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STUDIA EKONOIICZSE.
Przez

Edwarda Stawiskiego.

Dział Ekonom ii społecznej w naszej literaturze —  grupy, na jak ie  się roz­
pada -  uwydatnienie niektórych pism i pisarzy.

Grono nieliczne naszych ekonomistów nie znalazło dotąd kry­
tycznego ocenienia; co więcej nie zgodzono się na to, jakie gra­
nice naznaczyć literaturze ekonomicznćj. Najświeższe i dawniej­
sze nasze obrazy literatury krajowćj. prawie że pomijają ten dział 
piśmiennictwa, tak zbywają go krótko i z niechcenia. P . Macie­
jowski sam jeden z wielką trafnością, opisy kraju i pojedynczych 
prowincyj przez krajowców i cudzozieincow w X V I  i X V II wie­
kach zrobione, których znaczna jest liczba (1), a wszystkie mają 
charakter statystyczno-polityczny, do rzędu  tego zaliczył. Jak  
najsłuszniej to miejsce im się należy. Ale oprócz nich, kilka za­
ledwie rzadkości p. Maciejowski do działu tego dołączył. Bent­
kowski starał s ię  nieco ugrupować tę  gałąź literatury dzieląc ją :
1) na pisma o ekonomii politycznćj i administracyi publicznćj wo 
wszystkich jćj częściach, 2) na pisma o ekonomii politycznej 
i administracyi publicznćj, tudzież o poprawie rządu w ogólności,
3) na pisma tyczące się ekonomii politycznej w szczególności. 
Wszystkie te rzędy są poddziałami większego działu polityki. 
Eatwo na pierwszy rzut oka dostrzedz, jak  te trzy działy mię- 
szają się ze sobą; jakoż w spisie Bentkowskiego bez obrazy sy­
stemu, możnaby przenieść znaczną liczbę dzieł z jednego działu 
do drugiego. Autor a rty k u łu : Gospodarstwo narodowe, w E n- 
cyklopedyi powszechnćj, daje także spis dzieł ekonomicznych, ale 
bez wszelkiego ugrupowania i zaczyn ając  dopiero od schyłku 
X V III wieku. Zaprawdę, trudno pojąć tego, aby w kraju jak nasz, 
nie pisano daleko dawnićj o rzeczach ekonomicznych. Że nauka

( l )  Po większej czpici weszły te opisy do Zb:oru Mizlera.

I.
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od Adama Smitha inną, odrębną, zamkniętą w sobie przybrała 
postać, nie idzie zatem aby pojęcia, myśli, wyobrażenia usystema­
tyzowane tą nauką, nie dały się spotykać w innych daleko daw­
niejszych epokach wszędzie, zwłaszcza w krajach mających pełny 
samorząd i swobodę prassy.

Grupowanie się pojęć w pewne systematyczne całości, dzieje 
się zwykle powoli: jest ono dziełem czasu i głębszych badań 
nad przedmiotem. W miarę jak pojęcia dojrzewają, wydzielają 
się oddzielne umiejętności. Długo istniała wprzód historya, za­
nim pomyślano o wydzieleniu z nićj filozofii-historyi. Polityka, 
prawo, adm inistracja, moralność, długo chodziły społem, zanim 
się rozpadły w oddzielne umiejętności. Dotąd w teoryi łączą 
jeszcze nieraz politykę z moralnością, chociaż w praktyce nie 
jednemi one zwykle drogami chodzą. Nie dawno pojawiła się 
w świecie naukowym gramatyka porównawcza i nauka języków. 
Badania przyrody dawniej odnosiły się albo do sztuki robienia 
złota, albo do medycyny. Powoli rozdzielały się i wydzielały 
przez grupowanie pewnój liczby faktów mających wspólne cechy 
i związanych stałemi prawami. Różne działy medycyny zaczy­
nają dzielić między siebie praktyczni lekarze, a w Anglii podobno 
dotąd niektórzy zarazem rady udzielają i lekarstwa przyrządzają. 
W Turcyi dotąd administracya od wojskowości, a księga praw 
od ksiąg religijnych się nie oddzieliła. Rozdział kościoła i państwa 
jest wszędzie dotąd teoryą, wyjąwszy Stany Zjednoczone. P rze­
szłe czasy łączyły, zlewały wszystko, trudno im było szczegółów 
dopatrzyć i w grupy ułożyć; zdaje się, że przyszłość odmienny 
czeka kłopot: jak całość związać i pod pewne ogólne prawa pod- 
ciągać.

Taka była kolój prac umysłowych wszędzie, tak samo dzia­
ło się z pojęciami odnoszącemi się do gospodarstwa społecznego. 
Tylko że przedmioty stanowiące istotę gospodarstwa spółecznego 
są tćj natury, że one są, pomimo że nauka systematyzująca je 
i podciągająca pod stałe prawa nie istnieje. Chemia np. lub 
fizyologia i inne nie istniały można powiedzieć, dopóki nie zro­
biono pewnych spostrzeżeń i doświadczeń będących podstawą nau­
ki. W każdym zaś państwie wielkićm, żyjącćm długie wieki, ma- 
jącćm księgi praw, urządzenia skarbowe, system linansowy, han­
del wewnętrzny i zewnętrzny, własną monetę, instytucye rozmai­
te, stowarzyszenia interesa inateryalne mające na celu, jest już 
cała treść i wątek tego co stanowi przedmiot nauki ekonomicznśj, 
postawione tylko i pojmowane według miejsca i czasu. Jest to 
więcćj jak  surowy materyał dla nauki, jest to już tworząca się 
nauka. Nie jedno może okazać się nie odpowiadające późnićj 
dostrzeżonym prawdom, nie jedno za to posługuje do ugrunto­
wania właśnie tychże prawd, do uzupełnienia liczby porównań 
i przechylenia wagi na stronę większego prawdopodobieństwa 
w razach wątpliwych. Bo właśnie nauka ekonomiczna będąc nau­
ką tej natury jak nauki moralne i polityczne, pewną część swoich
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praw tylko może opierać na statystyce, a większą część na bada­
niu przyczyn, porównywaniu skutków, a z nich do pióro drogą 
właściwych naukowych metod jest w stanie kreślić prawa ogólne.

Zaczynać więc literaturę ekonomiczną od czasu wydzielania 
się nauki gospodarstwa społecznego, jest to niejako podać w po­
dejrzenie, jakoby praca myśli około interesów społecznych żadne­
go piśmiennego nie zostawiła śladu. Tak się tćż rzecz wydaje czy­
tając w Encyklopedyi naszćj artykuł o mit jscowćj literaturze eko- 
nomicznćj. Tym czasem tak nie jest. Dużo zostało i bogatego 
materyału, tylko potrzeba go wydzielić.

Najpierwszy i najogólniejszy podział jak i się myśli naszćj 
przedstawia jest na dwa peryody: peryod, w którym pojęcia 
ekonomiczne nie sformułowały się w oddzielną naukę: peryod ten 
ciągnie się do czasów Stanisławowskich, i drugi w którćj już istnie­
je  pojęcie nauki gospodarstwa społecznego, jako odrębnćj całości. 
W pierwszym peryodzie rozróżniamy cztery grupy, a mianowicie:

l l  Opisy kraju i pojedynczych prowincyj, relacye posłów, 
podróże, pamiętniki.

2) Dzieła mięszanćj natury, lo jest takie, w których ma- 
terye teologiczne, prawne, polityczne, moralne, administracyjne,
— nieraz medycyna lub wojskowość, łączą się ze sobą, zlewają, 
grupują, według ówczesnego sposobu pisania w najrozmaitszy 
sposób.

3) Dzieła i broszury traktujące pojedyncze przedmioty eko­
nomiczne, jalco to: finanse, handel, przemysł, ludność.

4) Księgi i zbiory praw; Volumina legum, Kroniki i księgi 
dziejów krajowych.

Co do pierwszćj grupy: Najważniejsze opisy kraju i róż- 
nych jego prowincyj, zamieścił w dwóch tomach Zbioru swego 
Mizler de Koloff. Jest to nieoszacowany materyał, byleby go kry­
tycznie używać. Relacye posłów, pamiętniki, niektóre ułamki 
z podróży weszły do Zbioru pamiętników o dawnćj Polsce Niem­
cewicza. Inne mieszczą się w wydaniach Raczyńskiego. Innych 
jeszcze wydaniem zajmuje się obecnie J. I. Kraszewski. Wiele 
wyszło jako oddzielne dzieła. Niektóre relacye z podróży i opisy, 
obrazy historyczne przez cudzoziemców zrobione, zdaje się iż nie 
były dotąd przetłumaczone na polski język, jak  np. Leonard 
Ooxe, Garran de Coulon, Eon de Beaumont, Ńeale, de Beaujeau, 
Williams.

Wartość tego drugiego materyału do badań ekonomicznych, 
to jest pamiętników, opi-sów, rclacyj z podróży i poselstw, jest 
nader względna. Wiele z nich ma wytknięty cel wyłączny po­
lityczny, obyczajowy, i ściśle się tych granic pilnuje. Niekiedy 
tylko ułowić się da jakaś uwaga, lub opis jakby nawiasem zrobio­
ny. I tak np. nieocenione pod względem opisowym Pamiętniki 
Paska są dla ekonomisty bez wartości. Ciekawe i szacowne opi­
sy obyczajów i zwyczajów Kitowicza, także nic (prócz krótkićj 
wzmianki o kartoflach) nie zawierają, cuby rolnika, finansistę lub
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badacza przeszłości ekonomicznćj obchodzić mogło. Nie ze 
wszystkiemi jednak jest tak samo. Dział ten niepowinien być 
przez badacza pominięty.

Co do drugićj grupy, obfity plon ekonomiczny tutaj się spo­
tyka. Wzmiankę zrobimy w tym dziale jak  we wszystkich, tylko
0 rzeczach najwydatniejszych, bo spisu pełnego nietylko dać nie 
bylibyśmy w możności, ale i miejsce nie po temu. Wspomnimy 
więc najprzód Ostroroga, Frycza Modrzewskiego, Petrycego 
tłumacza Polityki Arystotelesa, którą komentarzami odnoszącemi 
się niekiedy do rzeczy miejscowych wzbogacił. Zwrócić tu mu­
simy uwagę na to, że tłumacze i komentatorowie Polityki i Eko­
nomiki Arystotelesa są uważani na Zachodzie jako ojcowie nowo­
czesnych pojęć ekonomiczno-politycznych. Oni je pierwsi formu­
łować w duchu nowoczesnym zaczęli. Nasz poczciwy Petrycy 
nie może do takiego ojcowstwa u nas mieć pretensyi, jest to zwy­
kle rozwlekły i nader nudny gaduła i zawsze więcćj ze stanowi­
ska lekarza na rzeczy patrzy. Ma tćż dziwny i sobie właściwy 
sposób argumentacyi. Wziąwszy jaki przedmiot pod rozbiór, do­
wodzi najprzód że jest czarny, potćm że nie czarny tylko biały, 
wreszcie, że ani czarny ani biały, tylko szary. Są przecież i w je­
go obszernych przypisach i glossach rzeczy ciekawe pod wzglę­
dem naszych ekonomicznych stosunków i pojęć ówczesnych w tćj 
materyi.

Przy księdzu Wereszczyńskim, biskupie Kijowskim, któ­
rego pisma mnićj znane jak pisma Ostroroga, Modrzewskiego, 
chwilę się zatrzymamy. Rzeczywiście sympatyczna to i zajmują­
ca postać. Już ksiądz Hołowiński zwracał na nią uwagę w przed­
mowie do wydanych kazań. Gorliwość o wiarę, rycerskość du­
cha, mądrość polityczna i biegłość ekonomiczna jednoczy się 
dziwnie pięknie w jego pismach. Tu jako ekonomista tylko nas 
zajmuje i to nie jako ekonomista w dzisiejszćm znaczeniu tego 
słowa, pod które przywykliśmy podkładać pojęcie teoretyczne 
osobnćj nauki. Ks. Wereszczyński ma jeden cel wielki na oku: 
bezpieczeństwo wiary od pogan, umocnienie i zabezpieczenie z ich 
strony granic państwa. Do tego celu zmierzają obmyśliwane 
przez niego środki. Są one zaś rozliczne. Kolonizacya stepów
1 pustyń, osady wojskowe, zakładanie fortec i stałych magazy­
nów, zmiany w systemie podatkowania i rekrutowania, stanowie­
nie ceł, swobody miast, zakładanie szkół i akademij wojsko­
wych, nawet zakonu Maltańskiego na U kra in ie : wszystko po­
rusza, ogląda, projektuje, oblicza. Tym sposobem nie małe rzu­
ca światło na stosunki ówczesne, ceny, koszta utrzymania wojska, 
dochody, a mianowicie na pojęcia i usposobienia umysłów. Język 
jego p iękny , wykład jasny i prosty, w chwilach zapału staje 
się wymownym i przypomina żywo Skargę.

Z wielu pism jego rozmaitćj treści, tylko następujące mie­
liśmy na uwadze pisząc powyższe zdanie: „Droga pewna do pręd­
szego i snadniejszego osadzenia w ruskich krainach pustyń króle­



EKONOMICZNE. 5

stwa Polskiego, jako tćż względem droźniejszćj obrony wszystkiego 
ukrainnego położenia od nieprzyjaciół Krzyża Śgo, 1590.” „Publi­
ka . . .  . na sejmiki przez list objaśniona etc. 1594.“ „Sposób 
osady nowego Kijowa, etc 1595.” „Yotum... panom posłom na sej­
mie warsz., 1597 podane.’’ Trzy ostatnie pisma przedrukowane 
w wydaniu Turowskiego.

Wspomnimy dalej księdza Piotra Grabowskiego, którego 
pisma zawierają szacowne ślady ówczesnych pojęć ekonomicznych: 
umysł to daleko widzący i daleko sięgający. Działanie Polski 
w lidze przeciwko Turcyi tak np. określa: „Polacy, aby Perekop, 
Wołochy, Mołdawy bez trudności osiedli; które prowincye muni- 
cyi dużych nie mają i już nieraz w ręku u kozaków polskich bywa­
ły: zaczemby odjęli Turkowi jedną rękę. to jest pomoc tatarską, 
odjęliby żywność do Konstantynopola, którćj tam najwięcej z tych 
prowincyj przychodzi, armatę morską, którą tam pospolicie przy 
tych prowincyach buduje: tę by mu palili kozacy, uciekając z Pe- 
rekopu i z Wołoch. Porty by mu zasiedli Dunajowe, M estrowe, 
Nieprowe u Kafy; zasiedliby mu Dunaj: zatem dalsze pro­
wincye słowiańskie, jak: Dacya, Bulgarya, Serbia, Bośnia, Basscja 
zacne przedtem królestwa, Polakom bardziej niż innym ch rzt- 
ściańskim panom, dla jednego języka i wolności polskich przychylne, 
i dla potężnćj mocy konnej na Turka do Polaków by przystawały, 
i żołnierstwo słowiańskie tureckich sposobów świadome, i których 
między janczary wiele jest..., pod chorągiew by się polską uda­
wali...’’ etc.

Dwa przedmioty głównie go zajmują: pomnożenie i ustalenie 
dochodów skarbowych, i urządzenie stałej obrony kraju; a rady 
swe krótko i treściwie podaje, bo powiada: „wiem że wiele między 
waszmościami, co się przydłuższem czytaniem nie radzi zabawiają, 
a krótko podaną rzecz dobrze zrozumićć nioeą.” Kie będziem się 
zatrzymywać nad przeglądem projektowanych operacyj finanso­
wych, zrobimy tylko ogólną uwagę, że znać w nich świadomość 
stosunków ekonomicznych kraju, umysł praktyczny i zdrowo na 
rzeczy patrzący. Spotyka się nawet ciekawe dane statystyczne 
co do ilości wsi, łanów osiadłych, wartości pieniędzy. Uderza­
jącej trafności jest wywód ile niesprawiedliwym dla opodatkowa­
nych, a niekorzystnym dla skarbu jest rozkład ciężarów na włóki. 
Wskazuje podatek wedle dochodu ustanowiony, za najwłaściwszy. 
I on, tak jak ks. Wereszczyński domaga się aby dziesięciny, przed­
miot wiecznych sporów pomiędzy szlachtą i duchowieństwem, na 
skarb były odebrane i na utrzymanie wojska obrócone. Przy 
obliczaniu dochodu z tych dziesięcin spotykamy obliczenia prze- 
cięciowe plonu z włóki osiadłój w zbożu ozimćm i jarćm. Doradza 
tćż zużytkowanie sianożęci w dobrach królewskich przez naprowa­
dzenie stad koni. Padzi fabryki broni zakładać dla jej ujedno­
stajnienia, i wiele innych pożytecznych rzeczy nasuwa, z których 
najważniejszą jest uregulowanie pospolitego ruszenia, a pod tym 
względem podziwiać trzeba gruntowność i jasność umysłu tego
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zacnego i niepospolitego kapłana. Dodać musimy że ksiądz G ra­
bowski równie jak  wszyscy piszący dawniejsi u nas i o nas, za­
rzuca miłość zbytku i zabaw nad miarę wszelką. W piśm ie: 
Polska niżowa w Krak. 1596 roku, podaje obszerny i w szcze­
gółach omówiony projekt kolonij wojskowych, który pod pewnemi 
względami przypomina urządzenie Pogranicza wojskowego austry- 
ackiego.

Specjalne pisma Orzochowskiego, Górnickiego, Starowol- 
skiego, M. Fredry przeważnićj do materyj ekonomicznych odno­
szące się, do następnej grupy odkładamy. Tu wspomnimy je ­
szcze dzieło Pepłowskiego Kacpra w Poznaniu u Jana Wolra- 
ba 1611 r. „Politica wolności polskiej,“ w którćj spotyka się zda­
nia i rady uderzające śmiałością, dojrzałością i szerokim na rzeczy 
poglądem. .,Głos wolny” Stanisława Leszczyńskiego krótko nas 
tylko zatrzyma. Dzieło to właściwie jest projektem naprawy 
Rzeczypospolitej, ale że projekta naprawy obejmują całość a uie- 
pojedyńcze sprężyny; w rozdziałach więc o plebejach, o ducho­
wieństwie, o wojsku, o skarbie dotyka najważniejszych eko­
nomicznych materyj, zarazem wykazując wady i podając środki 
naprawy. Jasny i praktyczny umysł tego światłego męża, dzi­
wnie odbija wśród pewnej plątaniny pojęć i stylu współcześnie 
mu piszących, a lubo język swój przeplata często wyrażeniami 
łacińskićmi, jest on jak na tę epokę zwięzły i przejrzysty. Pojęcia 
ekonomiczne S. Leszczyńskiego cechują praktycznego męża stanu, 
oswojonego ze sprawami publicznćmi. Zawsze właściwą drogę 
i miarę znaleźć umić. W  teoretyczne wywody się nie wdaje, ale 
czy to w kwestyi majątków ziemskich duchowieństwa, czy w kwe­
st} i systemu podatkowania, czy w kwestyi starostw, czy w kwestyi 
ceł, zdanie jego nigdy nie jest w sprzeczności z ogólnćmi wypad­
kami doświadczenia poświęcanymi przez naukę.

Zamkniemy tę grupę dziełem noszącćm ty tu ł: Anatomia 
Rzeczypospolitej Garczyńskiego. Na ostatniej tej książce zatrzy­
mamy się cokolwiek, nie z powodu jćj większej ważności, ale 
że mniej znana, przeważniej ekonomiczna a najbliższa z pism 
tego rodzaju, zdaje się najwydatniej charakteryzować ten sposób 
pisania o którym tu mowa, to jest zinięszanie przedmiotów, w pra­
wdzie spowinowaconych ze sobą, ale które później z korzyścią 
niemałą dla ich gruntownego zbadania, rozpadały się na poje- 
dyńcze nauki lub specjalności. Tytuł sam zupełny, mówiący
o zamnożeniu ludności, o wychowaniu dziatwy wiejskiej, wprowa­
dzeniu przemysłu fabrycznego i rozwoju handlu, wskazuje jak  pismo 
wkracza w dziedzinę ekonomiki. A przecież o właściwem naukowym 
jej pojmowaniu i stosowaniu zasad ogólnych, nie zdaje się autor 
mieć pojęcia. Należy więc to dzieło niewątpliwie do familii owych 
utworów mięszanej natury, jakich pełno spotyka się w XY1 i XVII 
wieku, z których potrzeba wydobywać pojęcia ekonomiczne 
spowite i splątane pośród przedmiotów religijnych, prawnych, 
moralnych i pośród nie-kończonych cytat pisarzy starożytnych
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i teologów. Jest jednakże w tym szeregu pism ciągły wątek po­
jęć ekonomicznych snujący się aż do tych czasów, w których nauka 
właściwa uosabia się, przybićra kształt właściwy i staje samoistnie.

Uderzającśm jest w dziele Garczyńskiego o którćm mówimy, 
pojmowanie autora stosunku duchowieństwa do społeczności. 
Surowy on jest dla hierarchii kościelnćj, wiele jśj zarzuca win 
i opuszczeń, ale zdaje się nie przypuszczać, żejby ktoś inny, lub 
coś innego, jak nie przewodnictwo duchownych, mogło wpłynąć 
na podniesienie oświaty, obyczajów i dobrego bytu. Bezwątpie- 
nia wielkie dostatki ówczesnego duchowieństwa, jego przeważne 
położenie polityczne, społeczne i kierownictwo wychowaniem, 
wkładało na nie wielkie obowiązki i odpowiedzialność. Zawsze 
tulcie oglądanie się na duchowieństwo, jest charakterystyką miej­
sca i czasu, i zdaje się wskazywać pewne uśpienie energii ino- 
ralnćj i ducha inieyatywy w stanie świeckim, w imieniu którego 
Garczyński przemawia.

Zasługują na uwagę spostrzeżenia autora o pracy i o wy­
ludnieniu, które otwierają dzieło nadając mu odrazu poważny 
i praktyczny charakter. Zasługują dalej na uwagę te ustępy, 
które mówią o stanie miast i o położeniu ludu wiejskiego. Wy­
tyka złe bardzo śmiało, a chociaż do źródła przyczyn nie idzie 
i radykalnych środków nie podaje, wiele, częściowych i chwilowej 
potrzebie odpowiadających, wskazuje. Ma jeszcze i tę zasługę, że 
to co innym radził, sam u siebie w Zbąszyńskich majątkach zapro­
wadził, jalc świadczy Załuski,

W duchu dzisiejszych pojęć ekonomicznych jest to co mówi
o niedostateczności jałmużny dla zaradzenia ubóstwu i o jej de­
moralizującym wpływie. Temuż samemu szeregowi pojęć odpo­
wiada to co mówi o klasztorach. Również do rzędu pojęć, którć- 
mi się podniósł nad swój czas należy to, co mówi o rządności, że 
do tego ani klima ani religia nie przeszkadza, to co mówi o oszczę­
dności i to co mówi o szkołach parafialnych ludowych i o obo- 
wiązkowćm nauczaniu.

Ilażąceini zaś paradoxaini wśród tylu roztropnych uwag 
jest: 1) wywód że wojna populosum świat czyni, co nie przeszka­
dza autorowi w innćm miejscu wychwalać pokój i uwielbiać Augu­
sta III za jego pokojowość; '2) że zbyt uczeni bardzićj obradom 
szkodzą, co nawiasem mówiąc, ówczesnej nauce nie wielki zaszczyt 
przynosi.

Zasługuje jeszcze na wzmiankę metoda autora i źródła któ- 
rćini się posługuje. Punktem oparcia i osią około którćj krążą 
myśli i pojęcia autora, jest Pismo Święte; powołuje jednocześnie 
pisarzy pogańskich, rzymskich i Ojców Kościoła: ale nowsze piś­
miennictwo zupełnie zdaje mu się być obce. Ważności nowych 
badań społecznych i na polu nauk przyrodzonych, ani się domy­
śla. Ztąd pochodzi że zawsze tylko jeden horyzont mamy przed 
oczami i nigdy nie przenosimy się na taki punkt widzenia, z któ- 
regoby nowe widoki się otwićrały. -Nie zdaje się tćż autor przy­
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puszczać, iżby naprawa stosunków obyczajowych i ekonomicznych 
była w związku z naprawą układu politycznego i społecznego.

Jak dalece punktu widzenia ekonomicznego nie wydziela 
ze swego ogólnego zapatrywania się na ogół spraw krajowych, 
posłużyć może za dowód taka np. treść rozdziału: dla podróżu­
jących drogi i mosty naprawiać, to jest przez rekompensy miłość 
bliźniego. Przenieśmy tg skalę pojmowania ważności komunika- 
cyi i środków zadosyć uczynienia tćj potrzebie w nowoczesne sto­
sunki a zobaczymy zaraz jćj niedostateczność; zobaczymy zara­
zem że prawu miłości bliźniego czyni się skutecznićj zadość przy­
zywając w pomoc nauki, uwzględniając potrzeby i kojarząc intere- 
sa przez współudział korzyści.

Zatrzymaliśmy się dłużej nad tóm pismem, bo jest ono n ie­
jako typem całego szeregu pism i ostatniem przedstawieniem owej 
mięszaućj formy, pod którą k ry łasię  ówczesna ekonomia społeczna, 
dla którćj dzień rozłączenia z pośrodka innych żywiołów nieba­
wem miał zajaśnićć.

Co do trzeciej g ru p y : do malcryi finansów wskazujemy 
na pisma następujące:

M. Kopernika: O monecie 1526, wy. 181G, Smiglecki: O lichwie 
i o wyderkafach 7 c wydanie 1G-10. Florianus Groth De rebus Fisci. 
Petrie 161G. Szeląg, piątak, groszyk cieszyński dobru pospoli­
temu szkodliwy 1654. J- Grodwagner: Dyskurs o cenie pienię­
dzy teraźniejszej 1632. S. Starowolski: Dyskurs o monecie 1645. 
Dowód jawny szkody, którą ponosi Rzeczpospolita z cudzoziem­
skich pieniędzy 1645. List do przyjaciela g’woli ustawy obcych 
monet, w Warszawie 1762. Moneta pruska, w Warszawie 1782. 
Przestrogi względem okoliczności tyczących się opodatkowa­
nia, 1788. Summaryusz do umiarkowania monety starćj z dzisiej­
szą, 1753. Taryfy rozmaite względem monety polskićj, litewskićj 
jako tćż i pogranicznej, według teraźniejszej kurrencyi, w Lubli­
nie 1746.

Do malcryi handlu'. Abramowicz Jan 1595: zdanie Litwina
o kupczy tanio zboża, a drogiej sprzedaży. 'Cikowski w sprawach 
celnych odpis r. 1606. Najważniejszym materyałem są do tćj 
części taryfy celne i urządzenia handlowe zawarte w Voluminach 
legum. Traktaty i konwencye handlowe i graniczne, wszelkie pu­
bliczne umowy między Rzeczpospolitą i państwami obcćmi; nie­
które w Dogielu zawarte, inne w zbiorze od roku 1764 do 
1791; również taxy towarów. Biblioteka główna posiada t,axy 
verum comeslibilium et vendtbilium, tudzież różnych manufaktur 
stanowionych przez M arszałka nadwor. koron, z lat 1701, 1765, 
1766. Z r/eczy archiwialnych : Księgi poborowe komór celnych, 
w Archiwum Komissyi Skarbu; rachunki podskarbiów w Arch. 
Głów. z dochodów celnych.

Do malcryi o przemyśle, pod który podciągamy przemysł 
fabryczny, kopalnie i rolnictwo, notujemy: Dyskurs oteraźniej-
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szym stanie Żup Krakowskich. 1639. J. Willich cle salinis Crac. 
Ged. 1645. W ykład o sposobie do rzek spławności 1702. Triga 
quaestionum... mercaturae, opificiorum etc. 1704. Myśli o sposo­
bach dania bezpiecznego i wygodnego spławu rzekom Pols.., 
War. 1767. Reflexya względem projektu do ustanowienia 
kompanii zbożowćj, Stanom Rzeczypospolitej przełożone 1780. 
Reflexions politiques sur 1’administration interieure de la Pol. 
Amsterdam 1775. Rada patryotyczna bez roku zawiera rady 
w przedmiocie handlu, przemysłu, żup solnych, kredytu, spławów; 
oraz Tabella wywozu w latach 1769, 1770 i 1771; wreszcie notu­
jemy dzieło: Zasady o rolnictwie, rękodziełach i handlu, poprze­
dzające projekta ekonomiczne stosowne do konstytucyi cywilno- 
wojskowćj, w Supraślu 1790 roku.

L iteratura górnicza nasza miała swego historyka, a co do 
literatury rolniczej, rozbiór najważniejszych pism z tćj materyi 
z XVI, XVII i X V III wieku, zrobiony był: w Poszukiwaniach do 
historyi roi. krajowego. Spis zaś systematyczny dzieł w rolni­
ctwie i technologii wydanych u nas, wyszedł we Lwowie w r. 1836 
pod tytułem: Piśmiennictwo polskie rolniczo-technologiczne od 1549 
do 1835, przez J. A. Kamińskiego; spis ten jednak sprawdzony 
z katalogami Biblioteki Uniwersytetu Warszawskiego i innśmi 
źródłami, okazał się niezupełnym: zupełniejszy obejmie Ency- 
klopedya rolnicza.

Do materyi o ludności służy dość liczny szereg pism o ży­
dach. De stupendis erroribus 1541. Okrucieństwa żydowskie 1598. 
Ad quaerelam mercatorum Cracoviens. responsum 1539, Slesco- 
vius Sebastyan: odkrycie zdrad żydowskich, Brunsberg 1621. Mie­
rzyński Sebastyan. Zwierciadło korony polskiej; urazy ciężkie 
i utrapienia wielkie, które ponosi od żydów: na sejm 1618 roku.

O reformie żydów w XVIII wieku pisali: bezimienny w dzie­
le: Żydzi, czyli konieczna potrzeba reform, Wars?. 1785. Ma­
teusz Butrynowicz: Herszel Józefowicz rabin Chełmski 1789. 
M. Czacki 1790.

Wszystko co w kwestyi włościan napisane zostało w XVI,
XVII i X V III wieku staraliśmy się zebrać w Poszukiwaniach 
do hist. roi. krajowego.

Ludność miast zwróciła głównie na siebie uwagę w końcu
X V III wieku. Z dawniejszych notujemy tylko: O pomnożeniu 
miast w Polsce, Kraków 1617, powtórne wydanie 1644. Naj­
ważniejsze z tych które w wieku XVIII wydano, są trzy dzieła 
Mędrzeckiego od 1788 do 1790. Prawa miast: Wiadomość
0 pierwiastkowej miast zasadzie. Zbiór praw stanom miejskim 
służących. Dodamy tu jeszcze o prawach koufraterniom i cechom 
po miastach erygowanym służących, bez dały.

Znane są nie liczne pisma o Tatarach. Ludność w osadach 
wołowskich późnićj dopićro, bo za naszych czasów, m iała znaleźć 
swego historyografa, tak  samo jak  osady na prawie niemieckiem
1 sołtystwa i ludność ormiańska.

Tom II. Kwiecień 1872 r. 2
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Starostwa przez swoje wyjątkowe położenie, stanowią oso­
bną rubrykę w ekonomii krajowćj, a do tćj materyi służy: T raktat 
Duńczewskiego i drobniejsze projekta i urządzenia z epoki re­
formy w końcu XVIII wieku. Przez starostwa i kwartę łączą się 
znowu starostwa z organizacyą ówczesną militarną, tak jak przez 
wyjątkowość majątków duchownych pod względem ciężarów pu­
blicznych i przez dziesięcinę łączy się znajomość stosunków du­
chowieństwa w ogólności dotyczących, ze stosunkami ogólnćmi 
ekonomicznemi.

Do materyi ekonomiczno-wojskowych posługują: F. Mo­
drzewski, Starowolski, M. Fredro, J. Tarnowski, Wereszczyński,
0 którym poprzednio wspomnieliśmy.

Co do położenia duchowieństwa wysoko cenione przez 
obcych i swoich jest dzieło: Prawdziwy stan duchowieństwa, 1777. 
Również zasługują na uwagę: Uwagi polityczne imieniem stanu 
duehown. etc. Kalisz 1778. Co do dziesięcin: O dziesięcinach, 
Kraków 1604. Olechowski Józef: Dokuinenta do spraw dziesię- 
cinowych, Kraków 1779. Hiippe cytuje jeszcze nieznane nam 
pismo, nie spotkane przez nas w katalogu Biblioteki Głównćj, 
Melchiora Stephanidesa w przedmiocie kompozycyi czyli zamian 
dziesięcinnych, wyd. Krak. 1632.

Co do czwartej grupy. Księgi i zbiory praw, konstytucye, 
statuta prowincyonalne, są bezwątpienia jednśm  z najważniej­
szych źródeł do badań nad ekonomiczną przeszłością kraju. Nie 
będziemy tu wyliczać zbiorów i wydań, ani zasług ludzi w wyda­
wnictwie, objaśnianiu i uporządkowaniu wszystkiego, co do hi- 
storyi prawa, znajomości źródeł i ich lepszego zrozumienia po­
służyć mogło. Należy to do historyi prawa i literatury prawnej, 
a  przedmioty te miały bardzo wielu kompetentnych i pracowitych 
badaczy i jestto część naszej literatury, bodaj czy nie najlepićj
1 najgruntownićj obrobiona i wyczerpana. O niektórych poje- 
dyńczych pracach tćj kategoryi będziemy mieli sposobność wspo- 
mnićć w dalszym ciągu tego pisma.

Daleko skromniejszych rozmiarów są korzyści, jakie czerpać 
można dla historyi ekonomiki krajowej z kronikarzy i historyków; 
ale i tych pomijać i lekceważyć nie można. Jedynćm np. źródłem, 
z jakiego o czasach Bolesława Wgo możemy powziąć jakieś wyo­
brażenie, dla braku z owćj epoki wszelkich praw i dyplomatów, 
jest Kronika Galla. Przecież i w późniejszych historykach, cho­
ciaż już inne źródła z tych czasów obfitują, znajdują się szacowne 
wzmianki i wskazówki z rzadka rozsiane wśród ważniejszych po­
litycznych wydarzeń, które głównie historyk państwa musi mićć 
na oku.

> W ażniejszą dla ekonomisty jeszcze jak  bezpośrednie 
wzmianki i wskazówki, jest w historykach ta pośrednia nauka 
jaką dla siebie znajduje w rozpatrywaniu związku pomiędzy wy­
padkami ogólnćmi dziejowemi a przemianami i okresami ekono- 
micznćini. Związek i wpływ wzajemny tych dwóch prądów jest



wielkiego znaczenia i on głównie winien badacza ekonomistę 
zajmować. Nic bardziej rażącego wzrok człowieka myślącego, 
jak widok pisarza tak zaślepionego w swoim przedmiocie, że ze 
swego tylko wyłącznie punktu widzenia chce sądzić i obja­
śniać całą przeszłość i w niej szuka klucza do rozwiązywania 
zagadek dziejowych. W historyi politycznćj uczy się ekono­
mista aby ani za wysoko ani za nizko nie cenić swojej nau­
k i; ale jćj właściwy wpływ i miarę na losy ludzkości nazna­
czać. Prądy wyobrażeń i kierunki ducha ludzkiego mają niekiedy 
tak wysoki i idealny nastrój, że kwestye codziennych potrzeb cia­
ła, zdają się zupełnie znikać z przed oczu ludzkich w takich 
chwilach. Potrzeby te nie przestają jednak istnieć: im bardzićj 
jak iś czas były zaniedbane, tćm bardzićj potćm domagają się
0 swoje prawa. Nie przeszkadza to jednak ekonomiście w uznaniu 
że są kierunki i chwile dziejowe, w których rzeczy ekonomiczne 
ustępują i powinny ustępować miejsca innym, a zawsze w swoich
1 właściwych tylko granicach się zachować.

Tak się przedstawił umysłowi piszącego zarys naszćj litera­
tury ekonomicznćj z pierwszego okresu, to jest do czasu posta­
wienia się gospodarstwa społecznego, jako osobna i samoistna 
umiejętność, co u nas na schyłku samym XVIII wieku nastąpiło.

Gdy rzeczą uznaną jest i niewąpliwą, że dla ulżenia pamię­
ci i uwadze, potrzebne "jest w literaturze i w pojedynczych jćj 
działach, naznaczanie pewnych okresów stanowczo od siebie od­
dzielonych, — sądzimy, że ten podział jaki tutaj przyjęliśmy i za ­
lecamy dla literatury ekonomicznćj, powinienby zadosyć uczynić 
wymaganiom krytyki. Oddzielają się w ten sposób dwie epoki, 
w których pojęcia ekonomiczne są  odmienne i forma ich wyraże­
nia niepodobna do siebie. A jeżeli przez jedną i przez drugą 
ciągnie się taż sama nić czerwona ducha narodowego i tradycyi, 
to pasmo to łączące zawsze przeszłość z teraźniejszością koniecz­
ne i pożyteczne, nie przeszkadza ustaleniu się uderzających róż­
nic. W ogólności cały ten pierwszy peryod o którym dotąd mó­
wiliśmy, przedstawia się jako epoka czynu i praktyki, mało tu 
zajmuje miejsca retlexya i teorya. Sprawy ekonomiczne nie stoją 
na pierwszym planie, brak organów w prawodawstwie do ich 
przedstawicielstwa, układają się jak  mogą wśród bystrego prądu 
politycznego, a układ społeczny niechcący ulegać wpływowi du­
cha i potrzeb czasu, a dziwnie niepodatny swobodnemu rozwija­
niu się ulepszeń ekonomicznych, długo bo do końca prawie tego 
okresu, opiera się wszelkićj zmianie. Potrzeba jednak reform 
ekonomicznych staje się tak konieczną, że rozsadza formy spó- 
łeczne. Ale ten tryum f spóźniony nie przynosi już pożytków tćj 
rozległości, jakieby mógł był dawnićj przynosić; bo życie ekono­
miczne i sprawy ekonomiczne, nie tworzą same w sobie jakićjś 
oderwanćj, niezależnćj całości. W iążą się tak ściśle i zależą 
tak dalece od ogółu położenia a mianowicie oświaty, swobody,
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ducha prawodawstwa i adm inistracyi, bezpieczeństwa na ze­
wnątrz i wewnątrz, stosunków religijnych i obyczajowych, — że 
kiedy co do tych wszystkich stosunków prąd wielkich wypadków, 
zmieniał co chwilę grunt pod nogami, to i rzeczy ekonomiczne 
trwałości i samoistności nabierać nie mogły.

Koniecznem następstwem tego co dopićro powiedzieliśmy, 
to jest — że okres o którym mowa dotąd była, jest raczćj epoką 
czynu i praktyki jest to: że w epoce to piętno noszącćj, pojęć 
ekonomicznych śledzić i szukać należy przedewszystkiem w pra­
wodawstwie , a więc w konstytucyach, uchwałach czyli lau- 
dach sejmików, w rozporządzeniach władz rządowych, aktach 
sądowych, archiwach familijnych, w kronikach, opisach wypad­
ków i życiorysach, a nie we właściwćj literaturze. Tam się ry­
suje właściwie polityka handlowa, przemysłowa i rolnicza. L i­
teratura tylko dopełnia obraz: — wskazuje w czćm obyczaje były 
w sprzeczności z prawami, o ile pojedyncze inteligencye wybie­
gały naprzód i wyścigały pojęcia ogółu, czy prawodawstwo chwy­
tało rzeczywiście potrzeby społeczeństwa i było z niemi w zgo­
dzie, wreszcie jaka była istotna moc i egzekucya praw.

Ważna więc zawsze rola pozostaje dla właściwćj literatury, 
i jak z nićj samej polityki ekonomicznej nakreślićby niepodobna, 
tak bez nićj zrozumienie praw i historyi w znaczeniu ekonomicz- 
nóm byłoby niepodobne.

(D. c. n .)

12 WYPRAWA

WYPRAWA PODBIEG-OTOWA

z  r . 1869— 1870.

(  D o k o ń c z e u io ).

Lubo drugi statek podbiegunowćj wyprawy nie poczynił 
naukowych odkryć i nie wzbogacił nowemi zbiorami nauk przy­
rodzonych, dzieje wszakże „Hanzy” pełne tragicznych przygód 
nie są pozbawione wysokiego interesu. Nadto obraz kolei, które 
przechodził statek i załoga okrętowa, klęsk, którym podlegali po­
dróżnicy, uczy zarazem, na jakie niebezpieczeństwa wystawiona jest 
wyprawa podbiegunowa i zjakiem i przeszkodami walczyć jćj 
wypada.



Powiedziało sięwyżój, że „Hanza’’ w towarzystwie,-,Germanii” 
wypłynęła pod 75° szer. pół. i tu wśród gęstój mgły morskićj stra­
ciwszy z oka swą wspólniczkę, po daremnych poszukiwaniach na 
odosobnioną podróż skazaną została. Jakkolwiek ten rozdział 
pociągał za sobą pewne niedogodności, nie był jednak tak wielce 
niebezpiecznym, gdyż H anza zapełnie niezależnie od drugiego 
statku, zaopatrzona w odpowiednie grono naukowe, pomoce nauko- 
kiwan'o zaso^  materyalne, oddać się mogła samoistnie poszu-

Ale już na wstępie, a było to w połowie lipca, złowrogie losy 
zaczęły ją  prześladować. Statek zm ierzał ku zachodowi w nadziei, 
ze najprawdopodobnićj w tym kierunku spotkać się może z Germa­
nią, zresztą dla obu okrętów stały ląd wschodnićj Grenlandyi był 
celem wspólnym wyprawy. Zdołano się nawet zbliżyć tak dalece, 
ze się już w dali słabe zarysy Grenlandyi ukazywały, ale bryły 
lodowe tamowały drogę naprzód. K ra zbijała się w takie massy, 
ze tylko gdzie niegdzie przy wytężonych usiłowaniach można było 
przedzierać się wśród wązkich wodnych przesmyków najdziwacz­
niej powykrzywianych. Załoga okrętowa zchodziła ze statku, że­
by go ciągnąć za liny, oczywiście postęp w posuwaniu się naprzód 
był tak nieznaczny, że tego środka dostania się na brzegi Gren- 
landyi, jako nie skutecznego zaniechać było trzeba. K ra się tym­
czasem wzmagała przypływem brył lodowych z północy, które 
dążąc w południowym kierunku, ten sam jćj prąd nadawały, któ­
remu się tćż mimowoli statek poddawać musiał. Po kilku dniach 
takiego zamknięcia wśród brył lodowych, Hanza o trzy blisko sto­
pnie wypchniętą została ku południowi. Tu się kry rozrzedziły 
poprzedzierane prądem niezmarzniętćj morskićj wody. Poweto­
wano stratę zrządzoną przez kry lodowe i puszczono się znowu 
ku północy. W połowie sierpnia Hanza ujrzała się w pierwotnćj 
miejscowości pod 75° szer. półn., lubo zawsze jeszcze w zuacznćm 
od brzegów Grenlandyi oddaleniu. Rozpoczęła się zatem żegluga 
w zachodnim kierunku ku ziemi stałćj. Wysiłki były nie małe. 
Nieraz wśród gęstćj mgły statek posuwał się zwolna naprzód po 
wązkich kanałach, podążając za sygnałami, które podawali m ajt­
kowie płynący naprzód na łodzi. Nieraz znowu kra poprzeczna 
zagradzała drogę, więc trzeba było statek przymocować do bryły 
lodu za pomocą żelaznych haków i czekać sposobniejszćj chwili. 
Już znowu błysnęła nadzieja, zdała widnieją ponure szczyty gór 
nadbrzeżnych, jeszcze dzień tylko pomyślnćj podróży, a okręt przy­
bije do pożądanego brzegu.

Ale podróż przez lody niemożliwa.
Gdy więc kapitan spostrzegł, że w niewielkićj odległości 

ukazało się obszerne lodowe pole z wygłębieniami nakształt sze­
rokich przystani, ku niemu skierował statek, licząc na to, że ztam- 
tąd da się wyszukać choćby najwęższa ścieżka wodna do brzegu. 
Jakoż wkrótce ujrzano wgłębi po za pierwszem lodowćm polem 
znaczną jakąś zatokę wolną zupełnie od lodów. Nadzieja już się
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niemal ziszczała, aliści po jednym dniu wyczekftmMir'nadspodzie- 
wana zaszła zmiana. Powietrze się oziębiło i nagle, widziane zda- 
leka wodne przestwory pokryły się lodowatą skorupą, i przystań, 
w której się okręt znajdował, ruchliwe swe wodne oblicze zamie­
niła na grubą lodowatą powłokę. Wokoło jak  daleko tylko oko 
sięgało, nic innego, jeno nieprzejrzane lodów pole, istna lodowata 
pustynia. Lubo można było niezbyt gruby pierwiastkowo lód 
w przystani przerąbać i wyprowadzić statek, ale gdzież go wy­
prowadzić, chyba na najbliższą znowu bryłę lodową. Tu się koń­
czy życie Hanzy, tu kres jej działalności. Sparaliżowana w swym 
ruchu przez lody, przedstawia tylko jeszcze smutny obraz przed­
śmiertnej walki, daremnej walki z nieubłaganemi siłami przyrody.

Po dwumiesięcznej podróży, 19 września, załoga okrętowa 
skazaną została na bezczynność. Hanza osiadła na miejscu, za­
mrożona, wśród lodu zaciśnięta pod 73° pół. szer.; między uczo- 
nćm gronem podróżników coraz silniej utwierdzało się to okropne 
przekonanie, że tu się wszelkiśj już wyrzec należy nadziei, przy­
najmniej na całą zimę, dopóki lipcowe słońce nie uwolni statku 
i ich zarazem z lodowatej niewoli. Postanowiono więc zabezpie­
czyć okręt na zimę. Potrzeba jest m atką przemysłu, powiada 
przysłowie. Pokazują to najwidocznićj usiłowania, jakie czynili 
członkowie wyprawy, dzieje którój od tćj chwili tak żywego nabie­
ra ją  zajęcia, że niechcąc go osłabiać sprawozdawczym tylko opi­
sem, przywodzimy tu częściowo dosłowne wyjątki z notatek 
naocznego świadka p. Hildebranda.

„Przygotowani nato, mówi wspomniany podróżnik,że możemy 
nawet stracić nasz okręt, postanowiliśmy na wszelki wypadek 
ocalić to co najniezbędniejsze; część załogi zdejmowała żagle, sami 
majtkowie zajęli się przygotowaniem dachu na statek, inni znowu 
w tśj liczbie i ja  także znosiliśmy kamienne węgle z naszych za­
sobów i zaczęliśmy budować sobie dom węglany w odległości 700 
kroków od naszego okrętu. Za cement służył rodzaj szlamu z wo­
dy i śniegu; w ciągu jednego tygodnia stanął dom mieszkalny, 
jakkolwiek jeszcze trwałego dachu pozbawiony, który pierwiast­
kowo tylko z warstwy śniegu się składał, zawsze jednak jakie t a ­
kie przedstawiał schronienie. Zniesiono także część zapasów ży­
wności, któreby na dwa miesiące starczyć mogły. Ustawiono po­
dobnież na lodzie i łódki bezpieczeństwa, żeby z nich w każdćj 
chwili zaraz korzystać. Zbliżył się wśród tych zajęć październik, 
silne burze północno-wschodnie posunęły znacznie na południe krę 
naszę, więc zatem statek i nas także. Nieraz lód trzeszczał p rze­
raźliwie, ale obok okrętu kra zachowywała się dość spokojnie. Od 
czasu do czasu tylko" pękały w pewnćm oddaleniu bryły lodu, 
a łoskot przeraźliwy ztąd powstający, rozlegał się jak echo podzie­
mnych wybuchów lub przeraźliwe jęk i ludzkie.

Tuszyliśmy sobie, że okręt nasz tym wszystkim niebezpie­
czeństwom opór stawi, w tylu już bowiem groźnych burzach doś­
wiadczyliśmy jego niezłomnćj trwałości. Wichry się jednak
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wzmagały, kry lodowe piętrzyły się jedna na drugą, w całym tym 
skrzepniętym żywiole coraz silniej czuć się dawało gwałtowne 
wstrząśnienie. Jużeśmy się mimowoli posunęli ku brzegom wyspy 
Liverpool. 19 października cała massa lodu napierała jakby pie- 
kieluą siłą lai brzegom stałym: kry trzaskały, odłamy ich jak  gdy­
by wulkanicznym wybuchem rzucane piętrzyły się tarasowo, 
i smezna burza ryczała, jak  przeraźliwy jęk zniszczenia w przyro­
dzie. lo  były ostatnie chwile konania Hanzy, 
i • . ..zcze8°ly podaje nam dzienniczek podróży: Z rana 19 paź- 
li, .,U a ,Z ow.ieszczc przeczucie gniotło piersi nasze, gdy ryk 
il i 7  sulezn| l  i łoskot trzaskającego lodu zaczął do uszu naszych 

a ywac. stanęliśm y wszyscy na pokładzie, zasłaniając twarze 
p zect zimnym ostrym śniegiem. Drżał i jęczał okręt wysadzany 
n eraZ na znaczną wysokość przez napierające kry, coraz silnićj 

izały  o boki bryły lodowe, głuchy łomot bolesnćm ecliem od- 
zywai się w naszych piersiach. Statek był niemal w oblężeniu.
• * i0 z 0 1  s*,ron bocznych tłoczyły się kry lodowe, i z przodu 
1 ■Z k - Swałt°wne powstawało parcie; jako żywa istota, która 
się brom przed grożącóm zniszczeniem, tak okręt wił się, wy- 
a ę c a ł i wznosił się w powietrze, jak  gdyby tam ulgi szukał.

} Ŝ °P ^ r z u c i ły  go w górę uderzające nań lody. Przednia 
częsc sterczała nad poziomem, tylna znacznie niżćj pochyloną 
była. Daremną była praca majtków usiłujących odeprzeć nieprzy­
jaciela za pomocą siekier, haków i łopat. Już inne grozić zaczęło 
niebezpieczeństwo: na dnie okrętowem ukazała się woda w dość 
znacznej ilości, która się przez szczeliny strzaskanych desek 
uostawała. Cała załoga wzięła się do pompowania, koło go­
dziny 7_ćj wieczorem osuszyliśmy dno okrętowe; znużenie 

cz granic było powszechne: wśród trwogi i pracy upłynął dzień 
a ^ m żadlieS° l)0Silk u- Wyznaczono chwilę na wytchnienie, 

z i i ) ' z dokuczał przenikliwy. Było 20 stopni R ., śnieżna 
Ma u f 0 P^aia, nad nami jasne gwiaździste ukazało się niebo, 
i w  £?j,Wie °dp°częli nieco przy blasku gwiazd iskrzących się i zo- 
ol-r l10 10c,ut'-)’J amP uie było, gdyż olćj w nich zamarzł. Na dnie 
, \  ^ 11 ,znow sie woda ukazała, i przybierała gwałtownie: niepo- 

sf-nw-ił n. odszukać tego upustu, przez który się do okrętu do- 
wnrln a,TÔ twór luus' a* znaczny, już pół okrętu zalane było

V W lęc ratować co można: ten żywność wynosił, ów meble 
b v l^ 11 •’ *;ara*:en odzienia, inny narzędzia naukowe; już czasu nie 
pl /h  na nasze zoologiczne zbiory, na nasze fotografie: zresztą ńa 
. /  one nam się przydały, jeżeli już w tćj chwili godziny życia 
w n) ° -yły l)oliczone> Cała załoga trzym ała się odważnie 
t r w n °  • 1]leu,liknion6.i zagłady, cisza panowała grobowa wśród 
n v n  1 V ciagłes°  gorączkowego zajęcia, przerywana tylko poważ- 

y i głosem dowódcy wydającego rozkazy. Była godzina 10-ta 
na. Już większa część naszych sprzętów i zasobów przeniesio- 

uV>Z sl)oczywała  na lodzie. Siły majtków i uczonych pod-
m “, „ ow ,by*y wyczerpane. Jeden dostał zimnej febry, ów z od- 

ozonemi rękami i nogami siedział bezczynnie na gruzach na­
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szych bogactw, tam ten z omdlenia spoczywał pod zimnćm płótnem 
żaglowćm, Noc spędziliśmy w naszym domku węglanym wśród 
zimna przenikliwego. Nazajutrz zerwaliśmy się do nowćj i ostat- 
nićj pracy. Ciężkie to było zajęcie, kiedy ostatecznie w widokach 
oszczędności, chcąc maszty uratować, wzięliśmy się do siekier 
i z boleścią w sercu, jak  gdyby własne skrzydła do lotu, ścinaliśmy 
wysokie maszty okrętu, żeby je w ostatecznym razie użyć jako 
paliwa. Te ciosy toporów, to były krwawe ciosy w serce każdego 
z nas; paliliśmy niby mosty za sobą, jak  gdybyśmy już nigdy wró­
cić nie chcieli do ziemi rodzinnćj. Ogołocona ze swej ozdoby 
Hanza, do połowy wodą napełniona stała jeszcze ciągle stercząc 
nad lodem: chwile jćj konania były dość powolne. I  znowu uda­
liśmy się na zimny nasz nocleg, ale sen nie schodził na nasze po­
wieki, każdego z nas niepokoiła myśl o tćm co będzie jutro, każ­
dy w smutnych dumaniach rozglądał się w swój niezbyt powabnćj 
przyszłości. Wtem rozległ się łoskot, jak  gdyby łamiącej sie bryły 
lodu wpadającej w wodę; zerwawszy się pobiegłem objaśnić sobie to 
zagadkowe zjawisko, przybiegam na miejsce, gdzie stał nasz okręt... 
już go nie było. Szczątki „Hanzy” spoczywały już na dnie mor- 
skiem.

Tak więc w liczbie 14 rzucił nas rozbitków los na ruchomą 
krę lodową, unoszącą się na podbiegunowem morzu i w takićm po­
łożeniu, jeżeliśmy mogli ocalić, to chyba tylko jakimś cudownym 
sposobem."

Zaiste najśmielsza nawet wyobraźnia nie mogła się łudzić 
zwodniczą nadzieją wybawienia. Przyszłość tćj garstki podróż­
ników spoczywała jak  gdyby na wątłćj pąjęczćj tkaninie, którą 
mógł potargać każdy powiew wiatru; jedno tylko gwałtowniejszi 
uderzenie kry, jedna burzliwa fala, mogła w oka mgnieniu przeciąć 
pasmo ich życia, a jednak zwątpienie zupełne nie ogarnęło bynaj­
mniej sercami podróżników, owszem z całą zabiegłością wzięli się 
do pracy, do urządzenia się wygodniejszego, jak  gdyby na tćj kru- 
chćj lodowćj łodzi mieli nareszcie po dłuższym czasie przypłynąć 
do portu ocalenia. Rozgościli się na lodzie skorzystawszy ze 
wszystkich sprzętów i materyałów, które z okrętu wyrzucone zo­
stały, i pędzili żywot lubo pełen trwogi i niepokoju, z tćm wszyst- 
kiem na zbyt ciężkie prywacye nie wystawiony.

Przypatrzm y się bliżćj temu życiu. Oto, co mówi o nićm 
dziennik podróży: bryła na której osiedliśmy, miała w obwodzie 
około 7 mil morskich, na 4—5’ sterczała nad wodą, tak iż grubość 
warstwy lodowćj od 4 5 —50 stóp wynosić mogła. Podstawa więc 
była jeszcze względnie dość trw ałą. Na tćm lodowćin polu wznie­
siony został domek nie wielki z węgli kamiennych, spojonych za 
pomocą śniegu zmieszanego z wodą, który po zamarznięciu sta­
nowił rodzaj dość trwałego cementu. Długość domku wynosiła 
20, szerokość stóp 14. Rów głęboki opasujący domek, którego 
zewnętrzna ściana składała się z massy usypanego śniegu, służył 
za miejsce do przechowywania zapasów żywności. Płótno żaglowe
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stanowiło dach tego schowanka. Na około domku, w niewielkiej 
od siebie odległości, poustawiano wszystko, cokolwiek z okrętu ura­
towane zostało. Nie było w tym całym rozkładzie gospodarstwa 
ładu i składu, dziwna przedewszystkiem tylko rozmaitość uderzała, 
lam  po prawej stronie sterczały po nad śniegiem stosy opałowego 
uizewa, tużobokłódź spoczywała bezczynnie ze wszystkiemi przybo- 
rami, z żaglami i wiosłami przeznaczona na to, by w chwili niebezpie­
czeństwa mogła za ostatnie służyć schronienie na falach morskich; 
tu znowu z lewej różne gospodarskie sprzęty w dziwnym nieładzie 
i dziwniejszej jeszcze kombinacyi obok siebie leżały, beczki i wia­
dra, obok garnków narzędzia ciesielskie, po nad tćm wszystki6m 
powiewała na dość wyniosłym drążku flaga okrętowa. Tuż bliżćj 
przy samym domku znowu inne łódki, w całym niemal swym wo­
dnym rynsztunku, umieszczone tak blisko, by w jednej chwili 
można się. do nich dostać, jeśliby już na lodzie wybiła ostatnia go­
dzina pobytu.

Sam domek wewnątrz przedstawiał widok dość ciekawy. 
Od strony wejścia ściana śniegowa zasłaniała od wiatru, dalćj 
nieco drzwi właściwe. Po uchyleniu drzwi wchodzi się do ciemnej, 
ponurej komnaty, dopiero zwolna zmrok ustępuje i oko zaczyna 
rozróżniać przedmioty. Ciemność pochodzi z braku okienka, 
miejsce którego zastępuje mały otwór, nie odpowiadający dosta­
tecznie celowi, ztąd też nieustannie pali się mała lampka. U ścia­
ny wprost wrejścia mieści się ognisko czyli kuchnia, z pozostałych 
szczątków zbudowana; po prawej stronie tejże długie deski, miejs­
ce spoczynku; na bocznej ścianie wisi kołdra podróżna, na nićj 
kilka narzędzi naukowych, mapy, lusterko pokojowe i wiele innych 
drobnych przedmiotów. Po lewej stronie kuchni u drugiej prze- 

' o iw ległćj ściany pomieścił się kucharz ze swerni narzędziami, usta­
wił półki drewniane a w nich sprzęty kuchenne co najpotrzebniej­
sze. Po wszystkich kątach spoczywają pozostałe szczątki ok rę­
towej biblioteki, na szczycie niezbyt wyniosłego dachu wiszą sieci, 
niewody, a w nich różne ubrania i bielizna: jedn6m słowem w tćin 
szczupłem pomieszczeniu tak wszystkie miejsca zajęte były, że 
wszelka swoboda ruchu niemożliwą się stawała

Praca bynajmniej nie ustaw ała nie tylko około zabezpiecze- 
’ a się od zimna i głodu, ale nie zapomniano także o naukowych 
zadaniach. W niewielkiej od domku odległości poustawiano astro­
nomiczne narzędzia i o ile sposobność pozwalała, odpowiedniemi 
zajmowaliśmy się spostrzeżeniami. Przy pięknej pogodzie przed­
siębraliśmy niewielkie wycieczki, urządzaliśmy polowania, które 
nam się nadspodziewanie udawały, gdyż w krótkim bardzo czasie 
położyliśmy około 20 fok i kilku niedźwiedzi. Jednego nawet 
udało riam się swchycić żywego, przykuliśmy go do łańcucha, ale 
nie długo cieszyliśmy się naszym nabytkiem, gdyż niedźwiedź się 
zerwał wraz z łańcuchem i wydostał na wolność. Nje udało 
Mu się jednak z nićj skorzystać, gdyż uciekając wpadł w wodną

Tom u .  Kwiecień 187J. 3



WYPRAWA

szczelinę w lodzie powstałą i ciężarem łańcucha zanurzony, utonął 
w morskićj wodzie.

Wśród zajęć naukowych i zabiegów około utrzymania życia, 
czas rączo upływał, tak iż nie było sposobności pogrążać się w po­
nure marzenia o niepewnćm jutrze. Żyliśmy jako pustelnicy osie­
roceni, oddzieleni od całćj ludzkości i nieraz pocieszaliśmy się 
myślą, że wśród tego spokoju dni nam bez przerwy schodzić będą, 
dopóki nie zostaniem ocaleni, aby znów wrócić do szczęśliwego 
żywota. Niestety, wkrótce miejsce tych powabnych urojeń gorzkie 
zastąpiły rozczarowania. Dzień stawał się coraz krótszym, zni­
kała piękna pogoda, gwałtowne burze zaczęły się zrywać, zamieć 
śnieżna coraz częścićj nas nawiedzała, ztąd tćż niemałe w sercu 
obawy, niemałe niepokoje powstawały.

Zbliżyły się święta Bożego Narodzenia, obchodziliśmy je 
uroczyście wśród dawnego spokoju, nie wiedząc zupełnie o tćm, 
że już coraz groźniejszćm stawało się nasze położenie. Z począt­
kiem bowiem stycznia zawieja śnieżna gwałtownie się wzmagała, 
śnieg prawie bezustannie od tygodnia sypał, już większa część na­
szego domostwa skryła się pod tą  zimną osłoną, zaledwie tylko 
szczyt dachu i łodzie, które zawsze na pogotowiu trzymano, nad 
tą białą sterczały powłoką. Siedzieliśmy na naszych deskach 
w naszym domku, każdy swą pracą zajęty, gwarząc przytem o róż­
nych środkach ocalenia, gdy nagle gwałtowne wstrząśnienie, jak 
gdyby trzęsienie ziemi pod naszeini nogami czuć się dało. Nie 
mieliśmy zrazu pojęcia, coby to drżenie bryły lodu i ten głuchy 
łoskot znaczyć miały. Tćm okropniejszym było nasze położenie, 
ile że wybiegłszy z domku. na dworze nic innego nie słyszeliśmy 
jeno ryk zamieci, z powodu zaś gęstych płatów śniegu już na kilka 
kroków przed nami nic widzieć nie było można. Wróciwszy do 
drzwi naszego domku, zasypanych śniegiem, położyliśmy się na lo­
dzie, przyłożyliśmy szczelnie ucho i znowu tylko głuchy łoskot dawał 
się słyszeć. Nie podlegało żadnej wątpliwości, żeśmy się w wiel- 
kićm znajdowali niebezpieczeństwie, ten łoskot bowiem, który już 
z poprzedniego znaliśmy doświadczenia, pochodził najoczywiścićj 
z pękania lodu. Ponieważ wśród tćj przykrój zawieruchy trudno 
było pozostać na dworze, wróciliśmy więc do domku w nadziei, że 
się wicher uciszy wkrótce i że nadejdzie sposobniejsza chwila, która 
nas co do naszego położenia objaśni.

W  ubraniu naszćin dziennćm położyliśmy się na deski w nie- 
cierpliwćm oczekiwaniu jutra- Nareszcie zaświtało, ale wicher 
dął jeszcze gwałtowniej. Dopiero koło godziny lOtćj zrana, kie­
dy wiatr na sile stracił i śnieg nie tak ostro ciął w oczy, wyru­
szyliśmy w drogę, żeby się przekonać o stanie naszćj bryły. 
Brnęliśmy po pas w zimnćm, miękkiem śniegu, a wśród nużącego 
wy-: 'kti, zaledwieśmy ujść zdołali 200 kroków: już tćż tu był kres 
naszćj wycieczki. K ra nasza popękana wzdęła się jak góra lodu, 
jak  daleko tylko oko sięgało, wszędzie lodowe pole było strza­
skane i widocznie znacznie się zmniejszyło. Z tego wnieść się



PODBIEGUNOWA. 19

dało, że bryła lodu, na którćj osiedliśmy, znajduje się w ruchu, 
że inne kry nań uderzają i na jćj powierzchnię się wdzierają. 
Następnie zauważyliśmy, jak  widoczniejszemi coraz stawały się 
jakieś czarne przedmioty: były to krańcowe granice naszćj bryły 
lodowćj. Całe więc pole — nasza podstawa bytu, było strzaska­
ne, pozostała tylko jeszcze nasza kra większa niżeli inne, mogła 
bowiem \\ obwodzie mieć nie całą milę morską. Trzeba było po­
godzić się z zrządzeniem losu, pozostać na tćj kruchćj podwali­
nie, jakkolwiek szczerze tęskniliśmy za lądem stałym. Dla zbyt 
przykrój zamieci wszelka wycieczka stawała się niemożliwą.

Położyliśmy się w ubraniach, o śnie nie ma co mówić, trzeba 
było być w pogotowiu, lada chwila mogła pęknąć nasza bryła 
i domek, nasz ostatni przytułek, w morską,, wodę pogrążyć. Po­
stanowiliśmy w tym wypadku przenosić się kolejno na coraz inne 
kry, przeskakiwać z jednćj na drugą, i walczyć ze śmiercią, 
z zagładą do ostatnićj chwili. N areszcie i noc m inęła i gdy po­
wietrze się nieco uspokoiło, wyszliśmy na zwiady. Wielkie było 
nasze zdziwienie, gdyśmy przed sobą w półn.-zach. kierunku 
jakieś ciemne wzgórza ujrzeli; byliśmy pewni, że to są lodowe 
góry, z brył napiętrzonego lodu powstałe, tymczasem po pilnioj- 
szćm wpatrzeniu się, o radości n asza! spostrzegliśmy brzegi 
Grenlandyi na pół może mili od nas odległe. Nieco na północ 
ukazywały się jakieś ciemne skały, jakieś morskie tonie, — tłu ­
maczyliśmy więc sobie, że razem z lirą uniosły nas fale morskie, 
że bryła nasza uderzywszy o skały, prawdopodobnie się rozpadła, 
tak więc wydawał nam się dość jasnym powód naszćj mimowol­
nej przejażdżki i wstrząśnienia, jakiemuśmy wraz z bryłą podlegli.

W tłoczeni do zatoki, którą tu brzeg morski tworzy, spę­
dziliśmy dzień cały, ale wkrótce zerwała się gwałtowna burza 
i siłą wiatru popychani, znów wprawieni zostaliśmy w ruch, dą­
żąc ku południowi. Co się po za naszym domkiem, w którym 
zasiedliśmy pod osłoną grubćj na kilka stóp warstwy śniegu, dzia­
ło, powiedzieć trudno, siła burzy się nie zmniejszała, ryk za­
wiei nieustannie do naszych uszu dolatywał, ale ani łoskot prze­
raźliwy trzaskającego w okół lodu, ani poświst wichru nie prze­
rażał nas bynajmnićj, jużeśmy się bowiem z tą  muzyką oswoili.

W skutek nieprzerwanćj burzy inne nam wszakże niespo­
dziewane groziło niebezpieczeństwo, które naszemu życiu łatwo 
położyć mogło koniec.

K ra nasza wypłynęła na otwarte pełne morze, zewsząd ją  
otaczała woda, także kołysana falami, podobne kołysanie kry 
wywoływała. Tam gdzie bałwany wynosiły w górę brzegi kry, 
zwykle odłamywała się w skutek własnego ciężaru znaczna 
część bryły. Słusznie obawiać się należało, że wkrótce zginą 
w falach morskich wraz z odłamującym się lodem nasze~iódki, 
nasz domek, — a w końcu i nasze osoby.
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Jakkolwiek śnieg w gę stój massie przez wicher rzucany nie- 
litościwie ciął w oblicze, trzeba było pozostać na dworze i wy­
czekiwać rozwiązania zagadki naszej przyszłości.

Już ósma zrana była godzina, jeszcze nie ustąpiły ciemno­
ści nocy, a znowu kołysanie kry wzmagało się gwałtownie, 
coraz nowe odłamy wpadały w wodę. Ściągnęliśmy nasze łodzie, 
postawiliśmy je obok siebie i razem z niemi przenosiliśmy się 
z miejsca na miejsce, dążąc tam, gdzie był środek bryły, dla 
trzymania się w równowadze.

Majtkowie podzieliwszy się na dwa oddziały, zasiedli 
w dwóch łódkach, przygotowani po rozłupaniu się ostatniego ka­
wału naszćj bryły, oddać się na łaskę fal morskich i na takićj 
wątłej łupinie szukać ostatecznego środka choćby chwilowego 
ocalenia. Myśmy jednak niedowierzali takićj drodze wyratowa­
nia się, widząc na około siebie wzburzone bałwany morskie i ude­
rzające o siebie gęste massy brył lodowych. Postanowiliśmy zejść 
z naszćj kry dopićro w chwili ostatniego niebezpieczeństwa, 
gdy nas kra sama ze swćj powierzchni zrzuci. Znowu odłamała 
się znaczna część bryły tuż przed naszym domkiem i cały za­
pas opalowego drzewa stał się łupem fal morskich. Przez długi czas 
jeszcze widzieliśmy, jak drzewo rzucane przez wzburzoną wodę to 
się wznosiło na szczyt fali, to znów spływało jak  gdyby w prze­
paść, aż nareszcie zniknęło nam z oczu. Domek stał nad 
samym krańcem bryły; byliśmy pewni że co chwila się wy­
wróci i zginie dla nas bezpowrotnie, aż coraz nowe bryły lodu 
przybijać zaczęły do kry naszćj i ani się spodziewając już znowu 
znaleźliśmy się wśród dość znacznćj zbitej massy lodu. Kołysa­
nie się przez to znacznie zmniejszyło.

Niebezpieczeństwo minęło, więc ponownie ocalał nasz do- 
mek i nasze łodzie, chociaż w ogóle kra znacznie zeszczuplała i nie­
jeden przedmiot naszego gospodarstwa popłynął z falą morską. 
Znowu pokryliśmy łodzie żaglami, pownosiliśmy ubranie do dom­
ku, któreśmy byli powynosili poprzednio: teraz trzeba było po­
myśleć o wzmocnieniu się pokarmem po tych godzinach trwogi 
i niepokoju.

Siły prędko wracały, pokrzepiane tą  otuchą, że nam mo­
że zabłyśnie dzień ocalenia. Ale niebawem zwodnicza nadzieja 
pchnęła nas na brzeg rozpaczy, — po upływie kilku dni zewsząd 
nacierać zaczęły bryły lodu na naszę kruchą podstawę, silą bu­
rzy popychane, w napiętrzonych massach gromadziły się na na­
szćj bryle i coraz groźniej do mostku się zbliżały. Urządziliśmy 
straży nocną, majtkowie obiegali krę w około, mimo przykrej za­
wiei i coraz więcćj przerażające przynosili wieści. K ra się zbli­
żała, ciężarem swym gniotła naszą podstawę, bryła pęka i do- 
mek nasz runął w gruzach.

Nie zdążyliśmy nawet ściągnąć jednćj z większych naszych ło- 
dzu ta także nielitościwa porzuca nas. Druga część rozłupanćj bryły 
oddzieliła się od nas na kilka kroków. Było to w nocy w połowie



stycznia. Zostaliśmy bez dachu z drugą, tylko częścią zburzone­
go domku. Schroniliśmy się do pozostałych dwóch łodzi, załoga 
nasza okrętowa, majtkowie mianowicie, którzy się w nich po­
mieścić nie mogli, położyli się na śniegu, gdzie zasypani wkrótce, 
pod tą  zasłoną szukali ochrony przed zamiecią śnieżną. Po­
łożenie nasze było okropne, a jednakże trzeba było wznawiać 
wszelkie sposoby ocalenia i myśleć o coraz innych i pewniejszych.

Z początku postanowiliśmy porzucić k rę naszę zupełnie 
i starać się o przedostanie do brzegu. Zaniechaliśmy jednak tego, 
gdyż trzeba było ciągnąć za sobą zbyt ciężkie łodzie, na które 
niepodobna było kłaść wszystkich, a koniecznych zapasów ży­
wności.

Groźna noc minęła, dzień się zbliżył, łatwiej nam było 
rozejrzeć się w naszćm położeniu. Zdołaliśmy ściągnąć wielką 
łódź z odłamanćj bryły, która tuż obok nas się jeszcze znajdo­
wała, pokryliśmy łódź deskami, pod któremi część załogi zna­
lazła schronienie, przy pogodniejszej zaś porze wzięliśmy się do 
nowćj pracy. Z pozostałego materyału wznieśliśmy domek, lubo 
znacznie mniejszy od poprzedniego i umieściliśmy go na samym 
środku bryły, którćj obwód najwyżej teraz dwieście stóp wynosił.

Osada nasza urządzoną została zupełnie tak jak  poprzednio. 
Zbliżył się luty, z którym lepsza nastała pogoda. Bez żad­
nych przeszkód odbywaliśmy podróż na naszćj krze, posuwając 
się mimowoli na południe. Dotarliśmy do szerokości, gdzie 
Graah przezimował na wschodnim brzegu Grenlandyi. Znajdu­
jąc się w niewielkićj od lądu stałego odległości, sądziliśmy, że 
dojrzymy Eskimosów, i lubośmy co dzień, niemal co godzina wy­
glądali śladu, żadnych istot ludzkich prócz nas samych nie do­
strzegliśmy. Kra nasza tymczasem w swćm powolnem posuwa­
niu się zatrzym ała, wypłynąwszy bowiem na wirujący prąd wody 
w ciągu miesiąca bezustannie kołując, z miejsca się naprzód nie 
ruszała. Na początku maja znowu dalćj w podróż wraz z bryłą 
lodową się puszczamy. Już się zimno znacznie zmniejszyło, 
i gdy między załogą ze znużenia i braku zdrowych pokarmów 
choroby pokazywać się zaczęły, postanowiliśmy, skoro się tylko 
między bryłami lodu prąd płynnćj wody ukaże, wsiąść do łódek 
i pokusić się o ocalenie.

Byliśmy w bliskości missyjnćj osady Friedrichsthal, warun­
ki sprzyjały, wsiedliśmy do łodzi, wziąwszy z sobą zapas żywno­
ści na dwa miesiące, wśród głośnych okrzyków odbijaliśmy od 
bryły naszćj, zmierzając ku brzegom. Zdawało się, że wkrótce 
przybijemy do lądu stałego i niebawem u celu upragnionego sta­
niemy. Tymczasem jednak tak gładko nam nie poszło, jak  sobie 
pierwiastkowo wyobrażaliśmy. Po kilkodniowym kołowaniu, wy­
mijaniu, przebijaniu się przez szczeliny między lodem, znów osie­
dliśmy na miejscu; z powodu nagromadzenia się brył, powstały 
nowe zatory lodowe, droga wodna dla nas zamknięta. Wysiadłszy
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z łódek, wciągnęliśmy je na najbliższą większą krę i znowu dawne 
rozpoczynają się dzieje.

"W przekonaniu, że lody wkrótce puszczą, osiedliśmy spo­
kojnie na nowem miejscu i korzystaliśmy swobodnie z zapasów 
żywności. Po upływie wszakże dni kilku, gdy się zapasy prędko 
zmniejszały — a od Friedrichsthalu jeszcze zgórą stokilkadziesiąt 
mil nas dzieliło, nowe obawy miotać nami zaczęły. Postanowili­
śmy ruszyć pieszo naprzód, choćby tylko krok za krokiem. Cią­
gnęliśmy łodzie za sobą, co dzień posuwaliśmy się bliżej ku brze­
gom. Jakaż to powolna była podróż, jaka żmudna i uciążliwa! 
Brnąc nieraz w śniegu ciągnęliśmy wszyscy razem jednę łódź 
i posunąwszy się o kilkaset kroków naprzód, znowu wracać trze­
ba było po dwie pozostałe, z któremi podobny kłopot i w na­
stępstwie ogólne znużenie. Dziennie posuwaliśmy się naprzód
o 300 kroków. Zapasy się uszczupliły, tylko*połowę porcyj wy­
dawaliśmy sobie i majtkom. Po trzech tygodniach takićj herku­
lesowej pracy dostaliśmy się na wyspę Illuidlek. Było to na 
początku czerwca. Użyliśmy małego wypoczynku, lody puszcza­
ły, siedliśmy do łodzi i dalćj za wiosła, po nad brzegiem posuwa­
jąc się ku południowi.

W połowie czerwca już zdaleka ukazały się szczyty domów 
missyonarskićj osady.

Ustąpiły trwogi, obawy, błoga nadzieja napełniła nasze 
serca. Nareszcie ląd stały i żywe istoty, nareszcie ocalenie! 
Zdaleka spostrzegli nas Eskimosowie. Rozległ się głośny okrzyk 
nad brzegiem. Wkrótce ukazali się missyonarze, którzy poznaw­
szy naszę północno-niemiecką flagę, serdecznie witali rozbitków. 
Wyskoczyliśmy na brzeg, w krótkich słowach opowiedzieliśmy 
missyonarzom nasze dzieje. Serdeczne, gościnne przyjęcie, ja- 
kiegośmy tu doznali, pokrzepiło nasze serca i nasze ciała. Zo­
staliśmy ocaleni!11

Na tćm zamykamy opowieść z dziejów wyprawy podbie­
gunowej. Sprawozdanie, z którego podaliśmy w streszczeniu 
ważniejsze ustępy z życia rozbitków, pomieszcza w końcu kilka 
jeszcze wiadomości o szczęśliwym ich powrocie do Kopenhagi, 
dokąd przybyli na towarowym statku, powracającym z grenlandz­
kiej handlowej osady Julianeshaab. Do tej bowiem przystani 
udali się podróżnicy po trzydniowym pobycie w Friedrichsthal, 
żeby skorzystać z nadarzonój sposobności powrotu do Europy.
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Bujne nadzieje się rozchwiały. Dwukrotnie przez Niem­
ców przedsiębrane wyprawy nie doprowadziły do pożądanego celu. 
„Germania“ tylko w części spełniła swoje zadanie, „H anza11 zaś 
smutnym uległa losom, nie zapewniwszy sobie i nauce wielkich 
zdobyczy. Zapewnie niepowodzenia takie, w szlachetnym po­
wzięte celu dla wzbogacenia krajoznawczej wiedzy, słuszny w nas
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żal wzbudzają,, ubolewauia nasze jednak z powodu doznanych 
zawodów byłyby uierównież głębsze, gdyby sami Niemcy przygo­
towując i przedsiębiorąc wyprawę, z mniejszóm o sobie zarozu- 
mieniem głosili o swoich zamierzonych wielkich zdobyczach, 
za g ad k P ^^ Ŵ m rozw^ zan'lu sfinksowćj u bieguna północnego

f ^  chwili gdy wyprawa odbija od europejskiego brzegu, go- 
owismy uwierzyć tym ułudnym zapewnieniom, rzucanym na 

wszystkie strony tak hałaśliwie; ulegamy wpływowi powabnśj 
nadziei, czekamy długo niecierpliwie, i w końcu, odczytawszy 
spiawozdame, przychodzimy do przekonania, że wśród rnnićj do- 
nosnej odpływali wrzawy tacy podróżni, ja k : Scoresby, Parry, 
Kane, Hayes i inni, ale z większemi za to i głośniejszemi wracali 
zdobyczami.

Parturiunt mont.es et, nasdtur . . . .  powiada Horacy. M ierz­
my skutki miarą pierwotnie zakreślonego celu.

Po tylu niepowodzeniach, jakiż najbliższy być winien zamiar 
każdćj wyprawy podbiegunowej ?

Badanie warunków miejscowych, zbieranie materyału nau­
kowego, poznanie wpływów meteorologicznych, które z czasem 
mogłyby do stałego przywieść wniosku o stanie tem peratury na 
brzegach Grenlandyi, o własnościach zator lodowych, o prądzie 
wody morskićj i tylu innych zjawiskach astronomiczno-fizycznych. 
W  tym zakresie swych zamiarów prze d s ięb ran a  wyprawa zawsze 
odpowie założeniu a nie wzbudzając zbyt wygórowanych nadziei, 
każdemu niepowodzeniu zjedna większe współczucie. W je ­
sieni bieżącego roku zamierza stanąć na czele wyprawy podbie­
gunowej szwedzkićj professor Nordenskjold, doświadczony że­
glarz i wysoko ukształcony naturalista, który już przed trzema 
laty kierował podobną wyprawą.

Jak wtedy tak i dlziś szwedzka ekspedycya zakreśla skromne 
granice dla swoich prac naukowych. Zamierza głównie uzupełnić 
badania pod względem magnetycznym, meteorologicznym i astro­
nomicznym, poznać bliżćj prądy morskie, nic nie głosząc o prze­
dostaniu się do bieguna: to tćż niewątpliwie z chwałą dla siebie, 
z pożytkiem dla nauki wywiąże się z podobnego zadania.

W chwili, gdy kończymy sprawozdanie, dochodzi nas wiado­
mość, będąca nowym dowodem, jak się umysły żywo zajmują 
kwestyą zbadania bieguna północnego.

W Wiedniu utworzyło się towarzystwo, które zamierza ze­
brać drogą składek dobrowolnych odpowiednie środki dla przygo­
towania austryackićj wyprawy podbiegunowej. Na czele towarzy­
stwa stanął vice-admirał v. W ullerstorf, znany mąż z głębokićj 
nauki. Czynny udział w zbieraniu dobrowolnych ofiar przyjęli 
W eyprecht i Payer, urządzający w tym celu odczyty na prowincyi
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o ostatnićj swojćj podróży, znajdowali się bowiem w gronie że­
glarzy niemieckich, o których się wyżćj mówiło. Podobno już na­
wet zbudowano wBremeńskićj przystani oddzielny dla austryackićj 
wyprawy statek, noszący nazwę „Tegetthoff,“ który ma na począt­
ku maja tego roku wypłynąć.

Weyprecht i Payer zapewnie przyjmą na siebie kierownictwo 
wyprawy. Zbogaceni doświadczeniom zamierzają porzucić dro­
gę, lctórćj się „Germ ania" trzym ała: uważają za niemożliwe 
przedostanie się między G renlandyąa Szpicbergiem, obierają więc 
inny kierunek, sądząc, że od strony Nowćj-Ziemli usiłowania 
mogą być pomyślniejsze. Oby tylko te nadzieje nie okazały się 
płonnemi, gdyż dotychczas powszechnie Ocean Lodowaty od stro­
ny północnćj Rossyi i Syberyi za niedostępny uważano.

A. P.

24 KILKA SZKICÓW

KUKA SZKICÓW STATYSTYCZNYCH (1).

Podług Wiliama Hoyle sławnego dyrektora przędzalni 
z Lankaschiru, połączone królestwa W. Brytanii miały w 1869 r. 
ludności 30,838,210 — w tćj liczbie trzy miliony było już ubogich 
i włóczęgów. Ale pomijając włóczęgów widzimy, że */10 ludności 
ogólnćj, mnićj więcój zależną jest od reszty °/io> które muszą my- 
ślćć, aby tamta z głodu nie umarła. Podług urzędowych wyka­
zów, coroczny wzrost pauperyzmu w Anglii w ostatnich dziesięciu 
latach doszedł do 22837 dusz na rok, czyli 450 na tydzień; w latach 
jednak 186(5, 1867, 1868 stosunek ten wynosił 1000 na tydzień. 
Ten wykaz z ostatniego trzechlecia przekonywa, że złe zwiększy­
ło się w postępie rosnącym. Jeżeli więc ten sam stosunek utrzy­
ma się na następne dziesięciolecie, to '/o ludności angielskićj żyć 
będzie musiała z jałmużny. Nie wspominamy tu o tych nieszczę­
śliwych, którzy istotnie umierają 'z głodu, lub tych, co umierają 
bezpośrednio z braku żywności, powietrza i ze złego mieszkania; 
ale podamy obraz przerażający pauperyzmu w Anglii, jak go ma­
luje Fawcet członek parlam entu i profesor ekonomii poli­
tycznej w uniwersytecie w Cambridge.

W naszych czasach, mówi on, większa część ludności żyje 
w warunkach najnieprzyjaźniejszych zdrowiu i co rok wielkie

(1 )  W yjęte z pism am erykańskiego publicysty dane statystyczne, 
podajemy tu jako w ielce zajmująco. Jestto  praca p. B igelow  a, który 
długi czas jako ambassador, reprezentował Stany Zjednoczone przy dworze 
francuzkim. (przyp. Rod. B ib l.)
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spustoszenie życiu ludzkiemu przynoszących. Tysiące istot pada 
ofiarą, chorób, które powstają z powodu zaniedbania środków sa­
nitarnych; ale szczególniej w klassach uboższych śmiertelność 
dzieci jest przerażającą. YV jednćj bogatśj parafii np., p raw ie '/a  
dzieci umiera w piątym roku życia, w innćj liczba ta dochodzi do 
połowy. Ta nadzwyczajna śmiertelność pochodzi bez wątpienia 
z niezdrowych, ciasnych mieszkań, z braku żywności i okrycia. 
Wypadki mają źródło w ubóstwie i wydarzać się będą z większą 
zaciętością w miarę, jak to ubóstwo rość będzie. Weźmy np. 1000, 
jako cytrę owych dzieci; 500 z nich umićra przed skończeniem 
Jat pięciu, wtedy, kiedy by ich umrzćć mogło tylko dwieście, gdyby 
były chowane  ̂tak, jak są chowane dzieci bogatszych rodziców. 
A zatem śmierć 300 z tych istot zawdzięczamy naszemu systema- 
towi socyalnemu i ekonomicznemu. Istoty te nieszczęśliwe są 
literalnie zabijane przez choroby pociągające za sobą długie 
cierpienia; ale to dopićro najmniejsza dola złego, które społecz­
ność trapi. Przyczyna śmiertelności dotykającćj dzieci, które 
umierają, dosięga jeszcze i tych, które zostają przy życiu. Walka 
więc o życie, _ dla wszystkich staje się coraz krwawszą; najsłabsi 
giną, najsilniejsi zaś nawet noszą już w sobie zarody chorób. 
Jest to ogólny upadek fizyczny; naród cały nawet może dojść do 
wycieńczenia i znikczemnienia. Dodać tu należy, że Anglia odda- 
wna nie produkuje tyle zboża, ile go potrzeba dla jćj ludności; 
sprowadza je już o d r. 1793 i śmiało można przypuścić, że połowa 
Angin karmi się zbożem zagranicznćm.

1 . Daniel Grant w dziele swojćm o wew nętrznej’polityce, 
a o lozwoju handlu w stosunku do pracy, pauperyzmu i wy- 
cnoaztwa pokazał nam zatrważający obraz tego faktu, biorąc zaś 
za opokę każde lat dziesięć od roku 1700, dał nam wykaz ludno- 
i nawz^jcun U(̂ ° We^0’  ̂ przewyżkę przywozu nad wywozem,

li k W ad?j ^ Cyfry’ (s l?wa D- Grant) dostrzegamy, że od chwi-
, y ludność Brytauii zaczęła przewyższać siedm milionów, 

ma l i  Przywozić zboże z zagranicy, lubo przez pewieu czas su- 
la P^ywozu była dosyć słabą, aby ją  przypisywać można fluktua- 

S , J zbiorów. Ale jak tylko cyfra ludności przeszła
nip azdć-i przewyżce tćj ludności towarzyszyło zwiększa-
ynw i !  Z u-za Pl'zywożoliego. Przy ówczesnym systemacie dzier- 
lnri»i Sp°s10bie żJ,cia a 'igielskiego, można było wyżywić około 8 mil. 
■>n Ann-r teF° czasu produkeya wewnętrzna poprawiła się tak, 
mjch życ ia 1 wyżywić 11 m*lionów ludzi w warunkach zwyczaj-

TU P- Bi8el°w czyni uwagę, że Anglia od tego czasu uczuła 
a l l !  i * r 0W?  Jan1^ obcego zboża, odkąd zmusiła swe kolonije 
fVp ^ y lsk'e do b.urzenia Się przeciwko jćj prawodawstwu despo- 
lnnfńm Z aPamiStał(?ść ta jćj mężów stanu w zarządzaniu ko- 
rivrli /.-1f | )1-a 'vi i że„ s!£ s â la od nich bardzićj zależną niż odiu- 

y części świata. Cyfra wzrostu ludności Auglii, wynosi 200000
Tom II. Kwiecień 1872. Ą.



rocznie, czyli 4000 tygodniowo. Przywóz więc zboża powi­
nien także w rosnącćj proporcyi się zwiększać, aby wyżywić tę 
nową armię konsumentów. Tym tylko sposobem możnaby coś 
zaradzić owemu imperio in imperio ubogich, które rośnie do je ­
dnego miliona na każde pięciolecie.

W tćm miejscu autor daje wykaz ubogich, tych jedynie, 
którzy na każdy Nowy rok otrzymują wsparcie z kassy państwo- 
wćj, a pomija tych, którzy nie są zapisani do owych kontrol sakra­
mentalnych. Cyfry podawane nie obejmują i połowy rzeczywi- 
stćj, ale są urzędowe. W roku 184!) cyfra ubogich wyno­
siła 943,419, handel wywozowy 63,596,025, a w roku 1868 ubo­
gich 1.034,823, handel wywozowy 179,463,644. A zatćm wzrost 
i ubytek pauperyzmu w Anglii zależy od ilości wywozu, jak wzno­
szenie się morza lub opadanie od biegu księżyca. Kiedy handel 
słabnie, rzemieślnik upada, a ubogim, którzyby najchętnićj praco­
wali gdyby im dano zajęcie, pozostaje tylko jedyne źródło, to jest 
ofiary dobroczynności. Charakterystyka ta pauperyzmu jest zna­
czącą, bo wykazuje, że klasa ta nie jest panią okoliczności, które 
wpływają na jćj zwiększanie się albo zmniejszanie. Ruchomą tę 
cyfrę ludności ubogićj poważnie a trafnie scharakteryzował 
lord Hougthon w mowie, jaką miał w izbie lordów w kwietniu 
roku 1869, w którćj traktow ał rzecz o emigracyi i pauperyzmie 
i wykazał, że cyfra ubogich, których tam nazywają zdrowćmi, do­
chodzi przeszło do 150 tysięcy. Podaje on 7 na 100 z r. 1867, 
a już w tym roku różnica była wyższą od roku poprzeduiego. 
Z tego pokazuje się,że mimo zwiększania się bogactwa krajowego 
pauperyzm rośnie prawidłowo. Już ta  podana cyfra wystarczyła­
by na sformułowanie wielkićj armii, a od tćj daty jeszcze zwię­
kszyła się znacznie. Gdyby nawet cyfra rzeczona pozostała s ta ­
łą, zawsze jest ogromną frakcyą ludności, mianowicie gdy się 
z nićj potrącają dzieci.

Najbardzićj zaś uderza ludzi nawet najobojętniejszych ta oko­
liczność, że Anglia nie zdołała zrównoważyć rozwoju swych bo­
gactw z potrzebami ludności; lubo z biegiem sprzyjających kom- 
binacyj udało jćj się w sposób zadziwiający powiększyć swój han­
del wywozowy. Musiała nawet przenieść od 1000 do 500 dusz 
na listę nieprodukujących i żyjących kosztem tych, co pracują. 
Handel ten wywozowy w latach 1866, 1867 i 1868 podniósł się
o 9 ‘A milionów, a liczba ubogich wzrosła jednocześnie od 920344 
do 1034823!

Stawiając te cyfry mówiące same przez się, p. Bigelow rzuca 
pytanie, czy ten stan rzeczy w Anglii pójdzie dalćj w postępie do­
tychczasowym; czy głód, choroby i śmierć będą dalćj równowa­
żyć potrzeby ludności ze źródłami bogactwa narodowego — czy 
handel kraju tego wzrośnie tak szybko, aby jeżeli nie przeciąć, 
to przynajmnićj utrzymać w stalu quo liczbę ludności nieprodu- 
kującćj?; — czyli mówiąc jaśnićj, czy Anglia ma nadzieję uzasadnio­
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ną powiększyć wywóz na nadchodzący ćwierć wieku, w stosunku 
większym od ćwierci ubiegającćj stulecia.

Na to pytanie odpowiada uwagą Daniela Grant już cytowa­
nego , że przyczynami rozwinięcia się wyjątkowo handlu w Anglii 
były: wzrost ludności i cywilizacyi w całym świecie, wpływ wy- 
chodztwa spowodowany odkryciem kopalni złota, wystawy mię­
dzynarodowe, wojny, które rozwinęły nowe stosunki handlowe 
z narodami dotąd stojącemi na uboczu, otwarcie nowych portów 
i ścieśnienie prawa przywozowego, nakoniec wpływ kapitału.

Pićrwsze trzy przyczyny, zdaniem Granta, nie przestaną 
w stopniu wyższym lub niższym działać na rozwijanie się handlu, 
ale od wojny jako dźwigni handlu, Anglia niema się czego spo- 
dzićwać; pokój to jćj polityka. Co do ścieśniania prawa wywo­
zowego, Anglja zrobiła już wszystko, co zrobić rozsądnie mo­
gła i t. d. Wszystkie te przyczyny są powszechnćmi, których 
skutki chociaż skromne dadzą się uczuć dotykalnie. Możemy się 
przeto spodzićwać, mówi dalćj cytowany autor, prawidłowego ale 
wielce powolnego zwiększania się handlu. W zrost ten jednak 
w żadnym razie nie wyrówna potrzebom naszćj ludności. Do 
wpływów tych należy policzyć jeszcze konkurencyę, jaką prze­
mysł angielski zaczyna napotykać w innych krajach.

P . Bigelow otwierając swe zdanie, oświadcza, iż nie wić, 
zkąd to zmniejszenie się pochodzi: z handlu wewnętrznego, czy 
tćż zewnętrzego. Faktem  jest tylko ogólne zmniejszenie się 
handlu, bo zmniejszenie się to deprecyonuje pracę krajową, a więc 
i zajęcie dla ubogich. Przychodzi więc wyznać fakt przerażający, 
że _ najmniej co piętnaste dziecko z nowonarod-Zbmjch w Anglii 
dzisiejszej staje się. ofiarą pauperyzmu! — a proporeya ta  pójdzie 
w postępie arytmetycznym.

Ażeby zrozumićć doniosłość tego przesilenia, z którćm 
walczy Anglia, p. Bigelow rozbićra środki, jakich użycie doradza­
ją: uajpierwsi publicyści. Najpopularniejszym z nich jest wy- 
cnodztwo i ten właśnie zaleca Daniel Grant. Obecnie Anglia 
większą ma ludność nad tę, jaką wyżywić może; najprostszym 
więc sposobem zaprowadzenia równowagi, jest usunięcie gąb, 
które nie mają co jeść. Głód w roku 18-46 zmniejszył przez 
emigracyę ludność Irlandyi; z 7256314 mieszkańców w roku 1849 
emigracya ppchłonęła 589814 do 1858. Ale Grant zapomina 
odtrącic z tćj cyfry procent śmiertelności i dlatego podaje, że 
lista ubogich, która w roku 1848 wynosiła 620747, w roku 1858 
obejmowała tylko 49308 głów. Sądzi więc, żeby Anglii przynio­
sło znakomitą ulgę wydaleuie tćj liczby ludności, którćj wyżywić 
me jes t w stanie. *

Drugi publicysta p. Ilovle przeciwnie się zapatruje; podług 
niego emigracya jest tylko środkiem chwilowo zaradczym. Za 
główną przyczynę pauperyzmu uważa on niewstrzemięźliwość 
i dlatego domaga się surowego ścieśnienia sprzedaży trunków 
i napojów fermentowanych.
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Inni znown jak Mil, Fawcet, Rossi idąc za Maltusem, utrzy­
mują, że upadek rasy nie inającćj środków wyżywienia wstrzy- 
rnaćby mogło tylko ścieśnienie rozmnażania się dzieci! Ten to 
professorFawcet liczy w tym względzie na systemat wychowa­
nia narodowego, w któremby zwracać należało uwagę na większą 
przezorność zawierania małżeństw et post connubium in procrean 
do, oraz na powiększenie inteligencji pracujących, przez coby się 
zwiększyła wartość produkcyjna samćj pracy.

Rozebrawszy te wszystkie propozycye publicystów, p. Bige­
low dodaje, że nie tu  miejsce dociekać, czy ludność świata całe­
go przejdzie kiedy cyfrę tćj, jaką będzie mógł wyżywić; co do 
Anglii zaś trudno uwierzyć, aby jćj ludność»rzeczywiście przeszła 
granicę możebnćj produkcyi- Statyści angielscy twierdzą, że kraj 
ich corocznie zwiększa swój kapitał o 180 milionów f. szterl. 
Kapitał ten jest oszczędnością dla pracy. Przewyżka taka dałaby 
pracę i utrzymanie najmniśj dla 4 miljonów ludzi, gdyby ją ro z­
dzielano nie dla tych, co się bez nićj obejść mogą, ale dla tych, 
którzy jćj rzeczywiście potrzebują.

Złe to więc nie jest dziełem Opatrzności, ale winą prawo­
dawstwa , które nie dozwala słusznego rozdziału tych dobro­
dziejstw i -które przeszło od wieku sprawia, że bogaty staje się 
coraz bogatszym, a ubogi coraz uboższym.

Wydatki na wyrób trunków w Anglii od 1866—1869 wy­
niosły 450398201 funt. szter. Przypuśćmy, że wydatek ten po­
został takim samym na r. 1870, to wtedy dojdziemy do 564 mil.— 
a więc przeszło pół-miliona funt. szterling. wyrzucono na wy­
tworzenie i wyrobienie nałogu, który zaludnia szpitale, przytułki 
i więzienia krajowe! Ten to sam nałóg podniósł etat. ubogich 
i policyi do 1354827 funt. szter.; wyrywa produkcyi zastęp 
ze 186096 głów złożony; wyniszcza i unikczemnia rasę. W tćm 
miejscu dodać należy, żc- wszelkie wady społeczeństwa zwiększa­

ją klasę nieprodukcyjną agentów policyi, doktorów, prawników, do­
zorców it. d., których opłacać, okrywać i żywić muszą konsumenci.

Cóż to za bluźnierstwo!.... naród, który roztrwania w ten spo­
sób naturalne źródła bogactwa, sądzi, że zmierzył granice darów 
samego Boga i usiłuje narzucić ograniczenia nawet przywilejowi 
m acierzyństwa!

W roku 1869 z całćj powierzchni Anglii tylko 458S041 akrów 
było zajęte pod uprawę rolną, reszta 31382839 to jest prawie 
druga połowa stała odłogiem. Wiadomo, że w ostatnićm stuleciu 
rolnictwo nie dorównywało przemysłowi. Rybołówstwo, które tu 
jest jeszcze w stanie niemowlęctwa mogłoby pomnożyć źródła wy­
żywienia; w każdym jednak razie nie zdołałoby więcej w tym 
względzie dopomódz od ziemi, choćby ją  najstaranniej uprawiano. 
Ludność Anglii w roku 1*770 wynosiła 11198276, w 1^70 doszła 
do 33838120. Handel wywozowy, który jest najlepszym zna­
kiem bogactwa narodowego podniósł się w r. 1769 do 325 mil. — 
w roku 1869 doszedł do 7375. Porównywając te cyfry widzimy,



że ludność zwiększyła się prawie w trójnasób, a handel przywo­
zowy najwięcśj o 22.

Nie myślę tu, mówi dalej p. Bigelow, rozwijać tego wykazu, 
ale objaśnię, 2e rozrzutności, jakie Anglia robi w oczach całego 
świata, byłyby zdolne wyżywić ludność o wiele razy liczniejszą, 
dając każdemu pewną część dobrobytu wyższą od tćj, jaką posia­
da zaledwie jeden na" dziesięciu rzemieślników z klasy dzisiej- 
szćj roboczćj. Są przestrzenie bez granic, światy nawet całe, 
pełne lasów i dolin, gdzie dzikie zw ierzęta i ptastwo budują swe 
nory i gniazda; przestrzenie, wydające produkta zwierzęce i ro­
ślinne, jakich się dotąd ręka ludzka nie dotknęła. Anglia jest 
pierwszorzędnćm mocarstwem morskićm; dlaczegóż nie użytkuje 
tych pustyń dotąd jałowych, aby dać wyżywienie nieszczęsnym 
ofiarom głodu, jeżeli odpowiednich źródeł u siebie wynaleźć nie 
umić?

Czćm się to dzieje, że pracownik angielski uważa się za 
szczęśliwego, jeśli może mićć raz na tydzień kawałek mięsa-, kie- 
w Ameryce zabijają się zwierzęta jedynie dla skóry, a mięso ich 
zostawia się jedynie na żer dla ptastwa? Jakim  sposobem ł/ 15 
część_ ludności angielskićj żyje z jalm użuy publicznej lub prywa­
tnej, i wielu z tych nieszczęsnych zbywa na zarobku więcćj je ­
szcze jak  na kawałku chleba, kiedy tymczasem kapitał o 3750 mil. 
zwiększa corocznie bogactwo narodowe, kiedy ziemia zdolną jest 
do żywienia, byleby jćj siły płacono owćmi oszczędnościami?

Bo prawodawstwo jest nieprzewidujące, niesłuszne, nie 
ludzkie; bo prawa zawsze były pisane w interesie klas uprzywile­
jowanych — a jednak kapitał przyrostowy byłby zdolnym wyżywić 
cały pauperyzm angielski. Na placach Londynu zawsze dostać 
można pieniędzy na procent niższy niż na innych targach całego 
I !a^ '  Jestto  zjawisko uderzające, że siły produkcyjne Anglii 

(laiekie są jeszcze wyczerpnięcia i jeszcze nie poczuły ciężaru, 
o iy je obarcza. Złe więc leży w prawie regulującćm produ- 

iVC'Ą .Z °?actwera kraju. Większa połowa ziemi angielskićj jest 
ęKu nie całych 500 osób, a prawie połowa Szkocyi w posiada­

niu dwunastu właścicieli. Oto skutek prawodawstwa!
lym  sposobem staje się rozbrat między własnością a upra- 

ą, zmniejszając pracę i ulepszenia niezbędne do tego, aby ziemia 
j ara to, co wydać jest zdolną, usuwa się z targu najszacowniej­

sza częsc ziemi — to.co się kupuje, sprzedaje się podług cen fanta- 
jcznycn i jest niedostępne dla rolnika. Kiedy więc ca.e zastę­

py udzi zdrowych bez chleba, pracy i schronienia zalegają wielkie 
miasta Anglt, kilka setek markizów posiada prawie kraj cały, 
Kilka tysięcy krezusów dzieli między sobą dwadzieścia dwa tysiące 
pięćset milionów franków renty dorocznćjl Taki stan wyradza 
ca y system jałmużny publicznćj, która przywdziewa godła anielskie, 
aby służyć szatanowi, i która '/4 kraju czyni siedliskiem paupe- 
lyzmu, otaczając się wszelkiemi środkami zapewniającemi jćj 
rozwój wzrastający.
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Niewstrzemięźliwość ludu angielskiego, mówi profesor Faw- 
cet, jest dziełem głównie nierówności prawodawstwa; większa 
część ludności tćj przychodzi na świat, aby żyć w rozpaczy; rośnie 
nie mając nadziei poprawienia swego losu. Mało ma dobrych 
stron życia materyalnego a jeszcze mnićj rodzinnego. W chwili 
przeto przebłysku pozornego szczęścia, topi swe smutki w opil­
stwie, które straszne sprowadza skutki. Tej samćj przyczynie 
przypisać należy ciemnotę i rozpacz większćj części tćj ludności, 
k tóra ma przed sobą te smutue alternatywy: albo szukać ojczyzny 
na obcćj ziemi, albo zmuszać kogo, aby jćj to ułatw ił dla uniknię­
cia śmierci głodowćj, albo zmuszać kogoś, aby m arł na jćj miejscu! 
Pijaństwo i pauperyzm jest dziełem zarządu krajow ego— jestto 
choroba chroniczna Anglii, i aby się jćj pozbyć, łatwo jest wyłado­
wać jakiś gdzieś tam  okręt nieszczęsnym zastępem ofiar, zosta­
jących na żołdzie publicznym, nie troszcząc się już o tych, 
którzy trupam i swćmi zasłali mogiły i tam znaleźli tarczę przeciw 
śmierci głodowćj. Anglicy są narodem arcy-praktycznym, aby 
się mieli wyrzec udziału w zarządzie krajowym. Nie śmiejąc ja­
sno wystąpić za systematem obieralnym, zrobili jednak wiele na 
jego korzyść. W ładza parlamentu w konstytucyi angielskićj jest 
nieograniczoną. Posiadanie tćj supremacyi bez zrównoważenia, 
wystarczyłoby na zburzenie stopniowe równowagi, jaka istnićć 
winna między władzą wykonawczą a prawodawczą. Wszystko 
oddano dowolności już to ciała zorganizowanego, już prawodawców 
dziedzicznych, którzy posiadają większą część kraju, już zresztą 
reprezentantom  wybieranym prawie w V,5 części z klas najboga­
tszych. Ci to ostatni wraz ze swemi kolegami uprzywilejowany­
mi zdolni są tworzyć prawa odpowiednio do interesu tylko pe­
wnych warstw społeczeństwa. Każdy dziś widzi, że panujący 
w Anglii podobny jest do homparsa w komcdyi, bo władza rzeczy­
wista przeszła w ręce parlamentu.

Inny przedstawia widok Francya. Ludność jćj wzrasta da­
leko wolnićj, niż w innych krajach Europy. W roku 1700 wyno­
siła ta ludność 19669320, a w roku 1861 t. j. w 161 lat nie doszła 
wyżćj jak do37472782dusz;więpniepodwoiłasięnawet! Systemat 
polityczny trwający blizko dwa wieki, nie był bez wpływu na jało - 
wość generacyi. "System at ten zwichnął rdzeń cnót w narodzie 
i rodzinach.

Dotykając tych ważnych kwestyj, mówi p. Bigelow, niepo- 
dobnćm jest pominąć dziejów Ameryki.

Przed stu blizko laty koloniści europejscy po większćj czę­
ści Anglicy założyli w północnćj Ameryce rząd, który wyłączył 
z pod rozpraw kwestye władzy dziedzicznćj i wszystkie materye 
czysto religijnego lub kościelnego charakteru. W roku 1787 
utworzono konstytucyę, która z małemi zmianami doszła naszych 
czasów. Zmiany te zaprowadzano po dojrzałym rozmyśle, uro­
czyście, na drodze pokojowćj i jednomyślnością przekonań. L u ­
dność Republiki wzrosła w tym czasie od 3929827 z roku 1790,
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do 39 mil. w r. 1870. Cała ta  massa z wyjątkiem cudzoziemców, 
mówi jednym językiem i żadeu naród na świecie nie przedstawia 
podobnćj jednolitości językowćj. W latach dziesięciu od 1850 r. 
wzrost ludności wynosił 3,56 na 100, wtedy, kiedy od roku 1841 
do 1861 stosunek ten w Anglii i Irlandyi był 0,32 na 100, 
we Francyi od 1851— 1861, O ,l in a  100. Stany Zjednoczone dziś 
posiadają już io  miast, których ludność przenosi sto tysięcy dusz, 
czego o żadnym kraju w Europie powiedzićć nie można; Francya 
nawet ma zaledwie ośm miast tego znaczenia.

A kiedy ze Stanów Zjednoczonych żadna emigracya nie wy­
w odzi, w okresie lat czterdziestu napłynęło do nićj z obcego wy- 
cJiodztwa od 1819 — i860 około 5 milionów przybyszów zamor­
skich. W epoce od 1861 obejmującej czterolecie wojny domo­
wej emigracya obca wzrosła do 2 milionów. Jestto  cyfra prze- 
c lodząca ogół cudzoziemców zamieszkałych we Francyi po wszel- 
jie , czasy, z wyjątkiem wojska zagranicznego. Przypływ ten lu- 
i nosci, podług obliczeń statystycznych, w stosunku 2 mil. od 1870 
zbogacił kapitał narodowy Stanów Zjednoczonych o 8 miliardów, 
a w stosunku do owych pięciu mil. o 20, czyli razem o 28 miliar­
dów. Od początku Rzeczypospolitćj do dnia dzisiejszego, zmie­
niło się do 22 prezydentów, zawsze spokojnie i prawidłowo, a ża­
den z nich, jak  utrzymuje p. Bigelow, nie przyłożył ręki do ze­
psucia i demoralizacyi. Stany Zjednoczone prowadziły wojny: 
w r. 1812 z Anglią, a w r. 1847 z Mexykiem, trwały one nie dłu­
żej lat 5, obie były obronne... Wybuchła wojna domowa, z po­
wodu kwestyi religijnćj i handlu niewolnikami- Po krwawćj wal­
ce m nęła instytucya, będąca zabytkiem czasów feodalnyck. 
Yoj nat a  pochłonęła wiele ofiar i milionów dolarów; ale owoce 

jej o loczynne — lud Stanów Zjednoczonych nie wskrzesi już 
u sie io niewolnictwa, choćby mu dawano dwa razy tyle, ile go 
rń^nin'I- ita woj na wyzwolenia! Lubo Stany Zjednoczone 

i 'f  ■ inn^c Państw Europy samym sposobem zaciągania 
a a J°wego, większa jeszcze różnica uderza w sposobie 

: ™ S Dla ,tć-| 'vaŻQĆj kwestyi. Prezydent Rzeczypospolitej nie 
nnc w  ' W* ry“ e spekulantów, jakoby dług narodowy był bło.

„ 1 l)rzedsięwziął środki, aby go płacić, wprzód
jeszcze nim pokoj ustalony został. Armię z miliona ludzi złożoną

3000,° ludzi; marynarka, która była jedną z naj- 
ę yc i m arynarek świata, stała się jedną z najmniejszych, 

jstem  opodatkowania wystarczy na pokrycie procentu i kapitału 
wynoszącego 13 miliardów przeszło, bo wzwyżką dochodów płaci 
się po 50 mil. miesięcznie.

W tom miejscu p. Bigelow podaje wykaz bardzo zajmujący, 
i a  ™ cya nigdy nie likw idow ała swego długu, posuwała 
Kredyt do ostateczności i musiała podnosić stopę płacenia długu 
w stosunku pięć na sto od dochodu narodowego, lub w dwójnasób 
tego, co Anglia p łaciła 1870 roku. Dług Włoch wzrósł z wię­
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kszą, szybkością niż w jakimkolwiek innym kraju. Od roku 1861 
wzrost ten wynosił rocznie około 000 mil. f ran .—  na jedną głowę 
ludności przypadło 1 fr. 25 w Sardynii, a teraz 17 fr. 60, to jest 
czternaście razy więcćj. Jestto stosunek pogłównego najwyższy 
w całej Europie.

Dług Hiszpanii, który w roku 1820 wynosił 140 mil., w 1870 
doszedł do 237400000— wzrost ten od roku 1850 — 1861,wynosił 
75 mil. rocznie, a od 1861 — 1870 doszedł do 235 mil. Na każdą 
wi§c głowę w Hiszpanii przypada 10 frauków.

Portugalia, k tóra nie może się usprawiedliwiać żadną wojną 
posunęła swój dług do 59300000 funt. szterl. — na głowę jednę 
ludności przypada rocznie 11 fr. 25.

W Austryi wzrastał dług krajowy od 1763 — 1820 na 50 m. 
rocznie; od 1820 — 1848 na 25 mil.; od 1848 — 1868 na 75 mil.— 
na jednę więc głowę wypada 9 fr. 05.

Dług Prus był zawsze najmniejszy. W roku 1800 wynosił 
131250000 fr., w roku 1820 wzrósł do 775 mil. Był to ciężar 
wielki na dwunasto milionową ludność. Ale już w roku 1842 
zmalał do 525 mil. Dług całego cesarstwa niemieckiego z lu ­
dnością 40-sto-milionową wynosi 4272 miliony.

Stany Zjedn. spłacają swój dług z szybkością 2,6 na sto,
A n g l i a ...................................................................0,2 „
B e l g i a ................................................................... 0,75 „
H olandya..................................................' . . 0—8 „
Prusy ..................................................................1—5 „
Dania .................................................................. 3,6 „

Najbardzićj ciekawe zjawisko przedstawia Holandya, mająca 
2270000 ludności; gdy bowiem w r. 1810 przypadało na 1 mie­
szkańca 38 fr. 50, już w r. 1830 stosunek ten wynosił tylko 24 fr. 40, 
a w roku 1869 tylko 15 fr. 30. Trzeba jednak przyznać tę zasłu­
gę Holandyi, że cały swój dług zaciągała dla utrzymania swojćj 
niepodległości.

Fraucya w ciągu ubiegłych lat 270 przeżyła najmniej 200 lat 
wojen; ale jeżeli te wojny nie powiększyły jćj przestrzeni, po­
mnożyły jednak ciężary publiczne. Po śmierci Ludwika XIII mu­
siano naprzód pobrać trzechletni oochód krajowy. Anna Austry- 
aczka następczyni jego musiała zastawić klejnoty koronne, aby 
wystarczyć szalonym wydatkom swego domu, pożyczać na 25 % i 
urządzać pożyczki premiowe i inne pobory.

Następca jćj Ludwik XIV po 50 latach wojny nieustannćj, 
zostawił Francyi dług 20622000 fr. wynoszący. Ztąd pod uastę- 
pnćm panowaniem powstał systemat Lawa, rewolucya 1789 
i zupełne wycieńczenie kraju. Napoleon I zostawił długu 
1645469000fr., prócz kosztów traktatu 1815 r., za które zapłacono
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około dwóch miliardów. Za ostatniego panowania dług wzrósł
o 5 miliardów, do czego dodać należy kontrybucyę wojny me- 
mieckićj.

Francya zaczęła chylić się ku ruinie finansowćj od czasu 
utrwalenia monarchii za Henryka IV.

AMALIA.
U S T Ę P  Z W O J N Y  D O M O W E J

W  E Z E C Z Y P O S P O L I l f i J  A E G l E N T Y Ń S i a S J  ,

p. D. Josć Marmol-

Przekład { oryginału hiszpańskiego.

(C ią g  d a l s i y )

V I I .

Schadzka.

W tajemniczym domu przy ulicy Cochabamba, sala którćj 
okna wychodziły na ulicę przedstawiała’ widok istnego obozu. Po­
znoszone z sypialni łóżka, sprzęty i graty w nieładzie, a w pośród 
nich stojący, siedzący, niektórzy nawet leżący mężczyzni, w znacz- 
nćj liczbie, bez światła, oprócz bladego migotania gwiazd przez 
małe zamglone szybki, krótkie słowa szeptano prawie do ucha, 
i coraz któryś zbliżał się do okien, i bacznie przepatrywał ponu­
rą  i pustą ulicę.

Metaliczny głos dzwonu katedralnego zegara rozbrzmiał się 
w okolicy, i dźwięcznie skonał wśród tajemniczego zgromadzenia.

— Już w pół do dziesjątćj, panowie. Ci co nie przyszli 
dotąd, już nie przyjdą. Potrzeba rozpocząć posiedzenie.

Tom II. Kwiecień 1872. 5



Po tych słowach wyrzeczonych dobrze nam znanym głosem, 
okiennice się zamknęły, a przez drzwi otwarte do drugiego pokoju 
światło wbiegło do sali.

W przyległćj sypialni Doni Marceliny, wypróżnionćj ze zwy­
kłych sprzętów, były poustawiane wkoło stołki, krzesła, ławki 
i kuferki z całego domu. W pośrodku stał stół z dwoma świeca­
mi, a przed nim krzesło niby dla prezydującego w sali obrad.

Na tćm dostojnćm miejscu zasiadał Daniel Bello, a na in­
nych siedzeniach poumieszczało się grono mężów, z których naj­
starszy nie miał lat trzydziestu. Fizyognomie i ubiór wykazywały 
młodzież z klassy ukształconćj i polerownćj.

— Moi przyjaciele, — zagaił prezydujący wodząc spojrze­
niem po radnćm kole, — miało się nas dziś zgromadzić trzydziestu 
czterech, a jesteśmy tylko we dwudziestu trzech. Z jakichkol­
wiek atoli powodów opuścili nas współtowarzysze nasi, nie będzie­
my krzywdzić nikogo posądzeniem o zdradę, ani wątpić o zacho­
wanie tajemnicy. Ja  sam wybrałem nazwiska zaproszonych na 
dzisiejsze zebranie, a panowie, ja  wiem dobrze na czyj honor 
liczyć można w Buenos-A/res. Mam także sobie za obowiązek, 
upewnić zarazem panów o zupełnćm naszćm bezpieczeństwie 
w tym domu. Wićm o tćm, iż gdyby nas tu zeszli siepacze dy­
ktatorscy, wyrok nasz byłby gotów odrazu. Lecz jeśli przy nich 
siła, przy mnie przezorność i biegłość. Rzeka ztąd niedaleko, 
blizko brzegu czekają dwie łodzie. W razie napadu wyjdziemy 
przez tylne okno, a choćby nas dostrzeżono, we dwudziestu trzech, 
jako tako uzbrojeni, przebijemy się łatwo do rzeki. Skoro bę­
dziemy ua statku, ci co zechcą powrócić do miasta, mają kilko- 
milową przestrzeń pobrzeża do wylądowania; kto zaś będzie chciał 
emigrować, znajdzie się po kilkogodzinnćj przeprawie na oryen- 
talnym brzegu. Przy bramie i przy oknie od tyłu są na straży 
ludzie wierności doświadczonej, a wreszcie na tarasie znajduje się 
osoba, w którćj mam zupełne zaufanie, a którćj brak męztwa 
jest dla nas najlepszą rękojmią: nie wić co tu robimy, lecz wić 
że ja  tu jestem, a to dostateczne.

— Po tak kategorycznćm objaśnieniu, któżby z nas nio 
czuł się tak bezpiecznym jak  gdyby był w Paryżu — odrzekł 
czarnooki młodzieniaszek z uśmiechniętą twarzą — może nas wi­
dzą za tchórzów ?

— Mój drogi, ja  znam grunt na którym orzę; wićm żeście 
wszyscy zaniepokojeni, a z drugićj strony, czuję się odpowiedzial­
nym za wszystko co się wam stać może. Teraz, przejdźmy do 
przedmiotu dla którego zebraliśmy się.

Oto, panowie, — mówił dalćj nasz Daniel wyciągając pakę 
papierów z kieszeni, — oto najpierwszy dokument, o którym chcę 
z wami pomówić. Jest to lista osób, które w ciągu kwietnia do 
perwszych dni maja przeniosły się do Rzeczy-pospolitćj Oryen- 
talnej. Sto sześćdziesięciu mężczyzn: wszystka młodzież patryo- 
tyczna, pełna zapału. O taką więc cyfrę zmniejszył się nasz
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zastęp w Buenos-Aires. A mam niezbite dowody, iż ludzie trud ­
niący się przeprawianiem wychodźców do Bandy Orleańskićj, mają 
zamówionych przeszło trzysta przewozów i to od czasu morderstw 
4go maja.

Ztąd wynika iż ua lipiec będziemy mieli o jakich pięciuset 
mnićj patryotów w Buenos-Aires, zkąd już w poprzednich latach 
38 i .-59, wyemigrowało dwie trzecie części młodziezy.

Teraz rzućmy okiem na stan wojska oswobodzicieli i prowin- 
cyi wewnętrznych, co nam lepićj jeszcze wykaże doniosłość wyżćj 
przytoczonego faktu.

Od sprawy pod Don Cristobal, w którćj wygraliśmy bitwę 
a straciliśmy zwycięztwo, wojsko nasze nad wielkim Potokiem 
trzyma w oblężeniu przypartą armię generała Echague, i wszelkie 
jest podobieństwo wygranćj dla Lavalla wrazie nowego starcia. 
Jeżeli odniesie zwycięztwo, pierwszćm cegóż następstwem będzie 
przejście przez Paranę, i walka wówczas przeniesie się ku Buenos- 
Aires. Jeżeliby zaś został pokonanym, wtenczas przyjdzie orga­
nizować na nowo swoje niedobitki w północnćj stronie naszćj pro- 
wincyi, mając do przewozu przez rzeki blokujące statki. Jasna 
rzecz, iż w jednym i drugim wypadku prowincya Buenos-Aires może 
się spodziewać generała Lavalle.

W prowincyach, powstanie szerzy się jak pożar. Wiemy 
wszyscy które już się jawnie ogłosiły przeciw dyktaturze i zbroją 
się pośpiesznie. Mnich Aldao już nie wystarcza na tłumienie rewolu- 
cyj, a Cordoba podda się pierwszemu co jćj zagrozi. Rozas ostat­
nią nadzieję pokładał w generale La Madrid, a ten już nie jest z nim...

— Jak to ! — zakrzyknęli naraz wszyscy, prócz Edwarda 
Belgrano, który zdawał się pogrążony w myślach.

— Ciszćj panowie, jeszcze nie wczesne okrzyki w Buenos- 
Aires: zaraz się dowiecie że mówię prawdę. La-Madrid wysłany 
przez Rozasa dla opanowania parkuj artyleryi w Tucumanie, dal 
go zabrać rewolucyonistom, a sam 7 kwietnia zawiesił na piersi 
białą błękitną wstęgę wolności, i zdeptał sromotne godło Rozasa.

—  Brawo! brawo!
— Na miłość Boską, cicho! oto jest dokument —  i odczytał 

rozkaz dzienny mianujący generała La-M adrid wodzem naczelnym 
wojsk liniowych i milicyi w Tucumanie.

Ogólny wybuch uczucia powitał tę nowinę. Nie było okrzy­
ków, oklasków, lecz fizyognomie mówiły, uściski wzajemne stwier­
dzały przysięgi. Daniel swoim orlim wzrokiem śledził tę całą 
scenę; on się nie unosił zapałem : studyował w zawiłej księdze 
natury moralnej.

— Widzicie zatćm panowie, — mówił dalej z niezachwianym 
spokojem, — na wsze strony rewulucya przybiera olbrzymie roz­
miary. Lecz ma ona swój cel: dlaczegóż nie mamy wierzyć iż 
rewolucya ta jest wieczną i że przyjdzie szukać tego celu w miejscu 
gdzie się on ukrywa? Tym celem jest jedna głowa, a ta głowa znaj-
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duje się w Buenos-Aires, Jeżeli wszystkie usiłowania mają być 
w ten punkt skierowane, czyż my nie powinniśmy przyłożyć ręki 
dla współdziałania, skoro się doń przybliżają?

— Tak, tak! — zawołała cała młodzież.
— Zwolna panowie, ciszćj; pierwsza potrzebna loika a potćm 

zapał. Potakujecie mi, a sposób jakim się chcecie brać do współ­
działania, nieubłaganego ma we mnie przeciwnika.

Na wstępie wykazałem wam jak liczne jest wychodztwo 
z kraju, a lista owa zwiększy się niedługo przez dodatek naszych 
imion.... posłuchajcie mię.

Kiedy potrzeba pokonać jakową zasadę rozkrzewioną w po> 
jęciach jednćj klassy lub całego narodu, wtedy wypada walczyć 
z niemi bronią przekonania lub żelazem.

Kiedy potrzeba obalić rząd którego byt spoczywa na moral- 
nćj potędze, wtenczas koniecznćm jest podkopywać posady tej wła­
dzy, odbierając jćj popularność czyto za pośrednictwem trybuny 
lub prassy, czy tćż za pomocą wojska.

Lecz gdy to co trzeba zburzyć niejest zasadą, tylko systemem 
wcielonym w jednego człowieka, nie wpływem moralnym lecz ina- 
teryalną potęgą, która się porusza jakby sztyletowa machina pod 
sprężyną woli człowieka, wtenczas niema innej rady jak  zniszczyć 
razem z tym człowiekiem system, machinę i wolę.

Zliczcie ile już obywateli wyszło z Buenos-Aires; pomiarkuj- 
cie ile ich nadal wyjdzie, jeżeli nie położymy tamy temu prądowi 
wychodztwa, i powiedźcie mi czy ta liczba ludzi nie byłaby dosta­
teczną do popierania w mieście działań Lavalla na prowincyi?

Wychodztwo zostawia na łasce kobiet, tchórzów i mashor- 
querdw miasto Buenos-Aires: to jest punkt środkowy z którego się 
rozstrzeliwają promienie władzy Rozasa.

Alboź kilkuset ludzi zaciągniętych w szeregi zapewnią tryumf 
oddziałowi Lavalla? A jednakże kilkaset mężczyzn wystarczą na 
zrobienie powstania w mieście i wywieszania na ulicznych la­
tarniach Rozasa i jego mashorhę, pierwszego lepszego dnia, kiedy 
cała ta  szajka straci głowę na wieść o zbliżaniu sig którego z na­
szych wojsk.

Nie możemy odzyskać tych którzy już się wydalili, lecz przy- 
najmuićj powstrzymajmy innych, ażeby nie szli szukać walki o wol­
ność w oddali, kiedy ją  mają pod bokiem.

Smutnym i nędznym jest żywot w Buenos-Aires? Groza 
i krew odpowiedzą naszemu pierwszemu hasłu powstania w mieście! 
Lecz panowie, w obozie niemaż równie krwi i grozy? niema nędz 
i upokorzeń w wygnaniu?

Wierzcie mi przyjaciele! jam bardziej zbliżony do Rozasa 
niż ktokolwiek z pomigdzy was; narażam więcćj niż moje życie, 
bo cześć moją rzucam na pastwę podejrzeniom moich ziom­
ków : a więc mnie wierzcie, że najgorszy system przybrała mło­
dzież nasza, opuszczając ojczyznę w celu wywalczenia jćj swobody. 
Czy na nieszczęście, nikt z was nie zgadza się ze mną?
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— Ja także tak samo myślę i wierzę, — odrzekł jeden 
z młodzieży, — i choćbym miał zginąć pod sztyletem mashorlri, 
miasta nie opuszczę. Tu jest Rozas, a Rozasa musimy raićć pod 
ręką w chwili gdy które z naszych wojsk wkroczy do naszćj pro« 
wincyi. Niech Uozas padnie, a na około nas nie ujrzymy ani 
jednego nieprzyjaciela.

— Tak, tak, potrzeba nam pozostać! — odrzekli z zapa­
łem inni!

. — Panowie, — odezwał się Edward Belgrano, skoro głosy 
umilkły, — wszystko co powiedział Bello zgodnćm jest najzupełniej 
z mojćm przekonaniem, a jednak ja  także chciałem kraj opuścić, 
i nie wiem jeszcze czy lada dzień nie wznowię tego zamiaru. Po­
winienem więc wyświecić pobudki tćj sprzeczności pomiędzy moją 
opinią a postępkami.

Uznaję iż miasto rozpierzchania sig, potrzeba nam coraz bar­
dzićj ścieśniać się w żelazną obręcz n a  "około Rozasa, ażeby go 
w nićj zdusić gdy wybije przyjazna godzina dla wolności argentyń­
skiej. Nic racyonalniejszego ani właściwszego nad tę teoryą, po­
stawioną w ogólnćm znaczeniu, zastosowaną do wszelkiego ludu 
na ziemi znajdującego się w podobnych jak nasze okolicznościach; 
lecz my, Argentyni, przedstawiamy wyjątek dowiedziony względ­
nie do tćj zasady.

Ja się zgadzam na to co utrzymuje pan Bello, iż kilkuset ludzi 
wystarczyłoby na zgniecenie Rozasa wmieście. Co więcej: przy­
puszczam że się jeszcze w Buenos-Aires zuajduje cała młodzież 
naszego pokolenia która wyemigrowała, a nawet całe wychodztwo 
z przed laty dziesięciu, że nas jest, dajmy na to cztery tysiące unita- 
ryuszów, tutaj, przeciw Rozasowi. Ale cóż przedstawia ta  cyfra 
w Buenos-Aires? panowie, ouaprzedstawia jednostkę!..

Stronnictwo nie jest potężnćm liczbą głów, lecz spoistością swo-
Milion ludzi w rozkładzie na jednostki nie więcćj waży co 

dwóch lub trzech sprzężonych z sobą ideami, wolą i ramieniem.
Niech jak kto “chce studyuje filozofię dyktatury Rozasa, 

zawsze sprawdzi, iż przyczyna jćj leży w rozjednostkowaniu ludnoś­
ci. Rozas nie ma dyktatoryalnćj władzy nad całym narodem 
ryczałtowie wziętym, to zanadto oczywiste ażeby potrzebnćm było 
nad tem się tu rozszerzać; lecz on tyranizuje po szczególe każdą 
rodzinę pod jćj dachem, każdą jednostkę w jćj czterech ścianach, 
i zaprawdę na dokonanie takiego cudu nie" potrzeba mu więcćj nad 
parę tuzinów zbójców.

Społeczeństwo takie jak  amerykańskie, rozdrobnione, bez klass 
i hierarchii, a do tego ciemne, próżne, podejrzliwe i zazdrośne, gdy 
brak mu uroku cnoty, wyższćj oświaty i patryotyzmu, takiemu 
spółeczeństwu nie pozostaje innych pierwiastków wiązania się 
i spoistości między sobą i dla siebie, jak tylko wiara religijna 
i polityczna niepodległość.

Nie pojmując jeszcze korzyści stowarzyszenia się w żadnym 
rodzaju, w stronnictwach politycznych widzimy go najmnićj. Ra­
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sowy duch niedbalstwa organicznego dopełnia dzieła naszego mo­
ralnego rozkładu. Dziś się łączymy, umawiamy, zgadzamy, a jutro 
rozdzielamy się, zdradzamy, a co najmnićj zapominamy połączyć 
się znowuż.

Bez zjednoczenia, bez ducha spojności, bez nadziei możności 
uorganizowania doraźnie tćj dźwigni potęgi i postępu europejskiego 
która się zowie stowarzyszeniem, na cóż możemy rachować we wzglę­
dzie zamierzonego dzieła? Na uczucie ogólne? Ach! panowie, 
uczucie to oddawna istnieje w narodzie naszym, a jednakże mashor- 
ka, to jest setka nędzników, porywa nas po jednemu i robi z nami 
co chce. Tak się dzieje. Więc ja  wolę paść na polu bitwy, niż 
ginąć we własnym domu w oczekiwaniu tćj rewolucyi, którćj my 
Argentyni, wszyscy wielu nas jest, nie zdołamy nigdy przeprowadzić, 
bo wszyscy przedstawiamy tylko potęgę jednostki.

Lecz powtarzam jeszcze raz za moim przyjacielem, prawda 
to niezaprzeczona, iż najskutecznićj i najmądrzćj jest w jedynćj oso­
bie Rozasa starać się zgnićść tyranią. Powiedźcie mi tylko że jest 
możebnćm przyjść do stowarzyszenia się, a ja  pierwszy porzucę 
wszelką myśl opuszczenia kraju.

Po tej mowie powszechne zapanowało milczenie. Wszyscy 
wzrok w ziemię utkwili. Jeden tylko Daniel głowę do góry podno­
sząc, badał okiem jedną po drugićj twarze młodzieńczego koła.

—- Drodzy przyjaciele, — rzekł nareszcie, — podzielam jak 
najzupełniej to cośmy usłyszeli o duchu iudywidualizmu, który na 
nieszczęście naszej ojczyzny cechował zawsze Argentynów. Lecz 
klęski które nam przyniosła ta wada naszego dawnego wychowania 
najlepszą nam rękojmię upamiętanie się i poprawy, a powołanie 
was do jednoczenia się, było jeduą z głównych pobudek dla jakich 
was tu zwołałem. Skoro zgadzacie się zemną na potrzebę ocze­
kiwania w Buenos-Aires dalszych wypadków, zgodzicie się także 
i na to, iż jeżeli te wypadki zaskoczą nas rozdzielonych, mało co 
zdziałać potrafimy.

Nadto, myśmy dziś na kraterze wulkanu, który się burzy, 
huczy i rychło wybuchnie.

Dokonane morderstwa nie są końcem lecz początkiem łańcu­
cha zbrodni, który jak wąż skrętami opasze wszystkie głowy.

Rozas przez pośrednictwo swojćj Gazety i posłanników od da­
wna podszczuwa swoje ogary.

Pijani zbrodnią nasi zabójcy, szał mordów już zmysły im za­
mącił; krew kipi gorączką: gotowi do rozpasania się na bezprawia
0 jakich świat nie słyszał.

Sztylety ostrzą się, wznoszą ramiona, ofiary już wskazane
1 straszna chwila zbliża się.

To nie doraźna zemsta, lecz kombinacya przemyślana dla 
obezwładnienia, za pomocą terroryzmu, wysileń ducha ogóluego.

A więc jeżeli ta  straszna chwila zastanie nas rozproszonych, 
wtenczas wszyscy, nie ma wątpliwości, wszyscy padniemy ofiarami 
Rozasa.
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Bądźmy zjednoczeni, nasza obrona niech będzie usystematy­
zowaną, wszyscy solidarni do pomszczenia pierwszego co padnie; 
wówczas, albo powstrzymamy ramię morderców, lub wywołamy 
rewolucyę, a jeżeli stracimy oatatnią nadzieję zgniecenia tyranii, 
wtenczas przynajmniej zginiemy na ulicach naszego miasta zosta­
wiwszy wprzód zaszczytny przykład dla następnych pokoleń.
->p • .^ykędziem skojarzeni, skoro tylko w naszćj prowincyi uka- 
lnh l Je ■ z w°J’sk oswobodzicieli, 'k tó re  działają w Entre-Rios 
sip ii ^anizuJ.^.s’S na stoku Kordylierów, wówczas ja  sam postaram 
narńm mocy> 0 przyśpieszenie godziny Sycylijskich niesz-

‘ trwóżcie się moi drodzy: w rewolucych każda kom- 
ww /nn/.lolomona daje zawsze rezultat przeciwny. Zamiarem ich 
m-znct " S *>0 rroryzowaniu naszego ducha, za pomocą tej bez- 
tWhmfJ ejK ? r ° lJagaudy §l'óźb, któremi witają nas dnia każdego 

L ! i  V  ^raS!?' Lecz gdy ja  zdołam doprowadzić do tego 
/  i Prf e^wcz^ n ie  podniosą i zamiast w wylęknione jed- 

S°dzą w ludność stowarzyszoną i krzepką, przerażenie zgo- 
e dla umysłów ofiar zwróci się w ducha morderców.

cbwile, w których pewny niechybny środek do zniweczenia 
l i jcznego planu zależy na szybkiem przyśpieszeniu rozwinięcia 
r\f °n Pomocą swego systemu oszczędności, minister Ne-
ciier zaołał opóźnić bieg rewolucj i francuzkiej przybliżającćj się 

następca Calonne, pragnący powstania ludu 
L  ‘ v “ arystokracji i klerowi, szafował niepomiarkowanie zło- 
limvinv ' 1 f ^ w y .  dworu, rozdrażniając tym sposobem rewo- 
chód wzburzenia1 * ubożonój 1 uciśniętćj, i przyspieszając po-

taiemnirpktóry kosztem mego spokoju i czci imienia mojego kupuję 
wloTvm PS ÓW’ Ja, C° z wściekłością w sercu podaję dłoń skrw S  
bede ic h V rn o  ^ ° rd8rc6w mojćj ojczyzny, ja  mową moją jątrzyć 
gdy osad^o i-> t zaprą wne, i podburzę do zbrodni, w chwili
Bowiem fl^Lń f 1 Sau*a-, ^ ro d n ia  powoła uciśnionych do zemsty, 
pi sztylet w L r .  ’ • i ’ kiedy odwaŻDa r§ka’ w biały dzień, zato- 
tyrana. Dla 2 , J l 8° ze zbóJców> chwila ta będzie ostatnią dla 
trzeba tvlko in gn§bl<?lleS,° przez to wściekłe stronnictwo, po- 
przejść I d n v l  nrg° f g,ża’ Jednego hasła, jednćj minuty, ażeby 
do czynu.' Przeskokiem z niewoli do swobody, z odrętwienia

in™ Daniela by^a zaogniona, z ócz iskry się sypały, warci
J g wydatne i zwykle purpurowe paliły się smarem. Wszystkie 
y | rzenia,  'V nieg0 wIeP>one. Jeden tylko Edward, to ser-
S l ln  T  i.- pra« e 1 Wlerne, ten umysł głęboki i filozoficzny, on 
jcdeu łokciem o stoł wsparty, głowę na ręku pochylił.

Tak, stowarzyszamy się, — zawołał jeden z młodzieży, — 
stowarzyszamy się dziś dla wspólnćj obrony od mashorki dla wy­
czekiwania wybuchu, dla powieszenia Rozasa 1



— Stowarzyszymy się jutro, — dodał Daniel po raz pierwszy 
ton głosu podnosząc i potrząsając dumną i inteligentną głową, — 
dla uorganizowania społeczństwa naszego kraju.

Stowarzyszenie polityczne dla ustanowienia praw i swobody.
Stowarzyszenie handlowe, przemysłowe, literackie i naukowe, 

dla popierania oświaty, wiedzy, rozwoju i postępu.
Stowarzyszenie wszelkich doktryn chrześcianizmu dla zdoby­

cia cnót i moralnćj podstawy na której nam zbywa.
Stowarzyszenie we wszystkićm i zawsze ażeby się stać silny­

mi, potężnymi Europejczykami w Ameryce.
Stowarzyszyć się muszą jednostki i ludy dla zbadania filozofi­

cznie doświadczeniem, czy ta rzeczpospolita improwizowana wybu­
chem majowym, jest politycznym błędem wynikłym z chwilowćj 
konieczności, czyli tćż ma być faktem stanowczym i trwałym; dla 
roztrząśnienia pierwiastków konstytucyjnych kraju, dla poszukiwa­
nia w doczesnych skutkach przyczyn głównych które ją  spo­
wodowały.

Chcecie ojczyzny, chcecie instutucyj i swobody, wy którzy się 
zwiecie spadkobiercami odrodzicieli całćj części świata. A więc 
przypomnijcie sobie iż oni i cała Ameryka, byli stowarzyszeniem 
braci przez cały ciąg długich wojen wyzwolenia, dla wojowania 
przeciw wspólnemu nieprzyjacielowi naszćj niepodległości, i po­
łączcie się by zwalczyć głównego wroga naszćj reformy społecz- 
nćj: — ciemnotę! podżegacza naszych dzikich namiętności, — 
fanatyzm polityczny! twórcę naszego rozdwojenia, naszych przy­
war, zawiści, naszego ducha, zarozumienia i u p o ru : skepty- 
cyzm religijny! Tak, wierzcie mi, czego nam brak głównie, to 
religii, cnoty i światła: z cywilizacyi przystało do nas tylko jćj 
zepsucie.

W ciągu tćj mowy Daniel powoli powstawał z siedzenia 
i wszyscy młodzi uczynili toż samo, jakby porwani energią .słów 
jego. Zaledwo ostatnie domówił młody orator, znalazł się w go­
rącym uścisku objęć Edwarda.

— Bracia, —  rzekł następnie Belgrano odwracając się do mło­
dzieży, — widzicie łzy w moich oczach, które już od dziecka pła­
kać zapomniały. Lecz wy nie zgadujecie ich źródła. Wszyscy 
wzruszeni jesteście słowami mego przyjaciela, obecnym stanem 
naszej ojczyzny; ale ja, nad jej przyszłym boleję losem. Ja  wie­
rzę w jćj odrodzenie, wierzę w jćj wielkość i chwałę w przyszło­
ści ; lecz to zbratnienie, które ma się zrodzić w La Plata, nie bę­
dzie dziełem naszego pokolenia ani naszych synów, i ból mój ma 
swoje źródła w tćm okropnćm przekonaniu, że ani ja. ani wy, 
nie zobaczymy wschodzącćj nad La Platą jutrzenki naszćj wolno­
ści cywilizowanej, gdyż nasze usposobienie, wychowanie, na­
łogi, nie czynią nas zdolnymi do owego bratniego skojarzenia się, 
do jakiego pokolenie naszych ojców natchnęła jedynie wielkość 
świętćj sprawy naszej niepodległości!
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— 01 nie, nie, — zawołali wszyscy. — my się skojarzy myl 
p  ~  Na miłość Boską, daj pokój! — szepnął Daniel do ucha 
"dw arda: i dodał głośno; — Tak iuói bracia, my w naszćm poko­
leniu stowarzyszymy się i rozstańmy się dziś pod wpływem tego
• * ^tchnienia. Będziemy zbierać się, obmyślać wspólnie
i działać jednomyślnie.
nnd ^ S*' ^  ulaJa> rozejdźmy się zanim słońce 25go zejdzie 

głowami Argentynów, którym nie dano powitać je wolnymi.

dziś godz^ńe^ ^  15S° czerwca> w samym domu * 0 ^ j  co

wraraAeSZCZe j,e(*D0 s ôwo: starajcie się wszelkiemi środkami od- 
fl7nwn, 'vasz)’cl1. przyjaciół od wychodztwa, lecz gdy tego nieo- 

wyPadnie komu konieczność, niech się do mnie uda, ja 
un?ii-c • -am SP.°.S.^  bezpiecznćj przeprawy. Krom tćj okoliczności 
pvr>h  ̂ osoby, potępiajcie moje postępowanie wśród ob-
y , Kalajcie moje imię waszą naganą: ja  je kiedyś oczyszczę 

w ognm wolności mojego kraju Ufajcie mi!
w5 7 vom uściski były jedyną odpowiedzią, jaką odebrał od
wszystkiej młodzieży. ^

Otvyarły się pokoje do sali, i po chwili Daniel i Edward zo­
stali sami.

 ̂ Wtenczas, z pobocznego pokoju, przez drzwi uchylone przez 
płaszczu* °k iac^ ’ wystąpił mężczyzna w kapeluszu i w ciemnym

nionym ?1 C<̂ ’ I)anie? ~  zapytał go Daniel, — jesteś zadowol-

— Nie.
Edward uśmiechnął się smutnie i głowę opuścił na piersi.

Lecz jakież zdanie pan powziąłeś? — pytał dalćj Daniel.
■ wszyscy wyszli rozpromienieni świętćm uczuciem 

wipllfiMi £ZuZny’ ż? w tćj chwili każdy z nich byłby gotów do 
z nich ni» ł?^at.erskich ofiar; — lecz że do 15 czerwca połowy 
warzyszeniu W Biienos-Airęs, a druga połowa zapomni o sto-

DaniplTrW ,Wi6C c^ż . r °Wć, panie, mów, co robić? — zawołał 
n<57annvvar>; aJJic . s,lnie o stół pięścią, niepomny w tćj chwili na 
n i  k tń rp rJe f Z ^k ićm  s>ę zachowywał względem nieznajomego, 
i rozum °*'war^ in i szlachetnćm czole malowała się wyższość

czpt-p dTip^0 ri°^IĆ' ,pi!ac?wać, nastawać ciągle, i zostawić rozpo­
częte dzieło, które do końca doprowadzą nasze wnuki.

— L e c z . . .  a Rozas?
n» «~<r£°:as J est “WMrym wyrazem naszego spólecznego sta- 

, a otóż ten stan właśnie nam przeszkadza a jego podtrzymuje. 
Jednakże, gdyby się udało sprzątnąć go . . .  .

— Przez kogo ?
— Przez jakiego śmiałka.

Tom If, Kwiecień 1872. 6
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f
— Nie, Danielu, n ie ! na to potrzebnćm byłoby jedno z dwoj­

ga: albo wielka nikczemność duszy dla sprzedania swego sztyletu, 
a coś podobnego nie znajduje się w naszćm stronnictwie, lub ślepy 
fanatyzm polityczny, a ten już nie istnieje w naszćj epoce.

— Kiedy tak, cóż nam pozostaje ?
— Praca i zawsze praca, bez ustanku: jedna dusza pozy­

skana dla sprawy wolności i cywilizacyi jest już wielką wygraną, 
jakkolwiek się wydaje nic nie znaczącą napozór. Czyż nie tak, 
Belgrano ?

— Jestem zupełnie takiegoż samego zdania.
— Teraz w drogę moje dzieci, dziś zrobiliśmy co można. 

Bóg przynajmniej wam nagrodzi czystość waszych pragnień.
I ten człowiek, jak  widać nawykły do wywierania na mło­

dych silnego wpływu moralnćj przewagi, podał ramię Edwardowi 
który jeszcze chromał mocno.

Wyszli przed bramę, gdzie wierny Fermin siedział na war­
cie. Nocny stróż właśnie wyśpiewał jedenastą. Powóz czekał 
na zakręcie ulicy. Zjawił się natychmiast służący Edwarda, który 
wartował przy oknie od tyłu i wszyscy ruszyli ku powozowi. Da­
niel tylko pozostał, wrócił do domu i w dziedzińcu lekko gwizdnął: 
odpowiedział mu z tarasu głos miodowy, zziębnięty, drżący:

— Jestem. Czy mam już zejść z tćj wysokości mroźnćj, 
ciemnćj, strasznćj, — mój drogi i zacny Danielu ?

— Zejdź pan, mój drogi i zacny mistrzu, — odrzekł Daniel 
naśladując głos i styl naszego dobrego przyjaciela Don Candido 
Rodriguez.

— Danielu, ty zaprzepaszczasz moje zdrowie i moją du­
szę . . . .

— Idźmy, bo na nas czekają.
Daniel wywlókł za sobą drżącego professora, zamknął bramę 

i schował klucz.
Gdy wszyscy powsiadali, powóz potoczył się w ciemności, 

a po kwadransie jazdy zatrzymał się za Ś-tym Janem, gdzie wysiadł 
nieznajomy. Na Nowym placu Don Candido otrzymał pozwolenie 
odłączenia się od towarzystwa, gdyż dom jego był w pobliżu. 
Dwaj młodzi przyjaciele stanęli przed mieszkaniem Daniela o w pół 
do dwunastej w nocy.

42 AMALIA.

VIII.

Obietnice wyobraźni.

Kiedy Daniel biegł przez pokoje do swojćj sypialni, już jego 
odzież była porozpinaną, krawat rozwiązany, ażeby nie stracić 
ani jednćj chwili przy zmianie ubioru powszedniego na balowy.



— Zastanów się że ja  nie mogę zdążyć za tobą, — mówił 
Edward postępując za nim z trudnością.

— Zastanów się że już blizko północy, moje panie wchodzą 
na bal, mnie tam nieina, a ja  powinienem czuwać nad niemi i po­
średniczyć w porobieniu im znajomości potrzebnych na dzi­
siaj, — mówił Daniel zrzucając suknie, podczas gdy Fermin znają­
cy na pamięć myśli pana, stawiał przed nim zwierciadło i przyno­
sił ubranie.

— Ach, jakiś ty szczęśliwy Danielu, — mówił Edward siada­
jąc w fotelu i wyciągając zbolałą utrudzeniem nogę.

Jak powiadasz, drogi Edwardzie ?
— Powiadam że natura uczyniła z ciebie najoryginalniejszą 

i zarazem najszczęśliwszą istotę na ziemi.
Wierzysz temu co mówisz?

— Przysiągłbym. Posiadasz niesłychany talent porzucenia 
twojej myśli wraz ze sceną z którćj się oddalasz, i zwrócenie jćj we­
dle twojćj fantazyi na coś nowego. Narażasz swoje życie, oddany 
jesteś duszą i ciałem politycznym knowaniom, niebezpiecznćj grze 
naszych czasów, a zarazem jesteś w stanie zatopić się całą myślą 
w najpospolitszych próżnostkach światowego życia. Wiesz zkąd 
przybywasz, czemeśmy przed chwilą byli, a oto cię tu  widzę przed 
zwierciadłem jakby najpłochszego z naszych elegantów, tak za­
jętego muskaniem się na bal, jakbyś nigdy czem innćm nie był, 
ani czćm innćm się nie zajmował: to, co się nazywa być szczę­
śliwym.

— Czy tak dobrze? — spytał Daniel raptem się odwracając 
i pokazując węzeł batystowego krawatu, który na szyi zawiązał.

— Idź do djabła ! — odrzekł Edward z gestem złego humo- 
ru ,na to żartobliwe pytanie zadane z najprzesadniejszą powagą.

7 - Idę do d jab ła! — odparł Daniel obracając się znów do 
lustra i zajął się dalszym strojem.

. ~  Mów delikatnićj Edwardzie, — dodał; — studya psycho­
logiczne to twoja mocna strona zazwyczaj', lecz mi się coś zdaje 
iż jak ukończysz rozprawę, udzielę ci co najwięcćj stopień mier­
ny • • . A ! nie odpowiadasz! dobrze, to ja za ciebie będę mówił.

I dokończywszy w tćj chwiii ubranie, usiadł poważnie 
obok przyjaciela i oparł rękę na poręczy jego krzesła.

— Otóż, mój drogi Edwardzie, nic łatwiejszego jak wyro- 
zumowanie mojego charakteru, gdyż on nie jest niczćm innćm jak 
tylko prostą odbitką odwiecznych praw natury. Wszystko tak 
w porządku fizycznym jak moralnym jest niestałćm, przechodnićm, 
ulotnćm. Kontrasta, to co jest najpiękniejszego, najbardzićj har­
monijnego w dziełach Bożćj ręki, a ta rozmaitość do nieskończo­
ności panująca we wszechstworzeniu, w niczćm się nie objawia 
więcćjjak w duszy ludzkićj. W jednym dniu, w jednćj godzinie, 
w jednej minucie, serce, intelligencya i umysł mienią się i przeobra­
żają tak niespodzianie jak kolory na powierzchni opalu. Oto 
myśl wielka nas zajmuje, — wtćm, pióro którćm piszemy, ogień,
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lub książka na którćj wzrok spoczął przy rozmyślaniu, śmiech 
dziecka, skrzydełko owadu, słowem rzecz najdrobniejsza sprawia, 
iż obok tćj wielkićj myśli zjawia się myśl maluczka, i tak się roz­
pościera po naszćj głowie,jak każda inna większćj wagi. Jesteśmy 
szczęśliwi: — przebiega myśl ulotna, zwierciadło szczęśliwości na­
szćj śćmiło się, w mgnieniu oka spada łza w serce w pośród szału 
rozkoszy. Z zajęcia najpoważniejszego mimowolnym popędem 
spada się w uciechy, w rozrywki najbłahsze, i wśród tych podniesień 
duszy które życie śmierlelnika z istnością Bożą ztożsamiają, na 
raz, poziomość nakreśla cień swój na wspanialćm i jasnćm tegóż 
życia przezroczu. Ludzie obawiający się tych mimowolnych po­
pędów natury, przywdziewają maskę hipokryzyi, nieprzeniknioną 
dla pospolitego świata, lecz przejrzystą dla bystrego spojrzenia. 
Ci ludzie z wieczną powagą oblicza, mowy i obejścia, oni kłamią, 
albo tćż, powaga takowa nie jest wynikiem filozoficznego nastroju 
ich duszy, lecz brakiem giętkości umysłu, a to się na nic nie zdało 
w wielu okolicznościach życia. Kto zaś brzydzi się obłudą, ten 
będzie takim jak ja : da się porywać najróżniejszym wrażeniom 
jakie w około nas krążą. A dodaj do tego, żem ja dziecię rodzone 
naszego Buenos-Aires, którego ludność jest z charakteru najbar- 
dzićj płochą i niestety z całćj Ameryki, gdzie ludzie są od urodzenia 
do śmierci pół-dzieci i pól-męże; — i ten to przymiot ich sprawił że 
postarali się o despotyzm dla przyjemności przeniewierzenia się 
swobodzie. I ty tak samo myślisz. Ale chcesz żebym cię nauczył 
zgłębiać serce ludzkie jednćm wejrzeniem, lub zrozumieć je  po 
jednćm słowie wyrzeczonćm przez usta? Chcesz żebym ci dowiódł 
jak najwznioślejsze umysły zstępują z idei ludzkościowych do 
uczuć czysto osobistych i samolubnych? chcesz a więc na tobie sa­
mym mam przykład dla ciebie.

— Na mnie? — spytał Edward podnosząc oczy na Daniela.
— Tak, na tobie. Nie to ci się nie podobało żem ja  z zaję­

cia politycnego, ważnego, przerzucił się w zachody około balowego 
stroju, lecz cię drażni twoja pokuta, że zemną na bal iść nie 
możesz.

— J a ? ...
— Ty sam. Ten co na zgromadzeniu naszem przemawiał 

jak wielki myśliciel, w kilka minut zaledwie potem, grucha potaje­
mnie jak gołąbek rozmiłowany w turkawce. Dopićro co myślał
o ojczyznie, a teraz myśl zatopił w pięknćj buzi. Przestał zastana­
wiać się nad sposobami zdobycia wolności, a zaczął rozmyślać jak 
zdobyć serce niewieście. Biadał nad brakiem cywilizacyi w swoim 
kraju, a teraz biedzi się że brak mu ocząt jego bogdanki. Taką 
jest prawda, takim człowiek, taką natura.

Edward spuścił głowę i rękę wo włosach zanurzył.
— Nie wyobrażaj sobie że ci zarzut robię, — mówił znowu 

Daniel, — bynajmnićj. Nie wiele rzeczy mogłoby mię tak ucieszyć 
)ak przekonaniejż pokochałeś moję siostrę. Ta kobieta tak deli­
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katna, poetyczna, piękna, najstosowniejsza dla twego sercai charak­
teru. Ona cię kocha: cóż możesz pragnąć więcćj?

— Nie, Danielu, to być nie może: ona się tylko lituje na- 
demną.

— Kocha ciebie. Już samo twoje położenie dramatyczne 
rozpromieniło jćj serce.

— Jesteś tego pewnym?.. O! powtórz mi! sądzisz że Amalia mię 
kocha? — dopytywał się Edward gorączkowo, jak ten co chciwie 
łaknie pewności upragnionego szczęścia.

— Jestem pewnym, i co więcćj, sądzę iż nim rok minie, znaj­
dzie się w Buenos-Aires czworo ludzi prawdziwie szczęśliwych: 
Amalia i ty, Florencya i ja.

— Ach tak, Danielu, ja  ją  kocham! Ty znasz moje życie, 
wiesz wśród jak jałowćj pustyni usychało moje serce, to serce któ­
remu wstrętne były poziome życia rozkosze, które zachowywało 
całą siłę, całą, dziewiczość uczucia dla jakiejśniepowszedniej kobiety, 
nie istniejącćj jak tylko w snach mojćj wyobraźni; tak mniemałem.., 
a serce moje znalazło ją, tę wymarzoną istotę, i pokochało ją  z za­
pałem, z tkliwością, z ubóstwieniem: dusza moja zgnębiona, przy­
bita odczarowaniami naszych czasów, rozkw itła  dziś całym urokiem 
młodzieńczych nadziei. Marzeniem mojćm żyć obok nićj, osłaniać 
ją  mojćm ramieniem, w oczach jćj czytać najskrytsze pragnienie 
jćj duszy, by je potęgą miłości mojćj urzeczywistniać. Dla nićj 
potrafię sięgnąć do ostatecznych granic jakie duchowi śmiertelnika 
zakreślone, by przynieść jćj szczęście, świetność, królestwo....

— Dobrze, dobrze, mój Edwardzie, — zawołał Daniel prze­
suwając dłoń po bladćm czole marzyciela, — gdzie nie ma poetycz- 
nćj egzaltacyi serca, tam nie istnieje prawdziwa miłość w dwudzie­
stym siódmym roku życia.

— Jeżeli ona mię kocha, — mówił dalćj Edward jakby nie 
słysząc tych wyrazów, — moje serce, moje życie, moje mienie, do 
nićj na zawszo należą.... musimy być połączeni. Życie nasze spę­
dzimy na ustroni, w tym domu gdzie pierwsze zamieniliśmy spoj­
rzenia. Nie prawdaż, Danielu, że szczęśliwość taka jest możebną?

— Mam nadzieję, Edwardzie, mam jeszcze wiele innych na­
dziei. Słuchaj: niedługo zakwitnie nam swoboda, a wraz z nią 
otworzy się niezmierzone pole dla prac umysłowych. Szczęście 
znajdziemy na łonie naszych rodzin, sławy szukać będziemy w oj- 
czyznie. Nic rozłączymy się. Urządzimy przepyszny dom na 
Barakach, w jednćj części będziecie wy mieszkać, w drugićj my. 
A gdy które z nas zapragnie by obce oczy podziwiały jego szczęście, 
będziemy ich szukać pomiędzy nami czworgiem.

— Doskonały plan, mój Danielu; wyborny! sami będziemy 
wychowywać naszych synów, nieprawdaż? I stracimy pamięć tych 
bladych dni naszej młodości, tego ustępu życia w którym sztylet 
wisiał nam nad głową, i opadały liście z najdroższych gałgzi pnia 
narodowego....
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— A widzisz? nie mówiłem ci? byliśmy szczęśni obietnicami na­
szćj wyobraźni przed chwilą, a ty sam niewiedząc kiedy, do naszćj 
czary nektaru dolewasz kroplę goryczy. Ba! dosyć na tćm, dwu­
nasta nadchodzi, Amalia nie zechce dłużćj nad dwie godziny po­
zostać na balu.

— Idź więc, idź, — rzekł Edward do powstającego, — a nie 
dopuść żeby tańczyła z tą niemą hałastrą... i do powozu odprowadź 
sam... słuchaj, osamćj drugićj ja  będę czekał w twoim powozie 
niedaleko domu Florencyi gdzie się dla nićj zatrzymacie, i przesią­
dę się dla towarzyszenia Amalii na Baraki.

— A! spodziewałem się że pau uczynisz mi zaszczyt wiecze­
rzać ze mną?

— Danielu, już dziesięć godzin jak jćj nie widzę! wszak jutro 
cały dzień z tobą przepędzimy? dobrze?

— Pod jednym warunkiem, że jutro cały dzień w łóżku 
zostaniesz.

— A! dajże mi pokój! czy jeszcze w tćm łóżku za mało się 
przemęczyłem?

— Szaleńcze, dziś rozjątrzyłeś twoje rany, nie możesz się 
utrzymać; już od dwunastu godzin chodzisz na jednćj nodze, a na 
kochanka to trochę śmiesznie.

— Przecież... nie znać teg o ,... odrzekł Edward cały zaczer­
wieniony i prostując nogę.

— O, świecie! świecie! —  zawołał Daniel błogosławiąc ręką 
w powietrzu.

Potćm ścisnął dłoń przyjaciela i wybiegł zastawiając go dal­
szym rozmyślaniom.

IX.

Jeszcze na balu.

Daniel spotkawszy się wzrokiem z Amalią szybko się ku nićj 
przybliżył. Seniora N... odpowiedziała nieco chłodno na ukłon 
młodzieńca, który podał rękę swojćj krewnćj i poprowadził ją  
przez salę.

—  Rozmawiałaś wiele z tą panią? wiesz kto ona jest?
— Ona wiele mówiła, ja  prawie nic. To pani N...
— Nie, to mąż pani N ... w tćm stadle płeć jest w odwrotnym 

porządku: ona jest on, a on jest ona... mniejsza o to... dawno tu 
jesteś?

— Niema pół godziny.
— Przedstawiono cię Manueli?
— Nie.
— A Augustynie?
— Także nie. Nikogo zgoła tu nie znam.



— Na Boga! cóż robiła Florencya?
— Tańczyła.
— A ! tańczyła !
—- Jeszcze nie usiadła kiedy już była w tańcu, i teraz . . .
— A, i teraz, patrz, o tam, kręci się . • .  Ale cliódź, przed­

stawię cię Manueli.
— Powiedz mi, czy przy przedstawieniu mam w ołać: Niech 

żyje fedaracya ? — spytała Amalia z ironicznym uśmiechem.
— Manuela jest jedynćm co poczciwe z całego rodu Rozasa ; 

może potrafią zepsuć ją,* lecz z natury najlepsze ma serce, — 
szepnął zcicba Daniel, bo już znajdowali się o kilka kroków od 
córki argentyńskiego dyktatora.

Zbiżywszy się Daniel powitał ją  przyjaźnem podaniem ręki 
i ukłonem pełnym uszanowania, następnie przedstawił jćj swoją 
siostrę. Manuela powstała z siedzenia, zamieniła z nowo-przy- 
byłą kilka frazesów uświęconych zwyczajem i ofiarowała miejsce 
obok siebie. Daniel pożegnał je  na chwilę i pobiegł za wyszuka­
niem Floreneyi wśród tłumnych par napełniających salony. Zna­
lazł ją  wreszcie kończącą kadryl z jednym z jego przyjaciół.

— Nie może mię pani objaśnić, gdziebym mógł znaleźć se- 
nioritę Dupasquier ?

— Tam, — odrzekła wskazując zwierciadło, w którćm się 
odbijała śliczna jćj osóbka.

— A, dziękuję pani; ale to tak daleko, że z wielkim sm ut­
kiem pozbawiony jestem przyjemności zaproszenia jćj do następ­
nego tańca.

— Tćm lepićj, caballero, gdyż seniorita Duspasquier już 
zamówiona.

— Mogęż wiedzieć, kto jest szczęśliwym tancerzem ?
— Najniższy sługa pański, — rzekł podchodząc jeden z mło­

dych ludzi, których widzieliśmy tego samego wieczora na tajemni- 
czćj schadzce.
' A, widocznie jest spisek przeciwko mnie, —  odparł Daniel
lozkoszując się z zachwytem widokiem uroczćj postaci.

— Zgadłeś pan, — odrzekła.
Co sobie powiedziały krzyżujące się z sobą ich spojrzenia 

i uśmiechy, nie łatwo przyszłoby powtórzyć.
Potem Daniel skierował swoje kroki napowrót ku stronie, 

gdzie Amalia z zajęciem rozmawiała z Manuelą Rozas. Mimo nie­
chętnego uprzedzenia dla nazwiska młodćj osoby, uprzejmość jćj 
i prostota ujęły sobie dobry z natury i szlachetny charakter Amalii. 
Ze swćj strony Manuela uległa urokowi jćj piękności, słodyczy tonu 
jćj mowy, niewymuszonćj godności w obejściu, i szczerą ku nićj 
uczuła sympatyą. Rozmowa zatem była dla stron obu zajmującą 
1 przyjemną.

Co się tyczy Daniela, potrafił on zręcznie postawić się na do- 
brćj stopie z całem otoczeniem Rozasa; kobiety miały go za ele­
ganta goniącego za rozrywką i miłostkami, a to mu nadawało 
wielką w ich oczach wartość. *W sądzie zaś mężczyzn uchodził on
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za młodzieńca pracującego nad ukształceniem się, które mogło być 
kiedyś bardzo użyteczućm dla świętćj sprawy federacyi.

Zaczynał się walc. Półkownik Maza poprowadził w kolo 
tańczących córkę swojego gubernatora. Za nim redaktor gazety 
przystąpił do Amalii i wyciągnął ku nićj rękę bełgocząc kilka wy­
razów; lecz w tćj samej chwili z drugićj strony Daniel ujął jćj 
dłoń, i odwracając głowę rzekł z dyplomatycznym uśmiechem:

— Zamówiona, senior Marinio.
N iebyło odpowiedzi na takie oświadczenie: redaktor pozo­

stał ze spuszczonemi rękami na miejscu, podczas gdy pary puściły 
się w wir walca.

W pośród całego walcujących koła odznaczały się dwie pary: 
Amalia i Florencya wdziękiem postaci, gracyą i lekkością ruchów, 
wydawały się jak  skrzydlate anioły niedotykające w przelocie zie­
mi. Wszystkie spojrzenia za niemi biegły goniąc je w szybkich 
tańca zwrotach, w których niknęły i zjawiały się jakby urocze 
widziadła.

Muzyka ustała, walc się skończył, młodzież odprowadziła 
tanecznice na miejsca; Amalia i Florencya usiadły obok siebie w ką­
cie salonu, Daniel stał przed niemi.

Po chwili zbliżyła się Manuela prowadząc Augustynę pod rękę 
i przedstawiła ją  Amalii. Pani Maucilla przemawiała ustami do 
pani Olabarrieta,aoczamido przepysznćj perły utkwionćj w bujnych 
splotach Tukumanki.

Usiadły wszystkie, Manuela wszczęła rozmowę z Florencyą, 
Augustyna zadawała Amalii pytanie za pytaniem o jćj suknię,
o wstążki, o koronki i t. d. i t. d,

Amalia zdumiona naiwnością pięknćj Argentynki, coraz ocza­
mi zdawała się zapytywać Daniela, co to za rodzaj pani z którą się 
znajdowała. Augustyna nie widziała tych wejrzeń, oczy jćj zajęte 
były przeglądem całego stroju aż do szwów sukni Amalii.

—  Pragnę żebyśmy z sobą były w wielkićj przyjaźni, — rze­
kła, spytawszy się wprzód czy nie wić gdzieby można kupić perłę 
podobną do tćj którą widziała na jćj głowie.

•— Znajomość z panią będzie dla mnie zaszczytną — odrzekła 
Amalia.

— Ja  już dawno pragnęłam tćj sposobności, — mówiła Augu­
styna, — i już myślałam sobie pojechać do pani bez niczyjego 
przedstawienia, bo ja  taka jestem, bardzo szczera z mojemi przy­
jaciółkami. Pani mi pokaże wszystkie swoje piękne rzeczy, nie 
prawdaż?

— Z największą przyjemnością.
— Tutaj nic dziś niema, magazyny puste; żeby nie Florencya 

nie miałabym sukni na dzisiejszy bal: z Francyi przywożą tylko na 
obstalunek. A trzeba mieć tam kogoś żeby przysłał, nieprawdaż?

— A, zapewne!
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— Co dzień to odemnie słyszy Mancilla; ale cóż? jakbym do 
muru mówiła. Jaka pani byłaś szczęśliwą za inężeml powiadają 
że wszystko dla pani sprowadzać kazał z Francyi, czy to prawda?

— Tak pani. prawda.
— Ach, to mi szczęście!
Rozmowa toczyła się dalćj mnićj więcćj na tenże sam ton,

0 rzeczach które w onym czasie były rajem Augustyny. Daniel 
zabierał się wtrącić w nię, by jćj inny zwrot nadać, kiedy pomiędzy 
nim a paniami stanęły dwie nowe figury: caballero czarny, otyły,
1 nizki, i seniora wysoka, otyła i biała. Był to pan Rivera doktor 
medycyny i chirurgii i jego małżonka Donia Merceres Rozas, druga 
siostra gubernatora.

Suknia atłasowa koloru krwawego okładana czarnym aksa­
mitem, ogromne kolczyki z topazu i sznurki korali na szyi nie tak 
jaskrawo świeciły na tćj pani, jak na jćj twarzy bardzo białćj 
świetnie występowały czerwone wypukłe znamiona, najświetniejsze 
na wystającćj i nabrzmiałćj brodzie.

Powołanie tćj damy były Muzy, natchnienie ultra demokra­
tyczne. W  tćj chwili wszakże nie powiedziałbyś że wypiła kubek 
wody z Hipokreńskich źródeł, lecz że wychyliła przynajmniej ze 
cztery szklanice z wazy ponczu Hoffmana, bo na jćj twarzy kwitły 
nie róże ale piwonie, a po policzkach którychby pozazdrościł gwar- 
dyan od S-go Franciszka, strugą spływały płynne perły sączące się 
z otwartych na skroni porów, i uciekały niby rosą wilżąc wypukłe 
i białe ramiona.

— O! szukałam cię wszędzie, — rzekła do swojćj siostry 
Augustyny.

— A toż mię i znalazłaś; cóż chcesz?
Bello?— P0C^ s^ kol)iecino, chodźmy do stołu. — Jak  się ma Senior

Seniora, upadam do nóżek.
. — A cóż się dzieje że pana nigdzie nie widać? zajęty zawra­

caniem główek? co? czy to pańskie krewne?
, 7  Jest pani: seniora de Olabarrieta, którą mam zaszczyt 

przedstawić.
— Bardzo się cieszę z poznania pani, — rzekła Donia Mer­

cedes podając rękę Amalii która się podniosła przy tćj prezentacyi. 
I  ragnęlabym żeby pani u mnie bywała. Nie ma co rachować żeby 
ten wartogłów Bello do mnie ją  przywiózł. Jeżeli pani zechce, to 
moj mąż po nią przyjedzie, bo ja  nie taka zazdrośna jak on; to mój

Rivera, medyk Rivera: czy pani go nie znała?
Nie seniora, nie m iałam  tego zaszczytu.
O! wielki mi zaszczyt! Żeby pani wiedziała jaki on jest! nie 

mam z nim chwili pokoju; w oczy mu to mówig żeby się zawstydził: 
czy słyszysz?

— Słyszę, Mercedes; ależ jesteś kompromitująca.
Tom II, fiwiecieft 1872. 7
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— Bez wstydu! widzi pani, on i wszędzie będzie taki jak 
w domu.

Amalia nie wiedziała co odpowiedzieć. Była jak odurzona. 
Nigdy sobie nie mogła wyobrazić żeby podobni ludzie znajdowali 
się na świecie, a tćm mnićj żeby jćj przyszło porozumieć się z niemi. 
Jednakże ta siostra Rozasa tak oryginalnie naiwna, charakterem 
była z całćj rodziny najlepszą, i wcale nie szkodliwą,.

Na szczęście wezwano do stołu, i scena odrazu się zmieniła. 
Za powstaniem Manueli, powstali wszyscy jakby za poruszeniem 
sprężyny.

Damy federalne rzuciły się by służyć za satellitów promien- 
nćj gwiaździe ówczesnćj federacyi; każda chciała być blisko 
i z nią iść razem, ażeby koło nićj u stołu usiąść.

Panie unitaryuszki przeciwnie, albo siedziały na swoich miejs­
cach, lub się grupowały jak najdalćj, zamieniając pomiędzy sobą
znaczące spojrzenia. . . . .

Daniel wziął pod rękę Florencyą, a na jego mrugmeme jeden 
z młodzieży podbiegł by ofiarować swoje rękę Amalii.

Tak szli do wielkićj pałacowej sali jadalnćj, przez liczne salo­
ny i galerye, kiedy seniora N... prowadzona przez jednego z dys- 
tyngowanćj młodzieży, zbliżyła się ku Amalii i szepnęła jćj do ucha:

— Winszuję pani nowych znajomości.
Za całą odpowiedź Amalia uśmiechnęła się.
— Rozumiem ten uśmiech, pojmujemy się; lecz jest coś

innego: rzecz ważna.
— Rrzecz ważna? — rzekła Amalia przystaiąc, i serce jćj 

mocno zabiło, bo tutaj wszystko ją  przestraszało lub niepokoiło. 
Cóż takiego?

— To się tyczy pana Marinio.
— Tego z oczami?...
— Tak, tego z oczami, któremi śledzi panią na wszystkie 

strony, pożera niemi, i dopiero co powiedział jednemu ze swoich, 
że pani musisz zostać jego zdobyczą, albo go dyabli wezmą.

— A, kiedy tak, możemy sobie powinszować, seniora, i spo­
kojnie iść do stołu.

__ Nie, nie! nie można sobie tak lekce ważyć tćj rzeczy: nie
wiesz droga pani co to za człowiek.

— Ten człowiek jest niespełna zmysłów, więcćj nic, — od­
rzekła Amalia z lekkićm wzniesieniem ramiom i skłoniła się pani N... 
z wdzięcznym uśmiechem.

Przez ten czas Daniel był jak  na śpilkach, bojąc się by kto 
nie zabrał miejsca które obok Florencyi dla siostry zatrzymywał. 
W reszcie nadeszła i usiadła a dwaj młodzi towarzysze stanęli za 
krzesłami swoich pań.

Mistrz ceremonii, pułkownik Erezcano, rozsadzał pewne zna­
komitości według stopnia na pierwszych dystyngowanych miejscach: 
reszta pomieścili się gdzie kto mógł.
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X .

Biesiada federalna.

Seniorita de Rozas siedziała na pryncypalnćm miejscu: obok 
nićj po lewćj stronie Minister Skarbu, po prawćj Konsul Angielski. 
Pan Maudeville nie dawno przybył, odwiózłszy do domu jego Exce- 
lencyę Dyktatora, który zaszczycił swoją obecnością bankiet wyda­
wany w ambassadzie z powodu urodzin J. M. królowćj Wiktoryi, po 
którćj to uczcie powrócił także do siebie pan Minister Arana czując 
nieco zbyteczne przeładowanie żołądka.

Przy ministrze angielskim siedziała Donia Mercedes de Rivera 
a naprzeciw niej jćj siostra Augustina, mająca obok siebie z lewćj 
strony pana Picolet de Hermilon, generalnego konsula Sardyńskiego. 
Dalej zasiadały wszystkie przedniejsze damy federacyi, a pomiędzy 
niemi kilka ze znakomitszych popleczników świętćj sprawy. Resz­
ta  mężczyzn albo stali za krzesłami dam, lub się grupowali po 
kątach sali.

Na drugim końcu stołu wprost Manueli siedział generał 
Mancilla.

Cisza zaledwie przerywana brzękiem porcelany i srebra, 
przedstawiała coś dziwnie sprzecznego z wystawną ucztą, i w nie­
mały wprowadziła kłopot większą część obecnych, biesiadujących 
wśród tego milczenia istnie pogrzebnego. Trzeba było widzieć pan- 
tominę wszystkich małżonek bohaterskich obrońców sprawy, za 
każdym kąskiem do ust niesionym! widelec podnosił się z talerza 
tak ostrożnie, jak gdyby palcom chodziło o utrzymanie skrupulatnćj 
wazki która się mogła przegibnąć za najmniejszćm drgnięciem; 
mikroskopijny kawałeczek drobiu lub pasztetu zbliżał się do ust 
z taką gracyą, z jaką rączka wykwintnćj elegantki niesie do noska 
kwiat delikatny, by się wonią jego poić; a zanim trwożne usta wsty­
dliwie kąsek schłonęły, wprzód oczy niespokojnie zwróciły się 
w prawo i w lewo, czy tćż kto nie widzi spełnienia się jednego 
z grzechów głównych, to jest jedzenia w miejscu i chwili gdzie się 
po to tylko zebrano. Wszystkie K atońskie przepisy były jak naj- 
ściślćj zachowane. Każdy czekał na zapytanie by odpowiedzieć, 
a że nikt nie pytał, żaden z biesiadników nie poważył się na wyrze­
czenie słowa.

Pułkownicy: Salomon, Santa-Coloma, Crespo, komendant 
Marinio; deputowani: Garraigos i Belastegui, były to najgłówniej­
sze osobistości z mężczyzn usadowionych pomiędzy paniami przy 
stole; lecz ci po największćj części, a mianowicie pułkownicy, klęli 
w duchu mistrza ceremonii za takie miejsca na których każdy ką­
sek dławił ich jak  kość w gardle. Salomon pocił się, Santa-Colo­
ma kręcił wąsy, Crespo pokaszliwał.



•

Generał Mancilla pojmujący lepićj niż ktokolwiekbądź inny 
całą, śmieszność tego milczenia i parafiańskiej sztywności, nagle 
jak  trąb ą  do ataku rozbudził szyki swych federalnych kolegów.

— Toast, panowie, — rzekł powstając z puharem w ręku, 
z tym udatnym wdziękiem i swobodą, które znamionowały zapalo­
nego unitaryusza z epoki kongressowćj.

Damy i mężczyzni powstali.
— Wnoszę zdrowie najpierwszego męża naszćj epoki, tego, 

który na zawsze zniszczy bandę dzikich unitaryuszów; tego, który 
Francyę ugnie na kolana przed rządem konfederacyi argentyńskiej: 
zdrowie wielkiego bohatćra pustyni, Prześwietnego Restauratora 
Praw i Jego zacnćj córki zrodzonćj na zaszczyt i chwałę Ameryki!

Słowa generała Mancilla były lontem, a płuca świetnego to­
warzystwa armatą, z którćj zagrzmiał ich piorunny zapał.

Koniec milczeniu, koniec sztywności, koniec parafiańszczyznie; 
a począł się zgiełk, ruch i bachanalia.

— Toast panowie! — wrzasnął deputowany Garrigos wzno­
sząc kielich do góry. — Pijmy za zdrowie argentyńskiego bohatćra, 
który daje naukę Europie, że jćj na nic nie potrzebujemy! Pijmy, 
by Europa poznała czćm jesteśmy; niech wić, że kto zwyciężył 
w całćj Ameryce wojska i traktaty dzikich unitaryuszów, sprze­
danych plugawemu złotu francuzkiemu, ten może odtąd trząść 
staremi i spróchniałćmi Europy tronami!

Jeżeli toast generała Mancilla rozbudził zapał w duszach fe- 
deralistów, to przemowa deputowanego Garrigos ocknęła szał chwi­
lowy zdrzemnięty chwilowo w ich mózgach. Wypróżniły się kie­
lichy do ostatniej kropli, ani jedna nie pozostała nawet w puharze 
p. Maudeville, po tćm przyjacielskićm i pochlebnćm uczczeniu 
Europy i tronu.

— Toast panowie! — zagrzmiał prezydent Towarzystwa Lu­
dowego na dany sobie znak przez swego doradcę Daniela Bello. — 
Wznoszę, niech nasz prześwietny ojciec federacyi żyje całe życie, 
ażeby nigdy nie umarła federacya, ani Ameryka i ażeby..., ażeby...; 
to jest panowie, niech żyje prześwietny restaurator praw ! niech 
zginą dzicy unitaryusze, i wszyscy heretycy i przybłędy z całego 
świata!

Całe zgromadzenie federalne przyklasnęło tćj improwizacyi 
godnego filaru świętćj sprawy; nawet minister angielski i także 
sardyński konsul, poczuli się do obowiązku okazania swego po­
dziwu dla tak samodzielnćj wymowy wychylając do dna puhary 
pełne pieniącego się szampana.

Jedna tylko osoba nic nie pojmowała z tego co się w około 
nićj działo,

Amalia jak odurzona rzucała na Daniela pytające spojrzenia, 
które dobitnie mówiły: gdzież ja  to jestem?, co to za ludzie? czyż 
to Buenos-Aires? czy to owa słynna polorem stolica rzeczypo- 
spolitćj argentyńskićj?... Daniel mową oczu i fizyognomii zrozu­
miale jćj odpowiadał: późnićj o tćm pomówimy.
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Amalia odwracała się niekiedy ku Florencyi; lecz na figlar- 
nćj twarzyczce widziała tylko wyraz niewysłowionćj ironii, w któ­
rej nie mogła dopatrzćć dokładniejszego wyjaśnienia tych za­
gadek.

Daniel był wszędzie: s ła ł sygnały do Salomona, hasła do 
Santa-Coloma, okiem chwalił Garrigoza, uśmiechał się do Manueli, 
posyłał kwiat Augustinie, cukierek Doni Mercedes, i t. d. i t. d.; 
a widząc że jego panie ani kropli wina do ust nie poniosły, nalał 
ich kieliszki i pochylając sie nad krzesłami szepnął: „Trzeba pić 
koniecznie.”

— Ja?!... — rzekła Amalia szybko i wyniośle z taką godno­
ścią i oburzeniem, jakby Katarzyna de Medicis za czasów swego 
królowania w salonach Luwru pod panowaniem swoich synów.

Daniel nie odpowiedział: Florencya wzięła to na siebie.
— Tak, seniora, pani będzie pić i to wraz ze mną. Niech 

sobie ci państwo piją jakie chcą zdrowia, a my po cichutku za na­
szych przyjaciół je wzniesiemy.... Patrz, Manuela daje ci znaki.

W istocie seniorita de Rozas przyjaźnie pozdrawiała kie­
liszkiem Amalię, która jćj natychmiast z równą uprzejmością w ten 
sam sposób odpowiedziała.

— Panowie, — odezwał się redaktor Marinio, który raz po 
raz ukośne spojrzenia zwracał ku Amalii, — za wielkiego boha- 
tćra Ameryki, za jego nieśmiertelną córę, na zgubę wszystkich 
dzikich unitaryuszów, czy oni s ą  "zagraniczni czy krajowcy i na 
cześć pięknych dam rzeczypospolitćj argentyńskiej!

I oczy wykonały pół zwrotu w stronę, gdzie siedziała nado­
bna Tukumanka.

J « a z  potrzeba już było krzyczćć z całych sił żeby się dać 
słyszeć. Pułkownik Crespo musiał aż na krześle stanąć dla zwró­
cenia uwagi na swój toast. Lecz potężny głos Salomona zapano­
wał nagle nad całą tą  wrzawą.
, . Panowie, z rozkazu prześwietnćj siostry naszego prze­
wiewnego ojca, seniory Mercedes, która prosi na chwilę o uciszę- 
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Odrazu zrobiła się cisza. Wszystkie spojrzenia zwróciły 
się na wieszczkę. Federalna Safo podawała zwitek papieru mał­
żonkowi za nią stojącemu. Mąż wzdragał się przyjąć i odczytać 
pieśń tajemniczą. Straszliwa burza do ucha przeleciała wśród 
małżeńskiego stadła. Wreszcie osierocony papićr przez ręce słu­
żącego dostał się do generała Mancille z macierzyńskićm polece­
niem od rymotwórczyni.

Generał rozwinął papićr, przebiegł oczami, a potćm z całą 
chytrością właściwą temu zmysłowi szydnemu i swawolnemu w po­
wagę przybrał oblicze, powstawszy tonem magistralnym czytał:
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S O N E T .

Słońce błysnęło na wysokićm niebie
I ziemię oświćca jasnym promykiem,
W net naród całuny odrzuca z siebie
I krzyczy: śmierć unitaryuszom dzikióm!

Wzruszona zgryzotą i postrachem zdjęta 
Ziemia od bieguna do bieguna drży,
Aż federalista potargał pęta
I ojczyzna w radości znów koi łzy!

Już nie narzucą praw żadnych na ziemię 
Ni Europa, ani królów plemię.
Krwią nieprzyjaciół spłyną nasze rzeki

I w grobie się zatrzęsie du<fli plugawy 
Unitaryusza wroga świętćj sprawy;
A ona panować będzie na wieki!

Mercedes Rozas de Riwera.

Natchnione rymy zatrzęsły całćm zgromadzeniem: Salomon 
ze swoją drużyną. Garrigos i jego figuranci trzęśli się z zapału; 
Mancilla, Forres, Bello i inni trzęśli się tajonym śmiechem.

Dla dam federalnych poezya ta  była pindaryczną; lecz na 
nieszczęście damy przeciwnego obozu nawiedził nagle nieznośny 
paroxyzm kaszlu, zmuszający je  wszystkie ponieść chusteczki 
do ust.

Zahuczały nowe toasty; wszystkie jednakże treścią, formą 
prawie bliźniaki.

Panowie Maudeville i Picolet wnieśli także zdrowie dyktatora
i jego córki.

I jak wszystkie na tym święcie rzeczy kres swój mają, podo- 
,  bnie nastąpił koniec federalnćj biesiady 24 maja 184Ó roku.

Panie za powrotem do salonów, radośnie powitane przez 
muzykę i młodzież, puściły się w ochocze tany, a bohaterscy mę­
żowie wiekopomnćj epoki pozostawszy sami w jadalnćj sali puścili 
wodze federalnemu zapałowi.

I  wtedy entuzyazm rozpalił się do najwyższego stopnia tem ­
peratury, bo wynurzaniu się pewnych namiętności u niektórych lu­
dzi nic większćj nie dodaje energii, jak dobre wino, brzęk kielichów
i toasty.

I  wtedy także wynużyła się myśl, wypowiedziana w wyra­
zach prostych i dobitnych, które wyjaśniały treść jćj odrazu i sta­
lowym rylcem wyżłobić się miały w umysłach obecnych: myśl ta 
wyszła zustDaniela.



Odprowadziwszy Amalię i Florencyę do salonu, Bello powie­
rzył je tancerzowi ze swojćj poręki, a sam wrócił do jadalni, stanął 
przy stole pomiędzy generałem Mancille a Salomonem, podniósł 
kielich i rzekł:

— Panowie, piję za zdrowie pierwszego federalisty, który się 
pochlubi zbroczeniem swego sztyletu we krwi niewolników Ludwi­
ka Filipa, którzy snują się pomiędzy nami jako zdrajcy czychają- 
cy na życie szlachetnych obrońców'bohatćra Ameryki!

Nikt dotąd nie miał odwagi streścić i wypowiedzićć tak jasno 
uczucia wspólnego większości w zgromadzeniu. I  jak zwykle się 
zdarza, gdy ktoś potrafi stać się tłumaczem nieukształtowanych 
pragnień tłumu, tak i teraz słowa to wywołały powszechne uwiel­
bienie.

Jednozgodny wrzaskliwy oklask odpowiedział toastowi mło­
dzieńca, ciskającego klątwę śmierci na głowę ludzi o tyle tylko 
winnych w oczach podejrzliwej choć świętćj federacyi, iż byli oby­
watelami kraju, którego rząd miał zatonąć ze świetnym bohatćrem 
tćj epoki przewrotów i krwi, barbarzyństwa i wandalizmu!

Nawet Mancilla nie dorozumie wał się innego zamiaru ukry­
tego w owym toaście, i w głębi myśli zdumiewał się nad szaleń­
stwem tćj duszy tak wcześnie i tak dalece doktrynami swego cza­
su obłąkanćj.

Wielki Boże! Ten młodzieniec co dzikie chuci barbarzyń­
ców podżegał, któryby w samej rzeczy oddał najpiękniejsze 
lata swego życia na ziszczenie się swego krwawego życzenia 
na którym z niewinnych cudzoziemców przebywających w Buenos- 
Airys: młodzieniec ten był człowiekiem najczyściejszym z całego 
zgromadzenia i najwięcćj europejskićm; lecz zdawało mu się iż 
te krople krwi staną się pobudką dla Francyi, dla całćj E u­
ropy do wymierzenia śmiertelnego ciosu na głowę herszta zbójców
i powstrzymania tym sposobem potoków łez i krwi, które wzbićra- 
ły i nieuchronnie zalać miały lada chwila cały naród niewinny
i chrześciański. W mniemaniu jego, było to zastosowanie owego 
strasznego, lecz w wielu razach nieodzownego prawa filozofii i mo­
ralności, upoważniającego poświęcić mniejszość dla ratowania 
większości: całopalenie interesów indiwidualnych na ołtarzach 
powszechnego zbawienia. Tego celu chciał dopiąć ów młody 
człowiek poświęcający się całą duszą dla wyswobodzenia swego 
narodu i upomnienia się o prawa ludzkości tak ohydnie na nim 
znieważone. A starał się o to kosztem swego imienia, kosztem 
może całej przyszłości; odważnie ściągał na siebie potępienie 
uczciwych ludzi, a co jeszcze nadto sromotniejsza dla prawego 
człowieka..., poklask złoczyńców!

Jak  każdy co w swojćm przekonaniu dopełnił wielkićj lecz 
ciężkićj powinności, Daniel wyszedł z sali spokojny i smutny. 
Wszedłszy do salonu, zbliżył się do Amalii i rzekł tylko: „ Jedziemy,”

Dostrzegła ona zmianę na jego twarzy i bez wahania o przy­
czynę spytała.
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— Nic to, nic, — odrzekł — stawiłem na przegraną moje 
imię, w zamian za wygraną dla mego kraju.... Jedźmy Floren- 
cyo — dodał do zbliżającego się swego anioła pocieszyciela.

X I.

Po b a l u .

Podczas gdy Daniel był u stołu, Augustina Rozas de Mancilła 
zrobiła na nowo przegląd strojów i klejnotów swojćj nowćj przy­
jaciółki, jak  ją już nazywała, a żegnając się obiecała jak najczę- 
ścićj ją  odwiedzać w towarzystwie swojćj najserdeczniejszej przy­
jaciółki seniority Dupasquier.

Manuela Rozas nie robiła pytań, nie oświadczała się z odwie­
dzinami, lecz w gruncie serca powzięła życzliwość ku Amalii, i rada 
byłaby gdyby jakaś okoliczność nastręczyła jćj sposobność zawią­
zania z nią bliższych stosunków.

Powóz uwożący nową królowę balu i narzeczoną parę, zatrzy­
mał się przed domem pani Dupasquier, gdzie Florencya wysiadła 
a o kilkadziesiąt kroków dalćj spotkawszy się z drugim znów sta­
nął. Daniel wysiadł z jednego, Edward z drugiego i zamieniwszy 
się z sobą na miejsca, każdy ruszył w swoją stronę.

Zrazu powóz Amalii potoczył się szybko po bruku, a potćm 
wolno zstępował z wysokiego wzgórza zbiegającego ku Barakom. 
Przez drogę młoda kobićta opowiadała towarzyszowi wszystkie ba­
lowe sceny, ile niezrozumiałych dla nićj rzeczy przedstawiło się jćj 
oczom, trwożyło jćj umysł; ile sobie musiała zadać przymusu dla 
przebycia tych paru godzin wśród towarzystwa tak obcego jćj na- 
wyknieniom i upodobaniu.

Wśród takićj rozmowy powóz zbliżał się do kapliczki Ś-tej Lu- 
cii, gdzie miał skręcić w ulicę Larga, kiedy na zbiegu dwóch krzy­
żujących się dróg, przypadło do niego trzech jezdnych, którzy 
w pełnym galopie zbiegłszy ze wzgórza generała Brown, pędzili 
ku drodze, którą postępował powóz.

Zamiary tych ludzi stały się wnet jawne: dwóch przebiegło 
przed powozowe konie tak nagle, że woźnica musiał ściągnąć lejce. 
Trzeci podsunął się z rumakiem pod drzwiczki powozu i odezwał 
się głosem słodkawym, choć nieco drżącym od szybkićj jazdy:

— Jesteśmy spokojni ludzie, seniora: wićm że pani jedzie 
pod dobrą opieką pana Bello; lecz droga jest bezludna, więc po­
śpieszyłem za powozem aby mićć zaszczyt przeprowadzić panią, 
za jćj pozwoleniem, aż do jćj domu.

Powóz był zatrzymany.
Stary Pedro pochylił się na koźle i wzrokiem mierzył głowę 

jednego z dwóch jeźdźców zatrzymujących powozowe konie, w za­
miarze uczęstowania tćjże parą łutami ołowiu w okrąglut­
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kim kształcie zachowanego w rurce pistoletu, który dobrze odegry- 
wał swoją, rolę na scenie, gdzie się przedstawiały nie jedne drama- 
ta dwadzieścia lat temu.

Służący Edwarda miał na pogotowiu potężną pałkę, którą 
wziął z sobą na wszelki wypadek i w chwili zatrzymania się powo­
zu wyciągnął z za siedzenia oglądając się za pierwszym co mu 
wpadnie w ręce.

Belgrano nie miał innćj broni jak  tylko mały sztylet w lasce 
którą się podpićrał.

Nieznajomy, który przemówił obwinięty by ł w ponsz ciemny
i obrócony plecami do latarni powozu, tak, że twarz jego zostawała 
zupełnie w cieniu.

Ani Edward, ani Amalia nie znali tego głosu; lecz wszystkie 
kobićty na świecie posiadają przedziwny dar odgadywania z pomię­
dzy miliona ludzi tego, na którym piękność ich uczyniła wrażenie,
i w okolicznościach najzawilszych, najbardzićj. niespodziewanych, 
kobićta natychmiast zgadnie czy to o nią idzie, i jakie jest źródło 
tajemnicy, której drudzy nie dorozumićwają się. Zaledwie niezna­
jomy ostatnich domówił wyrazów, Amalia pochyliła się do ucha 
Edwarda i szepnęła:

— To Marinio.
— On? —  zawołał Edward.
— Tak, o n ..., to bezrozumny półgłówek.
— Nie, to ło tr . . . Senior — rzekł Edward głos podnosząc — 

ta pani jest pod dostateczną opieką i upraszam pana abyś był ła ­
skaw usunąć się nam z drogi i nakazać to samo tym panom, którzy 
zatrzymali nasze konie.

— Ja  nie do pana mówę zwracałem, Senior Bello.
— Niema tutaj. . . .
— Cicho, na B oga! . . .  Senior, — mówiła dalej Amalia głośno 

do nieznajomego, — dziękuję panu za jego grzeczność, lecz powta­
rzam wyrazy tego tu pana i upraszam ażebyś zechciał oddalić się.

— A! tego nadto! Dwa razy usłyszał „upraszam”, — zawo­
ła ł Edward i sięgnął ręką by drzwiczki otworzyć.

Amalia z całych sił ujęła go za ramię i zmusiła do pozosta- 
Qia na miejscu.

— Pokazuje się że ten pan niezwyczajny przestawania z klas- 
są ludzi, których zwią caballeros.

— Caballeros co zatrzymują powozy o północnćj godzinie 
mogą być traktowani jak  złodzieje. Pedro, ru sza j! — krzyknął 
Edward głosem tak mocnym i pewnym, iż dwaj jeźdźcy nie poważyli 
się zatrzymywać koni bez nowego rozkazu swego dowódzcy, kiedy 
Pedro potężnie z bicza klasnął.

W chwili gdy powóz ruszył, komendant Marinio, gdyż on to 
był istotnie, spiął konia ostrogą i pogonił galopem, rzucając te sło­
wa do Amalii wystosowane:
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— Wiedz pani że nie chciałem jćj nic złego wyrządzić, lecz 
zostałem niegodnie znieważonym, a tego nie zapomina łatwo czło­
wiek, który doznał podobnćj obelgi.

I  zwracając na miejsce wierzchowca pędził ku miastu, pod­
czas kiedy Amalia w kilka minut póżnićj, wsparta na ramieniu 
Edwarda wchodziła do swego salonu nieco zbladła i podrażniona 
tą  niespodziewaną sceną.

W gabinecie obok salonu, młodziutka towarzyszka Amalii 
spała na sofce, ogień w kominku łagodził ostre powietrze nocy zi- 
mowćj, gorąca herbata przygotowana czekała na orzechowym 
stoliczku.

Edward zdjął z alabastrowych ramion młodćj kobiety płaszcz 
axamitny błękitny, i stanął oczarowany tą idealną pięknością, którćj 
powaby przed chwilą tłumy ludzi podziwiały, a która może do 
niego kiedyś należeć będzie: tak mu szeptała błoga nadzieja od po­
ranku dnia tego.

W którćj kobiecie nie łechce mile próżności uwielbienie jakie 
dla swych wdzięków czyta w oku wybranego swego serca?

Amalia zapomniała już o niemiłćj przygodzie w drodze, a czuła 
się szczęśliwą wyrazem podziwu i zachwytu, malującym się na twa­
rzy Edwarda. Nalewając herbatę, zdawała mu dalćj sprawę z wy­
padków bankietu któremu uczestniczyła, i zapóźno się spostrze­
gła iż popełniła nieroztropność, nie przemilczając o spojrzeniach 
pana Marinio i o słowach jego powtórzonych jćj przez panią N ...  
W tenczasEdward inaczćj zaczął się zapatrywać na zdarzenie w ulicy 
Larga i nie mógł sobie darować iż pozwolił odejść temu łotrowi bez 
należytego skarcenia jego zuchwalstwa.

Jakkolwiek Amalia była anielską istotą z wdzięków i ducha, 
lecz zespalając w sobie także i niewieścią naturę, posiadała na ró­
wni ze wszystkiemi istotami płci swojćj, ów repertoar sztuk i sekre­
tów, z pomocą których mają one dar wyłączny wlewania wesela 
w serce człowieka, i własności wód Letejskich do zagładzenia w je ­
go pamięci wszelkich zdarzeń lub myśli, których wspomnienia one 
sobie nie życzą. To też kwandras nie upłynął, kiedy już Edward 
całkiem zapomniał koso-okiego Marinio, przeszłość i przyszłość, 
Buenos-Aires i świat cały zniknęły z jego pamięci, bo wszelkie w ła­
dze i siły duszy zbiegły się w jedno uczucie: patrzał, słuchał, poił 
się tchnieniem i uśmiechem swojej ukochaućj.

Chyżo leciały chwile przy tćj rozmowie na przemian niemćj 
lecz wyrazistćj, to znów przeplatanćj temi słowami bez ceny, które 
tylko czysta i prawdziwa miłość stwarza i rozumie.

— Szczęśliwa jestem! — wyrzekła Amalia po chwili zadumy, 
w którćj zdawała się w sercu swojćm obliczać i pieścić wrażenia
i słodkie uczucia.

— Amalio! — zawołał Edward tuląc jćj dłoń miękką w swo­
ich rękach, — gdybym dla ciebie życie poświęcił, gdybym wszy­
stką krew swoją przelał, gdybym był w grobie, same te wyrazy 
byłyby koroną mojego szczęścia i chw ały!
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— Tak, — mówiła dalćj, — jestem szczęśliwa, pocóż mam 
się zapierać? Srogie przeznaczenie zdawało się oczekiwać mojego 
przyjścia aa świat,żeby mię przeprowadzić przez to życie. Natura 
sama napiętnowała mię wszystkiem co może kobiety życie nieszczę- 
śliwćm uczynić. Niezgodność mego charakteru z towarzyskiemi 
próżnostkami, popęd duszy do swobody i niezależności w moich 
postępkach, wcla niezdolna do ugięcia się przed upokorzeniem lub 
rachubą, skłonność do pokochania wszystkiego co piękne, wielkie, 
szlachetne, wszystko to zazwyczaj wiele kobiecie utrudnia życie, 
a w nasze tn społeczeństwie tak zacofanćm, tak poziomćm, że tak 
powiem, zaściaukowem, to prawdziwe nieszczęście. Dzięki Bogu że 
to zrozumiałam, i dla tego odosobniłam się. Skoro tylko zostałam 
sama, bez rodziny, wyrzekłam się towarzystwa ażeby muićj cierpieć, 
i tylko zmojemi książkami, z moim fortepianem i kwiatami, z tćm 
wszystkiem co świat nazywa dziecinną zabawką, a co dla mnie jest 
potrzebą jak powietrze i światło, żyłam spokojna i . .. tylko spo­
kojna, nie powiem szczęśliwa.

Coś mi do szczęścia brakow ało.. .  lecz dziś.. .
— Cóż dziś?. . .
— Dziś, w modlitwach moich proszę tylko Boga ażeby serce 

moje zachował od zapragnienia czegoś więcćj nad to co mu dziś 
użyczone.

— O aniele mojćj duszy, słusznie iż Boga w tćj chwili przy­
zywasz, gdyż z boskiego tchnienia wyszły rozłączone dusze nasze 
po to aby się szukać i znaleźć na tym świecie. Jeden ich początek: 
znalazły się, poznały, i w mgnieniu oka na zawsze zbiegły się z so­
bą nieobrachowanym popędem, jakby sprawy natchnienia Bożego, 
obiedwie przejść musiały przez czyściec cierpień by najwyższą osię- 
gnąć szczęśliwość... Amalio, będziesz moją. moją na wieki, nie­
prawdaż?

— Tak... tak, duszą, myślą, po wszystkie dni mojego życia... 
ale więcćj nic... — szepnęła cisnąc oczy rękami.

—  Amalio! co mówisz?
— Nie, nigdy... przebacz E d w a rd z ie ...  nie wydzieraj mi 

przyrzeczenia którego się lękam ... nie było istoty która mię ko­
chała, która należała do mnie, a któraby się nie stała pastwą okru­
tnego losu. Zdaje się że geniusz nieszczęścia zawisł nad głową tych 
co się z mojćm zespalają życiem... utraciłam wszystkich którzy 
mię kochali... w snach moich słyszę niby glos proroczy, niby ża­
łosną wróżbę strasznego przeznaczenia, która biednćm sercem mo­
jćm wstrząsa ile razy wyobraźnią pogonię za jakićmś przyszłćm 
szczęściem w życiu! Przez litość Edw ardzie... przyjmuję tę miłość 
która dziś mię nad wszelki wyraz uszczęśliwia. Zostałam pokocha­
ną tak  jak dusza moja pragnęła... lecz na tćm koniec... rozłączmy 
się, uniesiesz z sobą wyznanie najpierwszćj miłości jaką w życiu  
mojćm uczułam, a p o tć m ... potćm, zapomnij o ran ie . Ja  zaś, za­
chowam w sercu te godziny, tę rozmowę, jako wizerunek szczęścia, 
którego rzeczywistą istotę znalazłam na ziemi, i żyć będę z tą  pew­
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nością że w niebie zuowu ją ujrzę. Ale nic więcej nad to, Edwar­
dzie! ja  wiem, w jestestwo moje wcieloną jest ta myśl, że miłość 
moja przemienia się w łzy i niedole, i dlatego właśnie że kocham, 
nie chcę być dotkniętą boleni w osobie tego którego serce moje 
wybrało.

Załzawione jej oczy błyszczały jakby niebiańskićm natchnie­
niem, czoło i lica pobladły, usta czerwieniły się jak  koral, ręce 
drżały w dłoni Edwarda.

— Najdroższa, — odpowiedział, — teraz już nie miłość ser­
cem mojćm władnie, lecz cześć jaką tylko dla nieziemskich istot 
mićć można. Kobiecie którą miałem za szczęśliwą poważyłem się 
ofiarować z nieśmiałością moje serce, u nóg kobiety która widzi 
przed sobą groźbę nieszczęścia, z zapaleni składani serce i los mój, 
moje nazwiko i przyszłość moją. Wiem iż śmierć oddawna zawisła 
nad moją głową, umrę więc obok ciebie; ostatnie twoje spojrzenie 
pogodzi mię ze światem, a w niebie otoczą mię jakby wonie kadzi­
deł westchnienia, które pamięci mojćj serce twoje poświęci. Przed 
chwilą mówił do ciebie kochanek, teraz przemawia mąż, i u nóg 
twoich składa serce które cię będzie czcić i kochać, ramię gotowe do 
twojćj obrony, życie twemu poświęcone szczęściu,

Edward chciał u nóg jej klęknąć, powstrzymały go ręce 
Amalii. I  w tćj chwili upojenia i zapomienia, pałające usta kochan­
ka dotknęły czystego czoła młodćj kobiety.

Ona nie poruszyła się wcale, odebrawszy pierwszy pocałunek 
ukochanego, ścisnęła jego rękę, popatrzyła z czułością, a potem 
zwolna wstała, i spokojna na pozór, poszła obudzić małą Luizę.

Edward zrozumiał całą delikatność jćj postąpienia i czuł się 
dumnym wyborem przedmiotu swojćj miłości.

Gdy rozbudzona dziewczynka przymileniem i pieszczotą ob­
jawiała radość z powrotu swojćj pani, Amalia wyciągnęła rękę do 
Edwarda na wieczorne pożegnanie.

koniec  części dkuuiej.

60 ALEXANDER

ALEXANDER PRZEZDZIECKI.
(Ur. 1814, f  1871).

Lat trzydzieści sześć upływa, kiedy w pośród głębokiej 
ciszy literackiej pojawiła się w Warszawie drukowana mała 
książeczka p. n .:
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„Szwecya; wspomnienia jesienne z roku 1833, przez 
Alexandra Przezdzieckiego''1 (w 12-ce str. 221, w drukarni 
Łątkiewicza 1836 r.).

Jedyny organ literacki istniejący wówczas pod redak- 
cyą A. J. Szabrańskiego: „Panorama literatury krajowej 
i zagranicznej” zdając sprawę z tego dziełka nieznanego 
dotąd pisarza, tak je zakończyło:

„Podróż ta nie zawiera w sobie ani przypadków nad­
zwyczajnych ani spostrzeżeń szczególnych. Autor opisywał 
często nawet przedmioty aż nadto znane publiczności, w uwa­
gach swoich nie zapatruje się nawet z wyższego stanowiska, 
a jednak wyborem zdarzeń ciekawszych i powabnym stylem  
umie zająć i zabawić czytających.”

Takie było pierwsze wystąpienie na pole literackie 
Alexandra Przezdzieckiego. Wspomnienie swoje napisał 
w dziewiętnastym roku życia, jako uczeń uniwersytetu ber­
lińskiego, gdzie wyższe nauki pobierał; szkolne bowiem 
ukończył w liceum krzemienieckiem.

Od tej chwili gdy raz pochwycił pióro i oddał się pra­
cy literackiej, szedł tą drogą ciągle i przyjętemu dobrowol­
nie zawodowi wiernym pozostał do ostatnićj chwili życia.

Czas był po temu odpowiedni: w głuchej ciszy ducho­
wego życia, które się tylko co rozbudzać zaczęło, już w y ­
stąpili znakomici pisarze i pierwszy zastęp tworzyć się zaczął. 
Michał Grabowski stanął w nim pierwszy z Literaturą i kry­
tyką ("1837 — 1838 r.) a obok niego niewątpliwie wyższy 
talentem, młodszy w latach Józef Ignacy Kraszewski, z Wę­
drówkami literackiemi, fantastycznymi i historycznymi (Wilno 
trzy tomy 1838 r.), dziełem  jednśm z najlepszych, jakie 
napisał.

Przezdziecki wyprzedziwszy ich zjawienie swoją ivy- 
cieczką do Szwecyi, wkrótce stanął razem do szeregu i był 
ich ciągle dobrym towarzyszem.

Rok 1841, w rozwoju literatury naszej ma wybitne 
• stanowcze znaczenie, a dla Przezdzieckiego  otworzył chlu­
bne szranki do jego działalności literackiej. W tym bowiem  
roku, dwa poważne naukowe organa prassy powstały: p ier­
wszy Biblioteka Warszaioska zbiorow ćm i siłami, drugi: 
Atheneum pod redakcyą J. I. K raszew skiego.
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W obu tych pismach Przezdziecki złożył owoce pracy 
i badań swoich. W nich też widzimy przeważny kierunek 
ku dziedzinie historycznej. Na zwrot ten wpłynął głównie 
Marcin Blazowski, tłumacz kroniki Kromera. Nieraz mi 
powtarzał Przezdziecki i przypominał ten ustęp z przedmo­
wy do Zygmunta III, który Błazowski wydrukował na czele 
swego przekładu 1611 roku:

„Samej tylko historyi plaga skazitelności nic nie ugorzy. 
Ta tylko sama, ile prawdziwie a umiejętnie pisana, sławę 
ludzką a zgoła wszystek świat, w szatę nieśmiertelności 
obłóczy. Upadły zamki, miasta i królestwa, upadłaby 
z niemi była i pamiątka o nich, jedno upadkowi historya za­
biegła. Pomarli cesarze, królowie i książęta a z niemi ró­
wno zacne ich sprawy też-by umarły były, by była historya 
onych nie odżywiała. Polegli mocarze olbrzymi, bohatero­
wie a z niemi razem męztwa, cnoty i zwycięztwa ich miały też 
były poledz, jedno takież pismo niedopuściło. Historya 
zaprawdę sama na wieki sławy naszej dochować może. 
Ona jest przemijających czasów rachmistrzem, oświatą pra­
wdy, mistrzynią żywota, pamiętnicą zasług, podżogą cuoty, 
hamulcem niecnoty a nawet matką nieśmiertelności; ponie­
waż sama w to potrafia, że najprzedniejsza jedna część czło­
wieka, mianowicie sława zacna między ludźmi na wieki 
żyje.”

Prawdy tu zawarte wyrobiły w nim przekonanie o prze­
wadze tej nauki. Biorąc historyę jako mistrzynię wszyst­
kich gałęzi wiedzy, a wierząc w postęp ludzkości, wiedział 
że ten postęp nie może być oceniony należycie bez jej świa­
tła  które przebieg jego oświćca.

Postęp będzie wtedy czczym wyrazem, jeżeli zwolenni­
cy jego nie znają, co już w przeszłości opracowano i wyro­
biono, co było jego żywiołem a o czem następne pokolenia 
przy braku oświaty i dbania o czystość domowego ogniska 
zapomniały. Nie dzielił przekonania lekkomyślnych, że ta 
przeszłość minęła; bo jeżeli zewnętrzne szaty wiek po wieku 
zrzucając nowe przywdziewała, duchem swoim wytwarzała 
i wytwarza owe złote ogniwa, które wiążą w jeden spójny 
łańcuch przeszłość z teraźniejszością: i każdy głębszy my­
śliciel widzi to jasno, jako prawdę niczem niezachwianą.
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Że pomimo oddania się z całym zapałem młodzieńczym 
badaniom starożytności i dziejowym, rozumiał dobrze potrze­
bę i znaczenie postępu: najlepszy mamy dowód w pierwszem 
Przezdzieckiego ważniejszem dziele: „Podole, Wołyń, 
Ukraina, obrazy miejsc i czasów” (Wilno 1841 r., 2 tomy), 
gdzie we wstępie w dwudziestym siódmym roku życia, tak 
przemawia:

„Czas już abyśmy żyć zaczęli życiem czynnem w obrę­
bie sił naszych i usposobień, a ten obręb, Bogu dzięki rozle­
gły. Poznajmy tylko co jest w ręku naszym, chciejmy szcze­
rze co możemy, a odkryje się przed nami świat nowy, świat 
spekulacyi przemysłowych i handlowych, świat doświadczeń 
i wynalazków. Miejsce czczości, które dotychczas umysły 
nasze zatruwa, zajmie życie wewnętrzne, w którem interes 
dobrze zrozumiany, będzie głównym bodźcem wprawdzie, 
bo na sumiennem wykonaniu obowiązków opartem, bodźcem 
wszelako niezupełnie materyalnym, jeżeli w nowym popędzie 
sił naszych skinienie Opatrzności ubóstwiać będziemy.”

W dziele tem dotyka zarazem obok wspomnień da­
wnych historycznych stan dzisiejszy pod wieloma wzglę­
dami. Po wydaniu dwóch tomów, miał zamiar dalszy ciąg 
jego ogłosić drukiem, zebrawszy potrzebne notaty i w kil* 
kokrotnych wycieczkach rozpoznając rozmaite miejscowości, 
gdy w lat kilka w inną stronę zwrócił działalność swoją 
literacką.

Działalność ta Przezdzieckiego w trzech wybitnych 
kierunkach się odznacza: w utworach lantazyi, w pracach 
poświęconych historyi i mających z nią ścisły związek, ar­
cheologii, zabytków sztuki krajowćj i literatury, a naostatku 
w wydawnictwie dzieł wyższego znaczenia i pożytku dla 
nauki.

Równocześnie z wyjściem wycieczki do Szwecyi, wydru­
kował swój dramat w trzech aktach po francuzku, w Peters­
burgu: „Don Sebastien de Portugal”, który był przedsta­
wiony na scenie stolicy Cesarstwa. Zamiłowanie sceny 
dramatycznej od tej pory, gdy rachował rok dwudziesty dru­
gi życia, nie opuściło naszego badacza, przez ciąg całego  
zawodu literackiego.



Odtąd pisał w ojczystym języku to oryginalne: , ,Próby 
dramatyczne polskie” to „ Jadwigę, dramat historyczny" 
to tłumaczył.

Żywo się zajmując sceną krajową wydrukował rozpra­
wę 1844 roku: „Odzisiejszym stanie sztuki dramatycznej 
w Polsce, ze względu na najznakomitsze w tym rodzaju 
utwory.'''

Dotykał i pola powieściowego w mniejszych rozmiarach, 
ale wszystkie te utwory, chociaż z dążnością szlachetną, są 
raczej dowodem wytrwałej pracy, i owej gorącej a zacnej 
chęci i pragnienia Przezdzieckiego, ażeby każdą gałą-: litera­
tury podnosić o ile siły każdemu starczy. Była to wreszcie 
chwila jakby wzywająca do tej różnorodnej pracy, każdej in- 
teligencyi, gdy z letargicznej ciszy zaczęła się odżywiać lite­
ratura krajowa.

Biblioteka Warszawska wywołując ciągle młode i nie­
znane talenta, otwiśrała szerokie szranki i dla starszych 
pracowników pióra, którzy za długo milczeli; podobneż 
szranki otworzyło i Atheneum J. I. Kraszewskiego.

Z beletrystyki, powoli chociaż żółwim krokiem, zaczę­
liśmy przechodzić do poważniejszej treści, i zbliżać się do nau­
ki, a po nad tym ruchem umysłowym, przyświecał ciągle 
jak świetna zorza, geniusz poezyi!

Tą samą drogą, którą stąpała cała nasza społeczność, 
za ogólnym popędem szedł i Przezdziecki, ale to były tylko 
krótkie jego chwile wytchnienia, po mozolnych studyach po­
święconych poważnej historyi i rozmaitym gałęziom z nią 
połączonym.

Od ro k u  1847 , kiedy stale osiad ł w W arszaw ie, zo­
staw szy w spółredaktorem  Biblioteki Warszawskiej, odtąd 
w niej w szystkie swe stu d y a  naukow e i badan ia drukow ał.

Poczet ich szczegółowy znajdzie czytelnik na końcu 
niniejszego wspomnienia, wraz z wyliczeniem wszystkich prac 
Przezdzieckiego, udzielony nam przez p. Cypryana Walew­
skiego współ-redaktora naszego pisma, z notat do bibliografii 
polskiój, które przygotował do druku. Ten wykaz dokładny 
a chronologicznie ułożony, daje najlepszy obraz ciągłej i nie­
ustannej pracy Przezdzieckiego, w głównym historycznym  
kierunku. Suche te napozór cyfry i daty, jakże są wymo­
wne! pokazują bowiem rok po roku, że nasz badacz jak
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skrzętny rolnik, przysparzał plony na tćj niwie t n i e  opuścił 
jej uprawy do chwili, gdy z zlodowaciałej ręki wypadło bez­
władne pióro.

W łonie Redakcyi Biblioteki Warszawskiej powstała 
pierwsza myśl wydania krytycznego wszystkich dzieł D ługo­
sza, tak drukowanych jak i pozostałych w rękopismach. By­
ło to przedsięwzięcie olbrzymie, bo nietylko wymagające 
znacznego nakładu, ale żelaznej pracy i wytrwałości lat wielu.

Przedmiot ten był celem długich narad i dyskussyj, ale 
im głębiej go badano, tem więcej pokazywało się trudności. 
Pierwszem zadaniem było, czy się nie da odszukać oryginał 
Długoszowy, a w braku tego kopije najbliższe jego czasów; 
przejrzenie wszystkich rękopismów jakie są znane i rozpró­
szone po bibliotekach całej Europy a następnie zkollacyo- 
nowanie tych ustępów, w których jakiekolwiek zachodziły 
wątpliwości.

Przezdziecki nie wahał się ani chwili do tego po­
mnikowego wydawnictwa. Oświadczył gotowość wykonania 
podniesionej a tak ważnej myśli dla wiedzy historycznej, 
i zaraz postanowił umyślną podróż naukową.

Teraz przyszło pod rozbiór ważne pytanie do rozwią­
zania: czy przedsięwzięcie to można ograniczyć do samego 
tylko oryginalnego tekstu łacińskiego, czy też dać zarazem 
i przekład polski?

Było wiele głosów, za drukowaniem tylko tekstu ła ­
cińskiego, ale ozwali się i przeciwnicy, którzy w imie dobra 
ogółu, bacząc na mało upowszechnioną znajomość tego języ­
ka i owej dawnej ojców naszych przestrogi, aby „światła poci 
korcem nie kryć" wprost przeciwne a stanowcze zdanie swoje 
objawili.

„Jakto! mówili, ojciec historyków naszych, na które­
go powagę następni kronikarze czy po polsku czy po łaci­
nie piszący, wszyscy się odwołują, ma-ż zostać tylko przy­
stępnym i znajomym dla małej cząstki tych, co za zawód ży­
cia obrali sobie literaturę, głównie zaś oddają się badaniom 
dziejów, a pragnący go poznać, niebiegli w łacinie, pozba­
wieni tego zostaną?"

Popierali swoje wnioski, przypomnieniem, że słynny 
na swoje czasy Marcin Kromer, pomimo upowszechnienia ła-

Tom I .  Kwiecień IS7». 9
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ciny, dla spopularyzowania jego dzieła Kroniki 'polskiej, prze­
łożony został przez Marcina Błazkowskiego i w takiej szacie 
wszedł do czterotomowego zbioru Kronikarzy polskich Boho- 
molca. Nie pierwszy to był przykład i nie ostatni, że dzie­
ło  w oryginale łacińskie, zaraz tłumaczono i tym sposobem 
takowe rozpowszechniano. Przezdziecki odrazu ocenił 
ważność tych wniosków, i stanął po stronie ostatnich, oświad­
czając stanowczo że po oczyszczeniu tekstu oryginalnego 
Długosza, tłumaczenie polskie obejmie w swój program; 
nie baczy na powiększenie znakomite kosztów wydawnictwa, 
ale bierze pożytek dla ogółu społeczności naszej (1).

Z pomocą do tego wydawnictwa kilku się chętnych ofia­
rowało; Przezdziecki po wielu kosztownych podróżach nau­
kowych i staraniach co do zebrania wiadomości i skolacyo- 
nowania rękopismów Długoszowych, gdy się zbliżał coraz 
więcej do zamierzonego celu; owi pierwiastkowi ochotnicy 
już po ogłoszeniu prospektu, zaczęli się cofać jeden po dru­
gim i Przezdziecki zobaczył że sam cały ciężar pracy i ko­
sztów wydawnictwa na siebie przyjąć musi. Ale i teraz nic 
zawahał się w tym szlachetnym obywatelskim zamiarze, 
który odtąd stał się głównym celem jego życia!

Nie będziemy się tu rozpisywać nad postępem i przeła­
mywaniem wielolicznych trudności, jakie stawały na prze­
szkodzie do spełnienia tego zamiaru: Biblioteka Warsz. 
bowiem rok rocznie drukowała sprawozdania szczegółowe 
w tym przedmiocie, które najlepszym zostaną dowodem wy­
trwałości i hojności Przezdzieckiego.

Przyszła nareszcie chwila, gdy był w możności ogło­
szenia prospektu, a następnie i pierwszego dzieła Długosza. 
„Liber beneficiorum Dioecesis Cracoviensis nunc primum 
e Codice aułographo editus” obejmujące trzy wielkie tomy 
w 4-ce (w drukarni Kirchmajera). Wyszły one w ciągu 
dwóch lat 1863 —  1864. Tom pierwszy ma na czele wstęp 
napisany przez ks. biskupa Ludwika Łętowskiego, który na 
razie gdy podniesiono myśl wydania wszystkich dzieł D łu­
gosza, chętny współudział w pracy i nakładach przyjął. 
Po wydaniu wszakże wspaniałego swego dzieła „Katedra

( l )  Sam polsk i przekład Dziejów D ługosza , nielicząc kosztów wy­
dawnictwa, papieru i druku, wyniósł około 4000 rsr.



krakowska na Wawelu” z całym przepychem typografi­
cznym (1), nieodzyskawszy wyłożonych na to znakomitych 
kosztów, od dalszego wydawnictwa się usunął. Przezdziecki 
niezachwiany, równocześnie prawie, gdy już tekst oryginalny 
oczyszczonym krytycznie został, powierzył przekład polski 
Karolowi Mecherzyńskiemu b. professorowi Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, mężowi dobrze zasłużonemu w literaturze 
naszej. Nie mógł być w tej rzeczy wybór trafniejszym, bo 
Mecherzyński z całą sumiennością i znajomością rzeczy wziął 
się do tłumaczenia, które niełatwem stało się zadaniem.

Długosz zwyczajem swego wieku pisząc po łacinie, na­
ginał do mowy Rzymian obce jej pojęcia i wyrażenia, język  
innych czasów i ludzi. Tym sposobem ukryły się w jego 
łacinie właściwe nazwy urzędów i dostojeństw, praw, za­
trudnień i powinności a nawet miejsc i osób, które w nie­
dostatku współczesnego języka polskiego a poniekąd i źródeł 
objaśniających naszą przeszłość, trudno (jak trafnie tłumacz 
wyraża) z pod tćj obcćj łuski wydobyć. Przyłożyły się do 
zatarcia właściwości zwyczajowe, barwy powszechnego śre­
dniowiecznego stylu i potworna XV wieku pisownia, która 
sama przez się mnogie zrodziła wątpliwości. Tłumacz nie- 
chcąc własnych domysłów w takich miejscach stawiać i uprze­
dzać sądu czytelnika, wyrażenia samego Długosza z właści­
wą mu pisownią pozamieszczał w nawiasach, a staranniój 
jeszcze to zachował w spisach do każdego z osobna tomu 
przyłączonych.

Tom pierwszy tego przekładu wyszedł w Krakowie 
(w drukarni „Czasu” W. Kirchmajera) 1867 roku; w trzy 
lata zaś, tom piąty i ostatni „Dziejów polskich11 1870 roku.

Dzieje te kończy Długosz na roku 1480, a zamyka pra­
cę swoją gorącą modlitwą, pełną wiary i namaszczenia. 
A jednak ani ta szczera i płynąca z głębi ducha modlitwa, 
ani godność kapłańska i całe życie bez zmazy tego dziejo- 
pisa i nauczyciela ostatnich Jagiellończyków, nie uchroniła

( l )  Dzieło to wyszło w Krakpwic w drukarni Czasu, w kroju wiel­
kiego arkusza. Pyszne ryciny F. Stroobant'a sprowadzonego w tym oelu
z Brukseli, litografowane kolorowe zdobią je. Obejmują str. VIII wstępu 
i 104 tekstu. Ryciny te były wykonane w Bruxeli a nie w Krakowie jak 
mylny noszą napis.
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dzieła jego od wybryków zaślepionego fanatyzmu i szalonych 
usiłowań ażeby je zatracić.

Bronzowy Zygmunt III, który martwómi oczyma z krzy­
żem i mieczem w ręku górując po nad zamkiem warszaw­
skim spogląda na gród stary, wydał edykt za podszeptem 
i wpływem Jezuitów', zabraniający ogłaszania drukiem dzie­
jów Długoszowych. Zaledwie Szczęsny Herburt zdołał 
uprzedzić ten zakaz wydaniem sześciu ich ksiąg początko­
wych, w Dobromilu 1615 roku.

Przez sto lat następnie, pod pieczęcią milczenia, drogo­
cenna praca Długosza leżała bezużytecznie po bibliotekach, 
zanim cudzoziemiec Henryk v. Huyssen z niedość popra­
wnego odpisu, dzieło to dał księgarzom zagranicznym 
w Frankfurcie i Lipsku wydrukować (1711— 1712 r.).

Jakkolwiek Dzieje tym sposobem od zatraty uchowane 
zostały, uczeni tylko o nich rozprawiali, ale dla ogółu spo­
łeczności naszćj, ojciec historyków polskich zupełnie był 
nieznanym. Przezdziecki tę nieocenioną zasługę położył, 
że wielkie dzieło Długosza podwójnie postanowił upowsze­
chniać; dla uczonych badaczy należało dać tekst oryginal­
ny łaciński w krytycznem jego oczyszczeniu, a dla wszyst­
kich miłośników dziejów przeszłości polski przekład i ten 
już mamy. Teraz Długosz tyle wieków obcy dla domowych 
naszych ognisk, zasiędzie przy nich w posągowej postaci, 
ucząc dostępnym językiem, jak niegdyś młode królewięta 
potomstwo Kaźmierza Jagiellończyka i Elżbiety matki królów, 
historyi z zapadłych wieków w pomroku starożytności.

Prospekt obejmował wydawnictwo wszystkich dzieł 
Długosza, z tych wydał A. Przezdziecki Liber beneficiorum 
i Dzieje tylko w polskim przekładzie, kiedy śmierć przer­
wała pasmo dni jego. Jako dobry chrześcianin gotowy 
w każdej chwili do skończenia tej pielgrzymki ziemskiśj, 
pamiętny na zo b o w iązan ia  jakie przyjął na siebie, wcześnie 
obmyślił środki do ich spełnienia.

Tekst o ry g in a ln y  Dziejów starannie skollacyonowany 
przez uczonego Żegotę Pauli przygotowanym został do dru­
ku, i pierwszy tom (o ile mamy wiadomość) był pod prassą, 
kiedy zgon A. P rz e z d z ie ck ie g o  nastąpił. Dr. i prof. J. Łep- 
kowski, k tó re g o  wezwał do pomocy za życia, objął obecnie
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Zarząd  wydawnictw ś. p. Alexandra Przezdzieckiego, i speł­
nić ma co zamierzonem było.

Równocześnie prawie z wystąpieniem na pole literackie 
rozpoczął pracę wydawnictw, dzieł wyłącznie dziejom prze­
szłości poświęconym; w roku bowiem 1843 wraz z Michałem 
Grabowskim ogłosił:

„Źródła do dziejów polskich” w Wilnie 1843 roku.
Po wydaniu pierwszego ich tomu Grabowski się usunął 

od dalszego współpracownictwa, a Przezdziecki sam zebrane 
materyały do drugiego tomu nadesłał księgarni Józefa Za­
wadzkiego w Wilnie, która koszta nakładu przyjęła na 
siebie.

Kiedy jednakże osobiście zająć się nie mógł pracą oko­
ło ich wydania, znalazł znakomitą pomoc w Mikołaju Mali­
nowskim który go zastąpił. W obszernej a pełnej wartości 
przedmowie zdał on sprawę z bogactwa zasobów historycz­
nych jakie jeszcze posiadamy, wskazał jak z nich korzystać 
należy, i zapowiedział dalsze tej publikacyi szacownej 
tomy.

Alexander Przezdziecki zajęty innemi pracami, już się 
dalej tem wydawnictwem nie zajmował, które się też z tym 
tomem skończyło.

Do tego działu należą ważne:
„Listy Annibala z Kapui arcybiskupa Neapolu nun- 

cyusza w Polsce” (Warszawa 1852 r.), dotykające okresu 
bezkrólewia po Stefanie Batorym i pierwszych lat panowania 
Zygmunta III, do wyjścia arcyksięcia Maksymiliana 
z niewoli.

Znalazł ten drogocenny zabytek w bibliotece Brancac- 
ciana w Neapolu, przełożył po polsku i krytycznie objaśnił.

Równocześnie zajął się wspólnie z Edwardem Rasta- 
wieckim, wydaniem wspaniałego pomnikowego dzieła:

„ Wzory sztuki średniowiecznej i z epoki odrodzenia 
po koniec X V II wieku io dawnej Polsce

Dzieło to skupiając w sobie zabytki przeszłości rozrzu­
cone tak po kraju jak w muzeach zagranicznych, stanowi 
drogocenny materyał dla historyi sz tuk i w dawnej Polsce, 
a zarazem i dla starożytności krajowych.

Tekst objaśniający do rycin pisali naprzemian Przez­
dziecki i Rastawiecki: pierwszy jednakże wyłącznie sam
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opracował przekład takowego po francuzku. Objaśnienia te 
stanowią ciąg rozpraw dających cenny przyczynek do dzie­
jów zewnętrznego życia narodu.

W roku 1862 wydał w Krakowie Kronikę Kadłubka 
z rękopismu Eugeniuszowskiego, wraz z przekładem polskim.

Kiedy w roku 1867, Redakcya Biblioteki Warszawskiej 
otrzymała zaproszenie na kongres międzynarodowy archeo­
logiczny zbierający się w Antwerpii, wysadziła z łona swego 
Alexandra Przezdzieckiego jako delegata na to zebranie 
uczonych badaczy, który w tym charakterze a zarazem jako 
członek pomienionego kongresu, złożył szczegółowe o nim 
sprawozdanie, wydrukowane w naszem piśmie (Bibl. War­
szawska 1867 roku, Tom IV).

Z licznych badań dotyczących tak dziejów jak i litera­
tury ojczystej, archeologii i sztuki, zwrócić musimy uwagę 
na prace samodzielne, większych rozmiarów a do nich 
należą:

„Podole, Wołyń i Ukraina, obrazy miejsc i czasów" 
„Paweł z Frzemankowa rys historyczny z drugiej połowy 
XIII stulecia" i „Jagiellonki polskie w X V I wielcu“ dzieło 
w pięciu tomach.

Pićrwszy Michał Baliński dał nam „Pamiętniki o kro- 
lowój B a rb a rze (Warszawa 2 tomy 1840 roku), w których 
odmalował uroczą jej postać, obok kochającego męża, w ca- 
łem ówczesnem otoczeniu.

Przezdziecki w swóm dziele obejmuje wszystkie z tego 
rodu niewiasty i dzieje każdej szczegółowo rozjaśnia, na za­
sadzie pomników i dokumentów jakie się przechowały. Tej 
pracy poświęcił blizko lat dwanaście życia, pilną we wszyst­
kich swoich wycieczkach naukowych w różne kraje Enropy 
uwagę zwracając, czy nie zdobędzie do niej jakiego nowego 
zasobu.

Zajęty wydawnictwem Długosza bez przerwy, o nićj 
nie zapomniał i na kilka dni przed ostatnią chorobą, pisał 
do nas z Krakowa z niemałą radością, że nowe spotkawszy 
zdobycze do Jagiellonek, tom V, uzupełniający poprzednio 
wydane już oddał do druku.

S am , do pom ienionego dzieła przyw iązyw ał wysoką 
w artość; pojm ow ał albow iem  dobrze, że d a ł n iep rzeb ran ą  
skarbnicę dla poetów  i pow ieścio-pisarzy, k tó rzy  z niej cze r­
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pać mogą, a nadto rzucił wielkie światło rozjaśniające owe 
czasy. Krytyka sumienna potrafi ocenić tę pracę, wzboga­
cającą rzeczywiście gałąź literatury historycznej.

Kiedy dłużej bawił w Rzymie, zajęty badaniem ręko- 
pismów, uczony bibliotekarz Watykanu ksiądz Theiner, zwie­
rzył się tak Przezdzieckiemu jak i innym rodakom naszym 
bawiącym w tym starożytnym grodzie, że w poszukiwaniach 
swoich odkrył mnóstwo dokumentów odnoszących się do 
dziejów Polski. Przezdziecki skwapliwie pochwycił tę spo- 
sobnosć i za jego zachętą i hojnością poszli drudzy, dopo­
mógłszy księdzu Theinerowi do wydania źródłowego dzieła:

,, Vetera Monumenta Poloniae et Lithuaniae“ 
objaśniającego dzieje Polski od roku 1217 do 1775.

Od chwili rozpoczęcia druku Liber beneficiorum D łu­
gosza w Krakowie, gród ten często nawiedzał i niejedną 
w nim przepędził zimę, wracając z podróży. Jakby w prze­
czuciu że w nim zakończy pielgrzymkę życia i znajdzie spo­
czynek wieczny, kościołowi Dom inikanów ofiarował koszto­
wny witraż, zdobiący kaplicę dawną Ilinczów, którą na swo­
ją rodzinną z gruntu przerestaurował. Kraków zawdzięcza 
zgasłemu badaczowi wiele cennych zabytków, którymi mu­
zea jego bądź sam obdarzył, bądź staraniem swojem wyje­
dnał u drugich, że je tu złożyli.

Będąc członkiem Towarzystwa Naukowego krakowskie­
go, jak poprzednio z ramienia Redakcyi Biblioteki Warszaw­
skiej tak teraz uczone to grono reprezentował w obec cudzo­
ziemców na zjazdach archeologów w Kopenhadze i Bononii. 
Ostatnią też pracą jego pióra było: „Sprawozdanie o kon­
gresie ' międzynarodowym antropologicznym i archeologii 
przedhistorycznej, odbytym w Bononii od 1 do 8 października 
roku 1871.” Takowe najprzód nadesłał Redakcyi Biblioteki 
Warsz. na dowód że „będąc współredaktorem tego pisma 
(jak wyraził w swoim liście) ma obowiązki dla niego, o któ­
rych nigdy nie zapomina” (1).

( l )  W ostatnim liście, który pisał do nas przed zgonem ś. p. Ale­
xander Przezdziecki, zapytywał czy nie będzie Redakcya Biblioteki Warsz. 
drukować jego novilj wycieczki do Szwecyi, do którćj ma notaty; do osta­
tniego zaś jćj wykończenia, zabierze się po wydrukowaniu V-go tomu Ja­
giellonek. Wartoby rękopism jaki pozostał, ogłosić drukiem.
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W kilkanaście dni potem już nie żył! Umarł po krót­
kiej chorobie dnia 26 grudnia roku zeszłego licząc lat 57 
wieku. Pogrzeb odbył się dnia 30 t. m. a zwłoki jego po­
chowano na cmentarzu Krakowa.

Przez całe ćwierć wieku zbliżeni do zgasłego badacza, 
podziwialiśmy w nim ten zapał szczery naukowy i poświęce­
nie z jakiem się oddawał raz powziętćj myśli obok szlache­
tności i prawości charakteru i uczuć. W ytrwały w pracy, 
hojny w poniesieniu kosztów, aby dojść celu do jakiego dą­
żył, nie zrażał się przeciwnościami i zawadami a często 
i ostrym cierniem, które na drodze swej spotykał. Rozu­
miał dobrze swoje stanowisko, nietylko jako literata ale 
i obywatela.

Z wdzięcznością, zarówno jak my świadkowie blizcy 
jego prac zacnych, tak i następcy po nas, będą wspominać 
imię Alexandra Przezdzieckiego, za przeważne zasługi jakie 
położył dla literatury ojczystćj.

K. Wł. Wójcicki.

Spis bibliograficzny wszystkich pism Alexandra Przez­
dzieckiego, w yjąty Z ,,notat do bibliografii polskiej,“ 

Cypryana Walewskiego.

1) Szwecya, wspomnienia jesienne z r. 1833, przez A. P. 
Warszawa, w drukarni -Łątkic wiozą, 1836, w 12-ce 2. k. n. i 221 str. 
spisu l. k. n. Wydanie "2-ie poprawiono, i pisma rozmaite. Wy­
danie Ad. Zawadzkiego, Wilno, nakład i druk J. Zawadzkiego, 
1845, w 8-ce, X. i 265 str. Wydanie nowe poprawno, Wilno, 1851, 
nakład i druk T. Gliicksberga, w 8-ce, 154 str. i 1. k. niel.

2) I)on Sebastian do Portugal dramę en trois actes, St.-Peters. 
bourg, 1836, w 8-ce.

3) Próby dramatyczne polskie, Wilno, nakład i druk T. Glueks- 
berga, księgarza i typografa, 1841, w 8 co, XII. i 174 str., omyłek
1. k. u. Mieszczą w sobie: Halszka z Ostroga, drama historyczne 
w 5 aktach, — i K a p i ta l ik  kom. w 2 aktach ułożona zo znanej po­
wieści Jadama. Obiedwie prozą pisano.

4) Podole, W o ły ń ,  Ukraina, obrazy miejsc i czasów przez 
A. P. Tom I. Wilno n a k ł a d  i druk T. Gliicksberga, 1841, w 8-ce, 
232 str. spisu 1. k. n. 1 tablica podobizny i 1 rycina. Tom II, tamże
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157 str. spisu 1 k. i 4 podobizny. Wyjątek z tego dzieła p. t.: Ka­
mieniec, umieszcz. w Przyjacielu ludu. Leszno, 1841. Rok 8mv, 
Nr. 3 do 6 i 8 do 10.

5) Ostatnia z Dolskich, podanie familijne, — w Atheneum 
Kraszewskiego, 1841. T. 5, str. 128—141.

(j) Gabinet obrazow p. Marcellego Żurowskiego w Iwańkow- 
cach pod Berdyczowem, — tamże 1841. Tom 6, str. 241—254.

7) Mazepa, życie jego, — tamże 1812, oddz. II, tom 1. 
str. 28 41, to samo powtórzone w Przyjacielu ludu. Leszno, 1842. 
Rok 9, Nr. 8 ,1 0 - 1 2 .

8) Wiadomość o szkicach Szymona Czechowicza, — w Athe­
neum Kraszewskiego, 1S42. Oddz. II. Tom 2, str. 186— 194.

9) Galerya obrazów Postawska, — tamże tom 2ei, stronnic 
194—202. 8

10) Le poete et le monde nouvelle traduite du polonais par 
Alexandre de Noirville. Paris, 1843, w 8ce. Jestto powieść Kra­
szewskiego, _ p. t.: Świat i poeta, przełożona na język francuzki.

11) Zrzodła do dziejów Polski, wydawane przez Michała 
Grabowskiego i A. P. Tom I. Wydanie Ad. Zawadzkiego. Wilno, 
nakład i druk I. Zawadzkiego, 1843, w 8ce, VII i 223 stron. Tom 
H-gi wydany przez Mikołaja Malinowskiego i A. P., tamże 1844, 
w 8ce XVIII i 485 str. Zbiór ten był podzielony na 5 oddziałów : 
pamiętniki, akta, listy, dyplomata i.mięszaniny.

12) Słów kilka o recenzyi Źrzódeł do dziejów Polski, umie­
szczonej w Bibliotece Warszawskiej, z r. 1843, t. 4, — umieszcz. 
tamże 1844, t. I. str. 225—229.

13) Uwagi nad dziełem; Osmanida, poemat epiczny Jana 
Gundulicza z języka illiryjskiego na włoski przez M. A. Widowicza 
przełożony, w Raguzie, 1838 r., — umieszczona w Bibliotece W ar­
szawskiej,' 1844. T. I, str. 644—47.

14) O dzisiejszym stanie sztuki dramatycznej w Polsce ze 
względu na najnowsze w tym rodzaju utwory, przez A. P., — umie­
szczono tamże 1844, T. 2gi, str. 109— 133.

15) Podróż po Polsce w XII i XIV wieku, — tamże 1844. 
T. 4, str. 163—174.

16) Jadwiga, dramat historyczny w 5 aktach, przez A. P. 
Wydanie Ad. Zawadzkiego. Wilno, ’ 1*844, druk J. Zawadzkiego, 
w 8-ce, 128 str. Wyjątki z tego dramatu są umieszczone w Bibl. 
Warsz.. 1844. T. 3, str. 37—56.

17) Mieczysław, pierwszy obraz z dziejów polskich, przez 
A; P., — umieszcz. w Bibl. Warsz., 1844. T. 4, str. 306—336. 
Wyjątek z dzieła później wydauego p. t.: Siady Bolesławowskie i t. d.

18) Nieśwież i Omelanik, wyjątek z niewydauego tomu IUgo 
Obrazów Podola, Wołynia i Ukrainy, — umieszczone w Atheneum 
Kraszewskiego, 1844. Oddz. IV. T. I, str. 25—48.

19) Uwagi nad artykułom o użyciu głoski j, w pisowni pol- 
™:lej> w przypadkach dotąd wątpliwych, — umieszcz. w Bibliotece 
Warszawskiej, 1845. T. 2gi, str. 594—602.

Tom n .  Kwiecień 1878. 10
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20) Wyjątek z listu hr. A. P., pisany z Rzymu dnia 5go 
Marca 1846 roku do redaktora Atheneum, umieszcz. w Atheneum 
Kraszewskiego, 1846. Oddz. VI. T. 3ci, str. 247—254.

21) Wstęp do Wiadomości bibliograficznej o rękopismach za­
wierających w sobie rzeczy polskie, przejrzanych po niektórych 
bibliotekach i archiwach zagranicznych, a zwłaszcza rzymskich w la­
tach 1846 i 1847, — umieszcz. w 13ibl. Warsz. 1847. Tom 3ci, str. 
96— 105. Ciąg dalszy, Tom 4ty, str. 1—51, str. 241—286. Do­
kończenie, tamże 1850. T. I, str. 529—556. Wyszło to potem 
osobno p. t.:

Wiadomość bibliograficzna (jak wyżej). Warszawa, druk Stan. 
Strąbskiego, 1850, w 8ce, 2. k. n. II i 175. str., spisu 1. k. niel.

22) Grobowiec Ryxy, królowej polskiej w Kolonii, — umieszcz. 
•w Bibliotece Warsz., 1848. T. 4, str. 41—45.

23) Korrespondencya Władysława IV, króla polskiego z Ga­
lileuszem, umieszcz. w Bibl. Warsz. 1849. T. 3ci, str. 191— 193.

24) Przywilej Kazimierza Wielkiego z roku 1350 dany Spyt- 
kowi, kasztelanowi Krakowskiemu na kopanie rud kruszcowych 
we własnych tegóż dobrach. Przekład z oryginału łacińskiego prze­
pisanego z archiwum xx. Sanguszków w Zasławiu Wołyńskim,— 
umieszcz. w Bibl. Warszaw., 1850. Tom 2gi, str. 413 i 414.

25) Uwagi nad dziełem: królewicze biskupi, żywoty, napi­
sał Julian Bartoszowicz. Warszawa, 1851, w 8ce, — umieszcz. 
w Bibl. Warsz., 1851. Tom I, str. 589—594.

26) Paweł z Przemankowa, rys historyczny z drugiej poło­
wy XIII wieku w Polsce, z nieznanych po większćj części, lub mało 
znanych źródeł skreślony, — umieszcz. tamże, 1851. T. 2gi, str. 
201—258. Wyszło i osobno pod tym samym tytułem. Warszawa, 
nakład Ign. Klukowskiego, druk Stan. Strąbskiego, 1851, w 8ce,
2. k. n. i 58 str.

27) Zdobycie Warszawy przez Szwedów, r. 1656, opisane 
w listach królowej polskiej Maryi Ludwiki, zachowanych w ręko- 
piśmie własnoręcznym w bibliotece narodowej paryzkiej, przepisał, 
wstępem i objaśnieniami opatrzył L. Grangier de la Marini&re, z fran- 
cuzkiego na polski języki przełożył i przypiski dodał A. P., — umiesz­
czono w Bibl. Warsz., 1851. T. 3ci, str. 189—210.

28) List do Redakcyi Biblioteki Warszawskiej, — umieszcz. 
tamże 1851. T. 4, str. 188.

29) Rękopis Eugeniuszowski kroniki Kadłubka, przez A. P. 
z podobiznami, umieszcz. tamże, 1852. T. I, str. 324—336.

30) O królowej Elżbiecie, żonie Kazimierza Jagiellończyka 
i rękopiśmie pod jej imieniem: o wychowaniu królewskiego dziecka, 
z podobizną, — umieszcz. tamże, 1852. T. I, str. 524—550.

31) Annibal z Kapui, nuncyusz papiezki w Polsce i listy jego 
i t. d . .— umieszcz. w Bibl. W arsz., 1852. T. 2gi, str. 87—93. 
Jestto rzeczywiście wstęp do wydanych osobno listów p. t.:

Listy Annibala z Kapui arcyciskupa Neapolu, nuncyusza w Pol­
sce, o bezkrólewiu po Stefanie Batorym i pierwszych latach pano.



wania Zygmunta Illgo, do wyjścia arcyksięcia Maksymiliana z nie­
woli; z rękopismu biblioteki Brancacciana w Neapolu wybrał, 
przetłumaczył z języka włoskiego na polski i wydał A. P. z do­
datkiem objaśnień historycznych i kilku dokumentów tyczących się 
tejże epoki dziejów polskich, oraz z 10 podobiznami podpisów osób 
znakomitych. Warszawa, nakład I. Klukowskiego, księgarza, 1852, 
w druk. J. Ungra, w 8ce, 275 str., spisu S k. niel. i jeden arkusz 
podobizn. r

32) O czwartem wydaniu kroniki polskiej Galla, w T. XI-m 
Pertza Monumenta Germaniae historica przez pp. Szlachtowskiego 
i Kopkę, umieszcz. w Bibliotece Warszawskiej, 1852. Tom 2gi, 
str. 546—550.

33) O towarzystwie historyczno - archeołogicznem prowincyi 
rossyjskich nadbałtyckich (Gesellschaft fiir Geschichte und Alter- 
thumskundo der russischen Ostseeprovinzen) i wydawanych przez nie 
wiadomościach, — umieszcz. w Bibliotece Warszaw., 1852. T. 2gi, 
str. 5 5 3 -5 5 8 .

34) Grobowiec Bolesława Śmiałego w Ossyachu, przez A. P., 
wyjątek z rękopismu przygotowanego do druku p. t.: Siady Bolesła­
wów polskich po obcych krajach, z ryciną, — umieszcz. w Bibl. 
Warsz., 1853. T. I, str. 91— 101. Dziełko to wyszło osobno p. t.:

Ślady Bolesławów polskich po obcych krajach, opowiadanie 
historyczne z pięcioma litografiami. Warszawa, nakład i druk S. 
Orgelbranda, księg. i typogr., 1853, w 8ce, 2. k. n. i 114 str. spisów 
1. k. n. 4 ryciny i 1 podobizna.

35) Zycie domowe Jadwigi i Jagiełły i t. d. przedstawione. — 
umieszcz. w Bibl. Warsz., 1853. T. 3ci, str. 1— 19. T. 4ty, str. 
35—54; rok 1854; Tom I, str. 230—254. T. 2gi. str. 299—320 
i str. 529—546. Wyszło i osobno z dodatkami p. t.:

Zycie domowe Jadwigi i Jagiełły z rejestrów skarbowych z lat 
1388— 1417, przedstawione przez A. P., z dołączeniem postaci 
AYładyslawa Jagiełły, z nagrobka tego króla w Krakowie i tablicy 
z podobiznami slow polskich z końca XlVgo wieku (odbito ex. 300). 
Warszawa, druk Gazety Codziennej, 1854, w 8ce, 2. k. n. i 149 
str., spisu 1. k. n. 1 rycina i 1 tablica.

36) O Polakach w Bononii i Padwie. Warszawa, druk Ga­
zety Codziennej, 1853, w 8ce, 1 k. n. i 27 stron.

Wspólnie z Edwardem Rastawieckim wydawał:
37) Wzory sztuki średniowiecznej i z epoki odrodzenia po 

koniec wieku XVIIgo w dawnej Polsce. Seryci pierwsza, Warszawa 
i Paryż, 1853—1855. Zakład chromolitograficzny M. Fajansa, dru­
karnia Józefa Unger, w 4ce, zeszytów 24 z 49 chromolitografiami
i 4 litografiami, 128 str. Scrya druga, w Warszawie, 1855— 1858, 
w 4ce, zeszytów 24, z 48 chromolitografiami i 4 litografiami. 102 
stron. Scrya trzecia, tamże, 1860—1869, w 4ce, wyszło zeszy­
tów 16, z 32 chromolitografiami i 1 litogr., 78 stronnic. Obok jest 
tekst francuzki wyłącznie przez A. P. ułożony.
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38) Mikołaj Władysław Przezdziecki kasztelan Nowogrodz­
ki na dworze króla Jana Ulgo w Jaworowie, obraz historyczny 
z niewydanych dotąd korrespondencyj spółczesnych, skrćślony przez 
A. P. Odbito w 50 egzemplarzach z odcinków Gazety Codziennej, 
1856 r. Warszawa, w 8ce, 2. k. n. i 60 stron.

39) Krzysztof Urbanowicz starosta Hubski, obrazek histo­
ryczny z listów własnoręcznych króla Stanisława Leszczyńskiego 
skreślony, — umieszcz. w Bibl. Warsz., 1856. T. 3ci, str. 1—16.

40) List A. P. do K. W ł. Wójcickiego z Paryża, dnia 9go 
lutego 1859 roku pisan}r, — umieszcz. tamże, 1859. T. 2gi, stron. 
283—286, z drzeworytem portretu Długosza.

41) Ofiary, komedya w 3ch aktach, przopolszczona z angiel- 
skiej Tomasza Tajlor, przez A. P. Poznań, nakład księgarni J. K. 
Żupańskiego, 1859, w 12co, 159 stron.

42) O włóczni zwanej S. Maurycego przechowanej w skarbcu 
katedry Krakowskiej, studyum historyczne, — umieszcz. w Bibliotece 
Warsz., 1861. T. 2gi, str. 505—547, z ryciną. Wyszła i osobno 
pod tym samym tytułem. Warszawa. 1861, druk Gazety Codzien- 
nćj, w 8ce, 2. k. n. U l i 43 str. z ryciną.

43) Kilka nowych szczegółów dotyczących Łukasza Górni­
ckiego, — umieszcz. w Bibl. Warsz., 1862. T. 2gi, str. 100—108.

44) Jan Marsupin na dworze króla Zygmunta i królowej Bony, 
wyjątek ze wstępu do korrespondencyi polskiej Zofii Jagiellonki, — 
umieszcz. w Bibl. W arsz., 1862. Tom 3ci, str. 405—429.

45) Elżbieta, księżniczka Ostrogska, opracowanie historyczne 
Ad. N. Nakęskiego, z przypisami A. P., — umieszcz. tamże 1862. 
T. 4-ty, str. 189—213. Wydal:

46) Mistrza Wincentego, zwanego Kadłubkiem, biskupa Kra­
kowskiego, kronika polska z rękopismu Eugeniuszowskiego. W ydanie 
A. P. tłumaczone z łacińskiego przez A. J. — M. S. Kraków, wy­
tłoczono u Ż. J. Wywialkowskiego, 1862, w 8ce, 2. k. n. i 255 str. 
spisów 2. k. n. i 4 podobizny. Poprzedza oryginał łaciński, druk 
tamże, w 8ce, XXIII i 237 str. Wydawca przypisał prozą łacińską 
Tytusowi hr. Działyńskiemu.

47) Kościół Panny Maryi w Owikowie (Zwickau), umieszcz. 
w Tygodnika Illustrow., 1863. Warszawa. T. 7my, str. 24 z ryciną.

48) Altenburg, (jako miejsce wygnania i śmierci księcia W ła­
dysława starszego, syna Bolesława Krzywoustego), umieszcz. tamże 
w Tyg. Illustr., tom 7my, stron. 160—162 z rycinami.

49) Królowa Elżbieta żona Zygmunta Augusta, na dworze 
polskim po wyjeździć Marsupina, — umieszcz. w Bibl. Warsz., 1863. 
T. I, str 6 —30. Jestto drugi wyjątek ze wstępu do korresponden­
cyi polskiej Zofii Ja g ie l l o n k i ,  wydanej w dzieło p. t.:

50) Jagiellonki polskio w XVI wieku. Obrazy rodziny i dwo­
ru Zygmunta Igo i Zygmunta Augusta, królów polskich. Tom I. 
Kraków, w drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiogo, 1868, w 8ce. 
XV i 398 str., z 4 portretami i 2 podobizny listów. Tom ligi,
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VII i 303 stron., spisu 1 k. n., 3 portrety i 3 podobizny. Tom Illci,
2 k. n. i 403 str., 2 portrety i 4 podobizny. Tom IVty, 2 k. n. 
i 362 str. i 2 portrety.

51) Merseburg i katedra biskupia Dytmara kronikarza, — 
umieszcz. w Bibl. Warsz., 1863. Tom 3ci, str. 377—385.

_ 52) Opactwo Tepelskie pod Marienbadem i stosunek jego za­
łożyciela z Polską, — umieszcz. w Tygod. Illustr., 1865 Tom XIty, 
str. 115 i 2 ryciny.

53) Sprawozdanie IVte z czynności wydawnictwa dzieł Dłu­
gosza, napisał A. P., — umieszcz. w Bibl. Warsz., 1865. T. I, str. 
446—455. Pierwsze trzy sprawozdania napisał i ogłosił drukiem 
Jozef Łepkowski i takowe zamieścił w Bibliotece Warsz. z roku 
1859 i 1860.

Następnie staraniem i nakładem A. hr. P. wyszły:
54) Jana Długosza dzieła wszystkie. Dziejów polskich ksiąg 

XII. Kraków, w drukarni Czasu, 1867— 1870, w 4ce, tomów 
pięć. Przekład Karola Mecherzyńskiego. Tom II, ks. I—IV, w 4ce 
5 k. n. XI i 519 str., spisu XXV str. Tom III, ks. V—VIII, w 4ce,
4 k. n. i 530 str., spisu XXIII str. Tom IV, ks. IX i X, w 4ce,
4 k. n. i 558 str., spisu XXIII str. Tom V, ks. XI i XII, w 4ce,
4 k. n. i 678 str., spisu XXIII str. Tom VI, ks. XII, ciąg dalszy 
w 4ce, 4 k. n. i 662 str., spisu XXIV str. — Liber boneficiorum dioe- 
cesis Cracoviensis, mine primum o codice autographo editus. Tomus 
I, ecclesia Cathedralis Cracov., ecclesiae collegiatarum. Cracoviae 
ex typogr. Kirchmajeriana, 1863, w 4ce, 6 k. n., X. 652 i LVI 
stron., omyłek 3 k. n. i 1 podobizna. Tomus II, ecclesiae parochia- 
les, tamże 1864, w 4ce, 10 k. n., 576 i LXXXIV str. i 1 podo­
bizna. Tomus III monasteria tamże 1864, w 4ce, 5. k. n. 430 iLXXII 
str. i 1 podobizna stanowią one tom 7my, 8my i 9ty ogólnego zbioru.

55) Pieśń Bogarodzica wraz z nutą, z rękopismu Częstochow­
skiego, z końca wieku XVgo w podobiźnie wydana i porównana z dwo­
ma dawniejszemi odpisami i drukowanemi tekstami, przez A. P. 
Warszawa, druk Gazety Polskiej, 1866, w 8ce, 20 str., 3 podobizny 
i 1 tablica.— Poprzednio była drukowana w Bibliotece Warsz., 1866. 
Tom I, str. 309—328.

56) Sprawozdanie z posiedzeń kongressu Archeologicznego 
międzynarodowego w Antwerpii, ułożono przez członka kongressu 
i delegata redakcyi Bibl. Warsz. A. P., — umieszcz. w Bibl. Warsz.,
1867. T. 4ty, str. 341—372.

57) Wilhelm Maohaut, truwer f ran c u z k i ,  — umieszcz. tamże
1868, T. I, str. 273—275.

58) Dwa niedawno odkryto i nieżnane dotychczas listy wła­
snoręczne dwóch znakomitych ludzi: Mikołaja Kopernika do Dan- 
tyszka i Marcina Lutra do żonv, — umieszcz. tamże 1869. Tom3ci, 
1 3 8 -1 4 1 .

59) O dwóch odpisach pieśni „Bogarodzica1* i rękopiśmie hi- 
storyi polskiej Herburta. Wiadomość podana przez A. P. do Rocz­
ników Tow. Nauk. Krakowskiego, 1869. Tom 38my, str. 339—348 
i 2 podobizny.
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60) Wykopalisko na wyspie, na jeziorze Lednicy pod Gnie­
znem, umieszcz. w Bibl. Warsz., 1869. Tom 3ci, str. 253—265 
i także w Rocznikach Tow. Nauk. Krakow, 1869. Tom 40ty, str. 
276— 296.

61) Grobowiec Anny księżny Teck, córki Kazimierza W. w ko­
ściele parafialnym w Mindelheim, w Bawaryi, uitiieszcz. w Tygod- 
Illustr., 1869. Tom 3ci, str. 167—169 z ryciną.

62) Półświatek, komedya w 5 aktach Alexandra Dumas (syna), 
przełożył na język polski A. P,, umieszcz. w czasopiśmie illustr. 
Kłosy. Warszawa, 1869 r. Tom Vlllmy, folio. Odbita osobno, 
Warszawa, 1869, folio.

63) Piąte sprawozdanie z czynności wydawnictwa dzieł Dłu­
gosza, wraz z krótkiem opisaniem po dziś dzień znanych 64 ręko- 
pismów, 6 ułamków i 10 streszczeń historyi polskiśj Długosza, — 
umieszcz. w Bibliotece Warsz., 1870. T. 2gi, str. 31—40.

64) List do redakcyi Bibl. Warsz., w którym mówi: o osa­
dach przedhistorycznych na gruntach wsi Gulczowa, pod Płockiem 
i o kopcu na łące wsi Wilkanowa pod Wyszogrodemi w Płockiem, — 
umieszcz. w Bibli. Warsz,. 1871. Tom 3ci, str. 105— 107.

65) Kongres międzynarodowy antropologiczny i archeologii 
przedhistorycznej, odbyty w Bononii od d. Igo do 8go Paździer­
nika 1871 roku, opisany przez członka kongressu A. P., umieszcz. 
w Bibl. Warsz., 1872. Tom I, str. 1—29.

O K R Ó L O W E J  E L Ż B I E C I E .

Ustąp {  drukującego się V-go tomu dzieła s', p. hr.
Alexandra T?r\e\dr(ieckiego

„ 0  JA GI E LL ON KA CH  POLSKICH** (1).

Znajome są, czytelnikom Jagiellonek Polskich w X V I wieku (2) 
smutne koleje piśrwszćj żony Zygmunta Augusta, prześladowanej 
przez matkę męża, królową Bonę, niemal od pićrwszśj chwili 
przybycia do Polski, a zgasłój w kwiecie wieku we dwa lata póź­
niej, gdy od roku zaledwie zaczęła cieszyć się lepszćm pożyciem 
z mężem w Wilnie.

(O  1’rzedptnta na toin V-ty wynosi w wydawnictwie w Krako­
wie 16 zip.

(2) Tom 1, str. 101 — 1H  i D odatki do togoż tomu str. 290 — 800.



Bogate zbiory archiwum Państwa w Wiedniu, dostarczyły 
nam więcej jeszcze ciekawych listów tak samćj królowćj Elżbiety, 
jakotćż męża jćj, ojca i innych osób biorących żywy udział w jćj 
nieszczęśliwym losie. Tak szacowne i niczćm zastąpić się nie da­
jące społczesne świadectwa, pozwoliły nam dodać nowe odcienia 
do dawniej skreślonego już obrazu młodćj królowej Elżbiety.

Związek z domem cesarskim był oddawna celem najgo­
r s z y c h  życzeń Zygmunta I, umową przedślubną pomiędzy Zyg­
muntem Augustem a królową Elżbietą (córką Ferdynanda, króla 

§gS iegV  C2eskieg° * ^.nny Jagiellonki) podpisaną jeszcze 
i i / '  f ii 1n;u'ZGCZOny miał la t dziesięć, a narzeczona trzy
ata tylko. W 1535 roku Ludwik Aliphius, sekretarz piętnastole- 
mego Zygmunta Augusta, przywiózł młodziutkićj narzeczonćj 

w claize misternego wyrobu kanaczek złoty, ozdobiony drogiemi 
amieniami, nad którym śliczna dziecina rozpływała się z rado­

wi, wedle słów naocznego świadka, a za który dziękowała w liście 
(lo narzeczonego pisanym.

A\ e trzy lata  późnićj (1538 roku) posłał król Zygmunt I po­
słowi swojemu w Wiedniu Janowi Dantyszkowi, biskupowi war­
mińskiemu obrączkę złotą, dla oddania w imieniu Zygmunta Au­
gusta, królewnie Elżbiecie. Opóźnienie w przysłaniu tćj obrączki 
spowodowane było potrzebą przerobienia źle zrobionćj odrazu; 
co było jakby nieszczęśliwą wróżbą, przyszłego małżeńskiego 
stadła.

W krótce potćm przysłał król Ferdynand do Krakowa pa­
nów Zygmunta Ilerbersteina i Adama Carolusa, dla traktacyi
o punktach małżeńskich córki z synem króla Polskiego. Nie 
mógł ich zaraz przyjąć stary król Zygmunt chorobą złożony; 
w dniu 19 lipca dopićro (1538 r.) otrzymali audyencvą, którą Her- 
berstein opisuje w następujących słowach:

„Stawiliśmy się przed królami w ma łój komnacie (in parvam 
stub am), w którćj starszy król zwykle mieszka. Wielu panów 
rad było obecnych. Starszy król, z siwą brodą, miał na sobie 
szubę, podszytą gronostajami, a na głowie czapkę, k tórą tu  slapu- 
■tium zowią (1). Siedział na krześle blady, wycieńczony na si- 
ivr t i zmęczenia i cierpienia odbijały się na jego obliczu. 
Młody król siedział na ławie przy nim po lewćj stronie. Za da­
nym znakiem biskup płocki (podkanclerzy koronny, Maciejowski,) 
zaczął mówić; starszy król albowiem wcale nie mówił, tylko raz 
parę słów po polsku: wydawał się niby posąg, albo niema osoba. 
Podkanclerzy zatem mówił stojąc, gdy reszta panów rad  po pra- 
wćj i po lewćj stronie usiadła.*1"

Treść mowy podkanclerzego była: iż traktacye pomiędzy 
posłami a radami korónnem i, znane już obu Ich K r. Mościom,

( l )  Wyrazu tego niemasz w Ducange Glossarium la tin ita tis medii 
aeui. Może pochodzi od słowiańskiego wyrazu szlapa , czapka, kapelusz.
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i porządnie spisane wręczone zostały posłom dla przedstawienia 
ich królowi Ferdynandowi wraz z serdecznemi ukłonami dla Jego 
Kr. Mości, dla królowćj Jćj M. i dla królewnćj Elżbiety. N astę­
pnie tłumaczył się żarliwie z powodu, dla którego starszy król po­
mimo serdecznego affektu, jaki miał dla króla Ferdynanda, nie 
mógł przyjąć posłów jego natychmiast po przybyciu ich do Krako­
wa, gdyż był obłożnie chorym. Nareszcie prosił posłów, aby 
sprawę wojewody podolskiego usilnie polecili łasce króla Ferdy- 
nanda.

Wojewodą podolskim był podówczas ów Stanisław Odrowąż 
ze Sprowy, mąż Anny ks. mazowieckićj. Gdy szwagier żony jego, 
Ludwik Pekri, magnat Węgierski a drugi mąż Zofii, księżniczki 
mazowieckićj, starszćj siostry Anny, wdowy po Stefanie Batorym, 
uwięziony został przez króla Ferdynanda, jako sprzymierzeniec 
Jana Zapolya; Odrowąż chciał sam jechać do Wiednia, dla otrzy- 
mania uwolnienia szwagra. Wstawiali się za nim obaj królowie 
polscy; lubo z drugićj strony skarżył się król Zygmunt na tegoż 
samego Ludwika Pekrt o uwięzienie Joachima Lubomirskiego ze 
stanu rycerskiego, (homo nosier equestris ordinis) w spólnictwie 
z Franciszkiem Rivas i Mikołajem Kostką. Wiadomo z poprze­
dniego wątku opowiadania naszego, że pomimo wstawiania się obu 
królów polskich za przyczyną księżniczek mazowieckich i woje­
wody podolskiego Odrowąża, uwolnienie Ludwika Pekri nie na­
stąpiło, aż dopićro w siedm lat późnićj, to jest w r. 1545. Ale nie 
znane nam były dalsze losy żony jego, Zofii z książąt Mazowie­
ckich i jćj potomstwa. Objaśnia je nam list króla Ferdynanda do 
Stanisława Odrowąża wojewody podolskiego i Anny z kiążąt Ma­
zowieckich pisany 16 lutego 1542 roku.

„Z listów tak  Waszych, jakotćż i Najjaśniejszych królów pol­
skich, dowiedzieliśmy się dokładnie o żądaniu Waszćm co do dzie­
dzictwa dóbr, jakie zostawiła po sobie nieboszczki (quondam) Zofii 
z  książąt Mazowieckich córka, która w zeszłym roku w froncyme- 
rze N-ej ukochanej małżonki naszej życie skończyła, gdy dobra 
te z jćj śmiercią, po części na mocy paktów, a po części z prawa 
natury, na was, jak powiadacie, spaść powinny."

Gdy jednak król Ferdynand nie znajduje się teraz w pań­
stwach swoich, a nic postanowić nie może bez panów rad węgier­
skich, pozwala powtórnie zgłosić się do siebie za powrotem do 
państw swoich, zapewniając, że nie zaniedba zarządzić, aby co im 
się z prawa należy, bez żadućj przeszkody oddanćm im zostało.

Z tego listu dowiadujemy się, że Zofia z książąt Mazowie­
ckich um arła przed  1541 r. (a więc niedługo po uwięzieniu dru­
giego męża Ludwika Pekri) i że zostawiła jedynaczkę, córkę 
z pierwszego męża Stefana Batorego, Anna (Jagiellonka) królo­
wa Węgierska i Czeska przyjęła młodą sićrotę do swojego fron- 
cymeru, gdzie wkrótce potćm (w roku 1541) żywot swój zakoń­
czyła.
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Ale powrócimy do roku 1538 i do traktacyi posłów króla 
Ferdynanda względem paktów małżeńskich królowćj Elżbiety 
z Zygmuntem Augustem; gdy te odbywały się w Krakowie, 
w Innspruku z polecenia króla Ferdynanda obchodzono z wielką 
uroczystością zaręczyny młodćj pary. Poseł polski Dantyszek 
w imieniu oblubieńca oddał złotą obrączkę, o którćj wzmiankę 
uczyniliśmy już wyżćj. Młodziutkićj uarzeczonćj kazano pisać 
listy z grzecznościami do królowćj Bony i do narzeczonego, któ­
rego prosiła, „aby ją jako narzeczoną we wszystkićm jemu po­
s łu s z n ą  i dziwnćm pałającą pragnieniem widzenia tego, którego 
„tak bardzo miłuje, nawzajem ukochać raczył.“

Gdy Elżbieta czternaście lat kończyła (w r. 1540) król Zyg­
munt I prosił Ferdynanda o przyspieszenie małżeństwa, w któ- 
rem widział przyszłą pociechę przyguiatającćj go coraz bardzićj 
starości.

Ślub ten jednak to z jednćj, to z drugićj strony odkładany 
był, nawet przez samego Zygmunta I, zajętego ważnemi sprawa­
mi na Litwie. Ale stary król pisał często do króla Ferdynanda 
zapewniając go o statecznćj przyjaźni, którą jeszcze z dziadom 
jego, cesarzem Maksymilianem, ua zjeździe wiedeńskim zaw arł, 
a późnićj w całości na wnuków cesarskich przelał. A tymczasem 
na około niego rozwijały się intrygi, dążące do zerwania związku 
z domem Rakuskim, intrygi, w których łatwo poznać rękę kr. 
Bony. Opierał się im głównie Jan Tarnowski hetm an W. koron­
ny. Okazuje się to z listu jego do króla Ferdynanda:

„Pisałem  już dawnićj do W. Kr. M., że byli tu tacy, którzy 
usiłowali odłożyć ślub młodszego króla Polskiego, z córką W. Kr. M. 
i już wyznaczony był poseł do W. Kr. M. w tćj sprawie. Ale 
udaremniła te knowania starszego króla, najlepszego pana mo- 

cnota, święta prawość i wytrwałość. Król postanowił, że 
ślub ma się odbyć w dniu oznaczonym, i od tego postanowienia, 
pomimo namowy niektórych osób, nie odstąpił; w czćm i ja  
W. Kr. M. sługa najprzychylniejszy, nie omieszkałem utwierdzić 
umysł, pana mojego.“

. . odbył  s '§ zatćm z wielką uroczystością w Krako­
wie 6 maja 1543 roku; a wnet p o t ć m  rozpoczęły się udręczenia 
młodćj małżonki, z powodu oziębłości męża i ustawicznych prze­
śladowań królowćj Bony. Malowniczy opis tego znajdujemy 
w ustach, które do króla Ferdynanda pisał Jan Marsupin, sekre­
tarz królowćj Elżbiety i poseł (intemuncius) ojca przy nićj.

Kilka nowych szczegółów o pobycie M arsupina w Polsce 
znaleźliśmy w odszukanych własnoręcznych listach jego, które da- 
nćm nam było w archiwum państwa w Wiedniu odczytać 
i odpisać.

„Najjaśniejszy Panie! (pisał Marsupin do króla Ferdynanda, 
z Krakowa 6 lipca 1543 r.) Królowa Bona żadną m iarą nie chce, 
abym tu był; a przyczyna taka; bo widzi mnie codzień dwa, trzy

Tom U. Kwiecień 1873. 11
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a nawet cztćry razy, jak idę na pokoje N. Królowćj; widzi mnie 
przy obiedzie i przy wieczerzy. Widzi, że na wszystko pilne ba­
czenie daję. Lecz, co się jćj najgorzćj niepodoba, to że widzi 
mnie w towarzystwie wszystkich duchownych i świeckich panów,
o których ma podejrzenie, że są stronnikami N. Królowćj Elżbiety. 
Widzi mnie często długo rozmawiającego z p. Bonarem i z bis­
kupem płockim (Maciejowskim) i z takimi także, którzy Jćj 
Kr. Mości nie dobrze życzą, lubo nie śmieją tego na sobie okazy­
wać. Tak rozdzielonćm jest to Państwo, że 'niepodobna, aby nie 
nastąpiły niebawem wielkie klęski. Niech Bóg Wszechmocny sta­
rego Króla zachowa! Inaczćj byłoby wielkie zaburzenie w naro­
dzie. Umysły wszystkich zwrócone są na córkę W. Kr. M. a jak 
już mówiłem, im bardzićj prześladowauą jest od królowćj Bony, 
tćm bardzićj wzmaga się miłość ludzka ku nićj; każdy dziwi 
się nad tćm, że młody król zawsze jada z panią matką, a nigdy 
ze swoją najzacniejszą i przeczystą małżonką. W uroczyste 
święto Św. Jana wszyscy kaznodzieje tego miasta, jakby jedno­
myślnie przeciwko królowi mówili; powtarzając, że: żonę więcej 
miłować należy, niż ojca i matkę. Lud cały temu wtórował, wićr- 
szyki o tem rozrzucając; a to wszystko bardzićj jeszcze powię­
ksza i rozjątrza zawiść królowćj Bony.“

Marsupin sta ra ł się pocieszyć młodą królowę i dodawać 
jćj serca, aby się od łez wstrzymywała i nie dawała znać po so­
bie, że ją  prześladowania świekry bolą.

Królowa Elżbieta towarzyszyła innym królewskim Miło­
ściom do zamku o trzy mile od Krakowa (zapewne do Niepołomic) 
na polowanie, które trwać miało dni sześć. A gdyby morowa 
zaraza nie ustała, miały dalćj jeszcze pojechać; Marsupin został 
się w K rakowie: wkrótce doczekał się powrotu dworu i mógł 
dalćj wzorki z królowćj Bony zbierać.

„Najwięcćj. królową Bonę martwi to, że ją  królową starą 
(.Regina Senex) zowią. Chce, żeby nazywano wielką królową 
{Magna regina). Nie lubi tćż słyszeć, że królowę Elżbietą na­
zywają piękną, młodą, zacną i wdzięczną. Chciałaby, żeby nikt 
jćj nie lubił, ani bywał u nićj“

„Babskie to są fochy (pisał dalćj Marsupin), ale trzeba, by 
zawczasu zapobiedz, aby gorzćj nie było, i pokazać, że wolą jest 
króla Ferdynanda i cesarza Karola, aby córka, bratanka ich do­
znawała czci jćj należnćj. Najgorszymi nieprzyjaciółmi króla 
Ferdynanda w Polsce są królowa Bona i arcybiskup gnieźnień­
ski (Gamrat)."

„Arcybiskup gnieźnieński jest zarazem biskupem krakow­
skim i pićrwszym doradcą królowćj Bony i główną przyczyną 
niezgody i wszystkiego złego. Najnieprzyjaźniejszy jest W. Kr. 
M. i N. królowćj córce W . Kr. M., nie mając do tego żadnćj przy­
czyny; jedynie dla podchlebiania królowćj Bonie i wmawiania 
jćj tego, o czćm wić, że się jćj podoba. Biskupstwo krakowskie 
trzyma od roku do roku i co roku musi prosić o prorogacyą
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i dyspensę u Stolicy Apostolskiój. A królowa Bona wstawia się 
za nim dlatego, żeby mógł pozostać na jćj dworze w Krakowie, 
bo jako arcybiskup gnieźnieński byłby zmuszony do rezydencyi 
w swojćj arcliidyecezyi; dziś wysłała już królowa Bona kogoś do 
Ojca Świętego z prośbą o tę dyspensę. Niech W. Kr. M. jak naj­
spieszniej napisać raczy do Jego Świętobliwośei z prośbą, aby na
W ° K raM “ n*G *>ozw® ^’ wProst Jes*; Przeciwną interesom

t . , ^ ^ ,m ^ z a s e ?n , ,mor°wa zaraza stawała się coraz groźniejszą. 
Irzeba było wziąść się do środków bezpieczeństwa. W dniu 16 
lipca kroi Zygmunt kazał wyjechać z Krakowa wszystkim, którzy 
me mieli tam interesów, kazał pozamykać szynki (tabernae) i inne 
miejsca podobne.

„Sądzę, pisał Marsupin, że za kilka dni wszystkie Ich Kr. 
Mości odjadą do Mazowsza, lub do L itw y .... Królowa Bona, 
w y ja z d ^ ’ trochę słabą; inaczćj przyspieszonoby jeszcze

Na wyjezdnćm Marsupin (który nie mając rozkazów, miał 
-ymczasem pozostać w Krakowie) musiał jeszcze łagodzić kuchen­
ne sprawy na dworze swojćj królowćj i pani. Kuchmistrz jćj 
'i Wiednia przybyły, nie kontent był, że na jednćj kuchni goto­
wano dla wszystkich Ich Kr. Mości, a przez to nie mógł tak  do- 
“rz® służyć Nąjjaśnićjszćj Pani swojćj, jakby sobie życzył; królo­
wa Elżbićta kazała mu przyjść do siebie i być cierpliwym, jak 
mą jest sama. Powtórzył mu to i Marsupin, i zgodził się na jego 
prośbę, aby mu do pomocy przysłano z Wiednia, Jakuba kucha­
rza z dworu królewskiego, któryby chętnie przyjechał. Ale cóż,
w tydzień poznićj kuchmistrz królowćj Elżbićty zrobił burdę nad- 
kuchmistrzowi dworu, i Marsupin nie mógł otrzymać, aby mu 
pozwo ono az do przyjazdu drugiego pozostać.

c^as,*e m’a â miejsce także ta śmieszna sprawa o sór 
[ mi ni' Ct’ , z listów M arsupina opisaliśmy w pićrwszym 
° “ Qe„ r Zy.ch JaSiell°nek Polskich. Niektóre szczegóły o tćm 

znalezliśmy jeszcze w kartce ręką Marsupina pisanćj:
« króIo'! a, ! zabeta posłała do szafarza królowćj Bony
!n w £ i p. f 'me.zaus^ ’ ^ ó ry  on natychmiast wydał. Jak  skoro 
dowiedziała się o tćm królowa Bona, zgromiła szafarza i zakaża- 
fa mu w obecności wielu osób, cokolwiek na przyszłość wydawać. 
p  J  doniesiono o tćm królowćj Izabccic, zaczęła gorzko płakać. 
Biskup płocki posłał swoich kantorów i muzykusów do królowćj, 
a y «  muzyką rozerwać. To znów rozgnićwało królową Bone, 
goizej jak wszystko : boli ją, jak kto do młodćj królowćj zagada, 
albo ukłon odda, albo różę w ofierze złoży, i wtedy babskie głup­
stwa wyrabia, niegodne metylko królowćj, ale nawet jakićjbądź 
uczdwćj niewiasty. Wstydziłbym się pisać o nich do W. Kr. M., 

y świat nazywa tę królową Bonę szaloną i rozwściekloną-, a im
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bardzićj ona rzuca si§ słowem i uczynkiem na tę najświętszą kró­
lowę młodą, tćm bardzićj wszyscy za nią obstają.*4

Ale wkrótce miał Marsupin ważniejszy powód do zmar­
twienia, aniżeli kuchenne sprawy dworu swojćj pani. Młody król 
miał bowiem wyjechać, opuszczając małżonkę wśród morowćj 
zarazy.

„S tanęło na tćm (pisał Marsupin) że młody król pojedzie 
do Mazowsza o czterdzieści mil ztąd, zostawiając tu N. królowę 
Elżbietę; a stało się to za staraniem i przebiegłością królowćj 
Bony, która oddawna już nad tćm pracowała, ale dotychczas 
nie mogła otrzymać tego od najświątobliwszego starego króla. 
Teraz dopiero poskutkował płacz niewieści i obawa morowego 
powietrza. A gdy to wszystko dzieje się ku niesławie i obel­
dze W. Kr. M. a więc musi niepodobać się W. Kr. M. i N. kró­
lowćj Elżbiecie; nie wiem, dlaczego W. Kr. M- nie miałaby wet 
za wet oddać, działając tak u papićża, jak  u cesarza, w ręku któ­
rego jest jedyne lekarstwo, którćm tak ciężką chorobę wyleczyć 
można. Stary król (jak już często mówiłem) jest najlepszym, 
najświętszym, najzacniejszym mężem. On chciałby, aby wszy­
stko szło zwyczajnym porządkiem, aby młody król żył z żoną, 
jak powinien. Chciałby doczekać się potomstwa z córki W. Kr. 
M. ale stary król Jego M niema swojćj woli; niczego nie chce, 
nic nie może: wszystkićm rządzą łzyjednćj Bony. I tak się stało, 
że stary król pozwolił na to, aby młody pojechał dla rozry­
wek, do Mazowsza, czy tćż do Piotrkowa aż do sejmu, który zwo­
łany będzie na dzień św. Michała, albo trochę późnićj jeszcze. 
Prawda Najjaśniejszy Królu, że morowa zaraza strasznie grasu­
je. Po trzydzieści i więcćj osób na dzień umićra; wszystkim 
dworzanom kazano wyjechać; wszystka szlachta a nawet obywa­
tele miejscy wyjechali, albo przynajmnićj wysłali żony i dzieci. 
A jednak król nie powinienby odjeżdżać, chyba z małżonką swo­
ją  N. królową. Nastawałem na to głośno sam i przez przewie­
lebnego biskupa płockiego i wielmożnego pana Bonara, ale nic 
nie mogliśmy zrobić. Sam byłem u królowćj Bony, która do 
mnie tak mówi, jak  gdyby do osła mówiła. Pójdę jeszcze do 
obu królów, będę prosił i zaklinał starego króla, a potćm, niech 
się dzieje wola Boża. Długi czas byłem dziś u N. królowćj 
Izabety (1), pocieszałem Jćj Kr. Mość w imieniu pp. Tarnowskiego, 
biskupa płockiego i Bonara. Powiedziałem Jćj Kr. M , co ma 
czynić, że cierpliwością tylko potrafi wszystko złe zwyciężyć. 
Zaklinałem ją, aby się nie smuciła i boleścią serca własnego 
nie przyczyniała radości nieprzyjaciołom swoim. Długie k a­
zanie prawiłem Jćj Kr. M., wszystko mówiłem o czćm pisałem już 
do W. Kr. M., co należy czynić i usiłować, aby złemu zapobićdz. 
Nareszcie królowa Jćj M. powiedziała mi, że wszystko zniesie

(1) Tak podpisywała się niekiedy kr. Elżbieta, a ozęsto tći zdro­
bniałam tćm imieniem nazywa ią Marsupin w liitaoh swoioh.
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statecznie wedle rady mojćj. Żal mi o takich rzeczach do 
W. Kr. M. pisać w tym czasie, gdy daleko ważniejsze zachodzą. 
Powiedziałem już wyżćj, że ta  królowa Bona wejrzeniem, słowem, 
i uczynkiem szkodzi W. Kr. M. w czćm tylko może. Nie wiem, 
dlaczego W. Kr. M. ramienia swojego nie rozciągnie nad nią i nie 
ukarze jćj wszelkiemi moźliwemi sposobami. Cesarz z powo­
du floty tureckićj odbierze do rąk swoich zamek Barski (1). 
Nie wiem, dlaczego W. Kr. M. nie nagli, aby i miasto było jćj 
odebrane, a przynajmniej zamku jćj nie oddawać, ażeby to królowa 
Bona pojęła, w czćrn rzecz i przymuszoną była uciec się do 
N. królowćj Izabety córki W. Kr. M. i prosić ją  o pomoc. Ta jest 
droga, ten jest sposób i żaduemi innemi tćj Bony ujeździć nie 
można za życia najświątobliwszego króla. Co do interesu u pa- 
pićża, W. Kr. M. wyrozumiał już, co jest do zrobienia; ale 
potrzeba nastawać, urgować i wyłuszczać powody, dla których 
powinno stać się według życzenia W. Kr. M., a ja wiem z pewno­
ścią, że papićż nie odmówi, byleby był należycie poinformowa­
ny i śmiało uproszony.11

„Ja sądzę, że zaraz po wyjeździe młodego króla, wyjadą 
także pozostałe Ich Kr. Miłości osobno, ale nie do młodego króla, 
bo ta  jest właśnie przyczyna wyjazdu jego, iż ona nie chce, aby 
była razem z żoną i aby się wzajemnie kochali. Już 21 dni, jak 
nie byli z sobą; w zadziwienie wprawia mnie natura tego młode­
go króla.“

„Niech W. Kr. M. raczy oznajmić mi, co mam czynić; jeżeli 
z powodu tćj morowej zarazy Ich Kr. Miłości wyjechać mają,*jak 
powiadają, bez żadnego orszaku, dokąd mam się udać, gdzie 
przebywać podczas tćj zarazy? Tu bowiem bezpiecznie nie będzie. 
Oczekiwać będę rozkazów W. Kr. M. co do tego.“

Tymczasem usilne starania robił Marsupin, aby młody król 
nie odjeżdżał sam, zwłaszcza, że ma się udać aż na Litwę. ,.Wszy­
stko robię, co tylko możliwćm jest, (pisał Marsupin do kr. F erdy­
nanda), królowa Elżbićta udała się do starego króla—  nie wiem, 
czy potrafi go nakłonić, jak zwykle na swoją stronę. Mistrz 
dworu młodego króla (Opaliński) ze wszystkich najgorszy; niech 
mu Bog przebaczy. Stara królowa wścieka się z powodu opóźnie­
nia wyjazdu—  Ona ma zupełną nadzieję, iż Turek odbierze 
cesarzowi Jego M. królestwo Neapolitańskie. Królowa Bona 
bowiem i jćj stronnicy są całkiem za Francuzami. Słyszę, że flota 
turecka przybiła do brzegów królestwa Neapolitańskiego: 150 
galer o trzech rzędach wioseł i 50 statków, zwanych fuslae  (2), nie

(1) O tćj flocie tureckiśj, która jakby miała do Neapolu przypłynąć 
w skutek knowań kr. Bony, Mirsupin pisze obszerniej w jednym z  następ­
nych listów.

(2) Fusla fu s t i i  rodzaj statku, navis species (Ducangt Glossariwn 
Latin  med. aevi).

ELŻBIECIE. 85



wiem, czy to prawda. Ja  się o państwa cesarza J. M. wcale nie 
boję pomimo wszelkiego gadania, bo wiem, jakim jest cesarz J. M. 
i jak swojego bronić umie... Przed kilką dniami wyprawiła królowa 
Bona jednego ze swoich ludzi do papieża z wielkiemi podarunka­
mi w puharach, koniach i pióniądzach; jak sądzę dla otrzymania 
prorogacyi co do biskupstwa krakowskiego (dla Gamrata).“

Król Ferdynand chciwie czytał obszerną korrespoudencyę 
Marsupina. Chwalił przezorność jego i czynną gorliwość; kazał 
mu pozostać na miejscu i pilnować dobra królowćj Elżbićty. 
W jćj sprawie pisał kr. Ferdynand do obu królów Zygmuntów 
i do królowćj Bony, ubolewając nad tćm, że młody król odjeżdża 
i małżonkę swoją opuszcza, jak gdyby jćj chciał unikać i nie dbał
o potomstwo, które jest głównym i świętym celem małżeństwa; 
a to jeszcze w czasie niebezpieczeństwa morowego i bez względu 
na młodociany wiek małżonki.

Z tą  samą skargą obracał się król Ferdynand do hetmana 
Tarnowskiego, prosząc go z zaufaniem o radę, co ma w tak boleśnćj 
dla ojcowskiego serca okoliczności uczynić (1).

Tymczasem Zygmunt August wyjechał był do Litwy 30 lipca; 
a w kilka dni potćm król Zygmunt i obie królowe udały się do' 
Niepołomic, gdzie więcćj miesiąca bawili, nim zaraza wygoniła ich 
naprzód do Nowego Miasta (Korczyna) a potćm do Dobrćjwody, 
nareszcie do Wielowsi, majętności hetmana Tarnowskiego.

Marsupin wyjeżdżał do Bochni a ztamtąd do Niepołomic, 
dla widzenia się z królową Elżbietą; i powrócił do Krakowa 
z febrą, wśród niewygód podróży nabytą. Ale i tam nie omijało 
go prześladowanie królowćj Bony.

,,Królowa Bona Jćj M. nie chce. abym był w Krakowie a ja  
nie widzę dla siebie bezpieczeństwa tam, gdzie ona jesl. Pićniądze 
mam tylko do końca bieżącego miesiąca sierpnia. Potćm nie będę 
ich miał ani do pozostania na miejscu, ani do wyjazdu. Dlatego 
na miłość Boską zaklinam W. Kr. M. o łaskawe zarządzenie, abym 
mógł przynajmnićj dostać się do W . Kr. M. w czasie tćj srogićj 
zarazy. A wolałbym już tu życie na największe niebezpieczństwó 
narazić, jak być przy królowćj Bonie. Jestem w łóżku z recydywą 
febry tercyany, bez pieniędzy, wśród morowego powietrza; i ztąd 
polecam się z uniżoną prośbą łasce W. Kr. Miłości.11

Przyszły oczekiwane przez Marsupina pićniądze od króla 
Ferdynanda, a wkrótce potćm odwołano bićdnego intcrnuncyusza 
do Wićdnia. Z powodu słabości musiał jednak jeszcze w Krakowie 
czas jakiś zabawić; nie mógł nawet przyjąć łaskawego zaproszenia 
hetmana Tarnowskiego, który mu przytułek od moro.wćj zarazy 
u siebie ofiarował. Marsupin pisał jeszcze do królowćj Anny 
(matki Elżbićty),; że królowa Izabela jest nadto młoda i zbyt 
nieśmiałćj natury na córkę tak dostojnego ojca. Chwalił przytćm

( l )  Brulion listu kr. Eerdynanda do hetmana Tarnowskiego, z Pra­
gi 24 Aug. 154 3 roku (Arch. Ces. Wied.)
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dwie wierne sługi królowćj: ochmistrzynię i pierwszą pannę, obie 
Katarzyny.“

Jedną z nich była znajoma nam już z dawniejszego opowia­
dania Katarzyna Helclówna (HoLzelin), która znosiła się ciągle 
z Maisupinem w interesach swojej pani.

Zachował się własnoręczny list tćj Katarzyny do Marsupina 
z 4 września 1543 r., z Dobrejwody, po niemiecku pisany, którego 
przekład polski tu podajemy.

, »)K°chany panie Marsupin! (sic). W tćjże chwili przybył 
i °Fay *£uryer od króla Rzymskiego Jego M., i przywiózł listy 

acliesem waszym, a na kopercie napisanćm było, że w razie 
kv°m-wU? ■ listy mają być oddane do rąk  własnych Jej
mir ! Uczynił to kuryer i listy oddał mojćj N. pani do 
ą własnych; a te, które do was należą, posyłam wam wszystkie. 
, się poufnie przed wami, że do mnie był tylko jeden list 

^rolowej Rzymskićj, a zresztą, ani litery. Kuryera chce moja 
At, <?7?,wa odprawić przed" niedzielą (16 września), gdyż 

uzej pozostać tu nie może; w poniedziałek zaś mamy ztąd 
aalćj pojechać; opóźnienie nastąpiło z powodu tego poselstwa.1 ‘

„O żadnych nowinach ztąd donieść wam nie mogę, tylko że 
w nocy w którćj przybył posłaniec od J. Kr. M. przybyła także ja- 
v . i/r0 / ^ 3’’ ^**óra ma interes do starego króla. Z rozkazu Jego 

i. Mości wysłano do nićj dwóch panów o pół mili ztąd, dla zapy- 
ama, co znaczy jćj przybycie. Odpowiedziała, że ma zdać sprawę 

staremu Królowi Polskiemu z czynności, o którćj on sam jćj rozka­
zał, nikomu, tylko samemu staremu królowi powiedzieć. Co to bę- 
S i S E mc ale wszyscy dziwią Się temu, że kobieta sprawia 

,C°Jv ! rzeczą niesłychaną. Ciekawość zajmuje młodych 
ko1bl̂ ty 1 mężczyzn. Jutro lub pojutrze sprawi się ze 

w -0 ■ Dobrowoda 14 września 1543 roku.”
ne"o listu01 za^c*e mi’ że n’e jestem kontenta, nieodebrawszy żad-

Katarzyna ffoUzlm (1).”

przywiózł kuryer wiedeński, znaj- 
rvfl ?n rin m 0 Ferdynan(1a do Zygmunta I  z kondolen-

n cf •0Welg0 Powietrza i z wyrażeniem nadziei, że stary 
K £ i? a  Slg’-a y Si'n obchodził się z żoną wedle przepisów 
Boskich. Oznajmywał także, że ponieważ Jan Marsupin z powodu 
grasującej choroby nie jest w stanie pełnienia swojego obowiązku, 
odwołuje go do siebie, ale że wkrótce albo jego samego, albo ko­
go innego przyśle. °  ’

Za powrotem Marsupina, król Ferdynand pisał do biskupa 
płockiego (Maciejowskiego) i do Justa  Decyusza, dziękując za 
wierne ich usługi, oddawane królowćj Elżbiecie. *

( l )  Wieś DobrowOda leży między Buskiem a Wiślicą.
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Z dalszych losów Marsupina dowiadujemy się z listów jego 
z Wiednia do króla Ferdynanda pisanych, że miał córkę i że tćj 
córce biskup agrijski przeznaczył był 300 dukatów w złocie na 
posag, a 100 dukatów dla ojca do odebrania w Wenecyi. Tymcza­
sem umarł biskup, a Marsupin polecał się opiece króla Ferdynan­
da dla odebrania jego zapisów.

Jedćnaście miesięcy trwało rozłączenie Elżbiety z mężem, 
lubo i poprzednie ich pożycie od dnia ślubu do wyjazdu Zygmunta 
Augusta z królową (od 6 maja do 30 lipca) z wyjątkiem niewielu 
dni, rozłączeniem nazwaćby można. Listowne stosunki pomiędzy 
małżonkami przez biegłych sekretarzów utrzymywane, odznaczały 
się ceremonialną, sztywną grzecznością ze strony króla, a wynu­
rzaniem powinnćj miłości, wdzięczności za odbićrane listy i nie­
cierpliwego oczekiwania powrotu męża, ze strony królowćj.

Według jednćj i tćj samćj formułki pisane były listy Elżbićty, 
z Wietowsi (20 października 1513 roku); z Piotrkowa, gdzie aż do 
połowy kwietnia 1544 roku przebywała; z Warszawy (20 kwietnia
1544 roku) i odpowiedzi Zygmunta Augusta z Litwy, dopóki nie 
połączyli się nareszcie w Brześciu Litewskim, w drugićj połowie 
czerwca.

Z listów Marsupina wiedzieli rodzice królowćj Elżbićty, że 
mąż dla nićj co najmnićj jest obojętnym, a świekra nienawistna. 
Usiłowali częsteini listami do Zygmunta Augusta, do starego kró­
la, do królowćj Bony, przyjść w pomoc córce i skłonić serce męża 
ku nićj. Najpićrw pisała do Zygmunta Augusta matka Elżbiety, 
Królowa Anna; ale Zygmunt August (zapewne przez własuą matkę 
nauczony) umiał uniewinniać siebie chytremi pozorami najcnotli­
wszego męża.

„Co do tego, że W.K.M. Nam N. małżonkę polecasz, całujemy 
rękę waszą za taką macierzyńską pieczołowitość. Ale radzibyśmy, 
aby W. Kr. M. wiedziała iż Jćj Kr. Miłość takiego polecenia do nas 
nie potrzebuje, tak jak gdyby nam nas samych polecono. Czćmże 
innćm jest Jćj Kr. Miłość, jak  połowicą i ciała naszego i duszy, tak, 
że nie możemy jćj nie kochać, a więcćj o nią jak  o siebie samych 
dbamy.”

O listach króla Ferdynanda tak do królów polskich, jak do 
stronników swoich na ich dworze, wyżćj już uczyniliśmy wzmiankę. 
Po odwołaniu M arsupina we wrześniu 1543 r. wysłał król Ferdy­
nand do Polski barona Herbersteina, dawnego znajomego Zygmun­
ta I i Bony. Ten widząc kr. Elżbietę przy rodzicach męża 
w Piotrkowie, naoczne świadectwa o nićj w listach swoich do kr. 
Ferdynanda mógł składać.

W jednym z tych listów znajdujemy zarazem wzmiankę o ta ­
jemniczym wypadku, jaki się na dworze królowćj Bony zdarzył, 
a o którym doszła już była wieść jakaś do króla Ferdynanda.

.^Wypadek w Piotrkowie jest prawdziwy. Królowa Bona 
mieszkała w drewnianym dworze, który przed laty do pana Krzysz­
tofa Szydłowieckiego należał, dość daleko od króla Jego M; a z ja ­
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kiego powodu, dajmy temu nateraz pokój. W nocy ktoś wlazł na
drabinę z obnażonym mieczem w ręku, stanął jedną nogą na oknie
od sypialnej komnaty królowćj i otworzył je mieczem. * Już miał
spuście się na dół, lecz gdy potrącił nogą karła śpiącego na szlaba-

e poa oknem, a ten zaczął wrzeszczeć, obudziły się najprzód
v W }̂ a iP°vem sama królowa. Usłyszawszy krzyk, nieznajomy
!h v )  7 Da,dól.. Po dziś dzień nie można wiedzieć ktoby

A - U1 0 tśm  ’ 0 owóm gadano, ale nie można było
w ogrodzie sSh?®8 * Pewn?So wniosku. Powiadają jeszcze, że 
w ogroazie stało z dziesięciu ludzi, jakby na warcie. W tedy do-
pićio kazano dać kraty żelazne do okien. Co do tego, żeby to za- 
mierzonćm było na młodą królowę, to nieprawda ; chyba pocichu 
i poluyjomu o tćm mówiły złe języki (per malas linguas). Młoda 

rólowa zachowała to dla siebie w tajemnicy (non sine misterio), 
dla zamydlenia oczu posłom Jego Kr. Mości, oraz panom radom 
i posłom korony polskićj. Stary k ró li obie królowe pojechali z P iotr­
kowa do Warszawy.”

Smutny los królowćj Elżbićty obudził żywe współczucie w ser­
cu jej stryja, cesarza Karola V. Okazuje się to z instrukcyj, ja ­
mę dał Adamowi Carolusowi, sekretarzowi kr. Ferdynanda wysia­
nemu do Polski, dla wywiedzenia się, czyli Elżbieta w istocie opusz­
czona jest od męża i prześladowana przez królową Bonę.

>■> Gdy poseł otrzyma audyencyą u starego króla, po zwyczaj­
nych grzecznościach ma się dowiedzieć o wzajemnych stosunkach 
Kr. Elżbiety z N. małżonkiem i z N. rodzicami męża, gdyż ce- 

prag“ie’ al)y ta  bratanka jego, którą jak własną 
Snot -n 4?  doznawała takicl1 vvzględów, do jakich daja jćj prawo 
t K  b r f  m Ł k a / ryj'“ * k ^ o ’-nym ska ojci. Nic nie 
krófewska w m i r  cesarza> Jak dowiedzićć się, że młoda para
ne^o notomoł-m D zgodzie żyje i doczekać się może pożąda- 
wv z nownr , ’ CZemU dot-vchczas wyjazd młodego króla do Lit- 
zai  noscł nn “ or. ° ^ 8° P°™ etrza stał na przeszkodzie. Gdyby 
króla S m  K nr a eŹd?,e. doPolsk i nie nastał jeszcze młodego 
i królowa Pirma k w. imięniu cesarza prosić będzie starego króla 
do siebie O tć m / D'e ° ^ 8 a^  s‘§ dłużćj ze sprowadzeniem syna 
osobami naństwa i a sa m P°seł będzie mówił z przedniejszemi
pewniaiac o łaspp w ! " 0’ pozdrawiaJac fch w imieniu cesarz! i za­pewniając o łasce Jego na przyszłość ”
radcv’i V  i.ÓŻ P0Seł dow'edzióć się od pana Jana Langa
Kr Elżbićcie Zymskieg0’ rezydenta JeS° Kr. M. przy
Bona i i iir m ł , J J/ . rz?czy tai« stoją, jaką jest dla nićj królowa 
r,nir i młody król obchodzi się ze swoją małżonką? Gdvbv sie
?nnv1 N- k-rólowa Elżbi«ta czy od królowćj Bony czy od 
szv sio f T doznaje niezasłużonych despektów, poseł porozunńaw- 
Dostara l o  k ? ^  innyrai stronnikami królowćj Elżbićty,
S  zanobiM , nUf rÓ1ÓW k,'ólowćj Bouy’ aby temu *a przysz- P ćdz, a to w sposób najłagodniejszy, aby w niczćm nie na-

Torn U. Kwiecień 1872. ]^2
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ruszyć dawnćj pomiędzy obu dworami przyjaźni. Podobnie pos­
tąpi, jeźliby czemu wierzyć niepodobna, królowa Elżbićta sama 
dawała jaki powód do wzajemnych niesuasków. A gdyby, broń 
Boże! rzeczy już zadaleko zaszły, poseł obowiązany będzie natych­
miast o tćm cesarzowi donieść” (1).

Niewiadomo, czy ten poseł, czy inny przy końcu lipca dopie­
ro, do Wrocławia przybył i do Krakowa miał jechać. Donosząc
o tćm królowi Ferdynandowi, Franciszek Ritius, z Wrocławia, 
w gwałtownych wyrazach wspominał o królowej Bonie i ofiarował 
się narazić się na jćj gniew, byle dać dowód poświęcenia i miłości 
dla królowćj Elżbićty.

„Chociażem zawsze był tego zdania, że przewrotny umysł 
królowćj Bony i niepoczciwe jćj zamiary, ani rozumowaniem, ani 
dobrym przykładem, ani pogróżkami, tak łatwo zmienić się nie 
dadzą, a więc z kimkolwiek raczćj, niż z nią wolałbym mieć sprawę; 
gdym jednakże przez wszystkie czasy dla N. królowćj Elżbiety, 
z powodu jćj niewinności i anielskiego usposobienia, chował uczu­
cia najgorliwszej życzliwości, chciałbym tę cześć moją i miłość 
znakomitą jaką usługą udowodnić. Dlatego ośmielam się pokorną 
prośbę moją W. Kr. M. przełożyć.“

„Jeślibym  wyrozumiał, że to z przyczyny królowćj Bony, syn 
jćj Zygmunt tak niegodnie z żoną się obchodzi; czy pozwoli 
W. Kr. M. abym prosił pomienioną królową Bonę o prywatną 
audyencyę i powiedział jćj to, co ini Pan Bóg natchnie i co mi zda­
wać się będzie potrzebnćm do zmiękczenia i wstrząśnienia zatwar­
działego i zepsutego umysłu niewiasty. Bez wyraźnego rozkazu 
W. Kr. M. nie ważyłbym się jednak zuchwale kości rzucić1' (2).

Zbyteczną była wtedy żarliwość w obronie .Elżbićty, gdyż od 
miesiąca już królowa była w Brześciu Litewskim z mężem, z któ­
rym dzielić miała rządy Litwy i rozpocząć nareszcie spokojne po­
życie małżeńskie w oddaleniu od nienawistnćj królowćj Bony.

Z listów królowćj Elżbićty, które zachowały się w archiwum 
Państwa w Wiedniu, widzimy, że nie odmawiała instancyi swojćj 
do ojca i do stryja synom lub krewnym dostojników, którzy jćj stronę 
trzymali. Ale najgorliwićj wstawiała się u ojca za domem m ar­
grabiów brandeburskicb.

Umarł był margrabia Jćrzy, który w imieniu cesarza, prowa­
dził był Elżbietę do ślubu. Testamentem dzieci swoje oddawał 
pod opiekę stryja ich Alberta margrabiego brandeburskiego, który 
z ostatniego wielkiego mistrza krzyżackiego został księciem prus­
kim. Królowa Elżbieta listem pisanym z Piotrkowa (11 lutego

(1) Instrukcya dla Adama Carolusa sekretarza i radcy króla rzym­
skiego, okazana cesarzowi Karolowi V-mu 30 Aprila 154 4 r. (Arch. Ces. 
w Wied.).

(2) List Franciszka R itius do kr. Ferdynanda, z Wrocławia 2 5 Jul. 
roku 1544 {Arch. Ces. W ied.).
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] 544 r.) prosiła ojca, aby testament zmarłego margrabiego potwier­
dził, nad dziećmi jego opiekę swoją, rozciągnął i księcia Alberta do 
łaski swojćj i cesarza Karola- V przywrócił. Prosiła zaś nie tylko 
dlatego, że dla margrabiego'Jerzego wdzięczną pamięć chowa i że 
margrabiowie z królami polskimi blizko spokrewnieni, ale i dlate- 
go że rod ten domowi naszemu Ralcuskiemu dobrze jes t zasłużo- 

,, v’aj^p, S’S osobno jeszcze za księciem Albertem prus­
kim ki ólowa Elżbieta pisała do ojca, że powrócona jemu łaska ce­
sarska dla mej samćj będzie koroną chwały i zakładem miłości 
u tych narodów, których z laski Bożćj jest królową.

Ledwie kilka miesięcy przeżyła królowa Elżbieta w szczęś- 
liwszem pożyciu tnałżenskićm; wkrótce rozwinęła się straszna 
choroba, która położyła koniec jćj życiu, w dniu ]5-m czerwca
1545 roku (2).

Wiemy z poprzedniego opowiadania że posag Elżbiety wy­
płacony ledwie na dni kilka przed jćj śmiercią, pozostał u Zyg­
munta Augusta; wyprawę zwrócono królowi Ferdynandowi po d łu ­
gich pertraktacyach z posłami jego: Dr Janem Lang i Janem
Regensbergicm z Dzierzkowic.

Ciekawy jest wywód historyczny, którym starali się posłowie 
udowodnić, że ruchomości (paraphernalia') i ochędóstwo niewieście 
(mundum muliebre) po bezdzietnych królowych i królewnach pols­
kich przechodziły zawsze na ich sukcesorów, chybaby zachodziły 
osobne co do tego zapisy. I  tak, królowa Jadwiga, pierwsza żona 
Władysława Jagiełły, gotowe pieniądze, suknie, klejnoty i całą 
iuchomoso swoją zapisała na fuudacyę Akademii Krakowskićj, oraz 
na wspomożenie ubogich, przekazując to egzekutorom testamentu 
swego 1 łotrowi Wyszowi biskupow'i krakowskiemu i kasztelanowi 
lu akowskiemu Jaśkowi z  Tęczyna. A więc po stracie siostry Maryi 

saiila r0zP01’ządzała wyprawą, gdy posag zostawał 
P y k™ Ł.'yie- N|C ma wprawdzie wiadomości, co się stało z wy­
prawą Uzbiety PileckUj, trzecićj żony W adysława Jagiełły, która 
w?-1/1 /ZleC1 r 1Ue ,miaia ; ale ta z trzech pićrwszych mężów swoich 
Wista Jana Laczkowicza (Morawczyka) i  Wincentego Granowskiego 
zostawiła potomstwo. 5

o ™ v?° znLarł$i królewnie polskićj Elżbiecie siostrze Zygmunta 1 
a małżonce Fryderyka ks. lignickiego, wypram  byłaby wzięła jćj 
siostra Barbara księżna saska, gdyby urzędowym testamentem E lż ­
bićty me była zapisana mężowi.

(1) Słowa z listu kr. Elżbiety do kr. Ferdynanda, z Piotrkowa 
z 11 Febr. 1544. (Arch. Ces. Wied.)

(2) W przeciągu 10 godzin piętnaście razy porywały ją konwulsye. 
ist Zygmunta Augusta do kr. Ferdynanda z Krakowa 12Junii 1545 r.

KArch, Ces. w Wiedniu).



Opisywaliśmy już gdzieindzićj, jaki żal zostawiła po sobie 
w Polsce królowa Elżbićta, gdy jój już niestało. W jej rodzinnym 
kraju przez rok cały w niedziele i w święta, przy kazaniu i nabo­
żeństwie kośoielnśm modlono się nabożnie za ś. p. Elżbićtę, córkę 
króla Ferdynanda a królowę polską (1).
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L I T E R A C K A ,  N A U K O W A  i A R T Y S T Y C Z N A .

Pani Stacl i N iem cy. —  N em ezys dziejowa. —  Les deux Allemagncs, przez 
professora Caro. —  M ichiels. —  Zycie i dzieła pani Stael według Lam ar- 
tina. — Pani G eorges Sand i krytycy berlińscy. — Souvenirs d'un Voya- 
geur pendant la guerre. —  Professor Virchow: sąd jego o naukowości Fran­
cuzów. —  N ow a opera W erdego: Aida. —  M ariette Bey, poeta arolieolog. 
Starożytności egipskie z czasu Faraonów. —  Serapium. —  Świątynia 
Ramzesa. —  Poemes populaires E . Manuela. —  Dziecko w ogrodzie. 
IFtosna. —  Posiedzenie Akademii Francuzkićj: przyjęcio p. Duvergier de 

Hauranne. —  M owa p. Cuvillier-Fleury.

Ja k  ważne miejsce zajmuje pisarz w życiu narodów, jak  
wielka ciąży na nim odpowiedzialność za wyrzucone słowo, nowy 
tego dowód mamy w procesie wydanym dziś przez opinią fraucuz- 
ką, sławnćj autorco dzieła o Niemczech, dzieła napisanego lat temu 
z górą sześćdziesiąt! Pani de Stael, wołają we Francyi liczne, poważ­
ne nawet głosy przyczyniła się uajwięcćj do naszych klęsk obec­
nych! Onato przez nienawiść ku osobie Napoleona, podniosła do 
ideału dobra, piękna, uioraluośoi, wszystkie strony życia nieprze- 
błaganycli jego wrogów z poza Renu! ona to głównie skrzywiła 
rozwój idei narodowćj we Francyi, stawiając jćj geniusz niemiecki 
jako modłę.

Czy wpływ jednćj osobistości, choćby tak genialnćj jak  pani 
Stael, mógł tak silnie oddziałać na myśl i uczucia narodu! nie są­
dzimy bynajmnićj. P °  materyalizmie w którego odmęt wtrąciła 
Fraucyę szkoła Woltera i Encyklopedystów, musiała nastąpić re- 
akcya: ta reakeya powiała na Francyą od Niemiec. Pani Stael

( l )  N a mocy dekretu z 17 A ug. 1545 r. do Rządu Niższćj A ustryi 
{Arch, domu Ces. w Wiedniu).



była tylko pośredniczką tego wpływu, organem tych idei.któreby 
i bez nićj były przeszły za Ren, jak  przeszły za W isłę, za Dunaj 
i za Arno, jak  przeszły za ocean, na drugą świata półkulę.

Ktoby chciał czynić panią Stael solidarnie odpowiedzialną za 
smutne owoce jakie we Francyi zrodziły się z posiewu idei niemiec­
kiej, wpadłby w ten sam błąd w jaki wpadli ci pisarze nasi, którzy 
oskarżają Konarskiego że przywiózł do Polski kaganiec zatlony 
u inteligencyi francuzkićj. Maż-li Konarski odpowiadać za wszel­
kie następstwa tego zwrotu?

Człowiek sieje na rolę ziarno, szatan w trop za nim  sieje 
kąkol. Ta parabola pisma, powtarza się w dziejach całój ludzkości 
w literaturach wszystkich ludów. Czy zboże krzepkim rozrostem 
stłumi szkodliwe zielsko, czy kąkol zagłuszy zdrowy posiew, za­
leży to od roli, od klimatu, od tysiąca nieobliczonych wpływów. 
Ale jeżeli człowiek nie może odpowiadać za następstwa działań 
swoich, odpowiedzialnym jest przecież za pobudki jakie nim 
powodowały. Miłość dobra publicznego, była Konarskiemu po­
budką do szukania obcego światła; nienawiść ku  Napoleonowi 
pchała panią Stael w cudze kraje, w pogoń za cudzym ideałem. 
Z tąd Nemezys dziejowa rozgrzeszyła Konarskiego, a potępia dziś 
tak surowo francuzką nowatorkę.

Zobaczmy te zarzuty: pierwszy wystąpił z niem i professor 
Sorbony Caro. Jego rozprawa p. t. Lcs deux allemagncs, zwró­
ciła we Francyi uwagę powszechną.

Od lat pięćdziesięciu, mówi autor, żyliśmy pod wpływem złu­
dzenia, które nas zbyt srogo kosztowało. Pani de Stael przedsta­
wiła nam niemiecki naród w świetle zupełnie idealnćm, dalekićm 
od rzeczywistości.

Przypom nijmy sobie pod wpływem jak ich  wrażeń pani 
Stael napisała dzieło swoje, a zrozumiemy Jlaczego przy najlep­
szych chęciach, przy bystrćj inteligencyi, nakreśliła tylko szkic 
niedokładny, jaskrawy kolorytem, piękny fantazyą, lecz nie po­
dobny wcale do ludu, którego m iał odwzorować rysy.

Nie brakło autorce ani czasu, ani talentu, ani sposobności 
ito badań. Zamek Coppet był ostoją najznakomitszych literatów 
i filozofów niemieckich, prawdziwą kolonią germańską, W ilhelm  
Schlegel, przewodnik jej synów, wprowadzał do domu uczonych 
ziomków swoich.

Widzimy z korrespondencyi pani Stael, jak  już w roku 1800 
uczy się pilnie po niemiecku, jak  w r. 1802 zajmuje się filozoficz­
nym systematem Kanta; jak w rok potćm postanawia dać poznać 
Francyi literaturę niemiecką, Wówczasto przedsiębierze wielką 
podróż po Niemczech.

Sm utna to była podróż. S łynna autorka przebiega dwory 
wielkich mocarzy, bądź uwieńczonych koroną królewską, bądź 
aureolą geniuszu. Mocarze składają hołdy wielkićj pisarce. 
Niektórzy jednak reprezentanci literatury niemieckićj, uczuli m i­
mowolny przestrach: widoczna to z ich listów. Szyller niepokoi
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eię i skarż}'. Sam  Jowisz Olimpijski Goete, radby odwlec spotka­
nie, waha się i ociąga, jakby przeczuwał mówi Caro, wyższość 
pani Stael, iiie w idei, nie w sztuce, lecz w salonowym dowcipie 
francuzkim. Przybyw ała ona do Niemiec poprzedzona olbrzymią 
sławą. Od dziecinnych prawie lat, uchodziła w kraju za najwymow­
niejszą, kobietę wieku swego. Wiadomo było jak  wielki wzięła 
udział w odrodzeniu się życia towarzyskiego w Paryżu, po gw ał­
townych przewrotach rewolucyjnych. Znana była opozyoyajćj 
przeciwko pierwszemu konsulowi. W ygnanie podniosło ten urok, 
i uczyniło podróż jćj po krajach nienawistnych Cesarstwu i Francyi, 
prawdziwie tryum falnym  pochodem.

W ielcy koryfeusze niemieccy przeczuwali że obok ty lu  stron 
dodatnich musiała być i 6trona ujemna. Łatwo im było odgadnąć 
w pani Stael chęć panowania i błyszczenia. Lękali się tych rac 
dowcipu francuzkicgo, tak wstrętnego ciężkim umysłom Niemców. 
Ztąd to owa tajemna niechęć uczonych, pokryta świetnym pozo­
rem salonowego dworactwa.

Ja k  wszystkie podróże wielkich świata, podróż pani Stael, 
odbywała się w nieprzyjaznych warunkach. To tylko widziała, 
co jćj podsuwano p r z e d -oczy. Schlegel jćj nieodstępny towarzysz 
i cicerone, okłam ywał ją- wraz z drugimi, a bardzićj niż Schlegel, 
okłamywała ją  miłość własna i próżność. Za nadto zajęta sobą,, 
nie miała dość zimnćj krwi, potrzebnćj bezstronnemu badaczowi. 
H enryk Heine, w złośliwy lecz dowcipny sposob, szydzi z podróży 
slawnćj autorki. Było to, mówi, cóś podobnego do rewii Napo- 
leońskićj.

— Ile pan masz lat? jak  dawno służysz? — pytał oesarz ge­
nerałów i półkowników, podczas przeglądu wojska.

— Czy jesteś pan zwolennikiem Kanta albo Fichtego? Co 
myślisz o monadach Leibnitza? — pytała pani Stael uczonych 
Niemców.

I  nie słuchała nawet icli odpowiedzi, a wierny Mameluk 
Wilhelm Schlegel, zapisywał w pugilaresie imiona wybranych, 
k tórzy mieli otrzymać chlubną wzmiankę, jakoby literacki krzyż 
legii honorowćj, w przyszlćm dziele o Niemczech.

Szyller w listach do Kornera nie tai zakłopotania swego. 
Zdarzyło się że Goete wyjechał na kilka tygodni do Jeny, na nie­
go więc spadł obowiązek przyjęcia świetnćj podróżniczki w "Wej- 
marze, tych niemieckich Atenach. Filozoliczno-estetyczne roz­
prawy z panią Stael, były  nieslyohanie uciążliwe dla poety, który 
źle mówił po francuzku. Dodajmy i to, że w tychże czasaoh Szyl­
ler tworzył W ilhelm a Telia. „D yabeł sprowadził mi tu  filozofkę 
francuzką, pisze do K ornera; ze wszystkich istot żywych jakie znam 
to najruchliwsza, najzaciętsza w walce, najgadatliwsza, a że mi 
trudno wyrażać się po francuzku, przepędzam chwile bardzo 
ciężkie.”



Ale szlachetny Szyller pogodził się wkrótce ze swym losem. 
„Trzeba wyznać, pisze w innym  liście, że to prawdziwie rozumna 
kobieta, a lubo spada nam tu z innego świata, jakby  nadzwyczajne 
jakieś zjawisko, musimy uczuć jój wysoką inteligencyę, jćj umysł 
wszechstronnie ukształcony.”

. Podobnego wrażenia doznał Goete za powrotem z Jeny do 
W ej mara. Zrazu męczyły go rozmowy nazbyt fraucuzkie; za 
przymus chwilowy pomścił się niejednym złośliwym epigramatem: 
w końcu jednak kiedy niemiłe wrażenie przeminęło, pochwala 
podróż światłej kobiety, ocenia wysoko jćj nadzwyczajny rozum. 
„Błogosławmy, dodaje, ten kilkodniowy przymus, który zdawał się 
nam zrazu tak  niemiły i bezpożyteczny.” Przeczuł widać Goete 
równie jak  fechyller, że do rozgłoszenia chwały ich w Europie, wie­
le przyczyni się pani de Stael.

Professor Oaro bezstronnie ocenia dzieło o Niemczech; wyso­
ko nawet podnosi jego zalety. „Pomiuio niekorzystnych w arun­
ków—mówi on —w jakich podróżowała autorka, mimo że własna 
osobistość zasłaniała jćj często perspektywę, na wiele przedmiotów 
patrzała zdrowein okiem. Nie wyrzucajmy jej płytkiego sądu 
w rzeczach religii i filozofii. Potrzeba k ilku  pokoleń myślicieli 
i uczony oh, by rozświecić ten pomrok. Przypom nijmy sobie ile 
to od lat trzydziestu zbudowano u nas krytycznych systematów, 
a jednak nie wyświecono dotąd rzeczy. Niesłusznie ‘ tćż Heine 
zarzuca pani Stael, że nie zbadała do gruntu Krytyki Rozumu Czy­
stego, że w wielkim ruchu nowej filozofii) widziała jakoby tylko 
prostą teoryę spirytualną, postawioną przeciwko realizmowi fran- 
cuzkiemu. Za to autorka wybornie określa ducha literatury  nie- 
inie iej, czy to w powieści czy w dramacie; trafnie wskazuje dąż­
ność Niemców do mistycyzmu, do upodobania w romantycznych 
(Meło ” 1 Gorące tchnienie zapału przenika całe

„A le szlachetny zapał szkodzić może — dodaje Oaro — gdy go 
posuwamy do przesady. A utorka jest optymistką. Z w ażm y  w ja ­
kich warunkach _ um ysłu podróżowała po Niemczech. W  oczach 
J j ud lrancuzki zaprzedawał jak F aust duszę złemu, i krwią 
wtasną podpisywał cyrograf. Tem u to zbłąkanemu ludowi pra­
gnęła zbawienną dać naukę. Jako p r z y k ł a d  godzien naśladowania, 
um yśliła ukazać mu lud niemiecki, w całym blasku m oralnego 
uduchowmenia, bohaterskiej prostoty ńieskażonćj czystości oby­
czajów.

Był to ideał stworzony bujną jćj wyobraźnią,, wymarzony 
w jój duchu, modła, do jakiej pragnęła dostroić fraucuzkie społeczeń­
stwo. Były to Niemcy wym ysłu au to rk i, na wzór owych ideal­
nych ludów Salanto, które F’enelon stawiał przed oczy królewskie­
m u wychowańcowi swemu.

Ta myśl przewodniczyła pani Stael — mówi Caro —  kiedy 
kreśliła m oralną stronę Niemców. Nie szło jój o wierne odwzoro­
wanie tego ludu, chciała raczój aby obraz nakreślony jój piórem
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stał się żywą, protestacyą przeciwko materyalizmowi cncyklope- 
distów, rewuluoyonistów i żołnierzy. Heine porównywa jćj dzieło 
do Germanii Tacyta, który także występuje jako apologista 
Niemców ówczesnych, i obrazem krzepkićj ich żywotności, rzuca 
gorzką, satyrę w oczy wyrodzonym Rzymianom. Tak więc z pod 
pióra pani Stael wyszła nowa Germania, patryarchalna, pełna 
zapału, ognisko czystćj myśli, ojczyzna niewinnych uczuć, praw­
dziwa idylla, słowem antiteza Francyi porwanój na bezdroża siłą 
Napoleońskiego geniuszu.

Pogląd taki musiał być fałszywym. ,,K toby chciał zebrać, 
mówi Caro, wszystkie te niewczesne pochwały, utworzyłby z nich 
satyryczną parodyę dzisiejszych Niemiec. R zekłbyś że to obraz 
jakiejś przedpotopowćj Germanii, odkrytój przez nowego Cuviera, 
ku zbudowaniu a raczój ku wyszydzeniu czasów obecnych. Zo­
baczmy naprzyldad jak autorka tłumaczy słabość i nieudolność 
polityczną, tego dobrego ludu niemieckiego.

„N ałóg poczciwości, powiada, czyni go zupełnie niezdolnym 
do chytrego podstępu. Temu tylko łatwo przekraczać prawa mo­
ralne, kto nie przywdział na siebie mocnćj zbroi, kto się wyrzekł 
sumienia i wszelkich skrupułów, któreby go w pół drogi zatrzy­
mały.” — „Można oddać na chwałę tego narodu, mówi dalćj, że 
mu całkiem obcą ta zuchwałość, co śmie i umie naginać prawdę 
do osobistych celów.” Kończy nieporównanym rysem : „Tak wady 
jak  i cnoty narodu niemieckiego, wiodą go do urzeczywistnienia 
sprawiedliwości.“

Autorka zupełnie zaprzecza Niemcom a naw et Prusom  du­
cha militarnego. Ci którzy dostrzegali go, byliw błędzie! Nazwa­
no Prusy olbrzymią kazerną: pani Stael zbija całą siłą ten prze­
sąd; a utrzym uje stanowczo, że pod tym  właśnie względem Prusy 
najniżój stanęły, że w tym  kraju uderza przedewszystkiein świa­
tło, uczucia słuszności i niepodległości ducha.

Cały naród niemiecki według nićj „oddany spekulatywnym  
mrzonkom, bez związku z ziemską polityką. W  biurze hau- 
Jlowóm, na polu bitwy, jak  niemnićj na kongresie lub konfe- 
rencyi, Niemcy cierpią zawsze chorobliwą tęsknotę do ojczyzny 
niebieskićj, ils ont la nostalgie da del. Prawda sama w sobie jest 
dla nich celem, bez względu na m ateryalne korzyści jakie przy- 
nieśćby mogła, oddają się z upodobaniem kontemplacyi, szukają 
w niebie szerokich przestworzów, ziemia bowiem nie wystarcza im 
wcale- Toczą spory w dziedzinie oderwanćj myśli, a wielkim te­
go świata oddają opiekę nad ziemską rzeczywistością.

„Ta rzeczywistość ziemska, mówi Caro, to pieniądze, to po­
siadłości, to potęga materyalua, to s iła ! Zasługą jest bez wątpienia 
gardzić temi rzeczywistościami, ale wtenczas tylko, gdy mogąc je 
posiadać zrzekamy się ich dobrowolnie. Pani Stael utrzym uje, że 
Niemcy niemi gardzą. Mogło tak być w roku 1810, ale przyznaj­
my iż wtedy inaczej by<5 nie mogło; była to poprostu, cnota z po­
trzeby: bądź co bądź usposobienie ich się odtąd przemieniło !“
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Professor Caro wykazuje dalćj smutue następstwa obłędu, 
w jaki wprowadziła Francyę sławna książka pani Stael.

Francya, mówi on, puściła się skwapliwie drogą sympatyi, 
wskazaną jćj przez utalentowaną autorkę. Naród francuski ser­
deczny z natury i gościnny, umie wielbić, potrzebuje miłować. No­
wy świat odkryty przez panią Stael, wkrótce też stał się przed­
miotem ogólnego uwielbienia i miłości: któryż lud gorącćj od nas 
powitał ducha germańskiego, objawiającego się w poezyi i litera­
turze? któryż silnićj odczuł urok ich uczonych i poetów, któż od nas 
gorętszy oddał hołd tćj prostocie serca, tćj' powadze obyczajów ro­
dzinnych, tćj głębokości uczuć, jak ą  poeci niemieccy umieli za­
czerpnąć z najczystszej krynicy, to jest wydobyć z życia ludu pod 
ubogą strzechą wieśniaczą. Jakże pełną piersią oddychaliśmy 
w zaczarowanym świecie Szyllera i Goetego. Jak  rychło', jak  swo­
bodnie Miniony, Charloty, Doroty i Margery ty, rozgościły się w na­
szćj wyobraźni narodowćj! Te córy poety przybraliśm y za swoje.
W dziedzinie nauk poszliśmy niemnićj za kierunkiem szkoły nie- 
mieckićj. Nasza filozofia przystępowała zrazu nieśmiało, z pełną 
poszanowania trwogą, potćm z gorącym zapałem, do tajemniczego 
sanktuaryum , zkąd brzm iały głosy nowych wyroczni. Zagorzali 
czciciele germanizmu, ukazywali nam bez ustanku }po za llenem , 
w tych plemionach krzepkich, czystych, pełnych żywotnćj siły, 
myśl pracującą wytrwale, miłość prawdy wolną od interesu, wy­
soką uprawę umysłową, pojęcie prawa zgłębione do gruntu  
w szkole Kantowskiej, tak na pozor zgodne z instynktową moral­
nością tego ludu.

„ I  któż nas zbudził— pyta professor — z tego snu uroczego? 
Strzeżmy się, dodaje z godnością, gwałtownej reakcyi w sądzie na­
szym; gniew najsłuszniejszy nawet, złym bywa niestety doradcą! 
Mamyż składać nieszczęścia nasze na karb Kanta albo Schellinga? 
roamyż lekceważyć geniusz Szylera i Goetego? Ale z drugiej 
strony, oddająo słuszną cześć myślicielom i poetom, którzy uzac- 
mli plemię niemieckie, zapytajmy siebie saini, ażalić nie byliśmy 
w b łędzie  co do rzeczywistych dą-żności tego plemienia? zapytajmy 
ażali prawda, źe ów lud żyje tak  g łęboko  zatopiony w prawach 
moralnych, iż obcym pozostał nam iętnościom , wszelkićj chciwości 
zakłócającej porządek tego świata?

„Staw iam  takie pytanie — mówi Caro — niechże Niem­
cy odpowiedzą na nie sarni. Przyjęli oni a uśmiechem zadowolenia 
pochwały pani Stael, nazwali ją  dobrą kobietą (die gute P rau ). 
Niektórzy nawet żartowali z nićj bez litości. Najdotkliwiej ze 
wszystkich szydził Heine. Niemcy pani Stael to według niego 
jak iś m glisty kraj bezcielesnych duchów, c° snują błędnie po 
uśnieżonćm polu; rozprawiając tylko o moralności i metafizyce. 
Nielitościwy Arystofan niemiecki w yśm iew a żartobliwie to nowe 
Elizeum, w którem  nie poznaje ani z ducha, ani z krwi i kości, ru­
basznych i spasłych ziomków swoich. W ziął on sobie za cel do-

Tom II. Kwiecień 1872.
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wieść nam, że nie znamy wcale tego krzepkiego a żarłocznego ple­
mienia o szerokich barkach i twardych muszkułach, z kompleksyą 
wcale nie eteryczną.

„ I  pod gradem ostrych pocisków Heinego, zwolna rozpadło 
się w oczach naszych widmo niemieckiego idealizmu, karmione 
rosą i łzami, zawieszone między niebem a ziemią, które pani Stael 
dostrzegła w m roku wieczornym, po nad brzegami iSprei.”

Tak się wyraża znakomity professor uniwersytetu Sorboń- 
skiego. Jakież w tym sądzie umiarkowanie, jaka różnica od na­
miętnego sądu Mentzla i całśj jego szkoły? A przecież Caro odzywa 
się w imieniu strony pokrzywdzonej, któżby mu nie przebaczył, 
gdyby kropla goryczy zaprawiła mimowoli jego słowa? W ytraw ­
ny moralista filozof, um iał jednak zachować godność właściwą 
prawdziwie uczonemu.

Surowićj na dzieła pani Stael zapatrują się dzisiejsi publicyści 
francuzcy. Jeden z nich Alfred Michiels w dziele Histoire des 
idees lileraires en France wykazuje dowodami o ile na zabalamu- 
cenie umysłów wpłynęły pochwały utalentowanej autorki, szafo­
wane Niemcom z tak niepojętą bezmyślnością.

Idće pani Stael — mówi on — tak silnie oddziałały we Fran- 
cyi, że natychm iast po skończonćj wojnie, 28 stycznia 1871 roku, 
wyszła książka Gustawa Plourens: Le Paris livre, podnosząca 
Prusaków jako naród młodzieńczy, pełen inicyatywy, wykarmiony 
gruntowną nauką, patrzący śmiało w przyszłość. Nie dosyć na tćm, 
autor utrzym uje, że ten naród ma prawo głosić się Biczem Boiym, 
występując jako mściciel pogwałconej moralności politycznej. 
„Rozumiemy wściekłość Prusaków, mówi Plourens, pojmujemy że 
sieją łupiestwa i mordy, po prowincyacb naszych, że pragną zbu­
rzyć Paryż, zatrzeć do szczętu imię francuzkie wstrętne dla całćj 
ziemi. Będąc na miejscu Prusaków czynilibyśmy toż samo.”

W  obec tak  smutnego objawu, pojmujemy całą gorycz 
z jaką p. Michiels wyraża się o dziele pani Stael.

„S ą książki— mówi o n — które nazwaćby można przekleń­
stwem dla narodu. Błędy zawarte w nich, wydają, z czasem naj­
smutniejsze następstwa. To zabójcze drzewa Bohon Upas, z któ­
rych spada zatruty owoc, których woń sama doprowadza do szału. 
Takićm było dla Prancyi dzieło pani de Stael o Niemczech. Ta 
książka, to istna fatamorgana, rzekłbyś zaczarowany pałac, na­
wiedzany przez duchy starych legend, łudzące fałszywym pozorem 
życia. Nieszczęściem to dzieło znalazło w Europie niesłychany 
rozgłos i wywarło wpływ odpowiedni złowrogićj swój wziętości.” 

Jakim  s p o s o b e m — pyta autor—kobieta pełna rozumu i wznio­
słych uczuć jak  pani de Stael, mogła popełnić tak wielkie prze­
stępstwo literackie? Szczęściem dla jćj pamięci, nie tyle popełniła 
je  eama, jak  raczśj dozwoliła popełnić je w swojćm imieniu. P an i
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Stael by ła  igraszką, i narzędziem czterech uczonych Niemców, 
którzy ją  okłamali stawiając jój przed oczy naród niemiecki, nie 
w odzieży powszedniej, lecz przystrojony na bal lub maskaradę. 
Pod tarczą tych uczonych, sławna autorka jeździła od zamku do 
zamku, od salonu do salonu, lecz nie przestąpiła nigdy progu 
chaty wieśniaczej, nie weszła do dworku niezamożnego ziem ianina, 
ani do knajpy studenckiej, ani nawet do uniwersyteckiej auli; 
nie spojrzała nigdy oko w oko ludowi niemieckiemu! B yw ała tylko 
po pałacach panów i bankierów.

G-dyby przynajmniej autorka dzieła o Niemczeoh badała 
historyą narodu niemieckiego, tam gdzie ją badać należy: w źródło­
wych dokumentach, nie zaś w urzędowych podręcznikach szkolnych! 
A le  mogłaż znaleźć czas na mozolne w ertow anie archiwów, poświę­
cając go tyle dla świata, m arnotrawiąc go na rozmowy i dysputy, 
na królowanie po salonach! Pani Stael brała więc gotowe notaty 
z rąk  przewodników swoich. Było ich cztereoh: W ilhelm  i F ry ­
deryk Schlegel, Jan  Muller historyk szwajcarski i Zacharyasz 
W erner. Ci podsuwali jój co chcieli; sławna pisarka przystrajała 
ich zdania czarem wytwornego sty lu , i wraz nimi wprowadziła 
w błąd Europę.

Michiels przytacza jako  dowód najwybitniejsze ustępy z dzie­
ła  o Niemczech, świadczące o pobieżnym poglądzie. Między wielu 
innymi widzimy apoteozę tolerancyi religijnej, jakoby leżącćj 
w duchu germańskiego plemienia. „ Duch sekciarstwa, mówi 
na przykład autorka, musi objawić się pod rozmaitą formą w kraju, 
kędy działalność myśli tak  potężna, ale dyskussye teologiczne nie 
podżegają tam ludzkich uamiętuości, a religijne opinie nie -wycho­
dzą po za obręb tego świata idealnego, w którym  panuje 6zczytny 
spokój.”

Jakże silnie protestuje przeciwko temu krwawa historya woj­
ny trzydziestoletniej.

„Tolerancya Niemców — mówi dalćj autorka, nie pochodzi b y ­
najmniej z obojętności, ale raczój z ducha eklektyzmu religijnego. 
Czytając szczegóły o śmierci Jan a  Hussa i Hieronim a z P rag i, 
tych pierwszych promotorów reformacyi, widzimy uderzający 
przykład połączenia żywćj wiary z wolnomyślnością; charaktery­
styczna to cecha naczelników protestantyzmu w Niemczech (?). 
U  nich rozum nie zaprzecza bynajmniej wierze, fwiara zaś idzie 
w parze z rozumem. Religia katolicka zaleca się też w Niemczech 
większą tolerancyą niż w każdym innym  kraju. Odkąd pokój 
Westfalski nakreślił prawa różnym  w yznaniom , te nie lękają Bię 
wzajemnych na siebie napaści.”

Jan  Huss i Hieronim z P rag i uważani tu  jako  reprezentanci 
geniuszu niemieckiego! Potrzebaż większego dowodu lekkom yśl­
ności świetnej autorki, która tak śmiało wyrokuje o geniuszach 
narodów, a tak mało zna ich stosunki etnograficzne i historyczne?



Rzućm y pobieżnie okiem na główne chwile życia tej nad­
zwyczajnej kobiety, którćj dzieło po sześćdziesięciu leciech, tak 
gorzką wywołuje polemikę.

Anna Ludwika Stael urodzona w roku 1766, by ła córką 
genewczyka Neckera, m inistra skarbu z ostatnich czasów upadają­
cej monarchii Ludwika X Y I. Jedynaczka, otoczona z jednćj stro­
ny gorącą miłością ojca, z drugićj mrożona obojętnością matki, 
która od dziecka przeczuwała w nićj współzawodniczkę, nie znała 
ona nigdy swobody lat dziecinnych. W yrosła i zakwitła pod 
wpływem sztuczućj atmosfery salonowćj. Lam artine wybornie 
określa jćj wychowanie. Była to—-mówi—statua przeznaczona do 
piedestału, wystawiona w salonie ojcowskim jakoby w pracowni 
mistrza-rzeźbiarza. Każdy znakomity przybysz podejmował dłuto
i dopełniał rysów posągu.

B yła jeszcze dzieckiem, kiedy ojciec sprowadził dla nićj 
z Genewy m ałą towarzyszkę. Zobaczmy, jak ta opisuje przybycie 
swoje do domu państwa Necker.

„N ie  bawiłyśmy się nigdy, jak przystało bawić się dzieciom 
w naszym wieku. Po pierwszem powitaniu, dziewczynka pytała 
mnie zaraz czego się uczyłam, jakie umiem języki, czy bywałam 
często w teatrze? Odpowiedź moja, że byłam  zaledwie trzy razy, 
mocno ją  zadziwiła — przyrzekła iż wkrótce zaprowadzi mnie na 
komedye, że za powrotem zapiszemy doznane wrażenia, jak  ona 
zwykła czynić. S tanął układ, iż co rano pisywać będziem do 
siebie długie listy.

Poszłyśmy do salonu. Obok fotelu pani.Necker stał drewnia­
ny taborecik przeznaczony dla córki. Zalecano jćj, aby siedząc 
trzym ała się prosto. Gdy zajęła miejsce, przybliżyli się do nićj 
obecni goście, uczony ksiądz Raynel, Marmontel, Baron Grim m . 
Pierwszy prowadził z nią długą i poważną rozmowę, jakby  z dwu- 
dziestopięcio letnią osobą.

„W krótce nas wezwano do stołu. Trzeba było widzieć jak 
panna Necker przysłuchiwała się pilnie dysputom, jak  śledziła 
wzrokiem poruszenia obecnych, jak  rysy jej twarzy zmieniały się 
co chwila. Nie otworzyła ust, mimo to brała żywy udział w roz­
mowie. W szystko ją  zajmowało, uawet polityczne przedmioty.

„P o  obiedzie przybyło mnóstwo osób; każdy gość zbliżał 
się do niej; najznakomitsi uczeni wieku, wyciągali ją  na słowa, 
pytali o książki jakienń zajmuje, wskazywali nowe dzieła, sło­
wem rozbudzali w niej miłość nauki i pracy umysłowej.”

Powierzchowność jej w czternastu leciech, raczćj zadziwiała 
niż pociągała. Główną ozdobą jćj twarzy było czarne oko, pełne 
wyrazu i życia. W łosy czarne w bujnych pierścieniach, spadały na 
wysokie jćj czoło. Rysy m iała wydatne, dosyć grube, policzki 
wystające, usta wypukłe, szyję krótką, pełną, wzrost uizki, bez 
niewieściej giętkości i bez wdzięku. Cera nadzwyczaj świeża, 
bogata kolorytem, nagradzała hojnie brak klassycznej piękności.
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Była to epoka odrodzenia wliteraturze francuzkićj; główne 
w  i*°fn?°!pr stanowiły pojawiające się 9° ^u’a uowe dzieła.

°-.01. i. sseau królowali w świecie inteligencyi każdy na 
swoją iękę. Ognisko nauk zapalone w Anglii przed laty  pięćdzie­
sięciu, przeniosło się wówczas do P aryża. Odrodzenie to zwano 
wieiiem  lilozofii francuzkićj. K tokolw iek mógł przynosił tu 

o.le p ony;-— każdy pełną ręką czerpał ztąd naukę i światło, 
a on pana Necker był neutralnćm polem, na którćm spotykali 

się u ^ '°  wszelkieh, najsprzeczniejszych nawet opinii,
i  x 0^ ° ! ^ i e ówcześnk tworzyli dwie oddzielne całkiem szko- 
• ' _ j l.<?z n uem  jednćj by ł W olter, drugiej Rousseau, przezwany 

pogaruli wie przez Wolteryanów synem zegarmistrza. Marzyciel 
genewski sunie oddziałał na um ysł Neckera; córka poszła w ślady 
za ojcem. \ \  ymowna dusza Jana Jakóba Rousseau — mówi L a­
m artine,— przeszła w t§ niepospolitą dziewczynkę.

Wcześnie panna Necker poprobowała sił w literaturze. 
Rozpoczęła od wierszy. Nie by ł to właściwy dla niej rodzaj, porzu­
ciła go tćż wkrótce i napisała pierwsze dzieło prozą: Listy o pracach
i charakterze J. J. Rousseau. Śm iałą ręką, stylem świetnym, ja k ­
by pożyczonym od filozofa z Genewy, sk reśliła  wizerunek ulubio­
nego mistrza swego. Publiczność p aryzka przyklasnęła gorąco 
owćj młodzieńczćj a ta k  rokującćj na przyszłość pracy. Myśli 
w nićj krzepkie, słowa pełne siły m ęzkićj. Zarzucićby inozna 
jedynie zbytek deklamacyi, ale była to wada wieku; oprócz W ol­
tera wszyscy pisarze ówcześni: ulegali jćJ mnićj lub więcćj. 
/re sz tą  jak mówi Lamartine, deklamacya w poczynającym autorze, 
są to szumowiny geniuszu: czas rychło wyleczy z tćj wady.

Młoda autorka blaskiem wschodzącśj_ gwiazdy zaświeciła 
w sal<?“ ie °.iea- Do tego salonu garnęli się coraz to tłumniój 
uczeni, dyplomaci, podróżni, słowem wszystko co błyszczało w P a­
ryżu. Wówczas to rozwinął się w pannie Necker ten niepospolity 
dar wymowy, który przez l a t  tyle czyn ił ją  królową najpierw- 
szycli salonów świata. Ojciec piastujący podówczas te k ę  pierwsze­
go ministra, zmuszony by ł milczeć z urzędu; pani Necker przyć­
miona przez córkę, zamknęła się  w kwaśnój i milczącćj 
opozycyi. Córka mówiła w domu za w szystkich, słowa sypały się 
z jćj ust jak  drogocenne perły. Rozmowa, gdy ona brała w niej 
udział, traciła właściwy charakter i zmieniała się w improwizowany 
monolog, przerywany tylko brzmiącym oklaskiem, lub okrzykam i 
uwielbienia. J

Postać Korynny nie by ła  wymyśloną, autorka odmalowała 
w nićj sama siebie.

W  chwilach największego blasku, panna Necker oddała rękę 
Baronowi de Stael, ambasadorowi Szwedzkiemu we Francyi. 
Miała naówczas lat dwadzieścia, świetny to b y ł związek pod 
względem położenia w świecie. Baron Stael przyjaciel Gustawa 
I I I ,  zobowiązał się kontraktem  ślubnym, nie wywozić żony do 
Szwecyi. B ył to człowiek dojrzałych lat, wytrawnego rozumu.
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Wyższość żony nie była m u wstrętną. Przyw ykły zajmować 
w dyplomacyi drugorzędne stanowisko, zgadzał się na nie wszędzie, 
a nawet w własnym domu.

Małżeństwo to nie dało pannie Necker wymarzonego szczęś­
cia, lecz zawarte na chłodno, nie było tćż powodem smutnego 
zawodu. Póżniśj w interesie majątkowym dzieci, małżonkowie 
zażądali prawnego rozłączenia. Mimo to Baron Stael, po rewo- 
lucyi francuzkićj wrócił do domu żony, i wśród rodziny spędził 
ostatnie lata życia.

Młoda ambasadorowa zbierała oklaski i hołdy w domu oj­
cowskim, kiedy z tego zaklętego koła tryumfów salonowych, 
wyrwała ją  rewolucya 17S9 roku. Necker usunął się do zamku 
Coppet nad genewskie jezioro; pani Stael pozostała w Paryżu, 
gdzie była duszą stronnictwa postępowych rojalistów, gotowych 
na wszelkie ustępstwa, byle ocalić monarchią.

W ypadki szły parte gwałtownym prądem, obalając po drodze 
wszystko: i wiekowe instytucye, i teorye doktrynerów, i sam 
nawet tron. Terroryzm  zapanował; salony um ilk ły  przed topo­
rem Robespiera, pani Stael schroniła się do Coppet. Tam  pod 
wpływem najwyższego oburzenia, napisała wymowną obronę 
królowej Maryi A ntoniny . Siniała ta i szlachetna protestacya, 
wydana bezimiennie, silnie poruszyła um ysły we Prancyi.

Po upadku Robespiera, pani Stael wystąpiła znów na wi­
downię jako stronniczka umiarkowanej republiki. W  tym  duchu 
■wydała dwie broszury: Uwagi nad zewnętrznym i Uwagi nad wew­
nętrznym pokojem. W  pierwszej usiłowała przekonać europejskie 
państwa, o konieczności porozumienia się z rzecząpospolitą fran- 
cuzką w interesie pokoju powszechnego. W  drugiej wzięła sobie 
za cel, pojednać szarpiące się wzajem stronnictwa, widząc w tem 
pojednaniu, silną a jedyną tamę przeciwko anarchii. Dwie te 
znakomite publikacye były  jakoby zagrobowem eoliem potężnego 
głosu Barnawa, Mirabeau, pani Roland. W szyscy nieprzyjaciele 
bezrządu ugrupowali w koło świetnej publicystki. B yła to 
najpiękniejsza chwila w życiu pani Stael. Nigdy słowo jćj nie 
znalazło tak silnego oddźwięku, nigdy działalność j6j nie ogarniała 
tak  szerokiego pola.

Napisała w tychże czasach rozprawę filozoficzno-moralną
o wpływie namiętności. Dzieło to nowym bluszczem uwieńczyło 
skroń jej natchnioną. Pani Stael zapanowała wszechwładnie nad 
um ysłam i: berło opinii spoczywało w jej ręku.

Ośmnasty brum era położył koniec tej krótkotrwałej m onar­
chii. Tron świetnej publicystki ru n ą ł wraz z trybuną Izby  pra­
wodawczej, pod naciskiem żelaznej ręki Ronapartego.

P an i Stael ogłuszona jak  wszyscy, nie pojmowała z razu 
całćj doniosłości zamachu. W yrozumiewała poniekąd niecierpli­
wość młodego bohatera, który w mniemaniu jćj podejmował dyk­
taturę, aby przywrócić ład w rzeczypospolitej, szarpanej ty lu  
etronniotwami, zamienionej w otchłań bezrządu. Długo — mówi
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Lam artine—karm iła się nadzieją, że genialny bohater pochyli g ło ­
wę przed jej geniuszem, że dwie ich potęgi wystąpią na równi obok 
siebie. Pragnęła nawet stać się francuzką Aspazyą dla tego przy­
szłego Perykleza.

Złudzenie krótko trwało. Pierwszy konsul przy każdćj spo­
sobności okazywał niezwyciężony wstręt do tćj słynnćj kobiety, 
którćj hołdował cały Paryż. P rzy  każdem spotkaniu upokarzał 
ją  w najdotkliwszy sposób. W iadome wszystkim słowa, jakie wy­
rzekł do nićj na zebraniu w Tuilleries.

— Którą kobietę uważasz generale za najznakomitszą? za­
pytała pani Stael—wywołując pochlebną dla siebie odpowiedź.

— lę ,  która m iała najwięcej dzieci— rzekł sucho Bonaparte.
Słowo to zabiło od razu marzenia pani Stael. W 6ercu jćj

powstała nienawiść wzmagająca się w iniarę prześladowania, ja -  
. g° była celem. Ścisła jćj przyjaźń z Beniaminem Constant 
jaw nym  przeciwnikiem nowego porządku rzeczy, i z generałem 
Bernadotte, osobistym nieprzyjacielem pierwszego konsula, tćm 
silnićj rozjątrzyła um ysł szczęśliwego zwycięzcy, który m arzył już
o koronie cesarskiej.

Przez ciąg wloskićj wojny, pani Stael przebywała w Paryżu, 
balon jćj był głównćm ogniskiem opozycyi; mimo to dumna ko­
bieta nierozstawała się jeszcze z myślą, że szturmem rozumu zdo­
będzie umysł nieprzebłaganego przeciwnika. Ciekawe w tym  
względzie szczegóły znajdujemy w jćj pam iętn iku .

, ,Byłam  zaproszona—  mówi — do jenerała Bertliier na ucztę 
wyprawioną dla pierwszego konsula. Wiedząc że się wyrażał
o ni nie bardzo niechętnie, sądziłam iż mi powie jakieś grubijaństwo 
według zwyczaju przyjętego względem kobiet, które munajbardzićj 
nawet nadskakiwały. Nakreśliłam więc na wszelki wypadek 
u vaui'scie dumnych i ostrych odpowiedzi, stosując je do wszel- 
ic i pizypu8zczalnych zapytań, jakie mógł mi zadać podczas wie­

czoru. N ie chciałam żeby mnie zszedł znienacka; a  że łatwo stra­
cić głowę w obec takiej osobistości, przygotowałam 8ię godnie 
stawić mu czoło. Szczęściem nie było to potrzebne; przemówił do 
mnie raz tylko i to w najpospolitszy sposób.

„W każdym razie, nie zaczepia on nigdy, chyba wówczas 
gdy się czuje o wiele silniejszym ”

. ^  krótce potem pani Stael w yjechała na lato do Coppet, 
gdzie przebywał jćj ojciec. Tam odebrała list oznajmiający sta­
nowczo, jako pierwszy konsul nie życzy sobie widzieć jćj z powro­
tem w Paryżu.

W yrok ten był piorunem dla dumnój, chciwćj panowania 
kobiety. Życie za obrębem Paryża było dla nićj męczarnią.

Godziłoż się nazwać wygnaniem pobyt w rodzinnym kraju, 
obok starego ojca i drobnćj dziatwy, wśród wygód i dostatków, 
w okolicy najpiękniejszej, zwiedzanćj przez podróżnych całego 
świata ?
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Dla wielu innych, podobne wygnanie byłoby rajem, ziemią 
obiecaną: pani Stael inaczej pojmowała rzeczy. To też pamiętniki 
z czasów pobytu w Coppet, wydała później pod tytułem : Dziesię­
cioletniego wygnania: (Dix ans d’exii).

Opuściwszy Paryż napisała naprzód sławną Delfinę. Ro­
mans ten stawiany obok Nowej Heloizy J . J . Rosseau, niesłychany 
miał rozgłos. A utorka okazała się w nim kobietą, więcćj niż 
w każdym innym  utworze,

Paryż przyklasnął z zapałem Delfinie: echo tych poklasków 
dobiegło po nad Leman. Pani Stael zapragnęła być bliższym 
świadkiem swego tryum fu; wyjechała bądź co bądź do Francyi; 
zamieszkała czasowo na wsi, w domu przyjaciółki sławnćj z wdzię­
ków pani Recamier; puściła się nawet do Paryża, ale z pierwszym 
konsulem nie było żartów. Na rozkaz jego, autorka Delfiny z roz­
paczą w sercu powróciła do Coppet.

Było to w początkach roku 1804. Aby osłodzić gorycz wy­
gnania, pani Stael przedsięwzięła podróż do Niemiec. W  towarzy­
stwie Beniamina Constant i W ilhelm a Schlegla udała się naprzód 
do Berlina, gdzie ją  czekały hołdy i owacye.

Wśród całego blasku uczt dworskich, dobiegła ją  wieść
o niebezpiecznćj chorobie ojca. W yjechała spiesznie, by odebrać 
z ust konającego starca ostatnie błogosławieństwo.

W  dziwnie poetyczny sposób pani Stael opisuje w pam iętni­
ku  podróż z Niemiec do Szwajcaryi. W obec wielkićj boleści 
m ilknie zazwyczaj słowo, znać inaczćj bywa u istot wyjątkowych, 
do jakich należała ta nadzwyczajna kobieta. Przytaczam y ten 
ustęp jako osobliwość pszychiczną.

„W  tćj nieszczęsnćj podróży zW ejm aru  do Coppet, zazdros- 
nem okiem patrzałam na życie krążące w przyrodzie, zazdrościłam 
ptaszętom i muszkom, które swobodnie u latały  nademną; zazdroś­
ciłam tym  drzewom w lesie, których żywot trwa wieki! Ale nie- 
przeblagane milczenie grobu, upokarza um ysł człowieka; wraże­
nia tego żadna s i ł a  nie zatrze. Grdym się zbliżała do domu ojca 
mego, jeden z przyjaciół ukazał mi na górze ciemny obłok podo­
bny kształtem do olbrzymićj postaci ludzkićj. W idziałam  w nim 
symbol straty , jaka miała muie dotknąć.”

Pani Stael nie zastała już ojca: skonał po dziewięciodniowej 
chorobie. Konającą ręką napisał list do pierwszego konsula b ła­
gając o pozwolenie powrotu ukochanćj córce, tłumacząc jćj m ło­
dzieńczą nierozwagę. List ten pozostał bez odpowiedzi.

Osierocona córka wydała rękopisma ojca swego, nakreśliła 
jego apologią, poczem wyjechała do WTłoch. Tam zebrała mate- 
ryaly do najpoetyczniejszćj ze swych prac literackich, do sławnćj 
w swoim czasie Korynny- W osobie natchnionćj wieszczki, autor­
ka nakreśliła własną postać.

Grenialua K orynna, isto ta pełna zapału  i ducha poetycznego, 
spotyka w Rzymie A nglika  lorda Nervile. Budzi w nim  m iłość 
a raczćj uw ielbienie i zachw yt. Ale czemże m iłość chłodnego
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je z form uł szkolarskich, a wskazując im żywe zdroje natchnienia 
w tradycyi i obyczaju domowym. Dzieło o Niemczech stało się 
dla W iktora Hugo silną pobudką do podjęcia nowćj chorągwi.

Z woli Napoleona, minister policyi Sawary zatrzym ał n ie­
bezpieczną publikacyę. Zniszczono 10,000 wydrukowanych już 
egzemplarzy. Pani Stael w najwyższem oburzeniu puściła się 
w podróż po Europie. Wyjechała na wiosnę r. 1812.

Przez Niemcy i Polskę pośpieszyła najprzód do Petersburga, 
następnie do Stokholm u i Londynu, gdzie przemięszkała dwa lata. 
B y ły  to czasy wielkich zapasów Francyi. Lam artine mówiąc
o ówczesnym pobycie autorki na obcych dworach, zowie ją  Korio­
lanem w obozie Wolsków; tak samo zowie on Bernadottego i gene­
ra ła Moreau. Nieprzebłagany dla tych ostatnich, rozgrzesza po­
niekąd autorkę Koryuny, z powodu że by ła  Szwajcarką a nie 
Francuzką. Sądzimy jednak że córka Neckera uważała się za 
Francuzkę, skoro tak czynnie mięszałasię do spraw Francyi, skoro 
dziesięcioletni pobyt w Szwajcaryi nazwała sama wygnaniem.

Po upadku Napoleona pani Stael wróciła do Paryża z Burbo- 
nami. Powrót jej był pradziwym, zbyt długo oczekiwanym try ­
umfem. Jćj salon stał się wówczas pierwszą trybuną świata, 
główną ostoją mężów stanu i dyplomatów całćj Europy. W  nim 
układano kartę konstytucyjną, ów sztuczny angielski kordyał, 
którym  doktrynerzy goili rany zbolałej Francyi I

Dzieło o Niemczech wyszło podówczas na świat. Ogół nie 
poznał się na nićm, lecz wyższe um ysły, mianowicie nieprzyjazne 
cesarstwu sypnęły poklaski autorce. Zachęcona tćm powodzeniem, 
pani Stael zabrała się do dzieła nad 'Wielką. Rcwolucyą, które 
wyszło dopiero po jćj śmierci.

Powrót Napoleona z Elby wyrwał ją  z zaklętego koła, w ja- 
kićm życie jćj płynęło tak uroczo. W yjechała do Coppet; tam 
przepędziła Sto dni. Działa W aterloo stały się dla nićj równie jak  
dla Ludwika X V III, hasłem powtórnćj restauraoyi.

Odtąd wsz)’8tko składało się na zapewnienie szczęścia pani 
Stael. Widziała zdruzgotane orły śmiertelnego wroga swego, 
widziała rządy konstytucyjne ustalone we Francyi; los własnćj 
rodziny zapewniony skutkiem wydobycia ze skarbu kaucyi mini­
stra Neckera, w ilości 2,000,000 franków. Syn starszy znalazł 
w świecie szacunek i powodzenie. Córka zawarła świetne związki 
z księciem de Broglie. Na^ domiar pomyślności powtórne małżeń­
stwo, dało poznać autorce Korynny to idealne szczęście, do jakiego 
napróżno tęskniła za lat młodych. P an  Rocca, śmielszy od Fauna, 
Telemaka i Lorda Nelvile, nie u ląk ł się potęgi niewieściego geniu­
szu, tak  nawet um iał uszanować go w żouio, że pozwolił jćj pozo 
stać do śmierci przy nazwisku przez nią uświetnionćm, bez wzglę, 
du na własne prawa. Przywiązanie jego tak było silne, źe po 
śmierci małżonki trawiony żalem, wkrótce po nićj zstąpił do 
grobu.
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Pani Stael powtarzamy, u schyłku dni zakosztowała szczęś­
cia, ale jestże niebo bez chmury? Tą. chmurą, na jćj niebie, by ł 
nagły zwrot opinii do pamięci Napoleona. Popularność jaką, zdo­
bywał we Francyi pokonany bohater, zatruła ostatnie jój chwile.

"Niebezpiecznie była już chorą,, mówi przyjaciółka jój pani 
Isecker baussuro, kiedy m anuskrypt ze świętój Heleny sprawił 
w Paryżu niesłychane wrażenie. Kazała czytać go na głos dzie­
ciom; z całą, siłą  um ysłu wydawała sąd o nim. „Chaldejczycy 
mówihi, czcili złotego węża, Bonapartyści wynoszą m anuskrypt 
S-ćj Heleny: ja wcale nie dzielę ich zachwytu. S tyl taki sam jak  
niegdyś w Monitorze. Jeśli odzyskam siły, surowo odpowiem 
na to dzieło.” *

Zabrakło jój czasu na odpowiedź. Um arła w Paryżu r. 1817. 
Zwłoki jój przewieziono do Coppet, pogrzebano podcieniem sta­
rych dębów, obok zwłok ojca, nad brzegiem jeziora Genewskiego, 
w obec tych Alp, gdzie jak  mówi Lamartine, pamięć jćj zlała się na 
wieki z pamięcią Jana Jakóba Rousseau, W oltera i Bajrona.

Aby ta kobieta — dodaje historyk Giroudistów —- stanęła 
na najwyższym szczeblu chwały niewieścićj, brakło tylko szafotu 
Maryi Antoniny i pani Roland'.

Kiedy Lam artine pisał te słowa, imię pani Stael świeciło 
jeszcze pełnym promieniem sławy p is a r s k ić j .  O ileż śmielój pow- 
tórzyćby je można dziś, gdy Nemezys dziejowa w obec klęsk
i nieszczęść Francyi, potępia dzieło zbudowane na podstawie zem­
sty i nienawiści.

l a k  zaprawdę! stokroćby lepiój stanąć za życia pod pręgie­
rzem Robespierra, niż w pięćdziesiąt lat po skonie, stanąć pod prę­
gierzem opinii zbolałego i upokorzonego narodu!
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Obok imienia pani Stael nasuwa nam się mimowoli imie in ­
nej, równie genialnój kobiety. Postać Georges Sand staje nam 
przed oczyma. Wiele, bardzo wiele możemy mieć do zarzucenia 
swietnćj pisarce: Indyanna i Lelia więcćj zapewne obłąkały um ys­
łów niewieścich, niż sentym entalna Delfina i natchniona K orynna, 
a przecież wielka boleść jaką uczuła pani Sand w obec ostatnich 
meszczęsć, budzi ku nićj szczere współczucie.

b lynna autorka przepędziła czas wojenny, częścią w Nohant 
zwykłćj swój siedzibie, częścią w departamencie Creuse, kiedy 
epidemia ospy wypędziła ją  zdziećmi i wnukami z ulubionego 
gniazda. 1 rzejeżdżąjąc z miejsca na miejsce nakreśliła dziennik 
odebranych wrażeń wciągu nieszczęśliwej zimy z r. 1870 na 1871. 
Dziełko to p. t. Journal d'un toyageur pendant la guerre, pisane 
izecz można łzami serca. Są w uiem stronnice silnie poruszające 
sarną prostotą swoją. Przytaczamy na próbkę ustęp, kiedy przy­
wiązana babka, tłum i w sercu głęboko zgryzotę, aby nie zakłó- 
ca swobody m iłych dziateczek, gdy bierze na kolana m ałą
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wnuczkę i rozpowiada jćj dziwy ze świata stworzonego bujną 
wyobraźnią.

„Otoczona, mówi, drobną dziatwą, muszę kłam ać spokojnośó. 
Bawią się i śmieją koło mnie! Aurora naućzyła się dobrze lekcyi, 
w nagrodę domaga się historyi o wróżkach. Nie wierzy w nie; 
dziatwa dziś nie taka łatwowierna, ale dziewczynka ma wrodzony 
sm ak literacki: cudowność zachw ycają. Muszę więc dzień w dzień 
rozpowiadać jćj przez godzinę lub dwie najdziwaczniejsze powie­
ści. Bóg jeden wić, jak  mało mam do nich usposobienia. W yo­
braźnia zamarła we mnie; a tu  dziecko wciąż pyta i pyta, i kole 
śpilkam i um arłą , i rozbudzają gwałtom!

„To co było mi rozkoszą w chwilach spokojnych, zmieniło 
się w prawdziwą męczarnię. W szystko dziś bolesne, uawet ta 
słodka rozmowa z dziećmi co odmładza starość swym urokiem : 
ale cóż robić, niechże się pieszczotka moja nie sm uci: niech zosta­
wiona sama sobie, nie myśli więcćj niż wypada myślćć w jćj wie­
ku. Aby nabrać werwy, pytam ją  co widzi wśród tych skał i pa­
rowów, do których nie nawykło jćj oko? Mowi mi źe widzi tam 
piękne wróżki i dobre duchy czuwające nad zabłąkaną dziatwą. 
Wprowadzona raz na trop, zaczynam tedy opowiadać o wilku, któ­
ry  nie zjadł baranka co szedł za dziewczynką, bo śliczna wróżka 
przywiązała wilka złotym włosem, tak mocnym że zerwać go nie 
mógł. Opowiadam tćż jak dzieweczka weszła na sam wierzoho- 
łek góry aby oswobodzić mrówkę białą, k tórą widziała we śnie, 
od dziobka żarłocznej jaskółki. W ędrówka musi być długa, pełna 
przygód; potrzeba opisać każde ziółko, każdy kamyczek. Nie 
godzi się tćż pomijać strony humorystycznćj. Szczęściem że słu ­
chaczka nie zbyt wymagająca. Dość dla nićj jeśli karzełki z ja ­
skini wszystkie ślepe na prawe oko; jeśli polne koniki kuleją 
wszystkie na lewą nogę; dopieroż to śmiechu i wrzawy! Ten 
śmiech drogą dla mnie zapłatą. Dziecię widzi niekiedy łzy cisną­
ce się mimowoli do oczu moich; składam je  na karb kataru, choć 
go nie mam.

„Żyjemy w kraju legend, ciągnie autorka: lud tutejszy 
tworzy ich więcej niż ja, dla mojćj wnuczki. Chłopcy pocztowi 
wraz z listami mnóstwo ich przynoszą z miasteczka. Te powie­
ści z ust do ust olbrzymieje cudownym sposobem. Niedawno oto 
w jednćj bitwie położyliśmy trupem 300,000 Prusaków, w drugićj 
znów ujęliśmy króla w niewolę. Co zaś największą znalazło wia­
rę u poczciwych wieśniaków naszych, to że ich cesarz zdradzony 
był w Sedanie przez generałów, zagorzałych zwolenników re­
publiki!”

Mimo wielkiego cierpienia pani Sand nie upada jednak 
na duchu. W  obec klęsk sypiących się gradem na Prancyę, nie 
wątpi wcale o jćj wielkiej przyszłości. Rozpacz daleką od jćj 
serca.

— „Jeżeli mam jeszcze — mówi z poddaniem— widzićć upa­
dek rzeczypospolitćj, uozuję niesłychaną boleść. Trudno patrzeć



bez uczucia grozy na postęp sprowadzony z właściwego toru w bez­
droża, na cofniętą wstecz przeszłość narodu, na upadłego człowie­
ka, na przyćmione prawo moralne. A jeśli ta gorycz ma być 
udziałem naszym o moi przyjaciele! i tak nie przeklinajmy F ran ­
cy). nie uskarżajmy się na nią, nie gardźmy nią na Boga! Cież-

ten a°lbo ów ^aJód P1'Óby‘ Ni° luówm? uiSd-v ™ przepadła jak

t0. slJ nie uderzyło Niemców. Ma{gazin fu r  die Lite­
ral™ des Auslandes, ostro na nie odpowiedział, a przypuszczając

“ yrsr niemiecki<®<> w-'-d r ,,L 3

j a k -łatwo sie d°m yśltó wyrzuca ziomkom swoim 
Z ™ 1 f dminist™cyi i różne inne wady! za które ciężko im
l n X t n m 1-0 r Wa m g°rzkie prawdy przypadły do smaku 
v jty k o m , „k siążk a  to — mówią — pełna zdrowego sądu

0 Francuzach, ich administracyi, ich polityce.” Ale niecl.no au- 
toika zadrazm miłość własną niemiecką, wówczasto k ry tyka na-
tklfwszestrz1a ł ,̂ 1Ćra  ̂ ko łezauu bum orystyki niemieckićj najdo-

Powtarzam y dosłownie ustęp z k ry ty k i Magazynu, który da 
zarówno wyobrażenie o dziele autorki, jak o dowcipie berlińskich 
publicystów.

„Pani Sand — pisze sprawozdawca — wzięła sobie za cel roz- 
sievyać niestworzone fałsze o Niemcach a szczególniej Prusakach 
Święty więc obowiązek dla każdego kto należy do szlachetnego 
naiodu Teutonów, protestować przeciwko tym oszczerstwom

„Dziennikarze francuzcy wiedzą bardzo dobrze, że te wszyst­
kie powieści o barbarzyństwie wilkołaków niemieckich są wieru­
tną  bajką, ale że to dziś moda we Francyi spotwarzać zwycięzcę

S  Ł ' l>rew I .\e r™*- s"; i ™bawią łatwowiernych czytelników, opisem morderstw o-wait<w
1 łupieży, przypisywanych Niemcom. Wspaniałomyślny naród 
to™  a t '  °Jl,0W,ej2il>1 p ogard za  te c o S ne“ p1 i.

n„„„m’4 ! e, kiedy um ysł tak wzniosły jak  twój pani umysł który 
przywykliśmy wielbić i szanować; kiedy umysł taki ośliniony 
nienawiścią, posługując się znakomitćm piórem rozszerza prze- 
pasć dz.dącą dwa narody i j mucha w I w / g a s ł ą  jeszcze „Townie- 

dycieiphw oś nasza niemiecka (tak uznana źe weszła w p rz y -  
f r  f  V 1 U3tt1;Plć Przed słusznćm oburzeniem. O paniki mo- 
zesz-h być zarazem tak  wielką i tak małą? W ielką jesteś kiedy 
pocieszasz, kiedy podnosisz twój lud, m ałą i okrutną kiedy chcesz

n a w e t ? W£ W el wtedy nie cofasz si« Przed niczóm, nawet przed zdradzieckie™ środkami kłamstwa i potwarzy!“
za ni 1“’j t y  0(1Piera 8llnie Z!*rzut wandalizmu, czyniony Niemcom 
m ierzlUSZan0Wanie dzieł Sztukl> Podczas blokady Paryża. Sze“  

namiętnie słowem uderza i w prawo i w lewo; między
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innemi dostało się także i dzisiejszemu prezydentowi Rze­
czypospolitej.

„Trzydzieści lat temu, ciągnie kry tyk , krążyła rycinka 
przedstawiająca k o g u c ika na ziemi, podczas gdy orzeł z rozwinię- 
temi skrzydły podnosi lot ku słońcu; poniżej taki by ł napis:

Fleuch Adler auf zur Sonue frei,
Und furchte nicht des kleinen Thiers geschrei.

Leć orle ku słońcu wólny
I nie lękaj się małego Thiersa krzyku.

„P an  Thiers krzyczał niegdyś na całe gardło: Potrzeba nam 
Renu!, koniecznie nam go trzeba! W  dziesięć lat potem tenże 
sam pan Thiers głosował i krzyczał za ufortyfikowaniem Paryża. 
Jużciż kto ze stolicy czyni warownię, musi przygotować się na to, 
że kiedyś będzie blokowaną i bombardowaną, chociażby zawićrała 
najcenniejsze przedmioty sztuki i przemysłu!”

K rytyk  zapala się coraz bardzićj; zarzut łupieztwa dopro­
wadza go do wściekłości.

„Każdy oficer wojska naszego, mówisz pani, to rozbójnik 
na szerokim gościńcu; każdy pakuje fortepiany i zegary!, i posyła 
je  w upominku utęsknionćj rodzinie. Widziałażeś to pani? P a ­
lono może ogień fortepianami, kiedy zabrakło drzewa, a czemu? 
bościenikczemuie pouciekali z waszyoh willi i zamków! Na woj­
nie jak  na wojnie.

„Litujesz się pani nad nami! bićdneNiemcy! Mówisz, na­
rodzie uczonych! jakiż to upadek, jaka hańba! Powiadają przecie, 
dodajesz, że nie wszyscy oni tacy, że prawdziwych Niemców nie 
trzeba mięszać, z chciwemi łupieztwa Prusakam i! Czyż to Geor­
ge Sand tak mówi? Piękna Francyo!. co bgdzie z tobą jeśli twoje 
najwznioślejsze umysły powtarzają z przeproszeniem takie g łu p ­
stw a. Prusacy łupieżcy!. . .  śmieszny zarzut.

,,Nie, pani, twoja suknia nie ukaże się naram ionachNiem ki, 
noś ją  sobie spokojnie. Gdyby rabusie pruscy dotarli do Nohant
i gdyby im powiedziano: „Patrzcie oto mieszkanie Georges Sand; 
każdy z tych ba rb a rzyńsk ich  brygandów, uszanowałby dom s ł a ­
wnćj autorki. Gdyby zaś przeciwnie (czego Boże nie dopuść) 
twoi współ-rodacy, kochankowie ideału, promotorowie cywiliza- 
cyi przyszli zwycięsko pod dom, na którym by stał napis: H ier 
wohnt Berthold Auerbach” nie uszanowaliby go bezwątpienia, na­
przód że nie um ieją czytać, zwłaszcza po niemiecku, a potćm że 
nie wiedzą kto jest Berthold Auerbach: uderzyliby na dom i zmie­
nili go w garść gruzów i popiołu.

„Niemiec pozy tyw is ta ,  mówisz pani (str. 258,) jemu tak  ła ­
two się pocieszyć! Jakto? Niemiec pełen serca, najtkliwszy, naj­
wierniejszy z ludzi; N iem iec który żyje tylko dla rodziny, 
miałżeby pocieszyć się po stracie syna albo brata, otrzym anym
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zegarem? To obłęd! to bluźnierstwo! Poniżasz pani sama siebie 
poniżając nieprzyjaciela! Złe drogi do złego wiodą ce lu !

„Powtarzasz sam a: nie Kruppizm, ale bakałarz niemiecki 
zwyciężył uas! Jeżeli Francya nie chce doświadczyć losu upa­
dłych narodów, niech zmieni sposób wychowania! Tak jest! wy­
chowujcie córki wasze na sposob niemiecki, przysyłajcie je do ro­
dzin naszych: wiele się tu nauczą. Wolnoż wam sądzić o narodzie 
nie znając nawet jego mowy? Jak  wasze dzieci odbiorą wychowa­
nie lówne naszemu, jak  się nauczą myślćć i pracować a nie bawić 
tylko, wtedy może nastąpi przymierze pomiędzy dwoma wielkićmi 
narodami Europy, wtedy może powiemy

Soyons amis Cynna!

U m ilkły działa od roku, ale wojna Niemiec z F rancyą prze­
niosła się do obozu uczonych. Codziennie widzimy nowe dowody 
rozdrażnienia. W pićrwszych dniach stycznia naprzykład, stały 
sekretarz akademii berlińskićj Ehrenberg*przysłał akademii fran- 
cuzkićj powinszowanie Nowego Roku. Zwyczaj to przyjęty od 
dawna, raz tylko przerwany w roku 1871. Akademia 1'rancuzka 
nie odpowiedziała na wezwanie; berlińscy akademicy bardzo tćm 
oburzeni.

Ta walka trwa bezprzestannie od początku X IX  wieku. 
Uczeni niemieccy począwszy od Arndta do Mentzla i całćj jego 
szkoły traktowali i trak tu ją  odtąd Francuzów z niesłychaną po­
gardą. Świadczą o tćm przysłowia; Lekki ja k  Francuz, Po­
wierzchowny ja k  rozum francuzki. Dziś nienawiść zwłaszcza ze 
strony Niemców wzmogła się bardzićj jeszcze; samą nawet nazwa 
Francuz stała się dla nich synonimem nieuka, św ia t naukowy 
w Niemczech pomiata francuzką cywilizacyą. Nienawiść ta przy­
brała charakter epidemiczny. "Potrzeba tćż wielkićj odwagi cy- 
wilnćj, aby wyrzec słowo wbrew panującym uprzedzeniom. °Mała 
liczba tych, którzy stanowią w yjątek godna tćm większego 
szacunku.

Do takich wyjątków należy professor Virchow z Berlina. 
W miesiącu wrześniu roku zeszłego odbył w Rostocku czter­
dziesty czwarty zjazd towarzystw n a t u r a l i s t ó w  i medyków nie­
mieckich. Na owćm to zebraniu sławny prof, berliński podniósł 
głos z całą odwagą i bezstronnością godną męża nauki.

, ,Kiedy Towarzystwo naturalistów niemieckich założone zo­
s ta ło — rzekł V irchow— nauka w Niemczech zostawała zupełnie 
pod wpływem tych Francuzów, że się wyrażę promienistych, owych 
wzniosłych umysłów, co wyszedłszy z wielkićj rewolucyi otworzyły 
nowe drogi we wszystkich dzieuzinach nauk przyrodzonych. 
W  tćj chwili zwłaszcza kiedy nieświadome rzeczy dziennikarstwo, 
mówi z takićm  szyderstwem, z taką  pogardą o nieszczęśliwych 
sąsiadach naszych; dziś więcćj niż kiedykolwiek przystało nam



przypomuiść te czasy, gdy wielkie zdobycze intelektualne jakie 
Francya osiągnęła, wzbogacały wszystkie narody, a żaden prze­
cież naród nie czerpał z nich tak obficie i tak gorliwie jak  naród 
niemiecki.

„Byli we Francyi wielcy ludzie; dość tu wymienić imiona 
Cuvier’a, Gay Lussaca, Jussieu’go, Dupuitrena i ty lu  innych, któ­
rych pamięć tak nieśmiertelna jak  historya ludzkości. Kiedy na- 
turaliści niemieccy zgromadzili się po raz pierwszy, właściwa nau­
ka niemiecka, musimy wyznać, była jeszcze całkiem obwinięta 
w pieluchy •, same nawet podręczniki naukowe m iały na sobie wy­
ciśniętą- pieczęć franouzką. Przejrzyjm y tylko piśmiennictwo nau­
kowe tej epoki a opróoz małych wyjątków przekonamy się, że wie­
dza czerpana przez ogół w traktatach naukowych, pochodziła 
wyłącznie ze źródła francuzkiego. I  tak  było do 1830 roku!”

Powaga professora Yirchowa zasłoniła go od pocisków dzien­
nikarskich. Niektórzy nawet Niemcy wyżsi nad zatargi czasowe 
zrozumieli i podnieśli te słowa. Do tych należy korrespondent 
Biblioteki powszechnej, wychodzącej w Genewie: „Nieszczęściem — 
mówi o n — wyjątkowi tylko ludzie m ają dziś odwagę odezwać się 
w ten sposób. Opinia powszechna stoi na krańcowo przeciwnej 
drodze. Nie dziwmy się więc, jeśli akademicy francuzcy nie odpo­
wiedzieli na  grzeczność pana Ehrenberga.
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Świat artystyczny żywo dziś zajęty nową operą Werdego, 
pod tytułem  Aida. Jestto jak  utrzym ują znawcy najpiękniejszy 
utwór mistrza włoskiego, pełen barwy i oryginalności. W erdi 
ułożył tę operę na żądanie Izmaela Paszy, Khedifa E g ip tu : ode­
grano ją  w początku zimy po raz pierwszy w Kairze, zkąd prze­
szła już do medyolańskiego teatru La Scalla. 7i Medyolanu arcy­
dzieło Werdego bezwątpienia obiegnie wszystkie teatra Europy.

Do wartości artystycznej utworu przyczynia się w wielkiej 
części znakomite libretto, wykonane przez pierwszego z Egiptolo- 
gów dzisiejszych M aryette-Beya, dyrektora muzeum w Boulog. 
Uczony ten archeolog napisał poemat prozą; na wiersz przerobił 
go francuzki poeta Camille de Locie, podłożył pod muzykę i zasto­
sował do wym agań scenicznych. In n y  znów poeta Ghislamoni 
przetłumaczył libretto na włoski język.

W ystaw ą k ie ro w a ł  sam M aryette-Bey, z całą ścisłością za­
miłowanego w nauce archeologa. Nigdy tóż może poezya i nauka 
nie przyszły tak dzielnie w pomoc kompozytorowi, aby wspólnćmi 
siłami utworzyć arcydzieło!

Piękny ten poemat zasługuje na szczegółowy rozbiór.
Rzecz dzieje sie w Egipcie za czasów najwyższej potęgi 

Faraonów.
Obraz pierwszy przedstawia pyszny ogród, obok pałacu kró­

lewskiego w Memfis. Po prawej ręce wśród kwitnących róż, tron



Faraona pokryty 'wspaniałym baldachimem. Na drugim  planie 
ciągnie się żyzna dolina E giptu; widnokrąg zamykają piramidy.

W ielki kapłan Ram phis oznajmia Rhamadesowi, dowódcy 
straży królewskiej, że Etyopia powstaje zbrojno; dolina Nilu za­
grożona, Teby w niebezpieczeństwie. Izyda zapytywana przez ka­
płanów, wskazała już wodza zastępów egipskich.

, 1 któż będzie tym  wodzem? — pyta niespokojny R ha­
mades.

Będzie nim dorodny młodzieniec, — rzecze kapłan — 
sam król ogłosi jego imię.

W ielki kapłan wchodzi do pałacu Faraona, by oznajmić roz­
kaz wyroczni.

Gdybym ja by ł tym  wodzem! ■—■ zawoła Rhamades — 
tak przecie wróżył mi sen cudowny!, powrociłbym w tryum fie do 
mój Aidy, położyłbym wieniec na jśj głowie!

Rhamades kocha piękną Aidę, niewolnicę A m nerysv córki 
Faraona; ale młodzieniec nie wió, że A i d a  jest córką króla Etyopii, 
tego samego, przeciw któremu gotuje się zbrojna w ypraw a/ Nie 
wió zarówno że Amnerys dumna pani Aidy, kocha go tajemną 
a gwałtowną miłością.

Faraon przychodzi na scenę w orszaku kapłanów, dostojni- 
ków i wodzów. Oznajmia obecnym że Rhamades naznaczony 
głosem bogini Izydy na wodza przeciwko zbuntowanym Etyopom.

Orszak idzie do świątyni W ulkana. Marsz rycerski przy­
grywa pochodowi. Rhamades odbiera chorągiew z rąk  królowej 
Amnerys. Aida pozostaje sama; dusza jćj szarpana boleścią
1 trwogą. Ktokolwiek zwycięży: czy ojciec czy kochanek, jej 
udziałem zawsze cierpienie.

Drugi obraz ukazuje wnętrze świątyni W ulkana, sławne 
Rhamesserum w Tebach, z czasów X IX  dynastyi. W  głębi wspa­
niały portyk, po za mm widać szeroki Nil i łańcuch gór libijskich.

w d/iw v 'I^M 11-13 7 y k ?na,na Pod kierunkiem M aryette-Beya: pra- 
2-lifv n i l jno |  archeologiczny. Ś c i a n y  całe pokryte w  hiero- 
W u IL ™  iw Z 0.blazK°wą ścisłością. W  pośrodku etoi posąg 
ż v t n v  -/ m a Pie pomieszczono n a j d r o ż s z y  zabytek staro-
2  yr r mWn ° uloq’ gruppę U ran u sa iS ęp a  Z rozpostar- 
„u xuarxr ^ b le m a ta  wyższego i niższego Egiptu. Zdobią
wonne kadJidło?7 ^ 8 ° koóskicb Słowach; z Sł?bi ich bucha

otoczyli ołtarz : g rupa kapłanek wzywa bożka
1 htah ducha oswieciciela, który świat wyprowadził z nicości, 
a słońcu daje żar i światło.

Rhamades idzie do o łta rza ; kap łanki okrążając go, wyko­
nyw ają m ytyczny taniec, uświęconjr rytuałem  wschodnich ludów, 
podobny do tego jak i Dawid w ykonywał przed arką. Zarzucają 
zasionę z srebrnej gazy, na głow ę młodego rycerza. P 0 wezwą- 

Tom II. Kwiecień 1872. 15
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niu W ulkana, Rhamades wdziówa zbroję, którą podaje mu wielki 
kapłan.

Muzyka przygrywa hym n religijny, towarzyszący zwykle 
wirowym obrotom Derwiszów. Podczas mytycznego tańca, chóry 
śpiewają pieśń błagalną o tryum f falang egipskich.

Nume custode e veudice 
Di questa sacra terra.

F inał nadzwyczaj efektowy.
Drugi akt zaczyna się w pałacu pięknej Amuerysy, córki 

Faraona. Niewolnice stroją królowę, na uroczystość tryumfalną. 
Tancerki nubijskie tymczasem tańcują przy dźwięku melodyj 
arabskich.

W śród powszechnśj radości, Aida milczy sm utna; znać 
ukryw a w sercu głęboką boleść. Am nerys sama z nią pozostaje. 
Aida uwiedziona pieszczotą wyznaje królewnie miłość swą do 
Rhamadesa. Tu dramat rozwija się na wielką skalę. G-mew
i zazdrość szarpią serce królewnćj.

— Drżyj niewolnico! jam  panią twego lo su ! — woła Egip- 
cyanka. Aida stoi w postawie błagalnćj, tymczasem za sceną 
rozlega się odgłos trąb wojennych. Rhamades powraca uwień­
czony zwycięztwem.

Zmienia się obraz. Teatr przedstawia bramę Teb starożyt­
nych. Na pierwszym planie drzewa palmowe rozrzucone g ru ­
pam i; na prawo świątynia Athor A frodyty; bliżćj tron przy­
słonięty purpurowym  baldachimem. W  głębi ciągnie się szereg 
sfinxów, głębiśj jeszcze panorama miasta. Z wierzchołka masz­
tów powiewają chorągwie białe ze szkarłatem. Na frontispisie 
baldachimu królewskiego, sęp z rozpostartemi skrzydły, trzyma 
w dziobie dwa b ir ła  symboliczne: jedno przedstawia bicz, drugie 
haczyk; jedno popędza naprzód, drugie wstrzymuje w miarę. 
To godło Faraonów odkryto w świątyni Edfon.

Lud zalega plac tłum nie. Przybyw a król, za nim kapłani, 
wodzowie i straże z chorągwiami. Am nerys otoczona orszakiem 
niewolnic, siada po prawicy Faraona.

Następuje pochód tryum falny. Tu M argitte Bey, szerokie 
znalazł polo do rozwinięcia całego bogactwa archeologii, w czćm 
um iał połączyć wzniosły artyzm  z głęboką nauką. Otwierają 
pochód dwaj trębacze: ich trąbki z pistonami długie, cienkie, 
formy starożytnćj, jakie mistrze średnich wieków podawali w usta 
aniołom, zwołującym um arłych w dniu straszliwego sądu. Za 
niemi idą oddziały wojsk przybrane w różnobarwne tuniki, sko­
piowane z płaskorzeźb w Bab-el-Monly, na grobie R am ura I llg o . 
Jedni zbrojni w olbrzymie łuk i i kołczany, drudzy w dziryty, 
inni w wysokie tarcze: Negry wyobrażeni przez prawdziwych 
synów Sahary.
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Dalćj postępuje straż królów zwana Schardana, strojna 
z niesłychanym przepychem, według dawnych płaskorzeźb. B ył 
to rodzaj janczarów starożytnych. Za panowania Ramlezasa, ple­
mię Tchardana uderzyło na Egipt od Cyrenejki. Lud ten dorodny, 
pokonany przez Faraona, tworzył odtąd straż honorową. Byli 

wyspiarze z morza Śródziemnego, praojce dzisiejszych Sardyń-

Za wojskiem defilują grupy tancerek przedstawiające Azyą, 
Ety opną, Lybią i Egipt. Kapłani niosą świętą barkę A thor- 
Atrodyty. JNakomec pojawia się Rhamades, na bogatym palan- 
kinie, niesiony przez wodzów i pierwszych dostojników. Zamy- 

ają wreszcie orszak jeńcy etyopscy; w pośród nich idzie okuty 
w pęta król Amonaero, ojoiec pięknej Aidy: pyszny marsz przv- 
grywa do pochodu. 1 '

Trzeci ak t przedstawia skalisty brzeg Nilu oświecony bla­
skiem księżyca. Pięnke palmy powtarzają w wodzie długie war­
kocze. Na wierzchołku skały piętrzy się wielka św iątynia Izydy, 
wykonana wiernie według wzoru z wyspy Filoe.

Amnerys przybywa w towarzystwie arcykapłana; pragnie 
oddać się pod opiekę bogini, m atki nieśmiertelnych, małżonki 
Osirysa. Król w nagrodę nadzwvczajnćj odwagi Rhamadesa od­
daje m u rękę córki własnćj.

Podczas kiedy młoda królewna modli się w św iątyni, poj- 
ma»y król Etyopów, błaga córkę Aidę, aby korzystając z m i­
łości Rhamadesa, wydobyła od niego tajemnicę nadzwyczaj wiel- 

lćj wagi. W krótce ma nastąpić nowa wyprawa przeciw pod­
noszącym znów głowę Etyopom. Duet ten sławiony powszechnie.

zobaczysz wonne lasy, świeże doliny nasze — śpiewa 
starzec — powitasz złociste progi św iątyni, będziesz tam  żyła 
szczęśliwa z ukochanym. *

— Za godzinę takiego szczęścia — odrzecze Aida — alboż 
me warto umrzeć?

Rhamades przybywa, ulegając prośbom Aidy, odkrywa 
Oskarżony o zdradę przez córkę Faraona, wpada 

ich do^aniaj26 ^  kapłanów. Aida ucieka z ojcem, straże

Szósty obraz przedstawia obszerna salę w pałacu. N a p ra ­
wo sc o y  prowadzą do sklepień podziemnych, gdzie obradują 
kapłani. Po lewej ręce szereg kolum n dzieli salę od dziedzińca 
na d ' e d ^ 0' 08 ®^atuą. Więzienie Rhamadesa wychodzi

Amnerys szarpana miłością i żądzą zemsty, idzie do więźnia, 
postanawia ocalić go, ale Rhamades głuchy na jój prośby. Od­
trącona, udaje się do podziemnego lochu. Kapłani bez względu 
na jćj błagania rzucają klątwę na głowę winowajcy. Rhamades 
mnoży stawion przed sądem. Amnerys płacze na scenie, ustęp 
to nadzwyczaj dramatyczny. Chór ‘ przekleństwa wybiegający 
'Ł głębi lochów, niesłychaną przejmuje grozą.



Rhamades musi umrzeć: żadna siła ocalić go nie zdoła. 
W ostatnim obrazie teatr przedstawia w przecięciu starożytną, 
świątynię egipską, przedzieloną na dwa piętra. W  górze prze­
pych i światło, na dole wieczny pomrok. Rhamades ukazuje się 
wśród ciemnych arkad. Po nad głową jego, na wyższćm piętrze, 
dwaj kapłani zawalają kamieniem jedyny otwór wiodący do pie­
czary. K larynety i fletnie naśladują głuchy jęk. Po chwili R ha­
mades spostrzega, żo nie jest sam w podziemiu. Aida tajemnie 
zakradła się w to miejsce. Od trzech dni tam go czeka. Zycie 
ich rozdzieliło, niechże ich śmierć połączy.

Dwie sceny razem uderzają wzrok widzów; jakaż w nich 
sprzeczność! jaka  iro n ia ! W  górze przy dźwięku chórów dzięk­
czynnych, kapłanki tańcują na cześć bogów mytyczne tańce; po- 
niżćj Rhamades i Aida żałośną pieśnią żegnają się na wieki 
z życiem.

— Ozy widzisz — śpiewa Aida — promienisty aniół śmier­
ci, przystąpił z cicha do n a s ! już nas bierze na złote skrzydła,
i unosi w krainę rozkoszy nieśmiertelnćj. Już bram y nieba 
otwierają się dla nas. Tam milknie wszelka boleść, tam żyć bę- 
dziem w zachwycie wiecznśj radości i wiecznego wesela!

P iękny teatr opery w Kairze, zbudowany przez khedifa na 
inauguracyą kanału Suezkiego, odpowiada wymaganiom pysznój 
reprezentacyi.
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W spomnieliśmy nazwisko Mariette-Beya, znakomitego Egi- 
ptologa, który tak układem poematu, jak  również um iejętnym 
kierunkiem nadauym wystawie Aidy, przyczynił się tak wielce 
do powodzenia arcydzieła Werdego. Opera ta, jak  łatwo wnosić 
można, obiegnie wkrótce Europę i rozpowszeohni wiedzę o cy- 
wilizacyi starożytnego Egiptu.

Francya słusznie poszczycić się ma prawo, że rękoma uczo­
nych swoich, otworzyła przed światem ową olbrzymią kartę dzie­
jów, wydobytą z pod piasczystych zasp, które czas na skrzydłach 
uraganu, naniósł z pustyń Sahary. M aryette Bey, godny na­
stępca Champolliona, uczeń sławnego Egiptologa ilongego, stał 
się dziś dla nauki jakoby nowym Kolumbem. To istny czaro­
dziej: na zaklęte jego słowo, stary E gipt w yrasta z pod ziemi.

Osobistość wielkiego starożytnika i prace jego w dziedzinie 
archeologii, zasługują na obszerniejszą nieco wzmiankę.

August Edward Marietta urodzony w Boulogne roku 1821, 
poświęcał się od młodości badaniom starożytnych zakątków 
wschodnich, pod kierunkiem  professora Rongego. Po ukończeniu 
nauk, dostał się na konserwatora muzeum egipskiego w Luwrze. 
W  roku 1850 wysłany z missyą naukową do Egiptu, w celu po­
szukiwania m anuskryptów po monasterach Koptów, skoro przy­
by ł na miejsce, zajął się wykopaliskami w okolicy gdzie leżało
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miasto Memfis. Niezmordowany pracownik straw ił lat cztery na 
pustyni. U dał się tam jako nieznany światu młodzieniec, poWró- 
cił ztamtąd jako prawdziwy tryumfator.

Dnia jednego w roku 1850 przechadzając się po równinie, 
z okiem wlepionćm w ziemię, spostrzegł Mariette kam ień wysta­
jący z pod piasku; odgrzebał g o : była to głowa 6finxa. Ska-
4w T n + tn fi’a ? r0Wadz!ła  g.o n a  mJ śi> *e j est w bliskości sławnćj 

,• 1 .eiaP3s? O' którćj mówi Strabou jako o najbardziej czczo-
groby Apis6w'V starożytnego ISgiptu., zawierała bowiem

u w a ż a n y  ja k o  w cielenie O sy ry su  n a  ziem i, 
p rze b y w a ł w m ieście M em fis, w św ią ty n i zwanój Apium. Po 
śm ierci w y b ie ran o  m u  następcę, zw łok i zaś chow ano w  Serapeum. 
n* rr, 7 ' k ie ru n k ie m  M arie tta , rozkopano g ó rę  p ia sk u  w y so k ą  Z7X°W dw adzieścia. W z d łu ż  przestrzeni w ynoszącej m etrów
L j h fi AUCZ° ny- n rC oS wydobył sto czterdziestu sześciu ca­
łych shnxów i w ielką moc rozbitych w gruzy.

, pnnxy  te rozstawione szeregiem oznaczały drogę wiodącą 
do świątyni. Przedsionek jój w formie hemicyklu, obejmował, 
rzecz dziwna, posągi filozofów, poetów i prawodawców greckich:
l  indara, L ikurga, Solona, Eurypidesa, Pitagoresa, Platona, Eschy- 
lesa i Arystotelesa. Wszystkie oznaczone były godłami, niektóre 
z nich nawet imieniem. Pomniki te znać pomieszczono w świą­
tyni za panowania Ptolomeuszów.

Hem icykl prowadził do właściwój świątyni Serapeum. Scia- 
n yV 8to«y zw alisk; ale pod niemi znalazł Mariette 

głębokie sklepienia: była to sławna nekropolia apieów. S k ła­
dano tam kości świętych zwierząt przez wieki, od czasów 5 Y I I I  
dynastyi do ostatniego Ptolemeusza. Zrazu chowano je tu  i ów-
lerve d K °  „za f ‘rr t o  S X Y I  dynastyi, w jhu to  w „ta le  g , .

nadw ieście metrów, po obu jćj stronach ciao-na sie
K I I  “ ewielkich 0(1 siebie odstępach; każda zamy- 
b ry ły  ’ *T g ra n ito w y m  sarkofagu, w ykuty m z j ed ^ j

w  \  ! , a  waży 65,000,000 kilogramów, 
spiżowych katakum b znalazł Mariette niezliczoną moc
je A  f t  O tyrya*  i innych bóstw egipskich. Znosili
Oprócz teo-o k ia fi r ^ rZy-rni’ P ę d z a ją c  święte groby apisów. 
u p  ocz te^o kładli om na pam iątkę odwiedzin czworoo-n-
niaste p ły ty , kamienne, zwane Sicie, zaokrąglone w górze
Znaleziono pięćset takich ciekawych dokumentów. Napisy na
nich oznaczają rok, miesiąc i dzień panowania współczesnego
S h T  ? 0r,ÓWT ie W  stelów> pozwoliło ułożyć na nlezbi* 
tych dowodach, chronologiczną tablicę Faraonów Egiptu

± ommki starożytne wydobyte z Serapeum, rozeszły się po 
pierwszych muzeach świata. Dwa sławne lwy bazaltowe w z b o i-
a oTilPwvZeUmi ]nne znajdują się na W atykanie,

iu ■ UI zdobią, fronton Insty tutu  francuzkiego.
m ianow ił'6^  £0z0f ? ł w Egipcie. ‘ Światły khedif Izmael pasza, 

b o dyrektorem muzeum w Boulog, i nadał mu ty tu ł



Beya, odpowiedni ksiąźęcćj godności. Niepodobna tu  wyliczyć 
wszystkich wykopalisk dokonanych od lat dwudziestu pod kierun­
kiem uczonego starożytnika. Do najważniejszych należy prze­
pyszny pałac Faraonów odkryty przed kilku laty w blizkośei da­
wnych Teb, we wsi arabskićj Medined-Abou. Jestto zarazem 
pałac i świątynia, niby odwieczny jakiś W ersal, wzniesiony na 
chwałę Ram usa Iii-g o .

R am us należący do X IX  dynastyi Faraonów panował 
na lat 1300 przed Chrystusem, w czasach najwyższego rozkwitu 
sztuk pigknych w Egipcie. Ze wszystkich pomników, jakie dotąd 
odkryto, ów pałac Ramusa największe ma znaczenie, tak  pod 
względem historyi ja k  i sztuki.

Ogrom ny gmach dzieli się na dwie części: na świątynię 
i na właściwy pałac.

Pawilon zwany pałacem lubo nigdy zapewne nie by ł mie­
szkaniem Ramusa, ma przecież cały pozór królewskićj Biedziby. 
Poprzedzają go dwie czworograniaste wieże, których balkony 
wspierają się na grzbiecie leżących niewolników. Płaskorzeźby 
na ścianach wewnętrznych ukazują nam Remusa w domu otoczo­
nego rodziną: jedna z córek przynosi mu kwiaty, druga owoce, 
trzecia siedzi obok ojca pochylona nad szachami. Mury zewnę­
trzne przeciwnie wyobrażają sceny z życia rycerskiego, T u R a­
mus powala nieprzyjaciół, w obec niebieskiego opiekuna swego 
Amona, bóstwa czczonego w Tebach; dalćj przyprowadza bogom 
jeńców wojennych. Każdy jeniec przedstawia jedno z podbitych 
plemion. Rzeźbiarz umiał wybornie uwydatnić typ właściwy każ­
demu plemieniu. Prawdziwa to zdobycz dla etnografów, te au­
tentyczne wzory ludów, które w X I I I  wieku przed erą naszą zalu­
dniały Azyę wschodnią, Libię i Sudan. Charakterystyczne napi­
sy określają każdą osobistość. Tu podły wódz Kketasów z ogro- 
muemi kolcami w uszach; tam podły wódz hraju Amar o z długą 
twarzą i brodą śpiczastą; tu znów wódz kraju Libou (Libii) z ko­
są włosów spadającą na ucho i t. d. i t. d.

Właściwa" świątynia, tworząca drugą część gmachu, daleko 
ważniejsza niż s a m  pałac. Jestto pomnik grobowy. R am us wy­
budował go sobie za życia a poświęcił bogu Amonowi.

Bram a wysoka na 22 metry pokryta cała płaskorzeźbą, 
przedstawia sławne wyprawy Ram usa na Libijczyków, Machua- 
chów i inne ludy nadbiegłe z Libii, Syryi i z wysp morza Śródzie­
mnego, w nadziei opanowania Egiptu. Król uderza maczugą klę­
czących niewolników przed obliczem Amona. Sam Bóg podaje 
królowi topór i wylicza jego tryum fy.

„Obracam oblicze na Północ — mówi Aminon — chcę aby 
Fenicya skłoniła głowę u stóp twoich, chcę aby podbite narody 
przyniosły ci wszystko złoto i srebro i drogie kamienie. O bra­
cam oblicze na W sch ó d : chcę aby Arabia przyniosła oi swoje 
balsamy i drogocenne wonie. Obraoam oblicze na Zachód i t. p.
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Inną, próbkę liryzmu egipskiego widzimy w hym nie zwy- 
cięztwa, nakreślonym na zewnętrznych murach św iątyni. Tu 
przemawia sam R am us: odzywa się w ten sposób: 
p-łnwi” .iada? lna  tronie Horusa, bogini Hourekaouspoczywanad 
nir-P 7 ° J o tien słońcu otaczałem opieką cudze kraje, i gra-
mio i ) ^ y Pax'łen:i z nich dziewięć ludów, zabrałem im zie-
dv Snpłniłc.1 ucz.yniłem mojćmi. Ich królowie niosą mi hoł- 
ov b 0o X  ('ł“ .Zamiary, na-iwyższego mojego ojca w niebie wład- 
ulata w niebiosa ,ScleTwese .e wasze ludy Egiptu, niech okrzyk wasz
siadł na tronie T o u m ^ ^ 61 w{ ż.8zeg,° '  n,ższ®S° E giptu, jam  za- 
na ziemi na mn,. ™ ’ ■'e° °  re podjąłem berło, jam  zwycięzca na ziemi, na morzu i we wszech stronach świata!” *
zdobi, , r r r kl6m ci3gnie się dziedziniec. Jeden bok jego
stawionv T? PFZy? arte d0 Plastrów . W posągach tych przed­stawiony Ramus, przybrany w godła O z y r y s a .  7  P
w D ła s w !  .dziedzióca widać drugą bramę pokrytą zarówno 

1 “ W -  Ramus przyprow adza przed Ammona
dlych w f  aT‘° ° r f  T  trzl  "»■»• Ci W  “ ale4  t e  M f t r  osia- 

TC. y V  na brzeSacL m °rza Śródziemnego. 
praw d^iw ^7 Pr? ^ adz:l «a drugi przepyszny dziedziniec. Jestto 
prawdziwe arcydzieło architektury eg-ipskiej: styl jaj wytworny
f e S f  « t .k , z Ł X V rod »en ia .J 5 * 2
ohodnia 5 g  7®  pokryte całe rzeźbami. Wschodnia i za-
wa p o d trz y m a n i p ^strack kwadratowych, północna i południo- 
kwiat lotusu w K ? T '  kolumn, których kapitale wyobrażają

**“ * n aJ
iace s a m f l l n ?  ° Wych salerW zdobią płaskorzeźby przedstawia- 
p r z e S n U  ni : ° JeUne;> Tu kró1 l i *  “ a ™ zi*> Wzbija tłum y 
wodzi ich bntm piz^ ci0*> 8am zagarnia tysiące jeńców i przy- 
S i g i j n S b S y  • WyŻSZa CZ<̂ ŚĆ ^  pl'zed*ta* ia wyłączme

sie pióra1"’T y J o s fT a * 0 °Zyli wodzów’ z S'łoW;i prz^ r a n ą  w stru- 
siedzącegó na b o i a t i m T ^ - Z J ra.m pała0U Wh0f Wart6j  lektyce, 
dliwość i nraw d? 7  dwie figury symboliCzne: 8prawje .
strony p o d K t  °r- aj^ ,.ów tron złotemi skrzydły; z jednćj
o-ićj 1 'J  /!,]]„ 8'odło mądrości połączonćj z siłą, z dru-
w reku wieli ip, w v i ^ 1* rszak dworzan otacza króla, niosąc 
królewskoścK achlarze; dzie«  niosą berło, kołczan i inue godla

^ J )Z1 T ? C1U ksi^ ^  krwi postępuje za Faraonem; dalći ciągnie
tów m i t . T  • pochód śpiewacy; wśród ins rum en!
tów muzycznych widać trąbę, bębny i fletnie. Dalćj ida kanłani 
i domownicy: syn Ramzesa pali kadzidło * P
dzipshiljil a \ rr ziba przedstawia króla w świątyni Horusa. Dwu- 
S ó  i ,  kapłanów niesie posąg bóstwa pod baldachimem, 
białego wnł .r »y  1 lat(?w- Król idzie naprzód; za nim prowadzą

o ołu: żywy symbol Ammona Horusa. Królowa m ałżon­
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ka Ramzesa, przypatruje się z góry obrzędowi. Pochód religijny 
otwierają, kapłani w liczbie siedmiu; niosą, na barkach posągi zm ar­
łych królów poprzedników Ramzesa, którzy biorą, udział w tryumfie 
potom ka swego.

W  jednćj z sal świątyni, pod płytam i m arm uru tworzącemi 
posadzkę, wynaleziono przeszło 1000 spiżowych posążków Ozyrysa.

Niepodobna opisać ani wyliczyć nawet wszystkich rzeźb tak 
na galeryach jak  na murach świątyni. Najważniejsze pod wzglę­
dem archeologicznym, pokrywają ścianę jćj południową. Tworzą 
one dziesięć obrazów, symetrycznie pomieszczonych koło siebie. 
Obrazy te przedstawiają wojnę Ramzesa przeciwko Libijczykom 
i Tokkaroru.

Na pierwszym obrazie, król wyrusza na czele zastępów; 
wojsko w pochodzie; szczegóły uzbrojenia oddane z ścisłą do­
kładnością.

Drugi obraz: zwycięztwo Ramzesa nad Libijczykami. 
Król walczy sam; ziemia zasłana trupem.

Trzeci obraz: przyprowadzają królowi niewolników. Skryb  
zapisuje prawice ucięte poległym; liczba ich dochodzi 12,535, Te 
ręce złożone u stóp tronu, tworzą wysoki pagórek.

Czwarty obraz: król przemawia do wodzów: ciekawe szcze­
góły uzbrojenia.

P ią ty  i szósty obraz: nowe zwycięstwo nad ludem Tokkaro: 
kobiety i dzieci uciekają na wozach uprzężonyeh wołami.

Siódmy obraz: arm ia przebywa pustynie pełne lwów.
Ósmy obraz: walka morska, jedyna jak ą  znaleziono na pom­

nikach egipskich. S tatek nieprzyjacielski zatopiony. Rzecz od­
bywa się u wybrzeża. Ramzes patrzy z lądu na tryum f swojćj 
floty, wypuszcza z łuku  strzałę ua nieprzyjaciół.

Dziewiąty obraz: wojsko zabiera się z powrotom do Egiptu, 
liczą znowu ucięte ręce.

Dziesiąty obraz: powrót tryum falny Faraona do Teb, mowa 
bogów, mowa Ramzesa: Jeńoy błagają łaski.

Odkrycie wspomnionego pomnika w Medined Abon, rzuca 
niesłychane światło na historyą i obyczaje starożytnych Egipcyan.

Ostatniem a równie ważnćm odkryciemMarieta, jest sławna 
świątynia Seti, odkopana w wyższym Egipcie. Malowania na 
ścianach, zachowane nadzwyczaj świeżo, czynią ton pomnik jednym  
z najcenniejszych zabytków starożytnój cywilizacyi. W tćj świą­
tyni Mariette Bey wynalazł tablicę Faraonów, zachowaną wybor­
nie, lepićj niż ta jak ą  posiada londyńskie Muzeum.

Król Seti i syn jego Ramzes, przedstawieni na nićj w sto- 
jącćj postawie. Pierwszy składa ofiarę ogniowi, drugi powtarza 
święty hymn. Przed nimi uszykowane w obrazie synoptycznym, 
rzeźby (kartusze), przedstawiające siedmdziesięciu sześciu Faraonów 
na których cześć Seti pali ofiarny płomień. Ten poczet rozpoczy­
na imię Menesa, założyciela monarchii egipskićj.
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Marietta Bey wydał znakomite dzieło, p. t. Przewodnik po 
Egipcie. Opisał w nićm szczegółowo ruiny K arnaku, Elefantyny, 
Abydos, świątynię Edfou, świątynię Izydy na wyspie Piloe, oraz 
wszystkie wykopaliska, dokonane pod jego własną dyrekcyą. 
Przewodnik ten nieocenioną był skazówką dla podróżnych, którzy 
"S " . ^ 6m^ tłum nie nawiedzali Egipt podczas inauguracyi kauału
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Eugeniusz Manuel autor dramaciku „Robotnicy” wydał tom 
poezyi pod tytułem : Poemes populaircs. Są to drobne obrazki 
loizajowe, brane z życia ludu, po większój części paryzkiego. 
Autor z miłością przykłada rękę do ran toczących ludzkie serca, 
w dzisiejszym stanie społecznym. Zbiór ten przed dwoma laty 
przygotowany już do druku, wyszedł dopiero teraz; wojna zatrzy­
m ała publikacyą. Zawarte w nim  obrazki proste, rzewne, pełne 
ciepła, nie m ają związku ze świeżemi wypadkami we Francyi. 
iy rn  ostatnim poświęcił poeta nowy zbiór, który poj awi sję wkrót­
ce p. t. IV czasie wojny.

O poemacikach popularnych Manuela, powiemy obszerniój 
w innćj kronice. Dziś wybieramy z nich dwa maleńkie obrazki.

DZIECKO W  OGRÓDKU 
Chory ojciec zasnął przecie:
Idź, popląsaj moje dziecię 

W  ogródeczku sam; 
ben to długi, nieprzespany i 
T y go nie zDasz mój kochany,

•Alę ja  go znam !
Weźże piłkę i obręcze,
Nikt nie wzbroni ci, ja  ręczę,

B iegać ile  s i ł !
Niech swobodą wzrok twój błyska,
D om ow ego ich  o g n isk a ,

T y ś  n ad z ie ją  b y ł!  
brośó za gościem  idzie now y :
Z pochyłemi wszyscy siłowy 

Okrążyli próg:
Udskócz żywo z dala domu,
Niech spokojnie śpi ten, koniu 

Zam knął oczy B óg! 
la k i piękny dziś poranek, 
ołonko świeci, zapleć wianek

Z wonnych kwiatków w rząd;
Baw się chłopcze tam na darni,
I  nie pytaj co ci czarni 

Zabierają ztijd !
Tom II. Kwi»oioń 1873.
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A jeżeli w drzew gęstwinie 
Przed twśm okiem się przewinie 

Jak iś drżący cień;
Gdy posłyszysz jęk  rozpaczy,
Ty nie pytaj, co to znaczy:

Ach 1 dziś sm utny dzień !
Oto słyszę łoskot młotka,
Bićdnyż ! biedny ty  sierotka !

Idżże chłopcze już ;
Od ścian domu odwróć oczy,
Niechaj skrzydly cię otoczy 

Biały aniół-stróż!
4

W IOSNA.
Lasy, pola drżą radośno,

Pękły  lody, rzeki płyną;
„W itaj wiosno, słodka wiosno'4 

Szumi wietrzyk nad doliną.
Świat się budzi ze snu wszystek:

„W itaj wiosno!“ szepcze ziarno,
I  zielony puszcza listek

Przez skorupę ziemi czarną.
„W ita j wiosno! — niech zagwarzy 

]ito  przebolał w życiu wiele:
Do mnie smutni, do mnie starzy, 

Miękkie łoże wam uścielę.“
Niezabudki w dole rosną 

Konwalijka w lesie dzwoni,
B osa w oła: „w itaj wiosno 1“

I  wybucha kłębem woni.
X dziewanna główkę złoci,

Jak  na gody druchna młoda,
Pod szeroki liść paproci 

K rasna tuli się jagoda.
O stoletni dąb jem ioła 

Liść obwija tak miłośno,
Macierzanka z cicha woła :

„ W itaj w iosuo! słodka wiosno ! ' ‘ 
R um ow iska bluszcz ocienia,

Wieńczy groby sploty swerni,
Dość Bożego tylko tchnienia 

Aby wrócić radość ziemi.
W s z y s t k o  czeka dżdżu i rosy,

Szuka słońca, życia pragnie;
„W itaj wiesno !“ brzm ią odgłosy 

W  lesie, w polu, w piasku, w bagnie.
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Ach! gdy śpiewak zimę prześni, 
Jak  mu serce drży radosno, 

Stroi lirę — czas do pieśni!
W itaj wiosno! słodka wiosno!

^  dniu zeszłego miesiąca odbyła się znów uroczy­
stość w Akademii francuzkiej. Pan Cuvillisr F leury wprowadzał 
nowego człpnka p. Duvcrgier de Hauranne, wybranego dwa lata 
temu w miejsce księcia de Broglie.

. . Wspomnieliśmy niedawno o zarzutach, jakie reformatorowie 
dzisiejsi czynią Akademii powstając ostro na próżne szermierki 
s owa, w czasach, kiedy tak szerokie pole otworzone do wspólnćj 
piacy. Ostatnie posiedzenie więcej niż każdo inne usprawiedliwia 
zarzut i podaje broń w ręce surowych krytyków. Milczą oni do­
tąd . ale jestto cisza przed burzą, po którćj następują zwykle

1 an Duvergier de Hauranne, członek Izhy z czasów Ludwika 
b iii  pa, gorący zwolennik parlam entaryzm u wymowny orator 
i publicysta, w ciągu całego zawodu politycznego dążył usilnie 
do obcięcia praw królewskich na korzyść Izby- Znane jego orze­
czenie le roiregnc et ne gomcrnc pas , (król panuje a nie rządzi) 
zadrażniło w swoim czasie i drażni po dziś dzień opinie zagorza­
łych Orleanistów, do których należy p. Cuvillier Fieury.

Dziwne było nadzwyczaj położenie. Delegowany Akademii 
przyjmując dawnego przeciwnika, zmuszony z urzędu sypać mu 
w oczy pochwały, um iał zręcznie korzystać ze sposobności i hojnie 
najeżyf ko earai wieniec uwity na cześć nowego współ-kołegi. 
Obecność książąt Orleanu tćmbardzićj zapalała j eg 0 werwę. 
1 an de Hauraue wystawiony na te dotkliwe pociski, znajdował się 
w położeniu owego adepty, który w starożytności wchodził do sau- 
Ktuaryum drogą pełną smoków, zionących z paszcz płomienie. 

T w T j T t o  P°f'eJzenie mowa pana Hauranna na cześć księcia 
• • ' i - stres7'Czouy obraz rządów  parlamentarnych 

* rancyi między jednćm  a drugićm cesarstwem, rządów w k tó ­
rych książę czynny , stały  b ra ł udział. Oto niektóre szczegóły 
z życia zmarłego akademika.
j, , lat dziewięć, kiedy ojciec jego, przyjaciel la Fayetta, po­
łożył głowę pod gilotynę. Na chwilę przed spełnieniem wyroku 
skazany wyrzekł do syna pamiętne słowo: ,.będą tacy, którzy 
zechcą może zochydzić wolność w oczach twoich; powiedzą ci że 
padłem jćj ofiarą: nie wierz im synU) a poz0stań jćj wiernym!” 

Po śmierci ojca chłopiec wVchowanv kosztem rządu z podo- 
bnemi m u sierotami, w żabotach i czapie frygyskfej, chodził do 
Maine po tygodniowe wsparcie.

. Za cesarstwa młodzian służył w dyplom acji. W ysłany 
missyą czas jak iś przebywał w Warszawie.
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Po powrocie Ludwika X V III , jako członek Izby parów, roz­
począł długi zawód parlam entarny. Wówczasto pojął w m ał­
żeństwo córkę pani de Stael, z którą przeżył szczęśliwie lat dwa­
dzieścia.

Mgwca uwydatnił piękne strony życia zmarłego. Zestawie­
niem czynów dowiódł, że książę Broglie, aczkolwiek nie stał się po­
pularnym  i  powodu wrodzonój nieśmiałości, by ł człowiekiem 
prawym i zacnym. On to sam jeden brouił skazanego na śmierć 
m arszałka Neya, zdejmując z niego zarzut zdrady; on powstawał 
silnie przeciwko wojnio hiszpańskiej, rozpoczętćj przez Burbonów 
w interesie dynastycznym; on jeden z pierwszych podjął sprawę 
oswobodzenia Negrów wbrew panującym przesądom; on głosował 
za obaleniem praw starszeństwa, mimo że sam korzystał z nich, 
zawdzięczając im miejsce w Izbie Parów.

Nie mniejsze zasługi położył Broglie na niwie literatury.
Podczas walki klassyków z romantykami, napisał poważną 

rozprawę o Szekspirze, czćm przyczynił się niemało do zwalczenia 
zastarzałych uprzedzeń. W  ostatnich czasach życia, osiemdziesię­
cioletni już starzec pisał ciekawe pam iętuiki; śmierć dopiśro wy­
trąciła mu pióro, a to tak nagle, że ostatnie wyrazy zostały bez 
peryodu.

Najsurowszy kry tyk  nie mógłby nic zarzucić mowie p.deHau- 
ranne, publiczność częstem i przerywała ją oklaskami. T e oklaski 
stały się antidotem przeciw jadowitym pochwałom p. Cuvillier 
Fleury.

Rzućmy okiem na tę zręczną a złośliwą dialektykę, ubliżają­
cą według nas godności akademii.

„Odczytałem, rzekł Cuvillier, wszystkie rozprawy i dzieła, 
któremi pan raczyłeś obdarzyć mnie aż do zbytku, podsuwając mi 
przed oczy te nawet, których wolałbym nie znać, albo puścić je 
w zapomnienie. Badałem przyjaciół pańskich i tych nawet któ­
rzy nimi już być przestali, poznałem pana bardzo dobrze.

,, W  początku pańskićj karyery, spostrzegam . . .  trzy wode- 
wille! niewinne wybryki młodzieńczego h u m o ru . . .  niewinne za­
pewne dopóki dziennik urzędowy cesarstwa, nie przypomniał tych 
grzeszków młodości, o których wszyscy zapomnieli.”

Jeden z tych wodewilów miał ty tu ł Arlekin zazdrosny. 
Mówca nie omieszkał z tego korzystać.

Te dzwoneczki lantazyi satyrycznćj, rzekł, któremi zaba­
wiałeś pan swoją młodość, podzwaniały i w późniejszych, poważ­
nych jego pracach; słyszymy je  nawet w Historyi parlamentaryzmu, 
znajdujemy tam wszystko: i komedyą, i wodewille, i bileciki ko­
biece — godne wiary świadectwa skoro im wierzyłeś — ale sprzeoz- 
ne z powagą przedmiotu.

Mówca szydzi bez litości i z kandydatury na deputowanego 
pana de Hauranne, i z prac jego dziennikarskich w Globie. „Ileż 
to, mówi, napsułeś pan krwi Ancellotowi, Yiennetowi i innym
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zaciętym klassykom! a jednak byłeś tylko platonicznym kochan­
kiem rom antyzmu, nie chciałeś się pan zbytnie kompromitować!

Najdotkliwiej przecież żartuje z politycznych zasad nowego 
akademika, z jego opozycvi, z chęci umniejszenia przywilejów 
królewskich: Cobyś tćż pan robił, gdybyś był królem ? pyta szy­
derczo, chciałbym doprawdy zobaczyć cię na tronie! W e Francyi 
każdy pragnie być czemciś, nawet k ró l!

Przechodzi potóm do Historyi Restauracyi, poważnój pracy 
w dziesięciu tomach, którćj pan Hauranne zawdzięcza akademickie 
krzeszło.

Pojmujesz pan historyą, mówi złośliwie, jako pracowite 
nagromadzenie materyałów z przeszłości. Starożytni nie znali 
nie podobnego. W olter inaczśj tćż rozum iał dzieje. On w opo­
wieści zwięzłćj i treściwćj, zastępował rozmiar głębokością.

dramacie jaki pan rozwijasz, same walczą zasady, nie dopatrzyć 
nigdzie człowieka. Znać koch&sz zasady, ludzi zaś nie zawsze 
kochałeś !

Chwali nakoniec mowę na cześć księcia de Broglie. W  o- 
brazie tego zasłużonego życia, tych walk, mówi z przekąsem, n i­
czego nie brak; wyczerpałeś pan przedmiot: ale jego samego brak­
nie nam zawsze na tćm krześle, któreś pan po nim zajął.

Silnie tylko odpiera zarzut nieśmiałości uczyniony księciu 
de Broglie, zarzut oparty na pośmiertnych jego pamiętnikach. 
„Mógł-że być, mówi, nieśmiałym, dziedzic^ wielkiego rodu, 
ten który dowiódł życiem, iż w jego żyłaoh płynie krew trzech wiel­
kich marszałków Francyi? Ż tego tytułu przypomina, że wnuk 
księcia ranny był w bitwie pod Paryżem.

. Bohaterstwo, rzekł nie ginie w tych, którzy odziedzi- 
czyli je prawem rodu!

Zapomniał znać wymowny a k a d e m ik ,  że pod Paryżem  padło 
tysiące dzielnój młodzieży, która nie otrzymała spadkiem krwi 
podobnego dziedzictwa !

koerespoidescya.

Do redakcyi Biblioteki Warszawskiej. 
Okolica nad Zharem i Rowem.

Niedaleko od rzeki Wolku jest wieś Kryniczne z pięknym sta­
wem, przy nim wznoszą się wzgórza z brzozowomi laskami. Miła 
ustroń, widokow skala niewielka, ale wdzięczna. Jakaś cisza i swoboda;
i-uchu mało, ale choc nie widać tu p r a c y  ludzkiej, natura sama ustroiła
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te miejsca ponętnie: na cyplach wzgórzy bukiety drzew, w dole łą ­
czki rozkoszne pełne kwiatów, brzozy białe na zielonem tle. Staw 
dziś zakrętem opasujący wzgórza, niedawno był daleko mniejszy. 
Dziś szeroka grobla i murowany młyn; zwierciadło wody wygląda na 
sporą rzekę; ale kto znał dawniej głośne trzy źródła, niżej stawu, 
dotąd je wspomina z żalem. Były to trzy bijące zdroje, czyste jak 
łza; każdy się tu zatrzymywał, rad popatrzść na żywo perły migają­
ce ustawicznie i napić się doskonałej wody. Właściciel wsi kazał 
powiększyć staw, usypał groble niżej i zalał poczciwe zdroje: naci­
śnięte ciężką kolumną, wzięły inny kierunek i zrobiły sobie drogę 
przez blizką kamienną górę; by je zatrzymać wykopano głęboką fossę 
1 w niej wzniesiono szeroki mur, sądząc, że przetną rwący się żywioł. 
Nie pomogło: źródła przebiły się niżej muru, i zrobiły sobie wychód 
daleko poza groblą; straciły jednak dawną przejrzystość, przechodząc 
przez różne pokłady góry, nasiękły żółtawą barwą, i nie mają, już 
tego smaku; jakieś części żelazne i siarczano można w nich dostrzedz.

Ztąd, przejechawszy piasczystą nieco pochyłość, wieś Kalno, 
rozległą, i chociaż zieleniejącą sadami, dość smutną, lasy leszczynowe 
i osikowe, przez mało i bardzo złe drogi, dostajemy się na góry pię- 
knemi lasami porosłe, z k ą d  widać wstęgę wody i wieś z równiny 
wspinającą się na znaczną wyniosłość; czerwienieją mury dużego bu­
dynku, i daleko ponad ja r pociągnęły się wzgórza. Woda owa jest 
rzeką Zharem, wieś od r z e k i  bierze nazwisko. Na lewo bieleje dom 
właściciela, ogród n iew ie lk i  spuszcza się ku dołowi. Budowla owa 
to cukrownia; woda Zharu, wstrzymana tu poraź pierwszy groblą, 
tworzy trzy idące po sobie stawy, o mile zwiększona przeciekami, za­
lewa wielkie przestrzenie, krajem leśnym płynie do wielkiej wsi Ba- 
Jirynowiec, miasta powiatowego Litym , obraca kilkadziesiąt młynów, 
i za Mikulincami wpada do Bohu. Okolica nad Zharem ma sobie 
właściwy wdzięk: ziemia w znacznej części gliniasta, rodzi pszenicę 
i wiele płodów; lasy czarne rosną tu głównie, dęby zrzadka śród in­
nych drzew, lecz za to wysokie i proste; śród lasów spotkasz sypano 
wały, dawne obozowiska, dość często; bywają i na polu, jak w Zhar- 
ku. Jest tu trzynaście morgów zamkniętych wysokim nasypem 
z bramami, niedaleko od rzeki; miejsce to dość wysokie, można ztąd 
widzieć dużą przestrzeń; o dawności świadczą spore drzewa porosło 
na wałach, takie same są. o kilka wiorst odo wsi, lud jo nazywa lio- 
rodyizczami. Tradycya między ludem krąży, że to królowa Bona, 
żona Zygmunta Igo kazała je powznosić; owa królowa bardzo tu po­
pularna: każdy zamek jej przypisują, miasto Bar nad rzeką Rowem, 
ona zbudowała, góra za rzeką nazywa się: Góra królowej Bony.

Lud tutejszy pięknej rassy: mężczyźni zwykło jasnych włosów, 
słuszni, krzepkiej budowy; kobiety kształtne, tylko ich piękność 
trwa krótko; rodzaj zajęcia, ciężka praca w polu, niszczy wdzięk pręd­
ko; natura ludu łagodna, zdolności mu niehrak, tylko mało rozwinię­
ty; byt jego materyalny wcale niezły, a prędkoby podniósł się, gdy­
by nie lenistwo i były środki oświecenia się; lenistwo ma z natury.
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Jak tylko zboże urodzi, a jeszcze sad, który nierzadko daje kilkaset 
złotych, już pan gospodarz zapala fajkę i na przyzbie przy domu wy­
ciąga się wygodnie na słońcu; choć obok zysków za robotę: czy u wła­
ściciela wsi, czy przy fabryce w lesie, lub u drogi żelaznej, on się nie 
ruszy; szczególnie w leśnej okolicy trudno o robotnika. Niechże po­
słyszy skrzypkę, cała wieś na nogach, to też szczególnie nad Dnie­
strem w czasie sianokosu lub żniwa, umyślni wyslańce z muzyką 
i trunkiem, chodzą ed domu do domu nim dojdą do końca wsi, cała 
ludność z kosami lub sierpami za nimi dąży. Jest nadzieja, że ta ocię­
żałość ludu ustanie; okolica już się widocznie ożywia, droga żelazna 
właśnie najustronniejszą, lasami zacienioną część jej przecięła: sto- 
s u n e k  zg ś w ia t e m  c z y n n y m  p o p r a w i z łe .

Wsie w tej stronie są zwykle wielkie, po kilka jednakowo się 
nazywają; są i maje z kilkunastu domów złożone, zwą się prawie 
wszystkie Hutami lub Majdanami. Kraj ten do niedawna musiał być 
wielkim lasem, są tego jeszcze ślady; prócz wsi pojedynczych wła­
ścicieli, są tu wielkie osady szlacheckie. Rozlegle przestrzenie pu­
stych ziem, nadane żołnierzom za zasługi; są na to przywileje da­
wnych królów: na Zharem kilkanaście tysięcy morgów Władysław 
Jagiełło przeznaczył na własność Radziejowskim, nieco dalej równie 
blizko Zharu sporą przestrzeń otrzymali Wołkowińscy, niezbyt odle­
gle osiedlili się: Popowscy, Jełtuchowscy, Petranowscy, Dedeskuły, 
Czernelowscy, Stepankowscy, Wasiutyńscy i Terespolscy. Wszyscy 
na mocy przywilejów od kilkuset lat mieszkają tu; niegdyś drużyna 
zbrojna na zawołanie dosiadała koni, w każdej potrzebie byli gotowi 
obrońcę, a potrzeb było tu dosyć. Tatarzy najpierwej tu uderzali, 
(sądzę, że to było powodem osiedlenia tego rycerskiego ludu). Tak 
więc myśl osad wojskowych, wprowadzonych niedawno, już przed 
czterystu lat miała zastosowanie; szlachta owa w długim pokoju roz- 
roc zi a się i skarlała. Dziś jej jest przeszło kilkanaście tysięcy w sku­
pionych osadach, a daleko więcej po wsiach obywatelskich i skarbo- 
wyc , znanych pod nazwaniem czynszowej szlachty. Wszyscy pra- 
wie 10 n*cy, °gół mało się różni od okolicznych włościan, szczególnie 
wykształceniom, bo w stroju ma odrebue cechy. Prostej świty wło- 
scians i j wyszywanej sznurkami czerwonemi z kapturem, czapki
o rąg ej, wysokiej z baraniej skóry nie wdzieje; jego gunia jest su­
kienna bez żadnych wyszywać, krojem szlafroka; czapka rogatywka 
w zimie, w lecie kaszkiet. Na święto każdy rua długi ubiór z czarne­
go sukna, podobny do surduta, w lecie plócienuy chałat. Oprócz sku­
pionych osad po kilkaset domów, większa część osiedliła się w lasach; 
niektóre z tych folwarczków nieźle wyglądają: domek z gankiem
o dwóch słupach, z ławkami, tuż sad, stawek, kilka lub kilkanaście 
moigow pola, kilka bukietów drzew, zabudowania gospodarskie, oto 
mały światek. 1 an jego na małą skalę, ma też wszystko. Niektórzy 
synów posyłali do zakładów naukowych, kilku pokierowało się szczę­
śliwie, jeden został arcybiskupom. Pomiędzy stare rody, wcisnęło 

dość przybyszów odmiennych nazwisk: jedni pożenili się z córka-
śliwie 
się
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mi starej szlachty i tu osiedli, niektórzy pokupowali części osad, mieli 
nawet osobnych-włościan; ci już wyglądają na arystokracyę miejsco­
wą, odrębnością, swoją zacierają pierwotny charakter osad.

W niedalekim promieniu płynie rzeka Rów, nad nią leżą miasteczka: 
Bar ,mający do6,000 mieszkańców, z rozwalinami zamku, zbudowanego 
za króla Jana Kazimierza przez Beauplaua; jeszcze kilka ścian muru 
wznosi się nad głębokipmi fossami: wał otacza miasto od strony pół­
nocnej. Niegdyś to miasto pamiętne konfederacyą 1768, miało liczną 
szkołę, słynęło bogactwem kupców i węgierskiem winom. Meżyrów, 
miasteczko następców Seweryna Orłowskiego, uiowiolkie, w pięknem 
położeniu, ma piękny most i banhof kolei żelaznej. O milę jest mia­
steczko Brailóio nad tąż rzeką. Błyszczy z daleka wielka cukrownia 
ozdobnej architektury; ma młyny marymonty, tartaki i słynne gar­
barnie, a nadewszystko góry wapienne, zkąd o kilkadziesiąt mil spro­
wadzają wapno. Piękny gmach kościoła, zakładu Potockich, dawnych 
właścicieli Braiłowa, dziś klasztor dziewic, zdobi miasto. Nad tąż 
wodą wznoszą się dwa piękne pałace: w Czernialynie, niegdyś rezyden- 
cyi rodzinyWitosławskicli, i w Sewerynowce Orłowskiego. Ośm wież 
ciosowych zdobiło fronton w Czerniatynie, dzisiejszy właściciel nie 
wiem na co zdjąć je kazał; ogrody przy tych mieszkaniach zakładał 
Mizler, umiejętnie korzystał ze ślicznej przyrody. Ciąg wzgórzy nad 
dużemi taflami wody, szumi rozkosznemi gajami. Z pałaców woda 
Rowu poprzecinana groblami, zdaje się płynąć wielką rzeką, grobel 
nie widać; Sewerynówka od Ozerniatyna o kilka wiorst, palace je- 
duak patrzą na siebie. W Harmakacli, pięknej wsi na tąż wodą, jest 
wielkie mieszkanie z ogrodem, pracy Mizlera, własność Dybowskich; 
tu, woda zajmuje wielką przestrzeń, ogromnym rozlewając się sta­
wem. Harmaki mające kilkaset mieszkańców, były dawniej w po­
siadaniu rodziny Kruzerów; rodzina ta pochodziła z Belgii, przybyła 
do kraju za czasów Jana III- Zacna ta rodzina posiadała powsze­
chny szacunek. Ojciec prymasa Joachim Kruzer, geuerał-adjutant 
króla Stanisława Augusta, już urodzony tu w kraju, był z młodszej 
linii rodziny Kroazerów, zwanej w Polsce Kruzerami, jak to znaleźć 
można w konstytucyi zdaje mi się z 1762 r., nadającej jej indigenat, 
po wygaśnięciu starszej linii, został spadkobiercą tytułów i praw do 
udzielnego hrabstwa. Wezwany by je objął, wybrał się w tę daloką 
naówczas podróż; choć przyjęty biciem we dzwony i pompą, nie mógł 
się oswoić z nowemi ludźmi. Ciągnęło go do towarzyszy młodości 
i obyczajów śród których wyrósł; to też spotkawszy się z Ponińskim 
w Brukselli, radośnie przyjął projekt odstąpienia praw swoich, w za­
mian za dobra na Podolu, chociaż hrabstwo więcej było warto, udziel- 
ność łudząca, wziął ośm czy sześć wsi od Ponińskiego, i praw swoich 
ustąpił; musiał wziąść i dopłatę, bo kupił dużo kolonialnych towa­
rów. i z temi wrócił do kraju; odtąd już za granicę więcej się nie ru­
szył. Prymus, najstarszy syn jego, oddany na odukacyę do Warsza­
wy,; znał się na koniach, zostało to jego przymiotem na cało ży-



cie, później już będąc gospodarzem słynął z tego. W 1812 roku 
dostał się do niewoli. Śród pamiętnej zimy z nogami poobwi- 
janemi słomą, przy 20-stopniowym m roz ie ,  szedł z niewolnikami 
aż do Szczuczyna, myśląc, że już skonać przyjdzie; śród nocy 
wzięty do ciepłego domu, ogrzany, przystrojony i opatrzony, po 
kilkunastu dniach wypoczynku, dostał pozwolenie na wolny powrót 
do domu. Wróciwszy, zastał ojca sk o ła ta n e g o  wiekiem, i ten w krót­
kim czasie, w Szarawce na o d w ie d z in ac h  u Dulskiego, nagle 
umarł. Został sam z siostrą i trojgiem rodzeństwa z drugiej 
żony ojca. Owe dobra nabyte od Po n iń sk ieg o ,  ojciec już od kilku­
nastu lat utracił; ostatnią wielką wieś Pokutyńce z intratną, wodą 
i obszernemi lasami, zamienił na mniejszą Karpowce, z dopłatą 
stu tysięcy złp., króre ledwo pokryły długi pierwćj zaciągnio- 
ne. Został więc Prymus, z obowiązkiem wypłaty posagu trzem sio­
strom, bo b ra t,z  drugiego małżeństwa w k ró tce  umarł, przy jednej 
wsi, nie szczególnie zagospodarowanej. Młody, czynny, rzucił okiem 
na ciężkie obowiązki, nie zląkł się ich, ale wraz poszukał towarzyszki, 
coby mu pomogła je spełnić. Znalazł ją w domu powinowatym sta­
rosty Wincentego Raciborowskiego. Zofia Raciborowska, młoda, do­
brze wychowana, rozsądna, pełna wdzięku, przyjęła jego zamiary. 
Nieraz mi opowiadał, jak na dzielnym białym koniu latał do niej
0 pięć mil w konkury; koń tak znał drogę, że już go nie trzeba było 
kierować: byle wsiadł, pięć mil z Karpowiec do Czarnywód, przelaty­
wał w cztery godziny. Nie mógł nigdy tych wycieczek i tego konia 
zapomniść; ile razy o tern mówił, oczy mu się świeciły. W 1815 roku 
nastąpił ślub; i odtąd pięćdziesiąt trzy czy cztery łat przeżyli z sobą 
przykładnie. Gospodarstwo prowadził pilnie, posagi siostrom rze­
telnie wypłacił, opiekując się niemi do czasu wydania za mąż. Sam 
nic prawie dla siebie nie potrzebując, pamiętał zawsze aby żoua mia­
ła dostatek. Jakoż ich dom utrzymywany na dostatniej stopie, nigdy 
nie pokazywał, że majątek ma długi: powozy, konie dzielne, meble 
porządne, stosunki przyzwoite, gość częsty, oznajmiały dobry byt.

o ez pani Zofia niepomału przyczyniała się do tego: takiej rządnej 
pamiętającej o wszystkiem rzadko. Miło było patrzeć na czystość
1 porządek tego domu; usługi dużo, ale cichość ,  ład, zajęcie każdego 
stosowne- porządne sług ubiory, symetrya, dobór i gust mebli uderza- 
ły. Ogród angielski, niezbyt duży, utrzymy'vany starannie, szpara- 
garme obfite, kwiaty śliczne, posadzki w każdym pokoju lśniące się; 
pokoj samej pani nie wielki ale świeży, woniejący, pełen smaku. Sa­
ma, zawsze starannie ubrana, ale bez przesady; od wszystkich lu- 
bmna, odwiedzana, lakie było życie w Karpowcach gdym ich po­
znały Prymus który się cieszył tą rządnością żony, chociaż do tego 
nic me pomagał, po pracach gospodarskich grywał na skrzypcach; 
grał dobrze, bo nawet sławnemu Lipińskiemu akompaniował nieraz. 
Lubił opowiadać o swej żołnierce, o Radziwille pułkowniku, który ja­
koby miał 18 milionów rocznego dochodu, trzymał turka do nakła-
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dania fajek, któremu gdy przypadkiem spalił się ubiór, posłał Radzi­
wiłł do Stambułu i zapłacił zań 500 dukatów.

Karpowce zaczęły wydawać obfity plon. Prymus dochodem 
z roli opłaci! długi i począł robić kapitał, ona zaś z wełny, ogrodów, 
utrzymywała dom. Milo było patrzeć na młodą kobietę z lepszego 
towarzystwa, jak umiała dawać wszystkiemu radę; krzątania się,zamę­
tu, zwykłego u pilnych gospodyń, nie było widać: wstasvała bardzo 
rano, cicho wszystkiem rozporządziła i już o siódmej była w salonie, 
ubrana, z twarzą pogodną, z wolną głową do innego zajęcia. Gościn­
ność jej i uprzejmość była powszechnie znaną,; to też kto raz był 
w Karpowcach, nie trzeba go było zapraszać. Miała szczególny dąr 
prowadzenia rozmowy: dźwięk jej głosu jakiś wdzięczny, pełen ko­
biecego uroku, nie zmienił się do późnej starości; rozmowa jćj nigdy 
nie była czcza, a zawsze zastosowana do sił umysłowych tego, z kim 
rozmawiała. Literaturę lubiła i umiała oceniać: toż kiedy zjawił się 
szereg głośnych w kraju poetów, pamiętam z jakiem zachwyceniem 
czytała i słuchała ich utwory; ile to razy Adama, Bohdana i tylu, ty­
lu! czytywaliśmy razem. Każda iskra wyższej myśli odbijała się 
w jej oczach; wiele ustępów w młodości umiałem na pamięć, umyśl­
nie się uczyłem, żeby módz jej powiedzieć, bo o taką słuchaczkę było 
nie łatwo. Nigdy nie zapomnę ile miłych dni przeżyłem w ich do­
mu, a szczególnie kiedy zgromadziło się kółko jej wybranych: gdy 
przyjechała siostra z mężem i synem, zacna, mila, niepospolitego 
charakteru, gdy przyjechał sąsiad jeden i drugi. Zasiadaliśmy w jej 
miłym pokoju, żywą rozmowę rwaliśmy dla czytania; co tylko było 
ważniejszego w literaturze krajowćj i obcj'ch, mieliśmy. Ludzie, na­
wet niozbyt zajmujący się książką, których tu dawuićj dość było, nie- 
mogli się oprzeć pociągowi takiego towarzystwa: słuchali i powoli 
umysłowe korzyści nabierały u nich szacunku. Ojciec jej, który tu 
czasem przyjeżdżał, pełen dowcipu i rozumu człowiek, ożywiał nasze 
kółko; był kiedyś bogaty: posiadał miasto i kilka wsi, ale szczególna 
skłonność do sprzedawania dóbr i kupowania nowych, po kilku takich 
operacyach, przyprowadziła go do ruiny. Nie wpływało to jednak 
na jego humor: każdą rzecz pochwycił ze śmiesznej strony, i tak 
swobodnie i wesoło obracał rozmowę, że wszyscy otaczali go z za­
jęciem. Czasem przyjeżdżał i brat gospodyni, lubiony i ceniony po­
wszechnie.

Przez długi ciąg moich stosunków z tym domem, widywałem 
panią Zofię w różnych przygodach życia. Miała dwoje dzieci, syna 
i córkę; córkę wydala za mąż za Kajetana Dorożyńskiego, lecz krótko 
cieszyła się nią: dobra, miła, po roku zamężcia, umarfa. Był to dla 
rodziców ciężki cios. Widziałem ją po tem nieszczęściu: boleść głęboka 
rozdarła jej sorce, ale z chrześciańską rezygnacyą zniosła ją; całą 
miłość zlała na p o z o s t a ł e  dziecię, ale i tem się długo nie cieszyła, 
po kilku miesiącach poszło za matką: został tylko syn, cała nadzie­
ja  domu.
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Mieszkałem od nich o m il  sześć, dość odlegle na złe drogi na­
sze j  prowincyi; mimo zajęć każdego prawie miesiąca odwiedzałem 
ich. Dom ten przez kilka dziesiątków lat, prawie się nie zmienił, 
p r z y b y ło  tylko więcej dostatku, bo g o sp o d a r s tw o  Prymus owi wiodło 
się: zbierał k a p i t a ł y ,  konie piękne z a p ro w a d z i ł .  Co dnia można było 
widzieć starego Semena jak na dzielnym wierzchowcu, jeździł wkoło 
dziedzińca: był to masztalerz, kawalerski jeszcze sługa, jeździec wy­
borny. Gospodarz siedział na ganku i dyrygował jazdą; kogo polu­
bił, to pozwalał przysłać konia do K arp o w iec ,  kazał go wyjeździć, 
sam wypróbował i skończonego w i e r z c h o w c a  oddawał. Ten Semen 
całe życie im służył; umarł na parę lat przed ich śmiercią. Z okna 
pokoju w którym mieszkał Prymus widać krzyż na jego grobie. Gdym 
przyjechał po śmierci Semena, najpierwej zaprowadził mnie do okna 
i pokazał krzyż; ,,To mego Semena,“ ból i żal widziałem w jego 
oczacli

B yła tu od czasów jeszcze panieńskich Zofii panna Elżbieta, 
typ dawnych, przywiązanych sercem i duszą rezydentek: kogo pań­
stwo lubili, ona polubiła, i starała się wszelkiemi sposoby dogodzić, 
pracowita, praktyczna, wielce użyteczną była: lekarka wszystkich 
chorych we dworze i na wsi, zrzędząca tylko na leniwe sługi, zdawała 
się nieodbicie potrzebną; wszystkie g o s p o d a r s k i e  kłopoty i przyrządy 
brała na siebie, umiała im dać radę i dumną była z tego: ona utrzy­
m yw ała owoce, umiała smażyć wyborne konfitury, odznaczała się 
pieczeniem ciast; pilnowała oszczędności, choć Jej w przyjęciu gości 
nigdy znać nie było. Najmilszą jej rozmową hyło unoszenie się nad 
samą panią Zofią, i o podróży do Czortkowa, gdzie miała po rodzicach 
jakąś własność, jakie to miała kłopoty i trudy, jak je musiała poko­
nywać, jak tęskniła do Karpowiec. Dom Karpowiecki dla wszystkich 
by ł otwarty, często tu ktoś bawił. Z a c h ę c a ła  uprzejmość i swoboda 
gościa, nie było tu owych wytężonych rozmów, każdy był ja k  u sie­
bie: wszystko szło regularnym trybem. Kiedy znalazł się przedmiot 
zajęcia, schodzono się do sali, najczęściej do pokoju pani samej. Choć 
pamiętająca że ma gości, pierwsza do poważnej rozmowy, nigdy pra­
wie nie rozmawiała z próżnemi rękami; bez przerwy coś robiła: ta­
kiej pracownicy rzadko. Ubiory dla siebie prawie wszystkie szyła 
własną ręką. Umiała rysować, grała i przyjemnie w młodszym wie­
ku śpiewała. Całej okolicy otaczał ją s z a c u n e k .  Byłato prawdziwa 
matrona dawna: wszystko swoje kochała i umiała ocenić: cieszyła 
się każdą pomyślnością drugich. Poważna i Pe*na ydzięku, ze spo­
kojem na czole, ze słodkim swoim serdecznym uśmiechem, każdego 
potrafiła pocieszyć, dobrą radą opatrzyć i dziwna, dożywszy la t 72, 
niewidać w niej było starości. Zawsze czysto i z gustem ubrana, 
uśmiechnięta, ze swobodą na czole, zajęta jak osoba młoda: literatu­
rą, domem, gośćmi, w ostatnich latach zimą juz n’e wyjeżdżała. 8 gru­
dnia 1868 roku, towarzyszka jćj la t tylu, owa panna Elżbieta, starsza 
od niej znacznie zachorowała, i w kilka dni umarła. To już bardzo 
ją dotknęło, ale zdawało się, żo cios ten przyjęć z rezyguacyą, namó­
wiła nawet mnie już blisko o kilka wiorst mieszkającego, abym z jej
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synem pojechał do jej siostry; chciała być samą i usunąć od syna 
widok konania tej, co go prawie wychowała. W kilka godzin po na­
szym wyjeżdzie chora umarła. Wróciwszy zastaliśmy ją powierzcho­
wnie uspokojoną, tylko mnie już zatrzymywała usilnie. Przez kilka 
dni, choć wyjeżdżałem na parę godzin, zawszem wracał, nakoniec 
ostatniego dnia pragnącego wyjechać, zatrzymała jeszcze na obiad, 
prosiła bym jćj napisał do redakcyi Tygodnika, a że i ja  miałem wy­
prawiać po Kłosy, wzięła mój list obiecując nazajutrz wysłać oba na 
pocztę. Była zupełnie zdrową, wyglądała zwyczajnie, tylko serde­
czniejsza bardziej; rozmawialiśmy wesoło i z zupełną spokojnością, 
mówiła o swoich zamiarach na lato; po obiedzie rozstaliśmy się na 
kilka dni. Trzeciego dnia w nocy służący wchodzi ze świecą do me­
go pokoju i mówi, że posłaniec z Karpowiec przyjechał. Kazałem go 
zawołać; pytam czego w nocy przyjechał? odpowiada: „Pani umarła.*1 
W półgodziny byłem już w Karpowcach, ujrzałem ją na katafalku; 
ten sam pokój w obliczu, prawie nie zmieniona. Trudno żądać dłuż­
szego wieku, ale dla niej można było zrobić wyjątek; tyle jeszcze 
miała władz umysłu i ciała! Cała okolica zasmuciła się, nie mówię 
już o sobie, chociaż dotkliwszćj straty w życiu nie poniosłem: świat 
mi spustoszał. Rozdzierający widok przedstawiał jej mąż, starzec 
781etni: boleść go zgięła, siedział nad zmarłą jak posąg żalu. Rok 
tylko i dwa miesiące ją przeżył, ale cóż to było za życie? prawie nie­
przytomny, z zamgloną źronicą, nie chciał zdało się patrzść na ludzi. 
Stan jego tak był okropny, że wszyscy życzyli mu prędszego końca. 
Zofia umarła 17 grudnia 1868 r., Prymus 13 lutego 1870 r. Takich 
ludzi już mało. On małomówny, surowy, nic nie potrzebujący dla 
siebie, ale rządny, regularny, rzetelny, użyteczny; ona słodka, ukształ- 
cona, nie zmieniającej się pogody oblicza, czynna, kochająca ludzi, 
wierząca w postęp, rozumiejąca wszystkie kwestye czasu, słowem, 
wzorowa niewiasta.

Blizko Zharu w o sa d z ie  szlacheckiej zamieszkał znajomy nieco 
z pism swoich i muzyki Józef Kotoni, nazwiska włoskiego; ojciec je­
go był tutejszy szlachcic; trudnił się nauczycielstwem, dawał lekcye 
muzyki przez kilkadziesiąt lat w wielu domach. Józef od ojca miał 
początki, ale wkrótce przewyższył go o wiele, i doszedł do znakomi­
tej siły na fortepianie; przebywał w bogatych ukraińskich domach, 
gdzie w ukształceniu i muzyce wiele korzystał. Z natury zdolny pra­
cował nad rozwinięciem umysłu; kilka lat młodości przepędził z Sewe­
rynem Goszczyńskim, autorem zamku Kaniowskiego. Gdy go pozna­
łem był w pełnej sile życia, wyglądał z ukraińska, a obiocywał dale­
ko zajść w muzyce i literaturze. Było to 1837 roku: kilka lat go nie- 
widzialem, nakoniec odbieram list z Odessy od Aleksandra Wicher- 
skiego, polecający mi Kotoniogo, który w okolicy gdzio mieszkam 
osiadł. Wicherski, kolega mój szkolny, niepospolitych zdolności, 
korrespondent pism Warszawskich. Gdym go zobaczył, zmieniony był 
do niepoznania, choroba go złamała; kilka lat przeżył w Odossie: 
klimat przymorski zmienny i tryb życia, jak sam mi mówił, pozba­



wiły go zdrowia. Posiwiał, wychudł, brodę zapuścił długą; wrócił 
z Odessy z postanowieniem, nigdy już nie mieszkać w większem mie­
ście. Odessa jednak była mu korzystną pod względem materyal- 
nym, uzbierał tam ze swćj pracy sumkę, za którą kupił kawał zie­
mi z domem i sadem. Tu we własnym kącie osiadł, sprowadził for­
tepian, książki i dożywał wieku. Prawości i łoiki niepospolitej, zna­
lazł szacunek i zaufanie u sąsiadów; wieś zapadłą gdzie o książce le­
dwo kto słyszał tak zachęcił i ożywił, że po latach kilku ze składek 
utworzyła się szkoła, gazet i pism kilka już do niej przychodziło. 
Szlachta go szacowała, spory jej rozsądzał, i skrócił w znacznej ozę- 
ści zakorzenione procesowanie się; czasem wybrał się za granicę swej 
siedziby i kilka tygodni bawił. Miałem z nim prawdziwą przyjemność: 
całemi godzinami słuchałem jego muzyki, grał biegle i z uczuciem. 
Temata jego utworów znajomych w  święcie muzycznym, były wszyst­
kie ukraińskie. Poezyę lubił i miał jej głębokie uczucie. Mówił mi 
z pamięci wiele własnych utworów; nie były one siły mistrzów na­
szych spółczesnych, ale serca, naturalności, wdzięku miały bardzo 
wiele. Znałem niektóre jego pisma wydane w  Wilnie; te co mi mówił, 
bez porównania wyższe. Słuchacz to był miły: ile to rzeczy wysokiej 
wartości przeczytaliśmy razem! Do dawnych przyjaciół miał szczegól­
ne przywiązanie; stosunki z Odessą utrzymy'vał i 'st° wue, czasem nawet 
tam jeździł i kilka tygodni bawił. Tęsknił jednak do swego domku, 
małego, chłodnego, gdzie często wiele rzeczy brakło: obchodził się 
jakbądź, jadał proste potrawy i tych nie z a w s z e  miał dość, bo chociaż 
był właścicielem kilkudziesięciu morgów roli, gospodarstwem się nie 
zajmował i nie miał żadnego dochodu; z a w s z e  jednak swobodnej my­
śli, nio troszczył s i ę  i nie martwił. Gdyby chciał, mógł mieć najwię­
ksze wygody i towarzystwo najlopsze, bo był pożądanym gościem 
w domach zamożnych, wolał swój n ie d o s ta te k  i_swobodę. Goszczyń­
ski młodym chłopcem, pracował w k a n c e lla r y i obywatela Zaleskie­
go. Był to chłopak już wtedy obiecujący, dobry towarzysz, trochę 
bujny. Kotoni w  bogatym domu Zaleskiego dawał lekcye muzyki. 
Znalem niektóre domy gdzie on bywał, wszędzie wspomina­
ny z zajęciem i szacunkiem; wielo bogatych panien uczył, zna­
lem nawet w Warszawie jego uczennice. Pokąd mu sił starczyło 
pracował, ubogich swoicli k r e w n y c h  w s z y s tk ic h  prawie nauczył muzy­
ki, tak, że niektórzy mają z tego u tr z y m a n ie , obcych nawet ubogich 
uczył darmo. Miał przy domku w ogrodzie kilka wielkich drzew cze­
reśniowych i parę włoskich orzechów. Jeden z dawnych jego uczni 
Jakób Czeczol, przysłał mu dziesięć pni p asiek i; pod czereśniami ją 
postawił; przebywał tam często w locie, tam czytał, tam sypiał po 
obiedzie. Pod koniec życia nadzwyczaj wiele snu potrzebował: kładł 
się wcześnie i po południu musiał sypiać koniecznie. Wyniósłszy 
się ze strony gdzie 011 mieszkał, jakiś czas widziałem, gdym
go obaczył, niemiał już siły podnieść się; nad łóżkiem miał przybitą 
szeroką taśmę, którćj musiał się trzymać, gdy S'Q obracał: nogi mu 
zbrzękły. Brat go doglądał, kobiety nie był° w domu. Żony nigdy
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nie miał. Ze łzami rozstaliśmy się, za kilka dni postanowiłem go 
odwiedzić; nim te przeszły już nie żył. Rękopismy muzyki i poezyi
muszą się znajdować u krewnych.

Fryderyk Krause.
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Kodex dyplomatyczny Tyniecki.

W zeszłym roku zasoby naszćj literatury  historycznćj wzbo­
gacone zostały dwoma dyplomataryuszami: Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego i Tynieckim. . . . .. . ,

Dzięki Zakładowi imienia Ossolińskich, iż zapowiada nam 
całv szereg publikacyj swoich rękopismów; dzięki, że wstępując 
na tę drogę, obrał sobie za pićrwszy przedmiot wydawnictwa tak 
ciekawy i tak  ważny zbiór dokumentów, jakim  jest właśnie dyplo-
mataryusz Tyniecki (1).

Starożytne opactwo Benedyktynów załozone na lyncu pod 
Krakowem znane było oddawna jako posiadające ogromny zbiór 
systematycznie uporządkowanych aktów, zabezpieczających jego 
prawa do licznych posiadłości i dochodów. Już przed dwustu 
laty bibliotekarz opactwa, ksiądz Stanisław Szczygielski skreślając 
krótką jego historyą, 'v drugiej części znanego dzieła, noszącego 
ty tuł Tinecia, wydrukował kilkanaście takowych aktów wziętych 
z archiwum klasztornego (2).

Po zniesieniu opactwa polecono całe jego archiwum prze­
nieść do Lwowa i pomieścić w bibliotece uniwersyteckićj. Podług 
wiarogodućj wiadomości znajdować się w nićm miało przeszło 
cztery tysiące oryginalnych dokumentów. Aliści pożar wynikły 
w roku 1848, który zniszczył bibliotekę uniwersytecką, pochłonął

*• ( l )  Tytuł dzielą jest: Codex diplomaticus Tinccensis. K odex dyploma­
tyczny Tyniecki, wydany staraniem i nakładem Z akładu  narodowego Imienia  
Ossolińskich. C zfić I ,  X I I I  » X I V w ie k .  Lwów  1871 4-to, str.przedm. VII, 
textu 198.

(2) Ilistoriae monasteri Tineciensis lib. I I ,  in quo scripturae p ri-  
vilegia et dispositionum variorum in monasterio Tineccnsi fac tarum  notae, 
instrumentu et tabulae, e x  archioo ejutdem desumptae, continentur.



i archiwum tynieckie. Szczęśliwy tylko traf zrządził, że zacho­
wała się znaczna część odpisów z oryginałów dzisiaj już nie 
istniejących. Część tych odpisów winni jesteśmy miłośnikowi 
nauk Alexandrowi Batowskiemu, który oddawna zajął się był spo­
rządzaniem kopij z archiwum tynieckiego w zamiarze wydania 
ciekawych tych pomników. Choć Batowski um arł przed dokona­
niem pracy, ale przekazał kopie swoje Zakładowi imienia Osso­
lińskich z wyraźnćm zastrzeżeniem, a b y  takowe były drukiem ogło­
szone. Większą jeszcze część skarbów tynieckich przechował 
wynaleziony później kopjaryusz archiwum sporządzony roku 1634.

Zakład imienia Ossolińskich, spełniając włożony na siebie 
obowiązek, przystąpił w roku zeszłym do wydawnictwa dyploma- 
taryusza i ogłosił na raz pićrwszy, część onego pićrwszą, obejmu­
jącą dyplomata do końca wieku XIV.

Niepoślednia ważność tćj publikacyi, stała się powodem, że 
zamierzam o nićj podać bardziej szczegółową wiadomość, dołącza­
jąc do nićj niektóre krytyczne uwagi, jużto dotyczące samego no- 
wo-wydanego dyplomataryusza, już ściągające się do naszych 
dyplomataryuszów w ogólności.

W przedmowie wydawcy oświadczają, że do złożenia dyplo­
mataryusza użyli przedewszystkiem kopij Batowskiego, następnie 
kopij zamieszczonych w kopjaryuszu z roku 1634 i nakoniec kopij 
Szczygielskiego.

Żałować wypada, że wydawcy nie uwiadamiają nas bliżćj
o pracy pozostałćj po Batowskim. Dla uczczenia jego pamięci 
wypadało wspomnićć, jak  znaczną liczbę odpisów sporządził, czy 
je sam wykonywał, czy z pomocą innnych osób i kogo mia­
nowicie (1), czy kopie sporządzone były kollacyonowane? 
Są to szczegóły drobne ale pożądane dla tych, którzy zajmują się 
historyą piśmiennictwa krajowego.

Wspominając o kopjaryuszu i donosząc, że się składa z dwóch 
części, należało wyjaśnić, czy prócz tych dwóch części uie istniała 
jeszcze trzecia, bo druga obejmuje tylko litery od H do T; i w ja ­
kim porządku: ile w nim kopij zawartych.

Następnie oznaczywszy trzy źródła, z których zaczerpnięto 
m ateryał do dyplomataryusza, wypadało dać pogląd krytyczny 
na wartość wzmiankowanych kopij iocenić ich stosunkową ważność. 
To co powiedziano o kopiach wziętych z kopjaryusza, nie zdaje się 
być uzasadnionćm. Krytyczne wydanie pomników dawnych wyma­
ga koniecznie dokładnege ocenienia źródeł, z których się czerpie. 
Miłoby nam było spotkać takowe w przedmowie do dyplomataryu­
sza Tynieckiego, zwłaszcza że oparty jest w większćj części na ma,- 
teryałach pochodzących z drugićj ręki.

Podług objaśnienia wydawców, użyto do wydania dyploma­
taryusza, jak  dopiero co wspomnieliśmy, trzy ź ró d ła ; tymczasem 
przebiegając sa,m dyplomataryusz dostrzegamy, że do złożenia

(1) Ile nam się (lalo zaslyszćć, część kopij sporządzał SłotwLński.
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części pićrwszćj przyłożyły się i inne źródła, a mianowicie kilka 
dyplomatów Tynieckich, dotąd w oryginale zachowanych, dalćj kil­
ka dyplomatów drukowanych w kodeksie dyplomatycznym Rzy- 
szczewskiego i wziętych częścią z oryginałów, częścią z Metryki 
koronnćj. Co do tych ostatnich byłoby nas ucieszyło, gdybyśmy 
się byli dowiedzieli, że na nowo przejrzano księgi Metryki i że prze­
konano się iż prócz skopiowanych dawniej przez Muczkowskiego 
aktów, żadne inne ściągające się do Tyńca, nie zostały wynale­
zione. Użyto zresztą do skompletowania części pićrwszćj monu­
mentów Theinera. Nie wątpimy, że dalsze poszukiwania byłyby 
naprowadziły na inne jeszcze źródła; między innćmi wiadomo, 
że Boczek wydrukował bullę papićża Grzegorza XIV biorącego 
pod swoję opiekę włości opactwa położone w Szlązku (1).

W ypadało także przypomnićć, że jeszcze kilka dyplomatów 
Tynieckich drukował Maciejowski, a najdawniejszy dyplomat 
Bielowski.

Część pićrwsza dyplomataryusza obecnie wydana, przedsta­
wia 93 dokumentów. Z tćj liczby znaliśmy już ze Szczygielskiego 
aktów 17, z kodexu Rzyszczewskiego trzy, z Maciejowskiego sześć, 
z Theinera jeden, zdodatku do Gazety Lwowskićj jeden. W każdym 
razie przyczynek nowych 65 dyplomatów stanowi ważną naukową 
zdobycz.

Z wydanych w dyplomataryuszu dokumentów, najdawniejszy 
jest akt Idziego kardynała i legata z roku 1105, ostatni Mścisława 
opata Tynieckiego z roku 1398 (2).

Ograniczając się do samego wieku X II i X III, zasługują 
między nowo wydanemi dyplomatami na szczególną uwagę: akt 
nadawczy dla kościoła S-go Wawrzyńca pod Kaliszem, wydany 
przez Mieczysława księcia wielkopolskiego z roku 1209; wyrok 
ferowany przez Henryka księcia szląskiego i krakowskiego 
w roku 1229 między Komesem Żegotą a Liutfridem opatem Ty­
nieckim o wieś Grójec, przywilćj Bolesława Wstydliwego z 1276 r. 
na założenie wsi na prawie frankońskićm w dobrach Komesa 
W ierzbięty; zatwierdzenie z r. 1278 przez Przemysława II, aktu 
nadawczego dla kościoła S-go Wawrzyńca pod Kaliszem, wreszcie 
przywilćj Wacława króla Czeskiego z r. 1293 zwalniający mie­
szkańców klasztoru Tynieckiego z pod jurysdykcyi świeckich urzę­
dów. Szczególnićj ciekawy jest wyrok Henryka, z którego dowia­
dujemy się, że sąd odbywał się na wzgórku pod kościołem Ś-go Mi­
chała na zamku krakowskim, objaśniający cały przewód sprawy. Wy­
daniu wyroku przytomni byli: książę Sobiesław syn Teobalda 
księcia Czeskiego, Stefan wojewoda wrocławski, Marek wojewoda 
krakowski, Radosław sędzia dworu, Klemens syn Klemensa (za-

(1) Bulla tajcstzdnia 26 maja 12 2 9 ,Codex diplomaticus Mura- 
viae I I  2 14 .

(2) Dlaczego ua tyuiżo dyplomataryuszu wystawiony tylko wiek X III
i  X I V .
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pewne Klemensa kasztelana krakowskiego) (1), Andrzśj brat 
jego przełożony kościoła Ś-go Michała (2), Projekt zwierzyniecki 
opat i P iotr przełożony tegóż klasztoru oraz Krzyżan podkanclerzy.

Między dokumentami wieku XIV, których jest znacznie 
większa liczba, jeszcze więcćj, jak  naturalnie, dałoby się ukazać 
ciekawych aktów(3), aby jednakże nie zbytnie rozszerzać zakres na­
szych uwag, zwracamy się do wykazania, w jakim  sposobie akta 
dwóch poprzednich wieków sćj. w dyploiuftkaiT uszu wydane.

Głownem zadaniem wydawnictwa dawnych pomników jest 
krytyczne obrobienie tychże za użyciem wszelkich środków, jakie 
arobio ^  a Przet^ awia- Zobaczmy co pod tym względem

In aj pierwsza kwestya, jaka się przedstawia wydawcy średnio­
wiecznych piśmiennych pomników, jest: jaką przy wydaniu ich 
zachowac pisownią, czy dawną, średniowieczną, czy nową używaną 
przy ogłaszaniu klassyków? Kwestya ta była już tak często roz­
bieraną i zgłębianą, że możnaby ją uważać za wyczerpniętą. 
Uczony wydawca kodeksu dyplomatycznego Mogilskiego streścił 
ją  bardzo gruntownie, oświadczając się za przyjęciem pisowni no- 
wćj (4). Za zdaniem jego przemawiają wszystkie lepsze wydania 
zagraniczne i krajowe.

Wydawcy dyplomatów Tynieckich, mając pod ręką po więk­
szej części same kopie z pisownią nową, jak się zdaje, poniewoli 
tylko zachowali ją, oświadczają bowiem, że drukując z kopij wzię­
tych z oryginałow trzymali się pisowni dawnćj. Mamy tym sposo­
bem w jednym i tym samym dyplomataryuszu dwie pisownie. Wy­
padało to usprawiedliwić gruntownemi argumentami.

Ciekawą jest rzeczą, przy tćj okoliczności rzucić okiem na 
zachowywane u nas dotąd pisownie w wydawnictwie średniowiecz-
ski nr7vinł°ma ł ?cmsl5lch- Kodeks dyplomatyczny W ielkopol­
s k i ■nową pisowmą. Kodeks Rzyszczewskiego dałpierw - 
Sfar ?  •P1S0W1U <lawnćj; w tomie tylko trzecim wydanym przez
w L ckfzaclm vv .T f ’ dawnćj  1 uowćj Piso'V,ni- Kodeks ł o ­wiecki zachował także dawną pisownią. Kodeks Mogilski z wiel-

\ i)lom S,W\^ S } n  PrZOprowa<lził Pisownią nową, tóż samo uczynił 
skfe V"1W?rsytetu Jagiellońskiego- Akta znowu lwów-
skie, zresztą bardzo starannie wydane, wróciły do pisowni dawnćj,

(1 )  Dyplomcitaryusz M o g ilsk i akt z r 1238  str. 12 .
(2) Tamże, akt z r. 1229 str. 10 .
(3 )  M imochodem zwracamy uwagę na ciekawy dekret konsystorza kra- 

owskicgo z r. 1 3 5 3 , pokazujący jak  ściśle  w procesie kanonicznym  kraiu
naszego, by y zachowywane formy wyrobione w średniowiecznym przewodzie  
sądowym  włoskim .

(4) Zbiór dyplomatów klasztoru Mogilskiego. Kraków  186 5.
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zachowując nawet użycie wielkich zgłosek tam, gdzie zupełnie nie­
właściwie występują (1).

W każdym razie, wartoby nareszcie zgodzić się na jednę 
zasadę, aby pstrocizna ta  przestała szpecić nasze wydania. Za­
chowanie dawnej pisowni usprawiedliwione tylko w dziełach po­
święconych nauce czytania dawnych dyplomatów, a także w pisaniu 
imion i nazwisk, równie tekstów, których znaczenie wątpliwe, ale 
wtedy obowiązkiem jest wydawcy na powody zachowania dawnćj 
pisowni, zwrócić uwagę czytelnika.

Zresztą rzecz to jeszcze może podrzędna. Nierównie waż­
niejszą jest interpunkcya, bo od właściwości jćj, zawisło już zrozu­
mienie samych tekstów.

Ponieważ w wiekach średnich teksta zostawiano albo bez 
wszelkićj interpunkcyi, albo wprowadzano do nich często tak dzi­
waczne przecinkowanie, jakby na umysł chciano zaćmić znaczenie 
tekstu, przeto jednym z najistotniejszych zadań każdego wydawcy 
średniowiecznych pomników je s t, starać się o zaprowadzenie w wy­
dawanych tekstach, ile być może, jak najbardzićj racyonalnćj in ter­
punkcyi. Wydawca, który ogłasza teksta dawne bez interpunkcyi, 
ściąga na siebie słuszne podej rżenie, że sam tekstu nie zrozumiał, lub 
że trud zaprowadzenia stosownego przecinkowania pozostawia 
czytelnikowi. Jedno i drugie doprowadza do niewłaściwych n a­
stępstw. W pierwszym razie, można być przekonanym, że się ma 
przed sobą tekst zepsuty, nie obrobiony krytycznie; w drugim, zwa­
la się na czytelnika obowiązek, który właściwie i głównie ciąży 
samego wydawcę. Czytelnik powinien otrzymać tekst jasny, zrozu­
miały, wydawca powinien usunąć wszelkie zawady, które temu 
stoją na przeszkodzie i przygotować tekst tak, aby mógł być zaraz 
bez nowego trudu i nowych poszukiwań użyty do dalszych badań. 
Jeśli tego wydawca nie uczyni, czytelnik a tem bardzićj badacz, 
muszą przedewszystkiem dla wyrozumienia tekstu i zrobienia z nie­
go użytku, załatwić całą pracę przygotowawczą, która ciążyła wy­
dawcę.

Zwracając oczy na nasze dyplomataryusze i tu znowu do­
strzegamy tę samą co przy pisowni niejednostajność, choć zaraz 
dodać wypada, że większość naszych wydawców, uważała za po­
trzebne zaprowadzenie przecinkowania. Jako odznaczające się 
pod tym względem można powołać tom I Dyplomataryusza llzysz- 
czewskiego, obrobiony w większćj części przez Antoniego Helcia, 
dalćj zbiór dyplomatów Mogilskich i Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Tom II Dyplomataryusza Rzyszczewskiego już mnićj zaspakaja, 
jeszcze mnićj tom III, wydany niedbale przez Bartoszewicza,

( l )  A kta  grodzkie i ziemskie z czasów Rzeczypospolitej z archiwum 
Bernardyńskiego w e  Lwowie- Luiów 18 70 tom drugi. Jako przykład tćj 
pisowni cytujemy wyjątek z aktu 1353 r .: quod in Nostra Nostrorumque 
baronum presencia Constituti discreti vivi G. et R. fratrea et Germanii 
filii... cum sorore Ipsorum uterina.
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w którym tyle systematów przecinkowania, ile było przepisujących 
i dostarczających kopie. Jaką taką interpunkcyą ma także kodeks 
Wielkopolski. Drogą średnią poszedł dyplomataryusz Mazowiecki, 
ma interpunkcyą i nie ma jćj, to jest niekiedy stosownie do orygi­
nałów wprowadza interpunkcyą więcćj racyonalną, zwykle jednak 
zachowuje przecinkowanie oryginałów. Nowy kodeks Tyniecki 
stanowczo wyrzekł się potrzeby zaprowadzenia interpunkcyi racyo- 
nalnej. Dla usprawiedliwienia tego twierdzenia, powołujemy się na 
przykład, który nam przedstawia dyplomat z r. 1276 zajmujący 
dwie stronnice druku, w którym spotykamy tylko sześć punktów 
i trzy przecinki; w dyplomacie z r. 1293 nie ma ani jednego znaku 
pisarskiego. Systemat ten przeprowadzony nawet z pewną konse- 
kwencyą, bo w dyplomacie z r. 1268 wziętym ze Szczygielskiego, 
poopuszczano znaki pisarskie, które był wprowadził Szczygielski.

Wspomniawszy o pisowni i interpunkcyi dyplomataryusza 
Tynieckiego, przechodzimy do obrobienia tekstu. I tu przedmiotem 
uwag naszych będą tylko dyplomata wieku X II i X III.

Dyplomataryusz otwiera pierwszorzędnej ważności ak t z r.
1105, przedstawiający konfirmacyą najdawniejszych przywilejów 
Tynieckich przez kardynała legata papiezkiego Idziego. Obro­
bienie krytyczne pomnika tego powinno się było stać przedmiotem 
szczególniejszćj troskliwości, tćm więcćj że od dawna ak t ten wy­
wołał różne zdania co do swój autentyczności, co do daty i co do 
swych składowych części. W liczbie osób, które zajmowały się 
specyalnie jego ocenieniem, występują imiona Naruszewicza, Lele­
wela, Maciejowskiego, Szulca, Bielowskiego. Mieliśmy prawo żą­
dać od nowego wydawcy tak ważnego pomnika, aby nas o przebiegu 
całćj tćj sprawy zawiadomił i dokładnie określił punkt swój wi­
dzenia co do wszystkich wzbudzonych w tym przedmiocie kwestyj. 
Najwłaśćiwićj było to uczynić przy samym dyplomacie w oddziel­
nym przypisku, natomiast wydawca poprzestaje na krótkićj 
wzmiance o dyplomacie w przedmowie do całego dzieła, który 
właściwie będą mogli zrozumieć ci tylko, którym nie jest obcą 
cała ta sprawa. Należało także wskazać wszystkie poprzednie 
wydania tego ciekawego pomnika, a mianowicie ostatnie wydanie 
Bielowskiego; ocenić je i podać, czego się mamy spodziewać po 
nowćm wydaniu.

W stanie obecnym źródeł do obrobienia krytycznego tekstu 
aktu z r. 1105 posłużyć mogą i użytemi być powinny, najprzód, 
wydanie onego sporządzone przez Szczygielskieg° i kopia jego 
zamieszczona w kopjaryuszu z r. 1634, następnie transum pt onego 
w zatwierdzeniu Bolesława Wstydliwego z r. 1275, zachowany 
w oryginale w zbiorze potuszyckim hr. Dzieduszyckiego i w kopii 
podanćj przez kopjaryusz, wreszcie bulla papieża Grzegorza IX
2 d. 29 maja 1229 r., zatwierdzająca nadania uczynione na rzecz 
opactwa Tynieckiego, zachowana przez Szczygielskiego i w kilku 
kopiach kopjaryusza. Nie przytaczamy tu drugiego oryginału 
po wierdzenia Bolesława, który prawdopodobnie znajduje się albo
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przynajmniej znajdował w Pradze, a z którego otrzymaliśmy przed 
dwudziestu kilku laty bardzo dokładną kopią, sporządzoną przez 
czcigodnego W acława Hankę, a to dla tego, że wydawcom szczegół 
ten mógł być nieznany. Wydawcy zamiast użycia tych wszystkich 
głównych i pomocniczych źródeł, wydanie swoje oparli wyłącznie 
na druku Szczygielskiego, a w notach przytoczyli tylko różnice 
tekstu wzięte z kopjaryusza. Wyniknęło ztąd, że w pisowni naz­
wisk posiadłości klasztoru przyjęto formę, którą im nadał Szczy­
gielski, co o tyle uważamy za niewłaściwe, że w ogóle w reprodu­
kowaniu nazwisk powinna być zawsze zachowaną dawna pisownia, 
bo ona często przedstawia pierwiastkową formę nazwania, dopićro 
późnićj zmienioną. W łaśnie to ma miejsce co do obecnego dyplo- 
matu. W kopii aktu z r. 1105 podanćj przez kopjaryusz, w orygi­
nale transumptu Bolesława i w bulli Grzegorza papieża, zamiast 
formy uży tćj przez Szczygielskiego: Zdanovice, Bezdechowice Swepe- 
tovice, stale pisze się Zdanouici Bezdechom',i, 8oepetovioi.Yormę tę da 
wniejszą należało koniecznie zachować w 110wćm wydaniu. Tak samo, 
przy użyciu wskazanych pomocy, należało było oczyszcić cały tekst. 
Niemogąc wdawać się w te wszystkie szczegóły, zaznaczymy tylko, 
że ważne miejsce dyplomatu, w którym wydawcy drukują: quatuor 
tabernae et pecuniae, w oryginale pragskim wyrażone: quatuor 
tabernae et pecinae (1)- Nie wypadałoby było przyjmować tak 
rączo waryantu kopii Batowskiego, zwłaszcza kiedy należało było 
sam oryginał zatwierdzenia Bolesława na nowo zbadać i kiedy 
Szczygielski, który w ogóle dobrze czytał, miał petinae, co stano­
wiło ważne ostrzeżenie dla wydawcy. W ogóle zamiast nowego 
krytycznego wydania aktu z r. 1105, mamy tylko podane w kilku 
miejscach dyplomataryusza materyały, z których może kiedyś sko­
rzysta krytyczny wydawca tego arcyważnego pomnika, jeśli nowa 
edycya onego okaże się potrzebną obok wydania Bielowskiego.

W dyplomacie II powinno być niewątpliwie zamiast: matris 
ej us gloriae — matris ej us gloriosac, zamiast Grzywosandowo — 
Krzywosandowo, jak  ma konfirmacya Zygmunta III. Tu nadmienić 
w ogóle wypada, że tam gdzie zachodziła wątpliwość co do naz­
wiska przytaczanych osiadłości, potrzeba było zebrać wiadomości, 
czy osiadłości takowe dotąd istnieją i jakie noszą nazwiska. To 
obowiązek wydawcy, aby teksta ustalać.

Dyplomat XVI wydany podług kopii sporządzonćj przez 
Batowskiego. Do porównania użyto kopjaryusza Szczygielskiego. 
W oryginale, który miał pod ręką Batowski, data dokumentu była 
uszkodzoną, za to kopiaryusz i Szczygielski jednozgodnie ozna­
czyli ją  na rok 1250; jakiż więc powód mogli mieć wydawcy dla 
opuszczenia daty w wydawanym przez siebie dokumencie? W szak­
że zdaje się, że celem wydawnictwa było, nie przedrukowanie aku-

(1) Tak gamo wydrukował Biolowski, opicrająo się na oryginalo 
transumptu będącego własnością lir. Dicdus/yokiego.
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ratne kopij Batowskiego, ale raczej wydanie krytyczne samych 
dokumentów, do czego Batowski dostarczył tylko pewną liczbę 
kopij, bardzo często nastręczających liczue wątpliwości. Podnoszę 
drobny ten szczegół dla tego, że on rzuca niejako światło na całą 
metodę jakićj się trzymano przy wydawaniu dyplomataryusza, 
a która pociągnęła za sobą mnóstwo usterków.

Dyplomat XVII nosi" w wydaniu napis: Bolesław Wstydliwy 
uwalnia poddanych klasztoru od daniny kasztelanom Wojnickim; 
raczćj należało było powiedzieć: Wyrok Bolesława w sprawie 
klasztoru z kasztelanem Wojnickim o daniny. Celem napisów po­
winno być, ile być może najdokładniejsze oznaczenie rodzaj u aktów: 
potrzebne to z wielu względów a mianowicie ułatwić może poszu­
kiwania naukowe. Ponieważ zaś wyrok ten był już poprzednio 
drukowany przez Maciejowskiego, wypadało i na waryanty jego 
odpisu zwrócić uwagę, a to tśmbardziój, że podał w wielu miejscach 
tekst poprawniejszy, i tak np. zamiast: ab ejus exactionem, należy 
czytać: ab eis exactionem, zamiast: supscriptum communimus 
testimonio, powinno być jak  u Maciejowskiego: subscripło commu­
nimus testimonio.

Podobnie w dyplomacie XVIII wypada czytać nie tak jak 
Batowski: salvo tamen iure molendini, ale jak  u Szczygielskiego: 
salvo etiarn jure molendini, co daje zupełnie inny sens. W każdym 
razie, ponieważ w tym razie kopia B a t o w s k ie g o  nie zgadzała się 
ze Szczygielskim, należało było p o s t a r a ć  się wątpliwość tę wyja­
śnić przez porównanie kopii z oryginałem zachowanym u l ir .  Dzie- 
duszyckiego i waryant Szczygielskiego pod tekstem zakonotować.

Dyplomat XX wzięty ze Szczygielskiego i podług niego prze­
drukowany, w przypisku zaś powołane dzieła Tschopego, Heynego 
i Hormayera, bez oznaczenia jednak, dlaczego te cytacye zrobione; 
dopiero zajrzawszy do dzieła Tschopego pokazuje się, że oryginał 
tego dyplomatu musi się znajdować w archiwum prowincyonalnćm 
szlązkićm. Mając taką wskazówkę, wydawcy powinni się byli po­
starać o otrzymanie kopii z tego oryginału, co nie było trudno 
przy z a ar ej uprzejmości teraźniejszego naczelnika archiwum. 
Otrzymanie kopii takowćj, byłoby niew ątpliw i zapobiegło niektó­
rym omyłkom jak np.: et quidquid super ipsorum homines dux 
indicavcril, zamiast: dux judicaterit.

Do wydania dyplomatu XXI użyto tomu I dyplomataryusza 
Rzyszczewskiego i tyle razy p o w o ła n e g o  kopjaryusza z r .  1634. 
Wydanie nie nastręczało wiele t r u d n o ś c i ,  bo obie kopije w ogóle 
okazały się zgodne: jedna tylko ważniejsza zachodziła między 
nićmi sprzeczność, a mianowicie w imieniu kasztelana wiślickiego, 
figurującego w akcie jako świadek: u  Rzyszczewskiego dane mu 
imię Bolesław, a w kopjaryuszu zwie się Dobiesław. Rozwiazanie 
tćj zagadki w braku innych danych może nie było tak łatw e,“co do 
mnie jednak nie byłbym się ani na chwile "acha ł dać pod tym 
względem pierwszeństwo kopjaryuszowi, a to dlatego iż dawno do- 

rzegłem, że imiona książęce Mieczysław, Bolesław, Kazimierz,
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W ładysław, Leszek, Przemysław, były wyłącznie imionami będą- 
cśmi w użyciu familii panujących i nigdy w tych czasach nie były 
noszone przez osoby prywatne.

Dyplomat XXII. Przedrukowano go z III  tomu dyplomata­
ryusza Rzyszczewskiego. Rekomendacya, jaką przypisek daje, 
użytćj do druku kopii, przywodząc że ona sporządzona z aktu 
wniesionego do Metryki koronnćj, zdaniem mojćm bardzo słaba, 
bo wiemy jak  same kopije Metryki bywają często bardzo błędne, 
zwłaszcza jeśli akt wnoszony był w transumpcie. Co więcej, wia­
domo już dzisiaj, że do Metryki wnoszono i dyplomata podrobione 
jak  n p .: znane dyplomata familii Czarnkowskich. Składano także 
w Metryce falsyfikaty, dla otrzymania potóm z nich kopij urzędo­
wych. Posiadamy sami taką kopią dyplomatu Wielopolskich 
z r. 1113, znajdującego się obecnie w Tajnćm Archiwum w Berli­
nie między dyplomatami krakow skim i, na pierwszy rzut oka sfał­
szowanego, wniesionego do Metryki przez Jana Wielopolskiego 
kanclerza, jak  to poświadczają komisarze królewscy do rewizyi 
Metryki naznaczeni, a mianowicie: Stanisław Wojeński, biskup 
Kamieniecki, Marcin Chomętowski, kasztelan Zatorski, Andrzćj 
Żydowski, wice-starosta Oświęcimski, Bogusław cześnik Bracław- 
ski i Stanisław Zdanowski, notaryusz grodu krakowskiego. Wy­
dawca więc nie może bronić się pochodzeniem takich kopij i po­
winien, ile być może, starać się o oczyszczenie błędów, jakie w ich 
tekście dostrzeże. Z tego powodu w tekście, dokumentu o którym 
mówimy, nie powinien był zamieszczać wyrażeń: ju re  quali ipsa 
civitas Moniforensis est locata, gdy oddawna wszystkim zajmują­
cym się gruntowniejszą nauką wiadomo jest, że to nie może być 
jak  tylko civitas Novifori (Neumarkt), po polsku Środa, miasto 
położone na Szlązku. Należało więc w tekście postawić właściwe 
nazwisko miasta, z którego prawo było wzięte a w nocie wspo­
mnieć tylko, że w kopii Metryki czyta się inaczćj. Nie wypadało 
tćż w tekście powtarzać takie błędy jak : possesore zamiast posses- 
soris, tenebunt zamiast tenebuntur, judicii zamiast judiciis, capi- 
tali zamiast capituli, które dostrzegł nawet już był Bartoszewicz. 
Tekst powinien być zawsze dany oczyszczony z błędów: dla zacho­
wania pamięci błędów, jeśli to potrzebne, służą z przeznaczenia 
przypiski.

Przy dyplomacie XXVI nie nadmieniono, że go drukował 
Maciejowski.

Jako dalszy dowód braku krytyki w obrobieniu tekstów przed­
stawia się dyplomat z roku 1286. Znowu i tutaj za podstawę wy­
danego tekstu użytą została wyłącznie kopia Batowskiego, kiedy 
dyplomat ten już był drukowany przez Szczygielskiego i kiedy 
znajduje się aż trzy razy powtórzony w kopiaryuszu. Nie prze­
chodząc po szczególe całego dyplomatu, coby wymagało poświę­
cenia mu oddzielnćj obszernćj pracy, zatrzymujemy się tylko na 
miejscu, w którćrn oznaczone są sprawy, jakie Leszek dozwala
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sądzić opatowi Tynieckiemu. Sprawami temi są podług kopii 
Batowskiego: meh, kigy, sedemnadzeszcza, penadzeszcze, glorn, 
zaglovna, secgrziven, ckazba, secgrzłoen, nestane i trzista. Wy­
dawcy przyjąwszy do tekstu te same oznaczenia, zapewnie jako 
najwięcćj odpowiadające wymaganiom krytyki, w notacli cytują 
warianty trzech kopij kopiaryusza, nie wspominając wcale o wy­
daniu Szczygielskiego, który przecież także z oryginału kopiował 
i jak  często przekonać się można bardzo trafnie. Otóż Szczygiel­
ski naprzód nie powtarza dwa razy sześć grzywien i sprawy po­
wyższe tak oznacza: mech, hig, sedmnadeste, pednadeste, gło­
wa, żaglowa, secgriuen, chansba, nestane, trista. Ze Szczygiel­
skim zgodne są zupełnie dwie kopie, wzięte także z oryginału 
a zamieszczone w kopiaryuszu. Gdyby tu chodziło o rzeczy nam 
zupełnie nieznane, możeby się dało usprawiedliwić przyjście do 
tekstu takich oznaczeń, jak  meh, kigy, hazba, dzisiaj jednak każ- 
den trochę więcej obznaj miony z dyplomatami wie dobrze, że owe 
meh, kigy, znaczą pojedynek na miecze i na kije, co dyplomat 
wyraził używając liczby pojedyńczćj i ówczesnćj pisowni przez 
wyrazy mech (mech) i kig  (kij); równie nie może być żadnej wąt­
pliwości, że w oryginale stało nie hazba albo chanzba, ale clianszba, 
co oznaczało kradzież, od czego poszło powtarzane w tysiącznych 
notach przysiąg (zachowanych w dawnych księgach ziemskich),wyra­
żenie: „Chąszebną rzeczą, co po łacinie oddawano przez furtive albo 
fustivo modo (1). Co do pisowni siedem dziesiątćj, piętnadziestćj, 
sądzę również, że pisownia Szczygielskiego, jako zgodna z dwoma 
kopiami użytemi także z oryginału, więcćj musi być zbliżona do 
niego, jak pisownia Batowskiego. W ogóle zatem, książę udzie­
lając opatowi sądownictwo nad ludźmi osiadłemi na ziemiach da­
rowanych klasztorowi, daje mu w sprawach karnych pełną ju- 
rysdylccyą, bo upoważnia go do sądzenia wszystkich spraw, w któ­
rych za dowód używano pojedynku na miecze i kije, dalćj wszyst­
kich przestępstw, na które wyrzeczoną była kara siedemdziesiąt 
i piędziesiąt, następnie spraw o zabójstwo i kradzież, wreszcie 
pozwala mu wyrzekać kary sześć grzywien, trzysta i niestane. 
Było to nadzwyczaj ważne ustępstwo, bo zapewniało zarazem cały 
dochód z kar klasztorowi. Przy tćj okoliczności należy zaraz 
wspomnieć o dyplomacie XXXII. W nim zamiast przyjętego 
w poprzednim akcie wyrażenia chazba figuruje wyrażenie cliarzba. 
Maciejowski czytał tu nawet czazba. To samo powinno było za­
ostrzyć uwagę wydawców i pobudzić do zgłębienia rzeczy. Ale 
w tymże dyplomacie występuje jeszcze jeden ciekawy techniczny 
wyraz, to jest sbey. Książe sąd nad sbey i uad charzba zacho­
wuje sobie, oddaje tylko dochód z kar opatowi. Lecz co to zna-

( l )  Maciejowski ogłaszając w roku 1839 kilka podobnych not 
w swoioh Pomnikach w T. II, str. 335 wyraźnie powiada, że wyrazów tych 
nie rozumie.
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czy sbei/7 na to odpowiada nadanie Konrada ligo, księcia Szlą- 
skiego z roku 1261, a zatem o 30 lat wcześniejsze od dyplomatu 
XXX II, w którym stoi nie sbej ale zboy, z objaśnieniem łaciń­
skim spolium publicum, zkąd poszło późniejsze rozbój, zbójca. 
Wydawcy powinni byli znać ten dyplomat Szląski, kiedy sami 
przytaczają, w innćm miejscu dzieło, w którśm się znajduje i po­
dług niego poprawić tekst wydawanego przez siebie aktu. Z tego 
wszystkiego wynikało, że w jednym i tym samym dyplomataryu- 
szu, ta  sama rzecz, nosi w przeciągu lat 30tu dwa nazw ania: 
chazba i charzba. Nie dosyć na tćm, pod rokiem 1353 (LIII) 
chazba nazwana chansczba. Nareszcie więc znalazło się i właści­
we wyrażenie, tak samo jak  w tymże samym dyplomacie, zamiast 
meh, stoi mecz.

Dziwne także usterki przedstawia tekst dyplomatu XXX. W y­
dawca miał pod ręką: edycyą Szczygielskiego, wydanie Maciejo­
wskiego i kopiariusz. Słusznie może nazywa kopią Maciejo­
wskiego błędną, ale dlaczego wolał drukować dyplomat podług 
kopiaryusza, a nie podług Szczygielskiego, trudno odgadnąć, kie­
dy wyraźnie kopia Szczygielskiego lepsza od drugićj. Nie ma 
w nićj takich bezsensów jak etnebant zamiast tenebant, prachubito 
zamiast praelibato, Jmrainmus zamiast Jmramus, gdzie niema 
niepotrzebnego ut przy wyrazach in praedicto nostro monasterio, 
gdzie po wyrazach: sub poena unius marcae auri nobis, dodane 
konieczne applicandae. Z tego i z poprzednich uwag wypływa, 
że wydawcy przyjęli za zasadę: że gdzie będą mieli kopią Bato- 
w-skiego, tam usuwając na bok wszystkie inne źródła pomocnicze, 
dadzą tekst wyłącznie podług tćj kopii, a gdzie nie będzie kopii 
Batowskiego, tam pójdą znowu bezwzględnie za kopiaryuszem. 
Przykłady przytoczone przekonały, że metoda obrana była fałszywą.

Ale jeszcze jeden przykład. W dyplomacie XXX I z r. 1288 
drukowanym poprzeduio przez Szczygielskiego i Maciejowskiego, jak 
mówią wydawcy, z kopii snadź bardzo błędnćj, powiedziano: że 
naruszający swobody nadane kościołowi Tynieckiemu ma płacić 
max-kę srebra kasztelanowi, wojewodzie i sędziemu Krakowskim, 
tymczasem wydawca podług błędnej kopii Batowskiego drukuje: 
castellano, palatino, judici concernentibus cuilibet unam marcam 
argenti persolvere teneatur! Zdaje się, że Szczygielski lepićj ory­
ginał przeczytał. W każdym razie obowiązkiem było wydawcy, 
naznaczyć przynajmniej różnicę tekstu Szczygielskiego.

Poprzestajemy na tych uwagach, łatwo byłoby ich liczbę po­
większyć-, uważamy wszakże, że są aż nazbyt dostateczne dla wyka­
zania, że teksta dyplomataryusza Tynieckiego są wydane bez dosta­
tecznej krytyki i że właściwie czekać znowu należy na nowego wy­
dawcę, któryby wycisnął na nich piętno przyzwoitćj dojrzałości. 
W stanie, w jakim są dzisiaj, mogą z nich tylko korzystać, jesz­
cze bardzo nieliczni znawcy naszych średniowiecznych pomników.
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W notach dodanych do tekstu zamieszczone w ogóle _ same 
tylko waryanty czyli różnice kopij, rzadko inna jaka wyjaśniająca 
uwaga.

Helcel przy obrobieniu pierwszego sta dokumentów wydru­
kowanych w pierwszym tomie dyplomatarysza Rzyszczewskiego 
zadał sobie pracę oznaczania położenia miejscowości wspomnianych 
w dyplomach i nazwisk ich dzisiejszych. Za przykładem tym poszli 
uczeni i staranni wydawcy aktów lwowskich. Nie przeczymy, że 
praca to niemała, zwłaszcza jeśli się drukują dyplomata z różnych 
odległych od siebie stron, ale praca nader użyteczna i w pewnym 
względzie niezbędna, dla rozjaśnienia mnóstwa pytań historycz­
nych. Trudno jest zwolnić od tego obowiązku, mianowicie wy­
dawców dyplomataryuszów jakowego pojedynczego klasztoru, mias­
ta lub instytutu, a to już dla tego, że tu liczba miejscowości zwyk­
le mniejsza i nietyle rozrzuconych po różnych stronach kraju. 
Wydawcy dyplomataryusza Tynieckiego nie poczuwali się do zado- 
syć uczynienia tem u ważnemu zadaniu.

Do dyplomataryusza dodanych jest pigć spisów: pierwszy 
przedstawia regestr alfabetyczny imion i nazwisk osób wspo­
mnianych w dyplomataryuszu, drugi regestr alfabetyczny miejsco­
wości, trzeci nosi napis : słownik wyrazów technicznych, czwarty 
napis: itineraria  książąt, piąty bez napisu przedstawia wyliczenie 
osób wspomnianych wedle ich godności.

Dodatki podobne, za wyłączeniem tylko itinerariów, które
tutaj po raz pierwszy występują,“znajdują się także i przy innych
naszych dyplomataryuszach, z tą  różnicą, że. w jednych jest ich 
więcćj, w drugich mnićj, i zakres niektórych j est niekiedy obszer­
niejszy,. niekiedy więcćj ścieśniony. I  tak, kodeks dyplomatyczny 
Uniwersytetu Jagiellońskiego przedstawia jeden tylko regestr, 
w którym pomieszczone są w porządku alfabetycznym .spisy osób, 
miejscowości, godności i wszystkich innych uwagi godnych przed­
miotów. Akta lwowskie mają dwa spisy: jeden dla osób, miejsco­
wości i godności, drugi nosi napis: Spis slow i zwrotów nielaeiń- 
s/cick. Mogilski dyplomataryusz ma najprzód spis im ion osób, 
potćm wybornie i bardzo starannie obrobiony spis osób według 
goduości, dalćj wykaz miejscowości, nareszcie spis ważniejszych 
wyrażeń. Podobnie i dyplomataryusz Rzyszczewskiego przedsta­
wia trzy spisy, z tą  tylko różnicą, iż spis trzeci przeznacza nietylko 
do zaznaczenia wryrażen średniowiecznych i technicznych, ale 
w ogóle dla pomieszczenia w nim wzmianki o przedmiotach waż­
niejszych zawartych w dyplomataryuszu.

Z przedstawienia tego widzimy, że między wydawcami zacho­
dzi zupełna zgoda co do spisu osób, miejscowości i co do wykazów 
godności piastowanych przez różne osoby; różnica między nimi 
polega tylko na tćm, że jedni wszystkie te trzy spisy łączą razem 
z sobą, drudzy rozdzielają je na dwa'lub trzy osobne spisy. U Rzy- 
szczewskiego spis godności połączony jest ze spisem miejscowości;

Xom II. Kwieoiań 1872. 19
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przeciwnie w Dyplomataryuszu Mogilskim umieszczony nie bez 
słusznej przyczyny oddzielnie, bo niektóre godności nie przywią­
zane do miejsca, a o tyle o ile są godnościami miejscowemi, wspo­
mniane są jeszcze raz przy odpowiednich miejscowościach. Naj­
istotniejszą różnicę w pojęciu zadania swego przedstawiają tak 
nazwane spisy wyrazów technicznych, spisy słów i zwrotów nieła- 
cińskich i spisy ważniejszych wyrażeń. Napisy te różniące, wyra­
źnie świadczą, iż każdy z wydawców inaczej pojmował zadanie 
swoje. Najobszerniejszy zakres tego rodzaju spisowi nadał Helcel, 
bo objął w nim nietylko wyrażenia średniowieczne ale w ogóle 
zamieścił w nim spis ważijiej szych przedmiotów. Jakoż w spisie 
tym do I tomu spotykamy wzmiankę o zakonach różnych reguł,
0 różnego gatunku prawach, o żydach, tatarach i inne tym podobne. 
Żałować tylko wypada, że ułożony pod wpływem tćj myśli spis, jest 
jeszcze nader niekompletny. Prawda, iż oznaczenie granic po­
dobnego spisu przedmiotów, jest bardzo trudne. Przy układaniu 
jego, tylko rodzaj ogłaszanych dokumentów i pewien wyższy nau­
kowy pogląd, mogą stanowić wskazówkę co do przedmiotów, które 
powinny wejść w skład podobnego spisu. Samo przez się rozumie 
się, że przede wszystkiem w spisie takowym znaleźć także powinny 
miejsce wyrażenia techniczne, a mianowicie tćż wyrażenia średnio­
wieczne, czy to łacińskie, czy polskie, czy z innego języka. Jest 
nawet do życzenia, aby wyrażenia polskie, starodawne, otrzymały 
w spisie oddzielne pomieszczenie dia łatwiejszego ich przeglądu. 
Przy wyrazach starych łacińskich lub polskich, jeśli są mniej zro­
zumiałe, wfypada podać ich objaśnienie, zwłaszcza za pomocą tych 
samych dokumentów, z których są wzięte, albo, gdy te nie wystar­
czają, z inszych współczesnych pomników (1).

Po tych kilku ogólnych uwagach zwracamy się jeszcze do dy­
plomataryusza Tynieckiego, a mianowicie do jego słownika wyra­
zów technicznych. Z prawdziwym żalem oświadczyć możemy, że
1 ten słownik bardzo niedokładnie sporządzony. Są w nim objaś­
nione wyrazy, które objaśnienia nie potrzebują, jak wyrazy: advo- 
catia, seultetia, bardzo dobrze wszystkim znane, a bez objaśnienia 
pozostawione wyrazy najważniejsze albo objaśnione w sposób zu­
pełnie niezadawalniający. Najwięcćj wyrazów objaśnionych jest 
przez dwa wyrażenia: cxaclio lub causa judicalis. Taką causa ju- 
dicalis jest: dchanszba, glova, kigy, mecz, nestaue, penandzeszcze, 
saglova, sbey, secgrziven, sedmnadeszcza, trista. Niewątpliwie są 
to wyrazy mające związek ze sprawami sądowćmi; ale to nie spra­
wy sądowe. Natrafiają się nawet w słowniku miejsca niepojęte, 
naprzykład: Bobrovi vocatus glovui. Zacytowany dyplomat XXIX 
ma co innego i pisze: Johannes bobrovi vocatus glovni. To przed­
stawia zupełnie inny sens: Jan, który był przy spisaniu dokumen­
tu świadkiem, nosił przezwisko glovni, tak samo jak  P io tr w doku-

(U  Za wzór godny naśladowania przy układaniu podobnych spisów 
i objaśnieó, można przedstawić dyplomataryusz czeski Erbena.
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mencie XXIII nazwany był Zrobadlo, dodane zaś oznaczenie: bo- 
brovi, podług wszelkiego podobieństwa do prawdy znamionuje bo- 
brownika albo po prostu bobrowego.

Niedostateczny równie jest spis osób wedle godności dołączo* 
ny do dyplomataryusza, bo obejmuje tylko wykaz biskupów k ra­
kowskich, opatów tynieckich, wojewodów, kasztelanów, starostów 
i kanclerzy. Szkoda, że przy układaniu spisu takowego, nie uży­
to sobie za wzór wydania dyplomatów mogilskich. W ogóle, zdaje 
mi się, że w pracach podobnych, zamiast szukania nowych dróg, 
najlepiój iść za przykładam i w z o r o w e m i ,  jakie już przedstawia 
piśmiennictwo krajowe. Wolno je  udoskonalić, ale cofać nie 
godzi się.

Kończąc na tym uwagi nasze nad dyplomataryuszem tyniec­
kim, a zarazem i dorywcze spostrzeżenia nad innem i tego rodzaju 
naszemi publikacyami, pozwalam sobie takowe streścić i przedsta­
wić je rozwadze późniejszych wydawców dyplomataryuszów, z ży­
czeniem, aby co do puuktów spornych z a jś ć  mogło porozumienie.

Zdaniem inojćm jest, że w wydawnictwie dyplomataryuszów 
należałoby:

1) Przyjąć pisowuią nową zachowując jedynie pisownią starą 
w nazwiskach i w wyrazach technicznych, zwłaszcza takich, któ­
rych istotne znaczenie dotąd nie udeterminowane.

2) Starać się o zaprowadzenie ile być może racyonalnćj 
interpunkcyi, z pominięciem błędnćj interpunkcyi samych po­
mników.

3) Tekst dokumentów dawać ile być m°że oczyszczony z błę­
dów i poprawny.

4) W  przedmowach zamieszczać dokładną i specyalną wia­
domość o źródłach i pomocach, jakie służyły do uskutecznienia 
wydawncitwa.

5) W notach do każdego dokumentu z osobna, podawać to 
wszystko, co się może ściągać do objaśnienia j (:g° znaczenia i zro­
zumienia, oraz do usprawiedliwienia p rzy ję to 0 tekstu i robionych 
w nim popraw.

(3) Opatrzyć każdy dyploinataryusz dokładnym: a) spisem 
osób; b) wykazem miejscowości; c) spisem osób według godno­
ści, stanów i powołań; d) regestrem alfabetycznym ważniejszych 
przedmiotów, w którym pomieścić słowniki wszelkiego rodzaju wy­
rażeń technicznych, z potrzebnćm, jeśli można objaśnieniem ich 
znaczenia, osobno nadto ugrupować wszelkie wyrażenia dawne 
polskie, ze względu na potrzebę dostarczenia materyału dla obro­
bienia historyi języka.

7 lu tego  18 7 2 . /{ / /
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Czechia i Morawia. (Wydanie komitetu Słowiańskiego, 
Petersburg 1871).

Jedną z ważniejszych publikacyj rossyjskich z ostatnich 
czasów jest dzieło: Czechia i Morawia, obejmujące encyklope­
dyczny zarys obu tych krajów, pod względem historyczym, staty­
stycznym i etnograficznym, a rozpoczynające całą seryą tego 
rodzaju popularnych wydawnictw, których zadaniem jest bliższe 
obznajomienie się z przeszłością i teraźniejszością słowiańskich 
ludów. Dziełko to, wydane przez komitet słowiański petersburg- 
ski, pod redakcyą sekretarza tegoż komitetu p. Ilerbela, opra­
cowane jest podług źródeł czeskich, a jakkolwiek nie wielkich 
rozmiarów, to jednak zaleca się starannćm opracowaniem i do­
kładnością.

W pierwszym rozdziale znajdujemy opis Czechii pod wzglę­
dem geograficznym, geologicznym, klimatologicznym i t. d., 
w drugim dość szczegółową statystykę kraju. Nader ciekawą 
jest tutaj porównawcza cyfra ludności. I  tak podług spisu 1754 r. 
znajdowało się w Czechach 1,924,284 mieszkańców, zaś w 1857 r. 
było 4,705, 525 (bez wojska), zatćm w przeciągu 103 lat ludność 
wzrosła o 0,81%.

Pod względem zaś narodowości, ludność Czechii w ten 
sposób daje się rozklassyfikować: Czechów 2,925,982, Niemców
1,706,372, Żydów 86,339.

Ludność niemiecka najwięcćj się rozsiadła w zachodnićj 
stronie kraju, gdzie tćż fabryk jest najwięcćj; powierzchnia zaś 
kraju  wynosi 944 mil kwadratowych, zatćm Czechia jest najlu­
dniejszą ze Avszystkich prowincyj Cesarstwa Austryackiego.

Nie innićj także ciekawe są statystyczne dane o szkołach 
i oświeceniu w Czechach.

W 1860 r. katolickich szkółek ludowych było w całym kraju 
3741, w nich 610,980 uczących się dzieci, a 7146 nauczycieli
i nauczycielek.

Gimnazyi było w 1861 roku 23, w nich 6923 uczni i 310 
professorów (czeskich gimnazyj 10, niemieckich 6, a 7 w których 
wykładano nauki w obu językach), w tymże roku było szkół 
realnych 8, w nich 2980 uczni i 109 professorów.

Prażski instytut politechniczny m iał w 1860/C1 roku, 26 
nauczycieli i 787 uczni.

Prażski uniwersytet z 4 fakultetami (teologiczny, prawny, 
medyczny i filozoficzny) miał 122 nauczycieli i 1185 studentów; 
nadto cztery teologiczne zakłady (20 nauczycieli i 230 uczni), 
or;:z Serbo-Łużyckie Seminaryum w Pradze z dwoma profes- 
sorami i 45 uczniami.



Towarzystw naukowych i literackich znajduje się w Czechach 
do 15. Z tych ważniejsze są: Towarzystwo naukowe (123 
członków), Towarzystwo Czeskiego Muzeum z oddziałami 
archeologicznym, nauk przyrodniczych, i literackim z których 
ostatnie zawiaduje Maticą czeską t. j, zakładem dla wydawania 
książek czeskich. Towarzystwo to liczy 405 członków, posiada 
bibliotekę przeszło 100,000 tomów, zbiory archeologiczny, numi­
zmatyczny, nauk przyrodzonych, oraz archiwum. Oprócz tych są 
jeszcze towarzystwa gospodarcze, przemysłowe, rzemieślnicze, 
kilka muzycznych i śpiewackich i t. d.

Ilość wychodzących w Czechach czasopismów, jest także 
wymownćm świadectwem stopnia oświaty. I tak w 1862 roku 
wychodziło w Czechach do siedemdziesięciu pism peryodycznych 
(37 czeskich i 33 niemieckich). Z tćj liczby w samćj Pradze 30 
czeskich (8 politycznych, 5 teologicznych, 2 pedagogicznych,
5 naukowych, 4 gospodarskich, 1 m uzyczne, 2 beletrystycznych,
2 humorystycznych, i 1 medyczne) a 15 niemieckich (1 b e le try ­
styczne, 3 naukowych, zresztą wszystkie inne w celach p ra­
ktycznych).

W dalszych rozdziałach nie mnićj ważne są wiadomości
o handlu, przemyśle i gospodarstwie, poczćm obszerny znajduje­
my ustęp o obowiązujących prawach krajowych z historycznym 
onych wywodem.

Następnie w krótkich i treściwych, lecz nader trafnych 
poglądach, autor przechodzi dzieje polityczne narodu czeskiego, 
pomijając drobniejsze szczegóły lecz wyśledzając główne, wybi- 

' tniejsze piętna każdćj epoki.
Historya czeska w najogólniejszćm wzięta znaczeniu, powia­

da autor, przedstawia ciągłą walkę Słowianizmu z wpływami 
Zachodu, rzymskićj hierarhii z germańskim feodalizmem. Kulmi­
nacyjnym punktem tćj walki jest hussycki wybuch, obejmujący 
całe dwa wieki, XV-ty i XIV-ty (1403—1627). z tąd  więc 
autor dzieli historyę czeską na trzy okresy: pierwszy od naj­
dawniejszych czasów do epoki Ilussa, drugi obejmujący walki 
hussyckie, i trzeci wreszcie od bitwy pod Białą górą aż do osta­
tnich czasów. Trafny uiezmiernie podział, bo każdy z tych okre­
sów oddziela się wybitną linią demarkacyinfl, utworzoną przez 
fakta dziejowe niezmiernego znaczenia.

Bitwa przed Białą górą (8 listopada 16-0 roku), okropny 
cios zadała narodowości Czechów. Czćm dla Serbów Kossowe 
Pole, tćm jest Biała góra dla Czechów. Smutną pamięć tćj 
bitwy fatalnćj, okropniejszćj jeszcze w swoich następstwach, do 
dziś dnia Czesi obchodzą uroczyście, a najbiedniejszy sedlak czeski 
mówi o nićj z taką znajomością, jakby o rzeczy wczorajszćj. 
W dniu tym fatalnym stara szlachta czeska wyginęła ze szczętem, 
a co się zostało, padało wkrótce ofiary zemsty zwycięzców. 
Prześladowania do tego doszły stopnia, że niszczono księgi nawet 
czeskie, wszystko, co ożywić lub utrzymać mogło w strętną dla
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Niemców narodowość. Późnićj gdy namiętności ostygły, sza­
loną zemstę i gwałtowny ucisk zamieniono systematycznćm 
wynaradawianiem. Wykształcony absolutyzm XVIII wieku, 
ścieśnia węzły najściślejszego centralizmu, a choć Józef II, prze­
jęty  filozoficznćmi zasadami swojego wieku, daje Czechii cień 
swobody, przynajmniej religijnćj, patentem tolerancyi (1784), 
a jednocześnie zezwala na poprawę form administracyjnych i są­
downiczych, nie rnnićj przeto dążył jak jego poprzednicy ku 
ostatecznemu zgermanizowaniu Czechii. Dopiero brat jego Leo­
pold II odnawia dawniejsze ustawy sejmowe i koronuje się 
w Pradze (1791 roku). Następca jego Franciszek, strwożony 
widmem rewolucyi francuzkićj, nie śmie wystąpić do walki z odra­
dzającą się po dwu wiekowćm prawie uśpieniu, narodowością 
czeską, i także koronuje się w Pradze (1792), zostawiając sejmom 
obszerniejszy zakres działalności.

Tymczasem coraz silniej i wybitniśj rozbudza się w naro­
dzie czeskim uczucie narodowości; na podstawie badań dziejo­
wych, odnajdują prawa korony czeskićj i przywrócenia onych 
domagają się, a wskrzeszając zapomniany już niemal język czeski, 
wywołują w całym narodzie uczucia patryotyzmu. Długa i upor- 
na walka doplomatyczna Czechów w ostatnich czasach, wraca 
im ich prawa dawniejsze, jeśli nie w całości to o tyle przynaj­
mniej, iż pomyślnie rozwijać mogą wszystkie swoje zasoby m orai­
ne i materyalne.

W dalszym ciągu pracy pana II., znajdujemy wielce zajmu­
jący ustęp o wewnętrznych i zewnętrznych stosunkach Czechii 
w różnych epokach; głównie rozpatrywane tu są formy juryzdy- 
czne, administracyjne i sądownicze, oraz wpływ prawodawstwa 
i stosunków społecznych na bieg wypadków politycznych, nastę­
pnie przechodzi autor dzieje Kościoła w Czechach, które ze 
względu na walki religijne Hussytów stanowią niezmiernie ciekawy 
przedmiot, a dotyczący już nie samćj tylko Czechii, lecz całćj 
prawie ludzkości, tak bowiem przeważnie wpływały na współcze­
sne wypadki, na kombinacye polityczne, wreszcie na kształtowanie 
się nowych pojęć religijnych i społecznych.

W następnych rozdziałach znajdujemy w krótkości podaną 
historyę języka czeskiego, piśmiennictwa i sztuki. Kolejno 
rozpatruje tu autor literackie płody Czechów, począwszy od 
najdawniejszych zabytków piśmiennictwa czeskiego, tak świetnie 
reprezentowanych wZelenogórslcim i Kralodworskim rękopismach, 
aż do ostatnich prac lingwistycznych, i historyczych Jungmana, 
Palackiego, Szafarzyka, Hanki, Erbena i wielu innych.

Dla uzupełnienia wreszcie obrazu, autor podaje nam je ­
szcze dokładną wiadomość o handlu, przemyśle, rolnictwie, 
rękodziełach i. t. d.

Druga część pracy pana II., obejmuje takiż sam staty- 
styczno-bistoryczny opis Morawii, nie mniejsze także przed­
stawiając zajęcie.
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Margrabstwo Morawskie, mające 370 mil kwadratowych 
przestrzeni, liczy 1,870,000 mieszkańców; w tćm 1,318,000 Słowian, 
519,000 Niemców, reszta Żydów. W ogóle na każdych 100 ludzi 
przypada 70 Słowian, 28 Niemców i 2 Żydów; zatćm stosunek 
ludności niemieckiej do słowiańskićj znacznie jest mniejszy 
w Morawii niż w Czechach. Stopień zaś oświaty wykazują na­
stępujące cyfry statystyczne:

W 1863 roku było w Morawii szkółek ludowych 1731, 
w tćj liczbie 1655 katolickich, 37 protestanckich, 36 żydowskich.

Po czesku uczono w 1142 szkółkach, po niemiecku w 511, 
a w pozostałych 78 szkółkach w obu językach. Uczących się 
dzieci we wszystkich szkółkach ludowych na Morawii było" 265,474.

Gimnazyi w 1863 roku było 9 a w nich 2755 uczni (1505 Cze­
chów i 1250 Niemców).

Nadto znajduje się jeszcze w Morawii 5 szkół realnych 
(około 1500 uczni), instytut politechniczny w Bernie (200 stu­
dentów), medyczno-hirurgiczna szkoła w Ołomuńcu (120 stu­
dentów), szkoły teologiczne w Ołomuńcu i Bernie, akademia 
rolnicza i szkoła leśnia w Usowie (40 uczni).

Historya polityczna Morawii, oraz pobieżny pogląd na sto­
sunki społeczne, zestawienie obowiązujących praw dzisiejszych 
z historycznym onych wywodem, pogląd wreszcie na handel, 
przemysł i rolnictwo, tćj prowincyi, mieszczą się w ostatnich 
rozdziałach pracy pana H.

W ogóle dzieło to : Czechia i Morawia nader jest ważnćm, 
bo nic pominiętćm nie jest, co tylko dotyczy tak przeszłości 
jak i teraźniejszości obu tych krajów, i zasługiwałoby na prze­
kład. Wprawdzie w piśmiennictwie naszćm, posiadamy jedno 
dzieło w tym rodzaju: Czechia i Czechowie, przez Edmunda Choje- 
c/ciego (Berlin 1847), w tćj jednakże pracy choć obszernićj jeszcze 
rozwinięty jest obraz historyi i piśmiennictwa czeskiego, zato sta­
tystyka zupełnie pominięta i zresztą, od 1848 roku Czesi ogromny 
krok zrobili, formy ich administracyjne, prawa polityczne, rozwój 
piśmiennictwa i t. d., wszystko to n a  n o w a  wstąpiło drogę postępu, 
i godne jest bliższego pozpania.

Tego rodzaju dzieła, jak  C z e c h i a  i  Morawia, przedstaw ia­
jące w przystępnćj formie, encyklopedyczny zarys kraju i narodu, 
najbardzićj popularyzują naukę i pożądanćmby było aby i w na­
szćm piśmiennictwie zjawiły się podobne prace.

K. P.
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Das Schaui. Ein Beitrag zur Berberiscken Sprachen- und Volker- 
kunde von Adam Graf Sierakowski, Dr. ju r . Mitglied der geo- 
graphischen und der anthropologischen Gesellsehaft zu Berlin.

Dresden, Verlag von J. I. Kraszewski. 1871.

Hr. Adam Sierakowski zaczął zawód swój naukowo-piśmien- 
niczy rozprawą inauguralną „De singulari nobilitatis iu occidentali 
Prussia hereditario ju re.“ (Berlin 1867). Z jego imieniem łączy 
się szczęśliwe przyswojenie naszej literaturze ważnego pomnika, 
odnoszącego się do historyi prawa polskiego. Ciekawy ten zabytek 
odpisany przez młodego badacza, zamieścił Helcel na czele drugiego 
tomu swoich „Starodawnych prawa polskiego pomników (Kra­
ków 1870).“ Przymówienie się hr. Sier. które poprzedza sam tekst, 
zawiera ciekawe skazówki co do sposobu w jakim Prawo Polski 
obowiązywało w Prusach, a autor obiecuje w tej mierze szerszą, zu­
pełniejszą i więcej wyczerpującą pracę, po zgromadzeniu stoso­
wnych materyałów.

W roku zeszłym hr. Sierakowski ogłosił w języku niemieckim 
pismo do innego zakresu umiejętności odnoszące się, którego tytuł 
na czele podaliśmy. Jest ono owocem podróży odbytej w Algierze 
w roku 1869 a uważać je należy jako istotny przyczynek do umieję­
tności języków i do ogólnśj gramatyki porównawczej, a zatem jednej 
z gałęzi wiedzy która poważne w obecnych czasach zajmuje 
stanowisko.

Pismo o którem mówimy z trzech głównych składa się części: 
wstępu gramatyki, narzecza berberyjskiego Schaui i słownika tegoż 
narzecza. We wstępie zebrał starannie autor owoce najnowszych 
poszukiwań historycznych i etnograficznych co do ludów zamieszku­
jących północną Afrykę. Dowiadujemy się tam jakie szczepy 
i pokolenia złożyły się ua zaludnienie tych okolic, jak mięszaly się 
ze sobą tworząc w jednych okolicach grupy czystego pochodzenia 
pierwotnego, zachowujące swój język; w innych grupy tak złączone 
językiem i obyczajem iż zaledwie śladów ich pierwotnych znamion 
dopatrzeć się można. Grupy te oznacza autor, określa ich granice, 
równie jak zakres różnych dyalektów któremi te plemiona i grupy 
się posługują. Obszerniejsze miejsce zajmują studya nad pochodze­
niem ludów berberyjskich, w czem autor posługuje się głównie pracą 
generała Faidherbe przedłożoną w roku 1868 stowarzyszeniu Algier­
skiemu „do klimatologii, nauk fizycznych i przyrodniczych,” a której 
to pracy autor znakomitą przyznaje wartość. I tu jak wszędzie co 
do pochodzenia wędrówek i mięszania się plemion spotyka się 
zagadki, nad których rozwiązaniem pracują uczeni nieraz napróżno 
stawiając coraz odmienniejsze domysły. Spotykane pojedyncze 
twarze z jaśniejszą skórą, regularniejszemi rysami, jasnym włosem 
i niebieskiemi oczami, wpośród śniadych czarnowłosych i czarnookich



Berberów tworzy jedną z takich zagadek w północnej Afryce. Gene­
rał Faidherbe uważa Berberów za autochtonów, blondynów za napły­
wowych, co i autor rozpatrując się w różnicach tych dwóch typów, 
podziela: to przecież nie rozwiązuje pytania zkąd wzięli się ci przy­
chodnie? Byliżby to potomkowie Wandalów? Ależ o nich mówią 
już w epoce poprzedzającej napad Wandalów. Zagadka jest nie­
rozwiązana, tem więcej że w języku żadnego dla niej przewodnika 
odkryć się dotąd nie udało ani dopatrzeć granicy, do której te jasno­
włose indywidua sięgają wewnątrz Afryki.

Co do języków używanych w północnej Afryce, tak samo są 
jeszcze podzielone zdania uczonych, jak co do pochodzenia plemion 
i ich napływu. Jedni odnoszą je do grupy języków Semickich, inni 
tworzą oddzielną z nich grupę języków Chamickich. Powinowactwo 
mowy berberyjskiej z językiem Koptów także nie jest zupełnie 
wyjaśnione.

Narzecze Sckaui którego autor podaje gramatykę i słownik 
jest jednem z narzeczy berberyiskich; mówi pokrewna gałęź niem 
plemienia Kabylów zamieszkująca okolice gór Aures, licząca 
186,647 osób.

Gramatyka Sckaui jest ułożona przez p. Torchon, udzielona 
autorowi w rękopiśmie i pierwszy raz prze* niego ogłoszona w języku 
francuzkim. Nad tą częścią pisma w strzym ujem y się od wszelkich 
uwag, dodamy tylko że trzecia odrębna część dzieła stanowiąca 
słownik powyższego narzecza, jest już owocem pracy samego autora. 
Tćm większe należy mu się za tę pracę uznanie, że narzecze Sckaui 
nie będąc piśmienne, z ust tylko krajowców mógł go ułożyć.

Dwa odmienne w pismach młodego uczonego wyżej wspomnia­
nych uwydatnione kierunki badań, wskazują umysł zasobny, dobrze 
przysposobiony do studyów naukowych i łaknący wiedzy. ‘Kto może 
pracować jednocześnie dla krajowej literatury i dla umiejętności nie 
jeden kraj ale wszystkich obchodzącej, ten niewątpliwie szersze sobie 
pole zasług przyspasabia. Cieszymy się więc spotykając młodego 
pracownika idącego odważnie do tego dwoistego celu a pragnęlibyśmy 
aby przez caiy ciąg swego zawodu obudwóch nie spuszczał z oka.

E. S.
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Marzec. 1872. — R ów nocześnie dwa og łoszon o  p rospekta  
na now e E n cyk lop ed ye: Dawna i zasłużona firma S. Orgelbran­
da, na 8 tomów Encyhlopcdyi powszechnej, a wydawca Tygodnika  
ilu stro w a n eg o  na Encyklopedyę ogólną wiedzy ludzkiej, także w 8-u  
tom ach. Zm arły S. Orgelbrand, który dal nam pierwszą, Ency-

Tom II. Kvriecioft 1872. 2 0



klopedyę powszechną w 28 tomach, za życia swojego już przygoto­
wał kilka tomów mniejszój, którą obecnie synowie jego ogłaszają. 
Dla prenumeratorów Wieńca i Tygodnika Illustrowanego z Wę­
drowcem, cena tych publikacyj jest obniżoną.

— Nakłuciem księgarni S. Arcta w Lublinie, a z drukarni 
Józefa Sikorskiego wyszła książka p. n: Wyjątki z  Kroniczki 
mojej okolicy, z  Notat pana Marcina, przez Leona Kunickiego 
(w 12-ce str. 164).

— W dalszym ciągu wydawnictwa w nowćj edycyi Lwow- 
skićj Zbioru powieści J. I. Kraszewskiego, wyszły dwa ostatnie 
tomy „ Chaty za Wsią.“  — „Poeta i  świat." (dwa tomy) i pod Wło­
skiem niebem, tom jeden. Zapowiedziane są, następne: ,,Stary 
sługa.“  — „ Dziwadła.‘l i „Latarnia Czarnoksiezka." Publikacya 
wydanych obecnie wynosi dziesięć tomow.

— W yszła z druku rozprawa p. Stanisława Wojciecha 
Łukomskiego studenta b. Szkoły Głównćj warszawskiej p. n. 
„Rys badań o cholerze, oraz o środkach wcelu zapobieżenia je j  
i  ograniczeniu,“ podług dr. Pappenheima. Jest to odbitka z Pa­
miętnika Lekarskiego.

— Redakcya Gazety Lekarskiój oddzielnćm wydaniem 
Biblioteki umiejętności Lekarskiój coraz większą jedna sobie 
zasługę. Oprócz znacznćj liczby dzieł dotąd wydrukowanych, 
stosownie do ogłoszonego prospektu pod redakcyą Dr. Girsztowta 
rozpoczęło się wydawnictwo \ Przeglądu postępów nauki lekarskiój 
we wszystkich je j  gałęziach i we wszystkich krajach. W tych 
dniach wyszedł pierwszy zeszyt Przeglądu, obejmujący drobnym, 
ścisłym drukiem 10 arkuszy formatu większej ósemki i zawiera: 
1) Pogląd na rozwój nauki lekarskiój w XIX wieku przez profes- 
sora dr. Łuczkicwicza, 2) Patologia ogólna przez dr. SI. Witkow­
skiego, 3) Terapia ogólna przez professora dr. Dybka, 4) Patologia 
i Terapia szczegółowa przez prof. dr. Łuczkicwicza, 5) Psihiatrya 
przez dr. A. Rothe, 6) Choroby układu nerwowego, przez 
dr. A. Rothe.

— Prof, warsz. uniw. Okolski wydał po rossyjsku obszerną 
pracę z 40 arkuszy złożoną: „O stosunku państwa do wychowania 
narodowego" gdzie spotykamy rozbiór najważniejszych kwestyj, 
dziś tak żywo zajmujących umysły we wszystkich państwach.

— W języku hebrajskim i polskim wyszła w tym czasie 
książka pod ty tu łem : Prawda wieczna czyli zasady religii 
Mojżeszowej, ułożył Izaak Kramstulc. Jest to katechizm Izraelitów 
przygotowany dla młodzieży a to według Pisma Ś-go, Talmudu 
i innych dzieł rabinicznych. Autor podaje, że teraz księgi teolo­
giczne ustąpiły miejsca naukom świeckim. W tym wykładzie 
moralności znajdują się następujące zdania: Miłuj bliźniego twego 
jak  samego siebie miłujesz. Bliźnim jest każdy człowiek bez 
różnicy stanu i wyznania, bo Pismo S-te nazywa Egipcyan bliźnimi 
Izraelitów. Gdy twój nieprzyjaciel głoduy, nakarm go Chlebem, 
a jeśli spragniony, podaj mu wody. Mądry gdy widzi niebezpie­
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czeństwo chroni się, a głupcy weń wstępują i cierpią. Nie stawaj 
bezczynnie tam gdzie idzie o krew twojego bliźniego. Przekleń­
stwo Boże jest w domu złoczyńcy, a mieszkanie sprawiedliwych 
Bóg błogosławi. W domu sprawiedliwego jest wielki dostatek, 
w zbiorach złoczyńcy utrapienie; wieńcem dla mędrców jest ich 
majątek. Definicja cnoty jest następująca: Cnota jest to zamiło­
wanie i chęć wykonywania tego co człowiek znajduje dobrćm, 
pięknćm, szczytnćm, co jest zgodnćm z wolą Boga, z moralnością
i z własnćm naszćm sumieniem, oraz pogardzanie tćm wszy- 
stkićm, co się tym wskazówkom dobrego sprzeciwia.

— Niestrudzony nasz badacz przeszłości i tyle już zasłużo­
ny dla literatury krajowćj Eustachy hr. Tyszkiewicz, w liście 
swoim do jednego przyjaciół, donosi o nowćj pracy. Podajemy tu 
ten ustęp dosłownie. „Znaleziona p r z e z e m n i e  w języku łacińskim 
korrespondencya i dyplomatyczne rokowania ze Szwedami, króla 
Stefana Batorego w 1582 roku, stanowi nieporównanćj wartości 
materyał historyczny. Jest on z epoki wysłania do Szwecyi 
posła, Dominika Alemani'ego, po zawartym traktacie, a  raczćj 
rozejmie dziesięcio letnim w Zapolu z Iwanem Groźnym, i z łaciń­
skiego starannie a umiejętnie obecnie w Wilnie przetłumaczonym. 
Ułożyłem to wszystko w jednę całość, i dodając medal bity przez 
Batorego, na przyłączenie Inflant i Potocka do Polski (nieumie- 
szczony w Gabinecie Medalów lir. R a c z y ń s k i e g o )  dałem  ty tu ł:
„Stefana Batorego dyplomatyczne rokowania ze Szwedami w 1582 r.“
„ Załączam treść dzieła. List Jana III króla Szwedzkiego do Ba­
torego. Instrukcya dana przez króla Stefana w Rydze posłowi 
Alemani’emu. Relacya posła przesłana królowi ze Sztokolmu. 
List Katarzyny Jagiellonki do króla. Powrót Batorego z Rygi do 
Warszawy. Ośm listów sekretarza Zamoyskiego Jana , do 
Jędrzeja Opalińskiego M arszałka W. koronnego, pisane po polsku 
z obozu pod Pskowem, z Dorpatu, Rygi, Knyszyna, Grodna 1582 r. 
Listy te są nadzwyczajnie zajmujące.“

— Genialny nasz m a la rz 'J a n  Matejko, doczekał się nale­
żnego uznania od Niemców. W numerze U  z r. b. pism a: „ Ueber 
Land und Meer“ znajdujemy następne porównanie Matejki ze 
słynnym w Europie Kaulbachem. „Austryackie Towarzystwo sztuk 
pięknych nabyło na wystawę nowy wielki karton Wilhelma Kaul- 
bacha: „Król Jan  Vty szkocki otwiera sąd najwyższy w Edinbur- 
gu.“ Jest to jedna z tych scen dworskich i urzędowych, które rza ­
dko kiedy pozwalają malarzom uniknąć konwencyonalnego uk ła­
du. Nie powiodło się też wielkiemu mistrzowi zrobić coś więcej 
z tego motywu bez znaczenia, jak złożyć wybornie narysowana ogól- 
ną grupę, która dzieli się na kilka mniejszych, szczegółami zajmu­
jących, gdy natomiast kompozycya pozostawia oczywiście widza 
chłodnym. Brakuje tu właśnie owego porywu, owej namiętności, 
k tóra przy podobnćm zadaniu genialnemu malarzowi Matejce szła 
w pomoc, i lubo możemy podziwiać udatne typy narodowe Kaulba- 
c ia, ale właśnie same jednostajne zimne rysy podnoszą jeszcze w ra.
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żenie nudów, jakie sprawiają na nas ten sztywny król i jego pano­
wie, prałaci i prawnicy z rażąco małemi głowami. Kaulbach chcąc 
się ratować, urozmaicił grupy na galeryi; ale w ten sposób nie par­
lament, me główne postacie, lecz galerya, osoby które powinny 
być tylko odbiciem głównej akcyi i niejako jćj komentarzem, stano­
wią treść obrazu.

Z  L I T E R A T U R Y  R O S S Y J S K I E J .
— W czasopiśmie miesięcznćm Zorza, w Petersburgu wy- 

chodzącćm, pod redakcyą p. Kaszpirewa, znajdujemy przekład 
Konrada Wallenroda, Mickiewicza, przez S. P rzekład wierny 
i pełen siły. W zeszycie Grudniowym r. z. czytamy dalszy ciąg 
wspomuionego utworu, mianowicie: Ucztę, i Pieśń Wajdeloty. 
Pan S .. prawdziwą zdobycz umysłową przynosi literaturze swe­
go kraju, przyswajając jćj arcydzieło wielkićgo poety w tak peł­
nym talentu i natchnienia przekładzie.

W tćmże czasopiśmie w dziale bibliograficznym czytamy 
między innemi sprawozdanie o 3cim tomie dzieła ks. Wasilczy- 
kowa p. t . :  O samorządzie. Autor (słowa sprawozdawcy) w tym 
jak  i poprzednich tomach przedstawia obraz jasny o poborach 
i rozkładzie ich w Anglii, Francyi i Prusach, zwracając głównie 
uwagę czytelnika na to, że w Anglii wszelkie ciężary oparte są 
na dochodach z własności, rozkład zaś tych ciężarów zostawiony 
jest zarządowi instytucyi ziemskich. Systemat podobny rozwija 
s i ły  produkcyjne krajowe z taką konsekwencyą i szybkością, ja ­
kich żadne gdzieindziej systematy podatkowania nie osiągnęły do­
tąd. Odpowiada zaś interessom i ustroju państwowego i  dobro­
bytu narodowego. Taki racyonalny pogląd posłużył ks. Wasil- 
czykowi za motyw, że mówiąc o etatach i rozkładach powinno­
ści w Rossyi, wnosi, iż i ten systemat podobny okazałby sie ko­
rzystnym.

Zorza, grudzień 1871. W roku 1775 znany Pestalozzi 
w Argau, w Szwajcaryi, założył własnym kosztem Przytułek 
wiejski dla dzieci ubogich sierot i opuszczonych. Tu dzieci uczy­
ły się praktycznie, przysposabiając się głównie do zajęć właści­
wych ich stanowi wiejskiemu. Świetne rezultaty tego Zakładu 
nietylko zniewoliły rząd Szwajcarski do przeniesienia instytucyi 
na koszt skarbu, ale nadto potworzyć i inne oprócz już założonój. 
Przykład ten podziałał i na inne kraje. Zaczęły więc powsta­
wać podobne zakłady na zachodzie Europy, znane pod nazwą 
osad rolniczych, przytułków rzemieślniczych, szkół przemysło­
wych i t. d., które wszystkie w początkach zakładane były siła­
mi stowarzyszeń prywatnych. W roku 1S39 podobną kolonię za­
łożył Demesse, a bogaty obywatel de Brćtignier de Courteill da­
rował na własność jednę ze swych majętności w okolicy Tur 
Mettrć, inni złożyli w darze liczne ofiary pieniężne, miasta po­
otwierały składki, utworzyło się towarzystwo dla zachęty tego 
przedsiębierstwa (Socićtć paternelle). Tym sposobem Mettrć, 
które w roku 1840 miało 9 wychowańców, rosło z szybkością
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niezwykłą,, tak  dalece, że w roku 1850 wyszło prawo, oddając 
wychowanie nieletnich przestępców poprawczym osadom rolni­
czym, w których dawano pierwszeństwo osadom prywatnym 
przed rządowemi. Nic więc dziwnego, że kolonia Mettrć zna­
lazła naśladowców w Holandyi, Belgii i Anglii. Na wniosek zna­
nego lorda Brougham w roku 1857 zaproszono Demesa do Lon­
dynu dla założenia kilku kolonij na wzór osady w Mettrć.
W Rossyi także zaczęto wiele mówić i pisać o korzyściach podob­
nych instytucyj, ale projekt ten w wykonaniu natrafiał na liczne 
przeszkody, między niemi zaś na zakres prawa, które nie dopu­
szczało w tym względzie stowarzyszeń prywatnych. Przyznać 
jednak trzeba, że prawodawstwo samo podjęło myśl zastąpienia 
dla małoletnich zamknięcia więziennego wychowaniem popraw­
czym w przytułkach rolnych, "dodano przytćm w projekcie, że 
do zakładania podobnie pożytecznych instytucyj właściwemi bę­
dą: ziemstwo, stowarzyszenia, instytucye duchowne, oraz oso- <■ 
by prywatne. Projekt ten uzyskał moc prawa 5go listopada 1866 
roku, a w roku 1869 przedstawiona ministrowi spraw wewnętrz­
nych, Ustawa zawiązanego świeżo w Petersburgu Towarzystwa 
osad rolnych i przytułków rzemieślniczych. W zakresie działal­
ności tego Towarzystwa leży urządzenie osad rolnych i przytuł­
ków rzemieślniczych po większych miastach Rossyi, a celem 
kształcenia w kierunku rolnictwa i rzem iosł nieletnich przestęp­
ców i włóczęgów, skazywanych wyrokami sądów na uwięzienie, 
ubogich dzieci, sierot, dzieci nieprawych, podrzutków, dzieci po ­
rzuconych przez rodziców, w ogóle dzieci niemających przytułku. 
Oprócz tego Towarzystwo czuwa nad dalszym losem swych wycho- 
wańców, i przychodzi im z różnemi pomocami. Kolonia podobna 
założona niedaleko Petersburga w r. 1S71, otwartą była począt­
kowo dla 30 chłopców; normalny zaś jćj etat dochodzi do 200 
osób. Z początku przyjmują się tylko sami nieletni przestępcy, 
nie młodsi od lat 10 na czas od 2 do 3 lat. Wychowanie ma na 
celu rozwijanie sił wychowańca pod względem fizycznym, religij­
nym, moralnym i umysłowym, dla wyrobienia go głównie na 
samoistnego rolnika. Uczy on się oprócz tego i rzem iosła o tyle,
o ile to okazuje sięłącznćm  z przyszłym jego gospodarczym za­
wodem. Przy kolonii istnieje cerkiew, folwark i warsztaty. F un­
dusze Towarzystwa składają się, z sum przeznaczonych przez 
komitet więzienny na utrzymanie m ałoletnich przestępców z do­
chodów gospodarstwa kolonialnego i warsztatów, z ofiar pienięż­
nych i w różnych przedmiotach, z ofiar prywatnych, nareszcie 
z funduszów zbiorowych w różnych kółkach, loteryach i t. p. po­
mocach. (Podobna Ustawa Towarzystwa osad rolnych i p rzytuł­
ków rzemieślniczych dla Królestwa Polskiego zatwierdzona ii. 20 
lutego 1871 r , przez ministra spraw wewnętrznych, zaczęła już 
wchodzić w życie. Celem Towarzystwa jest moralna poprawa 
dzieci płci obojga, które za występki skazane zostały sądownie 
na karę, tudzież polepszenie losu nieletnich żebraków i włóczęgów



bez p rzy tu łku). Podług statystyki sądowćj w r. 1865, przestępców 
nieletnich zostawało pod sądem od 10—19 osób 1035, a od 19—21 
osób 7342, razem 8377, t. j. blisko 9%  przestępców wszystkich 
w Rossyi. Od samego początku powstania podobnych osad, 
Towarzystwo przystąpiło do wyświetlenia kwestyi, jakie reformy 
są konieczne w prawie kryminalnym, co do przestępców m ałolet­
nich. Pracę tę podjął Prof. Uniw. Tagancew w dziele swem: 
Badania o odpowiedzialności małoletnich i. t. d.

Goniec Europy, styczeń, 1872. Interesującą publikacyą 
jest zbiór lepszych utworów poetycznych, ludów słowiańskich 
w przekładzie rossyjskim Herbla p. t. Poczya Słowian. Książka 
ta pięknie wydana, więcćj obiecuje aniżeli daje. We wstępie jćj 
czyni wydawca literatom rossyjskim zupełuie słuszny zarzut nie­
znajomości literatury słowiańskiej, i przesądu, który im nie doz­
wala przyznać Słowiańszczyznie wielkich poetów. Wylicza więc 
dziesiątki imion takich, któreby w każdćm pięknćm piśmiennict­
wie europejskićm mogły zająć poczesne miejsce. Ale w tym wzglę­
dzie słaby postawił dowód. Większąby usługę uczynił wydawca 
(słowa sprawozdawcy), gdyby był wybrał rzeczywistych wiesz­
czów Słowiańszczyzny, przedstawił ich w żywych charakterystycz­
nych obrazach; musimy przecież przyznać, że w publikacyi Herbla 
poeci czescy i polscy przedstawieni świetnićj daleko od innych, 
dla tćj prostej przyczyny, że poezya czeska i polska bardzićj się 
rozwiuęła i dojrzała od poezyj innych szczepów słowiańskich. 
W przekładach Herbla niewolnicza prawidłowość języka i wier­
szowania ściera barwę obrazową pierwowzoru i przedstawia go 
w formie bezbarwnćj a prozaicznćj.

Dieło, grudzień 1871- Ze wszystkich gałęzi wiedzy oduoszą- 
cych się do Rossyi, najuboższą jest etnografia. Dotychczasowi 
etnografowie byli tylko zbieraczami surowych materyałów. Badali 
oni jedynie zewnętrzną stronę życia narodowego, nie dotykając 
wcale samćj istoty. Cisza leśna, obraz życia narodowego ze wspo­
mnień i notatek podróżnych Maximowa, nie wiadomo nawet dla 
czego taki tytuł nosi. W tćj Ciszy leśnej (słowa sprawozdawcy) 
autor opisuje życie rzemieślników petersburgskich, rozpowiada
0 listach chińskich, japońskich o jarm arku niżnogrodzkim, daje 
biografię jakiegoś żołnierza. Jest tam jeszcze i artykuł o akademii 
smorgońskićj. Co do belletrystycznćj formy w jaką odziana jest 
Cisza leśna, to sprawozdawca przyznaje jćj jedyną zaletę a mia­
nowicie że zdolną jest sprowadzić luby sen na powieki czytelnika.

Gazeta sądowa zawieszona w skutek trzechkrotnego 
ostrzeżenia, zaczyna wychodzić w Petersburgu od 19go marca 
r. b. w powiększonym formacie. Odtąd powraca do pierwotnego 
programu, wypuszcza dział polityczny, a zostaje wyłącznie pi­
smem prawnćm.

— W Żytomierzu Konstanty Budkiewicz otworzył księgarnię
1 skład nut muzycznych. Oprócz książek polskich, swoim nakła­
dem wydał dzieło p. n. ,,O Jezusie Chrystusie. Konferencye mia-
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ne w kościele N. Panny Maryi w Paryżu przez O.' Henryka Domi­
nika Lakordera.**

— Otrzymujemy z pewnego źródła wiadomość, że wydawni­
ctwo dzieł Długosza, rozpoczęte przez śp. Alexandra P rzez­
dzieckiego, nie dozna żadnćj przerwy, albowiem dwaj synowie 
zmarłego badacza Konstanty i Gustaw popierają je dalćj posta­
wiwszy na czele takowego dr. i prof. Józefa Łepkowskiego, jako 
kierownika naukowego, a w którym ojciec ich pokładał całe swoje 
zaufanie. W r. b. mają wyjść dwa tomy dziejów Długosza w tekście 
oryginalnym: tom V Jagiellonek. Modlitwy Wacława, zabytek 
polszczyzny z X V  stulecia. Rzecz o runach i kamieniach Mikorzyń- 
skich. Drobniejsze prace pozostałe w rękopiśmie mają być nade­
słane do kilku pism czasowych warszawskich p. n. „Z tek ś. p. 
A. Przezdzieckiego.**

— Zarząd Towarzystwa Sztuk pięknych w Krakowie pole­
cił rzeźbiarzowi Statlerowi wykonanie popiersia w marmurze 
m alarza Jana Matejki, które ma z d o b ić  salę główną wystawy, 
w pałacu dawnym biskupów krakowskich.

— Z drukarni Kraju wyszedł pierwszy zeszyt dzieła w IV 
tomach p. 11.: Dzieje filozofii prawa i państwa, przedstawione na 
tle dziejów cywilizacyi przez dr. Władysława Daiscnberga.* ‘ 
(w 8-ce), prenumerować można w Warszawie w kięgarni Maury­
cego Olgerbranda.

— Otrzymaliśmy następne ogłoszenie Konkursu, które do­
słownie zamieszczamy. Lwowskie Towarzystwo prawnicze ogła­
sza niniejszćm w skutek uchwały walnego zgromadzenia z dnia 
12 lutego b. r. konkurs na najlepsze dzieło napisane w języku 
polskim a obejmujące: „Wykład austryackiego powszechnego 
prawa wexlowego.“ Pi-zedmiot. ma być opracowany w ten sposob, 
izby dzieło, stojąc na dzisiejszem stanowisku^ nauki, odpowiadało 
oraz potrzebom tak młodzieży uniwersyteckiej jak  równic praktyki. 
Praca uznana za najlepszą otrzyma ' nagrodę w kwocie czterech 
set(:400:) Złr. w. a. Ubiegający się o nagrodę nadeszlą p ra­
ce swoje do Towarzystwa prawniczego, na ręce prezesa, najda- 
lćj do końca marca 1873 roku, a to w dwóch egzemplarzach 
oznaczonych pewnćm godłem. Nazwisko i miejsce pobytu auto­
ra  ma być podane osobno w opieczętowanej kopercie, oznaczo­
nej tćm samćm godłem  jak rękopis. N adesłane prace oceni ko- 
misya, którą po upływie terminu konkursowego wybierze lwow­
skie Towarzystwo prawnicze. Autorowi dzieła uznanego za naj­
lepsze wypłaci się bezzwłocznie nagrodę i zwróci zarazem jeden 
z przedłożonych egzemplarzy rękopisu. Inni autorowie otrzy­
mają także napowrót swe rękopisy. W łasność literacką dzieła 
nagrodzonego pozostawia się autorowi. Autor będzie“ jednak 
obowiązany ogłosić dzieło drukiem w przeciąg^ jednego roku od 
dnia, w którym nagrodę otrzyma i nadesłać je Towarzystwu w 10 
egzemplarzach. Gdyby zaś w tym terminie dzieła drukiem nie 
ogłoszono, natenczas własność literacka dzieła przechodzi na
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lwowskie Towarzystwo prawnicze. Lwów, dnia 16 wrżeśnia 1871 r. 
Dr. Marceli Madeyski, prezes Towarzystwa. Dr. Tytus Kirchen- 
berger, sekretarz Towarzystwa.

— W Galicyi Zachodniej ustanowiona została z ramienia 
rządu Komissya, w celu przygotowania przedmiotów na Wystawę 
światową w Wiedniu, zapowiedzianą na rok 1873. W nićj, w od­
dziale Sztuk pięknych, Archeologii, Antropologii i Etno grafu, zasia­
dają professor i prezes Towarzystwa Naukowego Krakowskiego 
Józef Majer, Wincenty Pol, Jan  Matejko, Ksigżarski, Józef Lep- 
kowski i Juljusz Kossak.

— W  Gazecie polskiej czytamy: Ze sprawozdania Towa­
rzystwa ks. Jabłonowskiego w Lipsku dowiadujemy się, że na rok 
1870 było naznaczone następujące do konkursu zadanie z dzie­
dziny historycznej: d z i e j o p i s a r s t w o  p o l s k i e  w ś r e ­
d n i c h  w i e k a c h .  Jeden tylko znalazł się konkurent z mot­
tem : „ne frustra panem Polonicum manducaremn (Gallus, chroń. 
Pol. L. III. praef.). Stowarzyszenie uznało z zadowoleniem,jak 
rozległe i gruntowne studya autor dla tej pracy porobił, jak zodno- 
śnym m ateryałem w skutek dłuższćj nad nim pracy z zamiłowa­
niem dokonanćj, je s t oswojony i zupełnym jest jej panem. Zna 
i wyzyskuje literaturę na wielką skalę; umiał także korzystać z m a­
nuskryptów w rozległy sposób i zachować stanowisko niezależne 
w krytykowaniu rzeczy. Rozległy zakres szczegółowych badań 
przez autora przedsięwziętych, dostatecznie wyjaśnia i uniewinnia 
autora, że swćj pracy na czas nie ukończył. Niedostaje jeszcze, 
jak  konkurent sam w dołączonym liście nadmienia, oceny Długo­
sza polskich dziejów i przeglądu źródeł przez niego używanych, 
jakoteż wstępu oceniającego historyografję średnich wieków, zbio­
ry źródeł i. t. d. Nie zaprzecza także autor, że jego dziełu nie­
dostaje jeszcze ostatnićj redakcyi, wymagającćj znacznego skró­
cenia oddziałów z lekka tylko dotykających właściwego tematu, 
i ściślejszego połączenia z głównćm zadaniem. Ponieważ To­
warzystwo nie wątpi, że praca po wykończeniu i przerobieniu 
zupełnie na nagrodę zasługiwać będzie, postanowiło według ży­
czenia konkurenta, przedłużyć mu termin aż do końca lutego 
1872 roku. Na dwa inne konkursa na rok 1870 nie nadeszły ża­
dne prace. Towarzystwo wszakże prolongowało je do końca 
listopada. Na rok 1871 wyznaczone konkursy przedłużono do 
roku 1873. Jeden z nich jest z dziejów ekonomii politycznej. 
Przy wysokićm znaczeniu, jakie handel zboża międzynarodowy 
nietvlko praktycznie przedstawia dla dobra kupujących i sprze­
dających, ale także obustronnie jako symptom powszechnój cywi­
lizac ji; jakotćż przy względzie ważnćm stanowiska, jakie w pol­
skim handlu od wieków wywóz zboża zajął, życzy sobie Towarzy­
stwo mićć źródłową historyę polskiego handlu zbożem z zagranicą. 
Czas przed upadkiem państwa byzautyfiskiego posłuży tylko za 
wstęp, a nowszy czas od końca XVIII w. tylko za konkluzyę;



główny nacisk położy się na trzy pomiędzy temi epokami leżące 
wieki. Nagvoda 60 dukatów.

— Był czas gdy Kopernika Niemcy nam zabierali, teraz Cze­
chy uznają go za swego. Gazeta „Narodni Listy11 pisze: „Sławny 
astronom Kopernik, którego czterecksetna rocznica urodzin przypa­
da w następnym roku, pochodzi z rodziny czeskićj. W aktach 
fundacyjnych kościoła parafialnego w Rosmanos pod Jungbunzlau, 
datowanych 25 października 1391 roku, podpisany jest jako świa­
dek niejaki „Ulricus de Kopernik.41 Rodzina rycerska Koperników 
mieszkała w dzisiejszym powiecie Jungbunzlau i posiadała tam maję­
tność tćj samej nazwy. Członek tćj rodziny przeniósł się w końcu 
XIV wieku do Krakowa, gdzie w roku 1396 otrzymał prawo oby­
watelstwa; pochodzenie jego jest w „Acta consulari, Cracoviensia.“ 
Jeden z jego synów osiadł w Toruniu, gdzie zajmował się piekar- 
stwem. Onto właśnie jest ojcem wielkiego Mikołaja Kopernika 
urodzonego w roku 1473.“

— W Berlinie wyszło nowe tłumaczenie Sonetów Mickiewi­
cza przez Franza Ilorna, jednego ze zdolniejszych niemieckich 
liryków. Nie jest to dosłowny ale wolny przekład.

— W piśmie włoskiem wychodzącćm zeszytami weFlorencyi, 
La Rivista Europea, jest chlubna wzmianka o dziele Alexandra 
Tyszyńskiego: „Pierwsze zasady krytyki powszechnćj.“

— Od najdawniejszych czasów, najznakomitsi badacze usiło­
wali wyśledzić okolicę, która obejmowała on sławny Ophir, z które­
go według Pisma Świętego Salomon przed trzema tysiącami lat 
do budowy świątyni Jerozolimskiej, dziwiącćj wspaniałością, spro­
wadzał na okrętach fenicyjskich ogromną ilość złota, kości słonio- 
wćj, klejnotów i tym podobnych przedmiotów. Tyło wiekowa 
praca badaczy nie przyniosła żadnego skutku. Jedni wskazywali 
Ophir w wschodnićj Afryce lub południowćj Arabii, inni w Sumatrze 
lub w Indyach, niektórzy w wschodnich Iyndyach i v; Peru. Od 
pewnego czasu z europejskich osad na Kaplandzie i w Rzeczypo- 
spolitćj Iransvaas, rozchodziły się pogłoski rozmaite o rozległych 
zwaliskach świątyń, piramid, obelisków i tym podobnych budowli 
znajdujących się w głębokićj południowćj Afryce> Towarzystwo 
missyjne w Berlinie szczególną zwróciło uwagę na te doniesienia 
i miało chęć sprawdzić dotychczasowe ciemne powieści i o ile 
można przez członków swych na miejscu przekonać się o istnieniu 
i stanie głoszonych zwalisk. Taki sam zamiar powziął Karol 
Mauch znakomity podróżnik, odznaczający się swemi “pracami 
i badaniami, i za zachętą Towarzystwa w zaprzeszłćj jesieni udał 
się w podróż do tych okolic. Teraz przez missyonarzy Griit^nera 
i Mereńskiego nadesłał Mauch z Zimbabya listy z dnia 13 paź­
dziernika 1871 wraz z mapami, które oddane zostały dr. Peterm a- 
nowi w Gotha i potwierdzają że ten podróżnik odkrył rozległe 
gmachy i zwaliska nadzwyczajnćj starożytności. W pobliżu Z im ­
babya znalazł Mauch także zło toalluvialne i manadzieję płukać je
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i wydobywać. Zwaliska składają się z wież, murów i t. d. trzy­
dzieści stóp wysokości, piętnaście szerokości, wieże w przecięciu 
rozległe na 450 stóp, wszystkie budowle z ciosanego granitu osa­
dzanego bez wapna. Rysunki ozdób usuwają wszelką wątpliwość 
aby te budowle stawiane były przez Portugalczyków lub Arabów, 
lecz wyraźnie są tworem fenicyjskim, owych żeglarzy, którzy z Ophi- 
ru dostarczali Salomonowi rozmaitych przedmiotów zamawianych. 
W każdym razie są to prace bardzo starożytne. Mauch dotąd 
bardzo pobieżnie te zwaliska obejrzał. Na północno zachodniój 
stronie o trzy dni drogi od Zimbabya znajdować się mają inne 
zwaliska a jak krajowcy wyjaśniają ma tam być obelisk. Jest na­
dzieja że cała okolica będzie najstaranniej przejrzaną. Okolica 
jest piękną, wzniesiona na 4000 s. nad poziom morza, przerznięta stru­
mieniami, żyzna, ludna, mieszka tam pokolenie Marsalaki, które 
zajmuje się uprawą roli, sieje ryż, zboże, ma bydło, owce i kozy.
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f  Dnia 14 lutego r. b. w Poznaniu zakończył życie 
ks. A le k s y  P r u s in o w s k i  proboszcz w mieście Grodzisku 
w Wielkiem Księstwie Poznańskiem. Urodził się w Grodzi­
sku 1819 roku; po ukończeniu gimnazyum w Poznaniu, wyższe

5 nauki odebrał w uniwersytecie Berlińskim, gdzie otrzymał 
I stopień doktora filozofii. Wyświęcony na kapłana 1845 roku,
I mianowany został nauczycielem religii w Gimnazyum Poznań- 
I skiem, następnie w Trzemesznie. W roku 1847 powołany na 
I mansyonarza i kaznodzieję kollegiaty poznańskiej Ś-tćj Maryi 
J Magdaleny, był redaktorem i wydawcą pism ludowych, wysokićj 
|  wartości. Był to znany kapłan, zuakomity pisarz w zawo­

dzie publistycznym, jak zarazem kaznodzieja. Kilkakrotnie 
j zasiadał w sejmie pruskim jako deputowany. W  roku 1853 
i przeniesiony na proboszcza do Grodziska, od roku 1860 

wydawał i redagował „Tygodnik katolicki,“ który pod jego 
kierunkiem był zupełnie czem innem niż dzisiaj.

t  Dnia 23 lutego r. b. w Łomży zakończył życie Jalcób  
I g n a c y  W a g a  b rat rodzony, młodszy Antouiego, znanego 
entymologa i podróżnika. Zmarły J .I. W agaurodził się wGra- 
bowie w gubernii Augustowskiej, na uniwersytecie W arszaw­
skim otrzymawszy stopień magistra filozofii, był nauczycie­
lem w Warszawie, Radomiu, a następnie w Łomży, wykła­
dając nauki przyrodnicze. Tu jako w rodzinnej stronie stale 
już pozostał. Z ważniejszych prac, pierwsze miejsce zajmu­
je Flora Polska (1818 roku) dwa tomy, do której zbierał za­
soby w umyślnie przedsiębranych podróżach w rozmaite oko­
lice kraju, w  roku 1871 wydał dzieło Historya roślin przez 
Ludwika Figuier we 3 tom ach: oraz Flammarionua: ., Wie­
lość simatów zamieszkiwanych.“ Drugie wydanie znacznie 
pomnożone przygotowane do druku, pozostawił w rękopiśmie.
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f  Obok głośnych i zasłużonych imion, o jakich zej- 
j ściu musimy z żalem wspominać choć w kilku słowach 

w naszej kronice, przychodzi nam dziś donieść o śmierci 
■ zasłużonego, a jednak cichego pracownika około naszego 

pisma, ś. p. S ta n is ła w a  G 4zac»yńsh iego , zmarłego 
dnia 16 marca r. b. Nieboszczyk przez lat dwadzieścia 
sześć był bez przerwy głównym i naczelnym zecerem nasze­
go pisma, a praca jego nie na lata, ale na miesiące może się 

|  liczyć, tak każdy z nich kończył się dla niego gorączkowym 
I pośpiechem. N iem a prawie pisarza w Warszawie, któryby 
I go nie znał i chętnych usług od niego nie doświadczył. Obok 
I tćj pracy był on jeszcze w zakładzie instruktorem młodzieży, 

poświęcającćj się sztuce drukarskiój. Pod jego to okiem, 
i najczęścićj na kolumnach Biblioteki Warszawskiej, młodzi 
kandydaci uczyli się stawiać pierwsze kroki w zecerstwie, 
a krzywdy im nie wyrządzał, bo był sam ojcem dzieci. Naukę 
swoję ukończył w drukarni pod firmą Gałęzowskiego, która 
wydała wielu zdolnych pracowników, choćbyśmy tylko z nich 
wymienili St. Strąbskiego. W ciągu swego życia, a żył lat 60, 
zmienił tylko trzy razy swych przełożonych, i to z konieczno­
ści, bo zakłady były zwinięte: czwartego, po latach 18-tu 
on sam już porzucił! Wierny i przywiązany do zakładu, ra ­
dował się jego powodzeniem, jak  w chwilach niepowodzeń, 
smucił się. Z fcalem trzeba wyznać, że ludzi pracy jemu po­
dobnych już coraz mnićj, ale da Bóg! nie będzie on u nas 
ostatnim.

Reclakcya B iblioteki W arszawskiej.

Redaktor odpowiedzialny K. Wł. Wójcicki.

Wydawca Józef Berger.
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Wydanie zupełne, poprawno i pomnożone z ntewydanych rękoptsmów.

Imię i pisma Kazimirza z Krolówki pozostaną w litera­
turze. Był on dla niej zwiastunem nowćj ery; pierwszym co 
przewidział i przysposobił zwrot w pojęciach zadania, treści
i formy piśmiennictwa. — Ceniony przez współczesnych, za­
ćmiony chwilowo przez tych, którym torował drogi, Brodziński 
odzyskuje dziś właściwe sobie stanowisko w szacunku i wdzię­
czności ogółu. Jako człowiek i jako pisarz zarówno jest jedną 
z najsympatyczniejszych postaci niedawnej przeszłości: Cześć 
innym, Brodzińskiemu z czcią miłość się należy, bo on tćm 
uczuciem tchnął dla ludzkości, dla kraju, dla ludu, dla języka 
swojego. Spokojny i poważny cień jego unosi się nad pierw- 
szemi latami nowej epoki literatury jak anioł zwiastowania. 
Zdrowym pokarmem pism jego karmią się pokolenia młode 
rzeźwią dojrzałe, pocieszają odchodzące. Zdawna się zasłudze 
tego człowieka należało, co najmniej, wydanie godne niego, 
pism w spuściznie po nim pozostałych. Brakło nam go dotąd. 
Gdy inne narody mnożą do nieskończoności wydania klassyków 
swoich i popularyzują ich dzieła, myśmy się w tym obowiązku 
zaniedbali. Zwolna, teraz dopiero uznajemy tę powinność i po­
trzebę. Pisma Brodzińskiego rozproszone w wydaniach od­
dzielnych po pismach perjodycznych, raz tylko zebrane zostały 
niedostatecznie, z pośpiechem, nie dosyć poprawnie i w wa­
runkach, które nie dozwalały, by edycja była zupełną. Wiele 
rzeczy jak naprzykład, obszerny kurs historji literatury pol- 
skićj, wcale drukowanemi nie były, inne mniejszćj objętości 
urywki pominięte w zbiorze, wiele poezji spisano z błędnych 
kopji z rażącemi pomyłkami. Niedawno zmarły Fr. S al Dmo­



chowski zajmował się w ciągu kilku lat ostatnich życia zgro­
madzeniem wszystkiego, co pozostało po Brodzińskim. Świadek 
jego prac i życia, obdarzony nadzwyczajną pamięcią, najlepiej 
wiedział gdzie i czego szukać było potrzeba. Z pomocą ze­
branego przezeń materjału, przedsiębierzemy to nowe wydanie, 
które całe dzieła Brodzińskiego, po raz pierwszy zawierać bę­
dzie, starając się, ażeby pod względem poprawności i wyko­
nania artystycznego — nie zostawiło nic do życzenia. (Pa­
pieru i druku próbę niniejszy prospekt przedstawia.) .

Dzieła wszystkie, poezje oryginalne, tłumaczenia, rozprawy, 
opowiadania, kursa, mowy, urywki okolicznościowe i t. p. 
obejmą sześć wielkich tomów ścisłego druku w ósemce większćj. 
Pragnąc ułatwić nabycie tego zbioru jak największej liczbie 
czytelników — postanawiamy cenę. jak najprzystępniejszą — 
a dla prenumeratorów zniżamy ją  jeszcze.

Cenę prenumeraty za tom (jaki zwykle w handlu sprze­
daje się dwa talary) postanawiamy talara. (W Królestwie i Ce­
sarstwie 1 Rsr. a 7. przesyłką pocztową za 6 tomów Rsr. 7 
kop. 50); po wyjściu z druku tom kosztować będzie półtora 
talara. (Rsr. 1 kop. 50 z przesyłką pocztową za fi tomów 
Rsr. 10.) Każdy prenumerujący obowiązuje się wziąść dzieło 
całkowite, wyjąwszy tom ostatni, zawierający pisma okoliczno­
ściowe, dodatki itp., który sprzedawać się1, będzie osobno. Pre­
numerata opłaca się z góry za tom jeden, za drugi przy od­
biorze pierwszego itd., aż do ukończenia wydania. Druk pierw­
szego tomu w tych dniach rozpoczynamy, i bez przerwy z po­
śpiechem ciągnąć będziemy tak , by dzieła wszystkie w prze­
ciągu kilkunastu miesięcy wyjść mogły.

Przyjmują prenumeratę uproszone Redakcje Dziennika 
Poznańskiego w Poznaniu, Kraju  w Krakowie, Dziennika 
Polskiego we Lwowie, oraz księgarnie, które główny skład 
przyjąć przyrzekły: w Warszawie pp. Gebetnera i Wolffa; 
w' Poznaniu p. J. K> Zupauskiogo; we Lwowie na Galicją 
pp. Gubrynowicza i Schmidta.

DREZN O , w grudniu 1871. r.

J. J. fCąA^EWgKI.



Drukiem J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Ł cbiński; w roznaniu.



Niemasz ważniejszej i trudniejszej do opisu epoki dziejów 
oświaty, nad dzieje początków chrześcijaństwa aż do wskrze­
szenia nauk. Wieki te powszechnie wiekami ciemnoty i bar­
barzyństwa nazywane, są przecież dla badacza tak ważne, iż 
w nich jedynie może znaleźć źródło teraźniejszego stanu Eu­
ropy.

Co tylko umysł ludzki zadziwić i przerazić może, to 
wszystko ten zaburzony, nadzwyczajny stan społeczeństwa za­
wiera, najwyższą ciemność i najwyższe wygórowanie umysłów, 
najczarniejsze zbrodnie i najświetniejszy heroizm, najgorsze sta­
rego świata zepsucie, najdziksze nowego barbarzyństwa, walki 
wojenne starego świata z nowym, walki umysłowe starych wy­
obrażeń z nowemi. Niebo, ziemia, narody, języki, czucie i wy­
obrażenia zmienione, krzyżowanie się wschodu z południem, 
północy z zachodem, w smaku, religii i filozofii, zmiana zu­
pełna rządu i wyobrażeń trzech części świata, otóż straszny
i nauczający przestwór' dziejów, który dziś najmniej nas ob­
chodzić się zdaje.

W tćj to epoce, jak tyle innych, zawiązał się i nasz na­
ród, a przynajmnićj ku jćj końcowi religię przyjąwszy, pewniej­
sze swe dzieje poczyna. Jak we wszystkich prawie narodach 
do XIV. wieku, tak zwana kościelna literatura rozszerzoną 
była, tak równie i na polski naród, aż do wskrzeszenia nauk 
wyłączny wpływ miała.

Ażebyśmy więc o ,duchu naszćj literatury sądzić mogli, 
zwłaszcza gdy wszyscy pisarze nasi aż do XVI. wieku i pó- 
źnićj, jedynie do chrześciańsko-łacińskićj literatury i języka 
należą, zobaczemy skrócony obraz tćj ważnćj epoki, przej­
dziemy stan ludów słowiańskich w tych czasach.

Powszcchnem jest zdaniem, że wprowadzenie religii clirze- 
ściańskićj na dziesięć wieków światło zatamowało. Okropny 
wyrzut, na który cała ludzkość zapłakaćby winna, obaczmy, ile 
jest pewny i sprawiedliwy.

„Najwyższa mądrość zakreśliła społeczności epoki, równic 
jak płodom natury, według których nauki wzrastać, kwitnąć, 
psuć się i przeradzać muszą. Takim czasem przeradzania była 
epoka rozkrzewiania chrześciaństwa. Nie było ono samo z sie-

-  I l l  —



STUDIA EKONOMICZNE.
Przez

E d m u n d a  S ta w isk ieg o .

Dział Ekonomii społecznej w naszej literaturze — gruPy» na jakie się roz­
pada — uwydatnienie niektórych pism i pisarzy.

( D o k o ń c z e n i  «)•
\

II.

Drugi okres, okres nowoczesny, w który teraz wchodzimy 
rozkłada się na cztery g rupy:

a) Piśrwsza obejmuje dzieła o r y g in a ł  traktujące całość 
nauki jako teoryą lub stosowanie jej* zasad  do ogółu położenia 
ekonomicznego kraju  ;

b) Druga obejmuje pojedyncze części naflki mo'nograficznie 
traktow ane;

c) Trzecia tłum aczenia;
d) Czwarta grupa obejmuje prace głównie tu nas obcho­

dzące z naszego specyalnego punktu widzenia, to jest prace 
około historyi stosunków ekonomicznych krajowych. Ważność 
tej ostatnićj nabiera przez to znaczenia, że ona głównie łączy się 
ze zwrotem jaki wzięła świeżo nauka ekonomii politycznćj.

Metoda historyczna na nowe tory ją wprowadza, a m ateryał 
dla niej właśnie w badaniach tego rodzaju się ukrywa. Jeżeli więc 
dotąd poszukiwania na tćm polu miały miejscowy interes i były 
niejako dowodem i wyrazem czci synow skiej dla przeszłości, dziś 
mają znaczenie naukowe w ogólnćm i humanitarnem tego słowa 
znaczeniu. Skoro bowiem postęp i ugruntowanie się jakićj nauki, 
mającej rozległy wpływ i zastosowanie wszędzie, jest rzeczą 
ogólnego interesu; to tćż obowiązkiem każdćj w szczególności spo­
łeczności i każdego organizmu politycznego, dostarczać jćj rnate- 
ryału ze swoich doświadczeń i kolei dziejowych, bo z nich tylko 
może ona coś zupełnego^utworzyć.

Tom U. Mą} 1872. ' Ł ^



Co do pierwszej g ru p y :
Zrobiliśmy poprzednio wzmiankę że, charakterystyczną 

cechą, w okresie pićrwszym, o którym dotąd mówiliśmy, jest zwią­
zanie materyi ekonomicznych z innćmi i niewydzielenie się teo- 
ryi jako odrębnćj nauki. Wydzielanie to jak każde przejście 
w naturze i umyśle ludzkim odbywa się powoli i stopniowo. 
Wtenczas jeszcze kiedy już zaokrąglenia i odrębności teoretycznej 
nabićra, nie odważa się wyjść na świat samo. W dziele księdza 
Popławskiego idzie oparta o właściwą politykę, w dziele (1) księ­
dza Hieronima Strojnowskiego tuli się do prawa przyrodzonego, 
politycznego i prawa narodów. Najważniejsze z ostatnich lat 
wieku X V III dzieło, rozbiorem rzeczy ekonomicznych się zajmu­
jące, wychodzi pod formą uwag nad życiem Jana Zamoyskiego. 
W pięknćj pracy tćj zeszły się: gruntowna znajomość prawd teo­
retycznych i umiejętne ich stosowanie do potrzeb i wymagań 
miejsca i czasu. Jestto właściwie to, co późnićj nazwano gospo­
darstwem społecznćm stosowanćm; forma zaś pisma przypomina 
owe mięszane utwory dawnych wieków, o których w poprzednićj 
części mówiliśmy. Ale że sposób traktowania materyj ekono­
micznych jest w duchu metod i zasad nowoczesnćj nauki, tym więc 
sposobem to pełne zalet pismo, dające się dziś z równą korzyścią 
czytać jak  wtenczas kiedy wyszło, stoi jako pićrwsza wydatna 
ekonomiczna praca w tym nowym okresie, z piętnem oryginalnćm
i z charakterem miejscowym. Ważnćm jest jeszcze to dzieło 
w literaturze nuszśj z powodu ruchu umysłowego i piśmiennicze­
go jaki wywołało. Encyklopedya powszechna wylicza szereg 
pism, do których uwagi nad życiem Jana Zamoyskiego dały powód, 
a podobno że to jeszcze nie wszystkie; nie chcemy jednak wcho­
dzić na pole bibliografii.

Niektóre z uwag do dzieła Staszica się odnoszących a do- 
pićro co wyłuszczonych, odnićść się da do dzieł Tadeusza 
Czackiego. Nie są one ekonomicznćj natury, ani miał nigdy za­
miaru pisarz ten, nauki tćj, jako całość odrębną traktować. Je ­
dnakże że pisma jego są wielostronne, że obejmują różne kierunki 
życia narodowego, dotykają więc wielu najważniejszych zadań eko­
nomicznych; dotykają je  zaś z gruntowną rzeczy znajomością. 
Biegłość w prawodawstwie i historyi rozszerza i gruntuje każde 
ze zdań tego pisarza; znajomość zaś nauk ówczesnych ekono­
micznych służy wszędzie znakomitemu uczonemu za przewodnika 
nieomylnego w rzeczach społecznych. Jestto więc istotny skarb 
wiadomości, tak pod względem historyi stosunków ekonomicznych

(1) Dzieio to ma tytuł: „Nauka prawa przyrodzonego, politycznego, 
ekonomiki politycznćj i prawa narodów etc. w Wilnie, r. 17 85. Ekonom, 
poli. jest od str. 153 do str. 234, pisane ze stanowiska fizyokratów. sty­
lem jasnym, językiem dobrym, było w swoim czasie najlepszćm streszcze­
niem zasad panujących w nauce ekonomii politycznej.
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społecznych, jak pod względem owoczesnego sposobu zapatrywania 
się na różne kwestye społeczne.

U Czackiego bardzićj jeszcze jak u Staszica rzeczy ekono­
miczne są rozcząstkowane i podzielone. Wypływa to z formy
i natury pism jego. Noszą przeto niejako cechę wiadomości ency­
klopedycznych, nie tak żywo wiążą się z życiem i potrzebami 
miejsca i czasu; są jednak również szacowne pod względem nau­
kowym i równie ważne dają stanowisko w dziedzinie literatury 
ekonomicznćj temu pisarzowi.

Spotkaliśmy powoływanego Andrzeja Horodyskiego, jako 
pewną powagę ekonomiczną. Wypadło zajrzćć do jego pism. 
Dziełko o rozkładaniu i podzielaniu majątków jest tłumaczeniem 
z francuzkiego dzieła bezimiennego autora, ale widocznie przed Smi- 
thowskićj szkoły. Dodane pismo oryginalne o reprodukcyi corocz­
nej krajowćj. Wzięliśmy je do ręki z prawdziwćm zaciekawieniem; 
spodziewaliśmy się spotkać z wejrzeniem w siły produkcyjne miej­
scowe. Tymczasem tego tu  niema; jest tylko idealny rachunek 
bez ścisłości i naukowych podstaw', w jakim stosunku dzielą się 
dochody pomiędzy różne klassy społeczeństwa. Rzecz traktowa­
na z fizyokratycznego stanowiska.

Spotykamy dalćj idąc pismo, jeżeli nie wiążące w system, to 
w jednę odrębną całość pojęcia i poglądy autora na stosunki i po­
trzeby ekonomiczne kraju. Tytuł j e g o  chełpliwy: „Rys szczęścia 
narodowego p. Łopacińskiego, Warszawa 1809.“ Szczęście narodu 
zredukowane do pomyślnych warunków handlu, przemysłu i rol­
nictwa. Smutny to przedświt onych pojęć, które miały się roz- 
wielmożnić niebawem i ściągnąć na wiek i na naukę słuszny za­
rzut materyalizmu.

W zakresie dosyć szczupłym, jaki sobie autor naznaczył, bo 
nie sięgającym wyżyn teoryi, wiele uwag zdrowych i pożytecznych, 
wiele błędnych i niewiadomość zasad naukowych zdradzających. 
Zdrowe są uwagi co do podniesienia stanu włościańskiego, naucza­
nia przymusowego a raczej obowiązkowego; wprowadzenia gimna­
styki, podniesienia przemysłu; poprawy rolnictwa przez zmiano- 
wanie cztero-polowe i t. d , a obok tego obstawanie za przestarza- 
łćmi bo uznanemi za bezskuteczne prawami przeciw zbytkom, za 
monopolem rządowym w handlu zbożowym i t. d. Obok tego 
wszystkiego styl deklamacyjny, historycznych statystycznych obja­
śnień żadnych; jednćm słowem pismo niewątpliwie dobrćj woli
i życzliwych dla kra ju  chęci, ale mniejszćj wartości.

Jednego tylko Znoskę wymienia p. Nehring w swoim kursie 
literatury z pomiędzy ówczesnych ekonomistów. Tymczasem jego 
nauka E. P. (Wilno 1811) jest dobrćm ale skróconćm bardzo tłu ­
maczeniem Smitha. Odrzucając zaś wszystko co się odnosi do 
Anglii, autor odjął dziełu Smitha rzeczywiste jego podstawy. Po­
została czysta teorya, na kształt jakiegoś trak ta tu  algebry albo 
optyki postawiona; gdy tymczasem wiadomo już dostatecznie, że 
prawdy ekonomiczne są prawdami wzglgduómi, odnośnie do miej­
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sca i czasu, a m ała liczba praw ogólnych, na prawach ogólnych 
natury ludzkićj gruntująca się, właśnie utwierdza się tylko jak  
największą liczbą obserwacyj i porównań. Raczćjby więc dodać 
należało to, co z historyi i stosunków miejscowych posłużyć mogło 
na poparcie twierdzeń Smitha, jak odrzucać to, co on z własnego 
zapatrywania wstawił.

Ale autor nie w tćj rozległości pojmował zadanie ekonomi­
sty. P rzy jął to co zdobył sławny szkocki pisarz, jako kanon nau­
ki i podjął rozszerzenie jej w swym kraju językiem dobrym (1).

Pićrwsze systematyczne, naukowe i oryginalne dzieło o eko­
nomii politycznćj w naszym języku napisał W aleryan hr. Stroj- 
nowski pod tytułem: Ekonomika powszechna krajowa, narodowa. 
W arszawa 1815. Jednocześnie dzieło to wyszło w języku rossyj- 
skim. Skromny autor w przedmowie do czytelnika, zaczyna od 
tego, iż powiada, że dzieło jakie niesie publiczności nie jest jego. 
Jestto jednak powiedziane w tem znaczeniu, że nauka każda jest 
zbiorem prawd ogólnych a tworzy się pracą wieków i wielu ludzi. 
Rzeczywiście dzieło Strójnowskiego nie jes t ani tłumaczeniem, ani 
naśladowaniem. Jestto praca myślącego człowieka, który wszyst­
kich pisarzy współczesnych i dawniejszych znał i porównywał, 
naukę samą badał, a co więcćj potrzeby i położenie ekonomiczne 
kraju, dla którego pisał, rozpatrywał pilniq i s tara ł się do niego 
stosować zasady nauki Jakkolwiek wysoko ceni Smitha, sądzi go, 
robi mu pewne zarzuty i odkrywa co winien poprzednikom a mia­
nowicie Quesnay’owi- Tak samo krytycznie ocenia Say’a i sądzi 
go zbyt surowo, Quesnay’owi wielkie oddaje pochwały i bodaj czy 
nie zanadto ku niemu się pochyla. On pićrwszy używu wyrazu: 
„Gospodarstwo narodów”, co utorowało drogę do wyrobienia się 
wyrażenia: „gospodarstwo narodowe.” Ekonomikę powszechną 
dzieli na gospodarstwo krajowe narodów i na ekonomię polityczną, 
przez którą to ostatnią właściwie rozumie rzecz o rządzie poli­
tycznym. Pićrwszą tylko połowę zamierzonej pracy zam knął 
w ogłoszonćm dziele. Rozpada ono na 4-ry części: 1-sza obej­
muje istotne wiadomości całego gospodarstwa narodowego, czyli 
główne zasadnicze prawdy naukowe; 2-ga traktuje o pienią­
dzach, ich wartości, ich działaniu w handlu całego świata i krajo­
wym i o sposobiejakim pomnażają bogactwo krajowe i osób szcze­
gólnych; 3-cia: o handlu tak wewnętrzym jak  zewnętrznym i o wy­
nikających ztąd wszelkich stosunkach; 4-ta: o sposobie jakim 
w kraju udzielnym sprawuje się gospodarstwo powszechne, czyli:
0 policyi, o sądach, o sile zbrojnćj, o podatkach, o cłach, o stem­
plu, o poczcie, o skarbie, o długach krajowych; wreszcie: o po-

( l )  W Encyklop. po w. pod wyr. Znosko czytamy, że autor ten napi­
sał i wydał w roku 18 IG rozprawę, o ekonomii politycznćj, jćj historyi
1 systematach. Tego pisma nie zdarzyło nam się napotkać, nic przeto
o niem powiedzieć nie umiemy.
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wszechnśj edukacyi krajowćj, o wolności druku i jćj ograniczeniu,
0 edukacyi kobićt.

W ogólności bardzo to poważna praca a prawie u nas nie­
znana: nie spotkaliśmy się z jćj szczegółowćm ocenieuiem. Rze­
czywiście W. Strojnowski jest pierwszym u nas ekonomistą, który 
we własnym umyśle przetrawioną naukę systematycznie, niepo­
dległe i ze względem na warunki kraju dla którego pisze, trak tu ­
je. Podnieść, przypomnićć wartość dzieła i zasługę pisarza uwa­
żaliśmy za nasz obowiązek.

Wypada nam zapisać z kolei dzieło Surowieckiego, o upadku 
miast w Polsce, które lubo właściwie należy do działu historyi 
stosunków ekonomicznych i tam o nićm powiemy, otwićra się 
przez piękny i jasny wykład ogólnych prawd ekonomicznych, któ­
ry obok najlepszych wykładów popularnych tćj nauki postawiony 
być może.

Zawód literacki Fryderyka hr. Skarbka długi był i różno- 
stronny, przez cały jednak czas tego zawodu czynnym był na polu 
ekonomii polityczućj. Nie powiemy, iżby Skarbek rozprzestrzenił 
lub posunął umiejętność, ale można powiedzićć iż ją przyswoił
1 znakomicie przyłożył się do jćj rozpowszechnienia. Zasługa je ­
go w tym kierunku jest niezaprzeczona i imie jego jeżeli nie jako 
znakomitego, to jako zasłużonego krajowi ekonomisty, musi być 
zawsze wspominane.

rism o w którćm najwięcćj okazał samoistności i właściwe 
swoje poglądy na stosunki i potrzeby miejscowe rozwinął, jest: 
gospodarstwo społeczne stosowane (1). Ważniejsze ono zajmuje 
miejsce w historyi naszych pojęć ekonomicznych, jak inne dzieła eko­
nomiczne tegoż pisarza, chociaż nierównie mniejsze rozmiarem. Dzi­
wna rzecz, że mimo stanowiska i powagi autora, dzieło to właśnie 
nie miało wpływu i nie zwróciło na siebie uwagi. Przynisać to za­
pewne potrzeba tćj okoliczności, że pismo to pojawiło ‘ się wśród 
mocnego rozbudzenia umysłów i trafiło na prądy idące w innym 
kierunku, z którćmi ani się rachować ani wprost z nićmi walczyć 
nie chciało. Wiele tam zdrowych i gruntownych myśli, ale noszą­
cych piętno zasad konserwatywnych a więc "strętnych umysłom 
większości wtenczas, kiedy potrzeba reform społecznych jest 
uznana powszechnie, a stronnictwa krańcowe roznam iętniają gwał­
townością żądań i sposobem ich sformułowania.

Po burzy pisma takie zyskują więcćj uznania, jeżeli mieszczą 
w sobie prawdy i zasady dające się stosować do innych warunków 
jakie wypadki wyrobiły.

Z wyłącznego i nowego w naszćrn piśmiennictwie punktu 
widzenia zapatrywał się na gospodarstwo społeczne, autor pisma: 
Zarysy Ekonomii Politycznćj zgodne z religią chrześciaóską za-

( l )  Tytuł jego: Gospodarstwo narodowe stosowane czyli Z asady 
gospodarstwa narodowego zastosowano do praktyki, przez Fryderyka lir. 
Skarbka .  Znajomość kraju. Rolnictwo. W arszawa, 1 8 6 0 .



stosowane do gospodarstwa wiejskiego. W arszawa 1859. Powie­
dzieliśmy w naszćm piśmiennictwie, bo w obcych począwszy od Saint 
Simonistów wielu pisarzy socyalistowskich próbowało osłonięcia 
swoich utopij spółecznych, niekiedy bardzo materyalistycznych ban­
derą ewangeliczną. Nie zrobimy tej krzywdy autorowi, abyśmy go 
stawiać mieli w jednym z tamtymi szeregu; są jednak punkta w jego 
teoryi, którćmi z nićmi się styka. Już to w ogólności doświadczenie 
pokazało, że chęć stosowania bezpośrednio prawd ewangelicznych 
do nowćj organizacyi stosunków spółecznych, ma swoje niebezpie­
czeństwa. Inną jest naturalna droga działania i wpływu tych 
wielkich i zasadniczych praw. Polem pierwszćj ich uprawy są su­
mienia, są serca, są przekonania. Ztąd wpływ ich rozlewa się na 
obyczaje, na urządzenia polityczne, na prawa: te dopićro wytwa­
rzają stosunki ekonomiczne. Tego naturalnego i koniecznego na­
stępstwa przerywać ani przeskakiwać nie można bezkarnie. 
Wszyscy, którzy o tćj kolei zapomnieli wpadali na drogi błędne, 
błąkali umysły, niekiedy rozżarzali niebezpieczne namiętności
i wstrzymywali istotny bieg pożytecznych reform ; jak nawzajem 
ci, którzy zapominali o tćm, że teoryc ekonomiczne oderwane, 
odosobnione od pierwiastku zapłodniającego wszystkie sprawy no­
woczesne, to jest od Chrześcianizmu, snute a priori z umysłu poje- 
dyńczego człowieka, bez oparcia się o obyczaje i instytucye, są bez 
znaczenia i wpływu — ci mówię, sami dobrowolnie prace swoje 
unicestwiali.

Pomijamy rozbiór kilku dzieł, zktórem i nic mieliśmy możno­
ści tak dokładuie się poznajomić, iżbyśmy o nich sąd dojrzały
i sumienny ośmielali się wydać, a mianowicie: Bromirskiego 
Jana: Spostrzeżenia i uwagi nad bogactwem i charakterem  naro­
dowym. Płock 1817. Fundamenta budowy spółecznćj zastoso­
wane do narodu Polskiego. Morzycki. Poznań, 1852: Zasady 
gosp. spół. p. Leopolda Jakubowskiego. Żytomierz, 1860. Ogól­
ne zasady ekonomii politycznćj Z. Dangla, część I-a, Warszawa, 
1862. Ekonomia polityczna, Grabowski Leon, Warszawa, 1869. 
Zwracamy przecież uwagę redakcyi pisma specyalnego gosp. spół. 
poświęconego, to jest Ekonomisty, iż rozbiór wszystkich na­
szych dzieł całość ekonomiki traktujących, nietłumaczonych, 
a właśnie mnićj znanych i upowszechnionych, byłby przysługą 
dla czytającćj publiczności, a zasługą pisma i dałby dopićro osta­
teczne pojęcie o ruchu historycznym pojęć u nas na tćm polu.

Najwydatniejsze miejsce jako ekonomista zajmuje u nas 
niewątpliwie J. Supiński. Wielka byłaby szkoda, gdyby rzeczy­
wiście dalszy ciąg dzieła jego miał być przez autora zniszczony, 
jak  o tćm pisma publiczne donosiły (1). To co jest, przecież wy-

( l )  Świeżo wydane we Lwowie IV  i V , tom pism J . Supińskiogo 
potwierdza tg wieśó. DaUzy ciąg Ekonom ii spól. nie ma już wyjść na widok
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starcza do naznaczenia mu właściwego stanowiska tak  w naszćj 
literaturze, jak  i w ogóle w literaturze ekonomicznej. Nie należy 
tylko mięszać dzieła jego oddzielnego, które autor jakoby funda­
ment dla swój dalszćj budowy uw ażał: „Myśl Fizyologii powsze­
chnej,“ ze szkołą, p. gosp. społecznego. Pierwsze dzieło, to 
jest Fizyologia wywołało liczne rozbiory; co do nas pomijamy 
zdanie o nićm tutaj, bo należy ono do innego zakresu litera­
tury. Samo gospodarstwo społeczne odznacza się znakomite- 
mi, wcale niezwykłemi zaletami: wielką gruntownością my­
śli, niepospolitą jasnością wykładu i wybornym językiem. Sama 
nazwa Szkoły pols. wskazuje, że autor Gospodarstwa Społeczne­
go nie uważa jako naukę złożoną z prawd bezwzględnych, bez­
warunkowych, że nie traktuje jćj jak  algebrę lub fizykę, co zwy­
kle przed nim, czyniono: to samo już mu za zasługę poczytu­
jemy. Rozpatrzenie się pilne w ekonomistach obcych różnych 
narodowości przekonywa o właściwościach i odrębnościach ce­
chujących każdą z nich. Różnice więc rzeczywiste faktycznie 
istniały. Szkoła zaś dopićro historyczna doszła już drogą dziejo­
wych badań i porównań, do przyjęcia zasady o warunkowości
i względności większćj części prawd ekonomicznych. To mając 
na uwadze, nazwa szkoły nadana przez Supińskiego jego dziełu 
nie zdaje się być nie usprawiedliwioną śmiałością.

Za ząsługę mu poczytujemy, że usiłuje oderwać się od szko­
ły Smithowskićj, co do stawienia interesu osobistego czyli korzy­
ści osobistćj za jedynego motora w sprawach ekonomicznych i za 
punkt wyjścia i oparcia dla samćj nauki. Doktryna ta  stanowczo 
pogrzebaną została przez bardzo pilne i gruntowne wywody
i głębsze wpatrzenie się w przeszłe i bieżące wypadki. Uznano 
że tak dobrze pobudki do pracy, jak  ostateczne cele pracy i w ogól­
ności cele społeczne, związane są tak ściśle z prawami religii
i moralności, że każda teorya odrywająca je od nich, uważaną 
być musi za aberracyą czasową. Supiński lubo szczegółowo przed­
miotu tego nie rozbiera w sposób np. taki, jak  to Knies robi,
0 którym w następnćj części obszernićj powiemy, z całego jego 
ciągu dzieła i wielu pojedyńczych miejsc widocznćm jest, iż ta ­
kie właśnie ma przekonania. Za zasługę mu również poczytu­
jemy wywody o darmości darów przyrody) o zasobie, o docho­
dzie od ziemi czyli o rencie, o własności. W  wywodach tvch 
przedmiotów dotyczących dał dowody samoistności, siły i głębo­
kości umysłu.

M e powiemy, iżby S. stworzył na nowo E. P, lub nowe dla 
nićj drogi i widoki otworzył; ale to niewątpliwe, że jćj samo­
istną postać i właściwe piętno nadał. Nie z pism współczesnych 
ekonomistów ale z ogółu życia umysłowego epoki wziął i wcielił

publiczny. Dwa te tomy zawierają tylko mniejsze pisma, po większej czę­
ści już poprzednio drukowane a odnoszące się <1° ek on om ik i, literatury
1 krytyki.
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prawdy nauce tćj przydatne. To też zasady i teorye jego albo się 
schodzą, albo nawet wyprzedzają to wszystko co ekonomiści in­
nych krajów głosili współcześnie, lub późnićj głosić zaczęli.

Właściwości, warunki, potrzeby miejscowe m iał autor na 
pamięci ciągle i przez to połączenie praw ogólnych z warunka­
mi miejsca i czasu, stworzył całość stojącą na wysokości poziomu 
naukowego krajów cywilizowanych i trafiającą tak  żywo w tętna 
życia miejscowego.

Takie jest nasze zdanie o pracy ekonomicznćj Supińskiego
i zdaje się że wszystkie zdania ogłoszone u nas w sądzie takim się 
zbiegają. Pod względem wielu pojedynczych zdań i pojęć można się 
z autorem tym różnić; ale tu nad szczegółami się nie zatrzymu­
jemy, ani żadnego krytycznego rozbioru sobie nie dozwalamy.

Przed zamknięciem grupy pism oryginalnych wspomnieć nam 
jeszcze wypada o jasnym i treściwym wykładzie zasad E. Pol., jakim 
Tomasz Potocki poprzedził głośne swoje dzieło o urządzeniu sto­
sunków włościańskich w Polsce i Rossyi. Samo zaś dzieło należy 
do innej grupy i tam o niem wspomnimy. Dalćj dodać tutaj 
winniśmy wzmiankę o zarysie popularnym zasad Ekonomiki p. 
Stalkowskiego — i o dwóch działach nieobejmującycli całości na­
uki, ale dostrzeżenia i uwagi nad pojedyńczemi jćj częściami, 
szkice ekonomiczne p. Wzdulskiego i takież p. Trepki.

Wreszcie zamkniemy niniejszą grupę kilku słowami o pierw- 
szćm i jedynćm dotąd piśmie peryodycznem nauce ekonomiki poś- 
więconćm, które powstało staraniem światłego i zdolnego ekono­
misty p. Nagórnego, a otwarte było rozprawą jego zawierającą 
rzut oka na całość, wpływ i znaczenie nauki ekonomicznćj. Uży­
teczne to pismo, jakkolwiek niedostatecznie przez publiczność 
popierane, trwa i rozwija się. O kilku pięknych rozprawach 
w nićm zamieszczonych, jako tworzących odrębną w sobie całość
i rozpowszechnionych w odbitkach, wspominamy we właściwych 
działach. O niektórych innych tam zamieszczonych jak  Pr. Du­
najewskiego, Deskura, nie mieliśmy sposobności szczegółowo mówić, 
jakkolwiek odznaczają się wewnętrzną wartością. Gazeta Polska 
zrobiła Ekonomiście zarzut, słuszny co do jego przeszłości, iż naz­
byt wyłącznie trzyma się na polu teoryi, i zbyt wyłącznie traktuje
o rzeczach obcych. Zmiana kierunku i rozszerzenie programu 
w duchu powyższych uwag, są widoczne w nowszym peryodzie 
tego wydawnictwa. Życzymy mu w imie nauki i interesów miejs­
cowych jak najlepszego powodzenia.

Co do drugiej grupy: a) W materyi linansów spotykamy: 
System Banku: Chruckiego, Warszawa 1808. Uwagi nad zasadami 
podatkowania etc. p. Rembielińskiego. Płock. 1811. O Moratoryum 
czyli sposoby uiszczania się wierzycielom, 1816. O wpływie systc- 
matów podatkowania na stan zamożności narodów p. M. Chońskie- 
go, Krzemieniec 1818. O istotnych zasadach nauki skarbowej 
Słotwińskiego Tel: Kraków 1818. O przyczynach upadku naszego
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kredytu przez W. L. (auge) W ar. 1820, tegóż: Pragmatyczny rys 
bistoryi kredytu publicznego w War. 1824. T. A. Goleński, De 
tributis et vectigalibus aliisque oneribus in Polonia, Kraków 1827. 
Rys ogólny nauki finansów F. Skarbka 1824. Józef hr. Łubieński: 
System wolnego handlu i podatkowania, wyd. Bobrowicza, Lipsk 
lo4ts. O stosunkach włościańsko-gosp. i o potrzebie kredytu rol­
niczego w Galicji, p. Skrzyńskiego. Lwów 1859.

Lubo ściśle rzecz biorąc do polskiej literatury nie należą,
ale wspomina się z powodu pochodzenia autorów, o następujących
dziełach hnansowćj natury. A. Cieszkowskiego: Du ctćdit et de la
circulation, pismo cenione w kraju i zagranicą, które zaszczytne
miejsce wyrobiło autorowi w szeregu ekonomistów; L. Tęgobor-
skiego powszechnie cenione pisma: Essai sur les consequenies
eventuelles de la dć couverte des gites aurifires en la Californie
e en Australie, Paris 1853. Etudes sur les forces productives de
a ussie, Paris 1825—55. Des finances et du crśdit public de
10^ ’ ^ a r*s 1843. Sur les finances de la Russie, Bruxelle 
1854.

Wysokie stanowisko wyrobił sobie we francuzkiśj literatu­
rze ekonomicznej L. Wołowski, a wiele jego pism jużto oddziel­
nie, już to po zbiorach periodycznych ogłaszanych, odnosi się już­
to do ogólnych kwestyj finansowych, jużto do położenia finansowe­
go pojedynczych krajów.

Zubelewicz w r. 1833 wydał dwa dzieła odnoszące sie do
!}SZeQ'0 działu  : P r z A W n d n ilr  rristlvl., n nnniovofll, . "li:____ 1.

. ni, w warszawie 1 ^ ) 1 . Dodać tu wresz-
krelvTu 1d h n ! 1Sm0i P0d ,tytUłem ” ° S ólne uwa§i nad urządzeniem 
S  n i s S  me^uc1h0“ 0Ś.cl miejskich. Berlin. Poznań, 1862, tn- 
szawie r  «eczowym  p. Wrotnowskiego w War-
wskieeo *1« p®*rzebie Banków rolniczych p. Wielogło- 
leskipwn w w  . mst^ ucyach kredytu w kraju naszym p. P. Za- 
sunkppl/fi rsza'vie O gospodarstwiemajątkowćm iosto- 
no 1855 w W . X. Poznańskie..! p. Wolniewicza Lesz-
pieczenkch w t S r ZeniaCb w ogóle a ^’̂ czcgóiności o ’zabez­pieczeniach w kraju naszym p. A. Kosteckiego, Kraków 1SR2
Profesor Korzy bski w ydał dzieło o B ankach (1), w k tó rtm  broni
S °  Z  ‘/ Ch , T y“,cyi- Pr°f«sor Biliński we Lwowie”  1870 Studya nad podatkiem dochodowym (2).

po pismach Ś 6sow^l,Ż%nniektÓre Wybonie r0Zpr^  za'meszczane • czasowych, a rozpowszechnione w odbitkach lub prze­
drukach, jak  1 alkenhagena Zaleskiego: O współkach przemysło-

(1 )  O kredycie i bankach em issyjnych w zastosowaniu do nntrzpb 
kraju naszego, W arszawa 1 8 6 2 . potrzeb

( 2 ) , Rozbiór tcS ° dzicl“ P. F . Zielińskiego zam ieściła Biblioteka  
W arszawska w roku zeszłym . c n o t e k *

T om  U . Maj 1872. 2 3



wych, o domach zleceń rolników; Felixa Zielińskiego, O zakładach 
kredytowych w zastosowaniu do rolnictwa, Ustawa wexlowa nie­
miecka, o Mac-Leodzie i Bankach Angielskich; Adolfa Kurtza:
O cyrkulacyi pieniężnćj; K irszrota: Wywód historyczny prawa
0 lichwie i procentach; Markusfelda: O wolności stopy procentowćj; 
Oczapowskiego: Celniejsi pisarze umiejętności skarbowej; Mako­
wieckiego: Banki zaliczkowe dla rzemieślników.

Do grupy tćj zaliczają sig również wszystkie mniejsze roz­
prawy i pisma o urządzeniu spółek spożywczych, stowarzyszeń kre­
dytowych miejskich, i dzieła i rozprawy o Towarzystwie Kredyto- 
wem Ziemskiein, z których to ostatnich, mianowicie na wspomnie­
nie zasługują pisma Czermińskiego, Sulikowskiego i Felixa Zieliń­
skiego.

b) Do grupy handlu jedno tylko nasuwa nam się dzieło 
Stanisława Budnego : Nauka handlu, w Wilnie 1829 r.

ó) W  grupie przemysłu, dział rolnictwa, uwydatnia się kilku 
pismami noszącćmi cechę samoistności ich autorów, oraz znajo­
mości tak zasad nauki w ogólności jak  warunków miejscowych. 
Wyliczenie ich, oznaczenie ich charakteru i praktycznej wartości, 
do specyalnych badań nad tym przedmiotem się odnosi. Wspo- 
muimy tu o najwydatniejszym na polu naszćj nauki rolniczćj, 
a mianowicie o dziele b. Dyrektora Instytutu w Maryinoncie, Ocza 
powskiego. Dwa małe przewodniki rolnicze Chłapowskiego i Łys­
akowskiego używały wziętości i były rozpowszechnione. O bieżą- 
cćj literaturze, do pism specyalnych odsyłamy.

Przeważnie w tym peryodzie zwróciła się uwaga ogólna na 
kwestyą włosciańską. Wśród pism mniejszego rozmiaru j a k : 
P. Łubieńskiego, Rakowieckiego, A. Owidzkiego, Mileskiego, M ar­
kowskiego, Stawiarskiego, Rolbieckiego, Strojnowskiego W alerya- 
na, Lipińskiego, Ludwiga, Cyprysińskiego, i. w. i. w kraju i za 
granicą wyszłych, uwydatniają się dwa dzieła odmienne charakte­
rem i dążeniem, przez dwóch znakomitych a już nie żyjących pisa­
rzy ogłoszone, a mianowicie: Gołuchowskiego, Rozbiór kwestyi 
włościańskiej i T. Potockiego, O urządzeniu stosunków włościań­
skich w Polsce i Rossyi, znane pod pseudonimem Krzysztopora. 
Oba te dzieła, tak jak  przedmiot do którego się odnoszą, należą 
już do historyi — ludzie którzy je pisali spoczęli już w grobie — mo­
żna i należy o nich mówić z rozwagą, sprawiedliwością, bez uprze­
dzeń i ducha stronniczego.

Dzieło Gołuchowskiego ma wszystkie cechy jak ie  um ysł g łę ­
boki, wszechstronnie ukształcony i daleko widzący zw ykł nadawać 
swoim utworom. K siążka ta  czyta się dziś z równćm zajęciem
1 pożytkiem jak  w chwili kiedy się ukazała. W iele prawd i uwag 
w nićj zawartych, nie odnoszą się tylko do pewnćj chwili i danego 
położenia. Niektóre zaś opisy i obrazy położenia warstw spó- 
łecznych i stosunków są istotną kartą  historyi wewnętrznej. Ta­
lent pisarza jak  we wszystkich jego utworach, jest znakomity a in­
dywidualność wybitna.
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Dzieło to jednakże jest zarazem dowodem jak w chwilach 
chylenia się do ważnych reform społecznych i ekonomicznych, 
których potrzeba weszła w uznanie powszechne, pisma krytyczne 
i negacyjne mało stosunkowo mają wpływu- Zaledwie tylko chwi­
lowo wywierają działanie hamulca na pociąg idący po nagłćj po­
chyłości. Jeżeli zaś wypadek zdarzy że hamulec pęknie, wtenczas 
spadek jest jeszczo gwałtowniejszy. Jest to już w naturze ludz- 
kiój, a zwłaszcza w naszym narodowym temperamencie ż e s i ę  
z niebezpieczeństwami i trudnościami rachować nie lubimy, a pisa­
rze którzy je wskazują, są zwykle narażeni na niepopularność. 
Nic tćż zresztą dziwnego, że kiedy potrzeba dojścia do celu jest 
uznaną koniecznością, chętnićj się chwyta i wyżćj ceni rady jak 
dojść najprędzej i najlepiej, aniżeli przestrogi aby stać w miejscu 
z obawy pobłądzenia. Gołuchowski za mało się rachował z po­
trzebą reformy w stosunkach w łośc iańsk ich  i z jćj doniosłością, 
a środkami do jćj przeprowadzenia wcale się nie zajmował. Gdy­
by przynajmnićj część krytyczna i negacyjna była zrównoważoną 
przez równą jćj doniosłością i obrobieniem część dodatnią i orga­
niczną, dzieło to stałoby się było pomnikowćm. _

Tę drugą część zadania podjął T. Potocki, i dla tego dzieło 
jego i nierównie większy wpływ i większe uznanie znalazło. 
Tamto jest dziełem filozofa-rolnika, to było dziełem ekonomi- 
sty-roluika, a przedewszystkiem człowieka praktycznego, który 
wie gdzie idzie i umie właściwe obierać do celu środki. Podnosiły 
wartość i znaczenie tego dzieła wstęp obejmujący jasny wykład 
zasad ekonomiczno-polityczny, który za podstawę przyszłćj budo­
wy służył, i równie jasny wywód historyczny stosunków włościań­
skich u nas i w Rossyi. Tak oparłszy się na prawdach naukowych 
i na historyi, bezpiecznym był autor od błędów utopii i przygoto­
wywał tćm lepićj czytelnika do podzielenia jego przekonań. P ięk­
ny dar słowa i potoczystość, nadaje dziełu temu wartość istotną 
literacką. W historyi zaś pojęć ekonom icznych u nas zawsze ono 
ciekawe zajmować będzie miejsce.

Do działu pism o ludności rolniczćj dodać winniśmy dwa 
pisma: „Uwagi nad obecnym stanem robotn ików  wiejskich w K ró ­
lestwie Polskićm p. Ludwika Górskiego i860. Niemnićj ciekawe 
pismo znanego a zasłużonego pisarza Karola L ib e lta , o którćm kil­
ka relacyj było w naszych pismach publicznych, a mającćm za 
przedmiot urządzenie współek akcyjnych pomiędzy właścicielami 
ziemskimi a  robotnikami, na wzór niektórych zakładów fabrycz­
nych, w Niemczech nowo urządzonych. Próbę takiego urządzenia 
autor u siebie na jednym ze swych folw arków  przeprowadza.

Stosunki miast i ludności je  zam ieszku jącćj nie zdołały 
zwrócić na siebie pilniejszej uwagi ekonom istów  w tym peryodzie. 
Praktycznie robiono nadzwyczaj wiele, od r. 1815— 1830 dla pod­
niesienia miast nowych i zakładania fabryk. Działanie to prze­
cież nie odbiło się  w piśmiennictwie. Nie zwracano również uwa­
gi baczniejszej na życie, działanie, wpływ przybyszów obcych
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do miast, równie jak  na zachowanie się dawnego naszego miesz­
czaństwa, w obec krzątania się przemysłowego, fabrycznej ludności 
niemieckićj. O żydach pisano cokolwiek, więcćj za księztwa W ar­
szawskiego jak  późnićj — nieomal zawsze bez dostatecznego przy­
gotowania i zgłębienia przedmiotu.

Pisali w tej m ateryi: Czacki, Radomiński, Łętowski, Broni­
kowski, Wyczyński i. w. i. Znane są zacne usiłowania Niemce­
wicza, do poruszenia żydów z ich zaspałości cywilizacyjnej i odręb­
ności. Po francuzku pisali w tejże materyi gen. Win. Krasiński, 
Holenderski, Colmanson, Lubliner. Iluppe w swćm dziele: Yerfas- 
sung der Republik Polen, zwraca uwagą na pisma niemieckie: Per- 
tes, die Juden in Posen, na 6 i 7 tom dzieła Gratza, Geschichte 
der Juden i na 3-ci tom dzieła Josta Geschichte des Judethums (1).

Przedmiot ten zasługuje bardzo na rozwagę historyka eko­
nomisty i moralisty, już z tego względu że wzrost ludności żydow- 
skićj jest stosunkowo szybszy od reszty ludności, jużto z tego 
względu, że środek zupełnego równouprawnienia, po którym tak 
wiele spodziewano się, widocznego wpływu dotąd na stosunek tćj 
ludności do reszty kraju, i na jćj stanowisko cywilizacyjne nie 
wywarł.

Do działu o ludności odnoszą się pisma: Niemcewicza: O wię­
zieniach publicznych 1818. Projekt polepszenia więzień w Kró­
lestwie Polskiem: PotockiegoXawerego, 1819. Skarbka: O poprawie 
moralnćj winowajców, 1822, i jedyne pismo w tak ważnćj materyi 
również Skarbka: O Ubóstwie i ubogich, Warszawa 1827.

d) Z podróży i opisów kraju, przedewszysckiem zasługują 
na wzmiankę: Podróż Niemcewicza i opis Wielko-Polski Ed. h. 
Raczyńskiego, dalćj opis powiatu radomskiego p. K. Siarczyńskiego 
wyd. Lipińskiego W arszawa 1847. Sądeczczyzna p. Morawskiego, 
do którćj późnićj jeszcze wrócimy. Opis powiatu Wasilkowskiego 
p. Rulikowskiego i wyborny na sumiennych i pracowitych studyach 
oparty opis powiatu Krotoszyńskiego p. Łukaszewicza. Wreszcie 
wspominamy tutaj opis Król. Pols. p. Miłkowskiego, 1861. Inne 
opisy i podróże jak, Kraszewskiego, Konratowicza, Przezdzieckie­
go, mają charakter bardzićj archeologiczno-historyczny i artystycz­
ny, jak  ekonomiczny.

e) L itera tura statystyczna może wykazać szacowne prace.
Oprócz prac na tćm polu Staszica i Czackiego, zasługują na

uwagę:
Obraz statystyczny i polityczny Królestwa Polskiego, W ar­

szawa 1830. Z szczegółowych statystyk:
Lachnickiego: statystyka^ Gubernii Litewsko Grodzieńskićj, 

w Wilnie 1817 r. Lubowidzkiego: Statystyka W. Lubelskiego.

( l )  Tu jeszcze zaliczyć należy pismo: Rzut oka na nowy projekt 
bezwarunkowego równouprawnienia żydów, p. H. Solunitta, Lwów 1859. 
Kraushaara: Historyą żydów w Polsce. Prawodawstwo co do żydów: Gum- 
plewioza.



X. W. Marczyńskiego: statystyczno-topograficzne i historyczne 
opisanie Gubernii Podolskiej — Wilno. Słowaczyńskiego: Statis- 
tique gćnćrale de la yille de Cracovie, Paris 1839. Tykla: Opis 
historyczno-statystyczuy Gubernii Augustowskićj w Bibl. War.; Opi­
sanie historyczno-statystyczne W. X. Poznańskiego, Lipsk 1S46. 
Rys statystyczno-geograficzny Galicyi austryackiej p. M. K. Poz­
nań. 1842. Jako m ateryał statystyczny uważać należy Sumaryusz 
Królewszczyzn w całej Koronie z r. 1770, wydany p. Piotrowskiego 
w Żytomierzu 1861.

Zasługują również na wspomnienie pisma odnoszące się do 
teoryi statystycznćj, rozprawa Wacława Łuszczewskiego zamiesz­
czona w Rocznikach gospodarstwa krajowego. Z nowych: pisma 
Załęskiego: O stosunku ekonomiki, prawa i statystyki 1867. Kil­
ka słów o teoryi statystyki 1868. Organizacya statystyki admini- 
stracyjnćj w Państwach Europejskich 1869. Z. Korzybskiego 
wstęp do teoryi statystyki, Warszawa 1870.

Wreszcie na wspomnienie zasługują prace statystyczne Wol­
skiego i R. Wierzchlejskiego, a w piśmie tego ostatniego mieszczą 
się również wzmianki o tych pracach statystycznych dawniejszych, 
na których się opierał, które porównywał i dopełniał.

Pomijamy trzecią grupę tłumaczeń, niechcąc wkraczać 
w dziedzinę bibliografii; tę tylko zrobimy wzmiankę, że niefor- 
tunnćm zrządzeniem losu, spotyka się w tłumaczeniach nieraz 
rzeczy nader podrzędnćj wartości, a za to pominięte zostały dzie­
ła  niektóre istotną wartość posiadajace. I tak, nie spotykamy 
tłumaczeń dzieł: Maltusa, Riccarda, Ilossi, Bastiata, Lista, Careja, 
Mac Leoda, H ildebranta, Kniesa. Niektóre zaś tłumaczenia wiele 
zostawiają do życzenia, jak np. bezimienne tłumaczenie Milla 
i tłumaczenie Beaudrillarta.

Niepodobna nam przecież pominąć milczeniem obszernćj pu- 
blikacyi K. Forstera, z dwóch odrębnych seryj złożonej a mają- 
cćj przeważnie charakter ekonomiczny. Publikacji tej robią 
liczne zarzuty (p. Niwa NN. 1, 2); niektóre z tych zarzutów są 
bezwątpienia słuszne, nie odejmują one przecież autorowi za­
sługi, ani dziełu jego znaczenia. Być może, nie wszystkie z pism 
tam zamieszczonych dadzą się odnieść do naszych stosuuków, po­
jęć, a mianowicie stopnia ukształcenia umysłowego niektórych 
warstw naszych ldass pracujących, dla których druga serya pu- 
blikacyi wyłącznie jest poświęcona. Pomimo tego jest tam  tyle 
rzeczy dobrych i użytecznych, tak często wkracza ta publikacya 
w zakres panujących dziś prądów w yobrażeń, tak wiele prawd 
zapomnianych lub sponiewieranych podnosi i objaśnia, że musi­
my uznanie nasze autorowi wynurzyć i pominąć czynione zarzuty; 
uznanie podobne naszemu wynurzyły już różne pisma i wiele po- 
jedyńczych osób oceniło pracę P. Forstera i usiłowało je  popierać. 
Sądzimy tćż, że sfery umysłowćj naszych ludności miejskich, nie 
prześcigają pisma ogłoszone p. Forstera. Dja °ficyalistów wiej­
skich mogą być z pożytkiem zalecane. Sądzimy oprócz tego, że
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osoby z wykształceniem mogą je nieraz z pożytkiem przejrzeć 
a mianowicie młodzieży obojej płci odczytywać i objaśniać, przy­
gotowując ich umysł do prac obszerniejszych, gruntowniejszych 
i przedmiot bardzićj wyczerpujących. A podobno i naszćj szer- 
mierskiój młodzieży, porywającćj tak ochoczo za broń zaczepną 
i w imie idei postępowych rzucającćj się na wszystko i nieuznają- 
cćj praw nauki, doświadczenia i zasługi, odczytywanie słów 
Silvia Pellica w książeczce XYII nie byłoby bez korzyści.

Pod pewnym względem niesprawiedliwość wyrządzamy 
p. K. Forsterowi, kładąc jego wydawnictwo pod kategoryą tłu ­
maczeń, bo są tam  i własne jego prace. Tłumaczenia jednak 
wchodzą w tak przeważnćj liczbie, że one nadają charakter pu- 
blikacyi; tak  samo, jak publikacya ta pod względem treści nie- 
należy wyłącznie do Ekonomiki, o czćm już na początku wspo­
mnieliśmy, ale od przewagi tego oddziału, charakteru ekono­
micznego nabiera.

1 7 8  S T U D Y A

III.

Przechodzimy do głównćj części naszego obecnego pisma: do 
prac około historyi naszych stosunków ekonomicznych, do zebrania, 
ocenienia tego, co na tćm polu zrobiono.

Pojęcie ważności tego rodzaju hadań, poczęło się dopiero 
z upowszechnieniem się i pewnćm zakorzenieniem zasad Ekonomii 
Politycznćj, chociaż to upowszechnienie i zakorzenienie za bardzo 
względne uważać należy. Skojarzenie się tćj nauki z innerni do 
dziś dnia się jeszcze nie spełniło. Toż samo powiedzićć można
o pojęciach ogółu w kwestyach ekonomicznych, bieżących i po­
tocznych. Lubo postęp jest znaczny w ostatnich czasach, zauwa­
żyć jednak możemy i zaznaczyć tutaj, że nowsi nasi historycy 
krajowi, tak samo jak  dawniejsi, nie wprowadzili dotąd do dzieł 
swoich, takiego zestawienia rzeczy spółecznych i ekonomicznych, 
z dziejami polityki, wojny, prawodawstwa, kultury i religii, iżby 
ich związek dziejowy i wpływ wzajemny, stał się przez to widocz­
nym. I tak: Naruszewicz do przypisków odesłał wszystko co tćj 
materyi dotyczy, chociaż podał rzeczy nie małej wagi i złożył 
w tych przypiskach owoc wielkićj pracy. U Lelewela, chociaż 
ten szerzćj nierównie traktuje sprawy ekonomiczne, zwłasz­
cza w czasach, w których większa obfitość świadectw i mate- 
ryałów na to zezw ala; u Lelewela mówię, górują względy poli­
tyczne a prąd republikańsko-dem okratyczny jego przekonań 
zdaje się pochylać wszystko w wskazanym kierunku, a nie­
kiedy jakim ś jakby tumanem istotę rzeczy zasłaniać. Uwaga ta 
nie ubliża ani ujmy czyni wielkiemu badaczowi naszćj przeszłości, 
który za nadto zasług położył na polu naukowćm, iżby o nim po­
wiedzićć nie godziło się, że kwestye n p .: rolne i ludności rolnej
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traktow ał z pominięciem tego punktu widzenia, który pominiętym 
być nie powinien, to jest ekonomicznego, i że o porównanie i zwią­
zek dziejowy urządzeń naszych z współczesnymi w innych krajach, 
wcale się nie troszczył. Zarzut hypotetyczności w oceuianiu sto­
sunków spółecznycli, robi mu rów nież jeden z badaczów niemiec­
kich, który może najlepiej z Niemców rzeczy te zbadał. Że w dzie­
łach Moraczewskiego kultura, obyczaje i sprawy ekonomiczne nie 
znajdują dostatecznego uwzględnienia, że są nieomal nawiasowo 
traktowane, a nie w organicznym związku z dziejami politycznymi 
zestawione, na to każdy zgodzić się musi, kto uważnie dzieło jego 
rozpatrywał. Zarzutu tego zrobić nie można p. Szujskiemu, bo 
kultura, jćj dzieje, rozwój, związek i wpływ na wypadki dziejowe, 
tak są w te ostatnie organicznie wplecione, iż czuje się dotykalnie 
ich wzajemny stosunek. Strona ekonomiczna naszćj przeszłości 
nie jest dostatecznie uwzględniona w tem pięknćm dziele i pod 
tym względem możnaby zrobić słuszny zarzut autorowi, zwłaszcza 
że nie mogło ujść jego uwagi, jak uznanie ważności roli, jaką 
sprawy ekonomiczne odgrywają w losach narodów, wszędzie się 
rozpościćra i gruntuje. Usprawiedliwić może naszych historyków 
z zarzutu powyższego, niedostateczne wydobycie z pyłów archi- 
wialnych, i niedostateczne obrobienie materyałów, bo chociaż 
wiele i pod tym ostatnim względem zrobili badacze specyalni, wiele 
jeszcze do zrobienia pozostało. Że zresztą zarzut nasz nie jest 
niewczesny i bez podstawy, przytaczamy jako dowód historyą po­
wszechną Cantu, w którym dzieje polityczne z dziejami religii, 
kultury, odkryć, spraw spółecznycli płyną ciągle razem nawzajem 
się oświecając i zasilając; a wpływu jak i “ekonomia polityczna wy­
warła na społeczeństwa nowoczesne, żaden ekonomista podobno
równie biegle i trafnie nie określił, jak właśnie teu historyk 
w zamknięciu swoich dziejów.

Po tćj wstgpnćj uwadze przechodzimy do prac specyalnych 
naszych. Przecież stawiamy krok pierwszy nie na właściwym 
jeszcze gruncie ekonomicznym. Konieczność owego potrącania 
ciągle o nauki inne, wkraczania na cudze pole, niechaj służy za 
dowód, jak  nauki ściśle łączą sig z sobą i tworzą jakby familijne 
giupy, nawzajem od siebie pożyczając, a nieraz do spadku jedna 
po drugiej przychodząc. Tak rozdzielić nie można historyi prawa 
od histoiyi stosunków ekonomicznych. Jedne nieomal zabytki 
i pomniki posługują jednćj i drugićj. Dziejopisowie prawodawstw 
równie skutecznie może jak  dla prawników pracowali dla ekono­
mistów. To tćz pisma Czackiego, braci Bandtków, W. A. Macie­
jowskiego, Z. Helcia rownćj są prawie ceny w oczach ekonomisty 
co prawnika i historyka. Wartość każdego z tych pism rośnie 
w miarę summy wcielonego surowego materyału, w miarę roz- 
szeizania pola pracy i poszukiwań, a mianowicie w miarę szersze­
go obeznania się z naturą przedmiotów ekonomicznych z zasadami 
samćj ekonomii politycznćj. Im w ściślejszą metodę ujęta forma, 
tem mniej zboczeń i rozszerzeń sig dopuszcza; ztąd tćż pochodzi,



że pisma Bandtków wyjąwszy tych, które specyalnym kwestyom 
były poświęcone, najmnićj może ekonomiście posługują. Więcćj 
p. W. A. Maciejowskiego jako rozleglejszy obejmujące horyzont. 
Forma a raczćj brak formy w dziele Czackiego dziwnie mu posłu­
żyła do oddzielenia, urozmaicenia i zbogacenia m ateryału ekono­
micznego. Dzieło Helcia zawićra szacowne wypisy z ksiąg sądo­
wych, które są kopalnią różnorodnych wiadomości; zawićra również 
zupełniejszy zbiór prawodawstwa naszego kościoła dawmego, jak  te, 
które ogłosił poprzednio p. Hube; zbiór łączący się pod pewnćmi 
względami z historya stosunków ekonomicznych w czasach 
Piastowskich.

Wszystkie nieomal pomniki historyi i prawodawstwa, wydo­
byte i ogłoszone, śą zarazem materyałem dla historyka-ekonomisty 
i dlatego musimy przedewszystkiem o tych publikacyach pomówić. 
Wspomnićć nam więc przychodzi rzeczy następujące: Tytusa 
Działyńskiego: Zbiór praw litewskich (1841); Raczyńskiego: 
Kodeks dyplomatyczny; Daniłowicza: S tatut Kazimierza Jagiel­
lończyka; tegoż: Skarbiec dyplomatów wydany przez Sidorowicza 
(1862); Kodeks dyplomatyczny warszawski, Kodeks dyploma­
tyczny mazowiecki, wydanie księcia T. Lubom irskiego; Zbiór dy­
plomatyczny z archiwum po-Bernardyńskiego we Lwowie, który 
funduszem z zapisu Stadnickiego jest wydawany. W części wyda- 
nćj przez Tatomira nie zyskał uznania znawców. Wspomnićć je ­
szcze należy jako materyał do historyi ekonomii: Wiadomości 
do dziejów Polskich z archiwum prowincyi szlązkiej A, Mosbacha 
roku 1860. Pamiętniki kommissyów archeologicznych, wileń- 
skićj i kijowskićj. Co do Szlązka: Urkundensamlung Stentzla. 
Ciekawy zbiór dokumentów tyczących się wsi wołowskich na pół­
nocnym stoku K arpat dał Alexander hr Stadnicki, który to zbiór 
poprzedził rozprawą o wsiach tak zwanych wołoskich. Wielce 
ważnym materyałem dla stosunków ekonomicznych jest wydana 
świćżo część dzieł Długosza pod tytułem : Liber bencfieiorum\ 
ważność tę w rozlicznych kierunkach ocenił w jednćm z pism cza­
sowych p. W. A. Maciejowski (1). Wreszcie jako monografia 
a zarazem zbiór dokumentów, wymieniamy dzieło pod ty tu łem : 
Sądeczczyzna, wielce zajmujące i ważne do historyi stosunków 
rolniczych. Ważne wskazówki i wiadomości ekonomiczne spotyka 
się w następujących dziełach: S tarożjtności polskie sposobem 
dykeyonarza, wydane staraniem J. Moraczewskiego; Starożytna 
Polska p. Balińskiego, Lipsk (1843); Dawna Polska (1841), 
Krzyżanowskiego i Jaroszewicza Obraz Litwy, wreszcie w Encyklo- 
pedyi Orgelbranda. Że dzieła: Starożytności, Dawna Polska, 
Encyklopedya Orgelbranda zawićrają z natury swojćj tylko poży­
teczne niekiedy wskazówki; dzieło"Jaroszewicza rzeczy choć 
bardzo nieraz ważne i ciekawe lecz głównie do Litwy się odno-

( i )  z innego punktu widzenia P. Zieliński w Bibl. W am. za miesiąc 
grudzień 1871 r.
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szące; dzieło zaś: Starożytna Polska, przedewszystkiem historyi 
miast dotyczy: o tćm zbytecznćm byłoby dodawać.

Wspominamy tylko nawiasem o wielu innych mniejszych 
i większych publikacyach historycznych, jak Monumenta Bielow- 
skiego, Acta Tomiciana, różne dyaryusze sejmowe, również liczne 
monografie miast i inne monografie jak np. ks. Jabłońskiego, księ­
dza Gładyszewicza i t. d. , bo nie robimy rejestru bibliograficznego 
ale przegląd rzeczy najważniejszych do historyi stosunków eko­
nomicznych.

Przechodzimy do monografii ekonomiczno-historycznycb, bo 
na historyą specyalną, całość stosunków ekonomicznych obejmują­
cą, jeszcze się piśmiennictwo nasze nie zdobyło. Przejdziemy je 
według tego porządku, jaki poprzednio zachowywaliśmy. A więc 
zaczynamy ten przegląd od skarbowości, finansów i rzeczy z nią 
związanych. Trzy pisma zwracają tu na siebie uwagę historyka: 
1. Poszukiwania historyczne nad finansami polskiemi w XIV i XV 
w. p. F. Zielińskiego, zamieszczone w B. W. za rok 1849 miesiąc 
wrzesień. 2. O budżecie Rzeczypospolitćj Polskićj: w Ekonomiś­
cie przez Rosmana. 3. Dziełko p. L. (Lubomirskiego): Trzy 
rozdziały z historyi Skarbowości w Polsce, 1507—1532.

Trzy te pisma każde w sobie istotną mające wartość, każde 
będące owocem sumiennych i poważnych studyów, oświecają zna­
komicie kwestye finansowe przeszłości krajowćj. Dodać jednak 
winniśmy iż pierwsze, i trzecie z tych prac, obejmują tylko pewne 
peryody historyczne a nie całość stosunków finansowych.

Co do stosunków handlowych pierwsi torować zaczęli drogę 
cudzoziemcy. Najdawniejsza i najpierwsza jest historya naszego 
handlu p. Jekla, stanowiąca tom 3 dzieła jego Polens Staats Ver- 
anderungen, dziełko jakkolwiek pożyteczne,nie wyczerpujące przed­
miotu, bo nie na źródłach oparte. Bogatszego materyału dostar­
cza, mianowicie co do wieków XIV i XV dzieło i historya handlu 
gdańskiego i'. Hirscha na źródłach oparte, ale dalćj nie poprowa­
dzone. Opisy kraju z XVI. w., tablice z Łojki wzięte a zamiesz­
czone w dziełach Czackiego i inne z XVIII w. m ateryały, dostar­
czają objaśnień co do czasów późniejszych. podstawie powyż­
szych danych, oraz na materyałach zebranych w archiwum głów- 
nćm i archiwum K. Skarbu, autor niniejszego szkicu ogłosił pismo 
zamieszczone w Bibl. War. z a r . 18150, w części w Rocznikach rol­
nictwa krajowego, mające na celu badanie, czy wolność handlo­
wa u nas wpłynęła na upadek miast, jak to głosili niektórzy ob­
cy ekonomiści, jaki był stosunek naszego handlu z rolnictwem 
i ich wpływ na siebie wzajemny. Dodatkowa część w Rocznikach 
z r . 1862 (1), obejmująca wypisy z ksiąg celnych granicznych 
w oryginałach w arch iw ach  K. S. przechow anych , miała na widoku 
skontrolowanie wzajemne podań jakie znajdują się w opisach sta­

( l )  Okres I II  T . 2. Ogól. Zb. T . 4 7.
Toia II. Maj 1872. 24



tystycznych kraju z wieku XVI. Praca ta  nasza surowo sądzona 
przez niektórych krytyków — wyznajem to otwarcie, nie wyczer­
puje przedmiotu. Nie miała tćż na celu być zupełną historyą han­
dlu naszego. Ponieważ jednak Societas Jablonoviana w Lipsku 
ogłosiła konkurs na historyą handlu zbożowego polskiego, który 
w r. 1872 ma być rozwiązany, jest nadzieja że przedmiot ostatecz­
nie i dostatecznie objaśnionym i wyczerpanym będzie i to wkrótce.

Ubogi nasz przemysł fabryczny nie mógł i nie może dać 
wątku do osobnćj monografii. Wzmianki o niektórych jego ga­
łęziach słabo zieleniejących, jak np.sukiennictwo w wieku XVI-m, 
w X V III wieku próby ceramiki, tkactwa, przedsiębierstwa Ty- 
zenhauza i innych, rozrzucone są w historyi miast, handlu, po 
biografiach pojedynczych osób. Wniesienie go przez osadników 
niemieckich w X IX  stuleciu zbyt jest nam bliskie, aby wywołać 
mogło historyczne omówienie.

Za to przemysł rolniczy mógł i powinien był zwrócić na 
siebie uwagę. Potrzebie tćj chciał zadosyć uczynić autor niniej­
szego pisma, w dziełku którego kilka części zamieszczonych było 
pierwotnie w Bibliotece W arszawskiej, następnie uzupełnione, 
wydane zostały nakładem Orgelbranda w roku 1857, pod tytu­
łem : „Poszukiwania do historyi rolnictwa krajowego.11 Pierwsza 
ta praca na polu nietkniętćm dotąd, nie mógła być zupełna i wy­
czerpująca. Niebawem tćż Towarzystwo Przyjaciół Nauk Poz­
nańskie ogłosiło program do konkursu mającego na celu wywo­
łanie dzieła: O Historyi Włościan i stosunkach ekonomicznych 
w dawnćj Polsce. Czy konkurs ten będzie z zadowoleniem ogółu 
i samych ogłaszających dokonany ? należy pragnąć i spodziewać 
się. Gdy jednak rozważamy pilnie program, to lękamy się aby 
ułomności w nim tkwiące, nie przeszły na dzieło uwieńczyć się 
mające (1). Kilka uwag następnych pogląd nasz wyjaśni.

Całość ekonomicznych stosunków naszych, historycznie uwa­
żanych, przedstawiać się musi oku, które się pilnie chce w nie 
wpatrzyć, jako pewien organizm, wiążący się i zestawiający 
z różnych pojedynczych części, według logicznych praw, jakim 
każda rzecz ulega. Prawa te poznać, uznać potrzeba i rachować 
się z niemi, bo mszczą się na tych, którzy ich nie uznają. Można 
pojedyncze części większćj całości traktować w oddzielnych mo­
nografiach, można je łączyć — ale łączyć tylko grupami, fami­
liami według naturalnego powinowactwa a nie przestawiać do­
wolnie i składać dowolnie. Rozpatrując się pilnie w częściach, 
dostrzega się oprócz tego między niemi pewne hierarchiczne pier­
wszeństwo — takie, iż koniecznie jedne muszą iść przed drugie- 
mi, te ostatnie z tamtych wynikać. Ilekroć pisze się monografią

( l )  Właśnie czytamy w pismach publicznych, iż Towarzystwo
Naukowe Poznańskie rozpatruje trzy nadesłane rękopisma, z których jeden 
p. W. A. Maciejowskiego.
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jednćj wyłącznie części, wzgląd na powyżćj wykazane prawidła 
naturalnego grupowania się części, ich hierarchiczność i nie jest 
potrzebny, ale jest konieczny skoro się kilka części wiąże w jedną 
całość, tćm więcćj zaś skoro się całość ze wszystkiemi jćj częścia­
mi chce objąć.

Ekonomiczne stosunki kraju przedstawiają się koniecznie 
przy pilnem wpatrzeniu się jako całość obszerna i wiele odręb­
nych części zawierająca, które grupują się i rozpadają w trzy 
główne działy, a mianowicie:

a) Urządzenia polityczne i prawodawcze w związku z eko­
nomiką krajową będące: skarbowość, system podatkowania, sy­
stem ceł, polityka handlowa, kopalnie i saliny, jednćm słowem 
to co tkwi w prawach i polityce kraju, a bezpośrednio wiąże się 
ze stosunkami ekonomicznemu

b) Stosunki miast, ich natura, ich zarząd, ich przemysł, 
handel wewnętrzny i zewnętrzny, ludność miast.

ć) Stosunki wiejskie, — posiadłości ziemskie, ich różnice 
i klassyfikacya — wielka, średnia i mala uprawa, klassy ludności 
rolnictwem się trudniące, ich stosunki wzajemne.

Taki w najogólniejszych zarysach przedstawia się obraz sto­
sunków ekonomicznych. Można odmiennie ten plan ułożyć, można 
zmienić porządek działów, ale nie można bez obrazy logiki zmie­
nić naturalnego powinowactwa jednych przedmiotów z drugiemi 
i pewnćj hierarchiczności, jakie mają jedne nad drugiemi, po­
gwałcić. I tak np.: stosunki wiejskie "czyli rolniczo-ekonomiczne, 
nie mogą być annexem do historyi włościan, bo ta ostatnia jest 
cząstką podrzędną, mieszczącą się właśnie w pierwszym przed­
miocie jako głównym. Tćm mnićj historya handlu może być uwa­
żana jako annex do historyi włościan, kiedy ona właściwie ma 
związek tylko z rycerską posiadłością rolną, czyli z wielką wła­
snością, a żadnćj z posiadłością i bytem włościan.

Nie sądzimy więc, aby postawienie przez Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk Poznańskie jako przedmiot główny historyi wło­
ścian, _ a dodanie jćj jako partes adnexae stosunków ekonomicz­
nych i historyi handlu, było naturalnćm i logicznćm. Program  
taki bardzo utrudnia opracowanie dzieła przez to, że krzywi 
szyk myśli i wynaturza istotę rzeczy.

. Pomijam już tę uwagę, że cztery oddzielne szeregi badań 
musi autor przedsiębrać, aby programowi Tow. zadosyć uczynić, 
badać źródła do historyi Słowiańszczyzny, do historyi włościan 
właściwćj, do historyi rolnictwa, do historyi handlu. Kto zna 
ten przedmiot, ten wić że źródła i pomoce tak książkowe jak  
archiwalne do każdego z tych przedmiotów są odrębne i iane, nie­
które tylko są wspólne co do rolnictwa i włościan, ale nie wszyst­
kie. Być może, że ktoś podejmie zbadanie tych czterech kie­
runków, ale jeżeli zgromadzi dostateczne we wszystkich mate- 
ryały, to trudno przypuścić aby zgodził się zużytkować je  w ten
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sposób, żeby główniejsze części miały iść na posługę części z na­
tury swojćj mieszczącćj się w tamtych.

Lepićj podobno było albo samą historyę włościan za zada­
nie do konkursu postawić, bez obciążauia przedmiotu zbyt szero­
ko sięgającemi wymaganiami; albo rozdzielić konkurs na trzy 
a może nawet cztery oddzielne konkursa. O ile pamięcią zasię­
gam historyą konkursów u nas, zwykle one upadają właśnie przez 
to, iż żądania są za obszerne. Mianowicie ścieśnienie konkursu 
w takich granicach iżby poszukiwania piszącego nie musiały iść 
w kilku odmiennych kierunkach, jest koniecznćm do powodzenia 
konkursu. Ale dosyć już. Daj Boże, abyśmy się omylili i aby 
dzieło tak jak  konkursem było zamierzone, prędko się pojawiło. 
Zanim to nastąpi pocieszać się możemy tćm, że do historyi wło­
ścian, oprócz niedostatecznych i tendencyjnych prac Lelewela, 
przybyły piękne i nowe światło na przedmiot rzucające prace 
księcia T. Lubomirskiego. Mamy tu na myśli trzy prace tego 
pisarza w tym kierunku dokonane, a mianowicie: Starostwo 
Rateńskie, wyjątek z historyi osad wołoskich w Polsce; Północno- 
wschodnie wołoskie osady: obie te rozprawy zamieszczone były 
w Bibl. W arsz. za rok 1855. Rolnicza ludność w Polsce od 
XV do XVIgo wieku, również w Bibl. W arsz. zamfeszczona roz­
prawa w latach 1857 i 1858. Tu również zaliczyć należy zajmu­
jącą rozprawę Al. lir. Stadnickiego: O osadach wołoskich, po­
przedzającą zbiór dokumentów do tego przedmiotu zebranych. 
Ważnym niemnićj przyczynkiem do historyi ludności rolniczćj jest 
dzieło pod tytułem: Sądeczczyzna, przez Szczęsnego Moraw­
skiego, zawierające mnóstwo miejscowych dokumentów, szkoda 
tylko że nie w oryginale, ale w tłumaczeniu zamieszczonych 
i wiele historycznych, ekonomicznych faktów tćj okolicy dotyczą­
cych się (1). Dalćj w szeregu prac rolniczo-historycznych do 
działu ludności rolniczćj, stoją zaszczytnie: Rozprawa o soł- 
tystwach z cyfrą początkowych liter L. Ł ., zamieszczona w Biblio­
tece Warszawskiej z istotną znajomością rzeczy i gruntowno- 
ścią ułożona. Dalćj związek ina z tym przedmiotem pismo zna­
komitego historyka Roeppla: „O rozszerzeniu się prawa Ma­
gdebursk iego  w Polsce41 (2;, chociaż właściwie do miast tylko 
się odnosi.

Te są najważniejsze monografie do historyi rolniczych sto­
sunków u nas. Ś. p. Alexander hr. Stadnicki utrzymywał zawsze, 
że dopóki takie monografie nie wyczerpią wszystkich archiwów 
prywatnych i publicznych i nie obejmą wszystkich miejscowości,

(1 )  T ytuł dzieła tego ,,Sądeczczyzna“ przez Szczęsnego M oraw­
skiego. Kraków, 1863. 1 om 2gi, Sądeczczyzna za Jagiellonów  z mia- 
sty  spiskiem i i księstwem O świccim skićm . Kraków, 1865.

(2) Tytuł właściwy tego pisma jest następująoy: Ucber die Ver- 
breitung des Magdeburger Stadtrechts im Gebicte des altcn Polnischcn 
Reichs ostw&rts der Weicbsel. Breslau, 1857.



nie można myśleć o historyi ekonomicznej kraju. Bez wątpienia 
takie monografie są nader pożądane i stanowią najlepszy funda­
ment d l a  prac historyka. Lecz m o ż n a ż  zawiesić ciekawość, odło­
żyć potrzebę poznania przeszłości do czasu nieograniczonego i nie 
dającego się oznaczyć? Wiadomość o nićj jest potrzebą każdego 
spółeczeństvya, a tćj potrzebie zaradza się według istnących zaso­
bów, zostawiając przyszłości dalszą pracę około wyszukania, zgro­
madzenia nowych materyałów, i udoskonalenia roboty poprzedni­
ków. Zresztą jeżeli historya ogólna bez zupełnego wyczerpania 
źródeł rękopiśmiennych i archiwalnych jest nie zupełna, niedokła­
dna w szczegółach, to monograficzne opracowywanie części prowa­
dzi często piszących te monografie, do innego rodzaju usterek, 
a  mianowicie do drobiazgowości i  r o z p r o s z a n i a  się w szczegółach, 
do nadawania nadmiarę znaczenia rzeczom czysto miejscowym lub 
wyjątkowym, a co najniebezpieczniejsza, do uogólnienia pojedynczych 
faktów i wynoszenia ich do rzędu faktów krajowo-historycznych.

Prawa miast, ich dzieje, losy ich ludności i przemysłu miej­
skiego, oprócz X. W ładysława Lubieńskiego, wspomnionego wy- 
żćj Mędrzeckiego, opracowywali szerzej lub szczuplćj, Surowiecki 
w dziele o upadku miast e tc ; dziele n a p i s a n ć m  pięknie, zawiera- 
jącćm nader cenne dla historyka daty i fakta, ale nie wyczerpu­
jące przedmiotu, J. W. Bandtke, Święcki.

Bogatą kopalnią szczegółów do historyi o którćj mówimy do­
starcza za to dzieło niezmiernej zasługi i wielkićj wartości: S ta­
rożytna Polska T. Lip. i M. Baliń.; jest to robota jakich nie do 
zbytku posiada nasza literatura: skrupulatna, sumienna, mozolna, 
zestawiająca mnóstwo faktów bez ostentacji i chęci wytwarzania 
ogólnych poglądów, zwykle mnićj więcćj tendencyjnych.

Gdy do tego dodamy monografie miast pojedynczych jak  np. 
J. I. Kraszewskiego, Gawareckiego, Barącza-Sadoka, Łukaszewi­
cza, G rajnerta i w. i., których szczegółowe wymienienie pozosta­
wiamy pismom bibliograficznym, oraz odnoszące się do historyi 
ludności miejski ćj pisma o żydach, jak Kraushara i Gumplowicza, 
zobaczymy że stosunki miejskie nie leżały odłogiem i że na tćm 
polu nie jedno zrobiono.

Skończyliśmy przegląd pism p o j e d y ń c z y c h .
Obejrzawszy chociaż dosyć pobieżnie co już zrobiono dla hi­

storyi stosunków ekonomicznych, łatwićj nam obejrzćć się co je ­
szcze do zrobienia pozostaje.

Odpowiedź na to pytanie leży przedewszystkiem w ilości 
nie spożytkowanych dotąd materyałów. O ile te odgrzebywać się 
będą, ich obrobienie i wydanie będzie zadaniem przyszłych bada­
czy. Jeżeli dwa pomienione wyżćj konkursa Lipski i Poznański 
przyjdą do skutku, najważniejsze części historyi rolniczćj zostaną 
zapełnione. Ogólna historya miast, przemysłu miejskiego i ludno­
ści miej skićj byłaby pożądaną; ale najwięcćj ogólna historya sto­
sunków ekonomicznych, obejmująca taki program jak i nawiasowo 
wyżćj wspomnieliśmy. Czy jednak praca jednego człowieka mo-
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głąby podołać przejrzeniu różnorodnych źródeł, rozrzuconych po 
tylu miejscach, do których przystęp nieraz najeżony jest trudno­
ściami, jak  to mieliśmy sposobność sami się o tem przekonać? Nie 
chcemy tćj kwestyi przesądzać , wynurzamy tylko zdanie nasze, że 
nie tylko dla dogodzenia ciekawości i próżności naukowćj, ale dla 
dobra ogólnej nauki ekonomicznćj, w interesie humanitarnym, leży 
potrzeba takiego dzieła, do któregoby każdy uczony jakićjbądź 
narodowości mógł pójść jak  do źródła i czerpać w nićj poparcia 
i dowody dla prawd i praw teoryi. Nieraz uczeni aby poprzćć 
swoje zasady i wywody uciekać się muszą do odległćj starożytno­
ści, owianej mgłą czasu; do relacyi podróżnych o krajach i spo­
łeczeństwach różnych, nieraz bardzo nie pewnćj wartości; gdy tym­
czasem obok siebie mogliby mićć fakta historyczne oparte na źró­
dłach pewnych i nie podejrzanćj wartości, rozświetlające w sposob 
daleko niewątpliwszy sporne teorye. Dostarczyć je, jestto służyć 
ogólnćj sprawie nauki i ludzkości.

Warszawn, 8 lutego 1872.
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U S T Ę P  Z W O J N Y  D O M O W E J
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p. D. Josś Marmol.

Przekład { oryginału hiszpańskiego.

(Ciąg dal szy)

CZĘŚĆ TRZECIA.

I.

W Montewideo.

Czytelnik zechce nam towarzyszyć w niedługićj wycieczce na 
północną stronę La Platy, w ślad za jednym z głównych aktorów 
naszego dramatu; poczem znów uchwycimy wątek historycznych 
wypadków.



Był to wieczór jednego z ostatnich dni miesiąca lipca.
Niebo La Platy wystroiło się we wszystkie swoje przepyszne 

klejnoty, a księżyc, niby perła w brylantowej oprawie, srebrne pro­
mienie szle na wzburzone fale ogromnćj rzeki, które na kilka go­
dzin przedtem zamiatał Pampero potężnemi skrzydły.

Dwieście okrętów kołysze się w szerokićj przystani Montewi- 
deo, niby obszerny i gęsty las palmowy, w jesiennej nocy wiatrami 
wstrząsany i obdarty z liścia.

El Cerro, ten cyklop czuwający na straży przy najmlodszćj 
z cór Ameryki, w nocy przy blasku księżyca zdaje się wyżćj podno­
sić głowę, jakby z zabawki gasząc i rozpalając olbrzymią swoję 
pochodnię.

A tam na widnokręgu, od paru godzin na ruchomćj płaszczy­
źnie coś białego majaczy; — czyliż to z pod stopy granitowego 
strażnika wyleciał jeden z tych morskich gołębi, co od Patagonii 
brzegów wiatrami pędzone nad południowych mórz wodami, muska­
ją  fale przechylając się raz na jedno, raz na drugie skrzydło, to ni­
kną, to znów się ukazują w pośród toczących się bałwanów, aż na­
potkają maszt okętowy, albo urwiste skal krawędzie?

To wątła łódka porze zuchwałe nurty tćj rzeki co morzu u rą­
ga i wyżyw do walki szle mu w dniach rozdąsania i gnićwów: mknie 
szybko po fali i j u ż  niedaleka portu. W o j e n n e  okręty rozpoznały 
wkrótce iż to była Ballenera z Buenos-Aires; — tak zwano łodzie 
przewożące codziennie kontrabandę przez ciąg trwania blokady 
francuzkićj w tym porcie.

Mały ten odkryty statek niesie tylko czterech ludzi. Dwóch 
siedzi pośrodku w pogotowiu do z w in ię c ia  wielkiego żagla który 
łódź pędzi z chyżością ptaka; trzeci przy rudlu, w wełnistćj burce 
i w kapeluszu ceratowym, wzrok od żagla na wodę, z wody na ża­
giel przenosi: czwarty w gumowym płaszczu i w czapce sukiennćj 
z daszkiem, na ławeczce, o krawędź łodzi oparty, od jednego pun­
ktu oczu nie odwraca. Patrzy na miasto, którego gmachy blaskiem 
księżyca posrebrzone, w kształcie amfiteatru zstępują z pochyłego 
wzgórza, niby te kamienie mrozem skrystalizowane co do brzegów 
morza Spokojnego Kordylierę Andów pokrywają.

Lecz nietylko uroczy ten widok serce patrzącego pochłania. 
Łączą się do niego wszelkie wspomnienia jakie w roku 1840 miasto 
Montewideo w każdćm argentyńskićm sercu obudzało: Montewideo 
sprzeczność żywa i dotykalna' w swobodzie i postępie z biednćm 
Buenos-Aires! a co więcćj, przywodziło na pamięć całe owo wy- 
chodztwo które od lat jedenastu chroniło się na tćm pobrzeżu, 
i wszelkie widoki i nadzieje wyzwolenia A 'rg e n ty n y  które na nićm 
wykwitały, szczepione niestrudzoną w zachodach ręką wygnańców, 
i wypadkami wyrabiającemi się bezprzestannie w tćm szerokićm 
laboratoryum, opozycyi przeciw Rozasowi, w ^ m  Montewideo, 
gdzie bez innych środków jak przyzwolenie, w niewielu leciech po •
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troiła się ludność, rozwinął do zadziwienia duch handlu i przedsię- 
bierstwa, i nagromadziły się wszelkie żywioły prawdopodobnie wy­
starczające do obalenia sąsiednićj dyktatury.

Lecz wyobraźnia ludzka zazwyczaj potęguje wielkość rzeczy 
i ludzi, w miarę jak je z dalszćj widzi odległości; otóż i te rzeczy­
wiste prawdy w przesadnśm świetle przedstawia sobie fantazya że­
glarza, przypatrującego się miastu z pląsąjącćj po falach łódki.

— „Uczynili się możnemi, bo zjednoczeni, mówił sobie 
w myśli. Tyr nowy, tam człeka nie pytają zkąd jest, tylko co on 
umie, i z jakićjkolwiek strony świata przybywa, ustawy krajowe 
udzielają mu opieki, i handel lub przemysł otwiera mu szerokie 
wrota, i takim sposobem przyszli do tego że są silni i bogaci. 
Dyktatura argentyńska szkodzi ich pokojowi, wolności i handlowi, 
i wszyscy się zespolili i zgodnie idą przeciw wspólnćj eawadzie, i ta- 
kićm postępowaniem rychło zdruzgoczą ten kolos wytworzony z bło­
ta i krwi naszych dawniejszych waśni.11

Tak sobie myśli, a promień księżyca oświeca twarz młodą 
i rozumną, a bystre spojrzenie przebija, rzekłbyś, mury gmachów 
niedalekiego już grodu, jakby się kusiło śledzeniem mieszkańców 
sprawdzić swe cnoty, które w tćj chwili bujna wyobraźnia im przy­
pisuje, niestety! bardzo odmienne od smutnćj rzeczywistości!

— Już wpół do dziesiątćj, — rzecze patrząc na zegarek, — 
czy prędko przybijemy do brzegu, panie Duglas?

— Za chwilę — odpowie od rudla mężczyzna w burce, z wy­
datnym angielskim akcentem. — Wylądujemy tu na prawo od cy- 
tadelli, w przystani gdzie przybijają wojenne statk i: korzystając 
z przypływu morza nie zamoczymy się przy wysiadaniu z łodzi.

W pięć minut wylądowali, i Duglas przewodniczył towarzy­
szowi po ulicach Montewideo.

Po niejakim czasie Duglas stanął przed bramą i rzekł:
— Oto ten dom.
— Dobrze; idź pan do gospody dcl Vapor, zatrzymaj dla 

mnie pokój, i zaczekaj na mój powrót.
— Ale jakże pan wrócisz sam nie znając ulic?
— Ztąd mię odprowadzą. Do widzenia.
Duglas odszedł, a pozostały młodzieniec w gumowym płaszczu 

stuknął potężnie dwa razy młotkiem w bramę: służący wyszedł 
otworzyć.

— Czy pan Bouchet de Martigny jest w domu?
— Jest, — odrzekł służący mierząc nieznajomego od stóp 

do głowy.
— Proszę mu wręczyć to natychmiast, — mówił tenże poda­

jąc połowę biletu wizytowego.
Służący przyjął ten dziwny przedmiot z pewnćm zakłopota­

niem, wahając się czy ma zamknąć czy zostawić otworem bramę, 
gdyż w chwili wydobywania tćj kartki z kieszonki od kamizelki,
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przybysz uchylając zwierzchnie ubranie, odsłonił parę pięknych 
pistoletów utkwionych za pasem. Nie śmiał jednakże zamkuąć, 
poszedł ze zleceniem, i po chwili wrócił ugrzeczniony prosząc 
do pokoju.
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II.

Dyplomata francuzki.

Nieznajomy zostawił w przedpokoju płaszcz, surdut i pisto­
lety, i wszedł do salonu, gdzie pan de Martigny siedząc przy ko­
minku czytał gazety.

Ajent francuski, człowiek jeszcze młody i dystyngowanej po­
wierzchowności, utkwił badawcze oko w wyrazistą i roztropną twarz 
młodzieńca, i nie mógł się wstrzymać od objawienia w swojćj fizyog- 
nomii niejakiego zdziwienia, które nie uszło bystrćj baczności 
gościa. Ściskając podaną sobie dłoń gospodarza, odezwał się czys­
tą  francuzczyzną z uśmiechem:

— Dziwisz się pan widząc tak m ło d y m  Twego starego korres- 
pondenta? .Nie prawdaż, panie d e  Martigny?-

— W tej chwili zadziwia mię jeszcze bardzićj trafna przenikli­
wość pańska. Zgadłeś panie... p r z e p r a s z a m  ż e  nie daję nazwiska 
które jest dla mnie dotąd tajemnicą.

— Lecz od t ć j  chwili nią b y ć  p r z e s t a j e ;  listy mogły mię narazić, 
ustne powierzenie się pańskićj dyskrecyi bynajmniej mię nie trwoży. 
Zowię się Daniel Bello.

Senior Martigny ukłonił się grzecznie i usiedli obok siebie 
przy kominku.

— Niecierpliwie oczekiwałem na pana.
Widzenie się nasze było umówione na 23 lipca, a to jest 

data dzisiejsza.
We wszystkićm podziwiałem zawsze akuratność pańską.
Panie, polityczne zegary powinny zawsze być dokładnie 

naregulowane, bo inaczćj najprzyjaźniejsze sposobności częstokroć 
przepadają wraz z czasem który prędko ulata w publicznych spra­
wach; miałem być w Montewideo na 23ci i jestem, mam być wBue- 
nos-Aires na 25ty o północy, i będę.

— I  cóż panie Bello?
— A cóż panie Martigny, bitwa przegrana.
— Ależ nie!
— Wątpisz pan o tćm ?— zapytał Daniel nieco zdziwiony.
— Nie mamy jeszcze urzędowych szczegółów, lecz według 

kilku listów mam powód mniemać iż tak źle nie jest.
— A więc pan przypuszczasz wygraną?
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— I to nie: myślę że z obu stron napróżno krew przelano.
— Jesteś pan w błędzie, — mówił Daniel tonem tak pewnym 

i stanowczym, że nim uderzony został umysł pana Martigny.
— Ależ pan nie możesz mieć innych wiadomości jak  tylko 

pogłoski krążące po Buenos-Aires, gdzie wszystko bywa powtarza­
nym w świetle korzystnćm dla generafa Rozas.

— Zechcićj pan sobie przypomnieć, iż od roku dostarczam 
panu, i jak  lo musi mu być wiadomem, komissyi argentyńskiej 
i tutejszćj prassie, wszelkich potrzebnych objaśnień, nie tylko o sta­
nie rzeczy w Buenos-Aires, ale także o najtajniejszych sprawach 
gabinetu Rozasa. Zapominasz pan o tćm. przypuszczając iż ja 
z miejskich pogłosekzebrałem  pewność co do wypadku tak wielkićj 
wagi, o którym obecnie mówimy. Nie mićj pan najmniejszćj wąt­
pliwości. Bitwa stoczona pod Wielką Wierzbą w dniu 16 bieżącego 
miesiąca była przegraną, dla naszych wojsk. Raport generała 
EchagUe który main tu z sobą, potwierdzają listy prywatne zaufa­
nej osoby którą mam w wojsku Rozasa.

— Możesz mi pan pokazać ów raport? —  spytał p. Martigny 
nieco zmięszany.

Daniel podał papier, który ajent francuzki zwolna rozłożył 
i czytał stojąc przed kominkiem.

— W raporcie tym, — mówił Daniel gdy gospodarz skończył 
czytanie, — pełno jest przesady i czelnych przechwałek, znamionu­
jących wszystkie dokumentatych ludzi1. Lecz w gruncie jest praw­
da: że generał Lavalle przegrał bitwę.

— Jednakże otrzymane lis ty . . . .
— Przepraszam, panie Martigny, ja  nie odbyłem podróży 

z Buenos-Aires do Montewideo dla roztrząsania prawdziwości tego 
dowodu, gdyż jestem jak najzupełniej o takowćj przekonanym. 
Przybyłem w mniemaniu iż tę samą zastanę tu pewność, i że wten­
czas będziemy mogli rostrząsać i postanawiać co dalej robić 
wypada.

— A cóż można robić, panie Bello? — odrzekł Martigny 
skłaniając się wreszcie do uznania przegranćj bitwy.

— Co robić? powiem panu: lecz chcićj pan na to zwrócić 
uwagę, iż pomysły które usłyszysz nie są utworem biednćj mózgo­
wnicy młodzika, lecz wynikiem samegoż położenia, wypadków, któ­
re wymownićj zawsze odzywają się niż ludzie.

— Mów pan, słucham, — rzekł Francuz ujęty stanowczą 
mową i fizyognomią młodzieńca z którćj tryskało żywe pojęcie.

— Znanym tu jest stan prowincyi środkowych: wszystkie są 
w powstaniu; pobrzeżne również oręż do walki podniosły; stan oryen- 
talny także zbrojno trzyma się przeciw Rozasowi; Francya roz­
stawiła silną eskadrę wzdłuż portów i wybrzeży Buenos-Aires. 
W szystkie te fakta trwają już jedne od lat dwóch, drugie od roku 
lub od pół roku. Dobrze: lecz czy przez ten czas postąpiliśmy na­
przód lub tćż cofnęliśmy się na drodze tryumfu nad Rozascm, dro­
dze wspólnej dla Rzeczypospolitćj, dla stanu oryentalnego i dla
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Francyi? — Blokada francuzka z całej swćj rościągłości zeszła na 
to co się znajduje na la P lata wewnątrz jćj ujścia do oceanu. Środ­
kowe prowincye nie postąpiły naprzód, a każdy ruch rewolucyjny 
zatrzymujący się w swoim szybkim pochodzie obraca wszelkie 
możliwości przeciw sobie. Oryentalny oręż rdzewieje na gruncie 
Rzeczypospolitej, i traci czas na którym zyskuje Rozas. W jednćj 
ze skrajnych prowincyi dyktatura odniosła zwycięztwo które' jćj 
posłuży do poskromienia drugićj. — A więc cofamy się zamiast 
postępować naprzód! — Przyczyna złego bardzo prosta: bo usiło­
wania pracowników Rozasa nie zwróciły się na Buenos-Aires; tam 
jest opór i tam powinien być cios wymierzonym. Bitwa stracona, 
ale nie wojsko, i gdyby generał Lavalle przekroczył Parana i bez­
zwłocznie szedł na Buenos-Aires, i w umówionym duiu i godzinie 
uderzył na miasto od strony pola, a jednocześnie oddział oryentalny 
włączywszy weń całe argentyńskie wychodztwo tutaj przebywające, 
wylądował i atakował miasto od lieiivo, wtenczas Rozas albo mu­
siałby na morze uciekać, albo oddać się w ręce nieprzyjaciela, bo 
w obecnym stanie miasto nie mogłoby stawić silnego oporu. Gdy 
stolica będzie wziętą, Echagtie, Lopez, i Aldao nic nie znaczą: po­
tęga Rozasa to sam Rozas, Rzeczpospolita to Buenos-Aires: oddal­
my Rozasa, opanujmy miasto, a wojna się skończy.

— Bardzo dobre rozumowanie, i mam sobie za przyjemność 
uwiadomić pana, iż Lavalle jest tegoż sa m e g o  zdania co do napa­
du na Buenos-Aires.

— Przecież!
— Miał je przed bitwą jeszcze.
Oczy Daniela błysnęły radością.
— Oto jest, — rzekł pan Martigny zbliżając się do sto­

ł u ,  — wyciąg z listu pana Lavalle n a d e s ł a n e g o  panu Petion głów­
no dowodzącemu s i ł  zbrojnych fraucuzkich w Parana. Powiada 
on iż położenie jego staje się coraz trudniejszćm, że liczyć nie może 
na pokonanie swego przeciwnika Echagiie, i zapytuje pana Petion 
czy nasze okręty nie mogłyby go przewieźć wraz z dwoma tysiąca­
mi ludzi na brzeg przeciwny.

— A więc, — rzekł Daniel, — jeżeli takiem było jego zdanie 
przed bitwą, tćm bardziej po stoczonćj nie będzie się ociągał. Ale 
sądziszże pan iż z łatwością uda się skombinować działania jedno­
cześnie o jakich mówiłem?

Nie tylko łatwćtn to być nie może, ale jest po prostu nie- 
możliwćm.

— Jakto? co pan mówisz?
la k  panie, zapewnie nie możłiwćm. Pomieniony zamiar 

generała został rozgłoszonym, a oryentalni stronnicy Rivery, który 
bardzićj jest nieprzyjaznym Lawallowi a n iż e l i  sam Rozas, okrzyk­
nęli ten zamiar jako zdradę Lawalla przeciwko ich własnym mnie­
manym planom. Generał Rivera który nie chce położyć kresu roz- 
S łv 'vArSentynie, nie tylko nie zgodziłby się na to byoryentalne 
a»y występowały przeciw Buenos-Aires w porozumieniu z Lavallem,
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ale gdyby miał sposób do przeszkodzenia takowemu najściu, użyłby 
go najniezawodnićj.

— Ależ oni poszaleli!
Pan Martigny wzruszył ramionami.
— Poszaleli najoczywiścićj! — mówił dalej Daniel. — Czyż 

Rivera nie wić iż w tćj sprawie idzie o życie jego kraju więcej jesz­
cze niż o istnienie Rzeczypospolitej?

— W ie on o tśm dobrze. Lecz mnićj go to obchodzi aniżeli 
tryumf Lavalla nad Rozasem. Straszliwe tu jes t rozdwojenie po­
między pewnćm kółkiem oryentalnych zwolenników Rivery a argentyń- 
skićm wychodztwem. Przyjaciele generała wyzyskują jego słabe 
strony, drażnią, go, jątrzą. Oto naprzykład, — mówił p. Martigny 
biorąc papier ze atolu, — doszedł rąk moich list do Rivery pisany 
przez pewnego młodzieńca wielce zdolnego, lecz roznamiętnionego 
w tej kwestyi; między innemi tak się w nim wyraża: „Jesteśmy tu 
przytłoczeni, poniekąd tyranizowani przezgarstkę ludzi: po ich stro­
nie znajdują się także niestety, i oryentalni, którzy tolerują i upo­
ważniają dyskredytowanie kraju, stawianiem na piedestale zacnych 
ichmościów depczących traktaty i zajętych nieprawemi knowania­
mi i podłą intrygą. Nie jest to przesadą, generale, my tu dobrze 
widzimy, iż ten do kogo to należy, nie zaniedbywa niczego, z wy­
jątkiem prawdziwych interesów kraju. Widzimy iż iracuzcy ajenci 
dają tylko ucho argientyńskim wichrzycielom, a z naszej strony nikt 
się nawet nie pokusił stanąć w pańskiej obronie. Słowem widzimy 
tu wiele, lecz nie to co widzu: pragniemy. Ton i kierunek nadają 
tu ci którzy pójdą sobie zamieszkać w Buenos-Aires.......... ” W i­
dzisz więc pan, — mówił daniel ajent, — iż interesa publiczne mia­
sto kojarzenia się w tutejszych krajach, są w bezustannćj rozterce, 
i rachować nie można jak tylko na częściowe usiłowania każdego 
stronnictwa. Francya ze swćj strony zamierza wycofać się z tćj 
spraw y: instrukcje których się mam trzymać w polityce mają swo- 
ję  granice, a ufność jaką pokładam w zdolnościach pana Thiers, 
udaremnia położenie Francyi, która całą obraca uwagę na kwe- 
styę wschodnią, a w naddatku wojna w Afryce nowych na­
bawia zachodów.

Daniel zbladł jak  trup.
— Lecz któż tu rozkazuje w Montewideo ? — zapytał.
— Rivera.
— Wiem, Rivera jest prezydentem, ależ on w polu, musi tu 

mieć zastępcę który rządzi.
— Nie, Rivera sam rządzi.
— A Zgromadzenie.
— Nie ma Zgromadzenia.
— Ależ jest lud?
— Ludy jeszcze nie mają głosu w Ameryce: jest Rivera 

a oprócz niego nikt. Kilka jest wyższych osobistości, jak Vasquez, 
Munioz i t d., i wiele niższych którzy obsaczyli generała Rivera 
i buntują go przeciw tamtym za to iż tamci sprzyjają Argentynom.
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Podniosła się kortyna nowćj widowni przed oczyma Danie­
la. Nigdy mu przez głowę nie przeszedł nawet cień tych rzeczy­
wistości jakie mu pokazywał Martigny. On, którego złotćm ma­
rzeniem było stowarzyszenie się w polityce a następnie we wszy- 
stldem, on, który wierzył dotąd iż Montewideo ze wszytką ludno­
ścią stanowiło jedno tylko ciało z jedną duszą polityczną dla zwal­
czenia Rozasa; on, który sądził iż przybywa do miasta gdzie inte- 
resa narodu potężniejszy głos mają aniżeli interesa głów i kółek, — 
na jeden raz ujrzał jak wszystkie jego złudzenia parą się rozwiały, 
i inna mu nie pozostała nadzieja na obalenie dyktatury, jak tylko 
w ostatecznym wysiłku wojska Lavalla: — knicyata bohaterów lub 
męczenników!

Po chwili bolesnego rozmyślania rzekł:
— Panie Martigny, nie zwykłem czasu tracić nad roztrząsa­

niem faktów spełnionych. Skoro więc rzeczy tak stoją, niema już 
co myśleć o współdziałaniu Rivery. Lecz ponieważ Lavalle jest tego 
zdania żeby do naszćj wkroczyć prowincyi, należy wszelkiemi siłami 
starać się go nakłonić by to uczynił w punkcie najbliższym stolicy. 
Niech bezwłocznie ku nićj postępuje, nie zatrzymując się tylko ty­
le ile potrzeba na rozbicie słabych sił jakie Rozas ma w tćj prowin­
cyi. Niech uderzy na miasto i tam rozstrzyga o życiu lub śmier­
ci ojczyzny. Sama śmiałość tego napadu zbudzi u nas reakcyę. 
Ja  z setką moich przyjaciół obowiązuję się wystąpić najpierwszy na 
ulicę dla utorowania drogi oswobodzicielom, i opanować park, for­
tece, lub jakikolwiek punkt który mi będzie wskazanym.

— Dzielnym jesteś mężem, panie Bello, — rzekł Martigny 
ściskając mu rękę, — lecz pan wierz, że urzędowe moje stanowisko 
nakazuje mi wszelką oględność w chwilach tak niepewnych, że wzglę­
dem działań takiego rodzaju mógłbym tylko moje osobiste zdanie 
Lavallowi objawić. Mogę atoli coś nadto uczynić: pomówię z nie- 
któremi osobami z komisyi argentyńskićj, i dobitnie im przedstawię 
według pańskich przekonań, prawdopodobne korzyści szybkiego na­
padu na stolicę.

— Tego tylko pragnę, panie, na tćm wszystko zależy.
Pan Martigny chciał mówić dalćj, gdy wtćm wszedł służący 

i oznajmił panów Aguero i Varela.
— Prosić, — odpowiedział pan Martigny.
— Odchodzę, — rzekł Daniel.
— Owszem, zostań pan.
— Słówko tylko: znam jedynie rozum i zdolności tych panów, 

lecz mogęż być pewien ich ostrożności?
— Bądź pan spokojny, ręczę za nich.
— W takim razie nie mam potrzeby taić przed niemi mego 

nazwiska, gdyż polegam najzupełnićj na pańskićm zaręczeniu.
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III.

Zdała i zbliska.

Po raz pierwszy w życiu Daniel doznawał pewnego rodzaju 
onieśmielenia, zabrakło mu pewności siebie, za wejściem dwóch no­
wych postaci, których nazwiska głośnemi się stały, jedno wśród 
wypadków jakie zaszły w rzeczypospolitej od 1821 do i829, drugie 
w obecnćj tak ważnćj epoce: — jeden jako mąż stanu, drugi jako 
lite rat; jeden, żywe uosobienie stronnictwa unitaryuszów; drugi, 
środkujący pomiędzy owćm stronnictwem a nowćm pokoleniem, 
które nie stawało ani w imię federacyi ani w idei unii, a do którego 
wiekiem i zasadami należał Daniel.

Tradycya ludowa powiększająca zazwyczaj ludzi i rzeczy 
w miarę upływu lat, z jednćj strony, z drugićj duch stronniczy, 
w ostatku nieszczęście pod którćmi runęło i szamotało się przez lat 
tyle to dumne stronnictwo wytworzone w rządzie Las Heras’a, uor- 
ganizowane pod prezydenturą, na kongresie świetne i wyniosłe, 
i ocalone lecz niezwyciężone wśród gruzów prawodawczćj świątyni, 
którą wznieść umiało ale nie potrafiło utrzymać; wszystko to przy­
czyniało się do otoczenia go szczególniejszym urokiem. Sławne 
imiona tego stronnictwa krążyły pomiędzy młodzieżą z nąjprzesa- 
dniejszemi dodatkami, z których się naśmiewali starzy federaliści. 
Lecz żywo one wrażały się w młode wyobraźnie, tak pochopne ku 
dawaniu wiary wszelkićj epopei i narodowćj kronice, skoro takowe 
chwałę ojczyzny opowiadają, lub apoteozują tych co dla nićj na 
rusztowanie albo na plac boju życie ponieśli, i tych również co dla 
nićj cierpieli świętą niedolę wygnania, którćj jak najchlubniejszćj 
sławy zazdroszczą ludzie w tym wieku, gdzie każde nieszczęście jest 
poetycznym laurem na skroni.

Dla tego więc imiona dawnych wychodźców z l8 2 9 ro k u  przed­
miotem były czci i poszanowania dla młodzieży Buenos-Aires, nie 
tyle za to co już uczynili, jak za wszystko co w mniemaniu opinii 
powszechnćj zdolni byli uczynić, kiedy dzień odrodzenia argentyń­
skiego uadejdzie.

Prowodawstwo, literatura, polityka, wszystko miało swoich 
wzniosłych przedstawicieli w wycbodztwie. A młodzież w szczerocic 
ducha właściwćj swojemu wiekowi, wierzyła iż z ust tych mężów nie 
wychodziło ani jedno słowo któreby nie było wyrocznią, prawem, 
w literaturze, polityce i umiejętnościach. Wszyscy pałali żądzą 
poznania zblizka tych pomnikowych postaci argientyńskićj chwały, 
każdy z drugiej strony lękał się zetknięcia z niemi w politycznych 
sprawach, nie śmiałby ust w obec nich otworzyć w głębokićm prze­
konaniu o niewątpliwej swojćj niższości. Taką była w epoce którą 
opisujemy powszechna argientyńskićj młodzieży wiara.

*
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Silny i niezależny umysł Daniela nie tak łatwo dawał się po­
rywać prądowi opinii. Wszelako mnićj więcćj zostawał pod tymże 
co inni urokiem, i nie mógł się otrząsnąć z pewnego rodzaju wraże­
nia całkiem mu nowego, czuł się niejako upokorzonym, gdy po 
pierwszy raz w życiu stanęli przed nim, Don Julian Agiiero mini­
ster z czasu pana Rivadavia, i Don Florencio Varela, b ra t wieszcza 
klassycznego tegoż imienia,’ i jeden z najpierwszych literatów licz­
nego i świetnego zastępu unitaryuszów.

Szybkićm spojrzeniem obrzucił te dwie postacie.
Don Agiiero miał około siedemdziesięciu lat, średniego wrostu, 

nie otyły, lecz silnćj i muskularnej budowy ciała. Cera biała 
w młodości pociemniała z laty. Twarz jego ostra i chmurna, oczy 
zagłębione pod brwią siwą, gęstą i wystającą, lecz z żywśj źrenicy 
wybiega spojrzenie pewne i przenikliwe. Czoło znakomicie wyso­
kie, bez żadnej zmarszczki, a z tylnćj części głowy trochę białych 
jak śnieg włosów zbiega się na przodzie czaszki zupełnie ołysiałćj.

Senior Varela przedstawiał typ całkiem sprzeczny z poprze­
dnim. Wysoki, szczupły, fizyognomia blada, ożywiona i otwarta, 
ciągły uśmiech na ustach świadczy o łagodnćm usposobieniu, a wy­
raz szczerości na twarzy ręczy za rzetelność tego uśmiechu. Oczy 
małe lecz żywe i rozumne, czoło nie wysokie lecz wypukłe przysło­
nięte rzadkim ciemnym włosem spadającym  na skroń kościstą: 
wszystkie rysy znamionujące raczćj usposobienie poety aniżeli poli­
tyka. Takie wrażenie odniósł Daniel na pierwszy rzut oka.

— Panowie, — rzekł p. Martigny po przyjaznych powita­
niach, — będę miał zaszczyt przedstawić wam dawnego przyjaciela 
naszego, którego dotąd wszakże nie widzieliśmy nigdy. Jest to 
współrodak panów.

Daniel i nowo przybyli skłonili się sobie wzajem. P. Agiiero 
zachował zwykłą sobie powagę, Varele przeciwnie wyrazistym 
uśmiechem zdawał się okazywać “zadowolenie, i spytał:

— Możemyż wiedzieć nazwisko tego pana?
— Nie wiele się ztąd dowiecie ; raczćj dla wyjaśnienia rze­

czy ja  się panów zapytam czy znacie to oto pismo? — odrzekł p. 
Maitigny bioiąc list z biórka i podając go panu Varele.

A! zawołał tenże, żywe spojrzenie przenosząc z listu 
na twarz młodzieńca.

",.Ten Pan naszym dawnym korrespondentem, ‘którego 
tak ceniliśmy i pragnęli poznać, — dodał gospodarz.

Pan Varela położył list, nie mówiąc ani słowa, postąpił ku 
Danielowi i przycisnął go długo do piersi. Każdy z tych “dwóch 
młodych ludzi, Varela bowiem nie miał jak  trzydzieści trzy lat wieku, 
wychodząc z objęć wzajemnych, bledszą miał twarz niż zwykle 
i wzrok zaćmiony: każdemu z nich zdawało się że ojczyznę do ser­
ca przytulił.

. Senior Agiiero mocno ścisnął rękę Daniela, a potćm z niez­
miernym spokojem i powagą usiadł przy kominku, gdzie zaraz 

kzyscy obok niego miejsca zajęli.
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— Byłeś pan prześladowanym? — spytał Varele.
■— Na szczęście nie, i obecnie jestem dosyć dobrze od prześla­

dowań w Buenos-Aires zabezpieczonym.
— Przecież pan emigrowałeś? — pytał dalćj Varele tonem 

ździwienia, podczas gdy Aguera patrzał w ogień i laseczką, którą 
trzymał w ręku stukał sobie po bucie.

— Bynajmnićj panie, przybyłem tu na kilka godzin i wra­
cam jutro.

Pojmując zdziwienie swoich gości, pan Martigny wyjaśnił po­
wody umówionego przybycia i środek za pomocą którego mógł po­
znać niewiadomego korrespondenta, to jest posłaną mu połowę 
biletu z nazwiskiem francuzkiego ajenta; poczem dodał:

— Znając oględność panów objawię iż widzicie przed sobą 
pana Daniela Bello. Po dzisiejszym wieczorze nazwisko to powin­
niśmy na jakiś czas zapomnieć.

— Panie Bello, — rzekł Varela, — oddawna ceniliśmy i po­
dziwiamy pana. Oddajesz wielkie usługi naszemu krajowi przez 
znoszenie się bez przerwy z tymi którzy nad wyzwoleniem jego pra­
cują. Lecz właśnie dla lego czuję się upoważnionym ostrzedz pa­
na, iż się wielce narażasz powrotem do Buenos-Aires po wydalaniu 
się z niego chociaż na niewiele godzin.

Niedający się określić wyraz fizyognomii i gest Daniela star­
czyły za najwymowniejszą odpowiedź, którą moźnaby streścić w tych 
słowach: mniejsza o mnie, nie mówmy o tćm.

— Cóż słychać?— pytał Varela zrozumiawszy tę odpo­
wiedź,— co nowego? Prześladowauia idą swoim trybem?, były 
nowe jeszcze ofiary?

—  Były... i liczne.
Senior Aguero podniósł oczy na Daniela, popatrzał chwilę, 

i znów wzrok utkwił w ogień na kominie.
— Masz pan tu listę, — mówił Daniel podając ją  panu Va­

rele, — dwudziestu sześciu uwięzionych w ubiegłym tygodniu.
Varela odczytał głośno, Aguero spytał:
— Czy wiadome są powody tych aresztowań?
— Powiadają to i owo; ale powodów ani pozorów nie trzeba: 

rozstrzelano przed tygodniem starca w Buenos-Aires nie mówiąc 
wcale za co. Lecz przyczyny wszelkich tych bezprawi wyłuszczone 
mieliście panowie w całćj mojej korrespoudencyi od maja, gdyż od 
tćj daty rozpoczęły się dla kraju naszego czasy, które kiedyś zwać 
będą opoką terroryzmu; bieg jćj rozwija się w miarę postępu wypad­
ków politycznych, a ostateczno jćj i najstraszliwsze ciosy wymierzy 
Rozas skoro tego będzie widział potrzebę.

— A więc pokazuje się iż jest przyparty do m uru? — od­
rzekł Varela.

Senior Aguero potwierdził kiwnięciem głowy, nie odwracając 
oczu od płomienia i kreśląc szybkie kółka laską w powietrzu.

Nie uszedł baczności Daniela ten gest przytakujący. Odrzekł 
natychm iast:



— Przeciwnie, panowie, polityczne jego ciało ma się gdzie roz­
pierać do woli, i właśnie dlatego w ten sposób sobie poczyna. Tu­
tejsze peryodyczne pisma dały mi już poznać,iż w przekonaniu panów 
Ilozas wtenczas się pastwi straszliwiej, kiedy mu większe zagraża 
niebezpieczeństwo, i mam sobie za obowiązek powiedzieć, iż się 
w tćm panowie najzupełnićj mylicie.

Senior Agiiero spojrzał na Daniela: nie podobał mu się wyraz 
mylicie się.

— Przecież trudno przypuścić ażeby tryumfy jątrzyły czło­
wieka, — odezwał się Varela.’

— Zapewne; lecz jeżli Rozasa nie jątrzą tryumfy, nie drażnią 
go również klęski, nie działa o n  nigdy z rozjątrzenia. Dyktatura 
jego jest rozmyślna, wszelkie zamachy obrachowane. Nie chodzi 
mu o zabicie tego lub owego, lecz gdy z wyrachowań jego wypada 
potrzeba aby krew popłynęła, wtenczas mu cały obojętny rodzaj 
lub nazwisko ofiary.

Postawiwszy sobie za punkt wyjścia ten system, przerzyj pan 
pamięcią całe jego postępowanie od lat trzech, a znajdziesz iż 
w chwili groźnćj dla siebie nigdy on uciemiężonych nie doprowadza 
do ostateczności. Owszem posługuje się niemi jako żywiołami 
przydatnemi mu do ugruntowania się, a skoro tylko pozbędzie się 
niebezpieczeństwa, wtenczas uderza w prawo i w lewo, ażeby się 
nie wbili w pychę że mu byli oparciem.

Takim go pan zobaczysz w każdćj fazie naszćj sprawy, takim 
jest i dzisiaj, kiedy zagrożony zdała niebezpieczeństwem daje przed­
wstępne próbki straszliwego ciosu, którym uderzy, skoro tylko los 
mu przyjaźniejszym się stanie: tu i owdzie zmiata jaką głowę, jakie 
prawo, w miarę jak korzyść jakowąś sobie zdobyć potrafił.

Istota Daniela była rzec można krzemieniem, a dyskussya 
stalą iskry wykrzesującą: rozgrzewając się mową tracił ową lękli- 
wość która go była na wstępie opanowała, w zapale dowodzeń odzy­
skiwał jędrność umysłu i jasność pojęć.

A jednakże dziś staje się zupełnie sprzecznie z twierdze­
niem pana, odrzekł Varela, uprzejmym uśmiechem łagodząc 
według swego zwyczaju dotknięcie miłości własnćj drugiego, przy wy­
kazaniu mu jego błędu. Dziś Rozas władzą swoją gnębi, więzi 
i morduje, sam pan powiadasz, a robi to w chwili gdy wojsko jego 
poniosło porażkę.

Senior Agiiero potakując głową, laską zarzewie dotykał. 
W jego mniemaniu Varela, jeden z jego ulubieńców, z posady obalił 
rozumowanie tego młodzika który poważał się myśleć inaczćj 
jak myśleli panowie AgOero i Varela. Bowiem dawniejsi czy to uni- 
taryusze czy federaliści podobni byli do siebie zupełnie w śmiesznćj 
arystokracji z jaką stawiali się względem młodszych.

W tćm się pan mylisz, — odrzekł Daniel, — wszy­
stkie te bezprawia spełnionemi zostały w kilka godzin po doj-
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śeiu do Rozasa wiadomości o dobrćm powodzeniu jego oręża pod 
Wielką Wierzbą.

— Przepraszam, to pan jesteś w błędzie, bo Rozas bynajmniej 
zwycięztwa nie odniósł.

—  Przed chwilą czytałem rapport o tćj bitwie, — wtrącił 
M artigny — znasz go pan?

— Rapport ogłoszony przez Rozasa odebraliśmy przed 
trzema godzinami, i właśnie z tego powodu przybyliśmy tutaj 
dla pomówienia.

—  Maszźe pan jaki zbijający go dokument?
— Przeczytaj pan, — rzekł Aguero zwracając głowę do 

towarzysza.
—  Zobacz pan, — mówił Yarela wyjmując papiery z pugila­

resu, — czy może być w jaśniejszy sposób dowiedzionym fałsz 
owego rapportu, jak w tym oto artykule który jutro będzie druko­
wanym, a który właśnie otrzymaliśmy w komissyi.

Daniel uważnie słuchał czytania i własnym uszom nie wierzył.
Każdy ustęp, każdy niemal wyraz rapportu wzięty był na tor­

tury z niezbłaganćm postanowieniem wydobycia z niego siłą czy 
podstępem innego znaczenia niż to, w jakićm był nakreślony.

Młodzieniec wyjść nie mógł z podziwu na widok dwóch zna­
komitych umysłów uporczywie silących się wmówić w siebie i w dru­
gich że nieszczęsna i dowiedziona prawda była fałszem. Dziwiło 
go tćm niewymownićj ich zaślepienie, w którćm samą tylko siłą 
argumentacyi fakt obalić mniemali możebnćm. Nie było w tćm 
jednak nic dziwnego. Daniel nie był wychodźcera, nie znał tego ży­
cia złudzeń, nadziei omamień fantazyi, które samowładnie opanowu­
ją  najwyższe intelligencye w chwilach gdy je gorączka wolności roz- 
straja, gdy żyją w marzeniach tryumfu dla sprawy na którćj o łta­
rzach z całą duszy wiarą złożyli swoje szczęście, spokój, obecność 
i przyszłość żywota swojego. Nadto Daniel nie był unitaryuszem. 
w ścisłćm znaczeniu tego wyrazu określającym stronnictwo rivada- 
vista, i nie pojmował całćj pychy członków tego stronnictwa, pychy 
która przyśpieszyła ich zgubę.

— Jeżeli tego nie dosyć, — dodał Varela, — posłuchajcie pa­
nowie ustępu z dziennika utrzymywanego w wojsku, a który dopiero 
co rąk  naszych doszedł.

Dziennik szczegółowo wymieniający ruchy oddziałów, obfitu­
jący we wnioski pożądanych korzyści z każdego obrotu przed bitwą, 
w opisie tejże unosił się nad odwagą wojsk Lavalla, nadmieniał 
tylko że się cofnęli, bo Echagile zajmował pozycyę obronną wpo­
śród parowów, z którćj go wyrugować niepodobna było.

Po odczytaniu zapanowała cisza w pokoju. Przerwał ją  
D aniel:

— A więc panie Varela— ?
— A więc co? — podchwycił szybko senior Aguero, zżym- 

nięciem ramion dając poznać nieukontentowanie i nieco im perty- 
nenckie lekceważenie.

1 9 8  A M A L I A ,



Daniel z pomocą swojćj wprawy w panowaniu nad sobą po­
skromił na twarzy wybicie się wrażenia sprawionego przez te ofuk­
nięcie, i potrafił zachować tak t nieodzowny w rozprawie z tak do- 
stojnemi figurami, z któremi widział że mu przyjdzie stoczyć ciężką 
utarczkę. Odrzekł więc spokojnie :

— Chciałem powiedzieć iż nie przyjmuję wniosku wyciągnię­
tego z obu tych dokumentów.

— A przecież on aż nadto jasny, — odparł senior Agiiero.
— Być może, lecz co do mnie powtarzam iż go nie rozumiem.
Varela pospieszył wtrącić się w rozmowę.
— Wszystko to, kochany panie Bello, dowodzi prawie s ta ­

nowczo, iż bitwa nie była wygraną dla żadnćj s tro n y .... w naj­
gorszym razie.

Daniel przygryzł wargę.
— Panowie, — rzekł “powstając z błyszczącćm i śmiałćm 

wejrzeniem, — bitwa była przegraną dla generała Lavalla. Czyż 
cofnięcie się jego w dniu bitwy z pozycyi zajmowanćj przed roz­
prawą przez tyle czasu nie jest już samo tryumfem dla nieprzyja­
ciela. Nie chciejmy faktów obalać argumentacyą, strzeżmy się 
mierzyć wypadki miarą pragnień naszych! Na nieszczęście mam 
niezbite dowody iż prawdą jest co utrzymują Lecz pocóż się mamy 
spierać? nic te rzeczy nie odmieni, zostańmy każdy przy swojćm 
przekonaniu, a zastanówmy się raczćj nad tćm, co we wszelakim 
razie robić nadal potrzeba. Otóż czy nasze wojska zwyciężkie są, 
czy pobite, jedyny sposób doprowadzenia skutecznie naszej sprawy 
do końca jest wkroczenie ich jak najrychlejsze do prowincyi 
Buenos- Aires. Myśl ta powinna być dzisiaj dla nas wszystkich 
zadaniem każdćj godziny, każdej minuty. Nikt nie może tyle 
wpłynąć na skłonienie do tego kroku Lavalla co panowie, a ponie­
waż od takowego zależy istnienie naszego kraju, mniemam iż nie 
zechcecie stracić ani chwili i całych usiłowań dołożycie na poparcie 
tego planu. Darujcie mi panowie że się tak do was odzywam, 
wierzcie iż tylko miłość dla wspólnćj ojczyzny daje mi odwagę do 
wynurzenia mojego zdania w obec panów.

V arela był ujęty, zachwycony wzrok jego, oblicze łagodne 
i wyiaziste mówiły ile w nim wzbudzała zadowolnienia ta  żywość 
uczucia w młodym współziomku.

Pan Martigny zacierał ręce, kontent w duszy.
Senior Agiiero dwukrotnie podniósł dumne czoło i popatrzał 

na twarz tego młokosa, który nie będąc unitaryuszem śmiał tak 
zuchwale objawiać swoje zdanie, jakby dyktując im co powinni byli 
czy nic*

— Panie Bello, — rzekł Varela — generał Lavalle działa 
w polu według swoich idei, ma swoje plany wojenne; cóż chcesz 
żebyśmy ztąd mówili?

Oh! panie, najtrudniejsze i najniebezpieczniejsze kampanie 
wielokrotnie ukartowane bywały i pokierowane z głębi gabinetów, 
przez ludzi którzy nigdy w ręku nic innego prócz piórą nie miewali,—
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odparł Daniel domyślając się po części, iż w odpowiedzi którą usły­
szał było coś niedomówionego, o czem nie wiedział a coby wiedzićć 
powinien. I nie mylił się.

Varela był całą duszą szczerym i otwartym , odrzekł więc 
z pewnym przyciskiem:

— Zapewne, drogi panie; lecz co się tyczy Lavalla, on sam 
tylko po swojćj myśli postępuje, jedynie po swojćj.

Daniei przymknął powieki i silnie potarł ręką czoło.
Zrozumiał Varela co się w umyśle młodzieńca działo i dodał 

pośpiesznie:
— Jakikolwiek atoli ma plan Lavalle co do działań w prowin- 

cyi Buenos-Aires, nićma wątpliwości iż mu się powiedzie; nie spot­
ka oporu, bo wszyscy wybiegną naprzeciwko niego. Czyż wątpić 
można, iż równie na wsi jak w mieście kto żyje powstanie przeciw 
Rozasowi? Pan co przybywasz z Buenos-Aires nie jestżeś pewnym, 
że lud w ramionach zdusi władzę Rozasa, skoro tylko zasłyszy
o zbliżaniu się wojska?

— Nie, panie, bynajmnićj tak nie jestem przekonanym —od­
rzekł stanowczo Daniel.

— Ależ to co pan mówisz, — odparł Varela nieco surowo — 
nie zgadza się z patryotyzmem naszych współziomków, a nade- 
wszystko z ich okropnćm położeniem, z którego pragną się wyswo­
bodzić?

— Panie Varela, zdaje mi się iż niekorzystne wrażenie po 
sobie tu pozostawię; przykro mi to niewymownie, lecz wolę się na 
to narazić raczćj niż lekkomyślnie w rzeczach tak wielkiej wagi 
potwierdzać zdanie bynajmnićj nieuzasadnione. Wypowiem całą 
nagą prawdę, chociaż ona wasze najpiękniejsze obali nadzieje. Otóż 
w naszćm mieście ludzie się nie poruszą, chyba aż usłyszą, biorąc 
dosłownie, szczęk broni oswobodzicieli u drzwi swoich mieszkań; 
albo gdy ze stu ludzi gotowych na wszystko, jacy może tam pozo­
stali, pójdą od domu do domu wyciągać mieszkańców, aby szli przy­
łożyć się do obrony samych siebie i kraju!

— O! to nie do uwierzenia! — zawołał Varela, a senior 
Aguero gwałtownie kręcił laską,gdyż niecierpliwość zaczynała prze- 
magać w nim nad zwykłą flegmą.

— Trudno uwierzyć a jednak tak jest niezawodnie, — mówił 
dalćj Bello. — Nie szukaj pan wytłumaczenia tego moralnego zja­
wiska w mniejszym lub większym stopniu patryotyzmu albo odwagi; 
nie: ani się zmieniło usposobienie naszych ziomków, ani duch ich 
jeszcze się nie wyrodził. Inna istnieje przyczyna moralna, która ich 
poddaje bezwładnych podjarzmo dyktatury, a tą  jest indywidualizm. 
Widzę że się pan Agtlero uśmiecha, lecz ja  mam tak głębokie prze­
konanie o tćm co mówię, iż się nie cofnę nawet przed zarzutem, jaki 
ten uśmiech w sobie zawićra.

— Mylisz się pan, to nie jest zarzut — odparł minister 
prezydentury.
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— Wielce mi to pochlebia, panie Agiiero.
— Mów pan dalćj, mów, — zawołał niecierpliwie Varela.
— Powtarzam, iż takie j e s t  jedyne źródło odrętwienia naszych 

ziomków. Rozas zaprowadzając swoje rządy nie zastał warstw 
spółecznych, lecz tylko jednostki. Skorzystał z tego stanu rzeczy, 
do wyzyskania takowego porobił sobie narzędzia z indywidualnego 
zepsucia, ze zdrady prywatnćj, ze szpiegostwa sługi nad panem, 
słabego nad silnćm, przedajnego nad uczciwym. Wprowadził tym 
sposobem obawę i nieufność wśród klas napozór solidarnych, i na­
wet aż w obrębie rodzin. Mieszkaniec Buenos-Aires podejrzywa 
każdego, bo w nikim nićma ufuości, i na tćj drodze jaką wypadki 
w tym roku idą, niedługo ujrzymv r o z lu ź n io n e  nawet węzły natu­
ry : b rat będzie się lękał brata,” mąż nie zwierzy się żonie. Za­
grzmi działo w naszćj twierdzy, dzwon na trwogę uderzy, na placu 
Victoria podniesie się okrzyk: śmierć Rozasowi!, a każdy miesz­
kaniec zamknie się w domu i będzie c z e k a ł  aż sąsiad wyjdzie pier­
wszy dla sprawdzenia co się stało.

Varela zasłonił twarz rękami. Po chwili milczenia odezwał 
się znów Daniel:

— Bolejesz pan nad tćm, jak każde serce szlachetne i kraj 
miłujące; lecz zostawmy na boku serce, a zwróćmy się jedynie do 
rozumu. Ten nam powiada iż takowe złe jest następstwem przy­
czyn o wiele dawniejszych od Rozasa, wcielonych w społeczeństwo, 
wśród którego zrodziliśmy się, a na jakie nie zwrócili uwagi naj- 
pierwsi n a s i  polityczni lekarze. D a r e m n e m  byłoby chcićć z niego 
wyleczyć dziś na razie, trzeba radzić co się da mimo niego zrobić! 
Otóż w krótkich słowach powtórzę co przed chwilą panu Martigny 
obszernićj wyłożyłem. Przy takićm miasta usposobieniu, jeżeli 
Lavalle będzie się zabawiał na prowincyi, nie wiele sobie można 
tuszyć powodzenia; lecz jeśli bezzwłocznie ruszy na stolicę, uderzy 
na nią, stoczy bój śmiertelny z Rozasem na bruku m iasta: wten­
czas dla mego wszelkie prawdopodobieństwo tryumfu, albowiem 
po pierwsze: dyktator niema wmieście wojska liniowego, a po- 
wtóre: nagły najazd i obecność oswobodzicieli wywoła ogólną 
reakcyę; skoro każdy na własne oczy ujrzy> że Lavalle tam jest 
i ze połączeniu się z nim nie stoi na zawadzie obawa szpiegostwa 
i pozostania pojedyńczo samemu. Gdyby do tego zamachu udało 
się ukartować jednoczesne wylądowanie sił oryentalnych albo przy­
najmniej argentyńskich wychodców, wówczas prawdopodobieństwo 
wygianćj dosięgłoby szczebla niezawodnćj pewności. Takie są mo­
je idee, i taki główny cel mojćj podróży; objawieniem panom rze­
czywistego stanu naszego kraju, obalić najpiękniejsze wasze na­
dzieje, a w zamian wskazać wielkićj wagi rękojmię powodzenia, 
teraz wracam do Buenos-Aires, gdzie wespół z niektórymi z moich 
przyjaciół usiłujemy torować drogi dla możebnych wydarzeń! Mo­
zę j u ż  się nie zobaczymy.............. kto wić! Chwila to przesilenia
aia naszego kraju: jeżeli nasz oręż zwycięży, wtenczas, panie Va-

A M A L I A .  'SVl



202 A M A L I A *

rela, spotkam cię pierwszy z otwartćmi ramiony; w razie niepo­
wodzenia, może w niebie się spotkamy.

Uśmiech pełen szczeroty nie pokrył zupełnie cienia smutku, 
który się rozlał na wyrazistćj twarzy młodzieńca.

Pan Vavela był wzruszony, pan Agiiero zamyślony; pan Mar- 
tigny powstał i lekko dotykając ramienia Daniela, rzekł:

— Jeżeli Opatrzność nie zechce odwrócić oczu od waszego 
pięknego kraju, będziesz pan żył długo, bo głowa pana dlań 
potrzebna.

—  Jednakże bardzo się boję że się ona Rozasowi dostanie, — 
odrzekł Daniel z uśmiechem, ściskając rękę Francuza i biorąc 
za kapelusz.

— Zobaczymy się jutro, o którćj pan chcesz godzinie? — 
spytał Varela ujmując jego dłoń.

— Nie, panie, to nie możebne. Jutro jeszcze mam się z kimś 
widzićć, a wieczorem opuszczam Montevideo. Zobaczymy się w Bue­
nos-Aires.

— Tak, tak, niezawodnie! — odrzekł Varela obejmując go 
w objęcia.

On go pojął, podzielał jego myśl, i dwie te dusze wielkie 
i szlachetne jakby się chciały związać z sobą na zawsze bratnim 
uściskiem w tych dniach boleści i nadziei...

— Bądź zdrów a pisuj do nas jak dawniej.
— Zawsze, zawsze. Żegnam, panie Agiiero.
— Panie Bello, do widzenia w Buenos-Aires, — odrzekł 

chmurny starzec silnie ściskając rękę młodzieńca, który następnie 
wyszedł do przedpokoju odprowadzony przez uprzejmego gospo­
darza.

Żegnając się z nim poprosił go jeszcze o list polecający na 
jutro do pana Vasquez i o służącego, któryby go odprowadził do 
gospody dal Vapor. Ze swćj strony przyrzekł korzystać z każdćj 
sposobności by szczegółowo zawiadamiać o położeniu Buenos-Aires, 
pokładając zupełną ufność w szlachetnych chęciach i czynnćm po­
parciu zacnego ajenta Francyi.

IV. 

Głos publiczny.

W roku 1840 kawiarnia Don Antonio była polityczną giełdą 
Montewideo. Od godziny siódmćj do jedenastćj wieczorem schodzi­
li się z kolei goście na kawę lub na wieczerzę, na grę i na gawędę
o polityce.

Była to złota epoka dla Montewideo: rzekłbyś że drogi k ru ­
szec zbytecznie ciężył w kieszeniach mieszkańców oryentalnćj sto­



licy, i szukali miejsca gdzieby go rozsypywać pełną garścią, obojęt­
ni na straty zarówno jak na uśmiechy fortuny; — wiedzieli bowiem 
że dzisiaj do dna wypróżniona sakiewka, jutro się bez wielkiego 
napełni trudu, w tych dniach ruchu i bogactwa Montewideo.

Nazajutrz po dniu opisanym w poprzedzającym roździale,
o godzinie siódmćj kawiarnia pełna była gości, po większćj części 
młodzieży argentyńskićj i oryentalnćj, którzy po kawie i politycznej 
gawędce rozchodzili się na wizyty, do teatru, na tańcujące wieczory; 
pierwsi ciesząc się nadzieją iż w następnym miesiącu będą w Buenos- 
Aires; — drudzy bardzićj jeszcze ucieszeni że się we własnym 
znajdują kraju, mocno przekonani iż z niego nie wygna ich nigdy 
rewolucyjna burza, co wściekłemi skrzydły siekła gromadzące się 
nad głową La Platy chmury, brzemienne ulewy łez i krwi. Późnićj 
czy prędzćj zerwą się upusty i luną potoki straszliwe: lecz teraz 
jeszcze nikt nie przewidywał. Stolica Oryentalnćj Bandy była 
w wiośnie życia, piękna, radosna, pyszna; śniła bez przerwy w raju 
ułudnych nadziei dla swojćj przyszłości, strojna w zbytkowne szaty 
obecnćj doby. Depcząc po złocie, olśniona szkarłatną łuną zara­
nia wschodzącego na wspaniałym horyzoncie, co się nad jćj dzie­
wiczą roztaczał skronią, ucha nakłaniała tylko na pieśni swoich 
poetów, na szczere pochlebstwa pyszniących się nią synów. Ta 
smutna prawda co życie społeczne rozczłonkowuje dla wyśledzenia 
w sokach żywotnych pierwiastków przyszłego istnienia, prawda 
ta była zbyt surową, zbyt szorstką dla słuchu krasawicy młodćj, 
która pełna tćj szlachetnćj zarozumiałości młodocianego narodów 
wieku, śpiewała sobie:

Na wroga mam włócznię Marsa,
Brutusa sztylet na ty ran a-----

W jednym kącie salonu kawiarni, dwóch ludzi usiadło przy 
małym stoliku. Jeden w płaszczu gumowym, którego wysoki ko ł­
nierz zakrywał go aż po uszy, w kapeluszu nizko na brew nasu­
niętym, pil herbatę z twarzą zwróconą ku środkowi sali. Drugi 
w czapce i w błękitnćj wełnistćj burce, bawił się wyciskaniem ły- 
ponczu ^ pomarańczy w stojącćj przed sobą szklenicy

Obydwa milczeli.
Na prawo i na lewo przy różnych stolikach, jedni grali w do­

mino, drudzy kawę pili, lub paląc cygara zabawiali się rozmową.
Otwarły się drzwi i cztery nowe osoby weszły do kawiarni. 

Oczy gościa w gumowym płaszczu błysnęły radością. Wzrokiem 
wiódł za niemi jakby się nie mógł nasycić patrzeniem na ich oblicza 
i szeptał z cicha :

— Alberdi, Gutierrez, Irigoyen, Echeverria! (1)

( l)  Współczesne literackie znakomitości argentyńskie.
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— Znasz ich pan? — zapytał towarzysz w burce.
— O ta k ! i wierzaj mi panie Duglas, nie wiele razy w życiu 

zmuszony byłem walczyć z tak silną pokusą jak w tćj chw ili... tak 
radbym ich uściskać!

— Dajże pokój, panie Danielu, pomnij że za chwilę mamy 
ruszyć w drogę...

— Bądź pan spokojny, — odrzekł Daniel podnosząc wyżćj 
kołnierz płaszcza, i w tćj chwili dał znak milczenia, gdyż towarzy­
stwo cygarowe przy sąsiednim stoliku na prawo, wszczęło rozmowę 
za wejściem nowo-przybyłych.

— To Argentyni, — rzekł jeden.
— Alboż potrzeba mówić? Ich tylko pełno na wszystkie 

strony, — odrzekł drugi.
— Przez nich to żyjemy, tak jak żyjemy.
— Święta prawda.
— Że się z sobą porozumieć nie możemy.
— Czekajcie, niech-no wróci stary, — mówił wojskowy z si­

wym wąsem.
— Nie wiesz pan kto się nazywa stary, panie Duglas?
— Rivera, —  odpowiedział z cicha Duglas na równie ciche 

zapytanie.
— Co nas ma obchodzić Rozas, — mówił znów inny. Gdyby 

nie oni nie mieliśmy wojny, bo Rozas nic do nas nie ma.
— To prawda!
— Tylko oni z Francuzami pospołu robią ten cały zamęt 

a potćm wrócą sobie do swego kraju a nas zostawią w tym biocie. 
Argentyni, to dosyć! Gdyby ich tu nie wpuszczono, byłoby nam 
daleko lepićj. Ale to stary, wszystkiemu stary winien!

— To tćż mu zapłacili! Patrzcie ich teraz, wściekają się na 
niego, że nie przeszedł przez Uruguay i nie daje się zabić 
za nich.

— Jeszczeby tego brakow ało!
— A teraz powiadają że Francuzi żądają od niego zwrotu 

stu tysięcy pesas, które mu dali ażeby rzekę przeszedł.
— Nie przeszedł i dobrze zrobił, bo z temi Argentynami nikt 

się nie zgodzi, a stary miałby się tam poddać pod rozkazy Lavalla?
— Oczywiście.
— A teraz źle im bez niego. Diabli ich wzięli pod Wielką 

Wierzbą.
— Ba, oni tu wszyscy utrzymują że to fałsz.
— Ą tak, bo oni panami dziennikarstwa.
— Żebym ja  był rządem i pozwolił im tu zakładać dzienniki!
— A, bo mają tutaj protektorów.
— Jak Vasquer naprzykład.
— I wielu innych.
— Rozumie się, Oryentalów z nazwiska!
— A jakże, wychowali się tam, pomiędzy tamtemi!



Rozmowa toczyła się dalćj w tym samym duchu i tonie.
Daniel nie mógł wyjść z podziwu. Spoglądał niekiedy na 

Duglasa, który doskonale rozumiał i mówił po hiszpańsku. Poczci­
wy Szkot, kontrabandzista wychodźców, przebywający z kolei to 
w Buenos-Aires to Montewideo, uśmiechał się i poncz spokojnie 
zapijał. ’

Z lewej strony przv innym stoliku słychać było także poli­
tyczną gawędkę. J

wił jeden Zaiadzić temu M z ie  mogło tylko zgromadzenie, — mó-

— Alboż pan nie wiesz, — odparł drugi, — że zausznicy Ri- 
very sprzeciwiają się wyborom, pod pozorem że te się nie powinny
odbywać w czasie jego nieobecności.
odbędąT 0 êcz rząd im przytrze rogów i wybory się

~  To jeszcze gorzćj, bo będą starcia, nowe zatargi i waśnie 
stionnictw: my tu wichrzemysię, wojujemy z Argientynami których 
sprawa jest naszą wspólną, odstręczamy od siebie Francuzów, we 
wszystkiem i na wszystko tracimy czas, pieniądze i przyjaciół, 
a tym czasem Rozas idzie naprzód. Taka korzyść z tych stronni­
czych rozterek.

, . — Dzięki Bogu że choć jednego słyszę rozsądnego człowieka, 
mówił sobie w myśli Daniel. Lecz dostrzegam ja  tu coś więcćj 
jak  duch stronniczy: widzę rywalizacyę narodową; d laczego?... 
I  w jakich chwilach podobne dzieją się rzeczy?.. Ach, tego drama­
tu chyba ja me rozumiem, gdyż nie śmiem wyrzec że to wszyscy 
mm go me rozumieją!

Istnie że nie rozumiał, bo on jak cała dziatwa Buenos-Aires, 
nie słyszał by-wJego kraju inaczćj o Montewideo mówiono, tylko

o jednej ze swoich prowincyi lub republik bratnich, ze 
ani niećhęc[a8niemem d°bra wsI)ó^ratymców, bez cienia zazdrości

— Chodźmy, panie Duglas, ósma zaraz uderzy.
w h o  ,,C! i nim ° pu?cił t0 miejsce, gdzie przyszedł dla zbadania 
S n » n -  ? i  1 gorzkie zeó rozczarowania wynosił, jeszcze na 
pożegnanie z kolei na każdego ze swoich czterech przyjaciół popa­
trzał rozrzewmonćm okiem i sercem boleścią ściśnionem. Oni gawę-
“  S "  W * s?  *  i* tuż w pobliiu b ,t ktoś
co dla nićj i dla nich biegł po śłizkich krawędziach przepaści, w którćj 
paso wały się z sobą za bary wolność i ciemięztwo, pomyślność i za-
guba dwóch, ludów w śnie pogrążonych ; jeden, ze znękania pod
nieszczęść bizemiemem, drugi od narkotyku szczęsnej doli, przemi- 
jającćj ale rozkosznćj. Pieśń usypiającą szumiały dzikie La Platy 
w ody; lecz dni niewiele upłynie, a głosy fal potężne zagłuszy 
narodu™ straszlnvy boi« wrzask, i jęk żałosny konającego
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V.

Monolog na morzu. *

O dziesiątćj wieczorem ballenera pana Duglas sunęła jak 
ptak wodny po pięknćj zatoce Montewideo. Za godzinę znikła 
z oczu okrętom najwięcćj z portu wysuniętym, tonąc w dali widno­
kręgu wielkićj rzeki, rozjaśnionego łagodnym odblaskiem z cichćj 
miesiąca twarzy.

W płaszcz obwinięty, wsparty o krawędź łodzi, Daniel już 
nie w młodociane miasto północnego pobrzeża la Platy wzrok nie­
cierpliwy utkwił, jak dwadzieścia cztery godzin przedtem. Oczy miał 
obrócone na lazurowe nad sobą sklepienie. Jednakże nie widział 
iskrzących się dyamentów po błękicie rozsianych, bo umysł jego po­
chłonęły wspomnienia z krótkiego, lecz nie bezowocnego pobytu 
w Montewideo.

— Obrachujmy się — mówił do siebie, — gdyż polityka ma 
także swoję matematykę. Najprzód, dodawanie.

Sądziłem iż zastanę jedność i sojusz w Montewideo, a zna­
lazłem rozterki i waśnie: zyskałem pierwszy zawód.

Myślałem że ludność potężniejsza od jednostek które nie 
rządzą, a znalazłem że i tu lud ma swego dyktatora, nie krwiożer­
czego jak Rozas, ale zawsze samowolnego, nie to co potrzeba dla 
narodu : to drugie rozczarowanie.

Wierzyłem iż dawni unitaryusze są ludzie praktyczni, któ­
rych umysłem władnie świadomość rzeczy i poglądy szerokie; 
a znalazłem ich tak pochopnymi do złudzeń jak pierwsi lepsi, a ra- 
czćj więcćj uiż ktokolwickbądź: otóż i rozczarowanie trzecie.

Spodziewałem się od nich objaśnień co do mego kraju, 
a przekonałem się iż go lepićj znam niż oni: zawód czwarty.

Liczyłem na wspólność w działaniach Lavalla i komissyi 
argientyńskićj, a widzę że każda z nich sainopas idzie; znów za­
wód : mam ich aż pięć.

Źle! na tyle zysku można oszaleć.
Teraz, klassjfikujmy:
Pan Martigny, człowiek zdolny, serce zacne, oddane naszćj 

sprawie, lecz się obraca w ciasnćin kole swoich instrukcyi i w rząd 
swój nie ma wiary.

Pan Aguero nic nie mówił a powiedział mi wiele: na de­
mokratę zamało giętki, za surowy dla pojęć wolności. Lata wyg­
nania wolno się wlekły dla jego serca, lecz. lata życia narodu 
jak  błyskawica przez umysł jego mignęły, i nie dojrzał iż nowe 
pokolenie wzrosło przez lat czternaście ubiegłych od upadku 
prezydentury.



Pan Varela, um jsł obfity, czynny, pojęcie bystre, serce 
szczere i gorące; życie postawione na granicy dwóch pokoleń cał­
kiem różnych w dążeniach; może kiedyś stać się pojednawcą celów 
jednego i drugiego, gdyby się odstrychnął od zasad nowego poko­
lenia, potrzeba go pozyskać : wygrana to wielkićj wagi.

Teraz z drugiej strony: Don Vasquez, nie zapomnę dzi- 
siejszćj z nim rozmowy: to wielka głowa! gdyby republika 
oryentalna ze sześciu podobnych jemu posiadała mężów, miałaby
o czem zbudować u siebie wielką całość z tak licznych pierwiastków 
jakie jćj natura i rewolucya dały, a z których dotąd żadnego nie zro­
biła użytku. Lecz Vasquez nie jest tu na swojćm miejscu. Pogląd 
jego szeroki nie może się pomieścić w ciasnym obrębie drobnych 
stronnictw, które się uwzięły na gromadzenie zawad dla późniejsze­
go rozwoju tćj pięknćj krainy. On pracuje nad zjednoczeniem poli­
tycznych interesów obu nadrzecznych rzeczypospolitych, a prze­
ciwnicy jego w poprzek mu stoją i odsuwają od działań, zarzucając 
że jest zwolennikiem Argentynów.

Sąd jego o generale Lavalle całkiem dla mnie nowy, rzuca 
wiele światła na rzeczy, których nie mogłem sobie wytłumaczyć. La­
valle jest dzielny, rycerski, bezinteresowny; lecz nie posiada przy­
miotów koniecznych do przodkowania w dzisiejszych okolicznościach. 
Brak wytrwania w swoich planach, zbytek draźliwośei gdy mu_ ży­
czliwi przychodzą z poradą lub z przypomnieniem raz wytkniętćj 
drogi: to jego ujemne strony. Wyniosłość jego zżyma się na przy­
puszczenie że nim chcą rządzić i odrzuca wszelką radę; przeszkody 
go niecierpliwią, a gdy nie może natychmiast cięciem swego silnego 
miecza je przełamać, zmienia zamiary i plany, omija bokiem prze­
szkodę, nie bacząc na możliwe następności takowego kroku.

Zrozumiałem teraz wiele ; rzeczy a zwłaszcza owe słowa 
pana Varela: Lavalle tylko po swojćj myśli działa.

Otóż rachunki skończone: zyskałem czy straciłem? Zys­
kałem ; bo w polityce złudzeniem człow iek się gubi. Rozproszy­
łem w sobie wiele fałszów, a nabyłem wiele prawd. Ich objaśniłem 
co do położenia Rozasa; oni mi wyświecili położeuie jego przeciwni, 
ków. Teraz, niechaj się Bóg opiekuje nami, bo po ludziach bardzo 
się mało spodziewam.

Przez kilka minut milczał, w zachwycie wpatrzony w niebios 
przestwory, księżycem i gwiazdami z a h a f t o  wane, a myśli pobiegły już 
innym szlakiem w tćj duszy samodzielnćj i gorącej, a tkliwćj i rze- 
wnćj zarazem.

Tak, Bóg niech się opiekuje nami! — mówił znów myślą, 
oparłszy głowę na krawędzi ballencry z wlepionym wzrokiem w prze­
pyszne sklepienie: Bóg, który jest' mądrością i jednością wszech­
świata!

Bóg, który trzyma zawieszone na włoskach wszech-władnćj 
swej woli, te jasne światy krążące, uiby iskry rozumu Jego, po bez-
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miernćj przestrzeni, przezroczćj jakby ją  aniołów utworzyły 
tchnienia!

Wieczne, jak  owo spojrzenie co je rozświćca, gwiazdy to 
ujrzą kiedyś może ziszczone piękne obrazy, które śni myśl moja! 
Tak! przyszłość Ameryki zapisaua w dziełach Boga samego: to 
jasna i wspaniała allegorya, w którćj przeznaczenia nowego świata 
objawił wielki poeta wszech-stworzenia.

Te błonia bez granic, gdzie kwiat wykwita z każdej kropelki 
rosy, które na nie spada.

Te rzeki na kształt morza, ogromne, co krążą niby arterye 
olbrzymiego Ameryki ciała, i wszędzie chłodzą jćj wnętrzności 
ogniem kruszców palone.

Te gęste puszcze, kędy natury leśne orkiestra harmonii 
naucza sztukę i głos ludzki.

Ten powiew świeży i wonny, co tćj krainy oblicze pieści, 
jakby miłosne westchnienie opiekuńczego geniuszu, który nad nią 
czuwa.

Te obłoki umalowaue zawsze w najcudniejsze i najweselsze 
barwy, jakie przyroda w swoim posiada skarbcu.

Tak, wszystkie te obrazy tak piękne i wspaniałe, to są wy­
mowne hieroglify Boże, którćmi On przyszłość tćj ziemi zapisał.

Pokolenia następują po sobie jak fale tćj ogromnćj rzeki.
Wiek każdy spada na ziemię ludzkości jak  potok gwałto­

wny wydzierający się z rąk czasu na rozgraniczeniu początku 
i końcu wieczności: wre, pędzi, druzgocze, prądem swoim po­
rywa pokolenia, pojęcia, dążenia, występki, wielkości i cnoty lu­
dzi, niesie je i wraz z uićmi wpada w wieczysty chaos nicestwa; 
lecz twórczość, ta  druga potęga co żyje i walczy z czasem, zasićwa 
życie tam gdzie czas dopićro co śmierć zasiał.

Potok ów, wiecznie się odnawiający, uniesie z pobrzeżów 
rzeki naszćj to pokolenie z kurzawy zaczynione i z własnych łez 
i krwi. Przyjdzie po nićm inne i znów inne, jak te oto fale co na­
pływają jedna na drugą i nikną w oczach moich.

Każdy naród ma swój wiek, przeznaczenie i królowanie 
swoje. I ludy La Platy mićć będą w końcu wiek swój, przeznaczenie 
i królowanie, skoro Boże obietnice niezmienne i zapisane w otacza- 
jącćj nas przyrodzie, zabłysną na czole przyszłych pokoleń, które 
nad naszćmi błędami i niedolą łzę litości uronią.

Tak, wierzę w przyszłość ojczyzny mojćj, lecz nie pierwćj, 
aż czas z prochem, z którego powstaliśmy, zrówna czoła tych co 
dzisiaj żyją.

Tak, mam wiarę, lecz wiarę w czasy bardzo od naszych da­
lekie! Kraju! mój kraju! dziś żyjące pokolenie ojców swoich ma 
tylko imię!

A ty Florencvo, ukochane serca mego bożyszcze; aniele 
co godzisz duszę moją z życiem, moje serce z ludźmi, los mój z ojczy­
zną; ty, tęczo świetlana po którćj do Boga się zbliżam, roztoczona 
od nieba do tego ziemskiego błota, gdzie się nurzam i tonę. Tyś



jedyną istotą ze znanych mi na świecie, którąbym pragnął odnaleźć 
w niebie, aby dusze nasze od czasu do czasu aa bladym księżyca 
promieniu razem zbiegały popatrzeć na tę krainę, co świadkiem 
była naszćj miłości, ach! i  t a k  smutnych zawodów, tylu cnót k ła­
manych, tylu zbrodni i nędz rzeczywistych!

W tćj chwili szkarłatna twarz miesiąca skryła się za zasłonę 
z szarego obłoku. Daniel pochylił głowę na piersi, marzeniem 
upojony i kołysany falą potężnćj la Platy, zamknął leniwe i senne 
powieki pod cichą i roziskrzoną niebios kotarą.
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VI.

Polityka dyktatury za kulisami.

Konieczność naszkicowania ogólnćmi rysami epoki, w którćj 
miały miejsce wypadki opowieści niniejszej, wraz z jćj ludźmi, 
zdrożnościami jćj i cnotami, odwiodła nas na chwilę od znajomych 
nam postaci. Po tym więc politycznym obrazie znowu do nich wra­
camy, cofając się wstecz o parę tygodni, a snując dalej wątek wy­
darzeń, łącznie z nićmi dobiegniemy do dnia z którym się obecnie 
rozstajemy.

Jeżeli czytelnik zechce nam towarzyszyć do jednego z domów 
gdzie już z nami raz wstępował przy ulicy Restauratora, zaprawdę 
zobaczy tam sceny o których wątpi wyobraźnia, lecz za które histo- 
rya ręczy.

Siostra nieboszki żony Restauratora Praw dawała posłucha­
nie w swojćj sypialni, a przyległa sala pełna była czekających su- 
plikantów. Stara mulatka nie zalecająca się zbytniem ochędóstwem, 
zastępowała miejsce pazia, adjutanta na służbie i ministra ceremonii. 
Oparta o drzwi od sypialni, jedną ręką trzymała za klamkę, na znak 
że nikt tamtędy nie wejdzie bez jćj łaskawego przyzwolenia, a w dru­
gą przyjmowała miedziaki i bankocetle, które względnie do swćj 
możności lub społecznego stanowiska, składali jćj w dani pragnący 
być pierwsi przypuszczonćmi przed oblicze doni Ezcurra.

Najakiejże kiedy audyencyi ujrzćć można razem tak wiele 
szczebli hierarchii towarzyskićj, barwy tak rozmaite, tyle odmien­
nych plemion?

Połączeni tam byli i pomięszani murzyn i mulat, indyanin 
i biały, najniższa klasa i średnia, łotry i poczciwi ludzie. Nie 
mniejszą różnicę pomiędzy nićmi wytwarzały namiętności, obyczaje, 
widoki i nadzieje odmienne. Jednych przywiódł tam strach, nie­
nawiść drugich, tych zepsucie sprowadziło, owych jakaś nadzieja, 
inni wreszcie biegli tu zrozpaczeni niemożnością zasiągnięcia gdzie­
indziej wiadomości względem losu kogoś co popadł w niełaskę 
Jego Ekscellencyi; ale adjutant służbowy tćj monarchini nowego
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rodzaju, ściśle się trzyma danych sobie poleceń i za każdćm wyj­
ściem odprawionej osoby z sypialni własnym wyborem inną powo­
łuje z tłumu, bezwzględnie na prośby jednych ani na domagania się 
drugich, którzy sobie okupili prawo pierwszeństwa. Widocznćm 
było iż posłuchania udzielano nie tym, którzy o nie upraszali, lecz 
tym co nic nie mówili; albowiem ci tu przybyli na wezwanie senio- 
ry, a tamci zbiegli sie we własnym interesie.

Klamka poruszyła się z wewnątrz, i natychmiast stara mu­
latka drzwi otworzyła. Z drugiego pokoju wyszła siedemnasto­
letnia murzynka, i kroczyła przez salę z taką dumną wyniosłością, 
jakby dama dworu wychodząca z rannego w gotowalni królowej 
przyjęcia, uderzona najpierwszym monarszym uśmiechem.

I zaraz mulatka skinęła na mężczyznę białego, w sukmanie 
i spodniach błękitnych, w jaskrawćj kamizelce, stojącego z czapką 
w ręku u okna.

Wezwany wolnym krokiem przeszedł przez tłum ku drzwiom, 
które po jego wejściu do sypialni zamknęły się napowrót.

Donia Marya Józefa Ezcurra siedziała na małćj indyjskiej 
sofce obok łóżka, otulona w wielki szal merynosowy biały, z pon- 
sowemi szlakami, i piła z tykwy mleko.

— Wejdźcie, rodaku, siadajcie, — rzekła do wchodzącego, 
który wielce zakłopotany usiadł na różku drewnianego stołka, na­
przeciw sofki.

— Czy pijecie gorzko, czy słodko?
— Jak  się wielmożnćj pani spodoba, — odrzekł kręcąc 

czapkę w ręku.
— Beż żadnych tytułów rodaku. Mówcie do mnie po pro­

stu. Teraz myśmy wszyscy równi. Skończyły się już czasy dzi­
kich unitaryuszów, kiedy to bićuak tytułował fraki albo nowe ka­
pelusze. Dziś my wszyscy równi, bo wszyscy jesteśmy federalista- 
mi. Czyście w żołnierce, rodaku?

— Nie, seniora. Byłem ranny, już temu lat pięć i dostałem 
uwolnienie. Jak się wyleczyłem poszedłem za woźnicę.

— A? . . . otóż dyktator ma powołać do służby wszystkich 
a wszystkich.

— Tak słychać, wiel . . . seniora.
— Wszyscy muszą bronić federacyi, bo są jej synami, a J u ­

an Manuel pierwszy siądzie na koń, bo jest ojcem wszystkich obroń­
ców świętój sprawy. Jednakowoż będą niektóre wyjątki, nie go ­
dzi się bowiem narażać w wojnie ludzi, którzy innego rodzaju usłu­
gi mogą sprawie oddawać. Ja  już mam listę około pięćdziesięciu, 
którym każę dać kartki uwalniające, w nagrodę za ich sprawo­
wanie. Macie wiedzieć rodaku, że największą usługą jest wykry­
cie intryg i spisków dzikich unitaryuszów, którzy są w mieście, 
bo ci najgorsi, nie prawdaż?

— Tak powiadają, — odrzekł dawny żołnierz, oddając tykwę 
usługującćj murzynce.
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— Tak jest z pewnością. Przez ich to intrygi nie mamy po­
koju; ludzie nie mogą sobie żyć bez troski, jak tego chce Manuel. 
Niech-no ich nie będzie, skończy się żołnierka, wszystkim będzie 
dobrze, dostatn io: to jest -właśnie co się nazywa federacyą. 
Zatćm dla każdego co odkryje ich spiski, dom Manuela i mój są 
otworem. Każdy może przyjść po wszystko na czćm mu zbywa, 
bo dyktator nic nie odmówi takim co służą federacyi. Rozumiecie 
rodaku?

— Tak pani, ja  też zawsze byłem federalistą.
— Wiem o tćm, i Manuel także o tćm wić. I dla tego was 

wezwałam, bo jestem pewna, że nie zataicie prawdy w niczćm 
gdzie chodzi o sprawę.

— A cóż jabym tam mógł wiedzieć, kiedy zawsze między 
lederalistami żyję.

— Kto wić? was poczciwych łatwo otumanić. Powiedźcie- 
uo mi, gdzie służyliście na ostatku?

— Jestem teraz w służbie przy stajniach auglika.
— Wićm, ale przedtćm?
— Służyłem na Barakach u jednćj seniory wdowy.
— Która się nazywa donia Amalia? co? o, my tu wszystko 

wiemy! Źleby-się wybrał, ktoby chciał oszukać mnie i Manuela!
— rzekła donia Marya Józefa, wlepiając wzrok jaszczurczy w twarz 
poczciwca, który siedział jak  na szpilkach nie wiedząc o co będzie 
pytanym.

— A długo tam byliście? do którego czasu?
— Byłem pół roku, przez lato, a w maju odprawiłem się.
— W maju? e? a pamiętacie którego dnia?
— Pamiętam, było to 5go Maja.
— Co? piątego maja? — mówiła stara kręcąc głową i ce­

dząc po wyrazie. A dlaczego tego dnia ? z jakiego powodu?
— Seniora powiedziała, że musi się oszczędzać w wydatkach

i dlatego odpraw iła mnie i kucharza. Każdemu z nas dała na od- 
chodnćm po uncyi złota, mówiąc że może późnićj przyjmie nas na- 
powrot i żebyśmy w każdej potrzebie do niej się udawali.

Jaka dobra pani! chce się oszczędzić i złotem obdarza, ■— 
zauważyła chytrze.

, ~  9  .̂ak’ sen*°ra donia Amalia najlepsza ze wszystkich 
pan na święcie . . .  z przeproszeniem.

Donia Ezcurra słów tych nie słyszała: umysł jćj zajęty był 
bratnią rozmową z duchem ciemności.

1 o wiedźcie mi rodaku, — oz wała się nagle, — o którćj 
godzinie odprawiła was ta pani?

— Pomiędzy siódmą a ósmą z rana.
— A czy zawsze tak wczas wstawała ?
— O nie, zazwyczaj wstawała późno.
— A? późno?. . .  i nic nowego nie widzieliście w domu?
— Nie.
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— A w  nocy nie słyszeliście czego?
— Nie, seniora.
— A jacy służący pozostali jakeście z kucharzem odeszli?
Woźnica wyszczególnił pozostałych na służbie domowników.
— Dobrze, powiedzieliście mi prawdę we wszystkiem. Ale, 

zważcie, spytam was o coś bardzo ważnego dla fed erac ji; sły­
szeliście ?

— Ja  zawsze prawdg mówię, seniora, — odpowiedział rodak 
spuszczając oczy, bo znieść nie mógł chmurnego i ostrego wejrze­
nia, które towarzyszyło tym ostatnim wyrazom. .

— Zobaczymy: kto bywał u Doni Amalii wieczorem?
— Nikt.
— Jakto nikt? czy zawsze o tćj porze bywaliście w domu?
— Nie wydalałem się, bo często w wieczór kiedy księżyc świe­

cił, zaprzęgałem i wiozłem panią na łąki, gdzie wysiadała i space­
rowała na brzegu rzeczułki.

— O, o, spacerowała! a z nią kto?
— Z nią chodziła mała Luiza, którą pani ma zawsze przy

sobie.
— A tak lubi tę m ałą Luizę!
— O, bardzo, jakby do familii pani należała.
— A bo tćż może i należy?
— Nic a nic, wcale obca.
— Jednak złe języki utrzymują że to jćj córka.
— Jezu! seniora! Donia Amalia jest młodziutka, a dziewczy­

na ma lat dwanaście.
— Młodziutka? e? w ieleżm alat?
— Może dwadzieścia dwa, najwyżćj dwadzieścia cztery.
— Niebożątko! nie rachując tych roczków co przy inamce

i co na czworakach chodziła. I więcćj z nikim nie spacerowała? 
z kim się spotykała?

— Nigdy a nigdy z nikim.
— Z nikim 1 i jak  nie jechała na spacer, nikogo w domu nie 

przyjmowała.
— Bo nikt nie przyjeżdżał.
— Hm! czy pacierze odmawiała?
— Nie wiem, pani, ale to wiem że do domu nikt nie wchodził 

wieczorem, — odrzekł woźnica, który pomimo swego nabożeństwa 
ku świętćj sprawie, zmiarkował że tu chodzi o cześć albo o bezpie­
czeństwo Amalii, i obruszał się na myśl że ktoś mógł go sądzić zdol­
nym do szkodzenia jćj, kiedy w jego przekonaniu nie było pod 
słońcem kobiety lepszćj nad nią ani szlaclietniejszćj.

Donia Marya Józefa zastanow iła się przez chwilę.
To mi łamie wszystkie szyki, — pomyślała, i spytała głoś­

no: — A w dzień nikt nie bywał?
— Przyjeżdżały panie, czasem.
— Ja  się o mężczyzn pytam.
— Bywał raz lub dwa w tygodniu Don Daniel, krewny pani.
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— A po odejściu ze służby przychodziliście tani niekiedy!
— Byłem trzy czy cztery razy.
— I  kogóż tam widzieliście oprócz pani?
— Nikogo.
— Co? nikogo? e? a chorego kogo nie było?
— Nie seniora, wszyscy byli zdrowi.
Donia Ezcura zamyśliła się.
— Dobrze rodaku. Dyktatór miał pewne doniesienie o tym 

domu, a le ja  mu powtórzę co mówiliście, i jeżeli to prawda, tćj wa-
szćj pani oddaliście przysługę; lecz jeżeli coś zatailiście.......  no, to
wiecie co bywa tym którzy źle służą sprawie.

— Ja  jestem federalista, seniora, zawsze mówię prawdę.
— Wierzę temu. Możecie sobie teraz iść.
Natychmiast po wyjściu woźnicy, władczyni przywołała mu- 

latkę-adjutanta.
— Jest tam dziewczyna co wczoraj z Barak przychodziła?...

niech wejdzie.
W minutę weszła do sypialni murzynka, brudna, z miną. bez­

czelną,; pani popatrzyła na nią przez chwilę, i rzekła:
— Tyś mi nieprawdę mówiła; nie ma żadnego mężczyzny, ani 

chorych w domu tćj pani którą denuncyow ałaś.
— Przysięgam pani że powiedziałam prawdę. Służę w szyn- 

kowni tuż obok willi tćj unitaryuszki, i ze strychu widuję co rano 
młodzika bez godła, zrywającego kwiaty w ogrodzie. Potćm wi­
działem ich jak on i ona spacerują pod ręce, a wieczorem siadają 
pod wierzbą i tam im kawę przynoszą. Ja się zakradam i podpa­
truję, bo ich niecierpię.

— A to zaco?
— Bo są unitaryusze.
— Zkądże to wiesz?
— O, bo Donia Amalia przechodząc koło szynkowni nigdy 

się nie ukłoni ani gospodarzowi, ani gospodyni, ani m nie; bo jćj 
sługi nigdy u nas nic nie kupują dlatego żeśmy federaliści; i wi­
działam ją  nieraz jak chodzi po willi w niebieskiej sukni. T óżjak
zobaczyłam że wieczorami ordynans pana Marinio i jeszcze dwóch
innych snują się w około domu i wypytują w szynkowni, tak ja  zaraz 
przybiegłam wielmożnćj pani opowiedzieć co widziałam, bo jestem 
dobra federalistka.

— Nie wiesz co więcćj, poczćmby można się upewnić że ona 
unitary uszka?

— Co w ięcćj?... widzi pani, jedna moja kuma dowiedziawszy 
się że Donia Amalia szuka praczki, poszła tam, ale ją  odprawili, 
a bieliznę dali heretyczce.

— A ta jak się zowie, nie wiesz?
— Nie-wiem, ale mogę się zapytać jeśli pani każe.
— Dowiedz się. Cóż wiesz jeszcze?
— A, jeszcze ona późno wieczorem gra na fortepianie i śpiewa.

Tom II, Ma] 1872 . 28
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— No to i cóż?
— Myślę że to musi być pieśń Lavalla.
— Zkąd to wiesz?
— Ja  tak sobie myślę.
— Słuchaj: czybyś nie mogła zakraść się do domu i podsłu­

chać co śpiewa?
— Spróbuję, o zmroku.
—  Staraj się wejść z wieczora i zostań tam aż do dnia.
—_-  Może mi się uda___ale cóż tam mam robić?
— Alboż nie mówiłaś że tam jest młodzik?
— A! to, to, rozumiem. Już ja ich wyszpieguję.
— Pamiętaj sobie tylko!
— No, no, sprawię się dobrze.
— Cóż więcej mi mówiłaś wczoraj o tym domu? Pamiętasz? 

powtórz!
— Oto że bywa tam panicz co powiadają że jest kuzyn unita- 

ryuszki, a w przeszłych miesiącach prawie co dnia przyjeżdżał 
doktor Alcorta i dla tego mówiłam pani że tam był chory. A ten 
chory to musiał być ten młodzik co rwie kwiaty, bo w początkach 
bardzo chromał.

— A kiedyż to te początki?, jak dawno to było?
— Około dwóch miesięcy temu, ateraz już nie kuleje i doktor 

Alcorta przestał bywać, i całćmi godzinami spaceruje z unitaryusz- 
ką, i nie kuleje.

— Dobrze. Miejże oko na wszystko co się dziać będzie 
w tym domu i przychodź mi powiedzićć, gdyż tym sposobem wielką 
oddajesz usługę sprawie, a sprawa to wasza, wasbićdnych, bo w fe- 
deracyi wszystkim będzie dobrze, i czarnym i białym: rozumiesz?

— Rozumiem pani, i dlategoto ja jestem federalistka, i co 
wyszpieguję to przybiegnę donieść pani.

— Pamiętaj, a teraz możesz iść sobie.
Murzynka wyszła, pyszna ważną usługą wyświadczoną spra­

wie czarnych i białych, i zaszczytem rozmowy z siostrą żony ojca 
federacyi.

Następnie długim korowodem wchodziły po kolei przed obli­
cze monarchini służebne różnego wieku i wszelkich stopni złośliwo­
ści z urzędownćm sprawozdaniem wszystkiego co wiedziały lub 
wyobrażały sobie że wiedzą, względem postępowania swoich panów 
lub sąsiadów zostawiając w pamięci tćj federalnćj hygieny długi re­
jestr nazwisk osób lub rodzin, które późnićj miały zająć miejsce 
w martyrologii tego nieszczęsnego narodu, popchniętego na bezdro­
ża przez niecne ręce, co ster nad nim ujęły zdradziecko.

Po donosicielkach dopićro przyszła kolćj na przybyłych z proś­
bami. Z tych tylko maluczka cząstka do posłuchania przypuszczo­
ną została. Nie wiele drudzy na tćm stracili w rzeczy, gdyż ja k ­
kolwiek protektorka wstawiennictwo swoje skuteczne przyrzekała,
i nie wzdragała się przyjmować podarki jakie bogaci i biedni jej 
znosili, lecz szwagier z ust jćj dowiadywał się tylko o donosach
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VII.

G o d n i  s i e b i e .

do s z w S Cr AanadmieSiód nDiia ? zcurra ze zwykłć^  odwiedzinami

nnnfoir. i ” cnwui gdy z domu wyjść miała, wszedł do nip™
brudneen W b  Dt Mai-iuio, redaktor Gazety Handlowej Logo 
brudnego ścieku, przez który sptywajy wszystkie n ie czy s to K d y S
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tury i jój stronnictwa. Codzienny ten paszkwil spotwarzał a* do 
tajników domowego życia, każdego imiennie, co się nie ogłosił po­
plecznikiem dyktatury, wynajdywał najohydniejsze oszczerstwa 
nawet na młodzież, która jeszcze w politycznych sprawach dotąd 
udziału nie wzięła.

Pani domu nie dała na siebie długo czekać tak godnym odwie­
dzinom i wchodząc do sali rzekła:

— Tylko pana jednego przyjmuję, bo miałam iść do Manuela.
I na wstępie oświadczam, że jestem pogniewana.

— I  ja  także, — odrzekł Marinio siadając obok nićj na sofie.
— Ale pan nie masz do tego takich jak  ja powodów.
— I owszem, tak mi się przynajmniej zdaje. Zacznij pani 

od swoich, a ja  potem moje wyłożę, — odpowiedział redaktor.
— Kiedy tak, otóż mam żal do pana, że nam tylko w poło­

wie służysz.
— Nam ? . . . Komuż to, seniora?
— Komu! Manuelowi, sprawie, mnie, wszvstkim.
— A ! ____
— Tak, tak, a Manuel nie może być z tego kontent.
— Co do tego, ja  się z panem gubernatorem porozumie­

wam, — odrzekł Marinio patrząc na dyplomatkę, czemu trudno 
było dać wiarę, bo oczy jego zawsze w ukos biegły.

— Prawda, widujesz się z uim co wieczór!
— A pani trzy czy cztery razy dziennie, — dodał redaktor 

chcąc pochlebić gadzinie, jakkolwiek jój nie lubił (nikogo nie lubił 
w świecie), lecz mu zależało na dobrych z nią stosunkach, zwła­
szcza obecnie, gdy osobisty interes radził mu pomocy jój szukać. — 
Ale wróćmy do rzeczy. W czćmże to ja  w połowie tylko służę?

— W tóm, że Gazeta Handlowa woła o wyrżnięcie unitaryu- 
szów, a zapomina o unitaryuszkach, które są, ze złego najgorszćm.

— Zaczyna się od mężczyzn.
— Powinno się zaczynać i kończyć na wszystkich; ajabym  

nawet od kobićt zaczęła, i od ich szkaradnych dzieciaków, żeby 
z korzenia wytępić ohydne to plemię.

— Dobrze, dobrze, zrobi się to w swoim czasie, niedługo. 
Ale teraz muszę ja  z mojej strony pani powiedzieć, że są, i damy 
federalne na których życzliwość liczyć nie można.

— Nie wićm o tem, bo co się mnie tyczy...........
— Właśnie to się tyczy pani.
— Ot, żarty!
— Nie seniora, to rzecz seryo. Temu ze dwa tygodnie uczy­

niłem pani pewne zwierzenie.
— A, o Barakach?
— Tak właśnie i żywcem to pani udzieliłaś mojćj żonie.
— Oh, tak sobie z nićj zażartowałam.
— Ale mnie ten żart drogo kosztuje, bo żona mało mi oczów 

nie wydrze.



A M A L I A . 2 1 7

~  Nie, nie, to nie są igraszki, i pani nie powinnaś była 
robie tej przykrości mojćj żonie ani mnie także.

Oh, cóż znów. . . .  co za myśl, Marinio! . . . , ona byłaby 
się mną drogą o tem dowiedziała, a ja  się tylko śmiałam że panu 
w oko wpadła wdówka na Barakach, więcćj nic. . . , co za m yśl.. . , 
gdzieżbym ja  chciała was różnić. . . . .  lecz pozwalam, źle sie stało; 
ale słuchajno i dobre się nie zaniedbało.

— Jakto? co takiego?
“  Patrz Pa n -..., wszak mi objawiłeś chęć dowiedzenia się 

co o tej pani co mieszka na Barakach; jaki jćj tryb życia, kto 
u nićj bywa, a nadewszystko kto jest, ten mężczyzna co u nićj bawi, 
którego nigdy me widać, ani na ulicę nie wyjdzie, ani wyjrzy oknem. 
Wszak prawda że pan to chciałeś wiedzieć?

~  Prawda, i dodałem źe w tem zachodzi interes polityczny, 
to jest ze idzie o naszą sprawę-

— Aha, interes polityczny!
Z pewnością.... dlaczegóż pani wątpisz?

— Ja?
— A cóż znaczy ten uśmiech złośliwy? O, ja  znam panią!
—■ I ja  także znam pana.
— Tak, więc znamy się oboje.

Być może. Ale teraz powiem coin zrobiła, i dowiodę czym 
panu życzliwą. Ta pani mieszka oddawna na Barakach, żvie sa­
motnie a zatćm jestto unitaryuszka.

— O, któż to wić!
a*~ Z. Pewuościii unitaryuszka. Wiedziałam że koło domu 

tćj wdowy lcręcą się nocami ludzie dla podpatrywania.
Zkąd pani wiedziałaś?

res n o ^ v ? 7n lZtąd ,.Znvam pana> 5 widzi*c ż.e ?hodzi Panu o inte-
/arh  __npwn u dodała z ironicznym przyciskiem na tych wyra-
tam w v n r a S m byłam ze nie zaśpisz gruszek w popiele. Otóż i ja 

yi wiłam swoich, i wiem co pan wiedzićć pragniesz.
— MAnTff pani? ~  Podchwycił skwapliwie.
— TnTStA k \ Pan 0 akrm ją c y m  się tam mężczyźnie.— lo  tylko był mój domysł

if>sr fnm rn ó ^ u,frzymywałeś pan wyraźnie, ja  wiem co mówię. Otóż
5 S S Ł *  rzcc2J . 1 1 " rodzi"y° -  od-
liominać w l l S  “d siebie tc przymioty, ażeby nic
pominąć sposobności umartwienia bliźniego

— I co więcćj?
rece m T Ji?  ,f„e bardz? P.rzystojny, że się z wdówką prowadzą pod
fiW-Skę 1 " W

zab ieg ły1 cóż’ ~ pytał Marinia, a krzywe źrenice krwią mu

Detrzn̂ oPz0adomwSniiSa.iCh ““ ”  °drzekh Z Wyrazcm wew‘
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— Dobrze, — mówił redaktor, — ale z tego jeszcze nic na 
jaw nie dobędzierav. O tćm że jest mężczyzna w tym domu wiemy 
od dwóch tygodni.

—  Czy nic ztąd na jaw nie wyjdzie, to jeszcze nie wiadomo. 
Dotąd pan byłeś sam interesowany, a od wczoraj jest nas dwoje, in­
teres to w połowie mój, w połowie pański.

— Dlaczego od wczoraj ?
— Bo dowiedziałam się niektórych rzeczy, i pewna myśl mi 

utkwiła w głowie, nie wiem dlaczego, ale mi się zdaje że przydybię 
pewnego ptaszka. Ale to moja rzecz, muszę dowiedzieć się dla sie­
bie, dla samej siebie i to prędko.

— Mnićj mi o to chodzi kto jest ten mężczyzna, jak o to jaki 
jest rodzaj jego stosunku z wdową, i tej wiadomości spodziewam 
się od pani. Bo trzeba pani wiedzieć że dom ten jest niby klasztor, 
drzwi i okna wiecznie zamknięte, a na domiar tajemniczości cała 
służba jakby niemowy. W ciągu trzech tygodni nie wszedł tam 
nikt, jak tylko kilka razy młoda Dupasquier, Bello kuzyn wdowy 
prawie co wieczora, i Augustina cztery razy.

— A czemu pan się nie zaprzyjaźnisz z tym kuzynem?
— To młokos, dobry federalista, ale strasznie dumny. Nic 

lubię go.
— A więc trzeba było prosić Augustinę żeby pana tam wpro­

wadziła.
— Nie chcę robić rozgłosu. Sprawę w widokach politycz­

nych z panią jedną chciałbym załatwić.
—  Polityczne widoki! hę? o Iadaco! ale dobrze robisz. I do­

bry masz gust, słychać żo wdówka wielce powabna.
— Ach, seniora, dajmy temu pokój!
— Co za wyrafinowana względność! Otóż tak: poprzestaniesz 

pan na tćm, że ona za dni kilka przybędzie do mnie prosić o jakąś 
przysługę a ja  z poleceniem do pana poszlę ją  do drukarni lub gdzie 
pan wskażesz?

— Czy pani naprawdę mówisz? — zapytał Marinio z błyska­
wicą w oczach przysuwając się do starćj.

— O, łotr wierutny ! jak się uradował! Będzie to prawdą,
i z łatwością jeżeli tylko mię nie myli pewien maleńki domysł. Już 
mnie to zostaw, a za jakie dni cztery zobaczymy. Uda się albo 
nie uda.

— Droga pani, — mówił redaktor z przymileniem, — tego 
tylko pragnąłem żebyś pani za pomocą swego potężnego wpływu
i rozumu nieporównanego, uozyniła się potrzebą dla tćj wdowy, 
a widać życzenie moje odgadłaś pani. Dobrze, ręka rękę myje, jak 
mówi przysłowie.

— Przyznam się panu że w tćj sprawie mnićj dla pana zrobię 
aniżeli dla siebie. Jeżeli się wykryje co myślę, to zadam cios 
śmiertelny panu Victorica w opinii Manuela.

— To więc coś ważnego? — spytał Marinio trochę zacie­
kawiony.
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— Być może, zobaczysz pan. Ale nic darmo.
— Dobrze, dobrze, przyszłe jutro pani sto exemplarzy Gazety 

dla rozdania pomiędzy naszych poczciwców.
— O jaki dowcipny! zgadł od razu! In ie  pożałujesz pióra 

aui na samców ani na samice?
— Będziesz pani zupełnie zadowolniona. Ale za to jeszcze 

jedna ła sk a ... ani słówka o tćm wszystkiem przed moją żoną.
— Nie bądź-że dzieckiem! to były żarty, — i rozśmiała się 

szatańsko; — nie bój się, a skoro tylko mnie się pewna rzecz dosta­
nie, panu dostanie się wdowa: ale jeszcze jeden warunek.

— Co tylko pani chcesz, słowo honoru!
— Dobrze. Otóż jak uchwycę pewną rzecz którćj nie mógł 

schwycić Victorica, poszlę panu do koszar straży nocnćj, a pan ją  
przyjm iesz... już mię pan rozumiesz?

— Kogo? wdówkę?
— Ech, nic tylko wdówkę w głowie !
— A kogoż pani przyszlesz do moich koszar?
— To czego szukam, a co się spodziewam znaleźć.
— A! teraz rozumiem! — odrzekł Marinio z nieokreślonym 

uśmiechem, pojmując że idzie o jakąś ofiarę, bowiem kto wchodził 
do koszar straży nocnćj, nie wychodził z nich chyba do wieczności.

— W ięc przyjaźń pomiędzy nami, Marinio.
— Nie od dzisiaj, — odrzekł wstając. Do w idzenia. . . 

a kiedy?
— Za dni cztery, pięć. Bądź zdrów, żonie się kłaniaj, a niech 

się nie martwi moim niewinnym żartem, — dodała przeprowadzając 
jadowitćm spojrzeniem redaktora do drzwi salonu.

V III.

Prolog do dramatu.

Od nocy 24 maja na którćj skończyliśmy drugą część naszego 
opowiadania, sprawy osobiste ludzi równie jak polityczue czasu 
wypadki aż do ostatnich dni lipca przebyły stopniowe przeobra­
żenie.

Czas jest najpotężniejszym działaczem przerobów we wszyst­
kich stworzonych rzeczach. Za jego to pośrednictwem poetyczna 
willa na Barakach ze swćj kwiecistćj zagrody wyrzuciła powoli 
wahanie się i zabobonne trwogi, i zamieniła się w Eden, którego 
zamknięte dość długo bramy otwarły się zwolna dla dwóch klęczą­
cych przed niemi bezskrzydłycb aniołów.

Tajemnicą i niebezpieczeństwem otoczone, na łonie przyrody 
‘ samotności, dusze dwie utworzone do najszczytniejszych i naj­
tkliwszych poezyi i miłości popędów, jedna szlachetna, mężna i pod­



niosła, — rzewna, poetyczna i harmonijna druga, złączyły na wieki 
losy swoje na świecie najściślejszemi węzłami uczuć serdecznych.

Jeżeli szczęście na ziemi nie jest snem o niebie, mroczącym 
wyobraźnie w przelotnem przejściu od kolebki do grobu, tedy umy­
sły dwojga młodych ludzi zdrzemnęły się w szczęściu zdobnem we 
wszystkie tęczowe kolory jakiemi je stroi fantazya, i w zachwytach 
poetycznych widziały, słyszały i dotykały to co tylko w marzoućm 
istnieniu wiekuistśj szczęśliwości ludzka myśl wyroić może. I  za­
prawdę szczęście ich niebiańskiein było, gdyż wśród wzajemnćj mi­
łości, uczucie Edwarda pozostało bez przerwy pełnem czci i posza­
nowania: ani najlżejszy cień skazy nie przyćmił kryształowćj 
czystości sumienia Amalii.

Ułożonćm było pomiędzy niemi że Edward powróci do miasta 
a połączenie ich na zawsze nastąpi za kilka miesięcy. Ale pobyt 
jego w chwili przedłużył się jeszcze z porady Daniela aż do zupeł­
nego przyjścia do zdrowia. Chodził wprawdzie bez trudności, lecz 
rana była jeszcze bardzo drażliwą.

Pani Dupasquier i jćj córka pokochały Amalią jak każdy co 
ją  bliżćj mógł i umiał poznać. Lecz ostra zima tegoroczna popsu­
ła  drogi, i panie te nie mogły tak często jakby pragnęły odwiedzać 
miłe ustronie.

Dla człowieka takiego jak Daniel niema przeszkód ani w przy- 
rodzie ani w ludziach, i on prawie codziennie widywał swoją kre- 
wnę i przyjaciela. Tylko na Barakach i w swojćj Florencyi cha­
rakter jego i serce objawić się mogły takiemi jak  je stworzyła na­
tura. Tam bywał czuły, wesół, dowcipny, żartowniś, niekiedy 
kąsający, najczęścićj dzieciak: gdzieindziej Daniel był tym mę­
żem jakim go już znamy w polityce, lub płochym elegantem 
w salonach.

W r e s z c i e ,  Donia Agustina de Mancilla cztero-krotnie już po­
nowiła swoje odwiedziny w willi, pobłażliwie przyjmując uniewin­
nianie się Amalii że jćj dotąd ani razu wzajemnie nie odwiedziła. 
Amalia nie szukała tych stosunków, nie miłe jćj były z razu; lecz 
w końcu poznała że Agustina nie była złą kobietą, a przytćm 
ją  bawiła. W dodatku, posiadając wielce rozwinięte piękna po­
czucie, z przyjemnością przygląda się tak doskonałemu dziełu 
rąk  natury.

Dla rozważnego charakteru Amalii było to rzeczywiście zaba­
wą patrzćć jak generałowa Mancilla przetrząsała jćj komody, wy­
ciągała i oglądała wszystko co się w nich zawierało, dopytując się
o historyę każdego przedmiotu zacząwszy od fabryki aż do ceny. 
Potćm kładła na siebie z kolei to płaszczyk, to szal, koronki, klej­
noty pięknćj Tukumanki, przechodziła do gotowalni, i przyglądała 
się w wielkich zwierciadłach obracając się na wszystkie strony. 
Ciekawćm było widzieć kobietę wspaniałych kształtów roszkoszują- 
cą się jak ośmioletnia dziewczynka w uciechach tak niezgodnych 
z jćj wiekiem, gdyż o lat kilka starszą była od Amalii. Tg ostatnię
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jednak bawiła ta dziecinność, i chętnie ofiarowała w darze strojnisi 
nie jedną z rzeczy które ją  najbardziej zachwycały. Wywzajem- 
niając się przysłała jćj Augustyna ogromnego z porcelany koguta. 
Lecz po trzech dniach pisała znowuż z prośbą o zwrót onego, ponie­
waż, jak sig wyrażała, tęskno jój było bez niego.

Co się zaś tyczy politycznych wydarzeń, aż do połowy lipca 
nie zaszła żadna w ogólnym stanie rzeczy ważna zmiana. Stan ten 
był: wyczekiwanie ze strony Rozasa, bezczynność w Entra-Rios, 
powolne przygotowanie w innych prowincyach, wahanie się u francuz- 
kick ajentów, miejscowe intrygi w rzeczypospolitej oryentalnćj.

Tymczasem Daniel nader smutnego doznał zawodu. W dniu 
15 czerwca miało być powtórne zebranie młodzieży w domu Doni 
Marceliny, i w dniu tymliczba zgromadzonych ograniczyła się na sie­
dmiu. Większa część z uczestniczących na pierwszćj schadzce 
nie znajdowali sig już w Buenos-Aires, lecz w Montewideo lub 
w wojsku.

Niewymownie bolał Daniel nad sposobem w jaki towarzysze 
jego pojmowali obowiązki względem kraju. Pozostawili go sa­
mego. Lecz w odosobnieniu ta  dusza uprzywilejowanego hartu  za­
miast osłabnąć, nowych sił zdawała się czerpać w niepowodzeniach. 
Pracował, zabiegał na wszystkie strony, i zyskiwał sobie u mashorhi 
ty tu ł najzapaleńszego z federalistów.

W tym to stanie rzeczy odebrał on wiadomość o bitwie sto- 
czonćj 16 lipca pod Wielką Wierzbą i nazajutrz wyprawił się do 
Montewideo dla porozumienia się z osobami wśród których go już 
widzieliśmy. W kilka dni po jego powrocie spotykamy go znów na 
Barakach w willi, którćj mieszkańcy nic o tćj przejażdżce nie wie­
dzieli. Uwiadomił ich dopiero o nićj ściskając w objęciach, wolny 
już od niebezpieczeństw, których obawa byłaby niepokoiła przyja­
ciół: tej to niespokojności chciał im oszczędzić i dla tego przed 
wyjazdem żegnając ich na trzy dni, zataił przed niemi swój niebez­
pieczny zamiar. Do sekretu przypuszczoną była jedna tylko Flo- 
rencya, a modły jćj towarzyszyły ukochanemu w godzinach gdy 
życie swoje narażał dla ojczyzny.

Była piąta popołudniu, czas zimny i mglisty. Przy ko­
minku, na nizkim taborecie u nóg Amalii siedząc, Edward przekła­
dał jćj najpiękniejsze ustępy z Manfreda Byrona. Amalia rękę wspar­
ła  na jego ramieniu, jedwabne pierścienie jćj włosów dotykały bla­
dego czoła kochanka, słuchała zachwycona, więcćj jeszcze dźwię­
kiem głosu który do serca jćj przenikał, aniżeli polotćm wyobraźni 
wieszcza. A Edward od czasu do czasu głowę podnosił: z ócz jego 
ukochanej płynęły mu zdrojo poezyi pełniejsze, od strumieni k tóre­
mi tryskała myśl orla poetów XIX-go stulecia.

Ona i on przedstawiali żywy i dotykalny obraz szczęścia: 
szczęścia w sobie samych, w głębi serc skrywającego się, które ni­
kogo w świecie ani jśdnćj łzy nie kosztowało, i w duszach nie pozo­
stawiało tajnego robaka zgryzoty, który tak często zwykł w śród 
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ludzi przynosić z sobą szczęśliwość poziomą, albo kupioną za cenę 
złych uczynków.

Dla nich świat cały zawierał się w nich samych. I  patrząc na 
nich powiedziećby można, iż los zawistny nie miałby odwagi dorzu­
cić kropli goryczy do czary szczęścia, którćm poiły się dwie te istoty 
niewinne, i kochaniem się spełniające wolę Opatrzności.

Zajechał powóz przed bramę, i po chwili weszła do pokoju 
pani Dupasquier a za nią jćj córka i Daniel. Amalia poznała przez 
okno powóz przyjaciół, a że dla nich nie było tajemnic, zatćm Ed­
ward pozostał na miejscu.

Daniel wszedł jak zawsze wchodził: żywy, radosny, serdeczny. 
W  rodzinnćm jak  powiadał, kole, serce jego otrząsało się z trosk
i pragnień innego rodzaju, a rozkwitało uczuciem i wrodzonemi 
popędy. _

— Kawy, siostruniu, kawy, bo drżemy z zimna. Od stołu 
wstaliśmy żeby ją  wypić w twojćm towarzystwie. Ale to mój po­
mysł, nie należy się od ciebie wdzięczność ani matce, ani córce, 
tylko mnie jednemu.

— Tak małej żądasz nagrody, żeś wart bez niej pozostać, za 
karę iż się nie znasz na wartości swojćj zasługi, — odparła Amalia 
serdecznie ściskając przybyłe panie.

—  Nie wierz mu Amalio, to ja myślałam o tćj przejażdżce, 
ten leniwiec byłby siedział do nocy przy kominie, — mówiła pani 
Dupasquier.

Była to osoba lat przeszło czterdziestu, szlachetnćj fizyogno- 
mii i układu. Twarz jćj miała wyraz smętny i słabowity, co się nie 
rzadko zdarzało spotykać w tych opłakanych czasach u kobiet de­
likatnego usposobienia: zamknięcie się w domu, ciągła obawa
o swoich i blizkich, zgubnie wpływały na zdrowie i moralny 
nastrój.

— Zgoda, trudnoż mi przeczyć kiedy mówi pani Dupasquier; 
ależ żadna legika ludzka nie wyprowadzi ztąd wniosku iż nie po­
winienem pijać kawy w piątki.

— Amalio, wstawiam się za nim,— rzekła m atkaFlorencyi,— 
bo inaczćj będzie nam przez cały wieczór o kawie tylko prawił.

— Tak, tak, daj mu kawy, dogódź we wszystkiem, bo dziś jest 
nieznośny, — dodała córka siadając przy Edwardzie, który jćj po­
kazywał ryciny zdobiące wydanie zupełnych dzieł Byrona.

Amalia zadzwoniła i kazała przynieść kawę.
— Co tam masz za książkę, Edwardzie? — spytał Daniel.
— Napisana przez kogoś, co w niektórych rzeczach tyle miał 

co ty rozsądku.
— A, to pewno Wolter, gdyż jegomość ten powiedział iż fili­

żanka kawy więcćj warta niż kubek hipokreńskićj wody.
— Nie zgadłeś, to nie Wolter, — odparła Amalia.
— A więc Rousseau; gdyż zacny genewczyk miał upodobanie 

zatrzymywać się dla wąchania zapachu palonćj kawy gdziekolwiek 
go poczuł.



— Widzicie, wyszukuje swego podobieństwa do wielkich ludzi 
za pośrednictwem kawy, — rzekła pani Dupasquier.

— Ale zawsze źle trafia, — dodała Amalia.
— Nie daję za wygranę. To Napoleon, którego familijna 

choroba zwiększyła się skutkiem wielu beczek kawy pochłoniętych 
w ciągu życia.

— Dajże sobie pokój, nie dojdziem nigdzie na tćj drodze; to 
Byron, — rzekł Edward pokazując F lorencji wizerunek córki 
poety.

— A! Byron! ten nie pijał kawy z tćj przyczyny że była ona 
ulubionym napojem Napoleona, którego nienawidził, bo chciał żeby 
tylko jedna sława umarła w XTX wieku. Ale rozsądek nie zawsze 
dopisywał tak wielkiemu poecie. Bo zamiast kochać tak szalenie 
swoją żonę, gdyby rozsądek był mu powiedział że ją  trzeba więcćj 
kochać wtenczas kiedy go za waryata miała, nie byłoby jego udzia­
łem tak nędzne życie, jakie odtąd wlókł na tym świecie.

— Nie zrozumiałam — rzekła Florencya.
— Oto tak, gdyby mnie żona uznała waryatem jedynie z po­

wodu rzucenia zegara w ogień w zapale poetycznych uniesień,
i gdyby mię odbiegła jak uczyniła małżonka Byrona, zamiast pisy­
wania listów jak on, postąpiłbym inaczćj.

— Jakże to? — spytała żywo Florencya.
— Tak, jakby zrobił każdy z prawych Hiszpanii synów, któ­

rzy najlepićj się na takich rzeczach znają- A- tybyś jak  postąpił 
Edwardzie?

— Nie wiem, może tak jak Byron.
— To się na nic nie zilalo. Jabym wsiadł do powozu, gdy­

bym go nie miał to na konia, a jeżeliby > k°nia niebyło, to na 
własnych nogach udałbym się najspokojniej do domu gdzieby moja 
zbiegła przebywała, wziąłbym ją  czule pod rękę i powiedział 
wszystkim obecnym: z drogi, panowie, to moja żona, zabieram ją  
do siebie!

— A gdyby nie chciała pójść, mój panie?— rzekła Florencya.
— N o ...  oczywiście wtedy jabym pozostał tam gdzie ona. 

Tylko w razie gdyby mię gospodarze domu za drzwi wyrzucili, to- 
bym wyszedł zan ie  z moją żona i rzecz skończona... Ale otóż
i kawa!

Służący wniósłszy kawę postawił lampę na stole i zamknął 
okiennice gdyż wieczór już zapadał. Wszyscy stół obsiedli, i z ucie­
chą patrzyli jak Daniel rozkoszował się wonnym napojem z miną 
prawdziwego znawcy.

— Wielka szkoda, —  mówiła pani Dupasquier, — że nasz 
Daniel nie odbył podróży do Konstantynopola.

— To prawda, — odrzekł Daniel, — tam wypijają po tuzinie 
filiżanek kawy! Ale ja od pewnego czasu odprzysiągłem się od 
podróży na całe życie.

. —  A zwłaszcza gdyby d o  K o n s t a n t y n o p o l a  trzeba było pły­
nąc ballencrą, — zauważyła Amalia.
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— I  przez połowę nocy znajdować się po szyję w wodzie dla 
dostania się napowrót do domu, — dodała Florencya rzucając 
spojrzenie wyrzutu na Daniela.

— I narazić się na nieprzyjemność że jakiś gorliwy strażnik 
weźmie go za kontrabandzistę, — dorzucił Edward.

— Hola! et tu contra me, druhu? A prawda, ty najoględ­
niejszy z ludzi w przygotowaniach do podróży, potrafisz tak się wy­
brać żeby ci włos z głowy nie spadł!

—  Bo w przygodzie na ciebie będzie rachował, — odparła 
Amalia z czułćm na Edwarda spojrzeniem.

— I n a  to także iż mi Opatrzność da znać: bo co do jego 
w tćj mierze starania, wiem z doświadczenia czego mam się 
trzymać.

— Daniel ma słuszność, — zauważyła pani Dupasquier.
— Otóż Danielu, zawsze to było dla nas zagadką, jak się 

stało że zjawiłeś się obok niego w tćj okropnćj nocy? — spytała 
Amalia.

— Ponieważ dziś jestem w dobrym humorze, więc ci tę zagad­
kę rozwiążę.

Wszyscy zwrócili baczną uwagę na dalszą mowę Daniela.
— O godzinie piątćj wieczorem dnia 4-go maja, otrzymałem 

bilecik od tego tu  jegomości, donoszący mi że przed nocą opuszcza 
Buenos-Aires. Zaczyna być modnym, pomyślałem sobie. Ale po­
nieważ jest we mnie coś proroczego, zaczęła mię ogarniać obawa 
jakiegoś nieszczęścia. Poszedłem (lo niego: niema nikogo, zam­
knięto. Biegnę do jakich dziesięciu lub więcćj kolegów: toż samo. 
Już w pół do dziesiątćj wieczorem nie mogłem dosiedzieć w domu 
tćj oto pani; przekroczyłem jedyny raz w życiu prawidła dobrego tonu,
i wyszedłem narażając się na . . .  no, narażając się et cetera, senio- 
rita  dokończy frazesu. Wyszedłem więc i krążę po mieście aż do 
mieszkania jednego z moich przyjaciół Szkota, który musi być 
w zmowie z Rozasem aby nasze miasto wyludnić: on jednych wywo­
zi do Montewideo, a Rozas drugich wysyła gdzie indzićj. Lecz 
Szkot mój spał głęboko, jak gdyby w swoich znajdował się górach 
czekając aż W alter-Scott przyjdzie go sportretować. Był to dzień 
jego rekreacyi. Cóż tu robić? Uciekam się do loiki: na statek 
wsiada się tylko u rzeki, a więc, ponieważ Edward ma wypłynąć, 
spotkać go można nie gdzie indzićj jak na brzegu. Z tym syllogiz- 
mem zbiegam na dół, i jak cień zaklęty snuję się po rzecznćm 
nadbrzeżu.

— Sam jed en ! — zawołała Florencya blednąc.
— No! bo milczę!
— Nie nie, mów dalćj! — rzekła zdobywając się na uśmiech.
— Uszedłem już kilka staj drogi, a cisza i pustka w rozpacz 

mię wprowadzały, gdy wtćm ucha inego doszedł szczęk broni; 
skierowałem się w tę stronę, i wkrótce poznałem głos tego którego 
szukałem. Potćm . . .  potćin już koniec powieści, — zakończył 
Daniel widząc bladość młodych kobiet.
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Edward zabierał się nadać inny zwrot rozmowie, kiedy szmer 
w przedpokoju obrócił wszystkie spojrzenia ku drzwiom, przez które 
wnet weszły dwie damy: były to panie Mancilla iEzcurra. Wszys­
cy mocno zajęci opowiadaniem Daniela, nie usłyszeli turkotu powo­
zu po piasczystej drodze, i Edward nie miał już czasu odejść do 
dalszych pokoi, jak to zwykle czynił za przybyciem kogoś z ob­
cych.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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MARCIN BIELSKI,
przed sądem królewskim, w Piotrkowie 1552 r.

Podał do wiadomości A. Pawiński.

Delere licebit 
quod non edidcris, nesoit voxmissa revcrti.

H or. ar. poet.

Wszyscy, a tych jest liczba n i e  mała. co o M arcinie Biel­
skim pisali, słusznie na brak wiadomości o jego życiu się skarżą, 
len , który pierwszy u nas zaczął w polskim języku uprawiać 
dzirjopisarską niwę, więcćj nam jest znany z pism swoich niżeli 
z domowego żywota. Prócz kilku szczegółów, podających rok 
urodzenia i śmierci (1495, 1575) niemal żadne inne rysy nie 
uwydatniają nam postaci dziejopisarza polskiego, nie obznajmia- 
ją  nas z losami jego osoby. „Bohomolec w przedmowie do edy- 
cyi Warszawskiej, pisze J. M. Ossoliński (1), krom wzmianko- 
r nJcCH - ° r llCvZnośC1’ nic o nim przytoczyć nie mógł; jakoż i ze 

' pism M arcina Bielskiego nie więcćj daje się
wjczerpnąc, jak  ze z młodu wojskowo sługiwał, nawet znajdo­
wał się na Obertyńskićj zW ołoszą pod Janem Tarnowskim i że 
zostawał na dworze sławnego Kmity, wojewody krakowskiego.*1 
i ; , " li J10"  emi szczegółami wzbogacił życiorys Marcina Bielskiego 
J). oobieszczanski w przedmowie do wydanego przez siebie „Dal­
szego ciągu kroniki polskićj“ (2). Na nich opierają się tćż głó­
wnie wiadomości, jakie podał Nehring, rozprawiający między 
B ilsk im  (3)0r mi 1)olskiemi XVIS° wieku także i 0 Marcinie

(1 ) Wiadomości hist.-kryt. 1. 394 i s i l )  r.
(2 ) Joachima B , dalszy ciąg i t. d.. wyd w Warszawie, 1851 roku.
( 3)  O  h ist, p o lsk . X V I - g o  w ieku. Pozna/', 1 8 6 1  roku.



Szczupły zakres, w jakim  się zamknęły dzieje żywota 
pierwszego polskiego historyka, który jesteśmy w stanie powiększyć, 
podając do wiadomości ciekawy a nieznany dotąd szczegół, sta­
nowi przyczynek do dziejów osobistych i zarazem rzuca światło 
na losy, jakie najważniejszą pracę Marcina Bielskiego spotkały, 
jego Kronikę wszystkiego świata.

W tćj księdze dziejowćj „na sześć wieków rozdzielonćj“ 
przypisanćj „Najjaśniejszemu a miłościwemu Panu Zygmun­
towi Augustowi z Bożćj łaski królowi polskiemu i t. d. “ rozpo­
wiada Bielski dzieje powszechne, dołączając do nich w ostat­
nim rozdziale dzieje Polski, doprowadzone do śmierci Zygmunta 
Igo w 1548 roku. W dwa lata późnićj t. j. w roku 1550 ukazało 
się pierwsze jćj wydanie w 4ce.

W  tćm pierwszćm wydaniu Kroniki świata pomieszczona 
jest o sejmie Radomskim, złożonym w roku 1505 przez króla 
Alexandra, następująca wiadomość:

„Na tym seymie (list 261), król z radami swemi uffalił, 
wszytki złoczyńcę a mordercze karać y starostom przykazał 
aby takie karano na gardle według przewinienia, stey przyczyny 
Rusinowska poimana y obieszona w meszczyznim ubraniu jako 
sie nosiła, bo zbiyała y kradała, też Osuchowskiego y Myszkow­
skiego ubieszono, którzy w Sędomirskiey ziemi drapieżyli.“

Był to wiek, w którym książka poważna, dzieje świata roz­
trząsająca, powszechne budziła zajęcie. Nadto, o ile wiemy, 
K ronika Bielskiego była pierwszą historyą obejmującą całość 
dziejów w języku polskim. Sama już osnowa zalecała książkę 
zwłaszcza w państwie, które na tak szerokie weszło tory życia 
publicznego. O ileż większe powodzenie zapewniało naukowćj 
pracy takie pióro dziejopisarskie, jakićm  władał Marcin Bielski. 
Że się Kronika świata po pierwszćm jćj wydaniu bardzo prędko 
rozpowszechniła, świadczy o tćm drugie wydanie, które już 
się w' cztery lat a późnićj w 1554 roku ukazało. Znać, współcześni 
trafnie wartość dzieła ocenili. Nic dziwnego, że Kronika Biel­
skiego samemu królowi przypisana, znalazła się niebawem w rę ­
kach mężów stanu, senatorów i licznego rycerstwa. Nie dziwi 
nas także bynajmniej, że Myszkowscy, eo n a  senatorskich naów- 
czas zasiadali krzesłach, byli wielce zgorszeni wyczytawszy 
wyżćj przytoczoną z kroniki wiadomość o powieszeniu Mysz­
kowskiego, „który w Sędomirskićj ziemi drapieżył.“ Mysz­
kowscy, którzy następnie margrabiowskim zostali zaszczyceni 
tytułem, już wtedy wysokie piastowali dostojeństwa. Mikołaj na 
Spytkowcach Myszkowski w roku 1550 postąpił na kasztelanią 
radomską (1). Drugi z nich około tego czasu, Stanisław z Mi- 
rowa, był wojskim krakowskim i krajczym królewskim. Obaj 
więc Myszkowscy zapozwali Marcina Bielskiego przed sąd kró-

(1) Świadczy o tern akt z r ku 1550, zapisany w Metryce Koron, 
ks. 78 f. 412.
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lewski za rozgłaszanie pismem fałszywych i sławie ich uwłaczają­
cych wieści. Król zjechał do Piotrkowa, gdzie się odbył w po­
czątkach 1552 roku walny sejm znany z głośnego wystąpienia 
izby poselskiej przeciwko zbyt rozległej jurysdykcyi duchownej.
O tym sejmie pisze Joachim Bielski pod r. 1552 (1): „W tedy 
był seym w Piotrkowie na pierwszy dzień miesiąca lutego, na 
który król z Litwy przyjechał. Tam dopićro na tym Seymie przy 
Mszy o Duchu S. (od którey się zawżdy chwalebnie seym w Polszce 
zaczyna) przy podnoszeniu Ciała Pańskiego naleźli się niektórzy 
przed oczyma królewskimi, co czapek nie zdyimując stali ani 
klękać chcieli. Więc pierwćj mięso we Szrodę dano, potym ksiądz 
żonę poiął, a teraz już świętości nie czczono.“ Na tym więc 
głośnym sejmie rozbieraną była sprawa Marcina Bielskiego, któ­
rćj cały przewód według aktu znalezionego przez nas w księdze 
Asesorji kor. (ks. 11, f. 6.) w przekładzie przytaczamy.

„Zygmunt i t. d. Oznajmujemy listem niniejszym wszystkim, 
komu na tćm zależy:

Źe w sprawie między J. Wiclmożnemi Mikołajem kaszte­
lanem radomskim, starostą Zatorskim i międzyrzeckim oraz 
Stanisławem z Mirowa wojskim krakowskim i stołu naszego kraj- 
czym Myszkowskiemi jako powódcami z jedućj, a urodzonym 
Marcinem Bielskim z Biały z drugićj strony pozwanym, przed 
nas wytoczonćj i rozbieranćj na skutek  pozwu tychże podwód- 
ców, na mocy którego pozwali tegoż Marcina, iż tenże Bielski 
w pewnych księgach swoich czyli Rocznikach przez niego w po­
spolitym i polskim języku wydanych dotknął nazwiska i rodziny 
Myszkowskich i w owych księgach o ich domu i rodzinie rozgła­
szał hańbiące wieści w tćm mianowicie znaczeniu, jakoby w cza­
sie sejmu Radomskiego ś. p. Najjaśniejszy niegdyś król Alexan­
der, stryj nasz najukochańszy, karzac złoczyńców swego państwa, 
zniewolony był niejakiego Myszkowskiego za zbrodnie skazać i na 
ft?n i^ ;Ui ? rac’ • p? s!h zai'azem, ahy z tego powodu pomieniony , 
ff.al rn?!, yClU .był ukarany za to, że błędnie napisał i wydał 
nw*h Mvo,?** ^ S.ię.g\  usiiując zaszczytną rodzinę wzmiankowa­
nych Myszkowskich okryć niesławą, i gdy ta kara należy się auto-
n e m ł^ n  f 0oZyŴ h I)rosili’ atjy takowa dotknęła także rzeczo* 
nrfvnicol -16# 0’ *z ulTiysłu usiłował bezzasadnie takową hańbę 
przypisać ich zacnćj rodzinie, gdvż ni"dy to miejsca nie miało

' FraWdy, da.lekićrn jest, wielu bowiem z senatorów 
naszego państwa jako i ze szlachty dotychczas żyje, którzy byli

*la i sprawę tudzież imiona i nazwiska na
gardle skaranych dokładnie znają i pamiętają, a że rzecz się
w„„j* laacz, 'l.1 nlKt,. z .tcJ rodziny ukaranym nie był, jeduozgodnie 
wszyscy potwierdzih i zaświadczyli, że tego nigdy nie było, że 

ze (Bielski) mylnie i bezzasadnie napisał, jak to bliżćj po­
zew powódcow opiewa.

( l )  Wyil. !5 9G r., str. 597.



Gdy z drugićj strony pomieniony Marcin Bielski, prawnie
i osobiście stawający, z mocy służącćj mu odpowiedzi sądowćj wy­
wodził, iż błąd ten nie z umysłu przezeń popełniony został ani 
z wyraźnćj chęci, tylko powstał raczćj z niedbałości przepisują­
cego, który kilka zmienił liter, gdyż zamiast napisać Mysowski 
przepisał Myszkowski i oświadczając, iż jest przekonany o chlub- 
nćm i nigdy nieskalanćin prowadzeniu domu i rodziny tychże 
Myszkowskich, pod tym względem przekonanie swoje ujawnił, 
oraz przedstawił kilka egzemplarzy pomienionych Roczników 
przez siebie wydanych, w których nie Myszkowski ale nazwisko 
niejakiegoś Mysowskiego wydrukowanćm było, z czego widać 
było, że w innych egzemplarzach nie z umysłu, tylko błąd po­
pełniono w nazwisku, i oświadczał przytćm, iż gdyby mu w tym 
względzie nie dawano wiary, gotów się usprawiedliwić według 
wymagań prawa i przedstawił nadto egzemplarz wzmiankowa­
nych Roczników własną tegoż Bielskiego ręką pisany, z którego 
się okazało, iż nazwisko innej osoby mianowicie Mysowskiego 
a nie Myszkowskiego umieszczone było, —

Gdy zaś powódzcy usprawiedliwienie zbijali, przedstawia­
jąc Roczników trzy czy cztery księgi, przez samego Marcina Biel­
skiego wydane i żądali, aby pozwany za to był pociągnięty do 
kary i abyśmy w tćj sprawie według prawa i sprawiedliwości wy­
rok wydać raczyli, —

My wraz z Radcami naszego państwa natenczas obok nas 
siedzącemi, wiedząc o tćm, iż rodzina Myszkowskich zawsze pro­
wadziła się tak chlubnie, iż nikt z nićj żadnym występkiem ich 
zacnćj sławy nie splamił, żyją bowiem jeszcze senatorowie pań­
stwa, co za czasów naszego stryja obecni byli na radomskim sej­
mie, którzy zaświadczyli, iż żadne nawet najlżejsze nie powstało 
podejrzenie co do kogokolwiek z rodziny Myszkowskich, zbadaw­
szy dobrze i roztrząsnąwszy spór stron, przejrzawszy i oceniwszy 
egzemplarze pomienionych Rocznikow tak przez rzeczonych My­
szkowskich jako tćż i Bielskiego przedstawione, widząc z zacho- 
dzącćj między niemi różnicy, że raczćj błąd niż cokolwiek in­
nego popełniono, ale chcąc zarazem zapobiedz i przeszkodzić, by 
nikt nadal pod pozorem omyłki coś podobnego nie śmiał pisać 
lub wydawać, co'oy sławie i dobremu imieniu nie tylko tak gło- 
śnćj i zaszczytnego prowadzenia rodzinie ale nawet komukolwiek 
z dobrćm prowadzeniem uwłaczać lub szkodzić mogło,

Postanowiliśmy i stanowimy niniejszym listem, — iż Marcin 
Bielski powinien złożyć przysięgę w tćj formie i w takićj ro­
cie, że on sam się nie przyczynił i nie dał powodu, oraz że te ­
go nazwiska nie napisał ani o tćm wiedział, tudzież, że nie z jego 
polecenia, ale przez pomyłkę przepisującego błąd ten się dostał 
do egzemplarzy czyli ksiąg przezeń wydanych, tak niech mu do­
pomoże Pan Bóg i Krzyż Św ięty;
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Ponieważ zaś tenże Marcin Bielski według podanćj wy- 
żćj formy i roty przysięgę wykonał i wyrokowi naszemu we wszy- 
stkićm zadość uczynił,

Chcemy i stanowimy:
Iż ciż Myszkowscy na tćm jego usprawiedliwieniu się po­

przestać winni, a co się ich tycze, to im się przez tegoż zaprzeczenie 
w sposób najgodniejszy zadość stało, zresztą, błędy i przewinienia 
na łaskawość zasługują.

Z tego tćż powodu, skoro pomieniony Bielski przysięgą 
stwierdził, iż to nie z umysłu ale przez pomyłkę zrobionćm zosta­
ło^ jego sławie i dobremu imieniu na przyszłość szkodzić nie bę­
dzie i nie powinno, jakoż go od pociągania do odpowiedzialno­
ści i z pod zarzutu uwalniamy. Tćm nie mnićj wszakże skoro 
wiadomćm nam jest, senatorom naszego państwa i rycerstwu, że 
rodzina Myszkowskich żadną się nie okryła hańbą, ani nią teraz 
obciążoną nie jest, aby obecna sprawa im i ich rodzinie żadnego 
na przyszłość irie przyniosła uszczerbku, temu niniejszym dekre­
tem zapobiedz postanowiliśmy, stanowiąc oświadczamy niniej­
szym naszym wyrokiem, że Myszkowscy i ich rodzina dobrego
i chlubnego prowadzenia dziś jest i dawnićj zawsze była, czemu 
się nie sprzeciwia to, iż sprawę i skargę przeciwko Marcinowi 
Bielskiemu wytoczyli, i w moc orzeczenia naszego ogłaszamy, że 
przewinienie z winy wzmiankowanego przepisującego ich rodzinie 
przypisywane nigdy spełnionćm nie było, lecz przypadkowo w tćj- 
że księdze Roczników zapisane i wydrukowane zostało.

W dowód i na świadectwo czego pieczęć nasza na niniejszćm 
wyciśniętą została. Dano na sejmie walnym Piotrkowskim szóstego 
dnia (w piątek) najbliższego po niedzieli Suclićj (t. j. 18marca) roku 
Pańskiego tysiącznego pięćset pięćdziesiątego drugiego, panowania 
naszego dwudziestego drugiego.

Wpisane do księgi przez J a u a P r z e r ę b s k i e g o ,
podkanclerzego K.

Cała sprawa według aktu przytoczona jest zrozum iała i ża­
dnych objaśnień nie wymaga.

Zobaczmy jednak, jakie się zachowały ślady tej sprawy 
w drugićm wydaniu Kroniki świata M. Bielskiego, które się już 
w dwa lata po owym wyroku ukazało. Tam pod r. 1505 o tym sej­
mie Radomskim z czasów króla Alexandra czytamy, co następuje: 

„N a thym seymye król zradami swemi uffalił wssytki zło­
czyńcę a mordercze karać a starostom przykazał, aby takie karano 
na gardle według przewinyenya. Stey przyczyny Rusinowska 
poimana y obyessona we messczynskim ubranyu, bo sye tak nosiła 
w bocyech y w stroyach pod pirzem, która zbiyała y kradła. Ta- 
kyeż Myssowski y Ossuchowski byli poimani y pościnani, którzy 
w Sędomirskićj zyemi kradali. W  pirssych kronikąch polskich 
stało sye omylenie przez nyepiłnosc hnpresorską, i i  na myesce 
Myssowskiego łotra położono Myszkowskiego, dobry ze złym nye 
ma co czynić''.

Tom ir. Mn) 1872. 3 0
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Mamy więc w powyższych słowach potwierdzenie sprawy, 
jaka się przed królem toczyła. Dla większego uspokojenia Mysz­
kowskich, Bielski na tej samej drodze, na jakiej był ich obraził, 
uczynił jawne odwołanie.

To omylenie i kłopot, który ztąd powstał dla Marcina Biel­
skiego, może wpłynęły na zniechęcenie pierwszego polskiego hi­
storyka do zawodu dziejopisarskiego, ale w każdym razie, jak 
wiadomo, syn Joachim nie uląkł się pracy na tćj samćj ciernistćj 
niwie.

2 3 0  MARCIN

Decrotum inter generosos 
Nicolaum castcllanum Radomicnsem et Stanislaum do Mirów Tribumira 

Cracovienscm Myskowskie ot nobilcm Martinum Byclsky.

Sigismundus feto. Significamus praesentibus literis, quorum inte­
rest, univcrsis, quod in causa inter generosos Nicolaum castcllanum 
Radomiensem Zathoriensem Miedzyrzeczcnsemquc Capitaneum ct Stani­
slaum do Mirow Tribunum Craooviensem ac mensao nostrae structorem My- 
skowskie tanquam actores ex una, et nobilem Martinum Bielski de Biała 
parte ex altera citatum, coram nobis vertente ct agitata ex ipsorum acto- 
rum citacione, qua ipsum Martinum citavorant, quotnodo ipse Bielsky in 
quobusdam libris suis seu Annalibus per cum vulgari ac polonico idiomate 
publice editis et conscriptis, nomen ac familiiim ipsorum Miskowskioh per- 
strinxisset et in eisdem libris malam ct suspectam opinionem do domo ac 
familia ipsorum sparsisset in cum videlicet sensum, quasi tempore convcn- 
tus Radomiensis piac memoriae Sorcnissimus oliin Rex Alexander patruus 
noster desideratissimus, Regni sui grassatores punire tunc tcmporis stu- 
dens, quondam Myskowskii maleficii causa condemnare dcbuisset, cxtrc- 
mumquo suplioiutn de eo sumendum mandasset, supplicaveruntquc simul 
ut praefatus Bielsky proptcrca in vita puniretur, quod false scripsisset et 
edidisseteiusmodilibros, data opera, familiam pracdictorum Miskowskioh hono- 
stam nota infamiae cspcrgcrc volens, quae poena famosorum librorum scripto- 
ribus debetur, ea in praefatum Bielski extendcretur proptcrca quod honcstac 
corum familiae earn infamiae notam dedita opera falso turn adscribere co- 
natus esset, cum hoc in re nunquam fuisset, imo a veritate essct alienum, 
praesortim oum multi tam ex Senatoribus Regni nostri quam ex Nobilitato 
adhuno vivunt, qui praesentes ibidem interfuerunt ao rem gestam nomi- 
naque atque cognomina corum in quos animadversum est, probe scircnt 
et meminerint, rem aliter gestam fuisse nequo quemcunque do hoc cogno- 
mine punitum esse, quod uno ore affirmarcnt et tcstificarent, boo ita nun­
quam esse factum, ut ipso false et minus vere scripsisset, prout citacio 
ipsorum actorum canit latius. Ubi ex adverso praefatus Martinus Bielsky 
legitime ct personaliter comparens, allcgatus in vim rcsponsiouis iudiciariac, 
hoo erratum non studiose neque ex industria aliqua se fooisso, vcrum per 
calcographi negligentiam accidisse, ut litcras quasdaiu mutaret, nam ubi 
debuit scribere Myssowsky illic descripsit Myskowski asserens testimonium
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indubitatum ao oertam scientiam de honosta et nunquam contaminata con- 
versatione domus ac familiae ipsorum Myskowskich verificando, intentio- 
nera suam exhibuit et reproduxit nonnulla exemplaria praefatoruin Anna- 
lium <juae edidit, in quibus non Miskowsky sed cuiusdaui Myssowsky no­
men fuit expressum, unde apparebat in aliis exemplaribus non data opera, 
sed errorem in cognomine esse commissum, offerens se de hoc, ubi ei fides 
non daretur, ita ut iuris esset iustilicaturum, deducebatque ao producebat 
exemplar praefatac annalis bistoriac manu ipsius Bielski scriptum, in quo 
apparebat nomen altciiiis personae puta Myssowski osse scriptum et non 
Myskowsky.

Actoribus contrarium allogantibus ct tribus aut quatuor Annalium 
libris por ipsum Martinum Bielski editis hoc ipsum probantibus postulanti- 
busque, ut in ipsum citatum ob id animadvertere atque id. quod juris et 
iustitiae esset, docernere dignaremur.

Nos cum consiliariis regni nostri protuuo lateri nostro assidentibus, 
principio compertum habentes familiam Miskowsky ita se semper gessissc 
bonestc in rcguo nostro, ut nemo ex ea extiterit, qui vel nota konestam illius 
opinionem asperserit, extentque etiam nuno Senatorca Regni, qui viventc 
patruo nostro conventui Radomiensi interfuerunt, qui testati sunt nun­
quam vel tenuem aliquam suspicionem de aliqu° ex Myscbkowskicb familia 
ortam tunc fuisse, partium controversia beuc cognita et examinata revi- 
sisque et rccenaitis praedictis annalium exemplaribus tam per pracfatos 
Misobkownkic, quam etiam Bielskie reproduces, attendcntes ex divcrsitatc 
eorum potius errorem quam aliud quidpiam oommissum fuisse, volcntcs 
tamen obviare et praecludcre viam, ne sub practextu crroris dcinccps 
quispiam tale aliquid scribcre vel cderc audoret, quod bonam aestimatio- 
nem ct opinionem non solum insignis ct probae convcrsationis familiae, 
sed nec personam cuiusounquc hominis bonac conversationis impeterc vel 
lacdcre audeat, — decrevimus ita vel docernimus pracsentibus litoris, ipsum 
Martinum Bielski corporate juraracntum praestare dcbcre in banc soilicct 
formam ct rotham, per eum non stctisse, nequc occasioncm dcdissc, ne­
quc hoo cognomen scripsisse, neque in vulgus cmisissc, nequc dc hoc sci- 
vissc, sed noo mandato suo sed crrorc calcographi bunc errorem in 
excnap aiia 6cu libros per se cditos inductuw ct inspersum cssc, ita cura 
Dcus adiuvct ct Sancta Crux. Quoniam vero ipse Martinus Biclsky in 
lorma ct rotka hiĉ  descripta ct express* hoo ipsum iusiurandum praestitit 
ao t eoreto nostro in toto satisfeoit, voluinus et decernimus, ipsos Miscli- 

ows ic in ta i ipsius cxpurgationc contcntos cssc deberc, honestissimcquc 
quo ad cos pcrtineat cisdcm per ipsius ncgativaui satisfactum cssc ct quo- 
mam orrores ct deliota clementiam mercntur, idoirco prefati Bielski, cx 
quo id iuramcnto comprobavit crrorc non data opera hoo faotum cssc, 
honori ct famae id in futurum non noccbit ncc noccrc dobebit, qucm a ci- 
tationo ct impetitiond liberum et absolutum pronunciamus. Nihilominus 
etiam, ex quo compertum cut nobis Rognique nostri Sonatui ct cqucstris 
ordinis hominihus familiam Miskowskich ° nulla unquam nota conspcrsam ct 
oontaminatam fuisBc nequc otiam nunc esse, i'C pracsens actio ipsis et 
aimliae ipsorum illiquid praciudicii adfcrrc vidcatur, pracsenti dcorcto hoc
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nostro providondum eis duximus, decernentes, prout decernimus praesen- 
tibus, ipsos Miskowskic eorumquc familiam bonao ot bonestao oonvcrsa- 
tionis esse nunc ct antca fuisse semper, non obstante boć quod litem ot 
actionem sibi Martino Bielski inientarunt et veluti vitium boo erroneum 
oalcograpbi praetacti causa nunquam in denominatione familiae eorum fuis- 
set commissum, sed ita fortuito casu in ipso libro annalium scriptum ct 
excussum, bac nostra sententia modiante. In cuius rci fidem et testimo­
nium sigillum nostrum praesentibus est nppressum. Datum in Convcntionc 
generali Piotrcoviensi feria sexta post dominicam Reminisccre proxima. 
Anno domini Millcsimo quingentesimo quinquagcsimo sccundo, rcgni nostri 
vigesimo secundo.

Relatio venerabilis Jo a n n  is  P r z e r ęb sk i, 
Vioecancellarii.

Dziennik z oblężenia Paryża.
Napisany przez 

Antoniego O leszczyńskiego ( 1 ) .

Po nieszczgśliwych wypadkach w Sedanie, gdzie cesarz Na­
poleon III-ci wraz z wojskiem zdał się na łaskę zwycięzcy, P rusa­
cy dążyli pod Paryż, grożąc onemu oblężeniem i zdobyciem; Pary- 
żanie ufni w swe olbrzymie fortyfikacye rozciągające się na 10 mil 
francuzkich, uważali pogróżkę za rzecz niepodobną, więc zabez­
pieczyli się w żywność ledwie na dni kilka lub kilkanaście. Co 
do mnie, widząc w wypadkach Palce Boży, zgromadziłem żywność 
•z górą na cały miesiąc; lecz gdy oblężenie i bombardowanie 
przedłużyło się do czterech, przez trzy przeto miesiące pożywa­
liśmy jak inni końskie, kocie i psie mięso. Za okrasę służyła nam 
tłustość końska lub łój ze świćc przetopionych.

Mięsa końskiego udzielano nam po 300 gramrn na cztery 
osoby i na dni trzy. Tak wielką oszczędność w mięsie dopełnia­
liśmy chlebem, jakiego w Ryczywole lub w Kluczkowicaeh nawet

(1) Autor tego dziennika, dziś sędziwy starzec liczący 7 8 rok życia, 
jest z współczesnych najznakomitszym rytownikiem. Szczegółowy życiorys 
tego artysty, znajduje się w Encrjklopedyi Powszechnej S. Orgelbranda. 
Stale osiedlony w Paryżu prawic od lat 4 7, wytrzymał w nim i oblężenie 
i był świadkiem panowania i walk komuny. Na prośbę pani Seweryny 
z Żochowskich D. autorki Kroniki P aryzkićj i Zagraniczni], w naszym 
piśmie drukującej się, skreślił swojo wspomnienia i wrażenia z tego smutne­
go okresu. Pośpieszamy z ogłoszeniem w całośoi nadesłanego nam tego 
dziennika, który zasługuje na uwagę naszych czytelników.

P. R. B. W.



na przednówku nigdy nie widziano. Z czego ten chlćb się składał, 
najlepiej oświćci urzędowy jego opis w tutejszym dzienniku: „Funt 
tego ehlćba za wióra w sobie 4/8 mięszaniny z korzonków kartofla­
nych, z ryżu, soczewicy, grochu gniecionego, z wyki, owsa i żyta 
razem zmielonego, %  "wody, */„ słomy i różnych odpadków, jak : 
plew, obierzyn i t. d .” Smak tego chleba był gorzko-śmierdząco- 
kwaskowaty.

Mało jedliśmy psów, kotów i szczurów, gdyż ich cena była 
za wysoka na naszą kieszeń. Był to przysmak szczególnićj dla 
wielkich panów, bo i oni stali się mnićj wybredni, gdy cena wik­
tuałów niesłychanie się podniosła, jak naprzykład : funt m asła 
kosztował 60 franków, funt szynki 50 fr., jajko 3 fr., funt psiego 
mięsa 8 fr., gęś 150 fr, kapłon 70 fr., indyk 190 fr., m iarka 
kartofli 50 fr„ szczur 3 fr., główka kapusty 18 fr., miarka 
cćbuli 80 fr.; wróble nawet zdrożały, gdy je  przedtćm po susie 
sprzedawano, wówczas po franku jednym ledwo się było można 
dokupić, ja k  to w drukowanćj taryfie napotykamy.

Na nasze szczęście przezorna żona zaopatrzyła piwnicę na­
szą w beczułkę wina i nieco palonćj kawy: te to wiktuały głód 
nasz łagodziły. Zimno pokonywaliśmy paleniem w piecu zby- 
tnićmi meblami, gdyż nad naszą możność węgle zwyczajne zdrożały 
funt do 12 franków, zaś ziemnych kosztował funt 15 franków. 
Inni bez ceremonii szli na bulwar lub skwer, ścinali odwieczne 
drzewa i jak  swoje brali na ogrzanie. Dla nas ten sposób zaopa­
trzenia się w drzewo, nie był łatwy i przyzwoity.

W tak  przykrćm położeniu, kiedy w naszćj portmonetce już 
nie było jak <35 fr., przywlokło się do nas dwóch ziomków, nie­
gdyś dumnych i szumnych, a teraz zgłodniałych i już od półtorćj 
doby nie mających żadnego pożywienia! Dawszy im najprzód mo­
ralną naukę, że nie należało dawniej tak rozrzutnie szafować 
szampanem i p asz te tam i.. . ,  skracając morał, bo nim długo trak ­
tować zgłodniałych byłoby okrucieństwem, zaprosiliśmy ich na 
obiad tego rodzaju: zamiast sztuki mięsa ugotowaliśmy na rosół 
porządny kawał koniny, do tego zamiast włoszczyzny wrzuciliśmy 
trzy kartofle, bo ich więcćj nie mieliśmy; na pieczyste była poło­
wa kota (ale pod nazwą królika), na deser korniszony z chlebem. 
1 e przysmaki chociaż bez soli, bo już jćj nam zabrakło , przecież 
okraszone winem i kawą bez cukru, wydały się im i nam wybór- 
nćcni, chociaż nasz rosół był bardzo cienki a mięso nie bardzo 
świeże. Na odchodnćm, nasi goście dziękując nam za ucztę, do­
dali: kocioł garnkowi przymaivia a oba smolą', prawda, żerny  
niegdyś zbytkowali, wy zaś zbytkujecie teraz dając nam obiad, jaki 
od dwóch miesięcy nam się nawet nic przyśnił.

I’o tym bankiecie, gdy nasza kassa aż do siedmiu franków 
się zredukowała, poczęło nas udręczać przekonanie, że jutro my 
sami będziemy musieli dzień cały opędzić o gorzkim chlebie! . . .

ni. P^ecież w Opatrzność Boską nie rozpaczaliśmy, w przeko­
naniu, że dzieląc się z potrzebniejszćmi, Bóg nam uczynność wy­
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nagrodzi i zasłoni od ostateczności. Gdy więc ja żonę a żona 
mnie w ten sposób pociesza, przychodzi honsierź i nas uwiadamia, 
że przyniesiono dwa pakiety pod naszym adresem ... W pierw­
szym znajdujemy 500 franków przysłanych nam z Bruxeli od na­
szćj Jadwigi; druga zaś paka zawićrała pożywne w iktuały: mięso 
wędzone, salcessony, ryż, cukier i ciasta nawet, przysłane nam 
z Londynu od pana Hull ojca pani Płacheckiej, przez ambassadę. 
Ta niespodzianka mimowolnie przypomniała nam ów psalm: „Kto 
się. w opiekę poda Panu swemu, i t. d.” uznaliśmy, że ten śpićw 
Dawida nie był czczćm słowem!

Tak pożywienie nasze chociaż suto na czas niejaki zabezpie­
czone, przecież całkowicie nas nie uszczęśliwiało, gdy przeklęte 
bomby jak złowieszcze ptaki uwijały się po Paryżu. Raz gdy 
w salonie zatrudniałem się układaniem ksiąg w mój ubogićj biblio­
teczce, wpada bomba w dom stojący naprzeciw mojego, przebija 
dach, trzecie i drugie piętro pokojów i swym rozpryskiem wybija 
mi okna i tłucze porcelanę na gcridonie rozstaw ioną! . . . Mnie 
przecież te żużle ominęły . . • , lecz, aby uniknąć podobnego ra ­
zu, przeniosłem się do pokoju od dziedzińca, a żona moja zeszła 
wraz z sąsiadami do piwnicy. Wtem wpada bomba na dziedzi­
niec i zapala stajnie tuż pod memi oknami! . . . Dym już począł 
zaglądać do moich okien. . . . ,  zbiegam więc na dół i wywoławszy 
sąsiadów z piwnic, wspólnćmi siłami gasimy pożar wodą i piaskiem, 
które przezorny gospodarz domu wcześnie przygotował na wszelki 
wypadek.

Zawarty pokój nie długo nas uszczęśliwiał, chociaż żywność 
i produkta poczęły wracać do dawniejszćj ceny, a Prusacy odsło­
nili gościńce; lecz wśród tak pożądanego szczęścia, pojawiła się 
przeklęta Komuna gorsza od bomb, głodu i oblężenia . . . Skład 
jćj był następujący: Dwunastu dziennikarzy; bo tu wielu jest 
gotowych do usług nierządowi, czterech nauczycieli szkółek wzdy­
chających do rektorstwa, czterech adwokatów bez klienteli, trzech 
lekarzy bez zatrudnienia, dwóch aptekarczyków, pięciu malarzy 
bez talentu prócz Courbeta, dwóch architektów co nigdy nic budo­
wali, dwóch inżynierów, którzy swych nauk jeszcze nie skończyli, 
sześciu kupczyków, jeden rzeźbiarz bezsławy i zatrudnienia,dwóch 
kramarzy, jeden jubiler, jeden rytownik, jeden drukarz, dwóch 
introligatorów, dwóch farbiarzy, sześciu szewców, jeden kape- 
lusznik, pięciu robotników machin, jeden bednarz, jeden kotlarz, 
jeden stolarz, jeden rachmistrz, jeden perfumista, dwóch studentów 
z tępą głową i trzech właścicieli kaw ałka ziemi. Prócz tych je ­
szcze dziewięciu członków tćj osobliwćj komuny, którćj sk ład  tak 
różnorodny bez sensu, bez serca i sumienia powziął pretensyę 
rządzenia Francya, obalenia religii i narzucenia całemu światu 
swych fantastycznych u ro jeń ; a na tajemućm posiedzeniu tćj 
obrzydłćj komuny niejaki Blanqui z natury i professyi zapamię­
tały konspirator, zrobił wniosek przyjęty z wielkim oklaskiem 
w tych słowach: „Kto nic chce żebyśmy go uszczęśliwili, zabije­
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my go. Nie można zniszczyć własności bez zabicia właściciela, 
sprawiedliwości bez zabicia sędziów, religii bez zabicia księży. 
Liczba egzekucyi musi dojść dwóch milionów i spełnić się w ciągu 
dni piętnastu.”

Z początku komuna pisała po inurack: wolność, równość, 
braterstwo! Były to powabne wykrzykniki, lecz w rzeczywistości 
ona nie myślała o innćj wolności jak o takićj jaką nasz Skarga 
w ten sposób p o tęp ił: „Jestto dyabelska wolność żyć bez prawa, 
bez urzędu, na zwierzchność niedbać, mędrszemu i starszemu nie 
ustąpić, wolność roiććdo łupieniaido zabijania!” Do niejakiego czasu 
komuna udawała, że wszystko co robi, to robi w interesie Paryża, 
Francyi, a nawet całćj ludzkości; lecz nareszcie zrzuciła kłamli­
wą maskę, otworzyła drzwi zbrodniarzom i wcieliła ich do swych 
zbirów. Zgromadziła zakładników i tych wraz z arcybiskupem, 
(i5 księży i tyluż żandarmów rozstrzelała. Pozam ykała kościoły, 
obdarła je z wotów srebnych i złotych, nareszcie sprofanowała, 
otworzywszy je dla klubów szalonych.

Raz przechodząc wieczorem' koło naszego kościoła S-goJa- 
kóba, postrzegłem kościół otwarty i oświecony; sądziłem przeto 
że tam być musi jakie nabożeństwo: wszedłem więc do kościoła 
z uszanowaniem. Ten był pełen hałastry w bluzach z nakrytą 
głową i z fajkami w ustach. Z pośród nich jeden mówca wtoczył 
się na ambonę ze swym psem faworytem, który wsparłszy się na 
poręczy, przerażony mnogością ludu, począł przeraźliwie szczekać. 
Echo kościelne pomnażało hałas, aczćrn więcćj odbićrał oklasków, 
tćm więcćj wyć poczynał. Nareszcie ściągnięto go z ambony, 
a podchmielony mówca tak począł perorować: „Obywatele! z tćj 
ambony już się dosyć nasłuchaliście głupstw, bajek i fałszów! Oto 
ja  z tejże samćj ambony odkryję wam prawdy, których nigdy od 
księży nie usłyszycie, a najprzód mówić będę o Bogu 1“ . . Na ten 
wstęp cały kościół zagrzmiał oklaskiem, a ja  wyszedłem z kościo­
ła  nie ciekawy zapowiedzianych objawień przez niedorzeczuego 
mówcę i teologa.

W kościele St. Germains de Vauxcrois był klub jeszcze roz- 
wiązlejszy, klub kobiet, na którym one tylko z ambony przem a­
wiały, zostawiwszy mężczyznom jedyny przywilćj przyklaskiwa­
nia! lam  najprzód wysoka, chuda, blada i zćzowata baba chyżo 
wbiegła na ambonę i poczęła piorunować na mężczyzn, przywła­
szczających sobie prawo władzy wyłącznie dla siebie, jakby to ko- 
bićty równie jak oni, nie mogłyby być professorami, posłami, urzę­
dnikami! Po tćj druga, mała, krępa i tłusta  narzekała z ambony na 
prawa krajowe nie dozwalające rozwodów.... zt^d krępujące poło­
żenie kobićt, które słusznie obrzydziły sobie niewolniczą “uległość 
mężom. Wzywała więc klub, aby ten groźnie odniósł się do komu­
ny, żądając usunięcia prawa tak  niewygodnego dla kobiet! Naresz­
cie trzecia ukwefiona ropucha dopadłszy ambony poczęła pleść ba­
nialuki od powyższych niedorzeczniejsze z wezwaniem aby każda 
7‘ nich miała na pogotowiu zapałki i petrol, by w danym razie mo­
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gły sobie uczynić statysfakcyę z bogaczy! Mowę tak  gorącą za­
kończyła słowami: Precz ze stolicą! precz z bogaczami! precz 
z majątkami.

Kiedy więc po tak zwanych djatrybach cały kościół napełnił 
się oklaskami i szemraniem, inna jakaś gosposia rumiana z bru­
dnym fartuchem i niedbale uczesaną głową, wezwała obywatelki 
do uciszenia się i kaczkowatym swym głosem tak poczęła peroro­
wać: „Ja nie z ambony lecz z mego stołka odpowiem na trzy sły­
szane kazania. Na pierw sze: że nie źycżę sobie zostać urzędni­
kiem, chociaż umiem czytać i trochę pisać, bo któż za mnie umiecie 
izbę, umyje dziecko i zaprowadzi go do szkoły; kto nareszcie ugotuje 
nam obiad i pościele łóżka? nie mam więc czasu na urzędowanie. 
Co do drugiego kazania uważam, że rozwód byłby niezłym, gdyby 
każdy mąż w niczćrn nie mógł swój żony zadowolnić i jćj się do 
czegobądź przydać. Lecz po większćj części mężczyzni, mimo 
swćj groźnćj miny (jak mój mąż), są pracowici i posłuszni żonom, 
jeżeli tylko energia żony umie prowadzić męża za nos i wyrobić 
w nim posłuszeństwo; lepićj wigc że nićma rozwodu. Co zaś do 
trzeciego kazania, tego w całkowitości pochwalić nie mogę, bo 
czyliż nie lepićj jest schować petrol do naszych lamp, przy których 
cćrujemy i obszywamy domową bieliznę?” Tu chwilę zastano­
wiwszy się, solennie wyrzekła: „Jeśli krzyczymy precz z boga­
czami! to dlatego, że chcemy postawić się w ich miejscu. Inaczćj 
byłoby to wielkie głupstw o!“ Hałas, świstanie i oklaski długo 
nie ustawały.

Niniejsze szczegóły przytaczam dla okazania zjaką to łatw o­
ścią komuna zdoiała wzniecić w motłochu fałszywy apetyt i za­
chwiać jego uszanowanie dla prawego rządu, religii i dla wszela­
kich praw Boskich i ludzkich, bez których człowiek staje się zwie­
rzęciem tylko z instynktem tygrysa! . . . Niegdyś sprawiedliwe 
były uwagi Jana Zamoyskiego, któremu gdy Zebrzydowski odkrył 
zamiar rokoszu, Zamoyski odpowiedział: „Cofnij waszmość swój 
krok niebezpieczny. Wiem ja, że łatwo jest wzniecić pożar, lecz 
go ugasić daleko jest trudnićj. Łatwo obudzić jest niesforność, 
dumę i osobiste widoki ludzi nierozważnych; lecz aby ich potćm 
sprowadzić do karbów, potrzeba czasu i środków gwałtownych: 
nie radzę przeto zacne waszmości imię wystawiać na potomną na­
ganę, zaniechaj waszmość rokoszu.44 Uwagi tak  mądre i nigdy nie 
przestarzałe, gdyż oparte na poznaniu natury ludzkićj, którćj jak  
dotąd tak i nadal zapewne nikt zmienić nie potrafi; gdyby się kto 
ośmielił komunie je przedstawić, byłby od nićj uznanym za bała­
muta godnego klatki Bonifratrów . . . ., bo komuna lekceważąc 
wszelką mądrość przeszłości marzyła o postępie, a w rzeczywi­
stości cofała się do barbarzyństw a! . .  . Ściągnęła więc na Paryż 
i na Francyę pogardę i upomnienia obcych, bardzo niezaszczytne 
i po gazetach zagranicznych rozmazywane.

Kiedy Francya przygniecioną została pięciu miliardami wo- 
jennćj kontrybucji w skutek niewczesnego wybuchu komuny, t r a ­



ciła codziennie trzydzieści cztery miliony czyli miliard na miesiąc. 
Szczegółowo wyrachowanie tych summ olbrzymich znajduje się 
w Dayli Telegraph. Tymczasem komuniści wydzielali dla siebie 
dzienne pensye tak dostateczne, że mogli opilstwo i obżarstwo po­
sunąć aż do zbytku. Dziennik le Soir podał do potomności cieka­
wą kartę śniadania, którą u Freres Provenęaux pożywał Raul Hi 
gnault ze swym przyjacielem Dacosla. Oba niegdyś biedacy, co- 
by zupą szczawiową doskonale śniadali, dziś jako członkowie ko­
muny jedli śniadania Sardanapalskie.. . .  Jakiż to tam być mu­
siał ich obiad? gdy to śniadanie kosztowało 75 franków i 35 cen.

Co zaś do tutejszych uboższych mieszkańców, ci więcćj je ­
szcze zubożeli, żyjąc przez kilka miesięcy z gotowego grosza i bez 
zarobku. Jedli.więc po dawuemu psy, koty i konie, gdyż ich mię­
sa staniały, akoninatak  się w reputacyi podniosła, że jeden z nie­
poślednich poetów w jćj interesie skreśli! następną bajeczkę:

Szczęśliwe były czasy, gdy pełen swobody 
Po dąbrowach samopas bujał źrebiec miody;
Gdy wędzidłem nie sprzężon, kark unosząc w górę, 
Zdaleka mijał pola i grody ponure.
Gdzież się te  czasy podziały!
Dziś nas ćwiertują w kawały:
Takaż za wierność zapłata?
Przyszedł kres naszćj swobodzie:
Ten, co nas siodłem przygniata 
Człowiek, pożera nas w głodzie.

Jak  niegdyś dla Izraelitów spuszczał Bóg mannę i przepiór­
ki, tak dla ubogich Paryżanów, w podziemnych kanałach nadzwy­
czajnie rozrodziły się szczury, tak co dawnićj jeden kosztował 
3 tranki, to spad ł na 5 sous. Robiono więc z nich wyśmienitą 
potrawkę, gdy dziennik Petit. Moniteur Unwersel ją  zachwalił, po 
dał nawet receptę, jak ją  przyporządzać. Co zaś do psów, dzien­
nik wyszczególnia różnice i zalety mięsa różnych rass psów, na 
końcu dodaje: „co się tyczy buldoga, to mięso jego twarde, ku­
puje go się prawie za nic, to jest po 3 franki funt; koty prym 
trzymają, a przedewszystkićm samce i t. p ”

Jeżeli w tej chwili pióro moje zatrudniam tak  poziomemi 
i dziś obrzydliwemi przedmiotami, to w chęci dobitniejszego uka­
zania, na jaką niedolę wojna, oblężenie i komuna nas tu  wysta­
wiła. Zresztą one dowodzą, że aby w ostateczności życie i zdro­
wie zachować, to zwyczajne naszych obiadów przysmaki nie sa 
konieczne.

Wyżej wspomniałem o sprofanowaniu kościołów, tu dodać 
należy, że kościół S-go P iotra  na Montmartre był z tych ostatnim, 
Który otrzymał zaszczyt być otwartym . . • • ale dla klubu, 
gdyż na jego drzwiach był od niejakiego czasu przylepiony dekret,
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którego zrazu nie śmiano odlepić, chociaż wymowa miejscowych 
włóczęgów przynaglała do popisania się na ambonie. Ten pamię­
tny dekret następnćj jest treści: „Zważywszy, że księża to są 
bandyci, a kościoły to jaskinie, gdzie mordują lud moralnie, dele­
gowany cywilny rozkazuje aby kościół Ś-go P iotra został zam­
knięty, a księża i zakonnicy uwięzieni. Dnia 10 kwietnia 1871. r. 
Le Mossu.”

Między niezliczoną liczbą ludzi byłem i ja na placu Vandom, 
gdy obalono kolumnę; pomnik ten sławy krajowćj był tak mocno 
zbudowanym, że nie mógł być łatwo przewróconym: podrąbano 
więc jego zręby i sznurami ściągnięto na ziemię usłaną piaskiem 
i gnojem. Nim upadł na ziemię, jęknął i w powietrzu przełam ał 
się na dwoje i tak wielki pył wzniecił, że aż słońce zaćmił. Był 
to widok arcyżałosny dla ludzi uczciwych, lecz sankiuloty krzyczeli 
z oklaskiem: „niech żyje komuna.“ Wtćm jakiś starzec stojący 
przy mnie, widząc moje wzruszenie, szepnął mi do ucha: „niech 
żyje komuna jak  ta kolum na!” Na to odpowiedziałam: „w tćj 
chwili i ja  pomyślałam toż samo i spodziewam się, że nasze życze­
nia niezadługo się spełnią.’’ Uśmiechnął się, kiwnął głową i od­
szedł odemnie.

Już się tćż dopełniła miara nieprawości, gdy komuna poczę­
ła  polować na ludzi po ulicach. . . .  i gwałtem wcielać do swych 
zbirów. Strach, niepewność i najuciążliwszy terroryzm przygniótł 
ze swćj natury gadatliwych mieszkańców do milczenia, wzdychania 
i do ostrożności. Panteon podsadzony prochem groził ruiną ca­
łemu kwartałowi i nam jego sąsiadom nieochybną śmiercią. Zbro- 
dniarze! do krzyża panteońskiego, odpiłowawszy onemu ramiona, 
przyczepili do drąga czerwoną chorągiew.

Jeszcze niedostawało komunie środków do wywarcia osta­
tecznego na Paryż okrucieństwa. Zgromadziła więc około tysią­
ca kobiet, wybranych z pomiędzy nierządnic i zbrodniarek z wię 
zień wypuszczonych, te podzieliwszy na oddziały, każdemu prze­
znaczyła pewną okolicę miasta z poleceniem, aby za danym zna­
kiem, lały petrol i podpalały domy. Tćj piekielnćj zgrai dano 
nazwę braves jietraiilcuses ! Późnićj czyn dowiódł, że te harpije 
nie zawiodły oczekiwania nieubłaganćj komuny. Widzieliśmy 
więc nierząd, okrucieństwo, niesprawiedliwość, cynizm, bezboż­
ność, bezwstyd i zuchwałość w całćj swćj ohydzie.

Wśród tak wielkiego obłąkania umysłów komuna skaso­
wała dzienniki ostrzegające o niebezpieczeństwie, natomiast utwo­
rzyła swoje gazety, bezkarnie bluźniące przeciw Bogu, pobudza­
jące do co raz większych zbrodni i głoszące o wielkich swych zwy­
cięstwach nad W ersalczykami; tymczasem oni pobiwszy wszędzie 
komunistów, dzielnie wdarli się do Paryża i rozpoczęli walkę 
we wszystkich stronach miasta.

Na nasze nieszczęście ulica Ś-go Jakóba obsaczoną była 
dokoła silnemi barykadami, przyszło więc na nićj do upartćj
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bójki. Trw ała bitwa od rana do godziny piątćj. Trzęsienie ziemi 
od huku dział i ręcznćj broni było okropne, tembardzićj, że nasz 
fortepian za każdym strzałem wstrząśnięty, żałośnym odpowiadał 
jękiem. Tymczasem kule nie pobłażały mieszkańcom, dom zaś 
naprzeciwko nas stojący, od bomb utracił trzy podstawy na któ­
rych wisiał; zostało dwie, a gdyby jedna jeszcze z nich była zgru- 
chotaną, naówczas cały sześcio-piętrowy dom zwaliłby się. na nasz 
i byłby nas swym ogromem zgniótł i przywalił. Wyprawiwszy 
więc płaczącą swą żonę do piwnicy, sam w tylnym pokoju usia­
dłem do pisania testamentu, nie spodziewając się, abym go 
mógł skończyć.

Przecież bój posunąwszy się dalej oswobodził nas i okolice 
Panteonu; było to w samą porę, gdyż tlał już knot do prochów 
panteońskich. Pierwszćin więc staraniem było wersalczyków, 
przecięcie i zgaszenie zabójczego kuotu, z którego diabelskiej łaski 
za kwandrans, cały kw artał wraz z nami wyleciałby w powietrze. 
Najprzód wiedzieliśmy co nas czekało, ztąd po przecięciu knota 
uważyliśmy siebie za ludzi przywróconych z śmierci do życia.

Mimo osobistego zbawienia, jeżeli jeszcze smutek i trwoga 
nas nie opuszczały, to z powodu że w tćj samćj chwili celne pomni­
ki już obalone, lub też dogorywały w iskrzących się płomieniach. 
Petrolice dokazywały cuda dowcipu i waleczności w swćm piekiel- 
nćm urzędowaniu. Pomagali im powstańcy lejąc w sikawki petrol, 
czćm zamiast gasić podsycali ogień. Lecz cóż im przewiniła 
biblioteka Luwi'u? bez wątpienia niemało. • • . gdyż zawierała 
rzeczy jedyne i osobliwości typograficzne, jakich żadna inna nie 
posiada. W tym razie przem ądra komuna naśladowała Omara, 
który spalił bibliotekę Alexandryjska; lecz Omar ten przynaj­
mniej zrobił z nićj użytek, gdyż przez trzy miesiące palił volumi- 
nami w publicznych łaźniach: komuna zaś niestety! . . . prze­
szła swćm barbarzyństwem dzikiego Omara, niszcząc odrazu 
skarb tak drogocenny.

Mówiąc o petrolicach, nie mogę przepomnieć cudu. . .  , któ­
rego cały Paryż nie przestaje podziwiać! Kto w cuda nie wierzy, 
niech tu przybędzie i obejrzy znaną kaplicę Świętą. Ten staroży­
tny pomnik pobożności S-go Ludwika zbudowany został dla Reli­
kwii Chrystusowych nabytych na wagę złota od Boduena cesarza 
Lacińsko-byzantyjskiego. Budowniczym jego był Montcrcuu, któ­
remu dawniej mury jerozolimskie winny swe istnienie. Ta kaplica 
jedyna pamiątka smaku i budownictwa XII i XIII-go wieku, a którą 
Ludwik Filip z wielką starannością przyprowadził do pierwotne­
go stanu i okazałości, jest tu szczególnym przedmiotem ciekawości 
archeologów i artystów. Ten pomnik przytykał do pałacu spra­
wiedliwości (spalony) i był okrążony 'budowlami. Wszystko 
naokoło S. kaplicy z łaski petrolic zgorzało . . .  jćj tylko samćj 
ogień nie śmiał się dotknąć, chociaż z góry do dołu była oblaną pc- 
M 11 wiatr 1'Cdzit na nie płomienie. Ten niepojęty wypa- 

uck, ci nawet co w cuda nie wierzą, cudem nazywają.
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Otóż i drugi c u d ! . . Wpodle nas jest klasztor zakonnic 
Św. Michała, tam podczas wyżej wspomnianćj bitwy, zgromadziły 
się w jednej sali wszystkie kobiety, a ufne w mur ich zasłaniający, 
uklękły do modlitwy na uproszenie Boga, aby oddalił od nich wi­
doczne niebezpieczeństwo. Kiedy więc wszystkie na kolanach
przed Ukrzyżowanym........... bomba przebija mur, wpada przez
okno do sali i nad ich głowami wylata przeciwległćm oknem na 
dziedziniec i wówczas dopiero p ę k a ! . . . Gdyby te kobiety nie klę­
czały, żadnaby z nich nie uratowała swój głowy. . . ,  kilka ze 
strachu omdlało, nareszcie wszystkie nie śmiejąc prosić Boga
0 powtórzenie cudu, zeszły do piwnicy dla ukończenia rozpo- 
czętćj modlitwy.

Oswojeni z hukiem i niebezpieczeństwami, skoro bój oddalił 
się od nas, wyszliśmy z domu, bo było niepodobieństwem poskro­
mić naszą ciekawość, a ubezpieczeni nowiną, że knot do prochów 
pauteońskich zgaszony, wyszliśmy na ulicę, aby obejrzeć jaki był 
koniec bitwy. Widzimy wszystkie domy pokaleczone i bez 
okien. . . . Wprawdze i nasz je  utracił, lecz w porównaniu po­
łożenie jego względem drugich było szczęśliwsze, gdyż był nieco 
od ulicy wklęśniętym, ztąd sąsiednie domy odbierały za niego bo­
lesne kul pocałunki. Ledwie kilka kroków postąpiliśmy, aliści 
kupa gruzów i niemała liczba poległych tak zasłała ulicę, że tru ­
dno było się przemknąć bez nastąpienia na głowę, rękę, nogę lub 
wnętrzności którego z poległych.

Niejeden dom był krwią obryzgany lub mózgiem poległego. 
Ręce i nogi od ciała kartaczam i oderwane leżały w rynsztokach, 
a bruki krwią zbroczone, jakby po krwawym deszczu. Na jednćj 
ręce widziałem pierścionki. • . . lecz na rozoranych piersiach je ­
dnego z poległych ujrzałem  szk ap le rz .. . .  Francuzi ich nie no­
szą. . . .  w smutnćm wzruszeniu cofnąłem kroku. . . .  a wtćin 
pojawił się wielki wóz i poczęto na niego tłoczyć poległych jak 
śledzi. Tak wóz z górą naładowany trupami, pomykał się dalćj, 
roniąc za sobą gęsty strumień krwi. Dalćj oglądaliśmy zabite 
konie i pokruszone od arm at lawety, a widząc że jeszcze ztąd
1 owąd pojawiają się strzały, wróciliśmy do domu, aby w przy­
padku zabezpieczyć go od pożaru.

Plac, Chateau d'cau był okrążony barykadami, najeżony a r­
matami, obsadzony najliczniejszą zgrają komunistów i otoczony 
domami w płomieniach. Przystęp do niego zdawał się być nie­
podobnym, przecież mimo silnego oporu, uledz musiał odwadze 
Wersalczyków. Wyparci komuniści szukali schronienia na 
Pere-la-Chaise. W tćm Bóg dopuścił na nich niepojęty prze­
strach, tak że wielu z nich usiłowało ratować się ucieczką; lecz 
było to zapóźno, gdyż ten otoczony już był wojskiem, a główna 
kolumna Wersalczyków wpadłszy na cmentarz, wszystkich z bro­
nią napotkanych rozstrzelała natychmiast. Poległo przeszło 
dwadzieścia tysięcy kom unistów ..........  Tym sposobem Paryż
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oczyścił się trochę z łajdactw a i otworzyła się droga do pożądanćj 
legalności i porządku; a jak dawnićj łowili oni poczciwych i nie­
winnych ludzi, tak teraz prawa wojenne śledzą, łowią i sądzą tych 
zbrodniarzy, których już ułowiono 36,000 przeszło.

Późnićj za parę dni wyszedłem na miasto dla obejrzenia 
zgliszczów przyległych Luwrowi. W tćm napotykam Kwiatkow­
skiego, który mnie przywitał nie zwyczajnćm słowćm ja k  się. 
masz! lecz pytaniem: czy żyjesz, czyś nieraniony? gdyż już cały 
Paryż wiedział, co się stało na naszćj ulicy, a my będąc długo za­
barykadowani, jakby w antypodach nie wiedzieliśmy co się dzieje 
na drugićj stronie Sekwany. Pytam go o nowiny? odpowiedział: 
smutne nowiny, masz przed sobą i za sobą ruiny, dym, płomie­
nie. . . . powiem raczćj to, o czćm może wśród grania armat nie 
słyszałeś, i począł więc w ten sposób opowiadać: Przed kilku 
dniami byłem na przedmieściu St. Honore dla obejrzenia rozgło- 
szoućj piękności. . . . wiedzieć należy, że po zawarciu pokoju 
z Prusakiem, tam pojawił się pierwszy chleb biały; ale z początku 
niewięcćj można było go nabyć jak jedną smaczną bułeczkę. 
Piekarz przybyły z Dijon nie mógł odrazu więcćj przywieźć mąki 
jak kilka worków, a późnićj gdy już wszyscy piekarze piekli chlćb 
biały, owe bułeczki z mody nie wychodziły; bo lubo piekarz był 
łysy, bez zębów i z trędowatym nosem, przecież miał żonę tak 
piękną, że na przedmieściu powszechność paryzka temu małżeń­
stwu nadała nazwę Wulkanu i W enery! Ta, Wenus pozyskała 
wkrótce wielu postulantów, gdyż w Paryżu nie zbywa na am ato­
rach. Lecz poczciwa kobieta każdego zalotnika obojętnością, 
nawet ucinkowemi żartami z kwitkiem odpychała od siebie. Byłem 
w jej sklepie, gdy odebrała jakieś pisuio przez kommissyonera. 
Spojrzała i rzuciła go na kantor z miną niezadowolnienia, potem 
wziąwszy bułeczkę obwinęła w ów papier i mnie ją  wręczyła. 
W domu byłem ciekawy co na tym wzgardzonym papierze było 
napisane, aliści postrzegam, że to był madrygał skreślony z talen­
tem w tych słowach:

Na twe dary płaczę skrycie,
I przeklinam czar uroczy;
Gdy twa ręka daje życie,
Śmierć mi dają twoje oczy.
Próżno błagam — próżno roję, 
hen mi nocą zbiega z oka;
Gdy tak miękkie bułki twoje,
Czemuż serce jak opoka V

N ...........

Zrazu niniejszą powieść Kwiatkowskiego wziąłem za anegdo- 
Unioe* "aza,utrz tc samii wyczytałem  w dzienniku Petit Monitcur
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Paryż niedługo miał kształt upadłej Troi, Babilonu lub 
zburzonego Rzymu przez barbarzyńców. Nasi nowożytni barba­
rzyńcy pokazali sig być dzikszymi, obalając kolumnę Vendom, gdy 
tamci nawet nie uszkodzili kolumny Trajana. Ślady zniszczenia 
już poczęły sig zacierać, główne tylko pomniki długo jeszcze smu­
cić nas bgdą widokiem rozległych ruin.

Nie wątpię, że nie jeden ustęp niniejszego pisma każdego 
zasmuci, chociaż on zaledwie jest cieniem tego, co my tu widzieli 
i ucierpieli, tak osobiście, oraz jako świadki wypadków i przygód, 
jakich nam żadna w świecie historya nie przekazuje! Te to wy­
padki wskazały nam prawdziwych przyjaciół, których osobliwie 
można poznać w nieszczęściu. One to zahartowały naszą cierpli­
wość i odkryły niebezpieczną stronę fałszywćj cywilizacyi!

Nareszcie objawiły jak  Bóg, dumę, zarozumiałość i lekce­
ważenie praw Boskich i ludzkich, karze wojną, poniżeniem, głodem, 
ogniem i mieczem! . . . One nakoniec utwierdziły nas w przeko­
naniu, że w wielkich niebezpieczeństwach i uciskach, jedyną i dziel­
ną napotkać można pociechę i ratunek w Bogu, w czystćin sumie­
niu i współczuciu przyjaciół.

Paryż, 18 71 r.

OSTATHI KLASSYK.

WSPOMNIENIE Z PIERWSZEJ POŁOWY NASZEGO STULECIA.

( D o k o ń c z e n i e ) .

IX.

W nowym kierunku coraz się więcej pojawiało młodych 
poetów i pisarzy. W roku 1828 wychodzi w Warszawie 
powieść poetyczna Seweryna Goszczyńskiego: „Zamek Ka­
niowski” która wywołała nowy zachwyt romantyków — a nie­
słychane oburzenie klassyków.

Utwór ten, tak różny od wszystkich jakie się dotąd po­
kazały po poezyach Mickiewicza, wyczerpał tych ostat­
nich resztki cierpliwości. Zaczęli więc chórem przypominać 
rozprawę Jana Śniadeckiego o klassyczności i romanłyczności, 
a z niej o owych dubach smalonych, uwiecznionych w wierszu 
Mickiewicza „Romanłyczność. ”



Sceny krwawe Zamku Kaniowskiego, wstrząsające ner­
wowo do głębi najzapaleńszych romantyków, dzikie i ponure 
postacie hajdamaków, i straszny obraz Koliszczyzny odmalo­
wany z całą prawdą, którą jeszcze roziskrzyły barwy poe­
tyczne, obudzały podziwienie w obu szeregach przeciwni­
ków. Klassycy za cel szyderstwa i dowcipkowania, brali 
rozmowę puszczyków, to pieśń wabiącą Latawca „ Wypłyń, 
wypłyń z za obłoku!“ niezwracając bynajmniej uwagi na 
mnóstwo ustępów zachwycających, które mniej uprzedzonych 
zajmowały. Franciszek Morawski, jedyny z klassyków, 
który pojmował toczącej się walki ważne następstwa dla roz­
woju literackiego, nietylko w poezyi, ale i innych gałęziach, 
szczególniej był zachwycony owym rzeczywiście najwznio­
ślejszym ustępem, gdy NebaOa, z wierzchołku starego dęba, 
rozpatruje krajobraz, i przywodzi sobie na pamięć chwile lat 
dziecinnych, przy ogniskach Kupały (Sobutki).

Z prawdziwym zapałem, rad w kółku poufniejszych, de­
klamował część z tego wspaniałego obrazu, gdy poeta mówi:

„Kogoż ten widok, kogo nie zachwyci?
Kiedy, nad otchłań pognębienia wzbici,
Krążymy po nićj wspomnieniem współ- bożem,
Ą, bliżsi nieba, czuć wyraź nićj możem,
Żeśmy na samćm dwóch sfer pograniczu,
W swojćj kolebki, w ojczyzny obliczu.
Weselsza dusza żywiej tu promieni,
Jaśnićj tu czyta w.literach z płomieni,
Któremi wieczny, w tle chaosu cieni,
Do swój potęgi dziedzictwa ją  wpisał:
Z przed tronu Boga głośnićj tu dolata 
Śpiew, co ją  w łonie wieczności kołysał:
Głuszćj tu jęczy płacz nizkiego świata!
Aa dół, do ziemi, smutku kwef ponury,
Na dół westchnienie co z a  wichrzą duszą,
Kzy, sercu ciężkie, na dół tu ciec muszą,
Jak nawałnice, i deszcze i chmury,
P łyną do ziemi, od niebieskićj góry!”

A deklamacyą swoją kończył temi słowam i:
— Daje wam słowo honoru, że to prawdziwie klassycz- 

ny utwór, chociaż romantyk pisał, ale nasi klassycy ani tak 
wysoko wznieść myśli, ani tak pisać nie umieją.
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Jak Goszczyński wprowadził nowy żywioł nad-Dnie- 
przański, w żelaznych postaciach swoich bohaterów, krwią 
i dymem pożogi dyszących, stawając wprzeciwieństwie z me­
lodyjnie śpiewnym J. Bohdanem Zaleskim, tak w dwóch na­
stępnych latach pojawiają się poeci szkoły romantycznej, 
w innych zupełnie sferach szukających treści i natchnienia 
do swoich utworów.

Pierwszym Alexander Chodźko, któremu dał chlubny 
rozgłos Mickiewicz, improwizacyją swoją w 1825 roku wy­
powiedzianą, w której świetną mu przyszłość przepowiadając, 
a sobie zgon rychły, wyrzekł te s łow a:

. . .  ty latać będziesz,
Adam gdy ginie, ty żyjesz:
Na jego tronie ty kiedyś siędziesz,
Jego się blaskiem okryjesz!

Takie polecenie twórcy Dziadów, wpłynęło na uprzejme 
przyjęcie młodego poety.

W Petersburgu wydał on swoje poezyje, (drukiem Ka­
rola Kraya 1829 r.). Mieści się tu zbiór pieśni nowogrec- 
kich które przypisał Mickiewiczowi: Derar powieść wscho­
dnia w dwóch kasydach, i drobniejsze utwory, jak elegije, 
ballady, piosnki, już oryginalne już tłumaczone.

Jakkolwiek Mickiewicza przepowiedni nie uiszczał 
Chodźko, a po twórcy Grażyny, J. B. Zaleskim i Goszczyń­
skim stał o wiele niżej, i pod żadnym względem nietylko 
porównania, ale nawet zbliżenia nie było, pomnożył on sze­
reg zawsze, coraz liczniejszych poetów romantycznych.

W n a s tę p n y m  roku, w Petersburgu także, wyszły poezyje 
Juliana Korsaka, przypisane A. Edwardowi Odyńcowi przy­
jacielowi lat młodych. W zbiorze tym, więcćj znajdujemy 
utworów oryginalnych jak w poprzednim. Są tu elegie, liry­
ki, listy i drobne wiersze, ale obok tego, przekłady z Lorda 
Bajrona, z Horacyusza, ułamki z poetyki Widy, w końcu 
tłumaczenie ody Pindara.

Jeżeli klassycy niechętnćm okiem spoglądali na poezye 
Chodźki, teraz zgodnym hymnem chwalili Korsaka, tak ich 
ujął za serce przekładem ubóstwionego Horacyusza, i odą 
greckiego pieśniarza.
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—  Romantycy (mówili z radością między sobą) już po­
woli zwijają chorągiewkę: —  w miejsce głupich ballad i ro­
mansów, wracają do naszego Horacyusza: poczekajmy, a śla­
du po tej wichurze nie będzie, i ci sami zapaleńcy uderzą 
czołem przed powagą naszćj klassyczności!

Równocześnie, bo w tym samym roku kiedy w Warszawie 
pojawił się Zamek Kaniowski Goszczyńskiego, w Wilnie uka­
zały się dwa drobne tomiki, poezyi Jozefa Massalskiego 
(w druk. A. Marcinowskiego 1828 r. w 18-ce). Młody ten 
poeta, lubo nie należał wcale do romantyków, a treścią swo­
ich utworów, jak i ich formą był czystym klassykiem, i u jed­
nych i u drugich znalazł serdeczne przyjęcie. Z pierwszymi 
łączyły go ścisłe stosunki przyjaźni i koleżeństwa, u drugich 
miał mir do razu, że ich kodeksu pilnował. Massalski, z poe­
tyczną duszą, odmalował się najlepiej w obrazka czerwonym: 
a niewdając się w spory literackie, pisał jak umiał, i to co mu 
natchnienie kazało. A miał wielką łatwość w wierszowaniu, 
i oddaniu myśli pełnych prostoty a z serca płynących. Kilka 
jego pieśni było wielce popularne, i śpiewano je wszę­
dzie (1).

W dwóch pomie nionychtomikach najwięcej jest 
bajek, z których wiele przypomina Krasickiego; po nich po­
wieści, listy i drobne wiersze. W młodocianych latach, 
walczył jako żołnierz na Kaukazie i tu zakończył życie. 
W wierszu pełnym rzewności poranek w obozie” maluje 
swoje marzenia i uczucia duszy. Budzi go ze świtem, nie 
głos słowika,

„Nie roje wdzięcznie w wonnych dolinach dzwoniące;
Nie wietrzyk, co na miękkićj wypieszczony łące,
Zapłocho igra z rąbkiem złotowłosćj Zosi,

( l )  Szczególniej upowszechnioną była piosnka z odpowiednią melo- 
dyą, pełna naiwności; której początek :

Dalibóg że powiem mamie,
On coś złego zrobić gotów:
Jęczy, wzdycha, ręce Jamie,
Klnie potęgę mych przymiotów !
Nazwał serce moje lodem,
Wzrok sztyletem! jCscze kłamie, 
że ja jego łez powodem:
Dalibóg że powiem mamie!

Tom U. Maj 1872. 32
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Szepcząc liściom o wiośnie, szum w gajach roznosi,
Lub hula w chłodnych falach i świeżością dmucha:
Lecz tu, gromem, co z paszczy ognistej wybucha, 
Siarczystym ćmiąc wyziewem zorzy twarz nieśmiałą, 
Ogłosiło dnia powrót, obudzone działo”.

Przyjaciele i koledzy, rozrzucone utwory w wiośnie ży­
cia zgasłego Massalskiego zebrali razem i po jego zgonie te 
dwa tomiki wydali.

X.

Jeżeli przewrót zupełny już nastąpił w pojęciach o poe- 
zyi, i przewagę stanowczą wziął romantyzm, pobratymcza 
jej gałąź i tak ściśle z nią złączona potcieść, w dwóch swych 
rodzajach wydatnych, jako powieść obyczajowa i historyczna, 
zaczyna nabierać życia, rozwoju coraz większego, aż docho­
dzi do tego znaczenia, że staje się jednym z najgłówniejszych 
żywiołów duchowego pokarmu.

Weźmiemy najprzód pod uwagę powieść obyczajową, 
a mówiąc o nićj musimy spojrzeć na ustrój naszej społecz­
ności, do której myśli i potrzeb stosowała się ta gałąź litera­
tury; napomknęliśmy już lekko powyżej o powieści: tu sze­
rzej należy nam się zastanowić, nad drogą którą przebiegała, 
zanim stanęła na dzisiejszem stanowisku.

Koniec wieku XVIII odcisnął właściwe sobie piętna, 
jeżeli nie na całej społeczności, to przynajmniej na najważ­
niejszej jćj części, bo na niewiastach polskich.

Chociaż po dworach wiejskich, przy braku dróg dobrych 
i trudniejszej komunikacyi, przy zamiłowaniu do życia zie­
miańskiego, i przez silną jeszcze tradycyę, utrzymywał się 
jeszcze stary zwyczaj i obyczaj, młode pokolenie kobiet na­
szych, pomimo czułej troskliwości matek, już wybiegało my­
ślą poza szranki dotąd nieprzebyte. Mówimy tu najprzód
o kobietach, które właśnie wywołały powieści w naszej lite­
raturze, męzkie bowiem pokolenie gdzieindziej zwracało 
myśl swoją.

W drugiej połowie XVIII stulecia, nowe idee zrobiwszy 
wyłom w pojęciach dawniej uświęconych, nowe wyprowadzają



postacie kobiet polskich. Lekkomyślność, wzajemna zdrada 
po ślubie, upędzanie się młodych mężatek z najwyższych sfer, 
za własną niesławą, współzawodnictwo zapalczywe w odbija­
niu sobie kochanków, byle wysoko stojących na szczeblu spo­
łecznym, to rzeczy zwyczajne tego okresu. Ginie w takim 
natłoku burzliwych namiętności czyste uczucie, prawdziwa 
miłość odbiera pociski szyderstwa: pałały głowy przy osty­
głych sercach. W takiem położeniu moralnćm, wyrabia się 
egzalłacya, niemająca żadnego związku z sercem, egzaltacya 
rozbujanej wyobraźni, i prosta gra krwi gorącej.

Ze zdrowego pokolenia zdrowa dziatwa nie znająca 
nerwowego roztroju, zaczyna wynajdywać sztuczną chorobę 
spazmów. Zaledwie się w jednym i drugim pałacu w Wai’- 
szawie pokazała, przechodzi w epidemią. Do spazmów, czy 
je poprzedzały czy były ich następstwem, łączyły się migrena, 
wapory i drżenie serca; a rzecz to godna uwagi, że ta choro­
ba pojawiała się wtedy, kiedy jej było potrzeba. Każde nie­
zadowolenie młodej piękności, każdy opór jej woli i zachcian­
kom, sprowadzały ją natychmiast, i nie ustawała prędzej, aż 
póki, jak pogańskie bożyszcze, drogą jaką ofiarą przebłaganą 
nie była. Doktorzy ówcześni zbierali obfite teraz żniwo: 
spieszyli gorliwie z troskliwą pomocą, a posiadając zaufanie 
licznych pacyentek, umieli doświadczonemi lekarstwami przy­
nosić im ulgę.

Jeżeli mąż czynił żonie jakie wyrzuty, mając mocne 
podejrzenia, lub też dowody w ręku; jeżeli żona szukała po­
wodów, ażeby męża pobudzić do większego uniesienia, lub 
rozczulić amanta, albo dać mu odprawę; jeżeli zapragnęła 
nowego pojazdu, salonowych brylantów i zbytkowego stroju, 
spazmy były jedynym na to wszystko środkiem. Straszna to 
była chwila i zamięszanie w całym pańskim domu, gdy pani 
dotkniętą została przerażającymi spazmami. Służba biegała 
po wszystkich pokojach, niosąc rozmaite przybory ratunku, 
kareta galopem przywoziła doktora, mąż z załamanemi ręko­
ma w rozpaczy, spoglądał z załzawionemi oczyma na umiera­
jącą swoją piękność!

Wojciech Bogusławski, pierwszy twórca teatru polskie­
go, świadek tego objawu choroby, która coraz szersze przy­
bierałarozmiary, pragnął bronią satyry zc sceny powstrzy­
mać jej rozwój, ale długo się wahał wyjawić na deskach
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teatralnych tajemnicę spazmów, wiadomą dotąd tylko samej 
płci pięknej i uprzywilejowanym jej lekarzom. Wypadek 
następny przyspieszył wykonanie tego zamiaru, jak sam 
Bogusławski opowiada.

„W  grono artystów dramatycznych (pisze w Dziełach 
dramatycznych T. 2. r. 1820), niedawno policzona panien­
ka, przy pięknej postaci, powabnej twarzy, i świeżych m ło­
dości wdziękach, tak nie zgrabną, nieczułą i niezdatną do 
sztuki scenicznej okazała się przy początkowych rolach, że 
cała publiczność żałując mocno uprzyjemniających ją natury 
darów, jednomyślny wydała wyrok, iż nigdy i do żadnej roli 
nie będzie zdatną. Chociaż nie pierwszy już raz udało mi się 
było, z nieczyniących żadnój nadziei, wystawić później ulubio­
nych publiczności artystów, wyznać wszelako muszę, że i sam
o ulepszeniu wspomnionśj młodej aktorki, wątpić zaczynałem, 
kiedy wchodząc raz do jej pomieszkania, zastałem u nóg jej 
kochanka w rozpaczy pogrążonego, onę zaś najstraszliwsze 
drżenie serca tak przewybornie udającą, że zdawała się być 
w ostatnich konwulsyach śmierci! Spojrzawszy na mnie wzro­
kiem który w uśmiechu twarzy, udanie choroby potwierdził, 
dała mi sposobność poznania jak wybornie i naturalnie po­
dobne spazmy wystawiłaby na scenie. Siadłem nieodwłocz- 
nie do pióra, a w skończonej w przeciągu dwóch miesięcy ko- 
medyi: Spazmy modne, umyślnie dla niej napisaną rolę Staroś­
ciny, doskonale wprzód wypróbowawszy jako aktorkę, 
w pierwszych rolach grać zaczynającą, wystawiłem na scenę. 
Nie potrafię opisać zadziwienia i zadowolenia patrzących, rów­
nie jak doskonałego przez tę młodą osobę wystawienia roz­
licznych sposobów uczuć, jęków, wzdychań i konwulsyj, które 
zdawały się wyrzucać serce z jej piersi. Tysiącznemi uwiel­
biona oklaskami, lepsze sama o sobie powziąwszy rozumienie, 
występowała później w głównych rolach.“

Komedya Spazmy modne, napisana i w Warszawie przed­
stawiona w roku 1797, z zapałem przyjęta przez publicz­
ność, wszędzie gdziekolwiek się ukazała, ściągnąwszy na au­
tora wiele zagniewanych spojrzeń i dotkliwych przycinków; 
przetrwała nakoniec burze, a jak wszystkie rzetelne prawdy, 
rzuciwszy światło na tajemnicę modnej choroby, ośmie­
szywszy ją, powstrzymywała od jej zaraźliwości. Ta jednak 
przesadna społeczność niewieścia, wraz z modną Francyą.
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wzdychała do klassycznej Sielanki! Była w powietrzu jakaś 
wilgoć łzawa, która rozwadniała wszystko. Uległo jćj wpły­
wowi i męzkie pokolenie, głównie też poeci. Dusze ich 
otwierały się do jakićjś nieokreślonej nadziei: snom paster­
skim, dziecinnym rojeniom, dekoracya sielska zakrywała 
wszystko, gdy na Bożym świecie odgrywał się krwawy dra­
mat i huk dział zwycięzkich Napoleona I-go, zwiastował dla 
jego chorągwi zwycięztwa coraz świetniejsze. Na takiejto 
dekoracyi przesuwały się postacie słodziuehnego Floryana, 
którego dobrze nazywał Diderot: Floryanetkiem. Gesner 
roztkliwiał Niemców swymi sielankami; romanse Floryana 
uważane u nas były jako arcydzieła. Na czele ich stała 
Galatea tłumaczona na język polski: poważny Staszic zajął 
się przekładem Numy Pompiliusza. Galatea czy w orygi­
nale spoczywając na buduarze damy wyższej, czy w tłuma­
czeniu skrycie przechodząc przez ręce pensyonarek i panien 
respektowych, po dworach pańskich, czy wpadła pod strze­
chę słomianą ziemianina, wyciskała wszędzie potoki łez rze­
wnych, rozbudzając zarówno silnie uczucia serca jak w póź­
niejszych latach Gustaiv Mickiewicza. Romanse Pani de 
Genlis, nie skrOmne powieści Pani Cottin, z miłostkami Na­
poleonat, tłumaczone skwapliwie, rozpierały się w tysiącach 
egzemplarzy i to nie tyle z księgarń naszych, jak głównie 
ze straganów przykościelnych, gdzie leżały zgodnie obok 
Gorzkich żalów, pieśni pobożnych i książek do nabożeństwa, 
wraz z paciorkami i krzyżykami poświęcanemi.

Potrzeba czytania wzrastała coraz więcćj, ale przy upo­
wszechnionej znajomości języka francuzkiego w wyższćj war­
stwie społecznej, zaspakajano ją sprowadzaniem romansów 
z Paryża. Ci, dla których ten język był nieprzystępnym, kar­
mili się przekładami.

W braku powieści oryginalnych, powoli wyrabiało się 
przekonanie, popierane przez zwolenników klassyczności 
francuzkiej, że nasza mowa niezdolną jest do wydania uczuć 
miłości i delikatnych odcieni w grze tego uczucia.

Liczba romansów tłumaczonych nie małą była do 1806 r. 
W yszedł zbiór ich obejmujący kilkanaście tomów, i wtedy 
Pojawiła się pierwsza oryginalna powieść Cypryana Godeb­
skiego p. n.: , , Grenady er-filozof“. Ale pomimo tego, że sam 
autor nazwał ten utwór powieścią, jestto raczćj ustęp z pa­
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miętników lub wspomnień, bo główną myślą jest przedsta­
wienie ponurego grenadyera francuzkiego, z pozoru zimnego 
i mało okrzesanego jako człowieka, który pod tą grubą 
i chropawą zewnętrzną powłoką, ukrywał serce pełne uczuć 
szlachetnych i łatwo dostępne miłości.

Nastąpiła długa przerwa, bo dziesięciu całych lat, 
w których znowu od czasu do czasu, lecz rzadziej pojawiają 
się powieści tłumaczone, a wychodzące głównie w Krakowie. 
Czasy wojenne nie sprzyjały rozwojowi literatury. W prze­
kładach ta uderza wybitna różnica, że sielanka pasterska 
blednieje i znika, a jej miejsce zajmują powieści więcej dra­
matyczne, nieraz przeładowane niesłychanemi okropno­
ściami.

Pierwszą prawdziwie oryginalną polską powieścią jest 
Malwina czyli domyślność serca: wyszła z pod prassy w roku 
1816, a jak chlubnego doznała przyjęcia najlepiej dowodzi, 
że w te czasy, kiedy handel księgarski był u nas w powija­
kach dziecięcych, Natan Gltlcksberg nakładca, musiał powta­
rzać jej edycye w latach 1817, 1821 i 1828 (1).

Autorka w przypisaniu na czele umieszczonem do brata, 
z całą skromnością tak pisze o swej Malm nie:

„Niema ona innej zalety nad tę, że w ojczystym języku 
pierwszym jest w tym rodzaju romansem; gdyż romanse 
Krasickiego, Jezierskiego i wielu innych opisują zwyczaje na­
szych ojców i dziadów, lecz bynajmniej nie malują obrazu 
teraźniejszego społeczeństwa. Ten obraz w Malwinie nie 
jest ani doskonałym, ani dokończonym; lecz będąc pierwszym 
wzbudzi może ciekawość, przebiegającym te kart kilka przy­
pomni, że niema tego rodzaju pisma, do którego język polski 
nic byłby zdolnym, i wtedyto, co moja dobra chęć nastrę­
czyć chciała, wyższa czyja umiejętność dokona.”

W tym wstępie uderzy każdego ta wątpliwość, o której 
jużeśmy wyżej napomknęli: czy język ojczysty zdolnym 
jest do wszystkich potrzeb duchowych, czy może być odpo­
wiednim organem dla rozwoju narodowej literatury ? Takie

( l )  Zaledwie ukazała się M alwina, w roku następnym ■wyszedł jćj 
przekład francuzki. W roku 1822 A nna z Krajewskich N akw aska  ogło­
siła nowe jdj tłumaczenie franouzkic w Paryżu. Przekład rossyjski ukazał 
się w Moskwie 1834 roku.
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to zapomnienie odkryło arcydzieło XVI stulecia, takie pojęcie 
miała owoczesna społeczność nasza!

A utorka w dalszym ciągu przem owy tłum aczy  się, że 
powodem do u jęcia p ió ra i skreślen ia  rom ansu, b y ł b rak  
w naszym  języku tego rodzaju  utworów, i jak b y  proroczym  
duchem  przepow iada w ysokie znaczenie w przyszłości 
powieści.

„Zdaje mi się (mówi dalćj), że przepisy prawdy i nauk, 
które pod pokrywką zabawy, w dobrym romansie znaleźć 
można, więcej nieraz przekonywają, aniżeli suche morały 
obnażone z ponęt ciekawość wzbudzających, a do czytania 
których, mało kto się nawet porywa. W romansach zaś, 
w tych szczerych obrazach społeczeństwa, każdy niemal 
znajdując zdarzenia podobne tym, których doświadczał, uczu­
cia sercu znajome, błędy w które wpadał, namiętności jakie 
nieraz w pożyciu spotykał; mimowolnie zajmuje się tem opi­
saniem: porównywa, rozważa i częstokroć skutkiem tych 
rozwag czynionych bez uprzedzenia, staje się to w głębi ser­
ca przekonanie, że w jakiejkolwiek doli, w jakimkolwiek wy­
padku, działać dla cnoty, jestto pewniejszym nad wszelkie inne 
sposoby, działać dla szczęścia/”

Ówóż tu mamy wyraźnie cel powieści określony i jej 
wpływ przeważny, jeżeli umie godnie odpowiedzieć swemu 
zadaniu.

Malwina, nie tylko jako pićrwsza powieść oryginalna 
zasługujp na uwagę, ale jako utwór artystyczny, postawiony 
we właściwych ramach swego okresu, wysoką ma wartość, 
maluje nam albowiem wiernie kółko społeczności arystokra­
tycznej, do którego sama autorka należała (1).

W cztery lata po pojawieniu się Malwiny wyszła po­
wieść p. n.: Nierozsądne śluby, listy dwojga kochanków, na 
brzegach Wisły mieszkający cli, przez F B .  zebrane. (War­
szawa 1820 roku. Nakładem Zawadzkiego i Węckiego 
w dwóch tomach z dwoma stalorytami)* Jestto pićrwszy 
utwór głośnego później autora Pojaty, Feliksa Bernatowicza. 
Autor powieść swoją przenosi do czasów Henryka Wale-

( l )  M arya z C zarto rysk ich  księżna W irtem b erg sk a , w ro k  po M al- 
wmic w ydala Pielgrzyma to Dobromilu (1 8 1 7  r .) .  U rodzona  1 7 G8 ro k u , 
zm arła 1 8 5 4  licząc  osiem dziesią t sześć la t  życia.
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zyusza; ale tło historyczne jest tak blade, jak i wszystkie 
postacie, w niczem nie przypominające tak odległe wieki. 
Są to raczśj figury z początków naszego stulecia i to z okre­
su podniesionego uczucia do egzaltacyi, którego ostatnim 
wyrazem była powieść Stefana Witwickiego Edmund, łączą­
ca w sobie stare czułości z Floryańskiej doby, z naśladowni­
ctwem niektórych postaci Byrona.

Po czternastoletnim spoczynku w rękopiśmie, autor 
Ludgardy, tragedyi z wielkiem powodzeniem przedstawionej 
na scenie teatru narodowego w Warszawie, wydał swój ro­
mans:: „Julia i Adolf czyli nadzwyczajna miłość dwojga ko­
chanków nad brzegami Dniestru.” (Warszawa. Nakład 
N. Gliicksberga 1824 r., dwa tomy). Zacna myśl obywatel­
ska kierowała piórem zasłużonego autora; widzimy to z prze­
mowy do czytelnika.

„Romans ten napisałem w roku 1810, do czego wiele 
miałem powodów, a między innemi i ten, że powszechne na- 
ówczas było uprzedzenie płci pięknej, iż nasz język nie jest 
zdolnym wydać tkliwych uczuć delikatnej miłości, dla któ­
rych język francuzki, zwłaszcza w Nowćj Heloizie zdaje się 
być stworzonym. D zięki autorce Malwiny i innym mową 
ojczystą piszącym polkom, że tak szkodliwy narodowości 
przesąd, znikać u nas zaczyna” (1).

Położywszy za godło na czele ten dwu-wiersz Stanisła­
wa Trembeckiego (z Syna marnotrawnego):

„Ten kto jest zdolnym uczuć najczystsze kochanie,
Albo już jest poczciwy, albo nim się stanie.''
W dalszym ciągu swej przemowy, dla zjednania sobie 

przychylności czytelników, tak mówi o swoim utworze:

( l )  K ropiński w końcu tćj przemowy p isze: „Abym  nie był posą­
dzony o przywłaszczanie sob ie  m yśli cudzych, winionem ostrzedz czyteln ika, 
iż rękopism  tego romansu, wkrótce po napisaniu, znajdował się w ręku 
autora pisma  pod ty tu łem : „Nierozsądne śluby”. Porównywająo to dwie 
pow ieści, przyznajemy że tak być m usiało, bo widocznie Bernatowicz naśla­
dował romans K ropińsk iego, m im oto, więcćj życia, więcćj ciepła, więcćj 
prawdy w Nierozsądnych Hubach widzimy. Różnicę tę wytłum aczyć może­
my głów nie tćm , że K ropiński pisał swą pow ieść, zaczynając piąty krzyżyk 
wieku, gdy Bernatowicza, Nierozsądne śluby, należą do utworów lat jego  
m łodych.
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„Biada każdemu romansowi, a tem bardzićj mojemu, 
jeżeli przyjdzie pod sąd samego tylko rozumu i zimnej roz­
wagi. O pismach serca powinno wyrokować serce, kierowa­
ne dokładną znajomością serc ludzkich.”

Odwołanie się do tkliwości czytelników nie było da­
remne. Romans ten niesłychane znalazł powodzenie, naj­
przód w salonach pań naszych, a następnie w całem gro­
nie wykształconej społeczności. Całe wydanie w ciągu 
kilku miesięcy wyczerpano z handlu księgarskiego.

Dla dzisiejszych krytyków tak świetne powodzenie 
tego utworu Kropińskiego jest podziwem i niezrozumia­
łym zjawiskiem, ale my świadkowie owych czasów i nastro­
ju społeczności naszej, pojmujemy dobrze tak zadziwia­
jące teraz przyjęcie romansu: Julii i Adolfa. Stanowił on 
bowiem przejście od ckliwej francuzkićj sielanki, do praw­
dziwszych, lubo wyegzaltowanych uczuć, wielu nawet 
upatrywało pewne jego zbliżenie do Nowej Heloizy J. J. 
Roussa.

Gdzieśkolwiek się obrócił słyszałeś tylko najwyższe 
pochwały Julii i Adolfa: sami byliśmy świadkami scen 
rzewnych, jak przy czytaniu tych listów kochanków wyle­
wano potoki łez, jakie łkania rozlegały się nietylko pomię­
dzy płcią piękną, ale rozczulało niemniej i męzkie plemię:

Ale prędko to zachwycenie przeminęło wśród walki 
klassyków z romantykami, sp o łeczn o ść  nasza zaczęła uczu- 
wać prawdę w życiu i słowie, i nabierać poznania do praw­
dziwego piękna artystycznego. Mgłość sielankowa, a po 
niej chorobliwość uczucia, wraz z filozofią Woltera i ateiz- 
mem, które w wielkiej części głów panowały, powoli ulat­
niały się, jak mgła gęsta przed promieniami słońca.

Na czele nowego zwrotu powieści oryginalnych, po 
autorce Malwiny,, stoją dwaj dobrze zasłużeni literaturze 
krajowej mężowie, Julian Ursyn Niemcewicz i Fryderyk 
hrabia Skarbek. Pierwszy utworami ja k : Dwaj panowie 
Sieciechowie (1825 roku), „Lejbę i Siora“ (18 2 1 roku), 
a w końcu Janem z lęczyna; drugi powieściami humo- 
rystycznemi jak Pan Antoni (1821 r.), ,>Podróż bez celu11 
(1821 r.). Szczególnićj też najznakomitszą ze wszystkich 
w tym rodzaju ,,Pan Starosta“ (Warszawa 1826 roku, dwa
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tomy) ubogacili tę niwę. Pomimo to, przyznać z całą bez­
stronnością należy, że prawdziwemi, że się tak wyrażę, fun­
datorkami powieści obyczajowćj są nasze niewiasty. Po 
księżnie Wirtembergskiej, która swoją Malwiną wyprze­
dziła wszystkich, staje Elżbieta z hr. Krasińskich Jara- 
czewska, która trzema powieściami znakomitej wartości 
i najszlachetniejszych dążności: Zofia i Emilia (1827 roku, 
dwa tomy) „Wieczór adwentowy“ (1828 roku, dwa tomy) 
i Pierwsza miłość, piirwsze uczucie (1829 roku, cztery 
tomy) jedno z najwybitniejszych stanowisk jako powieścio­
pisarka zajęła. Prawdą uczucia i zdrowej myśli, jak po­
staciami wziętemi ze swej społeczności, wiernie odrnalo- 
wanemi, stała się wzorem w tym rodzaju dla następnych pi­
sarzy i zatarła pamięć Adolfa i Jula jak i Nierozsądnych 
ślubów. Zakończa ten okres powieścio-pisarstwa, który się 
zamyka z 1830 rokiem, Klementyna Tańska, późniejsza Iloff- 
manowa, redaktorka „Rozrywek dla dzieci“ i autorka „Pa­
miątki po dobrej matce“ W pierwszych, do powieści na­
leżą: „Listy Rzeczyckićj11 i Dziennik Franciszki Krasińskiej.11 
Główną postacią w tym dzienniku, jest Franciszka Krasińska 
córka Stanisława, starosty nowomiejskiego, tajemnie poślu­
biona dnia 4 listopada 1760 roku Karolowi księciu kurlandz- 
kiemu, synowi Augusta 111 (1). Autorka opisuje przygody 
tej młodej piękności, i zarazem stawia nam obraz tamtych 
czasów, tak cudownie ubarwiony kolorytem właściwym, że 
zdaje się każdemu z czytelników iż żyje w tśj dobie, widzi 
wszystkie w ruch wprowadzone osoby, rozmawia z niemi i spo­
łem bawi. Przez zamęzcie swoje, zdawało się że piękna 
Krasińska los świetny zrobiła; tymczasem życie jej dalsze, 
było pełne trosk i umartwień, i ono jest treścią tego dzienni­
ka. Tańska swój cudny, a tak prawdą tchnący właściwych 
czasów koloryt, to malowidło wierne, tak jak Skarbek i póź­
niejszy Rzewuski (Soplica, Listopad), zawdzięcza tradycyi 
żywego słowa. Szczęśliwym trafem poznała wiele osób 
w sędziwych już latach, które znały zblizka bohaterkę tej po­

( l )  F ranc iszka  K rasińska , w k tó rćj się kochał K azim ierz P u ła sk i 
i w iernym  jć j do zgonu pozostał, zm arła w D reźnie dnia 30 kw ietn ia  1 7 9 G r. 
M ałżonek jć j ,  k tó ry  zatruw ał życie całe nieszczęśliwćj K rasió sk ić j, w k ilka  
m iesięcy w tymże roku  um arł, i osierocił jedynaozkę, k tó ra  w ro k  po śm ier­
ci rodziców  poślubioną została  księciu Sabaudzkiem u Karolowi de Carignan.
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wieści, w opowiedzianym dramacie same miały udział i wy­
padki ważniejsze, jak i drobne szczegóły w świeżej zachowa­
ły pamięci. Tak bogaty materyał mając autorka pod ręką, 
umiała z niego korzystać i z wielkim talentem pisarskim uło­
żyła całość, która pomiędzy jej pracami małe arcydzieło 
stanowi.

X I.

Druga gałąź 'powieści historycznej, pojawia się równo­
cześnie wtym okresie walki romantyków zklassykami, a nie­
spodziewanie, i coraz większego nabiera znaczenia. Zapał 
ku niej co chwila się potęguje i występują zaraz liczni praco­
wnicy. Ten rodzaj tak zajmujących utworów, zawdzięczamy 
jedynie i wyłącznie Walterskottowi, który na początku na­
szego stulecia, po zbiorze ludowych ballad szkockich (1802 r.) 
a następnie ogłoszonych poematach, wystąpił wroku 1814  
jako romansopisarz z Waverlejern, biorąc osnowę do histo­
rycznych powieści z dziejów swej ojczyzny Szkocyi. Z poe­
matem jego Pani Jeziora, pierwszy nas zapoznał Karol Sien­
kiewicz, jak już mówiliśmy: z przekładem dwóch innych 
(Pan dwóchset wy sep — i Matylda Rokeby) Wanda Małecka 
1826, jakkolwiek tłumaczenia jćj prozą, zaledwie tylko były 
w stanie treść ich tylko oddać.

Powieści historyczne Walterskotta, w staranniejszym 
przekładzie dał Fr. S. Dmochowski. Najprzód wydał 
w trzech tomach Ryszarda Lwic serce (1826 r.), a gdy ujrzał 
jak skwapliwie utwór ten rozchwytano, postanowił ogłosić 
prenumeratę na tłumaczenie romansów Walterskotta, i zna­
lazł jak na owe czasy niesłychaną liczbę prenumeratorów, bo 
do 3000 dochodzącą. Od roku 1827 do 1830 wydał następ­
ne : Więzienie w Edymburgu, Purytanie Szkoccy, Narze­
czona Lamermoru, Iwanhoe czyli powrót krzyżowca, Hetman 
z Chester, Waverlej czyli lat temu sześćdziesiąt: wogóle wydał 
tych przekładów tomów dwadzieścia dziewięć. Rodzaj za­
chwytu porwał młode umysły; zawiązała się spółka pomiędzy 
trzema przyjaciółmi: Zygmuntem Krasińskim, Dominikiem 
Magnuszewskirn i Konstantym Gaszyńskim, którzy po wspól­
nym planie w ułożeniu wielkiej historycznej powieści, zaczęli
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nad nią pracować. Owocem tych usiłowań był: Władysław 
Herman i dwór jego, w 3 toniach, ogłoszony drukiem w roku 
1829.

Miałem niemałą rozrywkę patrząc na Magnuszewskiego 
i Gaszyńskiego skurczonych, i ślęczących nad staremi kro­
nikami, gdy Krasiński z rozognionein obliczem, rzucał im 
rozdziały napisane przez siebie. I wtym utworze składko­
wym, ustępy porywające zapałem poetycznym, odbijające 
wśród innych, są pióra Krasińskiego i Magnuszewskiego. 
Gaszyński samodzielnie napisał powieść historyczną „ Dwaj 
Szreniawici” (3 tomy), Krasiński : „Zawiszę Czarnego 
Szreniawici wyszli z pod prassy nakładem autora (przy pomo­
cy F. S. Dmochowskiego który je w swej drukarni odbił), 
rękopism zaś Zawiszy, bezpowrotnie zaginął. Magnuszew- 
ski wziął się do historycznego dramatu po studyach nad Wik­
torem Hugo, którego całem sercem ukochał.

Tłumaczenia te romansów historycznych Walterskotta, 
wyprzedził Julian Ursyn Niemcewicz, powieścią historyczną 
Jan z Tęczyna (Warszawa 1825 r., trzy tomy). Natan 
Gliicksberg wydał ją swoim nakładem, zapłaciwszy autorowi 
ogromną summę i niepraktykowaną dotąd, bo 500 dukatów 
złotem obrączkowein. Ale hojność ta sowicie mu się opłaciła, 
bo zaledwie wiadomość rozbiegła się po Warszawie że po­
wieść ta już jest do nabycia, w ciągu niespełna sześciu go­
dzin we własnej księgarni sprzedał jćj 500  egzemplarzy każ­
dy po 24 złp. ówczesuej monety. Niemcewicz pojmował 
dobrze znaczenie i wartość historycznćj powieści, a zarazem 
z jakim zasobem wiadomości dziejowych, dopiero do jej pi­
sania przystępować należy. Wzór najlepszy i przykład miał 
w twórcy genijalnym tego rodzaju utworów w Walter- 
skocie. W latach młodości zbierał on pieśni ludowe 
i stare podania, zwiedzał rozmaite swćj ojczyzny miejscowo­
ści, rozpatrywał je, ażeby cudnem piórem czarowne ich widoki 
i pejzaże odmalować. Obok tego oznajamiał się z dziejami 
przeszłości, z życiem domowem, starożytnościami krajowemi. 
Z tak ogromną dopiero wiedzą, zabrał się do pisania roman­
sów historycznych, a przy wrodzonym geniuszu, nie dziwno, 
że do razu znalazł poklask całego świata i w yw ołał mnóstwo 
we wszystkich krajach naśladowców. Niemcewicz lubo bez 
talentu wielkiego Szkocyi pisarza, ale w równą niemal zaso-
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bny wiedzę co do dziejów i tradycyi swego kraju, w sędzi­
wych dopiero latach wziął się do pisania romansu histo­
rycznego.

„Zważywszy (pisze w swej przemowie), jak od lat kilku­
nastu, we wszystkich krajach dzieła rodzają tego chciwie są 
czytane, podobnemże ziomkom moim przysłużyć się umyśliłem. 
Jakoż wielu zgodzi się ze mną, że rodzaj ten z pożytkiem, 
przyjemność i zabawę połączą. Jest on, iż tak rzekę, uzupeł­
nieniem objaśniającym surowe i poważne dzieje.

„Historya wystawia nam ważniejsze Królestw wypadki, 
zapisuje rozkazy monarchów, czyny przedniejszych podwładz- 
ców i wodzów, poruszenia na dworach monarchów: zawsze 
na szczycie wysokości; nie zniża się ona do prywatnych 
towarzystw, nie wchodzi nigdy do poziomych ludu lepianek.

„liomans historyczny bierze za cel obraz towarzystwa 
narodu jakiego, w wybranej przez autora epoce. Pisarz 
wchodząc w nim w szczegóły zbyt drobne dla dziejopisa, 
wystawia nam ludzi wszelkiego rzędu i stanu. Wszystkie 
osoby tego dramatu, nietylko czynami, mową nawet, powinny 
nam dać poznać, jaldemi było towarzystwo, polityczne kraju 
położenie, jego oświata, opinie, namiętności, przesądy nawet: 
powinny nas przenieść w owe czasy, pomiędzy siebie, sło­
wem dać nam żyć i obcować z sobą.

„Obrałem czasy Zygmunta Augusta w połowie XVI-go 
wieku, jako jednę z najświetniejszych epok naszyci).“

Okres ten rzeczywiście podaje się zarówno dobrze 
pod pióro romansopisarza jak i poety. Nie brak bowiem 
już bogatych materyałów, rozjaśniających nietylko same 
dzieje, ale życie wewnętrzne narodu, zwyczaj i obyczaj. 
Rej, Jan Kochanowski, Górnicki, współcześni, rzucają nam 
całemi garściami drogocenne szczegóły życia domowego, 
malują z wiernością fotograficzną postacie rozgłośne dzia­
łające w tych czasach. Niemcewicz, cały romans osno- 
wał na tle ściśle historycznem —• w zakończeniu tylko 
nie był jej wiernym. Jan z Tęczyna podług dziejów, 
schwytany na morzu Baltyckiem, przez okręta Duńskie, 
umarł w więzieniu w Kopenhadze: w powieści spada ze ska­
ły na samotnćj wyspie i kończy życie.

Jeden z przyjaciół zaufanych Niemcewicza objaśnił mnie, 
że wbrew historyi dla tego poszedł, iż chciał w postaci swe­
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go bohatera, i ostatnićj jego chwili przedstawić los kraju 
za Napoleona I-go , ale lej myśli autora, ogół bynajmniej 
nie zrozumiał.

Powieść ta, nietylko jako pierwsza historyczna, ale 
jako dająca wierny obraz czasów, które przedstawia rzeczy­
wistą wartością swoją, stać będzie zawsze na czele w tćj 
gałęzi utworów.

W rok później, bo w 1826 ukazał się romans histo­
ryczny Feliksa Bernatowicza: „Pojata córka Lezdtjki, albo 
Litwini w XIVwieku“ w 4ch tomach. Godło na czele po­
łożone:

„Po jednej stronie błyszczą świątyń szczyty,
I  szumią lasy, 'pomieszkania bogów,
Po drugiej stronie na pagórku icbity 
Krzyż.11

zwiastuje, że treścią tego romansu są obrazy dwóch ple­
mion, dwóch społeczności: chrześciańskiej i pogańskiej. 
Młody autor „Nierozsądnych ślubów“ wszedł teraz na po­
ważniejsze pole i z całą sumiennością zabrał się do nowego 
zawodu. Jakoż Pojata okazuje staranne studya jakiemi zba­
dał gruntownie stan Litwy bałwochwalczej i stosunki jej 
ówczesne, a lubo główna bohaterka przypomina wiele 
Rebekę z Iwanhoe Walterskotta, nie ujmuje to wartości tego 
utworu. Romans ten znalazł do razu niemały rozgłos, całe 
pierwsze wydanie rozchwytano w ciągu kilku miesięcy, a do­
chód czysty jaki autor zebrał, wynosił do tysiąca dukatów (1).

W łaśnie pod owe czasy zjawia się nowy pisarz histo­
rycznych romansów, oficer wojsk polskich Aleksander Bro­
nikowski, ale piszący po niemiecku. Pierwszymi zaraz utwo­

( l )  Pojata miała kilka wydań. Ostatnio za życia autora wyszło
w Puławach w drukarni bibliotecznej 182 9 r., w czterech tomach. W ro­
ku 1828 wydal romans z dziejów Polski: N ałęcz  w 2-ch tomach, ale ten 
nie dorównywa w wartości Pojacie. Z małych powiastek tego autora za­
sługuje na wspomnienie, pełen artystycznej wartości obrazek p. n .: Powódź 
wydany w ogólnym zbiorze: „Powieści z  podań i obyczajów krajowych 
Nieszczęśliwa miłość do słynnój i pełnćj talentu piękności w Warszawie, 
była powodem obłąkania umysłu: zakończył życic mając rok 49 wieku, 
w samej sile dojrzałości talentu, zwiastującego znakomitego autora rom*m- 
sów historycznych. Umarł w roku 183 6 , pochowany w Łomży na cmen­
tarzu miejskim, pod skromnym nagrobkiem z napisem: „Ta leży Feliks 
Bernatowicz, autor Po ja ty .”



rami pozyskał sobie głośne imie, zarówno w całych Niem­
czech jak i w kraju, albowiem bezwłocznie zaczęto wszyst­
kie jego romanse tłumaczyć. Od roku 1827, a zatem za­
raz w rok jak po niemiecku drukował, do roku 1830, wy­
szły przekłady romansów historycznych Bronikowskiego: 
Myszą wieża na jeziorze Gople (tłumaczenie Fr. Królikow­
skiego, autora Prozodyi polskiej) ; Hipolit Boratyński i Za- 
wieprzyce, w przekładzie J. K. Ordyńca, redaktora Dzienni­
ka Warszawskiego; Jana Kazimierza Wazy wiezienie we 
Francyi (tłumaczenie Adryana Krzyżanowskiego); Elekcya, 
Olgert i Olga czyli Polska w XIwieku; Pretendenci, powieść 
z początku XVIII wieku, i Jan III i dwór jego, czyli Polska 
w XVIII wieku.

Widzimy z tego jak romans historyczny zaledwie się 
ukazał, rozrasta się w niezwykłych rozmiarach i jak przy­
chylne znalazł przyjęcie. Nietylko on zapalił młode wy­
obraźnie, ale porwał za sobą i najpoważniejszych klassy- 
ków. Franciszek Wężyk, autor tragedyj oryginalnych 
po kroju klassyczno-francuzkim, pierwszy z niewykłym zapa­
łem rzucił się do pisania romansów historycznych, i w roku 
1828 wydał ich dwa: Władysław Łokietek czyli Polska 
iv X III wieku” i „Zygmunt z Szamotuł, powieść z XIV  wie­
ku” każdy we trzech tomach. W jego ślady poszedł i Fry­
deryk lir. Skarbek, ale te powieści nie wytrzymają porówna­
nia z Janem z Tęczyna i Pojatą, tak są pozbawione właści­
wej barwy historycznej swoich czasów, jak i wyprowadzo­
nych postaci na scenę działania. Pomnożyły one ilość nie 
jakość oryginalnych historycznych romansów. I nie mogło 
być maczćj, gdy nauka starożytności, wyjaśniająca szczegóły 
domowego życia, zupełnie nie była znaną. A jakże się po­
wieść historyczna bez nich obyć mogła. Brak było tego, że 
tak nazwę historycznego inwentarza, który drobnostkowo 
opisuje dom i ognisko domowre, sposób życia, zastawę, potra­
wy i napoje, ubiór, konie z rzędami pod jeźdźca i do zaprzęgu 
pojazdów; ubiory i zbroje, jak kształt i przystrój komnat, 
ak szlacheckiego dworu jak pałacu magnata, lub warownego 

zamku możno-władzcy, czyli Panoszy, jak dobrze panów 
w dawnych wiekach, nazywa heraldyk Paprocki.
C7v 1Brakowało objaśniających i wyczerpujących monografij, 

y uo wydatnych postaci dziejowych, czy miejscowości, któ­
re wspomina historyą.

K L A S S Y K .  259



Pisarze tego rodzaju powieści, znajdowali maluczkie 
tylko pomoce w coraz rozwijającej się literaturze krajowej. 
Tomasz Święcki dał Opis Starożytnej Polski', Franciszek 
Wężyk, ogłasza swój poemat: Okolice Krakowa; Ambroży 
Grabowski w roku 1822 pierwszy Opis Krakowa; Feliks 
Bentkowski daje bibliograficzny spis literatury polskiej; 
J. U. Niemcewicz, najdrogocenniejszy w tym kierunku 
Zbiór pamiętników o dawnej Polsce. Towarzystwo War­
szawskie Przyjaciół Nauk ogłosiło z rękopismu pierwszy 
tom Historyi narodu polskiego Adama Naruszewicza i z nie­
go też Bernatowicz obficie czerpie zasoby do swej Pojaty, 
jak Niemcewicz do Jana z Tęczyna ze zbioru własnych Pa­
miętników. Dopiero w ostatnich latach tego okresu ukazały 
się cztery tomy Łukasza Gołębiowskiego: Lud polski, 
Dwory, Ubiory, Gry i zabawy, które miały za przedmiot 
starożytności krajowe, ale żaden z powieściopisarzy histo­
rycznych korzystać z nich nie potrafił.

XII.

Przy końcu zaciętćj i wrzącćj z początku walki klassy- 
ków z romantykami, która blisko lat dziewięć trwała, zaczy­
nając się od r. 1822, po otrzymanem zwycięztwie ostatnich, 
i zgnieceniu francuzkiego klassycyzmu, ostygała zawziętość, 
wróciła rozwaga i stosunki przyjazne pomiędzy wrogiemi 
pierwiastkowo obozami, lubo nienawiść do utworów klassy- 
cznych w całćj się sile utrzymywała.

Poważni pracownicy, nie poeci, ale oddani badaniom 
dziejów krajowych i naukom ścisłym, nie mogli darować Mi­
ckiewiczowi rozprawy „O krytykach i recenzentach warszaw- 
skich,“ ale godzili się z nim, bo ich umiał przeprosić Konra­
dem Walenrodem, Sonetami, i wielu drobniejszemi poezyjami, 
szczególniej też wierszem „do Joachima Lelewela.11 Nie mogli 
się wszelako pogodzić, na tę zuchwałość innych młodzików 
co z krytyką rzucali się ostrą, na pierwsze powagi naukowe.

Nie zapomnę tćj chwili, kiedy w Gazecie Polskiej ukazał 
się rozbiór wydanego tomu Rocznika T'owarzystwa Przyjaciół 
Nauk. Nazajutrz odbieram kartkę, od mecenasa Tomasza 
Święckiego, autora Opisu Starożytnej Polski, i członka tegoż
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towarzystwa, zapraszającą ażebym co rychlćj mógł się z nim 
zobaczyć. Zaledwiem drzwi otworzył, ujrzałem go chodzą­
cego po pokoju w niezwykłem rozdrażnieniu. Gdy mnie zo­
baczył, uściskawszy zapytuje:

— Czytałeś krytykę na Rocznik naszego Towarzystwa?
—  Czytałem.
— A to smyk zuchwały!
Nic nie odrzekłem: tym smykiem był Maurycy Mochnacki.
Święcki z uniesieniem mówił dalej.
— Towarzystwo dziś odbyło nadzwyczajne posiedzenie, 

i zdecydowało nic nie odpowiadać; —  zbyć tę zjadliwą kry­
tykę pogardliwem milczeniem. Uchybiałoby godności To­
warzystwa wdawanie się w polemikę z młokosem, który 
jeszcze żadnych zasług nie położył, a zaczyna swój zawód lite­
racki od szermierstwa krytyką.

Starałem się uspokoić głębokie wruszenie sędziwego 
prawnika, a jednego z najgodniejszych ludzi. I udało mi się 
to szczęśliwiej przechodząc z tak drażliwego przedmiotu, do 
pojawiających się prac historycznych.

W pośród tych drażliwych nieraz swarów literackich, 
dwóch pisarzy stało niedotkniętych nigdy ostrzem pióra kry­
tyki : Juljan Ursyn Niemcewicz, i Jan Woronicz. Były to 
dwa ogniwa duchowe łączące wiek XVIII znaszem stuleciem. 
Cała szkoła romantyczna miała ich w wielkiem poszanowaniu, 
i uznawała ich powagę i stanowisko wyniosłe jakie w kole na­
szej społeczności zajmowali.

Niemało do zgody i uciszenia wrzawy obustronnćj przy­
łożył się młody naówczas a dziś nestor naszych poetów Anto­
ni Edward Odyniec, wydawnictwem Noworocznika p. 11. Me- 
liiele (1). Przyjaciel od serca Mickiewicza i towarzysz jego 
lat wiośnianych z ławy szkolnej, postanowił w tym roczniku 
zespolić pisarzy, z obu dotąd wrogich dla siebie obozów. Sto­
sunki jakie miał ze wszystkimi literatami ułatwiły mu wielce 
to zadanie. W r. 1829 wydał pierwszy Noworocznik (2).

(1 ) W mitologu prusko-litewskićj Melit de, bytu boginią kwiatów 
i zieloności.

(2) Melitele Noworocznik  . . . Wydany przez Antoniego Edwarila 
^dyńca. Warszawa, w drukarni A. Galęzowskiego. 1829 (w 16-ce, str.
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W przemowie swej wyjaśnia powody dla których przedsię­
wziął to wydawnictwo.

„Od trzydziestu przeszło lat, zaprowadzone w Europie 
i we wszystkich jej, oprócz naszego, krajach, coraz tłumnićj 
pod różnemi tytułami i w rozmaitych celach zjawiające się 
Almanaki, podały mi myśl przysłużenia się lubownikom li­
teratury ojczystej, upominkiem podobnegoż rodzaju.

„Przedsiębiorąc wydanie niniejszego Noworocznika, 
miałem na celu nie tak zwykłe przeznaczenie Almanaków, aby 
za wiązanie w dzień Nowego roku służyły, jak raczej korzy­
stając z chlubnej dla mnie znajomości, dobroci lub przyjaźni, 
znakomitszych w kraju naszym pisarzów, starałem się o na­
danie mu literackiej wartości, a umieszczając w nim obok sie­
bie płody rozmaitych autorów, chciałem go uczynić niejako 
skazówką rozmaitego ich charakteru i dążenia.14

Ten ton umiarkowania, ten szlachetny spokój jaki z tśj 
;przemowy A. E. Odyńca odbijał, wpłynął przeważnie na przy­
chylne przyjęcie jego Nowrorocznika. Widzimy obok siebie 
utwory tak poezyi jak prozy: Brodzińskiego Kazimierza, 
Chodźków Aleksandra i Ignacego, dwóch Fredrów Aleksan­
dra i J. Maksymiliana, Antoniego Góreckiego, Konstantego 
Gaszyńskiego, Stanisława Jachowicza, Juliana Korsaka, Jó­
zefa Korzeniowskiego, Józefa Lipińskiego, Mickiewicza, Mo­
rawskiego Franciszka, J. D. Minasowicza, J. U. Niemcewicza, 
samegoż A. E. Odyńca, Klementyny Tańskićj, Stefana Wit- 
wickiego, i Józefa Bogdana Zaleskiego.

W roku 1830 wydał drugi Noworocznik. W nim 
oprócz już wymienionych pisarzy, pojawiły się utwory 
Woronicza, L. Żukowskiego. (Pierwsza rozprawa po Z. D. 
Chodakowskim: „O zwyczajach i obyczajach naszego ludu.u) 
Seweryna Goszczyńskiego, i Krystyna Lacha Szyrmy. Tu 
wiele najpiękniejszych poezyj J. B. Zaleskiego mamy, i zna­
komity Fragment, Józefa Korzeniowskiego, który powszechną 
zwrócił uwagę na tego młodego poetę.

Oba te Noworoczniki, wkrótce wyczerpane zostały 
z obiegu księgarskiego. W żadnym śladu niemamy nowej

254). Zdobi go litografowune popiersie Józefo Lipińskiego. Rok drugi, 
w początkach 1830 roku wydany, w tymże formacie, z popiersiem Jana  
P aw ia Pawęia Woronicza prymasa królestwa Polskiego, obejmuje str. 23G.
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pracy Ludwika Osińskiego, który tłumacząc się zajęciami ka­
tedry swojej, już oddawna nic nie pisał, spoczywając na da­
wno zdobytych laurach, wierny dawnym swoim zasadom, jako 
Ostatni klassylc.

W tych dwóch właśnie latach w których Noworocznik 
„Melitele,‘ ogłaszał A. E. Odyniec, Kazimierz Brodziński 
występuje z nowemi pracami swojemi.

W roku 1829 wydał Elegie Jana Kochanoivskiego z ła ­
cińskiego przełożone, a w roku 1830, „Pisma rozmaite“ tom 
pierwszy: oba dzieła nakładem własnym.

Elegie poprzedza przedmowa, a w niej najwyborniej 
skreślony żywot wielkiego poety XVI stulecia. Służyć on 
mógł za wzór mistrzowski, jak s ię  bijografie pisać powinny, 
i stawał w rażącej sprzeczności, z owymi pochwałami zmar­
łych, ściśle wedle klassycznej formy pisanych, z których się 
Towarzystwo Warszawskie Przyjaciół Nauk otrząsnąć do 
tej chwili nie zdołało. W każdej z nich piszący pochwalę 
siiił się nie na to, ażeby wierny podać życiorys zgasłego męża, 
i odzwierciedlić jego postać i charakter, ale ażeby popisać 
się z własną wymową, mniej dbając o główny przedmiot.

Brodziński, wielbiciel gorący Jana Kochanowskiego, 
a zbliżony do śpiewaka Czarnolesia, uczuciami serca i pro­
stotą, zabrał się z zapałem do tego tłumaczenia, pragnąc jak 
sam wyraża oddać: „hołd drogiej jego pamięci.11

Rzuca tu myśl potrzeby, przekładu celniejszych poetów 
polskich co po łacinie pisali, którą późnićj w wiele lat podjął 
i urzeczywistnił Władysław Syrokomla.

„Powszechności dzisiejszej (pisze dalej Brodziński) zwró­
conej do smaku Anglików i Niemców, do poezyi sentymen­
talnej, niemoże się podobać dawny naśladowca starożytnych, 
połacinie miłość opiewający, pełny zużywanych obrazów 
greckićj mitologii. Każdy jednakże wiek ma swoje zalety 
i wady, swoje oddzielne cechy: naszem u zaś ta jest najwła­
ściwsza że wszystkie płody ludzkiego rozumu i czucia, umie 
oceniać według ducha narodu i czasu, który je wydał; że się 
chroni wady i pedantyzmu, i nie rodzaj, ale wartość poezyi 
ocenia. Kiedy Anglicy obok czci dla Szekspirów i Byronów, 
uziś wydają i tłumaczą łacińskich poetów chrześcijańskich, 
nedy w Niemczech, we Francyi i Ilolandyi, gdzie nowi poe- 
Cl> zapomnienie dawniejszych w obcym języku piszących,
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usprawiedliwiaćby mogli, poszukiwane są nowe tychże wy­
dania i przekłady: godzien jest równie pamięci Jan Kocha­
nowski, który pierwszy

„Wdarł się na górę pięknej Kaliopy,
Gdzie dotychczas nie było śladu polskiej stopy.1 ‘

Pierwszy tom pism obejmuje rozprawy „O życiu i pis­
mach Karpińskiego.'* „O Fabianie i Birkowskim, „O Saty­
rze i Elegii," „O Kry tyce,“ w ostatku „o Egzaltacyi i Entu- 
zyazmie.“ Dwie te rozprawy wywołały ostre recenzye, które 
tak zraziły Brodzińskiego, że dalszego wydawnictwa zanie­
chał. Daremne były zachęty przyjaciół. „Niech ta burza 
przeminie (mówił do mnie) co tak umysłami wstrząsa, i za­
ślepia na prawdy wiekuiste; przyjdzie czas, że uznają, iż to 
com napisał, wynikło z głębi moich przekonań i serca.“

W pierwszej „o krytyce11 ustęp następujący zamykający 
całą rozprawę, był szczególniej napastowany.

,,Ja sądzę (pisze Brodziński) że ani możnością jest kry­
tyki, ażeby genialnych i oryginalnych poetów tworzyła; jej 
rzeczą jest tylko dać ich poznać i uczuć publiczności, ze 
względem na smak, to jest na czystą prawdę i zgodę rozumu 
z czuciem. Geniusze są tylko darem Opatrzności dla narodu, 
nie skutkiem jego woli i starań; one owszem należą do świa­
ta całego, ziomkowie nie mają często prawa niemi się szczycić, 
ale rzeczą i chwałą całego narodu jest dążność ku szlache­
tnym celom, zdrowe czucie piękności: to jest własne jego 
dzieło, owoc oświecenia i cel krytyki.

„Geniusz nie da się wywołać, ani opinie nagle na­
rzucić. Z pochodnią zwolna postępować należy, ażeby się jej 
światło w dym nie zamieniło. Myślść i czuć głęboko nie 
możem wszyscy, ale staraniem naszem być powinno, myślść 
porządnie i czuć zdrowo: w tem powołaniu jest krytyka zaw­
sze zbawiennem przewodnikiem, jeżeli nie talentów samych, 
to publiczności. Talenta same mogą zły albo dobry jej sma­
kowi nadać kierunek, pierwszy prostować, drugi utrzymywać, 
jest obowiązkiem krytyka; publiczność zawsze prędzćj 
w smaku postąpi, niżeli geniusze na oklaskiwanie krytyków 
wywołać się dadzą i unieść zdołają.

„Jeżeli poetę w twórczem usposobieniu Muza prowadzi, 
niech przewodnikiem krytyka będzie Minerwa: nie w swojćj
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nadludzkiej postaci, która ćmi oczy śmiertelnych, nie z głową 
Gorgony, którąby nieprzyjaciół w kamienie obracała, ale 
w ludzkiśj Mentora postaci, w której przyjaźnią z Telemakiem 
złączona, naprowadza go, ostrzega, samym pożytkiem jego 
zajęta, i sam tylko zastosowany rozum objawia; niech wraża 
razem miłość ku ojcu i synowi, niech zagrzewa starą ociężałość, 
i młodzieńcze uniesienia miarkuje, niech usiłuje, aby za jej 
przewodnią jeden i drugi różnemi drogami zdążyli do jedne­
go celu, do ziemi ojczystej. Niech obadwa poskromią fałszy­
wych Penelopy zalotników, i uwodzicielów samej niedoświad­
czonej czeladki; a najwięcćj niechaj obadwa, wzbogaceni 
światłem u obcych ludów zebranćm , ulepszą gospodarstwo, 
ale nie niszczą drzew dawnych dla nowych szczepów, niech 
szanują wspólnie bogi domowe, niech syn rzeźwiejszy wyręcza 
ojca, niech dalej postępuje, ale niech cnoty patryarchalne 
szanuje, niech dumnie nie ogłasza się panem.“

Ton ten umiarkowany, szlachetne i zdrowe myśli, nie 
znalazły miru u młodych krytyków. Ale ostrzej jeszcze, 
i z większą zaciekłością uderzyli na rozprawę „o Egzaltacyi 
i entuzyazmie.u

Jak w powyżćj przytoczonym ostatnim ustępie, nie podo­
bało się porównanie do Mentora i Telemaka, tak tu raziła 
ich gorąca obrona Brodzińskiego, z jaką wystąpił, za wieka­
mi starożytnćj hellady; Brodzińskiego okrzyknięto za wroga 
zapału i entuzyazmu: z jakiegoż powodu? Oto z tych słów 
które w końcu tej pracy wypowiedział:

„Niech, jak chcą teoretycy rozprawiają o zupełnej meta­
morfozie człowieka po zniknięciu starożytnych, podług któ­
rych miał się na wywrót przemienić; my przyznajmy, że mu 
tylko wyższych wyobrażeń i więcćj gotowości przybyło. Są 
to wszystko zabytki mistycyzmu i przebujałości wschodnićj, 
napuszystości zbytku i zepsucia Rzymian, sofistów greckich, 
barbarzyńców północnych, połączonych z wynaturzonym lu­
dem starożytności, sektarzów i szkolników późniejszych, eg­
zaltacyi samotników i szału ogłupionych rycerzy. Spaczone 
uczucie, krzywe wyobrażenia, sztuka sprzeczna naturze nie 
mogły wydać czjnów ani utworów prawdziwie wzniosłych 
' pięknych. Całe późniejsze dążenie było tylko wydobywa­
łe m  się z tego stanu; największe więc charaktery i geniu- 
Sze5 nie mogły być bez znamion tych, lub owych. Staroży­
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tni w ograniczeniu do najpiękniejszej swojej epoki doskona­
lili czysto od natury dane im siły, mogli przeto więcej mieć 
niedoskonałości, niżeli wad przeciw naturze; późniejsi mu­
sieli pozbywać się fałszu i razem ku wyższej dążyć doskona­
łości. Tamci zawsze będą doskonałym wzorem, ci wielkiemi 
przykładami. Jak Danta Wirgiliusz, tak starożytni zawsze 
poetów w świat nowy poezyi wprowadzać będą. Anglicy, 
naród najoryginalniejszy w charakterach i geniuszach, najwy­
żej cenią klassyków i na nich się kształcą.

„Chrześciaństwo, które wiarę maluje i miłość, owe jedy­
ne zasady szczęścia za powinność ogłasza, wykazało przez 
nie najpiękniejszą zgodę rozumu i czucia i pogodę wyobrażeń. 
Są to, śmiałbym powiedzieć, trzy chrześciańskic gracye, 
którym poeta, jak filozof, ofiarę składać powinien. Ku pro­
stocie nie wiedzącej o sobie, wzniosłości i uroczystśj pogodzie 
ze wszystkich bezdrożów, kiedyś zdążymy.

„Ludy słowiańskie a w szczególności Polacy, nigdy nie 
dzieliły szału i obłąkań, jakie od zepsucia Rzymian, tak dłu­
go smak i uczucia moralne kaziły; obok z innemi ludy dą­
żyły ku ukształceniu lecz wydobywały się jak starożytne 
ludy, z ciemnoty przecież nie ż zepsucia. Dziś jeszcze mimo 
tylu przeważnych wpływów cudzoziemszczyzny, którym jako 
niższe w oświeceniu, muszą hołdować, dochowały odrębną 
swą cechę: miłość natury, umysł pogodny i wesołą rezy- 
gnacyę, jedyny entuzyazm, miłość swej ziemi, wrodzoną 
skromność i obyczajność, zdolne jedynie do prawdziwego 
wykształcenia. Z tego własnego gruntu ciągnąc soki oży­
wcze ku rozkwitnieniu swojemu, niech się żywią powszech- 
nćm światłem wszystkim ludom przyświecającem, lecz niech 
strzegą zarazy przelotnej z strou obcych."

Nie wićm zkąd, ale Brodzińskiego stawiono, jak bałwo­
chwalczego stronnika sielankowości w poezyi czy dlatego, że 
dał jedną z najpiękniejszych sielanek w naszćj literaturze, 
jakim jest i będzie Wiesław? To uprzedzenie podzielał 
i sam Mickiewicz, gdy w usta literata warszawskiego, tę 
przymówkę do Brodzińskiego, w kilka lat późnićj podał:

„Nasz naród się prostotą, gościnnością chlubi,
Nasz naród scen okropnych, gwałtownych nie lub i:
Śpićwać naprzykład, wiejskich chłopców zalecanki,
Trzody, cienie — Słowianie, my lubim sielanki.”



Wyliczyliśmy cały już poczet poetów i pisarzy, którzy 
w tym okresie odznaczyli się na niwie literackiej. Pozosta­
je nam jeszcze wspomnienie słynnego śpiewaka z tej doby, 
którego pieśni były wielce upowszechnione, i w każdym nie­
mal domu powtarzane. Melodye do nich łatwe a śpiewne, 
popularyzowały je jeszcze więcej.

Przed pojawieniem się Mickiewicza, już te piosenki roz­
biegały się jak jaskółki lotne i przylegały do strzech naszych 
domowych. Nigdzie nie były drukowane, znano je tylko 
w rękopiśmie, a melodye z posłuchu chwytano. W tymże 
roku 1822, gdy pićrwsze wydanie wileńskie poezyi twórcy 
Dziadów ukazało się u nas: Ludwik Osiński dyrektor 
ówczesnego Teatru Narodowego otrzymał od autora tych 
pieśui Stanisława Doliwy Starzyńskiego, który w nich przy­
brał nazwę Stacha z Zamiechowa, rodzinnego po ojcu gniaz­
da, przekład dramatu Grillpartzera: „Matka rodu Dobra- 
tyńskich“ i wystawił go na scenie tegoż teatru. Dramat ten 
wyprzedził o lat kilka pojawienie się na tychże deskach 
Precyozy Minasowicza. Główne role Osiński rozdał pier­
wszym ówczesnym artystom. Starego Hrabiego na Dobra- 
tyniu grał Szymanowski (dziad dzisiejszego artysty drama­
tycznego), Klarę jego córkę słynna Leduchowska, Bolesława 
Anczyc (ojciec znanego pisarza Władysława) a głównego 
bohatera Jaromira, Werowski.

Z nakom ity  ten a rty sta , szczególniej zapalił się do tój 
ro li, a zachw ycony nią., p rzyb ieg ł na parę  dni przed w ystą­
pieniem  do m nie i z niezw ykłym  zapałem  piękniejsze ustępy  
przedeklam ow ał. Nizkie i skrom ne ściany mojej stancyjk i 
na trzeciśm  piętrze, pod urokiem  tej gry W erow skiego zam ie­
n iły  się wr scenę te a tru  narodow ego; tak  porw ał m nie swoim 
zapałem  i oczarował. Ta chwila oczarow ania nie z a ta r ła  się 
do tąd  wr mojej pam ięci.

Przedstawienie ściągnęło tłumy widzów i głębokie wy­
warło wrażenie na młodćm wówczas pokoleniu. Gra pełna 
prawdy i energii Werowskiego, przyłożyła się głównie do te­
go. Wszystkich uderzyła niezwykła miara ośmio-zgłosko- 
wego wiersza, który jednakże goręcćj mógł oddać uczucia mi­
łości, zemsty, bólu i rzewnćj tęsknoty, niż owe trzynasto- 
zgłoskowe, tak długo w tragedyach klassycznych panujące 
wszechwładnie na scenie warszawskiej.
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Teraz dopićro dowiedzieliśmy się że ów Stach z Zamie- 
chowa, krórego piosenki tak nas zachwycały, był tłumaczem 
Matki rochi Dobrałyńskicli.

Z kilkudziesięciu pieśni jego jakie krążyły w ustach, 
najulubieńszemi były: Kowal, Maj, Słowik, Banialuka, 
Obaczymy, Do zobaczyska, Zostawcie mnie w mojej chatce, 
Paciorek, Krakowiak, i sławna pieśń humorystyczna, Dyabet 
nieboszczyk, której strofka każda kończy się dwuwierszem:

„Sic est, sic est, ita, ita 
Zabił dyabła Jezu ita !”

Każda z tych śpiewanek odznaczała się szczerem uczu­
ciem, prawdą a prostotą myśli, oddane wierszem gładkim 
i potoczystym, a pięknym językiem.

Teraz pierwszy raz usłyszałem nazwisko Tymka Pa- 
durry i jego dumki ruskie, które równie nie drukowane jak 
Stacha z Zamiechowa, również były popularne.

W Warszawie na Miodoioćj ulicy w dawnym pałacu 
bankiera Teppera a teraz Grabowskiego, mieściła się na 
pierwszćm piętrze w jego uboczu kawiarnia, w którćj się 
zbierało liczne grono młodych literatów. Tu codziennie 
w po biednej godzinie spotykałeś Maurycego Mochnackiego, 
Seweryna Goszczyńskiego, Nabielaka, Józefa Bohdana Za­
leskiego, Bronikowskiego, Andrzeja Kucharskiego, który nie­
dawno wrócił z podróży po krajach słowiańskich odbytćj, 
i wielu innych. Goszczyński znał oddawna dumki Padurry, 
dla nas była to nowość. J. Bohdan Zaleski, raz wbiega 
z niezwykłą żywością i opowiada nam, że tylko co dostał 
nowy utwór Padurry. Staje w środku naszego koła a do­
bywszy rękopism zaczyna czytać. Była to śliczna owa du­
ma: „Roman z Koszyry“, z którćj pierwsza strofka brzmi 
w tych słowach:

,,Nicz buła ternua, w iterz  nyw szerokych 
Z łyśtiam w dołyny kotyw czorni chmari,
A misiać czasom z pid nebes wysokycli 
Liczyw nad Bohom sediaszczi Tatary:”

Trzeba byłowidzićć i słyszćć Bohdana, z jakim zapałem 
deklamował, jak się unosił nad tym utworem.
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Później dopiero miałem sposobność przekonania się, jak 
nad Dniestrem, Sanem i Prutem, po dworach ziemian naszych, 
dumki Padurry ze śpiewankami Starzyńskiego, były rozpo­
wszechnione, i jak zgodnie brzmiały przy wtórze ulubionych 
melodyj (1).

Ruch któryśmy opisali, me zwykle obudzone duchowe 
życie, obcemi były dla Ludwika Osińskiego. Zwolennik 
filozofii Woltera jak i klassyczności francuzkićj, obojętnem 
okiem spoglądał w około siebie, nie pojmując, ani tego ruchu 
ani nowych idei, jakie zapanowały w świecie literackim. Dla 
nich miał tylko szyderczy uśmiech, a w ustach dowcipkinie 
zawsze dowcipne. Porwany jednak pomimo woli i wiedzy 
prądem nowych idei ten ostatni klassyk, jako dyrektor Tea­
tru Narodowego, romantyzm wpierwćj wprowadził i ustalił 
na scenie, nim potrafił wziąć przewagę w piśmiennictwie. 
Nie mała to jego zasługa. Nadto, jako pisarz i poeta zna­
komitego talentu w pierwszych latach naszego stulecia, wznio­
słe zajmując stanowisko, godny na bliższe rozpatrzenie i zba­
danie prac jego, którymi we właściwym sobie okresie zyskał 
tak chlubny a zasłużony rozgłos w narodzie.

XIII.

W  małem i lichem miasteczku Podlasia Kocku, po nad 
Wieprzem, położonem na gościńcu pocztowym z Lublina do 
Radzynia, dnia 24 sierpnia 1774 roku urodził się Ludwik 
Osiński z ojca Jana i Barbary z Markowskich. Po ukoń­

( l)  W kilkanaście lat późniźj, bo w roku 1844, miałem sposobność 
poznania bliższego tego poety. Bawił on w Warszawie, gdy przyjaciel jego 
szkolny, a zarazem i mój kolega Gustaw Leon Glilcksberg księgarz, druko­
wał zbiór Padurry poezyi, i wydał w drukarni Stanisława Strąbskiego 
w pięknćj edycyi z nutami p. n .: „U krainky z nutoju Tynika l'adurry” 
(Warszawa 1844, w 8-ce str. 195). Padurra zajmował się wtedy historyi} 
Kozaków i Ukrainy i wiele tu zebrał notat. Czy tę pracę wykońozył, jak 
zamierzał, wedle planu o którym mi rozpowiadał, nie wiem. Przekładał 
poezye Mickiewicza ma narzecze ukraińskie, i pozostawił mi na pamiątkę 
tłumaozenie swojo ballady tego poety ; Albufara, w którćm obok ńcisłćj 
wierności zachował całą siłę oryginału. Pisywał i poezyo polskie: wyjątki 
E nich drukowałem w Biblioteoe Warszawskiej. Umarł 1872 roku.

Tom  II. Maj J872.
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czeniu nauk w szkołach księży Pijarów w Łomży, wyższe 
wykształcenie odbierał wtćrnże samóm zgromadzeniu, którego 
sukienkę przyjął, i pełnił obowiązki nauczyciela. Nie czując 
wszakże powołania do tego stanu, wyrokiem dwóch instan- 
cyi Sądu Duchownego uwolniony, wystąpił z tego zgromadze­
nia, poświęciwszy się zawodowi nauczycielskiemu.

W  dwudziestym czwartym roku życia, idąc za modą 
literacką ówczesną, wydał Zbiór zabawek wierszem  ̂1) w dwóch 
częściach. Nosząc sukienkę jeszcze zakonną, rozpoczyna je 
od wiersza p. n. Bóg! maluje dalej Wschód, słońca, Cztery 
pory roku, i różne powszedniej treści przedmioty, wiersz 
w nich niezwykle gładki, język czysty. Część druga obejmu­
jąca Sielanki, słabszą jest od pierwszej, chociaż zawsze for­
ma staranna. Osiński sielankami nazwał niewłaściwie dro­
bne wierszyki, które żadnego charakteru tego rodzaju wier­
sza nie mają, podług kodeksu klassyków francuzkich. Ale 
zasługuje wybijający kierunek ku satyrze i naśladownictwo 
Krasickiego, na co nie zwracano uwagi.

Nabożny powierzchownie, Wolne zdania, Urodzenie, Mo­
dnie ukształcony, Pan z przemysłu, Dziedzic i poddani, Sędzia, 
Pieniacz, Obmowa i niemodna wieśniaczka, są to wszystko 
utwory lubo mniejszych rozmiarów jak satyry Krasickiego, 
ale mogą obok nich dopełniać galeryi charakterów i postaci 
z końca XVIII wieku, które tak po mistrzowsku odmalował 
twórca Myszeis.

Dla poparcia naszego zdania przytoczymy tu w iersz:

„Nabożny powierzchownie
„Bernard sztucznie nabożny, sto różańców zmówił,
I  mnie o libertyństwo pobożnie obmówił.
Czemu ? żem sig nie krzywił, misternie nie stękał, 
Czołem nie bił o ławkę, przed kruchtą nie k lękał;

( l )  „ Zbiór zabaw ek wierszem L u d w ika  Osińskiego. W  W arszaw ie  
roku  1799 . N akładem  i drukiem  wdowy Z a w a d zk ie j"  (w 8 co str. 7 9). 
Część pićrwsza obejmuje str. 4G, druga od 4 7 do 79. Wydanie to dziś 
należy do rzadkości bibliograficznych, albowiem autor jak poprzednio 
F. D. Kniaźnin swoje E ro tyk i , a w okresie, który opisujemy Stefan Witwioki 
swoje B a lla d y  i rowanse, tak Ludwik O s i ń s k i  ten zbiór zabawek wierszem, 
wykupywał i palii, uwatajac druk ich za niewozesny i ujmę dla siebie.
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W  post z olejem nie jadłem , a kiedy zagrzmiało 
Nie zawsze zwykłem mówić: „A słowo się stało 1 ”
Alem nie zdarł biednego z fortunki szlachcica,
Nie wdzieram się zkąd cudza dzieli mię granica; 
Pieniędzy nie mam w lichwie, a bliźnich w pogardzie! 
Niepomogą różańce i posty, Bernardzie,
Kiedy serce bezwstydne, a czoło jak z miedzi!
Nigdy z chciwym zarobkiem pobożność nie siedzi.
Na co liczyć w tuziny i kopy pacierze,
A zdradzać przyjaciela, żyć z ludźmi nie szczerze,
Zdobić ołtarze Boże w pamiętniki złote,
A gnębić starą wdowę, lub zdzierać sierotę;
Krzyż w ręku, a ludzkości prawa w poniewierce: 
Bernardzie! świat na pozór, Bóg patrzy na serce!’’

Od roku 1801 do 1807 utrzymywał Osiński razem 
z Konstantym Wolskim, znakomitym wówczas pedagogiem, 
wyższą pensyę męzką, która najzdolniejszych uczniów do­
starczyła dla Liceum Warszawskiego; pisywał do Gazety 
Warszawskiej recenzye teatralne, do Pamiętnika Warszaw­
skiego Franciszka Dmochowskiego tłumacza Iljady a swego 
przewodnika naukowego, w którym pomieścił większe utwory 
swoje, jak wiersz dydaktyczny o Dobroczynności, i drugi:
O sztuce aktorskiej, napisany dla młodej a znakomitej arty­
stki Ledóchowskiej, córki słynnej aktorki Truskulawskiej (1).

( l )  Józefa z Truskulawskich Ledóchowska, była za dyrekeyi Osiń- 
skiogo jedyną najznakomitszą artystką sceny teatru narodowego. Natura 
obdarzyła ją przymiotami niezbędnymi dla aktorki: wzrost wysoki a smagły, 
nóga mała i kształtna, ręce składne, oblicze przyjemne, a oczy szczegolnićj 
piękno, czarne, pałujące ogniem życia; organ mowy dźwięczny i przyjemny. 
Do darów z urodzenia przyszła jćj w pomoc rada i przestrogi matki, prawdzi­
wie wielkićj artystki. Znałem je obiedwic: Ledóchowską, gdy na scenie 
współzawodniczki nie miała. Truiskulawska już złamana wiekiem i pochy­
lona; trzęsły się jćj głowa i ręce. Nie zapomnę nigdy soeny, jakićj byłem 
świadkiem. Ledóchowska miała zwyczaj spoczywając w łóżku, uczyć się 
roli, głośno ją deklamująo. Przechodząo ze szkoły już po 12 w południe, 
wstępuję odwiedzić icli i słyszę deklamującą Ledóchowską. Truskulawska 
daje mi znak ażebym cicho się zachował, a soma wytężyła sluoh na docho- 
dząoy głos oórki z drugiego pokoju. Nagle zerwała się sędziwa matrons, 
a roztworzywszy drzwi do jćj sypialni wchodzi i odzywa się w te słowa:

— Ustęp ten, moja Józiu, inaczćj deklamować potrzeba; ja go tak 
pojmuję 

I staje na środku pokoju, przybierając odpowiednią postać do roli.
W tćj chwili zmienia się do niepoznania: głowa i ręce trząść się 

przestają, zgarbiona postawa przybićra bujnośó topolową; na oblicze zmar-
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Wtym ostatnim, nie możemy pominąć ustępu, co pisze
0 deklamacyi, wskazuje bowiem jak pojmował jej znaczenie, 
jak wcześnie znał jej tajemnicę, zanim nią zaczął porywać
1 zachwycać słuchaczy, gdy przemawiał z katedry.

„Nabywaj długą pracą tćj silnćj wymowy,
Co rzeczom z siebie pięknym, wdzięk nadaje nowy.
Umiej myślą pisarza, głosem odpowiadać,
Każdemu wyrazowi moc właściwą nadać.
Niech do górniejszych tonów twój język przywyknie,
Często w złćm wymówieniu cała piękność zniknie,
Jakże się mam nad sztuką unosić z zapałem,
Jeślim mało rozumiał, reszty nie słyszałem ?
Tu słuchacz końca rzeczy z uniesieniem czeka!
Któż wtenczas ciężkie słowa leniwie przewleka?
Lub skąpy; nieużyty w publicznćj potrzebie,
Zacznie wiersz, dla nas wszystkich, a skończy dla siebie. 
Synowie jednćj matki, wzajemnie uczynni,
Zawsze aktor z autorem wpierać się powinni!”

W roku 1802 został członkiem Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, a w roku 1804 sekretarzem tegoż zebrania. Wtedy 
na publicznem posiedzeniu, odczytał wyjątek z Przemian 
Owidyusza swego przekładu: ,,Moiva Ajahsa i Ullisessa
0 zbroje Achillesa”.

szczone i blade wybiega wyraz młodośoi, oczy jaśnieją dawndm życiem, głos 
Oawet ma dźwięk jakiś nieznany, metaliozny, harmonijny.

Osłupiały z podziwienia, wpatrywałem się w tę scenę z zachwyceniem. 
Po chwili gdy Truskulawska skończyła ten ustęp, nagle ręce jćj opadły
1 trząść się zaczęły wraz z głową; postać wyniosła złamała się jak zawsze, 
na oblicze wróciły dawne zmarszczki i wyraz starości wybił znowu na zwię­
dłe policzki.

Była to chwila odżycia, w którćj potęga ducha odmładzała organizm 
artystki.

Ledóchowska wyborną była aktorką w rolaoh klassycznycli tragedyj 
z franouzkiego tłumaczonych, lub oryginalnych polskich na ich wzór pisa- 
nyoh; ale w dramatach nowszych a szczególniej natohnionych duchem ro­
mantycznym, wiele traoiła, lubo jako L td y  M akbet, socnę snu, gdy ze krwi 
ręce obmywa, genjalnie odgrywała.

W komedyach brakowało jćj lekkości i ruchu właściwego. Już przy 
końcu swego zawodu, występowała w roli Dziewicy Orleańskiej, ale siły nie- 
odpowiadaly. Wtedy ją zastąpiła słynna z wielkiego talentu jak i wdzięków 
Leontyna Żuczkowska, która tak w dramacie iak w komodyi prze/ dlugio 
lata była ozdobą i chlubą sceny warszawskićj.
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Biegły w języku łacińskim, a przytem mając niepospo­
lity talent do tłumaczeń, znakomicie ten ustęp z Metamorfo- 
zów przelał na ojczysty język, i liczne zebranie słuchaczy 
zachwycił nieporównaną swoją deklamacyą.

W  roku 1805 zwiedził Paryż i Francyę, jako nauczy­
ciel i przewodnik w podróży młodego Romana Sołtyka; po 
kilku miesiącach wróciwszy do kraju, oddał się na nowo swe­
mu zawodowi i pracom literackim.

Z końcem roku następnego po bitwie pod Jena nastą­
piły zmiany w kraju, w roku 1807 ogłoszono księztwo War­
szawskie. Osiński wszedł do składu krajowego zarządu 
i został sekretarzem Dyrekcyi Sprawiedliwości, a wkrótce 
potem sekretarzem generalnym w Ministeryum Sprawiedli­
wości, ostatecznie zaś pisarzem Sądu Kassacyjnego. Miał 
sobie poruczone zwiedzenie sądów nowo organizowanych, 
ogólną redakcyę urządzeń form i wzorów do aktów stanu cy­
wilnego, i należał do rewizyi przekładu Kodeksu Napoleona.

„Był to dla niego (jak dobrze wyraża F. S. Dmochowski, 
w życiorysie L. Osińskiego na czele dzieł jego) podobnież 
jak dla wszystkich polaków p o w o ła n y c h  z zacisza wiejskiego, 
albo od prac literackich, do urzędów publicznych, nowy rodzaj 
czynności, wktórej trzeba było uczyć się kodeksu nadanego 
krajowi przez Cesarza francuzów, i nie znanych form admi­
nistracyjnych francuzkich, a zarazem wykonywać czynności 
z obowiązków urzędu wynikające.

,,Osobliwy to był widok! Dla sędziów, pisarzy, obroń­
ców, pozywających i pozwanych, było przewodnikiem nowe 
prawo, którego sami uczyć się i niezwłocznie stosować je 
musieli. Zaiste, niemały to jest dowód zdolności umysło­
wych narodu naszego, że z tak trudnego zadania wyszli bez 
ciężkich i dolegliwych błędów. Proste uznanie sprawiedli­
wości, zdrowy rosądek i gorliwe wypełnianie obowiązków, 
wsparło ich niedoświadczone kroki. W tym nowym dla sie­
bie zawodzie Osiński odznaczył się bystrością umysłu i tra­
fnym sądem : świadczą o tem w y ro k i  Scidu Kassacyjnego, 
przez niego redagowane i pisane, a znajdujące się w osobnym 
zbiorze, i w dawnych aktach."

Zyskał już sobie Osiński poprzednio za czasów tak zwa­
nych pruskich, ogromny rozgłos, przekładem tragedyi Piotra 
Kornela Horacyjusze. Pierwsze przedstawienie było w poło­
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wie przez artystów teatru narodowego, w połowie przez ama­
torów z wyższego towarzystwa polskiego odegrane. Bogu­
sławski dyrektor teatru, najznakomitszy artysta, jakiego kie­
dykolwiek aż do owej pory, scena polska posiadała, grał rolę 
starego Horacyjusza; Truskulawska, wielka aktorka tragiczna 
rolę Kamilli: młodego Horacyjusza Pawłowicz; Kuryjacju- 
sza, sam tłumacz, rolę Sabiny, Stanisławowa Sołtykowa, mał­
żonka podstolcgo koronnego i posła na sejmie czteroletnim. 
Teatr brzmiał nieustannemi oklaskami: publiczność po raz 
pierwszy słyszała tak piękne wiersze, tak wzniosłe myśli, 
i nie znany jej dotąd szlachetny styl dramatyczny. "Wywo­
łano tłumacza, a gdy się ukazał, przejęci niepamiętnym za­
pałem widzowie, podnieśli go na rękach i obnosili, wśród 
okrzyków uwielbienia (1).

Rok 1809 wykazuje największą działalność Osińskiego 
na literackiem polu; wtedy bowiem dał na scenę teatru na­
rodowego tragedyje Piotra Kornela „ Cynnę.li i od stycznia

( l )  Bogusławskiego już w sędziwych latach, widziałem raz w roli 
F ryderyka  W ielkiego , drugi raz w starym H oracyuszu . Wysokiego wzrostu, 
twarz rzymskich rysów, ruch każdy szlachetny i właśoiwy; pomimo tego żo 
już nieco szeplenił, dla braku zębów, głębokie wywarł na mnie wrażenie.
O ile przypominam sobie, wystąpienie jego w Iloracyuszacli było ostatnie; 
n jakiż zapał, jaki ogień tryskał z tćj roli! Kiedy w głoSnćj scenie, w kró- 
rej K am illa  donosi staremu Horacvuszowi, że syn jego pozostały, uchodził 
z pola walki: i mówi:

— Cóż miał przeoiw trzćm czynić?
Horacyusz odpowiada na to sławnym wyrazem, ubóstwianym przez 

Klassyków:
—  Umrzeć 1
Trzeba było być obecnym i słyszćć jaka pobożna z początku cisza 

panowała na teatrze, jak po tćj odpowiedzi pioronujące oklaski i wrzawa, za­
trzęsły ścianami teatru narodowego. Podobne przyjęcie i grzmoty oklasków 
widziałem jedynie raz jeszcze, gdy w W ielkim  T ea trze  ukazał się po raz 
pićrwszy, najznakomitszy z dzisiejszych artystów dramatycznych J a n  K ró li­
kow ski, gdy wystąpił w scenie jednćj Zbójców  Szyllera.

Na przedstawieniu Iloracyuszów, o których wspominam, siedział obok 
mnie 1'ranruz, niedawno przybyły z Paryża, ale rozumiejący po polsku. Ten, 
gdy ujrzał takie powitanie i pożegnanio sędziwego starca, rzekł do mnie: 

U was lepićj jak u nas, bo umićcie szanować zasługi i starość. 
W Paryżu, gdyby nawet sam Talma w takim wieku się ukazał, i braki, która 
wiek wycisnął, tak były widoczne jak w waszym Bogusławskim, wysykano- 
by go niezawodnie. Wy porwani jego grą jeszcze jesteście, pomnąc czćm 
był ten wielki aktor. To pięknie! to bardzo pięknie!
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zaczął wydawać Pamiętnik Warszaivski, który był wzno­
wieniem zasłużonćj publikacyi tłumacza Iljady, wychodzą­
cej od roku 1801 do 1005 pod tymże tytułem. Treścią tego 
Pamiętnika były: poezya, wymowa, język polski (synonimy), 
edukacya, prawodawstwo, historyą, podróże, ekonomika, 
teatr narodowy, medycyna, chemia, korrespondencye i roz­
maitości. W roku 1810 weszły i wiadomości polityczne. 
Pierwszy zeszyt styczniowy 1809 roku, rozpoczyna: Duma
0 Bolesławie Chrobrym J. U. Niemcewicza, bo redaktor 
poezye stawiał na czele. Po wydaniu pierwszego tomu za 
styczeń, luty i marzec, drugi obejmuje tylko zeszyty za kwie­
cień, wrzesień i październik. Przerwa ta nastąpiła zpowodu 
napadu armii austryackiej, i zajęcia chwilowego Warszawy. 
Tom trzeci, zamyka seryę pomienionego roku. W następnym 
wyszedł tylko tom jeden za pierwszy kwartał, i Osiński wyda­
wnictwo swoje zamknął. Jako redaktor z prac własnych po­
mieścił w tym Pamiętniku Osiński: rozprawę „O życiu i pi­
smach Franciszka Dmochowskiego'' do którego był zbliżony, 
cenił wysokie jego zasługi nietylko położone na polu lite- 
rackiem, ale w zawodzie swoim wiele mu rad i pomocy zaw­
dzięczał. Akt II z Gynny Piotra Kornela: „Obrona pułko­
wnika Siemianowskiego" i ,, Wiersz na powrót wojska11 czy­
tany na posiedzeniu Towarzystwa przyjaciół nauk d. 22 gru­
dnia 1809 roku.

Do rozgłosu chlubnego jaki pozyskał za przekład Ho- 
racyuszoiv i Gynny, przybyły nowe listki wawrzynu. Wiersz 
ten wywołał powszechny zachwyt, i dał mu tytuł pierwsze­
go poety. Tradycya zachowała w pamięci późniejszych po­
dając jako rzecz godną uwagi, że Osiński zawezwany przez 
pomienione Towarzystwo do napisania wiersza, w wigilią 
dnia togo, ani pióra nie wziął do ręki. Szukając natchnie­
nia poszedł na rynek Starego miasta.

Na środku jego stał odwieczny ratusz pełen pamiątek 
historycznych. Osiński obszedł go kilka razy do okoła
1 wtedy pierwsze strofy tego wiersza ułożył.

Tytuł pierwszego mówcy, pozyskał sobie sławną obroną 
pułkownika Siemianowskiego, obwinionego o zabicie żoł­
nierza. Wszyscy byli pewni wyroku potępienia, gdy staje 
w dniu 2 stycznia 1810 r. Osiński przed sądem wojennym



jako obrońca. Świetna wymowa, głęboko wzruszyła zarówno 
sędziów jak i słuchaczy: oskarżony jednomyślnie został 
za niewinnego uznanym.

Nie należy nam się dziwić, że Osiński nie wytrwał d łu­
żej z wydawnictwem Pamiętnika Warszawskiego i zamknąć 
go musiał w czterech tylko tomach. Pisma polityczne jak 
Gazeta Warszaivska, zaledwie 500 prenumeratorów miała, 
a cóż powiedzieć o piśmie treści literackiej i naukowej. Nie- 
dociągały one do 200 nawet sprzedających się egzemplarzy; 
a lubo żaden redaktor ani szeląga nie płacił za artykuły 
i darmo je otrzymywał, koszt druku i papieru, pokrytym 
być nawet nie mógł. Czasy wreszcie wojenne nie sprzyjały 
ani prassie literackiej, ani wydawnictwu książek. Gdy zba­
damy właśnie okres księztwa Warszawskiego, ujrzymy jak 
mały plon z niego literatura nasza odniosła.

Sam Osiński, zajęty sprawami swego urzędu, już od 
roku 1810 przestał pisać. W r. 1808 poślubił Rozalię Bogu­
sławską, córkę twórcy pierwszego teatru w Polsce, znakomi­
tego aktora i pisarza dramatycznego: ten stosunek w kilka 
lat później wpłynął przeważnie, na nowy kierunek jego 
w zawodzie literackim. Od roku bowiem 1814, kiedy sę­
dziwy Bogusławski opuścił scenę, Osiński po teściu swoim 
objął przedsiębierstwo teatru narodowego i wtenczas opu­
ścił obowiązki pisarza sądu kassacyjnego. Lat trzynaście 
prowadził tę scenę i jak wyżej wspomnieliśmy, mimowiednie 
na niej ustalił romantycznego ducha. Ale nikt w tćj porze 
nie pojmował różnicy pomiędzy klassycznością a romantycz- 
nością. We cztery lata dopiero później (1818 roku) wystą-. 
pił Kazimierz Brodziński ze swoją rozprawą: O klassyczności 
i romantyczności.

Osiński stanąwszy na czele tak ważnćj instytucyi jakim 
był teatr narodowy, rozumiał dobrze swoje obowiązki i całe  
znaczenie sceny. Wróciwszy do prac literackich i zajęty jój 
dyrekcyą, przez lat trzynaście wytrwał na tem stanowisku, 
wymagającem nie mało trudu jak i poświęcenia. Wprawdzie 
miał już doborową truppę aktorów, ale szczerby wkrótce się 
w niej pokazały, gdy starsi wiekiem zaczęli zmniejszać ten 
piękny zastęp, a drudzy już słabli na siłach. Osiński zbie­
rał z prowincyonalnych teatrów zdolniejszych artystów: wte­
dy to zajaśnieli talentem Zdanowicz (jeden z najwyborniej-
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szych komików wyższych): Ignacy Werowski, do ról pier­
wszych kochanków, którego zastępował później znakomity 
Piasecki, wreszcie przybyła Leontyna Żuczkowska, później­
sza Halpertowa, artystka jakiej scena nasza nie miała i nie 
ma dotychczas.

Lubo Szekspira już dał poznać na scenie Warszaw­
skiej Wojciech Bogusławski, za dyrekcyi Osińskiego ujrza­
no Hamleta, Maclibeta, Otella i Króla Lira.

Z dramatów Szyllera przedstawiono : Fieschi, Intryga 
i miłość, Dziewicę Orleańską (w przekładzie Andrzeja Bro­
dzińskiego, starszego brata Kazimierza, który zginął na wy­
prawie 1812 roku).

Ukazały się i komedye Alexandra Fredry, a niespra- 
cowany J. U. Niemcewicz, zasilał teatr narodowy, zarówno 
dramatami, komedyami, jak i librettami do oper. Z drama­
tów największe wywarł wrażenie Zbigniew, którego zna­
komicie przedstawił Werowski, tak postawą, deklamacyą 
jak wybornem zrozumieniem roli (1).

„Osiński podniósł wysoko krajową operę, i dał pierwszy 
zawiązek baletowi, on pierwszy, (jak dobrze pisze najbliższy

(1) Werowski zaledwie ukazał się ua scenie Teatru Narodowego 
w Warszawie, zyskał odrazu chlubne uznanie, przyjęcie i oklaski. Jakoż 
do ról głównych bohatćruw tragedyj klassycznych potrzeba było aktora, 
któryby oprócz talentu i wymowy, imponował na soenie tak doniosłym wzro­
stem jak silnym głosem do deklamowania przez pięć długich aktów. Tak 
pożądane przymioty posiadał Werowski: silnćj i krzepkićj budowy, wynio­
słego wzrostu, twarzy w rysach wydatnych, męzkich; oczy duże i mówiące; 
głos z szerokich piersi płynący, grzmiał zarówno potęgą namiętności, jak 
miękł pod uczuciem miłości, lub rzewnćj tęsknoty. Werowski wykształco­
ny naukowo, był obok tego zapalonym biblioinancm. Miał piękną biblio­
tekę i zwykle gdy zamieszkał w Warszawie rok rocznie z benefisu swego, 
połowę oddawał księgarni Zawadzkiego i Węckiego za wybrane książki. 
Sumienny jako artysta, mająo przedstawić jaką wydatną historyczną postać, 
szukał dzieł ażeby zbadać bohatćra swego charakter główny i jego odcienia: 
śledził wszystkie szczegóły co do ubioru i jego uzbrojenia należało. Te po­
szukiwania i zapał bibliomana zbliżyły Werowskiego do mnie, i wtedy mia­
łem sposobność poznać zarówno jego wykształcenie, jak szlachetny zapał dla 
sztuki, którćj się poświęcił. Oddany wyłącznie z początku rolom ściśle 
tragedyj klassyoznych, następnie w romantycznych utworach, grał znako­
micie pierwsze role bohatćrów i kochanków. On w komedyi Fredry: 
»Pan Jow ialski“ stworzył komiczną rolę Szambelana Jowialskiego tak 
wybornie, żo dotąd nikt lepiój zagrać nie potrafił.

Tom I I .  Maj 1872. 36
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świadek F. S. Dmochowski), zwrócił uwagę na zastosowanie 
miary wiersza do muzyki i teoryą Elsnera, Królikowskiego 
i Kurpińskiego, którzy nad rytmicznością języka polskiego 
pracowali, wprowadził do tłumaczenia oper i podkładania 
słów pod muzykę. On skłonił kilku naszych lepszych pisa­
rzy, mianowicie Brodzińskiego i Kruszyńskiego, że się tą pracą 
zajęli, a gładkość i czystość języka połączyli z miarami 
i taktem muzycznym. Jako wzór takiej pracy postawić mo­
żemy , , Operę Włoską w podróży” tłumaczenie Kruszyńskie­
go jana, i Kalmorę Brodzińskiego, niektóre opery Osiński 
sam przełożył, innych przekłady troskliwie przeglądał i po­
prawiał. On pomimo braku funduszów, kazał zrobić kilka­
dziesiąt pięknych dekoracyj, i ulepszyć garderobę teatralną. 
Reprezentacye Machabeuszów, Dziewicy Orleańskiej i kilka 
oper odznaczały się pięknością wystawy. W ogólności przy­
znać trzeba tę zasługę Osińskiemu, że miał zawsze na wzglę­
dzie smak dobry, a godności sceny ojczystej nie poświęcał 
dla widoków zysku” (1).

Znając dobrze, jak wykształcenia naukowego potrzebuje 
każdy aktor, ażeby pojmował należycie powierzoną sobie 
rolę, i umiał się z niej wywiązać, od roku 1814 do 1824  
wykładał język polski i literaturę w szkole dramatycznej 
utrzymywanej przy teatrze. W sztuce scenicznej Osiński 
był wybornym przewodnikiem, a nieporównanym w nauce 
deklamacyi. Z tej szkoły wyszli tak znakomici artyści jak 
Żuczkowska (Halpertowa) i Piasecki, w sile męzkiego wieku 
zgasły.

Przeznaczony ze skarbu Królestwa zasiłek coroczny dla 
Teatru Narodowego (mieszczącego się przez cały ciąg dyrek- 
cyi Osińskiego przy placu Krasińskich) nie pokrywał braku 
w dochodach. Przedsiębierstwo to stawało się coraz przy­
krzejszym, i w końcu teatr zagrożonym został zupełnem roz­
przężeniem i upadkiem. Wówczas od dnia 12 czerwca 1827 
roku, rząd wziął na siebie administracyę, od Osińskiego za­
kupił dekoracye i garderobę, zostawiając go przy obowiąz­
kach pierwszego dyrektora. Obowiązki te pełnił aż do 10 
grudnia 1833 roku.

( l )  Diiela Ludwika Osińskiego, Warszawa 1861 r. Tom I.
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Wśród tych zajęć, zajął się tłumaczeniem Cyda, trage- 
dyi Piotra Kornela. Przed półtora wiekiem, tęż sarnę trage- 
dyę przełożył Andrzej Morsztyn podskarbi wielki koronny, 
i przedstawił ją w Zamku Warszawskim 1661 roku, wobec 
króla Jana Kazimierza i jego małżonki Maryi Ludwiki. 
Tłumacz poprzedził wystawę stosownym prologiem, w którćj 
uosobiona Wisła, po wielu klęskach doznanych i niedoli, 
przez oboje królestwo, składa pozdrowienie i powitanie (1).

Morsztyn trzymając się ściśle oryginalnego tekstu, w ca­
łości ten dramat przełożył; Osiński wyrzucił role królewnej 
i Leonory jej ochmistrzyni, przez co ożywił działanie drama­
tyczne. Zachował on jednakże niektóre wiersze i zwroty 
pierwszego tłumacza, przez szacunek dla jego pamięci; ale 
dość nam tu przytoczyć mały ustęp, ażeby pokazać jaka róż­
nica jest między przekładem Morsztyna a Osińskiego. 
W scenie pierszej piątego aktu, kiedy Rodryk, po odniesio- 
nem zwycięztwie nad Maurami, przygotowywa się do poje­
dynku z młodym rycerzem Sancliez, i żegnając się z Xyme- 
ną, przekonany o jćj wzajemności, w zapale, czuje zdwojone 
męztwo a siły i nie może zataić radości, w tłumaczeniu 
Morsztyna, tak przemawia.

„Nastąpcież teraz wszystkie potęgi choć z piekła,
Stańcie tu  Nawarczycy, Grenado, Maurowie,
I kto się tylko mężem w H iszpanii zowie :
Złączcie się wszyscy na mnie, nastąpcie obozem,
Tak zagrzany, wszystkich was powiodę za wozem; \ 
Zmówcie się, rozerwać mi tak piękuą nadzieję:
Śmieję się z was, i jedną ręką was rozwieję.1*

W przekładzie Osińskiego ten sam ustęp czytam y:

„Powstańcie teraz wszystkie potęgi choć z p iek ła !
Złączcie się Kastyllauie, N awarro, Maurowie!
I  kto się tylko mężem w H iszpanii zowie,

( l )  Tłumaczenie to wyszło w dziele p. n-: ,,Psyohe z Luoyana Apu- 
lejusza Marina, Cyd albo Roderik, komcdya hiszpańska z franouzkicgo 
przetlumaozona. Hipolit i Andromaclia tragedya z franouzkiego przetłuma­
czona JW . J . M. P. Andrzeja Morsztyna natenczas podskarbiego W . K ., te ­
raz zań na wielu instanoyą przedrukowana, kosztom Stanisława Sławińskiego 
B‘bl. J. K. M. w Lipsku. Roku MDCCLII (1 752)’’ w4oc, str. 360.
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Jakiż nadludzki ogień w mojćm sercu płonie !
Walczyć mam dla miłości, w Xymeny obronie.
A ch! tą  lubą, nadzieją ręka ośmielona,
Na wszystko się odważy, i wszystko pokona!“

Cyd zgromadzał licznych zawsze widzów, ściąganych 
mistrzowTskiem tłumaczeniem, wzniosłą treścią samego dra­
matu i znakomitą grą Werowskiego a następnie Piaseckiego, 
którzy odegrywali rolę Cyda.

Wśród trudnych obowiązków dyrektora Teatru Narodo­
wego, od 21 kwietnia 1818 przyjął ofiarowaną sobie w nie­
dawno otworzonym Uniwersytecie warszawskim, katedrę lite­
ratury porównawczej, którą mu ofiarowano. Gruntowna 
znajomość literatury rzymskiej i francuzkićj, ułatwiała mu 
niemało to nowe stanowisko; zajmował tę katedrę do końca 
1830 roku, a od 12 marca t. r. pełnił zarazem obowiązki 
dziekana wydziału nauk i sztuk pięknych.

Dwie godziny tygodniowo zajmowały mu te obowiązki: 
we czwartki jedna przeznaczona była na praktyczne ćwicze­
nia stylu uczniów wydziału nauk pięknych. Ci składali mu 
swoje prace, oryginalne lub tłumaczone; on je rozbierał 
i oceniał. Szczegolnićj zwracał uwagę na czystość języka, 
na unikanie cudzoziemskich zwrotów, na składnią z duchem 
polszczyzny nie zgodną.1' Uczęszczałem (pisze F. S. Dmo­
chowski) na te prelekcye w roku 1819, i z wdzięcznością 
przyznaję, że wskazania Osińskiego naprowadziły mię na spo­
sób, jakim w tłumaczeniach z obcych języków, trzeba unikać 
cudzoziemskich zwrotów i zastępować je prawdziwie pol- 
skiemi (1).“

Drugą godzinę w sobotę od czwartej do piątej, poświę­
cał na wykład z katedry i odczytywanie prelekcyi. Ta do­
stępna była i dla publiczności. Zwolna, za coraz większym  
rozgłosem, do wielkićj sali w Uniwersytecie warszawskim, 
przybywało ciekawych słuchaczy, i wciągu zaraz pierwszych 
dwóch lat, doszło do tego, że wszystkie ław ki zajmowane 
były, i to wcześnie przed nadejściem professora.

Kiedy wchodził Osiński w togę przybrany, wszyscy po­
wstawali: było to nieme powitanie ulubieńca. Kiedy zasiadł 
katedrę, zalegała cisza głęboka w pośród wielkićj sali, bo 
nikt nie chciał jednego słowa utracić.

( l )  Dziel* L. Osińskiego. T. I.



Osiński kładł tabakierkę złotą przy sobie, z którśj o3 
czasu do czasu zażywał, rozwijał rękopism, i zaczynał czytać. 
Każda prelekcya obliczona była tak, że nie zajmowała nigdy 
więcśj nad godzinę oznaczoną: każdą zaś układał w ten 
sposób, że przy wykładzie czy to epopei, czy poezyi drama- 
tycznśj i t. p. przytaczał obszerne z dzieł ważniej szych ustępy, 
czy to w wyjątkach oryginalnych pisarzy polskich, czy też 
w tłumaczeniach. Wtedy rozwTijał najwyższy urok, i czaro­
wał słuchaczy cudną swoją deklamacyą. Było w niej coś tak 
porywającego, tyle powabu mieściła w sobie, że najzapaleńsi 
romantycy spieszyli na te wykłady. Na jednej z takich pre- 
lekcyj Osińskiego po raz pierwszy poznałem się z Antonim 
Edwardem Odyńcem.

W wykładzie literatury porównawczej obejmował w naj­
szerszych rozmiarach utwory poetyczne, w bardzo zaś szczu­
płych traktował wymowę. Ograniczenie to pozbawiało 
Osińskiego możności, do dania jakiegokolwiek obrazu cho­
ciaż w zarysach literatury, tych narodów7, o których mówił 
z katedry. Ale przyznajmy, że dla ówczesnej publiczności 
więcśj wykształconej, taki wykład miał właśnie wielką po­
nętę. Każdy co pospieszał na prelekcye Osińskiego, był pe­
wnym, że najprzyjemniej godzinę czasu przepędzi —  , ,nasłu­
cha się ślicznej deklamacyi i czegoś się z niej nauczy”. 
Takie było w owe czasy zdanie powszechne.

Wykład swój rozpoczynał od epopei. W dziale tym 
obejmował Ujadę i Odysseję Homera, Enejdę Wirgiliusza, 
Farsalję Lukana, Luzjadę Kamoensa, Jerozolimę wyzwoloną 
Tassa, Raj utracony Miltona, Heryadę Woltera, i Wojnę 
Ghocimslcq, Krasickiego; po epopei, mówił o poezyi heroi- 
komicznej, w której mieścił Myszejdę i Monomachię Kra­
sickiego. Następnie przechodził do poezyi dramatycznej. 
Dział ten w wykładach Osińskiego, najszersze zajmuje ramy, 
bo też to był rodzaj przez niego ulubiony szczególniej, i naj­
więcej mu pióro swoje poświęcał.

M ówił więc o tragedyi u Greków i u nowożytnych. 
Następnie brał pod rozbiór i uwagę Kornela, Lopez dc Yega, 
Kalderona, Szekspira, Rassyna. Dawał obraz teatru nie­
mieckiego z Szyllerem, włoskiego, z Alfierim; przechodził 
Wstępnie do komedyi u starożytnych. Znaleźli tu wspo­
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mnienie Arystofanes, Plaut i Terencyusz. W komedyi no­
wożytnej stał na czele Molier i jego następcy: zwracał uwa­
gę na komedye u Włochów, i zamykał kurs tej literatury, 
Sztuka, dramatyczną; w Polsce, do końca wieku XVIII. 
W wykładzie o poezyi lirycznej określał ody i pieśni, poezyję 
biblijną, zamykał ten dział Jan Kochanowski. W poezyi 
dydaktycznej, na czele szło Ziemiaństwo Wirgiliusza, Prze­
miany Owidyusza, i Ziemiaństwo Delila. W ostatku mówił
o poezyi pasterskiej, satyrze, listach i łajkach.

Nie uważamy ani za powabne, ani za potrzebne, zajmo­
wanie się krytyczną oceną tego wykładu literatury po­
równawczej Osińskiego. W obec dzisiejszych pojęć i badań, 
a ztąd rozszerzonej wiedzy, w tej gałęzi, wykład ten, nie wy­
trzyma krytyki. Wszelako gdy zwrócimy uwagę na czasy 
w których przemawiał z katedry, gdy sumiennie przepatrzymy 
zasoby literackie, jakie mógł mieć pod ręką, a co najwa­
żniejsza przypomnimy sobie, atmosferę duchową, w jakiej 
oddychaliśmy, przyznać musimy że Osiński, wiernym będąc 
synem swego okresu, spełniał dobrze swoje powołanie, i uży­
tecznie dla społeczności tej właśnie doby. Niemałe on po­
łoży ł zasługi, że smak i zamiłowanie do literatury ojczystćj 
w obojętnej dotąd publiczności wzniecał i rozszerzał, zarówno 
ze sceny Teatru Narodowego, jak i z katedry uniwersyteckićj.

Wykład literatury poprzedzał wstępem, w którym 
rzucał ogólny pogląd, na to co w sobie ma obejmować. Ten 
który się mieści przy wydaniu dzieł Osińskiego przez F. S. 
Dmochowskiego, jest ostatniej redakcyi professora, (bo kilka 
razy go poprawiał, zmieniał), napisany pod wpływem gorącej 
walki klassyków z romantykami.

Jako dyrektor sceny narodowćj, jakeśmy już wspomi­
nali, romantyzm z całą przewagą do Teatru Narodowego wpro­
wadził: jako professor katedry uniwersytetu nie zrozumiał 
co właściwie jest romantyczność, i jaki przewrót w literature 
polskiśj wywołał.

Musimy przywieść ustęp ze wstępu do prelekcyi, aże­
by udowodnić nasze zdanie.

„Ileż walk zapalczywych, pisze Osiński, ile przeciwnych 
sądów utworzyła nowa szkoła pisarzów romantycznemi zwa­
nych ! jak daleko jeszcze to zjawisko różnić będzie zdania 
piszących? Ani mojego obowiązku, ani mojej zdoluości jest
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udziałem, sądzić i jednać te spory; to jedno bowiem, co 
mię w rozbiorze tych licznych badań, a poniekąd potwarzy 
i kłótni, uderzyło szczególniej.

„Mąż nader znakomity w literaturze niemieckiej, biegły 
starożytności badacz, który zbogacił swój język, powszechnie 
szanowanym przekładem pierwszych poetów greckich, hisz­
pańskich, angielskich, oddając cześć wysoką wzorom Homera 
i Sofolda, uznał w późniejszych, a mianowicie w Szekspirze 
i Kalderonie, niepospolitego rzędu zalety. Może jako poeta, 
którego przyrodzonym żywiołem, jest zapał i podziwienie, 
przeniknął się aż do entuzyazmu pięknościami, które do oj­
czystej mowy przenosił, i chcąc uczucie swoje przelać w ser­
ca innych, użył do tego wszelkich sił swego dowcipu.

„Lecz zastanawiając się nad duchem dzieła jego w ogól­
ności, widzę tam, iż romantyezność, chlubę swoją, wzory 
i początek, prowadzi od Homerów i Sofoklów, równie jak 
tychże samych ojców' poezya klassyczna, za swoich prawo­
dawców uznaje. O cóż więc te zacięte spory powstają? 
oto ściśle mówiąc, samo nazimsko zapaliło niezgodę, bo 
rzecz od jednego źródła pochodząca, tak daleko się róż­
nić nie mogła. Zawczesnym jest, tak sądzę, u nas zamia­
rem, wszczynać rozprawy o nowej sztuce, i wyprowadzać 
naukę, bez wzorów, do którychby czucia i sądy nasze odno­
sić się mogły. Należałoby raczej, ażeby torem Schlegla, kto 
zechce nowy ten rodzaj w kraju naszym przyswoić, zaczął od 
bliższego obeznania nas z temi dziełami, na których on istot­
nie swój byt i swoję rzeczywistość zasadza. Zdarzy się
i nam zapewne wtem zgromadzeniu, powracać nieraz do przed- 
miotu, o którym krótką tu uczyniłem wzmiankę, bo niepo­
dobna jest pominąć uczonych tego pisarza uwag, gdy część 
literatury dramatycznej rozważać nam przyjdzie. Jeżeli, 
jakem wspomniał, starożytni Grecyi pisarze stawają na czele 
romantyczności; jeżeli jak niedawno światły krytyk osądził, 
dzieło Piotra Kornela, Cyd, mieści w sobie i tego rodzaju za­
lety: nie przewiduję bynajmniej, iżby rzecz sama, nazwiskiem 
tylko rażąca klassyków troskliwość, miała być trudną do po­
jęcia i należytego ocenienia”.

Dość te słowa przeczytać, ażeby przekonać się jak nie 
rozumiał Osiński znaczenia nowych wyobrażeń, i nie pojmo­
wał ich następstw w życiowym rozwoju; jak fałszywie ro-
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mantyczność oceniał, dając jej jak i francuzkiej klassyczności 
za ojców Homerów i Sofoklów. Ustęp ten napisał przed 
sławną rozprawą M ickiewicza: ,,0  recenzentach i kryty­
kach Warszawskich” po której już go z katedry więcej nie 
powtórzył, i nie zdarzyła mu się, jak miał nadzieję, po temu 
dobra sposobność.

Osiński nie pojmował tego, że właśnie forma klassyczna 
zabijała prawdziwe nawet talenta. Żywe tego przykłady 
mieliśmy na klassykach naszych jak na Kajetanie Koźmianie
i Franciszku Wężyku.

Pierwszy miał nieraz rzeczywiste natchnienie poetyczne,
i formę piękną językową na zawołanie, ale ściśnięty więzami 
klassyczności, pełzał jak niewolnik za śladami pana, a samo­
dzielnie nigdzie stąpać nie chciał i nie umiał.

Wężyk, w równe uposażony przymioty, chciał się z wię­
zów klassyczności nieraz wydobyć, ale tak jak mucha uwięz­
ia w pajęczynie, chociaż się zerwał, znowu zapadał w tę 
matnię.

Dziwna, niepojęta ślepota, tak świałtyeh zkądinąd lu­
dzi, że pojąć nie mogli, iż klassyczność brana wedle ich 
myśli, była wrogiem prawdziwej poezyi, bo zagręzuąwszy sa­
ma w naśladownictwie, nie rozumiała samodzielności, potę­
piając każdą myśl wyższą, każdy wykrzyk serca lub gry na­
miętności, jeżeli w czeinkolwiek wykraczała, przeciw ści­
słym przepisom klassyczności.

Chociaż Osiński miał zawsze na odczyty swoje co sobota 
nacisk ciekawych słuchaczy, szczupła przecież liczba uczniów 
Uniwersytetu podzielała jego przekonania. Cały orszak zwo­
lenników professora, składał się z dwóch Cyprysińskich: 
Antoniego i brata, oraz trzech czy czterech współ-kolegów.

Zbierali się oni na Mostowej ulicy, w kawiarni na pier­
wszem piętrze, gdzie popijając wyborne Kazimirusa grzane 
piwo dubeltowe, przy miedzianym imbryku prowadzili gawę­
dy literackie. Tutaj to po raz pierwszy usłyszałem drwinki 
z Mickiewicza i jego naśladowców; ztąd wyszedł jakoby 
dowcip Osińskiego na Dziady, ów dwru-wiersz:

,,Cienitio wszędzie, głupio wszędzie:
Nic nie było i nie będzie.”
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Albo inaczćj przetrawerstowany:

„Cóż to było? Nic nie będzie:
Głupio było, głupio będzie.”

Miał to wypowiedzieć professor na obiedzie u hr. W in­
centego Krasińskiego, przy dobrem winie i po sutym 
obiedzie.

Przypuszczam że to być mogło, w gronie zaufanćm
i przyjacielskiem, a głównie złożonem ze zwolenników klassy- 
cyzmu i wrogów, tak Mickiewicza jak i nowej szkoły roman­
tycznej, ale nigdyby tak przenicowanych wierszy twórcy 
Dziadów, Osiński nie wygłosił z katedry, jak mu to mnićj 
świadomi rzeczy przypisywali. Osiński zbyt wiele miał 
smaku tak literackiego jak poloru towarzyskiego, ażeby do­
stojność katedry i godność osobistą professora Uniwersytetu, 
tego rodzaju żarcikami znieważał. Wreszcie rzeczą jest do­
brze wiadomą, że klassycy owocześni odznaczali się grzecz­
nością i uprzejmością niezwykłą; jednakowo dla równych 
sobie jako i niższych nawet w hierarchii społecznej. Nie 
jeden z nich miał gorycz w sercu, może i zawziętość, ale gdy 
się ten pokazał przeciwko któremu ony wrzały, nikt nie 
poznał ani z oblicza, ani z obejścia co się na dnie duszy ukry­
wało. I)o liczby tej ludzi należał Osiński. Znał dobrze 
sztukę aktorską, przez długie lata ją studyując, i wybornie na 
drodze życia z niej korzystał.

Należy mu się ta wielka zasługa, że umiał serca spo­
łeczności rozbudzić do tego co piękne, co wzniosłe. Do pod­
niesienia, wygładzenia i oczyszczenia języka ojczystego, nie­
mało się przyłożył. Jakkolwiek duch z utworów literackich 
od czasów Stanisława Augusta, jeden powiewa: jakaż to 
ogromna różnica języka Krasickiego i Naruszewicza, od języ­
ka Osińskiego. Nietylko gładkość i potoczystość wiersza 
bez porównania staranniejsza, ale z troskliwością drobiazgo­
wą czuwał on, ażeby z wyrazów cudzoziemskich, których tak 
pełno w dwóch wymienionych pisarzach, oczyścić. W tym 
względzie, dla najzdolniejszych romantyków mógł Osiński 
służyć za wzór i naukę. Już prelckcye jego weszły w modę
1 licznie były odwiedzane, kiedy we cztery lata późnićj w ro-
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ku 1822, Kazimierz Brodziński zaczął wykładać literaturę 
polską w Uniwersytecie warszawskim. Jakkolwiek prelek- 
cye Brodzińskiego bez porównania były wyższej wartości, 
prawie sami uczniowie otaczali jego katedrę, ażeby nie utra ­
cić żadnego słowa, z odczytów cichym głosem wygłoszonych. 
Wartość ich najlepiej wybijała w druku; Osiński swoich nie 
chciał drukować i raz tylko udzielił jednćj prelekcyi o sztuce 
dramatycznej w Polsce, którą Fr. Grzymała w swojej Asłrei 
wydrukował.

Dlaczego tak zazdrośnie je ukrywał? Była to jego 
tajemnica, ale zdaje się nie tak trudna do odgadnienia: nie 
drukował raz dlatego, żeby nie spowszechniały i jużby drugi 
raz ich odczytywać nie mógł, a tak przez ciąg lat dwunastu 
powtarzał się wkółko: drugi raz dlatego, że wypadało mu 
nieraz ogłoszone zdanie przerobić, zmienić albo całkiem wy­
rzucić. Ostrożność ta Osińskiego na dobre mu wyszła, bo 
wśród gorącej walki klassyków z romantykami, ci ostatni 
uderzali na niego, ale nie mając dowodów w ręku piśmien­
nych, na gołosłownych zarzutach przestawać musieli. A były 
w nich prawdziwe, których się później wypierał Osiński.

Kto był długoletnim jego słuchaczem jak F. S. Dmo­
chowski od 1819 do 1825 roku; od tej zaś pory do 1830  
roku ja sam brałem w nich udział, a potem gdyśmy wspólnie 
z sobą o tych prelekcyach rozmawiali i rozbićrali je nieraz, 
widzieliśmy w nich te uderzające zmiany.

Gdy w pićrwszych latach lekceważył Szekspira, Szyllera
i Getego, a za nieomylną i najwyższą powagę krytyczną 
stawiał La Harpa i Boala, gdy nie dopatrywał nic więcej 
jak tylko samą literaturę francuzką, popićraną od czasu do 
czasu rzymską, powoli zmieniał swoje zdania i sądy literac­
kie: Szlegel zastępywać zaczął La Harpa, a wielcy poeci 
Albionu i Niemiec znaleźli właściwe miejsce w samym wykła­
dzie. Ustępstwa te mogą dać świadectwo, że Osiński nie był 
tak zapalonym jak Koźmian klassykiem, ale z drugiej strony 
jako dwaj nieodstępni przyjaciele, pozostali wierni dawnym 
wyobrażeniom literackim. Osiński leniwy do pracy, nie miał 
czasu poświęcać się studyom nad pisarzami sobie nieznajo­
mymi ani badać literatury niemieckiej i angielskiej, jak tego 
jego stanowisko nakazywało; Koźmian nic nie widział w ca­
łym świecie wyższego nad Wirgiliusza i Horacego.
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Do rozgłosu jaki miały Osińskiego prelekcye, poprze­
dnie lata utorowały drogę, jako tłumaczowi Horacyuszów
i Cynny, twórcy Wiersza na powrót wojsk 1809 roku, i Ody 
na cześć Kopernika, oraz jednemu z najznakomitszych mów­
ców. Liczne stosunki już przyjaźni już zażyłości powiększa­
ły grono wielbicieli Osińskiego; ale oprócz tego ściągał on 
słuchaczy, samym powabem i czarem swej deklamacyi i tych 
liczba może była największa.

W  prelekcyach Osińskiego były niektóre, szczególnićj 
ulubione przez ówczesną publiczność. Do takich należała ta, 
w której mówił o Ziemiaństwie Delilla i przytaczał z niego 
ustępy; z szczególniejszem też natężeniem i uwagą oczekiwa­
no tśj chwili, gdy deklamował polowanie na jelenia, w prze­
kładzie Aloizego Felińskiego. Na kilka dni wprzód wiedzia­
no o czem będzie czytać Osiński; to też gdy wieść obiegła 
że Delill przychodzi na katedrę, ścisk był zawsze większy 
niż w inne soboty. Liczne karety, pojazdy i doróżki zapeł­
niały obszerny dziedziniec Uniwersytetu (1).

( l )  Ustęp ten oały przywodzę tu, dla przypomnienia towarzyszom  
owyoh ohwil drogich, gdy się z zaohwytem mlodćj duszy, głuohało porywa- 
jąoój deklamaoyi O sińskiego.

,,Z  mieszkańcy powietrznemi czas-li nadszedł w ojny?
Strzelec orężem gromy ciskająoym zbrojny 
Przykłada go do oka, nawodzi, wymierza:
Leci grot, ogień błyska i piorun uderza.
Jakiż-to ptak od gradu morderczego gin ie?
Aohl ty  ozajko co kwilisz błądząc po n izin ie; x
Ty skowronku! umierasz w pierwszej życia wiośnie,
Kiedy w obłoku nucić zaozynasz miłośnie.
A le za cóżby moje pienia wysławiały 
l e  tryumfy bez zysku, te walki bez obwały?
M jizo! ooś tyle razy wdziękiem swego tonu 
Wypraszała gajowyoh śpiewaków od zgonu,
Skaż na śmieć zwierza, który dla naszego męztwa,
Pole do ohlubniejszego otwićra zwycięztwa,
Niszozyoiela obory, niszczyciela żniwa.

L eozju ż donośnym głosem  trąba się odzywa: 
llw ie  się ognisty rumak do boju oohoczy,
K opie nogą, stal żuje, białe piany toczy.
Na te krzyki ryoerzów, na ten odgłos wojny,
D rży, dziwi się, i wacha jeleń  niespokojny,
Czy swoim szybkim biegiem  łowców ma unikać?
Czy dostać, i walecznie z nimi się spotykać?
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Pomimo nastawań ostrych na Osińskiego, a młodzi re­
cenzenci szkoły romantycznej, nie żałowali ani słów, ani pióra 
na niego, nie utracił popularności do ostatniój chwili ani

Bezpieczniej-li zdać żyćie wśród naglącćj trwogi,
N a uzbrojone czoło, lub na lekkie nogi?
Raz go zajmuje bojaźó, drugi raz odwaga:
Chwieje się długo! bojaźń nakoniec przemaga.
Zrywa się, rusza, spieszy i lekkim poskokiem  
Przebiega w chwili przestwór nieśoigniony okiem.
Las, psy i trąba za nim daleko zostały.
W olny wreszcie wypada w pole rumak śm iały,
Rozgania się, wypręża, i piersiami swćmi 
Porze świszczące wiatry zniżony ku ziemi.
N a nim pędzi myśliwico jak  wicher burzliwy,
Przygięty, twarzą niemal dotyka się grzywy;
Drze się przez gęste  krzaki, przelatuje łany,
A za nim czarne kurzu toczą się tumany.
Jeleń  tymczasem leci, za nim psy po lesie  
Biegną w ślad cząstek lekkich które wiatr im niesio,
A  gdzie piętna stóp ujrzą na piasku utkwione,
Przykładają swe do nich nozdrza rozogniono.
Drży jeleń, i uchodząc przeklina zdumiały 
Zdradną wonię i tropy które go wydały,
A gdy go nieprzyjaciół otacza gromada,
Ostatnią w przyjaciołach nadzieję pokłada.
Ów niegdyś władca borów, postrzegłszy na łące 
Jelen ie  po nad wodą swobodnie błądzące,
Spieszy, czoło sohylając, ich pomooy wzywać,
Poruczać im swe życie i wstyd swój ukrywać.
A le każdy od zbiega natrętnego stroni 
I sm utnych jego  losów zarazy się chroni:
Opuszczają go  w szy scy ; tak pochlebców tłuszcza,
Króla i najlepszego w nieszczęśoiu opuszcza!

Nędzny tułacz rzuca się z żalem w inne strony:
Przebiega ton las czarny, ten las ulubiony,
Gdzie niegdyś pędząo młodość bezpieczną i śmiałą,
Sto razy się napawał rozkoszą i chwałą;
Gdzie okoliozne drzewa, jaskinie i skały 
Głos wojny i miłości je g o  powtarzały,
A on, jak pyszny sułtan, w szlachetnym  zapale,
Sto koohauek rozkoszą obdzielał wspaniale:
Cześć, m iłość, panowanie, wszystko dzisiaj traoi;
Próżno, niosąc szlachetną pomoc jeden z braci,
Młody, który śmie wszystko i na nic nie zważa 
W yskakuje, i sam się za niego naraża:
Doświadczone ogary podstępu dostrzegły,
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pom iędzy uczniami, ani u ogółu , który z jed n em -że  upodoba­
niem zgrom adzał się  na jego  prelekcye.

Wtćm go uderza znowu trąby glos odległy:
Pędzi, bieży i w biegu, zdawna świadom zdrady,
Wbok nagle uskakując swe przerywa ślady,
A zdaloka od ścieszek, w kącie utajony 
Czuwa i wodzi drżący wzrok na wszystkie strony ;
Wraca, krzyżuje, mięsza drogę, czasem stawa,
Rozgląda się i sluoba; już myśliwych wrzawa,
Trąby i psów okropny glos, którym brzmią gaje,
Moonićj ooraz i bliżćj słyszćć mu się daje.
Bieży jeszoze, na zdrady jeszcze sią zdobywa,
Lecz trwoga już w nim drżąco żyły wskroś przeszywa;
Każdy szmer wznieca rozpacz w sercu zalęknionćm,
Drzewo mu każde wrogiem, każdy wróg jest zgonem.
Naówozas daremnemi zmęczony zawody 
Z lądu przeniewierczego rzuca się do wody;
Lecz odmieniwszy żywioł uie odmienia losu,
Napełniając las dźwiękiem wrzaskliwego głosu;
Z iskrzącćmi oczyma za nim tuż przypada 
Łaknąca barbarzyńskiej uozty psów gromada,
Okryta kurzem, potu ociekła strumieniem,
Zapalona wściekłością, ziejąca pragnieniem:
Spiekłym ich paszczom woda ledwo starozyć zdoła;
Ale gdzieindziej zapęd okrutny ich wola:
Krwi pragną i krwią tylko nasycić się mogą.
Bez wsparcia, jeden zgrają otoozouy srogą 
Jeleń, gdy nieuchronnćj śmierci wyrok czyta,
Słabość jego szalonćj rozpaczy się chwyta.
Za cóż, próżno niestety! pićrwszc jego siły
Trwoga i niedołężne wybiegi zwątliły ? 'v
Czemuż wprzód, jak mu radził jego umysł męzki
Szlaohetną walką swojćj nie uświetnił klęski?
Po płonnyoh wreszcie skokach, podstępach i znoju 
Ożywia się . . . i staje straszliwy do boju?
Odpićra tysiąo szturmów, a w gniewie wspaniały 
Z najmężniejszćmi tylko szuka w bitwie chwały.
Uderzają nań hurmem wszystkie przeoiwniki,
Mięszają się ich ciosy, ich wściekłość, ich krzyki;
On dobywa ostatnich sil w ostatnićj toni 
Mdlejący walczy jeszcze i jeszoze się broni 
Nadaremnio, niestety; na cóż mu się zdała 
Ta kibić tak wysmukła, ta postać wspaniała?
Cóż pomogły to pyszne, te potężne rogi,
I te, co po ziół wierzohaoh uiigaly się nogi?
Chwieje się, pada, kona, a łez dwa strumienie 
Wzbudzają i w zabójcaoh samych rozrzewnienie!”



K iedy op u ścił katedrę, jako p iśrw szy dyrektor teatru, 
p e łn ił te obow iązki do 1 8 3 3  roku, zajm ow ał się  sceną; w tym  
czasie m ianow any referendarzem  w R adzie Stanu i przezna­
czony do w ydziału wyznań i ośw iecenia  publicznego: w sześć­
dziesiątym  roku życia  zm arł w W arszaw ie dnia 2 7  listopada  
1 8 3 8  roku. Z w łok i jego  spoczyw ają na cm entarzu P ow ąz­
kow skim .

Z prac O sińskiego, za jego życia w ca ło śc i b y ł przekład  
Horacyuszów drukow any, innych tragedyj m ałe wyjątki. 
Z drobniejszych utworów ukazało  się  kilka w Pam iętniku  
w arszaw skim  Fr. D m ochow skiego z 1 8 0 9 :  prelekcyje zaś 
p ozosta ły  w rękopism ie u w dow y zgasłego  pisarza. W e  
dw adzieścia  trzy  la t dopićro po jeg o  zgonie, ś. p. Jan Kanty  
Wołowski, uczeń i u w ielb icie l O siń sk iego , pragnąc ażeby  
rękopism a jego  jak  w iele innych n ie za g in ę ły , g łó w n ie  dopo­
m ógł do w ydania w szystk ich  prac z g a s łe g o  professora. Z a­
w ezw ał do pom ocy F . S. D m ochow skiego, ucznia także t łu ­
m acza H oracyuszów  i Cyda, który rękopism a zachow ane  
u w dow y O sińskiego, u łoży ł, życiorysem  na w stęp ie  opatrzył,
i w ydrukow ał w czterech tom ach, (w  8 -ce  w drukarni 
J. Jaw orsk iego) z popiersiem  litografa wanem , w ie lce  podo- 
b n e m : p. n. „Dzieła Ludwika Osińskiego.’’ Tom pierwszy 
obejm uje: Piotra Kornela trzy  traged ye w ierszem  po pięć  
aktów  każda: Cyd, Horacyusze, Cynna czyli łaskatcość Augu­
sta; W oltera: A l żyra czyli Amerykanie, tragedya w  5 aktach  
w ierszem : Fenelon czyli Zakonnice io Kambre, tragedya  
w 5 aktach w ierszem  z Cheniera; Gabryela de Vergy, tra­
gedya w 5 aktach p. D u Belloy, prozą. W ydaw ca F . S. 
D m ochow ski w yb rał ten  dram at z w ielu innych jakie  
O siński, kierując sceną Teatru narodow ego tłu m aczy ł (1).

W  tym  tom ie m ieszczą się  poezye oryginalne i tłum a­
czone w iększych rozm iarów. D o p ierw szych n a le ż ą : w iersz
0 Dobroczynności, Oda na cześć Kopernika i o Sztuce aktor-

( l )  Pozostały w rękopiśmie i posiada je niewątpliwie biblioteka Tea­
tru Wielkiego w Warszawie, następne libretta do oper: l)  Szewo, czyli żony 
przemienione. 2) Turek we Włoszech z muzyką Rossiniego. 3) Sroka- 
złodzićj z muzyką tegoż. 4) Dziadek. 5) Intryga w oknaoh. 6) Janek
1 Stefanek. Tragedye przerobione z Szekspira przez Duoissa ; 7) Krdl Lear. 
8) Otello — i komedye: 9) Pan Wilhelm. 10) Rywale samych siebie.
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skiej; z przekładów , z Przem ian O w idyusza; „Mowa Ajaxa
i Ulissesa.” W  końcu, m am y w iersze ulotne.

Tom drugi i trzeci zajmuje: „ Wykład Literatury po­
równawczej’’ czytanej w U niw ersytecie warszawskim .

Tom czw arty na czele  m ieści: Wstęp czytany przy  
rozpoczęciu  pow tórnego kursu literatury porównawczój, a da­
lćj następuje w ykład: o stylu , gen iusz i ezczytność: ogólne  
praw idła w ym ow y, jej rodzaje: wym owa u G reków  i Rzymian: 
w ym ow a naradna i sądowa, kaznodziejska, pochwalna. 
W prow adza zajm ującą rzecz o deklamacyi, o tłum aczeniach  
z obcych język ów , i o potrzebie, w ażności i w arunkach prze­
k ładów .

N astępnie idą mowy pochwalne i obrony sądowe O siń­
sk iego , dalej krytyki i sprawozdania, w yjęte  z pism  ów cze­
snych  peryodyczm ych, zam yka ten  tom ostatn i, rozprawa
o pisoivni: o używ aniu liter  j ,  y , i, którą napisał jako c z ło ­
nek T ow arzystw a przyjaciół nauk, i przeznaczony z jeg o  ra­
m ienia do delegacyi, w ysadzonój dla ustalenia pisowni 
polskiej.

X III .

P rzeży ł O siński sw oją epokę, sw oją szkolę i sw oją s ła ­
w ę. K iedy dogoryw ał, ju ż  o nim nikt nie w sp om n ia ł, a gdy  
zak oń czył ży c ie , tylko w K uryerze W arszaw skim  podał jego  
krótką bijografię F. S . D m ochow ski. Starzy przyjaciele O siń­
sk iego  w ym arli lub gaśli, a z w ielb icieli daw nych, w szyscy  
bez w yjątku przeszli do przeciwników obozu.

N ie  będziem y sięga li po za granice, k tóreśm y sobie na­
znaczyli, a le w zakończeniu naszego w spom nienia o ostatnim 
klassyku i jego  epoce, należy nam rzucić jeszcze raz bacz- 
nćm okiem , na zapadłą, już w przeszłość o w ą  epokę.

O kres ten który się  rozp oczą ł od roku 1 8 1 4 , zam ykają  
w roku 1 8 3 0 , Pisma Kazimierza Brodzińskiego i N ow orocz- 
° ik  A ntoniego E dw arda O dyńca Melitele (rok drugi).

W arto przypom nieć zdobycze duchowe, jak ie  m ieliśm y
2 p oczątk ów  n a szeg o  s tu lec ia  lub pozyskaliśm y w tćj dobie, 
Sdyż one są podścielisk iem  now ego okresu  rozpoczętego  
w  r°ku 1 8 3 2 , a który się  rozw ija po dzień d zis ie jszy . J est
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on drogocennem  złotćm  ogniw em , w iążącem  wiek X V III i je ­
go tradycye, z naszem  stuleciem .

W  poezyi w yższy geniusz nad M ick iew icza już się  nie  
pojawił. P lejadę poetów  ów czesnych obok niego stanowią: 
K azim ierz B rodzińsk i, Antoni M alczeski, Józef B ogdan Z a ­
leski, A. Edw ard Odyniec, Sew eryn  G oszczyń sk i, Stefan  
W itw icki, C hodźko, K orsak, Józef K orzeniow ski, I. D . M ina- 
so w icz , K onstanty G aszyński, i D om inik M agnuszew ski; 
a jakżeż przy nich niew spom nieć A nton iego G oreckiego, 
F ranciszka M oraw skiego i M aurycego G osław sk iego .

Juliusz S łow acki m łodzieniaszek, od b yw ał p ielgrzym kę  
pobożną do Ursynoiva pod W ilanow em , ażeby poznać i z ło ­
żyć h o łd  sędziw em u autorow i , , Śpiewów historycznych” 
i Jana z Tęczy na.

O ddzielnie w posągow ej postaci, na granicznej m iedzy  
dzielącej dwa w ieki, u p łyn iony z naszym , stoją Julian U r­
syn N iem cew icz, i Jan P a w eł W oronicz, obaj znakom ici 
poeci, jedną m yślą i jednćm  uczuciem  tchnący.

W  dziale estetyki i krytyki, po D an tisk u , autorze 
, ,M yśli o pismach polskich” (W ilno 18 0 1  roku) odznaczają  
s ię  K azim ierz Brodziński, M aurycy M ochnacki, M ichał Gra­
b o w sk i, i ze  stanow iska sw ego  sam O siński.

Co do historyi literatu ry  polskiej, już zasoby m ieliśm y  
nie m ałe. R ozpoczyna w tśj g a łęz i pracę Tomasz Szumski, 
professor przy akadem ii w ojskowej w B erlin ie , wydaniem  
d z ie łk a : , ,Krótki rys historyi i literatury polskiej od najpóź­
niejszych do teraźniejszych czasów” (B erlin  1 8 0 7  r. u J. F . 
U nger, w  1 2 -c e  str. 2 0 4 ) . W  cztery lata  n iepospolity  pi­
sarz pierw szych lat naszego stu lecia Ignacy Lubicz Czer­
wiński, daje nam w dw óch tom ach: , ,liy s  dziejów kultury 
i oświecenia narodu polskiego, od icieku X  do końca wieku 
X V I I ” (w Przem yślu  1 8 1 0 ).

O braz literatury b ibliograficzny d a ł w sw ojem  dziele  
F elik s B en tk o w sk i: Historya literatury polskiej wystaiviona 
iv spisie dziel drukiem ogłoszonych. (D w a tom y, W arszaw a  
i W ilno 1 8 1 4  r.). Praca ta, potężn ie b y ła  w pływ ow ą; za led ­
w ie się  ukazała, poruszyła  m nóstwo bibliom anów i b ib liogra­
fów , którzy z n iezw ykłym  i nie znanym  dotąd zapałem , za­
częli zb ierać daw ne książki, broszury  i rękopism a. Z abiegi 
ich i starania lubo niek iedy b y ły  pow odem  żartu lub szyder­
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stw a, u ratow ały  od zatraty najpiękniejsze d zieła  X V I i n a­
stępnych  w ieków . Im to zaw dzięczam y, poznanie i zbadanie, 
zapom nianej od lat tylu  literatury pom ienionych czasów .

T y tu s hr. D zia łyńsk i, sam mi w e L w ow ie opow iadał, 
jak  po odczytaniu  dzieła B en tk ow sk iego  porzucił za m iło w a ­
nie do koni, a oddał się  zbieraniu starych książek  i rękopis- 
mów. O w ocem  tych starań pow sta ła  jeg o  słyn n a  biblioteka  
w Kurniku. W ażnym  przyczynkiem  do h istoryi literatury  
polskiej je st: ,,Dykcyonarz poetów polskich” przez księdza  
M. H ieronim a Ju szyń sk iego , w dwóch w ielk ich  tomach: (Kra­
ków 1 8 2 0  r.) i rozprawa obszerna Jana Sowińskiego: 
, ,0  ticzonych polkach’’ (W arszaw a i K rzem ien iec 1 8 2 1 ). 
W zbogaca tę g a łą ź  i zam yka w ostatku Joach im  L elew el, 
znakom itą pracą swoją: , , Bibliograficznych ksiąg dwoje”  
w dwóch tom ach, 1 8 2 3  r.

W  dzia le h istoryi s ta ł na czele po T ad eu szu  C zackim  
tenże sam  gen ia lny  Joachim  L elew el, obok n iego J . U . 
N iem cew icz, W aw rzyniec Surow iecki, Ł u k asz G ołęb iow sk i, 
K ajetan K w iatkow ski.

R eprezentantem  wymowy, (niewspominajcie do daw niej­
szego  okresu należących S tan isław a P otock iego  i Jana W o ­
ronicza) a do tego w ym ow y pochwalnej i sądowej b y ł sam  
tylko O siński.

Archeologia b y ła  nieznaną, w etnografii przepom nieć nie 
m ożem y bardzo w ażnego dzie ła  Ignacego Lubicz Czerwińskiego 
p. n. Okolica Zadniestrska między Stryjem i Łomnicą, czyli 
opis ziemi i dawnych klęsk lub odmian tćj okolicy. Jaki jest 
lud prosty dla religii i dla pana swego? Zgoła, jaki on jest 
iv całym sposobie życia swego, lub w swych zabobonach albo 
zwyczajach. “ W yprzedził on Zoryana D o łę g ę  C hodakow sk ie­
go, i w szystk ich  zbieraczy pieśni i podań ludow ych. W iele  
prac w  tym  kierunku rozpoczętych ale nie ogłoszonych: tu 
wspom nieć m usim y Tomasza Święckiego, autora Opisu Staro- 
żytnej Polski, i W incentego G aw areckiego, p iln ego  mo- 
nografistę.

G ałąź pow ieści tak obyczajowych jak  historycznych , już  
bujnćin ok ry ła  się  k w ieciem . Tu na czele spytyk am y p olsk ie  
niew iasty, jak M aryę k siężnę W irtem bergską, Jaraczew ską, 
i K lem entynę T ańską, a dalej J. U . N iem cew icza , Fryderyka  
hr. Skarbka i F e lik sa  B ernatow icza.

Tom U. Maj 1872. 38
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W yrastający z pacholęcia Z ygm unt K rasiński, p ierw sze  
próbki ta lentu  sw ego sk ład a  w h istorycznśj pow ieści. Jak  
duch romantyczny daleko w cześniej opanow ał scenę, niż  
w  p iśm iennictw ie w z ią ł przew agę, już wspom niałem ; teraz  
w ychyla  s ię  groźny jeg o  p ierw iastek  i w literaturze drama­
tycznej oryginalnej polskiej. J ó z e f  K orzeniow ski, szkolny  
tow arzysz K arola S ienkiew icza i Tym ona Z aborow skiego, 
w ystępuje zPrólkam i dram a tycznemi d r uk u jącje  w Poczajoivie 
1 8 2 6  r. W  nich pom ieścił dwa dram ata, b ia łym  w ierszem  
bezrym ow ym : Klara i Aniela, każdy w pięciu aktach. B y ł to 
początek  zawodu K orzeniow skiego na polu dram atycznem , 
które następnie tak św ietn ie  ubogacił, tak iem i utworam i jak  
Mnich, Górale Karpaccy, Andrzej Batory, n iew ym ieniając  
już w ielu  innych.

P rassa  peryodyczna, (w yjąw szy  u siłow ań  co do dzienni­
ków  treści naukowej, które d ługiego  nie m iały  n igdy ży c ia ), 
odbija w ydatnie w dwóch codziennych pism ach: w Gazecie 
Polskiej, i Kuryer ze Polskim  (1).

Sztuki piękne, reprezentow ane przez w łaściw y swój w y­
d z ia ł w U n iw ersytecie  W arszaw skim , ściśle  trzym ane były  
w przepisach czysto klassycznyćh, tak przez professorów  jak  
i uczniów. ToivarzystivoprzyjaciółnaukivWarszaivic, pobite na 
polu literackiem , formy, owej czystejklassyczności podtrzym y­
w a ło  siln ie w m alarstw ie i rzeźbie. To też  gdy powierzono  
słynnem u Thorwaldsenoici w yrobien ie konnego posągu, k s ię ­
cia Józefa  P oniatow skiego, zastrzeżono, ażeby się  trzym ał 
sty lu  k lassycznego.

K iedy już odlanego ustaw iono w w ozow ni na Długiej 
ulicy, w szedłem  w łaśn ie  w tej chw ili, k iedy p rzyszed ł O siń ­
ski i k ilku dawnych tow arzyszów  broni.

P osąg  s ta ł na sam ym  środku. Starzy w ąsacze, pytają, 
a gd zie  jest książę? O siński w skazał palcem  na stojący posąg  
konny.

( l )  Kuryer polski, w tćj dobie liczył się do najpicrwszyeh organów 
prassy W arszawskiej. Wychodził w 4-ce, mająo za godło pocztyliona 
* trąbką. Ze wszystkich jego główniejszych współ pracowników i członków 
redakcyi, żyje tylko Wincenty M ajewski mecenas, współredaktor Biblioteki 
Warszawskiej i jeden z pierwszych założycieli tegoż pisma.
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—  Co? za w o ła ł jeden z nich —  ten g o lec  z łydkam i go- 
łem i i ręk om a, ze łb em  ufryzowanym , i rzeźniczym  nożem  
w ręku, to ma być nasz książę ?

Splunął z oburzeniem , tow arzysze sig  jeg o  rozśm ieli, 
i w yszli n iesłych an ie  rozgniew ani.

O siński, poczekał ch w ilk ę, opuścił sm utnie g łow ę i w y­
szed ł za n iem i zm ięszany, bo czuł się  do w iny, gdyż i on g ło ­
sow ał na sty l k lassyczny; a le  sk ręc ił zaraz na stronę, żeby  
się  w ięcej nie spotkać ze starym i wojakam i.

W  m alarstw ie w szakże nie m ogę przepom nąć w ażnego  
w ypadku. N ie  pam iętam  dobrze roku, a le  zaw sze b yło  to 
pom iędzy 1 8 2 3  a 1 8 2 6 .

N a wystawie krajoivej sztuk pięknych w sali U n iw ersy ­
tetu w arszaw skiego, gdzie podziwiano klassyczne obrazy zna­
kom itego professora Brodowskiego, i wnętrza k ościołów  Z a le­
sk iego , ukazały się  dwa m ałe olejne o b ra zk i: jeden  przed­
staw ia ł śmierć Warneńczyka-, drugi bitw ę pod W iedniem  
1 6 8 3  roku i osw obodzenie tego m iasta przez króla Jana I ii-g o ;  
tłum y widzów  sta ły  przed niemi, a rozgłos dany przez nie na 
nasze m iasto, zgrom adzał coraz w iększą liczbę ciekaw ych.

N a pierw szym , już p ieszo w alczy W ła d y sła w  W arneń­
czyk osaczony ze w szystkich  stron  przez zajadłych M uzuł­
manów, a cios ostatni, śm iertelny, przygotow yw a m łodem u  
bohaterow i ranny m urzyn, który podpełza jak gadzina, ażeby  
po chw ili w serce , krzyw ym  jataganem  u d erzy ł. W  tej 
kom pozycyi najw yższe wrażenie w yw ierała  tu w łaśn ie  czar­
na postać. v

W  d rugim , m ającym  za treść odsiecz W iednia, w od­
leg ło śc i jak  w e m gle ukazuje się  Jan III ze zbrojnym  orsza­
kiem: ca łe  życie  zb ieg a ło  się  na pierw szym  planie.

Tu na w ozie dwukolnym , który unoszą rącze A natolsk ie  
bieguny, ucieka M ufty z w ielką chorągwią proroka, ale hussa- 
rya  skrzydlata , już go dopadła; w zaciętym  boju rozbija 
straż jego. M ufty zasłan ia  się  w ielkę k ięgą  Koranu, w zy­
wając darem nie sw ego proroka na p o m o c!

T en  w łaśn ie  g łów nie obrazek, w prow adził w zachw yt 
w szystkich, ty le z n iego trysk a ło  poezyi i życia. Odbiegano  
od w ielk ich  obrazów, a w około  niego b y ł śc isk  zaw sze wielki.

„K to to m ałow ał?  kto to kom ponow ał? od zyw ały  się  
ciągle  g ło sy  wśród tłum ów  zgrom adzonych."
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B y ł  to January Suchodolski znany m alarz, dziś sęd zi­
w y starzec, w ów czas m łody amator, który z m łodzieńczym  
zapałem  od d aw ał się  sztuce. On jak  Brodziński, b y ł u nas 
zw iastunem  i tw órcą, nowej szk o ły  historycznych malarzy  
polsk ich .

Z  tego  obrazu jasno w idzim y, jak  zam ożna b y ła  litera ­
tura nasza, w e w szystkich  sw oich g a łęz ia ch , jak bogaty skar­
biec duchow y ju ż  posiadaliśm y, który m óg ł starczyć na d łu ­
g ie lata następne, do pokarmu m łodych  pokoleń.

P oetów  w iększych  (jak ju ż  w spom niałem ) następny  
okres nasz, n ie w y d a ł nad tych  których  m ieliśm y. W  p ow ie­
ści mam y zasób pow ażny w każdym  jej k ierunku; do h istoryi 
literatury bogate m ateryały , nie m niej jak do sam ych dziejów. 
P orów nanie ów czesnego stanu z dzisiejszym , który do tak da­
wnej p rzesz ło śc i n a leży , bo 4 2  lat już nas od tego okresu  
oddziela, n ic m oże jak  ty lk o  w każdym  pow ażnym  m yślicielu , 
obudzić w ielk ie w sp ó łczu cie  dla ty lu  zacnych pisarzy, którzy  
talent sw ój i prace ca łego  życia, oddaw ali bezinteresow nie, 
g d y ż  żad en  n ie ty lk o  n ie  o tr z y m y w a ł n a jm n iejszego  hono- 
raryum , a le  w m y śli n aw et o n iem  n ie  m arzy ł. W p ra w ­
dzie, i to  dopiero w  k ilk u  p rzed osta tn ich  latach  teg o  o k re­
su zd arza ły  się  w yjątk i, że  k sięgarz  i  w yd aw ca  p ła c ił ho- 
n oraryum , ja k  w id z ie liśm y , za  Jana z Tenczyna, J . U . 
N iem cew iczo w i, lu b  autor coś za ro b ił ze  sp rzed aży  sw e g o  
n a k ła d u ; a le z drugiej s tro n y  F e lik s  B en tk ow sk i b ra ł sto  
d u k atów  za  red ak cyą  Pamiętnika Warszawskiego, z w aru n ­
k iem  d o sta rcza n ia  n a  cz tery  d u że to m y  ro czn ie , darm o  
w sz y s tk ic h  a r ty k u łó w ; sto  tak że dukatów  o tr z y m a ł od k s ię ­
g arza  Z aw ad zk iego  i W ęck iego , za  p rzy g o to w a n e drugie p o ­
m n o żo n e  zn a czn ie  w y d a n ie  Historyi literatury polskiej, gd y  
p ierw sza  ed y c y a  w yczerp an ą  prędko zo sta ła  i gruby p ie ­
niądz wrn io sła  do k ie sz e n i p o m ien io n y ch  k sięg a rzy , k tórzy  
ją  sw oim  nak ład em  w ydali.

Tom asz Św ięcki, za p ierw sze w ydanie „Opisu Starożyt­
nej P o l s k i nad którem  w iele  lat pracow ał (a wiem  to od 
niegoż) dosta ł jako honoraryum  sto egzem plarzy sw ego  d zie ła  
bezpłatn ie. Joachim  L elew el oddaw ał w szystk ie  rękopism a  
sw oje darmo, i dopiero, jak  mi sam  m ów ił, p ierw sze honora­
ryum do 7 0 0 0  ów czesnych  z ło tych  polsk ich  w yn oszące , m iał
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za w ydane sw oim  n a k ła d em : „Dzieje Polski synowcom opo­
wiadane.11.

B y ło  to w  roku 1 8 2 9 .
P ostęp  w ięc literatury b y ł pow olny ale gruntow ny, roz­

wijał s ię  na innych zupełn ie w arunkach jak w naszej dobie; 
nie podniecał go tak silny bodziec, jak pieniądz. K ażdy z pi­
sarzy  pracow ał na niw ie literackiej z natchnien ia  i pow oła­
nia, w iedziony poczuciem obow iązku ob yw atelsk iego .

Kto z tego stan ow isk a  przypatrzy się  bliżćj okresow i 
Ostatniego Klassyka, potrafi ocenić w ażność, za s łu g ę , w ielk ie  
a  zacne prace które zostaną chlubą tegoż okresu, na potom ne 
czasy, chociaż obejm ow ał w sobie tylko lat szesnaście!

W  pięć lat później, na łożu  boleści złożony, dogoryw ał 
zwiastun nowej epoki literatury naszej, a przy nim troskliw ie  
czuw ał zapalony rom antyk, przyjaciel i d ługoletn i tow arzysz  
M ickiew icza. A le  ten rom antyk b y ł to człow iek  rzadkiego  
serca , p e łn ego  m iłości chrześcijańskiej i najszlachetniejszych  
uczuć, który czu ł w um ierającym  w ielk iego  poetę i pisarza, 
a zarazem  człow iek a , co zasługiw ał ażeby przed skrom ną jeg o  
postacią, g ło w ę  pochylić.

Św iadek ch w il ostatn ich  p isze o nich (1 ):  „W  w igilią  
śm ierci czu ł się w eselszym  i sw obodniejszym  niż k iedykolw iek . 
D rzem iąc n ap ó ł w nocy m iał bardzo p iękne w idzenie, o kto- 
rem  sam z w ielk iem  w zruszeniem  pow iadał i k tóre  mu w ie lk ą  
radość i spokojność przyniosło: w idzia ł przed sobą Z b aw icie­
la  w białćj szacie, który uśm iechając się  łagod n ie , rękę ku  
niem u w yciągn ął.”

W k rótce zam knął oczy  na w ieki. Z w łok i jego spoczę­
ły  wśród cm entarza katolickiego na przedm ieściu D rezdeń- 
sk iem  Fridrichstadt, a nad niem i stanął skrom ny pom nik, 
w k szta łc ie  czw orogrannej k o lu m n y, w  o k o ło  u sp o d u  o b ło ­
żonej g ran itow em i kam ien iam i, z ty m  prostym  n a p is e m :

„K A Z IM IE R Z O W I B R O D Z IŃ SK IE M U ,

Ziomkowie.
Urodzony 1791, f  1835 10 października.”

i 1) W liśoio do Katarzyny z Lipińskioh Lewookićj.
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Ku czci zg a słeg o , ten rom antyk n ap isa ł w iersz pod 
św ieżćm  w rażeniem  tak bolesnej straty, a przywodząc na pa­
m ięć owo widzenie, o którem  mu um ierający rozp ow ied zia ł 
poeta, tak ostatn ie ch w ile  jego kreśli:

„ I  on uczuł znak Pański, i jakby anieli 
Na straży mu u serca i myśli stanęli;
Taki pokój tchnął w licu, taka w oku radość,
Że nawet w onćj chwili, gdy już śmierci bladość 
Zwiastowała jćj przyjście, gdy na łup jćj ciało 
Skazane, znać w jćj ręku konwulsyjnie drgało,
A skroń jego stygnącą, jako marmur biały,
Usta już tylko moje i łzy ogrzewały;
Że nawet w onćj chwili, k tórą widząc człowiek,
Drzy tylko albo płacze: z pod gasnących powiek 
Lśnił jakiś taki promień, taki blask weselny,
Tak się dawał czuć tryumf duszy nieśmiertelnćj;
Taka pewność, że żyje i idzie do Boga,
Że grzechemby się zdały litość albo trw oga:
I tom jedno czuł tylko wgłębi serca mego,
Jak  dobry Pan! jak  słodka śmierć sprawiedliwego” (1).

Obaj poeci, umierający na obcej ziem i i czuw ający nad 
nim , zbratani duchem i uczuciem  do tego co w ielk ie i p ięk n e, 
wierni pozostali sw em u pow ołaniu. B rodzińskiego czysta
i niepokalana dusza u lec ia ła  już daw no do stóp Przedwie­
cznego, a z żyjących jeden ty lko  A . E . O dyniec, m ógł godnie  
uczcić jego  pam ięć i z a s łu g i.“

K . W ł. Wójcicki. 
Warszawa, dnia 16 kwietnia 1872 r.

( l )  Poezyc Antoniego Edwarda Odyńca. W ilno, 1859 r. Tora I.
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Powrót do Paryża. — Strasburg. — Katedra z pogorzałym dachem. — 
Mefistofeles na frontonie. — Zegar astronomiczny: Wizerunek Kopernika; 
napis Vratislaviensis. — Michał Wrocławczyk mistrz akademii Jagiellońskiej 
w XVI wieku, wydawca kalendarzy krakowskich. — Zgliszcza Biblioteki 
i Muzeum. — Nowa granica. — Paryż. — Ruiny. — Ruch w świecie 
inteligencyi: Kobiety francuzkie —  Panna Bader. — Dzieło: Kobieta 
grecka. — Broszura: Une question vitale. — Dziennik oblęionej podczas 
blokady Paryża. —  Dziełko J. Janina o Ponsardzie. — Szkoła eklektyków.
—  Lukrecya. —  A gnieszka z Meranu. ■— Ulysses. Karulina Corday. — 
Horacy i Lidya. — Honor i pieniądze. — Giełda. Lew zakochany. — 
Galileusz. — Obrazki poetyczne Fr. Coppće: Maluczcy (Les Humbles) .—  
Dworek na przedmieściu. —  Scena dramatyczna: Klejnoty. — Dramat 
pana Darmcnin: Daniel Martin. — Nowe dzieło włoskie: La vitee i tem­
p i di Daniele M anin. — Rzut oka na przeszłość Wenecyi.— Zborowscy,— 
Górkowie. — Łukasz Górnicki. — Słowa Jana Zamojskiego. — Potwarz.
— Dzisiejsza krytyka. — Paweł do St. Victor. — Wystawa obrazów Hen­
ryka Regnault: Thetis przynosząca orf i  Achillesowi. — Automedon. —  
Judyta. Egzekucya bez sądu pod Maurytahskimi królami Grenady. —  
Konferencye paryzkie Ernesta Legouve. -— Nowe odkrycia archeologiczne: 
Świątynia Dyanny w Efezie. — Szkielet Troglodyty. — Listy pani de Main— 
tenon. Widowisko we Florencyi. —  Konferencya p. Elex w Akademii 
Sztuk pięknych. —  Posiedzenio w Sorbonie. — Śmierć księdza Gratry

członka Akademii. — Augustyn Cochin.

Kronikę bieżącą, piszemy nakoniec z Paryża, Jesteśm y 
znów w tćm nadzwyczaj nćm mieście, nad którćm  przelatało nie­
dawno tysiące bomb i granatów, nad którćm niedawno połyskała 
najstraszliwsza łuna jaką  kiedykolwiek świat widział. Jesteśmy 
w tćm mieście zalanćm niedawno krwią i łzami, zasłanćm tysią­
cami trupów, zabluzganem tysiącami obelg i potwarzy. Tenże.to 
Aaryż? pytam y sami siebie; oważ-to pyszna gospoda świata? 
°Waż-to pochodnia, co przyświecała ludom od lat tylu?

Tak jest, to ten sam Paryż. I  jakże byłby w błędzie ktoby 
g y fla ł, że bez Tuilleries, bez Ratusza lub bez kolum ny Yendome 

ar3'ż przestanie być Paryżem. Ten potężny czar co bije na ze- 
wnq,trZ z łona m iasta) n ie przyrósł do tego lub owego gm achu, do 

*J lub owej instytucyi: ogniskiem jego żywa pierś mieszkańców,
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grzesznych niekiedy, to prawda; lecz jak  szczodrze okupujących 
■winy swoje, żarem miłości i ofiary!

Ktokolwiek zwał Paryż Babilonem lub Niniwą, niechaj tu  
przyjdzie, niech przyłoży ciepłą rękę do serca grodu; a przekona 
się że ztąd nie wieje wcale duch wiekuistego zatracenia.

Co więcćj: porwany tym niesłychanym prądem życia, ja ­
kim  Paryż pochwycą przybyszów, nie jeden może przejdzie koło 
rumowisk Tuilleryjskiego pałacu i patrząc na snujące się tłum y 
żywych, przepomni o kamiennym kościotrupie.

Takie wrażenie odnieśliśmy sum m ując z jednćj strony naj- 
sroższe klęski całej Francyi i stołecznego miasta, a z drugiój tę 
nadzwyczajną giętkość umysłu, tę energię, te niesłychane za- 
zasoby materyalne, naukowe i moralne jakie Francya posiada. 
Mówimy i m oralne: ten wyraz zdziwi a może nawet zgorszy nie 
jednego z czytelników; wielu bowiem widzi wdzisiejszćj Francyi 
same tylko ruiuy i zgliszcza tak w m ateryalnćm jak moralnćm 
znaczeniu. Sąd to nazbyt pobieżny i jednostronny. Chcąc wy­
rokować o narodach potrzeba wziąć na uwagę rozmaite objawy 
ich życia. Na zarzuty czynione Francyi, Alzacya najwymowniej­
szą daje odpowiedź.

Wszakże ta Alzacya m iałaby prawo oskarżać Francyę,
0 przepomnienie najświętszych względem niej obowiązków: tym ­
czasem, lubo nowy porządek rzeczy otwióra jćj drogę do wszelkich 
bogactw, do wszelkiego postępu m atervalnego na jaki światzdobyć 
się może, ona jednak ściślćj niż w dniach tryum fu łączy się du­
chem z pokonaną Francy<i, podzielając z nią boleść, nawet upo­
korzenie. Uczucia te panują we wszystkich warstwach społe­
czeństwa.

O tym  kierunku Alzacyi wiedzieliśmy od dawna z książek
1 dzienników, nie tylko francuzkich lecz również i niemieckich, ale 
jeden rzut oka na miejscowość, więcćj nam powiedział niż książki 
i dzienniki.

W  przejeździe ze Szwajcaryi do Paryża obróciliśmy drogę 
na Strasburg. Byliśmy jeszcze w Badeńskiem, gdy z po za Renu 
przez siną mgłę oddalenia, uderzył nas w oczy sławny Minster, 
dziś z dachem pogorzałym, z wieżycą na bok pochyloną. W ym o­
wny obraz nowego stanu Alzacyi 1

Droga z Zurychu do S trasburga trwa blizko Biedni godzin. 
Trudno pojąć jakim  sposobem Zuryżanie, pozbawieni jeszcze dróg 
żelaznych, wozili braciom Strasburgczykom gorącą kaszę w kotle, 
na uroczyste zjazdy kurkowych strzelców. T ak przecież bywało 
przez wieki: świadczył o tćm pamiątkowy kociół, spalony dziś 
w Muzeum strasburgskiem z innćmi zabytkami przeszłości! Ztiry- 
żanie ja k  wiadomo dochowali wiernie dawną przyjaźń, a dali jćj 
świeże dowody w dniach wielkich prób jakie Strasburg przecho­
dził. Pod gradem kul i kartaczy wchodzili oni po dw akroć 
w bram y bombardowanego miasta, aby zabrać kobićty, dzieci



i starców, i dać im gościnny przytułek w mieście swojem. Była 
to z ich strony prawdziwa ofiara; Prusacy bowiem pozwolili Szwaj­
carom przejść linie bojowe, ale z warunkiem  że strzały aui na 
chwilę nie ustaną. W arunek ciężki, straszna próba przyjaźni! 
Szlachetni Zuryżauie przyjęli ją  przecież bez wahania.

Miłość ich dla braci Alzatów, silniejsza dziś niż by ła  kiedy­
kolwiek. Wzmocniły j ą  położone dla nich ofiary, a co więcćj 
wzmocniła ją. obawa podobnćj doli. My sami przebywając w Z u ­
rychu, m ieliśm y sposobność słyszćć na zebraniu uroczystćm, słowa 
jednego z professorów, objawiające najsmutniejsze przypuszczenia 1

W idok popalonych przedmieść Strasburga, w części zaledwie 
odbudowanych, ciężkim przejmuje sm utkiem  przy wstępie do for­
tecy, a cóż powiedzieć o samćrn mieście! Ruch w nićm jak  dawnićj 
bardzo wielki, lecz atmosfera ciężka, przesycona dymem pożarów. 
Nie żadna to przenośnia poetyczna! zrazu nie dowierzaliśmy sami 
sobie, sądząc że to proste złudzenie; w Paryżu dopiero, przekona­
liśmy się przechodząc koło spalonych gmachów, że woń zgorzeliz- 
ny  przetrwała tam  i słoty jesienne i twardy mróz zimowy. Cóż 
dziwnego że ten swąd czuć jeszcze podziś dzień w S trasburgu ?

Jadąc powozem od Dworca do katedry szczególnego dozna­
liśmy wrażenia. Przyszła nam na myśl chwila, kiedy przed dwu­
dziestu laty stawiliśmy po raz pierwszy w życiu stopę na ziemi 
francuzkićj. Wjechawszy podówczas do Strasburga, pytaliśmy 
sami siebie, czy doprawdy jesteśmy we Francyi? mówiły nam
0 tćm trójkolorowe chorągwie powiewające z gmachów; ale na­
pisy niemieckie nad sklepami, ale słowa niemieckie w ustach ludu, 
budziły w nas wątpliwość. Nie wiedzieliśmy wówczas, że są pra­
wa wyższe nad prawa lingwistyki, świadczące o narodowości ludów! 
Dziś i te nawet zewnętrzne objawy lepićj harm onizują z uczuciem. 
Napróżno szukaliśm y na sklepach napisu niemieckiego, nigdzie 
go nie dopatrzyć; wszystkie szyldy francuzkie: lud nawet 
ulicy rozmawia po francuzku.

W szystko tu świadczy o świeżym kataklizm ie. Okna sk le­
pów zapełnione mnóstwem obusów rozmaitćj m iary, przerobio­
nych na kałamarze, puhary, puszki do tytoniu i t. p. We wszyst­
kich szybach widoki płonącego grodu, fotografie zwalisk, słowem 
niezliczone pam iątki.

Stanęliśmy nakoniec przed katedrą. W spaniały fronton na 
pozór nie wiele się odmienił, w tćm niesłychanćm bogactwie rzeźb, 
w tym przepyohu ozdób architektonicznych, postrącane głowy
1 ręce figur nikną z razu dla oka; przypatrzywszy się jednak bli­
żćj, spostrzegamy co chwila sm utne ślady nowoczesnego wandaliz­
mu. Ucierpiała szczególniej parabola z Pism a Świętego cudnie 
wyrzeźbiona po nad głównemi dzwiami. G rupa ta przedstawia 
panny, mądre, piastujące w ręku lampy z olejem, i panny głupie 
z próżnemi lampami, przyjmujące wesoło oblubieńca. Lięce pa­
nien wszystkie poodtrąoane; mądre utraciły nie tylko lampy ale
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nawet i głowy, głupie, uszły jakoś szczęśliwiój; lecz kto wyszedł 
cało z kataklizmu? oto Mefistofil, m niem any oblubieniec! W esoły, 
uśmiechnięty, rad z siebie i z tego co się stało, on tu  sam tryum ­
fuje, jem u tylko nie spadł ani jeden włos z głowy, ani jeden z ty ­
siąca gadów pełzających po jego grzbiecie.

Tego dyabła nie bez przyczyrny, nazwaliśmy Mefistofelesem: 
Goete, który jak  wiadomo przebył tu  część młodości, znalazł nie­
wątpliwie w dyable na katedrze Strasburskićj, prototyp sławnego 
kusiciela.

W ysadził nas z powozu komisyoner, któremu oddaliśmy się 
pod opiekę. Uszczęśliwiony źe znalazł cudzoziemców do których 
nie potrzebuje mówić niemiłą mu niemczyzną, zajął się nami nad­
zwyczaj gorliwie. Onto wskazał nam wspomniouego dyabła, 
zwracając uwagę, że on jeden wyszedł cały, i śmieje się ze 
wszystkich.

Nasz cicerone oprowadził nas wkoło katedry: boki jej nie­
równie więcćj ucierpiały niż fronton. Uderza tu  w oczy spalony 
całkiem dach, i ta strzelista wieża, ujęta dziś moono w żelazne 
obręcze, które przywróciły jćj w. częśoi kierunek horyzontalny, 
pochyło jednak wygląda, gdyż od jednćj strony figury postrącane 
obusami, tworzą niekształną szczerbę.

W eszliśmy do kościoła. U drzwi nasz przewodnik polecił 
nas innemu. i ' '

— Ozy mam mówić po niemiecku? — zapytał kwaśno za- 
krystyan — w cale nie, ci państwo wolą francuzki język —  odparł 
kom isyoner?

— A la  bonne licurel zawołał zakrystyan; rysy jego nagle 
się rozchm urzyły.

I  ją ł  nam rozpowiadać długo a szeroko, jak  odłam granatu  
wpadł oknem do kościoła i zgruchotał mu nogę, jak  przez dzie­
sięć miesięcy nie mógł postąpić kroku. Oprowadził nas po kate­
drze, ukazał nam ślady potrzaskanych szyb, znikłych bezpowrot­
nie z tych wielkich okien, których były  ozdobą w ciągu wieków; 
nie pominął ani jednćj szczerby w murze, ani jednćj szkody w yrzą- 
dzonćj. Zajęty ledwie co ubiegłą przeszłością, przepomniał zupeł­
nie o dawnćj, nie wspomniał nawet imienia Erdwina ze Steinba- 
cha, którego imię przyrosło do tych murów. Erdwin b y ł Badeń- 
czykiem, ztąd zapewne powód niełaski.

Zatrzym aliśm y się dłutćj przed sławnym  zegarem: ten przy­
najmniej ocalał. W śród wizerunków Newtona i Grallileusza zdo­
biących to arcydzieło, nasz cicerone zbył pospiesznie Kopernika, 
znać z powodu jego jakoby niemieckićj narodowości. Ucieszył się 
tćż niewymownie gdyśmy m u zaręczyli że Kopernik by ł polakiem 
nie zaś niemcem.

Z kościoła przeszliśmy do przybocznego domu pięknći budo­
wy w stylu odrodzenia. Dom ten należy do bractwa Panny Maryi, 
czuwającego z urzędu nad katedrą. Tu*-w  wielkiej galeryi, 
bractwo przechowuje starannie każdy odłam strącony ze sławnego
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pomnika wieków, ręką czasu lub ręką ludzką. Jest to prawdziwe 
muzeum, rok przeszły w sm utny sposób pomnożył te bogactwa. 
Tu dopićro, patrząc na owe stosy kamiennych odłamów, przekonać 
się można najlepićj o wielkości strat poniesionych : koszta repa- 
racyi obliczają na miliony.

W  tćm muzeum jedynćm  jakie teraz posiada Strasburg, przy­
glądaliśmy się staremu zegarowi, wskazującemu wszelkie obroty 
ciał niebieskich według system atu K opernika. W iadomo że zegar 
pomieszczony dziś w katedrze jest po prostu kopiją dawnego, w y­
konaną przed trzydziestu. laty. Na owćmto pierwotnćm arcy­
dziele sztuki zegarinistrzowskićj, dopatrzyliśmy w yrytą gotyckie- 
mi literam i nazwę Vratislaviensis. Jest to niezawodnie nasz 
Michał W rocławczyk, sławny m atem atyk urodzony w X Y , zm ar­
ły  w X Y I-tym  wieku, uczeń a potćm mistrz akademii krakow- 
skićj. Zkąd to imię na Strasburskim  zegarze? W rocławczyk 
mógł być osobiście w Strasburgu, tu  bowiem w r. 1515 drukowa­
ne było w piątćm wydaniu dzieło jego Introductiorum dialectice 
etc., ale nasz uczony zm arł w r. 1533, zegar zaś S trasburski, mis­
trzowskie dzieło Izaaka Habrick, uosi datę 1574. Przypuścić po­
trzeba że Habrick, aby nadać utworowi swemu sankcyą wysokićj 
nauki, pomieścił na niem wizerunek Kopernika jak  również imię 
Wrocławcz3Tka. Temi dwoma imionami chciał zasłonić siebie 
od zarzutu nowatorstwa; było to bowiem w czasach najzaciętszych 
walk religijnych, kiedy protestaóci zostawali jeszcze pod silnćm 
wrażeniem opinii Marcina L u tra  i Melanchtoua, przeciwnych K o­
pernikowi.

W  zeszłym numerze Biblioteki WarszawBkićj czytaliśmy 
własne słowa L utra  w tym  przedmiocie. Z równą siłą wyrażał 
się i Melanchton. Oto jego wyrazy, zapisane w dziele O ’począt­
kach nauki filozoficznej: „Oczy świadczą że niebo obraca się co 24 
godzi u, a przecież są tacy, którzy czy to przez miłość nowości, czy 
tćż dla okazania prostoduszności swojćj, przyszli do wniosku że 
ziemia się porusza a sfera i słońce są w spoczynku. Otóż jakko l­
wiek ci zuchwali marzyciele wynajdują wiele dowcipnych rzeczy 
dla zabawki swego umysłu, zawsze jest brakiem szacunku i uczoi- 
wości tak niedorzeczne tezy publicznie wygłaszać; niebezpieczny to 
przykład, bo każdy dobrze wierzący, obowiązany przyjmować 
prawdę, jak jest od Boga objawioną i tćm się zadowolniać” (1).

Być może iż sama opieka jak ą  papież Paweł I I I  otoczył pra­
ce wielkiego astronoma krakowskiego, zwiększyła ku niemu nie­
nawiść przeciwników, wielu zresztą i katolików wahało się z przy- 
jęoiem nowego systemu.

Im ię W rocławczyka słynęło wtedy w świecie. Na jego 
wykłady, jak  niemnićj na wykłady współczesnego mu Jan a  z G ło­
gowa, przybywało do Akademii krakowskićj wielu chciwych nauki

( l)  Świeżo wydana Rozprawa C. Cautu, z powodu cztereohsetletnićj 
rocznioy Kopernika.
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cudzoziemców, z najdalszych stron Europy. Kto wió czy Izaak 
Habrick nie by ł także -w ich liczbie. Sam  zresztą, kalendarz u k ła ­
du W rocławczyka wydawany u H allera od r. 1507, p. t. Introduc- 
torium Astronomiae Cracovienae elucidans Almanach, spopulary­
zował w świecie jego imię a z nićm Akademię krakowską.. Nic tćż 
dziwnego że nazwisko to znajdujemy na Strasburskim  zegarze.

Opuściwszy muzeum katedry, ogarnęliśm y jeszcze raz okiem 
południową stronę przybytku, odartą z ty lu  przepysznych ozdób. 
W śród pozostałych, uderzyła nas w oczy dziwnie piękna rzeźba 
dłuta Sabiny Steinbachównćj, córki sławnego architekta. Przed­
stawia ona kościół tryum fujący, w postaci wspartej o krzyż niewia­
sty z kielichem w ręku. Patrząc na tę postać nietkniętą mimo 
gradu bomb i granatów, powtarzaliśmy w duchu: Galileae vincisti!

Nasz przewodnik wskazał nam na placu katedralnym  naroż­
ny dom tejże Sabiny. Jest to jeden z drogich zabytków Strasbur­
ga, tak  z powodu średniowiecznej architektury, a bardzićj jeszcze 
że był mieszkaniem słynnćj rzeźbiarki X V  wieku. Sabina nale­
ży do tych licznych niewiast wieków średnich, które zadają kłam  
zbyt upowszechnionemu dziś mniemaniu, jakoby kobiety owćj 
epoki były niewolnicami. Śmiałe, pełne fantazyi zarysy jćj dłuta, 
świadczą wymownie, że ręka która je kreśliła, że duch który je  
natchuął, m usiał być wolnym, w najpełniejszćm tego słowa zna­
czeniu.

Zbiegło nam kilka godzin na przechadzce po mieście. Z a­
trzymaliśmy się dłużćj nad gruzami sławnćj biblioteki. Nie 
wspominamy tu o stratach niepowetowanych jakie poniósł świat 
naukowy z jćj zburzeniem, mówiliśmy o nich w swoim czasie. 
Dziś wszystkie naukowe zakłady niemieckie powołane są do współ­
udziału, w utworzeniu nowćj biblioteki dla Strasburga. Będzie 
ona zapewne bardzo liczną, ale księgozbiór tego rodzaju, jak  ten 
którym  szczycił się Strasburg, nie tworzy się na rozkaz. Tworzą 
go tylko długie wieki, wzbogacają go tradycye miejscowe, podno­
szące niesłychanie wartość ksiąg i pargaminów, bo same przez się 
otwierają nowe widnokręgi badaczom.

IVloże nienawiść ku zwyciężcom sprawiła, że w S trasburgu 
krąży mniemanie, jakoby działa wymierzone były szczególniej na 
zniszczenie biblioteki i muzeum, w których przechowywały się 
starożytne pomniki przypominające dziejowy rozwój Alzacyi od 
czasów jeszcze Galakich, kiedy S trasburg zw ał się A rgentoral, roz­
wój wbrew przeciwny dzisiejszej centralizacyi germańskiej. S k ar­
ga to może i niesłuszna? byłożby loieznie puszczać z dymem za­
pisane w' dziejach podania, a samćinże dziełem pożaru dać pochop 
do nowych tradycyi, tam ujących wyrób jedności.

Ogólnie mówiąc klęski i ofiary jakie poniósł S trasburg, 
w ciągu wojny, zwłaszcza w czerdziestoduiowćm bombardowaniu, 
ta wytrwałość w uczuciach dla Francyi, jak ą  okazuje w obec ca­
łego świata i w obec tryum fujących zdobywców z narażeniem
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własnych korzyści m ateryalnych; wszystko to świadczy że idea 
francuzka ma w sobie siłę wyższą nad czasowe niepowodzenia, siłę 
która daje wiarę i nadzieję. Pod wpływem takiejto myśli opu­
szczaliśmy Strasburg przed wieczorem. W  parę godzin stanęliśmy 
na nowych kresach cesarstwa niemieckiego i rzeczypospolitćj 
fraucuzkićj. Nowćmi dla nas były  te formalności komory i pasz­
portów, nie daleko tak dobrze nam znanego Lunewilu!

Słońce wschodziło kiedy stanęliśmy pod wałami Paryża. 
Otóż i te forty i te szańce, na które Thiers tak bardzo liczył, gdy 
podniósł projekt ich budowy w roku 1810, a przecież one nie obro­
niły grodu! Otóż i samo miasto; ruch tu jak  za dawnych cza­
sów, prawdziwe rojowisko ludzi: wszyscy zajęci, wszyscy spieszą-, 
ulice czyste, na domach nie widać śladów zniszczenia.

W prawdzie ta część miasta ucierpiała n a jm n ić j;. . . ale zbli­
żamy się do R ivo li! Serce drży . . . .  z wytężonćmi oczyma pa­
trzym y naokoło. Wiemy co tu  zaszło, wiemy to z książek i z dzien­
ników i od świadków naocznych, a jednak niespokojuość ogarnia; 
jesteśmy bowiem na 6cenie najstraszniejszego dramatu, jak i zapi­
sały kiedykolwiek dzieje domowych wojen. Niestety! nie potrze­
ba wytężać wzroku: dwie kolosalne ruiny same go uderzają. R u i­
ny to dwóch wspaniałych pomników przeszłości: pałacu Royal 
i Tuilleries.

Powiedzieliśmy z początku, że Francy a musi spełnić wielkie 
posłannictwo, mimo tylu rumowisk sterczących w sercu stolicy 
i rozsianych po kraju. Takie jest przekonanie nasze, takie prze­
konanie tych wszystkich, którzy sądzą Francy ę, nie pod sm utućm  
wrażeniem tego lub owego objawu, nie okiem tego lub owego 
stronnictwa politycznego; lecz którzy oceniają społeczeństwo 
franouzkie w jego całości i ze stanowiska jakie zajmuje w obec 
społeczeństw europejskich. Tak sądząc, nie zakrywam y przecież 
oczu, aby nie widzieć złego. W idzimy je, ubolewamy nad nićm, 
a miinoto pi'zekonani jesteśmy, że niemoc jak ą  dziś przechodzi 
Francya, to nie rak śmiertelny zagnieżdżony w ciele narodu, to 
raczćj nadmiar sił co sprowadza chwilowy obłęd, lecz nie zdoła 
podkopać organizmu całego społeczeństwa.

Bo i jakże mówić o powszechnćj gangrenie tam, gdzie zasa­
dnicze prawa moralności poszanowane tak wysoko. Kilkadziesiąt 
tysięcy rodzin opuściło Paryż, podczas sm utnych wypadków pod­
wójnego oblężenia. Mieszkania ich władze oddały tak zwanym 
mobilom, to jest gwardyi ruchomćj, nadbiegłej z różnych okolic 
Francyi; a jednak własność prywatna wszędzie by ła  najściślćj 
uszanowaną mimo tysiącznych pokus. Władze znaglone gw ałto­
wną, potrzebą odbijały zamki opuszczonych mieszkań i oddawały 
je nowym przybyszom bez spisu inwentarza; jednak powtarzamy, 
nigdzie nic nie zginęło : właściciele znajdowali na biórkacli pie­
niądze zapomniane w popłochu ucieczki.

Jakże wytłumaczyć te pożary przy tak wielkićm poszanowa- 
mu cudzego dobra? Odpowiedź łatwa na to: menerowic pod
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wpływem idei nihilistycznych naleciałych ze świata, skorzystali 
z gorączki ogólnćj, z rozpaozy zbolałego ludu i wciągnęli w zdra­
dliwe sieci cząstkę ludności miejskićj.

I  my w skromnćm mieszkaniu naszćm, znaleźliśmy wszyst­
ko tak  Bamo jak  zostało, a przecież mieszkanie to przy ulicy Bac 
było w miejscu najbardzićj naraźonćm na bomby apotćm  na gw ałty 
kom uny. Nie brakło więc pozorów tym , którzyby chcieli korzy­
stać z powszechnego bezładu.

Jeżeli dwa ubiegłe lata silnie wypiętuowały się na murach 
miasta, o ileż wydatniejsze wycisnęły ślady na obliczu mieszkańców. 
Dziwnie tu  wszyscy postarzeli, każdomu przybyło z jakie lat dzie­
siątek. Ludzie wyższćj inteligencyi i wyżej rozwiniętego uozucia, 
bardzićj zmienieni od prostaczków: znać boleść ducha więcćj szar­
pie siły żywotne uiż głód i niewygody! W szystko się roz­
pierzchło, nie wiedzieć gdzie i kogo szukać. Ten wyniósł się 
z P aryża, tamtego sejm powołał do Wersalu, ten odmienił miesz­
kanie a wielużto przepadło gdzieś bez wieści! wielużto spoczęło 
w ziemi bez krzyżyka nawet nad głową! . . .  O! smutniejsze to 
stokroć szczerby, niż te, jakie bomby wyżłobiły na murach! Te 
ostatnie zawalono cegłą i wapnem, po tam tych łzy nie ociekły je ­
szcze i nie prędko ociekną.

Ci zato, którzy przetrwali kataklizm , pracują za siebie i za 
drugich. Ruch wielki panuje w świecie inteligenoyi. Rozwinięte 
dziennikarstwo nie zabija bynajm nićj handlu księgarskiego; prze­
ciwnie nawet, mimo bićdy ogólnćj, księgarze utrzym ują, że nigdy 
nie sprzedawali tak wiele poważnych zwłaszcza dzieł jak  w tych 
czasach; wydawcy nie mogą wydążyć z mnóstwem rozpoczętych 
publikacyj. Naukowe Towarzystwa z podwójną żarliwością na­
gradzają zbyt długą przerwę w pracach swoich: słowem odro­
dzenie czuć się daje na każdćm polu.

Kobićty fraucuzkie nie dadzą się ubiedz w tym  ruchu tak 
silnie rozbudzonym. Podczas gdy jedne z niezmordowaną gorliwo­
ścią zbićrają składki na oswobodzenie prowinoyj zajętych przez 
obce wojska, inne przynoszą na pożytek ogółu plony wytrwałćj 
pracy umysłowćj. Na czele tych wspomnimy zasłużone imię 
panny Bader.

P anna K larysa Bader, która od lat dziesięciu pracuje nad 
zbadaniem stanowiska kobićty w różnych społeczeństwach, wydała 
w tych czasach obszerne dwu-tomowe dzieło p. t.: Kobieta grecka. 
A utorka zaczyna od kobićty mytycznćj, prowadzi rzecz przez ciąg 
starożytnych dziejów Grecyi.

Ważna ta praca podana do konkursu akademickiego, otrzy­
ma niewątpliwie nagrodę, jak ą  już otrzymało pićrwsze dzieło 
panny Bader: Kobieta indyjska. Z tego dzieła przed ośmiu laty 
daliśmy obszerne sprawozdanie do Biblioteki W arszawskićj; ko­



biecie greckićj zamierzamy tćż poświęcić znaczny ustęp w przy- 
szłćj kronice: dziś poprzestać m usimy na tćj wzmiance pobieżnćj, 
dzieło bowiem takićj wartości i takiego rozmiaru, wymaga grunto­
wnego zbadania.

Po Kobiecie indyjskiej autorka napisała obszerne studyum 
nad kobietą biblijną, pełne zarazem erudyoyi i poetycznego uroku. 
Dziś zbićra materyały do historycznych bad a t nad kobietą fran- 
cuzką: będzie to nie wątpim y korona jćj prac literackich.

Cały czas oblężenia i kom uny panna Bader spędziła z rodzi­
cami w Paryżu, wystawiona na pociski bomb i granatów, mieszka­
jąc w części miasta najbardzićj narażonćj na niebezpieczeństwo. 
Opowiadała nam sm utne wrażenia tych chwil, kiedy do obawy
o podeszłych rodziców, łączyła się obawa o los Kobiety greckiej 
jeszcze nie drukowanćj, a co gorsza nie przepisanśj na drugą rękę.

„Bićdna Kobieta grecka — mówiła do nas autorka — spoczy­
wała w piwnicy przez cały miesiąc, zam knięta w blaszaną tru- 
mienkę i zakopana na parę stóp w ziemi. W  ostatnich zaś dniach 
stycznia, kiedy zmuszeni byliśm y uciekać z domu na drugą stronę 
rzeki (piechotą, gdyż powozów nie było w tym  czasie), wieziono 
ją  na wózku z innćmi m anatkami a ja  szłam za nią jak  m atka za 
dzieckiem i serce biło mi na myśl, że pierwszy lepsey g ranat może 
zniweczyć owoc pięcioletnićj mojćj pracy.”

Mimo takich ostrożnośoi wózek oddaliłsięcokolwiek naprzód. 
Ruch na ulicach był wielki, kto żywy uciekał na północną stronę 
miasta gdzie nie sięgały bomby. Panna Bader przybyła z rodzi­
cami na miejsce przeznaczenia, ale Kobićta grecka zabłąkała się 
w dródze. Mija godzina jedna i druga, a wózka jak  nićma tak  nió- 
m a! Serce autorki bije na gwałt, ojciec wybiega na ulicę, szczę­
ściem po dwóch godzinach poszukiwania wraca z tryum fem  niosąc 
opłakiw aną już zgubę

Byłaby to w tezy samćj szkoda trudna do powetowania. 
W yobraźm y sobie p. lat pracy najmozolniejszćj. Panna Bader 
w Kobiecie indyjskićj ^oprzestała na skompilowaniu dzieł znanych 
oryentalistów, tak  francuzkich jak  i angielskich. Cała jćj zasługa 
polegała na zręcznćm zestawieniu szczegółów i na samodzielnym 
poglądzie. Oceniając ważność publikacyi Towarzystwo azyatyc- 
kie zaprosiło autorkę do grona swego. Aby okazać się godną ode­
branego zaszczytu panna Bader w Kobiecie greckiej postanowiła się­
gnąć do samych źródeł. Nauczyła się więc po grecku, zwiedziła 
wszystkie publiczne muzea i prywatne zbiory, poznała niezliczone 
pomniki starożytnćj cywilizacyi Helenów; przejrzała odwieczne 
rękopisma greckie w bogatych paryzkich bibliotekach; przełożyła 
kilka z tych cennych dokumentów, które nigdy nie były tłum a­
czone ani komentowane: słowem wykonała zupełnie oryginalne 
dzieło.

„Nie ufałam  mojćj grecczyznie — mówiła do nas autorka 
z całą prostotą. — Pierwsze przekłady oddałam za pośrednictwem
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przyjaciół, pod sąd pana Egger. Na nieszczęście sławny grekofil 
oddalił się z Paryża na czas jakiś. W rócił przed oblężeniem, ale 
w chwilach okropnych wstrząśnień jak ie  przechodziliśmy, czyż 
go mogłam trudzić moją Kobićtą grecką? Gdy się rzeczy uspo­
koiły, wydawca Didier zażądał spiesznie rękopismu. P an  Egger 
nie m iał czasu przejrzćć ostatnich przekładów. W ielka tćż była 
moja trwoga, kiedy posłałam m u drukowany egzemplarz. Ogół 
może nie spostrzedz błędów; ale czyż te się skryją przed okiem 
biegłego professora?“

Jakaż więc była radość autorki, kiedy w kilka dni potćm 
doszła ją  wieść, że pan Egger przyniósł dzieło jćj na katedrę i całą 
godzinę wykładu w Sorbonie poświęcił ocenieniu tćj znakomitćj 
pracy.

Czasy komuny w nadzwyczaj przykry sposób wraziły się 
w pamięć panny Bader. Na kilka dni przed ustanowieniem nowe­
go porządku a raczćj nieporządku w dniu G marca, wyszła z druku 
maleńka ale pełna znaczenia jćj broszurka p. t . : Uncqucstion vitale, 
wykazująca konieczność żywiołu religijnego w wychowaniu szkol- 
nćm młodzieży. Przekonania autorki wprost by ły  przeciwne prze­
konaniom ówczesnych władców Paryża. Mogło przyjść do gw ałtu; 
jakoż omało do niego nie przyszło, llazu  jednego gdy panna 
Bader wyjrzała oknem, kula karabinowa przebiegła koło jćj twarzy 
i odbiła się o zewnętrzną ścianę domu,

Przytaczam y ostatnie słowa broszury, którćj autorka o mało 
nie przypłaciła życiem:

„W śród otaczających nas gruzów, pracujmy nad odbudowa­
niem nowćj Francyi. Krzepmy odwagę słabych : ogrzewajmy, 
podnośmy dusze. Niechaj maluczcy z pośród nas staną się pośre­
dnikam i świętćj sp raw y!“

„Do broni 1 wołaliśmy przed chwilą na braci którzy bronili 
domowych ognisk naszych. U m ilkł dziś okrzyk bojowy: powta­
rzajmy nowe hasło: „do siew u!“

„Tak jest, do siewu pracowici rolnicy 1 zaorzcie pługiem stra­
towane pola nasze I Do siewu 1 apostołowie wiary, mężowie m y­
śli, mężowie nauki, wy którym  dano składać w zranione serca, 
ziarna dobra, piękna i prawdy!

,,R ola przygotowana! . . .  o zacni oracze, skiba wasza boga­
te wyda plony. Użyźniła ją  obficie świeża krew synów i braci 
waszych. I  wasz zagon nie chybi, mężowie nauk, krzewiciele 
szlachetnych myśli. Boleść żelaznym pługiem zorała serca: 
odważnie więc do siewu!

„Do was szozególnićj przemawiam matki i nauczyciele, do 
was co zasilacie ziarnem prawdy um ysły i dusze młodych dziatek.

„Pam iętajcie, że gorzki owoc który dziś zbieramy we łzach 
i niedoli, zrodził się z ziarna materyalizmu posiewanego niestety 
szczodrą ręką. Aby uchronić przyszło pokolenie od podobnego 
żniwa, pamiętajcie, że Słowo Boże, tak niezbędne wychowaniu dzie­
cka, jak  słońce kiełkowaniu rośliny. “
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„Do siewu! ludu mój! pracujmy wytrwale, pracujm y w po­
cie czoła, a kiedy przyjdzie błogosławiony dzień kośby, powiemy 
wtedy z Psalm istą: „kto sieje we łzach, będzie zbierał w radości.”

Przez ciąg oblężenia i komuny panna Bader spisywała dzień 
po dniu doznane przygody i wrażenia. Dziennik teu jeszcze nie 
wydany, podobne pamiętniki sypnęły $ię gradem na Paryż: ta okoli­
czność zatrzym ała dotąd autorkę, z publikacyą swojćj pracy. 
W krótce jednak ów dziennik wyjdzie zdruku p. t: Le journal (Tune 
assiegee, pendant le bloeus de Paris. Stanowisko autorki, liczne 
jój stosunki z całą inteligencyą paryzką, dają nam niewątpliwą 
rękojmię ważności tego dzieła. Skoro się tylko ukaże a może 
i wprzód jeszcze, nie omieszkamy zdać z niego szczegółowćj sprawy.

P anna Bader pochodzi z Alzacyi, jak  świadczy samo jój na­
zwisko. Urodzona w Strasburgu chrzczoną była w sławnym 
Minsterze. Matkę jćj żyjącą dotąd trzym ał do chrztu generał Oy- 
pryan Godebski. W idzieliśmy na własne oczy ak t podpisany czci­
godną jego ręką. Ze łzami radości zacna ta  m atrona przyjęła od 
nas rysunek grobu naszego Tyrteusza wyjęty z Cmentarza Powąz­
kowskiego.

Jules Janin  pierwszy k ry ty k  dzisiejszy we Francyi, wydał 
m aleńką książeczkę o zm arłym  przed k ilku la ty  poecie drama­
tycznym  Ponsardzie. Trzecia to już książeczka Jan ina w tym  
rodzaju. W  pierwszój rozbiera życie i prace Lam artina, drugą 
poświęcił Dumasowi. Jeżeli autor, o czćm nie wątpimy, prowadzić 
będzie dalćj podobne publikacye, ułoży się z nich ciekawa historyą 
literatury  bieżącego stólecia.

W  rozprawie o Dumasie, Jan in  uwydatnił walkę klasyków 
z romantykami, zaciętszą może jeszcze we Francyi uiż u nas, gdyż 
W arszawskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk nie występowało n i­
gdy tak  uporczywie przeciwko nowemu prądowi jak  to czyniła 
F rancuzka Akademia; w Ponsardzie ukazuje nam Jan in  przedsta­
wiciela nowćj znów szkoły eklektyków, którzy wzięli sobie za cel 
połączyć formę klasyczną z duchem romantyzmu, unikając za­
równo przestarzałych więzów szkolarstwa, jak  niemnićj zbytniego 
rozprzężenia w formie, przeciwnego zdrowemu rozsądkowi.

Po roku 1S40 powiał na Francyę jakoby duch powtórnego 
odrodzenia sztuki starożytnćj. Rachel jak  nowa gwiazda zaświe­
ciła na scenie, przy blasku tej gwiazdy odżył Kornel i Rasyn. 
Sm ak powszechny zwrócił się kp tym  mistrzom. Ostatni dramat 
W ik to ra  Hugo Bur grafowie upadł po pierwszóm przedstawieniu. 
Wówczasto daleko od Paryża, w mieście Yienne nad Rodanem 
nieznany światu młodzian Franciszek Ponsard utw orzvł tra^edyę 
°partą  na dziejach starożytnych. Ośmielony radą przyjaciół, 
przywiózł j ą  do Paryża. W  tydzień potćm uczono eie Lnkre- 
°yi w Odeonie.

Tom II. MnJ 1872. 4 0
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Publiczność oczekiwała niecierpliwie nowćj sztuki, tym cza­
sem zagorzali czciciele rom antyzmu, zasypywali poetę gradem 
szyderczych pocisków. „Precz z Lukrecyą! wołano; precz zTarkwi- 
niuszem! co wy włóczyć trupy ze starych kostnic, niech um arli śpią, 
w grobie, zostawmy ich w pokoju.*1 Najzłośliwiśj szydził Mery. 
W  ciągu czterdziestu ośmiu godzin, napisał on parodyę Lukrecyi 
w pięciu aktach, i przedstawił ją  w jednym  z podrzęduych teatrów 
wprzód jeszcze nim L ukrecya Ponsarda zjawiła się na scenie.

Dzień przedstawienia tragedyi był dla autora dniem praw ­
dziwego tryum fu. Ogół przy klasnął gorąco sztuce; poważna k ry ­
ty k a  ogłosiła Ponsarda poetą.

„Bitwa była wygrana, mówi Janin, wyborne dzieło otrzy­
mało najsłuszniejsze powodzenie. Nazajutrz potćm cały Paryż 
mówił: Autor Lukrecyi, jak  mówiono Autor Hernaniego. Salony 
literackie wydzierały sobie tego młodzieńca, dotąd nieznanego 
nikomu. Ponsard przyjął te pochwały z wielką prostotą, opuścił 
niebawem Paryż, pospieszył do rodzinnego miasta, aby ze starym  
ojcem i ukochaną m atką podzielić się radością z tak niespodziewa­
nych tryumfów.

W  trzy lata potćm, przedstawił znów w Odeonie , , Agnieszkę 
z Meranu,“ tragedyę nie ustępującą Lukrecyi: przyjęto ją  świetnie, 
lecz powodzenie krótko trwało. Publiczność przyzwyczajona do 
scenicznych efektów, nie um iała jeszcze zasmakować w prostocie 
przypominającćj teatr starożytny. Poeta zniechęcony, zawie­
dziony w nadziejach, pówrócił do m atki i pod cieniem dachu 
ojczystego, wśród bezustannśj pracy, przepomniał wkrótce przy­
krych wrażeń.

Badał pilnie Hom era; w Odyssei nawet zaczerpnął przedmiot do 
nowego dramatu. Ulises ukazał sig niebawem na deskach teatru fran- 
cuzkiego. Ogół nie potrafił go wówczas ocenić, ale wielcy k ry ty ­
cy podnieśli wysoko wartość utworu. „Prostota, mówi Jan in , 
zgubiła Ulisesa. Jaka tu  cisza, jaki takt, jak i spokój, a jak i sm ak 
wytworny, jak a  harmonia między m yślą a słowem! jak a  prawdzi­
w a piękność! Mimo takiego uznania, Ulises znikł z repertuaru. 
Nie ocaliły go nawet śliczne chóry z m uzyką Gounoda.“

Poeta uczuł z całą goryozą doznany zawód. Tęsknota 
Ogarnęła jego u m y sł; zapragnął nowych wrażeń : odmęt wielkie­
go świata pociągnął go nieprzepartą siłą. Postanowił wtedy 
opuścić swój dom rodziuny, w którym  ubiegła m u szczęśliwa m ło­
dość. Ojciec jego już nie żył: próżno dobra m atka usiłowała za­
trzymać go przy domowćm ognisku.

„Czemuż wydzierasz się ztąd dziecię drogie, jedyna ty  n a ­
dziejo moja, mówiła zalewając się łzam i. Znajdzieszli gdzie 
tak i dom wygoduy, taki uroczy ogród? taką górę z widokiem na 
R odan  i wzgórza zasiane zielonym winogradem? pozostań lepiój 
ze m ną! będziesz mi wieczorami czytywał twoje wiersze, wciągu 
dnia napisane! a j a k  przyjdzie wrzesień upolujesz mi w kniei
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zająca. Zostań tu mój słodki poeto, rodzinna góra da ci niewy­
czerpane zdroje natchnienia i chwała twoja szeroko ztąd rozbieży 
s i ę  po k ra ju !“

Poeta nie posłuchał: wydarł się z objęć m atki, pośpieszył do 
Paryża. Biograf nic idzie trop w trop za nim , z k ilku  jednak 
słów niewyraźnie rzuconych,łatwo odgadnąć że Ponsard doświad- 
ozył tam losu owych nieszczęśliwych rozbitków, których burzliwe 
koleje nasz Kraszewski skreślił tak mistrzowsko w obrazie Świata 
i poety, w Pamiętnikach nieznajomego i t. p.

Przewrót społeczny 1848 roku, natchnął mu m yśl nowćj 
tragedy i: napisał Karolinę Corday, ów jak mówi Jan in , „najpię­
kniejszy kwiat wykwitły z mózgu i serca poety. “ Sztuka ta, go­
dna świetnych i długotrwałych tryumfów, upadła jednak przez 
upór sławnćj Rachel, która odrzuciła bez powodu rolę bohaterki. 
Przedstawiono tragedyę w roko 1S50, źle odgrana nie znalazła 
powodzenia.

Nieszczęśliwy, zwątpiały, zniechęcony, z rozpaczą w sercu, 
z gorączką w duszy, po kilku latach pobytu w stołecznćm mieście, 
wrócił Ponsard do rodzinnćj zagrodyr. Jakże się tu  wszystko 
zmieniło! Matka trawiona chorobą, dogorywała zwolna. Powrót 
syrna marnotrawnego, sprowadził ostatni uśmiech na wywiędłe jćj 
usta. Skonała pobłogosławiwszy go ze łzami.

Poeta błąkał się po pustym domu, podobniejszy do cmen­
tarnego widma niż do żywćj istoty. Młody jeszcze w lata, lecz 
postarzały w duchu, gardził ludźmi i sobą, nie wierzył w nic, nie 
wierzył nawet w własny talent. Naoiśnięty długam i, zmuszony 
był sprzedać połowę ojcowizny, aby choć w części opędzić się w ie­
rzycielom. Pospieszył znowu do Paryża.

Na żądanie panny Rachel napisał wtedy m ały obrazek dra­
matyczny" Horacy i Lidia, poczćm z a b r a ł  się do pięcioaktowćj ko- 
medyi wierszem p. t: Honor i pieniądze- Znany u nas ten utwór 
z wybornego przekładu W acława Szymanowskiego.

Poklask jaki otrzym ał Ponsard, zachęcił go do nowćj pracy 
na tćoiźe polu. W komedyi Giełda (la Bourse) dotknął jednćj 
z najzjadliwszych ran, toczących obecne społeczeństwo; widzimy 
tu sm utny obraz zagorzałych graczy giełdowych: m atka przegry­
wa posag córki, ojciec przyprowadza do głodu bićdną dziatwę.

Dwie te komedye postawiły poetę na nogach, pierwsza zwła­
szcza, dała mu pieniądze, przywróciła mu honor, pozwalając spła­
cić znowu część długów i podźwignąć z upadku dom rodzicielski. 
Poeta zamieszkał znów pod własnym dachem. W mieśoie Vienne 
przebywał także znany powieściopisarz Ju liusz Sandeau, stały 
przyjaciel Ponsarda, kolega jego z akademii francuzkićj. Sandeau 
szczęśliwy małżonek i ojciec pragnął gorąco aby i przyjaciel zła­
many' życiem, stargany tysiącem boleści i zawodów, zakosztował 
^ g o  cichego spokoju, tej prawdziwćj pomyślności jaką daje tylko 
rodzina i domowe ognisko. Onto zbliżył Ponsarda z młodą cór- 

:ł Pułkownika Dourmy. B yła to kobieta wyższa w całćm słowa
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znaczeniu. Bez względu na wielką różnicę lat, Ponsard miał bo­
wiem lat pięćdziesiąt, bez względu na stargane zdrowie poety, szla­
chetna panienka postanowiła oddać mu rękg i zostać opiekuńczym 
jego aniołom. Daremno były  przedstawienia krewnych i przy­
jaciółek.

— On ubogi — mówiono do nićj — tyś nie przyw ykła do 
niedostatku.

— Mam własny posag — odpowiedziała — ten dla nas oboj­
ga wystarczy.

— On chory, zdrowie jego stargane.
— J a  go wyleczę, jestem  pewna.
— On taki sm utny i nieszczęśliwy 1
— Ognisko domowe powróći m u szczęście i spokój !
Słowa przyjaciółek skruszyły się o żelazną wolę dziewicy.
S lub odbył się wkrótce w mieście Vienne. Nowożeńcy za­

mieszkali w ocalonym domu ojcowskim. Ponsard odżył, szczęś­
cie rozwinęło przed nim  szerszy widnokrąg, zbudziło na nowo 
iskrę twórczą w bogatćj jego wyobraźni. Kochający i kochany, 
uwierzył nakoniec w swój talent, uwierzył w przyszłość własną. 
Przyjście na świat syna, stało się dlań najwyższym szczeblem 
pomyślności.

Szczęście to krótko trwało. W  rok po ślubie Ponsard ciężko 
zachorował, i nigdy już nie wrócił do zdrowia. Ostatnie trzy  lata 
życia jego, były prawdziwćm konaniem. W  chwilach najsroż- 
szych męczarni, traw iony bezustanną gorączką, utworzył jednak 
dwa wielkie dramata: z tych Lew zakochany liczony powszechnie 
do najznakomitszych utworów jego pióra.

Poeta przedstawił w dramacie piękną chwilę z dziejów F ra n ­
cyi, kiedy po upadku Robespiera, społeczeństwo wstrząśnięte w po­
sadach, wraca do normaluego stanu. Konweucya wypuszcza 
z rąk  twardy topór, emigranci przybywają do kraju. Nienawiść 
milknie, trwoga ustępuje miejsoa nadziei. Przyjęto sztukę w P a ­
ryżu z niesłychanym  zapałem. Ponsard patrzał na własny tryum f 
i serce biło mu od wzruszenia, zacna małżonka dzieliła jego radość. 
Pod wpływem szczęścia siły poety skrzepiły się chwilowo; gorącz­
ka opuściła go na czas jak iś. Kiedy w P aryżu  sto razy z rzędu 
powtarzano przedstawienie, rodzinne miasto wyprawiło autorowi 
serdeczną owacyą i udarowało go starożytnym  puharem.

Po krótkićm polepszeniu choroba wzięła górę. Ponsard jed­
nak rozpoczął ostatnie swoje dzieło. „ R ęk ą  stężałą od boleśoi 
pisał on Galileusza, mówi Janin. Każda myśl wyroniona tu  
z krwawą łzą, każdy wiersz złożony ze śm iertelnym  wysiłkiem , 
w każdej skardze nieszczęśliwego Galileusza, słyszym y jakby jęk 
zbolałego Ponsard a.”

Gdy teatr francuzki przedstawiał po raz pierwszy ten pyszny 
dramat, poeta umierał w Passy pod Paryżem . Napróżno po 
każdym akcie przyjaciele nadsyłali m u listy i telegramy, św iad' 
czące o rozlegających się w sali oklaskach, autor nie był w stanie



czytać tych słów pochlebnych, przyjmował jo  nawet obojętnie. 
Skonał w kilka dni potem, jak  tryum fujący szermierz na polu 
bitwy. U m arł w roku 1867. O wielkićj owacyi jaką  wyprawiło 
mu rodziuue miasto przy wzniesieniu pomnika, pisaliśmy w jednćj 
z dawniejszych kronik. Dziełko Janina świeżą koroną uwieńczyło 
dziś pamięć znakomitego poety.
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Franciszek Coppće wydał nowy tom obrazków poetycznych 
p. t. Les Humbles (maluczcy). Są to rodzajowo obrazki, brane 
prosto z życia, pełne prawdy i niewinnego uroku. Dajemy tu 
jeden w przekładzie.

D W O REK  N A  PRZEDM IEŚCIU .

Nie um iałem  ja  nigdy pojąć ludzkićj pychy:
S łodką w sobie nagrodę znajdzie człowiek cichy,
Bez zawiści tćż patrzę na chwałę i złoto,
A gdy mnie trudy życia i lata przygniotą,
Niechże mi Bóg da użyć tćj doli szczęśliwćj,
Jak ą  ma stary dziaduś przy babulce siwćj,
Kiedy po cięfckiój pracy, po długim mozole 
K upią dworek za miastem, z widokiem na pole.
Na ten obraz jak  słodko raduje się dusza!
Patrzcie, wiatr chorągiewką na dachu porusza;
Gdzie rzucić okiem , spokój, cisza i porządek,
Pod oknami się róże rozrosły wśród grządek 
Otoczonych bukszpanem i opaską darny;
Pod progiem śpi na słońcu wierny kuudel czarny, 
Gospodarz od/.ian w bluzę szarą dryliszkową,
W  słomianym kapeluszu, z pochyloną głową 
S tąpa krętemi ścieszki i plony swe liczy:
Z kieszeni mu wygląda przyrząd ogrodniczy.
Tu przy wiąże gałązkę co się krzywi szpetnie,
Tam  zielsko od korzenia nożykiem podetnie;
Tu dopatrzy ślimaka co się pnie wśród liści:
'Pam z żarłocznych owadów łodygę oczyści.

W  altanie oplecioućj powojem w około,
Babulka w wielkim czepcu zasiadła wesoło;
Trzyma białą pończoszkę, suać wprawna jćj ręka,
Nie patrzy na robotę gdy drutem w drut szczęka;
A przy nićj kotek psotnik, to kłębek pochwyci,
Potoczy go daleko i poplącze nici;
To najeży pazurki i patrzy ochoczo
Na ptaszęta, co w gniazdkach swobodnie świergoczą
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Słońce w górę się wzbiło, coraz mocnićj pali,
Przez drzwi napół otwarte spojrzyjmy w głąb  sali; 
Gdzie rusz, mody odwiecznćj wydatne znamiona:
Na bronzowym zegarze biust Napoleona,
U wygiętych poręczy krzeseł i kanapy 
Głowy milczących sfinxów oparte o łapy;
W ygodnie tu  i czysto, i miło tu  wszędzie:
Tak dziś jak  było wczora, i ju tro  tak będzie,
Dopóki Bóg tćj ciszy w głębszą nie zamieni,
Gdzie oboje po pracy odpoczną strudzeni.
Gad zawiści nie postał w ioh sercu, ni głowie,
Czynią to, co czynili dziady i ojcowie;
Szanowany tu  wiernie złoty podań wątek,
Tu modlitwą uświęcon każdy dnia początek:
0  dziatwie przy śniadaniu gwarzą sobie starzy,
Babka zbićra owoce, konfitury smaży.
Niecbajże z tćj prostoty śmieje się szyderca,
W szystko się zestarzało u nich oprócz serca!
Choć włos im szron ubielił, kochają jak  młodzi,
Pełną, gorącą piersią. Cóż to komu szkodzi 
Że gdy burza zaryczy, gdy piorun się zbliża,
Na czole i ramionach nakreślą znak krzyża;
Iż w niedzielę gdy dzwony kościelne uderzą,
Idą na mszę ubrani świątecznie i świćżo; 
li, gdy przyjdzie rok nowy albo dzień patrona,
Gdy się w domku rodzina zbierze zgromadzona,
Z pod serca wydobędą zasobów ostatki,
1 ugoszczą je  hojnie i obsypią w datki;
Że poczciwa babuuia pieści wnuki czule
I  placek im z migdałem piecze na Trzy K ró le !

Szczęśliwi, ach ci stokroć szczęśliwi na świecie,
Czyja dłoń z prostych kwiatów życia wianek pleoie:
Kto zna słodycz nawyknień, komu próżność nie ćmi 
Wzroku mamidły czczćmi! Syn z żoną i dziećmi 
Odwiedza rodzicielski dworek co niedziela,
Dopićrożto w ogródku śmiechu i wesela!
Rozbiegły się dziateczki jak  rój pszczół po łące,
Ten kopie, tam ten grządki podlćwa kwitnące;
Ten wszystkie gniazdka ptaszę zliczył w każdyrm krzaku, 
A mały po murawie pełza na czworaku.

Dano obiad, stół przybran w wety i owoce,
Dziatwa siły pokrzepia i gwarno szczebioce,
A słońce już się chyli, wnet zatonie w mroku:
W  tćm księżyc srebnym sierpem błysnął z za obłoku.
—„Czas w drogę!11 Na to hasło w lot zerwą się dzieci,
I czemuz to Niedziela tak chyżo przeleci!
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Wraz dziadka i babunię okrążyli kołem,
Starzy im z cicha krzyżyk nakreślą nad czołem;

Niech was Bóg — rzecze dziadek— od złego ustrzeże,” 
A babka im do ręki kładzie kwiaty świćże.

Dzięki wam! ach to ciepło co z waszych serc bucha, 
Zbudziło skrę wystygłą w głębi mego ducha;
Ledwie-m dzień przeżył z wami, serce odtąd marzy
O cichej doli waszej, oh! dzięki wam starzy!

Oprócz wspomnionych wyżćj obrazków, Franciszek Copće 
wydał m aleńką scenę wierszem; przytaczamy ją  tu  w całości:

KLEJNOTY.

{W ytworny buduar rzęsisto oświecony. M łoda kobieta w stroju balotoym 
cała błyszcząca od klejnotów, siedzi przed zwierciadłem.

Dziś bal! ja  na bal idę wesoło i strojnie,
Trudno wyżyćby dłużćj w tćj nieszczęsnćj wojnie;
Cierpićć głód ciągle słyszyć te bomby nad głową:
Kto wić . . . , może niebaczne ja  wyrzekłam słowo?
Ej n ie ! . . .  Póki pod miastem grzmiały pruskie działa,
Jam  święcie m ą powinność z drugićmi spełniała;
Wszak rannym  w ambulansie służyłam  nie żartem,
Z tych rączek oswojonych z Lisztem i Mozartem 
Jakże chętnie bez względu na z i m ę  okrutną 
Zrzuciłam rękawiczki i szarpałam płótno.
Choć mi serce pękało od trwogi i żalu,
Wszakże byłam  w Szampini, byłam  w Busenwalu 
Ja k  żołnierz! I  cóż komu ten balik zaszkodzi?
Wśród krewnych i przyjaciół poskoczym tam młodzi.
Zbyt długo ta żałoba w uwięzi nas trzym a,
Miałażby mi bez tańca ubiedz druga zima?
Niechaj kto co chce powić, nie widzę w tym  grzechu,
Dawno się usta moje zaparły uśmiechu;
Dawno bez tych klejnotów ja  tęsknię jak dziecię 
Gdy mu zabiorą cacka.

( Patrzy z zadowoleniem w zwierciadło.') 
W łożyłam  je  przecie!

Jak  cudnie ten naszyjnik stroi gładką szyję,
Prześliczne te kolczyki, aż łuna z nich bije;
Jak  ponętnie z kruczćmi m ych włosów uploty 
Mięszają się te perły, jak  ten pierścień złoty 
U tkany szmaragdami zdobi rękę białą:
Aż mi lica skraśniały i serco zadrżało.
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W idokiem tych klejnotów niechże wzrok napieszczę.
Co to jest? jakieś zimne przejęły mnie dreszcze I

( spogląda na zegar).

H a! . . . .  dziewiąta dopićro a jam  już  ubrana,
0  tryumfach wieczornych przemyślam od rana,
Aby blaskiem mych wdzięków i urokiem stroju 
Nacieszyć się dowoli; chciałam w tym pokoju 
Spędzić sama godzinkę swobodnie jak  dziecko,
Z tym  świadkiem co mi pochlobstw nie szepcze zdradziecko; 
Nim uderzy dziesiąta długo czekać muszę. (zamyśla się).

{Po chwili). •

Pomnę ja  zeszłćj zimy . . . , dlaczegóż mi duszę 
Wiecznie mąci ta chwila? O tćj samćj porze 
Siedziałam u wezgłowia chorego. Mój Bo2e!
Jak  to czas szybko leci! . .  . B yłto kmieć ubogi,
Prosty żołnierz. . ., pamiętam jak  przyjął bez trwogi 
Sm utny wyrok, gdy lekarz ogarnął oczyma 
S traszną ranę i szepnął: ratunku już n iśm a!
A  gdy ksiądz z Panem Bogiem stanął 11 tapczanu,
Mój nieznany bohatćr pokłonił się Panu,
W  milczeniu prawą rękę przyłożył do czoła,
Ja k  żołnierz przed sztandarem, gdy trąba zawoła 
Walecznych do ataku!

Czuł się coraz gorzój,
Przesiedziałam noc przy nim, a o brzasku zorzy 
Spojrzał w okno i rzecze: „'Moja meta blizka,
Ostatni raz dziś dla mniesłoneczko połyska,
Co czynić? człeku Bożój nie przełamać w oli!
Jedno dręczy mię tylko . . . ojciec ma kęs roli
1 chatę i winnicę w Szampanii nad Marną;
Niemcy tam  się rozsiedli a co raz zagarną
Nie prędko puszczą z g a rśc i.. ..  biedniż wy rodzice!”
1 ścisnął wązkie usta i na blade lice 
W ystąpiła m u krasa, oko błysło żarem 
I  z piersi przyciśniętej niedoli ciężarem 
W ybiegło ciche łk an ie ..., i nagle mi skrćśli 
Sm utny obraz zrodzony w chorobliwej m yśli;
Tu, końskićmi kopyty stratowane plony,
Tam dymiące się zgliszcza chaty rozwalonćj.
Głód, chłód, pomór i nędza boleśnie dociska.
Obcy zasiadł wesoło z fajką u ogniska,
I  dziewczęta płochćmi znieważa zaloty,
I  śpićwa pieśń tryum fu, a w nadmiar sromoty 
Szablą zo krwi fraucuzkiej jeszcze nie ociekłą 
Straszy wieśniaczą dziatwę . . ., oh, istne to piekło!
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(P o chwili).

Tak, ów bićdak choć z książek nie uczył się wcale,
Jak  dziwnie by ł wymowny w gorączkowym szale!
Słowo jego natchnione wnikało w g łąb  duszy,
Wskazał mi dom gdzie żywot ubiegł mu pastuszy.
Na ścianie wisi obraz, zwycięztwo pod Jeną,
Wiekopomnej pamięci, kupione krwi ceną:
Nićmiec patrzy i bluzga słowy szyderczćmi,
A dziadek, stary wiarus pooliylon ku ziemi 
Słucha, włos mu na skroui drży, biały jak  mleko,
I  pyta: rychłoż trumny pr«ytłoczy go wieko?
Rusza zwiędłćmi usty, znać modli się z cicha,
I  drżąc leje szydercy wino do kielicha!

( coraz smutniejszym głosem).

Słowa tego zmarłego wciąż dzwonią boleśnie 
W  mćm sercu, jego postać widzę niby we śnie.
Słusznie m ów ił..., jak  powódź zaleli nam sioła!
I długo pozostaną . . .  bo Francya czyż zdoła 
W ydobyć tyle złota! . . . ach! . . • trzeba-ż go tyle!

(Spogląda w zwierciadło i uśmiecha stę).

Jam  doprawdy dziś piękna . . .  Czas jechać za chwilę, 
Śliczny b tró j... na tym  balu nie jedna dziś może 
Pozazdrości mi w duszy!

(z goryczą).

Ten b a l . . .  o mój Boże! 
Niedawno cel mych p ragn ień ... czemuż bez odrazy 
Myślćć o nim nie m ogę... owiana w te gazy,
Strojna w perły, w rubiny, z utrefioną głową,
Dumna i piękna wnijdę na salę balową,
I  blask mi dyam enty rozsieją po czole;
A tam  co ? ... płacz i nędza!... tam  cudze patrole 
Budzą ze snu wieśniaków . . .  tam brzmi jęk  niewieści! 
Tam nasz wiarus nieszczęsny gdy go wróg bezcześci 
Odkrywa przed nim głowę z duszą zrozpaczoną.
Jak  mi serce uderza__ jak  mi lica płoną!
Nie, ja  na bal nie pójdę!

( Zaciska oczy, potem spogląda ku drzwiom).
Co widzę? na Boga!

Jego trup, jego widmo stoi ta m . . .  u  proga 1 
Uśmiecha się i p y ta ... jak  drżący, ja k  blady . . . .
—Snać po tćj strasznój wojnie zatarte już ślady...
Snać wolne od najazdu nasze wsie i miasta,
Skoro na bal pośpiesza francuzka niewiasta 
Zdobna w perły, w klejnoty, w ten przystrój uroczy? — 

Torn II. MnJ 187J. 41
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Zatrząsł się i surowo wzrok wlepia mi w oczy,
W skazuje z pod całuna swoją pierś rozdartą 
I  w myśli niby liczy ile złoto warto,
Które ja  mam na sobie.

(p o  chwili z postanowieniem )

W iem jak  użyć trzeba 
Tych skarbów . . .  w głosie jego słyszę wyrok nieba!
Precz z czoła te rubiny, te perły, to zło to !
Dziecięce te bawidła jak  mi piersi gniotą!
Ten sznur przeczystych pereł ileż łez opłaci?
W am  topazy, szafiry iść w okup za braci.
O! iluż ich od nędzy i sromu ocali
Ten pierścień ze szmaragdu, ta brosza z opali;
Ta gwiazda brylantowa co mi z czoła błyska,
Niech szczęście do cichego powróci ogniska;
A ten drogi naszyjnik ocenion tak wiele,
On dwudziestu rodzinom przywróci wesele!

( W  miarę ja k  mówi, zdejmuje klejnoty i sk łada je  w pudełka  rozrzucone
po stole).

Teraz pójdę na wieczór bez sztucznćj ozdoby 
S ilna mojćm ubóstwem, dum na z mćj żałoby.
O Francyo! jak ty  bićdna, jak ty krzepka, młoda!
A gdy mię kto zapyta co znaczy ta moda?
Odpowiem z dumućm czołem : wamźe pytać o to?
Mój brat zażądał złota . . .  i dałam mu złoto!

Teatr Chatelet przedstawia obecnie dram at historyozny 
w pięciu aktach a ośmiu obrazach p. t.: Daniel Manin. Autorem 
jego jest p. Darmenin, znany już w literaturze dramatycznćj z kil­
ku pomniejszych utworów.

Im ię Daniela Manin przeszło więc do legendy. Bohatćr 
smutnego dramatu odegranego przed dwudziestu pięciu laty 
w W enecyi oblężonćj przez wojska Radeckiego, bombardowanćj 
przez rok z górą, wystąpił dziś na deskach teatralnych. Nie jest- 
te to zniewagą podnosić takie imię? przedrzeźniać taką postać?
Oo ma odżyć w pieśni, winno wprzód zamrzeć w rzeczywistości, 
wyrzekł Szyller, a wspomnienie Mauiua tak żywe jeszcze w świe­
cie, a postać jego tak żywo tkwi w sercu rodakow i przyjaciół; 
a syn jego Jerzy, który jako niedorostek odgrywa mu rolę w sztu­
ce, żyje dotąd w W enecyi, gdzie tak  godnie uprzytomnia pa­
mięć wielkiego ojca! W prawdzie przeciwko powadze Szyllerow- 
akićj mamy inuą powagę naszego wielkiego Adama. Ten śmiało 
podejmował żywe wzory i przenosił je w świat ideału. P rzypo­
m nijm y sobie jak  humorystycznie rozbiera Mickiewicz ten przed­
miot, w znanćj rozmowie dwóch literatów :
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Pierwszy literat.
I  proszę, jak  opiewać współczesne wypadki?
Zamiast mythologii są, naoczne świadki,
Potóm jest to wyraźny, święty przepis sztuki,
Że należy poetom czekać . . .  aż . . . afc . , .

D rugi literat.
Póki ?

W ieleż lat czekać trzeba aż się przedmiot świeży 
Jak  figa ncukruje, jak tytuń uleży?

Literat pierwszy.
Nie ma wyraźnych reguł*

Literat drugi.
Ze sto lat.

Literat pierwszy.
To mało l

L itera t trzeci.
Tysiąc . . parę tysięcy!

Adam nie czekał i tworzył arcydzieła. Pan Darmenhi nie 
czekał także, a lubo nie myślimy stawiać go przy Minkiewiczu, 
przyznajemy, że nie ubliżył bynajmniej pamięci Manina, uka­
zując na deskach teatralnych, w sposób pełen godności, piękną 
i sympatyczną jego postać.

Daniel Manin należy do liczby tych wielkich bohatórów sta­
rożytnych, przed których pamięcią tysiące pokoleń zgina głowę. 
W iększy on w nieszczęściu i upadku niżli niejeden tryum fator 
w bluszczowym wieńcu chwały. Postać jego jak  żywo przypo­
mina Galskiego W eroiugtorixa, składającego oręż przed Cezarem, 
i Rolanda pokonanego w wąwozach Roncewalu i tylu innych, 
których pamięć stała się dla narodów świętśm palladium, lubo 
zwycięztwo nie uwieńczyło ich oręża.

W ielkim  był Manin, powtarzamy, wielkim w chwili 
rozpaczliwych zapasów przeciw potężnćj sile, wielkim w chwili 
upadku i nieszczęścia, kiedy oddawał Wenecyę nie mogąc jój obro­
nić. Z miłością tóż wszystek lud wenecki oblewał łzami stopy, 
wsiadającego na statek dyktatora. Żaden głos nie obwiniał go
o zdradę. Manin popłynął do Francyi, ubogi, otoczony rodziną. 
Ledwie że postawił stopę na ziemi obcćj, utracił żonę, wierną to­
warzyszkę niedoli. Ostatnie lata przeżył w Paryżu, na jednój 
z dalekich i ciasnych ulic. Aby zachować niepodległość, dawał 
po mieście lekoye włoskiego języka. Nieodstępny przyjaciel jego 
Toffoli, m inister rzeczypospolitśj weneckiój opowiada, "jak czasa- 
m > na stole dyktatora, nie było nic prócz półmiska grochu sza­
blastego. Niechętućm okiem patrzała na t.ę strawę biedna dziatwa,



zwłaszcza córka Em ilia trawiona nieuleozoną chorobą. Widząc 
to Manin, uśmiechał się słodko, zabawiał dzieci, żartował z nich 
swobodnie, a niekiedy odwracał głowę i ocierał ukradkiem  łzy 
cisnące się gwałtem  do powiek!

Nieszczęśliwy ojciec pochował wreszcie ukochaną córkę 
i w krotce położył głowę obok nićj w grobie Ary-Szeffera, na 
cmentarzu Pere la Chaise. W  kilka lat potćm, 22 marca 1868 
roku, oswobodzona W enecya sprowadziła czcigodne zwłoki boha­
tćra swego, i królewski wyprawiła mu pogrzeb. Widzieliśmy 
sami w kościele 6-go Marka sarkofag jego zasłany wieńcami nie­
śmiertelników.

Wenecya nie poprzestaje na tym  hołdzie. Oprócz kam ienne­
go pomnika, wzniosła mu świeżo inny równie zaszczytny. Dwaj 
uczeni włoscy, professor Alberto E rrera i Cezare Pinzi, wydali 
wspólne, kilka mięsięcy tem u ciekawe dzieło p. t. La vita e i tempi 
di Daniele Manin. (Życie i czasy D. Manina). Do tćj ważnćj pu- 
blikacyi, służyły za źródło nieznane dokumenta, które syn zm ar­
łego Jerzy Manin, złożył w Muzeum Correr na wieczną po ojcu 
pamiątkę.

Dzieło to ma być wkrótce przetłumaczone na język fran- 
cuzki. Dotąd we Francyi, życie Manina znane było tylko z b ro ­
szury p. de la Forge, i z dzieła Henri M artin, związanego niegdyś 
najściślejszą przyjaźnią z nieśmiertelnym bohatćrem Wenecyi.

Jeżeli postać Manina wysoko poetyczna, niemnićj tćż poe­
tyczną piękna Weneoya, czarodziejska królowa A dryatyku. Pas­
mo jćj dwódziestowiekowych dziejów, rozwija się dziwnie uroczo 
i wspaniale, ab tędy , a zbrodnie jej nawet, pełne poezyi, bo wielką 
natchnione pobudką. W yobraźm y sobie tę garstkę Padwaóczy- 
ków, jak  uciekając przed A tty lą  zakładają gniazdo na morzu, b u ­
dują na palach gród niedostępny, żyją w nim swobodnie i niepodle­
gli, umiejąc zarówno uchronić się szponów feudalnego cesarstwa 
Rzymsko-Germańskiego, jak  paszczy zgrzybiałego Byzancyum. 
Patrzm y jak  potężnie rozwija się życie w tćj rzeczypospolitćj, 
założonćj na wzór demokratycznych społeczeństw greckich. Silnićj 
ńiż Ateny pod tarczą Pallady, W enecya rośnie i potężnieje pod 
chorągwią S-go Marka. Ubodzy niedawno wyspiarze, pchani na 
wschód nieprzepartą siłą, zdobywają całe wybrzeża swćj zatoki, 
podbijają Cypr i Peleponez, żagle ich wieją zwycięzko na Bosforze, 
sam  Carogrod chwilowo ulega ich przemocy, Dalmacya uderza im ozo- 
łem ,drżą przed nimi Sudanowie Kairu. Im  silnićj potęgaOttomanów 
zagraża Europie, tćm szerzćj Lew Weneoki rozwija skrzydła, tćm 
dzielnićj osłania chrześcijaństwo. Nie zdoła wprawdzie ocalić 
Corogrodu, lecz Kretę i Moreę wydziera z mocy Turków, lecz trzy­
ma na wodzy korsarzy afrykańskich.

W  ciągu tych wiekowych zapasów, Wenecya rozwija naj­
wspanialszą cywilizacyę, samodzielnćm nacechowaną piętnem- 
Handel jćj sprzęga Europę i Azyę. Wzbogacona, obsypana zło- 
tćm, umie w godny sposób używać swych zdobyczy. Buduje naj­
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wspanialsze gmachy, gród swój zamienia w olbrzymie muzeum 
pełne nieśmiertelnych dzieł pędzla i dłuta. W szystkie idealne 
typy z dalekiego sprowadzone świata, przerabia na swą modłę, 
dostraja do m iary własnych pojęć. W  świątyniach jój łączą się 
łuki gotyckie i byzanckie kopuły, ze stylem arabskich minaretów, 
a połączenie to równie fantastyczne jak  harmonijne, świadczy 
właśnie o twórczej sile jćj geniuszu.

Historyą rzeczypospolitćj weneckićj równie fantastyczna, 
równie samoistna jak i arcydzieła jćj sztuki: z żadną inną porów­
nać jćj nie można. Aby zrozumieć i sprawiedliwie ocenić jćj po­
lityczne instytucye, potrzeba wziąć na uwagę jeograficzne poło­
żenie, trudności jakie musiała zwalczać, aby odpowiedzieć wielkie­
mu celowi swego bytu. Bardzo się pomylili ci którzy chcieli są­
dzić Wenecyą, według m iary innych państw europejskich. Lepićj 
ją  zrozumieli nasi mężowie stanu wieku X V I. Kiedy Zborowscy, 
Górkowie a z nimi nasz historyk Łukasz Górnicki, zdumieni potę­
gą W enecyi, radzili zastosować formę jćj rządu do rzeczypospolitćj 
polskićj, Zamojski wyrzekł pamiętne słowa: „Chcielibyście rządów 
weneckich, lecz nie macie weneckich rozumów” . Nie dowodzi to 
wcale żeby wielki kanclerz zaprzeczał rozumu przeciwnikom swo­
im, udowodnią tylko że każde państwo ma właśoiwe sobie politycz­
ne instytucye, i rozum odpowiedni tymże instytucyom. Słowa 
Zamojskiego świadozą że i on dokładnie rzecz znający jako wy­
chowanek padewskićj akademii, podzielał z przeciwnikami cześć 
dla rzeczypospolitćj Weneckićj, ale rząd jćj uważał jedynie jako 
odpowiedni potrzebom miejscowym. Inaczćj ocenili przeszłość 
Wenecyi, krytycy i poeci wieku X IX , którzy w dziejach jćj do­
strzegli jedynie pasmo gwałtów, intryg i zbrodni.

Dziś uważamy jednak widoczny zwrot w pojęciach krytyków 
francuzkich, o państwie Weneckiem. Przytaczam y tu  słowa je ­
dnego z nich Paw ła St. Victor, który um iał postawić się na bez* 
względnćm stanowisku i patrzeć na rzeczy, nie przez pryzmat dzi­
siejszych wyobrażeń, lecz tak jak  się przedstawiały w swojćm 
miejscu i czasie.

„W ewnętrzny rząd W enecyi, mówi on, równie by ł mądrym 
jak polityka jćj zuchwałą i płodną. Żaden gród nie by ł tak spo­
twarzony w własnym charakterze, przez całe pasmo dziejów, jak 
to szlachetne i waleczne miasto. Dzieci krzyczą na widok m aski; 
gdyż pod tą  m aską domyślają się kształtów ohydnych: potwornych. 
Weneoya tajemnicza i zamaskowana, podobuy rzuoiła postrach na 
powieśoio-pisarzów i dramaturgów. Nie zrozumieli oni wcale jćj 
rządu łagodnego w gruncie, a groźnego na zewnątrz, nie umieli 
pojąć jćj tajemniczćj, a tak umiejętnie uorganizowanćj polieyi. 
Nie dopatrzyli bynajmniej, że tajemniczość by ła jedyną kotwicą 
zbawienia dla tćj Rzeczypospolitćj złożonćj z dwudziestu różno­
rodnych ludów, z luźnych osad słabo połączonyoh, nie spostrzegli 
■*e tylko na takićj kotwioy, mógł się utrzymać ów czarodziejski
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okręt, rudlem oparty o Lido, przodem sięgający po wyspy archipe­
lagu. Potrzeba było zręcznych wybiegów politycznych, i trady- 
cyi niezłomnych jak  religijne dogmata, i woli niewzruszonej, by 
utrzym ać tak sztuczne państwo. Jak  owa tajemnicza grota z po­
wieści arabskich, k tórą otwiórało nagle zaklęte słowo, Wenecya 
dając się poznać, byłaby postradała swój czarodziejski urok. Ztąd 
to owe dziwaczne urządzenia, owe zawikłane ubiory, ztąd owe hie­
rarchie niewzruszone, i ci dostojnicy podobni do mumii egipskich, 
głoszących wyroki jakoby z głębi grobowca. Ta Inkwizycya 
państwa, te Rady Dziesięciu i Czterdziestu, ci Coregidory i Awo- 
gadory, były to widma straszne z pozoru, lecz osłaniające opie­
kuńczo całość Rzeczypospolitej i niepodległość narodową. G ro­
źna ta faatazm agorya pokrywała prawa mądre, rząd poważny 
i dobroczynny, niedostępny anarchii, ale otwarty dla postępu, 
a w rzeczach umysłowych najliberalniejszy jaki istniał w Europie.

„H istorya W enecyi, najlepszą jest apoteozą jej rządu: pod. 
frontonem spartańskim kryje się tu wytworność i bogactwo sztuki 
ateńskiej. Jakże cudna legenda tego ludu, który walczy ja k  bo- 
hatór Aryosta, prowadzi handel jak  wódz karawany z Tysiąca i je- 
dnój nocy, który szafuje złotem z książęcą szczodrobliwością, 
z fautazyą wielkiego artysty. Jakiż obraz przedstawia to miasto, 
wyrosłe z łona wód, tak kwitnące a tak  wspaniałe! azaliż obrazy 
mistrzów weueckich, strojne zawsze w barwę świąteczną, opromie­
nione słońcem, objawiają sztukę zrodzoną pod wpływem terro ry ­
zmu i służebnictwa. Azaliż architektura ludu uciśnionego 
przedstawia się w tak cudnych rzeźbach, w tak wytwornych ko­
ronkach kamiennych, jakiemi zdobne pałace wielkiego kanału? py­
szne portrety pendzla Georgionów, Fintoretów, Tycyanów, przed­
stawiają i rysy ujarzmionego ludu. Sam nawet dialekt wenecki, 
lekki i wesoły jak świergotanie ptastwa, zachowałże akcent skar­
gi albo niedoli?

, ,Zbadano dziś do g runtu , mówi St. V iktor, tajemniczą 
historyą policyi weneckiej. Zdobytym zwyeięzko kluczem, otwo­
rzono te izby ołowianych poddaszy i studzien, (1) sławne z tego- 
czesnych dramatów i powieści! I  cóż w nich znaleziono? oto 
kościotrupy kilku spiskowców i zdrajców, targająoych się na prawa 
Rzeczypospolitej. W ięzienia te podobne do wszystkich ówcze­
snych więzień, mogły ledwie pomieścić pięćdziesiąt osób. Ta po­
dejrzliwa Rada Dziesięciu stała jak  Sfinx na straży skarbów, jak  
on milcząca i tajemnicza. Czuwała nad porządkiem, nad życiem 
i wolnością ludy, broniła go od spisków i uzurpacyi szlachty, 
jćj grom y biły  tylko w czoła napiętnowane zdradą. Tak jest, 
powtarzamy, tajemniczość niezbędna dla rządu weneckiego, stała 
się powodem rzucanych nań potwarzy. Jęk w y b ieg a jąo y  z głębi 
podziemnych lochów, silniej poruszał niż skargi z po za m uru 
zwyczajnych więzień. W inowajca prowadzon na rusztowanie

( l )  Plombi i pozzi sław ne w ięiienia  w eneckie.
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przez zamaskowanego kata, stawał się męczennikiem. B yły  tu 
niewątpliwie i błędy i nadużycia; nieraz osobista zemsta kry ła 
się pod płaszcz polityki; mimo to rządy Rzeczypospolitej okazały 
się zbawienne dla nićj sam ćj: dzięki im, W enecya przez długie 
wieki, wśród odmętu włoskićj anarchii, by ła oazą niepodle­
głości i pokoju.“

Przytoczyliśm y słowa poważnego krytyka, nie chcąc brać 
na własną odpowiedzialność zdania, które w obec panujących 
powszechnie opinii, może wydać się kom u za nadto śmialóm. 
I my dosyć długo bawiliśmy w W enecyi; znamy nieporównane 
cuda sztuki jakie w sobie zawićra, i my zatrzym aliśm y się nieraz 
w tćj sławnćj sali, na której ścianach pomalowane wizerunki 
Dożów weneckieh, i widzieliśmy wśród nich ową czarną plamę 
z napisem: Marino Faliero ściętą za popełnioną zbrodnię. Otóż 
wyznamy szczerze, mimo całego uroku poezyi jak im  Byron oto­
czył Falierego, nie widzieliśmy w nim nigdy męczennika, ale 
raczćj pysznego możnowładcę dążącego do najwyższćj władzy, 
z pogwałceniem zasadniczych praw Rzeczy pospolitćj.

W enecya ja k  wiadomo, po zwycięstwie Napoleona I-go, 
i obaleniu odwiecznego porządku rzeczy, oddaną została Austryi, 
mocą traktatu  w Oainpo Forrnio. Przez lat czterdzieści W enecya 
zgadzała się niejako ze swym losem, nie mieszając się do postron­
nych spisków; ztąd nawet posądzano ją  o apatyą i zupełny upa­
dek ducha. Rok 1848, wymowną był odpowiedzią na te zarzuty. 
Lew S-go Marka zbudził się i rozwinął potężne skrzydła. Austry- 
jacy zmuszeni byli ustąpić z lagun. Wówczasto rozpoczęła się ta 
bohaterska walka zrozpaczonego i odciętego miasta, przypomina­
jąca zapasy Numaucyi i Saragossy. Włochy upadły, Wenecya 
trw ała w oporze, trw ała do ostatniego ładunku, do ostatniego kęsu 
chleba. YVycienczona głoilem, zasypaua bombami, zdziesiątko­
wana cholerą; uległa w obec niesłychanie przewyższającćj siły.

W enecya znalazła godnego siebie wodza, znalazła go w Da­
nielu Maninie. Prosty  mieszczanin, adwokat, od kratek trybu­
nalskich przeszedł odrazu na stanowisko Dandolów i Morozinich. 
b tanął na czele ruchu i żelazną prowadził go ręką, powściągając 
dzielnie umj-sły zbyt skłonne do bezrządu. Kochał gorąco lud, 
leoz um iał powstrzymać go na wodzy, i obudzić w nim poszanowa­
nie prawa. W  mieście tak przywykłóm do ostentacyi, zachował 
niesłychaną prostotę i pociągnął drugich własnym przykładem. 
,, Czasy arystokratycznych Włoch m inęły już, powtarzał. Pokażmy 
dziś W łochy z innćj strony." Jakkolw iek ubogi, odrzucił jednak 
wszelkie wynagrodzenie. „Godziżsię, mawiał, aby żebrząca ojczyzna 
(unc palria mendica) płaciła mi jałm użnę?11 Kiedy zbierano 
podpisy na koszta wojny, oddał jedyny klejnot jak i posiadał, 
tabakierkę srebną: byłto istny grosz wdowi. Lud tćż niesłycha­
ną czcią otaczał dyktatora.

Tę wielką chwilę z żyrcia Manina i z dziejów Wenecyi, obrał 
P- Darmenin za przedmiot do dramatu. Z całą prostota, wiernie



a bez przesady stawia autor przed oczy widzów obronę sławnego 
miasta. W szystko tu szczerą, prawdą: wym yślony tylko jedyny 
epizod, przejmujący i dramatyczny, miłość Emilii dla syna jedne­
go z generałów austryackich. Młodzian pod obećm nazwis­
kiem oddawna bywał w domu Manina, pokochał jego córkę. 
Dzień ślubu już zatwierdzony, kiedy Emilia dowiaduje sig że jest 
narzeczona A ustryaka. Miłość jój zmienia się nagle w nienawiść; 
dzielna wenecyanka wyrzuca z serca uczucia, z ust jćj wybiega 
przekleństwo. Leopold tymczasem wychowany przez m atkę Ma- 
djarkę, wykarm iony jój tradycyą a przytśm  zbratany oddawna 
7. W łochami siłą szczerego współczucia, poświęca się ich sprawie. 
Podczas oblężenia Emilia znajduje go w szeregach walczących 
W enecyan, wraca mu dawną miłość.

W  pićrwszym akcie straże zatrzym ują Manina w własnym 
domu i prowadzą go do więzienia. lu n y  obraz przedstawia pyszne 
wybrzeże Rim  dei Sckiavoni. Pojednćj stronie widać pałac Do­
żów, zbudowany z czerwonego i białego m arm uru, wsparty na ko­
lumnadzie; z drugićj wspaniałą Bibliotekę, w głębi dwie kolum ny: 
jedna z posągiem Ś-go Teodora, druga ze sławnym lwem W enec­
kim, poniżój przystań gondolierów. Tłum y krążą niespokojne, 
kwiaciarki rozdają symboliczne bukiety. W rzawa coraz to bar- 
dziśj rośnie; Maretti, wierny towarzysz Manina, godzi w uroczy­
sty sposób dwa zacięte stronnictwa gondolierów, Nicolottich i Ca- 
stelanich: przewódcy ich zamieniają szarfy i poprzysięgają sobie 
wieczną zgodę. Nadbiega na to Em ilia Manin. istna Pyth ia sta­
rożytna; rozpala iskrę w piersi ludu, wskazuje więzienie oj­
cowskie.

Następny obraz zgodny zupełnie z prawdą historyczną. Ma­
nin mąż sprawiedliwy, nie przyjmuje wolności zdobytćj gwałtem . 
Opuszćza dopićro więzienie, gdy m u wręczono wyrok trybunału, 
który go skazał.

Rzecz postępuje szybko. Manin na czele garstki ludu zdo­
bywa arsenał; lud ogłasza go trybunem  i dyktatorem. W ojska 
austryackie wyparte z miasta, wracają po bitwie Nawarskiój 
i oblegają Wenecyę. Następuje obraz dziwnie piękny. Na pićr­
wszym planie wnętrze jednego z bastyonów fortu Malaguera. Po 
za murami na tle zachodzącego słońca rysują się wieże i dzwonni­
ce W enecyi, odbijające w wodzie. W bastyonie wrzawa, kłótnie 
i pieśni. Żołnierze chwytają dwóch zdrajców na gorącym uczyn­
ku. Raca rzucona przez nich pęka, na ten sygnał ukazują się 
łodzie; Austryacy podpływają pod fort, przyjęci gradem strzałów 
odbiegają spłoszeni, ale dowódcafortu padł ugodzony w piersi kulą. 
Żołnierze obwijają ciało jego sztandarem, który on ocalił od n ie­
sławy.

Nowy akt odbywa się w dziedzińcu, w głębi pałacu Dożów. 
Rozwarto bram y na oścież, lud Wenecki szuka tu  uchrony: m ia­
sto ściśnięte ognistą obręczą; oddychać już  nie może, Działa 
grzmią* bomby przebiegają z pogwizdem; kęsa uhleba nićma już
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w W enecji. Ukazuje się Manin blady jak  trup, z sercem rozdar- 
tćm śmiertelną, boleścią,. Zstępuje z marmurowych schodów pała­
cu, składa władzę, gotów iść na wygnanie.

Ostatni obraz jest apoteozą, lecz apoteozą pośmiertną: Ma­
nin umiera w Paryżu w ubogićj izdebce. Nagle ogarnia scenę 
czarna chaotyczna noc, lecz chm ury rozsuwają, się pomału i odkry­
wają, przed okiem konającego wnętrze bazyliki S-go Marka, zrazu 
niewydatnie, słabo, nakoniec oblane żywćm światłem. W  blasku 
bengalskich ogniów rysują, się pilastry zwieńczone posągami, 
i rzeźbione krużganki i anioły z rozpostartćmi skrzydły, w ykona­
ne pyszną mozaiką, na suficie. Przed ołtarzem wznosi się tryum ­
falny sarkofag, z prochami wygnańca sprowadzonemi do wolnćj 
W enecyi. Obraz to nieporównanie piękny.

Publiczność paryzka z wielkićm zajęciem patrzy na sm utny 
dramat, stawiający jój tak żywo przed oczy niedawno przebyte 
koleje. Oblężenie Wenecyi, te walki po fortach, te bomby świ­
szczące nad miastem, ta nędza, ten głód, ta gotowość obrony do 
ostatniego ładunku i ostatniego kęsa chleba: wszystko to wnika 
do głębi serc i dobywa łzy z oczu. Poważna k ry tyka oświadczyła 
się jednomyślnie za dramatem i przyklasnęła szczerze autorowi, 
mało dotąd znanemu. Daniel Manin utorował m u drogę i zape­
wnił m u przyszłość.

z a g r a n i c z n a . 3 2 5

Akademia sztuk pięknych urzą,dziła w połowie marca wy­
stawę wszystkich prac pozostałych po najgenialniejszym z francuz- 
kich malarzy, młodym H enryku Regnault, k tóry poległ pod Bu- 
zenwallem, na parę dni przed bolesną kapitulacyą, Paryża. P isa­
liśmy już w roku zeszłym o Regnaulcie. Wiadomo że mimo 
ogromu klęsk jakie przywaliły Prancyę w chwili jego zgonu, kraj 
przecież cały, wydał głos osobućj boleści, w obec niepowetowanćj 
straty, młodego a wielkiego już mistrza. Jesteśm y właśnie świad­
kami nowego hołdu jak i Paryż składa jego pamięci. Wystawa 
obrazów R egnault’a, otwarta na dni dziesięć, takie przyciąga tłum y 
widzów, że akademia zmuszoną, była przedłużyć ją, o dni k ilka­
naście. Rzecz godna uwagi, że w dzisiejszych czasach kiedy 
zbieracze składek pieniężnych na wykup zajętych prowincyi, ko­
rzystają z każdćj sposobności aby dojść prędzćj do celu, nie chcieli 
jednak okładać choćby najmniejszym podatkiem, zwiedzających tę 
piękną wystawę. Szło głównie o to, aby publiczność nakarm iła się 
do woli widokiem tych arcydzieł, aby młodzi artyści czerpali 
w nich twórozą, pobudkę.

Powtarzano w roku zeszłym że ważniejsze obrazy R egnaul­
t’a przeszły za morze, nabyte do publicznych i prywatnych zbio­
rów angielskich. Wieść ta zupełnie była mylną. Francya nie 
dała się ubiedz w tym  względzie. W edług katalogu który mamy
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właśnie przed oczyma, pokazuje się że wszystkie bez wyjątku 
prace młodego artysty, pozostały drogą puścizną narodu. Jedne 
z nich posiada akadem ia sztuk pięknych, inne muzeum Luksem ­
burskie, niektóre przeszły w ręce zamożnych rodzin francuzkich.

Ze czcią i szczerym żalem, przeciskając się w pośród tłumów, 
oglądaliśmy te obrazy olejne, te akw arelle i rysunki, rozwieszone 
po ścianach wielkićj sali akademickiej w liczbie dwustu siedm- 
dziesięciu siedmiu. Liczba to bajeczna, gdy pomyślimy że H en­
ryk R egnault skończył ledwie dwódziesty siódmy rok życia. Ale 
tćż R egnault urodził się artystą, twórczy jego geniusz pracował 
bezustannie, objawiał się w tysiącznych kształtach, szukał coraz 
to nowćj formy. Wszystkie rodzaje sztuki spostrzegamy w tych 
śmiałych rzutach pędzla, ołówka, pióra albo wiszoru: tu  uderza 
w oozy pełna dram atu scena historyczna, lub fantastyczna postać, 
tam  wnętrze katedry, meczetu lub alkazaru, oddane z archeologicz­
ną ścisłością; tu portret pełen życia, tam biegun rozhukany w pę­
dzie, tu  psy, tam ubita zwierzyna, a tam znów szkice lwów i ty ­
grysów, wnętrze hiszpańskićj gospody albo chaty wieśniaczej. 
Niepodobna zliczyć tych drogocennych klejnotów, świadczących 
wymownie o wszechstronnym geniuszu nieodżałowanego malarza.

Między mnóstwem ry su n k ó w ,  znajdujemy jedenaście szki­
ców nakreślonych ołówkiem: są to pojedyncze studya do wielkie­
go obrazu religijnego: Złożenie Chrystusa do grobu. Obraz ten 
olejny w części ju ż  wykonany, zniszczony był w Sevres podczas 
wojny.

R ysunki ułożone chronologicznym porządkiem, zaozynają 
się od trzech bitew, które jedćnastoletni chłopczyk kreślił podczas 
szkolnego kursu historyi. Kiedy inna dziatwa mozoliła się nad 
zapamiętaniem dat i faktów, R egnault obrazował zasłyszane słowo 
i tworzył z niego pełen życia dramat. Pierwsze to próby jakie 
zachowano, dawniejsze zaginęły, a było ioh bardzo wiele. Szcze­
gólne to dziecko już od trzeciego roku życia darło się do ołówka 
i papieru. Chorowite, wątłe, leżąc na dywanie, kreśliło i to lewą 
ręką wydatne kształty ludzi i zwierząt. Słusznie tćż utrzym ują 
że wprzód Regnault um iał rysować niżli mówić. Zwyczaj ryso­
wania lewą ręką, zachował i późnićj, do pisania jednak używał 
ręki prawćj.

Największą dla niego uciechą były  przechadzki po ogrodzie 
Zoologicznym. Za powrotem do domu, odtwarzał z pamięci roz­
maite zwierzęta. Ztąd owo mnóstwo lwów i tygrysów, które wi­
dzimy pomiędzy Bzkicami: znać te najsilnićj uderzyły dziecięcą 
wyobraźnię.

Właściwą naukę rysunku rozpoczął dopiero w siedmnastym 
roku, ojciec żądał koniecznie aby wprzód ukończył nauki w liceum, 
zaczem się weźmie stanowczo do ołówka lub pędzla. Pierwszym 
jego mistrzem był malarz Lamothe, późnićj pracował w szkole 
sztuk pięknych, więcćj jednak czerpał z własnego instynktu  i n a t­
chnienia, niżeli z cudzych formuł.
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W  zeszłorocznem sprawozdaniu naszćm o Regnaulcie, okre­
śliliśmy tylko cudną jego Salomę, tę perłę wystawy 1870 roku, 
i portret generała Prym a, ozdobę poprzedniej wystawy. Inne u t­
wory zupełnie nam były  nieznane. Wprawdzie dosyć było w i­
dzieć dwa powyższe arcydzieła, aby ocenić geniusz artysty o tćm 
co utworzył najznakomitszego, a jednak dziwnie zajmują, zebrane 
razem jego prace, wskazują bowiem drogi jakiem i szedł młody 
mistrz, a raozćj powietrzne szlaki po których wzbijał się młody 
orzeł w nieśmiertelne dziedziny ideału.

W idzimy tu najprzód, wielki obraz konkursowy, podany 
do Akademii Sztuk Pięknych w r. 1866; jest to grupa złożo­
na z trzech osób: Thetis przynosi Achilesowi oręż w ykuty przez 
W ulkana. Jakaż tu męzka siła, jaki dram at! Achiles pochylony 
nad trupem Patroklesa, odwraca oczy ku wcliodzącćj matce: włos 
jego najeżony, policzki krw ią nabiegłe, w oku szalona rozpacz. 
Postać Tetydy pół boska, kształty jćj tylko śmiertelne, koloryt 
i wyraz oblicza zapowiada niebiankę. Obraz ten zjednał artyście 
nagrodę konkursową i otworzył m u drogę do francuzkićj akade­
mii w Rzymie.

W rok potćm dwódziestoczteroletui młodzian przysłał z llzyr- 
m u pyszną scenę z Illiady: Automedona poskramiającego konie 
Achilesowe. Nie wielki to obraz, lecz pełen uiesłychanćj siły. 
Dzielne bieguny szarpią się, wicher rozmiata długie ich grzywy, 
płomień bucha przez oczy i przez nozdrza; Automedou krzepką 
ręką trzym a obu za uzdy, postać jego spokojna: nie wątpi
0 zwyoięztwie.

Druga przesyłka z Rzym u wprawiła w zdumienie świat artyr- 
styczny. B yła to cudna Judyta, poprzedniczka sławnćj Salome. 
Młody mistrz odtwarza tu  starożytny świat assyryjski według 
biblijnych tradyoyj. Holofernes wyciągnięty na lwićj skórze
1 bogatych kobiercach wschodnich, śpi ciężkim snem, z głową 
nicco w ty ł przechyloną. Na pół nagićm ramieniu widać nakłóte 
bałwochwalcze godła, pociągnięte laurem. Typ oblicza dziki 
z usty wypukłemi i brodą kędzierzawą, przypomina typy wojo­
wników na płaskorzeźbach niniwskioh.

Judy ta  wchodzi do namiotu, lewą ręką podnosi zasłonę, 
w prawćj opuszczonćj niedbale trzym a kindżał przytwierdzony 
mocno jedwabnym  sznurem; postać jćj piękna, lecz podobniej- 
sza do widma zaświatowego niż do żywćj istoty. Cera trupio bla­
da, straszno odbija obok bujuych kruczych włosów, zdobnych 
w szmaragdowe i rubinowe gwiazdy. Szata aksam itna czarna, 
objęta wschodnim pasem złotolitym, harmonijnie odpowiada ry­
som i całćj postawie. Palce jćj rąk  a nawet nóg, pokryte pier­
ścieniami; każdy szczegół ubrania obmyślany, Sna<3 bohaterka 
z Betulii postanowiła ujarzmić wodza assyryjskiego, którego śmier­
cią ma ooalić lud Izraela.

Ju d y ta  odwraca oblicze ze wstrętem, na widok śpiącego 
Blaje struchlała, jakby  jój stopy wrosły w ziemię. Za nią w cie­
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niu, ukazuje się sługa sucha, śniada, wychyla niecierpliwie głowę 
obw iniętą w żółty turban.

Salome przewyższa jeszcze Judytę jeśli nie bogactwem 
kompozycyi, to nieporównanym kolorytem, i słoneoznym bla­
skiem rozsianym wśród obrazu. Na widok tego arcydzieła, cały 
Paryż przyklasnął artyście. Sąd powszechny uznał go pierw­
szym z malarzy francuzkich. Pom ijam y ten utwór jako znany 
już czytelnikom Biblioteki, a przechodzimy do ostatniego z wiel­
kich dzieł mistrza, jest to obraz wykonany wTangerze: Egzekucya 
bez sądu, pod maurytańskimi królami Grenady.

Na pierwszym planie widzimy wschody białe marmurowe, 
prowadzące do sali Abenceragów w sławnćj A lham brze Grenadz- 
kićj. G rupa składa się z dwóoh osób: z kata i ofiary, a raczćj 
z mordercy i zamordowanego. Obaj przybrani z całym  prze­
pychem wschodnim, w yglądają na wodzów arabskich.. Morder­
stwo tylko co spełnione, jeszcze kadłub zda się drgać ostatnim 
szczątkiem życia; jeszcze ręce wyciągnięte do góry, konwulsyjnie 
ściśnięte. Głowa potoczyła się o kilka schodów niżćj, ale skurozo- 
ne rysy nie przybrały spokojnego wyrazu śm ierci: usta rozwarte 
szeroko, oczy przewrócone świadczą o strasznćj męce konania. 
Morderca patrzy smutno i pogardliwie na powalonego u stóp swo­
ich delikwenta: połą szaty ociera z krwi jatagau. Spełnił wyrok 
na zimno, boz gniewu, bez nienawiści, pchany siłą fatalną. Tak 
kazał prorok, tak napisano w niezbłagauój księdze przeznaczenia.

Krew potokiem wytryska z szyi przysłoniętej rękoma wy- 
ciągniętemi w górę, purpurowe jćj plamy, odbijające na białym 
marm urze sprawiają wielki effekt.

Trzy akwarelle zadziwiają tóż niesłychanćm bogactwem 
kolorytu: przedmioty do nich wzięte ze wschodnich powieści 
Musseta. Uderza tu  szczególnićj smętna Namonna, hiszpanka 
branka, przygrywająca na gitarze Hassanowi. N ikt dotąd, jak  
utrzym ują znawcy, nie um iał wydobyć z wodnych'farb tak gorą 
cych i świetnych tonów. W szystkie te akwarelle, świadczy napie, 
są własnością panny Bertou, narzeczonćj poległego artysty.

Niepodobna wyliczyć nam rozpoczętych obrazów, ledwie że 
podłożonych farbam i: przedstawiają one powiększćj części wnętrza 
alkazarów i haremów maurytańskich. Nie jeden z nich wykoń­
czony wzbogaciłby kraj nowćm arcydziełem godnćm Judyty  lub 
Salome. Ze ścisniętćm sercem publiczność paryzka ogląda tę 
drogą puściznę po ulubieńcu swoim, ze łzami patrzy na spiżowe 
popiersie młodego mistrza, pomieszczone w pośrodku galeryi. 
Świeże wMeńce zróż i kamelii otaczają co dnia piękny pomnik.

Kiedy to piszemy wystawa już zamknięta, obrazy przenie­
siono do sali Drouot i wystawiono na publiczną sprzedaż, oprócz 
najznakomitszych, które już miały właścicieli. O ile dotąd wiemy 
obraz przedstawiający zwierzynę kupiony za 45,000 franków, 
m ały obrazek architektoniczny, wnętrze Alhambry za 10,000 ir.
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Do najsympatyczniejszych publikacyj, jak ie  się w tych cza­
sach pojawiły należą konferencye paryzkie p. Ernesta Legouve 
członka Akademii. Nic w tćm dziwnego, bo też autor jest nie­
wątpliwie najsympatyczniejszym z grona czterdziestu nieśmier­
telnych.

Pan  Legouve przebywał na wsi wiecie 1870 roku. Na wieść
o wojnie pośpieszył do stolicy; pragnął dzielić z paryżanami spo­
dziewane tryum fy, niestety 1 podzielił z nićmi niespodziewane 
klęski i niedolę. Obecność jego w dniach oblężenia była dla P a ­
ryża prawdziwćm błogosławieństwem. Uczony równie jak  wy­
mowny mąż, w chwilach najboleśniejszych, znajdował zawsze 
w sercu słowo ukojenia i pociechy. Nie mając chleba aby nakar­
mić głodnych, karm ił przynajmnićj tych, którzy łakuęli duchowe­
go zasiłku: przynosił im szczodrze strawę moralną. Posłuchajmy 
co mówi sam w jednćj z tych pięknych konferencyj.

„Jakżebym  pragnął w mojćm pokłosiu zebrać wszystkie 
ziarnka, wszystkie źdźbła nadziei, związać je w snopek aby na­
karmić biedną chorą. Tćm to pożytecznićj, że karmiąc duszę, 
karm im y zarazem i ciało. Energia moralna, wyborny to kor- 
dyałl Chudy obiad z męzkićm spożyty sercem, starczy nam 
częstokroć za ucztę. Kiedy nie znajdziecie już nic więcćj tylko 
suchy kawałek chleba, połóżcie nań trochę odwagi, a pokrzepi 
was dzielnie. Zuacie cud rozmnożenia chleba, zapisany w Nowym 
Testamencie. OwTóż ten cud powtórzyć się może dla człowieka, 
który ma poczucie obowiązku — wiary. Człowiek ton nakarm i 
tłum y częścią duszy własnćj i tłum y odejdą zasilone. Czerpamy 
więc obficie w dwóch ożywczych zdrojach, w ufności i nadziei; 
a ponieważ dzięki Dogu nie potrzebujemy odtąd dzielić się osta- 
tnićmi zasobami żywności, podzielmy się zasobami serca 1“

Słowa Legouvego coraz to gorętsze w miarę klęsk walących 
się na Francyą, przyczyniły się nie mało do podtrzymania tćj za- 
dziwiającćj energii, jaką okazywał Paryż w dniach ciężkich prób, 
trawiony głodem, zasypany bombami.

Po strasznym kataklizm ie, w obec tlejącyoh jeszcze zgliszcz 
spalonego miasta, Legouve podniósł się do najwyższego szczytu 
wymowy. Konierencya o strzaskanych szczątkach rozbitego okrę­
tu (sur les espaves du naufrage), należy do najpiękniejszych.

„Obliczmy, mówi on, nie straty  nasze lecz to co nam  jeszcze 
pozostało. Lud może być pokonanym, zrujnowanym, a przecież 
nie skazanym  na wiekuiste zatracenie. Zwaliska podżwigną się, 
rany zagoją, pieniądze wypłacą, odcięte nawet członki odrosną 
kiedyś, bo ta jest różnica między jednostką a narodem, że kiedy 
jednostka utraci rękę, na zawsze ją  u traci; członki zaś narodu 
aczkolwiek odcięte odrastają. Wprzód więc zaczćm skażemy lud 
.jakiś na zatratę, przyłóżmy mu rękę do serca i zobaczmy ażali 
.leszcze bije. Idźmy więc śmiało w pośród gruzów, pod zgorzeli­
skami miast, badajm y gdzie dusza Francyi; zobaczmy w co ją  
obróoiły jedenasto-miesięczne klęski, zobaczmy ile pozostało jćj
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siły moralnćj, ile krzepkich cnót, ile niezłomnych zasad. Oto są 
deski strzaskanego okrętu, oto żywioły z których się odradza wielki 
naród !“

Oprócz tych konfereucyj, nowa książka Legouvego obejmuje 
rozprawy krytyczne i moralne, sprawozdania z literatury dram a­
tycznej, uwagi o wychowaniu, o stanowisku kobićty w społe­
czeństwie, szkice bibliograficzne i t. p. Każdy ustęp ogrzany cie 
płem uczucia, opromieniony poezyą; słowa żyją, ruszają- się, wni­
kają do serca, bo z serca wypłynęły. Między inućmi czytamy tu 
mowę akademicką na cześć Aucellota, po którym  Legouve objął 
krzesło. Ancellot, jak  wiadomo autor dramatyczny pisał najwięcćj 
w kollaboraeyi z drugimi. Cóż tu powiedzićć o pisarzu tak mało 
samodzielnym, że nie umiał stać o własnych siłach. Każdy inny 
akademik najeżyłby urzędowe pochwały tysiącem żądeł i śpile- 
czek. Legouve inaczćj postąpił. Wrodzona dobroć nie pozwoliła 
mu zabawiać słuchaczów cudzym kosztem, znalazł więc wyborny 
sofizmat i poświęcając miłość własną, podniósł zasługę poprze­
dnika.

„Pisarz jeden, mówi on, nie wymieniam go, sami bowiem 
zgadniecie jego imię, pragnąc otrzymać zaszczytne miejsce w wa- 
szćru gronie, postanowił o własnych siłach napisać tragedya. wier­
szem. Nie żałował ani czasu ani mozołu, a kiedy po dwóch la­
tach pracy ukończył swoje dzieło, poddał je pod wyrok odpowie­
dnich sędziów, znanych wam w wielkićj części. Sędziowie ci nie 
sypali mu próżnych poohwał, ale co ważniejsza udzielili mu zdro- 
wćj rady. Jedea wskazał mu jak uwydatnić postać bohatera (tym  
bohaterem był Jazon), drugi zwrócił uwagę na błąd w układzie 
rzeczy; trzeci doradzał jak  rozwinąć zaniedbany szczegół, słowem 
każdy podał mu jakąś nową, myśl, lub skrytykow ał jakąś wadę. 
A utor przyjął ich mvagi, spożytkował je  wszystkie i koniec koń­
cem, wyznaję to z całą, szczerością, nigdy nie miałem ty lu  kolla- 
boratorów jak  w mojćj Medei, choć niby to sam ją, napisałem. Bo 
zaprawdę, panowie, wszystko w życiu jest wspólną pracą. Ty się 
przechwalasz bićdny artysto, twoją, powieścią lub dramatem! alpż 
ta postać stworzona przez ciebie, czćmżejest? oto wspomnieniem 
z lat dziecięcych! To słowo przejmujące do głębi duszy, zdjąłeś 
je żywcem z ust przyjaciela, ten wzniosły czyn ofiary, obsypany 
oklaskami, jako  połysk twórczego geniuszu: wydobyłeś go z serca 
m atki twojćj. Odłóż więc na bok pychę, i powtórz słowa Marka 
A ureliusza: „Nic nie jest naszćm całkowicie, ani w zasługach 
ani w pracy naszćj: ci których kochamy współdziałają z nami we 
wszystkiem.”

Te wyrazy pięknie m alują szlachetny um ysł akademika. 
Nie dziwić się że dzieło Legouvego znalazło w Paryżu równy po­
klask, jaki wywołują zwykle jego akademickie rozprawy i kou- 
ferencye.
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Czasy dzisiejsze prawdziwćm są żniwem dla archeologów. 
Ziemia wyrzuca z łona swego, coraz to uowe, od wieków ukryte 
w niem skarby. Przem ysł dzielnie wspiera naukę. Ileżto przy 
kopaniu kanału Suezkiego wynaleziono starożytnych pomników 
oywilizacyi egipskićj? W  zeszłój korrespondencyi wspomnieliśmy
o ważnych odkryciach Mariette-Beya, dziś powiemy słowo o świe- 
żój a równie ważnój zdobyczy naukowej, archeologa angielskiego 
p. Wood. Odkrył on wśród gruzów starożytnego Efezu szczątki 
sławnćj świątyni Dyanny, policzonćj do siedmiu cudów świata.

Od roku 1863, Wood zajmował się z godną uczonego w ytr­
wałością. poszukiwaniom miejsca, gdzie według tradycyi zbudo­
wany był ten odwieczny pomnik. W  ciągu roku zeszłego, wspar­
ty  przez British Muzeum, prowadził na wielką skalę prace arche­
ologiczne; jakoż z początkiem zimy dokopał się drogocennych 
zwalisk.

Sławna św iątynia Dyanny, zniszczona w wielkićj części 
przez trzęsienie ziemi, złupioną była przez Gotów w I ll-c im  wieku 
ery chrześcijańskiej. P ły ty  z nićj marmurowe służyły architek­
tom greckim do zbudowania na zgliszczach Efezu, miasta B izan ­
tyjskiego, za panowania Justyniana.

Zaniedbane szczątki murów, znikły pomału z powierzchni 
ziemi. Piasczyste z a s p y  napędzane wichrem, pokrywając je  coraz 
to wyżćj, utworzyły na nich wzgórek wysoki na 22 stopy. Pod 
owćmto wzgórzem, starożytnik angielski znalazł mnóstwo po- 
druzgotauych marmurów, w stanie w jak im  zostawili je b a r­
barzyńcy.

Rozm iary świątyni zadziwiają ogromem, przechodziła ona
o wiele świątynię Jowisza Olimpijskiego w Atenach, i wszystkie 
zuane pomniki architektury greekićj.

Z brył marmurowych jakie dotąd zostały, p. Wood mógł 
obliczyć rozmiary <4»uvnych kolum n: średnica ich wynosi do sześciu 
stóp. Największa z tych b ry ł stanowiła podstawę (tatnbourj owych 
sławnych kolumn, o których mówi Pliniusz coelalae colwnnae, 
z rzeżbionemi głowami. Było takich trzydzieści sześć w świątyni.

Równie śmiałego pomysłu nie przedstawiała znana architek­
tura grecka. Płaskorzeźba na tćj podstawie wyobraża grupy bo­
gów, między temi można tylko rozpoznać Merkurego, są także 
wśród nich szczątki postaci niewieścich. Na odłamie wićlkiego 
pilastru rzeźba wyobraża Herkulesa walczącego z ud rapowana 
kobietą.

Rzeźby te nadzwyczaj są efektowe, ale brak im tego wdzięku 
delikatnego, jaki m ają bronzy Parthenonu. Pod względem zaś po* 
tęgi dramatycznćj, nie mogą iść na równi z fryzami sławnego 
Mauzoleum. W ykonanie w nich cokolwiek zaniedbaue i nie wier­
ne, przedstawia charakter z epoki macedońskićj. Pracowano wte­
dy z pośpiechem, aby zadowolić pychę królów. Widać tu wyraź­
nie wpływ wsohodniego smaku. Ogromem rozmiarów usiłowano 
zastąpić idealną piękność formy.
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Architektura świątyni Dyanny należy do porzątku Jońskie- 
go. Odkrycie to nadzwyczaj ważne dla nauki, stawia bowiem przed 
oczy, nieznany zwrot w historyi architektury greckićj. Myśl zre­
sztą sama, że S-ty Paweł widział te kolum ny, że z pomiędzy nich 
przemawiał do Efezów, nadaje tym  szczątkom niesłychanio ważne 
znaczenie.

Statek angielski Kaledonia, wysłany do Sm irny, zabiera 
celniejsze m arm ury, które wzbogacą wkrótce sławne B ritish  
Muzeum.

Świat archeologiczny niemnićj dziś zajęty innćm równie waż- 
nóm odkryciem. W bliskości Nicei, na pograniczu Sabaudyi
i Włoch, starożytnik francuzki p. Rivere, znalazł szkielet człowieka 
z plemienia Troglodytów.

Odkryto go w jaskini, u  stóp góry zwaućj Baousse-Rousse, 
(skała czerwona), o trzy kilom etry na wschód Mantony, na terri- 
toryum  włoskićm. Morze Śródziemne oblewa podnóże tćj góry, wy- 
sokiśj na pięćdziesiąt metrów.

Szkielet Troglodyty leża! na piasku, w postawie śpiącego 
człowieka, obróconego na lewy bok, nogi miał skulone, ręce zało­
żone nakrzyż. W szystkie części ciała zachowały się wybornie, 
głowa wygląda jakby skamieniała, napuszczona była jak widać 
jakim ś płynem brunatnym , cała tatuowana, opasana dwoma rzę­
dami nawleczonych na sznurek kamyczków i muszelek. W koło 
szkieletu rozrzucone kościanne strzały, nożyki, siekierki kamienne,
i szczątki kości sarnich.

Plem ię Troglodytów należy do epoki kamiennój, ci ludzie 
mieszkali po jaskiniach. Nazwisko ich składa się z dwóch wyra­
zów greckich: trogle znaczy jaskinia, duo, duntt, znaczy przeby­
wanie pod czem, lub w głębi jakiegoś przedmiotu.

Starożytni znajdowali Troglodytów w Egipcie, nad zatoką 
Arabską, w Palestynie, na dalekim Wschodzie i w Scytyi, późnićj 
odkryto ich na sycylijskich brzegach. Najlepiój znani ci którzy 
mieszkali wzdłuż zatoki Arabskićj i morza Czarnego. Pierwszy 
wspomina o nich Strabon. Późnićj Ptolemeusz zowie brzeg zatoki 
Arabskićj i Awalickićj wybrzeżem Troglotyckiem. W edług tych 
kronikarzy, Troglodytowie zajmowali się chowem bydła, mieli nad 
sobą po kilku wodzów razem. Żony ich i dzieci były  wspólne, 
wodzowie tylko osobne składali rodziny. Żywili się w ogólności 
mięsem zwierząt ssących, gadów i t. p. Biodra opasywali skórą.

Nioktórzy w szczególny sposób grzebali um arłych: głowę 
trupa przywiązywali do nóg, tak  skulonego zanosili z wrzawą
i śmiechem na pagórek, poczem każdy z obecnych rzucał nań 
po kam ieniu dopóki całkiem nie zasypano ciała.
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Świeżo odkryty szkielet, wkrótce będzie przysłany do mu­
zeum paryzkiego; dziś zdejmują z niego iotografie. Uczeni i cie­
kawi tłumem zdążają na miejsce, aby przypatrzeć się temu oso­
bliwemu zjawisku.

Biblioteka Narodowa Paryzka wzbogaciła w tych czasach 
zbiory swoje materyałem  historycznym wielkiego zuaczeuia. Są 
niemi listy pani de Mainteuon żony Ludwika X lY go, w liczbie stu
i jeden. Znaleziono je  w mieście Orony sur Ourcg, na poddaszu, 
w domu notaryusza, wśród stosu powyrzucanych papierów.

Te listy pisane wszystkie do pani Brinon przełożonej domu 
wychowania w St. Cyr, przyjaciółki od serca pani de Mainteuon. 
Znano z pomiędzy nich kilka, przepisanych przez sekretarkę pann ę 
d’Aumale: te wydał niedawnop. Lavelle. W iększa częśó całkiem 
dotąd nieznana, rzuci nowe światło tak na życie pani de Maintenon, 
jak  na dwór Ludwika X lY -go, i dzieje tój ważnćj epoki.

Stosunek Włoch do Francyi objawia się dziś w nadzwyczaj 
sprzeczny sposób: mówimy tu o stosunku duchowyTm dwóch sąsie­
dnich a spowinowaconych z sobą narodów, nie wchodząc byuaj- 
muićj na stanowisko polityczne. Podczas kiedy niektóre pisma
i przeglądy Horenckie, trak tu ją  Francyę z dziwnćm lekceważe­
niem, podczas kiedy publicyści rzucają złośliwe pamflety w oczy 
pokonanym, jak  ów senator włoski Giovaui Siotto, broszurą Fouri 
Francya! precz z F ra n c y ą ! podczas gdy jedue uderzają czołem 
w obec zwycięzkićj siły: inni tymczasem, okazują wprost prze­
ciwną dążność, świadczącą o wyższych uczuciach włoskiego narodu.

Z przyjemnością zapisujemy piękny objaw owych szlache­
tnych uczuć, do którego dała pochop kobieta, pani Peruzzi, m ał­
żonka jednego z wysokich dostojników florenckich. Na wieść
o składkach zbieranych przez towarzystwo irancuzkich kobiet, 
na w ykup zajętych prowincyj, włoskie panie, pod kierunkiem  pani 
Peruzzi, urządziły przedstawienie w teatrze, na które pospieszyła 
cała florencka arystokracya. P. Feuzi syn jednego z senatorów, 
odczytał pięknyr wiersz własnego utworu, pełen gorących uczuć 
dla Francyi: publiczność obsypała go oklaskami. Zapisujemy' ten 
fakt w kronice naszćj, jako charakteryzujący nowy kierunek 
um ysłów .

Liczne konferencye w P aryżu  przyciągają mnóstwo słucha­
czy. Do najciekawszych jakie słyszeliśmy należy konferencya p. 
Etex architekta, w Akademii Sztuk Pięknych. Gdyby nie tyle 
innych dowodów, już sama konferencya odparłaby wymownie
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zarzut powszechnego materyalizmowania, rzucany lekkomyślnie 
w oczy Francyi. Przebiegając z filozoficznego stanowiska trzy 
rodzaje sztuki; architekturę, rzeźbę, malarstwo, prelegent określił 
sztukę w Egipcie i starożytnej Grecyi, podniósł wiek Peryklesa; 
ale prawdziwy try u m f artyzm u, widzi on dopićro w rozwiniętej 
idei chrześcijańskiej, w zapanowaniu ducha nad m ateryą. Mówi
0 miłości w najczystszćm znaczeniu tego słowa, o nieprzebranóm 
źródle piękna i prawdy, o religijnej wierze, jako głównóm ognisku 
twórczych natchn ień : za przykład stawia arcydzieła Rafaela
1 Michała Anioła.

Towarzystwa naukowe z departamentów Francyi, przysła­
ły  do Paryża delegowanych, ab}' według ustawy, zdać sprawę 
z wykonanych prac w ciągu roku. Tym razem  sprawozdanie 
obejmowało dwa lata, wskutek przerwy spowodowanej wojną. 
Byliśm y na publiczn6m posiedzeniu w Sorbonie, gdzie rozdawano 
nagrody zasłużonym członkom tychże towarzystw; p. Blaachard, 
członek insty tu tu  z wydziału nauk, obliczył prace wykonane 
wciągu dwóch lat po za obrębem Paryża. Do najważniejszych na­
bytków naukowych, należy zadziwiający postęp w meteorologii, 
postęp, który według wniosku uczonych, pozwoli wkrótce odkryć 
powszechne prawa tćj nauki, a przez to samo przyniesie nie obli­
czone korzyśoi dla rolnictwa.

Do skarbnicy wiedzy powszechnej, specyaliści przynieśli 
nowo plony z różnych gałęzi nauk przyrodzonych: chemii, botaniki, 
paleontologii i t. p. Jeden ze złotych medalów przyznano p. 
Grandidier, za naukowe zbadanie Madagaskaru. Dzieło nad któ- 
rem pracuje uczony, obejmie piętnaście tomów' i pięćset tablic.

Ożywił nadzwyczaj posiedzenie p. Jansson, sprawozdaniem 
z ostatniego zaćmienia słońca. Już  sama osobistość uczonego, 
nadawała szczególny urok jego słowu; wiadomo bowiem że p. Jan s­
son wyleciał balonem z oblężonego Paryża w końcu listopada 
1870 roku, aby zbadać zaćmienie widzialne w Indy i w dniu 12 
grudnia. Wiedząc z pism e tej nadzwyczajnej wyprawie, wyobra­
żaliśm y sobie w panu Jansson rzutkiego i śmiałego młodzieńca; 
jakże zdziwił nas widok siwych jego włosów i długiej białej brody, 
ale wiek nie ostudził w nim jak  wńdać młodzieńczego zapału. 
Spostrzeżenia jego nad słońcćm, uważane są powszechnie za nad­
zwyczaj ważne dla nauki.

Jakby  na domiar klęsk, śmierć wydziera Francyi najzna­
komitszych pracowników na każdćm polu. W  zeszłym miesiąou 
um arł w Szwajcaryi uczony ksiądz Gratry, professor teologii 
w Sorbonie, członek akademii Francuzkiej, autor wielu dzieł lilozo- 
ficzno-chrześcijauskich, miauowicie kursu filozofii w sześciu tomach.
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Złożony chorobą, ksiądz G ra try  przepędził zimę w Montreux nad 
Lemauem. Na kilka dui przed śmiercią dowiedział się ozaw ią- 
zanem towarzystwie kobićt francuzkich, w celu zbierania składek 
na wykup zajętych prowincyj. Wiadomość ta napełniła radością 
jego serce. Nakreślił z tego powodu kilka słów ołówkiem do księ­
dza Perault. „U m ieram spokojny — pisze on — bo duch ofiary 
żywy w sercach, daje mi rękojmię rychłego odrodzenia Francyi”.

W ielką tćż stratę poniósł kraj przez śmierć A ugustyna Co- 
chin, sławnego filantropa i ekonomisty, członka akademii 
nauk społecznych. Ścisła przyjaźń łączyła go od młodu z Mon- 
talembertćm. O pracach literackich pana Cochin powiemy obszer­
niej w jednćj z następnych kronik.

K R A J O W E  I  Z A G R A N I C Z N E .

Kodex dyplomatyczny Wielicki. W ydm y z polecenia hr. 
Ag. Gołuchowskiego staraniem i nakładem redakcyi Gazety 

Livowskiej. —  Lwów, 1812 roku.

Po dość długiej przerwie ruch w wydawnictwie dyplomatów 
znów się ożywia. Kodeksa się mnożą, wychodzą na świat nowo 
źródła do dziejów ojczystych. Liczbę niedawno wydanych w Krako­
wie i Lwowie Zbiorów powiększa obecnie świeżo wyszły kodeks 
miasta Wieliczki, który obejmuje w przedziale czasu od 1290—1765 
roku 82 dyplomata, z tych 22 najdaw niejsze są przedstawione w po­
dobiznach. Zbiór dyplomatów do dziejów jednego, oddzielnego 
miasta jest niemal nowością w naszej literaturze, gdyż wszystkie 
poprzednie kodeksa dotyczą albo całej prowmcyi, jednej panującej 
osoby albo instytucyi świeckiej lub duchownej, kościoła, [u[j klasztoru. 
Mamy zaledwie przywileje kilku miast: Wilna, Kalisza, Wschowy 
w jednę całość zgromadzone, gdy tymczasem archiwa kilkudziesięciu
00 najmniej miast mogłyby dostarczyć nie mało materyału dla tylui 
kodeksów. Również sporą wiązkę przywilejów i dokumentów jak do 
dziejów Wieliczki, dałoby się zebrać dla skreślenia historyi nawot 
®niej ważnych, mniej głośnych miast. Z tych pojedynczych części
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złożyłaby się z czasem pełniejsza'całość, coby nam dała rozległy a wier­
ny obraz miejskiego rządu, zwyczajów prawnych, przemysłu i handlu, 
który się głównie rozwijał w miastach.

Jednem z najobfitszych, jak wiadomo, źródłem przemysłu 
w dawnej Polsce były kopalnie soli w Bochni i Wieliczce. Ztąd nie 
małą przywiązywałby należało wagę do zbioru dyplomatów i doku­
mentów, coby nam odsłaniały na wiarogodnych świadectwach opartą 
historyą miasta, które około żup solnych osadzone było i którego 
mieszkańcy wydobywaniem i rozwożeniom soli się trudnili. Taki 
zbiór zupełny, dokładny, jużby mógł służyć za podstawę do nakre­
ślenia dziejów miasta i przomysłu, który się w niem rozwinął. Tym­
czasem takiego zbioru nie posiadamy, bo u -Łabęckiego tylko nieskoń­
czenie drobna część tego materyału się znajduje. Kodeks Wielicki 
nowo wydany daje jak do dziejów żup solnych, tak też i samego 
miasta znacznie więcej, ale niestety nie przedstawia wyczerpującej 
całości.

Wielce żałować wypada, że przy kosztownem wydaniu i mo­
zolnej pracy nie postarano się o uzupełnienie Wielickiego zbioru. 
Ze szczupłej co do treści przedmowy nie jesteśmy w stanie się do­
wiedzieć, czy wydane zostały wszystkie dyplomata i akta, czy też 
tylko ważniejsze. O liczebnem bogactwie miejskiego archiwum nie 
ma żadnej wzmianki. Przypuszczamy więc, że skoro w przedmowie 
nie wspomniano o wyborze przy drukowaniu dyplomatów, wydano 
wszystkie, jakie się na miejscu znalazły. Tymczasem nie wiele by­
łoby kosztowało zachodu znacznie powiększyć objętość kodeksu i tym 
sposobem zebrać w pełniejszą, całość wszystko, cokolwiek stanowi 
ważny przyczynek do dziejów Wieliczki. Ku temu mogłyby posłu­
żyć dwa źródła.

1) W Bibliotece warszawskiego Uniwersytetu znajduje się 
w rękopiśmie zbiór przywilejów Wielickich pod n.: Privilegiorum ci- 
vilium copiae ob celeritatem inventionis in eundem librum insertae
cura ac industria consulum residentium et c a e t .......... sporzą-dzony
z polecenia rajców miasta Wieliczki w roku 1552, na podstawio 
odpisów z oryginałów. Odpisy są dokonane z wielką dokładnością
i starannością przoz pisarza, który biegle czytał dawniejsze pismo.

Jest to wiarogodna kopia urzędowa, z której można korzystać 
bez obawy, gdyż przekonaliśmy się przy porównaniu z podobiznami 
(w wydanym kod. dypl. Wiel.), iż wszędzie trafnie rozwiązano są 
skrócenia. Zbiór ten jest dość znaczny, obejmuje zapewnie wszyst­
kie dyplomata, jakie się naówczas w XVI wieku znajdowały w miej- 
skiem archiwum, a z których następnie pewna część zaginęła. Dru­
ga część nosi tytuł: Farago omnium privilegiorum, mandatorum etc. 
in hunc librum descriptorum, 1624 r., w której się mieszczą doku- 
menta z XVI i XVII w’ieku, w końcu dołączone są kopie sporzą­
dzone w XVIII wieku. Ten obszerny urzędowy kopiaryusz byłby 
mógł znacznio powiększyć dyplomatyczny kodeks Wieliczki. Zna- 
chodzą się w nim ważne nadania z XIV wieku, między innomi Kazi­
mierza Wielkiego:
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z roku 1334. Uwolnienie mieszczan W. od cła w Skawinie;
„ 1361. N a d a n i e  miastu prawa Magdeburgskiego:
,, 1363. Pozwolenie założenia szpitala w Wieliczce.

Elżbiety królowej z roku 1372 uwolnienie od cła, następnie 
z tegóż wieku liczne akta sprzedaży prywatnych i różnych tranzakcyj 
z roku 1372, 1373, 1375, 1376, 1379 i t. d., co wszystko razem 
wzięte cenny stanowi materyał zwłaszcza dla XIV wieku tak ubogo 
przez dyplomata reprezentowanego we wszystkich naszych zbiorach. 
Nie mówimy już o dyplomatach i dokumentach z późniejszych wie­
ków, które się mieszczą w przytoczonym wyżej kopiaryuszu w pier­
wszej jego i drugiej części.

2) Nierównież ważniejszćm źródłem jest Metryka koronna, do 
której wypadało wydawcy się udać, żeby uzupełnić kodeks dyplo­
matyczny Wieliczki. Byłoby najwlaściwszem, żeby miasto, wyda­
jąc swój kodeks, wcieliło doń wszystko, co z dziejami jego bezpo­
średnio się wiąże. W takim kodeksie jako w najodpowiedniejszem 
miejscu mogłyby się pomieścić te liczne źródła, te nadania, przywi­
leje, ustawy miejskie, rozporządzenia, oblatowane w kancełaryi 
królewskiej i do Metryki wciągnięte. Zapewniamy wydawcę, że 
przynajmniej o 150 numerów mógłby był swój Zbiór powiększyć wy­
pisami z Metryki koronnej.

Pomińmy jednak to, co zaniedbanóm zostało, a co z niewielkim 
zachodem mógło być uzupelnionóm. Zwrócimy się raczśj do oce­
nienia strony wydawniczej kodeksu.

Wszystkie niemal dyplomata przedrukowano zostały z orygina­
łów, wydawca więc miał do zwalczenia tylko dwie trudności: odczy­
tać tekst wiernio, rozwiązać trafnie skróceuia. Jedno i drugie do- 
połnione zostało z wielką dokładnością i biegłością. Nie spotykamy 
tu tych -rażących błędów, jakie się w Kodeksie Tynieckim znajdują. 
Kilka omyłek zaliczyć wypada na karb drukarskiej nieuwagi, któro 
wszakże łatwo czytelnik spostrzeże i usunie (np. presentium a dato 
żarn. data str. 6, w. 21a, transsimere zam. transsumere str. 19, 
w. 4a, r. 133(5, Babtiste zam. Baptiste, w. 38e, str. 21 i kilka innych). 
Co do skróceń, to rozwiązanie ich jest zdaniem naszem niekiedy 
błędne. I tak na str. 4, w l ic ,  ze skróconego wyrazu sniandi, 
autor zrobił sinuandi, co wcale nie przypada do znaczenia całego 
zdania i gdzie właściwej być powinno sentontiandi. Ten wyraz sen- 
tentia, sentontiandi zawsze się skraca w sposobie, w jakim jest w dy­
plomacie (zobacz podobiznę):

sr iia  —  sententia, s n a t r  =  sententialitcr, 
s ń i a n d i —  sententiandi.

Zresztą już formula zwykle w orzeczeniach tego rodzaju uży­
wana. powinna była wydawcę naprowadzić na trafną drogę. (Ple- 
nam et omnimodam damus facultatem sentontiandi, iudicandi, puni-, 
endi ot condemnandi i t. d.).
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Wątpliwem jest, zdaje nam się, w dypl. str. 19, r. 1336 w. 
6c,, czy trafnie przeczytano Nicolao Gallico . . . cive Cracoviensi 
atque Jamensi. Wydawca zrobił Jamiensi i przetłumaczył obywa­
tel z miasta Amiens. Dlaczego Amiens nazwano w dyplomacie 
Jamiens? Tymczasem możnaby, sądząc z podobizny, czytać właści­
wiej Januensi, co znaczyłoby obywatel Genueński, gdyż Genuę na­
zywano po łacinie w wiekach średnich obok Genua także Janua.

Jeżeli te drobne usterki rzadko napotykane świadczą o dokład­
ności w odczytaniu tekstu orygiualnego, to w innym względzie żadne­
go nie przyłożono starania, żeby tekst podać czytelnikowi w forraio 
oczyszczonej. I tak, dziwny tu widzimy sposób rozwiązywania skró­
ceń : wszystkie są ujęte w nawiasy, zkąd powstaje w tekście nie 
wyrazistość i pstrocizna nużąca oko, w jednym wyrazie sześć na­
wiasów up. p)(ur)ib(us)q(ne), w jednym wierszu niekiedy 12 lub 
.14. Rozumiemy chęci wydawcy, chciał zostawić ślady pierwo­
wzoru i odznaczyć to, co sam dodał, rozwiązując skrócenia: Ale ta 
skrupulatność za daleko posunięta. Jestto rzeczą wydawcy posia­
dać biegłość w objaśnieniu abrewiatur, a żadnej odpowiedzialności 
nie weźmie na siebie, jeśli skrócony wyraz np. atq. objaśni przez 
atque bez żadnych nawiasów i t. d. Tymczasem te ciągło znaki
i haczyki odejmują pismu przejrzystość.

Co do pisowni i znaków przestankowych trzymano się także 
ściśle pierwowzorów, ztąd nowa powstaje pstrocizna. W tym wzglę­
dzie podzielamy zdanie i rady wypowiedziane przez uczonego kry­
tyka R. H., z powodu Kodeksu Tynieckiego w kwietniowym zeszycie 
Bibl. Warsz. Stała jednostajna pisownia i interpunkcya racyonalna 
nie zwracająca uwagi na znaki pisarskio w oryginałach, są niezbędne. 
Alo nawet i w tera wiernem trzymaniu się pierwowzoru dostrzegać 
się daje ze strouy wydawcy dowolność. I tak dwugłoski, ae,,oo, nie 
są zupełnie używane w pisowni łacinskiój dyplomatów aż do XVI 
wieku, wydawca zaś używa ich w nawiasach w dyplomatach odno­
szących się do poprzednich wieków. I tak w jednym i tym samym 
dokumencie praesens pisze się według oryginału przez w innym 
razie wydawca stawia w nawiasach w skróconym wyrazie ao np. 
p(rae)sens.

Brak numeracyi dyplomatów jest także ważnym niedostatkiem, 
przez co się utrudnia przytaczanie i powoływanie się na takowe; 
tak np. na str. 13 są dwa dyplomata z tego samego roku 1393. 
Gzem odróżnić jeden od drugiego? Nadto wydawca nie zadał sobie 
trudu przytoczyć w nagłówku miejsca wydania dyplomatu i zamie­
nić datę kościelnego kalendarza na datę cywilnego. Są to formy
i obowiązki, którym zadość uczynić należy do wydawcy, i od przy­
jętych raz zasad, stosowanych w zagranicznych literaturach nie na­
leżałoby odstępować.

Wiadomo, jak ważną jest rzeczą rejestr imion, nazwisk miejsco­
wości, brak którego najlepioj mógł poczuć ten, komu wypadło np. 
dla odszukania nazwiska tej lud innej osoby przejrzeć od deski do 
deski 9 tomów Tomicyanów. Kodeks Wielicki wprawdzie pomieścił



pod koniec rejestr, ale wszystko połączył w jeden systemat nazwiska 
osób, miejscowości i rzeczy godniejsze uwagi. Nie jesttojednak wła­
ściwy sposób układania rejestru, który ma na celu nieraz ułatwić 
poszukiwanie dla tego, co nie ma czasu przeglądać wszystkich dyplo­
matów. Rejestra powinny być, o ile można szczegółowe i dokładne.

Po tylu zarzutach niech nam wolno będzie w końcu wytoczyć 
jeszcze jeden, dlaczego wydawca tylko początkowe dyplomata opa­
trzył przypiskami i uwagami krytyczuemi lub wyjaśuiającemi, przy 
następnych zaś już zaniechał tej pracy, która podwójne dla czytel­
nika przedstawia trudności.

Za litografowane podobizny w tak znacznśj liczbie, jak się 
rzadko nawet spotyka w dodatkach do kodeksów, należy się wydaw­
cy zupełne uznanie i wdzięczność, jako za ważny przyczynek do na­
szej paleografii. A. P.
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Odpowiedź Panu W. K. na uwagi nad moją Meteorologią.

W Bibliotece Warszawskiej z 1872 r. T. I Zesz. 2 str. 483 — 
490, pan W. K. podał krótką, jak powiada wzmiankę, o mojej Meteo- 
relogii, czyniąc przytem zarzuty z wielką rzeczy znajomością i biegło­
ścią, dla których szacunkiem przejęty pospieszam z odpowiedzią, 
którą postaram się uczynić jeszcze treściwszą. Kto chleb powszedni 
zbiera nie na polu nauki, a jednak nie ma odwagi wyrzec się nie- 
wdzięcznćj na niem pracy, temu lakonizm każdy wybaczy, a uchyle­
nie szermierki osobistej należycie oceni. A więc do rzeczy:

Wartość (g) ciężaru powietrza pod szerokością geograficzną 
45°, jakoby opuszczoną na str. 44, znajdzie czytelnik na tejże str. 
podaną 1,292734 gram.

Ze para jest czystem połączeniom wody z cieplikiem, jak to na 
str. 129—130 wypowiedziałem, zgadza się to zupełnie z doświadcze­
niami, z poglądem celniejszych meteorologów i nie staje bynajmnićj 
w sprzeczności z Teoryą mechaniczną ciepła Clausius'a.

Na str. 175— ó omyłka rzeczywista, za której wykrycie wdzię­
czny jestem szanownemu recenzentowi. Wprowadzając atoli, jak 
pan W. K. czyni, g =  32,17 stóp ang. zamiast g =  30,2 stóp paryz. 
wypadki pozostają te same. Jakim sposobem omyłka ta się wcisnę­
ła wytłumaczyć nie umiem; zapewnić tylko mogę, że przykłady prze- 
zemnio podane nie są żadnym odpisem, jak wnosi szanowny receu- 
zent, a co jest zresztą dla przedmiotu rzeczą obojętną. Chyżość koń­
cowa U oznacza bardzo prosto chyżość, jaką kulka w powietrzu spa­
dająca przybiera w końcu stale. Wzór przez nas podany nie może 
się stosować do spadających kropel lub gradu, jak to  każdy zauważy 
snadnie: najprzód dla tego, żo stosunek nie pozostaje stały 
na całej przebytej przez kroplę drodze i możo się zmieniać ze stanem 
powietrza-, potem że same krople, spadając, uio zachowują postaci ku­
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listej, lecz przybierają kształt podobny do ziarnek gradu-spłaszczony 
u dołu a zaostrzony do góry, przez co i opór powietrza staje się innym 
jak dla kulki. Nakoniec jeśli zważymy, że krople i pęcherzyki w sa­
mem spadaniu mogą się zmniejszać, a częściej powiększać, że prądy 
powietrzne igrają niemi w rozlicznych kierunkach, tedy jasną już bę­
dzie rzeczą, że ich ruch musi się różnić od tego, jaki wzór nasz podaje. 
Czytelnik baczny, zauważywszy to wszystko, pojmie snadnie, że tu 
nie idzie o ścisłość matematyczną, lecz tylko o utworzenie przybliżo­
nego pojęcia i zdanie sobie sprawy dlaczego pęcherzyki mgliste lub 
kryształki śniegowe, będąc o wiele cięższe niż powietrze, bujają 
w niezmiernych wysokościach, a duże krople deszczów zwrotnikowych 
dlaczego chłoszczą boleśnie Negra obnażonego. Kto w tem znacze­
niu właściwem pojął ustęp str. 1 7 5 -6 ,  temu nie pokażą się wypadki 
bez sensu wtenczas nawet, gdy zamiast np. 0,655 stóp ang., otrzy­
mujemy 0,6344, albowiem ten sam rezultat potępiony U =  0,6344 
stóp ang. znajdujemy i przy g =  32,17 s. a., jeśli weźmiemy pod ra­
chunek pęcherzyk o średnicy 0,000023457 stóp ang. A że pęche­
rzyki takie zawierają się w granicach przez Kiimtza podanych (Lehrb. 
IIIp. 102) a mianowicie:

w styczniu 2r =  0,0010686 cal. par. (Max) 
w maju =  0,0005434 „ (Min)

przeto tak jeden wypadek (0,655) jak i drugi (0,6344) nie są pozba­
wione sensu ogólnego. Z przytoczonych tu względów uważałem za 
zbyteczne nużyć czytelnika rozwikłaniem wzoru, mającego tu zna­
czenie podrzędne. Pojmujemy też, że uwzględniając te lub owe 
z pomienionych okoliczności, wpływających na ścisłość wypadku, 
mechanika teoretyczna musi doprowadzić do wzorów odmiennych, 
tem bardzej, że i oszacowanie oporu powietrza jest zadaniem 
hypotetycznem.

Żem wiele korzystał z dzieł Kiimtza, zarzutu tego nietylko od­
pierać nie mam zamiaru, lecz owszem obwinię siebie bardziej jeszcze, 
gdy przy tej sposobności poszczycę się, żefn był jogo gorliwym siu* 
chaczem. Owoż stosunkom moim z t.ym mężem zawdzięczam i wy­
jaśnienie jego myłki pióra, o której każdy przekonać się może w T II 
jogo Meteor, str. XIV. A że i ten twórca Meteorologii nie mógł swe­
go dzieła ochronić od licznych dość błędów, że i Śchmid w swem 
wielce szacownem, lubo najmniej oryginalnem dziele nie uniknął tej 
wspólnśj nam wszystkim śmiertelnikom słabości, to przecież nic zda­
rzyło mi się ani czytać, ani słyszeć, aby postrzegający to błędy walczyć 
musieli z pokusą uśmiechu. Jeśli się komu spodoba przestudyować 
bliżej dzieło Schmida, znajdzie wnićm więcej może błędów niż u mnie, 
choćby np. w rozwikłaniu wzoru Bessela, które przytem jest u niego 
mniej kompletne, Słaba to zaiste moja obrona, lecz pusty śmiech 
w rzeczach poważnych mniój jeszcze trafia do przekonania.

Zarzut ostani pan W. K. zrodagował w sposób najdotkliwszy:
„ Aby nie przedłużać zbytecznych tych uwag, tak się odzywa 

po uśmiechu, zrobimy joszcze jednę tylko do str. 508. Na tej stronni-
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cy autor objaśnia rzecz o załamaniu się światła w pryzmacie, i gdy 
dochodzi do tego miejsca, gdzie mówi o najmniejszem zboczeniu b, 
sprawionem przez pryzmat, tak się wyraża: ,,To minimum kąta A 
odznacza się tem, że przy powiększeniu lub zmniejszeniu kąta wpada­
nia o wiele nawet stopni, wartości swojej prawie nie zm ienia/1 Jeżeli 
to wyrazy „o wiele nawet stopni'1 nie są prostą, omyłką drukarską 
(a pomiędzy omyłkami wykazanych ich nie ma), to zawierają gruby 
błąd, o którym nawet, rozpisywać się nic widzimy potrzeby.'"

Nie jestto bynajmniej omyłka druku, jak mię łaskawy pan W .K. 
tłumaczyć usiłuje, ani żaden błąd, lecz prawda istotna według tegoż 
Biota, którego cytować uznał szanowny recenzent za zbyteczne, ze 
względu, że prawdy te elementarne są powszechnie znane. Proszę 
czytelnika o wyrozumiałość, jeśli go zniecierpliwię, odwołując się do 
nieomylnego sędziego, jakim jest rachunek.

Odwróćmy str. 508 mojej Meteorologii i posiłkując się rysun­
kiem tam zamieszczonym, przypomnijmy komu potrzeba prawdy 
elementarne znane każdemu:

/ i \  nivn cos SDC(1) cos BDF —  — -------

(2) <  FOS == d =  <  BDF +  <  BFD -  <  SDC — <  OFA.'
=  120° — <  SDC — <  OFA (w naszym pryzm.) 

Powiedzieliśmy, że <  A dochodzi najmniejszości kiedy
<  SDC =  <  OFA, 

a przyjmując dla promieni czerwonych n =  1,303
fioletowych n = : 1,316

otrzymaliśmy:
dla 1-ch <  OFA =  <  SDC =  49° 21', <  =  21° 18' 
dla 2-ch =  48 51 —  22 18

*  "  

Obracajmy teraz pryzmat na około jego osi tak, ażeby <  SDC 
wpadania przebiegał wielkości od 40° do 60°, a gdy to czynić bę­
dziemy, u ważmy jakim zmianom ulegnie <  J . Dla krótkości oblicz­
my w odstępach 5°:

a) dla promieni czerwonych :

Przy <. SDC =  40°, mamy
n n n r  cos SDC cos 40°z (1) cos BDF = ------------ =  - r ^ r -

n J,oUd
zkąd <  BDF =  53° 59'

Ponieważ w A BDF: <r FBD =  60°
zatóm <  BFD +  < ;  BI)F ==: 120°
czyli <  BFD — 120° — 53° 59' =  66° 1'

A że w tekście cos OFA =  n cos BFI) =  1,303 cos G6° V  
ztąd <  OFA =  58° 1'.

Nakoniec z (2): s =  120° — 40 — 58° 1' . . =  21° 59'
II. Moj 1811. 44
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Podobnym sposobem:
Kiedy <  SDC =  45°, to <  BFD =  62° 52'

<  OFA «= 53 32 a . . .  8 =  21 28 
Przy <  SDC =  50°, <  BFI) -  59 34

<  OFA =  48 42 a . . .  3 '=  21 18 
Przy <  SDC =  55°, <  BFD =  56 7

OFA =  43 25 a . . .  8 =  21 25 
Przy c  SDC «  60°, <  BFD =  52 34

<  OFA =  37 37 a . . .  S =  22 23

b) dla promieni fioletowych:

tym samym zupełnie sposobem otrzymujemy:
przy wpadaniu promienia pod <  4 0 ° .......................z =  22° 56'

4 5 ° ...................... ...... =  22 25
5 0 ° ...................... 3 =  22 19
5 5 ° ...................... s =  22 39
6 0 ° ...................... 6 — 23 32

Przekonywamy się ztąd najwyraźniej, że kiedy kąt wpadania 
SDC, odpowiadający najmniejszości <  8, staje się większym lub 
mniejszym o 10° nawet, promień załamany prawie ten sam kąt 8 z wpa­
dającym tworzy; różnica będzie jeszcze mniejsza, jeśli zważymy, 
że światło nie z jednego punktu, lecz z tarczy około 30' średnicy roz­
lewa się. Jeśli obliczymy <  8 dla każdego stopnia wpadania, obra­
cając nasz pryzmat od stopnia do stopnia, tedy zauważymy, że przy­
brać on może 120 tylko różnych pozycyj, a z tych 20 będzie takich, 
co promienie załamane rzucają w jedno i to samo prawie miejsce. 
Szósta więc część wszystkich możliwych promieni po wyjściu z pry­
zmatu schodzi się prawie w okolicy minimum <C 8 i tworzy tu ja ­
sność uwydatnioną (koło świetne), której powstawania nie potrafi­
my wytłumaczyć, skoro matematyczną jej przyczyn* za gruby błąd 
uznamy.

Smutna to rzecz, powiedział Thiers, zmuszony wykładać 
prawdy elementarne, gdy rzecz szła o własności — smutna, ale nie 
śmieszna. Kończąc zatem z powagą, niech mi wolno będzie wynu­
rzyć wdzięczność panu W. K. za trud sobie zadany w pobieżnóm 
przejrzeniu mojej książki, tudzież za uznanie pracy, które, że pocho­
dzi od osoby z tą gałęzią wiedzy głęboko obeznanej, tem wyżej 
oceniamy. A. Pietkiewicz. ■

Biała Cerkiew, dnia 6 ( l8 )  marca 18 72 r.



K R A J O W E  I Z A G R A N IC Z N E . 3 4 3

Die Usher bekannten Pfianzen Galxziens und der Bukowina 
von Jozef Ai min Knapp. Wien 1872, Wilhelm Braumuller 
A. K . Hoj- und Universitdtsbiichhdndler. (Poznane dotych­
czas rosimy Galicy i i Bukowiny, przez Józefa Armin Knap- 
Pa> w Wiedniu 1872 r. u Wilhelma Braumullera C. K. nad­
wornego i uniwersyteckiego księgarza. Sir. 5 2 0  in 8-vo, -przy­

pisane Alexandrowi hrabiemu Branickiemu).

Książka napisana przez cudzoziemca i jego językiem, a mająca 
za pizedmiot to po należy do nas, jest i rządkiem w dzisiejszem pi­
śmiennictwie zjawiskiem, i szacownym dla nas darem, jeśli zwłaszcza 
przedmiot z całą sumiennością opracowywa. Książka 0 której mówić 
mamy, jest dziełem wykonanem z pracowitością niemiecką. Nie 
mieliśmy podobnćj w dziedzinie nauk przyrodzonych, i widać że 
w miarę jak postępujemy, cudzoziemcy uwagę na nas zwracają: bie­
gną z pomocą dla nas, gdy widzą, że nie ustajemy w dziele do­
bijania się o zasługę na polu walk umysłowych.

Autor książki o której mówimy, p. Knapp, urodzony w Wę­
grzech, oprócz języków tam używanych, poznał język polski przynaj­
mniej o tyle, o ile go potrzebuje literat do zrozumienia dzieł polskich 
w przodmiocie dla swoich badaii wybranym. P. Knapp dla swoich 
badań wybrał botanikę, a poznając Florę okolic swoich, zwracał tem

8ą?'?duif>,’. ' w cii)2u ‘i’011 dzialaii spostrzegł że Po- 
r. i ,, 1 w‘ miol‘ w literaturze swojej botanicznej to wszystko,

, Pocl° wczas uczony Zachód, lecz do którego wiadomości tylko to
I  m  • s°a C° h  wydane w jęz-vku łacióskim- Nowsze prace Arnol- 
oJznlnin 5]ep°i(2) "  ^  ję^ ku- Oprowadziły pana Knappa do 

f i  ’ ?° / I  “ ają /nh,! S ua uernaeula. Podochodził więc 
nietjiko do tych starych szpargałów, w niczem nieustenuiacvch Mat-S t "

y muszo\y ale nawet do zrozumienia i ocenienia prac fitn^rafów 
naszych po Linneuszu, tak iż dopiero teraz powraca nam z a S v i v  
wane dotąd z powodu języka, jus prioritatis. ' zat,z>mJ '

w niej r S i ł o w a ł aj r  C01? * 1bli^ . f!0r? uaszi*’ P- KoaPP dziwnie się j ozmuowai. Czym dla mej to, czego moze mktbv n io  n il-
wszystkie godziny życia poświęca już na unużające zestawianie nodiii 
w Pismach fizyografow n a s i l i  w sk a z u ją * !  dfi

< .dej znalezionej lośłiny, juz na niemniej pełno trudu zwiedzanie

d a n o T S S f  slm a ^ ó f T  " czyjJ ttam  roślina która po- JO) • czj jest ta sama kloią nazwano. Słowem  n
pracą dostępuje sławy znakomitego autora geografii roślin polskich 

»aecmi(xviDe m°nUmentis hiBtoriao naturaHs in Płonią usque finem
( 2) Prodromus liiutoriae rei herbariae in Polonia etc.
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I nie dziw, że to co dotąd w tej mierze ogłosił a o czem mówimy, 
ściąga się tylko do galicyjskich roślin. Flora Galicyi była przedmio­
tem badań najściślejszych botaników, nawet niemieckich: badań Bes- 
sera, Herbicba, a dziś, od zawiązania się komissyi fizyograficznych, 
dochodzimy tam do tego, ażeby wiedzieć co na każdym łokciu kwa­
dratowym tego kraju rośnie, byleby oznaczonie gatunku było tak 
jak chce p. Knapp ścisłe. Gałicya zresztą jest prowincyą zostającą 
pod tem samem berłem, pod którem tyle swobody i sławy uzyskało 
szanowne Zjednoczenie botaniczna - zoologiczne 'Wiedeńskie (1), 
w którego murach p. Knapp każdodziennie osnowę prac przedsię­
wziętych rozszerza. Gdy to wszystko zważymy, przyznamy panu 
Knapp słuszność, że poświęca swą pracę nowemu obywatelowi Gali­
cyi, znawcy i miłośnikowi roślin, a którego imieniem już i inni rośii- 
nopisarze krajowi, starali się dzieła swe zaszczycić.

Co nas także niomało ku pracom p. Knappa zniewala, że w nie­
mieckiej książce jego w Wiedniu wydanej, wszystkie przytoczenia 
polskie, polskie imiona własne miejscowości i t. p. wypisane są, 
z rzadką dokładnością. Znajdą się może omyłki druku, ale nie 
omyłki pisowni.

I owoż położony cokuł, na którym utrzymać się może wieko- 
trwaly pomnik prawdziwej zasłudze Polaków w dziejach botaniki, 
tej umiejętności tak powabnej, tak użytecznej i z taką dziś gorliwo­
ścią wszędzie rozkrzewianej. Niezmordowany robotnik wysławszy 
w świat co miał gotowe, nawinął już na warsztat osnowę pracy nowej, 
rozleglejszój, która pod ogólnym tytułem Prodromus F/orae Polonicae, 
obejmie krytyczne wyliczenie i ścisłe opisanie roślin wszystkich kra­
jów dawną składających Polskę, włącznie z kryptogamiami i kopal- 
nemi gatunkami, o ile te poznane dotąd zostały.

A. W.

Kraków przed czterdziestą laty, przez Walerego Wicloglow- 
skiego. ( Wydanie pośmiertne.) W Krakowie. Nakładem wy­
dawnictwa dziel W ładysława Jaworskiego. 187Ir.  (w V2cc, 

str. 298).
W papierach pozostałych po Walerym Wieloglowskim zmar­

łym 1865 roku, znalazła się powieść p. u. Kraków przed czterdzie­
stą laty, nie dokończona. Dopełnienia tego utworu niecałym roz­
działom zgasłego pisarza, podjął się Lucyan Siemieński, jak sam wy­
raża: ,,jedynie 7, miłości ku zmarłemu, a razom z miłości dla jogo 
pracy, aby ta niotylko nie była straconą, locz owszem odświeżyła 
pamięć człowieka, który tyle uczuć i myśli, tyle wonnych kwiatów,

( l )  K. K. zoolug. Oulanische OeiellschaJ'1 in Wien.
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rozsypawszy za życia, jeszcze po zgonie darzy nas bławatkiem wy­
rosłym na jego mogile”.

Rzecz sama jako powieść nie odznacza się ani pomysłem ani 
wykonaniem. Pani X. z Podola, przybywszy do Krakowa, postano­
wiła córkę swoją Olimpią wydać za hrabiego galicyjskiego Rudolfa, 
zużytego naświecie, i w jesiennej porze wieku, pomimo jćj woli, która 
kochała młodego i wykształconego Mieczysława, a przyjaciela swoich lat 
młodych. Daremnie używała rozmaitych intryg i podejść nawet nie­
godnych, znalazłszy jednak opór silniejszy niż mniemała, musiała 
zezwolić na połączenie młodej pary, sama zaś, jako „pokutnica” 
osiadła w jednym z klasztorów Krakowa: ,,Ostrój reguły” .

Strona więc powieściowa nie wykazuje ani talentu autora, ani 
biegłości pióra, jakiem się odznacza w późniejszych czasasach zmar­
ły Wielogłowski, alo temu dziełu nadaje nie małą wartość tło właś­
ciwe, na którym opowiadanie się przesuwa.

Dramat odegrywa się w Krakowie i jego okolicach bliższych, 
przed czterdziestą laty; autor, student wówczas Akademii Jagielloń­
skiej, maluje ten gród stary jakim był wówczas, i w żywej u niego 
odzwierciadlał się myśli. Dla żyjących w owym okresie obudzą 
miło wspomnienie lat młodości, dla tych którzy Krakowa uie znali 
w owe czasy, daje zajmujący obrazek. Czytelnik znajdzie tu wiele 
zajmujących żywo ustępów, jak opis zwalisk Łobzowskiego zamku
i wyborny opis wesela krakowskiego ludu, które od owej doby nie 
małym uległo zmianom.

Ś. p.' Walery Wielogłowski, jako redaktor i wydawca, jako 
pisarz powieści i obrazków ludowych, nie mało położył zasługi dla lite­
ratury krajowej. , ,Dom mojej babki". (Kraków 1856 r.) może 
stać obok Obrazków litewskich Ignacego Chodźki; a powieść z życia 
ludu galicyjskiego: „Komornica” należy do najudolniejszych utwo­
rów w tym rodzaju. Obrazki wiejskie zalecające się wiernóm foto­
grafowaniem stron ujemnych i wad ludowych, grzeszą tem właśnie, że 
autor wykazując cioń, nigdzie nie dał światła. Nie dorównał w tem 
J. K. Gregorowiczowi, który malując lud sandomierski, wpatrzył się 
w jogo "charakterystykę z miłością dla ludu, a nie tając wad, umiał 
podnosić i uwydatniać i zalety jego zarazem. \\\

Książki wydawane przez Instytut warszawski Głuchoniemych
i Ociemniałych.

Instytut Głuchoniomych i Ociomniałych od założenia swego 
to jest od 1817 roku( l )  do chwili obecnej przechodził różno kolejo ;

( l )  K or respondent W arszaw ski i Z a g ra n ic zn y  w Nr. 8 7 7, r. 1817 
donosi, żc 23 października togoż roku odbyło się uroc/y»te otwarcie Insty­
tutu Gluohoniemyoh.
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historya togo Zakładu byłaby bardzo pożądaną i nie bez pewnego 
znaczonia. W historyi tej widzielibyśmy dwie fazy: pierwszą od 
założenia Instytutu do roku 1864, drugą od tegoż roku, to jest od 
czasu kiedy Instytut z pod rady głównej opiekuńczej zakładów do­
broczynnych, przeszedł pod zarząd oświecenia publicznego i stara­
niem dyrektora Papłoriskiego uzyskał Ustawę (1866 roku) do chwili 
obecnej.

Gdybyśmy z samych książek tylko odnośnych sądzić o Insty­
tucie chcieli, których w kilku latach ostatnich wyszło więcej niż 
w ciągu kilkudziesięciu poprzedzających, uderzyć nas musi szybki 
rozwój i działalność Instytucyi, która już dziś uznaną została przez 
ogół i przez władzę, za pierwszorzędną w Europie.

Działalność założyciela Instytutu ks. Falkowskiego i jego prisma 
dawały wiedzieć szerszym kołom publiczności o tym Zakładzie, jogo 
urządzeniu i sposobach nauczania (1); publiczność przytem na do­
rocznych egzaminach mogła być świadkiem rezultatów pracy nad 
gluchoniememi, drukowały się dla niej jeszcze programy egzaminów 
male bardzo z początku, po kilka kartek in 8-vo pod ty tu łem : 
Instytut Głuchoniemych zaprasza na egza men.

Z postępem czasu, z wzrostem liczby głuchoniemych i środków 
materyalnych, od roku 1838 zwłaszcza, prograruaty drukowały się 
w większych rozmiarach, z artykułami wstępnymi. Posiadamy pro- 
gramaty od początku to jest od 1818 roku, z każdego prawie roku 
do 1844 włącznie. Następuje długa przerwa; dopiero za Papłoń- 
skiego drukuje się program roku 1866 i lat następnych.

Programaty objaśniając publiczność w rzeczach odnoszących 
ftię do egzaminu i Zakładu samego; mając na celu jakby oka­
zanie całorocznej działalności Zakładu, jakby zdanie rachunku 
przed publicznością; nie mogą się jeszcze uważać za książki przed­
stawiające zasługę i pożytek, godne dłuższej pamięci i uwagi. Ta- 
kiemi są obok podręczników prace specyalne nauczycieli, rozjaśnia­
jące i ułatwiające drogę pracownikom następnym, posuwające teoryą 
nauczania. Taki objaw działalności może być dobrą miarą postępu
i wzrostu specyalnego Zakładu. ,

Wzgląd ton miał na uwadzo rektor Wysocki, kiedy zaczął 
wydawać:

„Pamiętnik o Głuchoniemych i metodzie ich uczenia, tudzież
0 tem wszystkiem co tytko do tego przedmiotu ściągać się może." 
Ozdobiony dwiema rycinami. Wyszły dwa zeszyty pierwszego tomu 
(8 min. zeszyt I-szy str. 140, zeszyt Il-gi str. 141).

( l )  Mamy np. interesującą książkę ks. Falkowskiego p. t. O początku
1 postępie Instytutu Warszawskiego (j ł  ucho niemych, oraz niektóre jego urzą­
dzenia, dla wiadomości osób jakikolw iek Związek z tym łe Instytutem  midi 
mogących. (Warszawa 1823 8-vo min., str. 87). Przy tej sposobności 
wspominamy o życiorysie Falkowskiego przez Ks. T. F .p .t -.Przyjaciel iOjciec 
Głuchoniemych Ks. Jakób Falkowski. (Warszawa 1860, wl6-oa maj. 
str. 15 9,). Biografia obszerna o ks. Falkowskim umieszczona także w „ Ż y­
ciorysach znakomitych ludzi.''
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Z tytułu, jak i ze spisu materyi mającej się zawićrać, podane­
go na okładce, wnosimy że miało się wyczerpująco i gruntownie 
traktować wszystko, cokolwiek głuchoniemych dotyczeć może tak we 
względzie naukowym (teoryi i metodyki) jak i praktycznym. Artyku­
ły zresztą znajdujące się w pierwszych dwóch poszytach (niektóre 
niepokończone) dowodzą, że Wysocki, kompetentny, mając za sobą 
dane, zdobyte własną praktyką,śledzeniem metod nauczania w Niem­
czech i zamiłowaniem swego zawodu, mógł był spełnić w zupełności 
zadanie, jakie sobie postawił i jakie w części spełnił. Wymieniamy 
ważniejsze: „O mowie czyli gestach i migach głuchoniemych” jest­
to część słownika migowego; „O nauce rachunków"', gruntownie 
wyłożona metoda nauczania tego przedmiotu najtrudniejszego dla 
głuchoniemych; „U zasadach mowy ustnej w zastosowaniu do 
uczenia głuchoniemycW praca obszerniejsza na wgłębieniu się 
w przedmiot nie obcy sobie, oparta.

Głuchoniemi od samego początku Instytutu posiadali odpowie­
dnie pomoce naukowe, karty, rysunki, elementarze, książeczki do na­
bożeństwa umyślnie dla nich przygotowane. Z większych książek, 
któro do obecnćj chwili będąc w użyciu, odpowiadają, swemu celowi, 
wymieniamy:

„Książka do nabożeństwa dla Głuchoniemych, ułożona przez 
ks. Józefala Szczygielskiego, Hektora warszawskiego Instytutu 
Głuchoniemych ^Warszawa, wydanie I-sze 1841, wydanie Ił-gie ro­
ku 1855). Nauka Religii wykładana w Warszawskim Instytu­
cie głuchoniemych, ułożona przez księdza Józefa llo!laka Prefekta
i nauczyciela religii w tymże Instytucie (Warszawa, 1855 roku, 
Części cztery). Po Iług tej bardzo odpowiedniej książki wykłada się 
głuchoniemym nauka religii. Uderza szczególniej część piśrwsza, 
przedstawiająca stopniową doskonałość istot począwszy od najprost­
szych aż do ich Twórcy.

Dokładne zrozumienie swego zadania przez Instytut, wzmoc­
niony materyalnie w drugiśj fazie swego istnienia (od roku 1864), 
ujawniło się w książkach wydawanych ostatniemi laty przez tę insty- 
tucyę, która przedewszystkiem ociemniałych i głuchoniemych 
wszystkich ma na względzie, nietylko swoich wychowańców; z wszyst­
kimi bowiem tymi nieszczęśliwymi Instytut czuje się moralnie zwią­
zanym. Przedewszystkiem więc książki do czytania dla ociemnia­
łych, podręczniki do nauki głuchoniemych; następnie dopiero idzie 
wzgląd ważny bardzo, który powoli wchodzi w wykonanie: mówimy 
tu o pracy nauczycieli na polu teoryi, metodyki, przyczem specyalna 
ta część pedagogiki rozwijając się daje coraz inteligentniejszych nau­
czycieli, dochodzących do coraz większej świadomości środków naucza­
nia i władania niemi! Ton wzgląd był przyczyną, że zamiast dotych­
czasowych programatów egzaminu, Instytut od dwóch lat wydaje 
obszerny pamiętnik.
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Egzysteucya ociemniałych w Instytucie przez czas długi nie 
była ustaloną i nauczanie ich umysłowe więc nie było stałem. Są 
ślady że od samego początku czytali oni książki przygotowane na 
ręcznych drukarniach drukiem śpilkowym. W roku 1852 wydru­
kowano elementarz literami wypuklemi, z którego jednak ociemniali 
korzystać nie mogli, skutkiem zbyt drobnych i mało wypukłych liter. 
Dopiero w roku 18G6 wyszedł „Elementarz dla ociemniałych” z upo­
ważnienia kom. rząd. ośw. publ., staraniem Jana Papłońskiego dy­
rektora Instytutu Głuchoniemych i Ociemniałych, pracą Leona Taimy 
Naucz, (format nutowy, kart 26).

Nastąpiły ulepszonia, odlano czcionki odpowiedniejsze, sprowa­
dzono prassę drukarską i w roku 1870 wyszła druga, bez porównania 
obszerniejsza książka:

„Święta Jezusa Chrystusa Ewangelia według S-go Marka, 
wydrukowana dla Ociemniałych'’ (kart 126). Oddrukowanie książki 
takiej, dużych rozmiarów (1) wiele trudu wymagało, ale trud się 
opłacił, jest ona bowiem pokarmem duchowym dla ociemniałych 
zewnątrz Instytutu w samotności życie pędzących; nie jest przytóm 
bez pewnej doniosłości bibliograficznej. Piękny ten dowód miłości 
bliźniego i solidarności z nieszczęśliwym, w najpierwszych bibliote­
kach poważne zajmuje miejsce.

W Instytucie warszawskim wszyscy bezwarunkowo głuchonie­
mi uczą się wymawiania; nauczanie ma miejsce w mowie i w piśmie, 
migi zaś nie są celem ale środkiem, w niższych klasach zwłaszcza, 
w wykładzie. W takim stanie rzeczy najgłówniejszem zadaniem jest 
nauka wymawiania, a następnie nauka języka. Niewtajemniczonemu 
nie łatwo sobie wyobrazić z jakiemi trudnościami praca taka jest po­
łączoną, jak powoli, umiejętnie, z żelazną konsekwencyą prowadzoną, 
być musi. Kto się weźmie do nauczania głuchoniemych, po latach 
paru dopiero może się wyrobić i liczyć na rezultaty. Inaczej mówiąc, 
tylko nauczyciele Instytutu Głuchoniemych mogą nauczać głucho­
niemych. Ale liczba tych upośledzonych wzrasta, Instytut, wszyst­
kich przyjąć nio mogąc, czuł się w obowiązku podać metody naucza­
nia, aby każdy, komu będzie tego potrzeba, przy rozpatrzeniu się 
w kiążkach przez Instytut wydanych, mógł próbować nauczać głucho­
niemego. Tym celem rada pedagogiczna Warszawskiego Instytutu 
Głuchoniemych i Ociemniałych w r. 1870 wydała:

Przewodnik dla llodziców i Nauczycieli do uczenia Głuchonie­
mych wymawiania, cytania, pisania, poznawania mowy z ust, oraz

( l )  Każdemu wiadomo jakiej może być objętości książeczka,zawiera­
jąca XVI rozdziałów Ewangielii według S. Marka, z którą w porównanie iść 
nie może objętość tćj samej treści w druku wypukłym, pod który bierze się 
papićr gruby, większy niż nutowy; druk musi być duży (mniejszy nieco od 
kalligrafu pisanej przez początkujących) i z jednćj tylko strony może się 
znajdować, a 12 6 kart takiego druku, skutkiem wypukłości liter grubszą 
książkę stanowią niż 12GO stron książki zwyczajnćj.
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do poprawiania błędnego wymawiania (Warszawa w 8-ce str. 141).
W dziełku tem obszernem, będącem niejako rezultatem wyrobienia, 
postępów, doświadczeń i ulepszeń w uauce wymawiania głuchonie­
mych, praktykowanej przez wszystkich nauczycieli (korzystano wiele 
z prac Szczygielskiego), podane są zasady jak potrzeba układać orga­
na mowne, jak wydobywać dźwięki z głuchoniemego, jak uczyć te 
dźwięki. Praca taka z głuchoniemym ciągłego zajęcia s i ę  nim wy­
maga, gdyż taki uczeń mechanicznie naśladując układ ust nauczycie­
la, a nie słysząc swego głosu, wymawia fałszywie, zapomina, sam 
ani na krok postąpić nie może; tylko długa bardzo wprawa ucznia
i ciągłe odpowiednie z nim ćwiczenia mogą postęp zapewnić. Do ta­
kiej nauki potrzebny wypróbowany elementarz i taki właśnie Insty­
tut także wydął p. t.:

„Kurs nauki wymawiania, czytania i pisania dla Głuchonie­
mych.“ Klassa pierwsza (Warszawa 1870, w 8-ce str. 184). Ele* 
mentarz ten bardzo starannie dużemi literami odbity, (otwarty przed­
stawia lewą stronnicę litografowaną pisanym charakterem, prawą dru­
kowaną) stanowi całość z Przewodnikiem.

Po nauce czytania następuje nauka języka, nauka trudna bar­
dzo i powolna, podobnie jak gdybyśmy się uczyli jakiego języka (tak 
pełnego lleksyi .,ak polski np.) nie słysząc nigdy nikogo mówiącego 
tym językiem, ani książek nie czytając. (Głuchoniemy po kilkulet­
niej nauce z trudnością i to nie każdy rozumieć może książkę najele- 
mentarniejszą dla dzieci). Głuchoniememu przedewszystkiem potrze­
bny jest pewien zasób wyrazów, nie nauczył on się ich będąc dziecię­
ciem: i tu spotykamy podręcznik: Kurs nauki języka dla Głuchonie­
mych. Klassa druga ( Warszawa r. 1869 w 8-ce str. 71). Znajduje­
my tu wyliczone grupy wyrazów; jak stosunki rodzinne, części ciała, 
odzież, sprzęty, naczynia, pokarmy, zwierzęta, rośliny i t. p; dalćj idą 
kategoryami przymiotniki (1); dalej szeregi rzeczowników podług 
rodzajów, liczb: następnie przykłady na ćwiczenia na nabytem mate- 
ryale oparte przy tworzeniu krótkich zdań. Użycie przypadków nie 
wchodzi tu jeszcze. Ruchliwość naszego języka w p r z y p a d k a c h
i w osobowauiu przedstawia dla cudzoziemca wielkie trudności, c ó ż  
dopiero dla głuchoniemego; dlatego więc tej rzeczy poświęcony jest 
kurs dwuletni, wydany obecnie właśnie przez Instytut p. t: Kurs 
nauki języka polskiego dla Głuchoniemych. Klassa trzecia (War­
szawa, druk i nakład lnst Głuch, i Ociem. r. 1871 w 8-ce str. 277). 
Książka równająca się prawie z pozoru objętości gramatyki M a ł e c k i e ­
go, a  przecież część zaledwie gramatyki obejmuje, a najmniej prawi­
deł gramatycznych tam znajdziemy. Są tu w cz. I-ej wzory deklina- 
oyj i konjugacyj (odmiany imion i słów). Cz. Il-ga (obszerniejsza) 
przedstawia ćwiczenia praktyczne na tworzenie zdań, przykłady pra­
cowicie zebrane, opierające się na materyale z kursu na klassę II*g$

( l )  Znaczenie każdego wyrazu objaśnia się przy wykładzie okazami 
z natury, rysunkami, modelikami.

4 rłTom II. Maj 1872. ^



i z cz. I-ej- Są więc przykłady na użycie rzeczowników i przymiot­
ników, przypadków, pytari, przeczeń, słów, trybów i t. p. Książka 
ta, jak i wszystkie przez radę pedagogiczną Instytutu Głuchoniemych 
i Ociemniałych, pod prezydencyą dyrektora Papłońskiego wydawane 
jest pracą wspólną dokonana, jako owoc długoletniej praktyki w nau­
czaniu. Książka taka bardzo może być dobrym podręcznikiem dla 
wszystkich dzieci, które racyoualną metodą uczyć się powinny języka. 
Praca ta zasługuje na uwagę pedagogów, a każdy z zabierających się do 
pisania gramatyki elementarnej już z niej skorzystać powinien.

W końcu nadmieniamy (o czóm już wyżśj się wspomniało), że 
Instytut corocznie wydaje Pamiętnik; posiadamy już dwa takie: 
Pamiętnik Warszawskiego Instytutu Głuchoniemych i Ociemnia­
łych z roku szkolnego 1869/70. Rok piórwszy (Warszawa 1870 
w 8-ce str. 183 i XI kart utworów muzycznych) i Pamiętnik War­
szawskiego Instytutu Głuchoniemych i Ociemniałych, z roku szkolne­
go 1870/71. Rok drugi (Warszawa. W  drukarni Instytutu Głu­
choniemych i Ociemniałych str. 137 i XI kart utworów muzycznych).

Prawie cały Pamiętnik pierwszy zajmuje Sprawozdanie o za­
kładach dla Głuchoniemych i ociemniałych w niektórych państwach 
Europy Zachodniej"' złożone JW. Ministrowi Oświecenia Publicznego 
hrabiemu Tołstoj przez dyrektora Warszawskiego Instytutu Głuch, 
i Ociem. Jana Papłońskiego. Rzecz mogąca interesować każ­
dego, jasno przedstawia nam dwadzieścia kilka zakładów głuch. 
i ociem. we względzie metod nauczania i ich zestawienia, urządzeń, 
stanu zakładów, admiuistracyi i t. p. W drugim Pamiętniku obok 
innych mieszczą się wyjątki z Diesterwega i Ililla o Ociem. i Głuch, 
tudzież próbka jednego z nauczycieli: Sposób, w ja k i  należy wyka­
zać głuchoniemym różnicę pojęcia rzeczy i przymiotu. Dwa te pa­
miętniki, jak widzimy, nie odpowiadają w zupełności swemu założeniu 
(jakie zresztą we wstępie pierwszego roku jest postawione). W pu- 
blikacyi takiej, obok wszelkich szczegółów dotyczących zakładu, spo­
dziewamy się spotkać prace specyalne odnoszące się do głuchonie­
mych i ociemniałych we wszelkim względzie; przedewszystkiem zaś 
rozprawy co do metod nauczania, oparto bądźto na własnóm doświad­
czeniu, bądź na gruntownym rozbiorze metod zagranicznych, albo 
dzieł odnośnych. Niemożna zbyt wiele odrazu wymagać: na wszyst­
ko potrzeba czasu. Dziś oddać musimy sprawiedliwość komu należy 
w obec tak ważnego faktu, że w ciągu lat paru, za sprawą dyrektora 
Papłońskiego powstała w naszej literaturze nowa specyalna gałąź pe­
dagogiki, która dotąd nie istniała. Działalność tak pięknie i korzyst­
nie zaczęta rozwijać się i wzbogacać nas będzie, działalność, z której 
owoców dziś już nietylko głuchoniemi korzystają; takim jest nie­
wątpliwie Kurs języka na Klassę IU, takićmi są Wzory kwiatów ry­
sowane przez głuchonieme uczennice Warsz. Insi. Głuch, i  Ociem. 
(Zeszyt I-szy 15 tablic, zeszyt II 17 tablic. Warszawa 1871 r.), 
których wiele się rozeszło po zakładach naukowych, rządowych 
i prywatnych. Wł. Nowicki.

3 5 0  PIŚMIENNICTWO
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O zakładach karnych dla nieletnich przestępców i dzieci p o ­
trzebujących opieki. Przez A. Moldenhaioera. W arszawa.

1872 roku.

Autor w tej pracy przedstawił historyę wzmiankowanych zakła­
dów w'Anglii, Francyi, Belgii, w Niemczech, Szwajcaryi, Ameryce, 
Rossyi i iunych krajach. Do rzędu trudności głównych, jakie napo­
tyka na tej drodze reforma, słusznie zalicza uderzającą niejednostaj- 
ność zapatrywania się różnych prawodawstw na kwestyę, czyli i o ile 
nieletni przestępca ma być stawiony przed sądy i jak należy sto­
sunkować wówczas co do niego miarę zwykłej kary.

W urządzeniu zaś samych zakładów również zasadnie wytyka 
ich wadę, leżącą w tem, że niedostateczny uczyniono rozdział między 
instytucyami, w jakich nieletni cierpieć mają kary, i w których głó­
wną Cechę stanowić winna repressya, a zakładami poprawczemi, 
w których się mieszczą uwalniani przez sądy włóczęgi, żebraki, oraz 
oddawani przez rodzitfów, gdzie przewodnią ideą winno być wycho­
wanie prewencyjne. Kongres frankfurcki z 1857, uwzględnił tę 
ważną okoliczność, i wykazał lukę jaką spotykamy we wszystkich 
prawie dotychczasowych prawodawstwach co do urządzeń względem 
nieletnich wychodzących z podobnych instytucyj. Brak stowarzy­
szeń, któreby czuwały nad dalszym losom wychodzących z zakładu 
udaremnić może najszlachetniejsze jego cele. Inicyatywa prywatna, 
jak już wyświadczyła ważne usługi pierwotnemu zakładaniu podo­
bnych instytucyj, znalazłaby i na tem polu przedmiot godny swojego 
zadania.

Broszura p. Moldenhawera, obejmująca wiole materyałów treści­
wie i starannie zebranych, tćm żywiej obchodzić może czytelników, 
kiedy i w kraju naszym instytucya podobnego rodzaju już w życie 
wchodzić zaczęła.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

W A R S Z A W A .

— Towarzystwo Lekarskie Warszawskie podało trzy nastę­
pujące tcmata do konkursu i wyznacza na każdy nagrodę po rs. 150.

1) Z funduszu stałego nagrody konkursowej Imienia Doktora 
Adama Helbichą, Członka Honorowego Towarzystwa Lekarskiego,
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następujący temat: „Wykazać doświadczeniami względną wartość 
i skuteczność rozmaitych limf używanych do szczepienia ospy 
ochronnej.41

2) Z  funduszu rs. 300, pozostałego po wzniesienia nagrobka 
ś. p. Bronisławowi Chojnowkiemu, Członkowi Towarzystwa Lekar­
skiego Warszawskiego i Professor owi tutejszego Uniwersytetu, dwa 
następujące temata:

a) „Wykazać za pośrednictwem doświadczeń: o ile w jednej 
x chorób zakaźnych (np. diphteritis, zapalenia puerperalne, septicoe- 
mia, i t. p.) nauka o pasożytnem jej pochodzeniu jest uzasadnioną; 
lub nie“ ?

b) „Rozebrać wpływ zimnych kąpieli na przebieg chorób gorącz­
kowych, na zasadzie własnych spostrzeżeń.”

Na konkurs imienia Helbicha wyznacza się trzyletni termin, na 
konkurs zaś imienia Chojnowskiego dwuletni termin, licząc od dnia 1 
marca r. b., rozprawy więc na konkurs pierwszy oczekiwano będą 
najpóźniej do dnia 1 marca 1875 r., na konkurs drugi do dnia 1 marca 
1874 r. Wszystkie rozprawy nadsyłane być mają na ręce Sokreta- 
rza stałego Towarzystwa Lekarskiego Warszawskiego, według zwy­
czajnych form konkursowych, t. j. z nazwiskami autorów w kopertach 
zapieczętowanych i opatrzonych stosownemi dewizami. Pierwsze 
prawo do własności rozprawy uwieńczonej zastrzega sobio Towarzy­
stwo Lekarskie.

— Niwa, dwutygodnik naukowy, literacki i artystyczny, ogłosił 
konkurs na napisanie rozprawy: , ,0  tegoczesnym u nas handlu zbo- 
żowym.“ Warunki takowego są następujące. Autor rozprawy uzna­
nej za najlepszą otrzyma od redakcyi Niwy, rubli sr. 120 (złp. 800) 
jako premium, i pozostaje wyłącznym właścicielem swego dzieła. 
Gdyby jo chciał sprzedać, pierwszeństwo w nabyciu służy redakcyi, 
a gdyby w rok po przyjęciu, rozprawy nie wydrukował, takowa staje 
się wlasuością Niwy, bez żadnego oddzielnego wynagrodzenia. Ter­
min ostateczny nadsyłania prac konkursowych, naznacza się na dzień 
1 stycznia 1873 roku. Po upływie tego terminu, redakeya zaprosi 
na sędziów kilka osób znanych z nauki. Adresować należy wprost 
do redakcyi Niwy w Warszawie. Każda rozprawa winna być opa­
trzoną dowizą wypisaną również ua zapieczętowanej kopercie, w której 
znajdować się ma imie, nazwisko i zamieszkanie autora.

— Redakeya Tygodnika popularno naukowego, Przyi'oda 
i  przem ysł, ogłosiła konkurs za najlepszą rozprawę na temat: 
„ Wpływ nieczystości miejskich na skład wody wiślanej, podczas 
niskiego stanu rzeki." Nagroda wynosi rubli sr. 100.

— „Rozprawa ta (pisze redakeya) powinna być opartą, przy­
najmniej na pięciu rozbiorach wody wiślanej, zaczerpanej podczas 
niskiego stanu rzeki, a mianowicie : 1) Powyżój ścieków miej­
skich. 2) Na kilkaset kroków poniżej ścioku prowadzącego nie­
czystość z rzeźni (szlachtuza) na Solcu. 3) Tuż przy otworze rury 
wodociągowój. 4) Poniżej wszystkich ścieków, czyli za Warszawą, 
i nakoniec. 5) Na rozbiorze wody wodociągowój. Główną uwagę
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zwrócić należy na obecność cial organicznych, oraz produkta ich roz­
kładu, woda zaś czerpać należy w możliwie najkrótszych odstępach 
czasu, i niedaleko od brzega, gdyż takiej najczęściej używamy, a prób­
ki jej, w ilości dwóch litrów, zachować należy. Premium udzielono 
zostanie d. 4 lutego 1873 r. Ostatnim terminem złożenia rozprawy 
jest 1 stycznia 1873 roku.

— Z drukarni Józefa Bergera wyszedł z pod prassy: „ Ko- 
delcs Cywilny Królestwa Polskiego. (Prawo z r. 1825). Objaśnio­
ny motywami do prawa i jurisprudencyą. Zebrał Juliusz Walewski 
adwokat przy sądzie apellacyjnym król. Pols, (księga l). Warszawa. 
1872 r. (w 16ce, str. 216). Autor we wstępie pisze: „Jeżeli praca 
ta pokaże się rzeczą użyteczną, wyjdzie w następstwie : Ustawa hy- 
poteczna z r. 1818, Prawo o Przywilejach i Hypotekach z r. 1825, 
i Prawo o Małżeństwie z roku 1836.“

— W tejże drukarni już jest pod prassą dzieło p. Tadeusza 
Korzona p. n. „Kurs historyi wieków średnich11. Obejmie dwa to­
my w kroju wielkiej ósemki.

— W  wydaniu trzeciem wyszło z drukarni J. Sikorskiego 
flenryka Lemttoux doktora medycyny Uniwersytetu Paryzkiego 
i byłej Rady Lekarskiej w Królostwie Polskiem, dzieło p. n. Filozofia 
natury, (w 8ce str XXVIII, i 589). W końcu pomieszcza: Odpo­
wiedź na krytykę recenzentów warszawskich pierwszego wydania 
tego dzieła, w której piękny ustęp poświęca zacnej pamięci profossora 
J. Zochowskiego i list do doktora Karola Libelta, w odpowiedzi na 
jego artykuł: O drugiem wydaniu Filozofii natury w jeduem z pism 
poznańskich zamieszczony.

— W jednóm z pism warszawskich wyczytujemy wiadomość, 
że Henryk hr. Rzewuski, autor Listopada, na lat trzy przed swoim 
zgonem, miał skończyć dzieło p. n. Moja spowiedź. Bliżsi zmarłego 
pisarza zapewniają, żo znajduje się w posiadaniu jednego z człon­
ków rodziny Rzewuskiego. Ciekawą byłoby rzeczą, jak się w niej 
wyspowiadał ten autor?

— W Petersburgu, w magazynie starożytności A. W. Berga, 
według czasopisma „ Nowosti‘‘ zwraca powszechną uwagę, wystawio­
ny na sprzedaż róg myśliwski, z całego kła słonia, przepysznio rzeź­
biony. Uóg ten własność niegdyś króla Jana Sobieskiego był na 
wystawie powszechnej w Paryżu.

— Kiedy Towarzystwo przyjaciół nauk w Poznaniu przygoto­
wuje na jubileusz cztereohsetnej rocznicy urodzin Mikołaja Koperni­
ka, wydanie najdokładniejsze jego życiorysu, album pamiątkowo, ime- 
dal na tę pamiątkę, a jubileusz ten przypada w dniu 19 Lutego 1873 
roku, Stowarzyszenie Kopernikowe w Toruniu postanowiło przygo­
tować wydanie nowo ozdobne, według oryginalnego rękopismu głó­
wnego dzieła Kopernika „De rovolutionibus orbium c o e le s t iu m '1. 
JJzielo to miało tylko cztery wydania (pierwsze w r. 1543 w Norym­
berdze), i nie łatwo się z nićm spotkać nawet w większych księgo- 
zbiorąch przy naukowych zakładach. Rękopism oryginahiv jest wła- 
snością, hr. Nostiz-Riemek, w rodzime którego od lat przeszło dwustu
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się przechowuje. Nowe ozdobne wydanie ma kosztować 6 tai. 
i 20 sgr.

— W Krakowie, zebrana komissya do ocenienia utworów 
dramatycznych nadesłanych na konkurs tegoroczny, a złożona z lite­
ratów Szujskiego, Tarnowskiego, Estrejchera, Koźmiana, i kilku innych 
publicystów, a zarazem z Rychtera i Żaduowskiego Bolesława arty­
stów dramatycznych, przyznała główną nagrodę 400 florenów Józe­
fowi Narzymskiemu za komedyą; Pozytywni, drugą florenów 200 
Alexandrowi iźadnowskiemu reżyserowi teatru we Lwowie za kome- 
dyą w 3 aktach p. n. Skarby i  Upiory, (Krakowiacy i górale)1 
Komissya konkursowa zaleciła Dyrekcyi teatru krakowskiego dwa 
utwory dramatyczne z nadesłanych do przedstawienia na scenie p. n. 
Przeor Paulinów, i P)'otegowani i Protegujący.

— J. K. Żupański wydał V i VI ostatnie tomy Dziejów Naro­
du Polskiego Teodora Morawskiego, obejmujące czasy Stanisława 
Augusta po rok 1796. Na końcu tego tomu dodany jest poczet 
biskupów, ministrów, senatorów, od najdawniejszych czasów aż do 
ostatnich lat XVIII wieku.

— Doktor Teofil Matecki z Poznania, przygotował do druku 
Słownik lekarski, nad którym wielo lat pracował. Pierwszy arkusz 
jako próbę, już rozesłano medykom i przyrodnikom.

— Kraków (wkwiotniu l872roku. Wyjątek z listu.). „Wśród 
obumarłego życia tutejszego i pośród wegetujących instytucyj tutoj- 
szych, teatr odznacza się jakąś świeżością, zapałem, czasem nawet 
młodzieńczą śmiałością; od czasu gdy p. Koźmian objął jego dyrek- 
cyę, przestał być antrepryzą spekulacyjną, a usiłuje się stać instytu- 
cyą umysłową i literacką. Pod względem technicznym całość przed­
stawień jest wielce staranna, wystawa przyzwoita i dokładna, czasom 
nawet jak na nasze stosunki, wykwintna. Pierwszorzędnymi artysta­
mi są: Rychter i pani Iloffmanowa, po nich idą Benda przyzwoity 
aktor i z talentem Fiszer. Inni nie psują całości. Komikę wyższą 
i niższą przedstawiają starannie Zamojski i Ec/cer. Personel kobie­
cy nierównie jest bogatszy. Stoi na czele pani Ekerowa, do ról nai­
wnych p. Urbanowicz, oraz p. Baumanówna. Rolo matki dobrze gra 
p. Wolska (siostra Rakiewiczowej), wyborną subretką jest p. Kwie­
cińska; nareszcie dwie młodo a obdarzone niepospolitemi wdziękami 
aktorki Bendówna i Kwiatyńska. Repertoar znakomicie podniesio­
ny. Najwięcej zajmującem było przedstawienie fragmentu Mickiewi­
cza: Konfederaci. Do prawdziwego artyzmu wznieśli się w roli Marka 
Ładnowski, w roli Hrabiny Hoffmanowa. Drugiem zjawiskiem na 
scenie naszej była przedstawiona Słowackiego Beatryx Cenci, w któ- 
rój główną rolę wybornie odegrała HofTmanowa. Dawano całą seryę 
komedyj Fredry, w których głównie odznaczał się Rychter; przed­
stawiono z Szokspira Otella, Hamleta. Króla Jana, Sen nocy letniej; 
Szyllera -.Intryga i Miłość i Walenstejna: było tu nieco do życzenia, 
usterki jednak nie były rażąco, a moralno korzyści z tych arcydzieł 
wielkie. Smak dobry oznaczał wybór komed.yi, oprócz nowszych 
ujrzeliśmy trzy komedye Moliera: Skąpca, Świętoszka i Doktora
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z musu. Staraniem dyrekcyi teatralnej wychodzi dzienniczek p. n . : 
Afisz teatralny poświęcony sprawom teatralnym. W odcinku druku­
je się dzieło Karola Estrejchera: „Historyą Teatru w Polsce.” Do­
damy do powyższej korrespondencyi, że ostatnia praca naszego zna­
komitego bibliografa obejmuje wiele nowych i nieznanych wiadomości, 
albowiem autor w niej daje nam obraz licznych prowincyonalnych 
teatrów polskich, wiodących koczujące życie.

— Jako ciekawość podajemy, że uczony Szwajcar Henne am 
Rhyn, w wydanem przez siebie dziele p. t. Kultur-Geschichte der 
neuerenZeit,Leipzig 1870, bei Wigand w 8ce,tvtomie In a  str. 289 , 
mówiąc o zakonie Jezuitów, tak się wyraża: „ W historyi ich zakonu 
najwięcej odznaczyli się Piotr Skarga Włoch, znyirły 1612 r., który 
wydał Żywoty świętych i męczenników z Towarzystwa Jezusowego“ . 
Zdanie to objaśnienia już nie potrzebuje.

— W miesiącu kwietniu wyszły Tygodnika Ilustrowanego nu- 
mera 223, 224, 225, obejmują artykuły z drzeworytami: Leszek 
Dunin Borkowski, — Wspomnienia z Niemioc p. J. Gordona, — 
Astronomia i Kepler, — Zamek Kamieniecki, — Jakób Waga, — 
Zbytek i Nędza,— Rysunki humorystyczne F. Kostrzewskiego,— 
Wójt Krakowski z wieku XV, — Polowanie na niedźwiedzia -— 
Dawna bóżnica w Jurborgu, — F. Grillparzer.^ Powieści: Narzeczona 
Harambaszy przez T. I. Jeża,— Natalja Julii Kawanagh. Inne artyku­
ły: Przy pługu, — Z wieczorów nad Tamizą, — Kroniki tygodnio­
wo, — Kronika Zagraniczna J. I. Kraszewskiego, — Korrespondęncya 
z Krakowa, — Zo Świata myzycznego, — Pogadanki o rzeczach lite­
rackich i artystycznych, — Przegląd piśmienniczy, — Przoglądy 
polityki zagranicznej, — Rozmaitości, — Zadania Szachowe, — 
Rebusy. (Prenumerata roczna w Warszawie: rs. 8, na prowincyi 
pocztowa rs. 12).

— Kłosów, czasopisma ilustrowanego od 1 do 18 kwietnia r. b. 
wyszły trzy zeszyty 353, 354 355 obejmujące: Dersław z Rytwian. 
Powieść z XV wieku T. T. Jeża. Listy J. I. Kraszewskiego. Życie 
i obyczaje Czerwonych skór (Indyan amerykańskich). Wykłady po­
pularne dla kobićt, tudzież kurs wyższy nauk handlowych przy Mu­
zeum Teclmiczno-przemysłowem w Krakowie- Korrespondencya 
z VVęgier, życiorys Bogumiła Dawison. Wiadomości z pola literatu­
ry i sztuki. Przegląd prassy peryodycznej. Biruta: Wyjątki z poematu 
Józefa Grajnerta: „Rok w pieśni11.* Literatura włoska. Wiadomość
0 niektórych mniej znanych rycinach. Kartki z wycieczki na wieś. 
Drugie cesarstwo we Francyi. Kościół Ś-tej Trójcy w Paryżu. 
Z obcego świata J. T. Ilodi. Pokłosie. Bona Sforza. Przegląd mu­
zyczny. Korrespondeucya z Drezna. Adam Ferdynand Adamowicz. 
Obrazki poleskie. Kalwarya Zebrzydowska. Urywki hygieniczne
1 lekarskie. Polichromia. Z historyi wynalazków. W każdym ze­
szycie mieści się nadto przegląd polityczny.

f  Dnia 11 Marca r. b. zmarł w powiecie Słonimskim, |  
we wsi Zyrowicach, P/acyd Jankowski, znany w literaturze pod |  
pseudonimem J o h n  of Dycalp.11 Był to pisarz niepośledniego I
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talentu, nieraz nawet miał chwile rzetelnego humoru. Życio­
rys jego szczegółowy i spis wydanych prac głównie w kroju 
powieściowym, znajdzie czytelnik w Eneyklopedyi Powszechnej. 

f  Dnia 10 kwietnia r. b. w Warszawie zakończył życie 
• mając 82 lat życia, Stanisław Marszałkiewicz, artysta malarz 

celujący szczególniej w miniaturowych robotach. To też jako 
miuiaturzysta, w swoim czasie był najznakomitszym w kraju 
naszym. Wynalazek fotografii zadał cios stanowczy miniaturom.

OD llEDAKCYI. 1. Panom: Cezarowi M ..  . Warki,powiat Dziesnieński; 
Klemensowi Ch. . . ., Bachwa, Zwingorodka; Karolowi P . . . ., Antoniny, 
Zastaw gub. Wołyńska; Piotrowi Alexandrowi IK. . . , Petersburg; Adamowi 

P. . . ., Kupiele g. Wołyńska.
Redakcya oświadcza, iż główną expedyeya Biblioteki Warszawskiej 

zajmuje się wyłącznie księgarnia Gebethnera i Wolffa w Warszawie, która 
w pierwszych dniach każdego miesiąca za pokwitowaniem ufzędowem od­
daje na pocztę wszystkie zeszyty dla prenumeratorów pocztowych. Z po­
kwitowania takiego jest dowód, że zeszyty o które się panowie upominpją, 
oddane zostały poczcie w właściwym czasie i odeszły z Warszawy. Księgarnia 
Gebethnera i Wolffa zaraz po odebraniu zawiadomień panów podała zaża­
lenie do zarządu Pocztowego i najdalej w ciągu miesiąca oczekuje na sku­
tek poszukiwań. W każdym razie redakcya o ile to jest w jej możności 
starać się będzie, aby straty nie poniósł żaden z tych prenumeratorów 
pocztowych, którzy przesłali prenumeratę wprost od siebie do księgarni 
Gebethnera i Wolffa. Przesyłka bowiem prenumeraty za pośrednictwem 
innych księgarń często staje się powodem nieporządku i opóźnienia.
2. Panu: Piotrowi Alexandrowi Wereszczyiiskiemu w Petersburgu.

Boleje pan że grubijaństwo wtargnęło do literatury naszćj, chociaż naród 
nasz na równi z francuzkim słynął za najwięcej ugrzeczniony. Prawda, smutne 
to zjawisko, chooiaż większe z fabrjkacyi makulatury jak w literaturze. Nie­
szczęściem nauka coraz większy rozbrat bierze z wychowaniem, literaci 
nasi chłoną naukę, lecz nic wiedzą co z nią robić. Brak samodzielności 
w myśleniu, a przyczyna tego jasna. W miejscu zdolności i talentów mamy 
tylko miłość własną, organ najdrażliwszy. Wszystko jednak trzeba pozosta­
wić losowi. Publiczność nasza poznaje dobrze gdzie jest więcej złości 
jak rozumu a jeszcze lepićj zna się na farbowanych lisach. Trzeba czekać 
jak żółć zupełnie się wyleje, to może na pociechę naszą coś czystszego 
zobaczymy.

Niepodobna wytykać po szczególe każdemu pismu dziwolągów i ska­
żenia językowego. Praca taka przechodzi siły pojedyńczego człowieka 
i objętość dziennika. Pożyteczniejsze pisma już występują z staranniej­
szym wykładem.

Redakcya Biblioteki Warszawskiej.
Redaktor odpowiedzialny K. Wł. Wójcicki. 

__________  Wydawca Józef Berger.
W drukarni J. Bergera przy ul. Daniłowiczowskićj Nr. 619.

Jo3Boaeuo IJeiwypoio, l9 AnpŁM 1872 r.
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R E F O R M A T O R  K O Ś C IO Ł A .

W I A D O M O Ś Ć  H I S T O R Y C Z N O  - B I B L I O G R A F I C Z N A .

Skreśleniem życiorysu Łaskiego zajmowali się dotąd:
1) Jan  Fryderyk Bertram-. Historia critica Joli. a Lasco, 

Aurich 1733 w 4-ce 3 tomy. Wspomina o nim Joclier: Obraz 
T. III, str. 593, nr. 9S17. Wprawdzie Bertram nie zataił tak do­
brego jak złego o Łaskim, lecz co się tyczy Polski, wielu rzeczy 
nie wiedział.

2) Ludwig llarboc hochverordneten Bischoffs in Seeland 
zuverlassige Naclirichten von dem Schicksale des Johann a Lasco 
und seiner aus England vertriebenen reformirten Gemeinde in 
Dannemark e t c , aus dem Diinischen iibersetzt von Christian Gott­
lob Mengel, Kopenhagen und Leipzig 1758, bei Friedrich Chri­
stian Pelt w 8-ce, 3 karty niel. i 286 stron, spisu 5 kart niel. 
W dziele tćm ważnćm, od str. 3 —132 jest życiorys Łaskiego po­
łączony z wypadkami gminy reformowanych wypędzonej z Anglii.

3) Christian GotliebFriese Kirchengeschichtedes Konigreichs 
Polen etc. Breslau bey W. G. Kom 1786 w 8-ce 1-erBd. 2-erThl., 
od str. 274 do 335 skreśla żywot Łaskiego także i na źródłach 
polskich oparty.

4) Teodor Hasaeus: Comentarius de vita ac rebus gestis 
Joh. a Lasco, umieszczony w Bibliotheca Bremensis 1719. Class. I 
fasc 1, str. 162. Zbyt pobieżnie napisane.

5)  Bartels Petrus: Johannes a Lasco, Elberfeld I860, Ver- 
lag von R. L. Friederichs w 8-ce IV i 72 str. napisane dla uczcze­
nia 300-letnićj rocznicy śmierci Łaskiego. Bartels nie miał do-

P rzcz

Cypryana Walewskiego.

I.

4 6
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kładnych źródeł, przezco skreślił całą, jego młodość w zbyt ogól­
nych wyrazach.

Nakoniec obiecał nam dr. Kuyper z wydaniem trzeciego to­
mu ogłosić na nowych odkryciach spisany żywot Łaskiego, jednak 
bez dotykania źródeł polskich, które są ze wszech miar najcie­
kawsze i ważne, czego dotąd jeszcze nie dopełnił. Posługując się 
powyżćj wymienionómi życiorysami podajemy także jego żywot,
o ile można dokładnie streszczony.

Jan Łaski pochodził z oddawna poważanćj rodziny szla­
checkiej herbu Korab w Wielkopolsce, która nazwisko swe wywo­
dziła od własnych swych dóbr Łask w województwie Sieradzkiem 
położonych. Ojciec Jana Jarosław wojewoda sieradzki, starszy 
brat Jana prymasa, ożeniony 1493 roku z Zuzanną, z Bąkowćj 
Góry(l)  miał trzech synów: Jarosława albo Hieronima, Jana i Sta­
nisława. Wszyscy trzej niepoślednią odegrali rolę w swoim czasie. 
Wyszedłszy z lat pacholęcych, które w domu swych rodziców 
spędzili, byli oddani na dwór kanclerza i prymasa mieszkającego 
wówczas w Krakowie, który chciał zbliska czuwać nad ich począt­
kowym rozwijaniem się zdolności umysłowych. Hojnie od natury 
uposażeni piękną rokując przyszłość, wysłani byli około 1516 r. 
do Paryża. Obrócili oni drogę na Zurich, gdzie nasz Jan  zapoznał 
się z Zwingliuszem, który zbadawszy jego charakter, głównie zalecał 
mu czytanie Pisma Ś g o .  Wracając Jan  z Francyi wstąpił do Ba­
zylei, gdzie zapoznał się z Erazmem Roterdamczykiem i przez 
kilka nawet miesięcy mieszkał u niego (2). Snadność i uprzej­
mość obyczajów Łaskiego najściślejszy skojarzyły między nimi 
związek. Erazm w kilku listach pisanych do różnych osób wy­
chwala jego szczerość, otwartość, uprzejmość oraz skromność 
z nauką połączoną; rachując za najszczęśliwsze chwile swego ży­
cia spędzone w jego towarzystwie. W końcu dodaje że obcując 
z nim prawie ożył i odmlodniał. Ubolewa tćż za to nad jego roz­
staniem i z prawdziwym żalem wynurza się w listach. Łaski nie 
tylko przez czas swego pobytu znacznym utrzymywał kosztem 
Erazma, lecz nadto zawarł z nim umowę o kupno jego biblioteki, 
którćj zostawując mu używanie do śmierci, połowę ceny od ręki 
wyliczył (3). Łaski z żalem opuścił Erazma, jak się pokazuje 
z listu tegoż pisanego dnia 5 października 1525 • roku, do Krzy- 
ckiego. Nie śmiał Erazm dtużćj zatrzymywać Łaskiego, ponieważ, 
jak  oświadcza w swym liście do niego z d. 8 marca 1526 r. 
pisanym, iż wiedział, że go król Zygmunt wzywa do ojczyzny. 
Łaski wszędzie wyrażał się z wysokim dla Erazma szacunkiem 
szczycąc się nazwą jego ucznia. Ofiarował się nawet niektóre

(1) Z tegoż rodu co i Lanckorońscy pochodzą.
(2) Burigni vie d’Erasme, Paris 157 7, Tom I str. 550.
(3) Burigni tamże, Tom II str. 42 2.



jego dzieła tłumaczyć na język polski. Erazm (1) pragnął, aby 
jego pisma tłumaczone na różne języki, rozchodziły się po świecie 
dla przytłumiania potwarzy, jakićmi go mnisi i kacerze obrzucali. 
Wdzięcznie przyjął to oświadczenie Łaskiego i nawet doradzał mu, 
aby rozpoczął od dzieła de honesta vivendi ratione, czego jednak 
Łaski nigdy do skutku nie doprowadził.

Za powrotem do ojczyzny Jan obrawszy sobie stan ducho­
wny, wnet za staraniem stryja swego a wówczas prymasa, otrzy­
mał bogate beneficya. Najprzód mianowany kanonikiem gnieź­
nieńskim, a w rok potćin został dziekanem. Zygmunt I, król, 
dawszy prezentę Janowi Łaskiemu dziekanowi gnieźnieńskiemu 
na probostwo kollegiaty N. M. P. w Łęczycy, pisał za nim z Kra­
kowa dnia 26 kwietnia 1525 roku do papićża Klemensa VII-go
0 zatwierdzenie go na tćj godności (2).

W aktach kapituły płockićj (3) czytamy, iż na listowne 
przedstawienie Leona X-go papićża i Zygmunta I króla Polskiego 
do tejże kapituły uczynione, mianowany był dnia 15 maja 1525 r. 
kustoszem katedralnym płockim Jan syu Jarosława Łaski dziekan 
gnieźnieński. W listopadzie 1526 roku, Zygmunt I król jako 
kollator dał prezentę ks. Łaskiemu na probostwo w metropolii 
gnieźnieńskićj, wakujące po ks. Jędrzeju Krzyckim, który został 
biskupem przemyślskim (4).

Zaś 1527 r. czytamy go już proboszczem gnieźnieńskim i ł ę ­
czyckim. Zygmunt I, król wysłał go w poselstwie do dworu 
francuzkiego i hiszpańskiego; lecz w jakim interesie, nie wiadomo, 
gdyż trudno oznaczyć czas dla braku dowodów. W podróżach 
swych stykał sięzwykle zZwingliuszem i Erazmem, a bliższe z nimi 
obcowanie głęboko wpłynęło na jego przekonania religijne. Za­
kradł się niepokój do jego duszy toczący przez lat dziesięć we­
wnętrzną w nim walkę. To jednak pewna, że gdyby go były nie 
mijały godności duchowne, byłby wyleczył się z swojćj choroby
1 pozostał wierny katolicyzmowi.

Brat jego Jarosław mianowany 1525 roku wojewodą sie­
radzkim posiadał wielkie względy u Jana Zapolyi księcia siedmio­
grodzkiego, którego po śmierci Ludwika pod Mochaczem nama­
wiał, aby się postarał o koronę węgierską. Jan  obiecał zaś Ł a ­
skiemu, jeżeli mu się to uda, oddać Siedmiogród. Pobity Jan  schro­
niwszy się do Polski wyprawił Jarosława w poselstwie do Stam­
bułu dla przeciągnienia Turków na jego stronę. Ujęci obietnica­
mi Turcy wpadli do Węgier i doszli 1529 r. aż pod Wiedeń, wszę­
dzie roznosząc pożogę i zniszczenie. Wówczasto Jan  Zapolya 
oddał Łaskiemu zamek Kezmarlc i inne miasta, a bratu jego Jano

(1) Obacz Listy Erazma,wydanie londyńskie, Księga 18-a i 19-a.
(2) Ob. Metr. Kor., Ks. 39, karta 369 i 70.
(3) Ob. A cta Capit. Cathedr. plooensis, vo l. I I  karta 188; rę- 

kopism .
(4) Ob. M etr. K or. ks. 40 str. 301.
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wi udzielił nominacyę na biskupstwo wesprymskie. Ferdynand 
król dowiedziawszy sig z pewnego źródła, że stryj tychże prymas 
pożyczył pieniędzy na podtrzymanie króla Jana i Turków, że 
w dobrach prymasa w Wielkopolsce była wyrabiana broń i amu- 
nicya przesyłana następnie do Węgier i Austryi Turkom, oskarżył 
go więc przed królem polskim i przed papieżem. Prymas unie­
winnił się przed królem zwalając wszystko na Jarosława; lecz 
w Rzymie nie uwierzono temu i zażądano usprawiedliwienia się. 
Papież Klemens VII rzucił klątwę na prymasa i nakazał stawić 
mu się osobiście w Rzymie, zowiąc go w swym liście archidiabolus 
zamiast archiepiscopus. Wyrzuca mu na oczy dopuszczenia się 
tak niecnych czynów i że nietylko zastawił wszystkie dobra bisku­
pie, lecz wyrabiał broń i amunicyę i takową dostarczał Turkom 
do Węgier i Austryi. Synowcowie jego doznali także skutków 
jego gniewu. Jarosław utracił wszystkie dobra na Węgrzech, 
a nasz Jan  biskupstwo wesprymskie, prymas zaś ciężko tćm zgry­
ziony zachorował i wkrótce umarł 1531 r. w Kaliszu (1). Niedłu­
go potem nadeszła wiadomość z Węgier o uwięzieniu Jarosława 
przez króla Jana Zapolyę. Dotknięci tćm nieszczęściem dwaj 
jego bracia Stanisław i Jan wszelkich dokładali starań o jego 
wyzwolenie. Senat nawet polski poczytał dla siebie za ujmę po­
dobne uwięzienie jednego ze swych spół-senatorów i wyprawił 
osobne w tym celu poselstwo do króla Jana, przekładając mu 
swą zniewagę. Na prośby naszego Jana  biskup Tomicki pisał 
do króla Zygmunta bawiącego naówczas w Wilnie, aby i on ze 
swćj strony raczył wstawić się własnćm poselstwem do króla Jana 
za swoim senatorem. Sam Jan Easki wyjechał do Węgier i wnet 
ztamtąd pisał do biskupa Tomickiego donosząc mu szczegółowo
o wszystkićm. Tomicki w odpowiedzi swćj dziękuje mu za udzie­
lone wiadomości i radzi odwołać się wprost do serca i łaski króla 
Jana, a jednocześnie zachęcić przyjaciół do wspólnego działania. 
Jan  Łaski wszelkich próbując środków do uwolnienia brata napi­
sa ł  z Kezmarku pod dniem 16 października 1534 roku list do kró­
lowćj Bony, w którym tłumacząc się że mocno strapiony uwię­
zieniem brata Jarosława, popadł w bardzo ciężką chorobę, co spo­
wodowało, iż tak późno ucieka się do łaski i opieki królowćj, któ­
ra  jednak mimo tego swćm stawiennictwem wiele już wpłynęła na 
króla a pana naszego miłościwego, iżby się upomniał o uwolnienie 
brata mego. Najpokorniejsze składając jćj dzięki błaga ją, aby 
z łaskawości swćj staranie to do końca doprowadzić raczyła (2).

AViadomo tylko, że Jarosław w początkach 1535 roku uwol­
niony został z więzienia na usilne starania Jędrzeja Tęczyńskiego 
kasztelana krakowskiego, powracającego wówczas z Jerozolimy.

( l )  Miolor acta litter. R eg. P ol. A . 1755 Tom  I ł  str. 97; acta T o- 
mioiana Tom  8 str.

( l )  A utograf tego listu znajdujo się  w bogatćj, lecz dziś nie dostę­
pnej b ib liotece ordynacyi Zam oyskich w W arszawie.
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Kiedy zaś nasz Jan  powrócił z Węgier, dotąd nie doczytaliśmy 
się nigdzie. Niedługo jednak za powrotem starał się Jan Łaski 
przez swych przyjaciół o wakujące po śmierci ks. Jana Karnkow- 
skiego (1) biskupstwo kujawskie, które mu odmówiono, będąc po­
sądzany w Rzymie o nowinki religijne. Łaski zniechęcony swćm 
niepowodzeniem, a zostając w ciągł>ch z reformatorami stosun­
kach, gorąco zapragnął zreformować kościół na podawanych przez 
Erazma zasadach , li tylko z pomocą samego duchowieństwa i mo­
narchów. Jednak usiłowania jego w tym kierunku okazały się 
bezowocne, i tćm więcćj jeszcze wpłynęły na umysł Łaskiego, który 
stanowczo umyślił zerwać z Kościołem Rzymskim. Nim jednak 
opuścił ojczyznę 1540 roku, zawiadomił o tćm listownie króla 
Zygmunta I i za zezwoleniem tegoż (2) udał się do Niemiec. Na­
stępnie przez Ilolandyą pojechał do Brabantu i ożenił się w Leo- 
dium z córką ubogiego mieszczanina, zkąd przeniósł się do wscho- 
dnićj Fryzyi i stale osiadł w Emden. Wnet wiadomość ta  doszła 
do ojczyzny. Był to pierwszy przykład podobnego wykroczenia 
w Polsce a niesłychany w dziejach, nie mógł ujść bezkarnie. Ba­
wiącemu więc zagranicą Jakób Uchański prymas odebrał wszyst­
kie jego beneficya kościelne i rozdał duchownym; przyczćm naj- 
surowićj mu zabronił powi'otu do ojczyzny.

Tu nadmienić należy, że probostwo i kanonię gnieźnieńską 
fundi popowa góra otrzymał wtedy ksiądz Jan Naropiński. Czy­
taliśmy akt przed notaryuszem w Krakowie dnia 7 lutego 1542 r. 
spisany między Stanisławem Łaskim kasztelanem przemętskim 
w imieniu brata swego Jana, a ks. Janem Naropińskim, mocą któ­
rego ks. Jan  Łaski zrzeka się dobrowolnie wszelkich praw do do­
chodów z wyż rzeczonego probostwa i kanonii gnieźnieńskićj 
z warunkiem, iżby ks. Naropiński rezygnując zczasem też pre- 
bendy, zcedował je na rzecz Stanisława syna kasztelana a synowca 
ks. Jana  Łaskiego. Także akta kapituły Krakowskićj po d a ją  pod 
rokiem 1542, że ksiądz Jan  Łaski oczyszczał się in Capitulo z po- 
twarzy o małżeństwo; lecz zwalał to wszystko na swą podróż, kie­
dy jeździł do brata Jarosława w Kezmarku na Węgrzech, a która 
dała powód do onćj suspicyi na niego i upraszał aby był przy­
wrócony do czci i swoich prebend. Kapituła przyjęła jego depre- 
kacyą, lecz nie długo potćm zrezygno wał i kanonią krakowską (3).

Łaski zostawszy r. 1542 \ kaznodzieją w Emden, zajął 
się urządzaniem kościołów we Franekerze. Pićrwsze lata swe­
go tu pobytu spędził na pracy i naukach, a dla nieznajomości 
języka miejscowego nie przyjął ofiarowanego sobie tamże 
urzędu superintendenta. Hrabina Anna rejentka wschodnićj 
Fryzyi słysząc tyle o Łaskim, wezwała go dla porozumienia

(1) Umarł 1538 r.
(2) Jak sam o tćm mówi w przypisaniu swego dzieła: Forma ao 

rat-io i t. d. Zygmuntowi Augustowi, datowanćm dnia 6 września 1555 r.
(3) Łętowski, Katalog Tom III str. 288.
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się z nim o przeprowadzenie reformy kościołów i mianowała go 
1544 roku superintendentem. Łaski przyjął urząd, lecz z wa­
runkiem że na każde wezwanie swych współziomków zwolniony 
będzie od przyjętych obowiązków. Stanowisko Łaskiego jako 
superintendenta nie było łatwćm. Z jednćj strony dwór zostając 
ze względów politycznych pod wpływem katolickiej Austryi i są­
siedniego Brabantu, nie raz krępował jego prace i zmuszał go do 
kilkakrotnego wyjazdu; lecz Łaski nie zważając ani na osoby ani 
na wypadki, postanowił niezbędnie przeprowadzić swe nowe urzą­
dzenia. Z drugićj strony inni sekciarze jak Menno Simons i Da­
wid Joris zbyt utrudniali mu jego działalność w Emden i nie jed­
nego nabawili kłopotu. Łaski często przemawiał o Marcinie L u­
trze, odzywając się bardzo pogardliwie, że doktor Marcin jestto 
chłop niedouczek (1). Mimo wszelkich przykrości nie chciał je ­
dnak porzucić rozpoczętćj swćj pracy i odmówił prośbie księcia 
Alberta, który go wzywał na superintendenta wszystkich kościo­
łów. Łaski odbywał przytćm dalekie w rozmaite strony podróże: 
chodziło mu bowiem o porobienie znajomości z rozmaitćmi teolo­
gami Europy zachodnićj o zgromadzenie około siebie jak najlicz- 
niejszćj trzody równie myślących i o upewnienie jakićjś stałćj sie­
dziby dla swćj owczarni, którą odpychały dotąd zacięcie wszystkie 
odcienia ówczesnego protestantyzmu; gdyż wyobraźnia Łaskiego 
sięgała wyżćj jak nauka Lutra i Kalwina.

Najważniejszą pracą Łaskiego w Emden było utworzenie 
zboru pastorów wschodnićj Fryzyi, którego celem było wyższe 
kształcenie pastorów, wzajemne nad sobą czuwanie, jedność w na­
uce, roztrząsanie potrzeb zborów, tudzież wspólna pomoc i poro­
zumiewanie się w spełnianiu obowiązków pasterskich. Łaski do­
skonale pojmowałże wszelkie odosobnianie się pastorów i brak po- 
czuciałączności, zgubne wywićra skutkitakna pojedyncze zbory jak 
i na powszechne. Zrozumiał, że najlepszym środkiem wyrwania zbo­
rów ze stanu odrętwienia i bezwładności, jest praca duchownych 
wspólnćmi siłami i wzajemne wspieranie się radą i doświadcze­
niem, jak niemnićj wspólny nadzór nad sobą samym tak pod wzglę­
dem nauki i życia. Zbór (coetus) Łaskiego odpowiadał mnićj 
więcćj synodom i naradom pasterskim w innych krajach, a prze­
trwanie tćj jego instytucyi aż do dni naszych, najlepszym jest do­
wodem użyteczności i żywym pomnikiem jego zabiegów. Zapro­
wadzenie nabożeństwa na podstawach czysto biblijnych jak za 
czasów apostolskich, urządzenie ścisłćj karności kościelnćj przez 
czuwanie nad moralnością członków zboru, obszerna korrespon- 
deneya z reformatorami Niemiec i Szwajcaryi dla zupełnego zbli­
żenia luteranów z reformowanymi w nauce o wieczerzy Pańskićj, 
nie dozwoliły Łaskiemu wiele zajmować się pracami literackićmi.

Bardzo dobrze wiodło się Łaskiemu do 1548 roku w Emden. 
Wówczasto umićra w Anglii Henryk VIII, król, a zasiada na tronie

(l̂ ) Ob. Harboe str. 70.



Edward V I, który chciał zaprowadzić reformacyę w swym kraju. 
Łaski zalecony będąc przez Piotra Martyra i Wilhelma Turnera 
TomaszowiKranmerowi arcybiskupowi Kanterbury, został wezwa­
ny do Anglii dla przeprowadzenia nowego urządzenia kościołów. 
Książe Sommerset wuj królewski, który wszystkićm rządził, 
sam napisał listy do Łaskiego i do hrabiny Anny rejentki Fryzyi. 
W tym samym właśnie czasie zwycięzki Karol V. cesarz, nakazał 
w całych Niemczech wykonanie narzuconego przez siebie prote­
stantom tak zwanego Interim, zacierającego w znacznćj części 
najwybitniejsze cechy protestantyzmu w nauce i obrządkach. Po­
czątkowo Łaski ociągał się ze swym wyjazdem do Anglii; lecz 
w końcu postanowił wyjechać. W powyżćjprzytoczonem przypisaniu 
wspomina, że otrzymał nato pozwolenie odZygmuntal i Zygmunta 
Augusta. Wyjechał z Emden na trzy dni przed nadejściem po­
wyższego interim, umyślnie przysłane tu przez cesarza wraz 
z edyktem swym dla ogłoszenia go publicznie. Godne to jednak zasta­
nowienia, że Łaski podczas tćj podróży przybrał cudze nazwisko 
i zmienił swój ubiór. Przez Holandyę, Brabant i Flandryę udał 
się do Calais i dnia 7 września stanął na ziemi angielskićj. Pisał 
najprzód z Autwerpii do duchownych wschodnićj Fryzyi, uwiada­
miając ich o swćj podróży i upraszał aby mylnie nie tłumaczyli 
sobie jego odjazdu. Pisał następnie z Windsoru: w liście tym 
pociesza ich z powodu tak surowego rozkazu cesarza i obiecuje 
wkrótce powrócić, skoro tu tylko urządzi swe sprawy. Edward VI 
król angielski dozwolił reformowanym wolnego wyznania wiary 
w swćm państwie. Listem (1) swym otwartym naznaczył Łaskie­
go już od dnia 24 lipca 1548 roku superintendentem zboru cudzo­
ziemców w Londynie, którzy dla religii uciekli z Francyi, Włoch, 
Niemiec, Holandyi i Szkocyi. Nadto obdarzył ich swobodami 
i nadal nazwę urzędową: „Kościołów cudzoziemskich”, a dla odpra­
wiania nabożeństwa przeznaczył im kościół po księżach Augustya- 
nach. Urządziwszy się tu nieco Łaski wybiegł na krótko do Em­
den, gdzie wielce strapioną znalazłszy gminę, oświadczył jćj, że 
więcćj należy słuchać Boga jak cesarza. Rozkaz bowiem cesar­
ski obejmował, iż ci, którzy temu opierać się będą, utracą swój 
urząd. Doświadczył tego i Łaski; wnet oczerniony i oszkalowa- 
ny, został oskarżony o ułożenie jakiegoś tajemnego traktatu Anglii 
z Polską przeciwko cesarzowi. Chociaż wkrótce wyjaśniły się 
rzeczy i królowie Polski i Angielski poświadczyli jego niewinność, 
jednak rząd czyniąc zadosyć rozkazowi cesarza złożył go z urzędu. 
Łaski zażądał uwolnienia i od gminy, lecz ta dała mu tylko na pe­
wien przeciąg czasu. Dnia 25 września 1549 r. dany był dla nie­
go wielki obiad, na którym znajdowało się wielu jego towarzyszy
i obywateli. Najlepsze otrzymawszy świadectwa wyjechał dnia 7

( l )  L ist ten królew ski je s t  wydrukowany w dziele Joachim a W est- 
phalus: Justa  defeusio adversus insignia mendacia Joannis a Lasoo Argen- 
tinao 155 7 w 8-co sig. M.
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października wraz z żoną i dziećmi do Bremy, gdzie zatrzymał 
się u Hardenberga. Przy końcu lutego 1550 r. pisał do Emden 
pocieszając swą gminę, a dnia 5 kwietnia wyjechał do Hamburga 
gdzie się zapoznał z superintendentem Janem Aepinus. Tu otrzy­
mał list od Zygmunta Augusta króla pisany z Krakowa dnia 3 lu­
tego, w którym poświadcza jego niewinność. Ostatnich dni kwie­
tnia popłynął do Anglii. Nowe czekały go tu kłopoty. Zawistni 
reformatorowie angielscy, j a k : Bucerus, Fagius i Kranmer po- 
dejrzywając go o zmienność zdań, wyłączali go od siebie i poczęli 
od niego stronić. Łaski zaś dla większego poparcia nauki Zwin- 
gliusza o wieczerzy Pańskićj ogłosił drukiem 1551 roku w Londy­
nie traktat Bullingera (1). W następnym roku nie tylko przychy­
lił: się do umowy szwajcarskićj, lecz niemal potwierdził ją  wyda­
niem osobnego traktatu o Sakramentach (2). Dziełko to"przypi­
sał królowi Edwardowi i przyłączył doń wspomnianą umowę zu- 
rychską. Umowa ta  stanęła 1549 roku między Kalwinem a Szwaj­
carami w Zurichu. Kalwin zgadzał się poprzednio we wszyst- 
kiem z Marcinem Lutrem i dopićro na zjazdach w Worms i Re­
gensburgu odstąpił od zdań Lutra, inaczćj wykładając formę sa­
kramentalną. Z przywiedzionego traktatu Łaskiego wiadomo 
nam, czego nauczały kościoły szwajcarski i angielski, między któ­
rymi chciał koniecznie Bucerus utworzyć zgodę. Wystąpił słynny 
naówczas duchowny w Hamburgu Joachim Westphalus i tegoż je ­
szcze roku wydał pismo przeciw Kalwinowi, Zwingliuszowi i Jano­
wi Łaskiemu pod tytułem:

Farrago confusanearum et inter se dissidentium opinionum 
de coena Domini ex Sacramentariorum libris congesta, Magde­
burgi 1552 w 8ce.

W piśmie tćm zamierzył wykazać, że reformowani nie zg a­
dzali się sami z sobą w swych wykładach o wieczerzy Pańskićj. 
Pod ten czas bawił Łaski w Prusach u księcia Alberta, który ko­
niecznie pragnął go sprowadzić do Polski. Sam król angielski 
pisał w tym względzie do króla polskiego, a Jan Łaski w jednym 
liście pisanym w tedy z Królewca do Wawrzyńca z Przasnysza donosi, 
że po trzykroć pisał do króla ofiarując mu swe usługi i oczekuje tylko 
na nie odpowiedzi (3). Niedługo jednak powrócił do Anglii, już bo 
wiem w sierpniu 1552 r. znajdował się w Londynie. Nagle wiel­
ka zaszła zmiana w Anglii, ze śmiercią Edwarda VI, która nastą­
piła d. 5 lipca 1553. Zasiadła na tronie siostra jego Marya wy­
chowana w wierze katolickićj. Wszystko więc co było przeciw­
ne religii katolickićj postanowiła niszczyć i gnębić ogniem, mie­
czem i więzieniem. Jan Łaski, mając wzbronione sobie publicz­
ne wyznawanie wiary, a bojąc się uledz jakiemuś zbyt twardemu 
losowi, wyjednał u królowćj Maryi pozwolenie na wolny wyjazd

(1) Obacz niżćj między pismami nr. 1.
(2) Obacz niżćj nr. 17.
(3) W ęgierski H is t , oocles. Slavon. str 213.



dla siebie i całćj gminy składającćj się już wówczas z 4 kazno­
dziejów i 175 spółwyznawców. Postanowił z całą swą gminą prze­
nieść się do Danii. Napisał najprzód do króla Krystierna III  uwa­
żanego wtedy za mędrca swego wieku. Następnie wynajął dwa 
duńskie statki stojące na Tamizie i d. 17 września 1553 r. opuścił 
brzegi Anglii w Gravesand. Łaski wraz z żoną i dziećmi także 
z Mikroniuszem i Utenbofem popłynęli mniejszym statkiem, 
i przybyli d. 29 października do Ilelsingohr. Król przebywając 
podówczas w Koldyndze, polecił Magistratowi Kopenhagi ścią­
gnąć jak najskrupulatniejsze wiadomości, w jakim oni tu celu 
przybywają i zarazem odebrać od nich przysięgę, że spokojnie się 
zachowają i nic zdrożnego przeciw ustawie rządowćj nie przedsię- 
wezmą. Nim jednak przyszło do badania, Jan Łaski z Mikroniu­
szem i Utenbofem, pojechali lądem d. 31 października z Helsiu- 
gohru do Koldyngi dla osobistego rozmówienia się z królem.

Za przy byciem s wćm zaprosili do siebie Pawła No viomagus kaz­
nodzieję królewskiego, aby wstawiennictwem swćm wyjednał u króla 
dla nich wolne wyznawanie wiary, jakiego dotąd używali w Anglii. 
Noviomagus ubolewając nad ich smutnćm położeniem, obiecał 
przedstawić to królowi i wyrobić dla nich posłuchanie. Tymcza­
sem Łaski głośno się oświadczał, że lekceważy sobie naukę Lu­
tra, czćm wiele sobie zaszkodził. Otrzymali oni posłuchanie d. 10 
listopada. Poprzednio wysłuchać musieli kazania w kaplicy 
zamkowćj, jakie miał do nich Noviomagus; w kazaniu tćm surowo 
powstawał na kacerstwo, a osobliwie na Sakramentaryuszów.jak ich 
nazywał. Łaski urażony o to, dopraszal: się po kazaniu u króla
0 pozwolenie odbycia dysputy z Noviomagem. Odpowiedziano 
im, aby podali to na piśmie, co mają mu do zarzucenia, a ponie­
waż są innych przekonań co do Komunii Ś., jeżeli tych nie zmie­
nią, trudno im będzie dłużćj pozostać w Danii dla wybuchnąć mo­
gących niespokojności. Łaski starał się przejednać dla siebie 
dwór królewski i zaniósł skargę na Noviomaga o złe pojmowanie 
Sakramentów. W skutek tego wszystkiego uwiadomiono ich d. 
17 listopada, że jeśli uparcie obstawać chcą przy swćj nauce, to 
nie mogą być cierpiani w kraju, gdzie już jest wprowadzone wy­
znanie wiary ewangelickie według konfesyiaugshurskićj, dla niewy- 
wołania nowych rozruchów. Osobista nienawiść Noviomaga do Ł a ­
skiego i nieszczęsne roznainiętnienie pastorów w sporach teolo­
gicznych, odmówiły im przytułku pomimo współczucia króla
1 mieszkańców dla tych nieszczęśliwych wygnańców. Naznaczono 
im dzień do wyjazdu. Król zapłacił za nich w oberży i dał jeszcze 
sto talarów na drogę. Dwaj synowie Łaskiego Jan  i Hieronim po­
zostali przez zimę wraz z swoim nauczycielem Bogumiłem Wyner 
w Kopenhadze.

Wśród wichrówinajprzykrzejszćjzimy zmuszeni byli w sposób 
gwałtowny i dziwnie nie ludzki opuścić niezwłocznie w początkach 
grudnia brzegi Danii. Z wielkićm niebezpieczeństwem życia przy­
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byli na drugą stronę morza do Niemiec północnych. Łaski wprost 
udał się do Emden, dokąd i część zboru londyńskiego przybyła. 
Reszta zaś osiadła w Frankfurcie nad Menem i uorganizowała się 
w zbór cudzoziemski, do którego przybyli i ci członkowie z Lon­
dynu, którzy nie mogli wraz z Łaskim opuścić Anglii. Zaraz za 
przybyciem do Emden Łaski napisał list j)od d. U  grudnia 1553 
r. (1) do Krystierna III króla i przesłał przez służącego królew­
skiego, który go tu odprowadził. W liście swym wysławiając 
wielką pobożność króla i znakomite jego cnoty, przymięszał przy- 
tem tyle żółci, niesmaku i słów zelźywych, iż z łatwością odgad- 
nąćbyło można jego usposobieniei nienawiść do kościoła Duńskiego. 
Między mućmi tak mówi: „Żeś nie tylko mój kościół, ale tćż prawie 
powszebytni Krystusów kościół, dopuścił przed sobą niesłusznćm 
posądzaniem, a nie wiem zkąd wymyślonemi potwarzami sromocić
i potępiać. Druga przyczyna, iżeś nie moje, ale Krystusowe koś­
cioły tyraństwem antykrystowem rozproszone, a mnie zwierzone, 
tak przyjął, gdy się do ciebie ufając pobożności twój uciekły, 
a wspomożenia twego przez mię w imię Chrystusowe prosili, iżby 
byli przyszli do poganów, w tćm nic nie wątpię, żeby je daleko 
łaskawićj było przyjęto. A tak abyś wyrozumiał, iżeś przeciwko 
Bogu i przeciwko jego kościołowi ciężko wystąpił, obadwa grze­
chy tu po jednemu położę tobie przed oczy i t. d. (2)”.

Takiemi to dotkliwemi i twardemi wyrażeniami jest cały 
list przepełniony. Za wszelkie dobrodziejstwa króla Krystierna 
tak niewdzięcznie odpłacił mu się Łaski, którego osoby sam król 
rzeczywiście się obawiał. Łaski uważany był w Danii za człowie­
ka błędne rozsiewającego zdania, co chciał wszystko burzyć i na 
swój sposób przeistaczać. Podobne o nim zdanie wyraził i Melan- 
chton w liście pisanym d. 7 lipca 1556 r. do Camerariusa (3). 
Dania, którajuż wówczas urzędownie przyjęła zasady nauki Lutra, to 
głównie zarzucała Laskiemu i jego gminie, że bez otrzymania 
pozwolenia królewskiego i bez poprzedniego uwiadomienia o chę­
ci wylądowania na brzegach Danii, w pierwszćj zaraz prośbie za ­
żądali od króla, aby zezwolił im osiedlić się w swćm państwie i od­
prawiać publicznie nabożeństwo według swojćj liturgii. Nadto 
przy pierwszćj swćj dyspucie z teologami królewskimi wyrzekli, 
że nie dbają o naukę Lutra, stanowczo ją jako błędną odrzucają 
iradzą im, aby się od nich uczyli prawdziwej nauki kościoła (4).

Łaski za powrotem do Emden zajął się 1554 r. wydaniem 
katechizmu dla miejscowych kościołów. Rozmaici wychodźcy 
przybywali z Holsztynu i z Anglii i rozchodzili się potćm do Stras-

(1) Łaski, Opera T. II str. 687.
(2) Obacz Cypr. Bazylika historya o srogićrn prześladowaniu koś­

cioła i t. d. Brześć litewski 156 7 fol. 3 9 4.
(3) Harboe zuverliUaige Nachrioht str. 7 3.
(4) Dr. LOsoher historia motuurn lib. III str. 107.
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burga, Weselu i Zurichu. Łaski pisał listy do Jana Alberta księ­
cia Meklemburgii i do Gustawa króla Szwecyi z prośbą o wolny 
pobyt dla jego współwyznawców. Meklembur mocno się tćm 
przeraził, co zaszło w Danii i nie chciał słyszeć. Gustaw zaś od­
pisały że jeżeli chcą, to w każdćj chwili przybyć mogą; jednak 
Łaski nie korzystał z pozwolenia. Czując tylko, że i mieszkańcy 
Fryzyi więcćj przechylają się do konfessyi augsburskićj, opuścił 
Emden i w końcu kwietnia 1555 r. wyjechał do Frankfurtu, gdzie 
największa część jego spółwierców przebywała. Tu na nowo uda­
wali zgodność swćj nauki z wyznaniem augsburskićm i starali się 
przekonać miejscowego pastora Hartmana Bayer, iż zupełnie się 
z nićm we wszystkićm zgadzają. Magistrat oddał im nawet oso­
bny kościół, lecz po niejakim czasie, gdy od swćj liturgii odstą­
pić nie chcieli, byli zmuszeni wynieść się z miasta.

Spór o Sakrament nieprzerwanie istniał: po pismach. Kal­
win pisał przeciw Westphalowi, a ten znowu odpowiadał. Także 
Jan Timann pastor Bremeński wydal swoją Farrago i przyda! list 
Jana  Bugenhaga, który pisał do niego d. 1 września 1554 r. 
i w nim Jana Łaskiego nazywa Erro (hultajem), a jego naukę 
uważa za bluźnierczą. Dotknięty tćm Łaski kazał na nowo wy­
drukować całą liturgię wygnanego kościoła angielskiego i na czele 
zamieści! list do Zygmunta Augusta króla poi., w którym głównie 
odpowiada na zarzuty mu uczynione w piśmie Timanna z Bremy. 
Wyszła ona pod ty tu łem : Forma ac ratio, obacz niżćj między 
pismami Nr. 21. Wygnańcy angielscy uskutecznili także nowe 
wydanie liturgii we Frankfurcie nad Menem, przejrzane i potwier­
dzone przez miejscowy Magistrat.

Łaski zajął się w Frankfurcie owemi niepokojeniami kościo­
ła  reformowanego, osobliwie gdy utworzyło się pytanie: czy oui 
mogą się nazywać współwyznawcami augsburskimi. Przeczu­
wając jednak, że nie długo tu już pozostaną, a chciał przed odjaz­
dem do Polski zapewnić bezpieczne schronienie dla swćj gminy, 
wyjechał w początkach lipca 155(5 r. do Wirtembergii dla urządze­
nia tam gminy na sposób Frankfurcki. Za przybyciem do Sztut- 
gardu odbył dysputę o wieczerzy Pańskićj z Brenciuszem i innymi 
teologami wirtemberskimi. Łaski obstawał przy swojćm, że on
1 jego kościół wcale się nie różni od konfessyi augsburskićj. 
Brencius zaś w liście z dnia 14 lipca t. r. tak pisze do Piotra Bur-

„ bacha w Frankfurcie: „Łaski nie chce zgłębiać i poznać prawdzi­
wego rozumienia słów o wieczerzy Pańskićj i pragnie tylko oszo­
łomić nieświadomych, że on i jego kościół wcale się nie różnią od 
konfessyi augsburskićj, a z tego powodu i książę zapewne" go 
opuści”. Brencius w innym liście pisanym d. 2 września 1556 r. 
do Hartmana Bayera w Frankfurcie mówi: Łaski nie mógł odpo­
wiedzieć na stanowcze argumenta o obecności ciała Chrystuso­
wego, lecz tylko swą starą piosnkę powtarza i nie wić jak się
2 tego wykręcić. I że on (Brencius) zupełnie jest przekonany, iż 
Łasiu i jego zwolennicy nie trzymają się wcale konfessyi augsbur-



skićj. Ze zaś w r. 1555 zawarty został ów znany w dziejach p o ­
kój Augsburski (pax augustana), byli więc tacy, co utrzymywali, 
iżby postąpiono wbrew zasadom tegoż pokoju, jeśliby dłużćj 
cierpieli wygnańców, Zwinglianów i Sakramentarzówzich gminami: 
gdy pokój ten służył tylko tym, którzy się otwarcie przyłączają, do 
konfessyi augsburskiej. Z tego więc względu wygnańcy powinni 
albo dowieść, że są współwyznawcami konfessyi, albo, jeżeli rze­
czywiście do nićj nie należą, zdanie swoje odmienić- Owoż pierw­
sze z tego Łaski usiłuje dwojako okazać i odpowiada w imieniu 
swćj gminy w Frankfurcie nad Menem na obelgi i wymysły wyni­
kłe z niepojęcia prawdziwćj religii, jakoby nauka ich o obecności 
Jezusa Chrystusa w wieczerzy Pańskićj nie zgadzała się z nauką 
wyznania augsburskiego. Takowe oczyszczenie się podpisali Jan 
Łaski, Walerandus Pollanus, Wilhelm Holbrach, Robert Horn, 
i Piotr Dathenus i przypisali je Magistratowi miasta Frankfurtu. 
Pierwćj jednak posłali do przejrzenia Kalwinowi do Genewy, 
w piśmie tćm oświadczają: że nie przywiązują się ściśle do kon­
fessyi augsburskićj, a miłości chrześciańskićj i braterstwa nie 
chcą ścieśniać artykułami tćjże konfesayi. Z tąd więc ci wszyscy 
którzy nie przystają na to dosłownie, winni być wykluczeni od 
kościoła Bożego, a spór, jaki między nami istnieje, zniknie. Po­
równajmy tylko z sobą artykuł 10 i 13 konfessyi augsburskićj 
i następnie objaśnijmy je wedle pism tych autorów, co ją  uk ła­
dali. Sądzili bowiem, że poprze ich w tćm Melanchton i cały 
spór załagodzi. Jednak i Melanchton i Kalwin usunęli się od 
tego i przycichli zupełnie,

Łaski nie mogąc nigdzie długo się utrzymać, wszędzie przyj­
mowany i traktowany z pewną podejrzliwością i złorzeczeniem 
postauowił, po dwudziestoletnićj niebytności powrócić do ojczy­
zny. Widocznie zatęsknił na starość do miejsc rodzinnych, tćm 
więcej, że żadnych nie widział przeszkód stawianych ku temu. 
Przesłał najprzód do Polski swą książkę o nauce i organizacyi 
zboru cudzoziemskiego w Londynie, na wzór którego pragnął 
wprowadzić do Polski nową reformacyę, jednającą sobie coraz 
więcćj zwolenników. W przypisaniu swćm do króla, Senatu i S ta­
nów Rzeczypospolitćj upomina, że stanowcza nadeszła dla Polski 
w jćj dziejach chwila nawiedzenia Pańskiego. Łaski ze swego 
stanowiska uważał podobnie jak i Mikołaj Radżiwił, zgubne skut­
ki w powstrzymaniu się przyjęcia reformacyi, wzywał więc naród 
do szczerego a zupełnego przechylenia się na jćj stronę. Łaski 
przeczuwał jako wyższy myśliciel i reformator w pojęciu czystćj 
ewangelii źródło błogosławieństwa Bożego, a w odrzuceniu jćj, źró­
dło nieszczęść i klęsk dla kraju. Niezmordowany w swych zabie­
gach o połączenie lutrów z reformowanymi, przed swym powro­
tem do Polski odbywał po różnych miejscach dysputy z teologami 
i umyślnie nawet jeździł do Wittembergi dla naradzenia się z Me- 
lanchtonem, iżby bez udziału panujących zwołać wszystkich teolo­
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gów na Sobór powszechny. Łaski nie ośmielił się bez pozwole­
nia króla powracać do Polski; wyprawił więc umyślnego z listem 
i z książką, którą przypisał królowi. Nadto osobno upraszał 
księcia Radziwiłła wojewodę wileńskiego iżby wy mi arko wał, czyby 
mógł swobodnie powrócić" do kraju. Zygmunt August w liście 
swym odpowiedział mu, że nie wzbrania powrotu i jeżeli chce po­
wracać, radzi mu wstrzymać się do jesieni, gdyż wtedy na zwołać 
się mającym sejmie coś pewnego względem religii postanowionćm 
będzie. Nim jeunak pi-zybędzie, powinien poprzednio publicznie 
przekonać i dowieść jedności swćj z konfessyą augsburską, osobli­
wie co do artykułu o wieczerzy Pańskićj (1). Posłaniec prócz 
odpowiedzi królewskićj przywiózł mu różne listy od jego przyja­
ciół i krewnych, jakimi byli Stanisław Myszkowski starosta mal- 
borski, Jan Bonar, Ostrorogowie, Wojciech Łaski, Jan  Filipowski, 
a osobliwie Mikołaj książę Radziwił- Wszyscy namawiali go do 
powrotu, zapewniając, iż chętnie widziany będzie od swych zna­
jomych, wysoko będąc poważany przez sekty religijne, które się 
szeroko po całym kraju rozpostarły. Wówczas bowiem jedna 
tylko Polska stała dla wszystkich otworem.

Łaski odebrawszy odpowiedź królewską wyjechał w począt­
kach października 1556 roku do Wittenbergi dla widzenia się 
z Melanchtonem, który przy £śj sposobności ciekawy napisał list 
do króla Zygmunta Augusta tćj treśc i: „Obecnie Królestwo Pol­
skie jest przedmurzem przeciw Turkom poganom, za co Europa 
ma wiele do podziękowania. Lecz byłoby jeszcze do życzenia, 
aby i światło Ewangelii zabłysło w tćm państwie, gdzie król jako 
mądry pan sam dopatruje, jakie się to wkradły nadużycia w ko­
ściele papiezkim. Sam winien dobadać się powodów przez czy­
tanie pism Hozyusza i innych przeciw reformacyi wydanych. Kon- 
fessya Augsburgska obejmuje w sobie samą treść nauki luterskićj 
i z tego względu załącza dla niego egzemplarz tćjże dla grunto- 
wniejszego jćj zbadania.”

W chwili kiedy sejm odbywał się w Warszawie, Łaski przy­
był wraz z Utenhofem dnia 5 grudnia 155(3 roku do Polski, p ra­
gnąc połączyć z sobą kościoły. Osiadł czasowo w Balicach, do­
brach Jana Bonara i zaraz napisał pod datą dnia 28 grudnia t. r. 
list do króla, donosząc mu o swym powrocie do Polski, przyczćm 
załączył list Melanchtona z prośbą, iżby król nie ociągał się dłu- 
żśj z przeprowadzeniem dzieła reformacyi, które zasłoni i ocali 
kraj od grożącego mu niebezpieczeństwa (2). Oddał to wszystko 
swemu krewnemu kasztelanowi Myszkowskiemu dla wręczenia do 
własnych rąk królewskich. Ks. Przerembski podkanclerzy ko­
ronny chciał przejąć te listy, jednak Myszkowski oddał je osobiście 
samemu królowi. Wypadek zrządził, że kiedy Myszkowski czytał 
królowi Konfessyę Augsburgską przysłaną mu przez Melanchtona

(1) Friese Rcforinationsgcschiohtc II T. I Band sir. 2 57
(2) Łaski, Opera T. II str. 7 38.
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a tymczasem list Łaskiego leżał na krześle , pies będący wówczas 
w pokoju ściągnął go na ziemię i podarł w kawałki. Postrzegł­
szy to pokojowiec zebrał podarte kawałki i oddał je Budzińskiemu 
domownikowi Myszkowskiego, który je razem posklejał i po prze­
pisaniu wręczył nazad królowi (1).

Zygmunt August po otrzymaniu listu odpisał Łaskiemu 
w krótkich lecz dosadnych wyrazach tćj treści: „Dowiadujemy 
się o twoim obecnie powrocie do naszego państwa. Upominamy 
cię abyś nic nowego nie wszczynał w sprawach religii. Jeżeli nam 
doniosą coś przeciwnego o tobie, wiedz, że nie ścierpimy cię w gra­
nicach naszego królestwa. Zastosuj się do tego. Dan w Warsza­
wie dnia 7 stycznia 1557 roku, panowanianaszego 27” (2).

List ten mocno przeraził Łaskiego i zrobił go uważniejszym 
w swćm działaniu. Niektórzy mniemali że list ten był zmyślony 
przez jego nieprzyjaciół, lecz stwierdza jego wiarogodność i Joa­
chim Camerarius w swćm dziele (3). Zdaje się, że głównie do 
napisania tego listu skłoniły zabiegi duchownych, albowiem Lip- 
poman nuncyusz, dowiedziawszy się o przybyciu Łaskiego do Pol­
ski przyszedł do króla na czele biskupów i dopraszał się, aby nie­
zwłocznie tego arcy-heretyka wypędził z kraju. Także Zebrzy­
dowski biskup krakowski nazywa} go (carnifex) katem kościoła 
i upewniał, że Łaski zbićra wojsko na zburzenie kościołów w jego 
dyecezyi. Król zaś zezwoliwszy na powrót Łaskiemu, nie mógł 
go na nowo z kraju rugować bez ważniejszćj przyczyny nad proste 
oskarżenie biskupa krakowskiego.

Utenhof, który wraz z Łaskim przybył do Polski, napisał 
z Krakowa dnia 19 lutego 1557 roku list (4) do Kalwina, dono­
sząc mu o wszystkićm, z czego Kalwin chciał zaraz skorzystać. 
Ciekawy jest przypisek dołączony do tegoż listu przez Łaskiego 
w te słowa: „Tak zarzucony jestem sprawami i zabiegami, mój 
Kalwinie, iż nie mam wolnćj chwili do pisania. Tam nieprzyjacie­
le, tu bracia fałszywi, szarpią nas zewsząd i nigdzie nie mamy 
wypoczynku. Lecz Bogu dzięki mamy i wielu nabożnych, którzy 
nas krzepią i pocieszają. Nasz Utenhof wić o wszystkićm. A tak, 
cokolwiek on napisał, uważaj to za napisane przezemnie. Bądź zdrów

(1) Obacz niiój między pismami Nr. 28.
(2) Sigismundus Augustus Dei gratia Rex poloniao oto. Gcneroso 

Joanni a Lasco. Generose. Intelleximus, te proximo peraotis liisce tcmpo- 
ribus in regnum nostrum commigrasse. Hortamur itaque ct omnino ita 
habera volentcs mandamus, ut nihil omnino in Regno nostro, quod ad reli- 
gionig attinet negotium, innoves. Nam si quidin contrarium do to ad nos 
perlatum fuorit, nos nequaquam te in regno ditionibusquo nostris csso 
patiemur. Secus itaque no feoeris. Datae Varsaviae VII Januar anno dni 
MDLYII. Regni nostri XXVII.

(3) Historica narratiodo fratrum orthodox, eoclesiis i t. d.str. 140.
(4) List Utenhofa jest umieszczony w Epistolao Calwini ct responsis 

str. 19 3.
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i z serca pozdrawiam wszystkich braci w Panu. Jan Łaski własną, 
ręką, (1).

Łaski swą wymową i pismami zjednał sobie za powrotem do 
Polski początkowo wielu stronników, osobliwie między tymi, którzy 
chwycili się nauki Zwingliusza i poczęli nawet wznosić kościoły 
w Małćj Polsce i Litwie. Ze jednak Łaski napotykał wiele t ru ­
dności do zwalczenia z ewangelikami, z którymi chciał się szcze­
rze pogodzić, mocno go to bolało iż zawsze brali nad nim górę, 
gdyż i Stany Rzeczypospolitćj domagały się na sejmie 1557 roku, 
aby konfessya augsburgska była publicznie cierpiana w całćm pań­
stwie. Łaski za przybyciem do Polski znajdował się na Synodzie 
w Iwanowicach odbytym i na drugim podobnież odprawionym 
w Włodzisławiu dn ia ‘l5  czerwca 1557 roku. Na obudwóch tych 
synodach pragnął Łaski aby przed zaczęciem się sejmu, wyprowadzić 
na dysputę wyznawców konfessyi augsburgskićj dla skłonienia ich 
do braterskiego połączenia się z sobą i wspólnego działania w obro­
nie swych zasad religijnych.

Rzeczywistą zaś przyczyną tego nieporozumienia było świeżo 
wydane w Niemczech pisemko Joachima Westphala p. t, „Justa 
defensio adversus insignia mendacia Joannis a Lasco etc. Argen- 
torati“ 1557 w 8-ce: jak utrzymuje Daniel Jabłoński w swćj hi­
storyi synodu sandomierskiego (2). Łaski ciśniony i prześladowa­
ny zewsząd, sam począł tworzyć jakieś zamięszanie między swymi 
współwyznawcami; o czćm nadmienia nam Melanchton w liście do 
Matheziusza (3). Wyraźniej opisuje nam to Węgierski (4) mówiąc: 
Skoro Łaski spostrzegł, że nie może tak urządzić reformacji, jak 
sobie życzył, a przynajmnićj jak ją rozpoczął w Anglii, tak nie 
kwapił się bardzo i opieszalćj rzecz traktował, wprowadzając jakiś 
nieporządek w odprawianiu nabożeństwa. W skutek tego "mocno 
poróżnił się nawet z braćmi czeskimi, którzy dotąd jego stronę 
trzymali, ganiąc ich liturgię i sposób spełniania wieczerzy Pań­
skićj; w końcu zażądał od nich wyraźnego objaśnienia. Tćm 
obruszył na siebie Piotra Vergeriusza, który otwarcie Łaskiemu 
zarzucił, iż podobne jego wymysły więcej szkodzą ich sekcie, jak 
przynoszą pożytku i tćm samćm zmusił go do piśmiennego uspra­
wiedliwienia się przed swoim krewnym Stanisławem Ostrorogiem, 
którego koniecznie chciał przeciągnąć na swoją stronę.

(1) Tak brzmi w oryginale: Ita nunc obruor curig ao negotiis, mi 
Calvine, ut nihil possim scribore. Hino bostes hino falai fratres nos ado- 
riuntur, ut non sit quies ulla. Sod et pios inultos babemus, sit Deo gratia, 
qui nobis sunt adjumento et consolationi. Utenliovius noster novit omnia. 
Itaque, quae is scripsit, a me scripta esso cogitabis. Vale! Saluere offi- 
ciosissime jubeo fratres in Domino omnes. Joannes a Lasco manu propria.

(2) Historia Consensus Sandomiriensis str. 7.
(3) Libr. II epist. 95 fol. 251.
(4) Hist, eccles. Slavon. lib. I str 12 9.
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Usilnie pracował Łaski nad zwołaniem w październiku 1557r. 
synodu do Gołuchowa dla pojednania stron powaśnionych. Ze 
strony braci czeskich przybyli: Jerzy Izrael, Jau Laurencyusz 
i Jau Rokita. Ze strony reformowanych małopolskich nikt się nie 
stawił, a sam Łaski zachorował, lub tćż z powodu pisma Westpha- 
la powyżćj wspomnionego podał się za chorego i tćm wytłuma­
czył swą nieobecność. Z ewangelików wielu przybyło wraz 
z książką Westphala dla odczytania z niego różnych miejsc pu­
blicznie. Ztąd wielka wynikła nienawiść między ewangelikami 
i helwetami, przyczćm i bracia czescy poczęli ich odstępować a ł ą ­
czyć się z Lutrami.

Srodze zgryziony tćm Łaski namówił Utenhofa' do napisania 
historyi wygnańców angielskich, która już 1558 roku była gotowa, 
jak  to widzimy z przedmowy napisanćj w Kaliszu dnia 26 marca 
tegoż roku przez samego Łaskiego. Lecz zaszły jakieś ku temu 
przeszkody ze strony JanaO porina (1) drukarza w Bazylei, który 
spóźnił się z jćj wydrukowaniem i dopiero po śmierci Łaskiego 
ukazała się z druku. Książka ta nie podobała się wielu reformo­
wanym, gdyż niektórzy magnaci izwierzchność duchowna czuła się 
nią "obrażona. Odtąd Łaski bądź chorobą bądź tćź niepowodze­
niem przygnębiony, mało dawał wiadomości o sobie. Ciągle p ra ­
cował tylko nad tćm, żeby Małopolanie otwarcie się oświadczyli 
za wyznaniem helweckićm. Znajdując się bowiem w listopadzie 
1558 roku na synodzie małopolskim i przewodnicząc jako super­
intendent, zmiarkował, że przyszłość protestantyzmu zawisła 
głównie od jedności i zgody protestantów między sobą, a najnie­
bezpieczniejszym dlań stawał się podnoszący wtedy socynianizm. 
Całćmi więc siłami pragnął Łaski połączyć braci czeskich, lutrów 
i kalwinów, aby tym sposobem silny utworzyć zastęp do skutecz­
nego zrównoważenia nacisku przeciwników. Położywszy kamień 
węgielny do ugody sandomierskiej, którćj już nie dożył, chciał, aby 
w Polsce król był najwyższą głową kościoła, a dziesięciny prze- 
dewszystkiem były zniesione. Lecz król Zygmunt August zawiódł 
jego nadzieje, gdyż okazał wielki brak siły i stanowczćj woli 
w zrozumieniu zasad reformacyi, a tem samćm najmocuićj sparali­
żował wszelkie usiłowania różnowierców.

Nareszcie śmierć przerwała pasmo dni jego żywota: umarł 
na dysenteryę dnia 8 stycznia 1560 roku w Pińczowie w 61 roku 
życia swego i pochowany tamże w kościele parafialnym dnia 29 
stycznia przy licznćm zebraniu ludu. Stanisław Sarnicki pastor 
w Niedźwiedziu i Piotr Statorius rektor szkoły pińczowskićj od­
prawili nabożeństwo żałobne w języku polskim. Kazanie pogrze-

( l )  Uniewinnić się pragnie z tego Oporyn, w liście do Łaskiego pisa­
nym dnia 6 kwietnia 1559 roku, tłumacząc się, że wkrótce rozpocznie druk 
tego dziełka. Obacz Simon Abbes Gabbema epist. illustr. et clnr. virorum 
edit, Harling 1664 gtr. 13 9.
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bowe miał Piotr Statorius i te drukiem ogłosił (1); prócz tego 
napisał i wydał Abel Sylwiusz mowę pogrzebową (2). Obiedwie 
te mowy, dziś bardzo rzadkie znajdują się w bibliotece Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie.

Łaski ksiądz ożeniony, nie kalwin ani też luteranin, był apo­
stołem utworzonego przez siebie obrządku, który istniał wjednćj 
części miasta Londynu i w kilku miastach Niemiec północnych. 
Mąż wielkićj nauki, lecz charakteru gwałtownego i burzliwego. 
Mięszał się do wszystkiego, wszędzie chciał przewodzić, nie będąc

(1) In clavissimi viri D. Joannis a Lasko Poloniao Baronis obitum 
funebris oratio, consoripta ot habita a Petro Statorio. Improssum Pińczo- 
viae in offioina Daniolis Lancioii Anno 15G0 w 8-oe mn. 20 kart nieliozb. 
sig. A —Ciij. Na odwrotnej str. tytułu przypis autora Franciszkowi Lizma- 
ninowi, gdzie mówi: że Lizraanin mial wypowicdzićć mowę pogrzebową dla 
Łaskiego, lecz gdy zachorował jerau polecił mieć tęż mowę. samćj mo­
wie są niektóre drobne szczegóły do jego żywota. Między innćmi mówi: 
„że tak był biegły w literaturze łacińskiej i  greokićj, iż mógł r y w a l i z o w a ć  

z najpierwszymi wówozas uczonymi. Pierwsze zasady różnowierstwa za­
szczepił w nim Ulryk Zwingliusz. Na dzień przed śmieroią złożony już oho- 
robą rozmawiał jeszoze z otaczającymi go o sprawach religijnych. Zanosił 
modły do Boga w języku niemieokim, którego używał w rozmowach ze swą 
żoną. Nazajutrz poleciwszy się Bogu przestał mówić i lekko skonał. Ze 
śmieroi jego szczególnie cieszył się Stankar odszczepieniec i niektórzy pa* 
pieźnicy. Najbardziej opłakiwała zgon jego żona oddalona od swćj ojozy- 
zny i rodziców, następnie pozostałe dzieci i zbór cały. N a  końou mowy są 
wiersze: In obitum Joannis a Lasko epicedium, quod epitaphii loco esse  
potest (s wierszy), — D e codem (4 wiersze), — Annus et mensifl quo 
obiit. Clar. vir Joannes a Lasco (chronostycli dwuwierszowy).

(2) Oratio funebris in obitum praeclarissimi viri et verae religionis 
vindiois invictisaimi Domini Joannis a Lasko, consoripta atque edita ab Abe- 
lo Sylvio Frisone. Excussum Pinozowiac in officina Danielis Lancicii Anno 
15G0 w 8-ce inn , 12 kart nioliczbowanych. sig A — Biiij. Na stronie 
odwrotndj tytułu przypisał autor Franoiszkowi, Lizmaninowi z Koroyry, dat. 
Pinczoviae nono Calendas Februarii A 1560. Tu nadmienia iż słysząo, że 
Statorius i inni bracia gotują mowy pogrzebowe dla Jana Łaskiego, więc 
i on wydaje tę mowę napisaną w domu Lizmaniua. W mowie samćj są 
n iek tó re  także drobne szczegóły do żywota Łaskiego: „Rysy twarzy miał 
regularne, postać wspaniałą, równą królewBkićj, siły olbrzymiej, k tó rą  jednak 
Btyrały noone ślęczenia nad księgami. Obok wszechstronnej nauki zdobiły 
go: rozsądek, mądrość, sprawiedliwość, skromność i wspaniałomyślność. 
W bogactwa nie opływał, żył przeto skromnie i miernie, częstokroć jednak 
wspomagał swych uozniów. Odwagi jego nio złamać nie mogło, mężnie 
znosił wszelkie burze przeciw niemu powstałe i długoletnie wygnanie. 
W rozmowie przyjemny i miły, dom jego zarówno otwarty dla wysokiej 
szlaohty jak i dla najniższego stanu. O ludziach wydawał zawsze sąd 
łagodny.'4

T o m  I I .  C z e r w ic e  1 8 7 3 . 48



nigdy w zgodzie ani z równymi sobie ani tćż ze swą zwierzchno­
ścią. Najlepićj bowiem tego dowiódł w Anglii, gdzie tameczni re- 
formatorowie Cranmer, Bucerus i Fagius nie mogli przemódz jego 
dumy i wyniosłości. A jednak nieporównana jego szczerość
i otwartość, wielkie cnoty, przykładny jego żywot i ujmująca 
w obejściu prostota jednały mu wielkie poważanie między wy­
znawcami wszystkich sekt bez różnicy tak w kraju jak i zagranicą. 
Niepomierne oddali mu w tym względzie pochwały Jan Jakób Gry- 
uiius, L. Hutterus, Osiander i Melanchton. Po dwakroć wchodził 
w związki małżeńskie: po raz pićrwszy ożenił się 1544 r. w Bra- 
bancyi, a po raz drugi w Londynie; drugiój jego żonie było na imię 
Katarzyna. Z obudwóch małżeństw zostawił trzech synów: Hieroni­
ma, Jana i Samuela i dwie córki. Z tych jedna była za Janem Mor­
sztynem żupnikiem wielickim, a druga za Stanisławem Lutomirskim.

Łaski opuszczając Emden znaczną część swych, książek po­
darował Wojciechowi Hardenbergowi pastorowi, który jo następ­
nie podarował do biblioteki miejskićj w Emden. Na wielu z tych 
ksiąg znajduje się imie Erazma Roterdamczyka z napisem: sum 
Erasmi nec muto dominum. Snać pochodzą z tych samych, które 
Łaski w swćj młodości nabył od Erazma. Lecz co się stało 
z książkami przywiezionemi z sobą przez Łaskiego do Polski, 
trudno dotąd było śladu dopatrzćć.
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II.

W roku 1866 wydał nakładem Mullera w Amszterdamie 
Dr. A. Kuyper wszystkie pisma Jana Łaskiego znanego reforma­
tora kościołów w wieku XVI, o wydaniu których nie mamy dotąd 
dokładnego sprawozdania. Pisma te wyszły p. n.:

Joannis a Lasco opera tam edita quam inedita recensuit, 
vitam auctoris enarravit A. Kuyper theol. Dr. Tomus I Amstelo- 
dami apud Frederic Muller, Hagae Comitum apud Martin Nijboff 
1866, w 8—CXXI i 572 stron T. II 4k .  niel. i 771 str. Na końcu 
Amstelod. ex typographaeo viduae H. F. Bakels et filii.

W przemowie swćj Kuyper wcale nie podaje życiorysu Ł as ­
kiego, uskarża się tylko na niesłychaną rzadkość wszystkich pism 
jego i że do bajecznćj dochodzą ceny, jak n.p. za książkę o S a­
kramentach kościoła zapłacono na licytacyi w Londynie sto jede­
naście złotych hol., lecz codziennie prawie te ceny coraz bardzićj 
wzrastają. To samo rozumieć się ma i o jego autografach. W r. 
1864, w Paryżu za jedną kartkę listu Łaskiego zapłacono 20 gul­
denów, Kuyper dołożywszy jednak wszelkich starań, z żelazną 
wytrwałością zebrał wszystkie znane pisma Łaskiego i te razem 
w niniejszym zbiorze wydał. Opis ich rozpoczyna od pism myl­
nie mu przypisywanych j a k :
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a)  Melos retrogradum ad Carolum Sudermaniae ducem. 
Opaczny ten wiersz żadną miarą nie może być pióra Łaskiego, 
gdyż Karol książę Sudermauii urodził się d. S października 1550 
r. i dopiero ze śmiercią Gustawa w cl. 29 września 1560 r. nastą­
pioną, mógł przybrać ten tytuł, a Łaski już wtedy nie żył i nigdy 
wierszy nie pisał.

b) Lasczy (Iwan) Mahumetanische genealogie Berolini 
1596. Dziełko to wydane w 36 lat po śmierci Łaskiego i napisa­
ne po niemiecku, kiedy Łaski nic w tym języku nie pisał
1 nigdy w Berlinie nie przebywał.

c) Confessio de Coena Domini, in qua explicat genuinam 
sententiam verborum Christi: „Accipite, comedite, hoc est corpus 
meum”. Ilospinianus w dziele swem (1) podaje, że Łaski Jan 
superintendens peregritiorum ecclesiae wydał: confessio de Coena 
Domini, Londini 1552 r., w czćm się myli, gdyż Ł. wydał tylko cpi- 
stolae de coena i że miał przydać do nićj ową konfessyą. Ho- 
spiniauus pomięszał rzecz całą i ztego nowe utworzył dziełko, nie 
poparłszy żadnym dowodem. Wyjaśnia nam to Bertram (2): że 
confessio dc coena Domini jest umieszczona po za wspomnionym 
listem p. t. confessio I aLasco de nostra cum Christo commuuione. 
To samo powtarza i w żywocie Łaskiego, tamże, 1733 str. 33 not. 
d. wydanym.

d) Catecliismus Micronii, — list przydany do tego Kate­
chizmu z podpisem Łaskiego wprowadził w błąd mnićj uważnych. 
W liście tym powiedziano: „Minori hoc Catechismo hoc non agi- 
mus, ut e manibus vestris majorem illum deponatis”. Słowa te 
jasno przekonywają, że był pióra Mikroniusza, a Łaski podpisał 
tylko z urzędu swego, jaki wówczas posiadał.

B. Dzieła przez innych napisane, a wydane tylko przez Łaskiego.

1) Absoluta de Christi Domini ct catholicae ejus ecclesiae 
Sacramentis tractatio, authorc Henrico Bullengero Londini excu- 
debat Stepli. Myerdmannus a. 1551 m. april cum privil. ad impri- 
mendum solum w 1 See 123 kart. Dziełka tego znane są dotąd
2 egzemplarze: 1 w bibliotece Dublińskićj, a 2i w księg. prywatnym 
Willi. Goode anglika. Przypisane jest Elżbiecie siostrze królew­
skiej i przydany o tymże przedmiocie list Łaskiego, który i osobno 
wyszedł, obacz Nr. 12.

Bullinger nie wiedząc wcale o wydaniu swego traktatu 
w Londynie, wydał go sam p. t. tractatio de doctrina Eucharistiae

(1) P. t. historia Saoramcntaria Tiguri T. 11 a. 1602 p. 219b.
( 2 ) Erliiutcr. u. Verthoid. O st-Fries. KirohengcBch. Aurich 1733, 

str, 9s. ’
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Tiguri, 1551, i włączył je między swe dekady mów.—Łaski posłał 
swe wydanie autorowi na ręce pana z Bredy, o czćm tak nadmie­
nia w liście d. 7 czerwca 1551 z Londynu pisanym (1): „dziełko
o sakramentach, które mi przed trzema laty przysłałeś i następ­
nie umieściłeś w swćj 5 dekadzie, posyłam ci przez pana z Bredy 
brata Falesija nie poprawnie drukowane. Nie spodziewałem się 
że je sam wydasz, gdy tak długo mimo mojćj chęci było u mnie, 
przydałem do tego jeden z moich listów, o czćm już przed sześcią 
laty pisałem „ut doctrinae conseusum attestarem”, i bez zaprze­
czenia zwracam ci wszystko. Łaski zas ogłosił to pismo z namo­
wy Kranmera arcybiskupa kantuaryjskiego dla rozpowszechnienia 
nauki o sakramentach w kościele angielskim, i dla wyjednania tą 
drogą, prędszego potwierdzenia swej nauki przez teologów Zu- 
richskich.

2) Consensio mutua in re Sacrameutaria ministrorum Ti- 
gurinae ecclesiae et D. Job. Calvini ministri Genevensis ecclesiae, 
jam nunc ab ipsis auctoribus edita Londini a. 1552. Podzielając 
L. zdanie teologów Zurichskich co do traktatu Bullingera, wydał 
nowe dziełko o Sakramentach, przydając, jak  sam mówi, swój 
trakta t dla bliższego porównania i uzyskania zatwierdzenia przez 
tychże teologów i utrzymać z nimi jedność co do Sakramentów.

C, Pisma własne.

a) dotąd nie wydane.
3) Epistoła ad amicum quendam doctum scripta, dum aegro- 

tarem de verbis Coenae Domini, ut vocant, qui nostram de coena 
doctrinam ex patrum et conciliorum autoritate impugnare, arnice 
tainen conabatur, scripta d. 31 augusti a. 1544 ad Pellicanum, 
po raz pierwszy wydrukowany w obecnym zbiorze T. 1 str. 
5 5 7 -5 7 2 .

Zdaje się, że list ten był posłany tylko poufnie i późnićj do- 
pićro stał się głośnym powszechnie, Jeżeli niemnićj zabraniało 
prawo przyjaźni udzielania drugim swych listów poufnych, to jed ­
nak list o wieczerzy (ob. Nr. 12) jasno przekonywa, że Łaski zwy­
kle tćj formy używał dla zasiągnięcia zdania ogółu. Ważności 
temu pismu przydaje i czas, w którym był pisany, a o czćm do­
wiadujemy się z listu do Pellicana pisanego. List ten datowany 
31 sierpnia 1544 r. zgadza się zupełnie z listem do pewnego przy­
jaciela, tak iż go za podrobiony uważać nie można. Z tego wzglę­
du list ten ważny, że mało znany jest żywot Łaskiego z tego czasu 
a w nim jasno i wyraźnie mamy odmalowane ówczesne pojęcia 
Łaskiego o wieczerzy Pańskićj. Z samego zaś tytułu pokazuje 
się, że starał się Łaski w swym liście poprzeć swe jzdania powagą 
Ojców św. i soborów. List ten wyjęty został wraz pismem Nr. 2 
z rękopismów biblioteki królewieckićj.

( l )  Lasoi opero T. II str. 448.
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4) Epitome doctrinae ecclesiarum phrisiae orientalis auto- 
re Joanne a Lasco a. 1544, po raz pierwszy wydrukowany w tym 
zbiorze pism T. I str. 481— 557.

W połowie 1543 r. począł układać to pismo. Szeroki roz­
głos z powodu tego pisma zrobiony między uczonymi, skłonił Kry­
stiana Entfeldera do napisania listu z Królewca d. 2 marca 1544 
r., i w nim udziela mu rad co do utworzenia nowego kościoła. 
Łaski zaś żądał od niego, jako od dawnego swego przyjaciela, iżby 
polecił go względom księcia Pruskiego i objawił mu swe zdanie. 
Na to Entfelder mu odpisał, że ma w księciu wiernego i wspania­
łego swego dobroczyńcę i przy tćm wytknął mu niewłaściwość 
układu ceremonii. Wodpowiedzi na ten list posłał mu Łaski swą 
książkę i tak  pisze: My nie przepisujemy tu dla ceremonii obcych 
żadnych stałych zasad, lecz zostawiamy wolność zmieniania ich 
kościołom, z tą jednak uwagą, aby była pewna jedność zachowa­
na. Utrzymując pewną zgodę w nauce, tćm samćm staramy się 
wszelkiemi sposobami przyciągać do siebie zwolenników. Żądany 
przez ciebie mój wykład, posyłam go z warunkiem, aby pozosta­
wał przy tobie i nie był rozgłaszany” (1). Książe Albert oddał 
to pismo swym teologom do rozpatrzenia, a każdy z nich dał z oso­
bna swe zdanie jak Rapagellan (2) i Melanchton. Prócz tego 
Łaski posłał swe dziełko Bullingerowi i Hardenbergowi teologom 
szwajcarskim dla zasiągnięcia ich opinii (3).

5) Epistoła ad miuistros Brcmenses, a. 1549 scripta. List 
ten dotąd nie odszukany, a znany tylko ze wzmianki samego Łas­
kiego uczynionćj w przedmowie do pisma p. t. Confessio de nostra 
cum Christi conununione (4). Wspomina także i w liście pisa­
nym 1554 r. do Hardenberga, który wówczas bawił w Bremie (5). 
Pomimo najstaranniejszćj przez Kuypera zarządzonćj kwerendy, 
nigdzie dotąd ten list wynaleziony nie został.

6) Acta disputationis cum Bucero:
«) de re vestiaria napisane 1551 r.
Z prowadzonych z Bucerem rozpraw o ubiorze kleryków, 

arcybiskup Kranmer zebrał akta tćj dysputy i z nich zrobił wy­
ciąg pod tyt.: Summa controversiae de re vestiaria inter Bucerum 
et Lascum. Lecz akta te są nie znane i nigdy dotąd drukowane 
nie były.

b) de re sacramentarja a. 1551.
Na krótko przed śmiercią Bucera prowadził z nim rozprawy 

teologiczne i te jako przerwane nigdy drukowane nie były.

(1) Obacz Lastii opora T. II 7G5 str.
(2) Odpowiedź Rapagellana obejmująca 12 ark. znajduje się między 

rękopisami Archiwum Sokvetncgo w Królewcu.
(3) Lasoi opera T. II 563 i 582 str.
(4) Obacz Lasoi opera Tom 1 str. 2 3 7.
( 5) Obaoz Lasci opora Tom II str. 6 99.
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Wspomina o nich Łaski w liście do Hardenberga (1). Rękopis 
tychże znajduje się w bibliotece kollegium kantabryjskiego.

7) Acta disputatiouis cum Gellio Fabro a. 1554.
Podczas bytności Łaskiego w Londynie, chciał Gellius Faber 

de Bouma zmienić w Embden cały system nauki jego, który się tu 
doskonale przyjął. Za powrotem swym 1554 r. Łaski silnie oparł 
się temu. Nowy Katechizm, który przygotował do druku Gellius, 
powagą swą Łaski zakazał drukować, i ostrą przeprowadził szer­
mierkę ze swym przeciwnikiem, dowodząc, że katechizm Gelliusa 
który chciał wprowadzić do kościoła, winien uledz przejrzeniu 
i niektórym poprawkom; akta tćj rozprawy były zebrane stara­
niem samego Łaskiego, jak o tćm nadmienia w liście do Bullinge- 
ra (2), lecz zaginęły i nigdzie nie odkryto dotąd ich śladu.

8) Sylva itineris Danici (a. 1554), umieszczone w bardzo 
rządkiem dziś pisemku p. t .  Simplex et fidelis narratio de instituta 
ac demum dissipata Belgarum aliorumque peregrinorum in Anglia 
ecclesia: et potissimum de susceptis postea illius nomine itineri- 
bus, quaeque eis in illis evenerunt per Joannom Utenhovium Gan- 
davum Basil eae exoficina Oporini 1580, w 8ce od str. 21—98.

Chociaż to dziełko opatrzone nazwiskiem Uteuhofa, jednak 
znaczna jego część jest układu Łaskiego. Przez lat pięć w Pol­
sce nieodstępnym był jego towarzyszem Utenhof i wszystko wedle 
myśli Łaskiego układał. Jednak najlepićj obznajmia nas list 
drukarza Oporina pisany d. 6 lipca 1559 r. do Łaskiego, a nie do 
Utenhofa, w którym mu donosi o sposobie wydania tćj książki (3). 
Sam nawet Łaski w przedmowie datowanćj z Kalisza d. 26 marca 
1558 do czytelnika poświadcza to samo, w te słowa: że historya 
tćj naszćj podróży jest prawdziwą, tak za niego jak  i za siebie 
poręczamy (4). Z innych także listów Łaskiego pisanych po 
swoim powrocie z Danii do Embden, a mianowicie do Bullingera 
z d. 3 marca 1554 r. dowiadujemy się: „posyłani wam Sylvam 
itineris nostri, aż do chwili, dopóki nie byliśmy przez króla Duń­
skiego z kraju wydaleni. . . .  Resztę naszćj podróży ani nie dokoń­
czę, ani jćj tćż dopełnić mogę, dopóki rozproszeni nie zbierzemy 
się razem. Marcin Micronius z większą częścią naszych zwolen­
ników jest w W izm arze,. . . .  inni są w Lubece, inni w Hamburgu, 
lecz wkrótce wszyscy się tu znajdą” (5). Z tych słów jasno prze­
konywamy się, że rzeczywiście sam Łaski skreślił obraz tćj po­
dróży i losy biednych wygnańców z Danii. Bullinger także w swych 
listach nazywa Łaskiego autorem, jednak rękopisu tych sylwów 
nigdzie dotąd nie odkryto.

(1) Lnsci opera Tom II str. 65*2.
(2) Opera T. II str. 7 08.
(3) List umieszozony w Gabbcma cpistolae claror, virorum str 140.
(4)  Opera T. II str. 7 54.
(5) Lasci opera T. II str. G9 7.
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Dziełko to Utenhofa przetłumaczył na język polski Cypryan 
Bazylik i wydał pod tytułem:

Historyą o postanowieniu i potem rozproszeniu kościołów 
cudzoziemskich w Anglii, nad którymi był prawdziwym, a prawie 
krześciańskim biskupem, on świętćj pamięci mąż Jan Łaski, 
a najwięcćj o drogach dla tych kościołów podjętych i co się im na 
tych drogach przytrafiało spisana przez Jana Utenhoviusa Flandra 
z Gandawu. Umieszczona od karty 348 do 396, w dziele: Historyą
0 srogićm prześladowaniu kościoła Bożego i t. d. w Brześciu litew­
skim 1567 r. folio; na przodzie krótka jest przedmowa do czytel­
nika, podpisana przez Jana Łaskiego, w ciągu dzieła podana do 
króla Duńskiego prośba i odpowiedź na nią. Zakończa list do 
Krystierna króla Duńskiego, pisany z Emden d 11 grudnia 
1553 r.

9) Tractatus in usum Regis poloniae (pisany 1557 r.).
O napisaniu podobnego traktatu  sam wspomina w liście pi­

sanym z Wilna d. 13 kwietnia 1557 r. do księcia pruskiego w te 
słowa: częścią dla podupadłego mego zdrowia, częścią dla skreśle­
nia niektórych rzeczy in usum regiutn (na pożytek królewski), dłu- 
żćj zatrzymać się tu muszę jak chciałem, a przezto nie mogę zado- 
syć uczynić memu pragnieniu w odwiedzeniu waszćj książęcćj 
iności (1). Nigdzie nie odkryto dotąd tego traktatu.

10) Acta cum episcopis polonicis, et alia quaedam minoris 
momenti.

Jednym objęliśmy oddziałem pomniejsze jego pisma, o któ­
rych w swych listach wspomina, a dotąd jeszcze nie odszukanych.
1 tak :

a) Acta cum episcopis polonicis A, 1542.
O takowych sam Łaski nadmienia w liście do Hardenberga 

pisanym z Etnbden dnia 12 maja 1542 roku (2): „Zdziwisz się, jak 
usłyszysz, com zdziałał w ojczyznie z naszymi biskupami. Wkrótce 
będą drukiem ogłoszone11; a jednak dotąd nieznane.

b) Anecdota quaedam de sacramentis (A. 1547).
Wspomina o nich w liście pisanym dnia 29 styeznia 1548 r.

do Hardenberga (3) i takowe zamieścił w dziele swćm o sakra­
mentach 1552 r.

c) Descriptio caeremoniarum, quae apud Emdanam eccle- 
siamobtinebant (a. 1548).

Wezwany od Kranmera do Anglii posłał mu przed swoim 
wyjazdem opis ceremonii, jaki zaprowadził w Embden a rzeczy­
wiście dla zasiągnięcia jego rady, jak one będą przyjęte w Anglii.
O czćm pisze w liście 1548 roku do Hardenberga (4) w te słowa:

(1) Lasci opera II 7 52.
(2) Opera II 556.
(3) Opera II str. 614.
(4) Opera II str. 616.
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„Zrobiony opis naszych ceremonii posłałem do Anglii i takowy ci 
przesyłam .11

d) De coena confessiuncula (a. 1549).
Łaski przebywając w Hamburgu w domu Jana  Aepinus pa­

stora tegoż miasta, napisał rzeczony traktat na prośbę Hardun- 
berga; lecz dotąd nie drukowany.

e) Apologia cur Emdanae ecclesiae valedixerit (a. 1551).
Przeciwnicy najfałszywsze rozsiewali wieści o wyjeździe

Łaskiego z Fryzyi wschodnićj. Chcąc więc Łaski rzeczywisty 
podać powód swćj podróży do Anglii, takowy opisał w dziełku 
swćm wydanćm p. t.: Apologia.

11) Epistolae ad diversos.
Listy do różnych, których 136 zebrał i wydrukował dr. Kuy- 

per na końcu drugiego tomu od str 545 do 7G7. Pozbierał je naj­
przód z dzieł drukowanych, a osobliwie: z wydawanćj przez 
Teodora Hasaeusza Bibliotheca historico-philologico-theologica. 
Breinae 1719 —1723 w 8-ce 8 tomów, gdzie w tomie III, IV i VII 
znajduje się 21 listów Łaskiego. Jak  ciekawy list Łaskiego do 
Konrada Pellikana ministra reformowanego w Bazylei pisany 
z Embden dnia 31 sierpnia 1544 roku. Listów 15 do Wojciecha 
Hardenberga ex cystersa i ex opata Adwarskiego niedaleko 
Greningi i 5 listów do Drusilli Syssingha. Wiele znajduje się tak ­
że listów Łaskiego, częścią przez niego pisanych a częścią do 
niego w dziele Simonis Abbes Gabbema centuriae epist. illustr. 
et claror. virorum edit. Harling. 1664, w 8-ce.

W dziele Hieronima Zanchii libr. II epistoł, str. 230, jest 
list Łaskiego do tegoż Zanchiusza. W dziele zaś epistolae sele- 
ctiores illustrium et clar. virorum Lugduni Batav. 1617 w 8-ce 
Cent. I str. 70 jest list Łaskiego do Jerzego Cassander wraz z roz­
wlekłym listem M. Bucera pisanym do Łaskiego. List Łaskiego 
pisany do Zygmunta Augusta króla polskiego z Balic dnia 28 gru­
dnia 1556 roku, umieszczony w Lubienieckiego hist, reform, poi. 
str 7 9 —91; inny list jego pisany z Frankfurtu nad Menem dnia 6 
września 1555 roku do tegoż króla, jest wydrukowany w dziele 
Joachim a Westphala justa defensio etc., Argentorati 1557 w 8-ce 
i w dziele Łaskiego; Forma ac ratio i t. d. obacz nr. 21. Znane są 
listy Jana Łaskiego pisane do Piotra Tomickiego biskupa krako­
wskiego umieszczone w Acta Tomiciana Tom X-ty i list Łaskiego 
pisany z Kezmarku dnia 16 października 1534 roku do królowćj 
Bony, w przekładzie polskim zamieścił Mik. Malinowski w p ra ­
cach naukowych Stanisława Łaskiego, Wilno 18G4 w 8-ce str. LXIV 
do LXVII. Autograf tego listu znajduje się w bibliotece ordynacyi 
Zamoyskich w Warszawie. Z tych ostatnich źródeł dr. Kuyper 
nie korzystał, lecz za to robił staranną kwerendę po rozmaitych 
bibliotekach i archiwach zagranicznych jak w Bzymie, Królewcu, 
Berlinie, po całćj Anglii, w Zurich i Monachium i otrzymał razem 
53 listów dotąd wcale nie znanych i nie drukowanych.
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D) Pisma drukowane.

Około 1546 r. miał wydać po łacinie dziełko pod tytułem:
12) De fug. pag. illicit, sacris, lecz wydanie to łacińskie wcale 

dotąd nieznane, tylko trzy jego przekłady w językach holender­
skim, francuzkim i niemieckim są znane jako drukowane. Po fran­
cuzku ma tytuł:

Advis de Jean a Lasco Baron de Poloigne superintendent 
des ćglises estrangeres qui sont a Londres. Assavoir s’il est lici- 
tć a l’homme chretien, aucunement assister aux services papisti- 
ques et principalement aux messes; apres avoir cogueu par la 
parole de Dieu 1’impietć du papisme, umieszczone w dziełku od 
str. 91— 128, mającćm tytuł: Les conseils et advis de plusieurs 
excellens et savans personnages sur le fait des temporiseurs. 
Et comment le fidele se doit maintenir entre les papistes Gćneve 
1556 w 12-ce. Przekład holenderski ma tytuł: Het glievoelen 
Joannis a Lasco, baroens in Polen, superintendent der ghemeynte 
der vremdelinghen te Londen, ofhet den christenen, nadien zii het 
wort Godes ende de godlooscheit des Pauwstdoms bekent hebben 
eenighszins verorloft is, dat zij zick in den Pauwstlickengodsdien- 
sten, ende in zonderheit in der misse, vinden laten. Wt den la- 
tine in uederduydsche sprake ghetrouwlick ouerghezett. Allen lief- 
hebbern der waerheit in dezen tijden zeer nu tt endedienstlick. 
Mit een register oft aenwijzer der zonderlickste stucken, hierin 
gliehandelt. Jeremia 51, Emdae apud Gellium Ctematium a. 1557, 
w 8-ce. Sain Ctematius przydał doń przemowę. Przekład zaś 
niemiecki umieszczony jest w dziełku: Die romische Exempel- 
marck d. i. summarische Erzehlung der fiirnembsten menschlicher 
Aufsatzederrómischen Kirche. Sampteinem christlichen Bedencken 
weyland herrn Johannis a Lasco ob ein christlichersich mogeinn...  
der Messe linden lassen. Newstadt an der Hardt by Niclas Sclirau- 
mer a. 1608 w 8-ce od str. 151— 174. Jest pismo Łaskiego z oso- 
buym tytułem: Kurtz Bedencken weylandtHerrn Johannis a Lasco 
Freyhern und Vorstehers der ausliindischen Kirche zu Louden in 
Engellandt, obdenCln-isten, nachdemsiedie gottliche Wahrheit und 
dagegen des Papsthums Gottlosigkeit und Grewel erkaudt, einiger 
gestalt erlaubt sey, sich in und bey dem papstischen Gottesdienst 
und sonderlick in der Mess finden zu lassen. Alleu Liebhabern 
der Wahrheit zur Nachrichtung aus dem niderlilndischen ver- 
teutscht durch TobiamFabricium dienern am W ortGottes zuMass 
bach Jerem. 51.G. Neustadt an der Hardt 1608 w 8-ce.

Przekład holenderski wraz z tłumaczeniem łaciuskićm po­
mieścił dr. Kuyper w zbiorze pism T. 1 -ym sir. 61—95.

13) De Christi incarnatione adversus Menuonem (a. 1545)- 
Przeciwko nauce Łaskiego wystąpił 1544 roku Menno Si- 

monis i wydał dziełko p. t.: Een corte ende clare Bślijdinghe ende 
^chriftelijcke aenwijsinghe. Ten yersten van der menschwer- 

Tom n. Caerwiec 1872. 49
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dinghe onsliefs Herren Jesu Christi. Ten tweede, hoe dat beide 
de leeraers ende de ghemeinte Christi . . . sullen ende moeten 
geacht zyn, geschreuen aen den Edelen ende hochgeleerden Hee- 
ren H. Johann a Lasco, met tsamen zynen medebulpern, binnen 
Emden a 1544 w 12-ce. Na to pismo odpowiedział swym trak ta ­
tem Łaski, wydanym pod tytułem:

Defensio verae semperque in ecclesia receptae doctrinae de 
Christi Domini incarnatione, adversus Mennonem Simunis, anaba- 
ptistarum doctorein per Joannem a Zasco Poloniae baronem, mini­
strum ecclesiarum Phrisiae Orientalis. Hebreae II posteaquam 
pueri communionem habent carnis et sanguinis, et ipse similiter 
particeps factus est eorumden, ut per mortem aboleret eum, qui 
mortis habebat imperium. Bonnae ex officina Laureutii Mylii 
Anno 1545 w 8-ce 74 kart niel. Miała wyjść i trzecia część tego 
dziełka, lecz nie wyszła. Również nie znane jest drugie wydanie 
tego pisma, ani żaden przekład bądźto holenderski bądź niemiecki. 
Umieszczone w zbiorze pism Tom I str. 1 —60, egzemplarz znaj­
duje się w bibl. Uniw. Jagiellon, w Krakowie.

14) Epistoła Joannis a Lasco ante quinquennium ad amicum 
quendatn scripta continens in se summam controyersiae coenae 
Domini breviter explicatam Londini excudebat Stephanus Myerd- 
mannus A 1551, Mens. April, cum privilegio ad imprimendum 
solum, w 8 ce.

List ten umieszczony także w dziełku od karty 110—123 
p. t.: Absoluta de Christi Domini et catholicae ejus ecclesiae sa- 
cramentis tractatio, autore Henrico Buliengero. Cui adjecta est 
ejusdem argumenti epistoła per Joannem a Lasco baronem Polo- 
niae ante quinquennium scripta. Accessitrerum acverborum copio- 
sus index Londini excud. Steph. Myerdmannus A 1551 w 16-eel23  
kart. Przedrukowany w zbiorze pism Tom I str  465 —479. List 
ten pisany z Embden w kwietniu 1545 roku, nazywa Łaski mode- 
ratio doctrinae nostrae, pisząc o nim w liście do Hardenberga, do 
Bullingera i do Daniela Burenius. Znajduje się w bibliotece 
w Dublinie.

15) Coufessio Londinensis a 1551, wyszła rzeczywiście pod 
ty tułem :

Compendium doctrinae de vera unicaqueDei et Christi eccle­
sia ejusque fide et confessione pura: in qua peregrinorum 
ecclesia Londini instituta est, autoritate atque assensu sacrae 
Maj est. regiae, quem Deus Opt. Max. ad singulare ecclesiae suae 
decus ornamentum ad defensionem (per gratiam suam), servet gu- 
bernet et fortunet, Amen. Una cum publicis precibus ejusdem 
ecclesiae. Math. 10 qui vos recipit, me recipit. Londiniexcudeba- 
tu r  in officina Stephani Mirdmanni 1551 w 8-ce.

W obszernym liście przypisał to dziełko Łaski Edwar­
dowi VI królowi, a na końcu przydał krótką liturgię dla kościoła 
cudzoziemskiego. Dr. Kuyper nie mając wydania łacińskiego pod 
ręką (a  którego jedyny znany egzemplarz jest w bibliotece Du-
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blińskićj), umieścił przedruk tćj konfessyi podług przekładu ho­
lenderskiego wydania trzeciego, dołączywszy obok tekst łaciński. 
Trzy były wydania przekładu hollenderskiego:

Een cort Begryp der leeringhe van de waerachtghe ende 
eender ghemeynte Gods ende Christi, ende van’t ghelove ende 
belydinghe dewelcke, door de ghemeynte der Wtlandischen te 
Londen inghestelt is. Met een voorrede van Jan  a Lasco, super­
intendent en die andere dienaren der Wtlandischer ghemeynten 
tot Londen inghestelt aen Piins Eduard den sesten coning van En- 
gelland etc. met bygevoegde forme der ghemeyner gebeden, die 
men in de gemeynte der wtlandischen is gebruyckende. Item ee- 
nige psalmen, tien in getale 1, 2 ,3 , 51, 103, 120, 124, 125, 127, 
130. Het Yader onze ende symbolum apostolicum. Londen by 
Steven Myerdmann 1551 w 8-ce per regalem auctoritatem.

Wydanie 2-gie wyszło podobno w Londynie 1553 r., lecz 
dotąd nie znane. Pobieżną o nićm wiadomość podał nam Uten­
hof w swćj simplex narratio 1560 roku na str. 1G6. Wydanie 
trzecie znacznie powiększone wyszło w Embden 1565 r. p. t.:

Een kort begrijp der leeringhe van de waarachtigbe ende 
eenige ghemeynte Gods ende Christi, ende van haer gheloove 
ende oprechtighe belijdinghe (pod tćm znak drukarni Gell. Cte- 
matius z dewizą) w 8-ce, na końcu: ghedruckt te Embden bij 
Gellium Ctematium A 1565, umieszczone w Zbiorze Pism Tom II 
285—339.

16) Catechismus Londinensis major, a. 1551.
Zdaje się, że był jeszcze ułożony 1546 r. i dopićro Utenhof 

przełożył ten katechizm na język hollenderski i ogłosił drukiem 
w Londynie p. t.:

De catechismus oft kinderleere, diemen te Londen, inde duyt- 
sche ghemeynte, ghebruyckende is. Psalm 119. Hoe sal een ion- 
ghelinck syn leven onstraffelyc leyden, tenzy dat hy dat stelle na 
den eysch ws woordts. Ghedrukt tot Londen by Steven Myer­
dmann A. 1551 w 8-ce. Z przodu jeden ark. i 92 kart.

List upominający Utenhofa ma datę 15 maja 1551 roku. 
Podług tegojvydania przedrukował Kuyper w Zbiorze pism T. II, 
str. 341—375 umieściwszy obok tekst łaciński, gdyż wydanie ła ­
cińskie wcale dotąd nieznane. Po raz drugi wyszło także w Lon­
dynie 1553 roku pod tym samym tytułem: Gedrukt tot Londen 
by Nicolas van de Berghe. Anno 1553 roku w 8-ce. Niektóre są 
w nićm dodatki na marginesie tekstu i przydał siedm zupełnych 
syllogizmów, gdzie mówi o zstąpieniu Jezusa do piekieł. Wyda­
nie trzecie niczćm nie różni się od drugiego z dodatkiem: ghe­
druckt te Embden by Gellium Ctematium a 1558 Septemb. w 8-ce. 
Ma być i czwarte wydanie z roku 1563, lecz dotąd nie znane.

17) Brevis et dilucidadesacramentis ecclesiae Christi tracta- 
tio» in qua et fons ipse et ratio totius sacramentariae uostri tem- 
Poris controversiae paucis exponitur; naturaque a c v is  sacramen- 
torum compendio et perspicue explicatur, per Joannem a Lasco
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baronem Poloniae, superintendentem ecclesiae peregrinorum. 
Londini. Eph. 4 Obsecro itaque vos cet. Londini per Stephanum 
Myerdmannum A, 1552 w 8-ce listów 20 Kart, i dzieła 141 kart. 
Osobnym listem przypisał Edwardowi VI królowi Anglii i przydał 
przedmowę do czytelnika. Na końcu jest tak zwany Consensus 
Tigurinorum (opisany wyżćj pod nr. 2-gim), a który dr. Kuyper 
w wydaniu dziełLaskiego opuścił, jako nie należący wcale do pism 
Łaskiego. Dzieło to nigdy nie było przedrukowane, ani tćż na 
żaden inny język tłumaczone. Znany egzemplarz tego dziełka jest 
w Muzeum Brytańskićm pod nr. 41698 i umieszczone w Zbiorze 
pism I str. 97—232.

18) Brevis fidei exploratio,napisane 1550 r. a wydane 1553, 
wspomina o nićm naprzód Łaski w liście do Bullingera pisanym 
d. 7 stycznia 1551 r. (1): „tak bowiem zgromadzamy kościół, iż 
ktoby chciał rozważać dla podpisania wydanego przez nas wyzna­
nia naszego, to mamy nazwiska całego naszego kościoła w k a ta ­
logu”, wprawdzie nie wiadomo,czy odnosi się to do konfessyi Lon­
dyńskiej, czy tćż do wyżćj wzmiankowanego dziełka. I tak mylą 
się ci, którzy z listu Łaskiego pisanego do Bullingera dowodzą, że 
katechizm ten już w r. 1551 wyszedł. Rzeczywiście pod koniec 
1550 r. Łaski napisał go po łacinie i tekst jego umieścił w książce, 
którćj nadał tytuł; Forma ac ratio. Na język zaś holenderski 
przełożył niezmordowany tłumacz Łaskiego Utenhof. Jaka  jest 
różnica przekładu od tekstu, najdokładnićj wyróżnił to Kuyper 
na boku w wydaniu pism z r. 1866 i umieścił tenże przekład 
w T. II str. 477 — 492 z następnym tytułem: Een corte undersou- 
ckinge des gheloofs, ouer de ghene, die haer tot de duytsche ghe- 
meynte, die te Londen is, begheven willen, uutghestellt doer de 
Dienaers derselwer, Coloss III. Het wort Christi woene ryckelick 
in u met alle wysheyt. (Emdae apud Gellium Ctematium 1553) 
w 8ce.

Powtórnie wydał je Micronius w swćm dziele: de Christ, 
ordinancien der Nederlantscher Ghein. od str. 96 —112, p o ra ź  
trzeci wyszło w Londynie, po raz 4 apud John Daye 1556. Na ko­
niec wyszło po raz piąty pod odmiennym tytułem:

Eon korte ondersoeckinge des gheloofs, ouer de ghene die 
haer tot de duytsche ghemeynte, die te Londen was, begheven 
wouden. Wt ghestelt doer de Dienaers der selver, Coloss III 
c. XVI. l le t  woordt Christi wone ryckelickin u, in allerley wys­
heyt 1558 Emden apud Gellium Ctematium w 8cc.

Badanie to wiary w przekładzie fraucuzkim i niemieckim 
jest umieszczone przy przekładzie dzieła Łaskiego p. t. Forma ac 
ratio (ob. Nr. 21).

19) Confessio Joann isa  Lasco, de nostra cum Christo Do­
mino communione et corporis sui item in coenasua exhibitione: ad 
ministros ecclesiarum Frisiae orientalis. Psalm 116 Credidi, pro- 
pterea et loquor, (Emdae 1554) sine anno et typographo w 8ce

( l )  Lasoi Opera I I ,  6 4 6 .
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8 kart nieliczb. Egzemplarz tego jest w bibliotece Rządowćj Uni­
wersytetu Warszawskiego Nr. 3034. Przekład holenderski wy­
szedł pod tytułem: Een corte ende clare bekentenisse Joannis 
a Lasco van de ghemeinscap, die wy met Christo den Heere heb­
ben, ende ooc insghelyckx van de wyse, op de welcke d’lichaeme 
Christi in d’Nachtmael ons aenghebrocht wordt psalm 116 (Emdae 
1554) w 8ce.

Mylą, się pastorowie Emdeńscy w naznaczeniu istnienia już 
tego dziełka w roku 1545. Bo chociaż na tytule opuszczony 
jest rok wydania, lecz nic łatwiejszego jak ozuaczyć czas jego 
wyjścia; gdyż sam Łaski wskazuje nam to w liście do księcia 
pruskiego pisanym z Embden dnia 4 czerwca 1554 roku; gdzie 
tak pisze: „Posyłam Waszćj Wysokości moje krótkie wyznanie
o naszćj kommunii (tu wymienia cały tytuł), które tu wydałem 
dla wykrycia potwarzy niektórych mi zawistnych ( 1 /  W tych 
mnićj więcćj słowach napisał i do Bullingera przesyłając mu to samo 
wyznanie (2).

20) Catecbismus Emdanus minor, a 1554.
Tak właściwie zwany, był wydany i ogłoszony przez pasto­

rów kościoła Emdeńskiego 1554 roku. Ma on tylko skróconą for­
mę tego katechizmu, który już od 1546 roku był przyjęty we F ry ­
zyi wschodnićj, a prawdziwym twórcą tego mniejszego katechizmu 
był sam Łaski, czego dostatecznie dowiódł nam dr.- Kuyper. Ka­
techizm ten wielce zasługuje na uwagę, gdyż jest niejako podsta­
wą Katechizmu hejdelberskiego, mającego znaczenie symboliczne 
w kościele reformowanym; przezco dokładnie odznacza nam g ra ­
nice, do jakich sięga wpływ i powaga Łaskiego. Porównawszy je 
z sobą widzimy, że katechizm hejdelberski w wielu miejscach 
czerpał z katechizmu Łaskiego. Katechizm ten umieszczony 
w Zbiorze pism II str 495—543, podług przekładu holenderskiego 
a obok tekst łaciński podług wydania Gerobula i ma tytuł:

Catecbismus effte Kinderlehre, tho niitte derJóget in Ost- 
friesslandt dorch de deners des hiiligen Godtlicken wordes tho 
Embden. Uppet korteste vervatet, Ghedruckt te Embden by? 
Anno MDLIV octobr. 10.

Prawdziwe to wyznanie holenderskie jest nie znane i tylko 
dopełnił je podług umieszczonego w dziele D.B. Eilshemii Handt- 
boeck des waren gelovens Embden 1610.

Przekład zaś łaciński wyszedł pod tytułem: Catechesis 
ecclesiae Emdanae in gratiam studiosae juventutis recens lati- 
nitate donata, Joannę Gerobulo Hagano interprete, Aembdae 1566 
venales apud Johannem Gaudanum bibliopolain ex officina G. Ga- 
liaert w 12-ce wyszło także i w przekładzie francuzkim p. t.:

Catechisme cćst & dire instruction des enfants par S. H. de 
Vigne 1612 w 8-ce. Powtórnie wydał go R. L. Grimershemius

(1) Lnsoi Opera II, str. 701.
(2) Lasci Opera II, 7 08.
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w Emden 1630 roku i po raz trzeci w Groningen 1650 roku wraz 
z tłumaczeniem niemieckiem obok. Nakoniec wyszedł przekład 
holenderski 1717 roku p. t. Catechismus of kinderleere tot nut 
en dienst van de jeugt iu Oost friesland, Door de dienaren des go- 
dlycken woords binnen Emden op het korste vervattet, En nu uit 
de Saksische met de voile Schriftuir plaatsen in de Nederlandsche 
Taal volgens order van hel Eerwaarde Consistorium binnem E m ­
den overgebragt en nagesieu. Gedruckt te Emden by H. vanSen- 
den en de andere Boeckverkoopers in compagnie 1717 w 8-ce. 
Wydanie to wielokroć razy przedrukowane było.

21) Forma ac ratio tota ecclesiastici ministerii, in peregri- 
norum potissinmm vero Germanorum ecclesia: instituta Londini 
in Anglia per pientissimum principem Angliae etc. regem Edvar- 
dum, ejus noininis sextum: Anno post Christum natum 1550. Ad- 
dito ad calcem libelli privilegio suae majestatis. Autore Joanne 
a Lasco poloniae barone. Cum brevi etiam (in epistoła nuucupa- 
toria) calumniarum quarundam refutatione: quae falso adversus 
ipsum, in Martiniani cujusdain apud Bremen. Pastoris farragine 
inspersae habentur, w 8-ce, 68 kart niel. i 658 str., omyłek 1 k a r ­
ta  nieliczbowana bez roku i miejsca druku, lecz wyszło w Frank­
furcie nad Menem 1555 roku, o czćrn sam nadmienia w liście przy- 
piśnym (1). Egzemplarz jest w bibliotece rządowćj uniwersytetu 
warszawskiego nr. 3033.

W obszernym liście przypisał Zygmuntowi Augustowi królo­
wi polsk., senatowi i wszystkim stanom królestwa datowanym 
z Frankfurtu dnia 6 września 1555 roku i wykłada formę prawa 
i zasady całego ministerium kościelnego nowo-utworzonego w Anglii 
w roku 1550 przez Edwarda VI króla. Na samym końcu dzieła jest 
umieszczony przywilćj Edwarda króla, mianujący Łaskiego pier­
wszym superintentem kościołów.

Friese (w Bejtrage zu der Reformationsgeschichte II Theil 
I Band, str 292) opisuje jeszcze drugie wydanie mające się różnić 
wedle niego drukiem i sygnaturą kart (w czćm uważałbym że się 
myli). Pismo to przedrukowane w Zbiorze pism Tom II, od str. 
1—283. Do wydania tego w niektórych egzemplarzach jest przy­
dane popiersie Łaskiego (2).

Przekład francuzki tćj liturgii wyszedł pod tytułem:
Toutelaformeetmanieredu ministre ecclesiastique en 1’eglise 

das estrangers.dressće a Londres en Anglettere par le prince tref- 
fidele du dit pays, le roy Edouard VI de ce nom; l’an aprćs Pin- 
carnation de Christ 1550 avec le privilege de sa majestie a la fin 
du livre. Par Jean a Lasco baron de polonie, traduit de latin en 
franęois et imprimć par Giles Ctematius 1556. Que toutes choscs 
se fassent honestement et parordre en 1 'ćglisel.Corinth. 34 w8-ce 
bez miejsca druku, lecz drukowane w Embden. Znany dotąd egzem-

(1) Lasoi Opora Tom II str. 35.
(2) Drzeworyt bez wymienienia nazwiska rytownika.
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plar^ znajduje się w Oxfordzie. W 1861 r. zapłacono na licytacyi 
w Londynie sto złotych holenderskich.

Marcin Micronius skrócił to dziełko i wydał w języku liollen- 
derskim pod tytułem: De Christlicke ordinancien der nederlant- 
scher Ghemeynten Christi die van den Christelicken prince co, Ede- 
waerdt den VI int iaer 1550, te Londen inghestelt was. De wel- 
cke met de bewillinghe der dienaren ende Ouderlinghen der selver, 
ten trooste ende nutte aller ghelooueghen, ghetrouwelick met al­
der nersticheit t ’zamenglieuoeclitende wtghesteltsyn. Doer Marten 
Microen. Waertoe ghedaen is’t privilegium des voernoemden Co, 
Ed. den VI-tcr opbouwinghe der voernoemder Nederlautscher 
ende andere Uutlandscher Ghemeynten onder synen grooten se- 
gel ghegeven. Ephe 2. In Christo Jesu alle timmeringhe tsamen- 
gheuoecht, wast op tot eenen hejligheen tempel, in den Heere. 
Ghedruckt buyten Londen, doer Collinus Volckwiuners Anno 1554 
w 8-ce.

Przedrukowane powtórnie w Emden 1560 w 12-ce, po raz 
trzeci w Hollandyi 1563 roku i nakoniec w Antwerpii 1582 roku 
w 8-ce. Jan Majer przełożył dzieło Microniusza na język nie­
miecki i ogłosił drukiem p. t.:

Kirchen ordnung, wie die unter dem Christlichen Kónig aus 
Engelant Edward den VI in der Stadt Londen in der Niderlandi- 
schen Gemeine Christi durch kou. Majest. mandat georduetund ge- 
holden worden, mit der Kirchendiener undEltstenbewilligung durch 
Herrn Johann von Lasco Freiherren in Polen Superintendenten 
desselbigen Kirchen inEngelland in lateinischer Sprache weitleuftiger 
beschrieben, aber durch Martinum Micronium in eine kurtze Sum­
mę verfasset, und jetzund verdeutschet, gedruckt in der Christli­
chen Stadt Heidelberg durch Johannem Mayer 1565 w 8-ce.

Przedrukował je także Richter w swćm dziele: Die ewange- 
lische Kirchenordnungen desXVIJahrhunderts 1846 Tom II str. 99 
i następne.

22) Epistolae tres lectu dignissimae de recta e t  legitima 
ecclesiarum bene instituendarum ratione ac modo:^ ad poten- 
tissimum Regem Poloniae, senatum, reliquosque ordines. D. J o ­
anne a Lasco barone poloniae etc, auctore. Basileae per Joannem 
Oporinum, w 8-ce 110 stronnic. Na ostatnićj karcie nie- 
liczbowanćj Basileae ex officina Joannis Oporini Anno salutis 
humanae MDLVI, mense Martio, przedrukowane w Zbiorze pism 
T. I str. 347— 388; egzemplarz jest w bibliotece Ord. Krasińskich 
w Warszawie i w bibl. rządowćj uniw. Warsz. N. 3031.

Rozpoczyna list do króla Zygmunta Augusta pisany przez 
Łaskiego z Frankfurtu dnia 31go grudnia 1555 roku. W nim 
ucieka się Łaski pod opiekę króla tak ze swojćm w yznaniem , jak 
i ze swą własną osobą. Od str. 11 jest drugi list pod tąż samą 
dątą pisany do Senatorów, w którym zaleca główuie swe wyzna­
j e ,  zachęca ich do przyjęcia go, aby je tylko zbliska rozpatrzćć 
encieli, chętnie skłaniając się ku jego reformie. Od str. 100 jest
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trzeci list do narodu pod tąż samą datą i w tćjże treści; przytacza 
je Jo ch e r : Obraz bibl. T. 3 str. 562 Nr. 9515.

23) Purgatio ministrorum in ecclesia peregrinorura Fran- 
cofurti, adversus eorum caiumnias qui ipsorum doctrinam de 
Christi Domini in coena sua praesentia dissensionis accusant ab 
Augustana confessione. Autore D. Joanne a Lasco barone polono, 
Basileae per Joannem Oporinum, w 8ce 67 stron. Na końcu : Ba- 
sileae apud Joan. Oporinum anno salutis humauae MDLVI. Men- 
se Decembri, przedruk w Zbiorze pism T. I str. 243—269, przy­
tacza je Jocher obraz T. II str. 315 i 592, N. 3902. Laski przypisał 
to pismo Magistratowi Frankfurtskiemu i wyszło na jaw po odby- 
tćj rozmowie, jaką miał 155(5 r. Laski w Stutgardzie z Brentiusem 
i innemi teologami Wirtemberskimi o wieczerzy Pańskićj. Obro­
nę tę prócz Laskiego czterech innych podpisało ministrów, i taki 
tylko przyniosła skutek, że ministrowie ci kościołów obcych s tra­
cili opiekę Magistratu i sam Łaski musiał miasto opuścić. P rze­
kład niemiecki tego dziełka wyszedł pod tyt. Purgation das ist 
ein notwendig Christlich Verantwortung, der freinbden kirchendie- 
ner zu Frankfurth am rnayn, Wider etlicher calumnien und aufla- 
gen, so sie aus unverstand wahrer Religion beschuldiget, ais ob 
ire Lehr von gegenwertigkeit des Herrn Christi, in seinem heili- 
gen Abendmahl mit der Augspurgischen Confession nicht iiberein- 
stiminete, Von Joanne v. Lasco Freyherrn aus Polen: erstlich in 
latein beschrieben Anno 1556 ins teutsche ubersetzt von Melchior 
Fromberger, gedruckt zu Heidelberg 1598 w 8ce. Tak wydanie 
łacińskie jak i przekład niemiecki są umieszczone w: Acta de re- 
ligione Fraucofurtana T. II fol 167—214 wraz z uwagami Rittera. 
Kościół cudzoziemców wygnany z Londynu szukał schronienia 
wraz z wolnćm wyznawaniem swćj religii po całych Niemczech 
zachodnich i takowe uzyskał od Magistratu Fraukfurtskiego. Mia­
sto ich przyjęło, dozwoliło zamieszkać i oddało im kościół, w któ­
rym mogli odprawiać swe obrządki pod tym jednak warunkiem, 
aby nie przekraczali granic wyznania augsburskiego. Gdy zaś 
obrońcy luteranizmu ścieśniwszy granice tegoż wyznania, jak to 
sam uczynił Melanchton, złośliwie oskarżyli zbór obcych przed 
najwyższym Magistratem, jako oddzielających się od wyznania 
augsburskiego; przedstawili więc pastorowie zboru obcych, k ró t­
kie wyznanie swćj wiary Magistratowi w kształcie listu, w któ­
rym starano się jak najwięcćj uchwycić wyrażeń wyznania augsbur­
skiego. Łaski chcąc zaś oczyścić zbór swój od potwarzy i zara­
zem dowieść publicznie przed książętami i teologami prawdziwćj 
zgody z wyznaniem augsburskićm, napisał w imieniu całego zgro­
madzenia to oczyszczenie (Nr. 23) i przy liście swym z dnia 21 
października 1556 r. złożył je senatowi, żądając pozwolenia na 
wydrukowanie tegoż. Przyczćm przesłał Łaski egzemplarz Kalwi­
nowi i Melanchtonowi do wydania swćj opinii z prawem opu­
szczenia lub poprawienia tego, coby za zdrożne uważali. Stoso-
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wnie zatetn do ich woli poprawił i wedle aprobaty Kalwina i Me- 
lanchtoua wydał. O czćm pisze sam Łaski w liście do Bullin- 
gera (1).

Kardynał Hozyusz napisał i wydał 1558 roku dziełko p. t.: 
„De expresso verbo Dei“ dla zbicia fałszywych wykładów Ver- 
geriusza i innych reformatorów, gdzie i naszego Łaskiego lekko 
zadrasnął. Wnet wystąpił Łaski ze swoją odpowiedzią i takową 
ogłosił' drukiem p. t.

24) Brevis ac compendiaria responsio ad collectos certos 
quosdam ex Erasmo Albero, per Stanislaum Hosium, titulo Y ar- 
miensem Episcopum, articulos de doctrina Joannis a Lasco: at- 
que hue demum in Poloniam transmissos, sitnulque et ad libel- 
lumipsius nuper editum: de oppresso verius quam expresso ver­
bo Dei, per ipsummet Joannem a Lasco. Percutiat te Dominus 
paries dealbate. Act. 2'ó., w 8ce, 123 kart nieliczh. Na końcu: 
Excusum Pinczoviae in ofticina Danielis anno salutis hnmanae 
1559. Tertia Maij. Druk bardzo piękny, przedrukowane w Zbio­
rze pism. T. I, str. 391—4G2. Zuajduje się w Bibliotece Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie i Warszawskiego pod Nr. 
3032. Łaski przypisał prozą Janowi lir. z Tarnowa, kasztelauowi 
krakowskiemu i hetmanowi W. kor. W piśmie tćm odpowiada 
na czynioue jemu i jego nauce zarzuty przez Hozyusza zawarte 
w 23 artykułach: jakoby wypisanych z Erazma Albera i na 
każdy artykuł szczegółowo starał się odpisać. Przy liście dato­
wanym z Dembian dnia Igo września 1559 roku Łaski posłał 
Elżbiecie, królowćj angielskićj egzemplarz tego dzieła. List ten 
wyjęty z archiwum rządowego w Londynie, jest cały wydruko­
wany w Zbiorze pism T. II, str. 758—765, nader ciekawy i waż­
ny gdyż dokładnie odmalowywa charakter Łaskiego.

Łaski w liście do Hardenberga pisanym 1554 roku tak mó­
wi: „Odebrałem pismo Westphala (2), pełne kłamstw i obelg, 
na które wkrótce odpiszę i nim drukiem ogłoszę, wprzód ci zako­
munikuję (3)“. Tego jeszcze roku pisze Łaski do B ullingera  te 
słowa: „Westplnilus wydał mięszaninę różnych tłumaczeń o wie­
czerzy Pańskićj, zebraną z pism Carlostada, Zwingliusza, Oeko- 
lampadiusza, Piotra Martyra, z waszćj konfessyi, z Bucera, Kal­
wina, a w końcu i z mego dziełka; lecz chcę mu na to odpowie­
dzieć1* (4). Czy wyszła jaka osobna odpowiedź na dzieło West­
phala, niewiadomo. Tylko w liście do Zygmunta Augusta, przy­
łączonym do dzieła p. t.: Forma ac ratio (Nr. 21), ostro powsta-

(1)  Lasoi Opora II  7 3 5.
(2) Joachim \Ve9tphalus wydal: Farrago confuseanarum et intor 

so dissidentium opinionum de ooena Domini, ex snoramentariorum libris con- 
gesta Magdeburgi 155 2 w 8-ce.

(3) Lnsci Opera II, 696
(4) Lasoi Opera II, 7 00.

Tom II. Ciorwiec 18T2. ' 5 0
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wał na zuchwalstwo Westphala i surowo go napomniał. Wnet 
Westphalus odpisał mu i wydał: Justa  defensio adversus insignia 
mendacia Joannis a Lasco, quae in epistoła ad Poloniae regem 
contra saxonicas ecclesias sparsit Argentorati 1557 ex ofticina 
Blasii Fabricii, w 8ce. Westphalus złośliwie podburzał pastorów 
Frankfurtskich, a pi’zez nich i senat tegóż miasta przeciwko Ł a­
skiemu i jego nauce. Dotknięty tćm Łaski zajął się napisaniem 
obrony, którą wydał 1556 roku p. t.: Purgatio. Wnet i W est­
phalus wystąpił ze złośliwą i zębatą odpowiedzią p. t :

Responsio Joachimi Westphali ad scriptum Joannem a Las­
co, in quo Augustan am Confessionem in anglicanismum transfor­
mat. Addita est haec responsio ejus epistolae, qua breviter re- 
spondet ad convicia Joannis Calvini. Ursellis, 1557, w 8ce.

Na to pismo Westphala odpisał dopićro we dwa lata Łaski.
25) Responsio ad virulentam, calumniisque ac mendaciis 

consarcinatam hominis furiosi Joachimi Westphali epistolam quon­
dam, qua purgationem ecclesiarum peregrinarum Francofurti con- 
vellere conatur, per Joannem a Lasco, ejus ipsius purgationis 
autorem, sic ut paragraphi paragraphis e regione respondeant: 
quo magis faciliusque appareat, utrinam causam a<jquiorem habe- 
ant in hac controversia de augustana Confessione. Accessit rerum 
quae praecipue toto libello tractantur, index. Basileae 1560 w 8ce 
124 stron, na końcu: Basileae ex officina Joannis Oporini, anno 
salutis humanae 1560 mense Martio. Odpowiedź ta wyszła już 
po śmierci Łaskiego i obiecany w tytule spis rzeczy nie został 
dodany. Jes t  umieszczona w Zbiorze pism I str. 271--344. 
Wspomina o nićj Jocher obraz T. III str. 586 Nr. 9755, lecz nie­
dokładnie. Egzemplarz tego dziełka znajduje się w bibliotece Ja- 
giellońskićj w Krakowie.

26) Rozmaitości.
Dr. Kuyper między listami zamieścił i takie jego pisma, któ­

re w kształcie listu wyszły, a nie były drukowane jak vp:
a) Rota przysięgi wykonanćj 1526 roku przed arcybisku­

pem gnieźnieńskim i biskupem krakowskim za powrotem swym 
z Niemiec, wyjęta z archiwum królewieckiego * i umieszczona 
w Zbiorze pism T. II str. 547.

b Prośba napisana dnia 10 listopada 1556 roku do króla 
Duńskiego, umieszczona w piśmie Utenlrofa Simplex narratio str. 
28 - 38, i przedruk w Zbiorze pism T. II str. 680—84.

c) Odpowiedź dana dnia 16 listopada 1553 r. królowi Duń­
skiemu, wydrukowana także w UtenhofaSimplexnarratiostr.43 -4 8  
i przedruk w Zbiorze pism II str. 684—87.

d) Porządek i przebieg rozmowy z Brencyuszem, wyjęta 
z archiwum królewieckiego i poprawiona, wyszła dopiero w Zbiorze 
•pism II str. 7 2 4 -7 3 0 .

e) Rada udzielona kościołowi w Wesel (Vesaliensis) 1554 
r., tamże T. II  str. 703—7 i.

f)  Odpowiedź dana ministrom kościoła pruskiego dnia 15 
kwietnia 1558 r. umieszczona tamże II str. 755.



Podług wydania greckiego, które Robert Stephanus wydał 
1550 r. w Paryżu, przełożył Nowy Testament na język holenderski 
Utenhof, a Geliius Ctematius wydał swoim nakładem w Emden 
1556 r. Sam Utenhof oświadcza w przedmowie, że Łaski wraz 
z Delenem przekład ten na wielu miejscach poprawił i wygładził.

Miał także być jednym z tłumaczów Pisma Ś-go na język 
polski wspólnie z Szymonem Zaciuszem, Franciszkiem Stankarem, 
Piotrem Statoriuszem, Lizmaninem, Ochinem, Blandratą i z Mar­
cinem Krowickim, które potem wyszło z druku w Brześciu litew­
skim 1563 r. podznanćm nazwiskiem biblii Radziwiłłowskićj. Któ­
rą zaś częścią Pisma S-go zajmował się Łaski, trudno z dokład­
nością oznaczyć. — Nadto dodać tu należy, że list Łaskiego:

27) Ad Christianum tertium Daniae regem epistoła Joannis 
a Lasco dat Aemdae XI decembris 1553, był naprzód wydruko­
wany: w Simplex et fidelis narratio etc. a Joanne Utenhovio Basi­
leae 1560 w 8ce, następnie przedrukowany wMiscellaneis Grónin- 
ganis, zkąd wyjęty przedrukował go Ludwik Harboe w dziele 
p. t. Nachrichten von dem Schicksale des Johann a Lasco, Kopen- 
hagen 1758 w 3ce od str. 207—222 i nakoniec umieszczony 
w Zbiorze pism II str. 687—693.

O przekładzie polskim tego listu wspomniano przy tłumacze­
niu Bazylika.

28) List Łaskiego pisany z Balic dnia 28 grudnia 1556 roku 
do Zygmunta Augusta króla, był najprzód wydrukowany w Lu- 
bieuieckiego liist. reform, polon, od str. 79 do 91. Następnie wy­
szedł wraz z przekładem niemieckim w piśmie p. t.:

Johann a Lasko ehemaligen praepositus zu Gnesen und 
Lencitz und ernaunten Bischofs zu Vesprin in Ungarn merkwiir- 
diges Schreiben an den Kouig in Pohlen, die Religion betreffend. 
Joaunis a Lasco praepositi olim ecclesiae Gnesnensis etLencicien- 
sis, nec non uominati Episcopi Vesprinensis iu Hungaria, memo­
rabilia admoduin epistoła ad Poloniae regem, in causa religio- 
nis scripta. Colin 1766, w 4ce, 12 kart niel. Wspomina o tćm 
Jocher Obraz bibliogr. Ill, str. 580 i 672 Nr. 9753, (egzemplarz 
jest w bibl. Rząd. Warsz.). W krótkićj przemowie bezimienny 
wydawca mówi: „że żywot Łaskiego jest nadzwyczaj ciekawy
i chociaż go dokładnie opisał Jan Fryd. Bertram, lecz możnaby 
niektóre doń porobić dopełnienia, które jednak na inny czas od­
kłada. Ula tych, którzy go za wielkiego nie znają męża, czyni­
my uwagę, jak ou z wielkićm przeświadczeniem dowodził o ze­
psuciu kościoła rzymskiego. Nie mogąc w kraju przeprowadzić 
swych myśli wyjechał do Holandyi, a ztamtąd do Anglii. Na 
początku dopićro 1557 roku powrócił do ojczyzny i na kilka dni 
przedtćm doniósł o tćm Zygmuntowi Augustowi królowi w liście, 
który obecnie poraź pierwszy wydaję w przekładzie niemieckim. 
Katolicy wszelkich dokładali usilności, aby to pism o pochwycić,

Ł A S K I .  3 9 1
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nimby doręczono go królowi. List ten umieścił Budzinius w rozd. 
XVI swćj Kroniki, a z nićj przepisał go Lubieniecki.11

Cały ten list wydrukował po niemiecku Friese Beytrage zur 
Reform. Gesckichte, 2ter Thei), l t e r  Band, str. 3 0 5 -  323. Po 
łacinie zaś umieszczony w Zbiorze pism, T. II, str. 738—746.

AMALIA.
U S T Ę P  Z W O J N Y  D O M O W E J

W  EZEC ZY PO SPO LITJ5J A E G lE N T T Ń S K IfiJ

p. D. Josć Marmol.

Przekład \  oryginału hiszpańskiego.

(Ciąg dal szy) .

IX. *

Pierwszy akt dramatu.

Z pomiędzy wszystkich obecnych jedna tylko Amalia nie zna­
ła  Doni Ezcurra; lecz skoro zblizka ujrzała (ę twarz zapadniętą, 
wywiędłą i odrażającą, te wązkie Czoło przysłonięte potarganym 
włosem z ogromną ponsową kokardą, odpowiednią barwie całego 
prawie ubioru, nadającej tćj postaci coś szatańskiego: doznała 
wrażenia dziwnie przykrego, ogarnęła ją  jakaś niby obawa, trwoga,
i mimowolnie tylko końcami palców dotknęła ręki którą jćj przyby­
ła na powitanie podała. Lecz skoro Augustina wyrzekła:

— Mam przyjemność przedstawić pani Donię Maryę Józefę 
Ezcurra, — nerwowe drgnienie wstrzęslo jćj całą istotę jakby elek- 
trycznćm uderzeniem, i nie zdając sobie sprawy dlaczego wzro­
kiem szukała spojrzenia Edwarda.

— Nie spodziewała się mnie pani w czas taki brzydki? — mó­
wiła Augustina do Amalii, podczas gdy wszyscy zabierali miejsca na 
około kominka.

Niechcący czy rozmyślnie Donia Marya Józefa usadowiła się 
tuż przy Edwardzie. Rozumie się że Amalia nic myślała jćj go 
przedstawić. Reszta wszyscy znali sig oddawna.
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— W samćj rzeczy, jest to miła niespodzianka, — odpo­
wiedziała Amalia pani Mancili.

— To pani Marya Józefa gwałtem naparła się tćj przejażdż­
ki; a ponieważ wić ona jak ja u pani lubię bywać, sama dala roz­
kaz woźnicy żeby nas tu powiózł.

Daniel poskrobał się w ucho patrząc w ogień, jakby weń całą 
zatopił uwagę.

— Ależ widzę, — trzepała dalćj Augustina, — że nie my 
jedne o pani pamiętamy. Oto pani Dupasquier, która już rok jak 
mię nie odwiedziła; oto Florencya ta niewdzięcznica względem 
mnie, a zatćm oto i senior Bello. A jeszcze mam przyjemność wi- 
dzićć pana Belgrano, którego od wieków nie ujrzćć nigdzie.

Augustina znała wszystką młodzież w Buenos-Aires. Donia 
Ezcurra zmierzyła Edwarda od stóp do głowy.

— Szczególny traf: znajomi bardzo mię rzadko odwie­
dzają, —- odrzekła Amalia.

— Ale pani tak tu wyśmienicie mieszkasz, że samotność taka 
do zazdrości, — zaczęła Marya Józefa.

— W istocie, nie źle mi tutaj, seniora.
—■ O! Baraki to rozkoszne miejsce! zwłaszcza dla zdrowia, —

i wskazując na Edwarda mówiła do Amalii: — ten pan przychodzi 
do zdrowia?

Twarz Amalii szkarłatem się oblała.
— Seniora, ja jestem zdrów zupełnie.
— A, przepraszam! lecz widzę pana tak bladym!
— To moja zwyczajna cera.
— Przytem spostrzegam że pan nie ma godła, i tak lekki 

krawacik na szyi w dzień tak zimny; wnosiłam ztąd że pan w tym 
domu mieszka.

— Widzi pani, — z pośpiechem wtrącił Daniel dla zapo­
bieżenia odpowiedzi, która koniecznie musiałaby być albo kłam­
stwem lub zbyt jawną prawdą, czego potrzeba było uniknąć, — co 
się tyczy zimna to zależy od przyzwyczajenia. Naprzykłud Szkoci 
w mroźnćj krainie mieszkają a chodzą z obnażonemi nawpół 
nogami.

— Po heretycku; ależ my tu w Buenos-Aires, — odrzekła 
Donia Ezcurra.

— W  Buenos-Aires mamy tćż zimy ostre, zwłaszcza tego­
roczne, — dodała pani Dupasquier.

— Czy pani kazałaś wstawić u siebie kominek? — spytała 
Florencya, gdyż tak ona jak wszyscy instynktem odgadli iż trzeba 
odwrócić uwagę starćj od Edwarda.

— Zbyt mam wiele do roboty, moja mała, żebym się takiemi 
rzeczami trudniła; jak się pozbędziemy unitaryuszów którzy nam 
Łyle robią zamętu, wtenczas będzie można pomyśleć o swoich 
wygódkach.
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— Ja dlatego we wszystkich pokojach nie stawiam kominków, 
że Mancilla zawsze sig zazigbi jak odejdzie od ognia, — mówiła 
Augustina.

— Dziś Mancilla rozgorączkowany nie lada, — odezwała sig 
znów Donia Ezcurra.

— Jakto? czy chory pan generał? spytała Amalia.
— On nigdy zupełnie zdrów nie jest, — odrzekła genera­

łowa, — ale dziś sig nie skarżył na nic.
— O! to gorączka nie z choroby, — wyjaśniła stara, — ale 

z zapału. Alboź państwo nie wiecie że już od trzech dni obcho 
dzimy uroczyście rozbicie plugawych unitaryuszów w Entre-Rios? 
Przecież o tćm wie każdy federalista!

— Właśnie o tćm rozmawialiśmy kiedy panie wchodziły, — 
rzekł Daniel.—Straszna była bitwa!

— I tggo ich tam przetrzepali. Czy pan był na uroczystości, 
panie Belgrano?

— Razem obeszliśmy wszystkie ulice chorągwiami przystro­
jone, — podchwycił Daniel lgkając sig odpowiedzi Edwarda.

— A jakie śliczne chorągwie! Powiedz mi pani, zkąd ich biorą 
tyle? —  pytała filutka Florencya.

— Kupują je moja mała, albo je robią dobre federalistki.
— No, i ja  przecież federalistką dobrą jestem, a nie psułabym 

sobie rąk nad niemi. Kiedy w przeszłym roku jeszcze Mancilla 
mig o chorągwie prosił, posłałam pożyczyć u pana Maudeville, i od­
tąd mam je, i używam, i nie oddam. A pani wywiesiłaś także 
Amalio ?

— Nie, pani, ten dom tak oddalony od miasta.
— O, nie tak znów bardzo! — zauważyła Donia Ezcurra.
— Nigdzie niema tak pigkuych jak w teatrze! Była pani 

w teatrze, Donia Józefo?
— Nie, Florencita, ja w teatrze nie bywam. Ale słysza­

łam że wielki tam objawił sig zapał: był tam pan, senior Belgrano?
— Wić pani co? jak bgdg jechać którego dnia do teatru, to 

wstąpię po panią i pojedziemy razem, nie prawdaż?
— Nie trudź się, mała, ja nie bywam w teatrze, — odrzekła 

stara tonem nieukontentowania, gdyż wszysey, a najbardzićj F lo­
rencya, nie dopuszczali jćj do rozmowy z Edwardem.

— Teatr jest miejscem najwłaściwszem do objawów uczuć 
ogółu, — mówił Daniel.

— Tak, lecz temi wrzaskami nie pozwalają słuchać muzyki,— 
dodała Augustina.

— Ten krzyk jest najpiękniejszą muzyką naszćj świgtćj spra­
wy, — wyrzekł Daniel z nieopisaną powagą oblicza.

— Brawo! otóż co sig zowie mówić! — zawołała Donia 
Ezcurra.

— Florencyo, mogłabyś nam zagrać na fortepianie.
— Zagraj Florencyo, kiedy Amalia sobie życzy, — rze­

kła matka.

i
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— I owszem. Co pani lubi, Donia Józefo?
— Co sa^ a  chcesz.
— To dobrze: choć pani ja się nie popisuję z moim głosem 

przed gościami, ale zaśpiewam pieśń Narodzenia Restauratora 
ty lk , dla pani, a więc proszę z sobą do fortepianu, — i to mówiąc 
Florencya stanęła przed nią na znak że nie ustąpi od swojego 
zaproszenia.

— O, co to za dziewczyna! tak mię wiele kosztuje podnieść 
się z miejsca gdzie usiadłam! — rzekła stara z piekielnym uśmie­
chem, — A no, idę, idę. . .  . wybacz panie Belgrano. . . .

I z tćmi słowy, udając jakoby potrzebowała oparcia się dla 
powstania, kościstą i wychudłą rękę położyła na jego lewej nodze, 
ważąc na nią całćm ciałem tak silnie, że Edward przejęty bólem 
aż do kości, gdyż ręka gniotła w samą ranę, odrzucił w tył głowę
i nie mógł powstrzymać wy krzyku: — A! seniora! -  prawie omdlały
i zbladły jak trup.

Daniel pociągnął sobie dłonią po twarzy.
Wszyscy z wyjątkiem Augus’ ny zrozumieli natychmiast iż 

postępek Doui Ezcurre zawierał w sobie jakiś złośliwy zamiar; 
wszyscy zmięszali się i struchleli.

— Czy pana zabolało? wybacz pan; gdybym była wiedziała 
że masz lewą nogę tak urażliwą, byłabym poprosiła o jego ramię do 
pomocy. Co to jest być starą! gdyby to była młoda dziewczyna, 
nie poczułbyś pan bólu w lewćj nodze. Przepraszam, młodzień­
czo ! — mówiła wiedźma patrząc na Edwarda z wyrazem zado- 
wolnienia, którego ludzkie pióro określić nie zdolne, i poszła do 
fortepianu gdzie już Florencya usiadła.

Skutkiem właściwój wyniosłym umysłom reakcyi, Amalia na­
raz pozbyła się wszelkićj bojaźni, wszelkićj oględności na czasy
i znajdujące się obok nićj osoby Rozasa blizkie: wstała, chusteczkę 
wodą kolońską skropiła, i dała pow4chać Edwardowi, któremu za­
czynał ustępować chwilowy zawrót głowy; potćm raptownie krzesło 
przez Maryę Józefę poprzednio zajmowane na bok usunąwszy, inne 
na jego miejscu postawiła i usiadła obok ukochanego, nie zważając 
iż plecami była obróconą do krewnćj i powiernicy wszechwładnego 
Dyktatora.

Augustina nic nie zrozumiała: rozmawiała z panią Dupasquier
o rzeczach obojętnych i błahych, jak to było jćj zwyczajem.

Florencya grała i śpiewała, sama nie wiedząc jak i Co.
Donia Józefa spoglądała na Edwarda i Amalię, i głową krę­

ciła, i uśmiechała się.
Daniel stojąc plecami obrócony do komina wytężał wszystkie 

duszy władze. 1
— To nic: już przeszło — szepnął Edward przychodząc 

nieco do siebie.
— Ależ to szatan nie kobieta! Od chwili wejścia pracuje

J  i ? ad t6in ab:y nara dokuczyć — odrzekła Amalia czułym 
wzrokiem patrząc na lubego.
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— Paradny ogień, — odezwał się Daniel głos podnosząc
i spoglądając nieco surowo na Amalię.

— Prawda że wyborny, — rzekła pani Dupasquier, — je ­
dnakże. . . .

— Tylko do dziesiątej lub jedenastej przy nim się grzać bę­
dziemy a potem marznąć przez drogę, — przerwał Dauiel przeczu­
wając że pani Dupasquier napomknie o wyjeździe.

Zrozumiała natychmiast myśl jego w tych słowach zawartą
i w znaczącćm spojrzeniu które na nią rzucił; dodała więc:

— Właśnie taki mam zamiar, bo kiedy nam tak się ciężko 
wybrać, tedy przynajmniej musimy się gosposi do późna naprzy­
krzyć, aby sobie dłuższą zrobić przyjemność

— Bardzom pani wdzięczna, — odrzekła Amalia.
— Ach i jabym tu chętnie cały wieczór została, — odezwała 

się Augustina, — ale mam jeszcze być w innćm miejscu.
A cóż? udało mi się? — pytała Florencya wstając od 

fortepianu.
— O, wybornie! Czy panu ból już przeszedł, panie Belgrano?
— Już, tak pani, — odpowiedziała z pośpiechem Amalia, nie 

odwracając głowy, nie patrząc na złośliwą babę.
— Ależ pan nie masz do mnie urazy? co?
— Nie ma o co, pani, — odrzekł Edward zadając sobie gwałt 

by słowo do nićj wyrzec.
— Przyrzekam panu naj uroczy ścićj że nikomu nie powiem iż 

pan masz tak dotkliwą lewą nogę, a zwłaszcza dziewczętom, bo 
te gdyby wiedziały, miałyby chętkę szczypać ją  żeby widzieć jak 
pan mdlejesz.

•— Może pani usiądzie? — rzekła Amalia zwracając ku nićj 
głowę, lecz bez podniesienia oczu, i wskazując krzesło po drugićj 
stronie kominka.

— Nie, nie, — mówili Augustina, — już jedziemy, bo mam 
jeszcze jedną wizytę, a przed d/.iewiątą chcę być w domu.

I piękna małżonka generała Mancilla powstała, wiążąc sobie 
wstążki czarnego axamitnego kapelusika, przy którym cudnie odbi­
jała białość i świeżość jćj twarzy.

Mimo największych wysileń. nie zdołała Amalia poskromić 
w sobie odrazy jaką w nićj wzbudzała Donia Ezcurra. Nie prze­
niknęła ona wprawdzie calćj złośliwości jćj postępowania, lecz 
sama już rubaszność jaką nacechowany był każdy krok, każde sło­
wo tćj kobiety czyniła obecność Jćj nieznośną. Nigdy też tę damę 
tak wielkiego znaczenia w owym czasie, nie spotkało pożegnanie 
równie oschłe i zimne. Amalia zaledwo jćj podała końce palców, 
nie podziękowała za odwiedziny, nie zapraszała.

Augustina nietęgo nie widziała, zajęta była żegnaniem się, 
rzucaniem ukradkowych spojrzeń w zwierciadło nad kominkiem, 
a potćm przyjęła ofiarowane sobie ramię Daniela, który gości odpro­
wadził do powozu.
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Donia Józefa jeszcze odedrzwi odwróciła głowę i wołała do 
Edwarda:

— Nie mićjże pan do mnie urazy. Ale nie trzeba przykładać 
wody kolońskićj na nogę, bo będzie bolćć.

Powóz już odjechał, a w salonie jeszcze trwało głębokie mil­
czenie które zapanowało po wyjściu dwóch pań przyjezdnych.

Przerwała ie najpierwsza Amalia spoglądając po wszystkich
i pytając zdumiona:

— Ale cóż to za rodzaj kobiety?
— Jest to kobieta która niema sobie podobnćj, — odpowie­

działa pani Dupasquier.
— Cóż my jćj zawiniliśmy? pocóż tu przyjechała żeby nas 

dręczyć wszystkich, choć nie zna mię, ani Edwarda?
— Ach, siostrzyczko droga, cała nasza robota za nic! ta 

jędza przyjechała tu z planem. Musiała dostać jakieś doniesienie, 
jakieś poszlaki względem Edwarda, i na nieszczęście odkryła 
wszystko ^

— Jakto? co odkryła?
— Wszystko! alboż myślisz że to przypadkiem przygniotła 

lewą nogę Edwarda?
— Ach! — zawołała Florencya, — tak, tak, ona wiedziała

o rannym w lewą nogę!
Spojrzeli po sobie zdziwieni, a Daniel równie spokojnie i po­

ważnie mówił dalćj:
—  To jest prawda, jedyną tę poznakę mają na zbiegłym 

z 4-go maja. Nie przyjechała ona tutaj bez złośliwego zamiaru. 
Od chwili wejścia przyglądała się Edwardowi, a gdy zmiarkowała 
że wszyscy jćj przerywamy rozmowę, jednym zamachem postano­
wiła odkryć prawdę, i na twarzy Edwarda wyczytać wrażenie wywo­
łane przygnieceniem świeżćj jeszcze rany. Szatan tylko mógł jćj 
myśl tę poddać, i odeszła ztąd z najzupełniejszćm przeświadczeniem
o trafności swego domniemania.

— Ale któż jćj mógł to powiedzieć?
7*~ Daj.my temu pokój, droga Amalio. Wiem jak najdokła­

dniej że tak jest, i to wiem także iż się wszyscy w tćj godzinie znaj­
dujemy nad brzegiem przepaści. Dla tego Edward musi natych­
miast dom ten opuścić i zeinną jechać.

— Oh, nie! — zawołał Edward powstając z roizkrzonćm 
okiem, — nie! poznaję teraz całą niegodziwość postępowania tćj 
kobiety, a ponieważ jestem już odkryty, właśnie dla tego powi­
nienem tu pozostać.

— Ani minuty, — odrzekł Daniel tonem stanowczym, jaki 
przybierał w trudnych okolicznościach.

— A onaż, Danielu, ona? — wolał niecierpliwie Edward.
— Ona cię nie uratuje.
— Ależ nie o to  chodzi! lecz ja  powinienem bronić ją od 

zniewagi!
Tom Ii. Czerwiec 1872. 51
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— Jćj obronę biorę na siebie.
— Czy sądzisz że tu przyjdą? — pytała Amalia patrząc nie­

spokojnie na Daniela.
— Za parę godzin, może za godzinę.
— Oh mój Boże! Edwardzie błagam cię, jedź natychmiast! — 

prosiła Amalia przybliżając się do niego, a za nią przystąpiła 
Florencya.

— Tak, znami, znami panpojedziesz,— mówiło śliczne poczci­
we dziewczę.

— Dom mój otwarty dla pana, moja córka uprzedziła 
myśl moją, — dodała pani Dupasquier.

— Na Boga, to być nie może! Choćby nieco innego, to honor 
sam nie pozwala mi odstępować Amalii w chwili niebezpieczeństwa.

— Ręczyć nie mogę czy coś zajdzie tego wieczoru, — mówił 
Daniel, — lecz się tego obawiam, i na wszelki wypadek wrócę tu za 
godzinę żeby nie była samą.

— Lecz Amalia może tćż z nami jechać, —  wtrąciła 
Florencya.

— Nie, ona tu pozostać musi, i ja z nią, — odrzekł Daniel. 
Jeżeli noc przejdzie bez żadnego wypadku, jutro wezmę się do odra­
biania tego co Donia Marya Józefa wypracowała dzisiaj. Ale nie 
traćmy czasu. Edwardzie bierz kapelusz i chodź z nami. Siebie gu­
biąc, i ją gubisz także.

—  Edwardzie! to pierwsza moja prośba: nie odmawiaj! po­
wierz się opiece Daniela, a jutro. . . . jutro się zobaczymy cokol­
wiek Bóg na nas zeszłe.

Błagający wyraz załzawionych oczu złamał wolę Edwarda, 
spuści głowę i stłumionym głosem wyrzekł:

— A więc, idę.
Florencya klasnęła w ręce i zaczęła sią ubierać wołając:
— Do nas, do nas, Edwardzie 1
Daniel zachwycony tym popędem duszy, popatrzał na nią 

wzrokiem pełnym słodyczy i przywiązania.
— Nie, aniele dobroci, nie pojedzie ani do was, ani do sie­

bie; wszędzie go mogą szukać. Już ja wiem gdzie go powiozę.
Florencya zasępiła się.
—  Dobrze, — rzekł Edward, —  ale za godzinę tu będziesz?
— Niezawodnie.
— Najpierwszą ofiarę w życiu robię dla ciebie, Amalio, i klnę 

ci się na pamięć mojćj matki że większćj nie mógłbym uczynić.
— Dzięki ci, dzięki Edwardzie! Alboż kto wątpić może

o twojćj odwadze i poświęceniu? Lecz jeśli będę potrzebowała 
ramienia dla mojćj obrony, wątpić równie nie możesz iż Daniel 
potrafi cię zastąpić.

W kilka chwil potćm brama była zaryglowana, stary Pedro 
przechadzał się po krużganku, u pasa jego tkwił piękny puginał, 
a o mur stał oparty karabinek od konnicy i dwururka Edwarda.

i
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Służący Edwarda siedział w progu dziedzińca, gotów na roz­
kazy weterana, który według poleceń Daniela nie miał nikomu 
otwierać bramy aż do jego powrotu.

X.

Nocne przygody.

Pomimo całego pośpiechu, Daniel nie był w stanie wrócić za 
godzinę. Musiał odwieźć panie do ich pomieszkania, odprowadzić 
Edwarda na odległą ulicę pieszo, nie chcąc przypuszczać do 
sekretu woźnieę; wstąpić do siebie dla wydania niektórych rożka- 
zów służącemu, zaczekać na osiodłanie konia, i odbyć znów drogę 
na Baraki.

Było już więc wpół do dziesiątćj, to jest półtory godziny 
po opuszczeniu willi, kiedy zjeżdżał ze wzgórza Balcarce. Myśl 
jego pracowała zawzięcie nad rozwikłaniem tćj matni w którćj się 
znalazł tak niespodziewanie, kiedy już był pewnym zatarcia się 
wszelkich śladów tajemnicy tak starannie ukrywanćj. Widział już 
jak na dłoni, że kierowana jakiemiś doniesieniami kobieta pełniąca 
obowiązki szpiega swojego szwagra, dotarła do celu i ma jeszcze 
dowody. Wiedział że Rozas nie daruje temu co się jego śmiał 
urągać władzy; że Cuitinio a więc i Maskorca pragną gorliwości 
swojćj dowieść przyniesieniem głowy tego, który swojćm °męztwem 
zachwiał dobrą opinią o ich sprawności; wreszcie że Marya" Józefa 
uparła się by dopiąć swego, z tćm większą zaciętością, im dłużćj 
wymykała się jćj upatrzona ofiara. Dla nich więc wszystkich 
Edward był zbrodniarzem wyjętym z pod prawa. A zbrodniarz ten 
ma wspólników: najpierwszym, Amalia, a z nią wszyscy jćj blizcy, 
Daniel, może nawet pani Dupasquier i Florencya!

— Oh mój Boże! . . . jak tu zażegnać tę nawałnicę! — wy­
krzyknął w głębi duszy, zaniepokojouy i zatrwożony no raz pierw­
szy w życiu. 1 r

Dziwną sprzecznością natury, serca silnćj woli nieulgkłe 
w zapasach politycznych lub orężnych, słabemi bywaja w strapie­
niach rodzinnych, nieśmiałemi aż do zniewieściatości w obec niebez­
pieczeństw zagrażających istotom ukochanym sobie. Toż i ten 
młodzieniec z hartem duszy niezłomnym, co spokojnie czoło stawił 
przygodom wśród krwawych przewrotów i wzburzeń coby oka nie 
zmrużył przed gradem kul na polu bitwy, w tćj chwili ulecł boja- 
z n u  trwodze, na widok groźnćj chmury wiszącćj nad droeiemi 
mu głowami.
urW-» " HaI z,reszt^ -  rzekł w. końcu, -  niech przyjdą wypadki,
?rnh?mn,T  wyk.rz<̂ ą Ze mnie lskr-v' bo j eśli one są ze stali to ja jestem z krzemienia!
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I jakby otrząsając się z nieznanych sobie wrażeń, puścił wo­
dze szlachetnemu rumakowi, który go rączo uniósł po wiadomćj 
drodze, wśród nocy zimnej i mglistćj, pod szarą obłoków oponą, 
tłoczącą umysł złowrogim smutkiem.

Już dobiegał ku poprzecznej drodze wiodącćj do portu, gdy 
nagle ujrzał sześciu jezdnych skręcających w pełnym galopie 
w ulicę Larga.

Tajemne przeczucie szepnęło mu iż ludzie ci są w jakimś 
związku z zajmującą go sprawą. Szybki pomysł przeleciał mu 
prze"z głowę; powściągnął cugle swego konia, i puścił przed sobą 
nieznajomych, w chwili prawie gdy się z nim spotkać mieli. Lecz 
zaledwie go wyprzedzili o pięćdziesiąt kroków, popędził galopem, 
trzymając się ciągle w tćj samćj za niemi odległości.

Ulica pusta, kirem nocy zasępiona, niekiedy tylko nagle bły­
skawica chwilowo przerwie ciemności: młodzieniec bez innej 
broni jak pistolety, leci by wydrzeć może ofiarę z potężnćj dłoni 
mordercy, co stał na czele federacyi, a tłoczył głowy i barki 
federalistów!

— Ach! nie omyliłem się! — zawołał w duchu widząc że 
jeźdźcy zatrzymali się przed domem Amalii, pozsiadali i zastukali 
do bramy.

Jeszcze nie mieli czasu powtórzyć stukania, kiedy Daniel 
przecisnąwszy się przez gromadę koni, zapytał głosem pewnym
i śmiałym:

— Cóż to jest, panowie?
— Co jest?  . . .  a któż to pan jesteś?
— Jestem ten któremu przystałoby podobne panom zadać 

pytanie. Przybywacie po służbie: czy tak?
— Tak panie, po służbie, — odrzekł jeden przybliżając się

i mierząc go spojrzeniem, podczas gdy młodzieniec swobodnie ze­
skoczył z konia i zakrzyknął rozkazującym tonem:

— Pedro! otwieraj!
Sześciu niezuajomych okrążyli Daniela, sami nie wiedząc co 

robić: każdy czekał na drugiego by zaczął.
Brama się otwarła, Daniel usuwając dwóch przy nićj stoją­

cych, wszedł krokiem pewnym, mówiąc:
— Proszę panów z sobą.
Rzucili się w ślad za nim. Daniel otworzył dzwi od salonu

i wszedł. Wszyscy sześciu wkroczyli także wlokąc pałasze po ko­
sztownym kobiercu, na którym bruzdy żłobiły ich ostrogi.

Amalia stała przy stoliku, blada w chwili otwarcia się drzwi; 
raptem oblała się żywym rumieńcem na widok zbliżających się ku 
sobie drabów w kapeluszach na głowie, z wstrętliwćm piętnem 
wyuzdanego zuchwalstwa na twarzy. Przelotne wejrzenie Daniela 
uwiadomiło ją iż powinna zachować zupełne milczenie.

Młodzieniec zdjął z siebie ponsz, rzucił go na krzesło, a od­
krywszy ponsową kamizelkę, jaka zaczynała być w modzie u najza- 
paleńszych federalistów, i zarazem ogromne godło przypięte na



piersiach, zwrócił się ku sześciu ludziom którzy jeszcze nie mogli 
przyjść do ładu z myślą co im czynić wypadało.

— Kto dowodzi oddziałem?
— Ja  jestem dowódzcą, — rzekł jeden występując naprzód.
— Oficer?
— Ordynans komendanta Cuitinio.
— Przybywacie panowie areszt ować kogo w tym domu?
— Tak, mamy rozkaz dom przetrząść, i zabrać pewnego 

człowieka.
— Dobrze. . . . Czytaj pan — rzekł Daniel podając ordy- 

nansowi kartkę którą wyjął z kieszeni od kamizelki.
Żołdak rozłożył papier, popatrzał nań, obejrzał na wszystkie 

strony znajdującą się na nim pieczęć, i wreszcie odda! drugiemu 
mówiąc:

— Masz, ty umiesz czytać!
Uczony żołnierz zbliżył się do lampy, i syllabizując zgłoska 

po zgłosce potrafił wyjąkać:

„N i e c h  ż y j e  F e d e r a o y a  i (. d.: 
Towarzystwo Ludowe.

Okaziciel niniejszego Don Daniel Bello jest na usługach
być na korzyść 
najlepszych jćj
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Okaziciel mniejszego Don Daniel Joello jest na i 
Towarzystwa Ludowego, i wszystko co robi musi być na korzyść 
Świętćj Sprawy Federacyi, gdyż jest jednym z najleps: 
obrońców.

Buenos-Aires 10 czerioca 1840 r.

J u l i a n  G o n z a l e z  S a l o m o n  
Prezydent. “

— A teraz panowie, — rzekł Daniel patrząc na zbirów któ­
rym już w głowach pomąciło się do reszty, — kogoż to szukacie 
w tym domu, mogę powiedzieć, moim.

Ordynans zbierał się na odpowiedź, gdy łoskot straszliwy 
nagle odwrócił uwagę wszystkich. Konnica wpadła w krużganek, 
podkowy hałaśliwie zatętniły po ciosowych płytach szczęknęły
szable i ostrogi zeskakujących z siodeł jeźdźców, i gromadnie wtło­
czyli się do sali. e

Machinalnie Amalia przystąpiła do brata, mała Luiza uczepiła 
się rękawa swojćj pani.

— Żywego lub umarłego! — wrzasnął przewodnik tći czeredy 
wpadając pierwszy. J

j  ,T ~ Au! ,żyweS°) aui umarłego, komendancie Cuitinio, — 
odrzekł Daniel. ’

— Czy umknął?
— Nie ztąd, komendancie, ale zewsząd umykają przed nami 

unitaryusze zastawiwszy na nas swoje matnie, z pomocą których 
w pośród nas samych rozterki sieją. Dzięki ich manewron? których
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się od zamorskich heretyków wyuczyli, już i dom federalisty nie 
jest bezpiecznym. Jeżeli tym torem pójdziemy, to nie ręczę czy 
jutro nie przyjdzie do Restauratora ostrzeżenie iż w domu komen­
danta Cuitinio ukrywa się jakiś dziki unitaryusz. To jest mój dom, 
komendancie, a ta paui jest moją siostrą, i ja  tutaj powiększćj części 
przebywam. A teraz, Pedro, prowadź tych panów, niech dom prze­
trząsają jak  sami zechcą.

— Ani kroku! — krzyknął Cuitinio na żołdactwo, które się 
już wybierało za weteranem, — w domu federalisty nie robi się 
poszukiwań. Jesteś pan tak dobrym federalist^ jak ja, panie Bello. 
Lecz powiedz mi, pocóż mię ta Donia Marya Józefa tak zwiodła?

— Donia Marya Józefa? — zapytał Daniel, jakby nic a nic nie 
rozumiejąc.

— A tak. Dopiero co przysłała ostrzedz mię, że tutaj się 
ukrywa unitaryusz, który nam zemknął w ową noc; że go ona sama 
dzisiejszego wieczora widziała, i że się zowie Belgrano.

— To prawda, pan Belgrano był tu dzisiaj, gdyż niekiedy 
odwiedza moją siostrę. Ja  go znam bardzo dobrze, widywałem 
przez te czasy prawie codziennie, jest obecnie w mieście, a tamten 
z owćj nocy, nie sądzę żeby w humorze był zabawiania się prze­
jażdżkami i wizytami, — odrzekł Daniel z uśmiechem bardzo zro­
zumiałym dla komendanta.

— A więc cóż udyabła! czy ze mnie igraszki sobie ro ­
bić będą?

— To unitaryusze, komendancie, tak nas chcą omotać; puścili 
w obieg jakąś baśń, żeby do uszu Doni Ezcurra doszła, bo kobiety 
nie znają ich tak dobrze jak my, co z nimi codzień mamy do ro­
boty. Ale muiejsza z tem, skoro pan szukasz tego młodzieńca, to 
on mieszka przy ulicy Cabildo; a jeżeli to jest ten unitaryusz co 
zemknął owćj nocy, łatwo go przecie będzie poznać. Ja  zaś będę 
się widział z Donią Ezcurra i z Don Manuelem także, aby się do­
wiedzieć czy już mamy przetrząsać domy jedni drugim.

— Nie, panie Bello, daj temu pokój; wszak sam mówisz że 
to sprawka unitaryuszów, — odparł komendant sądząc że Daniel 
wielkićj używa wziętości w domu Rozasa.

— Można czćm służyć, komendancie?
— Dziękuję, bardzo dziękuję; niczego nie pragnę, tylko żeby 

ta pani na mnie się nie gniewała, bośmy nie wiedzieli co to za dom.
Amalia zaledwo lekko głową kiwnęła, nie mogąc wyjść z osłu­

pienia, nie tyle z powodu obecności komendanta, jak na widok nie* 
słychanćj śmiałości Daniela.

— Tak, panie Bello; nawet odpowiedzi nie poszlę Doni 
Ezcurra.

— Dobrze pan zrobisz: babskie plotki, nic więcćj.
— Seniora, do nóżek upadam, — dodał Cuitinio z nizkim 

ukłonem, i z całą drużyną, przeprowadzony przez Daniela, wy­
szedł do koni.
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XI.

Niespodziewany opiekun.

Jeszcze Amalia stała przy stole, kiedy Daniel po odprowadze­
niu komendanta powrócił do salonu, śmiejąc się jak student, i przy­
stąpiwszy do nićj uściskał ją z braterską czułością.

— Przebacz mi moja droga wszystkie te herezye polityczne
i moralne jakie popełniać muszę na każdym kroku w tćj uniwersal- 
nćj komedyi, w którćj odegrywam jednę z ról najdziwniejszych. 
Nędzna gawiedź! przy nich zwierzęca siła, przy mnie rozum czło­
wieczy. Już trop zgubili, a co lepsza już pomiędzy nimi kąkol 
niezgody zasiany. Cuitinio będzie z za uic miał co mu po wio Donia 
Ezcurra w tćj sprawie, a baba rozsierdzi się na komendanta.

— Ale gdzież jest Edward?
— W miejscu całkiem bezpiecznćm.
— Lecz pewno pójdą do jego mieszkania? Czy ma jakie 

papiery ?
— Nie ma żadnych.
— A my jakże stoimy, ty i ja?
— Źle: bardo źle. Nic nam nie pozostaje jak tylko czekać 

na przyjście wypadków i w nich samych szukać środków ocalenia się.
— Dobrze, ale kiedyż zobaczę Edwarda?
— Może za dni kilka.
— Za kilka dni! Było przecież ułożone że się jutro 

zobaczymy!
— Tak, lecz nie było ułożonćm że nas tćj nocy Cuitinio 

odwiedzi.
— Nic nie szkodzi: jeżeli on tu przybyć nie może, to ja poja­

dę tam gdzie on jest.
— Zwolna, zwolna! Nic ci nie przyrzekam ani odmawiam. 

Wszystko zależeć będzie od następności jakie wynikną z wizyty te­
go szatana tutaj. Nie sądź żeby się baba zaspokoiła niepowodze­
niem komendanta. Podraźnioua poruszy ziemię i piekło. Wszak­
że jest jedna okoliczność która mię uspokaja.

— Co takiego? mów!
— To że obecnie Rozas i jego szajka mają klina w głowie.
— Ale cóż takiego?kończ, na Boga!
— Nic, bagatelka, moja najmilsza, — mówił głaszcząc jćj 

włosy nad czołem.
— Śmiejesz się! nieznośny jesteś!
— Dziękuję. Śmieję się, bo rad jestem.
— I  masz czoło mi to mówić? Czy rad z teno yp wszyscy 

jesteśmy na wulkauie?
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— Nie: oto rad jestem najprzód z tego że Edward w bez- 
piecznćm ukryty miejscu; a powtóre, że Lavalle, jak o tćm wszyscy 
wiedzą, znajduje sig w mieście Jan Pedro.

— Już! — zawołała Amalia z rozpromienionćm radością 
okiem ujmując rękę brata.

— Tak, już hufce jego wkroczyły w nasza prowincyę, już są 
od nas nie więcćj jak o mil trzydzieści, a to zbyt ważny wypadek 
aby nie zwrócił na siebie całćj uwagi naszego Restauratora.

— Ach, będziemy więc wolni! — wołała wstrząsając jego
rękę.

— Kto wie, moja droga, kto wić! zależeć to będzie od sposobu 
działania.

— O mój Boże! pomyśleć sobie że za dni niewiele nie będzie 
już żadnego niebezpieczeństwa dla Edwarda! Wszak prawda że mo­
że przyjść Lavalle za trzy dni do Buenos-Aires!

— Nie tak prędko, ale może być za tydzień, a może nigdy 
nie przyjść,

— A! nie mów tego!
— Chcesz posłuchać ustępu z odezwy Lavalla do wojska?
— O tak, tak: czytaj c a łą !
Daniel wyjął papiery z pugilaresu i odczytał odezwę.
— Przedziwna, szczytna! —  zawołała entuzyastka.
— Tak moja droga, zawsze znajdowałem że wszelkie prokla- 

macye i odezwy do wojska są do siebie podobne, i wszystkie szczy­
tne. Ale jabym wolał widzieć szczytność czynów. Wyprawa gene­
rała Lavalle będzie szczytną jeżeli hufce swoje rozpuści po ulicach 
Buenos-Aires; lecz jeżeli sig będzie wałęsał po polach, może z tego 
nic nie być!

—  O, przyjdzie, przyjdzie!
— Dałby Bóg!
— Ależ mi powiedz szaleńcze, jakim sposobem masz papier 

ten w kieszeni?
— Dopiero co go dostałem w domu gdzie Edwarda zostawiłem.
— Cóż to więc za dom ?
— Po prostu dom urzędnika . . .  bądź spokojna, urzędnika 

m ojego!.. s z a ! . . koń zatrzymał się przed bramą! Pedro! — krzyk­
nął Daniel wychodząc w krużganek.

—  Jestem panie, — odpowiedział wierny weteran.
— Ktoś jest u bramy; już pukają; otwórzcie, — i wrócił 

do pokoju.
Amalia pobladła. Daniel usiadł przy nićj spokojny, pewny 

siebie jak  zawsze, wyglądając nowiny która prawdopodobnie przy­
niesie nowe zawikłańia w położeniu jego przyjaciół, gdyż o tćj po­
rze, blisko północy, nie mógł nikt przybyć do tego domu, chyba 
ktoś w związku z poprzedniemi wypadkami!

Pedro wszedł do pokoju z listem w ręku.
—  Żołnierz przywiózł list do pani.



— Czy sam jeden przyjechał? — spytał Daniel.
— Sam.
— A rzuciliście okiem na drogę?
— Niema nikogo.
— Dobrze, wracajcie, i baczność.
— Otwórz, — rzekła Amalia podając list bratu.
— A! — wykrzyknął Daniel otworzywszy — patrz na pod­

pis, wielka figura, twój znajomy.
— Marinio! — zawołała Amalia cala zaczerwieniona — 

czytaj.
— Daniel czytał: — „Seniora. Właśnie się dowiaduję iż 

wplątana jesteś pani w sprawę nader nieprzyjemną, i zagrażającą 
w pewnćj mierze jćj spokojności. Władze odebrały zawiadomienie 
iż przez długi czas ukrywałaś pani w swoim domu nieprzyjaciela 
rządu, ściganego przez sprawiedliwość.

Wiadomo iż osoba ta już w domu pani się nie znajduje, lecz 
w przypuszczeniu iż pani zuasz miejsce jćj pobytu, przekonany 
jestem iż pociągniętą zostaniesz pani do najsurowszej odpowie­
dzialności.

W położeniu tak trudnćm, bez żadnćj wątpliwości potrzebnym 
pani jest przyjaciel. Stanowisko moje zapewnia mi wpływy dosyć 
możne; pośpieszam zatem z ofiarowaniem pani moich usług, w nie- 
płonnćm przekonaniu iż one panią od wszelkićj nieprzyjemności 
zasłonić są w stanie.

Jeśli paui dla swojego bezpieczeństwa zechcesz położyć we 
mnie swoje zaufanie, raczysz pani wskazać mi tylko o której godzi­
nie jutro wolno mi będzie mieć zaszczyt stawić się przed nią, dla 
naradzenia się co czynić wypada w obecnym razie. Uprzedzam 
panią, iż tak list jćj, jak bytność moja u pani pokryte będą jak 
najgłębszą tajemnicą. . . .“
x — Dosyć tego, dosyć! — wykrzyknęła Amalia chcąc list 

wydrzeć.
— Czekaj, czekaj, jeszcze nie koniec.
„Od niejakiego już czasu, pobudki silne, które może rozum 

pani przeniknął, skłaniały mię do szukania, lecz napróżno, sposo­
bności jaka dziś mi się nastręcza; to jest, iż w mocy mojćj stanąć 
w usługach pani z najgłębszćm poważaniem i uniżonością, z jakiemi 
piszę się jćj najżyczliwszym sługą.

Mikołaj Marinio"

— Już więcćj nic niema, — rzekł Daniel patrząc filuternie 
na siostrę.

— Itego  nadto! zuchwalec!
— Nie przeczę. Ale że każdy list wywołuje odpowiedź, po­

myślmy co na ten się od powić.
— Daj mi list, podrę go, i kawałki w odpowiedzi odbierze!
—  Czekaj, czekaj, nie tak się robi!

1̂ 9
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— O mój Boże! na mnie taka zniewaga! prosi o listy i od­
wiedziny potajemne! — wołała zakrywając oczy rękami.

Daniel wyszedł do przyległego gabinetu, i niedługo powrócił 
mówiąc:

— Otóż taką otrzyma on odpowiedź:
„Senior! Z upoważnienia siostry mojćj pani de Olabarrieta, 

mara przyjemność w odpowiedzi na list jego oświadczyć, iż obawy
o bezpieczeństwo mojćj siostry nie powinnynadal zakłócać spokojno- 
ści pańskićj, zarzuty bowiem jćj czynione są całkiem bezzasadne. 
Siostra moja polega zupełnie na sprawiedliwości Jego Ekscelencyi 
pana Gubernatora, któremu ja będę miał zaszczyt przedstawić jutro 
wszystko co się wciągu dzisiejszćj nocy przytrafiło, a nie zataję 
najmniejszćj okoliczności, w razie gdyby nieprzyjemna ta sprawa 
miała być dalćj popieraną.

Przy tćj sposobności pozdrawiam uniżenie i t. d. i t. d.“
— Ależ ten list jego ...
— Ten jego list nie da mu spać przez resztę nocy, ze strachu 

iż jutro może się 011 do rąk Rozasa dostać. Dla uniknienia tćj 
ostateczności będzie jutro robił zachody aby tćj sprawy więcćj nie 
tykano. Taką to drogą doprowadzam naszych wrogów do służe­
nia nam jak najlepsi sprzymierzeńcy.

— Kiedy tak, to odpowiedź tę poszlij.
Daniel zapieczętował i kazał oddać czekającemu u bramy 

żołdakowi.
W pół godziny potćm Daniel nierozebrany spał w pokoju 

Edwarda, a na drugim końcu domu Amalia w sypialni swojćj na 
kolanach przed krucyfiksem błagała Boga nieskończonćj dobroci,
o bezpieczeństwo ukochanych, o dobro dla ojczyzny...

406 AMALIA.

XII.

Jak czyta się to co nie było napisanem.

Nazajutrz po nocy w którćj zaszły powyżćj opisane wydarze­
nia, to jest w poranku 6go sierpnia, dom dyktatora pełen był 
mnogich kuryerów z prowincyi, przybywających bez ustanku.

Żadnego nie zatrzymywano w kancelaryi. Generał Corvalan 
miał rozkaz wpuszczać ich bezzwłocznie wszystkich do gabinetu 
Rozasa. Adjutant Jego Ekscelencyi, z szarfą na brzuchu, że szlifą 
jedną na piersiach drugą na plecach, ze szpadą pląsającą między 
kolanami, biegał przez wielki dziedziniec tam i napowrót, upadając 
ze snu i ze znużenia.

Fizyognomia dyktatora chmurna była jak pomrok co duszę 
jego kirem osłaniał. Odczytywał raporta swoich władz zamiejskich, 
donoszące mu o wylądowaniu Lavalla, o łączeniu się z nim ziemskich



A M A L I A . 407

właścicieli, o dostawianych mu przez tychże gromadach koni, i t .  d:
i wydawał rozkazy jakie uważał za potrzebne, a w szczeglóności co 
do urządzenia swego obozu głównego w Santos Lugares, i co się 
tyczyło miasta. Ale nieufność, ta żmija kąsająca serca tyranów, 
wlewała wahanie i lękliwość do wszystkich rozporządzeń, do wszyst­
kich chwil jego życia.

W ysyłał rozkazy jedne za drugiemi w różne strony, a w pół 
godziny, w dziesięć minut, cofał je i rozporządzał odwrotnie. Mia­
nował dowódzców, a każde nazwisko przekreślone było a inne na 
jego miejscu postawione dwadzieścia razy w przeciągu jednego 
dnia.

Biedna jego córka, przepędziwszy całą noc na czuwaniu, za­
glądała od czasu do czasu do gabinetu ojca, w nadziei czy na twa­
rzy jego nie odgadnie jakićj pomyślnćj nowiny któraby rozproszyła 
jego zły humor.

Yigua potworną swą głowę dwukrotnie wścibił przez drzwi: 
lecz na obliczach sekretarzy Jego Ekscelencyi wyczytał iż to nie był 
dzień na facecye z panem. I błazen wracał, zasiadał na progu od 
korytarzyka, zbierał i jad ł ziarnka kukurydzy wylatujące ze stępy 
w którćj tłukła ją  kucharka mulatka, na mazamorrę ( l ) ,  ulubiony 
przysmak prześwietnego Dyktatora.

Adjutant oznajmił pana Mandeville, i na przyzwalające ski­
nienie Rozasa wprowadził go do pokoju. Minister Jćj Kr. Mości 
Brytańskićj głębokiomi ukłony witał Dyktatora Buenos-Aires, który 
nie racząc na nie odpowiedzieć, powstał i rzekł:

—  Chodźno pan tutaj, — z gabinetu przechodząc do 
sypialni.

Usiedli, Rozas na łóżku, Mandeville obok niego na krześle.
— Jak zdrowie waszćj Ekscelencyi, — spytał Anglik.
— Co mi tam ze zdrowiem, — ofuknęła Ekscelencya.
— Wszakże to rzecz najważniejsza, — odrzekł dyplomata 

przygładzając dłonią kosmaty kapelusz.
— Nie, panie Mandeville, rzeczą najważniejszą jest to, ażeby 

rządy i ich ministrowie dotrzymywali co przyrzekają.
— Bez wątpienia.
— Bez wątpienia, panmówisz? A jednak pański rząd i pan, pan

i rząd pański, zawsze tylko kłamiecie i kompromitujecie moję 
sprawę.

— A! panie Dyktatorze!'
— Tak, tak. Już od półtora roku obiecujesz mi pan w imie­

niu swojego rządu pośrednictwo lub interwencyę w tćm przeklętćm 
zajściu z Francuzami. Rząd pański lub pan sam, oszukujecie 
mię.

— Pokazywałem Waszćj Ekscelencyi oryginalne depesze 
urzędowe.

(I) Mazamorra, potrawa z kukurydzy i miodu, we zwyczaju u Pe- 
ruwiau.
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— A więc to rząd pański kłamał. To tylko rzecz pewna żeście 
dla mnie ani na łepek od śpilki nic nie zrobili. A z laski Francu­
zów dziś Lavalle znajduje sie o dwadzieścia mil ztąd, i cała rzeczpo­
spolita pod bronią przeciw mnie.

— O, postępowanie Francuzów jest niesłychane!
— Nie udawaj pan głupiego. Oni robią co powinni, skoro 

są w wojnie ze mną. To wy, Anglicy, zdradzacie mię. Od czegóż 
jesteście nieprzyjaciółmi Francuzów, od czego macie tyle flot i pie­
niędzy. jeżeli tamtych się boicie gdy trzeba przyjść w pomoc sprzy­
mierzeńcowi?

— Nie boimy się, panie Dyktatorze, ale warunki pokoju 
europejskiego, zasady równowagi kontynentalnej.. .

—- Co mi tam u dyabfa z równowagą! Pan i pańscy ziomko­
wie często tracicie równowagę, a nikt wam za to nic nie mówi. Zdra­
da, i nic więcej jak zdrada: wszyscy jednakowi. A może to dlatego 
że pan i wszyscy wasi jesteście tak samo unitaryusze jak  Francuzi.

— Ależ nie, panie, ale nie! Ja  jestem szczerym stronnikiem 
Waszćj Ekscelencyi i Jego sprawy. I  właśnie teraz chcę dać dowód 
moich uczuć.

— T eraz? a cóż teraz?
— Właśnie przybyłem ofiarować W aszćj Ekscelencyi moje 

osobiste usługi, moję osobę do rozporządzenia.
— A cóżbyś pan uczynił w tym wypadku gdybym ja  się ujrzał 

zgubionym ?
— Kazałbym wysadzić na ląd siły zbrojne ze statków angiel­

skich dla czuwania nad bezpieczeństwem osoby pana Dyktatora
i Jego rodziny.

— Ba! to pan myślisz że tych trzydziestu czy czterdziestu An­
glików co wylądują, będą oszczędzeni przez lud który przeciw mnie 
powstanie?

— Gdyby im włos z głowy spadł, następności będą straszne.
— Bardzo mi się to na wiele przyda, że Auglicy miasto zbom­

bardują jak już będę rozstrzelany! Nic tak to się zabezpiecza ży­
cie przyjaciół, panie Mandeville.

— Jednakże.. . .
— Jednakże gdybym ja  był ministrem angielskim, gdybym 

był panem Mandeville, a pan Manuelem Rozasem, tobym trzymał 
ballcncrę bezustannie u brzegu, poniżćj mego mieszkania, ażeby 
gdy mój przyjaciel Rozas do mnie przyjedzie, można go było z łatwo­
ścią na morze wyprawić.

— O, dobrze, dobrze, uczynię to !
— Nie, ja  panu nie mówię żebyś to uczynił; mówię tylko co 

jabym zrobił gdybym był na pana miejscu.
— Przyjaciele pana Dyktatora czuwać będą nad Jego bezpie­

czeństwem, podczas gdy geniusz i męztwo Jego czuwają nad losami 
tćj pięknej krainy, i sprawy tak stusznćj i świetnćj. Czy Wasza 
Ekscellencya ma wiadomości z prowincyj środkowych?
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— Co mię u licha obchodzą prowincye i to co się w nich dzie­
je! Pan myślisz że gdy zwyciężę Lavalla i rozbitego wyrzucę 
w prowincyę, to się bardzo będę bał unitaryuszów co się tam po- 
buntują?

— Bać się nie, ale przedłużenie wojny.. .
—  A tegoż właśnie mi potrzeba! Dla mojego systematu 

groźne tylko to co blizkie mojej osoby; lecz to co jest daleko i dłu­
go się przewleka, to mi nie szkodzi ale pomaga.

— Wasza Ekscellencya jest geniuszem!
— Przynajmniej wart jestem więcćj niż europejscy dyplomaci. 

Biadaż byłoby federacyi, gdyby dla swojćj obrony miała takich lu­
dzi jak, wy! Wiesz pan dlaczego unitaryuszów dyabli biorą?

— Zdaje mi się że w iem .. .
— Nie, mój panie, wcale nie wiesz.
— Może byćże się m ylę.. .
— Tak, mylisz się pan: dla tego że się porobili Francuzami 

i Anglikami.
— A, zapewne; wojny miejscowe.. .
— Wojny nasze, mów pan.
— A tak, wojny amerykańskie.
— Nie, wojny argientyńskie: do nich potrzeba takich ludzi

jak ja. . '
— Nie wątpię bynajmmćj.
— Jeżeli tu Lavalla pobiję, drwię sobie z calćj rzeczypo- 

spolitćj.
— Czy wiadomo W. Ekscellencyi, że generał Paz pomasze­

rował do Corrientes?
— A co? a co? nie widzisz pan jacy głupce ci unitaryusze?
— Zapewne, generał Paz nic tam nie zrobi.
— Nie, nie to tc  nic nie zrobi; może >viele zrobić! Dlatego 

są głupcy że jeden idzie w tę, drugi w ową stronę, podzieleni, 
pokłóceni, zamiast połączyć się wszyscy razem, i iść na mnie 
jak Lavalle.

— To Opatrzność, panie Dyktatorze!
— Albo szatan. A cóż to pan miałeś mi do powiedzenia

o prowincyach?
— Wczorajszego wieczora otrzymałem wiadomości przez

Montewideo.
— I dziś w południe z niemi pan do mnie przychodzisz?
— O nie, panie, dopićro jest dziesiąta.
— To dobrze, a więc o dziesiątćj.
__ W tenczas tylko jestem skwapliwym, kiedy pomyślne dla

Waszćj Ekscellencyi przynieść mogę wieści.
_  A więc są to złe nowiny?
— Unitaryusze przesadzają!
__ Cóż więc! mówże pan, — mówił Rozas z uiepokojem,

źle na twarzy skrywanym.
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W prywatnćj korrespondencyi donoszą mi, że La-Madrid . 
wszedł do Cordoba na czele trzech tysięcy pięćset ludzi, i z arty- 
leryą. W prowincyi Catamurca stanęło do boju dziewięciu set pod 
dowództwem półkownika Acha; milicya w Rio-Seco i kirassyery 
w Santa-Catalina uszykowani i w ruchu.

— To nie mało. Ale wszystko to daleko. Cóż więcćj panu 
piszą?

— Dołączono mi tę proklamacyę generała Brizuela, główno­
dowodzącego w prowincyi Rio ja .

— Ba! deklamacye!
—  O, nic więcćj, — odrzekł potulny minister Wielkićj 

Brytanii.
— I nic więcej pan nie wiesz? a z Europy?
— Z Europy . .  . . ?
■— Przecież nie po grecku mówię.
— Mniemam, panie gubernatorze, iż kwestya wschodnia 

bardzićj się skomplikowała, lecz że dyplomatyczne zabiegi rządu 
mojćj monarchini załatwią szybko i pomyślnie zatargi niesłusznie 
wzniecone przez francuzów przeciw rządowi W. Ekscellencyi.

—  To samo mi pan przed rokiem powiadałeś.
— Ale teraz mam pewue dane . . . .
— Te same co zawsze.
— Kwestya wschodnia . . . .
— Dajże mi z tćm już raz spokój, panie Maudeville, niech 

ich razem wszyscy dyabli wezmą: to im życzę!
— Interesa są nadzwyczaj skomplikowane i . . . .
— To dobrze. Nic już pan nie wiesz więcćj?
— Na teraz nic. Oczekuję na pocztę.
— A więc wybaczysz pan, mam zajęcie, -  rzekł Rozas po­

wstając.
— Nie chcę zabierać Waszćj Ekscellencyi ani minuty dro­

giego czasu.
— Tak, dużo mam do roboty, bo przyjaciele nie umieją 

mi w niczćm dopomódz.
Wyszedł z pokoju, a za nim senior Mandeville, bardzićj po­

tulny, uległy i upokorzony niż ostatni z lokai ówczesnćj federacyi.
Skutkiem roztargnienia raczćj niż przez grzeczność, Rozas 

odprowadził ministra aż do drzwi pokoju poprzedzającego gabinet 
a łącznego z korytarzem, gdzie spotkali Manuelę wydającą rozka­
zy mulatce kucharce, zajętćj ciągle tłuczeniem kukurydzy.

Pan Mandeville sypnął grzecznościami i komplementami córce 
R estauratora. Przez ten czas zaświtała nowa myśl w głowie Rozasa, 
zgodna z jego charakterem, w którym było pół tygrysa i pół lisa, 
równa część tragedyi i komedyi: oczami i rękami gwałtownie da­
wał znaki córce, która dołożywszy usilności zrozumiała wreszcie 
ojcowską pantominę. Na twarzy jćj odmalowało się wielkie po- 
mięszanic, sama nie wiedziała co odpowiada panu Maudeville, wa­
hała się w spełnieniu rozkazów ojca. Pogromcze jego spojrzenie
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przestraszyło ujarzmiony umysł dziewicy, wzięła z rąk mulatki 
tłuczek, i z twarzą zaczerwienioną, drżącemi rękami dalćj kończy­
ła  robotę służącćj.

— Wiesz pan na co ta  kukurydza, którą tłucze moja córka 
panie Mandeville?

— Nie wiem, panie dyktatorze, — odpowiedział minister 
wodząc wzrokiem po kolei z ojca na córkę, z kucharki na Padre 
Nigua siedzącego przy stępie.

— Będzie z nićj mazamorra.
— A!
— Jadłeś pan kiedy mazamorrę?
— Nie, panie gubernatorze.
— Ale dziewczyna nie ma siły. Cały ranek tłucze, a ziarnka 

jeszcze całe. Patrz pan jaka zmęczona. Dalćj Padre Nigua, niech 
Wasza Wielebność podniesie się i trochę pomoże Manueli, bo pan 
Mandeville ma zbyt delikatne ręce i jest ministrem.

— Oh, nie, panie dyktatorze, z największą przyjemnością 
wyręczę senioritę! — rzekł Mandeville zbliżając się do stępy i bio­
rąc tłuczek z rąk Manueli, która na znak ojca oddała mu go bez 
wahania i widząc o co rzecz chodzi uśmiechnęła się.

Minister królowćj angielskiej sir Mandeville, odjął batysto­
we mankiety od koszuli i zabrał się raźnie do roboty.

— Ot, niktby nie powiedział, że to anglik, tylko że kreol, 
otóż tak się tłucze, widzisz Manuela, naucz się, — mówił Rozas 
dusząc się ze śmiechu.

— O, to za ciężka robota dla senioryty, — zawołał Mande- 
ville waląc z całych sił, tak że gradem skakały za stępę ziarnka, 
które chwytał Nigua i z chciwością pożerał.

— Silniej panie Maudeville, silniej. Jeżeli kukurydza nie 
dobrze roztłuczona, mazamorra będzie twarda.

A minister, pełnomocnik i poseł nadzwyczajny monarchiui 
królestw zjednoczonych Wielkićj Brytanii i Irlandyi, coraz wolnićj 
tłu k ł kukurydzę na mazamorre dla argientyńskiego dyktatora.

— Jeżeliś się pan zmęczył, to daj pokój.
— O nie, panie gubernatorze, wcale nie! — odrzekł Mau- 

devilie wytężając wszystkie siły, aż krople potu wystąpiły mu 
na czoło.

— Zobaczmy, poczekaj-no pau troszkę; — rzekł Rozas 
przystępując i ręką przesypał ziarna.—Już dobrze, otóż to co się 
nazywa umieć wziąć się do rzeczy. Dosyć.

W chwili gdy kończył te wyrazy, donia Marya Józefa ukaza­
ła  się na scenie.

Mandeville powitał ją  ukłonem zapinając batystowe mankiety.
— Manuela, odprowadź pana ministra, albo go poproś do 

salonu jeżeli chce. Ja  jestem zajęty, ale zawsze pański przyjaciel.
— Nader mi zaszczytnćm to przekonanie, panie dyktatorze; 

i ja  tćż nie zapomnę co Wasza Ekscellencya zrobiłbyś na mojćm 
miejscu, gdybym ja  był na miejscu Waszej Ekscellencyi, — odrzekł
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minister z przyciskiem na wyrazach odnoszących się do pomysłu 
Rozasa względem sprowadzenia ballcncry.

— Rób sobie pan co chcesz. Do widzenia!
Rozas wrócił do gabinetu a z nim Donia Ezcurra.
— Dobre nowiny, — rzekła wchodząc, — o zbiegłym owym 

z 4-go maja.
— Czy go złapano?
—  Nie, lecz będzie wziętym: Cuitinio to bydlę. Ale chodźmy 

usiąść, — dodała przechodząc wraz z szwagrem do sypialni.

XIII.

W którym dowiadujemy się iż Eon Candido podoimy do 
Rozasa.

Tegoż samego poranku, w którym Jaśnie Wielmożny minister 
pełnomocny królowćj W . Brytanii tłu k ł w stępie kukurydzę na 
mazamorrę dla dzikiego gauclio z Pam py , stary nasz przyjaciel 
Don Candido Rodriguez przechadzał się po obszernym krużganku 
swojego domu, przy Nowym Placu. Odziany był w surdut bronzowy, 
wierny towarzysz w strasznych swego paua przygodach roku 1820; 
białą szlafmycę naciśniętą miał aż na uszy, dwa duże liście poma­
rańczowe łojem na skroniach przylepione, stare sukienne pantofle 
na nogach i obie ręce w kieszeniach od surduta.

Chód nieregularny, sine w około powiek obwódki, nagłe ruchy 
muszkułów na twarzy, dawały do zrozumienia iż źle noc przepędził, 
i że chwilami puszczał się w wymowną rozprawę z sobą samym.

Dwukrotne stuknięcie do drzwi strzymało nagle jego prze­
chadzkę. Przybliżył się do nich, zajrzał przez dziurkę od klucza, 
a nie mogąc nic dojrzeć tylko część piersi osoby, ośmielił się zapy­
tać głosem znacznie drżącym :

— Kto tam ?
— To ja mój kochany i zacny professorze.
— Daniel?
— On sam: otwórz mi pan.
— Mam ci otworzyć?
— Ależ na wszystkich świętych z nieba już panu to po 

wiedziałem!
— Lecz czy to ty jesteś w istocie, kochany Danielu?
— Tak mi się zdaje, bądź^pan łaskaw otworzyć a zobaczysz.
—  Słuchaj: umieść twoją twarz w prostćj linii, równolegle 

z poziomem dziurki od klucza, lecz w odległości trzecićj części lub 
pól metra, ażebym skierować mógł ku tobie mój zmysł oczny i roz­
poznać cię.



A M A L I A . 4 1 3

Daniel miał wielką ochotę nogą drzwi wybić; lecz poprzestał 
na chęci i musiał spełnić rozkaz swego niezblaganego professora.

— A! w istocie, to ty! — rzekł Dou Candido i drzwi otwo­
rzył, — Poczekajno, wstrzymaj się Danielu, nie idź dalćj! — 
dodał biorąc ucznia za rękę.

— Cóż to ulicha ma znaczyć, senior? czemu niemam iść dalćj?
— Bo chcę żebyś pierwej tu wszedł, do tego pokoju mojćj 

Nikolasy.
— Czy się co stało nowego?
— Nic, ale chodź, mam z tobą pomówić.
-T Pan ? to źle !
— O rzeczach wielkićj wagi!
— To jeszcze gorzćj! . . .  słucham pod tym warunkiem że 

rozmowa nie potrwa dłużćj nad dwie lub trzy minuty.
— Przyjmuję warunek, ale chodź.
Wprowadzony za ramię do izby slużącćj, Daniel usiadł na 

starym fotelu skórą wybitym, Don Candido stanął przed nim, wycią­
gnął rękę i rzek ł:

— Weź mię za puls, Danielu!
— Ja?  cóż pan chcesz udyabła, żebym się z pańskiego pulsu 

dowiedział?
—* Poznasz gorączkę która mię pali, pożera, trawi, od wczo­

rajszego wieczora. Co ty zemnie chcesz zrobić Danielu? Jakie- 
goż to człeka ukryłeś w domu moim?

—  A! o to idzie! alboż go pan nie znasz?
— Znałem go z dzieciństwa, tak jak  ciebie, jak  tylu innych, 

kiedy był chłopięciem slabem i niewinnćin jak wszystkie dzieci. 
Lecz wiemże jakićm jest jego życie obecne? jakie s ą  je g o  przeko­
nania, jakie czyny ? Mogęż mniemać iż jest niewinnym kiedy mi go 
przyprowadzasz w złowrogiej tajemnicy ciemności nocnych, kiedy 
mi przykazujesz by go nikt nie widział, abym ja o tćm przed nikim 
nie wspominał? Mogęż przypuszczać iż jest przyjacielem rządu, 
nie widząc na nim żadnego z federalnych godeł, a tylko kraw at 
biały z błękitnym szlakiem? Azaliż nie powinienem z tego wszy­
stkiego wywnioskować z nieodpartą loiką, że w tćm gnieździ się 
jakaś intryga polityczna, jakieś sprzysiężenie, jakiś spisek, jakaś 
rewolucya, w którćj ja  biorę udział mimo woli i wiedzy mojćj? Ja, 
człek cichy, spokojny, stateczny; ja, który na mojćm ważnćm i dra- 
źliwem stanowisku obecnćin jako sekretarz Jego Ekscellencyi pana 
ministra Arana, który jest mężem znakomitym równie jak jego mał­
żonka i cała familia i nawet jego domownicy i słudzy; ja, mówię, 
powinienem być z potrzeby, z konieczności rzetelnym ' rozważnym, 
i wiernym moim urzędowym obowiązkom. Czy ci się zdaje? . • •

— Mnie się zdaje że pan zmysły postradałeś, a ponieważ ja  
nie chcę tracić swoich ani czasu, zatćm konfereucya nasza skoń­
czona i pozwolisz mi pan iść do Edwarda.

— Dopókiż on będzie gościł w moim domu?
r.a

Tom II. Ciorwicc 1872.
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— Dopóki się Bogu podoba.
— Ale to być nie może! żadną miarą!
— Znakomity mój mistrzu, w dwóch słowach starajmy się 

wyrozumować położenie ogólne. Słuchaj pan: dla zasłonięcia pana 
od klęsk które federacya w obecnym czasie mogła na pana sprowa­
dzić, umieściłem pana jako sekretarza przy ministrze federacyi. 
czy nie tak?

— Tak, najniewątpliwićj.
— Otoż minister i jego sekretarze bardzo prawdopodobnie 

mogą być lada dzień powieszeni, nie z rozkazu władz, lecz przez lud, 
który lada chwila może powstać przeciw Rozasowi.

— Oh ! — wykrzyknął Don Candido otwierając wielkie oczy.
— Tak panie, powieszeni.
— I sekretarze wraz z nim?
— Razem.
— I to nie przez omyłkę?
— Nie przez omyłkę, bynajmnićj.
— To okropność!! ! położenie jest więc takie: jeżeli rzucam 

mój urząd, Mashorca mię zarzyna; jeśli go uie rzucam, lud mię wie­
sza, a jeszcze, w którymkolwiek z dwóch przypadków może mię 
spotkać nieszczęście przez omyłkę!

— Najniezawodnićj, tak dowodzi loika.
— Loika z piekieł, Danielu! loika którą życiem przypłacę, 

i z twojćj winy Danielu.
— Nie, panie, nic nie przypłacisz, jeżeli co ja  zechcę bę­

dziesz robił.
— Cóż mam czynić? mów!
— Postawię panu założenie w inny sposób. Znajdujemy się 

w chwili przesilenia: albo zwycięży Rozas Lavalla, lub Lavalle Ro­
zasa pokona. Otóż w pierwszym przypadku masz pan w ministrze 
Arana tarczę za którą możesz snuć dalćj wątek szczęśliwych losów, 
a w drugim, w Edwardzie znajdziesz paradne nożyce dla przecięcia 
postronka ludowego.

— Jak to ?w  Edwardzie?
— Tak, i sza, ani słowa więcej o tćm. Widzisz pan że we 

własnym swoim interesie powinieneś pan go trzymać w domu póki 
ja  zechcę.

— Ależ____
— Jeszcze ale? . kto inny mnićj szlachetny jak ja  kupiłby 

pańskie milczenie, mówiąc: Senior Candido, wyborna ta  odezwa 
Lavalla którą dałeś mi wczoraj, napisaną twoją ręką i charakterem, 
i za najmniejszą pana nieostrożnością dokument ten dostanie się 
w ręce Rozasa i ...........

— Dosyć, dosyć, Danielu! zgoda na w szystko !.. O mój 
Boże, ja  jestem zupełnie jak Rozas, jednakowego z nim jestem 
usposobienia, to rzecz jasna! — wołał uieborak szybko chodząc po 
izbie i przyciskając pomarańczowe plastry do skroni.

— Co? pan jesteś podobny do Rozasa?
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— Tak, Danielu, podobny, równy, jednakowy, ten sam!
— Tam do kata! Wyjaśnij mi pan to, Don Candido; bo jeżeli 

tak jest, to my we dwóch z Edwardem moglibyśmy tu na razie oddać 
wielką przysługę ludzkości.

— Tak Danielu, podobniusieńki, jednakowy, — odrzekł nie 
rozumiejąc żartu ucznia.

— Ale w czćmże?
— W tćm że się boję, Danielu, lękam się mojego położenia!
— E jże ! to pan wiesz że Rozas się lęka?
— Tak, wiem. Wczoraj nad zmierzchem pisałem, to jest 

odpisywałem kopie dokumentów które ci późnićj pokazałem, gdyż 
wedle twoich rozkazów przepisuję zawsze na jedną rękę więcćj, 
a pan minister po cichutku rozmawiał z deputowanym Garrigos, 
i wiesz co mu powiedział?

— Jeżeli mi pan nie powiesz, wątpię żebym zgadł.
— Mówił że pan Gubernator kazał zawieźć na okręt Ahteon 

cztery skrzynki złota, i że patrzeć tylko kiedy Jego Ekscelencya sam 
na pokład wejdzie, gdyż lęka się położenia w którćm się znajduje. 
To są dosłowne wyrazy pana ministra.

— Tam ilo licha!
— A ja  właśnie tego samego doznaję: lękam się położenia 

w którćm się znajduję. I  dla togo powiadam żem podobny do Jego 
Ekscellencyi, a dowód jasny, dobitny, wymowny, jest ten, że w tychże 
samych chwilach doznajemy jednakowych wrażeń.

— To prawda, — mówił Daniel rozważając w myśli słowa 
professora.

— A fenomen ten nie miałby miejsca, gdyby nasze istoty nie 
były równe, też same, jednakowo wrażliwe.

— lim ! cztery skrzynki złota . . .  i lęka się . . a pan Arana 
w tym względzie nic nie mówił?

— Jakże nie mówił? pan minister posiada loikę równie nie­
odpartą jak moja. Powiadał do Garrigosa: „Tożby i nam potrzeba 
pomyśleć o sobie, drogi panie. Nie wyrządziliśmy nic złego nikomu, 
owszem, staraliśmy się ile w mocy naszćj o dobro wszystkich; wy­
pada nam jednakże zapewnić sobie wejście na pokład jak skoro tyl­
ko pan Gubernatorto uczyni. “ I to jest loicznćm, Danielu, i  ja  t ć ż  

tak powiadam, jak skoro tylko pan minister wsiada na statek, i  ja  
ruszam pod żagle, bodaj na rzeczułce, choćby się p r z e w i e ź ć  na kępę.

— A Garrigos co mówił?
— Ten był odmiennego zdania.
— Głosował za pozostaniem?
— Nie, s tara ł się dowieść panu ministrowi iż roztropnićj 

będzie nie czekać aż Gubernator wsiądzie na okręt, w razie gdyby 
położenie stawało się groźniejszćin. T ja jestem tegoż zdania. 
Ale naostatku szeptali do siebie tak cicho że więcćj nie mogłem 
usłyszeć. Danielu, czy sądzisz że teraz mi nic nie zagraża?
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— Nic, a nic. Idę do Edwarda, ale . . . jestem lekarzem 
duszy tego młodzieńca, a pan wiesz że lekarze muszą sam na sam 
rozmawiać z pacyentami.

— Ach, D anielu! . .
— Cóż?
— Nic . .  . idź . . . tam w moim gabinecie.
Edward niespokojny, stęskniouy, oczekiwał niecierpliwie przy­

bycia przyjaciela. Dowiedział się od niego pokrótce o wypadkach 
wczorajszój nocy, jako tćż o wkroczeniu Lavalla. Widział teraz 
jasno, iż wrócić nie może na Baraki bez narażenia Amalii. Mówił 
to sobie z rozpaczą, gdyż mu brak było światła bez promieni z jćj 
ócz: bez jćj tchnienia powietrze mu na oddech nie starczyło.

Pocieszał go Daniel zapewnieniem iż rozłąka ich żadną miarą 
długo trwać nie będzie. Wypadki muszą teraz iść nagle do sta­
nowczego rowiązania. Wrazie powodzenia Lavalla, szczęściu ich 
wszystkich nic na zawadzie nie stanie. Jeżeli zaś przeciwny obrót 
rzeczy wezmą, Edward zmuszony będzie kraj opuścić, a Amalia bez 
najmniejszćj wątpliwości nie odstąpi go na wygnaniu. Może być że 
i inne osoby z ich towarzystwa wespół z niemi je podzielą. W po­
jęciu Daniela wszelka przewłoka w ruchach Lavalla będzie jego 
zgubą. Wojsko jego tak liczebnie jak w zasobach nieskończenie 
niższćm było od sił Rozasa. Mial on tylko za sobą moralne wra­
żenia sprawione niespodziewaną jego obecnością w Argentynie, 
swoją przyszłość prawie legendową osobistego męztwa, i zapał 
swoich młodych szeregowców. Lecz gdy pozwoli przeminąć tym 
pierwszym uniesieniom, krucyata jego znajdzie się we wszystkich 
warunkach niepowodzenia.

Gdy tak z sobą rozmawiali, klamka zaszeleściała i przez uchy­
lone drzwi wsunął się chwast od białćj szlafmycy.

— Czy mogę wejść na chwilę, moi drodzy i zacni uczniowie?
— Prosimy nasz zacny i drogi mistrzu!
Reszta szlafmycy, a za nią i surdut bronzowy ukazały się 

w pokoju.
— Stała się pewna nowina, pewna okoliczność, pewna rzecz. .
— Bądźże pan łaskaw powiedzieć ją odra/u.
— Właśnie przechadzałem się po krużganku, bo kiedy mię 

głowa boli nieco jak  obecnie, przechadzka przynosi mi ulgę, równie 
jak plastry z liścia pomarańczowego. Bo trzeba wam wiedzieć, 
moje dzieci, i z pomarańczowe liście mają szczególniejszą własność 
dla mojego organizmu. . .  .

— Że pana uzdrawiają a drugich nabawiają choroby. Mówże 
pan co się stało na wszystkich świętych!

— Mówię, mówię, ty gorączko! mówię. Otóż chodzę sobie po 
krużganku, aż tu styszę, ktoś stanął za drzwiami. Przybliżam się, 
niepewny, wahający, wątpliwy. Pytam kto jest, przekonywam się
o tożsamości osoby która mi odpowiedziała, i dopićro otwieram . . . 
jak myślisz Danielu, kto to był?
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— Nie wiem, ale radbym żeby to byl szatan we własnćj 
postaci.

— Nie, nie szatan, bo ten od pewnego czasu zdaje się być 
przyszytym do poły mego surduta. Był to Fermin, twój prawy, 
twój wierny, tw ó j.. . .

— Fermin tu ?  A czemuż pan odrazu nie mówisz, do 
kroćset bomb! — wykrzyknął Daniel i pędem strzały wybiegł 
z pokoju.

— Zapaleniec! zgubi się, roztrzaska się o skały losu! S łu­
chaj ty Edwardzie: ty co się wydajesz rozważniejszym, jakkolwiek 
od czasu kiedy wyszedłeś ze szkoły, gdzie byłeś spokojnym, cichym 
i pilnym, nie miałem przyjemności być z tobą w bliższych stosun 
kach; w obecnćm położeniu potrzebna ci jak  największa prze­
zorność: powiedz mi czemu dziś zaraz nie wstąpisz na naukę do 
Jezuitów i nie poświęcisz się stanowi duchownemu?

— Senior, bądź pan łaskaw dać pokój.
— Aj, źle! I  ty jesteś jak twój przyjaciel. Czegóż się spo­

dziewacie młodzieńcy zbłąkani po krętych manowcach, na przepa­
ścistej stromćj spadzistości, po którćj pędzicie na oślep niebaczni?

—  Spodziewamy się że pan zostawisz na chwilę nas sa­
mych, — rzekł Daniel wchodząc do pokoju w chwili gdy jego nau­
czyciel początków deklamował tę dzielną apostrofę.

— Czy nam zagraża jakie niubezpieczeństo? — spytał mówca 
patrząc mu w oczy trwożliwie.

— Żadne: to są interesa moje i Edwarda.
— Ależ bo my dziś we trzech tworzymy jedno nieroz- 

dzielne ciało.
- -  Mimo to chwilowo je rozdzielimy. Chcićj pan n a s  zostawić.
— Zostańcie! — rzekł Don Candido wyciągając rękę w stronę 

swoich zbłąkanych uczniów i zwolna, poważnym krokiem wyszedł.
— Edwardzie, źle się dzieje. Amalia dostała ostrzeżenie że 

za godzinę policya przybędzie dom jćj przetrząsać.
— Cóż uczynimy? . .  . Ach to ja  na nią ściągnęłem wszy­

stkie te przykrości i zniewagi. Ja  ją  powinienem bronić! . . . 
Biegnę na Baraki!

— Edwardzie, nie czas na szaleństwa! Gdyby szło o zasło­
nięcie jćj ze szpadą w ręką przed napaścią jednego lub kilku ludzi, 
najchętnićjbym ci ustąpił prawa narażenia życia twego w jćj obro­
nie. Ale tu męztwó nic nie pomoże, bo tu jest Rozas i jego szajka. 
Siebie zgubisz niezawodnie, a ja znam Amalią; tkliwość Ić j serca, 
jćj exaltowaną wyobraźnią: gdyby ciebie nieszczęście spotkało byłby 
to dla nićj szczyt niedoli, przypłaciłaby cios ten srogą boleścią, 
życiem może: dla nićj więc samćj nie powinieneś iść na pewną zgubę. 
A jćj także nie ocalisz. Tu potrzeba tylko zręczności i dowcipu dla 
omylenia zwierzęcych instynktów: tego ja  się podejmuję bo ich znam 
dobrze. Obecność twoja dostarczyłaby im broni przeciwnćj.

—- Masz słuszność. Biegnij więc Danielu, śpiesz!
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Daniel wybiegł, a tymczasem Don Candido Rodriguez, ponie­
waż to była jedenasta, wybierał się do prywatnśj kancellaryi mini­
stra Don Felipe Arana.

XIV. 

Wierny przyjaciel w nieszczęściu.

Opuszczając willę na Barakach tego poranku o dziewiątej, 
Daniel zostawił w nićj swego Fermina, wymieniwszy domy w któ­
rych go znaleźć może w razie zajścia jakichś nowych okoliczności.

Tak się tćź stało. Niedługo po jego odjeździe przyniesiono 
list do Amalii z ostrzeżeniem o mających ją  spotkać odwiedzinach 
policyi. Młoda kobieta wysłała natychmiast z uwiadomieniem do 
brata, nie dowierzając sobie samćj w obec zniewagi którą miano 
wyrządzić jej domowi. Sama zaś poszła do pokoju zajmowanego 
dotąd przez Edwarda, zabrała jego książki, a przekonawszy się iż 
nie pozostał żaden przedmiot mogący zdradzić bytność osoby którą 
prawdopodobnie przyjdzie szukać policya, wróciła do salonu, wrzu­
ciła w kominek niektóre papiery, i zaczęła przechadzać się niespo­
kojnie, gdy wtćm usłyszała stąpanie kilku koni przed bramą. By­
ło to w kilka zaledwie minut po odjeździe Fermina, daleko prędzćj 
niż sądziła. Zbladła, drżąca, rzuciła sie na krzesło, z calćm wysi­
leniem przywołując odwagę.

W prowadzeni przez starego Pedro weszli do salonu: Don 
Bernardo Victorica, komisarz policyi, i komendant Marinio.

Dla wszystkich mieszkańców Buenos-Aires którzy nie podpa­
dli ówczesnemu znikczemnieniu, Don Victorica był przedmiotem 
nienawiści i strachu. Nie był on jednak złym do tego stopnia jak  
powszechnie mniemano. Z surową ścisłością spełniał rozkazy Dy­
ktatora; lecz o ile mógł bez narażenia się zachowywał grzeczność 
i pewną względność, zwłaszcza ilekroć czynności jego miały na celu 
osobę skompromitowaną przez doniesienia do których, jak mu się 
zdawało, pobudką były prywatne widoki lub złość.

Z kapeluszem w ręku skłonił sie nizko przed Amalią.
— Seniora, jestem naczelnikiem policyi, przybywam spełnić 

niemiły obowiązek. Na wyraźny rozkaz pana gubernatora mam 
ściśle przetrząsnąć dom pani.

— Czy ci panowie również dla tćj czynności przybyli? — 
spytała.

— Ten pan nio, — odrzekł Victorica wskazując na redakto­
ra, — a tamten jes t komisarzem policyi.

Amalia pociągnęła za sznurek od dzwonka: weszła mała 
Luiza.



— Masz towarzyszyć temu panu i otworzyć mu wszystkie 
drzwi które ci wskaże.

Naczelnik ukłonił się, i wraz z komisarzem poszli do dalszych 
pokoi. Nie miał pan Victorica gustu tak wyrafinowanego by go 
zachwycić mogła urocza wykwintność tajemnego przybytku młr.dćj 
i pięknćj kobiety: lecz zato bystre i wprawne oko naczelnika policyi 
odrazu poznało iż mieszkańcy tego domu nie szczycili się uwielbie­
niem dla sprawy federacyi. Kobierce, firanki, porcelany, wszystko 
raziło jego źrenicę barwą błękitną i białą. Gęste brwi surowego 
federalisty zbiegły się i zasrożyły. Przepatrzył wszystkie kąty, 
nawet do szaf źwierciadlanyeh zajrzał, przerzucił posłanie Luizy, 
i z jćj pokoiku przez dziedziniec przeszedł do przeciwległego skrzy­
dła domu, gdzie był pokój Edwarda i jadalny.

— Kto mieszka w tym pokoju? — spytał.
— Senior Don Daniel, jak  czasem na noc zostaje, — odparła 

niezmięszana dziewczyna.
— A ileż razy w tygodniu to się przytrafia.
— Seniora kazała mi oprowadzić pana po mieszkaniu, ale nie 

zdawać sprawę z tego co się w nićm dzieje. Możesz pan ją  samą
o to zapytać.

Victorica przygryzł sobie usta, i przeszedł po innych pokojach, 
nie znajdując nic coby mu dało najmniejszą wskazówkę względem 
celu jego poszukiwań.

Przez ten czas w salonie miała miejsce nie mnićj budująca 
scena, choć odmiennego rodzaju. Po wyjściu policyi Amalia nie 
podnosząc oczu na komendanta odezwała się:

— Może pan usiędzie, jeżeli ma zamiar czekać na pana 
Victorica.

Rumieniec Amalii rozpłorął jaskrawo. Marinio przeciwnie 
bladym był i pomięszanym w obec tej kobiety, którćj piękność go 
olśniewała, a upokarzało obiejście nakazujące, rzecz można arysto­
kratyczne.

— Zamiarem moim, — rzekł siadając o kilka kroków od nićj, 
—było oddać pani usługę, znakomitą usługę w obecnych okoliczno­
ściach.

— Wielcem mu obowiązana, — odparła sucho Amalia.
•— W liście który pani musiałaś dziś odebrać ostrzegłem 

panią o tćm co się miało wydarzyć, ażebyś pani mo’"ła przedsię- 
wziąść środki jakie jćj wzgląd na własne bezpieczeństwo mógł po­
dyktować, — mówił dalćj połykając z wysileniem jćj wzgardliwą 
odpowiedź.

— Zbyt wiele dobroci względem mnie ze strony pana. lecz 
nie godnie względem pańskich przyjaciół, bo to jest zdrada.

— Zdrada! a, pani, co za wyrażenie!
— Nie znam innego na podobny postępek.
— Staram się zawsze robić tyle dobrego ile mo^ę. Donia 

Ezcurra uwzięła się szczególniej na prześladowanie tego domu, któ- 
ry ja przeciwnie uwziąłem się bronić. Dzisiaj rano uwiadomiła gu­
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bernatora iż tu się ukrywa osoba oddawna poszukiwana przez 
władze, i Jego Ekscellencya wydał natychmiast rozkaz policyi do 
bezzwłocznego udania się na miejsce. Szczęśliwie się zdarzyło że
o tćm jednocześnie usłyszałem, i nie tracąc ani chwili posłałem 
ostrzeżenie do pani. Postanowiłem oraz towarzyszyć pauu Victo­
rica, w nadziei że będę mógł ją uchronić od jakićj nieprzyjemności. 
Oto taki mój postępek. 1 jeżeli to jest zdradą względem moich 
przyjaciół, pobudka dla której ją  popełniam usprawiedliwia mię 
całkowicie. Pobudka ta jest świętą; źródłem jćj sympatya, którą 
wzbudziłaś pani od razu we mnie skoro tylko miałem szczęście ją 
ujrzeć. Od tćj chwili całe życie moje poświęcone szukaniu spo­
sobności zbliżenia się do tego domu, a mój majątek, moje stanowi­
sko, moje wpływy-----

— Pomimo pańskiego stanowiska i wpływów pozwolę sobie 
zostawić pana samego, skoro pan nie rozumiesz iż obecność jego 
jest dla mnie uciążliwą, — odrzekła powstając, odstawiła na bok 
swoje krzesło, i przeszła przez gabinet do sypialnego pokoju, gdzie 
usiadła na sofie, piękna dumą i oburzeniem.

— Ach! pomszczę się za to wściekła unitary uszko!— zawołał 
Marinio zbladły ze złości.

W kilka chwil potćm, Victorika wracając z Luizą tą samą 
którą był poszedł drogą, znalazł się z dumną Tukumanką w jćj 
pokoju.

— Seniora, — rzekł — dopełniłem pićrwszćj części danych 
mi rozkazów i szczęśliwy jestem, iż będę mógł powiedzićć Jego 
Ekscellencyi, iż nie znalazłem w tym domu osoby, którą mi szukać 
polecono. Pozostaje mi tylko otrzymać zeznanie pani. Radbym 
pominąć z panią zwykłe formalności, a raczćj rozmówić się z nią 
szczerze i otwarcie.

— Mów pan, proszę.
— Znasz pani pana Edwarda Belgrano?
— Tak jest, znam go.
— Od jak  dawna?
— Od kilku tygodni, — odrzekła mocno zarumieniona, spu­

szczając mimowiednie głowę: wstydziła się przed sobą popełnione­
go po raz pićrwszy w życiu kłamstwa.

— Widywano go jednak już dawnićj w tym domu. Nie mo­
głabyś pani złożyć dowodów na to, jako pan Belgrano nie zostawał 
tu ukrytym od miesiąca maja do tego czasu?

—  To pana rzeczą podać mi dowody iż tak było.
— A niewiadomo pani gdzie się obecnie znajduje pan Bel­

grano ?
—  Nie wiem, a choćbym wiedziała nie powiedziałabym, — 

odrzekła dumnie podnosząc głowę, uradowana iż jćj się nadarzyła 
sposobność wypowiedzenia prawdy.

— Czy nie wiesz pani, że tu jestem wykonawcą rozkazów pa­
na gubernatora? — rzekł Victorica zaczynając już żałować za zby­
tnią swą pobłażliwość.
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— Już mi pan to oznajmiłeś.
— A więc należałoby zachować więcćj względności w odpo­

wiedziach. .
— Panie, znam dobrze szacunek należny drugim odemme, 

lecz zarówno pamiętam iż mi się on także od drugich należy. I je ­
żeli pan gubernator lub pan naczelnik policyi chcą donosicieli, to me 
w moim domu szukać ich powinni.

— Pani nie oskarżasz drugich ale siebie samą, objawiając 
fanatvzm zapalonćj unitaryuszki.

' — A, panie, nic w tćm nadzwyczajnego gdybym nią była, 
w kraju, gdzie jest tyle tysięcy unitaryuszów.

- -  Na nieszczęście ojczyzny i ich samych! Lecz niedługo 
będzie ich mnićj: ręczę pani za to.

—■ Albo więcćj!
— Seniora! — zawołał z groźnćm spojrzeniem, — naduży­

wasz pani przywilejów swojćj płci!
— Tak jak pan swego położenia.
— Nie lękasz się pani następstw swoich słów?
—  Nie, panie. W Buenos-Aires tylko męfcczyzni znają co to

bojaźu; my kobiety potrafimy stanąć w obronie własnćj godności
o którćj oni zapomnieli. ,

— To prawda, kobiety są gorsze, — mówił naczelnik sam do 
siebie.— Ale skończmy raz; mam jeszcze przejrzyć papićry: racz 
pani otworzyć to biórko.

— O, panie, tego nadto! Przybyłeś pan dla szukania w tym 
domu człowieka: nie znalazłeś go, więc rzecz skończona, i mam za­
szczyt oświadczyć panu iż nie daję mego przyzwolenia na żadne 
więcćj u mnie gospodarowanie.

Victorica uśmiechnął się :
— Otwórz pani z dobrej woli: radzę pani. .
— Bo inaczćj postąpisz pan samowolnie, z prawa mocniejsze­

go? . . . ,  jak się panu podoba: ja  nie otworzę.
Victorica szedł do biórka, w którego zamku tkwił kluczyk, 

gdy w tćm Marinio słuchający w przyległym pokoju tćj rozmowy, 
wpadł pośpiesznie w nadziei, że może tćm świetnćm coup dc theatre 
zniewoli sobie serce dumnćj piękności.

— Mój drogi, — rzekł do naczelnika, — ustąp na moje porę­
czenie iż w pani papićrach nie znajduje się nic przeciwnego naszćj 
sprawie.

Victorica cofnął wyciągniętą rękę a Marinio pewnym był iż 
pozyskał prawo do wdzięczności w tćm sercu na jego czułości głu- 
chćm, kiedy Amalia poskoczyła do biórka, porywczo je odemknęła, 
wyciągnęła kilka szufladek, w których się znajdowały listy, klejnoci­
ki i pieniądze, i odwrócona od redaktora, z wyrazem nie ukrywane­
go gniewu, rzekła:

— Panie Victorica, oto wszystko co zawićra moje biórko; 
przeglądaj pan!

Tom II. Czerwiec 1872.
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Marinio zagryzł sobie wargi aż do krwi. Victorica oczami 
przejrzał nie dotykajac żadnego przedmiotu i rzekł:

— Skończyłem, pani.
Amalia zaledwie kiwnięciem głowy odpowiedziała i wróciła 

na sofę, gdyż po gwałtownćm wysileniu czuła jakby zawrót głowy 
mroczący jćj wzrok.

Dwaj towarzysze skłonili się głęboko i wyszli, w salonie z łą­
czyli się z czekającym na nich trzecim, a w chwili gdy wsiadali na 
konie, Daniel nadjechał, zeskoczył z wierzchowca, i po grzecznym 
ukłonie dla odjeżdżających, wbiegł do domu swojćj siostry, mówiąc 
do siebie:

— Źle, zaraz na wstępie; spóźniłem się: nie dobra wróżba.
Ze swćj strony Marinio mówił do naczelnika policyi:
— Ot ten musi wiedzieć o wszystkićm. To unitaryusz, po­

mimo swojego ojca i wszelkich pozorów.
— Tak, trzeba na niego wzrok wyostrzyć — odrzekł Vic­

torica.
— I  sztylet także — dodał Marinio. I poklusowali ku 

miastu.

XV .

Wszyscy skompromitowani.

Po upływie godziny ten sam pyszuy rumak, który szybkim 
cwałem przybył do willi, powracał wolnym stępem, niosąc swojego 
pana nie już z czołem do góry i iskrzącemi oczyma jak przed godzi­
ną, lecz z spuszczoną głową na piersi ze zmrużoną prawie powieką. 
Widząc go, powiedzianoby że to zniewieściały młodzieniec, którego 
rozpieszczone członki potrzebują się wygrzać na sierpniowem słońcu 
wśród ostrćj tegorocznćj zimy; a konny spacer przeniósł nad pie­
szy, by ochronić delikatną stopę od wilgotnego na przedmieściach 
piasku.

W istocie zaś Daniel nie pamiętał czy to była zima lub lato: 
ani zmysły jego ni umysł nie rozkoszowały się żadną przyjemnością. 
Pochłonięty własną myślą, zapomniał o wszystkićm co go otaczało. 
Roztrząsał wszelkie środki poddawane przez płodną wyobraźnię, 
próbując który z nich może go uczynić panem trudnego położenia 
w jakićm się znajdowały losy osób, prawie wyłącznie jego powie­
rzonych straży. Położenie to trapiło go tćm niewymownićj, iż go 
co chwila odrywało od spraw publicznych, którym pragnął poświę­
cić całą swojego umysłu dzielność.

Nadto, Daniel był zabobonnym jak jego krewna, a raczćj jesz­
cze więcćj niż ona, z wyobraźnią gorętszą, z głębszćm przekonaniem
o fatalizmie w biegu wypadków. Ztąd jak iś nieokreślony niepokój



zapanował nad jego umysłem od chwili gdy ujrzał że zapóźno przy­
bywa, by obecnym być policyjnym odwiedzinom pana Victorica, 
które miały mu posłużyć do obrócenia rzeczy na korzyść Amalii.

Potrafił jednakże udać w obec niej zupełne zadowolnienie, 
i wlać w jćj serce spokój zapewnieniem o bezpieczeństwie Edwarda. 
Ułożył się z nią także, iż w razie gdyby stan rzeczy przeciągnął się 
dłużćj nad ośm dni, wynajdzie dla nićj jaki domek mały i samotny 
na pobrzeżu w oddali, gdzie mogłaby przemieszkiwać w ukryciu nie 
wyprowadzając się z Barak. Ułatwi jćj to możność widywania się 
z Edwardem, i wejścia na statek w danym razie. Na ostatku, uda­
ło mu się ją  rozśmieszyć, co było jego zwyczajem kiedy sam cier­
piał, a przed drugiemi swoje cierpienie chciał ukryć.

Tak więc, ważąc myśli, przyjmując plany i odrzucając, przy­
był przed dom swojej Florencyi, gdzie wchodził zawsze by umysł 
rozjaśnić i rozradować serce, odetchnieniem wonią tego niewinnego 
kwiatka, któremu niebo zejść pozwoliło wśród wichrów i gromów 
strasznćj nawałnicy.

Lecz dzień ten był fatalnym. Wchodząc do salonu ujrzał 
panią Dupasquier omdlałą w fotelu; córka siedząc na bocznćj porę­
czy podtrzymywała głowę matki jedną ręką, a drugą zwilżała oc­
tem jćj skronie.

— O mój Boże! cóż się tu stało ? - -  wykrzyknął zbliżając się 
skwapliwie.

— Cicho mów: to zwykłe jćj omdlenie.
Daniel ukląkł przed fotelem, ujął bladą i zlodowaciałą rękę 

zemdlonej, dotknął jćj pulsu i wyszepnął:
— Bądź spokojua, to wkrótce przeminie.
I wspólnie oboje matkę szalem otulali patrząc na jćj oczy, 

w wyczekiwaniu pierwszego spojrzenia.
— Jednakże coś zajść musiało, — mówił pocichu Daniel, — 

zwykle tylko skutkiem jakiegoś zmartwienia podobne mićwa napady 
słabości.

— Nieinaczćj. W  tćj chwili wyszedł ztąd Victorica. W to ­
warzystwie kommisarza i dwóch żołnierzy przetrzęśli cały dom.

— Czy być może! Czegóż szukali?
— Nie mówił, lecz sądzę że Edwarda, wnosząc z kilku wzglę­

dem niego zadanych pytań, na które mama odmówiła odpowiedzi.
— To dobrze!
— N iechciała także pozwolić na otworzenie j e d n e g o  pokoju, 

który przypadkiem był na klucz zamknięty, a pan Victorica kazał 
drzwi wybić.

—  Dlaczegóż im nie otworzono?
— Dlatego, że na wstępie oświadczyła mama, że nikogo w do­

mu nie przechowuje, i że policyi nie myśli wprowadzać do swego 
mieszkania, lecz że pan naczelnik może robić co mu się podoba mając 
siłę za sobą. W całćm tćm zajściu mama postawiła się odważnie 
i z godnością, jak  ją  znasz; lecz skoro zostałyśmy same, mówiła 
ze mną wiele o naszćm pobraniu się, o potrzebie opuszczenia kraju,
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może na zawsze i coraz więcćj widziałam że cierpiała, słabła, aż 
zemdlała w moich objęciach . . . Patrz . . ., zdaje mi się że przy­
chodzi do siebie . . tak, tak . .  ., — i zrywając się nagle młoda 
dziewica objęła rękami głowę matki i tuląc ją  obsypywała pocałun­
kami oczy, z których pićrwsze spojrzenie padło na ukochane 
dziecię.

Pani Dupasquier odzyskała zmysły. Pani ta  była wyra­
zistym typem najpołerowniejszćj części społeczeństwa Buenos-Aires. 
Łączyła w sobie całą dumę, wyniosłość, cały duch owych szlache­
tnych cór bohaterów naszćj niepodległości, które pyszniąc sięswojćm 
pochodzeniem, nie cierpiały zetknięcia z niczem co nie było chwałą, 
rozumem lub szlachetnością w rzeczypospolitćj; tych kobiet które 
bardzićj niż mężowie oburzały się na upokorzenia zadawane krajowi 
przez dyktaturę, i odważnićj od nich stawiały czoło gniewom 
tyrana, i uzbrojonego przez tegoż z rozzuchwalonego motłochu.

Krwawe karty dziejowe epoki rządów Rozasa, wymieniają ofiary 
tyranii, zgładzone sztyletem lub ołowiem jawnych morderców. Obok 
imion przesławnych katów argentyńskiego ludu, takich jak Rozas, 
Maza, Oribe, wpisuje się bezprzestannie poczet męczenników opie­
rających się zagubię i znikczemnieniu swojćj ojczyzny. Lecz tylko 
Bóg jeden zapisać mógł na świętych kartach wiekuistćj księgi swojej 
sprawiedliwości długi katalog zmarłych skutkiem okrucieństw tych 
zbójców, przez oddziałanie na stan fizyczny i moralny. Bóg wić 
sam tylko ile tam matek wstąpiło do grobu po krwawych śladach 
swoich synów; ile małżonek poszło szukać po za światem towarzy­
szów swego życia wydartych im morderczym nożem Rozasa, — tego 
niesytego krwi potwora, który głowę swoją potomności podał pod 
niezatarte piętno zgrozy i ohydy!. . . Tak, sam tylko Bóg zliczyć 
może ile niewiast argientyńskich zeszło do mogiły z pękniętćm 
sercem od strasznych wstrząśnień tćj epoki! . . .

— Danielu, — mówiła pani Dupasquier, — wy oba z Edwar­
dem musicie się ztąd oddalić jak najprędzćj . . . , jutro, choćby 
dzisiaj jeżeli można: Amalia i my niedługo za wami pośpieszymy.

— Nie mówmy teraz o tem. Pani potrzebny spoczynek.
— Alboż go mieć można w tym kraju? Czyż myślisz żo 

każdćj chwili nie drżę o ciebie? Prócz tego, skoro już raz podej­
rzenia Rozasa na twój dom padły, narażonym on będzie na ciągłe 
zniewagi, i każdy co doń wchodzi będzie szpiegowany i prześlado­
wanym także.

— Może za dni ośm będziemy wyzwoleni z takiego położenia.
— Nie, Danielu, oh nie! Bóg odwrócił oczy od naszćj ziemi, 

i przewidywać możemy same nieszczęścia. Nie chcę nawet żeby 
Amalia wstąpiła na próg mojego domu.

— Przed dwoma godzinami Amalia przyjmowała takież same 
odwiedziny jak  pani.

— I  ona także!
— Ach mamo, to dzieło Doni E zcu rra!

424 AMALIA .
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Pani Dupasquier wzdrygnęła się jakby na wspomnienie obrzy­
dliwego przedmiotu.

Daniel opowiedział wszystko co od wczorajszego wieczora 
zaszło na Barakach.

— Lecz jeszcze w tem niema nic zastraszającego,—dodał; — 
Edwarda nie znajdą, ręczę za to. A ja  się postaram nastroić umysł 
pana Victorica przeciw wszelkim fałszywym doniesieniom które R o­
zas otrzymał od swojćj Megery; skoro czujność policyi będzie znie­
chęcona, dom ten i Amalii będą mogły być spokojne. Co do mnie, 
nie mam się zupełnie czego obawiać, — mówił młodzieniec chcąc 
wzbudzić w drugich ufność którą sam zaczynał tracić.

— Mamo, — rzekła Florencya, — ponieważ Amalia stanęła 
już w tćj samćj co my kategoryi, może więc u nas bywać, a więc po- 
szlę po nią powóz żeby na obiad do nas przyjechała. Daniel zosta­
nie z nami, przepędzimy razem cały dzień.

— Dobrze, dobrze, — rzekł Daniel: — pragnąłbym żebyśmy 
wszyscy byli razem i nie rozłączyli się nigdy!

Jakieś straszne przeczucie zaczynało uciskać serce mło­
dzieńca.

Za zgodą matki Florencya pobiegła by kazać zaprządz, i na­
pisać kilka słów do przyjaciółki. W chwili gdy wracała do sali, 
zastukano do drzwi z przedpokoju. Wszyscy się wzdrygnęli. 
Daniel wstał, poszedł otworzyć, i rzekł: — To nic, mój Fermin.

Nie wpuścił go do pokoju, lecz sam wyszedł za drzwi, z oba­
wy aby panie nie usłyszały jakiśj niemiłćj wieści, bo w dniu tym 
jakby wszystko sprzysięgło się przeciw wszystkim.

— Don Candido chce mówić z panem, czeka tu w krużganku,
— rzekł Fermin.

Daniel jednym skokiem znalazł się obok swego professora.
— Czy co się stało z Edwardem? — pytał zarazem głosem, 

oczami i całą twarzą.
— Nic.
Daniel odetchnął.
— Nic mu się nie stało, jest zdrów, spokojny, swobodny. 

Lecz stało się coś z tobą, młodzieńcze niebaczny, który pędzisz

— P iek ie ł... wiem. Cóż sie stało?
— Słuchaj!
— Prędko !
— Z wolna, słuchaj. Victorica mówił z panem  Marinio
— Dobrze!
— Marinio mówił z panem Belastegni.
— D alej!
— Belastegni mówił z panem Arana.
—  Następnie!
— A ja  słyszałem panów Belastegni i Arana.
— I c61 ztąd?
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— Ztąd wykazuje się, że Belastegni powiedział panu Arana, 
że Marinio powiedział jem u, iż Victorica powiedział mu w policyi, 
że polecił komisarzowi twojego wydziału żeby od tćj nocy miał twój 
dom na oku i kazał śledzić za tobą, gdyż są straszne na ciebie po­
szlaki.

— Ho, ho! bardzo dobrze, i cóż więcej?
— Co więcćj?! to ci się zdaje mało jeszcze, to olbrzymie, po­

tworne niebezpieczeństwo zawisłe nad twoją głową, a więc oczywi­
ście i nad moją, skoro wszyscy znają nasze ścisłe, poufne, syno­
wskie stosunki! Czy chcesz.. .  ?

— Chcę żebyś pan tu na mnie chwilkę zaczekał; w powozie 
dokończymy rozmowy. Ferminie, siadaj na mego konia i wracaj 
do domu.

- -  Co się stało? — zapytały razem matka i córka za wej­
ściem Daniela do sali!

— Nic, zupełnie nic, Edward się niecierpliwi i niepokoi, m u­
szę do niego natychmiast napisać, żeby jakiego dzieciństwa nie 
zrobił. Jadę do domu, pozwoli pani że wezmę na chwilę jćj powóz 
który dla Amalii zaprzężono, bo swego wierzchowca odesłałem. 
Wrócę tu przed obiadem.

Pożegnał matkę i córkę udając wesołość, która niestety, już 
z serca jego uleciała!

— Wiesz Danielu jednę rzecz? — rzekł Don Candido oczeku­
jący go w krużganku.

— Potćm, potćm, wsiadajmy!
Daniel tak raptownie wybiegł z domu, że za bramą zeskakując 

z progu uderzył silnie o jakiegoś przechodnia kroczącego poważnie 
po chodniku z głową zadartą, z kapeluszem na karku.

— Przepraszam pana, — rzekł Daniel nie patrząc na potrą­
conego: zbliżył się do drzwiczek powozu, otworzył je  sam, mówiąc 
do woźnicy: — do mojego domu!

— A ! . .  ten głos . .  . rzekł przechodzień stając i spoglądając 
na Daniela.

— Panie, jedno słówko, jeżeli łaska, — mówił dalćj niezna­
jomy.

— Co pan rozkaże? — odparł młodzieniec, jedną nogą sto­
jąc na stopniu powozu, drugą na ziemi, i obracając się ku mówią­
cemu, którego twarzy jeszcze nie był widział.

Tymczasem Don Candido, jak trup zbladły, wcisnął się w po­
wóz pod kolanami Daniela, i wsunąwszy się w kącik, udawał że 
chustką twarz z potu obciera, lecz w widocznćj chęci zamasko­
wania się.

—  Znasz mię pan?
— A! zdaje mi się że miałam nieszczęście potrącić szano­

wnego księdza Gaete, — odrzekł Daniel tonem zupełnie na tu ­
ralnym.

— Mnie się zaś zdaje, że głos pański już gdzieś indzićj sły* 
szałem. A ten drugi pan co w powozie, to pewno . . .  kto pan 
jesteś?
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Don Candido pokłonił się głową kilka razy, ust nie otwierając 
i ciągle chustkę przesuwał po twarzy.

— A! to niemowa ! — mówił dalćj ksiądz.
— Co pan sobie życzy, księże Gaete?
— Z wielką przyjemnością słucham pańskiego głosu, i chciał­

bym . . . .
— Nie mam czasu, panie, — rzekł Daniel wskakując do po­

wozu, który natychmiast ruszył szybkim pędem.
Wielebny Gaete pozostał na miejscu uśmiechając się z wyra­

zem piekielnćj radości na twarzy, i patrząc na numer domu pani 
Dupasquier.

KONIEC CZĘŚCI TRZECIEJ.

Historyą Literatury Angielskiej.
(z  H .  T a in a .)

Streścił Ed. Lub..........

Wiek XIX.

Romans n o w o czesn y .

Wiek XIX historyi literatury angielskiej, stanowiący toin IV ob­
szernego dzielą Taina, opiera się jak sam autor przyznaje, na innym 
planie, ułożonym będąc nie w tym systemie o jaki się postarał autor 
w trzech toinach pierwszych. „Za pięćdziesiąt lat, powiada sam, będzie mo­
żna napisać historyę tego wieku, tymczasem zaś godzi się ją  zeszkico- 
wać.“ Więc Taine szkicuje ale genialnie, nie układa w system, ale daje 
przewyborną charakterystykę pisarzy i tla ich idei.

Wybrał z pomiędzy nich najwydatniejszych, najkonsekwentniej- 
szych i najbardziej ideami sobie przeciwnych. Obok Macaulaya i Carly- 
le’a. Hallam, Buckie i Grotę, obok Dickensa i Tackeraya, Bulwer, mistres 
Haskell, Elliot; obok Tennysona, Elżbieta Browning, — obok Stuarta Milla 
filozofowie tacy jak Hamilton i Herbert Spencer. Inni pisarze znakomici, 
piszący w Przeglądach i pismach peryodycznych angielskich, choć nie pod­
pisujący się imieniem i nazwiskiem, charakteryzują jednak jasno skłon­
ność swej epoki i swego narodu, jedni wyrażając cywilizację angielską, 
drudzy cywilizacyę XIX wieku. Jedna jest narodową, druga europejską; 
jedna pozytywną, druga filozoficzną, arcy pożyteczną, arcy moralną, od­
znaczającą się czystością natchnień i szlachetnemi poglądami zaczerpa- 
nemi wsamowiedzy i w sumieniu jednostki. W sześciu studyach gtębo-
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kich i potężnych bystrością spostrzeżeń i uwag, skreśla Taine życie 
i działalność Dickensa, Thackeraya, Macaulaya, Sturta Milla, Carlylea 
i Tennysona, jako sześciu pracowników, którzy podali dzisiejszej spo­
łeczności, oryginalne swe i w pewnej mierze skończone, jeżeli to być 
może! idee o Bogu, naturze, człowieku, umiejętności, religii, sztuce 
i moralności. „Trzy tylko dziś istnieją narody, powiada autor, mogące 
się poszczycić wytworzeniem takich idei, to jest Anglia, Francya i Niem- 
cy;“  w tym celu też stara się, mówiąc o tych sześciu pisarzach dać za­
razem obraz porównawczy z dwoma innemi narodami; my streszczając 
pracę Taina w dalszym ciągu, a gdzie koniecznie należy — należy zaś 
bardzo często, tłoinacząc całe ustępy, sądzimy, że oddajemy czytelni­
kom naszym rzeczywistą usługę.

*  •
*

Dickens urodzony w roku 1812, syn stenografa, był zrazu również 
stenografem, w młodości ubogim i nieszczęśliwym. Czterdzieści tomów 
powieści jakie w świat puścił, wyrobiły mu sławę i fortunę, dając zara­
zem niezaprzeczone świadectwo jego talentu.

Pierwsze zapytanie jakie postawić trzeba Dickensowi jak i każde­
mu artyście, streszcza się w tem: „w jaki sposób zapatruje się na przed­
mioty, z jaką siłą, jasnością i zapałem?*1 Odpowiedź scharakteryzuje 
talent, bo u romansopisarza, wyobraźnia pierwszy stanowi przymiot, 
w Dickensie jest ona przyczyną jego błędów i zasług, jego potęgi 
i przesady.

*  •
*

Tkwi w nim malarz, i to malarz angielski. Nigdy chyba żaden 
umysł, nie wyobrażał sobie szczegółów i kolorytu obrazu z taką dokła­
dnością i energią. Dość przeczytać opis burzy, Marcin Chuzlewitz T. II, 
gdzie zdaje się, że obrazy żywcem zdjęte zostały ze słońca, niby dagerotyp. 
Wyobraźnia tak jasna i tak energiczna, z łatwością wyraża przedmio­
ty nieżywotne, wzbudza wrażenia nadzwyczajne, bo autor przelewa 
w te przedmioty cząstkę swej namiętności, którą jest przepełniony. Ka­
mienie, pod piórem jego nabierają głosu, mury białe przedłużają się jak 
olbrzymie widma, studnie czarne poziewają tajemniczo w ciemnościach, 
chmary istot dziwnych roją się na ugorze, natura samotna zaludnia się 
a nieżywotna materya porusza. Ale w tym szale nie ma nieładu ani nie­
pewności, obrazy powstają jasne, przedmioty wyobrażane odznaczają się 
konturem zarówno wyrazistym jak przedmioty rzeczywiste, i marzenie 
równa się prawdzie. Między innemi, znajduje się opis wichru nocy 
burzliwej, którego źródłem jak i wszystkich opisów, jest u Dickensa czy­
sta wyobraźnia. Nie opisuje on na sposób W. Scotta miłującego się 
w topografii dramatu, ani na sposób Bajrona miłującego wspaniałą natu­
rę, ani też dba o dokładność lub wybór piękności; ale uderzony jakiemś 
widowiskiem, zapala się i wybucha niespodziewanemi obrazami. Raz wi­
dzi pożółkłe liście ścigane wichrem, i kulące się w przestrachu po bruz­
dach; to znowu wicher nocny krążący wkoło kościoła, który jęcząc
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dotyka się po omacku niewidzialną ręką okien i drzwi, zatapia w szczeli­
nach skal, a wydobyć sią z nich nie mogąc, plącze i wyje z boleści. Gdy 
już naczait się kolo nawy, naślizgal po kolumnach, popróbował dźwięku 
pięknych organów, ulatuje, uderza się o sklepienie usiłując wyrwać bel­
ki, potem zrozpaczony zaprzepaszcza się, mrucząc pod sklepieniem. Cza­
sami powraca kryjomo i pełza wzdłuż murów, zdaje się jakby od­
czytywał nagrobki umarłych. Ponad niektóremi przelatuje ze zgrzytli- 
wym hałasem niby wybuchem śmiechu, ponad innemi piszczy i jęczy 
jakby płakał."

Z tego poznać imaginacyę ponurą człowieka północy. Nieco da­
lej uwidocznia się namiętny zapał religijny protestanta rewolucyonisty, 
zwłaszcza gdy opowiada o pogrzebnych dźwiękach, jakie wydaje wicher 
przed ołtarzem, o dzikim akcencie z jakim zdaje się opiewać gwałty po­
pełnione przez człowieka i fałszywych bogów, których człowiek uwiel­
bia. Ale nagle, w jednej chwili, artysta bierze górę,'prowadzi czytelnika 
do dzwonu, i zbiorem nagromadzonych tu słów, sprawia w nerwach wraże­
nie głosu dzwonu. Wiatr świszczy i przeskakuje arkady, koronki archi­
tektoniczne, i ozdoby dziwaczne wieżycy, toczy się i zwija w kłębek 
w około trzęsących się schodów, okręca chorągiewką która skrzypi. 
Dickens wszystko to widział w starej dzwonnicy, myśl jego to zwiercia­
dło, i nie ma szczegółu tak drobnego, tak brzydkiego, któregoby nie dot­
knął. Policzył sztaby żelaza zjedzone rdzą, listki ołowiane pomarszczone 
i spaczone, które trzeszczą i podnoszą się zdziwione pod gniotącą ją sto­
pą; gniazda ptasie zniszczone i schowane w głębiach drzew spróchnia­
łych, kurz siwawy nagromadzony w kupki; policzył pająki oplecione mu­
chami, niedołężne, otyłe, od długiego wypoczynku, a które wisząc na nit­
kach, kołyszą się leniwie razem z odgłosem dzwonu, nagle zaś stropione 
pną się po owych linach jak majtkowie, lub spuszczają się kuziemi, igra­
jąc szybko dwudziestoma swemi zręcznemi łapkami.

Malowanie podobne sprawia złudzenie. Zawieszeni na tej wysoko­
ści, pomiędzy obłokami ruchomemi rzucającemi cień na miasto i świa­
tełka przyćmione, które zaledwie rozeznać można w mgle pary, uczuwa 
się pewien zawrót, i jest się blizkim idąc w ślad za Dickensem tego od­
krycia, że w głosie metalicznym dzwronu, zamieszkała myśl i dusza.

Dickens jest poetą, obraca się z równą swobodą w świecie wyo­
braźni jak i w rzeczywistym.

Tutaj rozmawiają dzwony z biednym komisyonerem pocieszając go, 
owdzie świerszcz wyśpiewujący wiejskie radości domowego ogniska 
i przypominający stroskanemu panu szczęśliwe wieczory, poufne poga­
danki i spokojną wesołość, której doświadczał, a która już nie wróci. 
Tam znowu czytamy historyą chorego dziecięcia, które czuje śmierć 
blizką, a usypiając w objęciach siostry, słyszy daleką piosenkę lal szem­
rzących, które go wykołysaty. Przedmioty w utworach Dickensa, przy­
bierają koloryt myśli jege osób; wyobraźnia jego tak jest żywą, źe po­
ciąga za sobą wszystko ku tej drodze, którą sobie obrała. Jeżeli osoba 
jest szczęśliwą, to i kamienie, i kwiaty i obłoki szczęśliwemi być muszą; 
jeżeli jest smutną, cała natura płacze z nim razem. Najbrzydsze nawet

Tom II. Czerwiec 1872. 5 5
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domy, wszystko tu mówi. Styl pędzi za widziadłami, unosząc się aż do 
najszczególniejszych dziwactw.- Oto naprzykład młoda dziewczyna prze­
chodzi podwórzec, ażeby zobaczyć brata swego (M. Chuzzlewit t. II). 
Cóż prostszego, co bardziej pospolitego? Dickens wszakże egzaltuje się. 
Ażeby ją  uczcić, zwałuje ptaki, drzewa, domy, fontannę, biura, akta 
procesowe i wiele innych rzeczy. Gust nie jednego odrzuci tę afektacyę, 
tę figielki chorobliwe, a przecież afektacya ta jest naturalną, bo wyobra­
źnia nadzwyczajna, na wzór sznura nazbyt naciągniętego, tworzy sama 
z siebie wydając tony, które trudno usłyszeć gdzieindziej.

Różnica pomiędzy szaleńcem a człowiekiem jenialnym, nie jest zbyt 
wielką, jak topowiedziałNapoleon. Wyobraźnia to wizyonerska, przez którą 
waryat tworzy widziadła, a artysta osoby, i kto wie czy poglądy jedne­
go nie mogą służyć i drugiemu. Wyobraźnia Dickensa, podobną była do 
wyobraźni monomana. Zatapiał się on w idei, nie widział nic prócz niej, 
powtarzał ją pod tysiączną formą, zwiększał, a zwiększoną.podprowadzał 
pod oko widza, olśniewał, przygniatał nią i tak wdrażał w pamięć, że nie­
podobna było jej zapomnieć, i to właśnie stanowi charakterystyczną wła­
sność jego wyobraźni i jego stylu. W tym też względzie, D aw id Cop- 
perfield jest arcydziełem. Nigdy przedmioty nie wyryły się wyraziściej 
w pamięci czytelnika: dom stary, kuchnia, podwórzec szkolny, są to obra­
zki domowe, które nie znajdą równych sobie co do plastyki i energii 
w rysunku. Dickens ma namiętność i cierpliwość malarzy swego narodu, 
oblicza szczegółki, notuje różne kolory pniaków drzew, widzi szczeliny 
w pniach, rozróżnia zapachy z nich wychodzące, czyta nazwiska uczniów 
zapisane na drzwiach, i zastanawia się nad formą liter. Ten drobiazgowy 
jednak opis nie nudzi, rozmiłowanie w szczegółkach dowodzi dokładno­
ści. Zuchwałość stylu świadczy o gwałtowności wrażenia, metafory prze­
sadne nasuwają marzenia dziwne. Czytelnik czuje się oblężonym nad- 
zwyczajnemi widziadłami. „Meli wziął llet, powiada Copperfield, i zaczął 
weń dmuchać w taki sposób, że mi się zdawało, że cała istota jego wej­
dzie w górny otwór.“ Tom. Pinsch przekonywa się, że nauczyciel je ­
go Pecksniff jest obłudnym łotrem.“ Przywykł był przez tyle czasów ma­
czać Pecksniffa w herbacie swej wyobraźni, rozpościerać go na swym Chle­
bie, połykać go w swem piwie, że nazajutrz po rozczarowaniu smutne 
jadł śniadanie.11 Przypominają się fantazje Hoffmanna, nabiera się ja ­
kiejś idei fikse, od której glow'* boli. Takie ekscentryczności znamionu­
ją  styl chorobliwy raczej niż zdrowy. Dlatego też Dickens doskonałym 
jest malarzem halucynacyj. Znać, że doświadcza halucynacyj swych po­
staci, że wchodzi w ich szał. Jako Anglik i moralista, opisywał często 
wyrzuty sumienia. Portret Jonasza Chuzzlewit jest straszliwym Jonasz, 
wyszedłszy pokryjomu ze swej izby, zabił zdradziecko sw'ego nieprzyja­
ciela, i sądzi, że odtąd będzie oddychał spokojnie. Atoli wspomnienie mor­
derstwa, niszczy nieznacznie jak trucizna jego umysł. Nie jest już panem 
swych myśli, unoszą go ciągle. Nieustannie duma o pokoju, w którym 
sądzi, że śpi. Widzi ten pokój, fałdy ciemnych firanek i drzwi, do których 
zapukać można. W miarę jak się chce pozbyć tego widziadła, coraz 
bardziąj w niem grzęźnie. Jestto niby przepaść ognista, w którą zapada
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z krzykiem, przestrachem i rozpaczą. Zdaje mu się, że leży w łóżku, 
i po chwilce widzi sam siebie. Boi się tej drugiej swej osoby, i staje się 
sam swojem widmem. A istota ta wyobraźniowa, zdwaja niby zwierciadło 
przed jego sumieniem, obraz morderstwa i kary. Blady, powlókł się do 
drzwi swej izby. On, spekulant, maszyna obrachowująca zimno, stał się 
nagle chimerycznym jak kobieta nerwowa. Posuwa się na palcach jak 
gdyby się bał obudzić człowieka, którego przez wyobraźnię widzi śpią­
cego w łóżku. W chwili, gdy obraca kluczem w zamku, ogarnia go 
przerażenie, bo . . . gdyby zabity podniósł się i stanął przed nim? Wcho­
dzi nareszcie i zanurza się w łóżku, targany gorączką. Zakrywa oczy 
kołdrą, ażeby nie widzieć więcej przeklętej izby, lecz widzi ją lepiej jesz­
cze. Szelest kołdry, szmer owadu, bicie własnego serca krzyczy nań: 
Morderco! Zapatrzony obłędnie w drzwi, wierzy nareszcie, że je otwie­
rają, słyszy jak drzwi skrzypią. Wrażenia jego przewrócone na wspak, 
a w tym śnie gdzie władze rozumu umilkły, czuje tylko ciężar przygnia­
tającej go konwulsyjnej rozpaczy. Odtąd wszystkie jego myśli, wszyst­
kie niebezpieczeństwa, cały świat niknie przed nim w tem jednem zapy­
taniu: kiedy znajdą trupa w lesie? Usiłuje pamięć oderwać od tej myśli, 
nadarmo, przykuta ona łańcuchem żelaznym. Ciągle sobie wyobraża, że 
idzie do lasu, że się tam wśliznął na palcach odginając gałęzie, że się 
zbliża, zbliża coraz bardziej, i że poluje: „na muchy siedzące na ciele 
gęstemi sznurkami, niby gałązki jagod.“ 1 ciągle nadsłuchuje najmniej­
szego szelestu, i ciągle ma przed oczyma trupa porzuconego w lesie. 
Myślą wskazuje go wszystkim, których widzi, mówiąc: „Przypatrzcie się, 
znacie go? Czy macie mnie w podejrzeniu?11 Ta idea stała, uparta, do­
prowadza Jonasza do szaleństwa.

Dickens prócz niego zrobił kilku waryatów rzeczywistych, na 
pozór zabawnych, ale tak prawdziwych, że w gruncie strasznymi 
wydać się muszą. Dwóch zwłaszcza, którzy pobudzając do śmiechu, 
pobudzają i do dreszczu. Augustus, maniak, mający zaślubić miss 
Pecksniff, i biedny Dick, na pół monoman, który żyje z miss Trot- 
wood. Ażeby zrozumieć te nagłe egzaltacye i smutki niespodziane, 
te dziwne podskoki przewrotnej zmysłowości, ażeby wynaleźć słów­
ko jedno urywające frazes i widzieć ten uśmiech idyotyczny, spoj­
rzenie błędne, fizyonomię głupowatą tych starych dzieciaków, którzy co 
krok uderzają się o próg prawdy, nie mogąc go przeskoczyć, na to trzeba 
właściwości, którą w równym stopniu co Dickens, miał jeden Hoffmann. 
Gra tych skołatanych mózgownic, podobna do skrzypienia wrót rozpadłych, 
którego przykro słuchać. Dostrzedz w tem łatwo jęku i skargi, i prawie 
przestraszyć się trzeba nad wizerunkiem jasności, dziwaczności i gwał­
towności wyobraźni, stwarzającej takie istoty, i naśladującej tak konse­
kwentnie ich nierozum.

Czemu przypisać s i lę  takiej w yobraźni? W yobraźnie różnią się  
nie tyłku naturą, ale i przedm iotem .

Na szerokim świecie, artysta stwarza sobie świat własny, mimo­
wolnie obiera liczbę przedmiotów, które przekłada nad inne, innych nie 
widzi wcale. Dickens nie widzi wielkich przedmiotów, i to stanowi drugi 
rys jego wyobraźni. Entuzyazmuje się nad przedmiotami pospolitemi, 
nad sklepikiem starzyzny, nad szyldem i t. p. Obdarza jędrnością, lecz
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nie dosięga piękności. Wydobywa tony brzmiące, ale nie harmonijne. 
Kiedy opisuje kamienicę, opisuje ją  ze ścisłością geometry, robi z niej 
istotę żyjącą, której trudno zapomnieć, ale nie dojrzy szlachetności głów­
nych linij, ani majestatycznego ich spokoju, ani jasności radosnej rozla­
nej na nich. Kiedy opisuje krajobraz, dostrzega dym unoszący się z od­
ległej kałuży, poruszenia owadu w trawie, ale nie dojrzy prawdziwej 
poezyi. Zgubi się w drobiazgowych spostrzeżeniach, nie czując zamiło­
wania form pięknych i kolorytu pięknego. Brak mu szczęścia. Natchnie­
nie jego jest rodzajem werwy gorączkowej nie robiącej wyboru w przed­
miotach, werwy ożywiającej przypadkowa brzydotę, pospolitość, głupstwo, 
które znowu nadając istotom z nich wylęgłym życie naprężone, pozba­
wiają ich harmonij i szczęścia, jakichby się w innych rękach doczekać 
mogły.

Ażeby się zapalić, dość Dickensowi wsiąść w dyliżans. Ulica, bło­
to, trzask bicza, świst maszyny, wystarczają do podniecenia go. Galop 
konia dyktuje mu dytyramb lub odę. Akcenta liryczne, osłaniające sza­
łem poetycznym najpospolitsze drobiazgi, charakteryzują rodzaj wyobraź­
ni Dickensa. Człowiek któryby w jednej ręce trzymał rondel, w drugiej 
bat pocztylioński i począł wieszczyć, byłby podobizną tego autora.

*  •
•

Łatwo przewidzieć, że rodzaj takiej wyobraźni, gwałtowne wyradzać 
musi wzruszenia. Sposób poglądu, reguluje sposób czucia. Gdy umysł 
z głęboką uwagą, wchodzi w szczegóły drobiazgowe obrazu dokładnie 
widzianego, raduść i ból ogarną go całkowicie. Dickens obdarzony tą 
uwagą i widzi takie szczegółki, dlatego znajdzie wszędzie przedmiot do 
egzaltacyi. Nie odpoczywa on nigdy w stylu naturalnym ani w opowia­
daniu prostem, lecz szydzi Inb płacze, pisze satyry lub elegie. Ma wraż­
liwość gorączkową kobiety, która zaczyna wybuchem śmiechu, a kończy 
niespodzianie łzami. Styl ten namiętny, potęgi jest znakomitej, i jemu 
przypisać trzeba połowę sławy Dickensa. Ogół ludzi wzrusza się z tru­
dnością, pracuje machinalnie a ziewa dużo, na bardzo wiele przedmio- 
miotów patrzy chłodno, wiele innych wcale nie widzi. Nagle zjawia się 
człowiek, który te przedmioty ożywia, co więcej, który z nich drama la 
stwarza, zamieniając je w przedmioty uwielbienia, czułości lnb przeraże­
nia. Nie odchodząc od kominka, mamy oczy pełne łez, lub napada nas 
śmiech nie powstrzymany. Czujemy życie zdwojone, a dusza nasza we­
getująca aż dotąd, czuje teraz, kocha i cierpi. Kontrast, zbiór uczuć 
powiększają nasze zmięszanie, wpadamy w przepaść uczuć nowych, co­
raz wzrastających, udzielających nam swej siły aż do wyczerpania nas 
i znużenia. Jestto upojenie, któremu publiczność chętnie się poddała.

Taka wrażliwość może się tylko kończyć: śmiechem lub łzami. 
Trzecia droga, droga wzniosłości, zamkniętą jest dla Dickensa. Atoli 
nie ma drugiego pisarza, któryby tak łatwo wzruszał. Nie jeden z czy­
telników nie wiedział przedtem, że ma tyle współczucia w swćm sercu.

Łzy jakie Dickens wylewa, są prawdziwe, bo ich jedynem źródłem 
współczucie. Balzac, Sand, Stendhal natrafiali także na nędzę ludzką.



ale im chodziło o grę namiętności, o stworzenie potężnych charakterów; 
piszą oni jak artyści, nie przez współczucie dla nieszczęśliwych, ale 
przez miłość piękna. Dickens nie uspakaja, owszem wybiera przedmioty 
wykazujące tyraństwo jednych a nędzę drugich.

A przecież ten sam pisarz, jest jednym z najbardziej wesołych, 
komicznych i szyderskich ze wszystkich pisarzy angielskich, lubo co 
prawda dziwna to wesołość! Może się jedynie pogodzić z taką wrażli­
wością namiętną. Jest albowiem śmiech graniczący z płaczem, satyra 
jest siostrą elegii; jeżeli jedna broni uciśnionych, drugą walczy przeciw 
ciemiężycielom. Dickens zraniony występkami i błędami ludzi, mści się 
okrywając ich śmiesznością. Nie maluje ich, ale karze. Nic uciążliwsze­
go jak te długie rozdziały nieustannej ironii, gdzie sarkazm zatapia 
się nielitościwie i krwawo w piersi przeciwnika. Jest tych roz­
działów pięć czy sześć na Amerykanów, na dzienniki przedajne, pijackich 
dziennikarzy, na szarlatanów, spekulantów, na kobiety autorki, ich zu­
chwałość i czelność, ich brutalność, mogącą zachwycić tyranów i uspra­
wiedliwić tego liberała, który powracając z Nowego Yorku, uściskał ze 
łzami w oczach pierwszego żandarma, jakiego spotkał w porcie Hawru. 
Towarzystwa przemysłowe, rozmowy deputowanych, z wyborami, wszyst­
kie ceremonie i kłamstwa społeczeństwa angielskiego, wyśmiane są z go 
ryczą Hogartowską. Są tam ustępy, w których komizm tak jest gwałto­
wnym, że się zdaje zemstą, naprzykład opowiadanie Jonasza Chuzzle- 
wit. Pierwszy wyraz, który sylabizuje ten młodzieniec zowie się „zysk.“  
Drugi (gdy już doszedł do dwugłosek) jest „brylant." Taka piękna edu- 
kacya wyrodziła dwie niedogodności: jedną, że nauczony przez ojca 
oszukiwać innych, nabrał nieznacznie gustu do oszukiwania ojca; drugą, 
że przyzwyczajony uważać wszystko jako kwestyę pieniężną, zaczął 
patrzeć się na swego ojca jak na pewien rodzaj własności, któryby naj­
lepiej mógł być umieszczony w kufrze żelaznym, zwanym trumną."

Dickens smutnym jest w gruncie jak Hogarth, ale tak jak ten wy­
wołuje śmiech ostrością karykatury. Charaktery dziwaczne nakreśla 
z rzadką zuchwałością. Jego Pecksniff popisuje się czynami sentymen- 
talnemi i frazesami moralnemi takiemi, że już przez to staje się dziwa­
czny. Sheridana hipokryt, niezmiernie różni się od obłudnika Dikensow- 
skiego Dickens maluje obłudę tak potworną, że jego obłudnik prze- 
stając hyc człowiekiem, staje się raczej jedną z tych figur fantastycz­
nych, której nos większym jest od całego korpusu. Taka przesadzona 
komika, pochodzi z nadzwyczajnej wyobraźni. Dickens ażeby lepiej 
uwidocznię wskazany przedmiot, rozdziera oczy czytelnika* atoli czytel­
nika zajmuje ta rozpasana werwa. Dzielność obrobienia pozwala mu za­
pomnieć o nieprawdopodobieństwie, więc śmieje się serdecznie cdy przed­
siębiorca pogrzebow p. Mould, wylicza pociechy, jakie miłość synowska 
zaopatrzona w pieniądze, znaleźć może w jego magazynie. Zazwyczaj 
Dickens rysując karykatury, sam pozostaje poważny. Dowcip a n g ie lsk i 
zwykł szalone żarty wypowiadać tonem uroczystym, i wtedy ton kontra­
ktuje z ideami, a każdy kontrast wywiera silne wrażenie

Otóż Dickens lubuje się w takich kontrastach, a publiczność nic- 
n eJ- Jeze,‘ czasem nie chłoszcze bliźniego, jeżeli chce bawić, to nie
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ma tam tla szczerego szczęścia. Charakteru angielskiego znamieniem, 
jest już brak szczęścia. Gorąca i uporczywa wyobraźnia Dickensa, za­
tapia się w przedmiocie, przenika, ale wszystkie te czyny gwałtowne są 
tylko usiłowaniami, a wszystkie te usiłowania cierpieniami. Ażeby 
być szczęśliwym, potrzeba być lekkim jak Francuz XVIII w., lub zmy­
słowym jak Włoch z XVI w.; nie trzeba się niepokoić biegiem rzeczy 
ale używać. Otóż Dickens niepokoi się. Chcąc wreszcie jednym rzutem 
oka objąć wyobraźnię jego, tak naurętnie przyczepioną do wybranego 
przedmiotu, tak przywiązaną do szczegółów życia zwyczajnego, tak pło­
dną we wzruszenia i potężną w budzeniu litości bolesnej; chcąc poznać 
jego szyderstwo i nerwową wesołość: potrzeba sobie przedstawić ulicę 
Londynu podczas słotnego, zimnego wieczoru. Płomieniste światło 
gazowe pali oczy, przebłyskuje przez kraty sklepów, odbija się na prze­
chodniach, a odbłyskiem rażącym uwidocznia szczegółowo i z niezmier­
ną dokładnością ich zmarszczki, skrzywienia i wyraz twarzy zmęczony. 
Jeżeli w tym tłumie zbrudzonym, odnajdziesz świeżą twarzyczkę młodej 
dziewczyny, to owo sztuczne światło osłoni ją  blaskiem fałszywym. 
I wtedy umysł ogarnia zdziwienie, a ręką potrzeba zasłonić oczy aże­
by przy całein uwielbieniu tego sztucznego światła, obudzić w sobie 
tęsknotę za spokojną pięknością jasnego dnia.

* *
*

Gust publiczności angielskiej względem tych utworów powieścio­
wych, tak się da streścić:

„Bądź moralnym, aby wszystkie twe romanse mogły być czytane 
przez młode dziewczęta. Jesteśmy bowiem ludźmi praktycznymi, więc nie 
chcemy ażeby literatura psuła nam życie praktyczne. Czujemy przywią­
zanie rodzinne, więc nie chcemy ażeby literatura malowała namiętności, 
burzące życie rodzinne. Jesteśmy protestantami, więc zachowaliśmy su­
rowość naszych ojców', miłość zaś jest najpierwszą namiętnością, ła­
miącą węzły małżeńskie, mającą związek ten za podrzędny. Romans 
w tąj myśli podjęty, broniąc interesów serca i entuzyastycznej natury, 
grzeszy często przeciw społeczeństwu i przeciw prawu; nie chcemy prze­
to, ahy naruszono społeczeństwo lub prawo. Uczucie jakieś przedsta­
wiać jako boskie, poświęcać dlań wszystkie instytucye, opiewać heroiczne 
jego walki, wieńczyć go wszelkiemi kwiatami poezyj, jest to samo co 
podnieść go ponad najpierwsze obowiązki, i otoczyć aureolą najwspa­
nialszą. Być może, że takim jest świat artystów, ale w żadnym razie 
nie jestto świat zwykłych śmiertelników. Jerzy Sand skreśla charaktery 
kobiet namiętnych, ty skreślaj nam charaktery kobiet uczciwych. Jerzy 
Sand wzbudza ochotę do kochania się, ty wzbudź ochotę do małżeń­
stwa. Prawda, że na tem traci sztuka, ale publiczność zyskuje, bo je ­
żeli twoje figury dają dobry przykład, to dzieła stracą na wartości. Nic 
to jednaki nie szkodzi, ofiaruj się na to przez miłość moralności. Ko- 
chankow e twoi czczy będą, bo nie umiesz malować namiętnej miłości. 
W Mikołaju Niklebij ukażesz dwóch zacnych młodzieńców, zaślubiają­
cych dwie zacne panny; w Marcinie Chuzzlewit ukażesz znowu dwóch
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porządnych młodzieńców podobniuteńkich do tamtych, zaślubiających 
również dwie zacne panienki; w Dombey and son, ukażesz wprawdzie 
jednego tylko zacnego młodzieńca i jedną zacną córę. Lecz różnicy 
między niemi żadnej a liczba małżeństw tak u ciebie wzrasta, że zalu­
dnisz niemi Anglią. Co zaś ciekawsze, to, że młodzi ci ludzi drwią so­
bie z pieniędzy.

„Obrazkami rodzinnemi wzruszasz czytelnika, ale najbardziej mło­
de panny, które się nauczą sposobu konkurowania panów kawalerów. 
Jeżeli się przypadkiem zagalopujesz aż do wykradzenia, jak w Copper- 
fieldzie, nie opiszesz z pewnością rozkoszy, zapału, oszołomienia, cza­
ru miłości, ale nędzę, rozpacz i wyrzuty. Jeżeli jak w Copper fieldzie 
ukażesz kobietę podejrzywaną o niewierność, wnet pospieszysz powró­
cić małżeństwu spokój a żonie niewinność. Jeżeli jak w Hard Times 
(iCiężkie czasy) małżonka staje już nad brzegiem przepaści, to ją  nad 
tym brzegiem zatrzymasz. Jeżeli jak w Dombey and son, żona ucieknie 
z domu, to przecież pozostanie czystą i tylko pozory przeciw niej będą; 
jeżeli nareszcie w Copper/ieldzie zatrzymasz się dłużej nad drobiazga­
mi i uniesieniami miłości, to nakreślisz zaraz strony jąj ujemne, na- 
drwisz sobie z tej biednej miłości, jakbyś się pragnął uniewinnić przed 
czytelnikiem. Nigdy nie puścisz wodzy uniesieniu szlachetnemu, gwał­
townemu, namiętności wszechpotężnej. Wolisz małżeństwo, które cię 
też wynagrodzi, bo twój jemusz spostrzegawczy i zamiłowanie szcze- 
gółków nastręczą ci sposobność odmalowania życia domowego, a ty ce­
lujesz w malowaniu rodzinnej pogadanki przy kominku, rodzinnego po­
życia. Piękne też tworzysz portrety kobiet, naprzykład Dory, której 
kaprysy i uśmiechy przypominają nucenie słowika; Estery, której aniel­
ska dobroć nie zmniejszy się ani doświadczeniami, ani latami; Agnieszki, 
tak spokojnej i godnej, tak zachęcającej do uszanowania dla małżeń­
skiego związku. A gdy nareszcie trzeba będzie odsłonić piękność speł­
nionego obowiązku, wielkość przyjaźni małżeńskiej, głębokość uczucia 
wypróbowanego wzajemnetn przywiązaniem, odnajdziesz w swej czułości 
tak długo hamowanej, tyle słów patetycznych i rzewnych, że zastąpią 
najsilniejsze zaklęcia miłości. (Dawid Copperlield, scena między dokto­
rem i jego żoną).

„U nas (ciągle niby mówi publiczność angielska) niektórzy podzi­
wiają Balzaca, ale nikt nie chciałby go naśladować, ho każdy wie, że 
on sobie nie wiele robi z moralności, i gdy Jerzy Sand sławiła jednę na­
miętność, on sławił wszystkie. My nie chcemy, ażeby człowiek rozstał 
się ze swem sumieniem, i stracił z oczu życie rzeczywiste. Nie chcemy 
ażeby czytelnik zajmował się skąpcem, chciwcem, zepsutych obyczajów 
człowiekiem, wtedy, gdy autor z pomocą logiki psychologicznej tłumaczy 
konieczność upadku moralnego tych ludzi, bo wtedy czytelnik zachwy­
cając się stworzeniem typu, zapomina o złem, które talći człowiek wy­
rządza. Wtedy czytelnik staje się filozofem i artystą, zamiast pozostać 
uczciwym człowiekiem.

„Wielkość namiętności polegająca na tem, żeby ją  poznać w naj­
dalszych zakątkach, w całym przebiegu, żeby rozwinąć cały jej fatalny
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i szeroki zakres, nie jest twoim udziałem autorze! Twoja niezmierna 
wrażliwość i twoja ironia zawsze gotowa do boju, potrzebują pola walki; 
nie masz dosyć spokoju, aby zajrzeć w głąb charakteru, musisz zaraz 
być zaciętym wrogiem lub przyjacielem, a więc stronnym. Oddajesz charak­
ter wdzięcznym lub nienawistnym, lecz go nie malujesz, bo jesteś zanadto 
namiętny a za mało ciekawy. Dalej uporna twa wyobraźnia zatapiająca 
się w jakiś szczegół, ogranicza cię, nie pozwala zwiedzić duszy we 
wszystkich jej zakątkach.

„Charaktery bowiem w ten sposób rysujesz: pochwycisz osobistość 
w pewnej postawie, z pewnym ruchem, i ten ruch, tę postawę narzucisz 
jej na zawsze. Twarz tej osoby będzie miała zawsze jeden i ten sam 
wyraz, a wyraz ten jest skrzywieniem. Miss Mercy naprzykład będzie 
się śmiała przy każdem słowie, mistress Gamp będzie ciągle już opo­
wiadać o pani Harris, pan Micawber będzie plótł przez trzy tomy fraze­
sy emfatyczne, tak że każda z tych osób będzie miała nałóg, cnotę 
lub śmieszność wcieloną i nieustającą, tak że się ostatecznie zdaje, ja ­
koby się miało do czynienia nie z człowiekiem żyjącym, ale z ab­
strakcją przebraną za człow ieka................  Ostatecznie zbiór twych
charakterów, sprawi wrażenie książki pełnej satyr, ale nie galeryi za­
pełnionej portretami. Przez to samo wszakże, satyry te nie tworzą 
prawdziwej całości. Jedyny sposób stworzenia całości silnej i naturalnej, 
polega na nakreśleniu historyi namiętności lub charakteru, to jest na 
śledzeniu ich od urodzenia i rozwoju aż do końca. Autorze, nie trzymasz 
się tej zasady, robisz go obłudnym lub dobrym od początku do końca 
monotonnie, a więc nie dajesz jego historyi. Zmieniasz tylko okolicz­
ności lecz nie jego samego, z czego wynika, że piszesz przygody,pamię­
tniki, szkice, zbiór scen, ale nie układasz akcyj. Lecz jeżeli gust lite­
racki twego narodu razem z kierunkiem twego talentu, narzuca ci pewne 
tendencj e moralne, niedozwalając wielkiego rysunku charakterów, to je ­
dnakże nastręcza twej obserwacyi i wrażliwości, cały szereg figur orygi­
nalnych, należących wyłącznie do Anglii, a tworzących jedyną w swym 
rodzaju galeryę.“ .

(Dalszy ciąg nast.)

Kilka słów o naszych „stacyach krze­
miennych/*

Na zachodzie Europy, zwłaszcza w Skandynawii i Fran­
cyi, odkryto w ciągu ostatnich lat kilkunastu wiele tak zwa­
nych stacyj krzemiennych czyli przedhistorycznych wyrobni 
narzędzi i krzemienia. Na morskich brzegach Jutlandyi



mnóstwo znajduje się podobnych miejscowości, którym uczeni 
duńscy dali nazwę Kystfunden t. j. odkryć brzegowych. Oko­
lice Korsoer, Anholt, Aarhuus, obfitują w takie krzemieniarnie. 
Professor duński Steeństrup z uczonym angielskimLubock’em 
w ciągu godziny nazbierali na powierzchni ziemi pod Korsoer 
i Aarhuus kilkaset rozmaitych narzędzi krzemiennych i okrzos- 
ków powstałych przy łupaniu krzemieni a zwanych przez 
Francuzów eclats de silex. Nawet okrzoski te czyli wióry 
krzemienne, odpryski: płaskie, ostre i kończaste służyły  
także w czasach pierwotnej prostoty za narzędzia, n. p. nożyki, 
kolce, skrobaczki, bełdy do strzał, zęby do pił'i ostre brzegi 
dzid kościanych. W Anglii nierównie mniej znanych jest 
dotąd stacyi krzemiennych niż w Danii. Dopiero Sheley na 
polu koło Reigate a Jamieson koło Ellon podobne poczynili 
tam odkrycia. Znane są także stacye pod Bridlington, Pont 
le Voy, Spiennes, Pressygny le Grand i t. d.

Myśmy nie wiele pozostali w tyle, w tego rodzaju od­
kryciach, tylko że sami dobrze nie wiemy co już mamy. W ie­
lu z nas lubi lekceważyć wszystko czego sami nie odkryli inni, 
co dowodzi dość płytkich pojęć o nauce. A czy tak być po­
winno? Gdy nauka u sąsiadów robi olbrzymie postępy, czy 
wolno nam pozostawać w tyle? Zaliczamy się do ucywilizo­
wanej rodziny europejskiej, a czy pracujemy w rzeczach nauki 
tyle aby nam ona zapewniła przyzwoite stanowisko w tej ro­
dzinie? Czy obaliliśmy uprzedzenia sąsiadów o niedołęztwie 
i bierności naszćj krwi słowiańskiej? Ale wróćmy d orze­
czy. Zacny nasz reprezentant na archeologicznym kongresie 
w Bononii, zeszłego roku, zawcześnie zgasły Alexander 
Przezdziecki, (na wieczornem posiedzeniu d. 4 października) 
pierwszy raz mówił przed uczonym światem o odkrytych na 
ziemiach dawnćj Polski dwóch stacyach krzemiennych, z któ­
rych jedna leży w teraźniejszej gubernii Wołyńskiej w oko­
licy Krzemieńca, (od krzemienia biorącego swą nazwę), dru­
ga zaś w miejscowości Grabówka, w dobrach Guliczewskich 
pod Płockiem. (Bibl. War. z roku b. I, 19 ). o  innych 
stacyach zasłużony nasz badacz nie wspomina, co jest ponie­
kąd przyczyną dzisiejszych moich słów kilku, aby nie sądzo­
no iż ich dziś więcej nad dwie nie mamy.
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O stacyi pod Krzemieńcem mówi Przezdziecki, iż przed 
laty czterdziestu, kiedy nikt jeszcze nie marzył o epoce ka­
mienia, jako osobliwość zbierano na Wołyniu piękne wyroby 
krzemienne, z których bogaty zbiór utworzył sobie dr. Pa­
włowski w Dubnie. Część tego zbioru przeszła wraz z innemi 
podobnego rodzaju narzędziami w posiadanie znakomitego 
autora sztuki u Sloivian J. I. Kraszewskiego. Nie określa 
Przezdziecki ściśle stacyi w okolicach Krzemieńca, bo to uczo­
nych bonońskich mało obchodzić mogło. Musiał jednak 
mieć na myśli Moszczanicy Wielką, jak o tćm sądzę z otrzyma­
nego przezemnie w grudniu r. z. listu uczonego autora sztuki 
u Słowian, z którego wyjątek tu przytaczam: „W czasie 
zjazdu w Bononii pokazywałem Duńczykom i Włochom bar­
dzo piękne wzory wyrobów kamiennych z różnych stron, 
wspominałem im o naszych stacyach krzemiennych, a miano­
wicie o najznaczniejszćj z nich w Moszczanicy Wielkiej, w po­
wiecie Dubieńskim na Wołyniu. Wiem i o innych, gdzie 
obok skończonych wyrobów, znajdowały się napół obrobione, 
pozaczynane i wióry krzemieni. Otóż mimo mojego i Przez­
dzieckiego świadectwa, upierali się przy tćm, że to są przy­
wożone do nas, skandynawskie kamienie. Uprzedzeń jest 
wiele. Potćm chcieli koniecznie domacać się u nas nowego 
i odmiennego typu tych wyrobów, a że odmian od skandy­
nawskich w naszych wyrobach prawie niema, niedowie­
rzali naszym okazom." O tćj Moszczanicy Wielkićj wspo­
mina także Kraszewski w Sztuce u Słowian, str. 31.

Co do drugiej stacyi Grabówki pod Płockiem, o którćj 
mówił Przezdziecki na kongresie (zowiąc ją przez pomyłkę 
Grabówkiem), to o nićj była podana wiadomość w Bibliotece 
Warszawskićj nam.  lipiec 1871. Pierwszy odkrył i badał 
tę stacyę w r. 1870 pan Józef Przyborowski professor uni­
wersytetu warszawskiego. Dzieli on ją na dwie: pod karczmą 
Grabówką i wsią Ośnicą położone, a będzie to stacya jedna 
z najbogatszych w Europie, bo dotąd już kilka tysięcy narzę­
dzi i okrzosków p. Przyborowskiemu dostarczyła. W r. 1871 
badał tg stacyę Przezdziecki i inni i także wiele nazbierali 
krzemyków, których jeszcze nieskończone mnóstwo znajduje 
się w piasku. Z powodu iż Przezdziecki mówiąc na kongre­
sie o wykopaliskach metalowych pod Ośnicą, wspomina tylko 
o wiadomych sobie przedmiotach z bronzu, muszę tu nadmienić,
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że posiadam piękne wykopalisko ozdób srebrnych, w tćjże 
miejscowości przed kilką, laty znalezionych w popielnicach, 
które wylew W isły wymulił z piasczystego wzgórza. Są to 
liczne naszyjniki i zausznice, wprawdzie mocno uszkodzone, 
ale bardzo pięknój roboty z IX lub X wieku.

Oprócz stacyi przy karczmie Grabówce, położonej 
o ćwierć mili od Płocka i przy wsi Ośnicy nad Wisłą, o pół 
mili od tegoż grodu (zkąd powyższe moje wykopalisko pocho­
dzi), pan Przyborowski udzielił mi wiadomość o czterech 
innych jeszcze stacyach krzemiennych, które zwiedził w roku 
zeszłym, a mianowicie: 1) w TJniejewie nad Wisłą, o milę 
od Płocka, w dół rzeki. 2) w Popielżynie pod m. Nasiel­
skiem nad Wkrą, 3) w Lelowie, także pod Nasielskiem nad 
W krąi 4) w largówku pod Pragą, o pół mili od Warszawy. 
Ostatnia ta stacya musi być ubogą, bo chodząc po piaskach 
Targówka w m. kwietniu r. b., zaledwie kilka znalazłem 
okrzosków krzemiennych, a tylko wygrzebałem rękami z pia­
sku dwie potłuczone popielnice z kośćmi, w pobliżu chaty 
starego wieśniaka Maciejewskiego, niegdyś sołtysa w Targó­
wku i na jego gruncie. Jedna z tych urn z gliny czerwonej 
miała w pęku około trzech ćwierci łokcia średnicy, druga 
była mniejsza i gładsza, z gliny ciemnój. W obydwóch gli­
na jak zwykle mięszana z tłuczonym granitem i błyszczem  
(mika), a zwłaszcza w popielnicy ciemniejszej. Zapewne 
nie natrafiłem na miejscowość stacyi wiadomćj panu Przy- 
borowskiemu.

Na Szląsku pod „Kobelwitz11 przed kilkudziesięciu laty 
odkryto wiele starożytnych przedmiotów a między nimi na­
rzędzia i okrzoski krzemienne, które Niemcy opisali już w r. 
1819 z dołączeniem rysunków. Książkę tę widziałem da­
wniej u professoraPrzyborowskiego, ale tytułu jej dobrze nie 
pomnę. Zapewne Kobelwitz (nazwa zniemczona) jest także 
stacyą krzemienną, która nam w tamtych stronach przy­
bywa.

Na wzmiankę w Bononii zasługiwała niewątpliwie mil­
czeniem pominięta stacya Leżajska nad Sanem. Już r. 1853  
o wykopaliskach tamtejszych podał krótką wiadomość wika­
ry z Leżajska ks. Podgórski, w numerze 32 Dziennika Lite­
rackiego we Lwowie. Następnie znalezione tu przedmioty 
krzemienne, metalowe i gliniane przesłał p. Karolowi Roga-
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wskiemu dziedzicowi Ołpin w Galicyi, który w r. 1856 wy­
dał całą książkę „o wykopaliskach leżajskich.11. Nowość od­
krycia prawie nieznanych u nas wtedy tego rodzaju drobnych 
narzędzi krzemiennych wprowadziła p. Rogawskiego w wiel­
ki błąd. Jako podobne do znalezionych w Szwajcaryi uwa­
ża on je za celtyckie i na tćj zasadzie snuje liczne hipotezy, 
daje nowe kierunki wędrówkom niektórych plemion, nowe 
siedziby im naznacza. Niema się i czemu dziwić, bo Roga- 
wski nie wiedział że podobnych stacyj jak Leżajska (które 
nazywa uroczyskami) istnieje na ziemiach dawnej Polski kil­
kaset a może i więcćj, a z odkryciem onych muszą runąć do­
m ysły oparte na wykopaliskach tylko leżajskich. Zato trze­
ba się dziwić dlaczego p. Rogawski pisząc tak szczegółowo 
o Leżajsku, jego okolicach i wykopaliskach, sam nie zbadał 
brzegów dolnego Sanu a tylko na relacyach osób innych po­
przestał. Znalazłby nie wątpliwie oprócz stacyi Leżajskićj 
wiele innych nad Sanem, bo jak doniesiono mu, to narzędzia 
krzemienne, groty, bełdy i okrzoski znajdują się na polu: 1) 
pod wsią Giedlarową o trzy ćwierci mili od Leżajska; 2) 
w Żarczyckićj Woli (zwanej pierwotnie Trzeboicicą) o dobrą 
milę od tegoż miasta; 3) w Woli Baniżowkićj o cztery mi­
le od Leżajska i 4) pod miasteczkem Maidan w tychże oko­
licach.

W miejscowościach powyższych znajdują się także na 
piasczystych wzgórzach popielnice lub ich czerepy a jak 
z wszystkiego widać, są to stacyę krzemienne, których zape­
wne więcćj odkryje się z czasem w tamtych stronach.

Po ostatniem widzeniu sięm ojem  zuczonym sprawozda­
wcą naszym z kongresu bonońskiego, ale jeszcze przed tym 
zjazdem, znalazłem bogatą stacyę krzemienną nad Niemnem
o dobre pół mili od Druskiennik. Nie miałem wtedy jednak 
sposobności donieść o tem nie obecnemu w kraju autorowi 
Jagiellonek. Było to w pierwszej połowie września, kiedy 
płynąc czajką po bystrym nurcie Chronusu wrysiadłem przy 
wyniosłym piasczystym brzegu rzeki, na którego pochyłości 
porozrzucane kamienie wydały mi się szczątkami podmytego 
pogańskiego żalnika. Nie omyliłem się w istocie, a wdrapa­
wszy się na wzgórze, oprócz grubych skorup z przedwie­
cznych wielkich garnków nazbierałem w krótkim czasie na 
powierzchni piasku kilkaset krzemiennych narzędzi i okrzo-
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sków. Znalazły się bełdy strzał i nożyki tak wytwornśj 
roboty, że mogą współzawodniczyć o lepsze z najpiękniejszymi 
okazami zbiorów duńskich. Dwa np. bełdy (lub może nożyki) 
mają trzonki czyli piętki do osady przy półcalowćj długości 
grube zaledwie na półtory linii cala, a przytem okrągło wy­
robione.

W  kilka tygodni później, właśnie wtedy gdy obradowa­
no w Bononii, gdy Yogt rozwodził się szeroko o ludożerstwie 
naszych praojców, a zebrani z Europy uce ni rozkopywali 
przedhistoryczne śmietniki włoskie i sędziwy kawaler Aria 
poił w Marzabolto starożytników sędziwszem jeszcze winem ; 
wtedy depcząc po polach wsiPajewa, którą uważałem za sta­
rożytną osadę, napotkałem nową stacyę krzemienną. Leży 
ona jak zwykle na wzgórku piasczystym wśród brzozowych 
gajów o pięć ćwierci mili od m. Tykocina, a o ćwierć mili od 
Narwi, w pobliżu granicy Jeżewskiej i żalnika, w którym już 
przed kilku laty robiłem dość pomyślne poszukiwania. Zna­
lazły się tu jak nad Niemnem czerepy z pierwotnych grubych
i wielkich garnków z gliny czerwonej z tłuczonym kamie­
niem mieszanej. Obok nich zebrałem sto kilkadziesiąt dro­
bnych blaszkowanych krzemyków i narzędzi. Zasługują 
między niemi na uwagę dwie piłki zębate podobne nieco do 
tej, jaką na tablicy wykopalisk leżajskich widzimy pod nume­
rem 17, także skrobaczki i bełdy do strzał, z których jeden 
trójkątny z wklęsłym bokiem do osady podobny nieco do leżaj­
skiego pod numerem 15 i do licznie znajdowanych nad Wi­
słą, ale przewyższa wszystkie dotąd znane zręcznością roboty. 
Ze znalezionych w żalniku żelaznych przedmiotów i jednej 
srebrnśj ozdoby, zasługuje na uwagę wykopane w grobie 
pod wielkim kamieniem, żelazne okucie z drewnianego kube­
łka a mianowicie: trzy obrączki, kabłęk i uszy do jeg°o zacze­
pienia. Kubełek był widocznie z cienkich klepek&kształtu 
używanych tu dotąd wiaderek ale nierównie mniejszy, u pod­
stawy szerszy niż u góry.

Tym sposobem mamy już kilkanaście naszych stacyj 
krzemiennych a może i więcej, bo nie sądzę abym wiedział 
o wszystkich odkrytych. Byłoby więc rzeczą bardzo pożą- 
daną, aby posiadający podobne wiadomości zechcieli je dla 
użytku ogólnego drukiem natychmiast ogłosić lub w osta­
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tnim razie raczyli zawiadomić mnie o tćm listownie, pod adre­
sem : przez Tykocin w Jeżewie, a nie omieszkam każdą taką 
wiadomość podać przy sposobności w którem z pism na­
szych.

Zygmunt Gloger.

KRONIKA ZAGRANICZNA,

L I T E R A C K A ,  N A U K O W A  i A R T Y S T Y C Z N A .

Przekład na język  francuzki dzieła Gerwiuusn. —  H istorya X I X  w ielu , od 
czasu Traktatów  Wiedeńskich. —  Dzieje A nglo-Saksonów . —  Pomniejsze 
pisma historyczne. —  H istorya literatury poetycznej narodu niemieckiego. —  
M ission des D eutsch-katoliken. —  Grundzilge der H istorik. —  Hinterlas- 
sene Schri/ten. —  Niewydana autobiografia. —  K om edya hiszpańska  
Luiza E g ilu za : Una aventura di Tirso. —  Am erykanin Samuel M orse, w y­
nalazca elektryoznyoh telegrafów . —  R ok straszny: nowy tom poezyi W ik­
tora H ugo. —  W iersz do wnuczki cborćj podczas oblężenia Paryża. —  P o- 
ohowanie zwłok Alexandra Dumasa w Villers Cauterets. —  Konferenoye  
o Dum asie p. Lapom ierage. —  Dramaturg i powieściopisarz. —  P ow ino­
wactwo duoha między D on Quissotem a M uszkieterami, wstęp do dramatu 
K aligulu. —  Konkurs Nestor Viquesnel, ogłoszony przez Towarzystwo E t­
nograficzne paryzkie. —  Now e pytanie konkursowe: Bibliografia etnograficz­
na ludów słowiańskich. —  Uroczystość w akademii Franouzkidj; mowy pp. 
R oussct i H aussonville. —  Zawód litoraoki P rovost-Paradola. —  Prace h i­

storyczno Kamila R ousset.

Mimo panującego rozdrażnienia w um ysłach i ciężkiego żalu 
do Niemców, Francuzi uczą się pilnie ich języka, badają, ich lite ­
raturę, tłumaczą, ich utwory. W  ostatnich czasach professor Me* 
zieres wydał bardzo ważne studyum  nad Goetem, wkrótce zdamy 
sprawę z tćj publikaoyi równie jak  ze świeżego dzieła p. Bourdou- 
lou : L'Allcmagne contemporainc; dziś za to wspomnimy o przo- 
kładzie ogromnego dzieła Gervinusa p. t. Historya X IX  wieku, od 
czasu Traktatów wiedeńskich; przekład ten rozpoczęty przed wojną, 
wykończony został obecnie przez p. Meissen professora w Liceum 
W ersalskim . Dwa ostatnie tomy tylko co wyszły z druku. 
W oryginale dzieło obejmuje ośm wielkich woluminów. W ydaw ­
ca francuzki rozdzielił je  na tomów dwadzieścia i dwa.



K rytyka niemiecka zajmuje się niemuićj G erw in u sem  z po­
w odu wydanych świćio w W iedniu jego pism pośmiertnych: Hin- 
derlassene sehriften. Nad grobem sławnego professora ledwie że 
zasypanym ziemią,, brzmi głośna wrzawa publicystów i uczonych; 
w obec tak powszechnego zajęcia, czujemy się w' obowiązku, poś­
więcić ustęp w kronice naszćj jednemu z pierwszych krytyków  
i professorów niemieckich bieżącego stólecia.

Gerwinus urodzony w Darmstacie w r. 1805, od najm łod­
szych lat z woli ojca, sposobił się do stanu kupieckiego. Odebra­
ny ze szkół w czternastym roku życia, utrzym ywał w sklepie ra­
chunki. Znajomość handlu, ja k  uznają biografowie jego, bardzo 
mu była pożyteczną, uchroniła go bowiem od wielu wad w jakie 
wpadają zbyt abstrakcyjni uczeni niemieccy.

Wrodzony popęd pchał jednak młodzieńca w inną stronę. 
K rótkie lata przepędzone w szkołach, otworzyły przed nim świat 
wyższych pragnień, rozbudziły w nim ciekawość i niesłychaną mi­
łość nauki. W  chwilach wolnych od zajęć, czytywał*z zapałem, 
pracował bez spoczynku. W ypadki zewnętrzne silnie go zajmo­
wały. Pełen współczucia dla sprawy wyzwalających się Greków, 
wyuczył się nowo-greckiego języka. Podczas wojuy hiszpańskićj 
za Ferdynanda VII, wyuczył się znów po hiszpańsku. Poznał nie­
mniej język francuzki, włoski i angielski. Nad ostatnim z nich 
gorliwie pracował aby zbadać Szekspira w oryginale.

Po czterech latach mozolnych zajęć sklepowych, poznał chci­
wy wiedzy młodzieniec, że miejsce jego nie za kantorem, ale na 
szkolnćj ławie: porzucił więc sklep, a udał się na uniwersytet zra­
zu do Giessen, następnie do Heidelberga. Tam zastał professora 
który ocenił go i niesłychany wpływ wywarł na przyszły jego  za­
wód. B ył nim historyk Schlosser. Gerwinus stał się naprzód 
gorliwym jego ucuniem, potćm współpracownikiem, nakoniec 
kontynuatorem  jego prac historycznych.

Po ukończeniu nauk, wykładał w Uniwersytecie Hejdelber- 
skim historyą, jako pricał docent. W roku 1830 wydał kurs 
swój p. t. Dzieje Anglo-Saksonów, w nastęnym  zaś roku pomniej­
sze pisma historyczne. W  tćm ostatnićm dziele znajdujemy waż­
ne studyum  nad historyą A ragonu w średnich wiekach ze źródeł 
hiszpańskich, tudzież ciekawy obraz porównawczy historyoerafów 
florenckich, z apoteozą Machiawela. Piórwsze te próbv świadczy­
ły  już  o wysokićj zdolności krytycznśj i o gruntownćj nauce. 
W ydany wkrótce (1835) pierwszy tom Historyi literatury poetycz­

nej narodu niemieckiego, rozgłosił imię i ustalił sławę młodego 
autora. Dzieło to ukończone w siedm lat potćm, obejmuje tomów 
pięć. Gerwinus w z.ął ąob.e za cel, uderzyć nićm silJnie wyobraź- 
nią zmmków, wy kazać im jedność myśli i ducha, łącząc* od wie­
ków, wielką rodzinę ludów germ ańskich a tśm samVm nrrveoto- 
waó um ysły do przyszłój jedności politycznśj.

Podczas gdy wykończał to ważne dzieło, powołany został 
na katedrę do Getyngi. Z żalem porzucił m istrza swego Schlosse-
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ra; znalazł za to w Getyndze historyka Dahlmana i sławnego filo­
loga Jakóba Grimma, z którym i zawiązał ścisłą przyjaźń, tćm ści­
ślejszą że wspólny cel przewodniczył ich pracom.

Krótko Gerwinus cieszył się nową katedrą. Król hanower­
ski Ernest August, wstąpiwszy właśnie na tron, wydał manifest 
unieważniający konstytucyę z 1833 roku. Uniwersytet Getyng- 
ski, s i l D i e  zaprotestował przeciw temu. Podpisało protestacyę 
siedmiu professGrów, Gerwinus był w ich liczbie równie jak Grimm 
i Dahlman. W ydalony z kraju, udał się do W łoch a ztamtąd 
do Hejdelberga, gdzie otrzym ał stałą katedrę. K urs jego niesły­
chany budził zapał pomiędzy młodzieżą niemiecką.

Wówczasto nie poprzestając na głoszeniu naukowych teo- 
ryj, uczony professor wystąpił na polityczną widownię. Żarliwy 
promotor narodowości, chwytał się wszelkich środków by prę­
dzej dojśó do celu. Jednym  z tych środków była dla niego religia, 
Wspólnie z Rungem pracował nad utworzeniem Wyłącznego ko­
ścioła katolickiego dla niemców. W  tym  celu wydał broszurę 
pod ty t- : Mission des Deulsch-Kalolikcn (1815). W krótce jednak 
uznał się w błędzie i zaniechał tej propagandy.

W  k ilka lat potćm skutkiem  przewrotów politycznych w E u ­
ropie, nastąpił pamiętny sejm Frankfurcki. W zięli w nim udział 
pierwsi professorowie całych Niemiec. Gerwinus reprezentant 
pruskićj Saksonii, był jednym  z najgorliwszych przewodników 
nowego ruchu. Ze skłonności umysłowćj należał on do stron­
nictwa demokratycznego, które w jego m niem aniu najlepiej od po­
wiadało potrzebom nowych Niemiec, to jest urządzeniu się na 
prawach federacyi; lecz dla przewodniczenia temu stronnictwu, 
nie m iał daru wymowy, a co więcćj, jak  sam utrzym ywał, brakło 
mu sił fizycznych. W  kilkanaście lat późnićj mówił do przyja­
ciela: „N a sejmie frankfurckim, czułem się pociągnięty ku de­
mokratom, ale potrzeba było mieć głos donośny i powierzchow­
ność szorstką, aby oddziałać na nich, mnie zaś niedostawalo 
tego."

Oddalił się uiemnićj od dawnych przyjaciół politycznych, 
widząc, że im brak działalności i energii, że sami nie wiedzą 
gdzie idą. Wiedział Gerwinus dobrze gdzie iść potrzeba, ale mąż 
nauki, teoretyk, nie mógł odrazu stać się praktycznym  polity­
kiem. U stąpił więc z pola bitwy, w chwili najzaciętszych za­
pasów.

/  nowym zapałem powrócił do prac literackich. T u  w ży­
ciu jego rozpoczyna się nowy okres przez lat dwadzieścia prawie 
bez spoczynku; wiedza jego, coraz to rozleglejsza, sąd coraz to 
dojrzalszy. Utworzył odtąd dwa wielkie dzieła, któremi unie­
śm iertelnił imię swoje. Rozpoczął od bad^ń nad Szekspirem, 
wydal je  w czterech tomach. Nieraz już  Szekspir rozbierany 
by ł w Niemczech, między innym i przez Lessynga, Herdera 
i Schlegla. Praca Gerwinusa przechodzi poprzednie gruntowno-



ścią. i samodzielnością poglądu. Jest to prawdziwy pomnik zbu­
dowany przez Niemców Szekspirowi.

Zabrał się potćm do olbrzymićj pracy nad Historyą XlXgo  
wieku, od czasu Traktatów Wiedeńskich. Dzieło to jest dopełnie­
niem pracy Schlossera, który jak  wiadomo, swoją Historyę 
w ieku X Y III  doprowadził do 1815 roku. Gdzie się zatrzym ał 
mistrz, ztamtąd zaczyna uczeń. Gerwinus ogarnia przeciąg na­
stępnych lat piętnastu; kończy rzecz na rewolucyi paryzkićj, jak  
się wyraża: na wielkim tygodniu lipcowym. O p i s u j e  tćż rewolu- 
cyą belgijską i wypadki zaszłe w tymże czasie, w innych k ra ­
jach Europy.

Dwie odrębne szkoły historyczne, panowały w Niemczech 
w X Y III-ty m  i początkach X IX -tego wieku. Naczelnik je ­
dnćj Ranko, utrzym ywał że nauka historyi nie powinna mićć ża­
dnego związku z czasami bieżącemi. Sprawy epoki obecnćj, 
wprowadzane w dzieła historyczne, ubliżają bowiem powadze h i­
storyka, tam ują wolny rozwój jego myśli. Schlosser postawił 
wprost przeciwną zasadę. Idąc śladem Spittlera, twierdził on że 
historyk powinien oddawać na pożytek współczesnych, zdobyty 
skarb doświadczenia, i stać się politycznym ich doradcą. P rzeko­
nanie to podzielał w zupełności Gerwinus. H isto ry k , według 
niego, ma być piastunem nowych idei, przewodnikiem własnego 
narodu. Zgodnie z tą  zasadą pisał on dla ziomków, pragnął oddzia­
ływać na ich umysł.

W  dawniejszóm dziele p. t . : Grundzuge der Historik (1837) 
Gerwinus określając zasady i prawa nauki historycznej, widzi 
w nićj dwa osobne rodzaje: kronikę i  pamiętnik. Śtósownie do 
tego dzieli historyków na dwie grupy. Jedni opowiadają wypadki, 
opisują szozegóły, odtwarzają świat jak  się przedstawiał ich oczom: 
takim i byli logografowie Jonii, i kronikarze średnich wieków. 
W ierny ich pędzel zachwyca nas prostotą i prawdą obrazowania; 
ale nie żądajmy od nich nic więcćj. Pogląd ich dobry, lecz wzro­
kiem nie sięgają daleko: patrzą na wypadki jak dzieci, jak  lud, 
trzym ają się powierzchni nie wnikając do gran tu  rzeczy. H istory­
cy gruppy drugićj, porównywają fakta, wyświetlają główne cha­
raktery; wznoszą się od przemijających objawów do" praw stałych, 
od skutków zstępują do pierwszych przyczyn, nie zatrzymują się 
nad obrazom wypadków, ale przewidują ich następstwa i starają 
się rozwikłać tajemne pobudki ozynów ludzkich. Sa to um ysły 
filozoficzne; tak pisali: Tucydydes, Machiawel i wielu innych. 
Do tćj to kategoryi należy sam Gerwinus. Tu źródło jego zalet 
i niedostatków. W  historyi X IX  wieku, brak niekiedy barwy 
i życia; autor niekiedy m aluje słowo, nie deklam uje wcale, fakta są 
dla niego tylko podstawą badań filozoficznych.

W  stęp do Historyi X IX  wieku wyszedł z druku w roku 1853. 
Hyłto rzut oka na pochód europejskich społeczeństw od wieków 
średnich, przez cały ciąg nowożytnych dziejów. Autor przypisał
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dzieło Scblosserowi. „K siążka ta, mówi on, określa czasy zdrad 
i kłam stwa, kongresów i protokułów, nadziei i zawodów.*1 S ą to 
właśnie wyrazy, któremi Schlosser zakończył swoją historyę 
X Y III  wieku. Gerwinus oparł na nieb, sąd o wieku następnym. 
Nad ważnćm tćm dziełem pracował wytrwale do roku 1866. Ów­
czesne wypadki wojenae, wytrąciły m u pióro z ręki. Polityka 
dała m u pochop do pracy, polityka odwróciła go od n ić j!

Gerwinus pragnął jedności Niemiec; czuł ou że stan poli­
tyczny jak i istniał od czasów wiedeńskich traktatów , nie pozwoli 
rozwinąć się całćj potędze państwa. Rozczłonkowanie wytliło siły 
ludów niemieckich, duch lokalny zbytecznie rozwinięty, nie dawał 
zrozumićó ogólnego interesu, zabijał niejako ducha narodowego. 
Potrzeba więc było zcentralizować siły, wzmocnić państwo, bez na­
ruszenia autonomii pojedyńczych stanów. Taka centralizacya 
mogła dokonać się tylko przy zwierzchnictwie Austryi albo P ru s; 
że jednak A ustrya nie zdołała doprowadzić do kresu jedności Ger- 
mańskićj, wielu uczonych zwróciło oczy ku oszczędnym i porządnie 
uorganizowanym Prusom, przyjmując ich przewagę jako malum  
necessarium. Inni jednak powtarzali w duchu: Germania fara  
da s e : Gerwinus do nich należał. Chciał on urzeczywistnić pro­
gram  sejmu frankfurckiego, uorganizować federacyą sprzężoną 
silnym  węzłem jedności. M ilitaryzm pruski przerażał go równie 
jak  i wszystkich federalistów.

Łatwo pojąć z jak ą  boleścią patrzał na stan rzeczy od roku 
1866. B ratn ia wojna P rus z Austryą, przejmowała go zgrozą 
i w strętem . Zniechęcony porzucił niedokończoną pracę nad hi- 
s to ry ą  X IX  wieku. Po czterech latach głuchego milczenia, po­
stanow ił przerobić i wydać na nowo Historyę poezyi niemieckiej. 
Było to już piąte wydanie. W listopadzie 1870 roku, ukazał się 
początek tćj ważnćj publikacyi. W przedmowie ostrzega autor 
Niemców, o grożnćm na przyszłość niebezpieczeństwie, jeżeli zerwą 
z tradycyą literacką i polityczną, a dadzą się wciągnąć w pasmo 
wojen, i zamarzą o powszechnćj monarchii. Nie znajdując od­
dźwięku w umysłach ziomków upojonych zwycięztwem, odzywa się 
do pamięci Jakóba i W ilhelm a Grimmów i historyka Dahlmana. 
„G dyby ci żyli, woła z uniesieniem, myśl wasza wolną byłaby od 
szału, jak i otum anił um ysły braci .naszych.” Ta przedmowa 
wyszła z druku po Sedanie i kap itu lac ji Metz, w chwili najw ięk­
szych tryumfów pruskich, podczas oblężenia Paryża. B ył to skan­
dal, nuta dysharm onijna w koncercie powszechnych uniesień, roz- 
budzonćj pychy narodowćj.

Rozpoczęto gwałtowną polemikę. Piórwszy w ystąpił Dr. 
K arl B raun z W iessbadenu. W yrzuca gorzko autorowi, czemu 
nie pisze dalćj historyi? pyta, co mu daje prawo utrzymywać, że 
bracia Grim m  i Dahlman, byliby przeciwni polityce Bismarka? 
dlaczego powraca do przeszłości literackićj Niemiec, w czasach 
nieograniczonych nadziei narodu niemieckiego? B raun występuje 
kwaśno, dotkliwie, szyderczo, w sposób niegodny uczonego. Po
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Braunie dotkliwićj jeszcze odzywa się młody Grimm, syn Jakóba 
związanego długotrw ałą przyjaźnią z Gerwinusem.

Gwałtowne te pociski stargały zdrowie niezmordowanego 
pracownika. U m arł 1S marca 1871 roku w Hejdelbergu, gdzie 
spędził młodość i cały wiek dojrzały. Od lat kilku, to jest od 
czasów Sadowy, żył więoćj w towarzystwie zmarłych niżeli ży­
wych. Zszedł z drogi, k tórą szli współrodacy, a raczój oni ustą­
pili z dawnego toru, on zaś postępował wiernie w ytkniętą raz ko­
leją, został na nićj samotny i opuszczony. Miał odwagę wypo- 
wiedzióć własno przekonanie, ogół nie przebaczył mu tego. Nie 
złomną siłę przekonania nazwano uporem, nawet odstępstwem; 
przyszłość zapewne odda m u sprawiedliwość.

W  życiu prywatnćm Gerwinus zachował całkiem odrębną 
postać; równie jak  Schlosser przypominał greckiego stoika. E ner­
giczny, szorstki, zawarty w sobie miał charakter niezłom uy, wolę 
nieugiętą. U nikał towarzystwa professorów Hejdelberskich, ztąd 
nazywano go dumnym i próżnym, oskarżano o zimny egoizm. 
Zarzucano mu także skłonność do paradoxów, lubił bowiem nie­
kiedy upokarzać słabe um ysły dowcipnym żartem, a często rzucał 
im tezę przechodzącą siłę ich rozumowauia. Obracał w śmiesz­
ność manię tytułów i orderów, zabiegi o godność Hofratd, czego 
mu akademicy hejdelberscy przebaczyć dotąd nie mogą. &.vł 
w towarzystwie k ilku  ledwie uczonych, młodzież za to chętnie 
garnął do siebie. Zapraszał niemnićj artystów którzy odgrywali 
w jego domu klasyczne kwartety i oratorya.

Gerwinus kochał sztukę, we wszystkich jój objawach. Trzy 
razy w ciągu życia odbywał podróż do Włooh. W  muzyce u lu ­
bionym dlań mistrzem był Haendel, w poozyi Szekspir. Podczas 
kiedy zajmował katedrę w Getyndze, pojął tam  w małżeństwo, 
osobę godną siebie pod względem umysłowego wykształcenia, któ­
ra umiała ocenić go za życia, i dziś uinić uszanować jego pamięć.

Staraniem  wdowy wyszło niedawno w W iedniu, ostatnie 
dzieło Gerwinusa: Htnlerlassene sohriften, mimo że przyjaciele od- 
ciągali ją  silnie od tćj publikaoyi, aby nie mnożyć zm arłem u po­
zagrobowych przeciwników. Została po nim oprócz tego obszer­
na Autobiografia. Pam iętnik ten nie wyjdzie prędzći na świat, 
az po śmierci pani Gerwinus.
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 ̂ Znany już czytelnikom naszym dramatyczny poeta hiszpań­
ski Egilas. Dawaliśmy po dwakroć obszerny rozb ór ieo-o drama • 
1ów: Llave d i oro i Grazalema. Dziś chcemy ukazać inną stronę 
tego niepospolitego talentu i zobaczmy ozćm jest Egilas w kome- 
dyi. Z pomiędzy innych wybieramy komedyę osnutą na tle his­
torycznym p. t. Una aw ntura de Tirso. Głównym iój bohatćrem 
słynny poeta hiszpański z X V II wieku, Tirso de Molina, bohatórką
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poetka sewilska Felicyana de Guzuian. Przedmiot nawet nie 
jest wymysłem: Egilas podjął go z tradycyj miejscowych.

Młoda, pełna talentu Felicyanna, zachwycała się w szczegól­
ny sposób wierszami młodego Gabryela Tellez, który późnićj tak 
znakomite zajął miejsce w literaturze hiszpańskiej jako poeta 
i dram aturg pod imieniem Tirso de Molina Skoro go ujrzała po 
raz piśrwszyr, nic dziwnego że pod wpływem wyobraźni już tak 
oczarowanćj, serce jśj uderzyło nieznanćm dotąd uczuciem. Za­
pragnęła poznać z bliska poetę; spotykała go nieraz, ale niestety, 
przedmiot jśj zajęcia za innemi gonił ideałami! Nigdy Gabryel 
nie spojrzał na Felicyanę, rok płynął, a on zawsze posępny, ze 
spuszczonym ku ziemi wzrokiem, nie spotkał nigdy tych pięk­
nych oczu, które go bezustannie ścigały. Nakoniec opuścił 
tę willę.

Felicyana dręczona tęsknotą, rozkołysana marzeniem wy- 
wyroiła plan dziwny. Osierocona po rodzicach, niezależna, boga­
ta nawet, przywdziewa męzki ubiór, i z zaufaną pokojówką równie 
jak  ona przebrauą, pospiesza do Salam anki gdzie ukochany jśj od­
bywał nauki uniwersyteckie. Mając w ręku papiery zmarłego 
krewnego, Feliksa Guzman, pod jego imieniem zapisuje się na ucz­
nia sławnćj wszechnicy.

Od tćj chwili w przeciągu dwóch łat, czyto na ławach szkol­
nych, czy w godzinach wypoczynku i zabawy, Feliks zawsze 
i wszędzie znajdował się przy boku Gabryela. Ten ostatni ponu-, 
ry zwykle i zam knięty w sobie, dał się nakouieo rozbroić, nieu- 
stanuemi dowodami przyjaźni młodziuchnego kolegi. P olubił go 
szczerze, z każdym duićm okazywał mu coraz to tkliwsze przyr- 
wiązanie, aż przyszło w końcu do tego, że się wcale z nim nie roz­
łączał. W szystko było wspólne między nimi, i uciechy i troski 
i pieniądze. Tak ubiegło dwa lata.

Urok przyjaźni rozproszył pomału czarny sm utek dręczący 
oddawna poetę. Felicyana doskonale odgrywa rolę studenta; co 
więcćj, staje się prawdziwym Don Juanem . Zmyślony Feliks śmia- 
ły , roztrzepany, zawraca głowy wszystkim dziewczętom w Sala­
mance. I  Tirso rozbudzony żywością młodego przyjaciela, czasa­
mi tćż zwróci uwagę na jakąś ładną twarzyczkę, ale niech się 
tylko z tćm wyda, natychm iast Feliks goni za tą pięknością, ogła­
sza się niewolnikićm jćj wdzięków, otacza j ą  hołdami, wzdycha 
pod jćj balkonem, aż dopóki nie skruszy jćj serca.

Tirso śmiejąc się wyrzuca przyjacielowi żo mu wszędzie za­
chodzi drogę, a zawsze odnosi zwycięztwo.

— Rad nie rad, rzecze, muszę ci ustępować z placu, a gdy 
nie ustąpię walczysz ze m ną na ostro. Wielki mnie bierzestrach, 
bo przy tobie próżne wszystkie moje zaloty!

— Ustąpię ci skoro się gniewasz, odpowió nai wnie Feliks. 
A le n ie  sądź abym czynił na przekor. Alboż ja  ścigam jc dla 
tego że się i tobie podobały? Co chcesz . . . mnie się wszystkie po­
dobają! . . słabość ludzka! . . nic więcćj.
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— Ależ to słabość okrutna — rzecze Tirso — na którą tylko 
spojrzałem, tyś potrafił ją, podbić!

I  wylicza po imieniu wszystkie zdobycze Feliksa. Siedm! 
przez jeden tylko miesiąc! Lecz Tirso nie zazdrości młodemu 
przyjacielowi łatwych jego tryumfów; obojętnćm okiem patrzy on 
na wszystkie kobićty: serce jego zranione nigdy już nie pokocha.

A jednak szczególne wrażenie sprawują, na poecie listy, które 
od dwóch lat odbićra stale od jakićjś niezuajomćj, listy pełne naj­
gorętszych uczuć. Tirso odpisuje na nie, pragnie usilnie zobaczyć 
tę nieznajomą. Próżne zabiegi! Przychodzi wreszcie do wniosku 
że owa kobićta musi być potwornie szpetną, skoro tak ukrywa swo­
ją  postać.

Każdy łatwo odgadnie, że autorką listów nie był kto inny 
jak Felicyaua. Ufua w dwuletnią przyjaźń, widząc przy  tem żywe 
zajęcie, jakie budzą w Gabryelu owe tajemnicze listy, zamierza na- 
koniec wyznać mu całą prawdę. W tćm nowe odkrycie uderza 
w jćj serce jakby  gromem. Gabryel w poufnćj rozmowie z przy­
jacielem, wyjawia mu bolesną tajemnicę. Przed laty kilku pełnił 
on obowiązki sekretarza w domu znakomitego pana: pokochał 
jego córkę. Z pozoru mniemał iż i ona płaci mu wzajemnością; 
wkrótce jednak panienka oddała rękę bogatemu hrabiemu. 
W  tymże dniu Tirso opuścił dom jćj ojca. Odtąd uje widział jej 
na oczy, ale doznany zawód skłócił poetę z życiem i odebrał mu 
wiarę w przyszłość. Ztąd obojętność jego dla kobićt, ztąd zagnie­
wanie na cały ród niewieści.

Młoda hrabina owdowiała: Tirso dowiaduje sio o tćm- P a ­
mięć dawnych uczuć nie wygasła jeszcze w jego sercu; przy spo­
sobności iskra łatwo wybuchnie w płomień.

Felicyana potajemnie stawia na kartę wszystko aby wyjść 
z dręczącćj niepewności.

— Zbliżę go oko w oko z tą  kobićtą -  mówi sama do sie-
w  ° na zawsz0 wróc* do mój, lub tćż moim będzie na wieki.

fi-' i się że piękna wdowa zamieszkała w blizkości
lenady, w napół zrujnowanym zameczku, że tam żyie samotnie, 

usunięta od świata, nieznana blizkim nawet sąsiadom.
1 od pozorem wycieczki, dla wypoczynku p0 dlutrićj pracy 

umys owij, M ik s  przyprowadza G abryela do Grenady, ztamtąd 
w okolicę do WŚ1 Sdzie mieszka hrabina. Stanęli w gospodzie 

na nocleg. Nazajutrz rano, dwaj przyjaciele zasiadają do śniadania 
pod drzewami naprzeciwko zameczku.

Tirso nie wić bynaj mnićj kto w nim mieszka. Przychodzi 
do stołu z rozpromiemoućm czołem; otrzymał właśnie list od swo­
jćj meznajomćj. Felicyana raduje się w duszy, widzi bowiem, że 
tajemna koriespondentka odnosi tryum f nad dawną miłością. 
ra„. A'e Smac,1_ szczęścia, zbudowany w jćj wyobraźni,' runął od- 
razu Tirso pewien jest źo au torką tych czułych listów nie może 

kt0 Inny> tylko ubóstwiana niegdyś Dyanna. Bo i któżby je
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pisał? On wprawdzie nie śmiał nigdy objawić jćj swych uczuć, 
powstrzymywał go ty tu ł i majątek jćj ojca, hrabiego Guewary, 
odbićrało mu odwagę własne ubóstwo i podrzędne etanowisko, ja ­
kie zajmował w domu. Czuł jednak ii był panem jćj serca. Dziś 
wolną jest, wdową; ojciec od lat kilku nie żyje. Znikła wszelka 
wątpliwość: to ona nie kto inny.

— Miałeś słuszność Feliksie — rzecze Tirso, — nigdy już 
nie rzucę klątwy na kobietę. Ból mój zamieni się wkrótce 
w wieczną radość!

Biada m i! — pomyśli w duchu Felicyana — i pocóż ja 
pisywałam te nieszczęśliwe listy!

Ukryw a jednak cierpienia i trwogę. Postanawia bądź oo 
bądź przeprowadzić próbę do końca; zmieniając tylko takrykę 
w m iarę zmieniających się okoliczności.

Dyanna wychowana prawie od dziecka pod jednym  dachem 
z młodym poetą, sama nie wiedziała jak  i kiedy, dziecinna zrazu 
przyjaźń zmieniła się w jćj sercu w egzaltowane uczucio. Ale ja k ­
kolwiek nie taiła miłości swćj przed Gabryelem, nie zdołała nigdy 
wywołać z jego strony najmniejszćj oznaki najmniejszego przyw ią­
zania. Uczucia jego wylewały się w pieśniach. Panienka czyty­
wała z zapałem piękne wiersze, um iała je  na pamięć. Dla kogo 
on je  tworzy? kto jest tym  ideałem poety? zapytyw ała sama siebie. 
Czemuż on dla nićj uie napisał nigdy ani słówka? Daremne jćj zabie­
gli Próżno usiłowała zalotnością i sztuką wydobyć chociażby j e ­
dną piosenkę. Tirso milczał jak b y  zaklęty. Obrażona w dumie 
dziewiczćj, wzgardzona, odepchnięta w własnćm mniemaniu przez 
niewdzięcznika, Dyanna uległa woli ojcowskićj i oddała rękę h ra­
biemu. W krótce została wdową. Nieuleczona z dawnćj miłości, 
zagnićwana, zrażona do całego rodu męzkiego, wiodła życie sa­
motne, prawie pustelnicze.

Tego właśnie poranku wyszła na balkon sm utna i zadumana. 
Serce jćj nagle uderzyło, spostrzega bowiem uwiązaną u okna 
wstążeczkę, ze znanym  jćj dobrze napisem.

— To Gabryel! . .  . ., on tu  być musi! , .  .. woła uradowaua.
1 rozkazuje sługom wynieść stół i zastawić śniadanie pod

drzewem, za bram ą zameczku.
Gdy wszystko przygotowano, pani domu wychodzi; spoBtrze- 

ga w małćj odległości dwóch studentów, jedzących śniadanie pod 
drzewami.

To on!... — mówi do siebie Dyanna. — Przeczucie nic 
omyliło mnie. Oko jćj połyska tajem ną radością, lecz udaje że 
nikogo nie widzi.

To ona! czyżby te listy by ły  od nićj? — mówi w duchu 
Tirso, bardzićj jeszcze uradowany i mocnićj pomięszanyr, nie śmie­
jąc  podnieść oczu.

O! jakże ona p i ę k n a ! . . .  pomyśli smutno Felicyana, 
jakże muszę być szpetną przy n ić j! . . .  I czemuż go tu sprowa­
dziłam?



Już nie pora się cofnąć. Zresztą, potrzeba raz wyjść z drę- 
czącćj niepewności. Mniemany Feliks podnosi wgórę głowę, 
nastraja minę śmiałą. _ , .

Obie strony poglądają na siebie ukradkiem : udają jakby  
wcale się nie widzieli. _

— Czy ona spojrzała na mnie? — pyta Tirso z cicha Feliksa.
— Czy on tśż na mnie patrzy? — zagadnie Dyanna powiernicę.
Na przeczącą odpowiedź Tirso posądza Dyannę 0 pogardli-

wość, ta znów oburza się jego obojętnością.
— Ach ! on niezdolny do wszelkiego uniesienia — mówi

Dyanna? . n i
— Może to nie ona pisywała te listy . . .  — szepnie Gabryel.
— Najlepićj spytać, po prostu radzi Feliks . . . zbliż się. . .
— Nie śmiem!
— Więc ja  pójdę w poselstwie.
I  z kapeluszem w ręku  przystępuje do Dyanny . . odzywa 

się . . .; Dyanna udaje podziwienie . . .: sądziła że jest samą.
— Tak, pani jesteś sam ą — rzecze Feliks — kiedy słońce 

świeci, czyjeż oko dostrzeże gwiazdy ?
Dalsza rozmowa pełna dowcipu. Feliks szafuje szczodrze 

pochlebstwami; Dyanna odpowiada żartobliwie, ale zimne zacho­
wanie Gabryela obraża ją  i niepokoi.

Jakby  mnie wcale nie w idział! — mówi do siebie — to 
zakrawa na grubijaństwo . . . ,  nie rzecze słówka, nie poruszy Bię 
nawet. Mój Boże! czyżbym ja  bardzo zbrzydła?

Pochlebstwa Feliksa zaspakajają miłość własną -wdowy. Mło­
dzian zaprasza ją  w końcu na podróżne śniadanie, przeprasza za 
zbytnią śmiałość.

Dyanna upewnia ze swćj strony, że ta  właśnie śmiałość ma 
dla nićj wielki urok, że nie przebacza tylko uchybień, przez n ie­
śmiałość zbytnią popełnionych. Przyjm uje zaproszenie* ale że 
słońce coraz to mocnićj pali, wzywa podróżnych pod dach swo­
jego zamku.

Akt drugi odbywa się w salonie Dyanny. T i r s o  i Feliks 
poszli do gościnnych pokojów, spędzić obyczajem hiszpańskim go­
dzinę siesty czyli drzymki popołudniowej. Dyanna oblicza wraże­
nia doznane w poranku. Nagłe zjawienie G abryela rozbudziło 
w jćj sercu pamięć dawnćj miłości, zatartą już cokolwiek. Obo­
jętność poety a raczćj jego nieśmiałość drażni boleśnie jćj uczucia. 
Na domiar jeszcze, pokojówka hrabiny dowiaduje się w gospodzie, 
że Feliks a nie Tirso, zawiesił wstążkę u jćj okna. A°więc G a­
bryel nie dla ńićj tu przybył, nie wiedział że ją  tu  zastanie 1 Obra­
żona w dumie niewieścićj, pragnie się pomścić: ale w jak i sposób? 
znalazła tylko jeden. Postanowiła przyjmować łaskawie hołdy, 
jakie składa jćj młody towarzysz Gabryela. Ł atw y to rodzaj żem- 
8ty> gotowa tćż obrać go bez wstrętu. Feliks taki m iły, taki uk ła­
dny i dowcipny, a do tego jeszcze taki śm iały 1 aż ochota bierze 
słuchać jego oświadczeń, czytać gorące uwielbienie w jego oczach. 
vV sam ą porę schodzi ją  piękny młodzian.

ZAGRANICZNA. 4 5 1
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— M yślałam że pan śpi: — rzecze Dyanna.
— Ja  m iałbym spać? o p an i! jakże żle czytasz w mo­

jćm  sercu!

F e lik s .  Czóm jest miłość, nie pamiętasz,
L ub ci obcą była może;
Znasz jej tylko elemćntarz:
Ja  zasady ci wyłożę.

D yanna. P an  . . . tak młody . . . dziecko prawie!
Fkliks. Miłość wzięła dziecka postać.
Dyanna. W ięc mnie uczyć chcesz łaskawie?
F elik s. Chcesz-li moim uczniem zostać?
Dyanna. Czyś doktorem ?
F elik s . Nie inaczćj.
D yanna. Do jakiegoż fakultetu 

Liczysz miłość?
F elik s. Miłość mieszczę

W fakultecie medycyny;
Gdzież jćj miejsce, jeśli nie tu?

Dyanna. Czy tak?
F elik s. Pani to zobaczy,

Gdy ponoówim chwilkę jeszcze.
Miłość straszną jest chorobą.!
Iluż ślepnie a jśj przyczyny?

Dyanna. Ja  to zdanie dzielę z tobą..
Jak  ją, leczyć?

F e lik s . Łatw a rada.
Hipokrates nam powiada,
Ze klin trzeba wybić klinem.

Dyanna. Rada p ięk n a!
F elik s. Uczeń nowy

H ipokrata, jeśli słowy 
Nie przekonam, stwierdzę czynem.

Dyanna. Zobaczymy to za chwilę.
F elik s. A  więc zaraz . . .
D yanna. Tak, jam  skora 

Do nauki.
FelIkS. ( siadając obok nU j na sofie.)

Szczęścia ty le !
Dyanna (usuwając się).

Co? tak  blizko!
I1 ELIKS (z komiczną pow agą).

Zwyozaj szko lny!
Zbyt daleko profcssora,
Czyż skorzysta uczeń zdolny?



Dyanna

Feliks.

Dyanna

Feliks.
Dyanna

Feliks

Dyanna.

Feliks

D yanna

Feliks

D yanna

Feliks

D yanna.
Feliks

Dyanna

Feliks

Dyanna.
Feliks.

T o m  II.  Cze

(żywo).
Do nauki!
Tak, już pora!

(Chrząclia, na stronie.).
Jak  tu  zacząć, wlazłem w biedę!

(niecierpliwie).
Nie zaczniemy widzę wcale.
Umiesz pani A, B, C, D?
Jak  Ojcze m s z  doskonale.
(półgłosem ).
M inka dumna, ale wzdycha (przybliża się), 
Potćm  . . . (chce w zią i rękę Dyanny).
Proszę . . . .  odstąp dalćj . . .
Panie m istrzu ! . . .

(na  stronie). Choć odpycha,
Lecz się gniewu jćj nie trwożę.
(na stronie). '
Śm iały chłopiec: im zuckwalćj,
Tćm się pewnićj w serce wśliska.

(głośno odzywając się) :
W szak mówiłam już, doktorze,
T aka przestrzćń nadto blizka.

(zgrubiając glos).
Uczennica przepomina 
Względem mistrza czci powinnćj.
(s uśmiechem).
W artam  klapsa?
(z powagą) Być to może!
Czy mnie czeka dyscyplina?

(surowo).
Strzeż się p an i!
(patrząc na niego).

W zrost dziecinny,
Bez mchu jeszcze broda gładka,
Lic niewiasta pozazdrości,
A na głowie dok to ra tka!
Ja k  to prawi o miłości!

(przeciągając ręką po twarzy).
W szak starannie brodę golę.
Zobacz pani bliżćj nieco . . .
O ! wybornie . . .

Ja  tak wolę,
Bo urodę wąsy szpecą.
(przysmoa blizko twarz do twarzy D yanny)

ZAGRANICZNA.
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D yanna

F elik s

D yanna

F el ik s

Dya n n a .
F e l ik s .

D y an na .
F e l ik s .

D ya n n a .
F eliks

Dya n n a .

Fe l ik s .

D yan na .
F e l ik s .
D yanna .
F e l ik s .

Dy a n n a .

F elik s

(usuwając się).
W idzę . . . wzrok mam doskonały.
Nie dotykać proszę twarzy!

(z  komiczną powagą).
Uczeń jakoś nazbyt śmiały,
Professora za nic waży.

(łagodnie).
Mistrz się gnićwa, to nie pięknie! 

(surowo).
Tak, jam  pełen słusznćj grozy.
Uczeń gnićwu się nie zlęknie.
Trzeba ucznia wziąźć do kozy:
Ozy jest koza w pani domu?
W cale nićma.

J a  zaradzę . . .
Zam knę panią pokryjomu, 
Professorską wszak mam władzę!
Gdzie mnie zamkniesz?

(z zapałem kładąc rękę na piersi).
Tutaj, na dno

Mego serca!
O! to zdradno!

Mamźe sama mój doktorze 
Gdzieś w kryjówce żyć nieznanćj?
A lbo ryg le  w n e t o tw orzę,
L ub więzienne skruszę ściany.
Daje siłę gniew niewieści!
Możesz śmiało tam  pozostać (zbliża się). 
W  tćm więzieniu już  się mieści 
Postać jedna . . .

Czyja postać?
Twoja własna.

Odkąd proszę?
Od poznania piórwszśj chwili 
J a  cię w sercu mojćm noszę.
Miejże litość mistrzu młody,
Jakaż zemsty twćj przyczyna?
W  czśinźe, powićdz, moja wina? 

(surowo).
Twój professor się nie myli. 
W yrządziłaś wielkie szkody;
Ukarałem  sluszuie za to.
Tyś zabiła moje serce,
Sąd wymaga by mordercę,
Za więzienną trzym ać kratą .
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DYANNA (* przym ileniem ). _
Lecz dla w ięźnia ty ś  nie srogi?

F elik s . Łagodniejszy  niż przystało . 
D yanna. W ięc m i powićdz m istrzu  drogi, 

Bez ogródki wyznaj śm iało,
K tóż do n auk  ciężkich z m łodu 
N ag ią ł um y sł twój dziecinny? 

F elik s. T o poetka z mego rodu,
F elicyanna 1 . . . k tóżby in n y ?  
W śród  sew ilskich wieszczów grona 
O na miejsce trzym a pićrwsze. 

Dyanna. T y  ża rtu je sz . . ,  a więc ona
Choć kobićta, tw orzy wiersze?
Cóż niewieście po tćj sław ie?
J ą ,  m ężczyzną zwaćby praw ie?

FELIKS (tonem lekkim).
Ej nie praw ie . . . każdy przyzna, 
Że zupełny z nićj mężczyzna,
J a  i o n a ...........m y  ja k  jedno!

D yanna . W ięc tak  b ieg ła  w swojćj sztuce? 
F e l ik s . Bardzo b ieg ła  . . . .  ależ b iedną 

T ak  szalenie miłość pęta,
Gdzie ja  ty lko  się obrócę,
W ciąż  m nie ściga ja k  zaklęta.

D yanna. W ięc tak  bardzo kocha pana? 
F elik s  (dobitnie).

Choć odpycham , nićma rady: 
Dziwnież ona zakochana,
G oni za m n ą  ja k  cień blady.
Nie postąpię sam  ni k ro k u  :
Ona zawsze przy  m ym  boku.

Dyanna. Czyż cię sidła te nie schw ycą?
A lboż serce tw e ze sta li?

F e l ik s . P ię k n a  m oja uczennico
Do n a u k i ! . . . idźm y dalej . . . 

D y an n a . T ak , doktorze, jam  gotowa. 
F e l ik s . I  odpowićsz na  pytan ie?
Dyanna. M nie ta k  baw ią tw oje s ło w a !
F eliks («« sironie).

N ie źle idzie na  początek . . .
(głośno).

Baczność proszę!
Dyanna . Mówże pauie!



Feliks.

D yanna

Feliks.

Dyanna.
Feliks.

Dyanna,
Feliks.

Dyanna.
Feliks

Dyanna

Feliks

D yanna.
Feliks.

Dyanna

Feliks.
Dyanna.
Feliks.

Dobrze . .  . snujm y dalszy wątek.
(z pow agą).

Gdy młodzieniec cię zagadnie, 
Moich zalet i talentu,
Co w twćm sercu leży na dnie? 
Czy poglądasz nań bez wstrętu? 
Jak odpowiesz na te słowa?

(śmiejąc się).
To naulia dla mnie nowa.
Oświeć panie professorze!
Tu, odpowićdź zostać może 
Utajona w duszy skrycie,
Tak nauczał mistrz w Kazalla 
I  w Kadyksie i w Madrycie.
Jakto, milczćć?

W szak przyzwala
Ten kto milczy.

Bez wątpienia. 
Proszę słuchać , . .

(z  zapałem). Kocham panią! 
(po pauzie na stronie).

Radość wzrok jej rozpromienia, 
Milczy!

(zbliża się i całuje j ą  w rękę).
Zwolna!

(na stronie). Ręczę za nią. 
Gnićw coś wcale jej nie w myśli, 
Ni pogarda!
(niespokojnie). Kogoś słyszę!
(z udanym gniewem).
Gdy professor plany krćśli,
Kto śmić mącić błogą ciszę?
C y t . . .

Ach! ileż słów tysięcy 
Dopowiedziść miałbym  jeszcze! 
(żartobliw ie).
To zabawka i nic więcćj . . .

Myśl i serce ja  nią pieszczę! 
Gwarzyliśmy istne dzieci . . .
Tak się bawią dzieci duże.
Lecz się lepiśj rzecz wyświćci, 
Kiedy wykład mój powtórzę.

KRONIKA
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D yanna (» « stronie).
Miły chłopiec, z okiem śmiałem!

FELIKS (na stronie).
Przewybornie, tego chciałem!

Nadejście G abryela przerywa dalszą lekcyę.
P rzy tćm wezystkićm Feliks uie tracił czasu. Przez k ilka 

godzin pobytu swego w zamku hrabiny, pozabierał mnóstwo zna­
jomości, a podchwyceniem tajemnych afektów starego m arszałka 
dworu, pozyskał sobie w nim i w jego narzeczonej wiernych, bo 
interesowanych sprzymierzeńców.

Otóż zaledwie Tirso wszedł do salonu, marszałek wvuczouy 
naprzód swojćj roli, wpada z doniesieniem, że jakaś piękna pani 
wypytuje sią natarczywie o Feliksa, i rozpacza i'płacze.

Feliks wybiega żywo naprzeciw nićj. Dyanna widocznie 
zaniepokojona. Tirso trwoży się tym niepokojem, snać przykro 
mu że młody uczeń zbyt żywo ją  zajmuje. S tary dworak opowia­
da długo o wdziękach i uniesieniach pięknćj podróżnćj, która mieni 
się być krewuą Feliksa. Podobni do siebie, dodaje, istne dwie 
krople wody: rzekłbyś Don Feliks w spódnicy.

— Musi być bardzo piękna, odrzecze Dyanna z west­
chnieniem.

I  posyła starego sługę na zwiady kto jest ta kobićta, i o czćm 
z 6obą rozmawiają.

Dyana i Tirso po raz pierwszy zostają wreszcie sam na sam. 
llozmowa zaczyna się od przy mówek i złośliwych pocisków, zwol­
na przechodzi w coraz dobitniejsze wyrzuty, kończy się wyznaniem 
gorącćj miłości ze strony Gabryela, i jak  łatwo zgadnąć złago­
dnieniem guiewu Dyanny, skoro się dowiaduje że była i jest wier­
nie kochaną. J

powstaje za drzwiami głośna wrzawa. Z hałasem, ° zamaszysto 
wpada do sali młoda nieznajoma. Jest to krewna TPolIlrsa. Feli-

Lecz zaledwie usta jój wyrzekły pierwsze słowa z^ody, nagle

Unosi się, płacze, tupie nogami z guiewu. Obecni zdumieni, skan­
dal niesłychany.

— W iem ja, zawołała nakoniec Feliovanno 1rł/x naiwipnńi
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I  powtarza cały szereg imion, które niedawno wymienił 
Gabryel, w żartobliwćj rozmowie z Feliksem. Zmięszany poeta, 
przerywa co chwila, próżno nakazuje milczenie. Dyanna odsuwa 
się zgniewem: Felicyanna biada, tupie, ponawia skargi. Bićdny 
Tirso stoi jak  -w ziemię wryty, nie śmie oczu podnieść na hrabinę.

— Zapomnij pan żeś mnie znał kiedykolwiek, zawoła 
Dyanna, patrząc na poetę wzrokiem oburzenia i pogardy.

I  wybiega z pokoju.
Tirso w rozpaczy, zwraca się z wyrzutam i ku sprawczyni 

swego nieszczęścia.
— I  cóż to pana obchodzi? — spyta Felicyanna — kto 

jesteś. . . ., mów?
— Jestem  Tirso de M olina!
— H a ! skoro tak, popełniłam uczynek miłosierny, uwolni­

łam tę piękną panią z twoich sideł. Godziż się aby ta biedaczka 
wycierpiała tyle jak  tamta, co w Sewilli um iera dla ciebie!

I  ozuajmia że jest Felicyanną Gusman, słynną poetką Se­
wilską, a przyjaciółką od serca młodćj panienki śmiertelnie zako- 
w poecie Tirso de Molina. Owa to przyjaciółka pisuje do niego 
bezimienne a najtkliwsze listy.

— A więc to nie D y a n n a !— zawoła Tirso — powiedz, kto 
ona? zaklinam cię!

I  poeta wyznaje, że jeśli wrócił do przedmiotu dawnćj miłości, 
to tylko w m niem aniu że Dyanna jest ową tajemniczą korrespon- 
dentką. Ta ostatnia panuje wyłącznie w jego sercu. I z najgo­
rętszym zapałem błaga poetkę o uchylenie tajemnćj zasłony.

Felicyanna w uniesieniu szczęścia, sama nie wie co od­
powiedzieć.

— Przez litość mów p an i! — zawoła Tirso.
— A  hrabina? — pyta Felicyanna.
— Ju ż  o nićj ani m yślę!
A zresztą Dyanna nie bez winy: alboż się nie zajęła Feliksem?
Nakoniec Felicyanna kładzie za warunek, aby Tirso sprowa- 

dził jćj młodego towarzysza; wtedy ona odkryje m u w zamian 
całą prawdę. Mają się zejść w gospodzie wiejskićj, Tirso wybiega 
jak  szalony, przyrzeka wynaleźć Feliksa.

Felicyanna nie posiada się z radości. W  najwyższćm unie­
sieniu wylewa uczucia swoje na łono wiernśj towarszyszki, która 
w tejże chwili nadbiegła. Ta napróżno usiłuje przyprowadzić ją  
do rozwagi; poetka nie chce o niczćm słyszeć.

M ilcz! z radości jam  szalona, 
fewiat mi nowy błysł przed okiem.
Niech wyrzucę z głębi łona 
Szczęśoie moje słów potokiem.
Niech posłyszą je  te ściany,
Kwiaty w polu, drzewa w lesie,
Niech daleko je  poniesie 
Z rosą wietrzyk rozpląsany.



I  w milczeniu gdy noc głucha 
Cień roztoczy nad obszarem,
Niech powrócą, mi do ucha 
I  zabiją szozęścia czarem !

Zniknięcie Feliksa niepokoi Dyannę. Marszałek dworu 
w dalszgm ciągu tćj roli, pokazuje hrabinie list, który jak  mówi, 
Don Feliks kazał wręczyć owćj dziwnćj panience.

„Uciekam ztąd kuzynko moja — pisze Feliks — idę szukać 
śmierci, bo szczęście moje utopiłem w oczach Dyanny, a miłość jćj 
osiągnął T irso ! żyć mi bez nadziei niepodobna! “

Miałażby Dyanna wahać się pomiędzy sercem tak niewin- 
nćm, a sercem przeniewiercy? Potrzeba natychmiast szukać bie­
dnego młodziana, uprzedzić katastrofę, a zarazem pomścić się 
nad w iarołom nym !

Tirso ze swćj strony nie mogąc wynaleźć Feliksa, przeko­
nany że Dyanna ukryw a go tajemnie, robi jćj w oczy gorzkie 
wyrzuty. Ona również wyrzuca mu zdradę. Przychodzi do ży- 
wćj sprzeczki, do gwałtownych wyrażeń. Tu nadbiega. Feliks 
w ubraniu studenta, słyszy ostre słowa poety, ujmuje się nad znie­
ważoną Dyanną.

— Skarcę tęgo śmiałka, oo ubliża kobiecie! — woła z uniesie­
niem i porywa za szpadę. Tirso dobywa nieinnićj oręż z pochwy. Już 
ma przyjść do walki, lecz obecni rozbrajają zaciętych. Felicyanna 
drży z trwogi, ale udaje zucha. Dyanna zachwycona męztwem 
i poświęceniem wielbiciela swego, płaci mu czułym uściskiem ręki.

— Nie daruję m u tego! — woła Feliks —- rozprawimy się 
późnićj.

—• Czekam na ciebie — jeżeliś tak odw ażny_rzecze Tirso
i wychodzi z pokoju.

— O detchnęłam ! — szepcze na stronie Felicyanna. Tchó­
rzu! woła wstrząsając pięścią, kiedy przeciwnik już za drzwiami.

Hrabina powstrzymuje całą siłą rozsrożonego młodzieńca, 
zaklina by pozostał dla jćj miłości. Feliks śc isk a lą  w objęciach 
i wybiega, jak  strzała. Przerażona Dyanna pada pól omdlała na 
krzesło. *

Trzeci ak t odbywa się w gospodzie wiejskićj. H r a b i n a  przy­
bywa tu  szukając Feliksa; bądź co bądź musi p o w s t r z y m a ć  poje­
dynek. Feliks ukazuje się wkrótce. W gorących i poetycznych 
słowach maluje swoją ku nićj miłość. Dyanna o c z a r o w a n a  wy­
znaje że kocha go nawzajem.

— Kochasz mnie ! — zawoła Feliks — a więc przysięgnij 
mi że nigdy tych słów nie wyrzekniesz do G abryela!

Dyanna przysięga energicznie. W ym aga za to aby Feliks 
powrócił z nią do zamku.

, — Nie m ogę! — rzecze jednak z komiczną powagą; — m u* 
azg się bić: my mężczyzni na to stworzeni! kto un ika pojedynku, 
uważany za tchórza!

Z A G R A N IC Z N A . 4 5 9
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I  wydaiera się z rąk  zrozpaczonćj kochanki; wbiega do 
przybocznego pokoju.

Dyanna stoi osłupiona. Co tu  czynić? jak  zatrzymać krwi 
rozlew? Spostrzega wreszcie klucz we drzwiach. Zamknie Feliksa, 
tymczasem zawiadomi policyę.

Ledwie że to spełniła, wchodzi Tirso. I  on goni w ślady za 
Feliksem. Dyanna korzysta ze spotkania; pragnie okazać m u d u ­
mną, pogardę.

— Zasłużyłam — rzecze — na to co mnie spotyka, bo za­
pomniałam kto jestem  a kim  pan jesteś!

— Jakto? — zawoła zdziwiony Tirso — sąjzisz pani że mo­
żesz mnie poniżyć?

Dyanna

T ir s o .
Dyanna.
Tirso

D yanna.
T irso

D yanna.
T irso.

D yanna

T ikso

D yanna

T ir s o .

(dumnie).
Z szlachetnego jestem  domu.
I  ja  także.
Jam  hrabina !
(z uśmiechem pogardliwym
Tylko ty le !
Czyż to mało?
(z dumą).

A  jam  Tirso de Molina!
Tak się pysznić jestże komu?
Nam na równi iść przystało;
P an i złotą, masz koronę,
Ja  mam wieniec w awrzynow y!
(z pogardą).
Równi ! słowa to szalone !
Clicićj tę równość wybić z głowy.
Mego rodu byłeś sługą,
Me pradziady szlachta stara,
W parze ze m ną iść daremnie, 
Zapominasz . . . jam  C ue w ara!
(z szlachetną dumą podnosząc głowę do góry). 
A  ja  jestem ja! . . . odemnie 
Mój rodowód się zaczyna;
Lecz zaświeci on niedługo,
Moich zasług ską,pan chrzestem,
Z czcią, podejmie go rodzina . .  . 
(szyderczo).
Któż pan jesteś?
J a  nie jestem,
Ale będę I To co było 
Niczćm dla mnie, w nową, drogę 
Pójdę nową party siłą,
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W  obec tego czćm być mogę 
Jestem  niczćm ! T y od młodu 
Zacność ojców wzięłaś w darze,
Jam  zaś piórwszy z mego rodu;
Przeto więcćj cześć m ą ważę.
Myśl, żem w prostym zrodzon tłumie 
Nie zapłoni mi oblicza,
Bo kto imię zdobyć umie,
Ten cudzego nie pożycza.

Dyanna coraz bardzićj rozgniewana dum ą Gabryela rani go 
coraz dotkliwszemi przycinkami. Dla kaprysu tylko, jak  mówi, 
zniżyła się do niego. Teraz wraca na właściwe sobie stano­
wisko.

Tirso dotknięty do żywego, oznajmia jej że koclia szalenie 
kobietę, która przez dwa lata pisywała do nie^o najtkliwsze 
listy.

— Jeżeli — rzecze — zbliżyłem się znowu do paui, to tylko 
w mniemaniu że od ciebie te listy pochodziły.

H rabina oświadcza, że dawna jćj miłość była pustą igraszką, 
dziecinnym żartem, niczem więcćj. Jeżeli zaś przyjęła go znowu 
■w domu swoim, to jedynie przez wzgląd na Feliksa, który prawdzi­
wie jej się podobał.

Nie obchodzi to już Gabryela. Pogardliwa hrabina może 
kochać kogo chce, tamtćj dusza tak piękna, mniejsza o to choćby 
oblicze jćj było szpetućm. On będzie z nią szczęśliwy. Ale czemu 
Felicyanna tak długo nie nadchodzi? ona mu i tak nic nio powie
o nieznajomćj, dopóki nie wróci jćj krewnego I [a Feliksa jak  nie 
ma tak nie ma ! Gdzież on jest? ukryważ się z bojażni ? . . on ta ­
ki zuch! . .  nie, to być nie możel Zresztą czyż nie wierzy 
w przyjaźń Gabryela? czyż nie wić że oręż w ypadłby z jego ręki, 
gdyby miało przyjść do rozprawy?

1'elicyauna zamknięta na klucz przez hrabinę wynalazła 
wyjście do przyległej izdebki; ztamtąd są drzwi do sali w którćj 
Tirso duma o nieznajomćj kochance. Temi drzwiami wchodzi 
poetka w przebraniu wieśniaczki, z twarzą napół zasłoniętą: niesie 
w ręku kosz kwiatów woskowych na sprzedaż. Gabryel wsłuchu­
je  się w jćj głos, on mu nie obcy . . . może to je g o ' nieznajom a! . . 
Chciałby ujrzćć jćy rysy . . . przekupka kwiatów zbywa go żarci­
kam i . . Może to F elicyauna! . . Tirso b łaga niech powie kim 
je s t ! od tego zależy jego przyszłość i szczęście. Kwiaciarka przy­
znaje nakoniec, że służy u fabrykantki kwiatów woskowych, że 
pani jćj zakochana w jakim ś poecie, pisuje do niego ciągłe listy.

— Mówże mi o nićj! — zawoła Tirso z uniesieniem; — M a j  
co chcesz a wszystko uczynię dla ciebie!

Tom II. Czerwiec 1872. 59
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— Z miłości dla niego — dodaje dziewczyna — pani moja 
opuściła dom ojcowski, żyje z pracy rąk  własnych! ona umrze jeśli 
nie skruszy jego serca!

— I  ja  kocham ją  nad życie! gdzież ona? powiedz prędko?
— Ona biedna, niskiego stanu . . .  i . . .  szpetnćj urody.
— Kocham ją  . . .  wielbię taką jak ą  jest! na Boga! niecli 

ją  ujrzę!
— Zobaczyż ją  niedługo — rzecze Felioyanna — ukryw a- 

jąo swą radość.
Wchodzi hrabina; prowadzi za sobą alguazilów.
— Dwóch ludzi chce się bić z sobą rzecze Dyanna, zamknę­

łam  z nich jednego. . . pochwyćcie go natychmiast, tym  sposobem 
przerwie się pojedynek. W ięźnia odstawcie do mego zamku.

I  podaje klucz starszemu z alguazilów, ten wchodzi do przy­
ległej izdebki, Dyanna tryum fuje pewna zwycięztwa. Po chwili 
wraca alguazil, nikogo nie znalazł w izdebce.

— U ciekł! . . będą się bić! Dyanna w rozpaczy... ale jestspo- 
só b ! uwięzić przeciwnika !

— Bierzcie tego! — woła Dyanna ukazując poetę.
Felicyanna zasłania go sobą.
— Tego nie weźmiecie — zawoła energicznie, — lecz jeśli 

wam chodzi o Feliksa, ja  wam go dam natychmiast.
— Gdzież on jest?
— Idę po niego — rzecze Felicyanna zwracając się ku 

drzwiom izdebki.
—  Ależ tam byli alguazile i nikogo tam  nie znaleźli.
— Ja  go znajdę . . . trzymam go pod zaklęciem.
Wchodzi do izdebki, wszyscy czekają w osłupieniu. W ie­

śniacy zbiegli się tłumnie. . . ., obiegli gospodę: drżą na m yśl cza­
rów. . ., to jakaś cyganka, jakaś wiedźma, to pachnie inkwizycyą.

Otwierają się drzwi: wchodzi Felicyanna w zw ykłśm  kobie- 
cśm ubraniu, z odsłoniętą twarzą; w ręku niesie studencką odzież.

— Chcecie — rzecze — biednego Feliksa, oto wszystko co 
z niego pozostało!

I  podnosi odzież do góryr, a potćm upuszcza ją  na ziemię.
— Co to jest? — wołają wszyscy.
—  Sewilska poetka — rzecze zapłoniona Dyanna.
— T ak jest, Felicyanna i Feliks, krewna i krewny, w jednej 

osobie razem. — Czym ja tąk  bardzo szpetna? zagadnie z ci­
cha poetę.

Tirso zachwycony pojął wszystko, zrozumiał miłość i ofia­
rę poetki.

— Moja panno — zawoła hrabina z gniewem — nie zbyt to 
zaszczytnie dla jćj sławy, tak się włóczyć po świeoie.

—  Przedstawiam pani małżonkę moją — rzecze z godnością 
Tirso, biorąc rękę Felicyanny. — Zasłona spada.



Z A G R A N IC Z N A . 463

W e wszystkich komedyach Egilasa, widzimy równe życie, 
równą stronę komiczną. Nie znaleźć u uiego próżnśj sceny, 
w każdój prosty, nienaciągnięty, efekt. Wyprowadzi! on na deski 
teatralne wszystkich niemal dawnych poetów hiszpańskich, czyniąc 
ich bohatśrami swych dramatów i komedyj.

Wciągu ubiegłego miesiąca um arł w Nowym Jorku  jeden 
z tych ludzi, których imię będzie po wszystkie czasy, chlubą 
XIX -go stulecia. Mówimy tu o sławnym  Amerykaninie Sa­
muelu Morse, wynalazcy telegraficznego system atu, przyjętego 
dziś w eałćj Europie. P aryż  znał dobrze Morsa, który przebywał 
tu  czas długi. Był to ośmdziesięcio letni starzec, ż długą białą 
brodą, z łagodnem okiem, z powagą wyrytą na obliczu, pełen sło­
dyczy i dobroci. W  dzisiejszych czasach, kiedy m a te ry a ln y  roz­
wój cywilizacyi, tak zabija stronę życia poetyczną, tak zciera 
z jednostek piętno indywidualizmu, znacząc dzieci wieku jednakim 
niemal stęplem; w dzisiejszych czasach tak zimnych i prozaicznych, 
kiedy społeczeństwo zamienia się pomału w wielką machinę a lu ­
dzie w kółka, kółeczka i śrubki utrzym ujące ją  w ciągłym ruchu, 
nie jestże to rzeczą godną zastanowienia, że człowiek który wyna­
lazkiem swoim tak silnie poparł praktyczny kierunek, należy je ­
dnak do najpoetyczniejszych osobistości tegoczesnych. Morse sta­
nie się kiedyś bez wątpienia legendową postacią, bohaterem 
przyszłych powieści i dramatów. Zaświeci on na tle*XIX.-go wie­
ku, jak  na tle XV-go świeci Kopernik i Krysztof, Kolumb.

Rzućmy okiem na życie tego człowieka, tak bogate, tak 
pełne, a co się rzadko zdarza wynalazcom nowych pomysłów, 
nagrodzone za życia tak sowicie.

Samuel Morse urodził się w południowych Stanach Zjedno­
c z o n y ^  w Oharlestowu, roku 1791. Ukończywszy nauki szkolne 
oddał się z zapałem malarstwu i dla ukształcenia wyższego 
w sztuce popłynął do Anglii. Obrazy młodego artysty  zajęły 
nwagę na wystawach Akademii królewskiej. W rócił w "lat kilka 
potóm do Ameryki, zamieszkał najprzód w Bostonie, potćm 
w Hampshire, nakonieo w Nowym Jo rku . Ztam tąd przedsięwziął 
nową podróż do Europy w roku 1829. Wracał do kraju po trzech 
latach oddalenia, kiedy duia jednego rozmawiając na pokładzie zto- 
warzyszami żeglugi, powziął nagle myśl, zastosowania siły 
elektrycznćj do telegrafu. Nie tracąc czasu, w ciągu tćj pamiętnój 
Przeprawy nakreślił dokładny plan przyrządu swego. W  Nowyin- 
* orku wykonał model, i złożył go natychmiast w tamecznym U ni­
wersytecie. Upłynęło lat kilka, zaczćrn otrzym ał p a t e n t  swobody: 
nastąpiło to dopićro w roku 1837. W  tymże samym czasie 
Wheatsten w Anglii a Steiuhal w Bawaryi wynaleźli inne wzory 
telegrafów, żaden z nich jednak nie mógł iść w porównanie z przy-
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rządem Morsa. Am eryka zastosowała go pierwsza w roku 1844. 
Za przykładem jćj poszły wkrótce kraje niemieckie i Francya; 
system at telegrafii elektrycznćj upowszechnił się niebawem w ca- 
łćj Europie. W ielkie pań9twa na dowód wdzięczności i uznania, 
za wspólnćm porozumieniem przeznaczyły wynalazcy 50000 fran­
ków dożywotnój pensyi.

Morse by ł nietylko człowiekiem twórczego geniuszu, by ł on 
nie mnićj człowiekiem wielkiego serca. Ciekawy rys z jego życia 
daje go poznać w zupełności. Jako  członek rady wychowania g łu ­
choniemych, odwiedzał często zakład ich w Nowym -Y orku. Razu 
jednego w gronie wychowanek spostrzegł młodą panionkę. Ude­
rzyła go niepospolitą urodą, a bardzićj jeszcze sm utkiem rozlanym 
na obliczu. Bićdua głuchoniem a cierpiała nad upośledzeniem 
swojóm. P an  Morse owdowiały od lat kilku, uczuł ku  nićj nie- 
wysłowiony pociąg.

W yuczył się mowy głuchoniemych, zbliżył do panienki
i spytał po prostu.

— Czy chcesz być żoną m oją?
— Nigdy. . . ., n ig d y ! — odrzekła — ofiara to zbyt wielka, 

nie mogę na nią przystać. Istota jak  ja nieszczęśliwa, pozbawiona 
słuchu i mowy, byłaby zbyt sm utną towarzyszką.

Morse nalegał. Pokochał on całćm sercem zajmującą pa­
nienkę. Nieszczęście jćj, tćm silnićj go przywiązywało.

— J a  cię wyleczę — mówił do nićj — ja  oi powrócę słuch
i mowę, nie zabraknie mi cierpliwości, a człowiek cierpliwy wiele 
dokonać może.

Głuchoniema pokochała tćż opiekuna swego, zniewolona 
gorącą prośbą, oddała mu nakoniec rękę.

Małżeństwo odbyło się w kaplicy instytutu, w obec milczących 
towarzyszów i towarzyszek z całćj szkoły. Zajmująca to była uro- 
ozystość. Morse nie był jeszcze sławnym wynalazcą elektrycznego 
telegrafu, ale dał się już poznać światu jako  niepospolity malarz.

Przyjaciele zżymali się na tak dziwny pomysł. — Godziż 
się — mówili — poślubiać głuchoniem ą? ten człowiek stracił 
rozum!

Morse nie uważał na to. Natychmiast po ślubie zabrał mło- 
dziuohną żonę i wyjechał z nią na wieś. Zerwawszy zupełnie sto­
sunki ze światem poświęcił się wyłącznie dla nićj. W ierzył on 
w moc nauki, przekonany był że istuieją w naturze potężne siły, 
których ludzie dotąd użyć nie umieją. Zagrzebany w książkach
i w myślach własnych, badał szczególnićj własnosci siły elektro- 
magnetycznćj. Po trzeohletnich próbaoh i doświadczeniach, powta­
rzanych z niezmordowaną cierpliwością, usta poczęły wreszcie roz­
wiązywać się głuchoniemćj, ucho jej zaczęło chwytać dźwięki, przy­
szło nakoniec do tego, że z dawnego kalectwa, pozostał jćj tylko 
słuch nieco przytępiony, i maleńkie jąkanie.



Miłość żony była dla Morsa pobudką do zbadania siły ele­
ktrycznej. Zastosowanie tćjże siły obdarzyło świat nowym tele­
grafem i stało się chwałą XIX -go w ieku!

Od dawna już któryś z myślicieli powiedział: geniusz to cier­
pliwość. 'Jak że  wymownie słuszność tćj definicyi, udowodnił 
sławny am erykański wynalazca.
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W  chwili gdy piszemy tę kronikę, jakby  nowa bomba upa­
dła na Paryż. W szystkie dzienniki wykrzyknęły chórem: „W i­
ktor Hugo wydał nowy tom poezyi, książka ukaże się ju t ro !“ 
Tytuł j ć j : Tannśe Terrible; Rok straszny.

Autor zachował w tajemnicy gotującą się publikacyę, dlatego 
zapewne by silniej uderzyć nią um ysły. Snadno p o j ą ć  jak  poru­
szyła Paryż wiadomość tak nagła i niespodziewana. Jeszcze książ­
ka nie wyszła na świat, a już krytycy jęli j ą  chłostać ostrćm, ma- 
czanćm w żółci piórem. Poważniejsi z nich nawet, jak  Ludwik 
Ratisbonne, składając na W iktora H ugo poetę, winy W iktora H u ­
go męża stanu, nie umieli powstrzymać się od złośliwych domysłów. 
„Jeżeli — mówi k ry tyk  — książka będzie wiernym obrazem historyi 
ojczyzny, ujrzym y karty jćj zbroczone krw ią i łzami. Będą tam pię­
kne wiersze, bo poeta nieporównanym jest kowalem brzmiących ry ­
mów, ale czyż znajdziemy tam choćby okruszynę tćj mądrości i tego 
zdrowego rozsądku, bez których najgenialniejsze nawet dzieło ska­
zane na zatracenie. W ątpim y o tćm. Gdyby przynajmniej wielki 
mistrz słowa, jedynie w poezyi pozwalał sobie majaczyć gorączko­
wo ! na nieszczęście był on nietylko naczelnikiem wielkićj szkoły 
literackiej, która wydała tyle słynnych dzieł, wystąpił on także 
jako przewódca romantycznej szkoły w polityce, szkoły która fan ta­
styczne mrzonki wyobraźni, wprowadziła w sprawy ziemskiego 
Ś wiata.

Tak się wyraził zdolny publicysta. Nie powtarzamy tu innych 
eądów daleko gwałtowniejszych niż sąd pana Ratisbonna, a opar­
tych tylko na domyśle.

Książka pojawiła się u księgarzy: w dniu jednym  rozerwano 
cały nakład. My otrzymaliśmy ją  nazajutrz w drugióm wydaniu. 
Jestto obszerny tom, złożony z obrazów, zamieszczonych porząd­
kiem chronologicznym, w rodzaju Legendy wieków, są tu i liryczne 
pieśni, w których poeta wylewa z duszy gorzką 'boleść. . . • Z du­
mieliśmy się na sam widok tomu, obejmującego czterysta przeszło 
stronnic. Gdzie m ógł W ik to r Hugo zajęty jak  wiadomo publi­
czną sprawą, jako członek izby prawodawczej, znaleźć czas na utwo­
rzenie tyle wierszy? a są między niemi dziwnie piękne, godne za­
prawdę śpiewaka Od i Ballad , Zmierzchu i Liści jesiennych. Szcze­
gólna zaprawdę siła tego olbrzym a! Boleść obosiecznym m ie­
czem ugodziła w pierś jego szeroką, dotykając go jako obywatela
i ojca rodziny. Hugo patrzał ua klęski i poniżenie ojczyzny, którą
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kocha po szalonemu lecz gorąco; patrzał nie mnićj na śmierć pier­
worodnego syna, wydartego mu w jednej chwili. Gwałtowne te 
pociski nie złamały go jednak, przeciwnie wykrzesały twórczą iskry 
z jego piersi i dobyły z nićj przecudny śpiew łabędzi.

Nie znamy jeszcze książki ca łć j: takich utworów nie godzi 
się czytać pobieżnie, a bardzićj jeszcze nie godzi się sądzić ich ze 
zbytecznym pośpiechem. Przypuszczamy że w tym nawale wier­
szy mogą być, nie powiemy słabe, ale kreślone ręką gorączkową, 
stworzone pod wpływem myśli chorobliwćj i zbłąkaućj. Wiemy 
że nie braknie tu paradoksów i naciągniętych antitez, a nawet zdań 
przewrotnych; że nie jeden wykrzyk bólu, może razić jakimś przy­
padkowym lub umyślnym dyssonansem: ale to cośmy już poznali, 
najwymowniejszą jest odpowiedzią dla niewczesnych krytyków, 
którzy nie umieli rozdzielić w jednej osobistości, omylnego człowie­
ka od" wielkiego poety. Krytycy paryzcy, tak skorzy do potępie­
nia książki, zaczem się ukazała, milczą dziś upokorzeni, szukają 
plam na słońcu; znajdą je niewątpliwie, lecz nie w mocy ich ode­
brać słońcu blask i żywotne ciepło.

W  przyszłćj kronice rozbieżemy szczegółowo Rok straszny, 
dziś dajemy tylko krótki urywek, któremu przekład odbićra cały 
urok. Jes-to wierszyk do dwuletnićj wnuczki Joalki, chorćj pod­
czas oblężenia Paryża.

Jeśli będziesz oddychać, o dzieoinko blada,
Tą atmosferą duszącą,

Pod cieniem, co od starca tak złowrogo pada 
Na ciebie wątłą i drżącą;

Jeśli ujrzę dni naszych poplątany wątek, 
j a ,  co u twojćj kołyski,

Patrzę na życia twego promienny początek
I  na grób patrzę mój bliski;

Jeśli ku mnie rączęta bieluchne jak  płótno,
Będziesz wyciągać żałosno,

Bićdne pisklę, w gniazdeczku skulone tak smutno 
Zaczćm mu piórka wyrosną;

Jeżeli nie zapuścisz na długo, mój kwieoie,
Korzenia, w bujnćj tćj ziemi,

Ale jak błędny ognik masz chwilkę po świecie 
Oczyma powieść tęskuemi;

Jeżeli krasą róży pogodnie a jasno 
Twe nie zakwitną jagody,

Jeżeli się za tobą te drzwi nie zatrzasną 
Któremi przyszłaś na gody;

Jeśli nie ujrzę ciebie z wesołą twarzyczką,
Nie spojrzę w hożą twą postać,

6miejącą, rozpląsaną,... oh! powiem duszyczko,
?>e nie chcesz z nami pozostać!
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Że na ziemię gdzie w paśmie półsennych mamidef, 
Całun z pieluszką się splata,

Zbiegłaś po to aniele, by w cieniu twych skrzydeł 
Unieść mnie z sobą ze świata !

Podczas gdy jeden z wielkich zapaśników dzisiejszćj szkoły 
poetycznćj, nowym liściem wawrzynu przystraja siedmdziesięcio- 
letnie czoło, drugi odbiera na grobie hołdy Paryża i Francyi. 
Pochowanie zwłok Aleksandra Dumasa odbyło się w dniu 17 
kwietnia, w rodzinnóm mieście Villiers-Cauterets, dokąd syn spro­
wadził zwłoki ojca z Normaudyi. Yilliers-Cauterets leży o dwanaś­
cie mil od Paryża. W  dniu pogrzebu cała paryzka ińtelligencya: 
literaci, artyści, dziennikarze, człoukowie naukowych i literackich 
towarzystw, słowem wszyscy szermierze pióra, z wyjątkiem tych, 
których choroba zatrzymała w domach, udali się tłumnie na miejsce. 
Ścisk tak był wielki, że kościół nie mógł pomieścić ani dziesiątćj 
części obecnych. Liczniejszy tłum napełniał cmentarz.

Orszak pogrzebowym poprzedzony chórami orfeonów, zatrzy­
mał się przed skromnym domem w jednćj z ulic miasta. Tu na 
tablioy marmurowćj, udrapowaućj krepą, zdobnćj w wieńce nie­
śmiertelników, czytano skreślone wyrazy: W tym domu urodził 
się Aleksander Dumas 24 lipca 1802 roku. Pociągnął orszak 
dalćj: karawan zasłany wieńcami kwiatów wyglądał jakby  olbrzy­
mi bukiet. Te kwiaty najpiękniejsze na jakie zdobył się Paryż, 
były osobliwością w swoim rodzaju. W  przed dzień pogrzebu 
urządzono z nich wystawę na bulwarach: oglądały j ą  tłumy.

Za trumną szły dzieci zmarłego: Aleksander znany w świę­
cie dramatycznym, i Marya, autorka kilku cenionych powieści, 
władająca z równą biegłością tak pędzlem jak i piórem . Całun 
trzymali przyjaciele, między tymi uważano ośmdziesięcioletniego 
przeszło starca Barona Taylor. On to przed laty czterdziestu, 
piórwszy ocenił wartość dramatów Dumasa, i jako dyrektor kró­
lewskich teatrów, otworzył im przystęp na scenę osłaniając powa­
gą swoją młodego, nieznanego światu autora. Dziś zgrzybiały 
starzec rzucił pierwszą garść ziemi na oczy wielkiemu pisarzowi.

Pochowano zwłoki w grobie ocienionym jodłami, obok kości 
zmarłych dawno rodziców.

Nastąpiły mowy: zabrał najprzód głos p. Gonzales w imie­
niu Towarzystwa literatów. W  krótkich ale gorących słowaoh, 
przebiegł czterdziestoletni zawód tego atlety, który na niwie li­
teratury tak głębokie wycisnął ślady stóp swoich, iż'wieki zatrzeć 
ich nie zdołają.

Przemówił następnie Emil Perin dyrektor teatru francuz- 
kiego: podnosił głównie dramatyczne utwory Dumasa.
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Karol Blanc imieniem ministra oświecenia, wykazał uczciwą, 
i moralną stronę, wydatną we wszystkich literackich pracach 
zmarłego.

Aleksander Dumas syn, zabrał głos na ostatku. ,,Zdziwi to 
może nie jednego — wyrzekł iż pomiędzy dniem śmierci mego 
ojca a dniem jego pogrzebu, upłynęło czasu tak wiele. Oto przy­
czyna zwłoki. Ojciec umarł w domu moim w P u y  5 grudnia 
1870 roku. Zasnął spokojnie, bez wielkich cierpień, bez walki 
konania, otoczony rodziną i podczas gdy wojna zmiatała co dnia 
tyle nieszczęsnych ofiar!

,,Ośmuaście miesięcy temu, Departament niższy Sekwany, 
zajęty był przez nieprzyjaciela. Wojna toczyła się jeszcze. Pocho­
wałem ojca mego w miejscu gdzie umarł, oczekując końca krwa­
wych zapasów. Gdy stanął pokój, Prusacy byli tu, czekali na 
pieniądze.

,,Gdybym wówczas sprowadził kości ojca mego, byliby nie­
wątpliwie przyszli i oni na ten cmentarz, złączeni z orszakiem po­
grzebowym, i zdeptaliby stopą murawę pod którą leżą kości gene­
rała Dumas, dzielnego ich niegdyś pogromcy.

„Odeszli ztąd w końcu października. Niebo tak było wów­
czas chłodne, tak m glis te! lasy odarte z liści. Pragnąłem aby 
ojciec mój wrócił do swoich, z pierwszym promieniem słońca, 
chciałem, aby ta uroczystość miała raczćj cechę godów a nie żałoby, 
raczćj była zmartwychstaniem a nie pogrzebem!

„Czekałem więc i lepićj się stało; wiosna przyszła mi dziel­
nie w pomoc.

„Ojciec mówił mi że tu pragnie być pochowanym. Zosta­
wił tu starych przyjaciół i drogie wspomnienia. Serce nie zaw io­
dło go, spostrzegłem to wczora, za przybyciem, kiedy tyle rąk chęt­
nych podjęło trum nę z żałobnego wozu, i poniosło do kościoła 
zwłoki zasłużonego przyjaciela. Zrozumiałem wówczas dlaczego 
ojciec mój pragnął pochowanym być między w a m i!

,, Zaciągnęłem względem was, dług niewygasłćj wdzięczności 
i przekażę go dzieciom moim, tak samo jak  ojciec przekazał mi 
wdzięczność swoją. Niechaj świadectwem mych uczuć, będzie to 
głębokie wzruszenie, które tamuje mi głos w piersi i nie pozwala 
wyrazić się jakbym  pragnął”.

Gorący poklask był odpowiedzią na te słowa. Starzy przy­
jaciele Dumasa, poc/.ciwi mieszczanie i strażnicy leśni, zanosili się 
od łez i pochwyceui za serce, zleli na syna tę miłość, ja k ą  wiernie 
okazywali ojcu.

Wkrótce stanie na tym cmentarzu spiżowy grobowiec, ku 
czci wielkiego pisarza. Pamięć jego ożywiła się znów z powodu 
uroczystości pogrzebowój, Wszystkie pisma poświęciły mu chlu­
bne wspomnienie. Janin  w Debatach nie dał się ubićdz innym, 
jako  dawny druchiszczery wielbiciel zmarłego. W  sali konferen- 
cyi na Bulwarach, zdolny mówca p. Lapomeraye, rozpoczął szereg



literackich rozpraw o Dumasie. W  pierwszćj konferencji rozbie­
rał jego prace dramatyczne, drugą, poświęcił powieściom.

Słuchaliśmy z zajęciem zręcznie skreślonćj historyi powie- 
ściopisarstwa we Francyi i Europie. Prelegent wskazał w średnio­
wiecznych romansach truwerów, ożywionych duchem chrześcijań­
skim. bogate źródło z ktorego wytrysnęło tyle rzek i strumieni, 
rozlanych dziś po świecie. Przebiegł następnie sławne utwory, 
Cerwantesa i Lesage’a, wskazał bliskie pokrewieństwo duchowe 
pomiędzy Don Quiszotem a Muszkieterami. Nie zarzuca przeoież 
Dumasowi naśladownictwa; umiał on bowiem wycisnąć osobny 
stępel na dziełach, stworzonych siłą własnćj myśli.

Aleksander Dumas pozostawił tak bajeczną liczbę prac lite­
rackich, że w ich nawale łatwo dopatrzyć niejeden słabszy utwór. 
Chcąc wykazać czćm umiał być poeta, kiedy prawdziwie twórcze 
natchnienie kierowało jego piórem, Lapomeraye odczytał pyszny 
wstęp do dramatu Kaliguli. Jest to obraz Rzym u Cezarów 
w przeddzień upadku swego. Obraz ten mistrzowską nakreślony 
ręką. Czuć tu niesłychaną siłę natchnienia, a obok tego widać 
głęboką pracę nad zbadaniem zapadłćj starożytności. Artysta po­
trafił odtworzyć przeszłość i ożywić j ą  siłą geniuszu, ale sam ar­
tyzm nie byłby mu wystarczył. Nigdzie Dumas nie okazał się tak 
wielkim erudytą i archeologiem jak  w tćj pysznej rozprawie. Da­
jemy z nićj wyjątek. Komuż on nie przypomni I ry d y o n a ?  Takie 
powinowactwo dwóch wielkich pisarzy wieku, tłumaczy nam silne 
współczucie Zygmunta dla Dumasa, wyrażone wymownie w li­
stach. Wstęp do Kaliguli nie istniał jeszcze gdy pojawił się I ry -  
d y o n ; Dumasa tćż nie umiejącego po polsku trudno posądzić
o naśladownictwo. Znać dwaj poeci spotkali sig na jednóm polu.

Przytaczam y ustęp z mistrzowskiego obrazu Rzym u za 
Kaliguli.

„R zym  w tćj epoce nie by ł tylko stolicą Cezarów: było to 
centrum świata. Z łona jego taki uderzał rozgłos na wszystkie 
krańce ziemi, że zmilkły przy nim poszmery innych grodów. 
Rzym pokrywał gmachy swćmi szeroką, przestrzeń od Tivoli do 
Ostyi, od Piendemonte do Albano. W  tym  olbrzymim ulu brzmiał 
niby rojowisko pszczół, lud pięciomilionowy, po trzykroć przecho­
dzący dzisiejszą ludność Paryża i Londynu.

„Miał Rzym przepyszny ogród, rozpostarty od podnóży We­
zuwiuszu, po skalisty wierzchołek Genewry; miał rozkoszne Ginę- 
ceum zwane Baja, świetną willę zwaną Neapolem i dwa ogromne 
spichlerze, pełne zawsze zboża i kukurydzy : Sycylią i Egipt.

„Co więcćj, jużto przemocą, już zręcznem działaniem, Rzym 
odziedziczył skarby Tyru  i Babilonu, starych pradziadów swoich; 
odziedziczył handel Kartaginy i Aleksandryi, swoich współ-zawo- 
dniczok i naukę Aten swćj mistrzyni.

„ I  z tegoto ześrodkowania ludzi, złota i wiedzy, powstały 
dziwne obyczaje, szalony zbytek, rozhukanie Gomory. Kolos Rzy-nr\
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mu acz wszech potężny jeszcze na zewnątrz, doświadczał niekiedy 
podziemnych wstrząśnień i tajemnego dreszczu. Ziemia bowiem 
czuła podówczas we wnętrzu swojćrn dojrzewający płód, nie znauy 
owoc przepowiedziany w Pozdrowieniu Anielskiśm, a Czekany z go ­
rącą wiarą. -

„Zgrzybiały gmach starożytny, rozsypywał się w gruzy. 
Olymp pogański porósł mchem od Wschodu i Zachodu. Ludzkość 
była pół omdlała, jak  wąż gdy zmienia skórę. Śmiertelny dreszcz 
przebiegał na wskróś po żyłach tego społeczeństwa, które usiłowa­
ło szałem rozpustnym zagłuszyó dręczące przeczucia, a krwią i łza­
mi zatrzćó one fatalne zgłoski, nakreślone tajemną ręką na ścianach 
sali biesiadniczćj. Rzym nąkoniec przestał ufać ziemi i niebu; stał 
pomiędzy wulkanem a piorunową nawałnicą; miał pod stopami 
katakumby pełne męczeńskich ofiar, a nad głową miał pusty 
Olymp.

„P an  albowiem wybrał go do wielkich celów swoioh; miasto 
wiekuiste miało światu błysnąć pochodnią; olbrzymie kotlisko, 
w którćm ród ludzki przetapiał się i zlewał, kipiący w ogniu prób, 
miało stać sig zarazem, olbrzymią modłą nowego społeczeństwa!

„Otóż więc skoro przewroty społeczne acz prowadzone ręką 
Bożą, spełniają się tylko przez ludzi, P an  chciał powalić tę waro­
wnię zbrodni i bezpraw, uderzając zarazem w jćj czoło i wstrząsa 
jąc nią do g run tu  w podwalinach. Bóg zesłał szaleństwo na Ce­
zarów, a niewolnikom zesłał wiarę.

„Patrzm y, jak  one Cezary, stanąwszy u szczytu potęgi, odzia­
ni zaledwie w purpurę, czują się nagle dziwnym porwani obłędem. 
Ślepota przyćmiewa im wzrok, szał tumani im zmysły, a ta ślepo­
ta, ów obłęd dotyka wszystkich bez wyjątku, od Tyberyusza do 
Juliana. Patrzym y jak  ten szalony patrycyat morduje sam siebie, 
jak  na jedno skinienie, na jedno słowo władzy wyciąga szyję pod 
topór, otwiera sobie żyły, lub daje zamorzyćsięgłodem. Wszyscy 
spragnieni śmierci i nicestwa. Nićma pałacu w Rzymie, zkądby 
nie wybiegał chrapliwy jęk  skonu, lub westchnienie boleści.

, ,A  teraz powiedźmy wzrokiem, po przeciwnym krańcu spo­
łeczeństwa. Tu pociecha zamiast rozpaczy, tu  zamiast katów 
zbrojnych w topór, starce z krzyżem i ewangelią: ta ręka zamiast 
wytaczać krew, z wiarą wskazuje niebo.

„Spełniła się nowa Geneza. Po świetle co spędziło noc 
z oczu, następuje światłość, co rozpromienia duszę. Bóg stworzył 
nowy świat z okruchów starożytnego świata!“
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Wiadomo, źe Towarzystwo Etnograficzne francuzkie, przy­
jęło w roku 1868 pod opiekę swoją konkurs p. t . : Nestor i  Vique- 
snel. K onkurstenm ana celu postęp w badaniaoh o Słowiańszczyz- 
nie. Przedmiotem pierwszego pytania było : Przedstawić formu­
ły dla wykładu szkolnego, historyi ludów słowiańskich, odpowie-
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dnio dzisiejszemu stanowi krytyki. Otrzymali medale dwaj fran­
cuscy pisarze pp. Charlier deSteinbaeh i Emil Hervet. Wręczył je 
laureatom na uroczystem posiedzeniu p. Rougś sławny oryenta- 
lista, członek Instytutu. Na drugie pytanie: Jak się tworzył 
naród Polski? nadesłano również kilka rozpraw. Z tych jedna 
wziętą została na uwagę: żądano tylko niektórych dopełnień. 
Oto deklaraoya komitetu nagród :

„Towarzystwo Etnograficzne przedłużyło do r. 1873 termin 
konkursu Nestor i Viquesnel, na pytanie o pochodzeniu i forma- 
eyipolskiego narodu, wzywając autora nadesłanój rozprawy, aby 
dopełnił pracę swoją dodatkiem dwóch oddziałów badań: 1-sze 
Sprawozdaniem ze stanu nauk antropologicznych, tyczących się 
plemienia polskiego; 2-gie: Streszczeniem prac wykonanych 
nad gram atyką porównawczą języków słowiańskich, z zastosowa­
niem do polskiego języka. Towarzystwo uważałoby tćż za nader 
ważne oznaczenie różnych gwarów mowy polskićj, z wykazaniem 
ich na osobnój mapce. Data złożenia rozprawy kończy się z dniem 
1-ym października 1873 roku.”

Ów term in ma na celu, nie tylko rozprawę już w zasadzie 
przyjętą, adlaktórćj Towarzystwo żąda dopełnień, ale i noweprace, 
jakie lubownicy badań etnograficznych chcieliby nadesłać w tym  
przedmiocie. Adresować je należy do Sekretaryatu Towarzystwa 
Etnograficznego w Paryżu.

O ile wiemy, owa przyjęta rozprawa obejmuje hydrografią, 
orografią, rozwój historyczny i rozmaite działy etnografii, miano­
wicie te, które objawiają się w obrzędowych pieśniach ludu naszego. 
Jest w nićj zamieszczony dokładny obraz wesela na Mazowszu.

Nowe, trzecie z rzędu pytanie konkursu Nestor i Viquesnel, 
ma za przedmiot Bibliografią i etnografią ludów słowiańskich. 
Uczeni francuzcy w ogólności zupragnieniem czekają na taką roz­
prawę, ponieważ dotąd francuzka literatura, nic w tym przedmiocie 
nie posiada.

P. Kamil Rousset obejmował w dniu 2 maja, krzesło akade­
mickie po Prevost-Paradolu, który przed dwoma laty zakończył 
tak smutno życie w Waszyngtonie. Tym  razem mogliśmy pa­
trzeć własnemi oczyma na poważną uroczystość w kole nieśmiertel­
nych, i wysłuchać dwie długie mowy: wstępującego w grono 
i delegowanego Akademii, który go instaluje.

Silnie nas uderzyła nadzwyczajna różnica w sztuce oratorskićj 
dwóch mówców. P. Rousset, historyk militaryzmu we Francyi, 
wyrażał się z euergią jak przystało mężowi, który wiele la t  prze­
żywszy wśród archiwów wojskowych, spokrewniony duchem z wale­
cznymi wodzami narodu swego, wchodził jakoby wstępnym bojem 
w progi akademickie. P an  Haussonyille zaś aczkolw iek dwóletni 
dopiśro akademik, przyjął już zupełnie styl i formuły uoŁonego



grona, i jakby  skąpany w wodach Lety, zatraoił w nićj cechy właści­
we śmiertelnikom. Mowa jego pełna sztucznych subtelności, dała 
nam wyobrażenie krasomówczej maniery Aleksandryjskich retorów, 
kiedy przeciwnie słowa Rousseta, tchnęły pełną, werwą i świeżością.

Zwykłym obyczajem nowo przyjęty, skreślił obraz życia 
i prac poprzednika swego. Obraz to był treściwy, raz że p. Rous- 
set jak widać nie lubi bawić się pust.emi frazesami, powtóre że k ró t­
kie pasmo dni Paradola, nie przedstawiało wątku do długich 
rozpraw.

Prewost-Paradol był przedewszystkiem publicystą, w lite­
rackich pracach widział on tylko środek, otwierający przed nim 
szranki zapasów publicznych. Głównym przedmiotem jego zabie­
gów i pragnień, była teka ministra, którą otrzymał nakoniec 
i przypłacił zbyt drogo.

Rozpoczął on zawód piśmienny w roku 1854, od Przeglądu 
historyi powszechnej dla nauki panien. W rok  później, ubiegając 
się ostopień doktora, napisał dwie thezy: ustęp historyczny: o nego- 
eyacyach Henryka IV  z Elibietą królową angielską, i  Rozprawę
0 pisarzu angielskim Swifcie. O ile pierwsza theza, mówi Rousset, 
przedstawiona w sposób ciemny i zawikłany, zapewne zpowodu że
1 układy Henryka z Elżbietą zawikłane były i ciemne, o tyle 
rozprawa nad Swiftem wybornie nakreślona. Znać duchowe po­
winowactwo łączyło autora z angielskim publicystą. Obaj wzięli 
za hasło wiersz z hymuu Ateńczyków: „Oplotę miecz mój wień­
cem liści mirtowych1* i obaj ranili ostro tym mieczem, z różnicą że 
Paradol przeszedł swego mistrza, jeśli nie talentem, to ogładą i wy- 
tworuością, odpowiednią do czasu i ducha francuzkiego.11

Mianowany professorem literatury w Aix, w roku 1855 wy­
mowny Paradol zachwycał z katedry młode audytorium. Roczny 
kurs wydany pod tytułem: Studya nad moralistami francuzkimi, 
Montaignem. Paskalem, la Bruyerem i t. p. uważany powszechnie 
ra najlepsze jego dzieło. W  tymże czasie posłał do konkursu, 
chwaloną rozprawę: Znaczenie rodziny w wychowaniu.

Ale skromne pole pedagogii, nie wystarczało dla młodziana 
zaufanego w własne siły, przewidującego świetną przyszłość.

Pośpieszył do Paryża. Tu, jak dowcipnie mówi Rousset, 
„W szedł w grono ludzi gładkich, dobrze wychowanych, rozumnych, 
słowem do redakcyi Dobatów. Salon to dotykający ścian A ka­
demii, oddzielony od nićj drzwiami tylko! Gość który przychodzi 
ztamtąd, skoro zapuka w te drzwi, może być pewnym że niebawem 
otworzą sig dla niego.11

Zręczny ten przycinek Rousseta, wywołał uśmiech powszechny. 
Akademicy przecież, obwinieni tak jawnie o koteryjność, nie mogli 
gniewać się na mówcę, który rzucił im w oczy gorące sympatye dla 
Orleanów w obec licznych książąt tego domu, zgromadzonych w sali 
akademickiej.

4 7 2  KRONIKA



ZAGRANICZNA. 4 7 3

Wystąpienie Paradola w Debatach silne dało poparcie stron­
nictwu Orleańskiemu. Trudności z jakiemi łamał się publicysta, 
gdy nie mógł wypowiedzieć bez ogródki myśli własnćj, wyrobiły 
w nim ten styl sarkastyczny, zaprawiony solą atycką, lekki na- 
pozór, a jednak raniący tak boleśnie. Ironia była orężem najod­
powiedniejszym jego pisarskićj zdolności. T 3*m orężem walczył 
codziennie zdolny szermierz, a walczył nim tak zręcznie, że kiedy pó- 
żnićj okoliczności rozwiązały mu us tJ, słowo jego wypowiedziane 
jasno, straciło porywającą siłę. Znał Paradol doniosłość tćj broni, 
śmiało tćż skreślił jćj apoteozę odpowiądając na zarzuty morali­
stów. ,,Gdyby, mówi on, ironia miała zniknąć ze świata, runę­
łyby z nią razem ostatnia warownia słabych, ostatni szaniec za któ­
ry chroni się znieważona ich godność. Bywają czasy, kiedy 
śmiech uczciwego człowieka, jedynym jest objawem opinii, jedy­
nym głosem sumienia publicznego.11 Ironia tćż stała się dotkliwą 
bronią w jego ręku, ostrze tego sztyletu nie miało czasu zardzewieć, 
godził bowiem co dnia w przeciwników, raziłich do żywego, sarka­
zmem ośmieszał w obec świata.

Po dziesięcioletnich zapasach polemicznych Prewost Paradol 
wydał w roku 1868 dzieło pod tytułem: Nowa Francya. Dzieło 
to natchnione duchem pessymistycznym, w chwili ukazania się, 
zwróciło powszechną uwagę. O ileż to jeszcze nabrało znaczenia 
w obec ciężkich klęsk, jakie sypnęły się na Francyą; klęsk, które 
autor przeczuł i zapowiedział. Powodom tych" smutnych prze­
czuć była podróż do Niemiec, odbyta w ciągu zimy 1867 roku. 
Prewost Paradol zatrzymał się w Berlinie. Chłodna atmosfera 
tego miasta, pozór jego bezbarwny i ponury, mimo całego prze­
pychu, smutnie się odbił w wyobraźni dręczonćj chorobliwym scep­
tycyzmem. Pełen podziwu i przerażenia publicysta francuzki 
patrzy na te chmary żołnierzy z postawą krzepką, * u mvsłem po­
ważnie rozwiniętym, napełniające gród stołeczny. Uderza go 
szczególniej ów Fryderyk I I  na koniu pomieszczony tak pysznie 
na głównym placu miasta. „Dla tego ludu w mundurze —''mówi 
on — to Przedwieczny P an ,  co go wywiódł z niewoli egipskiśj 
a dał mu piękne miejsce w pośród narodów ziemi.” Pod takićm 
to wrażeniem, napisał Paradol ostatni rozdział Nowej Francyi tak 
smutuo-wymowny, a tak straszno proroczy. Francya, zapowiada 
on, zbliża się do najstraszniejszej próby, jaką kiedykolwiek prze­
chodziła. Dawnićj skoro mówiono o wojskowych siłach konty­
nentalnych, zapytywano tylko ażali Francya zdoła postawić czoło 
skoalizowanćj Euro piel Dziś spytaćby raczćj należało, czy F ran ­
cya zdoła przeważyć nad Prusami! Nie potrzeba n a  to silnych 
dowodów by wykazać, że zwycięztwo Prus nad Francyą, byłoby 
grobem francuzkićj potęgi. Francyi zapewne w proch zetrzćć nie­
podobna. Przypuśćmy nawet że nie wydartoby jćj odrazu Alzaoyę 
i Lotaryngię, ale coby nam wydarto? oto możność oparcia się te­
mu rozczłonkowaniu, w chwili, którąby zwycięzki wróg uważał 
za właściwą, a co niewątpliwieby nastąpiło? . . .  I  czćmże byłby



podówczas żywot jaki przyszłoby nam wlec, na niedotlonych szcząt­
kach okrętu, osłoniętego jeszcze starą francuzką flagą, łccz szamo- 
tanego prądami sprzecznych fal, dlużćj lub krócej według uwidze- 
nia Europy, zaczemby go przepaść pochłonęła, pod okiem zuchwa­
łych tryumfatorów".

Ohydne to proroctwo, cierpki owoc chorobliwego ducha, na­
tchnione podmuchem szatańskim, przyniosło Francyi nieobliczono 
klęski; sparaliżowała bowiem tysiące umysłów, tysiącom serc ode­
brała wiarę i nadzieję. Owe to złowrogie słowa Paradola, więcćj 
może niż same nieszczęścia Francyi rozsiały po świecic niewiarę 
w przyszłość pokonanego dziś narodu! Ileż to ust powtarza je nie- 
baczuie opićrając na nich pessymistyczne sądy, jak  gdyby jedna 
klęska lub jedno zwycięztwo stanowiło o przyszłych losach ludu.

Ręka, która zmazała się skreśleniem owćj blużnierozćj 
wieszczby, miała wkrótce zmazać się samobójstwem. Loiczne to 
następstwo. Starożytni Jeremiasze wylewali łzy nad niedolą oj­
czyzny, rozdzićrali szaty, posypywali głowy pokutniczym popio­
łem; lecz mieli odwagę żyć i cierpićć. Żaden z nich nie targnął 
się bezbożnie na własny żywot. Sam rozpaczliwy skon Paradola 
świadczy, żo należał on do liczby fałszywych proroków, obłąka­
nych szałem samolubstwa i pychy.

P an  Rousset zmuszony z urzędu wysławiać poprzednika, 
w trudnćm zaprawdę znalazł się położeniu. Znakomity historyk 
wojskowośći francuzkićj, pominął złowrogie proroctwo, widząc 
w nićrn raczćj plamę dla pamięci zmarłego, niżli ty tu ł  do jakićj- 
kolwiek chwały. Inaczćj zrozumiał rzecz p. Haussonwille. Ten 
wyrzekłszy zaledwie kilka słów o ważnych pracach nowego człon­
ka Akademii, pochwaliwszy lekko monografię Lauvois i obraz epo­
ki Ludwika X IY , ją ł  wysławiać siłę geuiuszu Paradola, siłę tak 
potężną, że zdołała przedrzćć tajemniczą zasłonę przyszłości. S łu ­
chając tych zimnych uniesień powtórzyliśmy w duchu: niech 
umarli grzebią umarłych.

Dodajmy jeszcze słówko o panu Rousset. Nie należy on by- 
najmnićj do tych badaczy, co jak rzekł poeta E. Manuel:

„ Wy włóczą z starych kostnic historyczne śmiecie“.
RousBet przeciwnie umić wydobyć iskrę z pod popiołów, 

urnió pochwycić w dziejach niedopatrzoną stronę i odtworzyć po­
stacie ludzkie z całym urokiem życia i prawdy. Nie przez drzwi 
prowadzące z salonu Debatów do sali akademickiój wszedł on mię­
dzy uczone grono: utorowały mu drogę mozolne prace historycz­
ne, którym zawdzięcza niemnićj godność dyrektora archiwów woj­
skowych w Paryżu.

Wysoko cenione w świecie naukowym dzieło Rousseta 
w czterech tomach p. t . : Louzois. Jest to historya wojskowości 
franouzkićj za czasów Ludwika X IV , wyborny obraz wielkiój epo­
ki, oddany z całą prostotą, godną prawdziwie uczonego. To dzieło 
podane do akademickiego konkursu w roku 1862, zjednało auto­
rowi wielką nagrodę Gobert, powtarzaną przez lat trzy, po 20,000
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franków rocznie. Następnie w roku 186t>, -wydał Rousset: Korre- 
spondenćyą Ludwika XV, z Marszalkiem de Noailles, w trzech to­
mach. Ciekawe nadzwyczaj listy tego króla, wydobyte po raz 
pierwszy z archiwów, wykazują w nowśm świetle jego postać.
O ile Rousset sprowadził Ludwika X IY  z Olympu na którym 
współczesui postawili go przez pochlebstwo, o tyle znów podnosi 
z biota, starzaną postać Ludwika XV. Nie powoduje autorem ża­
dne legitymistyczne mrzonki, lecz siła głębokiego przekonania.

Przed laty sześciu czytaliśmy obszerne sprawozdanie z tćj 
pracy, tylko co w ówczas dokonanćj. Uderzyła nas mocno ta korre- 
spondencya Ludwika X Y  z marszałkiem de No ailles jako obejmu­
jąca szczegóły tyczq.ce się bezpośrednio dziejów naszych. Wiadomo, 
że zięć Stanisława Leszczyńskiego nie był obojętnym na losy Pol­
ski, wiadomo także, jak  ta epoka ważną, jest dla nas a może jeszcze 
niedostatecznie poznaną i ocenioną. Zwracamy tćż uwagę bada- 
czów naszych, na te listy, wydobyte z wojskowych archiwów 
przez Rousseta.

Oprócz tego znakomity historyk skreślił monografią hr. de 
GHtors,syn a marszałka Belle - Isle, młodzieńca poległego na polu 
bitwy: postać to dziwnie piękna i sympatyczna.

‘ Ostatnim utworem nowego akademika jest: Historya wolun- 
taryuszów Rzeczypospolitej, i  wielkiej armii pierwszego Cesarstwa, 
napisana w dwóch tomach.

Smutny szereg świeżych wypadków wojennych, stanie się 
zapewne dla autora pobudką do nowych prac ńa polu przezeń 
obrańćm. Francya czeka niecierpliwie na te prace, które jeśli nie 
mogą zadowolnić dumy narodowćj, mogą za to stać się na przy­
szłość zbawienną przestrogą i nauką.
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PIŚMIENNICTWO
K R A J O W E  I  Z A G R A N I C Z N E .

Nasze ■piśmiennictwo rolnicze w roku 1871 i w kilku latach 
■poprzednich.

A bon etendcur salut.

Po kilku latach ciszy w naszem piśmiennictwie rolniczem panu­
jącej, od niejakiego czasu daje się widzieć dążenie, postawienia go na 
stopio więcćj odpowiadającej ogólnej kulturze kraju; coraz częściej 
zaczęły się odzywać głosy żądające uwolnienia rolnictwa z pojęć już



przestarzałych i przedstawienia w rozwinięcia nabytem pracą uczo­
nych, którzy się poświęcili zbadaniu praw życia i rozwoju organi­
zmów. Ziemianie nasi zdaje się przyszli do przekonania, że rolni­
ctwo nie może pozostać zajęciem czysto praktycznem, jakićm było 
w dawnych stosunkach; lecz naglone potrzebą większych plonów, 
a tem samem korzyści, dla zrównoważenia budżetu dochodów i wy­
datków, musi szukać swego udoskonalenia we wszystkich gałęziach 
wiedzy, mianowicie w naukach przyrodzonych; same bowiem obser- 
wacye praktyczne, dotąd okazały się przewodnikiem nie pewnym 
i wątpliwym doradcą. Taki zwrot w roku 1871 rozpoczęty, czyni go 
w historyi naszego rolnictwa pamiętnym. Wprawdzie nie wydał ani 
jednej pracy naukowo rolniczej, któraby na siebie powszechną uwagę 
zwróciła; lecz w nim poczęła się i dojrzała zbawienna myśl wydania 
Eneyhlopedyirolniczej. On także przekazał szczęśliwszemu nastę­
pcy swojemu wydawnictwo kilku pism peryodycznych, mniej lub 
więcej związku z rolnictwem mających.

W każdej innej gałęzi literatury naszćj byłby to fakt zwy­
czajny; lecz, w rolnictwie jest pożądanym i ważnym; ponieważ wy­
stąpienie kilku nowych i zdolnych pracowników, z nowej szkoły, 
przygotowanych do uznania ważności dzisiejszych pojęć, nada piśmien­
nictwu naszemu nowy zwrot, zgodny z obecnym stanem rolnictwa 
i otworzy peryod lepszej jego przyszłości.

Byłoby zbytecznem rozbierać jakie ma znaczenie Encyklopedya 
rolnicza. Jako dzieło zbiorowe pracy ludzi naukowych i z częścią 
techniczną obeznanych, obejmując ogół dzisiejszego rolnictwa, ze 
ścisłością naukową przedstawiouy; będzie zbiorem nieocenionym wia­
domości, w którym rolnik każdej chwili z łatwością znajdzie odpowiedź 
i objaśnienia, wo wszystkich wypadkach wątpliwych. Dlatego dzieło 
to powinno stać się podręcznem, dla każdego rolnika niezbędnem.

Inne pisma w roku 1871 zapowiedziane, są również dla rolni­
ków ważne. „Tygodnik rolniczy11 głównie rolnictwu poświęcony, po­
dając ulopszenia w części teoretycznej lub w technice rolniczej zdoby­
te, będzie dopełnieniem zbioru wiadomości, po ukończeniu wydawni­
ctwa Encyklopedyi rolnictwo wzbogacających; nateraz zaś zbliży 
piśmiennictwo nasze do stanu na jakim się u sąsiadów znajduje. 
Dwa inne dzienniki: ,,Przyroda i przemysł11 tudzież „Gazeta przemy- 
słowo-rzemieślnicza“ wprawdzie bezpośredniego związku z rolni­
ctwem nie mają; lecz pierwszy obejmując ogół wiadomości z nauk 
przyrodzouych, które redakeya zamierza przedstawić w formie najdo­
stępniejszej, bez uszczerbku ścisłości naukowej, będzie wielką pomo­
cą dla rolników. Wszak zostajemy w ciągłem zetknięciu z przyrodze­
niem, ulegamy jego wpływom, z jego działań korzystamy; nie może­
my więc pozostać w nieznajomości praw, którym siły naturalne po­
dlegają w objawieniu każdego fenomenu. Bez tej znajomości nio mógł­
by rolnik z nich korzystać, do pewnego stopnia niomi kierować 
i zgodnie z niemi działać. Gazeta przemysłowo - rzemieślnicza za­
mierza wedle programu podawać artykuły odnoszące się do gospodar­
stwa wiejskiego, ze względem uaprzemysł, rzemiosła i handel.
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Dzięki więc ludziom dobrej woli, rolnicy nasi znajdą materyały 
do poznania stosunków, jakiemi główny nasz przemysł krajowy wiąże 
się z innemi gałęziami działalności i środków któremi się wzajemnie 
wspierać mogą, w dążeniu do wspólnego celu, to jest do podniesienia 
dobrobytu ogólnego.

Nie wątpimy że rolnicy wyżej wykształceni uznają pisma powyż­
sze za konieczne w naszćj literaturze; za godne bliższego poznania 
i poparcia w pierwszych chwilach ich egzystencyi, ażeby wzmocnio­
ne życzliwością ziemian, mogły z otuchą oddać się gorliwej pracy, 
swobodnie im nieść swoje usługi, a rolnictwo nasze godniej niż dotąd 
przedstawiać i skuteczniej zasilać. Z drugiej strony nie wątpimy tak­
że, o zdaniu frakcyi może jeszcze zanadto u nas licznej, która wszy­
stkie pisma rolnicze obok Gazety Rolniczej za zbyteczne uważa; lecz 
nateraz przestajemy na daniu krótkiej odpowiedzi słowami znakomi­
tego ekonomisty:

„ze wszystkich zajęć którym się człowiek oddaje, rolnictwo 
najwięcej wiadomości wymaga.11 (Carey.)

Niemamy powodu do powątpiewaaia, że pisma zapowiedziane 
ożywione szlachetnćm współubieganiem i szczerą chęcią usłużenia zie­
mianom, dołożą usiłowania ażeby praca ich była korzystną dla przy­
szłości. Spełnienie tych życzeń jest pożądauem, teraźniejszy bo­
wiem kierunek i treść pism peryodycznych, rolnictwu poświęconych, 
nie odpowiada jego potrzebom, nie jest na wysokości dzisiejszego sta­
nowiska i o wykształceniu ziemian daje wyobrażenie, na które zgo­
dzić się nie możemy. Nie wszyscy są maluczcy wiedzą jak Gazeta 
Rolnicza przypuszcza (Nr. 3. Gazety Rolniczej 1869); mamy gospo­
darzy postępowych, pojmujących rolnictwo z wyższego stanowiska 
naukowego; jeżeli są w mniejszości zbyt słabój na kraj przeważnie 
rolniczy, przypisać to należy brakowi organu zdolnego obudzić zaję­
cie, któryby rozbiorem naukowym ważnych zadań rolnictwa, przedsta­
wił ogółowi znaczenie badań naukowych i okazał ich wyższość od 
obserwacyj praktycznych, na których rolnicy przywykli z zaufa­
niem polegać. To wskazałoby ziemianom drogę do postępu. Ka­
żdy obliczając własne siły, umiałby ocenić czego potrzebuje do wejś­
cia na stanowisko rolnika racyonalnego, to jest zdolnego do zastoso­
wania każdej myśli w badaniach nabytej, i nie wątpimy że mógłby 
je zdobyć. ^ 1

Działanie więc piśmiennictwa rolniczego w nowym peryodzie, 
rozpoczętym z pomocą nowych sił i świeżych zasohów powinno przy­
jąć za główne zadanie; rozszerzać wiadomości naukowe we frakcyi 
rolników przeważnej, którą zaniedbano objaśnić o wartości naukowego 
kierunku rolnictwa, nawet uwodzono błędnemi zdaniami. W tem  
usiłowaniu Tygodnik Rolniczy znajdzie wiele trudności. Pole, na 
którem staje do pracy, długo zostawione odłogiem albo błędami 
obsiane, wymagać będzie ciężkiego trudu wynowienia; lecz wytrwa­
łość wsparta poczuciem dobra ogólnego i stopniowanie uprawy, po­
trafią to wykonać, do czego dotychczasowe pisma rolnicze nie były
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usposobione albo czasu uia miały. Potrzeba w jednych złą wolę po­
konać, w drugich złamać upór, zwykłego towarzysza niewiadomości. 
Jakich do tego użyć środków? Rozpatrzenie się w przeszłości może 
podać niejakie wskazówki.

Wszyscy wierzymy, że do upowszechnienia jakiejkolwiek ga­
łęzi wiadomości, najwięcej przyczyniają się pisma peryodyczne spe- 
cyalne. Przekonywać o tem byłoby równie zbytecznóm jak dowodzić 
potrzeby pokarmu dla głodnego lub lekarstwa dla chorego; lecz jak po­
karm powinien być zastosowany do organu trawienia, a lekarstwo do ro­
dzaju choroby przez biegłego lekarza przygotowane, tak pismo peryody­
czne musi znać potrzeby swoich czytelników, dopełniać braki, prosto­
wać zboczenia i utrzymywać na równi z postępem i w jego kierunku. 
Lecz przeszłość naszego piśmiennictwa nie miała tego celu, jak się 
okazuje z przejrzenia najbliższego nas peryodu, bogatego w wypadki 
nadzwyczaj ważne dla rolnictwa. Niemamy potrzeby sięgać daleko; 
dosyć będzie przejrzeć stan literatury rolniczej od roku 1855, w któ­
rym Liebig ogłosił 50 praw obejmujących zasady jogo nauki; z tego 
zaś peryodu dla nas najważniejsze są lata po roku 1864. Charakter 
tego okresu siedmioletniego przedstawia Gazeta Rolnicza, jako jedyne 
w nim pismo peryodyczne rolnicze; tudzież rozprawa p. Adama Po­
niatowskiego: O piśmiennictwie gospodarskiem w ogólności, a o Ga­
zecie Rolniczej w szczególności (Kr. ‘221 — 230 Gazety Polskiej 
1869), napisana przeciw uwagom wieśniaka (Nr. 181 — 184 Gazety 
Polskiej 1869), który się dopominał o przejście Gazety Rolniczej 
z drogi empirycznej na więcej naukową, potrzebom dzisiejszym rolni­
ctwa odpowiedniejszą. Korrespondent handlowy, przemysłowy i rolni­
czy, przy Gazecie Warszawskiej wydawany, nie jest pismom czysto 
rolniczem i udzielnem; nigdy też nie uważał się za współzawodnika 
Gazety Rolniczej i niepożądał wyrobienia sobie opinii poważnego pi­
sma rolniczego.

Peryod, który przejrzeć zamierzamy jest krótki; nic nie znaczy 
w życiu narodu; lecz w bezczynności spędzony wystarcza do posta­
wienia go daleko w tyło innych, za postępom dążących. Tak się u nas 
stało. Peryod ten był bogaty w rezultaty najważniejsze dla rolni­
ctwa. Chemicy objaśniali rolników jakio są pokarmy dla roślin konie­
czne; wskazywali znaczenie każdego w życiu rośliny; wychodząc 
z tych danych, rozbierali na czem zależy żyzność gruntów; jakio są 
środki jej utrzymania i podwyższenia; jakie jost dzialanio i przeznacze­
nie nawozów, ich przygotowanie, zachowanie się ich pierwiastków 
względem ziemi a z nią następnie względem roślin; podano teoryą 
ugoru; płodozmianu i t. d. i t. d. Wszystkie te kwestye w rolnictwie 
kardynalne, oddane do zastosowania w gospodarstwie praktycznem, 
obudziły dyskussyo, któro się stopniowo wyjaśniały. Jednak to żywe 
zajęcie eię rolnictwem u naszych sąsiadów, nie znalazło odgłosu 
u nas, chociaż spory toczone podawały obfity materyał do rozbiorów 
w pismach peryodycznych, i zasługiwały aby wypadki dyskussyj to­
czonych, uie zostały obce naszym rolnikom. Ogół ziomiau o nich nie-
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zawiadomiony, nie upominał się o światło przez naukęnarolnictwo rzu­
cone; główny zaś organ naszego rolnictwa obojętny na walkę opinii 
w Niemczech toczoną o zasady tooryi rolnictwa, w inną stronę zwrócił 
swoje usiłowania, zaspokajając czytelników, zdaniem korrespondenta 
(Nr. 5. Gazety Rolniczej 1863) „że pisma specyalne obok zawiado­
mienia czytelników o postępie nauki w obcych krajach, powinny być 
obrazem naszej narodowej działalności, naszych prób i doświadczeń ; 
albowiem tylko próby i doświadczenia u nas odbywane,mogą zasłużyć 
na zaufanie ogółu ziemian, poczęści sprawiedliwie niewierzących 
w zagraniczne i te tam uczone gospodarki,,.

Inny korrespondent z Płockiego podał myśl (Nr. 18 Gazety Rol­
niczej 1864) ażeby redaktor wezwał wszystkich do pracy doświadczal­
nej, nad uprawą zboża i chowem inwentarza; ażeby zebrał zobowiąza­
nia się do robienia prób i ogłaszania wypadków. R o d a k to r  nie chę­
tny do ogłaszania godnych wiary wypadków prac uczonych i agrono­
mów zagranicznych, pochwala projekt korrespondenta; oświadcza go­
towość dopracowania, to jest do drukowania tych p r a c  w Gazecie, 
tem usilnićj że p. Wojnarowski powiedział (Nr. 13 Gazety, roku 1864) 
że wpływ Gazety Rolniczej na postęp rolnictwa w obecnych czasach 
może być silniejszy.

Łatwo jest przewidzieć źródło tego wsrętu do prac zagranicą 
wykonanych, i zachęcania naszych rolników do pracy, o której z góry 
można było powiedzić że nie będzie wykonaną, w każdym razie była­
by bezużyteczną. Nieobwiniając nikogo, uważamy za rzecz niezawo­
dną, że ówczesne wykształcenie rolnicze ziemian naszych nie odpowia­
dało wysokości, do jakiej się rolnictwo po 1840 roku podniosło. W y­
nosząc ze szkoły lekcoważenie wiadomości z nauk ścisłych, albo po­
jęcia niezgodno z powszechnie przyjętemi, słabi w n a u k a c h  przy­
rodzonych, które zaledwie jako pomocnicze uważano: sądzili się 
za zdolnych do prac niewątpliwie najtrudniejszych, w przekonaniu 
że dosyć mieć dobro chęci ażeby je wykonać. Te braki i zboczenia 
musiały się odbić w usposobieniu ziemian, którzy bez pewnych zasad 
i własnego sądu, chwiejni, łatwo się chylą w stronę nacisku pierwszych 
lepszych zdań i wrażeń. Jakie w owym czasie panowało wyobraże­
nie o zakresie i naturze wiadomości dla rolnika potrzebnych, najle­
piej przekonywa dziełko pod tytułem „Polaniu,, ( z roku 1858),
o którera jeden z ówczesnych przewodników młodzieży rolniczej wy­
raził zdanie: „pragnąłbym dla dobra ogólnego i p r y w a t n e g o ,  ażeby 
dziełko to każdy porządny i porządnie swój zawód prowadzący rol­
nik, ciągle i nieodłącznie jako najlopszego swego przyjaciela i naj­
szczerszego doradcę miał przy sobie i często odczytywał co w nim jest 
zawarte i t. d. i t. d. (Obacz Polanina). Zdanie to w tak wysokim 
stopniu pochlebne, niewątpliwie pod wpływem miłości bliźniego wy­
pisane, ciężko grzeszy przeciw ogółowi; wprowadza go w błąd 
co do rzeczywistej wartości tej pracy. Nie znamy w naszej literatu­
rze rolniczej dziełka, któreby można niżej od Polanina postawić. 
Chcieć usposobienie rolnikazamknąć w zakresie wiadomości przez Po- 
laniua podanych, byłoby urąganiem 3ię z najszlachetniejszego powo-
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lania; poniżaniem zawodu który w porządku naturalnym przyjął 
najważniejszy obowiązek wyżywienia ludności, a tem samem podtrzy­
mywania bytu narodu i zapewnienia pomyślności indywiduów. Je­
żeli w dzisiejszem społeczeństwie niema prawa karcącego zaniedbanie 
rolnictwa, jak  niegdyś u Rzymian Cenzorowie czynili; możemy przy- 
najminej dopominać się, ażeby recenzenci dzieł i pism rolniczych ogła­
szali nam słowa prawdy, nieuwodząc się uprzejmością lub innemi 
względami. Gdyby zamiast pochwał sypanych dziełom i pismom 
na to niezaslugującym, młodo pokolenie ziemian usłyszało z ust swo­
ich nauczycieli, słowa zalecające nowe pojęcia postępu rolniczego; 
gdyby dzieła i pisma peryodyczne wskazywały sposoby badania na- 
ukowo-rolniczego, i drogi prowadzące do wypadków prawdziwych; 
gdyby wreszcie wykazały różnicę między badaniami naukowemi 
a obserwacją praktyczną: wielu zapewne szukałoby sposobów naby­
cia wiadomości uzdatniających do badania i dzisiaj większość rolników 
postępowych przeważałaby nad wyznawcami rutyny. Lecz Gazeta 
Rolnicza tego uczynić nie mogła. Będąc w tem samem położeniu co 
ogół rolników, nie miała siły do podniesienia się w wyższe sfery rol­
nictwa; nie stanęła po stronie nowych jogo pojęć, które wymagały 
naukowego obrobienia i objaśnień; nie miała odwagi kierowania 
propagandą nowej nauki: lecz zaparła się wyznania w roku 1861 
powtórzonego: że rolnictwo jest wypadkiem wiadomości z nauk przy­
rodzonych i poszła za prądem idei ciawno u nas osiedlonych. Z orga­
nu więc, któremu należało kierować sprawami rolnictwa i jogo naby­
tki upowszechniać, stała się echem pojęć domorosłych, które się 
w korrespondencyach odzywały; przez to zyskała opinią pożądaną orga­
nu czysto rolnictwu krajowemu poświęconego; lecz w oczach znawców 
odkryła słabą stronę, że niema jasnego pojęcia jakim wyborem środ­
ków może być rolnictwu krajowemu pożyteczną.

Ta zmiana charakteru Gazety Rolniczej podobała się ziemia­
nom, nieprzygotowanym do wejścia na drogę przez naukę Liebiga 
wskazaną. Życzliwi korrespondenci pospieszyli z pochwałami, któ­
rych treść przedstawia korrespondencya ze Skwiry (nr. 22 Gaz. Roi. 
1864): „nie znam pisma, któreby za tak lichą opłatę tyle korzyści przy­
nosiło. Nikt lepiej, bezstronniej sądzić o zasługach Gazety Rolniczój 
nie może, jak my ziemianie; a mamyż my wiele takich pism specyal­
nych? jedyne u nas pismo rolnicze samoistne (!) jest Gazeta Rolnicza.14 
W końcu korrespondent wyraża obawę: ,,gdy nakoniec upaść będzie 
musiała, gdzie my ziemianie uczący się i nauczający komunikować 
sobie myśli i doświadczenia będziemy. “

Gazeta Rolnicza zamieszczała te pochwały we własnych szpal­
tach. Redaktor odpowiadał na nie zapewnieniem udzielauia poczci­
wej rady w cięższych na ten raz czasach rolnictwa Polskiego, 
a dla ulżenia ich prosił korrespondentów wytrwałych o wspieranie 
tylu pożądanemi korrespondeneyami i o zjednywanie więcej prenume­
ratorów (nr. 38 Gaz. Roi., 1864). Życzenia te spełniły się. Rocz­
niki gospodarstwa krajowego przestały wychodzić: Gazeta Rolni­
cza mogła mićć większą liczbę prenumeratorów.
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Nigdy nie byliśmy skłonni do uważania Gazety Rolniczej za or­
gan poważny, zdolny przyczynić się do podniesienia rolnictwa kra­
jowego; jednak można było mieć nadzieję, że zostając jedynem pis­
mem w tym rodzaju, potrafi ocenić ważność swego stanowiska i obo­
wiązków do niego przywiązanych: lecz Gazeta Rolnicza pozostała 
na swej drodze. Nie zajmując się poważnym rozbiorem kwestyi 
rolniczych, została pismem obywatelskiem, opartem na korrespon- 
dencyach; otwierała ziemianom pola do komunikowania sobie myśli 
i doświadczeń i pisania z calem wylaniem trosk, pociech, nadziei 
i przygód życia ziemiańskiego. Było to niewątpliwie zbyt mało na 
potrzeby rolnictwa i dla godności pisma.

Wszelako przyznajemy Gazecie Rolniczej niejaką zasługę za 
podtrzymywanie słabego drgania myśli, obudzonej rozważaniem po ­
łożenia rolnictwa; to; bowiem zwolna wydobywało je ze stanu rze­
miosła, które w wykonaniu swojem wiecznie po tej samej drodze 
krążyło bez myśli. Umielibyśmy to dobro 'właściwie ocenić, gdyby 
Gazeta Rolnicza pozostała tylko odgłosem wrażeń i uczuć zie­
miańskich, nie dawała błędnego kierunku obudzonej działalności, 
i nie głosiła zdań sprzecznych z dzisiejszym stanem rolnictwa. Gaze­
ta Rolnicza popełniła błąd przeciw zwyczajom przyjętym w tern, że 
zostawszy jedynem pismem rolniczem w kraju, mając byt zapewniony, 
chciała błogie sicoje jedynactwo utrwalić, przez targauie się bezuży­
teczne na wartość wszystkich dzienników rolniczych w języku polskim 
wydawanych. Ogłoszony przez nią Przegląd rolniczy zamieszczony 
w kalendarzu Jaworskiego na r. 1865, wszystkie pisma gani jako nie 
odpowiadające celowi, tylko Gazecie Rolniczej przyznaje charakter 
organu czysto rolnictwu krajowemu poświęconego. Krok ten łatwo 
naprowadza na mniemanie, że GazetaRolnicza chcąc uniknąć przygód 
konkurencyi, miała zamiar sądem sumarycznym inne pisma zdyskre­
dytować, a ogól rolników zwrócić ku sobie jako pismu wyższej war­
tości dla rolnictwa krajowego. Lecz to zdanie przeglądu stronne, 
pod tarczą bezimienności (X. z Lublina) wypowiedziane, w kalenda­
rzu pod kierunkiem Redakcyi Gazety Rolniczćj wydanym, jest pło­
dem wysokiej zarozumiałości, było zbyteczne; zbieg bowiem okolicz­
ności więcej Gazecie sprzyjał niż jej zasługi. W istocie pismo to nie 
jest od innych bogatsze treścią, jego korrespondeneye nie mają war­
tości jaką do nich przywiązywano. Sam redaktor później przyznał 
(Nr 95 Gaz. Pol. 1869 roku), że między niemi jest wielo nieuda- 
tnych „wielo plew i kiełków uronionych (?) w niedojrzałych i nieu­
miejętnych pracach.” Redakcya mało ręki przykłada do swego wy­
dawnictwa. „Artykuły nadsyłano puszcza bez żadnych uwag i za­
strzeżeń.” Rzadkie artykuły z pod jej pióra wychodzące nie odzna­
czają, się wyższą znajomością rzeczy i obrobieniem.

Jeżeli zgodzimy się na uznanie Gazety Rołniczśj „za zbiornik 
wiadomości agronomicznej kraju (jak sama o sobie mówi), za jedyno 
światełko, roznoszące specyalną wiedzę w ciemno zakątki rolnictwa 
(Nr. 95 Gaz. Pol. 1869),” możemy zrobić uwagę, że ten zbiornik
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byl ubogi, światełko blado, kiedy redaktor w roku 1869 przyznał, że
rolnictwo nasze stoi na nizkim stopniu-, rolnicy są maluczcy wiedzą 
z tysiąca zaledwie jeden mógłby rozumieć nową naukę rolnictwa 
(Nr. 3 Gaz. Ro], 1869 roku).

Gazeta więc Rolnicza cudów nie dokazała, nio przysłużyła się 
rolnictwu krajowemu więcej niż inne pisma; nie miała więc prawa 
uważać się za organ więcej do potrzeb rolnictwa zastosowany. Prze­
ciwnie, skutki dwunastoletniej pracy redaktora wymownie świadczą, 
że był nietrafnym sędzią innych pism rolniczych, kiedy własne pro­
wadził drogą tak mało pożyteczną.

Próba przez Gazetę Rolniczą przeprowadzona, widocznie prze­
konywa, że w dzisiejszych stosunkach roluictwa, kierunek czysto-prak- 
tyczny jest niekorzystnym; należy więc dać mu przewodnika w praw­
dach naukowych, przez teoryę rolnictwa racyonalnego wskazanych; 
potrzeba w niej szukać środków, prowadzących do najwyższej i naj­
tańszej produkcyi, która jest zadaniem rolnictwa i gorącem życze­
niem, ludzkości. Do tego nie doprowadzą ani poczciwo rady Gazety 
Rolniczćj, ani rady i przykłady sąsiadów; lecz dokładna znajomość 
potrzeb życia roślin i warunków pełnego rozwinięcia ich organizmu. 
Potrzeby te są jednakowe we wszystkich klimatach i na wszystkich 
gruntach; lecz warunki, w jakich stawiamy rośliny przez nas pielę­
gnowane, są tak różne, jak zmiennym jest klimat, natura chemiczna 
gruntów i ich własności fizyczne, które w bycie roślin mają udział 
ważniejszy niż zwykle mniemano.

Nie możemy tu wchodzić w szczegółowy rozbiór tych rozmai­
tości, lecz przytaczamy wniosek ostateczny, że warunki bytu roślin 
są miejscowe; dopełnienie ich dla utrzymania pełnej wogietacyi 
(wedle miejscowości zmienne) stanowi trudną sztukę znajomości rol­
nictwa opartego na prawdach naukowych, albo rzemiosła rolniczego, 
gdy się roluik rządzi rutyną.

Holnik mimowolnie musi być samolubem, ponieważ nie może 
innym pomagać przykładem. Każdy musi działać samodzielnie; zba­
danie zaś różnicy warunków jakiemi rozporządza i jakich roślina wy­
maga, jest najważniejszem i trudnem zadaniom. Kto nio wie drogi 
tych dopełnień, zbiera plony jakie ziemia wydać mu raczy w stosun­
ku tych różnic. Kto zaś posiada znajomość tego dopełnienia, ma 
prawo do pobierania daniny, jaka mu należy za naukę, pracę i kapitał 
łożony. W  prowadzeniu więc gospodarstwa praktyk rządzący się 
rutyną, postępowaniem zawsze jednakowóm otrzymuje wypadki różne; 
rolnik racyonalny usiłuje mieć wypadki jednakowe, to jest najwyższo, 
zmieniając postępowanie wedle potrzeby uznanej.

Gazeta Rolnicza byłaby miała niejakie zasługi, gdyby nie zeszła 
na stanowisko pisma podrzędnego, które szerzyło niechęć do wpływu 
na rolnictwo nasze badań naukowych zagranicznych; z drugiej zaś 
strony zachęcało do robienia prób i doświadczeń w kraju. Dwie 
sprzeczności, równie szkodliwe: odrzucać wpływ badań naukowych, 
z całą ścisłością w obczyznie wykonanych, znaczy pozbawiać rolni­
ctwo nasze jedynej pomocy, jaką otrzymać może w rozwinięciu swo-
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jem; radzić iv tej chwili robienie prób krajowych, jest to zachciewać 
rzeczy do wykonania niepodobnych, jeżeli w nich zażądamy całej 
ścisłości naukowej; albo rzeczy na nic n i e p r z y d a t n y c h ,  jeżeli będą bez 
ścisłości wykonane. Szerzenie tych rad między ziemianami, zbudza- 
nie niechęci do wyższych pojęć chemii rolniczej, podnoszenie prakty­
cznej obserwacyi nad badania naukowe: są to błędy dla rolnictwa 
krajowego szkodliwe, opóźniają postęp, zostawiają następcom ciężką 
pracę łagodzenia niechęci, uprzedzeń i niewiary naukowćj. Do jakie­
go zaś stopnia dojść może fanatyzm w popieraniu błędu przeciw 
prawdom najwidoczniejszym, możemy przytoczyć jako kruka białego 
w naszem stuleciu, obszerną rozprawę p. Adama Poniatowskiego:
0 piśmiennictwie gospodarskiem w ogólności, a o Gazecie Rolniczej
1 Bibliotece rolniczej w szczególności. (Ob. Nr. 221—230 Gaz. Pol.
1869). , . , . ,

Jest to żarliwa obrona Gaz. Rolniczej, przeciw uwagom wieśniaka 
nad nią poczynionym (Nr. 181—184 Gaz. Pol. 1869) z powodu sporu 
Redaktora Gazety Rolniczej z Biblioteką Warszawską, w którym wy­
raźnie się oświadcza „że mu nie idzie o artykuły teoretyczne naszpi­
kowane (sic) wyższą znajomością, chemii, logarytmami, potęgami, 
lub choćby skomplikowanemi lekarstwami wyższej wetervnaryi, ale
o artykuły praktyczne, jasno popularnie a treściwie przedmioty przed­
stawiające, tak ażeby każdy, nawet maluczki wiedzą umiał je zrozu­
mieć i ocenić (?), korzystać z udzielonej rady lub doświadczenia. 
(Nr. 3 Gaz. Roi. 1869). Zdania te w ustach Redaktora pisma perio­
dycznego rolniczego zdawały się za nadto niewłaściwe; to skłoniło 
wieśniaka że dopominał się o uznanie znaczenia w rolnictwie zasad 
teoretycznych, które Redaktor Gazety Rolniczej zbyt nisko ocenia. 
Przeciw tym uwagom wypowiedzanym z całemumiarkowaniem, jakie 
przystoi rozprawom w kwestyach naukowych prowadzonym, wystąpił 
p. Poniatowski w zamiarze dowiedzenia: że tylko rutyna jest właści­
wą dla naszego rolnictwa i dla Gazety Rolniczej. Korzystając 
ze skromnego stanowiska wieśniaka, chciał mu dać z góry uczuć 
swoją przewagę, uprzedzając że w tej sprawie jest sędzią właści­
wym, ponieważ uczęszczał do trzech Uniwersytetów: w Królewcu, 
Wrocławiu i w Pradze; w roku 1824 poprawił błąd Oczapowskiego 
w obliczeniu płodozmianu; od roku 1832 zajmował się gospodarstwem 
na własnej ziemi 500 włók rozległej, w r. 1863 wyrozumował i prze­
konał się, że produkcya tam jest niepodobieństwem i takową zwinął. 
W czasie swego gospodarstwa prowadzonego według własnych teo- 
ryi i przekonań przyszedł do wypadków o których marzyć nie mógł. 
W odosobnieniu obmyślił, a teraz ze źródłami w ręku opracowujo 
dzieło, całą teoryą Ekonomii zawierać mające. Nakoniec zwiedził 
północny Związek Niemiecki (Nr. 221 Gaz. Pol. 1869). Takiej powa­
gi mecenas podniósł głos w obronie zdań Gzety Rolniczej.

Nieubliżając nauce i doświadczeniu autora, zwracamy uwagę, 
że w trzecim dziesiątku naszego stulecia, żaden uniwersytet nie miał 
nawet domniemania o pojęciach dzisiaj w rolnictwie przyjętych: 
pomnikowo dzieło Saussura o wegietacyi leżało w zapomnieniu, go-
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nialna tnyśl Rflckerta o pokarmacli roślin, przeszła bez śladu, chemia' 
organiczna była ledwie w zawiązku, cli. mineralna nie mogła udzielić 
pomocy rolnictwu, źródła więc wiadomości rolniczych w owym czasie 
nie mogły być bogate i wysokiej wartości. Teorye własno i przeko­
nania autora w praktyce zastosowane wypadły niepomyślnie, jak sam 
przyznaje: wszystko więc złożyło się (Nr. 221 Gazety Polskiój 1869) 
na osłabienie zakroju nieomylności, którą autor przytoczeniem ante- 
ryorów chciał zapewnić swoim zdaniom. Ale naco zapuszczać się w do­
mniemania przeszłości, kiedy tu nie idzie o biografią lecz o zdania 
autora! Rozbiór niektórych lepiej wyjaśni, czy właściwie sobie przy­
znaje powagę sędziego kompetentnego i da miarę zapasów jego nauki 
i doświadczenia.

W obszernej rozprawie o piśmiennictwie gospodarskiem, autor 
zamierzył jako jeden competens wszystkich przekonać i ostatecznie 
rozstrzygnąć: że Gazeta Rolnicza jest pismem nieporównanej warto­
ści i do potrzeb rolnictwa krajowego najzupełniej zastosowanćm, 
z czego wynika wniosek konieczny: że wieśniak w uwagach nad 
Gazetą Rolniczą (Nr. 181 — 184 Gazety Polskiej 1869) błądzi, nie- 
pojmując prawdziwego jej znaczenia. Dla mnie mówi autor (Nr. 222 
Gazetety Polskiej 1869) stała „się rzeczywiście bogatą kopalnią, 
w której wiele klejnotów prawdziwych wygrzebałem (Ex stercore 
Aennii Virgillius aurura colligebat). Wdziele mojem (dotąd nic wy- 
danem) niema ani jednej zasady, na którąbym w niej nie znalazł dowo­
du. Niema błędu w obiegu któryby w niej nie był przez doświadcze­
nie obalony; kto chce badać gospodarstwo krajowe wcalej rozciągłości, 
kto zechce dochodzić przyczyn naukowych postępowania rutynicznego 
i z tego wyciągać różno prawa; kto potrzebuje obalić przesądy i fał­
szywe teorye, ten znajdzio w Gazecie Rolniczej zasób materyalów, 
faktów i spostrzeżeń nieodbicie do tego potrzebnych.11 (Nr. 222 
Gazety Polskiej 1869).

Zdania przytoczone są widocznie zbyt wygórowane, żadne pi­
smo peryodyczne najwięcej w sprawach rolnictwa zasłużone, nie mo­
głoby się spodziować lak pochlebnego panegirysty; dla togo wątpić 
musimy o szczerości pochwał Gazecie Roluiczej sypanych, to bowiem 
co już wiemy o treści i dążeniu togo pisma, nie zapowiada tak wysokiej 
jego użyteczności. Jednak pomimo przociwnego przekonania nie 
widzimy potrzeby sprawdzać o ile pochwały są z rzeczywistością 
zgodne, byłaby to praca bezużyteczna w tej chwili, gdy przez wyda- 
wuictwo nowych pism rolniczych, treść Gazety Rolniczej stała się dla 
nas obojętną i podrzędną. Wszystko więc co autor piśmiennictwa 
gospodarskiego mówi o niej z rozwinięciem całego zapasu erudycyi. 
dowcipu, przysłów polskich i łacińskich, możemy pokryć milczeniem 
jako rzecz dostatecznie wyjaśniona, zostawiając w rozbiorze ważną 
kwestyą o znaczeniu rutyny w rolnictwie, którą autor podtrzymuje, 
jedynie wcelu wskazania ważności wydawnictwa Gazety Rolniczej.

Rzeczywiście kwestya ta z bliska obchodzi rolnictwo, lecz autor 
stanowczo ją rozwiązuje prostóm oświadczeniem:



„rutyna jest jedyną drogą dla naszego rolnictwa i dla Gazety 
„Rolniczej*1
„winniśmy wdzięczność Redakcyi Gazety Rolniczej za usiło­
w a n ie  jej ustalenia (Nr. 222 Gazety Polskićj 1869).

Podając te zdania jako pewniki, autor nie widział potrzeby ich 
popierania rozumowaniem lub faktami, co obecnie po rozwinięciu 
zasad teoretycznych rolnictwa uczynić należało, wiara bowiem w ru­
tynę mocno została zachwianą.

Że „na rutynę naszą (równie jak każdą inną) wieki się skła­
dały11 uznajemy za rzecz aż nadto widoczną; lecz twierdzenie „że 
dla tego wieki jć j  nie obalą,, jest fałszywem proroctwem: od chwili 
bowiem ścisłego zbadania naukowego potrzeb życia roślin i warunków 
ich rozwoju, rutyna stała się zbyteczną i przed nauką ustępuje, jak 
noc przed jasnością, słońca.

Takie stanowcze wystąpienia w obronie rutyny przez ludzi 
wyższego wykształcenia, zaufanie w nie rolników praktycznych, nade- 
wszystko jej szerzenie przez pisma peryodyczne, w epoce czynnego 
usiłowania, ażeby rolnictwu nadać charakter nauki na ścisłych bada­
niach opartej, powinno zwrócić uwagę ziemian naszych: czy takie za­
niedbanie postępu rolnictwa nie przynosi straty ogółowi i nie dotyka 
położenia pojedyńczych jego członków? Wiadomo ile obfitość pło­
dów do zospokojenia potrzeb życia służących, wpływa na dobrobyt 
mieszkańców; dla tego stan rolnictwa krajowego dla nikogo nie jest 
obojętnym. Każdy konsument niewątpliwie ma na myśli życzenie, 
ażeby ziemia w ręku rolników naszych wydawała plony najwyższe, 
jakie wydać jest zdolną. Mamy nawet do tego niejakie prawo. 
Człowiek przychodząc na świat przynosi życie, z niem prawo do na­
bycia środków jego utrzymania, przyrodzenie ze swej strony ułatwia 
mu ich pozyskanie; ponieważ warunki bytu organizmów złożyło 
w warstwie roli łatwo dostępnej, powierzchnią ziemi otaczającej. 
W naturalnym przeto porządku dla każdej istoty żyjącej, jest pewien 
udział ziemi do utrzymania życia koniecznej. Poczucie tego prawa 
jest źródłem walki o byt, którą nietylko ludzie, ale i zwierzęta mię­
dzy sobą toczą. Lecz taki rozdział własności, raczćj daru przyrodzenia 
jest niepodobnym w układzie towarzyskim. Ziemia wprawdzie jest 
zdolną do wydania płodów użytecznych, lecz ich zwykło nio wydaje 
bez współdziałania ludzi, to jest bez pracy. Praca więc nadaje jćj 
wartość, i jest pierwszym prawnym tytułem nabycia ziemi pod upra­
wę zajętćj. Do takiej pracy nie wszyscy są zdolni, chętni, lub uspo­
sobieni, dla tego w społeczeństwie zawiązanem, musi nastąpić dobro­
wolny rozdział na rolników i poświęcających swą pracę innym zaję­
ciom użytecznym. Ci ostatni zrzekając się swego udziału w ziemi, 
zachowują prawo wymiany płodów pracy rolnika, do utrzymania życia 
koniecznych za płody pracy swego mienia: to jest zdolności fizycznych 
i umysłowych. Jak się dzisiejszy stan towarzyski wyrobił ze stosun­
ków tych dwóch klassludności? byłoby nie na swojóm miejscu to roz­
bierać, przestajemy więc na uwadze: że w społeczeństwie dla wza­
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jemnej pomocy zawiązanem, rolnik obejmując ziemię jako własność 
przez pracę nabytą, zyskuje zupełne prawo do korzystania z jej plonów; 
lecz wraz z nią przyjmuje moralne zobowiązanie (zresztą dla niego 
korzystne), z przestrzeni pod uprawę wziętej otrzymywania jak naj­
wyższej massy pokarmów i paszy, ażeby wymiana płodów pracy, była 
obustronnie łatwą i korzystną. Jest to jedyny środek pomyślności 
materyalnego bytu kraju. Czy rutyna tyle zalecana może być w tym 
celu pomocną? Objaśui krótki pogląd na jej istotę i środki.

Dopóki nauka nie przyszła w pomoc rolnictwu, zawód ten wła­
snym silom zostawiony, w sobie zamknięty nie miał potrzeby spe- 
cyalnego wykształcenia; był łatwym do wyuczenia się praktycznie, 
przez czasowy pobyt w rządnem gospodarstwie, dla poznania ruchu 
wewnętrznego w kolei robót mechanicznych, trafnego ich wykonania 
i użycia pracy. Był to zawód w swoim organizmie mniej zawikłany, 
mniej scyentyficzny, do poznania łatwiejszy niż wszelkie inne powoła­
nie produkcyjne, tem samem dla wszystkich dostępny. Dosyć było 
chcieć zostać rolnikiem. Rzeczywiście na każdym kroku widzimy 
że ziemia wszędzie z małemi wyjątkami jest zdolną do wydania wo- 
gietacyi mnićj lub więcej rozwiniętej. Ziarno na ziemię przypadkowo 
rzucone lub w niej zagrzebano rozwija się, mimo przeszkód rośnio je­
żeli inne warunki sprzyjają. Produkcya roślin przedstawia się jako 
proces organiczny samodzielny, łatwy, i jeżeli od niej nie wymagamy naj­
wyższego plonu jaki ziemia wydać możo, rolnik nie znajduje trudności 
w produkcyi, chociaż nie zna czynników i przebiegu działań mających 
udział w Życiu rośliny.

To zajęcie rolnika daje sposobność do uważania, ile na rozwi­
nięcie roślin wpływa uprawa gruntu, jego własności, czas siewu, stan 
meteorologiczny i t. p. okoliczności, że zatem wysokość plonu zależy 
od pewnych warunków, których poznanie, rzecz widoczua, jest wa- 
żnem. Rolnik odgadując przyczyny tych wypadków, szukając ich 
związku, wyrabia sobie pojęcia albo raczej domniemania, któro zdro­
wy jego rozsądek przyjmuje za objaśnienia, o jakie dopomina się wro­
dzona umysłowi ludzkiemu żądza poznania początku i przyczyny 
działań lub fenomenów widzialnych.

Matoryaly tą drogą zebrane, służyły za pierwsze początki pe­
wnego rodzaju teoryi, wprawdzie mylnych, częstokroć opartych na 
błędnem pojmowaniu spostrzeżenia, i bez związku w zasadach; lecz 
koniecznych do nadania kierunku praktycznym działaniom. W zbio­
rze tych podań i obserwacyj mieści się skaroiec wiadomości rolnika 
praktycznego, tak zwana rutyna. Ona przepisuje niezmienno formy 
postępowania, wyprowadzone z miejscowych spostrzeżoń prakty­
cznych; lecz nie wyjaśnia na czem się opierają, od czego zależą, do 
jakiego celu dążą? Możnaby więc najogólniej powiedzieć że rutyna 
jest naśladowaniem działania bez znajomości jego przyczyny.

Dopóki rolnik praktyczny niemiał innego przewodnika, nieśmiał 
zejść z drogi przez nią wytkniętej, nioprzewidując na jakąby wstąpił, 
z calem przeto zaufaniem poddaje się jej kierunkowi, niepojmując że
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wypadki nie na polu jego doświadczeń i nie p r z e z  niego otrzymane 
mogą mu być pomocne. Każdą przeto nową i d e ę  chociażby najzba- 
wienniejszą, każdą prawdę naukową zasadom przez siebie uznawanym 
przeciwną, wymagającą zmiany w postępowaniu, z niedowierzaniem 
przyjmuje lub odpycha. Rolnik przeto praktyczny niemoże w swoim 
zawodzie wyrobić sobie nowej myśli, an i ' wyższego o nim poięcia 
w celu jego udoskonalenia; ponieważ nie może sobie zdać rachunku 
ze swego postępowania i z wypadków przez siebie otrzymywanych, 
przez to najważniejszą sprawę produkcyi organizmów, pozostawia 
losowi. Robi jak sąsiedzi, a jeżeli przypadkowo coś lepiej się stanie, 
nie jest to płodom jego namysłu lub rozumowania, lecz dziełem trafu 
i może potem już się nie powtórzyć.

Każdy rolnik znający różnicę obserwacyiod doświadczenia, prak­
tyki racyonalnej od rutyny, chętnie się z nami zgodzi,że na tej drodze 
rolnictwo zbiera wiadomości mało pożyteczne. Środki obserwacyj 
praktycznych są ograniczone; wkrótce się wyczerpują i dochodzą do 
kresu, na którym tylko ścisłe badania naukowo odkryć mogą przyczy­
ny faktów, dla oka zwykłego obserwatora niewidzialne. Zapewnie 
nikt nie przywiązuje wartości do nagromadzenia faktów lub wypadków,
0 których powiedzióć niemożna z jakich działali pochodzą, one 
bowiem wymykają się z pod władzy rolnika, jako wypadki oderwane, 
których przewidzieć, usunąć, albo na swoją korzyść użyć nio może.

W tych warunkach rolnictwo może się do pewnego stopnia ro­
zwinąć z pomocą rutyny; ale niema w sobie warunków dalszego po­
stępu; przybiera charakter ścisłego konserwatyzmu, który na nićm 
wyciska piętno jednostajności, jak to widocznie sig okazuje w poró­
wnaniu rolnictwa najdawniejszych czasów z dzisiejszem. Historya
1 dzieła starożytnych o rolnictwie podają jego obraz, z epoki o wiele 
erę naszą poprzedzającej: u ludów wyżej umysłowo wykształconych, 
a tem samem zdolnych do obserwacyi, objaśnienia i stosowania my­
śli z nich powziętej.

W Grecyi na 1100 lat^przed Chr. Hozyod z Akry, współcze­
sny Homera, w dziele swojem zostawił wiele rad pożytecznych. 
W 800 lat później Thyrthamus z Lesbos, Teofrastem zwany, podał 
zasady rolnictwa wedle pojęć szkoły Aristotelesa i ereckiej filozofii 
natury.

Jeszcze więcej zajmowali się rolnictwem Rzymianie, którzy od 
samego początku mieli je w najwyższem poważaniu, jako podstawę 
przyszłego rozwinięcia państwowego. Pierwsi mieszkańcy miasta, 
któro miało zostać wiecznem, trudnili się wyłącznie uprawą gruntów 
sobie wydzielonych; nie zajmowali się rybołówstwem nawet w Tybrze, 
wcalo nie znali żeglugi. I)o najzacniejszych obywateli liczono zie­
mian; wstydem było przesiedlać się do miasta. Nazwanie obywatela 
dobrym rolnikiem, było najwyższą pochwalą. Za najpiękniejszy wie­
niec obywatelski uważano z kłosów uwity. Wśród powodzenia za- 
Wszo mieli na pamięci, czego założyciele państwa od obywateli wy­
magali; co za najwyższą chlubę poczytywano: bonus agricola, bonus- 
que colonus. Cenzor gani! zlą uprawę. Wonczas (mówi Pliniusz)



pola we wszystko obfitowały; państwo było wszechwładnem. Dla­
czego? Wodzowie nawet właśne grunta uprawiali; a ziemia radowała 
się pługiem laurami wieńczonym, oraczom z tryumfu wracającym. 
Może oni o swoje pola tak dobrze dbali jak wojny prowadzili; albo 
może pod zacną ręką wszystko lepiej się udaje. Dziwi mię że tera­
źniejsi robotnicy nie mają tyle korzyści co dawniej wodzowie. (Pli- 
nius 18, 2, sequ. w wyciągu).

Zamiłowanie ludu rzymskiego w życiu wiejskiem, nie zostało 
bez wpływu. Dzieła dawniejszych pisarzy de re rustica, mianowicie 
Catona, Columelli, Varrona i t. d. świadczą: że żadna gałąź rolnictwa 
nie była im obca. Każdą tyle rozwinięto praktycznie, że wytrzymać 
mogą porównanie z gospodarstwami dzisiejszemi. To czem się rol­
nictwo wzbogaciło w peryodzie od Katona (230 lat przed Chr.) do 
czasu Thaera, to jest przez 2000 lat upłynionych, zaledwie godnem 
jest wspomnienia, jeżeli usuniemy przyrządy i machiny w nowszych 
czasach wprowadzone.

Zdaje się więc że już w rolnictwie starożytnych, rutyna rozwi­
nęła wszystkie środki swojej możności. Mimowolnie dopomogła do 
wyczerpania najżyzniejszych gruntów Italii, Hiszpanii, Sycylii i t. d. 
Jako niemy i bezsilny świadek ich upadku, zostawiło dzieło ich odro­
dzenia staraniu wyższej potęgi naukowej, zdolnej wyczytać tajemnice 
dla prostego obserwatora nie dostępne.

Wszelako ta słabość rutyny nie upoważnia nas do jej poczyty­
wania jako złe rolnictwo trapiące. Nie ona szkodzi ziemianom, ale 
jej wielbiciele, którzy ją rolnikom narzucają, niepojmując że nie jest 
zdolną przewodniczyć w ulepszeniach jakich rolnictwo wymaga; że się 
już przeżyła i usługi jej nie mogą się porównywać z korzyściami wy- 
pływającemi z zastosowania zasad teoryi ścisłemi badaniami stwier­
dzonej.

Dlatego pomimo nalegań p. Poniatowskiego (NTr. 222 Gazety 
Polskiej 1809) nie poczuwamy się do żadnej wdzięczności dla Gazety 
Rolniczej za pielęgnowanie i krzewienie rutyny; lecz w przokonaniu źe 
ludzie błądzić mogą, niekiedy umyślnie błądzą,, idziemy za zdaniem 
które kwestyę tę bezstronnie rozbiera.

W naszem przekonaniu rutyna nie jest szkodliwą dopóki k li­
mat i ziemia sprzyjają wegietacyi, nio żądają pomocy ze strony rol­
nika. Ale na nieszczęście dla ludzi, na powierzchni ziemi złe gaunta 
przeważają, pola zaś z żyzności głośno powoli ją tracą. Już Katon 
żalił się na to, Pliniusz się temu dziwił, historycy zaśy prztaczają 
świadectwa upadku okolic niegdyś niesłychanie bogatych. W now­
szych czasach Carey w liście do prezydenta Unii Amerykańskiej os­
trzega, o wzrastającem wyczerpaniu gruntów w Stanach: Now-York, 
Ohio, Wirginii Karoliny i t. d. Czarnoziem zaczyna czuć potrzebę 
nawozów, w ogóle zaś wszędzie występują ślady zmniejszenia żyznoś­
ci ziemi. W tym stanio rzeczy rolnictwo musi przygotować środki 
przez naukę podane, ażeby jedno grunta w upadku wstrzymać, 
drugich żyzność podnieść.
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Zadanie to jest trudnem do rozwiązania: nawet w rolnictwie ra- 
cyonalnem, ftem bardziej rutyna objaśnić go nie potrafi; każdy bo­
wiem fenomen widzialny nie jest wypadkiem jednej ale wielu przy* 
czyn, wspólnie działających. Wynalezienie ich związku w współ­
działaniu, to jest badanie, wskazuje ostatecznie źródło fenomenu lub 
wypadku. Drogi do rozwiązywania zagadnień rolniczych w rutynie 
i w nauce muszą być odmienne. Pierwsza może iść tylko drogą ob- 
serwacyi; druga ma do rozporządzenia wszystkie środki badania i do­
świadczenia. Rolnik praktyczny uważając np. że grunt zostawiony 
przez rok bez obsiewu, daje po nim wyższe plony, fakt ten tłumaczy 
zdaniem, ze ziemia potrzebuje spoczynku, w ciągu którego zasila się 
po armatni z atmosfery, przez to nowej siły produkcyjnej nabywa, 
tłumaczenie tojest logiczne ale nic nie objaśnia. Rolnik racyonalny nie 
przypuszcza spoczynku ziemi; siły bowiem naturalno i cząstki mate­
ryi są w ciągiem działaniu. Dlatego chemik objaśnia czas ugorowa­
nia, jako peryod czynnego procesu wietrzenia, który współdziała­
niem powietrza, wilgoci i kwasu węgłanego, na szczątki minerałów 
grunt składających (mianowicie krzemianów, glinki i alkalli), uwalnia 
icn pierwiastki ze związku chemicznego i przeprowadza w związek 
tizyczny z cząstkami roli, z którego korzonki najłatwiej pokarm po­
bierają. Chemik znając te działania, wskazuje jakim sposobem to 
wie rżenie pizyśpieszyć lub ułatwić, a tem samem czas ugorowania 
skrocic albo go zastąpić; wreszcie objaśnia rolnika w jakich grun-
!an tvnagOr-°Wan‘0 , yj ? l?y j^ s ^ te c z n e m  i t. d. Rolnik praktyczny 
i utyna nie mają środkow do takiej analizy fenomenu obserwowanego.

r]a;iiu p- „i, oparta na
S S Z  t / ,l)na J '6r  r °zwinsla rolnictwo nasze do

l  PnM doskonalosGl (Nr. 222 Gaz. Pol. 1869 \  to bo­
czenia z8a(lza się z jej istotą, możnością i z wypadkami doświad-

Zdanie; ,.rutyna ziemiańska u nas wyżej stoi ni> zacranica“ 
w^mgr7'e-C— “  słowk,om zachęty dlamałuczkich wiedza ażeby w nich 
T o Z T n ^ T r  W P°CZciw-° rady Gaz- RoL ! w światło wiedzy agro-ww(t śtzuTi&rmnmh “ ■***“ * '<**** k,ai°■

peryodP T k t t ev m S J l ? p f - enia zdanl° ch«akteryzujące krótki 
s tw u :n e rv o d q n r^ ro ^ ? i  .° j przewodniczyła naszemu ziemiań-

agronomów zagranicznych* * 5 $  d°o ^
naukowych i nakoniec lekceważenie prac ludzi wvsoko na polu agro-

p T T K  7i ż0,nycb; ? k w  ust9Pie 99 (Nr -230 Gaz-
nw-ifrnn . dowodów p. Poniatowskiego przeciw
w nim nnroinHn WIt^nia!f* nad Gazetą Rolniczą zrobionym. Autor 

P°,W!ada: ^Rolnictwo nasze w końcu zeszłego wieku doszło 
mipr'J; sze8° szczebla rozwinięcia, bez piśmiennictwa nietylko nie- 

iego ale i krajowego. Anglia postępując praktycznie i drogą
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doświadczenia przyszła do równego rozwoju swego gospodarstwa zie­
miańskiego, chociaż jćj fermerzy znają Liebiga tylko z jego szarla- 
tańskich nawozów (sic).“ Nie będziemy się spierać do jakiego sto­
pnia doskonałości doszło rolnictwo nasze w zeszłym wieku; na to 
nićma podań statystycznych , ani wzmianki w dziełach; wątpić je­
dnak o tem wolno z natury samej rutyny i opłakanego wówczas sta­
nu wewnętrzuego kraju. Twierdzenie że rolnictwo nasze podniosło 
się bez piśmiennictwa niemieckiego i krajowego jest paradoksem, który 
można zostawić bez odpowiedzi.

0  Anglii wiadomo że jej rolnictwo w zeszłym wieku kwitnęło, 
i dzisiaj gorliwie nad jego wzrostem pracują. Wprowadzono w niem 
praktyczne przemiany systemów zagospodarowania, któro obudziły 
uwagę cudzoziemców, a przez Thaera zostały do Niemiec wprowadzo­
ne. Do tego wzrostu przyczyniło się zamiłowanie rolnictwa, w tym 
czasie obudzone w arystokracyi królestw połączonych. Najznako­
mitsi właściciele ziemscy, najbogatsi przemysłowcy zamieszkując 
w majątkach zajmowali się ich zarządem, wspierali swoich dzierżaw­
ców i kształcili się w części teoretycznej rolnictwa i hojnie wspierali 
doświadczenia naukowe. Gospodarstwa usilne rozwinęły się w hrab­
stwach wschodnich: Northumberland, Norfolk, Leicester, gdzie lord 
Towanshead i lord Leicester przykład dali; lecz strona zachodnia, 
mianowicie Walles, większa część Szkocyi i Irlandyi na niższym sto­
pniu pozostały. Dlatego rolnicy praktyczni bez uprzedzenia przeciw 
zasadom teoretycznym, szczerze przyjęli naukę Liebiga, chcieli jej 
prawdy w życie wprowadzić, przez fabrykacją na wielką skalę, na­
wozów czyrsto mineralnych, wedle zasad nauki, dla każdego gatunku 
rośliny przygotowanych. Lecz pomysł ten, niezawodnie uzasadniony, 
chybił celu. Nawóz patentowy Liebiga okazał; się nio czynnym albo 
zbyt powolnie działającym. To niepowodzenie zastosowania teoryi 
do praktyki było ciężkim ciosem dla nauki; zachwiało nią w zdaniu 
rolników praktycznych, którzy sądzili że błąd w jednym punkcio po­
pełniony, przez pierwszego jćj przedstawiciela, całą jej wartość mażo. 
Praktycy nie przyznali błędu nie trafnemu zastosowaniu nauki, lecz 
z góry uznali chemię rolniczą i wszystkie jej pojęcia za bezużyteczne. 
My zaś maluczcy wiedzą dalej się posuwamy; i usiłowania męża 
chcącego rolnictwu podać środek potężny do podwyższenia produkcyi, 
ośmielamy się kalać (wyrażenie autora Piśmiennictwa gospodarskiego) 
nazwaniem nawozów szarlatańskich. Autor Piśmiennictwa Gospo­
darskiego nio wiedział z jakiemi oznakami szacunku przyjmowano 
Liebiga w jego podróży do Anglii, sądził że fermerzy angielscy znają 
go tylko z jego nawozu; nabrał więo odwagi cywilnej do odzywania 
się z lekceważeniem o zasługach męża należącego do pierwszych zna­
komitości naszego wieku. Byłto środek źlo wybrany na usprawiedli­
wienie redaktora Gazety Rolniczej z zarzutu przez Bibliotekę War­
szawską uczynionego, że czytolników swoich nio prowadzi kierun­
kiem Liebiga i licznego grona jego zwolenników (Bibl. Warsz. 1869); 
lecz pomimo tego targanio się na sławę znakomitego chemika, Angli­
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cy oceniając jego zasługi w rolnictwie i przemyśle, ozdobili go meda­
lem księcia Alberta, który jak wiadomo corocznie przyznają jednemu 
tylko wybrańcowi z całego grona mężów, w swoim czasie najwięcej 
ludzkości zasłużonych; z kroku zaś nierozważnego pozostała śmiesz­
ność porównywania dwóch rzeczy nieskończenie różnej wartości.

Zawód w rozwiązaniu kwestyi użyźniania ziemi za pomocą na­
wozów czysto mineralnych, dla rolnictwa tak ważnej, dał hasło do 
potępiania zasad teoretycznych nauki Liebiga. Wkrótce po roku 
1846 okazało sig mnóstwo pism przeciw nim wymierzonych. „Za- 
bawnem jest czytać (mówi Grouven) jak jeden drugiego w tym przed­
miocie przepisywał, jak ci ludzie bez względu, czy mają powołanie, 
sądzili prace wielkiego chemika jakby szło o powszednią sprawę rol­
nictwa. Fociesznem było patrzyć jak na uczono-poważnych lub li­
tościwych minach malowało się uczucie zwycięztwa, tem widoczniej 
im dłużój Liebig ociągał się z wystąpieniem przeciw tym pismidłom. 
Jego dziesięcioletnie milczenie od r. 1846— 1855 uważano za przy­
znanie porażki, za źródło tryumfu dla przeciwników i wielkiej massy 
ich ślepego stronnictwa; przyszło wreszcie do tego, że każdy półmę- 
drek, każdy osioł sądził się upoważnionym do kopnięcia lwa przy­
puszczalnie umarłego (Grouven, Vortriige i t. d. k. 47). Ktokolwiek 
poznał postęp nauki nowego rolnictwa, ten przyzna że błąd w przy­
gotowaniu nawozów mineralnych popełniony, był koniecznóm następ­
stwem mniemań w owym czasie panujących. Powszechnie przy­
puszczano że pokarmy roślinne muszą być w gruntach rozpuszczone 
ażeby mogły być przez korzonki wciągane; że zaś w tym stanie 
deszcze łatwo je wypłukują,, Liebig zapobiegając stratom ztąd wyni­
kającym, usiłował materye alkaliczne w swoim nawozie uczynić nie 
rozpuszczalnemi. To było powodem że nie zaraz działa.

Gdyby władza absorbcyjna gruntów przez Thompsona i Way’a 
odkryta, była wcześniej znaną, Liebig uuikuąlby błędu popełnionego 
w przygotowaniu swego nawozu; metodyczne użycie materyi mine­
ralnych do użyźniania ziemi byłoby wcześniej w roluictwie wpro­
wadzone. W dalszym ciągu ustępu 99 p. Poniatowski twierdzi „że 
pisma niemieckie, choćby ostatnie wydanie Licbim , obmyślano 
w innych okolicznościach i warunkach niż są nasze” nie mogą być 
kierownikami naszego ziemiaństwa" lecz nio daje powodów dla czego 
tak o nich sądzi. To upoważnia nas do przypuszczenia że nie poznał 
bliżej dzieła Liebiga, to bowiem nie zajmuje się szczegółami rolnictwa 
jako gałęzi przemysłowej i technicznej, ale rozbiera ogólne prawdy 
teoretyczne, których poznanie jest równio ważne dla rolników wszy­
stkich krajów. Niewłaściwie przeto autor zarzuca dziełom niemiec­
kim, że dla naszych ziemian są nieużyteczne, ow'szem radzimy je stu- 
dyować z uwagą, dzisiejsza bowiem teorya naukowa rolnictwa zro­
dziła się w Niemczech i Niemcy usiłnićj niż inne narody dzisiaj jesz­
cze pracują nad jej rozwinięciem.

Autor wreszcie kończy swój ustęp trafną uwagą „że dzieła nie­
mieckie dają tylko ziemianom praktycznym materyał i pobudki do 
myślenia, rozumowania, wyprowadzenia przestróg, czynienia prób
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i doświadczeń1* lecz te prawdy zamyka fałszywym zwrotem „jeżeli 
a priori przez zdrowy rozsądek ziemian odrzucone jako niepraktyczne 
nie będą“ w nim bowiem przemawia zarozumiałość pochodząca z błę­
dnego pojmowania stanu dzisiejszych badań chemiczno-rolniczych. 
Wszelkie podania w dziełach agronomów niemieckich, są wypadkiem 
ścisłych doświadczeń; nie można więc ich odrzucać & priori z pobu­
dek przez zdrowy rozsądek podanych; w sprawach bowiem doświad­
czenia tylko fakta mają prawo przemawiać, zdrowy zaś rozsądek pro­
wadzić może przez najlogiczniejsze rozumowania, do najfalszywszych 
wniosków. Źe gałązka wierzby zważona, rosnąc przez lat kilka 
w ziemi oznaczonej wagi i samą wodą destylowaną polewana, po­
większyła swoją wagę o 146 uncyi, gdy ziemia tylko 2 uncyi straciła : 
von Hehnont zgodnie ze zdrowym rozsądkiem wnioskował, że rośliny 
samą wodą żyją: kto dzisiaj w to wierzy?

Thaer uważając że na gruntach Moglinu kości nie podwyższały 
plonu zboża, wnosił zgodnie ze zdrowym rozsądkiem, że na polach 
Niemiec fosforan wapna jest nieużytecznym, chociaż jak wiadomo na­
leży do pierwiastków w życiu rośliny najważniejszych. Sprzeczność 
tę Corronwinder objawił doświadczeniem, a teorya żywienia się roślin 
przyczynę tłumaczy.

Uwagi autora o piśmiennictwie gospodarskićm przeszliśmy nieco 
obszerniej, są bowiem w zbyt rażącej sprzeczności z pojęciami o wa­
runkach, do rozwinięcia rolnictwa dzisiaj wymaganych. W krajach 
wyżej od naszego w tym przedmiocie posuniętych, w literaturę rolni­
czą bogatszych, możeby przeszły w tłumie innych niespostrzeżone; 
uważanoby je za auachrouizmy ciekawe, które rolnicy poważni z uś­
miechem na ustach przerzucają zostawiając je w zapomnieniu; ale 
u nas gdzie Gazeta Rolnicza po kilku latach poczciwej pracy zosta­
wiła liczny zastęp maluczkich wiedzą, darząc ziemian światełkiem 
agronomicznej wiedzy, zastosowanej do prostoty naszego rolnictwa; 
do niskiego stanu wiedzy rolniczej, pozbawionej wspólnego ogniska 
i  odpowiedniej potrzebie. (Uwagi ziemianina Nr. 95 Gazety polskiej 
1869), u nas, mówię takie kontrasty naukowe mogą poczytywać za 
prawdy zbawienne, i gasić zaledwie wschodzącą jutrzenkę nowej 
nauki roluictwa. Dla tego sądziliśmy za rzecz konieczną, powiedzieć 
kilka słów ostrzożeuia i zwrócić uwagę ziemian, czy nic za zbyt 
wcześnie każą nam ufać we własne siły, wyrzekać się korzystania 
z prac obcych, w zamiarze zastąpienia ich przez obsersvncye i doś­
wiadczenia krajowe, do których nas niedostatecznie przygotowanych 
popychają poczciwe rady wątpliwych doradzców? Czy nie byłoby ko­
rzystniej, zamiast zabierać się do szukania rzeczy dobrze znanych, 
nieodrzucać znajomości faktów i nabytków dla nauki już pozyskanych 
przez obcych; atymczasemniezaniedbywać usiłowań wyrównania im 
w próbach i doświadczeniach, tudzież w trudnej znajomości korzy­
stnego ich stosowania w praktycznćm użyciu ?

Pytanie powyższo nastręcza nam tegoroczny program Gazety 
Rolniczej, zawiadamiającej, że w roku 1872 wychodzić będzio ,Jak  
zawsze z zamiarem służenia poczciwie rolnictwu krajowemu“.



Oczekiwaliśmy w nim oświadczenia zamiaru pracowania szczerze 
i  pożytecznie dla ogółu, coby niewątpliwie nastąpiło, gdyby redakcya 
nie nabyła przekonania że nie powinna zmieniać swego programu;
,,lepiej bowiem (jak mówi) posiłkować się współpracownictwem 
wszystkich oniemal najcelniejszych gospodarzy kraju i mieć na pierw­
szym względzie sprawy krajowe, niż posiłkować się tłumaczeniem, 
z  pism obcych, rzeczy nie zawsze do potrzeb rolnictwa krajowego 
stosownych i nie dla każdego dostępnych.

W tem oświadczeniu widocznie się przebija wpływ dialektyki 
autora piśmiennictwa gospodarskiego, który redakcyę Gazety Rolni­
czej utwierdził w przekonaniu, po części może już zachwianem. 
Każdy rolnik rozsądny przyzna, że Gazeta Rolnicza postępując tą dro­
gą, wyrządza krzywdę rolnictwu krajowemu, ponieważ je pozbawia 
wszystkich zdobyczy pracą uczonych i agronomów Francyi, Niemiec 
i t. d. dla rolnictwa zyskanych. Redakcya wystawia sobie rolnictwo 
nasze jakby odosobnione w Europie, postawione w wyjątkowych 
stosunkach; kiedy dzisiaj już weszło do ogólnego nastroju i może się 
na wzór innych rozwijać. Wprawdzie rolnictwo jest pod wpływem 
miejscowości, lecz wyrównanie ich różnic, wyjąwszy klimat, którym 
rolnik rozrządzać nie może, należy do zwykłych zadań rolnika; prawie 
zawsze jest w jego mocy i stanowi cechę jego uzdolnienia.

Jak dalece Gazeta Rolnicza polegać może ua wspólpracowni- 
ctwie wszystkich oniemal najcelniejszych gospodarzy kraju, przyszłość 
okaże. Najważniejsze kwestye rolniczo już rozwiązano, pozostają do 
rozbioru pytania szczegółowe; nie wątpimy że są w kraju gospodarze 
zdolni i wyżej wykształceni, ale czy czas i okoliczności pozwolą im 
zająć się pracą z poświęceniem, ażeby miała znaczenie i była poży­
teczną? Dla tego radzimy redakcyi odstąpić od programu i obok go­
spodarzy krajowych dopuszczać do szpalt Gazety prace licznego za­
stępu uczonych agronomów zagranicznych, to bowiem uwolni najcel­
niejszych gospodarzy krajowych od pracy zbytecznej, odrywającej od 
obowiązków rolnika i obywateli, pismo zaś dostarczy rzeczy wpraw­
dzie obcych, ale mimo to dla rolnictwa naszego pożytecznych.

Gazeta Rolnicza powinnaby sprobować naszej rady, ma bowiem 
w składzie swej redakcyi niejaką pomoc w tym rodzaju. Współpra­
cownik jej p. Rewieński podając w odczycie grudniowym gładki obraz 
ogólny rolnictwa, dał poznać że wiadomości z nauki Liebiga nio s ą  
mu obce; mógłby więc prace w duchu jego pojęć z pism zagrani­
cznych tłumaczyć lub w treści zamieszczać. Takie ulepszenie chętnie 
powitamy; mamy nawet prawo dopominać się od redaktorów pism 
specyalnio rolniczych, ażeby zamiast/a/co kto może, u z n a l i  potrzebę 
pracowania ja k  należy dla pożytku rolników. W y n a g r o d z e n i e  to na­
leży nam przedewszystkiem od Gazety Rolniczej, która przez lat jede­
naście okrywała rolników krajowych sukmaną z s a m o d z i a ł u  i po­
winnaby uczuć, że czas już nadszedł, ażeby nietylko siebie ale i nas odziała 
w tużurek elegancki z sajety (porównanie wzięte z odpowiedzi re­
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daktora Gazety Rolniczej, na uwagi rolnika: obacz Nr. 95 Gazety Pol­
skiej 3869), przyzwoitszy dla ziemian krajów ucywilizowanych.

Tego postępu żądamy od Gazety Rolniczej, domagać się będzie­
my szczególniej od Tygodnika Rolniczego, który z wiarą w powo­
dzenie, zabiera się do pracy na niwie dla roluików drogiej, zawsze 
wdzięcznej gdy rozumieją jej żądanie i gotowi są je spełnić; od niego 
spodziewamy się objaśnienia jej tajemniczej mowy, i tłumaczenia gdy 
się staje niezrozumiałą. Jak  Tygodnik Rolniczy wyjdzie z tego za­
dania? dzisiaj nie należy nam przewidywać; jednak sądzimy że nie 
pójdzie śladami Gazety Rolniczej: z tą bowiem dążnością byłby obok 
niej zbytecznym; nadto doświadczenie tego nie radzi. Przeszłość od 
roku 1864 zostawiła zbyt nie korzystne wypadki (maluczkich wiedzą, 
prostotę rolnictwa, niski stopień wiedzy rolniczej, obacz Nr. 95 Gaze­
ty Polskiej 18fi9) ażeby mieć odwagę do jej naśladowania Pozo­
staje więc dla Tygodnika Rolniczego przyjąć charakter praktjczno- 
naukowy. Na tej drodze może nieść rolnictwu znakomite usługi, 
przez ułatwienie ziemianom poznania dzisiejszego stanu rozwinięcia, 
naukowem objaśnieniem ważnych zadań w każdej jego gałęzi. Tym 
sposobem przygotuje ziemian do korzystania z wiadomości w ciągu 
postępu podawanych. Każdy rolnik przyzna, że dla niego ważnem 
jest poznanie szczegółów teoryi żywienia się roślin, zasad użyźniania 
gruntów, nauki o nawozach i ich użyciu, o uprawie ziemi, o wpływie 
gruntów na życie roślin i t. d. i t. d., ponieważ bez dokładnśj znajo­
mości prawd w tym przedmiocie wyjaśnionych, rolnik nie osiągnie 
głównego celu: najwyższój i najtańszśj produkcji, albo bezużytecznie 
silić się będzie na otrzymanie wypadków, w naturalnym rzeczy porządku 
niepodobnych.

Uzupełnienie tego braku w naszóra wykształceniu rolniczem 
je«t koniecznością; dotąd bowiem takie wyjaśnienia naukowe uważano 
za zbyteczne, dając ziemianom poczciwą radę, ażeby przez jakąś 
intuicyą sami z siebie wydobywali prawa i tajemnice, dostępne tylko 
bystrej obserwacyi, głębszćj znajomości praw przyrodzonych i bie­
głości w badaniu.

Tygodnik Rolniczy położy zasługę nieocenioną, jeżeli nasze 
wiadomości rolnicze zrówna z ich rozwinięciem w obczyznie; chcąc 
tego celu dopiąć, nio może się ograniczać samym rozbiorem spraw domo­
wych naszego rolnictwa, lecz idąc za postępem winien podawać 
wiadomości o wszelkich nabytkach gospodarstw krajów sąsiednich. 
Tą drogą wzbogaci rolnictwo krajowe faktami uznanemi, otworzy mu 
przyszłość światłem nauki rozjaśnioną, a tem samem pewniejszą. 
Ale czas w rtlnictwie jest drogim: co się nie wykona we właściwej po­
rze, natocały rok czekać potrzeba. Niech się więc Tygodnik szczerzo 
zabiera do pracy; bez ociągania czerpie wiadomości w bogatych za­
pasach pism obcych. Jeszcze długo czekać będziemy na próby i do­
świadczenia krajowe, wyrównywająco pracom agronomów zagranicz­
nych; bez ich zaś pomocy nie postąpimy naprzód, lecz pozbawimy się
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korzyści, jakie obcy ziemianie, nawet rolnicy do nas przybywający,
z wyższego wykształcenia odnoszą. S. Zdz. . .

W arszawa, w styczniu 1 8 7 2  r.

Dodatek miesięczny do Gazdy Lwowskiej, poświęcony hi'to- 
ryi, statystyce i ekonomii krajowej. R e d u k t o r  odpowie­
dzialny Adolf Rudyński. Nakładem wydawnictwa Gazety 
Lwowskiej. Lwów, z drukarni E. Winiarza 1872 roku {w 8ce) ,  

cena całorocznej prenumeraty zlr. cztery.

Przy  wydawanćj od kilkudziesięciu lat Gazecie Lwowskićj, 
■wychodziły najprzód dodatki p. n.: Rozmaitości, poświęcone w y­
łącznie treści literackiój i w formacie takim (w 4-ce) jak  Gazeta. 
Następnie powiększyły ten format i zaczęły wychodzić w pokroju 
arkuszowym mieszcząc w sobie dyplomata i przywileje, do róż­
nych miejscowości w Galicyi przywiązane, jak i opisy tychże miej­
scowości. a zarazem ustępy z bibliografii Karola Estrejchera, którą 
teraz w całości sam wydaje w oddzielnym dziele.

„Od roku 1851 -  1862 (czytamy w słowie wstępnćm) a na­
stępnie po pięcioletniej przerwie przez dwa lata. mianowicie od 
lipea 1867 do końca czerwca 1869 roku, wychodziło yod auspicya- 
mi Jego Excelleuoyi c. k. namiestnika Agenora hr. Gołuchowskie­
go przy Gazecie Lwowskiej p. Dodatku Tygodniowego, pismo, 
którego zadaniem było uzupełnienie bieżących wypadków, dawać 
przedewszystkiem ile możności, dokładny i szczegółowy obraz 
rozwoju i postępu instytucyj krajowych, ku czemu służyły ogła­
szane w rzeczonym dodatku, wykazy porównawcze oparte na da­
tach statystycznych u źródła czerpanych.”

Ze zbiorów w pomienionśm piśmie drukowanych przywile­
jów, powstał dyplomataryusz miasta Wieliczki, o którym już pismo 
nasze w zeszycie majowym roku bieżącego złożyło sprawozdanie.

W  miejsce dawniejszego Dodatku Tygodniowego zaczął od 
stycznia roku bieżącego wychodzić zeszytami co miesiąc, ten Do­
datek miesięczny, jak  wyraża wcale nie po polsku p. redaktor: 
„ Pod auspicyami i za impulsem Jego Excellencyi patia Namiestnika 
Agenora hrabi Gołuchowskiego z zachowaniem dawnego programu, 
w tej nadziei, że praca ta przynajmniej poniekąd zdoła zapełnić 
lukę, jaka czuć się daje w publistyce krajowśj, a przyczyniając się 
w ten sposób do dokładniejszego wyświecenia obecnych stosunków 
kraju  i świetnćj niegdyś jego świetności, przyniesie nietylko chwi­
lowy ale pod względem krajoznawstwa może i donioślejszy po­
żytek.*1
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Trzy zeszyty mamy właśnie za pićrwszy kwartał roku bie­
żącego. Rozpoczyna rozprawa: Wychowanie publiczne. Stan 
szkół w Galicyi. Z nićj się dowiadujemy, że dziewięć istnieje se­
mi naryów nauczycielskich. W e Lwowie i Krakowie męzkie 
i żeńskie, a same męzkie w Rzeszowie, Przemyślu, Stanisławowie, 
Tarnopolu i Sąozu. Wszystkie są zapełnione, zarówno jak  żeń­
skie. W  Krakowie więcćj liczy kandydatek stanu nauczycielskie­
go aniżeli tamtejsze seminaryum męzkie. To powinno zwrócić 
uwagę Rady szkolnej, ażeby starała się wychowanie elementarne, 
które w Galicyi tak tępo idzie i oświatę ludową oddać w ręce ko- 
bićt, i w tym względzie pójść za przykładem Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki. Ze sprawozdania dr. Hippeau wysłanego przez 
rząd francuzki jeszcze w roku 1868 z» ministra Duruy’a ogłoszo­
nego pod napisem: L'instruction publique aux Etats■ Unis. Paryż 
1870 (streszczonego zaś w w Kłosach w nr. 315 przez J. T. Hodi) 
widzimy, że w 22 Stanach Rzeczypospolitej, na 63,600 nauczycieli, 
jest 135,250 nauczycielek; okazało się bowiem, że mają więcćj 
od mężczyzn zdolnośoi i taktu, w zarządzie szkolnym i prowadzeniu 
wykładów. Znają to dobrze praktyczni Amerykanie. Nadinten- 
dent p. Rice w Nowym Yorku, wyrzekł następne zdanie w powyż­
szym dziele przywiedzione: ,,Kobićta posiadając więcćj od nas 
przenikliwości, zna lepićj serce ludzkie. Do przekonań młodego 
pokolenia, łatwićj trafić jćj językiem uczucia jak  mężczyzni ścisłć- 
mi wywodami logiki. Lekka a czuła jćj wymówka, magioznie 
oddziaływa na młodzież, i nigdy mężczyzna nie dorówna trafności, 
godności i łagodności środków, jakie ona dobićra, gdy chodzi
o wprowadzenie błądzącego na drogę obowiązku i sumienia. 
Wszędzie, gdzie kobićty zarządzają szkołą, zauważyłem w uczniach 
serca tkliwe, obyczaje surowe, umysły żywe i subtelne : nie mówię 
już nic o szczerćj, uaturaluej. z głębi duszy płynącćj delikatności, 
która się pod wpływom nauczycielek wytwarza. Śmiało twierdzę, 
że jeżeli co niezawodne, wychowanie samo jedno potrafi nareszcie 
z ludzi dzisiejszych zrobić ludzi w całćm pięknćm i wysókićm po­
jęciu słowa, to ztąd dla mnie nieomylny wypływa wniosek, iż 
przyszłość ludzkości spoczywa w rękach kobićty.“

Wracając do Galioyi: z pomienionój rozprawy widzimy sm u­
tny w nićj wielce stan oświaty ludowćj, pomimo całćj możności 
jćj rozkrzewienia; w jednych bowiem powiatach na 1000 mie­
szkańców wypada 58 uczui, w innych jak  Tarnobrzezkim, zaledwie 
czternastu!

Szkółek stałych, tak zwanych trywialnych, o jednym nau­
czycielu jest 1961, co na ludność półszósta miliona, jest przerażają­
co mala cyfra. Rozprawa, o którćj mówimy, ogólną cyfrę szkół 
ludowych wszelkićj kategoryi w Galicyi podaje na 2476, ale w tych 
do pięciuset nie jest jeszcze uregulowanych ani zabezpieczonych 
pod względem funduszu.

Oprócz Rady szkolnej, utworzyło się Towarzystwo Oświaty 
Ludowej. Na liczućm zebraniu w Krakowie w roku 1869 byliśmy
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obecni i z podziwianiem nie znaleźliśmy -w nićm ani jednćj kobićty, 
cbociaż wielu z poważniejszych ziemian, dzieliło to przekonanie, 
że bez pomocy kobićt i ich współudziału, wszelkie narady są bez­
owocne. , . . .

Ustawa z 9 kwietnia 1870 roku, professorom szkól sredmcn 
zapewniła byt przyzwoity, ale uposażenie nauczycieli szkółek ele­
mentarnych jest tak szozupłe że się utrzymać nie mogą. Rada 
szkolna położyła już nie małe zasługi, a l e  s w ć j  działalności nie 
rozwinęła z należytą energią. Kiedy ją  ujrzymy, czas późniejszy 
dopićro okaże.

W  wydanych zeszytach z ważniejszych artykułówpod wzglę­
dem ekonomicznym, mamy: „ Pi'odukcya rolnicza w Galicyiwscho- 
dniej:l „Materyaly do Statystyki Galicyi." „Pogląd n a  ruch han­
dlowy w 1870 roku.u „O rozszerzaniu się maszyn i narzędzi 
dla gospodarstwa wiejskiego w Galicyi.1 ‘ Nafciarze.lt ,.Galicyjskie 
Towarzystwo ziemskie“ i „Ludność Galicyi według opisu z 31 g ru ­
dnia 1869 roku przez dr. Tadeusza PilaCa docenta Uniwersytetu 
lwowskiego.“  Ta ostatnia praca, naukowo obrobiona, ciekawe 
i pouczające przedstawia nam cyfry. Z ostatnióm dniem 1869 r., 
cała ludność na obszarze Galioyi i W . Księztwa Krakowskiego: 
obejmującym 142,578 mil kwadratowych geograficznych, wynosiła 
5,444,689 osób. J a k  tu  ludność szybko wzrasta pokazuje 
statystyka. W roku 1857 ludność wynosiła 4,597,470: w prze­
ciągu "przeto lat dwunastu i dwóch miesięcy do końca ro ­
k u 0 1869 wzrosła o 820,546 osób. Ten sam wzrost znako­
mity widzimy i w większych miastach Galicyi. Lwów liczył, 
w roku 1857mieszkańców 7Ó,3S4, w roku l869  mieszkańców 87109 
Ludność tego miasta zwiększyła się o 16725 osób. Kraków w ro­
k u  1857 miał mieszkańców 41086; w roku 1869 liczył 49835: wię­
cćj o 8749 osób. Wzrost ten w obu miastach już dziś znakomicie 
się podniósł. Ludność obca, bardzo małą cyfrę stanowiła, bo tyl­
ko 22655. Najliczniejszy tu zastęp był Czechów.

Z monografii historycznych, mamy tu opis Boryniczy: do- 
liumenta dawnćj Ekonomii Samborskiej i dokumenta z a r c h i w ó w  
aktów grodzkich i ziemskich b. województwa krakowskiego.

W  artykule p. n. Nafciarze, szukaliśmy wiadomości pou­
czających o kopalniach ziemnego oleju, o tćm bogactwie natury, 
w który tak hojnie Galicyę Opatrzność uposażyła, ale w miejsce 
poważnych wskazówek i cyfr statystycznych, znaleźliźmy tylko 
pobieżną belletrystyczuą wzmiankę. Pisarze galicyjscy, w utwo­
rach scenioznych, przedstawiają nam nagle bićdaków spanoszo- 
nych milionami, gdy w ich opuszczonćj posiadłości odkryją się 
przypadkiem źródła nafty: z pomienionego artykułu nie nabiera­
my o tćm żadnego wyobrażenia. Autor wspomina tylko pobieżnie 
dwie kopalnie w Borysławiu i Bóbrce.

„Na Borysławskićj równinie, pisze, dziwnie przykre przej­
muje nas uczucie, uczucie któregośmy zwykli doznawać, gdy się 
pozbawimy tćj barwy zielonćj, i tego życia roślinnego, stanowią­
cego jćj najpiękniejszą ozdobę.1'
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Z niechęcią się więc odwraca od tćj doliny, a przystępuje do 
opisu obfitej kopalni nafty w wioseczce Bobrka w Krośniońskim 
powiecie, mila od Dukli a półtorćj od miasteczka Krosna. Za sze­
rokim wąwozem, z lekką drzew osłoną ciągnie się szereg nafcia- 
nych studzien, przynoszących więcćj zysku, aniżeli wielkiełany zło- 
tój pszenicy. Zapach nafty zapowiada blizkość kopalń; psy szcze­
gólniej legawe uciekają z tych miejscowości, gdy zającom nic nie 
wadzi.

Sto i Bto kilkadziesiąt łokci trzeba kopać i wiercić w najtward­
szym nieraz kamieniu, niezrażając się ani źródłami zaskórnemi 
wody, ani silnćmi wyziewami nafty odurzającemi pracowników. 
Wybuchy gazowe często ich zabijają, ale już się z niebezpieczeń­
stwem oswoili. Parobek na miesiąc zarabia po kilkadziesiąt gul­
denów.

W Bóbrce robotnicy mają kassę zaliczkową i rodzaj kassy 
oszczędności, którą urządzi! właściciel dystylarni nafty p. Ł u k a ­
szewicz. Zaprowadził on ład i porządek, oraz troskliwą opiekę 
nad pracującymi dla podniesienia ich moralnego: to tćż usiłowa­
nia jego, najpomyślniejszy uwieńczył skutek; gdy w iunych miej­
scowościach na Karpackićm podgórzu, arendarze żydzi, oały zaro- 
bok nafeiarzy, chowają do kieszeni, a robotników rozpajają.

Całe podgórze od Dukli aż po Sącz, roi się prusakami, co 
pragnęli opauować zyskowne kopalnie nafty, ale mnóstwo ich, nie- 
obznajomionych dobrze z tćm przedsiębiorstwem, potraciło uie małe 
już kapitały, i cofająsię z pustymi workami napowrót do siebie, w y­
rzekając się swoich cywilizacyjnych zapędów do Galicyi.

Przedmiot ten byłby wielce zajmującym, gdyby nam autor, 
chociaż jednego zakładu jak  np. w Bóbrce, dał statystyczny obraz 
ilości dobytćj nafty, kosztów nakładu i zysków ze sprzedaży.

W  rozprawie „ Produ/ccya rolnicza w Galicyi wschodniej'1 ma­
my tylko zebrane cyfry statystyczne, z części Galicyi, albowiem 
brak ich z W. K. Krakowskiego. Ważniejszo cyfry ogólnego 
zbioru przytoczymy z roku 1871:

Pszenicy zebrano korcy 2,120„428
Zyta „ „  3,217,650
Jęczmienia ,, „ 3,017,320
Owsa „ t, 5,008,9(54
Kukurydzy „ „  257,649
Kartofli „ „ 6,970,198

Bardzo mało w stosunku żyzności i obszarów wyprodukowa­
no rzepaku, buraków, lnu, konopi i chmielu. Cyfry to wymowne 
ukazujące dokładuie, w jakich kierunkach należy podnieść i roz­
winąć gospodarstwo rolne, o któróm w ogóle powiedzieć można, że 
jest w zaniedbaniu i opuszczeniu. Wykazuje to zaniedbanie i ma­
łe rozpowszechnienie użyteoznych narzędzi rolniczych (jak to wi­
dzimy w 2-gim zeszycie Dodatku), ale z pociechą przyznać trzeba,



że przekonanie o ich koniecznćm użyciu coraz się rozszerza. F a ­
bryki narzędzi i maszyn rolniczych miejsoowe, a jest ich kilka­
naście już dziś nastarczyć żądaniom nie mogą,; wiele maszyn i n a ­
rzędzi dostarczają, fabryki Lilpopa z Warszawy i Cegielskiego z Po­
znania. Aby żądaniom liczuym odpowiedzieć, przed kilkoma laty 
zawiązała się spółka komisowa dla rolnictwa i przemysłu rolnicze­
go pod firmą Krasicki i Kraiński we Lwowie, która dostarczając 
gospodarzom wiejskim narzędzi rolniczych na kredyt trzech-letni, 
w sześciu ratach spłacany, przyczyniła się potężnie do rozszerzenia 
maszyn rolniczych w naszych czasach.

Obok tak pomyślnego zwrotu do podniesienia rolnictwa w Gra- 
licyi, smutne staje nam przed oczyma w tymże samym zeszycie 
sprawozdanie z fundaeyi imienia Karola Szajnochy. Zaraz po zgo­
nie tego pisarza, gorliwie zajęto się zebrauiem funduszu, kładąo 
w pierwszym rzędzie utrzymauie rodziny ś. p. Szajnochy, w dru ­
gim wsparcie dla zubożałych literatów krajowych. Owóż prezes 
L. Sapieha, w końcu swego sprawozdania donosi, "że przez cały prze­
ciąg 1871 roku, fundacya pomieniona nie została zasiloną żadnym 
datkiem. Wl.
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„ C o  B ó g  d a ł.“ Wydal F. M. Ejsmont, Ozdobione rycina­
mi A. A. Ejsmonta. Z  godłem na czele I. U. N.:

„N iech  ktokolw iek, pracując bądź w jakim zakresie, 
D o w spólnego ogniska swą iskrę przyniesio.“

Kijów. W drukarni uniwersyteckiej 1872 (w wielkiej 8-ce 
str. 367).

Zbiorowe to pismo miało już poprzednika w podobnćm dziele 
wydanem w Kijowie i w tejże drukarni w roku 1870 p. u. Kwiaty 
i Owoce, pod redakoyją Ignacego Trusiewicza-. obszerniejszych jest 
rozmiarów od pierwszego, i odznacza się dodaniem nut i rycin lito- 
grafowanych. Na czele czytamy wiersz następny, napisany widać 
przez jednego z życzliwych wydawcy a poważnego wiekiem.

„Kto z Dogiem, Bóg z nim“ to stare przysłowie 
Nam przekazali wspuściznie przodkowie- 
Oni to niegdyś, gdy co poczynali,
Imienia Boga do pracy wzywali;
N ie szemrząc na los, na troski w złćj chwili,
W  pokorze ducha szczerze pracowali:
Za to, co Bóg dal, dzięki przynosili,
A  z plonów zżętych braciom udzielali.
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Żeś dat ten ty tu ł  na swojćm wydaniu,
W  celach czci godnych, mój skromny młodzieńcze, 
Wzrosła nadzieja w naszćm przekonaniu,
Że Bóg swą, łaską twą pracę uwieńczy,
(Jzyjeby usta z tej myśli szydziły,
Tak im odpowiem: Szanowni Rodaoy!
Przykład, zachęta, — to są nowe siły,
Dobrych dążności w literackiej pracy.
Ta wzniosła praca niech u  nas nie gaśnie,
To cel młodzieńca, to jego myśl właśnie.
Wszystko się zmienia: on nie zmienił tego 
Uczucia przodków: dla dobra współbrata 
Z pod serca wyjął, co miał najlepszego,
I  rz ek ł : ,,Co Bóg dał“ czćm chata bogata 1“

Wydawca razem tu pomieścił utwory pióra dawnych i zna­
nych pisarzy, z pracami po raz pierwszy występujących. Znauy 
chlubnie w literaturze naszćj pod pseudonimem Antoniego Nowo­
sielskiego p. Marcinkowski, podał tu dwie rozprawy swoje: O ma- 
teryaliimie w nauce i życiu (artykuł skrócony) i Miłosierdzie', stro­
na czynna potęgi miłości

Wszystkie ar tykuły  w tćm piśmie pomieszczone są druko­
wane bezimiennie, ale korzystamy' z objaśnienia, jakie nam udzie­
lił Redaktor w nadesłanym egzemplarzu, dopisując nazwiska auto­
rów przy każdym.

Zwraca tu uwagę obok powyższych, rozprawa I. Kotkow­
skiego p. n. „ Przedmiot, znaczenie i cel nauki geografii“ wktó- 
rćj jasno i gruntownie rzecz swą autor wykłada.

Benedykt Dołęga, współ-redaktor dawnćj Gwiazdy (w Kijo­
wie wydawanćj przed laty): dał, „Obrazek jenialnego oticyalisty.“ 
wybornie skreślony, przedstawiając nam typową postać pana 
Piusa herbu Doliwa Chrząkalskicgo, zwanego pospolicie Kauzy- 
perdą, a otioyalisty we dworze Nowosiołkowskim, dziedzictwie 
właśnie literata Antoniego Nowosielskiego. Jest to artykuł takićj 
wartości, że dla każdego pisma może być pożądanym.

Pomijamy drobniejsze utwory prozy, ale przepomnićć nie 
możemy, rozprawy wstępnćj p. n. Rodzina, którćj znaczenie 
w każdym narodzie i społeczeństwie autor wymownie określa.

Do utworów poetycznych większych rozmiarów, należy uda- 
tny przekład Adama Pługa, z „Legendy Wieków.“  W iktora  Hugo 
Ratbera. Lubo tłumacz ma cały ten poemat wykończony, pod;ye 
tu  tylko trzecią część, dwie pierwsze opuszczając, jako muićj poe­
tyczne, a przeznaczone jedynie na to, aby scharakteryzować ieudal- 
nyoh władców ówczesnych, których licznym orszakiem otoczywszy 
poeta Ratbera, właściwerai sobie a ostrymi zarysami, maluje ich 
bezecne postacie. Z oryginalnych zwraca uwagę: „Myszą wieża. 
Misteryum z dziejowych podańu napisaue wierszem białym. Na 
czele czytamy : „za przedmowę.1'''



„Pomiędzy papierami oddawna zmarłego mego krewnego, 
niegdyś ucznia szkoły Winnickićj utrzymywanój przez W W . 0 0 .  
X X . Jezuitów, znalazłem sporyposzytz takim napisem: „Post fata 
ś. p. Augusta I I I  ur. 1764, w dzień święta Trzech Króli, zebrała się 
gromadnie szlaohta do miasta Winnicy dlasądów Kapturowych, i dla 
uprzednich porozumień się względem wyboru króla. Po soleunóm 
nabożeństwie X. Rektor W W . 0 0 .  Jezuitów zaprosił znaczniej­
szych personatów do siebie na śniadanie, i wśróJ innych rozmów 
rzecz wytoczyła się o tćm, co u wszystkich było na myśli i sercu, 
to jest, kogoby wybrać na króla: P iast u wielu był na języku, ale 
i za synem zgasłego króla, nie jeden się głos odezwał. Otw^artszy 
od innych, a niepospolitej elokwencyi P . P . Miecznik Chołoniew­
ski, zwracając się do X. Rektora rzekł:—„Gdybyć to wielebni ojco­
wie z ambony do braci szlachty przemówili i zachęcili, by dawszy 
pokój tym  szołdrotn, pamiętali na kość z kości i na krew z krwi 
naszćj, niezawodniebyśmy unanimiter Piasta wybrali 1“

Na to X. Rektor.
— „Ambona nio dla celów politycznych: zachęcać J .  Panów 

braci do jedności i zgody, naszym jest obowiązkiem, ale doradzać 
lub upominać, wybierzcie tego a nie tego, bo ten taki, a ten owaki, 
wara! a nu* utrzyma się kandydat przez nas odradzony, wtedy 
nie spysznabyśmy się mieli. Jest w naszóm zgromadzeniu 
młody professor poeta i historyk, ten oddawszy się odczytywaniu 
kronik, wiele rzeczy ciekawych wyrozumiał, odkrył i spisał, i te 
w kształcie misteryów, ku nauce i zabawie naszćj młodzi szkolnćj, 
a nawet nas samych były  w naszym łeatrum  przedstawiane. Otóż 
i teraz przez cały mięsopust dobrańsza młodzież te misterya ode- 
grywać będzie, najuprzejmiej Waszmość Dobrodziejów upraszamy, 
aby swą f'rekwencyą nasze teatrum zaszczycić raczyli, a może tćż 
i dla nich tu znajdzie się coś pożytecznego zobaczyć i usłyszeć.11

„Miałem zachowanie u ks. professora poetyki, ten mi pozwa­
la ł  z niektórych misteryów robić excerpta, a niektóre całkiem 
sobie przepisać.'1 Jak  się ów poeta nazywał dopytać się nie mo­
głem, bo już to 0 0 .  Jezuici lubili tajemnice i umieli sekret zachować. 
Mówiono, że był nim albo ks. Minasowicz, albo ks. Nagurczewski, 
albo Naruszewicz. Ktoby nie był autorem, wyznać muszę, że 
obudzały interes niepowszedni, a może nawet coś przyczyniły się 
do obioru Piasta. Zacząłem te misterya odczytywać, późnićj 
przyszła chętka one drukiem ogłosić, zdało się koniecznćm to 
i owo sprostować, dopełuić, bo tego wymagał rozwój badań i pojęć 
dziejowych. W  swojój pierwotnćj nieszykowności, mają wyjść 
teraz na świat w liczbie trzech, a mianowicie: 1) Wanda; 2) My­
szą wieża; 3) Mieczysław. Jeśli zasłużą na uwagę i dobre przy­
jęcie, to i dalsze serye wychodzić będą.“

Tym wstępem ohciał poeta ukryć rzeczywistego autora, ale 
tajemniczość nie długo trwała, albowiem mamy wiadomość pewną, 
że utwór ten jest pióra Aleksandra Grozy, którego imię poważne
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zajęło stanowisko w literaturze naszój w nowym okresie po 
roku 1832. Już  w poprzeduióm piśmie zbiorowśm wydanćm w Ki­
jowie 1370 roku p. n. Kwiaty i owoce, o którćm wspomnieliśmy, 
■wydrukował pierwszą część misteryuin: Twardowski, mające obej­
mować pięć części, wierszem rymowym. W Myszej wieży, idąc za 
podaniem z tak zwanych bajecznych dziejów, Groza wprowadza 
Popiela, którego żona Gierda pragnie wpływ Normanów ustalić, 
i objąć sama władzę z ukochanym młodym niemcem Frycem. 
W  tym celu truje zaproszonych stryjówmężowskich z rodzinami, 
z których trupów roje myszy wy rodzone, pożerają Popiela, Gierdę 
i ich młodego syna, w warownej wieży Kruszwicy. Dwaj anioło­
wie, w postaci podróżnych, wypędzeni z dworu Popiela, znajdują 
gościnne przyjęcie u Piasta rolnika i kołodzieja, i z ich natchnienia 
po zgonie Popiela lud go okrzykuje królem, a syn jego Ziemomysł 
żeni się że Staszką, która uniknęła zabójczej ręki Gierdy, a siostrą 
zjedzonego przez myszy książęeia. Misteryum to dzieli się na 
zmiany, których ośm całość składa.

Wydanie staranne i ozdobne, o ile dozwalały miejscowe siły, 
gdzie dla braku drzeworytni, litografie takowe zastąpić musiały.

TI7.

Zimowa -powieść. ( Winter's Tale), dramat Szekspira przeło­
żył G. E. W przedmowie objaśniony stosunek treści tego dra­
matu do wydarzeń zaszłych w Polsce w X I V  wieku. Kra­
ków w drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego (w 8-ce str. 120).

W roku zeszłym wyszedł w Krakowie dramat Szekspira 
Zimowa powieść, w przekładzie p. Gustawa Ehremberga; przedmo­
wa tłumacza objaśnia stosunek treści tego utworu do wydarzeń 
zaszłych w Polsce w XIV wieku, i z tego względu chcemy tu dać
0 nićj wiadomość. Przedmowa ta nadto daje ocenę wartości
1 samego dzieła, z nićj tćż co główniejsze poglądy zaczerpujemy.

Wywód podobieństwa owych wypadków należy się p. Jak u ­
bowi Caro, autorowi wydanćj w ostatnich czasach po niemiecku 
historyi Polskićj, będącćj dalszym ciągiem znakomitćj pracy roz- 
poczętćj przez Roepla. Pan Caro doprowadził badania swoje do 
czasów Jagiellońskich, nie jest wolnym od bezstronności, ale 
świetnym w wykładzie. Zwrócił on głównie swój'pogląd na hi- 
storyę XIV wieku w Polsce, jako pełną ruchu, obfitą w niezwykłe 
przygody na dworach królewskich i książęcych.

Nim przedstawimy wywód niemieckiego historyka, powołać 
musimy źródło, z jakiego Szekspir zaczerpnął treść do swćj Po­
wieści zimowej.

Mistrz Robert Greene w roku 1570 wydał powieść pod tytu­
łem Pandosto czyli tryumf czasu, w którćj czytamy:
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2e Pandosto król Bohemii ożeniony z Bellarią córką władcy 
Rusi, przyjął w gościnę króla Sycylii Egista, towarzysza lat mło­
dych. Bellaria z namowy męża okazywała gościowi najwyższą 
uprzejmość i opóźniała jego odjazd. Ta uprzejmość niezwjkła 
zrodziła wreszcie w umyśle Pandosty podejrzenie, że mu m a ł­
żonka nie była wierną. Rozkazał więc podczaszemu swemu Fra- 
nionowi aby napój podawany Egistowi trucizną zaprawił. Dwo­
rak jednak ten zwierzył się z tajemnicą królowi Sycylii i odjechał 
z nim razem. Fandosto wtrącił żonę do więzienia. Tu porodzi­
ła  ona córkę, którą królBohemii kazał porzucić w łodzi na otwartśm 
morzu, na matkę zaś zwołał sąd za radą panów, na którym sam 
zasiadł. Obwiniona królowa odwołała się do wyroczni Delfickićj, 
którćj odpowiedź ogłosiła niewinność Bellaryi. Król przekonany 
w ten sposób, pogodził się z małżonką; ale dotknięta nagłą 
śmiercią syna, wkrótce umarła.

Córka Bellaryi wyrzucona na morze, znaleziona przez p a­
stucha Pomisa na brzegach Sycylii, chowała się u niego pod imie­
niem Faunii. Dorastus królewicz sycylijski ujrzawszy młodą p a ­
sterkę, powziął do nićj tak wielkie przywiązanie, że zamierzył 
z nią połączyć się węzłem małżeńskim. Z obawy ojca, który mu 
przeznaczał za żonę królewnę duńską, Dorastus ucieka przy po­
mocy mentora wraz z Faunią i Porrusem, burza zapędza ich do 
jakiegoś portu należącego do króla Bohemii.

Tu ujęty jako podejrzany, królewicz włoski przybiera imię 
Meleagra, udaje że jest szlachcicem z Transpolonii. Król rozka­
zuje wtrącić go do więzienia, a zachwycony wdziękami Faunii 
narzeczonój Meleagra, postanawia zjednać dla siebie jej miłość-

Przybyłe poselstwo z Sycylii wykrywa, że Meleagr jest Dora- 
stem królewiczem, a Faunia córką pastucha, która młodzieńca 
uwiodła swoją zalotnością. Ojciec Dorasta żąda od króla Bohe­
mii aby syn był mu powróconym, a zalotnica ukarana śmiercią 
wraz ze spólnikami. W tedy to Porrus  wyjawia prawdę, że Fau­
nia jest córką Pandosty. Wszystko się zmienia, Dorast poślubia 
swą narzeczoną, Pandosto po wyprawieniu wesela odbiera sobie 
życie.

Szekspir w swym dramacie to, co się w powieści Greena 
działo w Bohemii przeniósł do Sycylii i na odwrót. Odrzucił tylko 
scenę zalotów starego Pandosty, śmierć księżnćj przedstawił po­
zorną. Króla Bohemii nazwał Polixenem, króla Sycylii Leontesem, 
żonę jegoHermijoną, córkę Perditą, a Dorasta Florycelem.

Powieści podobne, pełne jaskrawości i nadzwyczajnych 
przygód, w długie wieczorne rozmowy opowiadano w gronie rycer- 
skićmtych, co sławy wojennćj szukali na Ukrainach Europy. Po 
skończeniu się wojen krzyżowych wielu rycerzy angielskich uda­
wało się na dwór krzyżacki "który był najświetniejszą wówczas 
szkołą rycerską, pozorującą swe cele zadaniem nawracania nie­
wiernych. Tu to owi przybysze wpośród grona licznych wojowni­
ków, spotykali królów Bohemii, słyszeli o książętach bliższćj i dal- 
szćj Polonii, Danii, Rusi.



W powieści Greena napotykamy liczne wzmianki o bóstwach 
i wyroczniach pogańskich, co upoważnia do domysłu, że między 
wypadkami w powieści tćj opowiadanemi a treścią z naszych dzie­
jów czerpaną, mogło zachodzić pewne powinowactwo. Krzyżacy 
bowiem nie tylko Litwinów mieli za pogan, ale w ogóle ludom 
szczepu słowiańskiego niechętnie miano chrześcian przyznawali, 
gotowi wszystkich mieć za barbarzyńców oprócz samych siebie.

Dla przedstawienia całćj wartości wywodów p. Caro, przy­
toczymy tu wyjątki z jego dzieła: Geschichte Poicns von D. T. Caro.

„Eufemia córka Mikołaja księcia Opawskiego była pierwszą 
żoną Ziemowita III księcia mazowieckiego. Miał on z nią dwóch 
synów: Ziemowita i Janusza. Po śmierci Eufemii, pojął za żonę 
córkę księcia na Ziębnicy (Miinsterberg) słynną z piękności, 
która poprzednio była damą na dworze cesarzów niemieckich. 
Ziemowit namiętnie kochał żonę, krążyły jednak pogłoski 
potwarcze o niewinności tćj pani, przez długi czas uszu Ziemowita 
niedochodzące, nareszcie doniosła o nich księciu własna jego sio­
stra księżna Cieszyńska oraz syn jćj Przemysław, a Ziemowit 
dla wykrycia prawdy rozkazał żonę na zamku w Rawie osadzić, 
służbę księżnćj mękami do zeznań znaglano, dowodu jednak ża­
dnego nie osiągnięto. Księżna w więzieniu urodziła syna, które­
go bićdna jakaś kobićta w okolicach Rawy przez 3 lata wychowy­
wała, dopóki go księżna Dobrzyńska Małgorzata bratowa w nocy 
do siebie nie zabrała. Tymczasem wzmogła się zazdrość Ziemo­
wita, obwinionego o uwiedzenie księżnćj końmi rozszarpać kazał, 
a uwiedziony namową złych ludzi niewinną małżonkę na śmierć 
skazał. Żal i zgryzoty szarpały jego duszę, w kilka lat potćm 
księżna Małgorzata przedstawiła mu urodzonego syna w więzie­
niu, którego podobieństwem do siebie rysów uderzony, przyznał, 
przeznaczył do stanu duchownego i wyjednał probostwo płockie.

Opowiadanie to wyjęte z kroniki archidyakona gnieźnień­
skiego, posłużyło Szekspirowi za osnowę dramatu Zimowa po­
wieść. Trudno przypuszczać aby Szekspirowi znaną była niedru- 
kowana jeszcze kronika archidyakona gnieźnieńskiego i wiemy 
tćż iż Szekspir trzymał się na tćm samćm snać zdarzeniu osnutćj 
powieści G reena : Dorastus i  Faunia, trzeba jednak przypuścić, 
że obok powieści Greena, musiał mieć pod ręką inną jeszcze tego 
zdarzenia relacyę. Na tę myśl naprowadza postać Pauliny, która 
w dramacie odgrywa ważną rolę, a którćj w powieści Greena nie 
ma. Dziwiono się że Szekspir mieści Czechy nad morzem, 
a i Green to samo czyni. Nawet archidyakon gnieźnieński Mora- 
wię kładzie nad morzem Śródziemnem.

Około roku 1392 udał się Henryk biskup płocki, brat przy­
rodni książąt mazowieckich do komturów Balgi i Chrystburga, 
przedstawiając im propozycye do trwałego pokoju z Polską i L i­
twą, i prosił, będąc dobrze przez komturów przyjęty, żeby się 
mógł widzićć z Witoldem przebywającym wówczas w Ritterswerder.
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Biskup ten (jeszcze nie wyświęcony) m ający wtedy niespełna lat 
dwadzieścia dwa urodził się na bohatćra romantycznćj powieści.
Był synem słynnćj piękności i nieszczęśliwego losu księżnćj ma- 
zowieckićj. Król Władysław posłał Henryka aby nakłonić Witol­
da do powrotu do ojczyzny i pogodzenia się z nim, za co mu król 
obiecywał godność wielko-książęcą i posiadanie księztw przypada­
jących mu z działu spadkowego.

Brat przyrodni Henryka Janusz ożeniony był z siostrą Wi­
tolda Danutą Anną; młodszemu zaś dyplomacie wpadła w oko 
druga siostra Witolda Ryngałła, z którą się wkrótce ożenił.

Bliższe rozpatrzenie się w szczegółach prowadzi do wniosku, 
że cała budowa dramatu Szekspira, opiśra się na gruncie histo­
rycznym. Wprawdzie w dramacie nie syn rodzi się w więzieniu 
ale córka Perdita. Za to Henryka przypomina jćj oblubieniec 
Florycel, który nie bez pewnćj analogii z Henrykiem, sięgającym 
po zabronione związki, zapala się niewłaściwą dla królewskiego 
syna miłością ku pasterce. Jakkolwiekbądź, prawdopodobieństwo 
wskazuje drogi, jakićmi wiadomość ta doszła do Anglii. W tych 
właśnie czasach przybywali do Prus dla uczestniczenia w wypra­
wach ua Litwę znakomici rycerze angielscy, mianowicie roku 1390 
i 1392 znajdował się tu  Henryk Derby syn Jana Gent księcia Lan- 
kaster, późniejszy król angielski, Wilhelm Douglas, który w P ru ­
sach zginął, i jeden z rodu Percy. Temu ostatniemu mógł być 
Henryk Mazowiecki osobiście znanym, bo według wyraźnego 
świadectwa Wiganda, Percy należał do gości zakonu, których 
Witold za Szeszuppę wysyłał, a nadto należał do wyprawy mar­
szałka Rabę na Suraż, gdzie Henryka pojmać zamierzano- 
Wiadomo jak się Szekspir zagłębiał w szczegółową historyę tych 
czasów: może tćż i Szekspir i Green mieli przed oczyma jaką bal­
ladę o pruskich wyprawach króla Henryka.

. . .  W ogólności możnaby dowieść, że poufne stosunki Jadwi­
gi (królowćj), Wilhelma, Jagiełły, Witolda, Henryka płockiego, 
Ryngałły, i innych sióstr Witolda nacechowane niezwykłćmi wy­
darzeniami posłużyły za tło obszernego cyklu zmyśleń poetyckich, 
w których bądź wprost, bądź pośrednio odbiły się owe stosunki 
i postacie w różnych przetworzeniach. Zimowa powieść pocho­
dzi z tego samego okresu tradycyj rodzinnych, uważam więc 
za rzecz więcćj niż prawdopodobną, że scena sądu, który się miał 
odbyć w Wiślicy (u Długosza pod r. 13S8 wyrok wydany na Gnie­
wosza z Dalewic fałszywego oskarżyciela Jadwigi), podała myśl 
do podobnćj sceny w III akcie dramatu Szekspirowskiego, pozo­
stawiając przytćm do rozstrzygnięcia, czy przypadkiem i w imieniu 
Hermiony nie zachodzi reminiscencya imienia Hedwigi. W każ­
dym razie zważyć należy, że podania o pożyciu małżonków kró- 
lewskićj pary przechowały się uie u samego Długosza.

Znajduje się bowiem wzmianka o tćm, z epoki dwoma poko­
leniami przedzielonćj i zapewne na podstawie ustnego podania ale
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nie bez psychologicznego podobieństwa do prawdy spisana, w tak 
zwanćj dawniejszej kronice wielkich mistrzów (Scriptores rer. 
Pruss:).“

Pomimo tak poważnego źródła historycznego, pomimo wy­
kazania dosyć uderzającćj analogii między treścią, dramatu Szek­
spirowskiego a wypadkami w końcu XIV wieku w Polsce zaszłćmi, 
podzielamy wątpliwość tłumacza: co do trafności domysłu i wywo­
dów historyka niemieckiego.

Co się tyczy samego dramatu, który jest jednym z ostatnich 
utworów Szekspira, jakkolwiek brak mu napozór jedności akcyi 
i interesu, tych kardynalnych przymiotów każdego dramatycznego 
dzieła, w osnowie jego jednak znajdujemy ruch, życie, charaktery, 
grę namiętności i całość, noszący na sobie wszelkie cechy drama­
tu W utworach bowiem Szekspirowskich jedności tćj szukać n a ­
leży nie w czynach i wypadkach, ale w duszy jego bohatćrów. Są­
dząc z tytułu Zimową Powieść, zdawałoby się że pod formą dra­
matyczną napotka się tu układ powieściowy.

Ale tak nie jest, bo lubo scena za sceną idzie tu jak  roz­
dział po rozdziale, w gruncie jednak rzeczy mistrzowska ręka Szek­
spira przedstawia tu sprawy ludzkie i wypadki jak żywe. Jestto 
przymiotem jego twórczości, że jakikolwiek weźmie ułomek żywo­
ta ludzkiego, wysnuje zeń cały świat namiętności i tajemnic życia 
i znajdzie w nim dramat gotowy.

W Powieści Zimowij część pierwsza jest tragedyą, druga 
idyllą, a zakończenie sceną dziwaczną nie podobną do prawdy. 
Pomysł to śmiały i oryginalny. A jednak części te połączone w ca­
łość ujmującą i żywotną. Sztuka, z którą się twórca zdawał chwi­
lowo rozłączyć, posługuje się tu wszędzie z całćm swćm bogac­
twem i wiernością.

Powiązać takie sprzeczności, i pokonać podobne trudności 
mógł tylko geniusz Szekspira. Tłumaczenie samo jes t  wyborne, 
język piękny i silny. Pominięcie wiersza nie rymowego, przepla­
tającego prozę oryginału, tłumacz wynagrodził prozą swobodną 
i wyrobioną, w osóle prozą naszą, kiedy jest dobrą. W ogólności 
przekład p. G-. E. jest jednym z cenniejszych nabytków dla na­
szego piśmiennictwa. /. M.
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W A R S Z A W A .

— Warszawa. Maj 1872 roku. Otrzymaną odezwę Komi­
tetu Towarzystwa osad rolnych i  przytułków rzemieślniczych, 
dosłownie podajemy.— „Zatwierdzone w r. z. Towarzystwo osad 
rolnych i przytułków rzemieślniczych, z rokiem bieżącym rozpo­
częło swoje istnienie.

U steru jego stanął Komitet, którego skład ustawa Towarzy­
stwa w § 13 bliżćj określa.

Zadaniem  Tow arzystw a, w ed łu g  brzm ienia § 1 rzeczonćj 
ustaw y jest:

„Pracować nad moralną poprawą dzieci płci obojga, które 
za występek przez Sądy na karę skazane zostały; tudzież nad po­
lepszeniem losu nieletnich żebraków i włóczęgów.

W tym celu wskazane ma Towarzystwo dwa środki działa­
nia, a mianowicie:

1. Zakładania osad rolnych i przytułków rzemieślniczych, 
w których nieletni, czyli to znajdujący się już u podwoi więzień, 
czyli też, w skutek próżniaczego życia, będący nad przepaścią wy­
stępku lub nędzy, mają być na drogę cnotliwego prowadzenia się 
i uczciwego zarobkowania skierowani (§§ 2, 3 4).

, 2. Wyszukiwania odpowiedniego pomieszczenia dla wycho- 
wanców wychodzących z osad Towarzystwa i udzielania im 
w przyszłym zawodzie pomocy i opieki, (§§ 37,38, 39 i 40).

Wieloletnie doświadczenie innych krajów poucza, że zba­
wienna działalność tego rodzaju Towarzystw wydarła zepsuciu
i nędzy całe szeregi nieletnich i oddała ich społeczeństwu uleczo­
nych moralnie i do pewnego zakresu użytecznej i umiejętnój pracy 
uzdolnionych.

Wszędzie szczodrobliwość prywatnych, wspótubiegać zdaje 
się o lepsze z hojuością.

Dosyć przytoczyć nazwiska osób, które czyli to obfitemi da­
ry, nieraz poświęceniem znacznego majątku, czyli tćż pracą całe­
go życia poparły byt instytucyj mających naszćj służyć za przy­
kład.

Odznaczyli się na tćm polu: Sydnej Torner Hill, Miss Mery 
Cavponter i Mistress Beker w Anglii, Schuller i Sur engar von deu 
Boscha w Holandyi, Vice-hrabia Bretinier de Courteille, hr. 
d’Ourche, Demetz i wielu innych we Francyi.

Stasystyka z r. 1868 wskazuje, że Anglia liczyła 50 tego 
rodzaju zakładów dla chłopców, — 36 dla dziewcząt. Szkocya 14, 
z których 8 dla pierwszych, a 6 dla drugich.



W zakładach tych wychowywało sig 5072 chłopców i 1076 
dziewcząt.

Francya liczyła w 1864 r. zakładów 58, z tych 29 dla chłop­
ców, 24 dla dziewcząt, a 5 mieszanych; w liczbie tych było zakła­
dów 7 tylko rządowych (4 męzkie, a 3 żeńskie) a reszta pry­
watnych.

W rządowych było nieletnich 2 ,0 6 3 ;— a wprywatnych
6,078.

W ogóle statystyczne cyfry pouczają, że w peryodzie 9 lat, 
uratowały zakłady rzeczone od nieochybnego upadku moralnego 
lub nędzy 10,000 nieletnich we Francyi.

Niemuićj ważnćm okazuje się wpływ tych instytucyj na 
zmniejszenie powtarzania się przestępstwa (recydywy).

Statystyka wykazuje, że dawnićj 75%, a nawet 77% niele­
tnich, po wycierpieniu kary powtórnie jśj ulegało.

Po założeniu słynnych kolonii w Mettrey i innych miejscach, 
procent ten zniżał się stopniowo aż do 3%, tylko, a nawet czasami 
do 1,5%.

Zakłady tego rodzaju posiadają także: Belgia, Ilolandya 
i Szwajcarya, ta ostatnia w liczbie 50.

W Niemczech w podobnych Instytucyach, których było już 
przed kilkoma laty 347, wychowywa się do 10,000 nieletnich.

W Stanach Zjednoczonych cyfry te do niezmiernych doszły 
rozmiarów.

Jak zaś wielka liczba mieszkańców kraju przyjmuje udział 
w popieraniu podobnych osad i przytułków, dosyć będzie nadmie­
nić, że w małćj Holandyi Towarzystwo założone przez generała 
von den Boscha, w krótkim przeciągu czasu liczyło 20,000 
członków.

Że w Cesarstwie Towarzystwo w 1870 roku zatwierdzone, 
zebrało do dziś dnia przeszło 34,000 rsr. z ofiar prywatnych, i że 
dzisiaj już środkami temi z pomocą rządu rozpoczęło skutecznie 
działalność.

Zbytecznćm byłoby wykazywać, jak  upragnionćm jest, aby 
i nasze, zaledwie w kolebce dopićro będące Towarzystwo, mogło 
jak  najszybcićj zabrać się do szczytnego, ustawą wskazanego mu 
zadania, i wywiązać się tćm samćm należycie z przyjętego na 
siebie obowiązku.

Wszelako upragniona i tyle pożyteczna działalność naszego 
Towarzystwa będzie mogła rozwinąć się dopićro wówczas, gdy 
ilość jego Członków do znacznćj wzrośnie cyfry, gdy w ten sposób 
nietylko zwiększy się liczba osób widoki Towarzystwa popierają­
cych, ale nadto, gdy wpływy jego ze składek obowiązkowych, od 
Członków przypadające, dostarczą Komitetowi corocznie dostate­
czne środki do przeprowadzenia tego, co mu ustawa czynić zaleca.

Towarzystwo składa sig z Członków założycieli i Członków 
honorowych.
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Pierwszych liczba nateraz ustawą, ograniczona do 20-tu jest 
już uzupełnioną; ilość zaś członków honorowych, wnoszących ro­
cznie składki stalćj rubli sześć, jest nieograniczoną.

Do chwili obecnćj cyfra zapisanych dochodzi zaledwie pięciu­
set, co zaiste stosunkowo do liczby zamożniejszych w Królestwie 
mieszkańców obojga pici, wszech wyznań, różnych położeń i za­
trudnień, jest cyfrą zbyt mało znaczącą, która pomyślnego i sku­
tecznego rozwoju działań Towarzystwa dotąd jeszcze nie za­
pewnia.

Komitet przeto czuje się w obowiązku odwołać się do wszy­
stkich osób obojga płci i wszelkich wyznań, którym dobro ogólne 
leży na sercu, którym wreszcie nie może być obojętną Instytucya 
przyczyniająca do pomyślności naszego społeczeństwa, a którym 
nakouiec składka roczna rubli sześć, na cel tak szlachetny ucią­
żliwą nie będzie, aby raczyli pospieszyć z przyjęciem udziału 
w Towarzystwie osad rolnych i przytułków rzemieślniczych w cha­
rakterze Członków jego honorowych i aby wnoszeniem regular- 
nem rocznćj, powyżćj oznaczonćj składki do Kassy Towarzystwa, 
przyłożyli rękę do spełnienia jego zadania.

Lecz nie dosyć na tćm.
Zamierzone urządzenie pićrwszśj modelowćj osady dla nie­

letnich przestępców wymaga różnych jednorazowych ofiar, serc 
publiczności naszćj.

Potrzeby te rozpadają się na dwie główne kategorye, a mia­
nowicie:

1. Nieodzowną jest dla Towarzystwa, pewna przestrzeń 
gruntów, o ileby można około morgów 300 wynosząca, a w blis­
kości Warszawy, koło jednćj z dróg żelaznych położona, któraby 
to przestrzeń odstąpioną być mogła na dogodnych warunkach, 
czyli to na własność Towarzystwa, czyli tćż tytułem wieczystćj 
dzierżawy. Zwraca się uwagę skłonnych do podobnćj ofiary 
Właścicieli dóbr Ziemskich, że po zupełnćm urządzeniu z czasem 
osady, w którćj projektowanćm jest pomieszczenie od stu do dwu­
stu nieletnich, praca ich zbyteczna od miejscowego gospodarstwa 
będzie mogła przez czas robót polnych być odnajmowaną w sąsie- 
dnićj okolicy.

2. Potrzeba jest Towarzystwu jednorazowych pieniężnych 
ofiar na odpowiednie tćj osady urządzenie, które według przygo­
towanych obliczeń wymagać będzie znakomitych funduszów, o wie­
le przechodzących dotychczasowe Towarzystwa zasoby, roczne 
bowiem składki od Członków honorowych należne i opłaty przez 
Rząd uiszczać się mające za utrzymanie nieletnich przestępców, 
przeważnie obracane być muszą w przyszłości na zaspakajanie bie­
żących wydatków Towarzystwa, osadami jego spowodowanych.

Komitet Towarzystwa osad rolnych i przytułków rzemieślni­
czych pełen jest otuchy, że odezwa niniejsza wywoła w publicz­
ności ogólne poparcie jego usiłowań. Albowiem tym tylko sposo-
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bem Towarzystwo nasze w ślad za tylu innemi, które go w innych 
krajach wyprzedziły w pracy około nieletnich, pogrążonych w ze­
psuciu i nędzy, może działalność swoją szybko" i skutecznie 
rozwinąć.

Nadmienia przytem Komitet, że pragnąc trzymać obecnych
i przyszłych członków Towarzystwa w wiadomości jego zadania
i potrzeb tój rodzącćj się dopićro Instytucyi, postanowił ogłosić 
bezzwłocznie drukiem sprawozdanie delegacyi, wyznaczonćj do 
bliżozego określenia dróg, jakiemi Towarzystwo działalność swoją 
kierować powinno.

Następnie nieomieszka przez pisma codzienne podawać do 
wiadomości ogółu, ofiarodawców i złożonych przez nich lub zade­
klarowanych ofiar.

Pragnący przyjętym być na Członka, raczy zawiadomić Ko­
mitet Towarzystwa osad rolnych i przytułków rzemieślniczych, 
którego bióro mieści się w domu Nr. 1066 lit. o, przy ulicy Kró- 
lewskiój.

Uprasza Komitet, aby każdy wygłoszony przez pisma Czło­
nek Towarzystwa, raczył bezzwłocznie złożyć składkę roczną 
w kwocie rubli sześć, w Kasie Banku Handlowego, przy ulicy Ma- 
zowieckićj w domu hr. Zamoyskiego Józefa, Nr. 1347 lit. f. 
istniejącej.

Wezwanie to odnosi się tak do członków w przyszłości ogło­
szonymi być mogących, jak i do tych którzyby. oraz poprzednio 
przez pisma już wymienieni, dotąd składki nie złożyli.

Osoby skłonne do udzielenia gruntu na osadę, lub pragnące 
zasilić Towarzystwo jakową ofiarą pieniężną, raczą piśmiennie
0 tćm powiadomić Komitet, pod adresem powyżej wskazanym.

Ofiary pieniężne, chociażby najdrobniejsze na rzecz Towa­
rzystwa, przyjmuje również Kassa Banku Handlowego.

Nakoniec, dla wiadomości osób pragnących ustnie rozmówić 
się bliżćj co do warunków, pod jakiemiby grunta mianowicie udzie­
lić były chętne, objaśnia się, że zgłosić się mogą albo do Członka 
Komitetu księcia Tadeusza Lubomirskiego, albo tćż do zarządza­
jącego interesami Towarzystwa p. Ludwika Kolnarskiego (ulica 
Elektoralna Nr. 41), albo nakoniec do pomocnika zarządzającego 
członka Komitetu p. Aleksandra Moldenhawer ('ulica róg Fran- 
ciszkańskićj i Nowego Miasta Nr. 1). Prezes J. Mianowski

— Pierwsze zeszyty dwóch Encyklopedyj, S. Orgelbranda
1 J. Uugra, już się w drugićj połowie maja r. b. ukazały. Cena 
ich jest o połowę tańsza, dla prenumeratorów Wieńca, lub Tygod­
nika lllustrowanego i Wędrowca. Obecnie wydawca Bluszczu, 
toż obniżenie ceny utrzymuje dla prenumeratorów biorących Ency- 
klopedyę S. Orgelbranda.

— W Drukarni Józefa Bergera rozpoczął się druk pierw­
szego zeszytu Encyklopedyi Rolniczej, z odpowiednicmi illustra- 
cyami.

— Bezimienna autorka, w Sylwetkach i Szkicach, drukowa­
nych w odcinku Gazety Polskićj, (Nr. 104) mówiąc o wydatućj
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a zasłużonej postaci ś. p. Kacpra Żelwietra, podaje zajmujący 
szczegół o nieznanćj improwizacji Mickiewicza. Było to w roku 
1828 w Petersburgu, gdy grono przyjaciół zebrało się w mieszka­
niu Żelwietra, oczekując na jego powrót z podróży. Przybyłego 
powitano serdecznie, a jeden z obecnych podał myśl, aby taką 
chwilę radośną w pamięci utrwalić. „Myśl tę (pisze autorka) 
z zapałem jednozgodnie przyjęto, a uskutecznić ją tćm łatwiśj by­
ło, że w tćm przyjacielskićm gronie oprócz innych znakomitości, 
były takie dwa geniusze jak Mickiewicz i Orłowski! Chodziło 
tylko o wybór tematu, co zostawiono solenizantowi! Po krótkim 
namyśle wymówił: „Ryszard lwie serce“ . Poeta i malarz odo­
sobnili się na chwilę, i po dwudziestu minutach wyszli oba, Orłow­
ski niosąc pyszny pomysłem szkic historyczny, Adam opromienio­
ny, natchniony, ją ł  wypowiadać wiersz na tćm tle osnuty. Wyde- 
klamowawszy coś trzysta wierszy, zemdlał: siły go opuściły. 
Obecny tćj uroczystćj chwili Feliks Kułakowski, towarzysz nieod­
stępny, bodziec niejako wszystkich improwizacyj Mickiewicza, spi­
sał ile się dało ten improwizowany utwór, znajdujący się dziś, jak  
mi się zdaje, w posiadaniu syna jego.

— W artykule p. Louis Leger redaktora pisma La Corres- 
pondancc Slave umieszczonym w Nr. 40 Revue politique et lilteraire 
p. n. „0  ważności i  trudności traktowania przedmiotów słowiań­
skich" znajdujemy wzmianki o losach katedry literatury slowiań- 
skićj w Paryżu, które tu powtarzamy dosłownie:

„Rzecz szczególna, mówi p. Louis Leger, pićrwsi którzy zna­
leźli się u nas na tćj drodze (traktowanie przedmiotów słowiań­
skich) potracili rozum. Mickiewicz wielki poeta polski, najwięk­
szy może z poetów XIX wieku, po zajmowaniu przez ciąg lat trzech
2 nieporównanym blaskiem katedry literatury słowiańskićj, którćj 
utworzenie wiecznie będzie przynosić zaszczyt p. Cousin; Mickie­
wicz który z pp. Michelet i Quinet stanowił tryumwirat o którym 
nie tak prędko może się zatrzćć pamięć, skończył na zabłąkaniu 
się w mistyczności i szałach messyauizmu. Nic boleśniejszego 
juk widok dwóch ostatnich tomów jego kursu słowiańskiego, 
w których widzimy tę szlachetną i piękną intelligencyę zaciemnia­
jącą się, pogrążającą stopniowo w krainę mar i kallucinacyi. Rząd 
francuzki ujrzał się zmuszonym zamknąć w roku 1845 wykłady, 
które nie mogły do niczego innego służyć jak do wprowadzania 
w błąd słuchaczy. Na szczęście znajdował się natenczas Francuz, 
który był pićrwszy przedsięwziął, pomimo niedostateczną znajo­
mość idiomatów, zająć się ogółem kwestyj słowiańskich, Cypryan 
Robert, autor wybornego dzieła o Słowianach Tureckich i dobrych 
artykułów umieszczanych w Revue des deux mondes. Można by­
ło na chwilę sądzić, że Cypryan Robert będzie mógł zaaklimaty­
zować te wykłady tak  jeszcze nowe; nic miał on blasku Mickie­
wicza, ale pewną powagę i tę jasność która będzie zawsze najlepszą 
właściwością umysłu fraucuzkiego. Nadszedł rok .1848, Cypryan
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Robert p rzyuczył sig do jakićjś propagandy, jeżeli się nie mylimy 
Cabelismu i któregoś pięknego poranku zniknął. Gdzie się po­
dział? nikt dotąd nie wić, ani redaktor Przeglądu dwóch światów, 
ani zacny jego następca na katedrze. Jak  zapewniano mię, udał 
się do Ameryki na wyszukanie nowćj Ikarii. Jak  widzimy więc 
katedra niosła z sobą jakieś nieszczęście, wiele umysłów znajdo­
wało, że literatura słowiańska wywićra jakiś zgubny wpływ na ro­
zum ludzki. Zdrowe pojęcia i erudycya professora który obecnie 
zajmuje tę katedrę (A. Chodźko), i o którym wyraziłbym się jesz­
cze pochlebnićj, gdybym nie był jednym z jego uczniów, pogodziły 
ją jednak w końcu z najbardziej uprzedzonymi umysłami.”

— Z ogłoszonego wydawnictwa we Lwowie w roku b. 
„Zbioru powieści J . I. Kraszewskiego" wjdano tomów XIV, 
które obejmują następne powieści: Dwa Światy (4 t.) Chata 
za wsią (3 t.), Coda i Świat (2 t.), Pod Włoskiem Niebem (1 t.), 
Stary sługa (2 t.), i Dziwadła (2 t.).

— Do pierwotnych dziejów polskich, po znakomitćm dziele 
Karola Szajnochy, przybyły dwie rozprawy, które równocześnie 
ukazały się w naszych księgarniach, jakkolwiek co do ich wydań, 
rok  cały je przedziela. Obiedwie wyszły nakładem J. K. Zupań- 
skiego w Poznaniu. August Mosbach wydał w roku 1871 roz­
prawę p. n. Bolesław Chrobry (w 8-ce str. 28). P. Jan  Karłowicz 
ustęp jeden z jego panowania: „ Wyprawa Kijowska Bolesława 
Wielkiego 1018 roku. Rozprawa ta, drukowaną była w roku 1856 
w Berlinie w języku łacińskim, p. n. De Boleslai bello Kioviensi: 
jako dysertacya na stopień doktora filozofii. Obecnie z niektó- 
remi zmianami jakie uznał za potrzebne autor, podaje w języku 
rodzinnym.

— Posiedzenie oddziału archeologii i sztuk pięknych To­
warzystwa Nauk Krak., odbyte dnia 20go kwietnia r. b. było pier- 
wszćm od czasu zgonu ś. p. Aleksandra Przezdzieckiego. 
Przewodniczący więc posiedzeniu, zagaił sessyą przypomnieniem 
tćj straty, jaka dotknęła To w. Nauk., a wezwał obecnych na zeb­
raniu do wyrażenia przez powstanie należnćj czci dla pamięci za­
służonego.

Przedmiotem obrad było wiele spraw bieżących, a mia­
nowicie: relacye z czynności Komissyi odnowy (zamierzonćj przez 
Radę miasta Krakowa) rondla, baszt i murów międzybasztowych 
floryańskich, restauracyi grobów i pomników królów na Wawelu 
(na któryto cel Rada miasta odstąpiła na początek funduszu, po ­
zostałość ze składek złożonych na pochowanie zwłok Kazimierza 
W. wynoszącą 6500 złr. w. a ), Komissyi runograficznćj i innych 
delegacyj.

Wakujące po śmierci Al. Przezdzieckiego przewodnictwo 
w Komissyach: mappy archeologicznćj i studyów nad zabytkami 
runicznemi, poruczono prof. Lepkowskiemu; zaś p. Janowi Matej­
ce w Komissyi zajmującćj się pochowaniem zwłok Bolesława
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Wstydliwego i postawieniem pomnika na grobie tego króla w ko­
ściele 0 0 .  Franciszkanów w Krakowie.

Następnie obradowano nad odezwą wydziału sejmu krajo­
wego, w sprawie konserwatorstwa zabytków sztuki w Galicyi, 
poruczając przedstawienie odpowiednich wniosków Komissyi, zło- 
żonój z pp: Leona Chrzanowskiego, Józefa Lepkowskiego, W ła­
dysława Luszczkiewicza, Jana Matejki i Wincentego Pola.

Wreszcie członkowie delegowani z oddziału, do kierowania 
wydawnictwem Pomników Krakowa (Monumenta antiquae artis 
cracoviensia), publikacji fotodruków najcelniejszych zabytków 
sztuki, dochowanych w Krakowie, przedstawili zebraniu gotowy 
Iszy zeszyt (złożony z 5 fotodruków, in 4 o) oddany już do sprze­
daży, który (po 3 złr. w. a. =  2 ruble — 2 talary) nabywać moż­
na w biurach: Tow. nauk. Krak., Tow. przyj. nauk. poznańskiego, 
Zakładu Ossolińskich, w pracowni fotograficznej Beyera i Dutkie­
wicza w Warszawie, oraz w księgarni D. E. Friedleina w Kra­
kowie.

Nakoniec p. A. H. Kirkor, członek Tow. nauk. Krak., rozpo­
czął czytanie nader zajmującćj rozprawy swojćj o dziejach skarbca 
Katedry wileńskićj i o grobach królów i ich rodzin, spoczywają­
cych w tćj świątyni. Dalszy ciąg czytania tćj rozprawy, odroczo­
no do następnego posiedzenia.

— Korrespondent do Gazety Polskićj (Nr. 88) z Poznania, 
daje nam zajmujący obraz tak ludu jak i ziemiaóstwa Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego. Ustęp ten podajemy:

„Włościanin polski tutejszy z dawnego zaciężnego gospoda­
rza, dziś od lat 40-tu niezależny właściciel swego kawałka ziemi, 
jest równie jak chłop wyrobnik prawdziwym wzorem pracowitości
i oszczędności (wyjąwszy kobićt, o których tego, niestety powie­
dzieć nie można), a takie chlubne świadectwo daje mu częścićj 
nawet Niemiec tu osiadły, aniżeli my sami. Chłop właściciel prze­
wyższa naturalnie chłopa wyrobnika i służebnego,'bo widoki 
znacznego dorobku mają we własności daleko szerszą podstawę,
i w istocie dorabia on się z każdym dniem widocznićj. Jes t  to 
cnota ludowi wiejskiemu u wszystkich Słowian wrodzona; a że 
w dawniejszych wiekach nigdy nie mogła przyjść do rozwoju, 
owszem, najczęściej jakby umyślnie była tłumioną, to już dopraw­
dy nie jego w tćm wina. Dlatego dobrobyt, statek, oświata ludu 
tutejszego polskiego, wprawdzie i tćj wrodzonćj pracowitości jest 
owocem, ale głównie i przedewszystkiem jest to wszystko błogim 
skutkiem uregulowania stosunków włościańskich i uwłaszczenia. 
Włościanin się zbogacił, do pewnego stopnia ukształcił, zrobił się 
trzeźwym i oszczędnym, zyskał na wartości i godności, a dawniej­
szy jego pan ani przezto nie zubożał, ani moralnie lub umysłowo 
nie podupadł. Owszem i on nieskończenie wiele zysKał. Ziemia 
jego podniosła się w cenie, gospodarstwo stało się intratniejszćm; 
on sam nauczył się po trochu ładu i porządku, gospodarowania 
z krćdą w ręku, a przecież coraz to umiejętniejszego; a obok tego
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nauczył się jeszcze cenić wartość i godność nietylko pana, ale
i człowieka. I rzeczywiście nie samychto tylko szkółek jest za­
sługą, że w wiejskim kościele więcej jak  dwie trzecie pobożnych 
modli się na książkach, i nie obce prawa ale nasze własne ukształ- 
cenie, ogólny społeczeństwa postęp, wyższa oświata, tak pana jak 
sługi sprawiły, że bat ekonomski do dawno już zapomnianćj tra- 
dycyi należy, równie jak owe odpusty, co to miarą ich świetności 
była liczba zabitych po pijanemu chłopów. Dziś, nietylko uważa- 
noby za występek dać robotnikowi pod jakimkolwiekbądź pozo­
rem w miejsce należnćj zapłaty asygnacyą do karczmy, i pod zie­
mię musiałby się schować ze wstydu, komuby coś podobnego mo­
gło jeszcze przyjść do głowy; — ale owszem, napotykają się i po- 
jedyńcze wsie i całe nawet okolice, gdzie obywatele dobrowolnie 
zrzekli się niechlubnego zysku,i karczmy bądź zupełnie poznosili, 
bądź do nieodzownego minimum zredukowali. I zyskują na tćm 
obie strony. Widzimy to najjaśniej, gdy sięgniemy pamięcią jakie 
40 lat w tył, i smutno jaskrawe obrazy z lat dziecięcych naszych 
z chwilą obecną porównamy. Postawmy jarmark wielki lub od­
pust z dawniejszych czasów obok takićj naprzykład wystawy 
włościańskiej, jakąprzed dwoma laty widzieliśmy w Kościanie. Tam 
trzeba się było przypatrzćć tćj licznćj drużynie chłopów i chłopek. 
Odzież schludna i przystojna, twarz pełna swobody, a często oko 
pełne inteligencyi; w ruchach ogłada, w obejściu uprzejmość bez 
obłudnćj uniżoności: to wszystko trzeba było widzićć, aby nabrać 
wyobrażenia, jakie cuda prosta natura ludzka i zdrowy rozum, 
przy sprzyjających okolicznościach zdziałać mogą.

Druga połowa ziemiaństwa, właściciele więksi, na całych
i wielkich kluczach, inną doszli drogą do przeważnćj dziś tendencyi 
dorabiania się. Był czas kiedy olbrzymia przewaga kapitału, p ra­
cowitości, oszczędności i inteligencyi niemieckich przybyszów, wal­
czyła o lepsze ze starodawnćm tradycyjnćm niedbalstwem i nie- 
dołęztwem, a równie tradycyjną płochością i marnotrawstwem — 
by zupełnie na seryo zakwestyonować egzystencyę i przyszłość na­
szego tu społeczeństwa. W tym samym właśnie czasie powstało 
pierwsze ziemstwo kredytowe; ale zbawienna ta instytucya wyjąt­
kowo tylko użytą przez niektórych na podwaliny przyszłej pomy­
ślności została, a po większćj części wspierała tylko błogą niepa­
mięć o jutrze. To tćż wówczas, jakby pod różczką czarodziejską, 
tu upadały całe wielce dawnićj zamożne rodziny, znikały ze szczę- 
tćm świetne nazwiska; tam znowu całe okolice jakby wymiótł
i przeinaczył: jedno i drugie niby na umyślne świadectwo, żc i tu
i tam główna złego i nieszczęścia przyczyna tkwiła bądź w rodo­
wych, bądź miejscowych zgubnych tradycyach. I w przeciągu la t  
30, jedna trzecia ziemi w Poznańskiem przeszła w zupełnie obce 
ręce. Ale krok w krok za tym ubytkiem ziemi, szedł także wido­
czny ubytek dawnego niedbalstwa i płochości; raz że ci, co je 
najwybitnićj reprezentowali, najpierwsi naturalnie padali ofiarą, 
a więc ubywało materyału zarazy, — a potćm że tysiączne smutne
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przykłady, tysiąc ostrych dawały napomnień. Zaczęto się prze­
straszać i namyślać. Nieznano zasad ekonomii polityczućj, lecz 
zrozumiano zasadę nieszczęścia. Ciekawe to zaiste studyum dla 
psychologii, że tak powiem gospodarstwa społecznego, jak potęż­
nie palec Boży najprostszćj logiki wypadków podziałał w kierunku, 
w którym mu aui żadna tradycya, ani sztuka, ani nauka nie przy­
chodziły w pomoc. Prosta tylko logika wypadków namacalnych 
a dotkliwych, wyrobiła w nas nareszcie to głębokie przekonanie, 
że dorabiać się jest wcale niepoślednią zasługą w obec społeczeń­
stwa. W tym kierunku przodują u nas właśnie najzamożniejsze 
rodziny, a co najważniejsza bogacą się w sposób zacny i piękny, 
bo prawdziwą produkcyjną pracą, a oszczędnością w osobistych 
wydatkach. Nie wróciła wprawdzie do nas owa trzecia część 
wielkich posiadłości, bo to nie taka łatwa sprawa; ale na pozosta­
łych dwóch trzecich narasta zamożność, wznoszą się umiejętne 
intensywne gospodarstwa, między któremi niejedno jest prawdzi­
wie wzorowem, powiększa się ruchomy i nieruchomy kapitał. 
Poprawne, często i wzorowe inwentarze, porządne i obszerne za­
budowania, wygodne i zdrowe chaty, obszerne i starannie utrzy­
mane sady i ogrody, coraz częstsze fabryki, wszystko świadczy 
o właścicielach, że tam i głowa, i serce, i kieszeń nie puste. Naj- 
chlubuiejszćm zaś tego świadectwem ta cząstka tego zaoszczędzo­
nego dorobku, co poszła na pożytek publiczny.

Przed 12-tu laty powstał u nas pierwszy obywatelski bank 
na akcye z kapitałem zakładowym 5 milionów złotych, pod firmą 
Biliński, Chłapowski, Plater i S-ka. Pomyślność jego nie chwilo­
wa, bo i dotąd niezachwiana, stała się w kilka lat zachętą do zało­
żenia drugiego takiego domu, równie znacznego w Toruniu: Do- 
nimirski, Kalksztein i S-ka, a przed dwoma laty powstał jeszcze 
jeden w Poznaniu pod firmą Kwilecki, Potocki i S-ka. Ten odrazu z ta ­
ką energią i powodzeniem operacye swoje rozwinął, że uznano za 
pożyteczne jego kapitał zakładowy powiększyć do 12-tu miliouów 
złp., i potworzyć agentury po większych miasteczkach Księztwa, 
a filię we Wrocławiu. Zdaje się, że z czasem bank ten skoncen­
truje w swojem ręku cały nasz handel surowych ziemiopłodów, 
a więc jednę z najważniejszych a srodze zaniedbanych gałęzi bo­
gactwa krajowego. To pewna, że już dziś daje utrzymanie wiel- 
kićj liczbie młodych kupców i przemysłowców i dobre dywidendy 
swoim akcyonaryuszom; to tćż solą jest w oku naszych dotych­
czasowych pijawek.”

— Według spisów ludności wykazanych w niemieckióm 
czasopiśmie statystycznćm Engel’a, ludność narodowości litewskićj 
w Prusach Wschodnich w 1S67 roku wynosiła: w regencyi Gom- 
bińskićj 110,150, w reg. Królewieckićj 34,450; razem, wraz z Lit­
winami w wojsku służącymi 146,800 głów. Powiaty uajlicznićj 
litewską ludnością osiadłe są: Tylżycki 26,050, Kłajpedzki (Me- 
mel) 24,825.



Ilość Polaków czyli Mazurów, w którćj mowa Polska dotąd 
zachowała się, wynosi: w regencyi gombińskiój 157,628'w Króle­
wieckiej 174 893: razem 332,521. Najliczniej osiadły jest Pola­
kami obwód Łyski, 36 060 i Szczytnowski (Ortelsburg) 53, 240 
głów. W Prusach Zachodnich Polaków i Kaszubów liczy regen- 
cya Gdańska 137,28% Kwidzyńska 280,451, Koźlińska,3743: razem 
421,479 głów. W W. Ks. Poznańskićm: w regencyi Bydgowskiój
254.200, w Poznańskiój 580,200, razem 834,4oO. Najliczniej pol­
ską ludnością zasiedlone są powiaty: Bydgoski 23,750, Szubiński 
31,180 Inowrocławski 47,570, Mogilański 29,830, Gnieźnieński
43.200, ]Wągrowiecki 41,160, Wrzesieński 33,940, Pleszewski 
46,570 Sredzki 38,190, Szremski 41,960, Kościański 50,900. 
Miasto Poznań liczy 17,940 Polaków. Najuboższy w pomienioną 
ludność jest obwód Międzyrzecki, liczący tylko 5100 głów pol­
skiej narodowości. W Górnym Szlązku spisy z roku 1867 wyka­
zują: w regencyi Opolskićj 734,800, w Wrocławskiej 55,100 osób 
pochodzenia polskiego. Najlicznićj osiadły tą ludnością jest ob­
wód Bytomski 147,260, Rybnicki 62,910, Gliwicki H2,590, Racibor­
ski 56,470.

W miesiącu maju Tygodnik Illustrowany w numerach 226, 227, 228,229, 
230 zawiśra artykuły. Z drzeworytami: Zakłady zdrojowo-kąpielne w Trus- 
kawcu. — Pogoń, kopia z obrazu Sypniewskiego. —Alexander Humboldt. — 
M łodzież, obraz Gersona. -  Typy z Krakowa i jego  okolic. — Hoffmanowa 
w roli Beatryksy Cenci. — Pomnik Gastolda. — Obrazy T egazza do Herma­
na i Doroty. — W idoki ze Skierniewic. -  M ściciel swojego honoru. • Hen­
ryka Angeli — Tom asz 1’adura. — U roczystość Jowisza w Dreźnie 1718 r.
— Ł asica. — Powrót z Bielan przed pięćdziesięciu laty- — Jan Kochanow­
ski po śm ierci Urszulki. — Po pierwszym balu — Pomnik Nelsona. — Ry­
sunki humorystyczne. Prócz tych artyku łów : Narzeczona Ilaram baszy po­
wieść. — Listy T. T. Jeża. — Z wieczorów nad Tamizą. — Przy pługu. — 
Teatry lwowski i krakowski. — V iosna, poezya Waldemara. -  Ze świata 
muzycznego. — Pozytywni, komedya J- Narzym skiego. — Mozart i Salieri, 
z Puszkina. W  Dodatku: Natalia, powieść. Kroniki tygodniowo — Prze­
glądy polityczne.

W m iesiącu maju Kłosy w num erach: 356, 357, 358, 359, 360 obejm u­
ją artykuły. Z drzeworytami: Zaścianek. — Galileusz w więzieniu Mullera.

Czytelnia w bibliotece w Paryżu — Panicz i dziewczyna, K urelli — P o­
wrót od ślubu. W idoki m iasta Zgierza. — Szczęście stracone. -  Słoń na­
padający wioskę. — Ostrowiec. -  Upadek — D zisiejszy (.ladyator. — Lud 
z okolic Poznania. — P ociecha  babuni — Flora i Zefir Laurenta. — Wnętrze 
kościoła  Ś-go Augustyna w Paryżu — Tajem nica. — Kiermasz wm iasteczku. 
W ładysław  W arneńczyk, Matejki. — Kobiety z Subiaco. — Szkice humory­
styczne. Prócz pow yżs/ych, powieści: D ersław  /. Rytwian, Jeża. — Stracony
i odzyskany. Braddona. — Stanowisko kobiety, I lo d ie g o .— Kartki z w yciecz­
k i  na wieś, Tatarkiewicza. — Drugie cesarstwo we Francyi, Jeża. — M issyo- 
narze angielscy. Listy J. 1. K raszewskiego. — P okłosie. — Wiadomości 
z pola literatury i sztuk. — P rieglądy polityczne i prassy pcryodycznćj. — 
Kronika Lwowska. — Z obcego świata. — Teatr. — Rozmaitości.

Redakcya Biblioteki Warszawslićj.
Redaktor odpowiedzialny K. Wł. Wójcicki.

Wydaw ca Józef Berger.
W  d r u k a r n i  J .  B e r g e r a  p r z y  u l .  D a n i lo w ic z o w s k ić j  N r .  6 1 9 .

A03B0.ieu0 Heuaypoio, 16 M a g  1872 r .

5 1 6  W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .



SPIS UZKCXY

Z A W A R T Y C H  W  T O M I E  D R U G I M .

Z R. 1872.

Archeologia.

K ilk a  s lo w  o  n a s z y c h  „ s t a c y a c h  k r z e m ie n n y c h ,“  p r z e z  Z .  G lo g e r a  .

Biografia.

A le x a n d e r  P r z e z d z i e o k i ,  p r z e z  K . W ł .  W ó j c i c k i e g o .........................................
M a r c in  B ie ls k i  p r z e d  s q d e ra  k r ó le w s k im  w  P i o t r k o w ie ,  p r z e z  A . P a w iń -

s k i e g o ...................................................................................................................................
•Jan  Ł a s k i  R e f o r m a to r  K o ś c io ła .  W i a d o m o ś ć  h i s t o r y c z n o - b ib l io g ro f io z n n ,

p r z e z  C y p r y a n a  W a l e w s k i e g o ..................................................................
\

Ekonomia polityczna.

S tu d y a  e k o n o m ic z n o  p rz e z  E d m u n d a  S t a w i s k i e g o ..........................................

Etnografia.

O k o lic a  n a d  Z b a re m  i R o w e m , p r z e z  F r y d e r y k a  K r a u s e ’g o  • •

Dzieje tegoczesne.

D z ie n n ik  z o b lę ż e n ia  P a r y ż a ,  n a p i s a n y  p r z e z  A n to n ie g o  O le s z o z y ó s k ie -

S t r o n .

4 36

GO 

. 225 

357

— 165

125

2 8 2



Historyą polska.

O królowćj Elżbiecie. Ustęp z drukującego się piątego tomu dzieła
ś. p. Alexandra Przezdzieckiego: ,,0  Jagiellonkach polskich” . 7 8

Literatura polska.

Ostatni klassyk: wspomnienie z pićrwszćj połowy naszego stulecia,
przez K. Wl. Wójciokiego (Dokończenie).................................... 242-

Literatura 'powszechna.

Historyą Literatury Angielskiej, (z H. Taina), streśoił Edward Lubo-
wski...............................................................................................................................4 2 7

Podróże i odkrycia.

Wyprawa podbiegunowa z roku 1869— 1870, przez A. P ......................  12

Powieść.

Amalia. Ustęp z wojny domowćj w Rzeczypospolitćj Argientyńskićj,
p. 1). Jose Marrnol; przekład z oryginału hiszpańskiego .33, 186. 392

K U  O N IK A  Z A G R A N IC Z N A , L IT E R A C K A ,  N A U K O W A  I  A R T Y S T Y C Z N A

stron.

P a n i  S t a e l  i  N ie m c y .  —  N e m e z y s  d z ie jo w a .  —  Les deux A lle- 
m agnes , p r z e z  p r o f e s s o r a  C a r o .  —  M ic h ie l s .  — Ź y o ie  i d z ie ła  
p a n i  S t a e l  w e d łu g  L a m a r t i n a .  —  P a n i  G e o r g e s  S a n d  i k r y t y c y  

b e r l i ń s c y .  —  Souvenirs d  un Voyageur pendan t la guerre . —  P r o ­
f e s s o r  V i r c h o w  : s ą d  j e g o  o  n a u k o w o ś c i  F r a n c u z ó w .  —  N o w a  
o p e r a  A V erd eg o  : A id a .  —  M a r y e t t e  B o y ,  p o e t a  a r c h e o l o g .  S t a ­
r o ż y tn o ś c i  e g ip s k i e  z  c z a s u  F a r a o n ó w .  —  S o r a p iu m .  —  Ś w ią ty ­
n ia  R a m z e s a .  —  Pocincs popu la ires  E .  M a n u e la .  —  D ziecko  
w ogrodzie. W iosna . —  P o s ie d z e n ie  A k a d e m i i  F r a n c u z k i ć j : 
p r z y ję c ie  p a n a  D u v e r g i e r  d e  I l a u r a n n e .  —  M o w a  p a n a  C u v i l l i e r -

F l e u r y ............................................................................................................................................9 2

P o w r ó t  d o  P a r y ż a .  —  S t r a s b u r g .  —  K a t e d r a  z  p o g o r z a ły m  d a c h e m .
M e f is to f e l e s  n a  f r o n to n ie .  —  Z e g a r  a s t r o n o m ic z n y :  W iz e ­

r u n e k  K o p e r n ik a ;  n a p i s  V ratislaviensis. -  M ic h a ł  W r o c ła w c z y k  
m is t r z  a k a d e m ii  J a g i e l l o ń s k i e j  w X V I  w ie k u ,  w y d a w c a  k a l e n ­

d a r z y  k r a k o w s k i c h .  —  Z g l is z c z a  B ib l io t e k i  i M u z e u m .  —  N o w a  
g r a n i c a .  —  P a r y ż .  —  R u in y .  —  R u c h  w  ś w ie c ic  i n t e l i g e n c j i :



stron.
K o b ić ty  f r a n c u z k i e .  —  P a n n a  B a d e r . —  D z ie ł o :  Kobieta grecka. 
B r o s z u r a :  Une question vitale. —  D ziennik oblężonej podczas blo­
kady Paryża.— D z ie łk o  J .  J a n i n a ,  o P o n s a r d z i e .  —  S z k o ła  e k l e -  
k ty k ó w .  —  Lukrecya. —  Agnieszka z Meranu. —  Ulysses. —  
Karolina Corday. —  Horacy i IAdya.  —  Honor i pieniądze. —

Giełda.  —  Lew zakochany. —  Galileusz. —  O b r a z k i  p o e ty o z n e  
F r .  C o p p ć e :  Maluczcy  ( Les Humbles). —  Dworek na przedmie­
ściu.— S c e n a  d r a m a ty c z n a :  Klejnoty.  —  D r a m a t  p a n a  D a r m e n in  :
Daniel M anin. —  N o w e  d z ie ło  w ło s k i e :  La vileei tempi di 
Daniele M anin. ■- R z u t  o k a  n a  p r z e s z ło ś ć  W e n e c y i .  —  Z b o r o ­
w s c y ,—  G ó r k o w ic .  —  Ł u k a s z  G ó r n ic k i .  —  S ło w a  J a n a  Z a m o j ­
s k ie g o .  —  P o tw a r z .  D z is ie js z a  k r y t y k a .  —  P a w e ł  d e  S t .  V i ­

c t o r .  —  W y s ta w a  o b ra z ó w  H e n r y k a  R e g n a u l t :  Thetis przyno­
sząca oręż Achillesowi. — Automedon.— Judyta.  — Egzekucya bez 
sądu pod M aurytańskim i królami Grenady. — K o n f e r e n c y e  p a r y z -  
k io  E r n e s t a  L e g o u v c .  —  N o w e  o d k r y c i a  a r c h e o lo g ic z n e :  Ś w ią ­

ty n i a  D y a n n y  w  E f e z ie .  —  S z k ie l e t  T r o g l o d y t y .  —  L i s ty  p a n i  
de M a in t e n o n .  — W id o w is k o  w e  F l o r e n c y i .  — K o n f e r e n o y a  p .  E lex  
w  A k a d e m i i  S z tu k  p i ę k n y c h .  —  P o s ie d z e n ie  w  S o r b o n ie .  —
Śmierć księdza Gratry członka Akademii. — Augustyn Cochin.. 299

P r z e k ł a d  n a  j ę z y k  f r a n c u z k i  d z ie ła  G e r w in u s a .  '  Ilistorya X I X  wieku 
od czasu Trakta 'dw  Wiedeńskich. — Dzieje Anglo-Saksonów.  —  

Pomniejsze pism a historyczne. —  H istorya literatury poetycznej, 
narodu niemieckiego. — M ission des Deutsch-katoliken. — G rund- 
ziige der H istoryk.  —  Ilinterlassene Schriften.  —  N ie w y d a n a  
a u to b io g r a f ia :  — K o m e d y a  h i s z p a ń s k a  L u i z a  E g i l a z a :  U  na aven- 
tura di Tirso.  —  A m e r y k a n in  S a m u e l  M o r s e ,  w y n a la z c a  e l e ­
k t r y c z n y c h  t e le g r a f ó w .  —  liok s tra szny : n o w y  to m  p o e z y i  W i k ­
t o r a  H u g o .  —  W ie r s z  d o  w n u c z k i  c h o r ć j  p o d c z a s  o b lę ż e n ia  P a ­
r y ż u .  —  P o c h o w a n ie  z w ło k  A le x a n d r a  D u m a s a  w  Villers Cauterets
—  K o n f e r e n c y e  o  D u m a s ie  p .  L a p o m ie r a g e .  —  D r a m a t u r g  i  p o -  
w ie ś o io p i s a r z .  —  P o w in o w a c tw o  d u c h a  m ię d z y  D o n  Q u is s o te m  
a  M u s z k ie t e r a m i ,  w s l ę p  d o  d r a m a tu  Kaligula.  —  K o n k u r s  Nestor 
Viquesnel, o g ło s z o n y  p r z e z  T o w a r z y s tw o  E t n o g r a f ic z n e  p a r y z k ie .

—  N o w e  p y ta n i e  k o n k u r s o w e :  B ib l io g r a f ia  e tn o g r a f ic z n a  lu d ó w  
s ło w ia ń s k ic h .  —  U r o c z y s to ś ć  w  a k a d e m ii  F r a n c u z k i ć j ;  m o w y  
p p .  R o u s s o t  i l l a u s s o n v i l l o .  —  Z a w ó d  l i t e r a c k i  P r e v o s t - P a r a d o -

la  —  P r a c o  h is to r y c z n e  I^ a m ila  R o u s s e t .................................................442

Piśmiennictwo krajowe i zagraniczne.

K o d e k s  d y p lo m a ty c z n y  T y n i e c k i .  P r z e z  R . U ..............................................• 134
Czechia i Morawin. (Wydanie komitetu Słow iańskiego, Peters­

burg 187 l )  Przez K. P.....................................................................  148
U a s  Schairi. E i n  B e i t r a g  z u r  B e r b e r i s o h e n  S p r a c h e n ,  u n d  

Y ó lk e r k u n d e  v o n  A d a m  G r a f  S ie r a k o w s k i ,  D r .  j u r .  M i tg l ie d  d e r



g e o g r a p h i s c h e n  u n d  d e r  anthropologischen G esellschaft zu B er­
l in .  D r e s d e n ,  V erlag von J .  I .  Kraszewski 1 8 7 1 .  Przez E. S. 

K odex dyplomatyczny W ielick i, wydany z polecenia  Lr. A g. G ołuchow ­
sk iego, staraniem i nakładem redakcyi Gazety Lwowskićj . .

Odpowiedź panu W . K . na uwagi nad moją M e te o r o lo g ią ............................

D ie  bisher bekannten Pflanzen Galiziens und der Bukowina von Jozef 
Armin K napp. W ien 1 872 ,  W ilhelm  Braumtiller K. K. H of-und

U n iv e r a ita ts b u c h h a n d le r ...............................................................................

Kraków przed czterdziestą laty. Przez W alerego W ielog low sk iego  (W y­
danie p o ś m ie r t n e ) ............................ ................................................................

K s ią ż k i  wydawane przez Instytut warszawski Głuchoniemych i  O cie­
mniałych. Przez W ładysława N o w ic k ie g o ...........................................

O zakładach karnych dla nieletnich przestępców i dzieci potrzebujących
opieki. Przez A . M oldenhawera.....................................................................

N asze piśm iennictwo rolnicze w r. 187 1 i w kilku latach poprzednich.
Przez Seweryna Z d z ito w ie c k ie g o ................................................................

D odatek m iesięczny do Gazety Lwowskiej, poświęcony historyi, statysty­
ce i ekonom ii krajowej, przez W ł...................................................

„Co Bóg d a l.  ‘‘ W ydał F . M. Ejsm ont., Ozdobione rycinam i A . A. Ej -
smonta. przez W ł .............................................................................................

Zimowa pow ieść (W inter’s T ale). Dramat Szekspira, przełożył G. E.

W iadom ości literackie.....................................................................................1 5 3 , 8 5 1 ,

Od R ed a k cy i....................................................................... ....... ..........................................

(

152

3 3 5

3 3 9

3 4 3

3 4 4

3 4 5  

351  

4 7 5  

4 9 5

4 9 9

502

507

3 5 6

stron.-


